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a  porozumieniem  się  z  spadkobiercami  i.  p.  Joachima  Lelefwela 
postanowiła  podpisana  księgarnia  ułożyć  w  następi]gący  porządek 
pisma  tego  uczonego  męża,  tak  wydrukowane  jako  i  drukować  się 
mające,  aby  złożyły  zbiór  dwudziestotomowy,  zawierający  mate- 
ryały  do  historyi  i  rzeczy  polskich. 
Cały  ten  zbiór  będzie  misJ:  tytal: 


POLSKA 


DZIEJE  I  RZECZY  JEJ 

ROZPATRYWANE 

PRZEZ 

JOAGHIKA  LELEWELA. 

Wyszłe  dotąd  tomy  będą  szły  tym  porządkiem: 

Pięó  tomów  Polski  wieków  średnich  włącznie  z  tomem  wstępnym, 
obejmującym  Narody  na  ziemiach  Sławiańskich,  otrzymają 
za  główny  tytuł:  Poiska  dzieje  i  rzeczy  jej. 

Tom  zaś  pierwszy  dzieła  noszącego  dotąd  miano:  Poiska  dzieje 
I  rzeczy  jej,  będzie  z  kolei  tomem  YI. 

Tom  drugi  będzie  VII,  tom  trzeci  będzie  yill,  tom  czwarty  bę- 
dzie IX,  tom  piąty  będzie  X,  tom  szósty  będzie  XI,  tom 
siódmy  będzie  XII. 

Tom  niniejszy  obejmtgący  Dzieje  Poiski  do  Stefana  Batorego,  jest 
w  tym  zbiorze  trzynastym.  —  (Cena  4  tal ) 
Następnie  wyjdą  kolejno,  albo  o  ile  rękopism  przygotowany 

będzie  do  druku: 

Tora  Xiy  i  Xy  ksiąg  bibliograficznych  dwoje,  nowe  powiększone 
wydanie. 

Tom  XVI  Historya  bibliotek. 

Tom  XVII  i  XVIII  Rozbiory  dzieł. 

Tom  XIX  Eozmaitości. 

Tom  XX  Pisma  polityczne,  testament 

Oby  Bóg  dozwolił  i  sił  i  życia  do  ukończenia  tego  zbioru,  aby 
potem  można  przystąpić  do  wydania  bogatej  korrespondencyi  au- 
tora. W  tym  celu  uprasza  podpisana  księgarnia  osoby  posiada- 
jące jakie  listy  tego  wielkiego  męża  o  nadesłanie  ich  w  oryginale 
lub  kopii. 

Poznań,  w  miesiącu  Lipcu  1863. 


J.  K.  Żupański. 


w  pozostałych  po  Joachimie  Lelewelu  papierach, 
znalazła  się  Historya  Polska,  jeszcze  roku  1813 
w  przeciągu  trzech  niespełna  miesięcy  napisana ,  ale 
tylko  do  śmierci  Stefana  Batorego  doprowadzona. 
O  tym  pierwiastkowym  prac  swoim  owocu  mówi  au- 
tor, kreśląc  swe  przygody  w  poszukiwaniu  i  badaniu 
rzeczy  narodowych  Polskich:  *  Nagle  w  1813  zna- 
cznej części  dziejów  Polskich  skreślenie  stało  się 
wczesnem  przygotowaniem  do  kursu  jaki  podjąć  mia- 
łem. Rozważając  sprawy  i  rzeczy  Polski,  usiłowa-^ 
łem  rozpoznać  różnicę  onych  od  spraw  innych  lu- 
dów, aby  wydobyć  własny  narodowy  żywioł,  odró- 
żniając go  od  cudzoziemskiego;  usiłowałem  widzieć 
Polskę  niewyosobnioną ,  ale  w  związku,  położeniu 
i  postępie  powszechnym  ludów  i  mocarstw  Europej- 
skich. Mało  zważając  na  to  co  inni  widzieli  przede- 
mną ,  snułem  własne  widzenie.  Poznając  cudze ,  nie 
kwapiłem  się  napadać  na  nie  bez  nadarzonej  pory. 
Snując  swoje ,  pamiętałem  na  to ,  że  w  dalszem  do- 
piero długiem  rozważaniu,  a  wszechstronnem  roz- 
patrywaniu, nie  zaś  pierwszym  poglądem  istotę  rze- 


X  KILKA  SŁÓW  WYDAWCY. 

czy  Zgłębić  i  na  czysto  wyprowadzić  można.  Poo- 
twierałem tedy  sobie  dalsze  poszukiwania  widoki, 
wewnętrzną  i  zewnętrzną  politykę  Polski  na  cztery 
dzielące  okresy.* 

Część  tego  rękopismu  rozszerzył  i  wydał  Lele- 
wel roku  1821  pod  tytułem:  Ostatnie  lata  panowa- 
nia Zygmunta  Starego  i  początek  panowania  Zy- 
gmunta Augusta,  i  miał  na  myśli  resztę  podobnie 
rozszerzyć,  a  co  brakowało  dopełnić,  ale  do  tego  nie 
przyszło.  Reszta  pozostała  jak  była  napisana ,  i  nie 
masz  śladu  żeby  ją  autor  obrabiał,  oprócz  niektórych 
dodatków  na  marginesie ,  z  których  jedne  gładko  we- 
szły do  textu ,  drugie  niepodobne  do  wyczytania  z  ża- 
lem opuszczone  zostały,  tudzież  wielu  bardzo  miejsc 
podkreślonych,  które  zapewne  miał  kiedyś  w  stylu 
poprawić,  co  wydawca,  nie  naruszając  jego  myśli, 
nietylko  w  tych  podkreślonych  miejscach,  ale  w  ca- 
łem  dziele  dopełnił.  W  dodanych  przypiskach  miał 
na  celu ,  albo  wskazać  źródła  z  których  autor  czer- 
pał, albo  z  nich  sprostować  niekiedy  jego  opowiada- 
nie, albo  rozwinąć  i  uzupełnić  co  autor,  dla  szczu- 
płych obrębów,  jakie  sobie  zakreślił,  nie  mogąc  wda- 
wać się  w  szczegóły,  zbyt  krótko  opisał. 

Paryż,  29  listopada  1862  roku. 

E.  Rykaczewski. 
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Tentavit  quoque. 
.    Horat. 


wojego  czasu  za  króla  Lysimacha,  dotknęła  Abderi- 
tów  szczególna  choroba,  że  każdy  w  gorączce  powtarzał 
tragiczne  ułamki ,  wszyscy  jakby  się  nawzajem  przedrze- 
źniając, stawali  się  aktorami  i  tragikami.  Podobna  nieco 
choroba  miała  przed  półszesnasta  wieku  dręczyć  Rzy- 
miany,  zapalenie  historye  piszących.  Lecz  jeżeli  —  mi- 
nąwszy wieki  w  których  Klio  widziała  dzieje  z  ozdób 
poetyckich  przechodzące  w  przyjemną  prostotę  —  czy 
kiedy  pod  wybomemi  pióry  historya  w  politycznych  wzglę- 
dach w  szczegóły  wchodziła;  czy  kiedy  zmieniona  w  po- 
chlebcze, lub  niechęcią  napełnione  wyrazy,  wnet  w  cię- 
żącej nad  nią  średnich  wieków  łatwowierności,  nieskła- 
dnie zdarzenia  wylicza;  czy  kiedy  z  odrodzeniem  nauk 
i  powstaniem  krytyki,  szeroko  swe  widoki  rozciągając, 
wgląda  w  najnmiejsze  zmiany  ludzkości,  wyjaśnia  onych 
przyczyny;  jeżeli  zawsze  było  nadto  zabezpieczonych  w  so- 
bie ochotników  do  pisania  historyi,  zaiste  wieki  nasze 
szczególniejszym  sposobem  były  utrapione  chorobą  dzie- 
joklectwa.   Byle  się  dorwał  do  jakiej  kroniki,  polotnem 
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czytaniem  karty  jej  przerzucił,  już  się  mniema  skory  pi- 
sarz być  upoważnionym  do  dziejopistwa;  a  niechno  mu 
się  uda  jaką  trudność  w  zawikłanych  wypadkach  niby 
wyjaśnić,  jużci  jakby  dosięgnął  szczytu  siedliska  Muzy, 
ani  potrzebnem  wczytaniem  się  w  wyborowe  pisma  zasi- 
lony, ani  wsparty  jakiemkolwiek  rozmyślaniem ,  występuje 
z  błyskotnem  filozofstwem,  pisze  historyąl  Snują,  się  po 
rękach  tysiączne  pod  imieniem  historyi  ramoty,  szczęśli- 
wie jeśli  bez  celu  samem  gadulstwem  cierpliwości  czy- 
telników doświadczają;  częstokroć  atoli  niedołężnie  kle- 
cone, do  obcych  widoków  naciągane,  wykrętnie  wysta- 
wione, odbiegając  od  zacnych  historyi  zamiarów,  zrzą- 
dzają najszkodliwsze  dla  społeczeństwa  ludzkiego  skutki, 
tak  jak  przeciwnie,  należyta  znajomość  historyi,  wśród 
wielu  innych  pożytków,  ubezpiecza  narody  od  wielu 
nieszczęść.  —  Ale  mnóstwo  dziejokleckich  gryzmołów 
ściąga  dla  mniej  bacznych  czytelników  jakowąś  na  hi- 
storyą  zniewagę.  Cóż  łacniejszego  się  zdaje,  jak  napi- 
sać romans  lub  historyą?  jak  wyliczyć  wiele  ten  król  na- 
rodów zwojował,  wiele  krajów  podbił,  jak  świetne  od- 
niósł zwycięztwa?  byłli  wzrostu  wielkiego,  nosa  długiego 
lub  krótkiego?  czy  więcej  jeść  czy  pić  lubił?  gdzie  po- 
chowany? cóż  za  trud  opisane  już  rzeczy  powtarzać? 
Głowy  łamać  nie  ma  nad  czem.  Lecz  jeżeli  dziejopis, 
wejrzawszy  w  co  wchodzi  umiejętność  historyi,  zechce 
rozpoznać  przyczyny  i  skutki  spraw  ludzkich;  bacząc  jak 
historyą  opowiada  sprawy  ludzkie,  w  pewnem  miejscu 
i  czasie  dopełnione,  zagłębi  się  w  poznanie  w  każdym 
razie  czasu  i  miejsca  z  ich  wpływem  na  czynności  ludz- 
kie; rozpatrzy  się  w  wypadkach,  to  w  czasie  i  w  miej- 
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scu  wydarzonych,  to  z  czynności  żywotnych  wynikają- 
cych, wszystko  to  dopiero  do  człowieka  odniesie,  a  zna- 
jąc jego  przyrodzenie,  rozważy  człeka  działającego  nie- 
tylko  odrębnie,  ale  i  w  społeczeństwie,  uległego  uczu- 
ciom i  skłonnościom,  związanego  posłuszeństwem  i  pra- 
wami, w  tym  stanie  opatrującego  swe  potrzeby  i  bez- 
pieczeństwo; jeżeli  dośledzi  ciągłego  pasma  czynności 
ludzkich,  tak  niezmiernie  rozmaitych,  z  nich  potrafi  wy- 
brać ważniejsze,  zaniecha  nic  nieznaczące  wypadki,  i  prze- 
brańsze  w  należyty  porządek  spisując,  rozwinie  przeciąg 
wieków  —  taki  dziejopis  dozna  bez  wątpienia  niezmier- 
nych trudności,  a  zamiłowany  w  prawdzie,  naprowadzi 
czytelnika  na  prawdziwą  drogę  poznania  dziejów  z  po- 
żytkiem jakiego  po  nich  społeczność  ludzka  wymaga. 

Trudna  atoli  ta  droga,  na  ziemi  Polskiej  prawie  nie- 
doświadczana,  zostawia  badaczom  szerokie  do  zawodu 
pole.  Bo  chociaż  mieliśmy  polityków,  we  własnym  kraju 
pilniej  się  rozpatiujących ,  chociaż  byli  i  żyją  tacy,  co 
swe  usposobienia  do  tego  cząstkowie  objawili,  wszakże 
nikt  nie  zasiadł  do  napisania  dziejów  narodowych  pod 
wszystkiemi  względami.  Ztąd  płocho  powtarzane  prze- 
sławne imiona  Zygmunta  III.,  Jana  Sobieskiego,  bo  ich 
posągi  stolica  ogląda,  ztąd  znany  król  Łokietek  że  ma- 
luczki, książę  Popiel  bo  go  myszy  zjadły,  i  założyciel 
Gniezna  Lech  urojony,  ojciec  ludu:  ale  Zygmunt  Stary, 
August,  Batory,  leżą  w  pleśni  zaponmienia,  ale  najwa- 
żniejsze wieki  średnie  królestwa,  gdzie  zbiegłe  skutki 
przyczyn  zeszłych,  i  przyczyny  skutków  następnych,  naj- 
tęższej uwagi  wymagają ,  ledwie  są  dotknięte.  Ztąd  krót- 
kie  historyi   Polskiej   zbiory   dość   liczne   Kołudzkiego, 
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Lauterbacha,  Hartknocha,  Lengnicha,  Batołda,  Bielskiego, 
Łubieńskiego,  Wagi,  Schmita,  Albertrandego,  Bandt- 
kiego,  jeśli  tego  ostatniego  wyjmiemy,  nie  mogą  nosić 
znamienia  historyi  stosowanej  czyli  pragmatycznej,  ocze- 
kiwanej i  od  wielu  pożądanej.  Mają  dzieje  narodowe  do- 
syć okwite  do  użycia  w  tej  mierze  źródła  w  samym 
kraju  znajdujące  się  bądź  w  druku,  bądź  w  rękopismach: 
urzgdowne  pomniki  w  Woluminach,  w  Diaryuszach  sej- 
mów, lub  u  Dogiela  zebrane,  akta  i  metryki  w  różnych 
miejscach  poskładane;  nadto  liczny  szereg  kronikarzy, 
annalistów,  historyków,  polityków:  Nestor,  Marcin  Gal- 
lus, Mateusz,  Kadłubek,  Bogufał,  Jan  archidiakon  Gnie- 
źnieński ,^  różni  Bezimienni,  Ostroróg,  Długosz,  Kalli- 
mach,  Wapowski,  Miechowita,  Michajło,  Paprocki,  Orze- 
chowski, Stryjkowski,  Kromer,  Samicki,  Modrzewski, 
Bielscy,  Górnicki,  Gwagnin,  Heidensztein,  Sulikowski, 
Warszewiccy,  Petrycy,  Neugebauer,  Okolski,  Piasecki, 
Rudawski,  Starowolski,  Pastoriusz,  Kochowski,  Badzi- 
wiłłowie,  Kojałowicz,  Załuscy,  Niesiecki,  Łubieński.  Do 
ich  życia  zaś  niemałe  już  znajdują  się  pomoce:  miano- 
wicie Historya  Narodu  Polskiego  Naruszewicza,  w  której, 
jeżeli  czytelnik  w  ciągu  dziejów  w  sposobie  kronikarskim 
pisanych,  nie  wszędzie  zaspokojonym  zostaje,  w  przypi- 
skach  do  niej  znajdzie,  co  do  pierwszej  epoki  Piastów, 
dokładne  różnych  okoliczności  wyjaśnienia,  największy 
niezmiernej  pracy  Naruszewicza  pożytek.  Łojka  pisma 
nader  ważne,  mało  w  druku  znane,  w  rękopiśmie  od  Cza- 
ckiego używane.  A  Czackiego  wiekoponme  dzieło  o  Li- 
tewskich i  Polskich  Prawach,  co  do  składu  swego  tytu- 
łowi nie  odpowiadające,  w  przypiskach  obszernych  za- 
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myka,  tak  jako  i  inne  pisma  pomniejsze  tego  pisarza, 
wyłuszczenie  odmian  prawodawstwa,  gospodarstwa,  rze- 
czy menniczej  i  wielu  innych,  zdając  się  być,  w  rozcią- 
gnieniu  się  najwięcej  nad  czasami  Jagiełłoóskiemi,  Naru- 
szewicza pracy  dalszym  ciągiem.  Wieleby  jeszcze  pomocy 
pomniejszych  wyliczać  przychodziło,  przemilczeć  jednak 
nie  wypada  Historyi  Polskiej  Jerzego  Bandtkie,  która, 
przy  wadzie  we  wszech  względach  niejednostajności,  za- 
wiera w  sobie  wiele  szczęśliwych  znamienitego  pisarza 
postrzeżeń;  Historyi  Literatury  Bentkowskiego,  w  której 
można  czerpać  wiedomości  o  stanie  oświecenia  narodu. 
Gadatliwe  dzieło  o  Upadku  Miast  Surowieckiego ,  na  nie- 
licznych źródłach  oparte,  a  ważniejsze  co  do  losu  miast 
w  wybomem  rozwinięciu  historyi  ich  prawa  Jana  Win- 
centego Bandtkie,  w  różnych  pismach  wielekroć  prawo 
narodowe  objaśniającego,  przy  których  może  mi  się  go- 
dzi wspomnieć  o  swoich  Uwagach  nad  Mateuszem  dzie- 
jopisem,  rozpędzających  niektóre  bajecznych  dziejów  cie- 
mności, i  inne  jeszcze  niepomału  uprzątają  dziś  rozmaite 
dla  dziejopisa  filozofa  zawady,  podają  sposobność  że  mo- 
żna śmielej  niejako  brać  się  do  zuchwałego  kroku,  czy 
chorobą  dziejoklectwa  dotknionemu,  czy  może  też  mają- 
cemu już  jakowe  do  historyi  prawo.  Może  się  w  cząstce 
jakiej  godzi,  a  może  mu  należy  jąć  się  onej,  bo  znajo- 
mość swego  jest  piei*wszym  badacza  obowiązkiem;  a  prze- 
cież niosąc  w  tych  nieudolnych  zachodach  winną  cześć 
za  dni  moich  zgasłej  ojczyźnie,  roniąc  po  wielekroć  łzę 
rozrzewnienia  nad  jej  smutnym  grobowcem,  radbym  się 
na  chwilę  wyzuć  z  uczucia  sierocego,  swego  za  swoje 
nie  znać,  życzyłbym  sobie,  pnąc  się  niebaczny  1  na  szcze- 
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ble  Robertsona,  Gibbona,  choć  zrodzony  Polakiem,  z  wy- 
chowania chrześcianin  Rzymskiego  wyznania,  pisząc  w  cza- 
sach gdzie  stan  duchowny  ze  szlacheckim,  schodząc  z  prze- 
szłego znaczenia,  jeszcze  czule  przyjmują  swych  czynno- 
ści wyłuszczenie  nieszczędzące  ich  wad  nieodzownych  ka- 
żdemu stanowi  w  czynności  i  wielkości  swej  bgdącemu, 
radbym  tak  pisać,  aby  Polak  i  cudzoziemiec,  chrześcia- 
nin i  niechrześcianin ,  przyjaciel  i  nieprzyjaciel,  wszelki 
stan,  zarówno  bezstronność  widział,  przekonywał  się 
o  szczerej  prawdzie. 
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I. 

POLSKA  PODBIJAJĄCA. 

OD  KOKU  8»0  DO  1140,  LAT  260. 


SAMlpWtAOZTWO. 

DZIEJOPISOWIE  WIEK  ZNAMIONUJĄCY. 
Nestor  R.  1116.     Marcin  Oałł^s  b.  1130. 

1.  W  iek  ósmy  chrześfeiaństwa  nader  nieprzyjemne 
wzbudza  wspomnienia.  W  zepsuciu  i  słabości  państwo 
Greckie  na  wschodzie,  relAbtki  wielkości  Rzymskiej,  po- 
traciwszy większą  część'  prowincyi  swoich  od  Arabów 
zdobytych ,  wśród  powszechnego  umysłów  stępienia,  w  nie- 
dołężnym despoty zriiie ,  "rbzdzierało  się  wewnątrz  kłó- 
tniami o  cześć  obrazów',  którą  lud  niewolniczy  i  zabo- 
bonny, od  licznycłr  mnicb<!^  wspierany,  zarówno  ze  czcią 
Boga  uważał.  Nie  isntft  tego  rodzaju  niezgody  w  innym 
sposobie  zabobohny  ZaćAM ,  lubo  podobne  i^](n^eczki  do- 
tkną w  części  Włdchy,  Ifdżie  jeszcze  Greccy  imperdto- 
rowie,  zawsze  wielkością  imienia  imperatorów  Rzymskich 
szczycący  się,  w  exarchatóB  Raweńskim  ułomki  rozbitego' 
państwa  i  samo  miasto  Rzym  posiadali,  Tu  oburzyH  się 
przeciw  zniesieniu  obrazów  Włosi,  a  papieże,  jako  bi- 

Lelewei,  Dzieje  Polski  aż  do  Stef.  Batorego.  1 
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skupi  Rzymscy,  mający  znaczny  wpływ  w  mieście  i  pod- 
ległej cząstce  Włoch  imperatorom ,  pierwszeństwo  zaś 
między  biskupami  w  całem  chrześciaństwie ,  jako  następcy 
Świętego  Piotra,  jako  w  pierwszej  stolicy  przesiadu- 
jący, uznając  się  pośrednikami  pokoju  między  Zachodem 
i  Wschodem,  zagrozili  tyranom  oddaniem  ich  piekiel- 
nym władzom  i  klątwą,  potkkując  zaś  rokoszowi  Wło- 
chów, dążyli  ,df>  /WTzwolei^  ,sjf  iz  yo^^  wład^]f«  preckiej, 
nakłaniając  luń  do  szanowania  jej*  cienia  w  exarchach. 
Obok  zaraz  Rzymu,  na  całym  Zachodzie,  grubość  i  pro- 
stota, przyniieszaw^^^a^  |ieU£L.vi&|Q^  zepsucia  Rzym- 
skiego, posiadała*T)rowiócJn^''^n(Jffln^  Już  od  dwóch 
przeszło'  Wiik<5W  i^rikło  zcipełn!^  ^Arfśt>wro  tti^łnśiłfe'  ba 
Zachod2i^,  od  Nicmiedkiob  iiaM)dów  podbite.  Deieirła  się 
dzicz  nieugłaskana  ziemiami :  każdy  z  niej  wojak  stał  się 
d^efljsicgn  mąjęt;a(>ćc|,,  ąicl^. wodzowie  i;oąt4}i M^epio- 
żnyw  krójląiBJi,  iw  cbs^ęjrn^ch  wd2cifi^ąph;,ęwoi^h,.4pbfO- 
d^^ejstwami  prs^yl^oc^mrcl^  Ty^^y  hąjp^e.  fd^^s^^ają^jw- 
Qdtąd  jiud  rolnictwu  od4ą^  .zan^enił  4%  w  .o|ewQUM^.^t 
żoJ;;uej:zy,;  którycłj,  ?jasicf}?yjtęm,j/  pbowiązl^  ^ąwać 

na  zjazdy  narodowe,  ppdą[mQvać  ^po^e  w^yepnę  ,p^;J^aT. 
ż4ę  zawołanie;  kró];a,  nie  .v[g^dąt%c^  jąb.ten  fj^iedziicwe 
1^4  nimi  PyWpwał,  .^  m^^^  .4z|ęci .  lub/rąOifeĄ^wo. 
\|r^dzj|  uacii.nuni:  się .dfiięliŁ .^W  ijłi^awićci  i.pcgąiidzią 
ka,,w|5y;^t!k^u,,c;Ql  toło,^y^ 
czajpn).  (jlf)  teraijiiąjs^gp  ich  ppłożemą  p^y^woil^yw?  ;!#U 
je  m  prawa  i  jąl^o  prawjŁ.gpiąyyali.  W  nicji  gpąrty.jyy- 
miap:9jprawii;^iwościna  pierwotoej  zasadzjye  zępisty,  ,p^^y 

zbytmeg  ą^.p^ało  ozn&czoncj  wplności,,  n^noźył  iiiię(]zy 

,.1^.1 

wszyątkimi ,  ^łąścjicielami,  J9^%we ,  boje ,  ppł^^  ugo4y.; 


prawdjr  ]Mr^cia<ivirytrayiD«łQćć  ognia,  .wrz%c^  wody^  ines 
PTJiysj^gl.  lub  p4)^»ki^  i2i^;:»lM^jatwa  oi^ntil  sif  kaA^: 
(»Q^J;ih,.  ;2^d]«óe  >iiie]^i^  iisfsazserbek  we  Własności  :iK99jt*' 
luo^y  lWfti4pier«i  j)oci4«D|ł,  Tak  &woj$  włiul&ą  bu^ 
na  zyraU^}^^  Bzymn  ppcłruoBłgt;;  Niemcy,  wczesno  .prqr. 
w«l^^  |)0fcłunsc9^ni,' cHanpjiali  religią,  4]i|dbaifiedsbM) 

i  w^eilPość>  kP^ieło%t  pi^fiz  co^ocai^znwtm^^mi&py' 
umik^w.  Rsiyyi^kich.  Ojyuchcfwiećst^O!  >b^  >  nposaftoM; 
pirzeis  p<oMtoo4ć  i^zi^^ti  wperatoró«^  9eo9ta^aĘf:.firlgr 
swych  dost^ąoł^,  md;ńa|Q  /Vginiy%cy(^  si^KieoMÓip  ze 
śWpęm  po«łu8zeń«twepi/  pod  f90;stkie  uoiąAiwości.  ja- 
kHAl  ^L^fifitoóć :  .widoli:^  wyUMgai^  mog^^ .  widmato ,  iełi 
tUei^Łe^jkp  w;ła!dbQr  biskupi^  fl^a,;^  rozpr2j90tr«ieni^%Ql^: 
sifii'  pqar  .be99ilu9^  władz  .^wj^ckioli,:  widgiało  oauiiiDrj 
właue<4U  w&icłiów  już.  pą  ^ch(9jiMi^  w»^4iQ^  siOi; 

imty^fio  iwiątobUwPóciąh  ^le^  i  wiądomoMMuL  inauko^. 
wmi  lud.  budujących,  <;  braayeh  poi  azc»eigóliM| litd^oy 
apoBM$kJią| /.piecsołpwitońć.  Tak  dwlpy  )u^  wpływ. Aa 
iwy^łf  ^tcte«eści^anskif)  po^iadiUftic.  diK^owttftstwo,  aow# 
wMtoicJi  i^poji^  Xi  odinianf  istumifbwwy  kośounhhdii^. 
by}<K  ^fftgralfałi  ziKwaae  Szymofrii,  ira^e^eeia  i  M  ^ar^ 
obal)  watawali.  ;pfiiiujący  wie  TNIofzech :  Jiiongobai4«wi6,; 
kicMly^^iiuperiltorowie:  C8esu>.  byli .  ibyt:  ałabi  na  ich  odr; 
parcie , : ;  kiedy  j^eź  ptpiete  radia Jiiry  wiłamać  aic  j  fci.  pod' 
icb/paiMimiiia. .  Tyipos^em  we  F^cancyi  Merowitigów  pleti 
miai'4o  ^ajwy^e^.  ajbopma  .sgliańnjałoioi  dosacdbis^^ 
peiw«fieebp%  <K}i%gało  petardo,  a  prae^notoi  nadworni; 
.  itądzoy  we  śfaiatiM  j^,.iM'awnośĆAaatawać.  ?£akr6rt 

żne  4wai,pK»wody  9błi;t)dy  Franków  do  Baymu.  Pepin 
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mniemał-  widfieć  sfwój  krok  powagą  gławy  fakSdoła  upo^ 
waiiiłoBj^.->  Papież  przjFj^  od  iii)bgo  eitardiat  od  Łongo-i 
bardów  odebrany.  >  CSirześtiaństwo  ąjrzało  swą  głowi§  dU- 
cł|(»wną,  przyodzianą  'śiiHe<dEą  władzą. .  A  tabo^siebaWeiii 
Karol  Wielkie  potwierdziwszy  ojcowskie  nadanii^;  wMt 
nie  dopuszczał  oddzielenia  tych  nttdań  od  państwa ,  jV 
diHA:śe:pnKy]%W8zy  z  rąk  papieskich  koronę  i  t>o2ądaiiy 
ty  tał  imperatora,  piai^szy  usłał  papieżom  drogę  do  do- 
pi|cia  władzy  świćckicjl,  rozdawania  koron  i  tytułów,^  do 
ociąjfpleiiia  nakoniec  powszechnego  nad  chn^eficiaństWeAi 
i  mniemanego,  nad  całym  światem- ptoowania. 

2i  Odmiany  był  stan  t)ółnocy  Europy,  jeszcie  ohrte^ 
śtiańsfiwa  nieznąjący.  Resztci  NiettH^w  mnieg  si^  addM''' 
lałtt'Od  dawnego  położenia  swego,  w  ca^i  od  FrarinSw 
podbijana,  od  inch  i^olna  uczyła  się  tok  chrześciafiMwa, 
jak  onadldJfiMigo  żyda,  wteszcie  na  półmycjf  wost^inie 
ptifttttB  bagdigóroh  brzegi  mcirskie  rozległe  trzymając ,  ńa' 
zebraiiiaoli  narodów  przy  hałasi(fe  spieszyła  pod  cborą'^' 
gifińe  mające  ich /powieść  ^o  żdobyńi^  męztwtm  dabytą; 
WdSiystkie  nJNfza  północne' ni^pełniły  ttię  stjilfedml  4iy«h 
NIetncdw,  od  żaehodnidi  EHTopy  miesdkaftców  Ńomttii^ 
darnie  6d  Słowian*  Wai^agami  cwanych,  ktÓTBy.Ble  zna^ 
jcG-iMegó  rzediiOi^  pMiz  inordów  i  łUpie^,  wszystkie 
bisegi  mor^kto  miććzem  i  ogniem  nawłedsilH^  często  iB»- 
lieet' głęboko  na  stały  ląd  pożogi  i  rozboje  :^noeili.  Po-i 
budzały  ich -do'' tego'  religia^ 'śpiewy  i  wieśystidie  zwy- 
c2Q^  do  erogości^  ptdnieiiąji^^  ^  la  otwartość;  gośdnnośtf* 
iiosystbść  szanującu.  Równie  wboju nieustraszeiii  i  oknt- 
tni  Słowianie,  powszechnie  bil^rąc,  łagodbiefszynń  się^tiyć 
wydają.  PtmiDfijające "  6otów\  Haanów  i  różnych  I9iem* 


ców  panowanie,  trwaj%ce  dłużąc  nieco  Obrzynów,  prs^ 
lotne  Waragów  napady, .  w  różqych  miejscach  zo&tawiały 
na  nich,  ólady  'bytu  migdzy  nimi  tych  nar^idfiw  w.awyr 
cząjach  lub.  krwi  zmieszanej ;  lecz  zawsze  Słowianie  na 
liczne  bardzo,  drobne  ludy  porozdzielani,  wyznawali,  je- 
ddfsgo  Boga-,  najwyższego  sprawca  piorunu^  iw  rozmai^ 
sposobie  ^cześć  mu  oddawali ,  oczekiy%c  przysj^tego  ^eią. 
W  posadach  swoich  po  większej  czfiśoi  rolnictwu  oddmi, 
gdzie  niegdzie.. wigcej  łowiectwem  lub  pasterstwem.  tr«^ 
4ni%cy  sie,  wolni,  rząd  godnowładny  utrzymywaU,^  ląiio 
częstokroć  .dziedzicznych  wodzów,  wojawodów,  kfuąziów 
czyli  książąt,  pan4.w,  jdipanów  i  tak' dalej  c^jowąli,  nrig- 
dzy  którymi  Chrobackie  czyli  Kroackie  narody,  sławią. 
Kraka,  Łecbickie  Leszków  czyli  Lechów.  Posada  ich 
obszerna  była,  w  południu  o,  państwo  Gbrockię,  AdM 
i  morze  czarne  ^pą^ ,  w  pi^nocy  i  ^achod^ę  Jic^  Jiaby„ 
Odry  i  Widy,  na  wscbędsa?  koło  Dniepru  aż  kiV;Fiń|sIińiJ 
zatoce.  W  południu  Ęulgary  i.  Obrani  wielk%  ich  część 
w  poddaństwie  trzymali.,  ^a^io  niąjaki  oswobo^lfi  byjt  w  p^ 
ści,  ale  dopiero  za  Karola  Wielkiego,  ^  gdy  ten  pqsyt^ 
Obrzynów  (r.  799),  zrzuf^li  z  ciebie  uGi%J{[liwę  jarzma. 
Dalsza  Słowiańszczyzną,  zawsze  mjędzy  łic^niB  ł^dy,fp9- 
drobniona,  nie  da^t^  się  stale  nikomu  ly^zipić.  W  cf^ 
pie  tych  rozmaitych  n^odów,  na  pojach  wćród  łi^w 
i  dziczy,  przebywał  naród  Polanów  czyli  Polą)(ów,  na  po^ 
łudnie  Noteci,  koło  Wisły  zasiadły.  Pobratymcze  Lechij- 
ckie  niepodległe  otaczały  go  narody:  błotnemi  iBąąpf^ 
oddzieleni  nadmorscy  Pomorzanie ;  ponad  Wijsł%  rozcięli 
Mazowszanie  .czyli  Mażmy;  od  Warty  ku  .P^icy  .Łę^j 
canieJ  inni;  z  zachodu  za^Odrą  od  Niemców, ;;;.a^Bniali 
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\mm  Słowiatiib  Winidami  od  nich  nazywttiii,  z  których 
od  strony  morza  znaniSeiiits^byli  L^ntyey  i  ObMifytn,  w  ieh 
póładniu  między  Zi^aWą  i  £ab%  Sy^bowie,  'wyf[€rj"nlc!h 
ir  gótcystej  Bohemii  różne  ludy,  między  któteilii  pier^ 
TTBzeństwo  brać  poezęli  Czesi V  od' Łedbów  Sżl^zdkaiin 
koło  Odry  Biedz^eymi  odłączeni;  na  południa  to^d  Mó^ 
rawy  aA  kn  DcmąjoWi  mieli  HoriEiWcóW;  a  datlej  '^  ka 
Adrył  rótae  Gbrobackiei  czyli  Erdacide  haródj),  t^Awińe 
też  na  Karpackie  góry  koło  Wisły  i  Sanu  pod  imieniem 
TP^lkieg  Ghrobacyi  rozci^gfdone.  Ztąd  ku  #scho«>^ 
ż  biegiem  nsek  Dniestru  i  Prypeci,  Knczadłe;  i  Dutóby 
z  Wołyńeattit,  rz^eczne,-  w  pastwiska  jfamożbe  kn^e/Dreg- 
wicze  i  Drewlanie,  lesiste,  błotne  trzymali,  nad  Dnió^ 
prem  Polanie  zt^ożyli  miifóto  Kijów;  a  w  ich  północ  się 
fcSdrąc,  za  Ratfymiezato]  i  Wiaty^źami,  w  wyniósł^,  ale 
drzeWdnzat^ó^,  ziinnej- krainie  k6ło*Smoleńdkli  zasie- 
!3fi  Ery^cze,  k(^o  Połoty  Potóezanie,  ł  najpółńócni^ 
do*  j^2iora  £adogi  rDżci^li.  OtitzaSy  idi  lni(6  róMego 
Bzezei^  nioifilNiy,  "ifyznające  Boga  pod  in^iediiiti  Jtimali, 
i^mniejsze  jesżdze  pUirtynM '  zśpdniając.  Kcdot^Sda  żaś 
Niemna  i  Dźiritiy  był  inny  naród  Prusaków,  ŁitwindV, 
KtkrotidW  i  ZSotwaków^  a*  w  głębi  riemi  JadŹf^faigów  Mb 
Pódlaćlaktfw,  niizkie^:  błotne,  ciemne  kbi!eje'nędznid'osia* 
d^4ćy,  teiniż  sżehyce  od  Słowiliik  odosobniony;  n^eitd  war 
równy,  flłu|go  ż  tcg  strony  spokojny.  Bó'j^  wszystko 
E&M^a  #dżlk^d  i  demhode  nie  znała  pi^etwie  iif  han- 
Ultt ,  ti  ż&SH^  ińnegó  zatrudnienia  ptócz  najazdólr  i  łu- 
płcśfly;  liryitej'  ^s^mtaione  narody  od  rieszty  społeczeństw 
oddid^nd,  ■  W^nie^mieriiych,  nie  w  jeifnetn  miejMit  z  utwo- 
ttińk  sWóinf-  przez  stdj^ '  hkdżkii  hiepftśekrocaofźiych  kisach 
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bezpiecznie  siedziały.  Ich  mieszkance  żyłi  8]|M)kq|me,  rzadko 
kiedy  obcym  najazdem  Wapieni. 

3.  W  takiem  ich  piołoi^u,  Kdroł  Wielki  złamawsgy 
ObrzynóiTj  podbiwszy  fitisonów  i  przynmsiwzsty'  ich  do 
cbtstti ,  do  dżiesięoin,  a  tern  samem  do  przyjęcia  dttisho- 
wnych  panowania,  i^ostał  całą  iicianą  sąBiad^m  Słowiaii 
z  których  Dftlmatowje ,  Czecńy  Syrbowie,  Obotryd  i  Im- 
tyoy  esyli  Wfłcy  zatiSwnb  broni  |ego  doaMii.  Być  moie 
iż  w  tych  walkach  (f;  805^814)  oręż  niomieck^y  franr 
cozki,  pomknąwszy  się  za  Odrę,  docierał  aż  ku  Wiśle, 
wyciskając  przdmija'j4cą  tUegłość  narodów,  co  dało  po- 
wóft*bestó*oin,  niist^coin  XisuroIa  Wielkiego,"  do  przypi- 
fiyiiaiiia  ^ołrie  powszechna  nad  Słowianami  panowania. 
MÓże 'W  jakiej  rozprawie  z  ISarolem  i^inął  też  podów- 
czas jakowy  Lesaek;  Łechidd  czyli  Polski  królik,  to  atoli 
p^wntf  że  jak  odtąd' zwolna  j*  j^nsez  zbliżenie  się  nieznar 
nego^  dotąd  sąsiecbtwa,  następowały  w  całe}  Słowiaii- 
kzezymie  znamienite  odmiany,  tak  jBabory  te  były  nłe- 
stde,  czasową  tylko  uległość  wymuszały.  Potrzeba  było 
cBii£82ego  czasu,  żeiqr  €«fesi  sąsiadów  w  jedno  państwo 
spoili , '  żebf  Morawc^  pod  jedną  głową  -połączeni'  w  pięć- 
dzitijąt  przeszło^  lat' jpotem  ntoftmieme  żaboiy:  pódifiwię^ 
topeikiem  ^poesl^iHi:  -  Niidairemnfi  usiloWUli  ^'  ITidney, 
wteyttkieh  fiobie  pobSżkydi  rozdrobnionych  Słowian  wo- 
jacy, przytrkećv  '&ż  Arnold  wezwał  MagiaftSir  czyli  Wę- 
gWw  pod  *tB  czaisy  (r.  886)  do  Europy  przybyłych.  Prze- 
ciąg ieh^  z  Azyi  był  koło  Kijowa,  a  przejście  na  zachód 
Dnnaju  początkiem  straszliwej  łupieży  przez  czas  jakiś 
wśzysfkiej^  ziemi  aż  za  Ren,  za  Alpy  i  ku  morżii  półno- 
cncmn.  ZnSknienie  Świętopełka  przyspieszyło  rozsypane 
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sig  (r.  898)  Wielkich  Moraw,  a  gdy  ledwie  sto  lat  się 
zbliżało  jak  uaddunajscy  Słowianie-  e  pod  Obrzynów  się 
dźwignęli ,  wtedy  pod  wieczyste  panowanie  Węgrów  prze- 
szli. Upadek  Morawii  zaspokoił  niejako  Niemców  od  Po- 
wiali rozdrobnionych,  z  których  pobliż&l  U3tawicznie  gnę- 
bieni pod  ich  władzę  poddać  się  musieli.  Czesi  posłu- 
żeni zaczynali  niejako  należeć  do  ciała  książąt  Niemie- 
ckich, inne  narody  miewały  sobie  narzuconych  hrabiów 
na  dalszą  Słowiańszczyznę  nacierających. 

1.  SAMO  WŁADZTWO  WZNIESIONE. 


W  tym  stanie  tak  zmieniających  się  rzeczy,  Polacy 
uznawali  nad  sobą  zwierzchność  królików  Leszków  i  Po- 
pielów. Mieli  oni  być  wojenni ,  przycierać  i  podbyać  po- 
blizkich  panków,  i  Popiel  ostutni  liczył  między  swe  sie- 
dliska Gniezno  i  Kruszwicę/  gdzie  przypłacił  gnuśność 
zagładą  swego  plemienia,  na  którego  upadku  podniósł 
się  z  władzą  wdziercy  i  zaborcy. wódz  od  niego  wynie- 
siony, Ziemowit,  syn  Piasta.  Widział  ojciec  wywyższenie 
syna,  widział  jego  okoliczne  nabory,  którym  żaden  pp- 
pi:zednik  jego  nie  zrównał,  a  przytem  tenże  założyciel 
wi^ości  imienia  Polskiego,  Ziemowit,  łagodny  dla  wszy- 
stkiego ludu  Polskiego,  sprawiedliwy,  zjednał  sobie.,  mi^- 
łość  powszechną.  Syn  jego  i  następca,  Łeszdc,  z  ró- 
wq«m  szczęściem  zaborczem  panował  nad  podbitemi  lu- 
dami,  i  syn  Leszka,  Ziemomysł,  podobnie  świężemi  na- 
bytkami w  dawnych  się  umocowywał.  Objął  (r.  960)  ich 
wszystkie  zabory,  syn  Ziemomysła  a  prawnuk  Ziemowita, 
Mieczysław,  przycierając  okoliczne  narody,  król  już  mię- 
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dzy  Słowianami  przemożny,  koło  Warty  i  Wisły,  od  Odry 
do  najw6chodniej8zycłi  Bugu  załomów,  od  Noteci  de  Pi- 
liey,  po  czyści  do  morza  koło  ąjścia  Wisły, «  może  i  w  za- 
diodnicli  Odry  stronadi,  ołrazeme  posiadłości  tr^^ma- 
jący,  a  przez  to  Bąsiad  Ni^nieckiej  polityki ,  albo  winien 
był  dzielnie  jej  sig  zastawić,  albo  jej  uledz. 

4.  Po  zejściu  Karola  Wielkiego,  rozdzieliło  się  nie- 
bawem jego  państwo :  Niemcy,  oderwali  się  od  Franków 
pod 'cesarzami  których,  gdy  gałąź  Karolo wingów  wygar- 
sła,  biskupi,  książęta,  hrabiowie  i  szlachta  zaczęli  wy- 
bierać. W  pierwszem  następstwie,  zc^rzyli  się  dzielniegsi 
od  zgnuśniałej  gałęzi  Francuskiej  monarchowie,  którzy 
znajdując  posłuszeństwo  w  narodach  berłu  swemu  pod- 
ległych ,  byli  pr35emo;toi  i  straszni  dla  Słowian.  Ji  dru- 
gi- obieralnej  kolei,  Henryk  Ptasznik  upokorzywszy  Wę- 
grów, wzi^  się  do  wewnętrznych  porządków,  wszystkiemi 
siłami  podnosił*  i  umacniał  miasta ,  obwaro  wy  wał  granice 
prssez  pilniejszy  ich  dozór,  przez  por  uczenie  ich  straty 
Iirabipm  w  coraz  świeżych  nabytkach  ziem  Słowiańskich 
uagrodę  swych  trudów  upatriyącym.  Rozdzideni  na  ixf^ 
bne  ludy  Słowianiie,  lubo  z  rą^u  mężnie  swej  niepodle- 
głości bronili,  nie  zdołali  jednak  oprzeć  się  syednoczo^ 
nym.stfpm  Niemieckim,  ucisk  i  niewolą  niosącym.  Na- 
stępca Henryka,  Otto  Wielki,  wszedł  w  jego  widoki,  sam 
pjnzez  się  przemożny,  połąffzouemi  siłami  książąt  Niemie- 
ckich i  duch^ieństwa,  które  do  władzy  świeckiej  ł.fry- 
nosił,  wspierany,  poszedł  zdobyć  Włochy  aby  w  Bzymi^ 
koronę  ^sarską  otrzym^^.  Jako  cesai^  Rzymski  na  za- 
chodzie, odwiedzał  Rzym,  u)craGc^  .bezprawiia,  jakie 
w  tym  wieku  okropnie  stolieę  apostolską  kaziły,  a  ^po- 
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jony  szez^dem  t  i  meXko§ń%  zgasłego  panowama  Rzymu, 
nonietaiał  si§  być  moonyai  do  rozdawania  hórtm  i  krajów. 
Ztąd  jut  dawniej ,  óA  Karola  Wielkiego  ofea6ów,  głoszona 
władza  nad'Sł0wi«ćszczyzii%  świeiąj'  mocyMbierała,  do 
czego  najpewiii^Bz%  drogę  otwierało  rozsfeerzente  chrse^ 
ściaństwa,  które  z  dwóch  stron^  wchodziło  do' Słowiań- 
szceyiEny,  z  południa  od  Greko w^  i  z  zaehoda  od  Niem- 
cowi Pirzepowiadana  fnez  pierwszych  'wiara  iatwo  0i§ 
kreewiła,  gdy  iCyril  i  Motodinsz  odbrtdymy  Bn^rów, 
obródiU^swe  starania  (r.  860^870)  do  WieUd^f  Motra- 
>^i,  rozi^łająe  ze  sjrego  ramienia  innyth  apoAofów,  t  któ- 
rych WiznogtdoiPoMi,  Ofiłtair^  d6  Sżiązka  6)9  udali.  Bżło 
W' tern  tylko  o  zmfadg  czci  Boga  u  ludu,  któremu  do  zro- 
zumienia *yły  obrządki  w  Słówiafefciro  języku  odbywabe, 
żadnych  przytem  uci0iwdśc$' nie  było  prócz  Wślsldowi^ 
utapt^kładtfej  pokora  dirzcideli,  kiedy  z  hmę)  strony 
od  'Niemców  t^r^ychodząda  reMgia,  W  obrżądkaich  zewszy- 
skklem-dla  języka  łacińskiego  tiiei^ozumiida;  niEurzuciSa 
iaraz- cudzoziemcze  'ddćhiwieństwóiczigstb  w  tych  iń^ 
kaiiSi  zep^ych  ró!żn(|iiiepoWściągliwośćią^ka%oni&,  óśtro 
sitfdomag^^ce  nk  wiszdką  własność  rozciągistnej -di^esii^ 
ciny,"  a  ^rzy  tern,'  *fcoń)  Wł&dza  stolicy  apostólikiej  bli- 
źef  do  tógc  "wpłyWiUti,  Jod  i^nettripoźórtińii  ^JlMagane 
dła  nią) 'Óffłaty.  Przif  tya  itókoiitec  uciskatih-iaJiE^rzy- 
kiWjsza^^byfa  %ładza  nieżtitlśAych^NieiiicóW,  tazem  żirfe*- 
l?glą  aa^if ówadWriift ,  a  tó  '  było  •  ńaj więkfe^^  praesźkodą 
t-ffaWdfiwą.*  pr^ayczyrią,  tsik  tipóiiczytrego  IfiSłraniiimi  *fft 
''^^J^yję^**  religii  prżfes  Słowian  Niemcórii  *najblitezych. 
t€fczze*flttPOńy<łreć»i^;  gfttezetiie  wiary;  aczkolwiek' przy- 
jemhii(j9ze;t>i^czgó!4iwMtei'ldM[ti  opdwfdd&czy;  beż  Wspar- 
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cia,  szeroką  przestrzenią  M  źtódłE  oddiietone,  zAAitzó- 
płwśzy  dosjiC  ^óinjSitde  winnicę,  upfcdtó  ik)C*§W''y  roz- 
sypaniem się  Morawii,  gdy  dzika '*W^ówiiftpai5<5  Ifcf- 
rawców  rozganiała.  Uszli^oni  do.  s^siG^^^ich  Chrobatów, 
i  w  Krakowie ,  piając  ^ościołek ,  wśród  łagodnego  innej 
wiary  ludu,  .przytułek  znaleźli.  Zkądinąd,  znienawidzoną 
z.  przy  czyny  opowiadaczy  wiara,,  zaprowadzona  sjjCzgśU- 

wj[e,.4Q,CzecIiów^  Karyntów  i  niektórych  w. Syrbii^ło- 
wiaji,  wspar^  wielkością  i  potęgą  cesarzy,  .uszanowa^ 
niem  jakie  (w  świecie  możniejszym  i  oświeceńszym ,  z  któ- 
rym koniecznie  związki  mieć  było  potrzeba)  dla  władców 
chrześtialiskjcli  miano,  kiedy  ostatnią  kn  poganom  wzgardę 

okazywano,  niewoliła  ku  sobie  zwolna  odleglejszych  ód 

I,  .  i  ■ ' 

pogranicznych  ucisków  Słowian,  a  prędzej  ich  książąt 
Tak  coraz  ,w  głąb  Polski  ro2;^erzana,  najdzielniej  wsparta 
staraniem  Ottona  z  panowaniem  swojem  nad  Sławiańr 
szcżynią'  oawet  w  skutkach  odzywającego  się.  Go  6ię 
albowiem  udało  ćhrześtiaństwa  w  Polsce  lub  ChirObacy^; 
rozsżerzyK,  to  Otto  powydzielaił  między  biskupy  przez 
siebie  stanowione,  pod  arcybiskupa  Magdeburskiego  po- 
oddawał,  a  między  tyipi  ustai^owił  Jordana')  biskupeni 

^)  Bjrt  telly  ten  Jotd&n,  żajieWiie  Niemiec,  biskupem  iń  par- 
łibus  w  Polsćiś  j^zcze  bisiWóćhi^lcząj.  Dojpi^io  Mi^czyishiw  cliriiest 
pnB3J4li^ży  nadiEU&mi  go  uposażył  ttikó.  968,  a  Otto  I.  c^aFz  od- 
dń ,  fokcL  97Ó,  mraz  ż  innymi  niei  ziemiach  Słowiańskich  mtędiey 
Elbą  a  Odtą  nstatitiwionymi,  pod  rozporządzenie  arcybiskupa  Ma- 
gdebmkiegd.  Additud'  est  his  confratribus  Brandeburgensiś  eSccle- 
si^  pastot  śfite  hoc  uiictns ,  et  Jordan  episcopus  Posnanited!^. 
Ditaar,  n,  14. 

Powietó  Długosza  o  ufdiidowanych  i  liadanych  prżeż  libeczy* 
sława  ośmiu'  iimydi'biślmpstwach,'ic^^  i  uriSą^izeniu 
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Polskim  czyli  PozDanskim  (r.  958),  a  Chrobacyą  całą 
od  Dunaju  aż  io  Bugu  i  Styru,  po  obu  stronach  Kar- 
patów,  poddał  pod  biskupów  Pragskich  V). 


5.  Taki  stan  rzeczy  znalazł  Mieczysław,  potęgą  mię- 
dzy Słowiańskiemi  pany  przodkujący,  ale  zbyt  słaby  i  pań- 
stwo jego  zbyt  świeżo  dźwignione,  aby  mógł  zbiorowym 
Niemców  siłom  wydołać,  kiedy  tym  czasem  ^niepodobna 
było  związków  z  nimi  uniknąć  2).    Ulegając  tedy  okoli- 

przes  Egiditisza,  legata  Jana  XIII,  jako  nie  oparta  na  ;ladnem 
spółczesnem  ani  bMzkich  czasów  świadectwie,  nie  zaałiigi\|e  na 
uwagę. 

1)  Cesarz  Otto  I,  założywszy  rpku  967  biskupstwo  Pragskie, 
zakreślił  jego  nrojone  granice,  na  mocy  władzy  cesarskiej  rozcią- 
jganej  nietylko  do  Słowiańszczyzny,  ale  do  całego  świata,  po  za 
Kraków  ze  wschodu  aż*  do  Bugu  i  Btyru,  w  przywileju  wydanym 
roku  973,  o  którego  zresztą  autentyczności  wątpić  się  godJ^-^  iMde 
ad  orientem,  hos  fluyios  habet  terminos:  Bug  scilicet  Stir,  ciun 
Gracoyia  civitate,  proyinciaąue  cui  Wag  nomen  est,  cum  omnibus 
ad  praedictam  urbem  pertinentibus  quae  Cracovia  est;  inde  Unga- 
rorum  limitibus  additis  usque  ad  montes  quibus  nomen  est  Tritri, 
dilatata  procedit,  etc  Ten  przywUej  potwierdził  na  mocy  tychie 
mniemanych  praw  cesarz  Henryk  lY.  roku  1086,  chociaż  zajęty 
nim  Kraków  miał  już  od  stu  lat  blisko  swoich  biskupów. 

?)  Jeszcze  od  czasu  Henryka  Ptasznika,  )^iemcy  wdzien^ 
się  w  posiadłości  Słowian  między  Elbą  a  Odrą  aż  ku  morzu  roz- 
ciągnionycb,  stanowili  na  pograniczu  margrabiów  dla  obrony  swego 
i  zaboru  cudzego  krii^u.  Jeden  z  nich,  Gero,  pierwszy  margrabia 
Łusacyi,  rozpościerając  się  dalej  na  wschód,  zetknął  się  z  Mieczy- 
sławem, który,  broniąc  swych  krajów  od  napaści  Niemców,  prze- 
grał dwie  bitwy,  i  w  jednaj  z  nich  brata  swego  utracił  roku  964. 
Misakam  regem,.^  dnabiu  vic$bua  8upera¥it,  fcatremąue  ąjus  iqter- 


8AMOWŁ  ADZTWO.  1 3 

cznodtiom  i  Jedynemu  przykładowi  jaki  widział,  przyłą- 
czył' aię  do  ciała  Niemieckiego,  uznał  się  lennikiem 
Ottona  aż  po  rzekę  Wartę  >)•  Szukał  małżeństwa,  po^ 
rzucił  siedm  nałożnic,  które  obyczajem  k^ąiąt  swego 
narodu  utrzymywał,  i  poślubił  Dąbrówkę,  córkę  Bo- 
lesława książęda  Czeskiego,  także  między  pany  Sło- 
wiańskiemi  potężnego,  a  do  liczby  lenników  cesarskich 
należącego.  Nie  odmówiła  Gżeszka  swej  ręki  i  w  licz- 
nym orszaku  Czechów  i  duchownych  (r.  965)  przybyła 
jako  małżonka  poganina,  pewna  iż  go  nakłoni  do  ochrz- 
czenia  się:  jakoż  staraniom  jej  niebawem  skutek  pomy- 
ślfiiy  odpowiedział.  Ochrzczony  król  (r.  966)  zwohia  od- 
wykał od  zdrożnych  obyczajów,  a  uspokojony  urodze- 
niem się  syna^  dołączył  swe  starania  do  zabiegów  Jot- 
dana  biskupa,  około  nakłonienia  całego  narodu  do  przy- 
jęcia wiary,  co  spełnione  (r.  982)  Jordan  przed  śmiercią 
swoją  (zaszłą  r.  984)  oglądał.  Tym  sposobem  mocniej 
się  jeszcze  Mieczysław  z  cesarstwem  związał.  Uważany 
od  Niemców  jako  hrabia  czyli  margrabia  Słowiański, 
zwyczajem  książąt  rzeszę  ówczesną  składających,  ucie- 
rał się  z  nimi ,  gdy  zajścia  jakie  zachodziły,  słucha  ce;* 
ssuoiA.  godzącego  te  niepokoje,  dawał  posiłki  w  wtgnacb 
i  do  nawracania  niewiernych  Słowian  Zaodrzańskicb ,  na^ 


fedt,  praiedatt  miigiiam  ab  eo  extorsit  Witikind,  UL  Gero,  orien- 
talium  marchio  Lnsizi  et  Selpuli,  Miseconem  quoqae  cum  slbi 
snbjectis  imperiaH  subdidit  ditioDi.  Dłtmar.  II.,  9. 

^)  Imperatori  fidelistributumąue  nsąne  łn  Vurta  flttvium  sol- 
vens.  Dłtmar,  II.,  19.  Był  tedy  Mieczysław  dannikiem  Ottona  aż 
do  rzeki  Warty,  to  jest  z  kraj6w  po  za  Odrą,  ku  ujściu  "Warty  do 
tej  rzeki. 
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lęża^  do  sporów  pcjesarską  godaość,  i.jeidził  ^  ia^bra- 
ni9\j)^ów  JjTiemipcIpch  >> :  C?^  .tymczasem,,. pg^obpie,. 
lecz  nie  w  czę;§q  tyll^>  całko^^icije^/leiuuc;  c^ąięscy,  jttie. 
ipąjąp  tej  jędnośdi  ducba  jaki  si$  ukaąi\ję  w  l^olscą  iM)d. 
Mioczjsła^wein,  $|;arania  swoje,  kcfło  rozszerzania  wią^y 
w  Ghrobacyi  silDJe  popiei;ąli ,  a  4p^wjiadc9yw89gr^ł  swoich 
na  Niemcach  i  Wsgrąch,  ;cesarskiQ  dawniejsze  nądąnią 
Gbrobącyi.  ppd.pieczf.  biskujpc^w  J^^S^lfiCh,.  zab^Mrem 
ziścUL  Jak ^szy3tkiQ  Słowiańskie  iJorąjei  tąlŁ  i  Ghrpb^ 
cya  rpzdzielpna  b];łą  między  drobne  ludy  i  n^jiyiobiipw- 
kdw- .  Kraków  wspomina  z  dawnych  wiejlcó^r  o  j^akuaie: 
i  Wą|id;sie  c^qe  jego,  a  zawsze  jaki  wojewoda,,  jnąjąp 
przy  bj^ku  dwunastu  radnych,  s^rą^s^owi^  %o^  kiedy  Pttp 
Wielki  szczycił  się  całego  kraju;  tegp  uległością,:  Ziągo* 
dność  Chrobotów  dozwoliła  rozszerzyć  się  w  nim  ohrze^ 

•f':t}\.'j'     '   ' vt.'< — r     Ir  .«..•-', 

.  :i)'Dopebiią)%o  aapswne  ptzjjfiipih  iseboWi^a^  pny  wfjj^cin 
w  |)cłaj4/nesz^  Wmiecki^,  wpgow^ł  ,MiiB(f^y9łfkw  )nmt^]!|^  aię 
praeoi>7-  cesarzowi; Wigmąna  na  ]Limel]|gjgvi,  z  jfomoc^  i^oleri^awą 
Czeskiego,  swego  teścia,  podobnież  cesarskiego  dannika.  Zostawszy 
cidonkiem  rzeszy,  ów  Mieczysław,,  który  nie  śmiał  wejść  w  kie^ei 
do^dotńti  gdzie  si^  margrabia  tTdo  znajdófwał,'  ani  ńsiąśi^  przed  sio- 
i^cffm  irdoń&m,=  'znHVlł  '^  do  szeż^'  na  'miąjscn  iifrkkem  Oidini 
(Skeinatt)  roku  9Sf2i  x  pomocą  brata  twego  Ćidebtita:'  Acftmh  est 
bellum  cum  Folonis,  dux  eorum  Mesico  arte  yicit:  bumiliata  Theu- 
tqn]]j(Q  magna  ąmma  ^enam  lambit;  Otto,  pugoaz  marchio,;  (aceris 
Twllift,  terga  conYerlit.  iQr?nio,  vita  Sąacti  Adalbe^rti^.  cap,  10, 
Wzatafdze  nakoideq^  Bolesjtąwem  Gseskipu,  i^uai,  jako. przyjaciel 
i  9przymiąf«en^c  P^ona  ffl.,  przysi^ych  sobif  nu  poQ|ioq  r  990 
kilka  pi^ów  Sa^sonów  pod  dowództwem  Gizil^r^,  arcybiskupa  Ma- 
gdebiprąkie^p,  ^w  rpk  zaś  po^m  jpo^$t|co.^ai:  tegoj;  cesarzi^  i  pomógł 
mu  do  zdobycia  trzymanego  przez  Słowian  Brandeburga. 


ściAńatwDf  a^.Htiaiiowkie  od  Gzeehów  opowiadaiidimu.tDo. 
Sanu,  I)u|ll4^|'  €ifi$a^,  Gaeakie  BabQ&eńsUro.iBileni]Fio 
sig,  m^więcfy.za  BoIestewajPAoźiBegis. fetory', nie' odr 
zyskawBT;  .niektórych  aięm  przez  Miee^yaławar  Polakieedf 
(i,  999)  zarwanych,  etrAt^  Bowioie . wyi)agi;odził  ir.,QQ&) 
zaborem  Kr^owa  i  Ghrobaoyi,  opierąjąe  &wo  państwo- 
aż^  o  Ruskie  zabory,  które  niedawno  też  Polsce  zbliża 
sąsiadować  zaccyaały/ v^to  ijEai  apwMiww  Od  wschodu 
Chaeaifwic  daninę  na  Eijowiąn  narzucali^ .  kiedy  wszy- 
Qt]pe  bi^zegi  mor^^a^^iattyckiego  prine  były  Warag^Jufib 
najajjfdów^ ,. kucały  z  ^iebie.j narody  przez  nich. nakła- 
dane daniny^, jłec9  znużone  niezgodą  i  nierządem  jnigdzy. 
sobą,  Krywicze,  północniejsi  Słowianie,  i  Czudzi  wysłali 
za  morze  do  Waragów  -  RubIhów  żądając  od  nich  ksią- 
źccia.  Owo*  z  tych  Niemców  tRSfedi  brati  przybyło,' przy- 
wiódłszy z  sobą  yrielii  rodatÓw  Waragówi,  i  odtąd  ^ó- 
wiańska  ta  ziemia  Rusią  nazwana.  Napirzykrzył  się  wkrótce 
Słowiai;kom  Buryk,  lecz  przemocą  utr;;ymawszy  panowa- 
nie nad  nimi ,  rozciągu^  go  obszerniej  po  zejścti  innych 
dwóch  braci,  i  jako  kniaź  w  wystawionym  przez  się  No- 
wogrodzie osiadł.  Następnie  sjoia  jego  opiekun,  Oleg, 
pozdoby wał  wiele  narodów  i  'Kijów  w  którym  stolicę  za- 
łożył (r.  912).  Zd(|bywał  także  lęor  Rurykowicz  ^  w  wy- 
prawie przeciw  JDfre^Jianom  zabity.  Pomści^;  i^ę  mał- 
żonka jego,  Olga,  zostawiwszy  z  niego  syna,  SwiętosławA, 
który  wielkość  panowania  Ruskiego,  odpierając  Ghazarów 
i  strasznych  Pieczyngó w,  utrzymywał,  kiedy  Włodzimirz, 
syn  jego,  ściągnąwszy  do  pomocy  Waragów  ź  Nówogrędii, 
na  nowo  Ruś  całą  podbijał,  i  braci  obszernemi  krajami 
podzielonych  zwojowawszy,  ^jtpsiinąłsyiie  zabory  (r.  981) 
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al:  do  Bttgii  i  Sanu  >),  założywszy  znowu  siedlisko  w  Ki- 
jowie łiandlowDym,  z  którym  związki  kupiei^e  Gre^ 
utrzymywali ,  przez  co  obeznawszy  się  z  chrześciaństwem, 
Włodzknirz  ochrzdł  się  (r.  989)  i  religią  Greckiego  wy- 
znania do  Rusi  wprowadził,  kiedy  znowu  łaciński  obrzą- 
dek tamże  opowiadali  biskupi  Bonifiacy  i  Reinbem  ^); 


6.  Stał  się  ten  zabór  Ruski  dobrze  za  życia  Mieczy- 
sława (zmarłego  r.  992),  po  którym  pozostałe  państwo 
w  przykrzejszem  jeszcze  znalazło  się  położeniu,  aniżeli 
kiedy  je  objął  Mieczysław.   Świeżo  sklejone,  od  Niem- 


1)  Nie  mi^  żadnej  przesskody  od  Mieczyaława  zajętego  spra- 
wami Niemieckiemi  i  nie  mog%oego  dawać  baczenia  na  wschodnią 
ścianę  swego  państwa^  Włodzimirz,  wzmocniwszy  się  w  Kyowie, 
Połocku,  Nowogrodzie,  pomkn^  się  do  Słowian  Polskich,  opaDo- 
wał  Czerwień  czyli  Ghrobacyą  Czerwoną,  wżl^  Przemyśl,  i  tym 
sposobem  kres  zaboru  swego  u  Sanu  i  Bugu  położyŁ  Nestor  pod 
rokiem  0489  (981).  Od  tego  czasu  kn^  te  pocMtały  przy  Rusi- 
nadi-Wanigaeh  przez  lat  trzydzieści  siedm,  to- jest  aż  do  wyprawy 
w  tamte  strony  Bolesława  Wietidago,  o  kt6rej  będzie  niżej. 

2)  Kronika  Kwedlinburska  pisana  koło  roku  1025  powiada  pod 
rokiem  1009.  S.  Bruno,  qui  cognominatur  BoniĆEU^ius,  archiepisco- 
pus  et  monachus....  in  confińiis  Eussiae  et  Lit7ae  a  paganiscapite 
plezus.  Reinbern,  mianowany  w  Gnieźnie  1000  roku  biskupem 
Kolberskim,  nie  mog%e  się  utrzymać  na  sw^  Intedrze  otoo«mej 
nienawróoonynd  jesscsedo  muij  Fomoraanami,  a  mając  może  na< 
(Iziąję  zostania  biskupem  Buskim,  po^j^  się  odprowadzić .  na  Buś 
córkę  Bolesława  Wielkiego  poślubioną  Świętopełkowi,  synowi  Wło- 
dzimirza.  Gdy  tam  zacz^  opowiadać  obrządek  łaciński,  zapewne 
przed  rokiem  1013,  wtrącony  do  więzienia  wraz  z  zięciem  i  córką 
króla  Polski^o,  gdzie  wkrótob  i/Łarl. 
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ców  zagrożone,  ale  w  całośd  z  innych  8tron  rozdrobnio- 
nemi  narody  otoczone,  nie  czuło  niebezpieczeństwa  ja- 
kie zagroziło,  gdy  Rusi  potęga  zdobywać  przyuczona  z  roz<- 
wijającą  sig  nagle  Czeską  równie  dopierała  jak  Niemie- 
ckiej rzeszy  hrabiowie,  kiedy  tymczasem  władza  nad  po- 
wstającą, Polską  przez  Mieczysława  na  kilku  synów  roi^ 
dzieloną  została.  Nie  ociągając  się  w  takowem  położe- 
niu pierworodny  Bolesław,  powypędzał  swoich  braci  z  ma- 
cochą, a  zjednoczywszy  ojcowskie  dzierżawy,  mrządza 
pilnie  wojsko  do  boju  i  zwycigztw,  stara  się  zapewnić 
granice  nie  dość  ściśle  w  tamtych  wiekach  dk  puszcz 
kraje  oddzielających  oznaczone,  i  częstym  sprzeczkom 
powód  dające,  w  czem  rozprawiwszy  się  z  Rusinami  u  Ru- 
bieszy  (r.  992)  >),  przymierzem  od  nich  się  zaspakaja, 
i  obraca  swe  siły  na  Pomorzan,  których  zawojowi^,  i  za- 
razem na  innych  Słowian,  przeciw  którym  jako  pan  do 
rzeszy  Niemieckićj  należący  od  Ottona  był  powołany^); 
Dopomógł  do  ich  uciśnienia ,  a  nie  zważając  na  Czechów 
pod  te  czasy  właśnie  zaczynających  się  domowenii  kłó- 
tnianu  rozdzierać,  w  których,  może  zgorszeni  niemie- 
ckim  przykładem,  usiłowali  swych  panów  poniżyć,  zdb- 

>)  Bitwa  nad  rzek%  Bubieszą,  czyli  raczej  nad  Bogieni,  zasika 
dopiero  po  drogim  pokoju  Mersbnrskim  roka  1015.  Mylne  o  tej 
bitwie  nadBubieszą  mniemanie, powzięte  z  nieporozumieniaDtbgOBza, 
sam  autor  sprostował  w  dziele:  Polska  wiehfw  4r4dłtich,  t  £1.  str.  14Ó. 

3)  Mianowicie  przeciw  burzącym  się  na  Niemców  Obbtrytóm, 
których  rozruchy  cesarz  Otto  III.  z  pomocą  Bolesława,  z  licznem 
wojskiem  na  poskromienie  swych  pobratymców  przybył^;o,  na  kilka 
lat  (995—1003)  uspokoił.  Boleslaus  Polonorum  rez,  confoederatos 
cum  Ottone,  omnem  Slayiam,  quae  est  ultra  Odoram,  tributis  sub- 
jedt  Helmold,  Ł,  16. 

Lelewel,  Dzieje  Polski  aż  do  Stef.  Bator«go.  2 
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b^Jh3^d^  bratu  ^  swemu  Włady bojowi  przez  Czechów 
^y>  podbił  <^Ał4  Ghrobacyą,  i  Kraków  Czechom  (r.  999) 
o4ebrawszyv  Oipsarł  swój  dzielay  oręż  o  Cissawę  i  Dunaj, 
zaichodiąc  w  sąsiedztwo  z  Węgfami,  z  którymi  spokre- 
wnienie zgod§  zapewniło  * ).  Odgłos  tych  zwycięztw  po- 
budził •  Ottona  III.  do  bliższego  poznania  Kolski  i  Bole- 
8ławla» ,  Po:$ór  pobożny  odwiedzenia  ci^a  męczennika,  Św. 
Wojciecha  biskupa  Piagskiego,  niedawno  przez  Prusaków 
zabitego,  a  w  Gnieźnie  złożonego,  ściągnął  (r.  1000)  ce- 
84rza.  w  głąb  kraju.  Przyjęty  wspaniale  i  z  przepychem 
jakiego  dotąd  Niemcy  nie  widzieli,  w  podziwieniu,  za 
radą  swoich  panów,  jako  zwierzchnik  całej  Słowiańszczy- 
zny^ ustanowił  arcybiskupem  Gnieźnieńskim  Badima^  brata 
Si  Wojciecha,,  i -poddał  pod  jego  władzę  w  tymże  czasie 
ustanowionych  biskupów,  Beiubema  Eolberskiego  .w  Po- 
meranii, Jana  Wjoćławskiego,  .Poppona  Krakowskiego, 
¥[yłączywszy  od  tego.  Unger^  Poznańskiego,  Ictóry  jeszcze 
p0d.archidyece2;yą  Magdeburską  pozostał^),  zlał  swą  wła- 

— »— f— • ■ : ' , 

t  .    ■     .  .1  .    '  I      .  •  .    .     , 

?)  Ungaros  frequentęr  in  certąminę  superayit,  tptąmque  terram 
eoram  usq^e  Danubium  soo  dominio  mancipayit.  Gallus,  I.,  6. 

^)  'Fecit  ibi  (Gnesnae)  archiepiscopatum...  committens  eundem 
prafi4icti  mai^yiris.  fri^,  Badimo,  eidemąue  subiciens  Beinbemum 
Cbolb^;|$ai8is  ecdesiae,  Popponem  CracoYiensem,  Joannem  Yrar 
tiata^y^nsem,  TJjPigero  JĘosnaiiiense  ezcepto.  Ditmar,  iy.,.28.  Kiedy 
si§  eemał$  przyjaźń  między  Polską,  a  eesarstiwem,  Bolesław,  po 
6querci  Uogora,  ąwolnił  biskupa  Poznańskiego  od  uległości  arcy- 
l^i^kapowi  Magdeborfikiemu,  i  poddał  gó  także  pod  władzę  arcy- 
bisl^ft.GmeimeńaiBiego  roku  1012,  przydał  oraz  bieikupstwo  Lu« 
buskie,  któi^e  sam  za  Odrą  załoiyŁ 

i  PrfettdPopponem  łiyło  już  dwóch  biskupów  Krakowskich,  Prochor 
i  Prokulf,  ale  że  ci  odprawiali  nabożeństwo  podług  oibrządku  Sło- 
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dzę  nad  nimi  całkowicie  na  Bolesława,  cb  wnet^  od>pa^ 
pieźa  Silwestra  II.  potwi^dzone.  Belesła^^łatożnałkró^ 
lem,  tytuł  hrabiega/  państwa  od  Niemców  nm  dawany 
za  ińeprzyzwóity  poczytała  Odi^ę  za  la'es  panowania  ce- 
sarzowi nieodległego  naznaczył,  zaręczając  sobie'  przy- 
jaźń i  obronę  państwa  Niemieckiego,  a  na  .znak  prayja^ 
źni,  przy  biesiadzie,  swojig  koronę  włożył  na  głowę  ^Bo- 
lesława 1),  poozem  zaraz:^  cesarz  trzystu  kirydpików  do 
boju  otrzymał.  Przymierze  to  pokrewieństwem,  i  wzar. 
jemn^Bi  świętenu  ^  bo^atenu  darami  umocoitane:  izatę^ 
czona  bowiem  Rysa,  rodzona  cesarza  siostraenići»i  9y* 
nowi  króla  Mieezy^awowi,  za  rattiie  Sw.  Wojdecha  od 
Bolesława  cesarzowi  dane  ^  włócznię  Ś.  Mauryoego  i  ówiek 
od  krzyża  Chrystusowego  Bolesław  otrzymał;  i  a  za  oa^ 
^ynia  złote  i.  srebrne,  nar  którydi  przez  trs^^  dni  biis^ 
siady  się:  odbywały,  każdego  ^ dnia  4o  skarbu  'Cesarskjesgot 

uriińskiego,  ^li  te^ó  zA-p&^e  ij^f^mar  d-mdk  mfe  "wspcmAiiał/^W 
ich,  iróiraie  jak  inni  Łabinnioy,  aaMdkupów  nii3uważal«  blfr'-t^^ 
tei  (Hto.  il^i  na,  fp^^^^-  ^<^6Qha,  .cbn^ol:  łaciński  w  Krakom 
wie  opowiadsjącego,  poddał  Kraków  z  cal%  Cbrobacyą,  jak  się  wy- 
daj rzeldtoy.pod  wlaisę  bisknpa  l^ra^skiego.'  Osy  Poppo,  po  wypę- 
dzenia ToUśi  d99  Czldc^dwii^I&^ąkiowa;  prises  Bokpława  wteitf  m^ 
dde  pistĘsrźem  postanowiony,  'nazywał  siceircybitinipeną,  i'^zf':nkK 
siępcy!  jego  mż  da  róka  1060:  tęn  tytńłiłofliłi:^  zgdłaxzy  byid  dmróch' 
arcybisknpów  w  Polsce,  to  pytaaieaftati;ąeaiiii'pii»Z'>ldlka  wgrrapedwi 
kroniki  Galla:  quod  suo  tempore  Polonia  dnos  metrdpoli|»iioB  cmn^ 
snis  snffirąganeis  continebatf  dotąd  nierozwiązane.  ' 

>)  Non  estdignnm  tantum,  ac  talem  yirnm,  sicat  m{iim  dfi^ 
I»rincipibns,  ducenk^ant  comitem  nominari,  sed  in  regałó  aołi«mi^[ 
glorianter  redimitnm  diademate,  snblimari:  e.  acdpens  imperialeri 
diadema  capitis  sui,  capiti  Boleslayi  in  amicitiae  foedns  tmpósmtvi 
Gallus,  L,  6.-      •  <•      ■  •.■•>■'■  ..f(:Mł. 'M.'!,i 
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zanoszone )  oddarowane  przez  cesarza  złote  krzesło,  świeżo 
w  grobie  Karola  Wielkiego  odkopane*).  Przyboczni  Niemcy, 
sowicie  też  obdarzeni,  z  cesarzem  wesoło  wracali. 

7.  Obrońca  państwa  Niemieckiego,  uwolniony  od  ce- 
sarskiej  pieczy,  nie  mógł  obojętnem  okiem  na  odmiany 
w  Niemczech  poglądać,  i  kiedy  pO'  śmierci  Ottonia  m. 
(r.  1002)  niezgoda  rozrywała  panów  Niemieckich  między 
ubiegającymi  się  o  godność  cesarską,,  Bolesław  trzymar 
jąc  sig  strony  Henryka  Bawarskiego,  zajeżdżał  posady 
Łuzyków,  Milzienów,  Miśnią,  gdzie  się  nad  Słowiańszczy*- 
zną  już  niedopiero  pograniczni  hrabiowie  z  władzą  roz- 
pościerali. Po  kolei  Budyszyn ,  Strela  i  Miśnia  otworzyły 
bramy,  i  wszystko  aż  do  Elstry  osiadł  3),  a  co  w  tern 
orężowi  przytrudniej  się  zdawało,  to  złoto  ułatwiło.  Mnie- 
mał Bolesław  iż  ta  Henrykowi  oddana  przysługa  zjedna 
mu  jego  serce,  lecz  gdy  wespół  z  przyjacielem  swoim, 
Henrykiem  margrabią  południowym  Austryacldm  czyli 
Bakuzkim,  niechętnym  Henrykowi  Bawarskiemu  już  na 
cesarstwo  Wyniesionemu,  zjeżdżają  na  sejm  Niemiecki  do 


<)  Jeżeli  Otto  oddarował  krzesło  z^ote,  na  którem  zwłoki  Ea- 
rola  Wielkiego  ispóczywaly,  to  chyba  pnsysłał  je  z  Alcwisgrana, 
gdzie,  .po  powrocie  z  Gniezna,  grób  tego  cesarza  odkopaL  Ale 
o  tern  krześle  żaden  ze  współczesnych  kronikarzy  nie  wspomina, 
i  dopiero  w  sto  kilkadziesi%t  lat  przepisywacz  Ademara  pierwszy 
o  niem  dopisaŁ 

>)  Omnem  Geronis  marchiam  comitis  citra  Albim  jacentein, 
dtfndeąae  pracmissis  obsidibus  Hudisin  ciTitaiem  cum  omnibus  ad- 
pertmeatibus  comprehendens,  statim  Strelam  urbem  inyasit.  Mis- 
maam  portisqae  eundem  accipiunt  apertis.  Hac  elatus  prosperitate 
Boliila?ii8  oflDUies  regionis  illius  terminos  usque  ad  Elstram  fluvimn 
praeoccupayit,  praesidiisqne  suimet  moniit.  Ditmar,  Y:,  6. 
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MensbuEgay  są  tam /narażeni  na  niebespieceeństwO:  zcboa^ 
dliwąl  napsuici^  która  o  włpS/  .życia  ich  nie  pozbawiMI 
Poznał  wtedy  Bdlesław  iż  niegodnyita  sposobem  niechi^ 
tnegó  miał  sobie  cesarza »  pożegnawszy  go  zatem,  zoMer 
tnicą  niezawodną! :  na  wszelkie  żądiuńe  pomocy,  oputeił 
spieszno  Mersbui^.  Tymczasem  niezgody  Czeskie,  Jak 
możniej szych  familii  między  sobą  ucierających  się,  jak 
i  książąt  często  w  nieładzie  dośnowym  od  ich  nieswor-* 
nośd  zależących ,  przyspieszyły  nieprzyjazne  z'Niemcami 
krokL  Src^ość  Bolesława  IIL  sprawiła  (ir.  1003)  jego 
wygnanie,  a  uciecśćka  do  Henryka  Rakozkiego  wyjedniA 
pomoc  króla  Polskiego;  z  innej  zaś  strony  Henryk  IŁ, 
cesarz  V  ugotował  się  wspierać  jego  prz^ciwnUsów  Jaro- 
mira i  tldalryka.  Lecz  Bole^aw  nie  odwłdcając  wpro* 
wadził'  do  Czech  wygnańca,  doświadczywszy  atoli  jego 
niewdzięcmości,  mając  porozumienia  z  przemożigrni  do^ 
mem  Werszowieżów,  wkroczył  powtórnie  do  Czec^,.  zwa*^ 
bionego  do  obozu  wiarołomcę  oślepił,  Jaromira  Oddał 
pod  straż  Werszowiczom ,  datkiem  cesarza  siniewolił  iż 
Udahryka  uwięził,  sam  na  swe  imię;  całe  Czechy  ol)j^> 
od  Czechów  za  pana  uznany,  a  tymże  zapędem  i  Morawy 
dO;  Ijrólestwa  swego  ,  dołączył ^).  Rosła  zbiegiem  tyck 
okcSicznośd  niechęć  Henryka  dU  zamieszek  fylko  w  Ki^n-. 
czech  i  we  Włoszech  jeszcze  nięsupokojonych  pokrywana; 
dla  tego  wybuchnienie  otwartej  wojny  odwlekane,  dla 


.f 


ij  Quia  re  7era  sicut  urbem  Fragsun,  ita  totam  Morayiam^Yi 
obtinudrunt  Folom.  .Oosmas  L,  p.  28.  Annal.  SasLo  subaimo.100% 
p.  464.  Wldrótce  jednak  (1004)  Bolesław  postradał  Czechy,  ^Iko 
się  przy  Morawii  utrzymał,  którą  dopiero  syn  jego,  MłeozyslawU^ 
stracił.  .  /     .  -i-    ■ .  .'..    ,'■  c. 
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tegb\j680Oże»«oBai»y6inikąjąe  pożyczyli  i  czasu  ^  pozwalał 
B61es^wawi:trzymać  Czechy  jako  8W%  lenność  lennetii 
Pfawem.  NiBii  to  Bolesław  x>dpowiedział  wzgardą,  przy-^ 
gumowaniem  I  się  do//wojny,  kupowaniem  ps:zyiaixd  Niem-* 
tów  cesarzowi  iniechętnych  i).  Łeez.  tą*  raaą  przy  aieo-^ 
atrożuości  Bolesława  /uchyliło  się  od  niego  <£zcs^cie.  H«i|- 
ryk  jeszcze'  miał  powagę*  i  przemożnofić  zfesś^i^  Sasów, 
pokoaałimimoiposiłki  Polskie  Henryka  Raklizkiego,  kiedy 
w  'imie|f  /śteonia  .mewiernośó  Ouncęlina,  tw  Kiam  przez 
k^liP.  zóBtówionegOy  o  noweigb  przypralwUastraiy  i^.  1003). 
Wjieb'4<eż'  oe^ant  uspokoiwszy  rzeczy  Włoskie^  za  spusty* 
sienie  (r.  1004)  Ba  wary  i,  pustoszył  Jtraj  IŁiizyków,  a  mo- 
enem  świeśto  zebranemwojskiein,  przy  pomocy  Czechów, 
po  wypakowaniu*  osaiłzonyeh  strżlelców.  w  łesie  Miitykwidai 
niespodzianie  wypędzony  Bolesław  4S  Pragi,  gotowiał  się 
do  długiej  i  wytrwałej  wojnej.  Bolało  go :  niedawne  kix^ 
łewskiego  tytułu  przez  Ottona  przyznanie,  gdy  zafzucać 
ńkó^li  Niemcy  źe  ńoń  koronę  nieprawnie,  bo  .bez  isto^ 
tnego  obrządku  namasaczenia:  chętnieby  się^  tedy  pod  ^lę 
<Awile  b^ł  poddał  jal^iąj  pobożnej  stolicy  apostolskiej  da- 
ninie y  byleby  od  niej  pozwolenie  ^ukoronowania  się  otrzyw 
mał;  ale  mu  się  to  niei  iid^łp^  Wysłany  mnich,  ^  Bo- 
mualdancze^,  z  >listami  i  podarkami  do  papieża^  w  :dro- 
dze  prf ez  cedarw  prząlęty  i  uwięziony.  ^ 

Trrh — '  ..':  ;■! — "^^ —  '..  -7.  .  <       .   •/.  .  -łr  •   •  • 

>)  Nuncios  ad  Bolizlayum  misit  (Henricas),  mandans  ei,  si 
tiarram  (Bob^miam)  naperoccupatam,  dei-stła  gratia,  ut  jus  anti- 
q|ttiltti,  p«8sftrretŻBete,^sibiquiii-m  omnibus  fidefito  vellet  ser?ii«6v 
se>^iis  Yorłunteti  ła  hia  .assentire^  sin^aEas,  s^  armis  iUi  TeUe  oon«>. 
trlirflUi^^Saiieilegalioiiem,  eisi  jostam ,  tamen  BcdidwniB  indig^e 
suscipens,  etc.  Ditmar,  Y.,  19. 
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8.  Nie  tu  jedfiak  toHiec  niepowoda^ńf  <AioMfc  0[(6^ 
Bzniśjszy  w  skapieńitoiwojskiL  Bolesław  bdi  Niemców,  ^]m^ 
kupieniem  Czechów  naptzód=  opóźniał  iieb  zebrdflief^i^ 
<r.  1005),  a  p^tom  ustępując  przed  nisicząicynii  ws^yt^^ 
Niełnoami  śd  Ąobrołukl  ciągnącymi)  i  wyciiSttjiąks  MfiO^ 
^wo  po  iywnotó  nti  .Btrotiy  .rozbiegdjątf^cb  si^,'  i2mi^ 
ich  do>  odwrotus  fjedbak  ^ceBarzi  y^  •^ą1y'kraju>HE^ol8k]^gó 
pn^z  Międzyrzec- ciągnąc,  stai^^  p04  śknfifyAf  S^c^adettli 
Bole^w  ziliewMony  •byi>i^yJąć';(rjidO&S)  pokdjV<iktd^ 
ryiii  łouy  kó w  odstąpił.  Tyle  jut  zaborowi  ^potraciły  a  fiktise^ 
je  odzyskiwali:  iAile  pokój  dłi^o^  trtpva6=  oie^mógłi;  gdjrś 
ani  Bolesław  nie  myślał  dawać  długiego  0(7i6mcom  Wypór 
Gzynktty  ani  Henryk,  byle  wolniejszy  cokblwiek  od  će* 
sarstwaiswe^o  fisa^mieszek,  fHl?2^niedbywał  stukać  dal- 
szej ppBisty..  AUtrzymywaJi  Bolesław^' Jałto  król  Słowiań- 
skie że  Niemcom  inieibyłó  nic  do  StówiańssTCzyiaiy,  a  it/bj 
ich  o  tóm  przekonał,  mocno  ^  się  przygotował  i^podj^ 
wielką  wyprawę  (ń- 1007)^  w  ictórej  zwycięzkte  Mpęif 
ftelazem^  naznaczył  w  okolieach  Magdeburga  i  ujścili'Zo^ 
lawy  i)v:gdzłe^ro3nosiłi!Btra82ne  spttstodzeniay  zkąd  upi^oi- 
wadzai  lud  miejscowy  t  i  •  paniiyw^Niefnieckich)  i  a :  żrtdbył 
Selpulów,  Luzyków  i  Budyszyn,  tak  iż^Mabory  o-G^arćrą 
Elstrę  i:  i^  oparŁ  0(iwrÓQiteH(j4ijials:55i*  (r-  AOip)  na 
Miśnią  Bolfesława  zapędów,  BłaJ)ar' Niefnie^wo  pad 'Haczti^ 
nićtwem  dwóch  biskupóii^  Hafcersztstdzkiego  i  PfiderbOW^ 
sinego  pod  Głogów  wyprawa  ze  zwykłą  łiipióżąfii^- 

>)  In  fluntine  Sala,  in  medio  terrae  eonnn,  meta  ferręafines 
Poloniae  terminayit.  Gallus,  L,  6.  To  jest  nie  słapy  źdel^i^  ł>i} 
w  rzece  Sali,  jak  późniejsi  pisarze  wytłumaczyli,  ale  żeM^mi  sza- 
blą granice  posiadłości  Połskieh  przy  igściu  Salł  zi^[te§l]Ł  ■    >:.<>> 
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pem.  :St0łe0ł|iW': gotował  dzielsiejsże  poruszenia,  podbu- 
rzał, cał{|  Słowiańszczyznę  Zaodrzaóślcą  joft  od  siedmiu-^ 
#iesiąt  lat  spokója%v  a  na  rozkazy  cesarzów  przeciw 
Polsce  gotową.  Dopomógł  j^o  podnietom  ucisk  przez 
''^y  niargraJbWw!  i  .duk(Jw  Saskich  dopełniany.    Próżne  były 

W  Sciciai^  (r.  1^1 2)  Układy,  powstała  cała  Słowiańszczy- 
im,  4  Bolesław;  sidobył  świeżo'  obwarowany  gród  Łu- 
busz  iistatął  HiElby^,  gdzie  uzbroili  się  Niemcy.  Roz- 
targniony, cesarz  interesami  Niemiec  i  Włoch,  starał  się 
los  Słowian  .osłodzić^  złagodzić  ich  i  uciszyć,  dogadzd: 
życzeniom  Bolesława,  związał  go  osol»iście  rycerskiemi 
przy dęgami  w  Mersburgu ,  obdarzył  i  odstąpH:^^  ze  szkodą 
państwa  co  Bolesław  pragnął  >),  a  spieszył  do  Włoch  na 
»  koronącyą,  ale  i  tam  spotkał  się  z  Bolesławem  v  który 

z  ilarduinem  przybierającym  tytuł  króla  Włoskiego  tra- 
ktował. Parzekonany  cesarz  że  bez  bardzo  mocnego  dzia- 
)ąQia  spokojnym  nie  będzie,  przygotował  się  do  dziel- 
niejszą) wyprawyy  ale  pilność  Bolesławę  na  wszystkich 
pirtkliMb  dokazał^  że  Niemcy  z  wielką;  klęską  z  pod 
Kiiośna  uchodzić  (r.  1015)  musieli;  Gdy  zaś  tipomy  Bo- 
lestafw  ani  na  włos  od  swych  żądań  odstąpić,  ani  na  krok 
ze  swego  nńedzkańia  w  Sciciani^)  wychylić  się  nie  chce, 

^)  7est  tu  mo^  o  drtigim  pokoju  w  Mersborga  28.  maja  1013 
Ftdni  sawarftym^  tgdade  Henryk  II.  Bolesława  i  syna  jiego,  Mieczy- 
^enĘf^p  na,  rscersf  pasował.  Byl)o  to  tylko  podług  wyobrażeń  ka- 
i^^ąlecstwą^: jakby  zawiązaniem  rycerskiej  przyj a^^  obietnicą  wza- 
jemnej pomocy  między  pasującym  a  pasowanym,  ale  nie  pociągało 
za  flobą  iadnej  służby  osobistej  ze  strony  pasowanego,  a  tym  mniej 
pddlegtofici  posiadanych  przez  niego  krajów. 
•  :  >.>.  PrKysłaai  od  cesarza  w  cehi  rokowania  o  pokój  arcybiskupi, 
Moguncki  1  Magdeburski  z  biskupem  Halbersztadzkim, stanęli  wZeitz 


.1 
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podj%ł  cesarz  po  caiż  ostatni  ;^ełk%  wypr«w|«r(T.  iłOl?) 

9.  Ubijanie  się  wBawaryiyMorawii,  GzećhaehiwoAfiO^ 
łicack  Pomeranii,  wielkiej  z  obu  stroH  dśilnoiki  i  pilnośd 
4owodziły.r  ^dy  Morawianie  BaWaró^  wycinają  ^),  a  Mie^^ 
CEysław:  wiele  zdobyczy  i  mewolnika  ż  Czech  wyprowar 
dza,  sam  B^eeław  czekał:  na  Niemców  pod  Głogowem. 
Łeoz.gdy  cesarz  pominąwszy  go,  zwcńcił  swe  ^aiły  w 
muło  ubezpieczoną  twierdzę  JNiemczQhWe/'włoćd;  Sil^ 
skiej  ku  górom  położoną,  Bolesław  spieazaiOr  przez  Nie^ 
mieekie  zastępy,  twierdzę  wzmacnia,  sam  się  blutej  a&  do 
W^cławia  ;po9ttwa.  W  innycb  ty mc^flsem :  strooach  miu^' 
się  powiodło  Morawcom,  gdy  z/łiipami  w  Czechach  za«- 
branemi  wracając  do  Henrylsa  Rakuzkiego,  oskoczeni ,  dd 
tysi^a  ludzi  postradali,  a  inny:.  4idd2iał  wojska  króler 
wskiego  próżny  zamach  na  Buasto;  Belgorę  uczynił.  Łecs 
za  tO:  Łutycy  na  Luzacyą  k^ól^ską,  napadający  pobi4i) 
a  trzytygodniowe  oblężenie  i  szturmy  do  Niemczy  ®te» 
wały  się  daremnemi.  Spokojna  cichciść  oblężonych,  pncjr 
klęskach  czy  pomyśłnościach,.  śeiągn^a  samych  oblega* 

i  zapraszali  Bolesława  do  siebie .  ale  gdy  ten  im  oświadczyć  kazał 
że  i  przez  most  dó  idcłi  nie  przejdzie,  po  dWśeh  tygodniach  da- 
remnego oczekiwania  z  tticziim  odjeel^kfi.  €ol>yt<>  było  za  miejsce 
to  Sciciani,  dtitą,d  nie  wiadomo.  Ponieważ  Bolesław  me  chciał 
z  niego  i  przez  ibost  nawet  ku  Ni^oom  wychylić. «ię,  więc  .nna^ 
siało  być  na  wschodnim  brzegu  jakiej  rzeki.  Nim  kto  odkryje  jak 
się  teraz  owo  Sciciani  nazywa,  autor  w  dziele:  Polska  wieków  śre- 
dnich,  i.  II.,  str.  166,  stręczy  wieś  Wielkopolską,  Ciesaniec,  ale 
czy  ta  leży  na  wschodnim  brzegu  jakiej  rzeki  nie  powiada. 

1)  Morayenses  Boleslai  milites,  magnam  Bayarorum  catervazb, 
dolo  circumyenientcs,  incautam  occidunt  Ditmar^  'YH.,  42. 


S6  POLSKA  PODBUiiJĄCA. 

j%(^ch  podeiwienie.  'Dlsiełny  :dd|)ór  dawano,  a  jakby  Wy- 
rzucając pobożnemu  panu  że  na  chrześcian  pogan  'Użyr 
wał)  naiprzeciw  obozu' Łutyków  obieleni  chorągieir  z  krzy- 
ton  wy wiesilL  ;  Tymczasem  w  innej  znowu  stronie,  tu 
w^awioity  niewielki  oddział  do  €zeok,  mocuo  uszko^ 
dzony,:  a  t»'za  Elbą  dzezfśliwie  do  t^siąea.  nieprzyja* 
dda  fiojaiaio^  Te  %  ^rłm  stroU'  niepomyśhMśói ,  <  <zniszcze^ 
aie  ezerokiegoiEraju,  wznieciły  zóbopólne  szczere. żyoze^ 
sie  pokidijtti  'Nastąpiła  zacaz^wyńiaina  jeńców,  a  do  Bu- 
dyśzyna'4o  'Bołei^awa  zesłani  (M  stycąsnia  1018  roku) 
pMńomoóiicy  ^  cesarscy  ^przystali  na  .  pokój ,  mnięji  -^a^ 
rzowi  'prz^orwoity,^  lecz  okolicznościami  wymfisabny.  Mo^ 
rawy -uznano  włs^nośdą  króla,  przy  wezystkicbi  też  za-^ 
borach  swoich  koło  £lstry  iliSby  króistęntrzymał,  ró<^ 
żdoigrody  Czeskie,  Łuzacyą  po- Gearną  Eistr^  z  Bady* 
Bzynem  i  jLtibiłSzem  pozyskid:/  Tak  się  wielka  za  Bóle^ 
śława  z  Nieińoami  ząkoifreeyła  sprawa,  nierównemi  siłami 
od  Polafcówi^popierana;  wielki  zaszczyt  Bolei^awowi  przy- 
nosząca.- W  wjdkaeh  owych  widjennydi,' nie  zbywało  obu 
stnoisdinba  dzielności  osobistej,  nid^rakłp  im  i  na  od- 
wiecznej jiargdowej  niechęci :  ale.  cesarz  przywodził  kilku 
t^  potężnym  pąjoom  jakim  \>jl  BolęsłąWj^  którego  pańr 
^wo  wzięte ^e,  wszyst^kięmi.świe^cmi  zaborami,  istotnej 
wielkości  nilozitiLCzająćemi,  od  Elby  do  Bugu,  od  Dur 
nftju  do  morza,  o  niewiele  trzeciej  części  fi^szy  za  Mozę 
f  Rodan  l*tfzciągłej ,  nie  licząc  w  tÓ  Włoch  zdobywanych, 
wyriJwriywaio.  Kraj  jego  przytem  nie  mógł  i^S.w  poró- 
wnanie  Z  ludniejsżym,  lepiej  zabudowanym  i  uprawnyicf 
l^^^ęipieckiiiiU;  Był  zaprawdę  Bolesław  samowładi;iym  dzie- 
dzictwami zdobyiuy  panett,  ale  noekadsował  narodom,  któ- 


rfm  zitpełm«vzaMl3Fs»ć  nie  m(3gł^  zktórjchrtiitfśSinfilka 
jako  Pomoi^ame,  Syrb|r, /płachci  tyłko;  daninę^  zAledwk 
podle^łjrffli  .nazwać  si^  mo^ji^  a-i PoJaojr  iniędzy  ipeeślą 
me  dość  Uczsl  byli.  ■'.  W.ystKWu|ącf,  iprz^o  król  znacśaa 
wojska,  oszozgdzał  je,  ludzi  joie  tt^aetŁ,  a  tik  mał%.ai^ 
cąłf  potęgę  Niemiiodką  i  merąz  i  zachwiać,  ózabem  sąióri: 
zupełni»4  kiedy  ta  aiotoia  ^  bitnego  i  doświadczonego 
żofa»eQPżav  jesscze  do  tego.nieznajdowałaiprzesakódirwe^ 
wieniośd  oesarziiwi ,  jedna  tylko  oci^ałość  molH^  Icoko^ 
wiek  >klę^  >  arządzała ,  •  ia  .im|więoe|  ^  nieiró wie  adatuMei 
osobiste  Henryki  i  Bolesława.  .      .    i  *  « 

;::>  10.  Itewkio  fnA  sprawy  fińskie  uwagę  Bślesława^  na 
siebie  zwracały.  Miał  on<  zięcia  w  Świętop^Uu,  któremu 
oćrkęz  fieinbernem,  bisknpem  K^olberskim  na  Ruś^jM)^ 
i^a}.  I^i^kro  było  Swiętopełkowi^na  pokrewieństwie  źfih 
tęi^tjnn  królem  Polskim  pdlegająeemm^  że  ojciec, 'tozdzi^^ 
łaj%e'^za  2ycia  (t.  1008)  Hcznych' synów  swoi(di ,- wydziel 
ma  Torów  a  nie  Kijów.*  ZtąS  niegodny  syn  padteiói^  Wt 
€^  oręż,  lecz  sehwytasy'Z'żo^  ibibkńpem  do  śmiślrd 
Włodzimierza  w  więzieniu  praesiedzlał.  Ustawiczne  z  Ni^l^ 
caml 'hoje  długo  nie  dopuszczały  6dlesłi¥9^wi  ^mi^śtUB 
^  do  tycłi>  Aie^ód,  wszakże  1>yte  wolna  ćll^ila ,  cfbrll^ 
ci^  się  ku  RusL  Już  dawniej  (rl  101«>  z  posiłkiini  Nielńr 
0(^  r  IHecżyngów  wpadł  ni  Stś^'  przedtttj|c  na  s^i^ 
fcłemjfej  zniszczeniu,  bo  jakoweś-z  Pie<5zyńgami  zi^Sda 
więcej  zdziałać  nie  dopuściły  ^).    Po  zejściu  zmartwio* 


-.r 


1)  Miał  Bolesław  w  tej  pierwszą]  na  Ruś  wyprawie  posiłtcf 
Niemieckie,  które  sobie  traktatem  Mersburskim  dać  kazał,  równie 
jak  w  dń^ej  trzystu  Nlemoów,  kt^cb  mu  cesans  traktatoii  Bs* 
dyszy^skim  zobowiązany  dostawić .  SNiśiał.  >  Post  hai^  (pe  pokoju 
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o^go  Włp&imirza  (n  lOłd)  Świętopełka  wyiiwawszy  się 
na'  wolność,  z  pomoeą  Polaków  i  Pieczyngó w  zasiadł  na 
księstwie  w' Kijowie,  skażetęr  zabójstwem  dwódi  braci, 
zni^iawidzoDy  jako  łaeińskiemut  obrządkowi  sprzyjajągr. 
^mozasem.  Jarosław  Nowogrodzki ,  pod  pozorem  zemsty 
ża  pobitych  braeiv<  ruszył  przeciw  Kijowu,  pobił  Świę- 
topełka istdkę  (r.  1016)  opanował.  Lubo  podówczas 
groziła  więcej  niż  kiedykolwiek  straszna  wojna :.Niemie* 
ckafiBolesła w  za  naleganiem  Świętopełka,  Jarosław  za 
piMkiszezeniem  Niemców,  kwapili  się  do  wzajemnej  zia^ 
czepki,  i  tak  niespodzianie  zeszły  się  (r.  1017)  Wojska 
u, Bugu.  Wuet  przyszło  dó  poswarków  i.  bitwy:  zbici 
i ;  pędzeni  Husini,  cały.  ich  tabor  obozowy  zagarniony, 
wiele  zamków  pobranych,  Ejyów  oblężony;  lecz  trzeba 
było  podówczas  od  niego^ odstąpić,  bo  Niemcy  sikde.-już 
następowali.  Tak  tedy  ukończenie  i^czy  Buskich  odwłe- 
kiki:  ^ę  aż  ido  pokoju  Budyszyń$kiego.  Wolny  po  zawarć 
ciu  jonega  ze  wszystkich  ^iron  Bolesław,  poszedł  na  Buś 
z  icąłą  potęgą  wojską  narodowego,  wzmocnionego  tysią^ 
cęm,  Pieczy ngó w,  pięciąset  Węgrów  i  danymi  >  sobie  na 
o^ocy  pokoju  Budyszyńskiego  przez .  cesarza  tiizystu  Niem- 
cami* Nie  ociągając  się  Rusin,  stanął  (r>  1018)  nad  Bu- 
giem bronić  przeprawy.  Gdy  atoli  ta  przyspieszoną  zo- 
sliął^  przez  ,vrągowi9kQ  liusiuów  ^  królewskiej  otyłości, 
ppdągnęła  zupełną  BusinóWi  klęskę.  Mnóstwo  wybito, 
nułóstwo  Rusinów  i  Waragów  w  niewolą  zabrano,  Jaro- 
sław w  ucieczce  aż  o  Nowogród  się  oparł,  a  król  wzią- 

^ży  po  droiize  miejsc  wiele,  opasał  Kijów  lądem  i  wodą, 

-»..>..'.<  ....II,   }...      . 

Mersborskim)  vero  Busiftm  .nostris  (Teutofiiicis)  ad  hoc  anziliantibus 
petiit,,  ei<  magna  regitmis  dlUM;  parte  Tastata,  etc  Ditmar  YL,  65; 
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ctacfc  wiełki  gród  ocalić,  lleczgdy  opór  mocniejszy  ziu^ 
duje,  ]^palił  przedmieścia,  rozwalił  mury,  a  wjeżd^fą^fc 
do  miasta,  pałaszem  od  Ottona  III.  otrzyoaaiiym ,  a  od 
t^o  razu  szczerbcem  mianowanym,  ciął  w  bramę  na^ 
zwaną  złotą,  zimonasteru  Ś.  Zofii,  gdzie  znalazł  maco** 
dię,  żonę  i  ośm  sióstr  Jarosława,  z  których  jedne,  wziął 
dla  siebie,  pozabierał  wielkie  skarby  i  do  Polski  ode^ 
steA^  osadziwszy  zaś  wiele  miast  i  zamków,  rei^ztę  wOjn 
ąka  odprawiać  począł ');  Pobyt  atoli  zwycięzców  przy:^ 
kry  Świętopełkowi,  miino  przyrzeczonego  hołdu,  prędko 
go  do  porzeniewierzenia  się  pobudził.  Postrzegłszy  Bole- 
sław zdradliwe  z  natnowy  zięcia  sprzątanie .  swoich  ludzi, 
a  widząc  iż  napomnienia  próżne  byłyy  wydał  (r.  1019) 
Kijów  na  rabunek  żołnierski,  i  zatrzymawszy  sobie zai»n 
ków  wiele,  z  niezmierną  liczbą  więźniów  i  ogromną  zdo^ 
byczą, .  zmierzał  ku  Polsce,  coraz  poz(^tałe  przy  sobie 
rycerstwo  rozpuszczając;,  gdy ' Jarosław,  przez ytea.^szyh 
stek  czas. z  trwogi  ochłonąwszy,  i  zgromadziwszy. nowo 
siły,  pospieszył  zastąpić  mu  drogę^  /U  Bugu  już  był  wauir 


>)  Wszędzie  na  Rusi  z  radością  witany,  przyjmowany,  jak9 
pobratymca,  jako  oswobodziciel  współziomków  z  jarzma  cudzoziem- 
ców Rusów-Waragów.  WszedBszy  do  Kijowa,  tak  8ię  widział:  b^- 
pieeznym  między  swoimi,  że  znaczną  <^6  wojska  rozp/uficił.  Atr 
incoiis  omnibus  sosdpitar,  mnłtis^toe  mmoeribns  honoratnr.  Do-> 
mum  remittebat,  cum  indigenas  adyentare  fideles,  ac  sibi  apparwe 
senior  praefatos  laetabator.Ditmar,  YII.,  16. 

Miasta  i  zamki,  o  których  autor  nadmienia,  są  grody  Cefi^ 
wińskie,  które  był  przed>  trzydziestą  siedinią  laty  Włodzimirz  poA 
swe  panowanie  zagarnąć,  a  które  Bolesław  odzyskał  i  nai^(^«rót4ft 
Polski  przyłączył,  Nestor  pod  r(^em.6526  (1018)«  żKaramiaH,  1^  XJ. 

rOZdZ.    1.  ■••.•.■;  I'-  -.'i.  ,    '.    .   •...•  :  .••'   .- 
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peineio  bezpieczeństwie  Bolesław^  kiedym  się.'  ujrzał  me^ 
spods^wanie  od  Rusiiwiw  przypartym.  Nie  trac%c  atoli 
serca,  Mągnąił  co  mógł  pozostałego  wojska,  i  sam  pier^ 
¥rBzy  na  Rusinów  napada,  sieje  trwogę,  zwycięża,  i  nie- 
zmierne mnóstwo  ludzi  z  bogactwami  do  Polski  wpro^- 
wadzą.  Tyte  było  korzyści  z  wypraw  Ruskich ,  źe  odtąd 
Ruś  poczęła  dozna^^ać  przemoi^ego  wpływu  Polski,  de 
odtąd.  Kijów  nigdy  już  więcej  do  swej  ludności  i  ząmo- 
źDości  łiie  przyszedł ' ),  Carogrodzkie  łupy  przeniosły  się 
do  Polski,  a  'Jarosław;  po  oddaleniu  się.  Polaka  w,  zbił 
Świętopełka,  który  schroniwszy  się  do  Polski,' niebaweiB: 
jfyeia  dokonał,  a  Bolesław  nie  myślał  już  ani  atrzymy- 
irtó  ani ,  odzyskiwać  tak  odległych  w  Kijowie  ząbbt'<i w, 
ptzestając  na  tern. że  Riiś  rozdzielona  niezgodami  wi^ 
wtłętr^nemi  bezpieczeństwo  mu  zaręczyła. 

•  11.  Resztę  lat  panowania  sweg<x  Bolesław,  od  blizkich 
dtiejopisów  Wielkim,  od -Rusi  Chrobrym  to  jest  wale- 
omym  /od  Jiiemc6ff  prze;^  wzgardę  Trynkbirem  czyli  Pi- 
wofeźnćiń  przezwany,  dokonał  spokojnie  zażywając  owoców 
swych  trudów.  Przed  śmiercią  koronował  się  (r.  1024); 
bo  jeśli  jakiem  prżeinijającem  wzrusi^eniem  powodowany, 
rą?  o  to  proźby  i  podarki  stoUcy  apostolskiej  przezna- 
czył,; gdy  jedjtmkże,  przy  dalsze}  rozwadze,.. ^ni  się  dla 
tego  daninie  pobożnej  poddawał,  ani  na  to  papiezki«go 

■l't'>l.         '    .i     ■»!!■ —  -W      ".  ■■  ,       .  .,!    i 

V  Nie  wspomins^  kronikame  Ruscy  «by  Bole^w  tak  dalece 
ESibŃ  iG^MlstosBył,  iżby  się  od  tego*  czasu  nigdy- już  podnisić  nie 
M$i.  Ale  iBero/ko  ojpi$iij%>klęakę  jaką  mu  po  ^trzydniowym  sztttr-^ 
nfer  EsMk  robi  Il<^  Andrtscg  Bogolubski,  i  wszyscy  jednoagodnie 
naisDaG«i}%'rifaiiienie^l^  stófioy  pczez  niego  za  epokę. Jctiiipadku,; 
z  którego  się  już  nigdy  więcąj  nie  podniosą.  ' 
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pozwolenia  nie  otrzymał,  pokazał'  sig  pr&wdziwić  pot§^ 
źnym  i  wyższym  nad  przesądy  wieku  swego,  gdy  sam 
biskupom  swoim  ukoronować  sig  i  namaścić  kazał  i)i 

*)  Jeszcze  r.  999  Bole^aw  zamyślał  o  koronacyi,  a  że  w  prze^ 
konaniti  tamtych  wieków  akt  ten  nie  inó^  się  odbyć  bez  zezwolę-' 
nia  stolicy  apostolskiej)  udał  Się  tedy  o  t(i  do  Rzymu  przez  Mnl^  "^ 
cha  Lambertu 9.  wtenczas  >0a^e  kiedy  Stefeu  Węgierski,  poddii^ 
jąc  się.j^  opiekę  tejże  stolic^r,  przyrzekając  jej  pobotoe  opłata, 
z  tern  także  odezwo  się  żądaniem.  Papież  Sylwester  H  wydobył 
akt  darowizny  Gniezna  z  całą  Polską  przez  Odę  macochę  Bolesławli, 
wiraż  z  dwoma  synami,  świeżo  w  Rzymie  Ś.  Piotrowi  uczynioniąi, 
wymagał  tybh  samych  Warunków  na  jakich  Stefan  swe  króle^twcl 
w.  hołd  stolicy  ap(>stolskiej  poddaŁ  Nie  otrząsnąwszy  się  jesżo;^. 
wtenczas  Bolesław  ^  podległości  cesarstwu,  nie  dał.  iiałożyć  na 
siebie  uciążliwszych  może  więzów  papiezkich,  i  dla  tegp  mądrze  wy-* 
magania  rzymskie  odrzuciŁ  Gdy  tedy  nie  można  było  więcej  wy- 
targować  nad  to  co  sam  Bole^aw  ofiarował,  odpowiedziano  wysła- 
nemu Leinbertowi  iż  ż  widzenia  we  śnie  anielskiego  nieba  nie  do- 
zwotiiy  dać  dzikim  i  drapieżnym  Polakom  korony,  w  rzeesey-  tsd 
samej  oczekiwano  usilm^Bzego  o  nią  starania  Bię  i  poddaida  Pot^ 

ski  pod  zupełną,  władzę  stolicy  apostolskiąi*^  i  -:j   ;.• 

Lubo  w  rok  potem  miał  sobie  Bolesław  włożoną  ną  gjtowę  prze^ 
Ottona  koronę,  uważając  to.  raczej  za  grzeczność  ze  strona  cesa-^ 
rza  niżeli  za  prawdziwą  koronacją,  jeszcze  raz  (1004)  znosił  się 
do  Rzymu.  Osiedli  byli  przed  siecbńią  laty  w  Polsce  pustelnicy  ze 
szkoły  Ś.  Romualda,  który  przyrodniego  brata- królewskiego,  wraz 
z  matką  z  kraju  wypędzonego,  pod  imieniem  Lamberta  do  zakonu 
przyj-,  i  który  ich  na  prośbę  Ottona  we  Włoszech  podówczas  hę^ 
dącćgo^  do  Polski  przysłaŁ  Na  tych  tedy  pustelników  obrócił 'oJeo< 
Bolei^w.  Obiecywi^  przez  nich  papieżowi  pewpą  co  rok  przesy- 
łać summę,  obierając  raczej  być  dłużnikiem  niżeli  poddanym.  Pon^ 
stelnicy  odmówili  posługi,  nie  chcąc  wdawać  się  w  światowe  sprawy. 
Jeden  z  nich  tylko  udając  się  do  Rzymu  w  innym  jnteresie,  jiod- 
jął  się  królewskiego  zlecenia,  ale  ten  seb^ytaHy  «  rozkazu  cesaK 
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Cjbiodaż  w  pożyciu  nie  zawsze  po  chrześciańsku  poste- 
wał,  jednakże  w  pobożnych  uczynkach  nikt  mu  nie  wy- 
równał. Założył  trzy  klasztory  Benektynów,  którzy  jedni 
mogli  podówczas  oświecenie  w  Jsraju  rozszerzyć ,  podnie- 
sione biskupstwa  i  duchowieństwo  wielkiemi  nadaniami 
uposażył,  a  najwięcej  upoważnieniem  wprowadzonych  dzie- 
sięcin i  pilnem  dopilnowaniem  ich  wybierania.  Oprócz 
tego,  unikając  posyłania  datków  papieżom ,  zajmował  się 
apostolskiemi  trudami,  mianowicie  w  Pomeranii  i  Pru- 
śiech,  nareszcie  i  w  swoim  kraju,  gdzie  ostro  karcił  tych, 
co  nie  dopełniali  religijnych  obowiązków.  Niezachowu- 
jącym  postu  zęby  łamano.  Samowładny  pan  kraju  i  sęr 
dzia,  ostro  podległe  narody  w  karbach  posłuszeństwa 
trzymał.  Sżlichta  do  roli,  do  ł)roni  przywiązana,  miała 
swe  pewne  dziedzictwa,  kmieć,  czy  królowi  samemu  czy 
szlachcicowi  podległy,  wolny,  był  dziedzicem  zarobionej 
własności,  mógł  się  w  okolicznościach  zwyczajami  ozna- 
czonych z  miejsca  na  miejsce  przenosić,  i  zajmował  się 
uprawą  roli.  Zarówno  te  stany  znosiły  ciężary  dziesię- 
cin, jako  i  podatków  i  różnych  powinności  ogólnie  po- 
mocne nazywanych,  od  których  i  duchowni  wolni  nie 
byli.  Od  łanu  czyli  od .  potrójnej  trzyzmianowej  włoki, 
to  jest  ziemi  parą  wołów  i  parą  koni  uprawionej,  pła- 


-■■  <  ■!■ 


na  Henryka  i  w  więzieniu  osadzony,  dopełnić  go  nie  mógł.  tym- 
czasem, gdy  się  rozeszła^  pogłoska  że  król  pustelników  odwiedził, 
pewni  iakomi  na  pieniądze^ ludzie,  domyślając  się  że  u  nich  skarby 
j^żył,  napadli  na  nich  i  pozab^ali.  '       . 

•¥ie  stacal'Slę  już  więoąj  Bolesław  o  koronę  w  Bzymie,  i  mało 
00  prssed  śmieacif  ^am  odbył  kdronacy^,  jak  świadczą  licmi  współ« 
oieśm  mianowicie  Niemideey  kronikarze.  •    • 


f 
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ciii  po  12  srebrnych  groszy  (co  na  dzisiąjssyt  pieniąda 
jeśli  nie  więcej  to  przynajmniej  16  złotych  wynosi).  Zwało 
się  to  poradlne  albo  łanowe,  pobór,  grosz  lub  też  kró^ 
lestwo.  Przytem  były:  krowne,  gołębne,  wieprzow^e  da- 
niny, osepy  czyli  zsypki  z  łanu  pewnej  miarki  zboża,  na 
opatrzenie  w  żywność  zamków  i  twi^z.  Nadto  pana« 
jacy  będąc  właścicielem  ziem  nieuprawnyćh,  wszystkich 
wód  i  lasów,  bawił  się  łowiectwem,  a  w  temwinna  po^ 
moc  miała  mii  być  dawana  w  utrzymywaniu  psów,  so^ 
kołów,  zt%d  w  różnych  miejscach'  różne  daniny:  leśnej 
sokołowe,  psiarskie,  bobrowe,  mech  to  jest  od  łowu  ryb, 
i  tak  dalej.  Emied  obowiązkiem  była*  pogoń  czyli  diwy- 
tanie  zbiegów,  złodziei  lub  spokojność  wewnętrzną  wyru- 
szających, naprawa  dróg,  twierdz,  zamków,  odbywanie 
koło  nich  straży,  którą  przy  śpiewach  nocami  odprar 
wiano.  Były  jeszcze  inne  powinności:  stan  czyli  stacya; 
podwód,  przewód,  powóz,  odwóz-,  dla  ułatwienia  posy- 
łek i  przejażdżek  królewskich  > ).  Znosił  te  ciężary  nigi 
wolnik  czyli  sługa,  wielu  innym  podległy;'  albowiem  pi^ 
ustawicznych  wojnach,  zaludnić^  się  puszcze  i^ŁesatA 
i  ludem  mnogim  w  niewolą  zajętym*  z  Gzech,  Pomer^ńił; 
z  nad  Elby  i  Rusi.  Pomnożył  tym  sposobenoi  niiissńńetiaiii 
ludność  krajową  Bolesław,  a^  przebyli  z  Niemiec  i  więcej 
uobyczajeni,  w  rzemiosłach  wyćwiczeni  ludzie,  stawali 
się  krajowi  pożytecznJ,'  w  rÓfciRżyitf  iriftrodzie  wcześnie 
przemysł  podali  w  pogardę,  ponieważ  rola  i  oręż  były 

m 
I 

/  I  1    ,  ■      • 

1)  Wszystkie  te  ciężary,  opłaty  i  powiimości  objaśnił  Naruszę-  ' 
wicz  w  przypiskach  do  tomów  drugiego  i  trzeciego  JEtistoryi  Narodu 
Polskiego,  tuc|^eż  Maciejowski  w  dziele:  Hiśtoryd  PrawodtMośiw  Sió' 
tmałulich,  t.  H,  od  Strony  246.   ;  -  ^   !^  '  .   ,-    i 

Lelewel,  Dzieje  Polski  ai  do  Stef.  Batorego.  3 
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jedgnaonu  Polaków  zaszczytami.  Wsze^że  i  mewolnik  osa-< 
dzosy  po  niezmiernych  lasach,  ich  trzebieżą  dozwalaną 
równie  kmieciom  i  szlachcie  mnożył  uprawne  ziemie  i  kró- 
lewskie dostatki,  Z  tdkich  źródeł  mieli  dochody  Piasto- 
wie i  Bolesław  gdy  Ottona  bogactiwy  zadziwiał,  które  pó- 
źni^'  łupami  z  Busi  zabranemi  pomnożył.  Dochodów  tych 
używ^  wspaniale,  a  zajęty  dobrem  kraju,  przy  surowo- 
ści i  ścisłem  wybieraniu  podatków,  stand  się  lud  ujmo- 
\Y^  i' pilnie  tego  przestrzegał  aby  przejażdżki  jego  nie 
byljr  mu  uciążliwe.  Przesiadywał  nąjwięc^  w  miastach, 
]ftóre  chcąc,  na  wzór  Henryka  Ptasznika^  podźwignąć, 
zadięcał  do  osiadania  w  nich^  i  na  ten  koniec  utrzymy- 
wać .  otwarte  stoły,  których  codziennie  do  czterdziestu 
prócz  pomniejszych  liczono.  Mając  przy  boku  dwanaście 
o^ób  do :  rady,  z  jch  pomocą  jako .  z  przyjacioły  sprawie- 
dliwość wymierzał  równie  szlachcie  jak  i  najbiedniejszemu 
kmieciowi,  do  którego<wprząjażdżkach  zbliżać  się  nie 
ląidł,  a  ^atwiając  wymiariispdrawiedUwóśd,  stanowił  po 
wai^tacbi  twierdzach,  których  jeszcze  azlachdie  nie  wolno 
b]^0tit>udowaćv  kasztelanów  z  obowiązkiem  sądzenia  spraw 
¥(  jfigO:  nieby tnośd.  Przy  jporządku  nakoniec  był  powsze- 
chosT; 'dostatek,  wojsko  stało  potężne,  jaJdego  żaden  wię^ 
pej'j;;&^r0diA  Fiastów  niewid. 

/ 1 /.'LS^Przezipięć. następnych:  panowań,: królestwo  Polr 
skie  wzrastało  zdobyczami  wolnych,  w  wielkiej  części 
fijmin^wł^^  cieszących  się  narodów,  przechodzących 
Pj^  ^aiąow^dnę  zaborcy  pnjpwanie,..a  ,tak  klejone  wy- 
magało wielkiej  pilności  i  zręczności,  aby  mo|^o  być  urno- 


_•    I     T- •■ 
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cowane.  Dopóki  nad  niem  wznosiła  się  wielkość  Bole- 
sława, poty  spokojność  i  porządek  wewnętirzny,  powaga 
zewnątrz  zapewniała  następcy  pomyślne  dzierżenie  obszer- 
nych krajów.  Świeżym  przykładem  ojca  pobndzony  Mie- 
czyi^ł&Wy  ptfzy  wstępie  na  tron  (r.  1025)  koronował  si^ 
założył  biskupstwo  Kujawskie,  narody  w  wierze  umoco- 
wywał, i  ostre  panowanie  rozpoczął.  iLecz  ta  surowość 
przy  opieszałości  i  ociąganiu  się,  lubo  mu  nie  zbywałd 
na  wojennych  zdolnościach,  na  nic  się  nie  przydała.  Kil«> 
koletnie  panowanie  Mieczysława  było  najpierwszą  przy^^ 
ezyną  rozprzęgania  się  tak  poważnie  utr^rmywanega  pań- 
stwa. Pozaialir  niebawem  sąsiedzi;  iż  mechętiiie  Mieczy- 
sław w  pole  wychodziŁ  Busini  wypoczywając  z  domo- 
wych zamieszek,  wpadli  do  Polski  i  wiele,  z  niej  ludi{  na 
przydnieprskie  stepy  wywiedli ,  a  Jarosław  jedynowładcy 
tytuł  przybierał,  kiedy  Mieczysław  poprzestał  na  pochwy- 
ceniu kilku  hersztów  t^  wyprawy.  Z  innej  strony*  dzidny 
Brzety^w,  syn  Udalryka  panującego  w  Czechach,  po- 
wypędzawszy  do;  reszty,  z. -zamków  Czeskich  Polakj^w^ 

«  wpadł  da  Moraw,  gdije;  różnemu  szczęściem  z  będącttb 
tam  wojskiem  bijąc  isię,  całkowicie  je  (r.  1026-^1027!) 
zdobył.  Ei^ólKpóźno  w  pole>. wyszedł,  spieszno  powróciła 

*  du)śczyw8zy  na  spustoszeniu.  Tii^rprawę*  Szczęśliwiej  mią 
zdawało  się  powodzić  z  Niemcami,  gdy  po  spustoszeniu 
przez  niego;  Syrbii,  •oesarz  Ęosrad  z  utrudzonym' ludem 
bez^uteczne  Usiłowania  przeciw  Budyszynowi  (r.  1029) 
uczyniwszy^  zeszedł  z  pola.  Ale  przeniewierzeni  potem 
nadelbiańscy  kasztelanowie  z  Niemieckiemi  hrabiątkami^ 
z  dziedzin  Słowiańskich  przez  Bolesława  wyzutymi,  po- 
łączywszy się,  zaczęli  odrywać  zabory  Bolesława  w  Mi- 

3* 
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snii  i  Luzaeyi,  a  przykład  ich  rozszerzył  się  dalej  i  dał 
się  uczuć  w  Pomeranii  (r.  1032) ,  gdzie  przecie  król  szczę- 
śtiwie  rokosz  uśmierzył,  przy  pomocy  przesiadujących 
w  Polsce  braci,  książąt  W^erskich,  z  których  Beli  za- 
śkibił  swą  córkę,  a  z  niej  urodziło  się  dwóch  króli  Wę- 
gierskich w  Polsce  wychowanych,  Gejza  i  Władysław. 
Po  bezczynnem  nakoniec  panowaniu,  Mieczysław  scho- 
dząc ze  świata  (r.  1034)  zostawił  królestwo  usposobione 
do  najokropniejszych  rozruchów.  Bezrząd  i  nadużycia 
wkradł^  się  we  wszystkie  zakątki,  rozwalniały  węzły 
podległości  i  szanowania  zwyczajów.  Byxa  po  zgonie  męża 
z  synem  objęła  rząd  królestwa.  Chciała  ona  uciszyć  nie- 
ukontentowania,  wprowadzić  różne  porządki,  do  tego 
w  pomoc  wierniejszych  sobie  Niemców  używała,  czem 
jąltrzyła  najwięcej  nie  dość  jeszcze-  wprawione  do  posłu- 
szeństwa umysły.  Wzięto  się  do  roztrząsania  jej  czyn- 
ności: owi  pankowie,  niegdyś  w  niepodległej  Słowiań- 
szczyznie  udziehń,  teraz  ze  wsa^stką  szlachtą  zrównani, 
mając  przykład  potemu  w  Niemczech,  Węgrzech  i  w  CSze- 
ehaeh,  targnęli  się  na  niemiłą  Niemkę  i  przymusili  ją  . 
do  ustąpienia  z  Polski,  a  w  obawie  aby  syn  krzywdy 
matki  na  nich  nie  poszukiwał,  już  go  do  rządów  nie  do- 
puszczali, i  wnet  przymusili  pójść  za  jej  przykładem.  * 
Byxa  zabrawszy  z  sobą  skarby  i  korony,  ujechała  do 
Sasoniii,  gdzie  do  śmierci  przy  klasztorze  Benedyktyń- 
skim w  Salawald  i  Brunwiller  przesiadywała,  a  Kazimirz 
udawszy  się  z  Polski  do  Węgier  do  króla  Ste£Eina,  po 
jego  zgonie  :(r.  1038),  w  sto  ludzi  zbrojnych  przeprawił 
się  do  8axei|]i,  i  wnet  osiadł  pray  matce ,  czekając  dal- 
szych wypaittów. 
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2.  SAMOWŁADZTWO  WSTRZĄSANE, 

Od  r.  1084  do  1080,  lat  46. 


13.  Bezprzykładne  dotąd  w  Polsce  pod  Piastami  króła 
wygnanie  pociągn^o  za  sobą  największy  nieład,  i  zwa- 
liło na  kraj  nieszczęścia.  Biły  się  z  sobą  narody  i  ksią- 
żęta, stany  i  religie :  tu  się  odradza  pamięć  zesd;ej  udziel- 
nośd  przodków,  tam  zniszczona  swoboda  narodowa;  tu 
możny  lub  urzędnik  od  głowy  wypędzoneg  opuszczony, 
dobija  się  panowńnia  i  niepodle^ości,  tam  znowu  uci- 
śniony liczny  niewolnik  przeciw  swoim  panom  w  wytrze- 
biony di  lasach  powstaje;  niknie  wszelka  uległość,  mnożą 
się  rozboje,  obudzą  się  uśpione  naddziadpwskie  bóztwa 
wyznanie,  rośnie  nienawiść  ku  chrześdanom  i  duchowień- 
stwu ,  wszystko  z  gruntu  wzruszone  najopłakaj&szy  widok 
wystawia.  Tworzą  się  wówczas  drobni  pankowie  na  sie- 
bie nastający,  gromadzą  się  ludzie,  niemiłych  zeszłej  wła- 
dzy urzędników  prześladować;  wydostawszy  się  z  podl^ło^ 
śd  z  obcej  ziemi  przypędzeni  niewolnicy,  mordują  swych 
panów,  wybijają  nielitośdwie  krajowców ;  chrześcianin  ni- 
gdzie bezpieczeństwa  nie  znajduje,  pobite  duchowień- 
stwo i  biskupy,  pełno  łupieztwa,  wszędzie  krew  strumiep* 
niami  płynie  > ).  W  tem  do  klęsk  wewnętrznycłi  przyozy- 


1)  z  kronikarzy  krąjowydi,  Mardn  Gallus  w  lat  70,  i  Ma- 
teusz w  120  lat  piszący  po  strasznych  rozruchach  i  oK^rdach,  które 
zakrwawiły  ziemię  Polską  po  ustąpieniu  z  niej  Ryxy  i  KazimirzA, 
naprowadzili  autora  na  właściwą  drogę  ocenienia  tego  powstania 
ludu  (kmieci)  przeciw  możnym  (lechom),  które  rozprz^o  ówczesny 
porządek  społeczny  w  Polsce.  Z  ich  ogólnych  a  dość  skąpych  wy- 
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nia  się  najazd  okrutny  sąsiadów :  Jarpsław  wyrzuciwszy 
do  szczętu  oddawila  w  zamkach  Ruskich  zasiedziałe  za- 
łogi Polskie,  łupiąc  w  tym  czasie  (r.  1038)  Jadźwingów 
dopadł  i  Mazows2ja;  \f  innej  stiotiie  Brzety sław,  nieda- 
wno (r  1034)  pp  zmarłym  ojca  Gsecby  objąwszy,  od- 
zywa się  z  żądaniami  do  ziem  dawniej  postradanych,  i  za- 
raz, (r.  1038)  iwpada  do  Krakowa,  starodawna  skarby 
z  niego  unosi.  Gnano  lud  pod  Gdecem  zajęty  bez  liku  na 
robienie  nawych  osad,  na  trzebież  lasów  Oimii&skich ; 
odtąd  znikło   miasto   Gdecl)  w  dawnych  dziejach  pa- 

w  

miętne,  -z  coraz  w  kraj  głębiej  zaposzcssająp  się  Czesi, 
rozpędzają  łud  po  lasadi  niedostępnych  kryjący  się  lub 
bez  zamiaru  daleko  uchodzący,  postały  miasta  otworem 
i  Gniezno  stało  się  pastwą. niepowściągnionego*  drapie^ 
ztwa :  wyrwano  z  grobu  ciało  męczennika  dawniej  z  Czech 
wygnanego  i  pobożnie  go  do  kraju  odesłano,  zabrane 
przytem  bogactwa  kościelne,  szczi^rozloty  krzyż,  ledwie 
od  dwunastu  kapłanów  dźwigany^  takież  trzy  tablice, 
dowody  przemożności  Bolesława  Widkiego.i  'Niedosyć 
jeszcze  tych  zaborów:  odzierali  bez  wzdrygnienia  się 
Czesijwiątynie,  a  złupiwszy- Poznań,  Wrocław  i  wiele 


Tażeń  razemzebranr^.i  porównanych  dociekł  istotnych  przyczyn 
tych  okropnyoii  zaburzeń,  i  w  prawdziwenr  -  wyst^wfl  je  świede 
w  swych  późniejszych  pismach:  Polska  wieków  średnich,  t  II,  str. 
2fó— 240,  t  m,  str.  367^891,  do  któiyćh  się  czytelnik  odsyła. 
1)  Naniszewioz  upewnia,  że  nigdzie  nie  było  w  Polsce  tak 
nazwanegfo '  miasta  lab  zamku,  a  znalaid:szy>  w  Długoszu  miasto 
Wielkopolskie  Gieoz  albo  Grodecz^  dodaje  że  Czesi  to  miasto  zbu- 
rzyU^  zk%d  się  na  Gniezno  rzucili,  jak  pisze  Kozmas".  nec  longe 
a  praedicta  urbie  ventam^  erat  ad  metropolim  Gnezden,  t.  n,  lib.  3. 
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miast  okoliczayełr^  sto  wozów  bogtetwy  oUadowanych, 
i  mnóstwo  ludu.  W  pety  zajętego^  w  tryumfie  (rv  1089^) 
do  Ozech  wprowadzili,  tęsztę  Węgrom  w  niewolą  zaprze^ 
dalL  Obalone  władze  i  ołtarze,  Polska  istną  pixstyn% 
stanęła,  bo  lud  ocalały  do  Mazowsza  od  najazdów  odle- 
glejszego uciekał,  a  UUoi  IStAMlf  czyli  Mieczysław,  podcza- 
szy i  doradca  zeszłejgo  króla-  od  zgonu  swego  pana  do- 
rwawazy  się  nad  całą  krainą  panowania^  równie  i  sckró^ 
nionych  pod  swą  władzą  utrzymywid.  W  takiemtpowBz*- 
chnem  wszystkiego  rozsypaniu  i  zniszczeniu,  gdjs  najwilgk^ 
sze  nieszczęścia  na  Polskę  się  zwaliły,  wspomniano  na 
krew^  która  od>  półtora  wieku  taki  zaszc^  temu  naro- 
dowi lur^niosła.  Przyłączyło  się  do  tego  duchowień- 
stwo, a  Stefan  arcybiskup  Gnieźnieński,  znio^szy  się 
z  Baobelinem  Krakowskim  biskupem,  wyjechał  do  Be^ 
nedykla  IX  papieża  ze  skargą ;  na  Brzetysławą  i '  Sewieca 
biskupa  Pragskiego  do  wsaysikich  świętokradztw  piasek 
wodnika.  .Bazem  wysłane  są  i  inne  dwu  poselstwa  ^igą^ 
dno  do  cesarza,  drugie  do  Ryxy  i  Ęazimirzaj^  i|eci&  pietw 
wsze  nic  nie  spra/wiło;  bo^Brzetysł^w  nie  zaniediałfilBO^ 
rzystać  z  przedajności  i  zepsi^da.  'tak  samego  Beaedj&ta, 
jak  przybocznych  jego,  zasłaniał  się  świętością  zamiaru, 
i  pozyskał  wyrok  łąęodpy,^^.3k^HJący  g9i,ną. wysławienie 
klasztoru^,  bislcupa  za;  niewinnego,  zupełnie :<U£nąjący^. 
Z  cesarzem  tak  ni^  poszło:  obraziłgo < BrsetysiHW  za!tap- 
maniem  zwykłej  daiiiiiy  w  pieniędżacKibydie,  jako  tfefc 
wtrącaniem  się  do  spraw  Słowian  północnych,  przifez  ćo 

*)  Dueis  mjissi  et  episcopi  drcumeuntes  cprrapeniBt  peconia 
cardinaliom  astatiam,  auro  subplantant  juBtitiam,  miMrcantttn  pe^ 

tio  clementiam.  Kozmas,  p.  28.  <? 
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równie  jśk  przez  wabogacenie  się  w  Poiace  stał  si§  nie- 
znośnym Henrykowi  Czarnemu  podówczas  cesarzowi, 
a  ostre  stawienie  si^  i  odpór  mężny  Czecha  tem  mocniej 
pobiidzały  Niiemców  do  jęda  Polskiej  strony  (r.  1040). 


14w  Ryxa  ukazała  posłom  ścłuronienie  synowskie,  zkąd 
Eażimirz,  odpowiadając  życzeniom  narodu,  uchylił  na- 
mowy matki  radzącej  mu  w  zaciszy  życie  przepędzać, 
i  otrzymawszy  od  niej  zabrane  skarby,  udał  się  do  Hen^ 
ryka  m.  cesarza,  gdzie  odebrawszy  też  korony,  niegdy 
przez  Byxę  Konradowi  oddane,  z  przydanym  sobie  od 
cesarza  i  różnych  panów  Niemieckich  niewielkim  pocz- 
tem ludzi ,  stanął  na  ziemi  ojczystej ,  gdzie  znalazł  przy 
pewnym  zamku  > )  oczekujących  go  krajowców.  Co  żywo 
gaim^o  się  mnóstwu  ludu  z  ukochanej  głowy  osierocia- 
f-  łego,  niechętni  nawet  Piastom  i  jemu  przed  kilk%  laty 

panowie,  niriadem  dojęci,  z  upragnieniem  wyglądali  nie- 
dawno opuszczonego  pana.  Zbiegało  się  wszystko  uprzą- 
tąjąe  zawady  bezrządu,  i  Eażimirz  na;  czele  wiernego 
i  Ao  posłi^zeńtwa  wracającego  narodu,   wytępia  dro- 


^)  Polonia^  fiiies  iiltroivit,  ulteriosgae  progrediens,  castrum 
^o.dcliBmi  ńbi  «  itiis  redditam  aoąuisiyit,  de  qiio  panlatim  tam 
viĘtfń»^  qnam-'ingie(aiOy  jtotam  Poloniam  a  Pomeranis  et  Bohemis 
atiis^iie  finithnia  nationibus  occapatam  liberayit.  GaUus,  1,  19. 
Nie  wiąidomo  jaM  to  był  zapek,  o  którym  także  Mateusz  wspo- 
mina, ale  nazwiska  jego  nie  wymienia.  Erat  autem  robustorom 
masiu  oełłeda^  qiiae  uniiis  tantum  oppidi  tuta  praesidio,  contra 
dtaminm  asfołtos  hostiom,  jam  non  regmun,  sed  eziles  regni  reli- 

r 

ąuias  defensabat,  11,  15. 
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bnych  panków  o  adzielność  upoi^ywie  dobijąfąejeh  się, 
wygania  cudzoziemców  z  kraju,  kiedy  ich  z  innej  stroay 
mocniejszy  oręż  Niemiecki  dociska,  i  wymaga  zupełnej 
Polski  opuszczenia  i  zabranych  w  niej  łupów.  Tak  gdy 
zewsząd  powodzi  sicEazimirzowi,  gdy  się  staje  prawdzi- 
wym Odstawicielem  upadłego  państwa,  dodaje  sobie  no- 
wej powagi  ukoronowaniem  sig,  i  mocy  przez  połączenie 
się  z  Rusiami  książigty:  z  licznych  córek  Włodzimirza 
Wielkiego,  Dotoogniewa  urodzona  z  Anny  cesarzówoy 
Carogrodzkiej,  za  małżonkę  poślubiona,  przyniosła  do 
Polski  znaczne  dostatki  i  różne  dworskie  porządki,  na 
których  po  r|bunku  Czeskim  niezmiernie  zbywało, 
a  brat  jeg  Jarosław  Kijowski  dostawił  posiłki  na  poko- 
nanie Masława.  Buntownikowi  temu  dodawała  zuchwale 
stwa  nieszcz^ciami  kraju  poomożona  Mazowsza  ludność, 
właściwe  wiekowi  mgztwo  i  własna  obrotność.  Lecz  gdy 
przyszło  do  rozprawy  w  polu,  królewska  sprawa  górę 
wzięła,  Zemknął  do  Prusaków  Masław,  Mazowsze  pra- 
wie odzyskane, -a  tymczasem  przy  zaprowadzonym  wszę- 
dzie przez  Kazimirza  porządku,  rzeczy  z  Czechami  sz^ 
do  końca.  Nie  podoławszy  Brzetysław  przemocy  Niemieo- 
kicg,  u^mał  (r.  104:2)  i  siebie  i  swą  ziemię  za  cesarską, 
wypłacił  zaległe  daniny,  miid:  zwrócić  Polsce  wszystkie 
w  ziemiach  zdobycze,  ale  przepadły  dla  niąj  skarby 
i  ład  z  kraju  wywiedziony.  Zosti^  już  tylko  do  pokona- 
nia Masław.  Zbierał  on  prócz  Mazurów  jeszcze  wiernych 
sobie,  inne  tak  Słowiańskie  jak  niesłowiańskie  narody 
Jadźwingów,  Śłończyków,  Prusaków,  Pomorzan,  i  posu- 
ną się  z  potężnem  wojskiem  w  głąb  Mazowsza.  I  po- 
łowy tej  siły  nie  wydołi^  mu  zastawić  Kazimirz,  gdy 
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przyUsło  do  walki;  upadał  już  na  8ercu>,  łecz  nie  prze^ 
stawał  się  e ludem  swoim ^iuać;znużoByvraDami. okryty, 
otrzymał  nareszcie  zuprinezwyci^two.  Masław  w  udeezoie 
od  Prusaków  powierzony,  i  wszystko  w  królestwie  Pols- 
kiem  do  dawnego  posłuszeństwa  wróeiło*;;  Ale.  nie  wrd- 
ciła  z  niem  zaraz,  ani  .pomyóIiiOji|6^  ani  powaga  wład2qr 
królewskiej:  pomnoi^yło  się  n§dzy  i  niewoli,:  tak  w  lo- 
dzie wewnątrz  kifaju  przer]dieanym^>  jak  z  iniego .  iwygna^ 
nym< .  .Potrzebowała  Polska  wypoczyukiiii  \ i  znałazł&.go 
w.  czułej  baczności;  i  staranności  króla.  Zaprowad;sał.  on 
wszędzie  porządek, .  podnosy:  podupadłe  budowy,  pteyn 
wrócił,  znikłą^  sprawiedliwość^  a  staraniem  ojca  awego 
i  przytułkiem  przy  klasztorze^  lepsze. niż  zwykle  w  tamr 
tych  wiekach  otrzymawszy  wychowatle , . , wzmocnU:.  i  Mr 
chwianą  religią  ahrześciańsk%,  sprowadził*  jeszcze, więcej 
Benedyktynów  kc^cem.  rozszerzenia  nauky  i  urządlził:  hi^ 
skupstwa,  Poznaiiflkie,  Krakowskie,  iWrocławskie  tyjoo^ 
czasowo  w.  Stnogorzewie,  wnet  {r^  1041)  w^  Byozynie 
(do  roku  105.4)  utozymąlące  aię^  .  Władydawskie  czyli 
Kujawskie  y  i  Mazowieckie  to  jest  Płockie  pod  jedn%.:ar- 
cbidięcezyą  Gjniaźnieńską  zostające.  Zachowi  W;tom  swą 
powagę^  leczone  wstrzymał  .wdawania  się  wielką  zakałą 
;&ep3ucia.  splamiono  podówczas  stolicy  Apostolskiej^  za 
fizem  poszło  le  Aairon  biskuip  Krakowskie  tytułem  arcy- 
biskupa przyo3dobił  sięf).  .Więcąjs atoli. korona  przykaro- 


1)  Aaron,  opat  Tyniecki,  kupił  sobie  roku  1046  godnoić  ar- 
cybr8ktipi<|  od'^eg^  w  d^^achkoidelnych  z  roz^d^dego  iycia 
papieża  BenedyktA  IX,  chociaż  ten  jesi^cze'"^  rokd'l045,'i/rź^d 
wyniesieniera  Aainkia  na  arcybiskupstwo  krakowskie,  ze  stolicy 
Apostolskiej  ustąpić  mnsiał.  To  zapeiwne  'dało  powód  mniemama, 
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ści  ponosiłaiod  Czechów  i  Niemców:  ci  patrzali  te' |^ 
wstała  Polskę  jak  na  dzieło  rąk  swoich,  cesarze  w. 211- 
pdnem  zapewnienia  zostawali  że  Polska  była  ich  wła- 
snością; tamci  zaś,  mimo  upokorzema  swego,  sacłMr- 
wywali  wszelką  wyższość,  trzymali  jeszcze  wielką  część 
Szlązka  z  Wrocławiem,  nie  przestawali  psuć  dobrej  wiary 
między  Kazimirzem  a  cesarzem,  której  ten  s^rawiecUiwie 
jako  (Sng  wdzięczności  oczekiwał.  Pozoru  zaś^  do  dskaj>- 
żania  Eazimirza  dostarczały  Brzetysławowi  W^enskie 
rozruchy,  gdy  owi  książęta  Węgierscy  w  Polsce  odda- 
wna  lub  na'  Rusi  pfzesiadiCący,  dó  ójtzfinf  wróciwszy, 
nlnie  napaści  i  wdzierania  się  Niemieckiie  do  zwierzchno- 
ści nad  W^ami  odpierali.  Gotowała  się  nawet  burza 
(r:  1051):  przygotowane  wojska  Niemiekie  miały  wkro- 
czyć do  Polski,  kiedy  pn^cie  szczęśliwie  oczyścił,  się 
przed  cesarzem  i  dostawił  posiłki  przeciw  Węgrom  ILa- 
zimire,  a  starania  stolicy^  Ąpost<^skie}»  ułagodziwszy  za- 
wziętość wojujących ,  zjednały  (r.  1052)'pokó}!i),:  po  kt^ 
rym  Eazimirz  pn^  śmiercią  j^zcze  Brzetysława,:  wy- 


że i  poprzednicy  Aarona  na  katedrze  krakowskiej  byli  także  arcy- 
biskapami 

*)  Ceskrz  flenryk  Itt  wspierał  wygnanego  z  Wę^er  Piótrft, 
na  mieje/ć6  którego  przyzwali  Węgrzy  dłtigo'  w  Polsce  a  potentna 
Bosi  przesiadi^gącego  Andrzeja  z  bratem  Bel%,  który  pojąwszy 
V  małżeństwo  Ryzę,  siostrę  Eazimiriu,  mó^^  pewną  liczbę  Pola- 
Unr  z  sobą  do  Węgier  przyprowadzić.  Poczuwający  się  •  jj^d^injirz 
do  wdzięczności  dla  cesarza  za  dane  mu.  przeciw  Brzetysławwfi 
posifld,  usprawiedliwił  się  z  tego  zarzutu,  a  nawet  skłonił  się  do 
4aiiia  pomocy  cesarzowi  przeciw  Andrząjowi.  Zebrały  się  jiiż  woj' 
ska  obu  stron  nad  rzeką  Raba,  kiedy  papież  Leon  IX,  przyby- 
wszy na  ten  koniec  do  Presburga,  zjednał  szczeliwie  zgodę  r.  1052. 
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dostał  {Ti  1054)  ressstę  Szlązka  z  Wrocławiem,  chociaż 
a  nieprzyjemnem  pnyrzeczeniem  corocznej  opłaty  pięciu- 
set grzywien  srebra  (32,000  złotych  dzisiąjszego  pie- 
niądza) i  trzydziesta  złota  >).  Przykre  położenie  kraju 
wymawia  przyjęcie  tego  obowiązku  niedługo  trwającego; 
bo  Brzetysław  wnet  (r.  1055)  schodząc  ze  świata,  zo- 
stawił niezgodne  potomstwo.  Nie  wiele  lat  też  potem 
(r.  1058)  zacny  a  cnotliwy  król  Eazimirz  życia  do- 
konaŁ 


15.  Pokrzepione  kilkonastoletnią  spokojnośeią  pań- 
stwo, objął  w  ledwie  dojrzewających  leeiech  Bolesław 
n.  od  bliddch  sobie  dziejopisów  Szczodrym,  od  później- 
szych Śmiałym  nazywany.  Bezpieczny  od  strony  Niemiec, 
^zie  ppócz  małoletności  cesarza,  wnet  się^  zajmował 
domowy  pożar  nie  d^ący  orężnie  na  sąsiady  nastawać, 
otoczony  był  zewsząd  niezgodami  książąt  pokrewnych, 
którzy  się  mieli  w  potrzebie  do  niego  uciekać,  a  tak 
znalazł  sposobny  czas,  po  szczęśliwem  ujęciu  steru  Pia- 
stowego rządu,  do  wyprowadzenia  narodów  sobie  podle- 
głych na  pole  sławy,  odłogiem  dla  nich  od  zgonu  pra- 
dziadowskiego  zależałe.    Zbiegli  się  właśnie  do  niego, 


1)  Urbs  Yratislai  et  aliae  dTiŁates  a  duce  Br^aslao  redditae 
maA  PoloBis,  ea  conditione,  ut  quam  sibi  tam  suis  successoiilMB 
•ąidugentas  marcas  argenti  et  triginta  anri  ammatim  %dheretd. 
Cosmaś  sub  anno  1054. .  O  tąj  jednak  daninie,  nieszczęściami  kra- 
jowemi  od  Eazindrza  wymuszonej,  za  syna  jego  Bolesława  U,  czę- 
sto losami  książąt  Czeskich  rozrządzigącego,  żadn^  już  w  kroni- 
karzach' Czeskich  nie  ma  wzmianki. 
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Bela  dawniej  już  w  Polsce  pnsesiadujący,  z  bratem  An-t 
drzejem  podejrzeniami  zniechęcony,  w  towarzystwie  wida 
Węgrów  dzielących  ksiąiąt  swoich  niezgody,  i  Jaromir 
Czech  od  ojca  i  braci  do  stanu  duchownego  skazany. 
Dośpiewała  więc  razem  z  obu  stron  wpjna,  bo  obudwa 
zbirów  posiłkować  należało.  Andrzej  uzbrajał  się  po- 
tężnie, otrzymał  posiłki  z  Czech  i  zupełną  pomoc  od 
cesarza.  Colesławowi  też  nie  zbywało  na  sile,  z  którą 
gdy  wkroczył  (r.  1061)  do  Węgier,  kiedy  w  innej  stro- 
nie Jaromir  z  ochotnikami  Polskimi  trwożył  Czechy, 
a  brat  jego  Wratysław  znaczną  część  Szlązka  spustoszyły 
wtedy  zwarły  się  zebrane  wojska.  Lecz  gdy  Węgrsr^ 
Andrzejewscy ,  postrzegłfusy  że  męziwo  na  skrzydłach 
wytrzymało  ich  natarczywość^  zaczęli  przechodzić  na 
stronę  Beli  i  Polaków,  zwróciły  się  wszystkie  klęski  na 
Niemców,  nawet  w  ucieczce,  dla  rozstawionych  zasadzek^ 
całości  nie  znajdujących.  Bid  wszędzie,  Andrzej  podiwy- 
eony  wnet  życie  zakończył,  zostawiwszy  zupełne  zwycię- 
ztwo  Bolesławowi,  który,  uprzedzając  nieporozumienia 
W^zynów,  Belę  królem  koronował,  a  spiesząc  przeciw 
Czechom  kraj  łupiącym,  rozsiał  popłoch  w  stronie  Nie- 
miec i  Bakuz,  wszystkie  góry  Earyntyi  trwogi  nabawił, 
i  dognał  jeszcze  Wratysława  Czeskiego  z  łupami  ucho- 
iMljpego.  Lecz  Czech  umiał  go  złudzić  i  uszedł  szczęśli- 
wi, kiedy  zkądinąd  wewnątrz  kraju  w  Pomeranii  nie- 
bezpieczeństwo zagroziło.  Opanowawszy  Pomorzanie  ja- 
kowąś  twierdzę  Grodek,  niszczyli  okolicę  i  tern  znie- 
wolili króla  do  opuszczenia  Czech,  przez  co  znowu  nara- 
ził się  na  świeże  niebezpieczeństwa;  bo  opieszale  koło 
Gródka  chodząc,  musiał  się  znowu  (r.  106^1)  ku  Cze- 
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chom  obrócić.  Po  shipieniu  Moraw,  ciągnął  ku  Kłoc^ 
kowi,  kiedy  wyjednał  pokój,  nic  Jaromirowi  nie  pozy- 
skujący, jak  potwierdzenie  dalekiego  po  zgonie  Sewera 
na  biskupstwo  Pragskie  przyobiecanego  postąpienia,  ale 
dający  sobie  czas  poprawienia  się  w  Pomeranii,  gdzie 
nowa  niebaczność  naraziła  go  na  niemałą  stratę,  albo- 
wiem uniesieni  prędkością  kiryśnicy,  ciężką  zbroją  odziani, 
przebywając  wzdętą  wiosennemi  wodami  rzekę  Sarę  to- 
nęli bez  liku  ^ ).  Po  uspokojeniu  Pomorza  nastąpiło  kilka 
lat  odpoczynku,  w  których  młody  król  mógł  się  przy- 
gotować do  silnego  w  innej  stronie  działania.  Ruś  tra- 
piona strasznemi  Połowców  zagonami,  którzy  po  Pie- 
czyngach  siedliska  niedawno  zajęli,  a  prócz  tego  niezgo- 
dami braci  rodzonycb  i  stryjecznych  szarpana,  ściągnęła 
bacTtność  Bolesława.  E^owianie  niechętni  Izadawowi, 
synowi  prawodawcy  Jarosława,  z  Kazimirzem  niegdyś 
związanego,  wygnali  go,  i  tym  sposobem  świeżego  nie- 
przyjaciela w  Bolesławie  ujrzeli.  Przyjął  bowiem  wy- 
gnańca król ,  umyśliwszy  z  tego  korzystać  i  co  Buś  ode- 
rwała na  nowo  do  Polski  przyłączyć.  Zebrał  wojska,  które 
trzema  drogami  (r.  1068)  ciągnęły,  ani  się  ośmielił  Wsze- 
sław  potędze  zastawić,  z  pod  Beresteczka  umknął,  za 
jego  przykładem  wojsko  zamknęło  się  w  Kijowie,  wzy- 
wając posiłków  od  innych  książąt  usiłujących  Izasławi 
od  Polaków  odciągać.    Ale  Izasław   odpowiedział   te 


})  Odtąd  Polacy  nauczeni  szkodą  zaczęli  kirysy  zarzucać.  Na- 
mszewicz  idąc  za  Bogufałem,  przenosi  tę  wyprawę  z  Pomorza  do 
Pomezanii  w  Prosiech.  Domyśla  się  że  Grodek  jest  to  samo  co 
Ofrńisaiiflzj  a  nseka  Sara  to  samo  co  Passarya,  oddzielająca  War- 
mią ódPoamami.-  * 
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oczekuje  wierności  Eijowian,  której  miał  MśeiBław  syn 
jego  przodem  wysłany  doświadczyć;  Postępował  za 
nim  król  z  książędem ,  a  zapewniony  od  Mścisława  że 
miasto  posłuszne  spokojnie'  go'  przyj-,  przywrócił 
wygnańca,  i  zaraz  syna  jego  w  Połoicku  na  księstwie 
osadził.  Tak  Ruś  urządziwszy,  wcześnie'  z  leż  zimo*- 
wyich  ruszył,  zwracając  się  (r.  106ft)  ki  ziemi  Prze*- 
myskiej  od  czasów  Włodzimirza  w  ręku  Rusinów  będ%^ 
eej^).  Z  łatwością' mu  przyszło  pozdobywać  mniej  waro- 
wne miejsca,  lecz  lubo  do  samego  miasta  Przemyśla 
prędko  iiA$Ao  się  wedrzeć,  jednakże  zamek  dłużej  zatru- 
dnił, głodem  do  poddania  się  zmuszony.; Nie  widział 
jeszcze  Bolesław  zakończoBych  przez  to  rzeeszy  niespo^ 
kojnej  Rusi,  kiedy  znowu  zajścia  zwaśnionych  Węgrów 
zniewoliły  go  do  odełwania  się  od  niej.  Żeby  obu  spra- 
wom dogodził,  pospieszył  z  Gejzą  synem  zeszłego  Beli^ 
a  bratem  Władysława,  którzy  się  w  Polsce  urodzitij 
do  W^ier,  i  skłonił  ze  stryjecznym  do  zgody  ^)rzeB 
wydział  dla  Gejzy  i  Władysława  trzeciej  części  królestwa^ 
obie  zaś  strony  nakłady  tej  wyprawy  opłaciły  2}.  Baczny 


1)  Odzyskał  j%  da  Jarosławie  Bolesław  Wielki,  ale  Jarosław, 
korsystl^ąc^  s  rozmohów  w  csasi^  bezkrólewia  pO  imierci  Mieczy- 
^wa  Ii,  znowB' j%  op&nował;  Kiudmurz  -fiifając  od  Jarosława  po*. 
11^'^^  ofiimiei^^nki  krajowycH  zaboitt^;' niiel  móg^  się  o  m4  upo- 

^■■duC       .  r  ■  ^  t 

-.'A  a)  Jeszcze 'przed  Wypi*w1|  4o  Kijowa,  w  powtómem  do  Wę^ 
gier' po  fmferci  Beli  wkroczenitt,  Bolesław  poińiii4wsży  jego  syp^yw^ 
Oąjzę;  Władysława  i  Ltoaberta,  z  ciotki  swej  Ilyxy 'zrodż6nj^; 
^ez  Bateególniejś^  do  ich  brata  stryjecznego, 'Salomona,  przy^ 
wivttliie,"uiEM:^nowat  jgo  krMem  Węgierskkń  (1060).  Po  wyfiiei^e^ 
niu  na  tron  Salomona,  synowie  Beli  wdet  szukali  (1064)  W  FdliM 
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zawsze  na  Boskie  rozrachy,  pi^yj^ł  znowu  powtórnie 
z  Kijowa  wygnanego  Izasława,  ale  odłożywszy  przywró- 
cenie jego  na  czas  dalszy,  podbijał  tymczasem  (r.  1073) 
księstwo  Włodzimirskie  i  Wołyń  z  Ruskich  krajów  mi" 
osiadlejsze  i  najlepiąj  zabudowane.  Łuck  po  szońciu 
miesiącach  zdobyty  i  csAj  Wołyń  opanowany,  jeidnakte 
jeszcze  Kijowska  wyprawa,  dla  odnowionych  Węgierskteh 
niepokojów  powrotu  do  knyu  wymagających,  nadal  od- 
wleczona, zniechęciła  Izasława  dotąd  Bolesławowi  chę-^ 
tnie  swe  bogactwa  oddającego,  i  była  mu  pobiuiką  do 
szczególnego  przedsięwzięcia  szukania  wsparcia  .b%dź 
u  cesarza,  bądź  u  papieża  srodze  podówczas  powańnuH 
nych.  Sam  tedy  koło  Henryka  dosiadując,  wyprawił 
syna  .do  Bzymu,  i  dał  przez  to  powabny  powód  Niem** 
com  do  krzywdzenia  siebie:  więziony,  fze  wszystkiego, 
odarty,  znalazł  jeszcze  u  Bolesława  schronienie,  ale 
msem  wmieszał  go  do  Niemieddch  ]d6tm.  Nacsrakał 
król  na  cesarza  że  się  do  spraw  jego  hołdowników  mieszał, 
i  żeby  mu  dał. uczuć  swoje  nieukontentowanie,  łąc2;ył 
się  z  przeciwnymi  mu  Sasami,  a  tak  pożądaną  wypra/wę 


90)iroxueiua.  W  lat  djdesięć,  kiecly  się  zerwała  przjjal^  międsy 
Salomonem  a  Bolei^wem,  bról  Polski  wyniósł  na  tron  C^jsęi  i^  po 
jego  rychłym  zgonie,  brata  jego  Władysława  (1077)  oęądzB.      . 

.  Wyprawy  Węgierskie  tak  się  przeplatały  z  Biuddemi:  B«j)|d^  .^<^ 
1061  Bolesław  prowadzi  Belę  do  Węgier.  —  1063  koroniige  S|iK,  ;^J 
mona  królem  Węgierskim.  ^  1068  wprowadza  Izasława  do  K^!^  ''• 
jowa.  —  1069,  1070  zdobywa  okolice  Przemyśla.  —  107ia  podają 
k8ię8tw<o  Włodzimirskie.  —  1074  po  strąconym  Ssjomonie  wynod 
na  tron  Węgierski  Gcjzę,  a  po  jego  śmierci  1077  koronąje  hnĄŁ 
jego  Władysława,  i  teigoi  roku  Izasława  poraź  drogi  do  Kyowa 
prowadzi. 
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nusłał  znowu  ociłoż^fć,  mając  jeszcze  baczenie '  na  Wfgrj, 
aby  w  nich  Władysław  pd  bracie  bezpiecznie  tron  osłdĄ 
nźnbYfk  na  Rusi  zaburzenia  przywołały  go  ku  Dnieprowi 
Pewny  zdobyczy  swoicłi  na  Wołyniu  i  koło  Przemyśla, 
udał  się  prosto  pod  Kijów  (r.  1077),  otoczył  miasto 
wojskiem ,  Isam  pilności  dołożył  na  okolicznych  nieprzej- 
rzystych równinach,  aby  źiywność  dowożona  nie  była, 
a  niebawem  doczekał  się  otworzenia  miasta.  Wjechał 
do  niego  ponawiając  pradziadowskie  cigcia  na  złotej  bifa- 
mfe,'  sam  siebie  kśiążęciem,  Izasława  swym  namiestnikiem 
uczyiiił,  porozdzielawszy  Smoleńsk,  Połock,  Wyszogród 
miedzy  jego  syńy. 

1©.  Rozjemca  tylu  zwad  książęcych,  uśmierzy  ciel 
Czech,  zdobywca  części  Rusi,  zwierzchnik  Kijowa,  zu- 
pifltty  ^pływ  nad  Węgrami  utrzymujący,  Bolesław  II.", 
wezwid  z  pód  obszernego  panowania  swego ,'  zaraz  pó 
wypifawie  Kijowskiiej,  licznych  biskupów,  tegoż  roku  (107T) 
w  dzień  Bożego  narodzenia,  ż  "wielką  Niemców  obrazą 
opatrujących  w  tem  jakąś  hańbę  dla  siebie,  odbył  uri- 
iizjfetą  koronacyą  ')•  W  polu  daw^i  dowody  pilności,  lubo 
źttań-  nieostrożność  łńłodocianego  wieku  ńa  straty  go 
naraziła.  Zwyczajem  przodków  panowii  ostro  nad  naro- 
dem (kidhyin  który  w  boju  odpowiadał  jego  męztwii. 
W-  Węgrzech  i  w  Kijowie  zdalazł  ź  niezgodami  książąt 
rozdW(^one  krajowców  umysły,  a  ztąd  słaby  opór,  W  Wę- 


..  O  Q^  io  roku  koronacji  Bolesława,  zasiugąje  bardziąj  na 
wiarę  współczesny  Lambert  Szafiiaburski,  który  o  nicg  pod  tym 
rokiem  z  boleścią  serca,  wspomina,  niżeli  o  400  lat  j^źfńe^szy 
Długosz,  który  Bolesława  zaraz  po  wstąpieniu  na  .^on  (1058)  ko- 
ronuje,  a  za  którym  poszedł  także  Karuśzemcz. 

Leleivel,  Dzieje  Polski  aż  do  Stef.  Batorego.  i 
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gier^ch  ksi%2$tach  w  Polsce  od  urodzenia  wychowa- 
nych szczerze  przywiązanie,  które  mu  łatwe  ich  losami 
rozrządzenie  zjednało,  i  wpływ  nad  nimi  zapewniło. 
Czechy  szczęśliwiej  uniknęły  wdania  się  w  domowe 
swe  sprawy.  Od  Niemiec  była  podówczas  Polska  zupeł- 
nie bezpieczna,  byle  tylko  nie  wdawała  się  w  sprawy 
Słowian  zaodrzańskicb.  Od  dawna  między  Niemcami 
i  na  całym  Zachodzie  gotowały  się  odmiany  i  burze, 
które  właśnie  w  te  chwile  straszliwie  wybuchnęły.  Nie- 
:^gody  o  dziedzictwo  między  potomkami  Karola  Wiel- 
kiego, wolne  potem  elekcye  cesarzy  rozprz^^  powoli 
porządek  przez  niego  w  Niemczech  utrzymywany.  Po- 
trzebowali w  tych  zajściach  panujący  przedniejszyeh  pa- 
nów których  za  u^ugi  dobrodziejstwami  i  nadaniami  obda- 
rzali. Ci  zaś  umieli  z  okoliczności  korzystać,  rozmaite 
swobody  wyłudzać,  w  dziedzictwo  zamieniać  co  im  do 
czasu  było  dano.  Wzrost  ich  takowy  postrz^ali  już 
Sasi  długi  czas  cesarską  godność  piasti;yący,  ale  obró- 
ciwszy wszystkie  usiłowania  ku  Włochom ,  i  dla  ich  pod- 
bicia potrzebując  pomocy  panów  Niemieckich,  nie  byli 
w  stanie  wstrzymać  ich  wdzierania  się  do  niepodległo- 
ści, chociaż  czuli  iż  to  kiedyś  dla  cesarzy  szkodli- 
wem  stać '  się  może.  Szukali  tedy  sposobów  do  pomno- 
żenia swej  władzy  inną  drogą,  sądząc  że  na  niej  bę<b| 
niojgli  potęgę  możno  władco  w  powagą  innego  stanu  zró- 
wnoważyć. Mając  zrazu  powolne  sobie  wyższe  duchowień- 
stwo, ukraeająe  samowładnie  beeprawia  w  Rzymie,  sta- 
nowiąc biskupów,  mniemali  niebaczni,  że  znajdą  w  tym 
stanie  wierność,  wdzięczność  i  toż  samo  zawsze  posłu- 
szeństwo.  W  tem  przekonaniu  i  z  pobożnych  zarazem 


pikiiiek >obftjp]f*irśIi  B»danMpi  dhidMiwieńBtm  Nieśii^ 
U&jako  nie  ftogąde  iBmkśiA  mę  w  ibaiedikaąie,  tijni 
atti  dadMWfijreh  do  staiittksiąfląt  ówieoidchj  I  w  flMB| 
wfflTMttt  dzłedztenByidh  ilwieddfk :  panów  j>oiniiflźtli  iak 
Uabę  i  potfgB;  mtzriy^  Niemcy  wielu  i)i8kuł)ów  pafiw- 
jicycht  do  boju  stawąfącyehy.cslBga  imm  na  Zaóhodalf 
knj^f  miHi&  W88dli%  dla  nidi  ^wołnoić,  ale  do^oiłp. 
Jodnakte  i  tam  wiBsędrię  stan  daohowagr '  sńał  tfil%aa 
BpofiobóMr  do  ooiaz' większego  odoaoiMiieiiia  sio  do  aa* 
ł^FWMkii  Bwobdd.  jmnaił^cłu  Uwokiitmy.  tA  ojtalb^  gif 
piaw&  ^daicaah}  Earepy  w  wiebi  rizadi  nie  zgadzrif 
8iQ  z  dodiem  chneśekśstfwa^  zbierał  dla  siebie  nąrwif^ 
o^;E  praw  Bzymskicb;  podówotiis  ze  WBtrftem  od  wbIb^ 
daiczgr  widzianych,  rdżne  pcaepisy^  które  ^  czasem  Ha<^ 
HOB  złoiyły,  podług  nkh  (^ał  sif  izą/dzić,  i  do  swoi^ 
sfdóW  obce  mił  spraWy  fOaąg^.  -  Słabii  władse^  ei{8li 
mesdolae  rozróżniać  co  do  nidł  mrieżaiOf  me  stawiały 
iadnego  w  teu  opom ,  pozwoliły  pńsenieść  sprawy  świso>^ 
kie  da.fi%dów  dudhowi^ch,  nfdzie  rozsądniej  spsawMi^ 
weóć^  wyiaierzano.  Ten  atoU  pMytd^  chodzi  w  pana 
z  iHTzydkieoii  zakatami  rozwi%id»go  życia,  na  jakiei  Isif 
stan  ten  poważny  puścił.  W  wiekach  powszechnej  ciem- 
noijy,  przy  skażony c)i  obyczajach,;  pr9ewrot^yćb  wyobra- 
żeoiAch  i  zabobonach  siHK>ż%qy/Gh<  potiwroma  euda^  ducho-i 
wm  opaaowaws^  kiertmek  nii^fsłów  łudzkich  ^  nie  wśtj« 
dzili  Sie  ja^megd  świętoktlpstwa,  publicznega  irierządńyciK 
nidwiast  utrzymywania.  W  tjddm  stanie  rzeczy  przycże- 
pS  się  do  Leona  IX,  papieża,  mnich  Hildebrand,  świę- 
tością i  zacnością  swego  stanu  przejgty^ja  grozą  na  wir 

dok  tak  okropny  f   Ostro  przeciw  temu  phoć  bezsknte^ 

4* 
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^siiia>lŁeoo^«i.iimidMtti  pMstigf.  slMeria^  tei'>HiikUe 
teania'8paetaidić.62fiKg^kiii,..ii  ohociaft  otsarzś  png»- 
)uNMiii  byli  D  włidEy  BUręj  Abszemej  wlroadawaiuo  ko* 
ton ,'  saBii  jednak  od;  papieia>  je  odU^nii;  a  tymessasem 
papieża- o4  ich  woli  i  upodobania  Molic§  apostolską  osią*- 
fjęJL  Wnet  iprzekoiał  ^ę  >  nmidi  surowy  ie  wseelka  wła- 
d2a}e4yińeprzy'^o^ie  Kościoła  i  odego  chneściaiistwa 
soatawać  peiwimia)  i  Aebyją.  prqr.iiiq  otnyinać,  rtark 
619  o  jęj  wyżw<^leiiie  UE  pod  włąday  iwieckiig.  Kierająe 
Ifcylko.  po  £lobi6  praiiiiłjającymi  papieżaimiy  nasUge  eią^ 
(te  na  xłe  życie  duchownych,  ehoć  bezsdoiteiaznie)  bq 
takowe  dqrt  głęboki)  aakorzenioiiem  było ,  kontysta  m.* 
ieaśeie  z  maioietaości  Henryka  lY.  w  wol&em  obraniu 
Ał6xniidra  ^  II.  ^).  Nie  dhig»  potrai  sam  wyniesiony  na 
t^  gednoćć,  nozpoozą^  Walkę  ^  kt&ra  Eurppę  w  owych 
wiekach  biidawsdiLiliib  gorszyła.  I^en  wyobrażenia  po- 
wtHMchtiego^  papieiów  panowania,  gdy  nie  dawno' rozda^ 
wał  Normandom  czętkj  Włocb  połndntowe^'  teraz-  beż 
siiBSpo  zezwolenia  i  bez  opbtysohie  danej  zakazuje  Hi-* 
sapaiiom  podbijać  hH  Mamach ;  zwyczajem  wieku  hojny 
fi-khitwy  tak  straszne  podówczas  w  obliezu  iwiatfel  ^sbrze-^ 

'   ^)  Kż  do  Ateia&dńt  'II.  idd  fosymiiki  z  dńdlidideństwem  obie- 

rft^ip^ieid^ry  tiieM)6rydi  obiiiW  Odsanii,  >iab  wybrańj^h  pdtwksr- 

dmiL.  Dopiero'  aa*  jindezt^  Mijkołaja.  S.;  poetanoiwiono  na  sbónstf 

^jwcięia^yi^  daRsymiii  aby  .odtą4  kardyaalowie,  tp  jest  gtiaifiieiiits^ 

Z  duchowieństwa  BzTiQ0kiegQ  papiężów  obiecali,  lad,z  reszta  dud^e- 

wieńsfwa.  j^ótwierds^ ,  ziiwsze  jednak  z  wiedz^  ka^clei:za  Lom- 

bąfdzkidgói  zastrżeienieiń  praw  cesirzk  'w"^  Rzymie  przez  papieża 

likóronbwibi^.  STa 'nió<9  t^dpdstanoid^ma  pienv^*Aleian 

ILtft^H'^  iialąiszii-neźbę^^  tyMi^t  rokk  im-6bfisLj  zestal:  ' 

I 


1  iO 

si{  iiidanift,  posŁoBOwiefii  kanoaiojt^fini^j}  Wskupdir 
obktraćikatediisj&aikowflłui  oł^  Ott9 

biakiip  Bstioibenki,  Nienimj '  zoolał  krAIeifrisii^ -kapUan 
OWk  Niebawem  :pdboi]io^  i  dldej  się  poaimęłąii  beiw 
jWV(y  (tetąd  Wjiadysłai!  taiał  tfUkoispuL  i  dosywib^oi 
łota;,;  ZbigoieKra,  Ittńrego^  sastawizjkcókm^pśśDi^diB 
^^ko^feotei:  s  Jiaiik  Bj?a]L0W8feidi  «ałi4  doi>akiegoift  kkM 
satom  Saekici^,^  pcdieoljjąa  6traż<jfgQ  M^usomraidiaiR 
Sałtsltkf  żebj  aaś  doeaekać  siff  castgpoy.  tEObn,  p^kA 
sobią  CSzeakf  księtiunkt;.  2.  które;  jednak.  pocieekTi  oiei 
HiłiŁ^).  Martwiła '  90  jąj  luepłoiaóść,  daremtiemr  ykyii^ 
pd  kra)a:i  aa  jdwucm:  odprajwiaiie  naboźeśstwpi  i  inodjrę 
a^i  aa  t^oradą  Lamberta'  krttt  poboAnyiwja^ła  Piotraf  ką-< 
noaika:  Krakowskiego ,  z  htigateai  darand  do  Św.  -Idaicgpi 
uff  Ftaocji  pod  ów  czas.  widkioDi  midaiai  tijpącę^ 
a  taap  (ptośbjf  jąniMm  .  pir^mośłj  jobiotaics  'ni^fliigd) 
ziszczon)  urodzeniem  (r.  1085.)  syna,  co  było  powodem 
do,ioiQW€|;o  kościołowi  i  duchawieństwa  wabogaceniai/fi^Kzę- 
fliwy  w  tc}  ^mierze  ¥nadyfcław;  aie  miał  zdolmiici>«^ 
be^ieczeoia  państwa,  zawsze  wyistawiónegd  faa  niepfzf^' 


ji)  KMy  jeuiBie  poafKilkMe  byfy  swi^zkiiiMlteśddfe  ndaąlllEiB 
a  kmkouuikinu  1  kmied  ce  sdachdaiftaint,  iWad^łoir  pqj%Łii9K: 
ioo9  Imbie^  kmiecego  slana^  1  któng  niftl^ąyya  Zbigałemu.'  ^o<« 
pario.lpo  powtóimem  pOkonaaia  kniieoi  p>A  koniec  p«M«anui  Bo^t 
leafaMra  Ćmiałego  i  aerwtnia  Iwaleratwa  między  dworni  BtajMum^ 
Wladjalaw  m  nakgasiedi  fblachty  odpędził  ionę.  Małżeństwo  jeg^t 
zik  ideprawiie  •uznano. i  Zbigniewa  za  bękarta  ogłoszono..  Anior; 
id%jO  la  zdaniem  powszecbnem,  nazwał  go  tu  także  tynem  dmywf 
caego  łote,  ale  póśniąj  przyznał  mu  prawne  brodzenie.  FdUketJ 
wiśkłw  ir^duichj  t  UL  str.  424.  Władysław  porsuciwisś!^  pienraz%. 
zonę,  poślubił  (1063)  Judytę,  córkę.  Wratysłswaiknęda  Ontląagio.. 
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jtMii  i  W  tfĘtft  Yfhhm  czasie  kiedjr  się  de«Srtpr»- 
wjm  polonUai,  przMbdowaiy  oA  piipieto,  lemfe^ 
i  Hftetayck  sjndw  eesan^  Henrjiciy,  ronn^ajie  spm^ 

wiaeaDt  tmi^  władzę,  Wraty sława,  ^kaiąftęriaCMski^gOs 
kcólm  tak  Czesłskn  jak  Polskim  ogłoBiI.>)T»  jednak 
jMątfnmm  ossaizą  kroki  saspokoS:  Władysław  (108»X 
biovq,e  po  zgoiib  piurm^  floaj  powtóraam  maitafetwem 
8|o«tifę  jcfo,<  wdowę  po  króla  Więi^skin  Balomoiiie. 
Od  Węgier  kj^  dosifć  spokojny,  doHiowMii  niezgod]^  9kh 
rai  jtesaoia  ąawichrzoiycb,  a  ilc  im  od  nick  i  od'  połii- 
dnipWych  kn  morzu  Adryaty(d[iemu  iateiiBs6w  tfcasił  iky« 
wdo,  Ittbifeydi  zajmować  się,  mimo  Uęsk  doziiaw«i^(^ 
sprawami  BaskieHiii  -które  pod  gmiśnym  pasem  polska 
opnfeiła.  Bezpraestannia  tauąitęta  roda  itarykai  między 
soht  się 'Hb9aił,-nieraE' posiłki  w  Polsce  zbieiąj|0,  lu¥ 
doIRadyĄkwa*  choólMMkukecziie:  a  >prośbkmi  dopada^ 
<fr<T t  '■  ■■  ■  "'  ■ 

;  ^y  Miato  lo  ogbtMiie  mśbąfićj  po4It«  'wę^fkmigo  KnH 
aaafWi  >Fnigslńegq,  w  Mogonii^.iioęil  mka>  dokąd  PMaii>  HsBh 
lyk  J|Y..t  ^swoła)  bisl(mi6w  końcem  ^cienią  se  ^oVcy/ĄP^m«ki^; 
Grzegorza  YII.,  a  utwierdzenia  na  niąj  wprzód  joi  wybranego 
mśiptifff  KieiHflrtta  IL  {ftnznle  zapnnJBa%  temu  NaniflUewilz  opie- 
n^ąd  nę  m^  stDwadi  .WBpttttesnego  także  suicha'  Fegaurridel^a 
w  -lycia  maigrabi^so  Wiy^erte  i  twiedzi,  ie  oaean  niaiMywił  Wn^ 
tysfewa  kiMem  tylko  Cztt^im,  i  lo  His  wM^^giui^pi,  ale, w  Wkt>* 
bingm  1086  lokti.  Co  tern  podekuejsza  do  pvawdy,  Se  sam  WHr 
tyilaw  aie  zaprzeczał  Władyi^itwowi  iyttAi  kv6ła  Potekięgo,  a  naweli 
jttsal  tegot  roku  do  aotapapy  Kleaienaa^  żeby  się  na-^Ri^^jsława 
za  wnęcie  tego  tytoła  nie  gaionał.  Go  de  eeearza,  ten  ódbieri^ 
w  twych  zalaigaek  z  Sasami  i  Btółieą  apostłobką  dowody  prtyjażni 
r6wnie  od  Wladyiławii  jak  od  Wralystawa,  aie  miał  iadnej  przy- 
CMpKf  wyaońd  drigiego  z  peottepiem  pierwisego. 
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tywotei)  kierowane,  i  długie  oddalenie  od  kraju  ńa 
wyprawadi,  mianowicie  na  Rusi,  gdzie  ujęty  powabami 
Bnsinek  rozwolnił  życie,  i  podał  się  przez  to  w  ohydę 
Q  świata  budującego  się  podówczas  z  powściągania 
rozwiądych  obyczajów  duchowieństwa,  któremu  nawet 
żenić  się  zakazano.  Tym  sposobem  oddalony  Bolesław 
stawał  się  przedmiotem  nienawiści,  i  wszystkie  sprężyny 
tajne  i  jawne  do  buntu  przyrządził.  Tak  długo  odwle- 
kana koronacya,  świeżo  dopełniona,  zdawała  się  dowo- 
dzić że  jak  wszystkie  postronne,  tak  i  Kijowskie  i  Ruskie 
sprawy  zupełnie  ukończone  zostały,  a  przecież  Bolesław, 
polubiwszy  kraj  tamten  sam  w  nim  przesiadywał  i  trzy- 
mał z  sobą  już  od  lat  wielu  liczne  rycerstwo,  zwycza- 
jem wieku  do  krótkich  tylko  wypraw  przywykłe.  Od 
powtórnej  Izasława  z  Kijowa  ucieczki  siódmy  już  roi 
upływał  (od  roku  1073  do  1078),  a  jeszcze  wojsko  na 
Bosi  zostawało,  oddalone  od  żon  i  domów  tak  jak  i  któ- 
lestwo  całe  w  bezrząd  wpadających.  Szły  w  zapomnij 
nie  małżeństwa  długą  mężów  nieobecnością  i  niepewno- 
ścią o  ich  życiu,  zagęściły  się  cudzołóztwa  i  gwałty. 
Powstają  powszechne  narzekania,  dochodzi  odgłos  bezr 
prawią  do  króla,  który  głuchy  na  wszystko,  uporem 
w  zamiarach  stojąc,  nieodpuszcza  wojska,  gromi  niepo- 
duszeństwo,  kard  ucieczki  pobudzane  nieukojoną  żądzą 
nfymierzenia  dosów  na  skalane  łoża.  Ztąd  mordy  i  roz- 
boje, a  król  opuszczony  ujrzał  niebawem  chwiejące  się 
na  Rusi  swe  orężne  dzieła,  osłabiony  powszechnem  ry- 
cerstwa do  kraju  umykaniem,  nie  był  już  w  stanie 
rozrządzenia  losami  Kijowa  po  zgonie  Izasława  (r.  1078, 
5  października):  osobiste  bezpieczeństwo  kazało  mu  do 


dcptt  ppwrócić.  Oj)iićcił  więc  Buś  ulubipB%  z  Tiffj%bcsi(h 
neią  do  nacodu  aercem ,  ^spieszył  kud/^  lud;  ii^w^ar 
jfim  ido  żywego  nań  obniszone.  Ostro,  wymierz^  Juui 
jjij^  jdepo^usznych,  co  przeciw  wqU  jego .  chorągwie  por, 
opuszczali,  wstrzymał  rozboje,  ^  §am  i  przywykły  do 
rozwii^złości,  i;. w  Polsce  już  osiadły,  żyjąp  publicz^ 
z  ró^nemi  niewiasty,;  usiłował  srogością.  mgżgm  nie&zcaa- 
śliwym  sprawiedliwość  wymierzy^:  odrywane  od;  pie^u 
nieszczęsnych  ofiar  bezładu  z- jego.  rozkazu  i)iein9w)ętą, 
pozawiesząpe  natomiast  szczeniaki  smużyły  zą  baóbf 
i  karę^  Niewczesną  surowość  stawała  sig  tyr ąń^twęIK 
do  reszty  zniechęconego  samo władcę^  ludom  :pd4?ąźąią^^eqi. 
Daremne  t>yły  różnie  kr(i)owi  ca^nipnę  prą^strogi,  a  Era?i 
k(iw,  wszystkidi  jego  niepowściągliwośći  najbliższy, świar 
dek,  ujrziJ:  apikniony  na  niego  stan  świecki,  i.  duchowny.!) 


^)  Ocbioirione  w  Polscd  podczas  ^gtega'  na  Kusi  'pobjUiC: 
l«8ł«vr«  TOKPichy,  Bą,  podług  późmejssyeh  aatora<#o8tnBiai(eń,;^4 
9«jBi  (^iilgiem  przerwanyob  aa  Kazimirza  jsi)9i^ąń  ]^mieoi  dą^fDydą 
do  odzyskania  straconego  oby watąlstwa.  T9:  tyl^o  Huędj^.temi 
O  czterdzieści  lat  odleg^emi  od  siebie  zdanseniami  upatruje  różnicę, 
ie  gdy  Kazimirz  dopomógł  lechom  do  pokonania  kmieci,  Bolesław 
pn^tównie  uj^ł  się  za  nimi,  wzi^  w  rękę  spraiwig  ludu  (K>i^tarza- 
j%6::1to  gminu  czernie  będzie  król?  Fleberemota,  qu!d  rex  erit? 
in  saos  beUum  ab  koistibus  tFanstuKt.  Mattb.  11,  19.  .A  gdy  lud 
poraź  drugi  porywający,  £iię  do  broni  pokonany  ^st«^,,  król  flMy%isy. 
przeciw  sobie  wszystkich  lochów  i  ooly  stan  duchpYmy^  z  Polski 
ustąpić  musiał.  Póhka  wieków  irednich,  t.  II.  s1x.  2^1->259;  t.  IIL 
str.  392—399. 

^owt6rżył  tu  aiitiMr  o  rosrwiązłem  życiu  Bolesława,  co  wielu  in- 
nyłhjidąc  za  świadectwem  kronikarzy  zpartyi  zwycięzkiq'J'cho4- 
()ych  ioczernić  ir:  potomności  pamięć  tego  króla,  pńsed  mm  powie- 
4iaal€L  Ala  mcz,  tę^  lapiąj  rozważywszy  odmienił  zdanie^  kiedy 


Bryłki  .aMUQiibłąeiMQr  }pt6li  ufoiBątlił*  bez*;br^xnftlte<> 
j«€9f<^.ii|i  si0.  Łegłs^O  wła$QCj:jrgki(r.  1079);6*mąja)( 
biskagASUwełair  ^aifruiej  just  odjBgledawa  z&pMrtaK 
raui^  przestrogi  i  nap^ińiiieiUB^  a^  pOd^łoia  i  za  kląilwjf 
ziM^ttawidcoTi]^  w  f  oiiiszeebnem  po^^iesas  dOcbowicAstwa 
zepsuciu,  p^s^l^da^m  żjRMm  i  powaga  godnpśd  V 
i6d;ei9..«Mac2V<^oiiy;.  I)£u*toiie  a^f  stały  ^iemydikfólowi 
Strzemieńczyków,  Drużyńci^w;  Jastrz^bcóif,  Sneniawatdw^ 
i  samego  króla  świeżem  zabójstwem  biskupa  więcej  po- 
niżonego, a  aia;  pomiot  ałorzpezeń  wji^a&egó,  kpło  utrzy- 
mania się  przy  prawej  swej  władzy  zabiegi.  Wszędzie 
go  obsiadłaMainrts  łlilSsW).  Wygfwffflftfeszcie,  le- 
dwie wUlttao9Ó>b  z  eynein  noSekł  (t;  1080)  do  ^ę^ier, 
gdfflfi  kdiięcsnodć  zacnego  knUa  ^Władyi^awa  ^  pamię-^ 
tfaegoi  aI  starania  wygnańca  okofto  atrsyniaiiia  'go:  na  tro-^ 
me  MolLWtonyn ,  sjeAnała  secaerd  i  ^tfiłzejme  prsyjęde^ 
Ale  ttbwczesna  w  tsft^' vrzyktQni<  położeniu  duma  Bó** 
le^wa me  dostwoUłttiMi  vBńisjń się  do  dzii^  rąk  c^oicłh 
Nib.  zniic«9a  ona  sorbii '  wdeięeenego  ku.'daWńemii'do^ 
broczy ńey,  ale.  do  «yw>6gb'  ^ęła  Węgrów,  i  j^rzyspie^ 

W  czterdzieści  lat  po  napisaniu  t^  Hiistoryi  dodąfe:  „Ck>  zaś  z  cza- 
siskn' wymyślono  o  zepśuiciu  obyczajów  w  krajna  'ó  roi^ośde  kW^ 
lewakkii,  o  mewielcieuiu  woj,ska  w -Kuowię, ;  o.  powabach,  Rusinek 
i  leiaoh  Kąpuąńsldch  w  stolicy  Eusi,  to  na  jtfkdfi%.nie.z(tsłt;giy.e 
uwagę.^  Faltka  wieków  ir«^ich,.t,  U. jitr.  2^A,      ..•■ 

>}  Jest  wiellde  podobie^wp  do  praw4y»  ź&  i  bisl^up  Stani- 
daw  należał  takżą  do  spiiku  przednięjszych  panów  n|i  iycie  króla 
Bolesława,  chociaż  go  żaden  ze  spiskowych  w  sądzie  o., to  nie  ołK) 
winiał.  Wyrzekł  to  kromkarz  narodowy,  z  powołania  kapłan^  ^  w  lat. 
trzydzieści  po  tyoh  wypadkach  piszący:.  Neque  traditoreną  e|usco-. 
pum  excusamus.  Gallus^  1,  27. 
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siyłft  zgon  nieszezcflłwego  króUu  MisM  to  jednak  W{* 
gtzf  wii^li  skonę  WT^gnańdk,  i  wpadło^  do  Krakowti 
MtffBjinali  to  miasto  ctts  Jakiś.  Wkrótoe  tel  i  Hleesy-* 
daw,  syn  meUacy  sławy  tidacsa,  saeay  a  rzadkich  prsy- 
miotów  młodńeniee,  q»rowadsony  do  Polski,  ftył  w  niej 
spoki^nie  pod  stryjowskicnn  panowaniem,  dopóki  go  nie 
spreftoęła  (r.  1089)  obawa  aby  kiedy  ea  niecn%  cjjca 
zniewagę  zemsty  nie  szukał^). 

8.  SAMOWŁABZTWO  WOLNIEJR 

Od  r«lw  leSO  do  U99,  lat  M. 


18.  Za  wpadniemem  Węgrów  nast%pi}y  i  Boskie  roc« 
ruohy:  wyganiano  po  kolei  z  zamków  załogi  PolskiOi 
i  bezkarnie  z  Fołowcanń  na  rabun^  włośei  Polskicdi 
posiczano  się.  Peirzebowało  zatem  osieroeiAłe  państwo 
głowy,  a  ta  z  łatwońd%  po  nitgakiąj  odwłooo  anakziona 
w  brade  czernionego  i  złorzeczeniami  okrywanego  wy- 
gnańca. Władydaw  Herman  miałkośdą  rozamn  i  ńbr 
bością  ckarakteru  łacno  dagodzit  mocniejszym  w  takidi 
okolicznościach  przewodzącym,  a  pobo^ośd)  odpowie- 
dział ,także  życzeniom  duchowieństwa.  Wnet  rozmnożyły 


1)  jymity  quo8duii,  liińentas  ne  patris  ii^ariain 
Tenmo  pnertim  bonae  indolis  peremisse.  Galliui,  1,  99.  Lud  miał 
nadziąję,  że  Mieczysfow,  wstępig^  w  ślady  ojca,  podniesie  npa^ 
Bprairę  kudeci,  i  dopomoże  ma  wydżwignąć  się  ze  staim  poniżenia 
w  jaki  go  leehi  wtrącili,  i  dla  tego  zgon  j^  szezense  o^akiwał: 
Rastid  ąnippe  arctra,  pastores  peeora  deserelMunt;  artifices  stadia, 
operatores  opera,  prae  dolore  Mesconis  postponebant;  pairi  ąno- 
qae  paeri  et  poeUae,  senri  ininper  et  anciUae,  Mescoais  ezeąmas 
lacrimis  et  suspiriis  celebrabant  GfAos,  1,  29. 
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AdAAtokiego^f^  niemi  paiHÓącTiD.  l^jiBcmsem  w  Nitom^ 
cMdi  Henryk  IV.  pnyehodz^  (b  lat,  nmid  8i§  ubijać 
z  BoBiŁBii,  bo  jni  przemoto!  lemiiey  nieras  rekg  na  pana 
podnosSi^  kiedy  Hildebrand  papież  pod  imieniem  Grze* 
gona  TO.  zaczyna  sarkać  na  samowłidne  przez  cesa*' 
nj  rozdkwame  biskapstw,  jako  na  przyczynę  wielu  k^ń^ 
tokupfltw,  a  niribaimn  (r.  1079)  irzywa«  Henryka  a^ 
gtanął  ^  oezyszezeikia  zi$  w  tej  mierze  z  oekarzei.' 
Naatąpiła  isatem  klątwa,  irszechwładmi  papiezką  moe^ 
odebranie  koron  i  nwoinieide  poddanych  od  przyrięgi 
wiemoM.  Powszecłmy  rokosz  poniża  Henryka,  i  naj-^ 
wylszf  godność  świeck%  upodla.  Bosy  cesarz,  tnfy  M 
na  ostrość  zimy  wystawiony,  odludnie  oczekuje  na  przy- 
paszezenie  do  papieża.  Beligijnemi  obrządkami  zako6*- 
czosa  'ta  uroczystość  była  początkiem  krwawych  bqjów, 
Udue  edt^  niemały  czas  Niemcy  i  Włochy  nq)6łniły;i 
Stan  dnchowny  ttcbylid  się  z  pod  władzy  właśd^ego 
pana,  wybije^  się  z  pod  niego  i  świecki,  oba  (przynia> 
to  zapewne  z  boleścią  każdy  chrześdamn)  buntowane 
od  głowy  Kościoła. 

17.  Zawsze  dotąd,  jak  się  to  rzekło,' inne  było  po^. 
łożenia  Polski:  samo^adsy  Piast  rozkazywał  jednostaj- 
me  wszystidm  jej  narodom.  Szlachtia  z  panami  i  kmie- 
cie równym  pó^U^ali  opłatom ,  między  roinictwo  a  służbę 
wojenną  równo  podzieleni,  u  jednegoż  sądu  wyroków 
słichalL  W  tern  ich  położeniu  gorszą  ich  zaprawdę  po- 
sieli sąsiadów,  więc  i  bolesną  się  stawała  utrata 
zwolna  zapomnianych  swobód,  czego  skutków  przed 
p<H:  wieka  Uizko  Polska  doświadczyła,  dając  wtedy 
przykład  nieposłuszeństwa  i  przytłumionej  czynnem  sa- 
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moitecUtwem  &ac#|i  w  włuclit;,  mc  niezyfikujicej  na  W8tnć%- 
śaiwiUtl>o  Kazunirz  umiai  wizystko  ii4mierFy^f^a4awiuh 
ggi  9titiiu  pn^wieńć.  W8wł(ici  wówcsas  pitród  wgrywa)  (aou- 
jącego ,  jakot^y;#am  g(x  s^We  prsyUadeip  I^iemców  obierała 
wówczas  ducbpwia  zatrudiuali  sis  losem,  narocki..  Powatof, 
teQ  stąp  miał  pr^awpite  w  Polsce  zMCzciiiey  a  .nie  bfidąc^ 
w  ;  stopniu  i  duchowieństwa  Niemieok|€gpt  isaleoal;  si^ 
r%aem  lepszemi  niż  postronne  ,pbyeząjiUBl  Za^nosmu: 
prjsyzwoMiie  oj^zony  nadaniami  j.  prze^i  wybieranifij  dziei^ 
99cia  zdąjftc  si&  ppwszecbne  .  kr^yu  dawny,  z^  pauiii%r> 
cynu  podzielać^  przez  uszanowani^:  jakjie-wrchfxeńci(wi« 
^kon  narodzie  jednał,  stawić  sig  mybliższym  do  aąj^^ 
się  sprawami  narodowemi,  iłe  Meilony  wyższemi  ni(h 
stan  świecki,  od  niego  neucawiy  i  oówiecany,  w-  spra^ 
wach  publicznych  zdolnościami;;  koniecznie  tedy  *wy;te2e. 
przynąjnmięj  dn(diowie^two  wiewać  lAiisiało  -na  lo^ti 
nareda,  t^  zmianę  mniemań^,  aie  laraaem.  wprowa^. 
dsało  obce  wyobrażenia  i  ościenne .  nadużycia,  bo  po*, 
międsyniem:  najwięcej  byłe  cudzoziemców  z  Tn^ochy* 
Francyi  albo  Niemiec  przybyłych  czy  wezwanych,  ^wie- 
żom rozporzi|dzenieyHi  wistrzymywa)  wynoszenie  cudzo- 
ziemcófT  Bolefiław  Śmiały,  stmowląc  ^aby  wyttae  gOdwH 
ści  kościelne  sami  kcąiowcy  sprawowali  Bąjiny  w  mn 
nydtk  okolicznościach,  >nie  okazywał  8ł|U|tek«m  wzgl^ 
dem  dttchowąyeh,  i  wnet  kiedy  ^ei  9e  świeckimi  gorsza** 
ce  rozpocz^  spory^  w  których  iczęsito  wzajemna  roaia. 
nienawiść,  stan  ten  choó  bezwładny,  ale  opinią  wiek*: 
i  i  dostatkami  luawet  w  Polsce  przemożny,  solne  naraził;, 
kiedy  z  innąj.  stoony- odstręczały  od  niego  serca  krajow- 
ców iHeeo  \przyar4)gi(^;W  rz|deeh   kroki,   miodzieńczą 
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j%c,  mało  csEOsa  mieli  do  napastowsnia  PobAi,  to  tylko 
ddcasaU,  de  :iiakóiiite  (r.  1090)  ze  irszyBttdcłi  prawie 
kamków  i  miast  Ruskich  sałog^  Polskie  wy  rugowali  J) 
Nigwięeej  atoli  zniewag  i  klęsk  ponosiła  Polska*  od  Po^ 
morźan  i  Czechów.  Pierwisi  nigdy  zupełnie  nie  podbid, 
racząj,  iA%  opłacali  Polsce  aniżeli  podlegali,  atem  mniej 
z  nit  złączeni  za  lada  sposobnofoią  zwierzchnictwo  jęj 
z  siełHe  zrzucali.  Tułał  Bi§  zdała  od  Pomeranii  jeszcze 
ptzez  Chrobrego  w  Kołobrzegu  postawiony  biskup,  kar- 
cił ich  po  razy  kilka  >  Polski  oręd,  za  Władysława  jednak 
dopiero  się  z  nimi  prawdziwie  zawzięte  (r.  1091)  roz^ 
poczęły  boje.  Zł|czeni  z  Prusakami  upokorzyli  się  zrazu 
przed  Władysławem  swą  osobą  na  wyprawę  wychodzą- 

r— rr »- *  .        ■ 

■ 

Z^)  Koicem  atrzymania  jedności  państwa  na  wiele  ^ów  rozdro* 
bnionego,  lebrali  się  oni  późnij  (1097)  w  Łubeczu  i  umorzyli  na 
poz6r  zadBli9z%ce  rozterki,  ale  nie  długo  trwała  między  nimi  zgoda. 
Świętopełk  czyH  Stopelk  E^owski,  syn  Izasława,  zmówił  się 
z  liawidiBni  Włodzłńirskim  przeciw  WaftUkowi  Trębowelskiemti, 
śdfgnąl  go  do  K^owa  i  oddał  w  ręce  Da^wida,  który  ma  Ojczy 
wyłupić  i  do;-Włodzinurza  zaprowadzić,  kazał..  Przerażony  BUh 
yeSL  parwaniem  3ię  do  broni  irielu  ksi^i%t  jB^nskich,  chjcących  zer 
mśdć  się  z&  to  okrucieństwo,  zwalił  winę  na  samego  Dawid|L, 
a  gdy  ten  wypuścił  z  więzienia  oślepion^o  Wasilka,  spiknąli  się, 
Wasilko,  brat  jego  Wc^ódaf  l^emyski  i  Disiwid  przeciw  Stopelkówi^ 
ktdry,  idąc  za  pnyldtkdeńi  ojica  dwia  razy  lespart^  Polskim  orę^ 
iem,  postanowił  prosić  Władysława  ó  poinóe  i  w  tym  celu  ąjecki^ 
do  Bneśda. '  Dawid  stawił  się  osobiście  na  dworze  Władysława 
z  podoba%  prośbą;  ale  ten  król  niedołężny  nie  oświadczył  się  ani 
za  jednym  ani  za  drugim,  nie  umiał  korzystać  z  rozerwania  Rusi, 
rozrodzonyłn  Ęurykowiczom  na  ziemiach  Polskich  usadowić  się 
i  wzmocnić  pozwolił,  i  tym  sposobem  to  wszystko  co  brat  i  pra- 
dziad tam  Odzyskali,  lumiebnie  ńtra<£S.' 
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cym,  ale  wnet  posowiU  rnepodiiszeńatwo  i  rabunki.  Przer 
stał  też  gnnńnj  król  .w  pole  wyidiodać,  a.perucaoiie  Sia- 
dochowii  wajewodsBie  Sjrakowskiema,  dowództwo  nad 
wojskiem  tjlko  królów  słuchać  przywykłem,  innych  wo- 
dzów, źle  widzącem,  nie  mogło  tak  silnie  działad  Wza- 
jemne zniszczenia  srodze  wyludniały  kraK  a  takie  nie- 
szcz^ie  dało  się  uczuć  i  ze  strony  Czech,  gdde  Brze- 
tysław  IL  na  księstwo  po  królu  Wratysławie  niebawem 
nastgpiyący,  dawszy  pokój  królewskim  tytułom,,  przypo- 
mniał Polsce  zapomnianą  damnę,  i  na  mocy  tego  wojnf 
(r.  1094)  podnosząc,  częśó  kraju  Polskiego  od  Gradee, 
miasta  nad  Elbą  położonego,  do  miłego  Głogowa  w  taką 
pustynie  zamienił,  iż  ani  bydła  ani  człeka  nie  pozost&ta, 
19.  Odwet  za  te  szkody  pobudził  Czecha  do  przy- 
krzejszych kroków.  Posiadłszy  zau&nie  zup^e  króla 
Sieciech,  urósł  w  wielkie  dostatki  i  znaczenie, .  przećla- 
dow2^  i  uciskał  swych  przeciwników,  dopuszczał  się 
zdzierstw  i  niesprawiedliwości,  co  jątrzyło  umysły  nie- 
chętnie znoszące  przysroższą  przyrodzonych  nawet  pa- 
nów władzę,  i  pobudzało  skrzywdzonych  do  umykania 
z  ojczyzny.  Brzetysław  II.  znając  z  doświadczenia  wła- 
snego kraju  jak  można  użyć  podobnego  tułactwa,  przyj- 
mował ich  chętnie,  tiak  jak  Polską  dawała  zawsze  przy- 
tułek prześladowanym  w  CJzechach  Werszo wieżom,  wa- 
bił nawet  wygnańców  za  przestępstwa  wywołanych,  je- 
dnoczył ich  intelres,  i  nauczał  jak  mają,  wziąwszy  dbi 
polepszenia  swej  sprawy  ukrytego  Zbigniewa ,  syna  kró- 
lewskiego z  pobocznego  łoża,  wymusić  na  swym  jpstnu 
ukaranie  Sieciecha,  dopomógł  im  (r.  1096)  do  usado- 
wienia się  we  Wrodawia,  a  sąm  aiż  do  Brzegu  pożogi 
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rosudOsiŁ  Czasowa  ugoda  zamienUa  Bif  niebawem  w  krwa- 
we wparj.  Zr^czDoćcią  Sieciedia  pnormo&sony  Zbigniew, 
opuścił  Wrocław,  ale  wnet  ubie^^  ze  swymi  Kruszwicę, 
gdzie  się  w  lot  zbiegła  dzicz  Pomorska,  która  krwi  roz- 
lew niesłychanie  pomnożyła.  Schwytany  Zbigniew,  w  zam- 
ku Siedechowskim  pod  straż  Sieciechowi  oddany,  a  Kru- 
szwica w  pustkę  się  zamieniła.  Tymczasem  młodzienia- 
szek Bolesław  Krzywousty,  dziedzic  tronu  ^  wsławiwszy 
się  (r.  1095)  odebraniem  Międzyrzecza  od  Pomorzan, 
jaśniał  rycerskiemi  przymioty,  niemiło  znosząc  opieku- 
nów przez  ojca  sobie  narzucanych,  życzył  też  poniżenia 
Sieciecha,  przez  co  dwór  królewski  stawiU  się  zbiegiem 
poduszezeń,  a  wydarzony  (r.  1097)  na  poświęcenie  ko- 
ścioła katedralnego  ąjazd  w  Gnieźnie,  za  prośbą  bisku- 
pów, wyswobodził  więzionego  Zbigniewa,  któremu  król 
wydzidS;;lCazowsze,  Bolesławowi  oddał  Szląsk  w  rządy, 
a  Sieciecha  ode  dworu  i  na  wygnanie  oddaliŁ  Nie  opu- 
ścił jednak  wojewoda  przywiązanego  do  siebie  pua, 
knuł  nawet,  jako  niegodny  syn  ojczyzny,  niecne  pod- 
ibgpj  na  wmieszanie  młodych  książąt  w  ośdenną  wojnę, 
czem  oburzeni  udali  się  wraz  z  ojcem  ku  Żarnowcu, 
żeby  schwytać  lub  wypędzić  wojewodę;  lecz  gdy  spo- 
strzegli że  król  samoczwait,  dopa<Uszy  na  Wiśle  łodzi, 
pospieszył  swą  osobą  Sieciecha  zasłonić,  poczęli  zabie- 
rać miasta,  a  gdy  Władysław  upornie  Płocka  broni,  sy- 
nowie zdobycia  docierają,  stanęła  za  pośrednictwem  Mar- 
dna  arcybiskupa  zgoda  na  dawnych  warunkach  oparta. 
Sieciech  wygnany  znalazł  na  Rusi  schronienie.  Nastąpił 
zatem  pokój  ozdobiony  świeżemi  Bole^wa  zwycięztwy 
nad  Pomorzanami,  którzy  doznawszy  dzielności  j^o  sza^ 
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Mi,  synem  gó  wikzym  pfDezwtii  Poehopliy  ib  dzieł 
rycerski^  fliłodjr  królewicz,  dająe  wczeftnie  dowody  że 
godbie  BOsi  wielkie  imię  dwóch  przodków  swofcB^  pod- 
nióBł  uszcaerbioną  nieco  u  postronnych  powagę  króle- 
stwa, przez  GO  wzgl^nie  od  samego  BrzMysława  Gźe^ 
skiego  widziany,  od  niego  na  ucztę  (r.  K)99)  zaproszony, 
otarzymał  zamek  w  środku  8zląska  czasu  ostatnich  tła^ 
padóir  przez  •Gzeichów  zbudowany,  i  zaraz 'prz^  tegoż 
Brzetysława  rycerzem  uczyniony,  z  przyrzeczeniem  że 
Czesi  o  starodawne  daniny  upominać  się  wfęCej  nie  będą. 
Równie  te*  ozdobiony  ty cerstweni  od  ojca  (r:  1100)  osła- 
bionego już  wiekiem  i  na  zdrowiu,  ponowiwszy  swą  dziel- 
noćć  w  Pom^anii,  szczęśliwiej  j^zcze  BusiiiÓw  i  Po^ 
łowców;  po  zrabowaniu  Prdski  od  strony  Przeo^śla  ż  łu- 
pami uchodzącydi  dopa(b  (^.1101),  gdzSenie^lKo  udoi^ 
bjwodbił,  ale  mnóstwo  idi  wytówszy,resż(|i%' więzy 
krępując,  mało  z  placu  wypuściła  -a  kończąc  tiik  isś&zę- 
iliwie  rozpoczęte  dzieło.,  gdy  już  króllestwo  ob[jął,  nie 
prz^stid  (r.  1102)  trapić  Rusinów,  dopóki  nie  złączył 
się  z  nimi  przez  zaślubienie  córki  Świętopełka  IL,  pier- 
wszeństwo między  kaSążęty  trzymającego,  ćo  mu  ^- 
dnało  Z' tK}  strray  spokojndść  nawet  nie  mdły  ezM 
i  po  zaszłj^oi  (r.  IłlS)  ŚwięjtOpełka  egonie.  - 
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'fi(k'  Potrzebował  Bole^aw  Er^^ouśty  t^-  spokojno^ 
śd,  ;bo-  mimo  uśmierzonych  zaraz  przy  pogrzebie^ 'tfj- 
ooir&kiiii  ze£bigniewem,  fea  l^daniem  się  Marcina,  arcy^- 
biskapa:^''podziałowyćh  waśni ;  niechęć  niegodnego  brata 
cokowałiti  meloe  >  burzKwi^  >cztty,"> ftiają0& ■  nabawić  kraj 
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ciągłej  trwogi  i  ponawianych  od  strony  Czech  i  Pome- 
ranii rabunków.  Poduszczeni  (r.  1103)  Czesi  i  z  łupieży 
pieniędzmi  tymczasem  odwróceni,  a  ztąd  zazdrością 
między  sobą  poniechęceni,  dali  czas  do  odwetu  w  zni- 
szczeniu Moraw  przez  Zdisława  (r.  1104),  nie  bez  zna- 
cznej straty  w  ludziach,  sowicie  wprzód  wynagrodzonej 
i  w  bitwie  zajętymi  brańcami,  i  w  ponowieniu  łupieży  po 
Pomorskiej  wyprawie  przez  samego  króla.  Pomorska  zaś 
wyprawa  nie  najlepiej  się  udała.  Chcąc  przedrzeć  się  w  głąb 
niewiernego  a  niespokojnego  kraju,  musiał  Bolesław  prze- 
cinać niezmierne  lasy  oddzielające  zdawna  od  Polski 
osiadlejsze  Pomorze,  na  co  kilka  dni  czasu  potrzeba 
było.  Podemknąwszy  się  jednak  znienacka  pod  ludne, 
bogate  i  łiandlowe  miasto  Eołobrzegę,  żwawo  szturm 
przypuścił,  i  już  wdarł  się  był  do  miasta,  kiedy  uiie- 
swordość  następującego  wojska  poruszyła  rabunkiem 
całe  miasto  do  broni.  Nie  mógł  się  wówczas  przy  nie- 
ład:^e  Bolesław  utrzymać:  ukarawszy  kilku  owych  łu- 
pieżców, gdy  odpór  się  pomnożył,  przestał  tą  rażą  na 
spaleniu  i  spustoszeniu  okolic.  Zmusiwszy  potem  (r.  1105) 
innych  Pomorzan  do  wyzwolenia  królika  Swatybora  przez 
nich  uwięzionego  za  to  że  ich  chciał  nawracać,  i  zosta- 
wiwszy (r.  1106)  Skarbimira  z  poleceniem  żeby  ich  trzy- 
md}  na  wodzy,  starał  się  pojednać  ze  Zbigniewem,  który 
o  mało  co  nie  przyprawił  go  o  zgubę.  Przepędzał  król 
swobodne  chwile  u  jakowegoś  szlachcica,  i  zabawiał 
się  bezpiecznie  polowaniem,  kiedy  uwiadamiani  o  wszyst- 
kiem  od  Zbigniewa  Pomorzanie  oskoczyli  go  zaledwie 
ośmdziesiąt  ludzi  przy  sobie  mającego.  Po  tęgiej  rąba- 
ninie już  tylko  pięciu  mu  zostawiło,  jednakże  jeszcze 

Łtlewel,  Dzieje  PoUki  ai  do  Stef.  Batorego.  5 
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Z  placu  nie  schodził,  aż  się  poczekał  Skarbimira  nie 
dawno  z  Pomeranii  ze  zdobyczą  przybyłego.  Przypadł 
on  ż  trzydziestą  ludźmi ,  czem  do  reszty  zrażeni  Pomo- 
rzanie pierzchnigli.  Nie  można  jednak  było  przytrzeć  tą 
rażą  przez  poduśzczenia  Zbigniewowe  rosnącą  Pomorzan 
zuchwałość,  dla  zachodzących  z  innych  stron  przeszkód. 
Dwóch  książąt  zbiegło  się  wtenczas  do  Bolesława:  Bo- 
fzywój  Czeski  przez  krewniaków  wygnany,  i  Almus  prze- 
śladowany od  brata  Kolomana  króla  Węgierskiego.  Zwy- 
czaj wieku  kazał  im  dać  nietylko  przytułek,  ale  i  wspar- 
cie. Węgrzynowi  dano  posiłki,  a  gdy  Świętopełk  co 
Borżywoja  wygnał  za  namową  Zbigniewa  niszczył  zie- 
mie Szl^zkie,  więc  Skarbimir  zostawiony  jEia  wstrzyma- 
nie Pomorzan,  a  sam  król  ku  Czechom  się  obrócił. 
Ucieczka  Świętopełka  zakończyła  rzecz  tą  rażą  na  wza- 
jemnem  spustoszeniu,  na  wzmocnieniu  zamku  ifoźle, 
pocżem  (r.  1107;  wszystkie  siły  na  Pomorzan  obrócone 
ugodziły  w  miasto  Białogród  zamożnością  znamienite, 
nie  długo  szturmem  i  męztwem  króla  bramy  wyrębigą- 
cego  zdobyte.  Zasłonił  go  Bolesław  od  zniszczenia,  przez 
co  sprawił  iż  się  Kołobrzega,  Eamin,  Wolin,  Eoźlin 
z  inńemi  upokorzyły  i  poddały,  a  tymże  zapędem  Odra 
przebytsi,  i  z  łatwością  Szczecin  zdobyty  dał  czas  kró- 
lowi do^  zabawienia  się  na  łowach  dzików  i  żubr^Jw 
w  tlzedomskich  paszczach ,  nim  się  zwrócił  przeciw 
Gńiewómirowi  panu  Czarnkowa,  z  trwogą  się  korzącemu 
i  chrzest  przyjmującemu.  Przy  tych  y^szystkich  pomy- 
ślnóściach  nie  było  jednak  pokoju  i  bezpieczeństwa,  dór 

'■■.■■■ 

pókiby  Zbigniew  nie  był  skarcony.  Narzekano  na  niego 
powszechniej  przejęte   listy  dowodziły  wszystkich  jego 
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niegódziwości ;  musiał  więc  król  odpowiedzieć  życzeniom 
powszechnym,  i  ngodą  (r.   1108)  zapewniwszy  się  od 
Czechów,  postrachem  uciszywszy  Pomorzan,  obrócił  siły 
na  brata.  Wzięto  Kalisz,  Łęczycę,  Spicimirz  i  Gniezno 
nie  dawno  od  Zbigniewa  ubicżone,  aż  dalszy  za  Wisłę 
postęp  zatrzymały  prośby  i  pokora  za  pośrednictwem 
Baldwina  Krakowskiego  biskupa,  i  Świętopełka  IL  Ki- 
jowskiego księcia,  jeszcze  posiadanie  Mazowsza  Zbignie- 
wowi jednającego.  Nie  przestał  jednak  ten  brat  zawzięty 
podżegać  Pomorzan,  którzy,  i  w  tym  czasie  kiedy  Bo- 
lesław w  Mazowszu  bawił,  wypadli  nagle  z  Nakła  do 
Spicimirza,  gdzie  był  zjechał  Marcin  arcybiskup,  i  o  mało 
tego  szanownego  prałata  nie  schwycili.  Zasłonił  go  od 
tego   będący   z  nim    archidiakon,  którego  w  kościele 
w  bogatym  ubiorze  kapłańskim  dopadłszy  Pomorzanie, 
z  sobi|  porwali,  mniemając  go  być  arcybiskupem,  sro- 
dze od  nich  nienawidzonym,  dla  tego  iż  on  nieraz  itt- 
dami  króla  wspierał,  i  zdawał  się  nim  kierować,  i  że 
prócz  tego  oddawna  im  się  naraził  przez  gorliwość  w  na- 
wraciuiitt  i   wymuszanie   dziesięcin.    Góżkolwiek   biądź, 
skarcenie  tego  ich  rozboju  odwlekło  się  dla  spraw  Wę- 
gierskich i  Czeskich,  od  których  uwolniwszy  się  nieco 
Bdesław,  poszedł  przeciw  panu  Gzarnkowskiemu  Ghaie- 
Womirowi,   który  złamawszy  wiarę,   ubiegł  był  Ujście 
i  WoKn.  Mając  król  w  swem  wojsku  Zbigniewa,  ruszył 
prosto  pod  Wolin,  gdzie  się  właśnie  Gniewomir  znajdo- 
wał. Tam  po  tyle  razy  zdrajca  brata  i  kraju ,  Zbigniew, 
upatrzywszy  chwilę,  wymknął  się  do  nieprzyjacielskiego 
obozu,  i  stanąwszy  na  czele  Pomorzan,  napadł  na  nie- 

spodziewającego  się,   jak  mniemał,   Bolesława.   Zastał 
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^jednak  wszelką  gotowość,  otrrpmywaDą  zwykł)  Bpl&- 
sława  pilności).  Wzięty  we  dwa  ognie,  z  rozgromem 
nieprzyjaciela  żywcem  pojmany,  do  Bolesława  przypro- 
wadzony. Za  tern  poszło  \\zięcie  Wolika,  którego,  mimo 
dane  słpwo,  Bolesław  nie  mógł  ocalić  od  zawziętości 
rozhukanego  żołnierstwa  w  pień  wszyi^tko  wycinającego. 
Gniewomir  z  wyroku  króla,  w  obecności  rycerstwa,  ki- 
jem w  głowę  uderzony  i  zabity,  a  podłoga  wszystkich 
wojen,  Zbigniew,  za  paleganiem  panów  przy  królu  bę- 
dących., aby  uprzątnął  tę  zawadę,  z  kraju  wygnany. 
Zostawało  tylko  prędkie  dokończenie  zawojowania  Po- 
n^orza,  bo  z  innej  strony  większa  się  burza  zbierała. 
Ściągnąwszy  zatem  pod  Kruszwicę  wojska,  udał  się  (r. 
1109)  Bolesław  ku  NakłoT^.;  Uprosiło  miasto  piętnaście 
dni  roz€|]mu,  którym  zapewniony  król  zwolnił  2i|ykłą 
swą  baczność,  gdy  niespodziajoie  zewsząd  zebi^am  Po- 
morzanie w  ogromnej  liczbie  napadli  na  nieostrożnie  ob-^ 
Imających  i  zaczęli  dla  bezpieczeństwa  otaczać  się  óstremi 
kołami,  przez  co  dali  czas  Polakom  do  porządniejszej 
obrąpy.  Król  uszykowawszy  swoich  z  przodu,  na  niedo^ 
stępnego  nacierał  nieprzyjaciela,  kiedy  wysłany  na  bok 
Skarbimir  szczęśliwie  z  tyłu  Pomorzan  i  Prusaków  do^ 
cisnął*  Kozdwojeoi  i.  przestraszeni  nie  zdołali  wstrzjrmać 
przełamania  ostrokołów,  kilkanaście  :  tysięcy  trupa  na 
placu  zostawili,  dwa  tysiące  ich  do  niewoli  się  dostało, 
wnet  i  zamek  zdobyty,  zburzony:!  spalony,  spustoszona 
okolica,  do  ośmiu  tysięcy  ludu  z  żonami  i  dziatwą  prze- 
niesiono, iuiŁ  pa  różne  osady,  już  dla  straży  zamków. 
Za  tem  poaido.  zupełne  uśmierzenie  Pomeranii ,  przes  co 
siity  PulskiO:  lOłogły  się  w  inne  strony  ł)ezpiecsnie.  obrócić. 
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21.  W  Niemczech,  od  powstania  kłótni  między  pa-' 
pieżem  a  cesarzem,  wiele  okropnych  wypadków  na  cały 
świat  z  różnych  względów  wpływających  pozachodziło, 
a  w  tym  przeciąga  wdzieć  było  uzbrojonych  na  cesarzft 
książąt,  duchownych,  matkę,  żonę  i  dzieci  jego,  widzieć 
go  było  wyzutego  z  dostojności,  ze  wszystkich  ozdób 
odartego,  zhańbionego,  w  pośmiewisko  i  pogardę  poda- 
nego, a  wtedy  syn  jego  podniósł  się  na  tęż  sarnę  go- 
dność z  której  tak  niecnie  ojca  strącać  dopuszczał,  aby 
na  niej  niebawem  też  same  świat  cały  gorszące  zapaą]^ 
rozpoczął.  Wrzało  wszystko  jeszcze  podejrzeniem  i  przy- 
bliżąjącemi  się  niegodnemi  kroki,  kiedy  cesarza  na  wscho- 
dnią stronę  ciągnęły  dwie  niepomyślne  wyprawy.  Mis^ 
on  urazę  do  Węgrów,  którzy  niedawno  wycięli  byli  zna^ 
ćzną  liczbę  łotrująi^ch  krzyżaków  na  wyprawę  pobożną 
idących ,  a  do  zemsty  za  to  dał  pochopny  powód  Almus 
niegdjś  do  Polski,  teraz  do  cesarza  ssbiegły.  Na  doko- 
nanie jej  przyjął  znowu  cesarz  przyrzeczoną  jod  księcia 
Czeskiego  pomoc.  Zagrożony  Koloman  szukał  związków 
z  Polską,  a  te  utwierdziły  się  przy  zobopólnem  królów 
widzeniu  się  (r.  1108).  Poślubiona  Ste&nowi,  synowi  K6; 
lomana,  Judyta,  córka  Bole^wa,  wfliosła  mu  w  posagu 
dożywociem  hrabstwo  Spiskie,  i  po  jego  zgonie  od  Wę- 
grów nie  oddane  ^  )•  Dostawione  przy tem  posiłki ,  i  przy- 
rzeczone rozerwanie  sił  nieprzyjacielskich  przez  wpadanie 
nie  do  Czech,  do  czego  zawsze  sprawiedliwą  przyczyną 

1)  W  trzysta  lat  dopiero  (1412)  odzyskał  to  hrabstwo  Wła- 
dysław Jagidło,  pożyczywszy  Zygmuntowi,  królowi  Węgierskiemo, 
opartą  na  tem  hrabstwie  summę  37,000  kóp  groszy  prazkich,  któ- 
rej gdy  nigdy  nie  oddano.  Spiż  do  Polski  powrócS. 
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był  nieszc2;ęśliwy  Borzywój  znowu  w  Polsce  przesiadu- 
jący. Tak  rzecz  ułożona  dosyć  pomyślnie  poszła :  wiemy 
prj^yrzeczeniu  Bolesław  wp^ł  do  Czecłi  pod  Pragę,  od- 
niósł zwycigztwo,  ale  nie*  mogąc  dość  prędko  miasta  opa- 
nować,, spalił  przedmieścia,  niektóre  zamki  pozdobywał, 
szeroko  kraj  spustoszył,  i  zaraz  do  domu  na  Pomorzan 
powróicił,  sprawiwszy  dla  Węgrzyna  ną^pouFfśldiejszy  sku- 
tek, gdy  Świętopełk  Czeski  wrócił  do  siebie  mordować 
swoicb  w  znacznej  liczbie,  mając  na  nich  podejrzenie  iż 
się  stali  klęski  przyczyną,  a  cesarz  tern  osłabiony  bezsku- 
tecznie  się  trudził  koło  Prezburga,  i  potraciwsqr  tylko 
wiele  ludzi  zniczem  powrócił.  Przez  to  atoli  Bolesław 
ściągnął  na  siebie  cadą  potęgę  Niemiecką.  Jął  się  też  ca- 
łemi  siłami  cesarza  i  Czeski  książę,  i  wywołany  a  bra- 
terską łaską  ocalony  Zbigniew,  czyniąc  Niemcowi  piękne 
nadiiieje  że  za  jejgo  przybyciem  część  narodu  od  Bol^ 
sława  się  odstrychnie.  Cesarz  też  wyprawił  naprzi6d'do 
Bolesława  poselstwo  domagając  się.  przypuszczenia  Zbi- 
gniewa do  połowy,  opłaty  trzystu  gprzywien  corocznie^ 
albo' dostawienia  trzystu  zbrojnych,  na  co  skoroby!  nie 
przystał,  wojna  nieuchronna  0.  Odpowiedział  Bolesław, 
że  mespokojnegp  bu^o wnika  me  przyjmie,  ani  go  jaki 
przymus  nakł<>Ai  aby  swą  godnością  się  dzielił,  że  nie 
jest  tak  zniewieściały  iżby  mi&l;  się  kiedy  >  daninie  pod- 
dawąó)  a-przodkowie  jego  służą  mu  za  przykład  że  może 
się  oprzeć,  i  na  wojnę  wojną  odpowiedzieć.  Z  różnych 
więc  narodów  Niemieckich ,  w  przeszłych  wojnach  ze  swemi 

^  ^}  Oporiet  te  fratrem  taum  in  r^pu  mediatatem  redpere,  nu- 
hique  300  marcas  annua^  tribotarias.  vel  totidem  buUtes  in  ex- 
peditionem  dare.  Gallus,  UL,  2.  < 
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ksią,żgty  różnie  sobie  niechętnych,  z  Sasów  co  tyle  bo- 
jów z  cesarzami  toczyli,  z  Bawarów,  Swewów,  Turyn- 
gów,  Frankonów,  Miśniaków,  zebrane  potężne  zastc^iy, 
wsparte  Czechami  przez  Świętopełka  prowadzonymi,  poi^ 
dowództwem  Henryka  V.  cesarza,  wkroczyły  (r.  IIÓS) 
przy  końcu  sierpnia  do  Polski.  Od  spustoszenia  kroki 
wzajemne  się  zaczęły.  Właśnie  zdążył  Bolesław  ukoń- 
czyć wieloletnią  z  Pomorzany  wojnę,  i  zawczasu  na  Niemcy 
się  gotował,  ale  nigdy  ich  silę  liczbą  wyrównać  nie  był 
w  stanie,  więc  i  spustoszeniu  nie  mógł  zapobiedz  ^).  Nie 
zdołało  się  także  oprzeć  miasto  Lubusz  zaszczycone  ką-r 
tedrą  biskupią  do  archidyecezyi  Gnieźnieńskiej  należącą, 
aż  pod  Bytomiem  nad  Odrą  doświadczywszy  Henryk  tak 
wycieczki ,  jak  daremnego  szturmu ,  posunął  się  dalej  ku 
Głogowu,  odmieniając  swe  o  Polakach  wyobrażenie,  i.  po- 
czynając gardzió  Zbigniewem  pochlebnie  inaczej  ^  rzeczy 
wystawiającym.  Nie  tracąc  jednak  czasu,  zniósł  niektóre 
podjazdy  Polskie,  przeprawił  się  przez  Odrę,  opanował 

:  ■  -  ■  i  ■ 

drugi  jej  brzeg  i  obiegł  Głogów. 

22.  Nie  dosyć  warowne  podówczas  to  miejsce,  dl^ 
nizkich  a  od  dawna  opuszczonych  murów,  bronioną  i^ra^ 
częstemi  wycieczkami ,  wkrótce  osłabiło  zaufanie  oblężo- 
nych, gdy  za  podemknienięm  się  pod  wały  a  przypu- 
szczeniem szturipu,  słabą  osłonę  nadwerężono,  tak  da^ 
lecę  iż  unikając  ostatniej  klęski,  dawszy  zakładników, 
przyrzekli  za  pięć  dni  bramy  otworzyć,  jeśliby  ich  król- 
nie  posiłkował.  Dano  o  tem  znać  Bolesławowi  opodal 

O  Spółczesny  Marcin  Gallus  powiada  że  było  w  tęj  wojnie 
więcej  stu  Niemców  na  jednego  Polaka:  Quoniam  ad  unum  de  no- 
stris  restant  hostium  plus  ąuam  centuuL  UL,  13. 
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W  lasach  zasiekami  warownych  stojącema,  lecz  on  nie 
mógł  dogodzić  żądaniom,  mając  nader  szczupłe  siły  w  sto- 
sunku do  mnogiej  Niemców  liczby,  obiecał  jednak  od- 
siecz i  przydał  pogróżkę,  jeśliby  Głogowianie  się  pod- 
dali. Trzeba  więc  było  się  bronić:  wszelka  płeć  bierze 
się  do  naprawy  warowni,  staje  w  jej  obronie;  używane 
jak  zwykle  w  takich  razach  wszelkie  sposoby  odporne, 
kamieni,  kłód  ćwiekami  nabitych,  smoły  i  wody  wrzą- 
cej. Znikło  samo  uczucie  przyrodzenia,  kiedy  nielitościwy 
cesarz  do  bud  pod  twierdzę  podsuwanych  poprzywięzy- 
wał  w  zakład  mu  dane  dzieci.  Miotane  pociski,  gdzie 
który  padał,  zdawały  się  być  zarówno  jak  na  Niemców, 
tak  i  na  własną  krew  wymierzone.  Odpierając  Głogo- 
wianie z  niezłomnym  statkiem  przez  dni  kilk  apowtarzaną 
natarczywość,  a  wiele  ludzi  Niemcom  gubiąc,  przymu- 
sili ich  do  odstąpienia  od  twierdzy.  Czesi  swoich  zabi- 
tych na  polach  Głogowskich  pogrzebali,  Niemcy  swoje 
trupy  za  granicę  wywieźli.  Tymczasem  król  z  zebranymi 
Polakami,  Lublanami,  Sandomirzanami,  Mazurami,  Szlą- 
zakami,  wysunął  się  z  lasów,  i  dorywczemi  utarczkami 
w  koło  oskoczonych  Niemców  trudzić  zaczął.  Dzień  i  noc 
spokojności  nie  mieli:  przejmowany  dowóz  żywnośpi,  z  Ba- 
waryi  i  z  Saxonii  nadsyłane  cesarzowi  przysmakami  ła- 
downe wozy  w  ręce  Polaków  wpadały,  a  natarczywość 
ich  ustawiczna  docierała  obozu  samego  cesarza.  W  cią- 
głej obawie  Niemcy  panu  swemu  pod  bokiem  pochwały 
króla  nieprzyjacielskiego  w  piosnkach  przyśpiewywali'). 
Tymczasem  nie  powiodło  się  lepiej  cesarzowi,  gdy  wy- 
prawiony oddział  ku  Wrocławiowi  został  od  Polaków 
^)  Oaesari  yero  cantilena  populi  displicebat.  Gallus,  ibidem. 
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rozproszony,  kiedy  znowu  w  samym  cesarsldin  obozie 
krwawe  rozterki  nastały.  Dwom  tysiącom  MiŚD|a)ców  do- 
wodził Wigbert,  hrabia  Grójecki,  spokrewniony  z  wy- 
gnańcem  Borzywojem  przy  Bolesławie  przesiadującym, 

X ■    '  ■        ■    ■  .1.1 

a  więc  nieprzyjazny  Świętopełkowi ,  co  się  też  uczuć  dało, 
gdy  Świętopełk  poległ  z  ręki  człowieka  nasadzonego  przez 
Wigberta,  za  czem  poszedł  uporczywy  powrót  Czechów, 
do  kraju.  Mając  cesarz  tym  sposobem  umniejszone  siły, 
jeszcze  się  lękał,  aby  go  i  Wigbert  nie  porzucił.  Z  uszczu- 
plonem  już  mocno  wojskiem  ruszył  Henryk  ku  Wrocła- 
wiowi, głosząc  że  ciągnie  do  Krakowa.  Nieodstępny  to-, 
warzysz  tej  podróży  Bolesław,  ogładzał  konie  i  ludzL 
Obsaczeni  Niemcy  nie  śmieli  się  z  obozu  wychylić,  nę- 
dznieli i  niszczeli.  Wszakże  zawsze  zarozumiały  według 
zwyczaju  swej  godności,  przemyśliwał  cesarz  jakby  się 
z  honorem  z  przykrego  położenia  wydobyd  Odezwij  się 
więc  listownie  do  księcia  Polskiego  z  oddaniem  czci  jego 
cnocie  i  zarazem  z  groźbą  bytności  w  Krakowie,  jeśliby  nie 
przyjął  pokoju  z  mi^ą  opłatą  trzystu  grzywien^).  Król 
skronmie  odpisał,  że  książę  Polski  cesarzowi  równie, po- . 
koju  życzy,  ale  woli  Polskę  utracić,  nii^eli  się  pod  jaki 
grosz  daniny  nachylić  ^j,  Nakoniea  stanowisko  pod  Wfo-i, 

>)  Widz%c  ceguTB,  Henryk  Y.,  ie  mn  twardo  idzie  wqjii»|  i  ie 
nie  tak  łatwo  jak  mu  się  zdawało  Polaków  pokona,  got6w  był  po- 
przestać na  raz  tyUco  wypłaconych  trzysta  grzywnach,  i  joż  ani 
o  rocznej  daninie,  ani  o  trzysta  żołnierzach  nie  wspomniał.  Toa 
probitate  comperta,  pisał  do  Krzywoustego,  meorum  principum 
consiliis  acquiesco,  et  300  marcas  recipiens,  hinc  pacifice  remeaba 
Gallus,  m,  13.  List  ten  i  odpowiedź  Bolesława  kładzie  Narusze- 
^  jeszcze  przed  oblężeniem  Głogowa. 

^)  Boleslaus  dux  Polonorum  pacem  qaidem  Yult,  sed  non  in 
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clawiem  stało  się  dla  Niemców  najokropniejszem :  jeżeli 
oręż  Polski  docierał  ich  wszędzie ,  straszna  trwoga  ści- 
śle CBły  obóz  obiegła,  głód  i  wszystkie  klęski  z  niedo- 
statku utrudzone  wojsko  do  ostatniego  przywodziły;  pa- 
dali bez  liku  znędznieni  morem,  a  na  Bolesławie  nad 
dawną,  odpowiedź  nic  więcej  wymódz  nie  podobna  było. 
Długie  stanie  sprawiało  coraz  przykrzejszem  położenie 
Niemców,  i  cesarz  wziął  się  do  szybkiego  powrotu.  Po- 
zostałe na  polu  gdzie  obozował  trupy  ściągnęły  mnó^btwo 
psów  do  pożeni,  i  nadały  mu  Psiego  pola  nazwisko. 
Tak  się  zakończyła  ta  groźna  wyprawa,  za  przykładem 
naddziadowskim  szczęśliwie  zniweczona.  Wszakże  w  tej 
mierze  Krzywousty  większe  miał  łatwości  od  przodka 
swego.  Wielkość  jego  państwa  była  taż  sama  prawie, 
mniejsza  tylko  o  Morawią  i  zakarpacką,  okolicę  Wag, 
utraconą  podobno  po  wygnaniu  Bolesława  IŁ,  ale  węzeł 
jednopilemienności  pod  jednej  głowy  panowaniem  ściślej 
coraz  spajał  podległe  narody.  Mazowszanie  i  Szlązacy 
zarówno  z  jednemże  sercem  z  Polakami  do  boju  stawali 
Co  do  Niemców  zawsze  silniejszych ,  trudno  obliczyć  ich 
potęgę;  ale  cesarz  był  z  uszczerbioną  władzą,  a  niesna- 
ski, które  Bolesław  Wielki  za  pieniądze  wzniecić,  bez 
żadnego  przez  Polaków  poduszczenia  dzieliły  umysły  w  jego 
obozie.  Zawsze  nakoniec  zagrożony  od  Niemców  Bole- 
sław L,  był  niejako  lepiej  na  ich  przyjęcie  przygotowany, 
i  po  wielokroć  mocny  im  dał  odpór.  Krzywousty  raz  tylko. 

spe  denariorum.  Yestrae  ąoidein  caesareae  potestatis  ire  consistit 
▼el  redire,  sed  pro  timore  yel  conditione  nec  unmn  quidem  poteris 
obolum  inyenire.  Mało  enim  ad  horam  regni  Poloniae  libcrtatem 
perdere,  ąnamsemperpaclfice  cum  infamia  retinere.  Gallus,  ibidem. 
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Tamten  zaczepiał  i  zatrzymał  obszerne  nabytki  na  Niem- 
cach samjch  w  Syrbii  poczynione,  pokój  w  swoich  mia- 
stach przepisywał;  ten  odpierał,  swój  kraj  ocalił,  i  po- 

■ 

jechał  szukać  pokoju.  Dawszy  posiłki  Borzy wojowi,  które 
go  na  czas  krótki  w  Czechach  osadziły,  bo  cesarskie  wda- 
nie^  .się  znowu  go  z  księstwa  wyzuło  i  uwięziło,  wezwany 
llólesław  nr,  ruszył  (r.  li  10)  z  licznym  orszakiem  ry- 
cerstwa do  Bamberga  do  cesarza,  dla  zamysłów  swoich 
około  Włoch  wiele  spokojnośd  potrzebigącego.  Zawią- 
zana przyjaźń  na  mocy  dawnych  układów,  zwróciła  po- 
brane'przez  Niemców  na  drodze  od  Elby  miasta,  a  sko- 
jafEone  króla  i  sjma,  Ifflady sława,  z  księ£niczkami  Nie- 
ndeckiemi  małżeństwa  położyły  koniec  niesnaskom  > ). 

88.  Był  też  to  prawie  koniec  świetnej  pomyślności 
ofęża  Polskiego.  Podbiciel  Pomeranii  i  wielu  na  zacho- 
dniej stronie  Odty  koło  jej  i^śtia  krajów  Lutyćkich,  przez 
na8tępld%će  lat  dwadzieścia  dziewięć  tiągnął  panowanie 
przerywane  różnemi  Czechów,  Nadodrżanów  lub  Rusinów 
niepokojami.  Nie  "było  już  Borzywoja,  ale  przesiadywał 
w  Polsce  brat  jego,  Sobiesław,  i  wielu  z  nim  Czediów; 
za  pierwszym  więc  napadem  Szlązka  rttszył  Bolesław  ci- 
chaczem od  Krakowa  w  głąb  Czech  przez  puszcze,  sta- 
n^  nad  rzeką  Cydlhią,  gdzie  nieopodal  ku  Elbie  przy- 
8^  do  rozprawy,  w  której  zbity  (r.  1110)  Władysław 
przeznaczył  wydział  dla  brata.  Niedługo  ponowiona  waśń 


1)  Agnieszka,  córka  Zieopolda  margrabiego  Austryi,  siostrze- 
nica cesarza  Henryka  Y.,  obiecaną  była  sześcioletnierau  królewi- 
czowi Władysławowi.  Król  owdowiawszy  przed  dwoma  laty,  poj^ 
za  żonę  Salomee,  oórkę  Henryka  hrabiego  Bergen,  z  którą  miał 
czterech  innych  synów  i  kilka  córek. 
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braterska  t%ź  drogą  sprowadziła  wojska  Polskie  do  Czech, 
gdzie  nie  mo^ąc  Bolesław  Gzecłiów  do  bitwy  wyciągnąć, 
obrócił  się  do  Glacu,  a  wzięcie  (r.  1114)  tego  miasta 
skłoniło  do  ugody  u  rzeki  Nissy  (r.  1115),  póćniejszem 
(r.  1117)  króla  pośrednictwem  wzmocnionej,  i  nadarzyło 
sposobną  porę  obrócenia  oręża  na  Prusaków.  Siedziała 
ta  dzicz  nieugłaskana  wśród  bagnisk  i  lasów  zdała  nad ; 
morzem,  a  rosnąc  w  tem  położeniu  w  ludność,  łączyła 
się  ustawicznie  z  Pomorzany,  cdy  ci  uskromięni,  zwy« 
cząjną  w  nieszczęściu  narodów  koleją,  na  pomnięjszydi 
rozbojach  przestawali,  Prusacy  poczęli  sami  przez  się  ko- 
ronne kraje  najeżdżać.  Chciał  jaką  walną  na  ich  ziemi 
bitwą  ukrócić  ich  niesworność  Bolesław,  że  jednak  pa- , 
środku  ich  gniazda  napróżno  szuka  i  oczekuje  złnrojnego 
oporu,  popalił  (r.  1115)  ich  chaty,  a  niezmierną  liczbę 
ludu  płci  obojej  zabrawszy,  puszcze  Polskie  których  wiele 
jeszcze  było,  poosadzal.  Ta  klęska  zadana  narodowi  Pru**. 
skiemu,  odjęła  sposobność  Zbigniewowi  do  niecnych  pod- 
stępów. Porzucony  od  cesarza,  przygadywał  u  Czechów^ 
ztamtąd  łotrostwa .  i  niezgody  siejąc,  a  gdy  i  tam:  na- 
dzieja trudzenia  brata  upadła,  podniecał  Prusaków,  po 
których  upokorzeniu  zdał  się  pa  łaskę  królewską.  Słu- 
chano łagodnie  próśb  jego,  pozwolono  do  kraju  powró-  . 
dć,  ale  winowajca  stanął  przed  bratem  jakby  w  tryumfie, 
otoczony  lidastrą  z  ustawicznym  hukiem  muzyki,  a  przy 
próżniactwie  wnet  powstały  nieroztropne  słowa  i  prze- 
chwidki  obrażtyące  godność  królewską ,  obudzające  szem- 
ranie na  zbytnią  łaskawość,  jątrzące  nawet  króla  samego 
nieraz  zniecierpliwionego  znoszeniem  setnych  dogryzków. 
Nie  zbywi^o  przy  tem  i  na  poduszczaniu  ludzi  niecnocie 
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niech^ycb,  a  króla  zapalających,  co  sprawiło  iż  wy- 
padł rozkaz  (r.  1116)  Zbigniewa  oślepić,  po  czem  nę- 
dznik wnet  życia  dokonał.  Niedługo  z  prędkości  i  unie- 
sienia wypadły  wyrok  przeniknął  pobożne  serce  przy- 
Ua(kiie  dla  świata  ukarzać  się  chcące,  i  w  lat  kilka  upa- 
trzona wolna  pora  (r.  1130)  na  odbycie  publicznej  po- 
kuty. Pomnożyły  się  tym  sposobem  pobożne  nadania, 
i  zwycięzca  wielu  narodów,  w  duchu  nabożeństwa,  odbył 
różne  pielgrzymki  pieszo  i  skromnie ,  ale  z  bogatemi  po 
drodze  dla  kościołów  darami :  do  Francyi  do  Ś.  Idziego, 
sprawcy  swego  urodzenia;  po  królewsku  z  licznym  or- 
szakiem da  W^er,  na  odwiedzenie  ciała  Sw.  Ste&na; 
nakoniec  do  Gniezna  do  grobu  S.  Wojciecha.  W  pokorze 
doń  przystępując,  rozdawał  jałmużny,  obdarzył  kościół 
wielą  aparatami  i  bogatą  na  święte  relikwie  trumną. 
Mniej  przykre  jednak  i  mniej  szkodliwe  były  poburzenia 
Zbigniewa,  od  tych  które  po  jego  ^nie  nastąpiły.  Acz- 
kolwiek z  ubocznego  łoża  Zbigniew,  był  przecież  ze  krwi 
panującej  i  do  podziału  ojca  przypuszczony;  mieli  t^ż 
pozór  do  powstania  i  łamania  wiary  zwojowani  książęta 
i  piEuikowie  Pomorscy,  ale  wreszcie  w  królestwie  Polskiem 
ta  ndzielność  długością  czasu  zatarta,  dobrowolne  pod- 
daństwo, podobnym  poruszeniom  cechę  buntu  dawały. 
Wszelako  bądź  jeszcze  pamięć  na  dawne  wieki,  na  powsta- 
nia Masła wa,  bądź  gorszące  przykłady  Niemieckie,  gdzie 
8ię  wszystko  z  pod  posłuszeństwa  wyłamywało,  bądź  chęć 
wyniesienia  się  do  stanu  książąt  Syrbskich  i  Pomoi^skich, 
królowi  polskiemu  podległych,  zaślepiła  niektórych  wiel- 
korządców, pod  zwolniałem  Piastów  panowaniem ,  wyda- 
rzone tego  czasa  w  dwóch  razem  stronach  bonty  rzuciły 
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na  naród  w  obliczu  obcych  chwilową  zdra<}y  i  wiarołom* 
stwa  zakałg.  ów  Skarbimir,  zasłużony  wojewoda  Kra- 
kowski, z  jednej,  a  z  drogiej  Świętopełk  ustanowianj? 
rządcą  Nakielskiąj  Pomeranii,  podnieśli  buntowniczą  ręłćę 
na  prawego  pana.  Przecięte  zamiary  w  samym  początku 
(r.  1117)  pierwszego,  po  stracie  oczu,  osadziły  go  w  wi^ 
zieniu;  rozniecona  prai;ez  drugiego  buntu  iskierka  zamie- 
niła się  w  powatanie  narodu. 

24.  Bez  odwłoki  ruszył  Bolesław,  a  zbiwszy  (r.  1119) 
Pomorzan,  usiłował  zdobyć  Nakło  świ^o  od  buntownika 
potężnie  wjpmoonione  i  opatrzone.  Niemożność  łatwego 
zdobycia  zffuisiła  króla  do  przyjęcia  zmyślonego  poddań- 
stwa, ale  w  roku  następującym  trzeba  było  odnowionego 
buntu  resztę  wytępić:  brano  co.  żywo  Wyszogród  i  inne 
od  Świętopełka  osadzone  zamki,  przypuszczano  szturmy 
do  warownego  J  silnie  bronionego  Nakła,  po  wielekroć 
palone  ruchome  wieże  wprowadź  nareszcie  rycerstwo. 
Polskie  na  wały  ipiejslue,  statięło  przez  to  otworem  mii^ 
sto^  bronione^  po  przełamanej  zawziętości  naczelnika,  słar 
bym  oporem,  który  ustał  skoro  mieszkańcom  w  całości 
z  miasta  ustąpić  dozwolono.  Wydany  Świętopełk  na  wie- 
czne poszedł  więzienie,  a  zamki  niegdyś  pod  iiząd  mu 
oddane  Polskiem  wojskiem  osadzone.  Po  ukaraniu  bun- 
towników należało  przywieść  do  posłuszeństwa  Warci- 
sława^ którepiu  Pomerania  koło  lyścia  Odry  była  poru- 
czona.  ^  Ną  dokonanie  tego,  Bolesław  wszedł  (r.  1121) 
w  pr^ipi^rzę  z  Mikołajem  królem  Duńskim,  i  wspólnemi 
siłami  U^edomskie  pkolioe  opanował ,  oddawszy  zaś  córkę 
swą  MikołiąjjOiwi  cQa  jego  syna,  Magnusa,  pomknął  dalej 
zal^pi^y  ^9^)^  9i  do  Elby  t  Haweli  >  odhierająo  przez  to 
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wielką  część  zdobyczy  Henrykowi,  potężnemu  podówczas 
Obotryckiemu  królowi.  Zatrzymał  Bolesław  w  podległości 
Bugią,  Lutyków  i  południowe  kraje  ku  Elbie,  ostatnie 
Polaków  zaodrzańskie  zabory,  a  dopełniając  ostatecznych 
kroków  zapewniających  Polsce  Pomeranią,  wyprawił  do 
niej  (r.  1124)  Ottona  Bambergskiego  biskupa '),  dla  na- 
kłonienia jej  do  przyjęcia  wiary  chrześciańskiej.  Poparta 
gorliwość  biskupia  łaską  pana  umniejszającego  opłaty  do 
trżechset  grzywiei^  srebra  (około  20,000  złotych  dzisiej- 
szych), z  warunkiem  dostawienia  w  czasie  wojny  co  dzie- 
siątego we  wszystko  opatrzonego  gospodarza^),  gdy  i  War- 
cisław sprzyjał  nawróceniu,  dokazała  odmianę  wiary, 
i  znowu  biskupstwo  Pomorskie  w  Julinie  ustanowione. 
Długo  przez  wszystkie  czasy  wojen  północnych  i  zacho- 
dnich spokojna  Ruś,  od  lat  już  kilku  wzywsJa  Bolesława 
wewnętrzną  spokojnością  i  Pomorzem  zajętego.  Książe 
Eyowski,  Włodzimirz  Monomach,  spędzał  i  przemieniał 
od  upodobania  kniaziów  na  księstwach,  a  wygnany  przez 
niego  (r.  1119)  Jarosław  Świętopełkowicż  2  Kijowa  i  z  Wło- 
dzimirza,  uciekł  do  Polski,  a  za  nim  Buś  Polskę  łupić 
zaczęła.  Ńajwięccg  dokuczał  Wołodar  Przemyski.  Pochwy- 
cenie jego .  zdradliwe  (r.  1120)  przez  Piotra  dziedzica  na 
Księdzu,  który,  udawszy  się  za  zbiega,  przesiadywał  u  niego 


I       i 

1)  Jest  to  ten  sam  Otto,  który,  był  dawniej  kapelanem  Wła- 
dysława Hermana,  i  który  mu  Judytę,  córkę  cesarza  Henryka  HI, 
wdowę  po  -Salomonie  króhi  Węgierskim  wyswatał. 

>)  FSctt  8,  Otttmii,  II.,  29.  Bezimienny  autor  tego  żywota  zi^ 
chował  nam  list  Bolesława  do  mieszkańców  Szczecina,  w  którym 
król  poprzestaje  na  rocznej  daninie  trzystu  grzywien  srebra,  i  za- 
strzega sobie  dziesiątego  gospodarza  w  wojennych  wyprawach. 
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i  bezpiecznego  zasadzonymi  ludźmi  w  czasie  polowania 
porwał,  ukróciło  te  napaści,  po  czem  wolniejszy  król 
z  Jarosławem  i  Węgierskimi  posiłki  ruszył  (r.  1123)  do 
Włodzimirza.  Wzięto  Bełz,  Czerwonygród ,  Włodzimirz, 
i  podstąpiono  pod  Kijów,  gdzie  stoczona  bitwa  przynio- 
sła zwycięztwo,  ale  przedmiot  tej  wyprawy,  Jarosław,  ży- 
cie postradał  * ).  Nie  było  więc  po  co  dalej  upornie  wojnę 
prowadzić,  Węgrzy  wrócili  do  domu,  kroi  z  Rusią  się 
ugodził.  Wołodar  wypuszczony,  a  Piotr  otrzymawszy 
Skrzy nno,  poślubił  jedne  z  księżniczek  Buskich,  blizką 
krewne  nieboszczki  żony  królewskiej.  Ale  niespokojny  Wo- 
łodar rozpościerał  znowu  (r.  1125)  pożogi  aż  do  Biecza, 
i  przymusił  króla  jeszcze  raz  na  Buś  się  obrócić.  Za- 
częła, się  wyprawa  od  spustoszenia  Przemyskiego,  pale- 
nia wsi  i  miast,  zaszła  nareszcie  na  miejscu  Wilichów 
bitwa  przyniosła  zupełne  zwycięztwo.  Obóz,  mnóstwo 
niewolnika,  i  swobodne  na  Rusi  zdobyczy  zabieranie  stało 
się  owocem  zwycięztwa,  które  było  ostatnią  pomyślno- 
ścią Bolesława.  W  tymże  roku  przypadła  ciężka  zima, 
po  niej  nieurodzaj,  głód  i  nędza,  a  niedługo  po  nabo- 
żnych podróżacłi  królewskich  zaszła  wojna  w  Węgrzech, 
po  której  już  nie  udało  się  co  znamienitego  dokazać. 

25.  Niegdyś  król  Eoloman  ódegnał  był  żonę  swoje, 
księżniczkę  Ruską,  ciężarną.  Ta  powiła  syna  Borysa, 
który  dorósłszy  bawił  w  Grecyi,  gdy  tymczasem  z  innej 
matki  brat  jego  Stefan  IL  królowi^.  Zgon  Stefana,  po 
którym  hrabstwo  Spizkie  do  Polski  powrócić  miało,  zda- 

—  —  - —  _-■_  _  -     ^ 

<)  Nestor  pod  rokiem  1123  powiada,  że  Jarosław  zgin^  pod 
Włodzimirzem,  o  bitwie  k(^o  Kijowa,  ani  o  posiłkach  Polskich 
i  Wc(penkłch  nie  wspomina. 
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inri>  sł^^^tirfesać'  BQi^(y«l  Arogf  do  troik/lMs. Stefan 
zHwtsswni  ukoroiMirał'  swego  śtrjfjecznego"  brata  ^  Bel% 
k(6rf  mttC2%e  się  zaikoże  g<^  Btrjj  Kolottan  wras  z  (g^ 
oem Almo^Miitttiiepić boał,  wiela  wiiiByctt  i  niewmajrdi 
Wfigrdw  iMnMrddwai.  Ody  tym  apoBobem  wsHuiiacDiidi 
się  Bela/  nacakrwiaiwionym  tronie,  przybył  do>  Polaki 
Borys,'!  snadieizł  ^piekg  wdartą  posiłkami  Buskieśfl 
iigol)'  z  Bideałairem  Polaco  przyrsecsoMtni.  Bela  m 
odgłos  zbierającej  siębunsy  iściągał  wojska,  sirakił  {My^ 
mMNTza  z  laałigMibią  RiJmzkim  i  Sobiesławem  CliżesUfll 
kgiąft^eiMi^),  ptzez  których  wsparty^  wisttociilł  «!$  jM- 
eae^  preekapieiiiem  ftusifia^)  mającego  Sóieslawa  posił^ 
kowacza  do  tej  uk&bw&nej  ;adrady  dopome^  {  W{j^ 
grów'  wi^uniby  na  strong  Bó^Tiiś  pnechodaących  ^y 
Ż/itśttiMk^tm  i^iłkaidr -IMćkKmiofty  król  Pi^ki  wkri^ 
9BjHT/^Viit)  piMff  brabstiro  Spizkie  do  Węgier,  gdkie 
Rosćmi  '.w  tyi  Isię  tóuiięlL  Nie  ma  czasu  do  niunyis^ 
dobyta  król  2  pocływyo^ou^,' uderza  naf  na  Bó'- 
UyiMkie  ^astfpjry^takfte  Boski^mi  |K>sifiEami  wzmocnottei 
cO^tb^a:  Rakuzanów  'oczekąjące.  Wtem  nadci|gajli| 
NieiiM]r,'ir  odwodaie'  fttdjąey  Borys  4iśt$piije  {irzed  ^mi^ 

>)  Pierwszy  z  men  Leopold,  oienu  b^  syna  swego^  Adalberta, 
z  iaolśtĄ  B^li;  Jadifigi;  ^riigi  adał  if  maiźeńststie  drugi  j^o  '"^^ 


.::'-'  .■  '•-■■:'.      ■"  ■     /I. I 


^)  Tin  Jteim  był  to  Jatobpellr,  syn  MonMiadia,  lciń«ae  Klj^ 
wski,  który,  zobowiązawszy  się  dać  pomoc  Bolesławowi,  końcem 
esadietlta  Borysa  na  \aBwt»  WęgieAkim,  obiecał  -zarazem  Beli 
broń  w  cMie  bitwy  sa  Polaków*  obróeió. 

'  ^)  Fnybyli  z  namowy  Beli  do  obozu  Polskiego  W^p^  i  wi- 
tałi  Borysa  imieniem  króla:  Bxalem  regis  nomtńe  coiisiilQt&b«it. 

Ldcwd,  Dziej  •  Poliki  tś  do  Stef.  Batorego.  6 
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daj%ck  powód  do  ttcioczki  awouik  Wggf  om,  Suwom  i  ja* 
Jdeiluś  wojewodaie.  Król  zewasąd  otoceonj^.  pieensyna* 
}%c  fiig  przez  tiumyi  straci wjBzy.kimia,  wręcz  się  ścinać 
musii^r  aź:  gdy  mu  inn^^ /podano,  z  nuwi^  stnoitą  lu- 
dai  umknął  z  pobojowiska.  Wtedy  Sobiesław  z  Be}( 
aprzytniaczony,/  za  dawne  łaski  króla  niewdzigcznpścią 
ptaeącyf .  zniszczył  nielitońciwie  okolice  Wro^cłąwia,  ani 
Biógt  ich  dogpać  znużony  Bolesław,  i  następąjącego  roku 
wtargnąwszy  do  Węgier,  powracać  musiał,  bo  jGeech 
ponowił  ł«pie2,  4q  U^^chset  wioaek  spalU,  lud  uprowa- 
dził. §pustoszme  Moraw  edwetowido  szkody  poniesiono 
iiaSzlązkii*  Wltyn^  czafsie  ponowiono  przymierze  Beii 
z^  Sobiesławem*  .do  któr/i^o  I  ]LiOta|iusz  cesarz  przystą- 
pił i,  radliło  Bolesławowi; zapoinnieć  o  ostatnich. zdarzę- 
mękj  )ecz  Siobiesł^iW  rozjątrzył,  go  .nieprs^yzwoitem  po- 
selstwem i  ioiągoął  iv»Al^)  z<iiszc9^ie  Czooh  .aż  do 
Elby,  za  co  zpowu  >  Sjtlązk  $&  pod  Odrę  spustoszył.  Tym 
wzujemnym  niu^zdom  miał  położyć  koniec^  zja^d  w  Baoh 
bdrgttt  dokąd  ŁotariusH  wezwał  zfiaśnianycb  książąt, 
ęh/cąc  icb  nakłonić  do  zawarcia  pokcyu,  który^,inia  przy* 
$w4ł  do  .^utki|»,bo  krół! nie.  dq)<^obid^  do  tego  miasta, 
na  drodze  cesarza  spotkawszy,  od  niego  przykro  przy- 
jęty. Mieli  za4  Niemcy  urazę  ido  Bolesława,  iż  z  kraju 
Lutyków  i  Bugii  od  dwunastu  lat,  to  jest  odkąd  je  zdo- 
była daniny  im  nia  dawał  >/).  Wrócił  do  domu  Bolesław 

o  Annalis^.Sarzo  wspótcMfloy  Łotanb&towi  iu«  ide  intpoSBina 
o  domaganiu  się  Niemców  ,MłQ|^€|>  od  Ist  dwunaslu  opłaty  i  hołdą 
2  podbitego  pnes  Bolei^wa  kraju  Łntyków  i  wyspy  BogU.  Jeden 
tylkp.Otto  Fiysyagi^ki  w  tonaże  osasie  ż|j%ey  .upewnia^. ie  ce- 
sarz Lotariusz  nie  chciał  się  widzieć  z  Bolesławem,  aai  darów  jsm 
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i  SDOwm  był  zapriosEODy  do  Mesborga,^  gdzie  tnylcffniA 
ugoda  2  Czechami  stanęła,  później  przedłużana,  i  Boler 
8ław:  od  cesarza  na' ryeerza  pasowuiy^  oo  w  owych  casi^ 
sach  cesarze  cz^ito  za  hołd  chcieli  uważać.  W  czasie  od- 
dalenia 1Ń9  króla  nowa  go  przykrość  spotkała:  niejakii 
Wfgrayn,  mniemany  zbk^,  otrzymał  był  w  dozór  warowne 
miasto  WiiHicę,  któr^  ten  przekupiony  niecnota  ołnecii 
poddać  Rusinom,  a  za  ich  zbliżeniem  się  pospraszi^ 
pod  pozerem  obrony  zaniku,  okoHcznydi  obywateli  i  ziiimi 
razem  (r^l  136)  zamek  poddi^  Wydał  ich  na  rzeź  >  oko- 
licf  na  łup:,'  ale  i  sam  złoczyńca  przypłacił,  okrutnie  od 
Rnsiaiiwóbdęty.' Zwykłem  spustoszeniem  kifól  na  nich 
zeMsty  poszukiwała  Pamięć  stracenia  brata,  niewierność 
poddanych  i  t^le  ciągle  po  sobie  następujących  przed- 
wnośd  swątlKo  umysł  Bolesława,  z  przyrodzenia  podo^ 
bho  dość  t^ośd  nie  mający.  Za  niego ,  tak  jak  za  ojca, 


**-»*- 


p»^,  ctojpóklby  nm  śa&iny  z  Pomeranii  i  Rtigii  -za  lat  dwki^ 
śd«  nie  wyjadł  ibdtda  nie  i^żył. .  inde  (Bambeiga)  ia  SazoiiMB 
diTertens,  Pplonoruia  ducęl^  cum  amltis  aiuaeribua  obvium  hit»«ii^ 
qQ^  tąioefi  ppn  aą|«  dig^atos  est  sap  apnspecitai  praesenta^i,  qimi 
tńbatam  12  amiorom,  hoc  est  500  libras  ad  singulos  amios  per- 
soWerti,  et  de  Pomeranis  et  Rngis  komaglam  sibi  fikedret,  sub- 
jeedonemąue  peifpetiiam  sacramesto'  confirmaret.  Benon  gestanmiii 
yu.,  19.  Gdyby  się  mlletała  jaka  opłata,  to  nie  za  dwanaście,  ale 
ca  cstemaście  lat,  bo  to  spotkanie  się  cesarza  z  królem  Polskim 
było  roku  1135,  a  Bolesław  kraje  zaodrzaóskich  Lutyków  i  wyi^ 
Biigi%  roku  1121  podbił,  chyba  ie  za  lat  dwa  niebacznie  wprzdd 
jot  lajplAcono.  Cokolwiek  bądź,  oburzony  tern  iądanieite  król  Pol- 
ski spiesznie  do  domn  powrócił,  na  zjeździe  zaś  w  Mersbnrgu,  do- 
kąd  go  ceaan  zaprosił,  żadnej  już  wzmianki  o  tej  daaide  nie  było, 
i  dia  tego  w  kronikarzach  Niemieckich  |^he  o  ni^  milczenie. 

6* 
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w.  Pomorskicb  w^oJDtcłl  l^idywaBO*  tlziwy  i  Icuda,  obaj 
panDfwie  ^pobotbi* mnożyli. kodeinę  nadania,  nie  umie- 
}%e  w. ścisłych  obrębach  swej  władzy  utrzymać,  ani  po- 
wagi panuj%cego  w  tych  wiekach'  słabnącej,  w  należytej 
saCfiOJ^ci  ukazać.  Wkradały  si^  coraz  gęściej*  w  nadaniach 
mianowicie  osób  duchawnydi  znających  ościenne  niełady 
i  panów  w  nie  wciągoąćumiejąoychy  różne  swobody  nie- 
smacznie posłusz^two  rozwalniające.  Ztąd  zjawiły  się 
na^uży^ar.  wdzierania  się  w  obszerne  nie*  dość  pilnie 
stczeżpne  paoiuącjrOh  własności,  i  .czego:  dfeiwuiej  nie 
Wolnp  było,  janowie  zaczęli  miewać  swe  zamki  O  losie 
bri^ta  pauiłjąc^o  króla^  .otwarcie  zapytam  podawali  swe 
]:ady»  a  król  niieizdolny  rozmaitemu^  wdzieraniu  się  dość 
cf&ynojfe .  zapohiedz ,  sam  jeszcze  inieprzezornie  pomagi^ 
mewczesną  łaskawością v'&l^i^dy  cnotami  i  pobożnością 
^ji9t ;  ł)uduje ,.  r  traci  .powagę^  doświadcza  jej  wiłgardy 
w  buntach,  daje  początek  do  obalenia  samowładztwa 
sjw^ycjb  przodków,  a  w  dziwnom  jakiemsiś  obłąkaniu,  czy 
niedostatku  zastanowienia ,  doświadczywszy  najsmutniej- 
szych skutków  z  rozerwania  kraju,  prziśpisuje  jego  po- 
łfżlał  między  ćtetterech "synów,  *)  piąty  zaś  małoletni,  we- 

-a  .1.     ■ ii.      !,■   Ł.I...I '•■  !  <  ■  ..'-••:!  •.  . 

. . ;  ))  Sęąnc^e  przed  Pol«^weia  Er«yw(H|gtym  monarchowie  Pol- 
spy. dzielili  pąnstwo,  jajk  paryw|itii%  własność,  międey  synów,  w  czem 
flji^ewne  .wzór  brali  ^.ośeięnnycli  krajów^,  a  mianowicie  z  Rusi  pnsez 
]iYJipd^irząiJarodawa,4Jzi(|lonc(j»  Fodbig świadectwa spi^czesnego 
](^^L^rą,  Mi^cEjsJtaw  Ił  nmiejręj^e,  reU^niti  regnum  pluńbus  filiis 
clivideikdui]^:i  W^jest  Boies^wowi^  i  Wladybojowi  z  Dąbrówki,  i  trzem 
mo/pą.  z:nuui$aki  Qdy  zrodzopym^  Ale  aajstarszy  z  nich,  Bojbesław, 
lAiN^Oy^  z^owe  o  Paiistfide  wyobrażenie,  dziehue  się  sprawił,  ro* 
^i«|(W[(egp,brą|jii Wiadyb0jSi iiprayrodniioh  kifliaoóehą  wypędził,  a  nmie- 
raj%Cj  fih(>CłaiiMnial> kUka  .syklów,  aajbta^razema  tylko.daedzictwo 
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dług  przepowiedni  konającego  (r.  1139)  ojca,  ma  zwierz- 
chnictwa nad  braćmi  oczekiwać.  Bolesław  był  ostatni 
z  Piastów  podbijących  kraje,  a  podcjbno  ostatni  z  nich 
zdolny  podbijać.  Podbił  on  zupełnie  długo  |»rzycieranj| 
Pomeranią  i  wiele  zaodrzańskich  krajów,  których  na- 
stępcy utrzymać  nie  mogli.  Odtąd  już  PoLicy  nie  my- 
śleli podbijać,  zajęci  swego  kraju  podziałami. 


zostawił,  w  czem  go  wnuk  Eą^imirz  naśladował.  Władysław  Her- 
man odnowił  zgubny  przykład  Mieczysława  I.,  gdy  mało  oo  przed 
śmiercią,  jak  świadczy  Gallus,  państwo  między  dwóch  synów,  Zbi- 
gniewa i  Bolesława  podzielił,  co  się  stało  przyczyną  domowych 
między  bracią  ub^atyk.  a  do  większych  nierównie  nieszczęśliwe  ści 
dał  powód  sam  waleczny  król,  Bolesław  Krzywousty,  dzieląc  kró- 
lestwo między  czterech  synów. 
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I.  Dotąd  Polica  ćaiv«2&  w^iimem  'ttyła ^oIotenM  M 
wst^tklćii  ndocarśMr  E«r4)lj^  PtMft  jedtiąp^Bimowłaiiliif 
j^ątżoim  gIo#|,  me  itAs&k  ^rd{)iiiy6h  żli&ttiioii  «i|i^ 
kl^o  d^d{>^]riniili,  jakie  iMRy  spódlałe  odtattti' tta^ 
wn^  pafistwa 'Rzymskiego;  lursez  lAttgie  wi^  jeifc^ 
w  teift'  l^otożenitt  pozostać  miOące;  fladn  żaś  najondcf^ 
s2egD  ide  %^o  wolnc^ci,  jaldef  juif  iri<d6  iMasfr,  ntiaf^ 
nid^  l^oskieh,  ma  BZ(!z|śeiei^ódżaJu  Mźkłe!^  utywittói 
ale  w  «adśii  te£  spesdb  idetfee^łt  t^ez^^ 
nema,  a  iiadużyda  śrystokMdde  hył^  j^pfitdke^ey 
i  w  ikid^ch  wiekach  mogłyby  łr^ć  łacno  pe^jSdąg»iiMev 
Łeets' wtedy  w  całej  Sm^oJ^ie,  gdrie  todi^  luddti  dolski 
ndO:  się,  turaiy  walki  ż  n^tiżyć'  i  ci^iióty  wyni^* 
We  Frdnc^,  choć  jefócze  wehiemi  kroki  ;>aAuj4ćy  eba^ 
Idi  gttttdi  feidałMfści ;  W  Niettldf^  i  W«  ^IM^Hitii 
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porządnie  postępowano  w  poniżaniu  nieograniczonej  wła- 
dzy cesarskiej ,  miasto  dopadały  wolności,  książęta  i  łira- 
biowie  wybijali  się  na  udzielność.  Wszędzie  zaś  władza 
duchowna  wyłamywała  się  z  świeckiej  podległości,  pa* 
pieże  dobijali  się  powszechnego  panowania  całą  dziel- 
nością broni  przesądu  i  gwałtowności,  przez  co  słabe 
dotąd  związki  między  państwami  w  Europie,  niekiedy 
tylko  m  (pyfi^)]^f^Ąf^tkEP  poru- 

szone, ożywiały  się  niejako  przez  ł^c^ęnie  się  pod  je- 
dne głowę.   Od  czasu  niezbyt  dawno  o  to  rozpoczętych 

zapasów  ^^z^S^ttW^ff^9|raiVt^^  ^^  daremnie 
antypapów  stawiali,  stan  duchowny  wyzwalał  się  z  pod 
wsz^lkifej   ttła<fey '  śwWćkftJJ.' '  Woldy  'ó(i  ot)ftif  l"powłn- 

co  się  tylka  ściągało  do  jego  osobistości,  urzędu,  lub 
Idato^ci^'  nn^^stl^fi;  >ll^d^w^%tjk4w  jcMnii^i^  <  leymiar 

męh  komorny  rz  ^jfi^,  i^oqyi^<k,  peniieiwąż  ;f3>ri9$|E^ 
Z;  Hu^bowaymi  bD'^y  o  vyj^ą  wtod?i|  dae^Rr|ią.(;  Tąji 
w^  fftl^ieita  90z4ajW|ła  Jt^rony  i  krąja^ąr^i^ha^ywała.  p«^ 
n|i^%cgrai'  i  poddmym.  W^yMHie  ehii9Aćci«jMpQ^  ,czjr 
śłepm  uawKowftAięm  ku  i^fętości  widoma  >wstęp(qr 
CbcystH^  tt^ifNHOĘd,  iC^jfittlęgąlic  wieku  pr2^^ądolnr,  cfaęć 
ojl/^bę(njf>i  iskrPW^i^Bię  uginało  pod  to  ni^widoijptę  berłot, 
csilkajfti?  I  sp^ojwśei  8ivo|ej  i-  ezy  pakofii^e :  oob^cą  gw#łto- 
^p^  .zaaj^hme,^  tęiWJżs^ć  przyznać  musiało.  Ww^ici 
l]ił>:  w  PfMtii  Europa , . jeszczą  ^ralcaąoy  jeszcze ;  fsi% -  o^ęi 
ci9^.własnyni.uprzęd^em<mi  ^HlgiiMii  vpMMrstw\i,  zda- 
wi^a  Bi^l^V^wąć.  t%  i^t^tę  pośrednią  miechy, rBogi^m 
ą  iWtoypAkiw,  .z^^ijfi^js^^  swego  .{MupA  4^  t^ie 


]ioteoPfiMDivr#^vM  M 


w  piMcHcadb  k9r(NiyNni«  otiriynwŁ  itmM  Mie^tymAiUK 

wsł^gaoflły.  Qiipiiste\teiijmoby  pif^ufiżiMine  po8i«4M 
jąe  :«4Mtete!jfih  iiały  kiraik4  inJa$t(^  etsfjstd  sobie  ait;^ 

affnMz  »kMDe/i  óiriedde  diłełMWieńsŁwo,.kieriqą(^  uMf  ^ 
8ł«mif|(mQicbv  «8M^j/J6fiaemi  4^  PAiK^wil^ 

granit  *  stepo^NMfiiiyeli  aajBtinamńeHMHif  ^imiam^  biaaią 
j^UfiiwiL '  Wtta^  M»te  iaby  Młi 

8)i%ipQrtia0|[  atozyjMjif mogłjti  oiskajM  oa  tadsEi:.  i  saiody^ 
«idaał  wrUętycbyinie  tylko/od^ kościoła; x)d|dalMy!Qk< 
da  «i  %wi)z]?t»(kiego  radMijfi  ludiskit^  opmmzonjiili^  mt" 
szczęśliwe  ofiary,  którydi 'Oitslet;  i,  irszgratkajet  do  moll 
BalQżał».i4l|£!  k)|tw%t  aa^rt^ała  iDAydlti  wodt  aaratać  jna- 
jfQ(|d^  Siaa^wy  fturM^ikt^ry  «iuk«|ł  wijUtnitarohiMk? 
saak;  Mi^fkfZhtik  •Ofitffą.ywładat^atóiaida^it  Upawatt 
imto  to  wfiiorjMkot  cieasMla  widia,  tiei|iłi»ie  ziiosz%0i 
pnikamM^t^i  <  wdoiycia:  tąj  i  wladiy,  jile ' nuysm  'piii|!»r 
BBl^ąW  awyna  iaiatyamfm  pifdaae.  we/.wsaystkiMi 
tdmaii)(^\iiąj4ee  kiedyś  poJMy^.^fani^  date6QriQijii^.pi^ 
włą^sczęniom.    ]|^aty  Jut  wiek  uj^wął  jak  .^^^bowie 

W;  ,ziąmi  ,tó  papwf^j  hfiJ^^.  wybłeiraąie, opłat  pd 
męstwa  pobQj(Ayicb  pielgr^ypiów  iń^ikiff  ^bieraU  z.  grobu 
Ghrystasftr^piei^dae^  kiedy  f^ytem  nieyaz  .Mosdama 
fosm^  drogff'  nader  niebeż^eczną  sprawiały.  UtysU^^ 
Wałnaio  świaf  chrze^ciański ,  aliści  przychodzi  lia  myśl 
Piotrowi  pustelnikowi  wypgdzić  z  Palestyny  wyznawców 
Makometa.  ,  Z  pielgrzyma  opowiadacz  wojny  świcte^,^ 
w  niej  odpuszczenie  grzechów,  w  niej  drogę  do  nijąba 
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tMzfe  Frairawiepne  fchimśdaMw^  »9rzi^ei!M>ł|tośfei| 
ztmiam V  nmea  ifm%  ^yzuwa*  619  2  własnoM  ł  nąją«» 
Mw,  thńnami  zebtMi,  cbeąii-e^  pdgińsiwo,  iweeMcki 
bttberfe  wj^^pićr  ciągnie  t&tnemi  4ŹMA  do  kzyi  (r*  KM), 
sftoey na  ew^  *  cteieła  -  lycerskki  pó  drodee  tid  ^lOintMiraiiift 
iifdóm^),  samo  wytępione  {Httwto^słm  doteto  do  liemi 
it^tą},  okryło  stosamMn^  riftm  hątyMata.  ¥om^ 
ińBM  takfe  t wyyi!«it y  krayioire ^  w|yt«hiłały  s;iiro{)iiBy'tal* 
pioD%*  zwtfCinit  pttii^ji|<^  2  poddanyflUfttMłaiel  WQ$h> 
«4ni  domo^emi  itń^izy  f^dai^fmi  toiąid^y  iłirabia 
d<i  0twotzy) 'rięprzM  nie  świat  iiowy  4()<tą|tiiiie8|iai7, 
iMsU»r2Prl  Bi$  kandel  WłoM,  dot%di  ir  3recy%  tytt» 
wiedzidnyy  otwcmsył  się  i  w  piNŚMi,  oiywił  przemytAj 
gfapiisz]4  wię^  ttimysdu  bidzkfegi^ 

-i.  g..  Wiakifii  wieto,  wiele^ifoktiji|oynis  Pofcki^t  el^ 
dtti^iiaiidthMiiti,  tabb^w  IntiteiwGaie  {Mioimkt,  pogrf^ 
iiflar  '^  gMibto^<  Jestesid  Bfż*  aatehoiiia- EdHpa  icdeiiiiio-^ 
^V  ni^  iMgto  ttnik»|6  zwt|ricdird  irtelklego  oiai  flll 
W)^I«r!^tt^'Za«hadiL  W  tiftiem  j(Miaak<  piłciżeifiiii  posbstal 
iNBód  wółny  po  wlętns&se)  ^eifiei  <^  wnzystl^leb  "wlefca 
zdrd*n<yści«  Dało  ai^  f^rawdiiT  tym' ezasia  tfttzuć  tnim 

':''fv:^ik^  me  mało  pod  ioicm^Kiiyiowniiaw 
W  Cz^ćliach,  w  róiSnyefi  i^ąjścacii  nira^dń^m.  l^ondWione  póini^ 
2  ^łlMydiftii6iii''elkŁ'ii6iM&Ml%eiii  "^^t&tafck  i^nńMcHi  teoMy^  1146 
w  flam^oacyi  i  w  bkolkadb  Bima  ift  do  EokmIlfirazwftUi.i  Bar 
w|vryi,:  }285  VI  iHffifMr.hiHni,,l8<W  .w  dwndneita,  tnoeh  lOaalacli 

wadziły  w  znacznąj  liczbi^  srogo  wycinanych,  pSi^nych,  z  maj%tkn 
odzieranych  synów  Izraela  do  Polski,  gdzie  od  ludu  nie  znającego 
fimatycźnych  ziipędóW  jśośclimie-przjjęci,  h^ie^e  znaleźli  schró- 
Bitinie;  ■■-■    .-"■■'•   ^•-    ■'     '"  "•=''■ 
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zepwłoief  sa  syridem  nAiiej  godsiwyak  Hbiegfl§|ee 
się  (za  Miedzysława  m.),  pokazali  si$  niekt^dy  iiMtśt 
i  dneibowni  Polscy,  wszakże  eł  a^odai «  widokami  i  przy^ 
rodzODym  narodu  rozsądhieai,  twodząc  się  cokolwiek 
gitilKMfci%''C2ma,  nie  wdawali  się  w  zagorzałe  Sporyj 
jedaostajnemi  ze  stanem  świeckim  postępowali  krokaiflii 
Wyobraftenbt^  wi^m  prawowiernych  chrzeddan  kaMiy 
żaaó  w  atolicy  apostolskiej  nqwytsz4  włflidzę,  po^łcA 
jey  pbbotni  królowie  i  książęta  opłaty  Świętopietrza; 
piiyjmowaH  zsyłaAydi  czasem'  legatów  do  mrząd^ntt 
dmiliolrieństwaf  jak  tego  był  przykład  za  Erzywo^tega 
(r.  llOi),  a  ten  legat  wymidrzył  wyrok  na  godność  W'' 
»ią  1).  EłntiiMznie  td^  i  duchowni '  s^dj  swoje'  ód~ 
^mieć  chcieli,  nn^niali  śię  o4  opłat,  od  Wszel- 
kicb  ciężarów  pubUcznyoh.  Ale  w  innych  razach  naróJ 
aoi  «l|  nwiódł  świętością  królowej  wojny,  na  któr% 
jeśli  «ę  kto  wytrał,  mało  Ha  t^  baezi^nia  dalwano^-  MŚ 
podn^  fanatycłaej  ręki  na  ród  innego  wyzilfinift^  i  dla 
tego  nieszczęśai  Ż^dń  w  ^ch  csasach  rabunkiem  i  wszi^ 
kiego  rodzaju  prześladowaniem  od  oświeceńszych  na  Za^ 
chodzie  Indów  dotknięci,' w  Polsce  przytułek  i  spok^;^ 
Briesi&ame  ztialeźli.  lUnikn^  szczęśliwłi»  przeisądów  i  zaM 
bobonów  plamiących  w  te  wieki  inne  narody^  a  to  był 
winien  właslaym  skłonośdom  przyrodzonym^  chodaż  to 


>)  Gwaldo,  biskup  B^owaku,  zesłaoy  od  papieża  Faschala  IL 
dla  zagodseda  kłótni  zasiej  w  duchowieństwie  polsMem*  i^ożyt 
z  biskupstwa  Krakowskiego  Czesława,  a  na  miejsce  jego  Baldwina 
przez  króla  zaleconego  i  w  Bzymie  poświęconego  na  katedrze  po- 
sadził. Długosz  wspomina  o  drugimjeszczeidożonymbisknpiie,  ale 
nazwiska  jego  nfe  wytnienia.  '' 
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2^wjkl6.:w^4^  go  do  ł4w<igo  obcych  pr^kła(i6w  iiAćla* 
(lowai^a.  Wręczcie.  P<>łftk8  na  wpd^  (OUUsa,  jeaieze  ogro? 
u^ęijdi  lasy  2arpsiła>^  cby^  o^najbli^zyoh.. sąsiadów, 
^Niemców  wdzi^rąjicycl^  sie  w  Słowiaszc^ysu^,  i  co-i 
kplwiek  od  handlarzy  lado wy^t^,  pntęz  01%  do^  Kyowa 
f^ebierających  si§  znajoma,  nie  wiele  miasti liczyła,  ata^ 
saBQOŚci%  Bolesławą  Wielkiego  i  innych  króH  dźwigaiHf 
fiy.ch.  Kraj  wraiacntał  jae  rótoemi  Łwierdzumi  i  zamki 
pospolicie  drewnianemi,  które  ji|ż  i  mpżniejsii  podnpsilL 
^.nicb  w  czasie  napadów  przytałku  Bzukanoi  w^ni^ 
przeszywali  w  częćei  niewolmczego  ataun  rzemic&liiicyY 
0900  pcdiayślności  wojennych,  nie  mogący  dźwigali  pirze- 
mypła^  który  w  sąsiednich  Niemczech  zac04ł  się  podnosić 
PF^ez.  uwolnienie  pszez  Henrylj^  Y.cesarza  tej  cząstki  ludu. 
$yłą  z  tego  wzglądu  Polska  od  ^siadów  biedniejsza,  nawet 
04  .Biisinów,  którzy  mimp  sąsiedztwa  Połowców,  zawsze 
kąndlowncNP  je  Gredciem  pat^wem .  związki  znacznie 
sie  bogaoill  Beszta  mieszkańców  w  Polace,.  rolą  lob 
oreftemr  w%t&^  prócz,  .niewolniczych  osad  (które  przez 
rótpe  łaski  panujących  n^iały  sio  >w  osady  kmiecie  za- 
mienić),' wiedziała  jakioi  zwyczajowym  prawom  ulega, 
mjOżni^i  iitoli  wyłamywali  sisi  2  pod  nich.  W  takim 
9tanie  będące  królestwo.  .&27)r;wouslgr  podzielił  między 
eaterech  synórw,  Władys]t^>w  •  nąjatar&ty  miał  •  sobie  wy- 
znaczoną ziemię  Krakowską,  Szlązką,  Sieradzką,  £ę^ 
ceyck^  i  Pomeranią  z  najwyiszą  nad  inną  bracią  zwie- 
rżettnoócią,  a  z  winnem  ich  posłuszeństwem;  Bolesław 
dostał  Mazowsze,  ziemię  Dobrzyńską  i  Chełmińską  z  Ku- 
jawami; Mieczysław  ziennie  Polskie,  Gnieźnieńską,  Po- 
znańską i  Kaliską;  Henryk  Lubelską  i ^andomir sk% 
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4.  MOŻNOWŁADZTWO  POWSTAJE. 

04  ix>kQ  11S9  tio  U90,  lat,4Q. 

8.  Doznali  wkrótoe  Polacy  skutków  podziwu,  jakie 
się  już  dawnieg  sąsikdom  uczuć  dały,  tak  w  osłabieniu 
siły  narodowej ,  jak  w  upadku  powagi  i  władzy  panu- 
jącego mocno  ju2  w  obliczu  powszechności  nadwątlonej 
przez  najwyższą  władzę  duchowną  i  wszystkie  ducho- 
wieństwo, pnez  lenników  nieustannie  z  karbów  posłu^ 
sróństwa  wychodzących.  Z  tern  wszystkiem  w  Pol^e  te^ 
szli  Piasibowie  byli  istotnie  królami:  królem  był  Mie^ 
czy  sław  I.  ^  i  nikt  ain  tego  nie  przeczył;  ll?rólem  był 
Bolesław ' Wielki  przez  swą  koronacyą  mało  co' przed 
zgonum odbytą,  był  nawet  królem  i  pr^ed  włożeniem 
korony  przez  Ottonat  cesarza  właściwy  jego  tytuł  uzna- 
jącego; takim  godzi  się  i  samego  Zi^iowita  nażWil^^ 
Bylito  ^królowie  z  pierwotna*  swej  godności.  Ki^dy  ^- 
dnak  ustcdiło  się  mniełnanie  żacłłodnie,  że  namaszczenia 
obrządek  królestwo  stanowi,  że  to  od'  papieża  otrzymać 
potrzeba,  wtedy  zarzucenie  koronacji  zdawało  się  uchy<^ 
lać  tytuł  krótewskł;  Dwaj  ostatni  pobożni  panowie  wiele 
się  do  ussK^zerbku  sw€|  godności  inńemi  spofsobiami  przy- 
ozyniwśzy,  odjęli  jęj  niemało  bkśku'  przez  zaniedbiliiie 
obrządku  koronacyi,  a  nawet  przez  dziwną  jakąś  flokorę; 
bd  kiedy  ich  w  obliczu  nawet  papieża  sąsiedzi  królami 
mianowali,  ont  przybierali  sam  tylko  tytitf  książęcy! 
Jeżeli  tedy  di  panowie  w  całej  jeszcze  Polsce  byK  ksią- 
żętami, to  tym  bardziej  icht' następcy  w  podzielonej  na 
cztiery  cżęśei  ani  o  koronacyi ,' ani  o  tytule  królewskie 
myśleć  ńfe  m6gli:'Mtió^  w 'di^iedżicttwie  "władzię^śamo^ 
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władną  i  własność  podzielonego  kraju,  żeby  nie  umniej- 
szyć swąj  ćwietności,  radziby  okazałość  przodków  i  ró- 
wnie wielki  dwór  utrzymać ,  na  co  nie  mogąc  się  zdobyć 
z  uszczuplony cłi  dochodów^  zeszli  niejako  do  rzędu  prze- 
piożnych  w  kraju  bogaczów,  wnet  w  wystawie  i  roz- 
rictttnośei  swym  panom  wyrówoać  chcących  z  otrzyma^r 
meni  zaś  urzędów,  nie  małej  władzy  nabywających,  bo 
wojewoda  sądził  i  wojska  dowodził,  kasztelan  sądził 
okolicznych  zamku  mieszkańców,  i  trzymał  straż  waro* 
wni.oByło  zaś  takowych  panów  przemożnych  niemało, 
bądi  z  padań  od  przeszłych  monarchów,  bądź  pocho- 
dzącycli  od  przodków  w  swoim  czasie  Polakom  uległycłt 
Miąąiąło  ich  być  więcąj  w  dawnej  Cłirobacyif  gdzie  panr 
l(pwie  w  wiełkiej  czę^jci  przy  swych  włościiu^h .  utrzy- 
mali si§y  niż  w  krąiu, później  dołączonym:  jakoż  samo 
KralcowsHię  z  Sąndomirakleai  wyda  mOżnyoh  targających 
się  na  ifwierzcbność,  dopb^jąeych  przymies^ania  mo- 
żncwł^twa  do  sainowłodności  Piastów,  w  cśsem  prze* 
wodnic^yli  duchowni,  sami  też  niezmienaeie  przemożni, 
i  GhrześciańsHłej  ul^ości  zwyczajem  wieku  /domagający 
się,  w  sprawy  ipani^ących  jakby  z  obowiązku  wgląda 
jacy,  i  jak  to  już,  we  zwyjC^  wchodzić  zaezęło,  od 
n^ięh  capytywani  sł^ylij  im:,2^'>radę  i  do  pomocy.  Oni 
naręs:;(^e,  jak  się  już  rzekłO:,  chcieli  mieć  oddziehie 
8ądy„  oni  jeszcze  a  zą  nimi  i  szlachta,  w  nadaniach  od 
niebaę^snydi  panigących,  wyłud;sali  wolności  z  ujmą  naj- 
wyższej władzy.  Nikło  tedy,  jąk. już  tego  były  przykłady, 
P9słttszeń$two,  ,i  kraj  słabiał  c^yli  raczej  nie  ifiógl 
w  niektórjręb.  razach  dość  się  silnym  okazać,  c^ego  nie- 
szczęśliwy: jego. /^podział  był  n^jgtówniejszą  przyczyną. 
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ZajUtr)gr>  wpfftwdde  wie]Q  jROjonaitości  rodami  wjffstęifif 
w  jecloAt  poi»nn#iciv  n  jeiliitf  posłu3ji«66two;  loce  j0t 
ómien  naród  fpzdsieloBy,  jak  przed  połączesieiu  8j| 
był4>,  mi iwiete  binycki:  so&tąjąc  pod  głowami  dzie4ai* 
cmeittii  nie  tyłbo  na  iwąjny  domowe,  liył  narażony,  ato 
prdcs  tego  jfolfł  osobistym. widokom  miodnych  z  sob% 

* 

książąt;.*  w  ich  .roin49ania  si$  tracił  Hiadzieje  poł%- 
caaofa.  .Oprócą  tegOy  dane  Krakowowi  pi«rw93eAaŁwD 
nbHijirła  pan^jtcym  diot%d  Wiełkopolanomt  wajiystkD  joia^ 
wai^  :8i9,  jro(¥r9(gać  <pań8two»  narażać  na; ob^grch.nat 
pańcŁr^oAWfit  na.  zgubo.  Tu.  J!7ienu{y  z  CS«echami4  jer 
teli  iqia4kiem  |edilofei  ^eesarstwa  mniiąj .ątraazni,  je- 
dnakże .ji^pdiąiAniem  Kif  i  .jtąjczenlem  Gcecb,  ndtala- 
niem  się  panowania  Niemieckiego  w  Słowiańskich  dzier- 
żawilch,  ludcniej  zbliża  i^agrażali.  Tam  wzmagający  si§ 
naród  Prui^aków  i  Jadźwingów'  kra  na.  łupież  i  sro- 
gie pożogi  coirąz  wi$c^  naraża.  Gdzleiiądziej  Ruskie 
Diepok<yja  lue  wąjd^ąii^  j^ftyi  jak  to  nieraz  bywało^,  silr 
nydi  w  Polsce  roBjeiiieów,  jednoetajnie  njiepewną  ntiąy- 
mj^wały  ida»f|w 


■.     .1.'!  ..       ■• 


\' 


4:  ,P!fio  si§  ń^||j^Qgc|  uczuć  to  jfzykre  położę- 
nW|  kiedy  £k)ibi(^aw  Gzedu.  umyiUił  Szłązk  apu^toszyć, 
Ueiy  póiniej  (roku  1148):  w  czasie  niezgod  braterskiek 
Sasi,  flżjwszy  i &:zyżowników,  po  części  już  ochrzczo- 
nych Lutyków  wojtoą  dociskać  poczęli.  Mężny  odpór  tych 
hołdownikó w  zdawał  się  ich  nadal  pod  władzą  Polską  za- 
trzymywać.  Że  strony  zaś  Czech  prędko  i|3tały  trwogi, 
gdy.  po  2;gonie  Sobiesława  na^^twił  ^ładyaław .  spokiri^r 
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#]ik>iiy  żP^klmi  i  z  eesarzem  ^  )^  Tym  sposobem  h^»- 
piec^na  ukazywało  się  Władysława  iŁ  połoftenłe:  spof- 
krewniony  z  cesarzem  i  z  Gzećhttn  przez  fton9V^z^$^ 
ziemy^  krwią  z  Rusmami  i»:ee2  matkf  i  OBtatoiemi  prlsy- 
ińierzaml ^jcowslśiemi ,  które  ma  ^m^t 'W  każdym *f a<^ 
aie  zaręczały,  spokojny  był  i  od  młodych  braci  swoich^ 
ale  nie  od  ix»iy.  Niemks  ta  ^  Agniesdia  BakuzaRkay.  apło^ 
dzdaa  e  Agmeszki  siosti^'  przjrrodiuej  ^  mMce'>fioit-^ 
nada  ^SL  eeitorza^);  jftf  jako  Niemka  narodowi  niej^rejf^ 
jomna^  odraźtia  go  m^j  od  żlebie  szyderstwem  z.od2Miy, 
z  obuwte^narotiowego^  a  kierując -sercem  zbyt  powolMm 
męża^'  pyzypomibała  nienawistne  imię  Byxy.  Niebawem 
tel:  dały  się  aćzui  skutki.  Jej^  pyi^y ").  NianMiMny  Hstar^ 

\)  Przez  tmif  Gertmdęi;  /^ios^fi  Konrada  m.  ceoarj^ j  i,  Acpi^ 
szki  inał^onki  Władysławą  Polskiego. 

2)  Eonr^  m.  był  oratem  przyrodnim  Agnieszki,  a  nie  jej 
wt(jefo,  poi  mtttcy  i^eszce^Stlosi^e  '<^yari^  ]d^nryka'  T.,  b^dąc^ 
na^aód  >  za/  f^ryderykiem  diei  Bob^nstaofea'  iMiędeoi  Sś^abskim, 
a'j»aUin; aa  Leii^ldtm  nmtgiMą . Auatrsrwddii/rz:  iktiryn  i^ 
dziła  Agnieszkę,  żonę  Władysława,  mając  już  H^^nn^ft  ^^od^Or 
nego  w  pierwszem  małżeństwie. 

3)  Przyznać  J^f^^SJ^a,{f^^|^^13(f|l(^o  rozumu  polity- 
cznego zaprzeczeć  nie  można.  Zni^dowala  się  ona  na  radzie  zwo- 
łanej'w  pocjsątkak^^zardz  p&nlowania '^it^y^lC^a  do  Erak^a,  'gdzie 
mitósó  tdk>tf6  śptii^  r^^teerila  po<Merłowali€;|'Po1«iii.  -  iFeścfli  Dłu^ 
goaai  dobsze  wiedidałico  na^-Uj  radzie laćMoaa^' Agnieszka  cjdecJrała 
s^  doi  ^oi^ądzc^y^j  p«^w  .^  tą  ^wa^Ęzpediią.  J^ublioae 
]^0l(morui|L  unui^ .  j^Bse  jpopnarct^ , ; .  dqpisionp.nique  ,  i^ii^jpa^uum. 

inter  fratres  će)ebratam,  pro  salute  totiuś  corporis  reścindeiuiam. 

■,•/;,  I ■  .  ..   '^  a-A'',,i//  V.  ■  ;  i   ,.■■•1..;  ji  ML-.  *»-•'■  *4 '■,.■.' v.^  ./■•■    '  ,,.' 
et  fratres  notl  proYincus,  non  prmcipalibus,  sed  a.hquibns  oppidis 

et  yińa|;iid' d(óianifoSj'''eos^^^  S6d  snlbjjeetoś  et  bbse- 

qtk^teii  yWMiti'tSLt  'nUBJtfeliae)  ''a  patife  et  ńsduino  eoniiKo 
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wicznie  od  niej  Władysław,  znosząc  wyrzuty  o  jej  uni- 
żenie, że  na  czwartej  cząstce  przestaje,  poruszany  po- 
zornemi  dobra  narodu  widokami,  wziął  się  do  osiągMe- 
nia  całliowitego  panowania.  Udało  się  zrazu  wybierać 
opłaty  po  dzielnicacłi  braterskich,  przywłaszczyć  sobie 
dochody  krajowe,  nareszcie  zwabione  Ruskie  wojska, 
z  posłuszeństwem  całego  narodu,  rokowały  prędkie 
braci  ze  wszystkiego  wyzucie.  Biedni  młodzi  książętd 
jechali  błagać  Władysława  a  więcej  Agnieszkę,  aby 
chcieli  krzywdy  widocznej  zaniechać.  Próżne  były  ich 
łzy  i  pokora ,  dafemne  byłyby  i  możniejszych  niektórych 
ży<ssetiia,  mianowicie  Jakóba  ze  Żnina  arcybiskupa, 
Wszebora  wojewody  Sandomirskiego,  gdyby  inne  kroki 
Władysława  nie  raziły  i  nie  jątrzyły  całego  narodu. 
Kilkoletnie  braci  prześladowanie,  obcych  wojsk  wpro- 
wadzenie, narzucanie  nowych  niby  na  stół  książęcy  da^ 
nin,  nareszcie  i  niegodne  z  Piotrem,  rządcą  Wrocławskim, 
obejście  się  coraz  bardziej  wszystkich  oburzało.  Piotr 
ten  za  Krzywoustego  z  przemożności  znamienity  hrabia, 
dopuścił  się  był  mniej  ostrożnie  żartu  z  Agnieszki.  Na 
polowaniu  gdy  przypadkiem  Piotr  t  Władysławem  w  le- 
sie na  twardej  ziemi  zasiedli,  książę  żartował  z  żony 
hrabiego,  że  ta  wygodniej  z  opatem  Skrzyńskim  spo- 
czywa. Hrabia  żart  za  żart  oddając,  wymówił  się  z  mi- 


Folonorttm  fieri  oportere.  Secos  re  acta,  et  corpore  Regni  Polo- 
iiiae  in  plures  sortes  scisso,  Poloniam  perditum  eversumque  iri,  et 
in  praedam  Yicinis  regionibus  coucludebat  exponi.  Ale  panowie  du- 
chowni i  świeccy,  którzy  już  byli  zasmakowali  w  niesforności  i  nie- 
posłuszeństwie pod  koniec  panowania  folgującego  już  z  rygoru  Krzy- 
woustego, mądrą  tę  radę  odrzucili. 

Lelewel,  Dzieje  Polaki  a2  do  Stef.  Batorego.  7 
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łostkami  księżny  z  żołnierzem  Dobieszem.  Nie  mogło 
to  być  tajnem,  a  zemsta  Niemki  srodze  się  objawiła. 
Wysłany  sam  Dobiesz  ze  zbrojnymi  ludźmi,  właśnie 
gdy  hrabia  sprawiał  córce  wesele,  wydając  ją  za  Jaxę, 
jednego  z  książąt  czy  panów  Syrbskich  pojmał  go  i  ksią- 
żęcia  dostawił,  gdzie  za  naleganiem  Agnieszki,  język 
mu  ucięto  i  oczy  wyłupiono  (r.  1144).  Na  takie  okru- 
cieństwo trwoga  i  zgroza  naród  przejęła.  Wszebor  po- 
rusza Sandomirzanów,  i  koło  Pilicy  za  krzywdę  młodych 
książąt  ub^a  się,  lecz  nowe  z  Rusi  posiłki  rokosz  ten 
rozpraszają,  a  Władysław  rzecz  do  końca  przywodząc, 
zabiera  zamki  i  miasta.  Bolesław  i  Henryk  wygnapi, 
z  Mieczysławem  już  tylko  w  Wielkopolsce  się  utrzymy- 
wali, bez  sposobów,  mało  od  kogo  popierani,  bo  i  sta- 
runek  duchownych  aby  papież  .Agnieszkę  wyklął  dare- 
mnym się  stawał,  kiedy  wówczas  papież  potrzebując 
cesarza,  nie  chciał  go  obrażać.  Aż  później  dopiero 
(r.  1148)  jak  już  wyprawa  do  ziemi  świętej  nastąpiła, 
i  cesarz  na  nią  się  oddalił,  wyklęta  jest  od  papieża 
Agnieszka,  a  tymczasem  Władysław  coraz  wzmacniany 
Buskiemi  i  Połowców  posiłkami,  obiegł  braci  w  Pozna- 
niu. Chwiejące  się  do  ostatka  już  rzeczy  obudzają 
w  większej  części  posłuszny  dotąd  naród.  Zbierają  się 
postronnie  Sandomirzanie,  Mazury,  Kujawiacy  i  Wielko- 
polanie pod  chorągwie  oblężonych  książąt,  uwiadamiają 
ich  o  sobie,  wspóhią  napaść  układają.  Wprzód  atoli  Ja- 
kób  arcybiskup,  przybrany  w  kościelne  szaty,  jechał  z  mia- 
sta do  obozu  na  wózku,  a  stanąwszy  przed  namiotem 
Władysława,  przekładał  mu  rzecz  braterską,  nie  mógł 
jednak  skłonić  go  do  zgody.  Obrażony  tern  arcybiskup 
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wyklął  na  miejscu  książęcia  i  wspólników  jego,  a  wśród 
wielu  przekleństw  na  wojsko  miotanych,  gdy  z  miejsca 
rusza,  zawadza  o  namiot  i  na  ksiąźęcia  obala.  Zniósł 
monarcha  tę  popędliwość,  nie  odstępując  od  zakończe- 
nia zaczętej  sprawy.  Tymczasem  za  danym  znakiem,  po 
trzykroć  z  wieży  wyniesieniem  tarczy  czerwonej,  wypa-' 
dają  oblężeni  z  miasta,  z  drugiej  strony  nacierają  po- 
siłkujące młodszych  braci  wojska.  Południe  było,  a  naj- 
mniej spodziewany  napad:  Rusini,  Połowcy  i  Władyda- 
wowscy  rozgromieni  pierzchnęli.  Władysław  z  kilkunastą 
ludzi  uciekł  do  Krakowa,  a  ztamtąd,  gdy  się  zbliżyły 
zwycięzkie  braci  wojska,  do  Czech  ustąpił.  Opuszczona 
stolica  po  kilkodniowem  oblężeniu  przeszła  w  ręce  młod- 
szych książąt,  Agnieszką  z  trzema  synami  odesłana  do 
Niemiec ' ). 


>)  Wszyscy  nasi  kronikarze  a  za  nimi  późniejsi  historycy  cie- 
szą się  z  wygnania  Władysława,  dla  tego  najbardziej  że  mu  Niemka 
wyzuć  z  dzielnic  młodszych  h^aci  doradzała,  i  zarazem  ubolewi^% 
nad  nieszczędliwemi  skutkami  podzif^,  któremu  właśnie  wygnanie 
Władysława  mocy  dodało.  Nie  mają  za  złe  ani  Bolesławowi  Wiel- 
kiemu że  rodzonego  brata  i  przyrodnich  z  macochą  wypędził,  ani 
Mieczysławowi  II.  że  wydarte  sobie  przez  Bezbraima  berło  odzy- 
skał, ani  Krzywoustemu  że  miłość  braterską  dla  dobra  ojczyzny 
w  sercu  przytłumił.  Trudno  tedy  pojąć  dla  czego  ganią  Włady- 
i^wa  który,  idąc  za  ich  przykładem,  chciał,  choćby  nawet  z  krzy- 
wdą braci,  jedność  narodową  ocalić.  Gdyby  mu  się  udało  przywieść 
do  skutku  wielką  myśl  jedynowladztwa,  która  nie  traci  przez  to 
politycznej  wartości  że  mu  ją  Niemka  podała,  poszliby  wprawdzie 

f 

bracia  na  wygnanie,  ale  za  to  Polska  pod  jednam  berłem  znowu 
spojona,  uniknęłaby  rozszarpania,  które,  trwając  przez  dwa  prawie 
wieki  wśród  odmętu,  bezrządu,  wojen  domowych  i  obcych  najazdów, 
omal  nie  stało  gi§  przyczyną  zupełnej  zagłady  imienia  Polskiego. 

7» 
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5.  Tak  nagła  szczęścia  odmiana,  w  dziewięć  lat  po 
zgonie  Krzywoustego,  z  pomocą,  moźniejszych  i  narodu 
wyniosła  na  monarchę  Bolesława  IV.  Kędzierzawego.  Bra- 
cia nic  nie  żądali ,  pozostając  w  całości  przy  swoich  tylko 
wydziałach.  Kazimirz  zostawał  pod  czułą  Bolesława  opieką. 
Atoli  ta  wewnętrzna  spokojność  nie  zabezpieczyła  od  są- 
siadów, których  mógł  rychło  wygnaniec  na  swój  kraj  po- 
burzyć.  Udał  się  Władysław  do  Niemiec ,  i  tyle  dokazał 
że  się  nasrożył  na  Polskę  cesarz  z  papieżem.  Książęta 
Polscy  uzbrajali  się  wczesno  przeciwko  nim,  szukali  zwią- 
zków z  domem  Saskim,  z  którym  (r.  1149)  na  s^joździe. 
Kruszwickim  przymierze  stanęło,  a  tymczasem  przybył 
do  Polski  Grzegorz  kardynał  z  mocą  rzucenia  klątwy  na 
kraj,  jeśliby  się  opierano  przywróceniu  Władysława.  Speł- 
nił legat  zlecenie,  i  miały  być  po  całej  Polsce  kościoły 
zawarte,  lud  od  Boga  oddalony,  lecz  duchowieństwo  na- 
rodowe tej  klątwj^,  jakoby  z  domysłu  kardynała  rzuco- 
nej, nic  przyjęło.  Nic  na  rękę  zaś  było  Konradowi  za- 
jęcie się  Polskicmi  interesami;  dlar  tego  przyjąwszy  od 
Władysława  poddanie  się  pod  hołd  i  dawszy  mu  niby 
utracone  państwo,  bezskutccznem  poselstwem  usiłował 
książąt  do  zgody  z  bratem  nakłonić,  zaczcm  powtórnie 
Grzegorz  zjechał  z  listami  papiezkiemi  rzucone  klątwy 
potwierdzającemi,  których  gdy  znowu  duchowieństwo  nie 
przyjęło,  przekonane  że  to  papież  tylko  z  polityki  czyni, 
wyprowadzili  (r.  1150)  w  pole  wojska.  Konrad  sam  z  Wła- 
dysławem Czeskim  dowodzili  zebranym  siłom  już  do  Odry 
dochodzącym,  kiedy  wylew  rzeki,  widok  naprzeciw  sto- 
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jącego  wojska  Polskiego,  obietnica  Bolesława  stawienia 
sig  na  zjazd  Niemiecki  w  Mersburgu,  a  najwięcej  dane 
podarunki ,  cesarza ,  zawsze  innemi  swego  państwa  spra- 
wami zaprzątnionego,  odwróciły  od  dalszego  postępu, 
przez  co  odwleczone  Niemieckie  na  Polskę  gromy.  Wła- 
dysław, jakby  opuszczony,  nie  przestał  nalegać,  a  tym- 
czasem zebrawszy  jakie  takie  siły,  Grodków  i  Niemczę 
na  Szlązku  wzmocnił,  i  Wrocławską,  okolicę  spustoszył. 
Wypędzony  ztamtąd  niecierpliwie  oczekiwał  ukończenia 
Włoskicli  rzeczy,  pokładając  jeszcze  nadzieję  w  cesarzu, 
która  wkrótce  ze  śmiercią  Konrada  znikła.  Czechy  też 
w  zamieszaniu  były,  a  Fryderyk,  synowiec  cesarza,  ce- 
sarzem zostawszy,  zdawał  się  nie  mieć  czasu  zająć  się 
sprawą  wygnańca.  Z  tem  wszystkiem  odwlekła  się  tylko 
burza.  Wstawiono  się  za  Władysławem  na  zjeździe  wWirc- 
burgu  (r.  1153)  u  Fryderyka  który,  z  jakich  bądź  przy- 
czyn  rzecz  tę  biorąc  ze  zwykłą  sobie  skrzętnością,  wy- 
prawił  naprzód  do  Krakowa  poselstwo,  na  które  Bole- 
sław odpowiedział  przez  wysłane  do  Hali  okazałe  posel- 
stwo, oba  bezskuteczne;  bo  żądania  daniny  i  przywróce- 
nia takiego  pana  coby  im  spokojność  mieszał  książęta 
Polscy  przyjąć  nie  mogli.  Kiedy  więc  wojna  stała  się 
nieuchronną ,  cała  potęga  z  Franków,  Szwabów,  Nadreń- 
skich  Niemców,  Sasów,  Bawarów,  Miśniaków,  Lotaryn- 
gów,  Czechów  z  Morawcami,  zebrana,  a  duchem  wodza 
cesarską  godność  do  dawnej  świetności  podnoszącego, 
ożywiona,  ruszyła  ku  Odrze,  i  tę  rzekę  w  sierpniu  prze- 
była. Słabość  zmusiła  szukać  w  tem  położenin  środka 
obrony  w  pustoszeniu  własnego  kraju.  Nieprzyjaciel  wcho- 
dząc w  opuszczone  ziemie,  dokonywał  reszty  zniszczenia, 
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znosił  postroimie  szarpane  dorywczo  oddziały,  gdy  mn 
się  dał  uczuć  głód,  biegunki  i  oby  tek  koni.  W  takiem 
położeniu  posunąwszy  się  Fryderyk  ku  Poznaniowi,  był 
zawsze  straszny,  i  roztropność  radziła  jakim  b|dź  spo- 
sobem pozbyć  się  takiego  gościa.  Obie  więc  strony  ży- 
czyły  sobie  pokoju,  który  stanął  w  Kargowie,  miaste- 
czku na  granicy  Szlązkiej ,  gdzie  Bolesław  IV.  sam  przy- 
bywszy, przeprosił  cesarza,  zaprzysiągł  przed  nim  iż  Wła- 
dysław wygnany  nie  dla  tego  aby  przez  to  chciano  wzgardę 
państwu  Rzymskiemu  okazać ,  obiecał  dwa  tysiące  grzy- 
wien srebja  cesarzowi,  tysiąc  panom  Niemieckim,  dwa- 
dzieścia grzywien  złota  cesarzowej ,  dwieście  srebra  dwo- 
rowi, za  to  iż  z  ziem  powinności  swych  nie  odbywał, 
obiecał  prócz  tego  na  wojnę  Mediolańską  dostawić  trzy- 
stu kopijników,  a  dla  ostatecznego  pogodzenia  się  z  bra- 
tem stanąć  w  Magdeburgu ' ).  W  zakład  dany  królewicz 

1)  Wincenty,  wsp^<^esny  kronikarz  Czeski,  dodaje  że  Bole- 
sław boso,  trzymając  goły  miecz  nad  głową,  cesarza  w  Kargowie 
przepraszał.  Ale  sam  cesarz  opisigąc  całą  tę  wyprawę  w  Uście  do 
Wibalda,  opata  Eorbejskiego,  nic  o  tych  bosinacb  nie  wspomina. 
Choćby  nawet  cesarza  boso  nie  przepraszał,  wyznać  jednak  trzeba 
te  nie  dość  chwalebny  zawarł  z  nim  pokój.  Były  to  pierwsze  go- 
rzkie  owoce  z  osłabienia  podzielonej  Polski  zrodzone.  Wsi  bez 
wątpienia  Fryderyk  znaczne  wojska,  ale  nie  mniejsze  wprowadził 
Henryk  II.,  kt^ry  roku  1005  dotarł  aż  do  Międzyrzeca,  nic  je- 
dnak Bolesławowi  Wielkiemu  przepisać  nie  śmiał;  bo  ten  król 
trzymał  w  ręku  wszyst)rie  siły  państwa.  Nie  znamy  wprawdzie 
wszystkich  warunków  pokoju  Poznańskiego,  ale  gdyb/  w  nim  było 
co  ubliżającego  godności  narodowej ,  pewnieby  Dytmar,  lub  inny 
jaki  kronikarz  Niemiecki,  nie  omieszkał  uwiadomić  nas  o  tem.  Bo- 
lesław  Kędzierzawy  musiał  się  uniżyć  w  Kargowie,  bo  nie  miał 
czem  poprzeć  należycie  sprawy  narodowej.  Że  nie  dotrzymał  obie- 
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Ea2imirz,  Niem^  odeszli,  a  Firyderyk  nie  mogąc  się 
doczekać  ani  pieniędzy,  ani  ludzi,  ani  przybyda  na  zjazd 
Magdeburski,  wyniósł  Władysława  Czecha  na  dostojeń- 
stwo króla,  i  udał  się  na  pomyśłniejszą.  do  Włoch  wy- 
prawę. Tak  uniknęła  Polska  strasznego  nieprzyjaciela, 
roztropnością  Bolesława  Kędzierzawego  zasłoniona.  Nie 
mając  w  polu  dzielności  przodków,  wolał  dla  ocalenia 
kraju  znieść  osobistą  przykrość,  niżeli  wystąpić  do  walki 
z  przeciwnikiem,  który  na  czele  takich  samych  sił  jakie 
w  dawnych  najazdach  wiedli  cesarze,  zdolnośdami  da- 
leko od  nich  był  wyższy.  Poszedł  Fryderyk  do  Włoch, 
gdzie  wiedziony  zręcznością  polityka,  dzielnością  żołnie- 
rza, okrucieństwem  tyrana,  zagarnął  wszystkie  rzeczy- 
pospolite  i  pany.  Pandekty  jakby  dla  niego  niedawno 
odkrytej  odnowiły  zatraconą  naukę,  despotyzmu  pod- 
porę, podług  której  podli  prawnicy  głosili  cesarza  pa- 
nem własności  i  życia  poddanych ,  z  czego  Fryderyk  umiał 

korzystać,  i  podług  przepisów  prawa  Rzymskiego  nieo- 

»         

graniczoną  władzę  sprawował.  Umarł  w  czasie  pobytu 
cesarza  we  Włoszech  niefortunny  Władysław,  a  bracia 
jego  wejrzeli  nareszcie  na  tińających  się  synowców,  ile 
że  za  nimi  wywróciciel  (r.  1162)  Mediolanu  wstawił  się 
listownie.  Bd:  im  Bolesław  wydziały  na  Szlązku,  za- 
trzymawszy sobie  różne  pośrodku  zamki.  Bolesław  Wy- 
soki najstarszy  otrzymał  księstwo  Wrocławskie,  Ligni- 
ckie.  Opolskie,  Krosno wskie;  Mieczysław  Raciborskie, 
Opawskie,  Cieszyńskie;  Konrad  Laskonogi  Głogowskie 

tnie,  nie  sisl  się  przez  to  ani  godniejszym  szacunku,  ani  straszniąj- 
szym  w  oczach  me|>rzyjaciół. 

1)  Podług  powszechnego  mniemania  w  Amalfi  1187  roku. 
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i  Sagańskie.  Po  zejściu  tego^  ostatniego  Bolesław  Wy- 
roki zajechał  jego  księstwo  i  przy  niem  się  utrzymaŁ 
Zrzekli  się  ci  książęta  na  zawsze  prawa  pi^w^odzeó^: 
stwa  do  monarchii,  ale  za  to  Polska  utraciła  odrywa^ 
jącą  się  odtąd  od  reszty  ciała  prowincyą  Szlązką.. 

6.  Mimo  dość  szczęśliwe  i  spokojne  panowanie,  no^ 
szący  monarcha  wielkie  imię  trzech  przodków,  a  nie  ma* 
jacy  ich  dzielności,  nie  był  mile  widśany  ód  narodu, 
a  więcej  jeszcze  tracił  u  niego  miłości  przez  niepomyśłną. 
w  polu  powodzenia.  Po  oddaleniu  Niemców,  trzeba  mu 
było  być  czynnym  z  innemi  nieprzyjacioły,  a  mianowicie 
z  Pr  arakami  coraz  więcej  na  łupieże  wypadającymi.  Bez- 
skuteczną stała  się  jedna  wyprawa  zwyczajem  wieku  z  przy- 
musem niewiernych  chrzcząca,  druga  najnieszczęśliwsza. 
Nie  długo  bowiem  Prusacy  pobili  księży,  powypędzali 
chVześcian,  a  nie  przestając  na  tem  wpadli  do  Ma^o*: 
wszą  i  ziemi  Chełmińskiej,  zkąd  łupież  unieśli.  Zebrane 
wojska  Polskie  zapuściły  się  (r.  1161)  w  Prusy,  dzicz 
spotkania  unikała  i  uchodziła,' aż  gdy  przekupieni  prze- 
wodnicy wprowadzili  wojska- w  bagniska  igrzązkic  miej- 
sca, wysypały  się  roje  nieprzeliczone  Prusaków,  osko- 
c;cyły  zewsząd  niespodzianie  nie  mogących  utrzymać  się 
na  błotnej  ligawicy.  Ginęło  bez  liku  najdobrańsze  ry- 
cerstwo,^  a  mało  co  uprowadzili  go  książęta ,  niosąc  do 
liraju  odgłos  nieszczęścia.  Tymczasem  za  Odrą  Polskie 
panowanie  chyliło  się  do  końca.  Wdzierali  się  bezprze- 
stannię  Niemcy,  Duńczycy  do  krajów  orężem  Bolesławów 
niegdyś  zasłanianych,  a  dopinając  prawie  zamiaru,  oba- 
lili (r.  1163)  Obotrytów  królestwo,  i  zagarnęli  wszystko 
aż  do  kraju  Lutyków,  gdzie  się  oparli  o  Kazimirza  i  Bo- 
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gufała  Pomorską,  krainę  hołdująe^  Pojakem,  teraa-już 
me  dość  silną  ręk%  pobratymców  wspierąjąeym  < ).  Na- 
prowacbsono  tom  Niemców,  kid  dawny  rozpędzono  lub 
w  niewolą  postronnus  zaprzedano.  Pomnożyły  się  nako- 
nieć  te  nieprzyjemności  w  Polsce  wojną  domową.  Zakon- 
czoiie  były  nareszcie  zajścia  z  Fryderykiem  przez  wy- 
słanie Wernera  Płockl^o  biskupa  (r.  1166)  do  Akwis- 
granu  z  darami,  za  Co  przyszły  oddarowizny  w  reli- 
kwiach .świętych  ZygUHuita,  niegdyś  króla  Bui-gundyi, 
i  Henryka  cesarza,  którego  za  życia  bił  nieraz  Bolesław 
Wielki.  Powródł  też  Kazimirz,  i  objął  zapisane  sobie 
braterskim  testamentem,  Henryka  księstwo  Sandomirskie, 
zadziwiając  i  ujmując  wczesno  narodowe  serca  swemi 
przymioty.  Ale  książęta  Szlązcy,  przykro  znosząc  odsu- 
nienie  od  monarchii,  własną  krew  sobie  obrzydzili,  a  nie 

»)  Zaborcami  krajów  Słowiańskich '  miedzy  Odrąt  a  Elbą  byli 
Etenryk  Lew,  książę  SasM,  i  brat  jego  cioteczny  Albert  Niedźwiedź, 
margrabia  północny.  Pierwszy  opanował  dzierżawy  Obotrytów,  to 
jest  całą  teraźniejszą  Meklemburgią,  drugi  wypędziwszy  już  dar 
wniej  (1156)  Polaków  z  Brandeburga,  podbił  wszystkie  kraje  Lu- 
tyków  około  Elby  i  Hawelli  rzek  rozciągnione.  Oba  powypędzali  Sło- 
wian z  ich  odwiecznych  siedlisk,  na  ich  miejsce  Niemców  od  Renu, 
HoUandyi  i  Flandryi  sprowadzonych  osadzili.  Helmóld,  II.,  87,  88. 
Zt^czyli  si^  przeciw  nim  Prasebysfaw  i  Warcisław,  synowie  zabi- 
tego Niklota,  króla  Obotrytów,  z  Bogufałem  i  Kazimirzem,  Pomor- 
skimi książęty,  ale  nie  mając  pomocy  od  osłabionych  podziałem 
Polaków,  ulcdz  przemagającej  sile  musieli.  Warcisław  ostatni  obrońca 
Słowiańskiej  za  Odrą  niepodległości,  schwytany  od  Sasów,  skoń- 
czył życie  na  szubienicy.  Tym  sposobem  marchia  Brandeburska 
na  ziemiach  Słowiańskich  powstała.  Bogufał  i  Kazimirz,  nie  wspie-' 
rani  od.  Polaków,  z  hołdowników  Polskich  zostali  (1181)  książę- 
ta państwa  Jl^iemiecldiego. 
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mając  już  nadziei  postronnego  wsparcia,  sami  się  ośmie- 
lili do  burzenia  spokojności.  Twierdzili  być  krzywdą  że 
Bolesław  wiele  zamków  na  Szlązku  sobie  zatrzymał,  a  po- 
pierając dowody  orężem,  z  pomocą  ściągnionego  ludu 
Polskiego  mniej  chętnego  B(desławowi,  i  z  posiłkami  Nie- 
mieckiemi  pozdobywali  te  warownie  (r.  1168),  dla  zape- 
wnienia zaś  swoich  zdobyczy,  wpadli  w  Poznańskie,  gdzie 
porazili  posłane  przeciw  nim  wojsko.  Bolesław  niezdolny 
do  przykładnego  ukarania  nieswomej  młodzieży,  na  przy- 
szłość szkodliwy  przykład  dającej,  użył  pośrednictwa  bi- 
skupów, zrzeczeniem  się  zabranych  warowni  niepewną 
spokojność  krajowi  wyjednał.  Ta  jednak  wkrótce  innym 
sposobem  zaburzoną  być  miała.  Powaga  panującego  w  ró- 
żnych zdarzeniach  już  nadwerężona,  przy  zmieniających  , 
się  w  Polsce  mniemaniach,  coraz  większego  doznawała 
uszczerbku.  Skromność  i  pobożność  Krzywoustego,  sła- 
wiona od  naocznych  świadków,  znajdowała  w  dalszych 
czasach  swych  wielbicieli;  zasiąganie  rady  od  ducho- 
wnych, od  przybocznych,  wchodziło  w  zwyczaj,  stawało 
się  niejako  powinnością  monarchy;  przypominano  sobie 
jak  Bolesław  m.  los  brata  i  wyrok  na  niego  na  radzie 
rozbierał,  jakie  tam  zdania  panowie  dawali;  stawał  przed 
oczyma  znamienity  z  cnót  i  pobożności  biskup,  ręką 
króla  zabity,  przez  rozgłoszone  przy  jego  śmierci  zda- 
rzone cuda  za  męczennika  uznany,  pamięć  zabójcy  czer- 
niona, jego  kroki,  jego  słowa  opacznie  wystawiane,  już  on 
nie  za  króla,  ale  jedynie  za  niecnego  mordercę  uwa- 
żany ^).  Nakoniec  wprowadzone,  prócz  ościennych  przy- 

4fSf 

-^  Zt%d  listy  w  kromee  Siateussa  dś  tmcuUntia  Boleslm,  bądź 
przez  niego  napisane  ;•  bądź  przez  kogo  innego  póśnic|j  dopisane, 
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kładów,  nauki,  czytanie  starożytnych  dzieł  łacińskich, 
mimo  wielkich  nakładów  jakich  wymagało  przepisywanie 
onych  na  pargaminie  przed  znajomością  niedawno  wy- 
nalezionego  papieru,  już  ^  Polsce  znanych,  i  po  szko- 
łach duchownych  od  biskupów  pozakładanych  narodowi 
udzielanych ,  ocucało  przykładem  Greckim  lub  Rzymskim 
owego  ducha  swobody,  chcącego  się  z  posłuszeństwa  wy- 
łamać łub  zrównać  z  władzą  nad  sobą  panującą.  Ró- 
żnemi  drogami  usposobiony  naród,  umiał  już  usprawie- 
dliwiać targanie  się  na  zwierzchność.  Z  tem  wszystkiem 
przed  kilkunastą  jeszcze  laty  z  ociąganiem  obawę  oka- 
zującem  brał  się  przeciw  Władysławowi,  doświadczywszy 
jednak  szczęścia,  zapomniał  o  hańbie  jaką  się  bunto- 
wnicy za  Erzywoustega< okryli,  śmielej  już  dalej  postę- 
pował Miał  być  odnowiony  przykład  na  Bolesławie  Kę- 
dzierzawym: Jaxa  i  Świętosław,  dwaj  możni  panowie 
z  ziemi  Krakowskiej ,  z  jakich  bądź  powodów,  chcieU  prze- 
nieść panowanie  na  Kazimirza ;  ale  przywiązany  do  swego 
dawnego  opiekuna  Kazimirz  ich  namowy  buntownicze  od- 
rzucił. Wkrótce  jednak  odnowił  się  przykład  na  Mie- 
czydawie  IH 


7.  Objął  ten  pan  monarchią  (r.  1173)  jako  dziedzic 
po  dwóch  braciach  starszych.  Nic  na  to  nie  mógł  rzec 
naród,  i  poddał  się  w  posłuszeństwo.  Połączona  tymcza- 
sem zamożna  Polska  z  Krakowem  dodała  powagi  mo- 

Mattli.  IŁ,  19,  21,  22,  a  przez  autora  życia  Ś.  Stanisława,  w  sto 
ośmdziesiąt  lat  po  jego  zabicia  żyjącego,  na  TOzdziały  de  malicia, 
de  superbia  Boleslai^  przerobione.   Vita  S.  Sttmislai^  cap.  14,  16. 
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narsze  zkądinąd  roztropnością  zaleconemu,  przez  różne 
nadania  w  Wielkiej  Polsce,  różne  od  opłat  i  usług  pu- 
blicznych uwalnianie  duchowieństwu  miłemu ,  a  związa- 
nemu z  różnemi  książąt  postronnych  domami,  bo  z  li- 
cznego potomstwa  powydawane  za  mąż  córki  zi-obiły 
go  teściem  książąt  Lotaryngskich ,  Saskich ,  Pomorskich, 
Czeskich.  Ale  osiadł  w  Krakowie,  gdzie  prócz  niechęci 
jaką  mógł  powziąć  przeciw  Krakowianom  za  to  że  po- 
minąwszy go  niedawno  wzywali  Kazimirza,  znalazł  tam 
nadto  wielkie  nadużycia  i  nieład.  Poprawując  co  Big 
popsuło,  pilnie  przestrzegałaby  powinności  zwane  leśne 
należycie  dopełniano  pod  karą  siedmdziesiątka  grzywien ' ), 
ściśle  wybieraną,  chciał  ukrócić  różne  bezprawia  i  ździer- 
stwa,  wstrzymać  przywłaszczanie  sobie  podwód,  pod- 
stępne ludu  niewolniczego  uwodzenia,  nadużycia  nad 
biednymi  wolnymi  w  niewolników  przemocą  możnych 
obracanymi,  swawolą  nawet  żaków  szkolnych  w  doku- 
czaniu żydostwu  uskromić.  Obwiniony  o  fałszowanie 
pieniędzy,  świecki  czy  duchowny,  nie  miał  ujść  sprawie- 
dliwości, tracił  majętność,  lub  podług  winy  skazywany 
na  cielesne  kary,  szedł  kopać  kruszec ,  lub  dawał  gardło. 
Żeby  zaś  ściślej  porządek  w  kraju  utrzymać,  ustanowił 
służebników  obowiązianych  spokojności  i  bezpieczeństwa 
doglądać.  Nareszcie  odnowił  podatek  nadzwyczajny, 
często  od  monarchów  wybierany,  zwany  powołanie.  Lecz 


*)  Septuaginta  muleta  talentorum.  Kadłubek,  IL,  p.  753.  Ta 
wina  pieniężna  nie  znaczyła  70,  ale  tylko  14  grzywien,  jak  obja- 
ónia  tłumacz  statutu  Wielkopolskiego,  Świętosław:  siedmdziesiąt 
tft<3li&a  nseczonaniemiłościwa,  która  jest  czternaście  grzywien  be? 
imtośd;lL,  84,  p.  88. 
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jak  najpiękniejsze  panujących  rozporządzenia  często  naj- 
udążliwszemi  się  stają,  tak  w  jakimbądź  zamiarze  za- 
prowadzone przez  Mieczy ^awa  porządki,  przez  źle  do- 
branych wykonawców,  zmieniły  się  w  ucisk  i  niespra- 
wiedliwość. Sam  przyboczny  pana  doradca,  Henryk 
Kietlicz  rodem  z  powiatu  Budyszy ńskiego ,  rządca  Kra- 
kowa, ściągnął  na  siebie  powszechne  narzekania  o  ro- 
diczne  zdzierstwa,  a  pod  nim  owi  służebnicy  przemie^ 
nili  się  w  najohydniejszych  szpiegów  *).  W  samych  wy- 
płatach win  pieniężnych  nieznośne  przykrości,  do  cz^o 
pomagał  zwyczaj  wieku  przez  częste  w  roku  i  co  pół 
roku  przebijanie  pieniędzy:  przynosi  winowajca  pienią- 
dze, służebnik  i  podskarbi  oglądają,  za  blaszki  je  od- 
rzucają, wymówek  nie  przyjmują,  nowotnego  stępia 
z. czystego  srebra  kilka  sztuczek  ukazują^  te  za  pie- 
niądz w  biegu  będący  oświadczają,  do  tego  innych  urzę^ 
dników  sobie  znanych  wzywają,  ci  przysięgają  i  krzy- 
woprzysięztwem  stwierdzają  że  nawet  żołd  rycerstwu 
temi   pieniędzmi  wypłacano  2).   Przytłumiła  głos  spra- 


^)  Tych  jego  służebników  przezwano  psami  gończemL  Nam 
mm  canes  venaticos,  qai  shiebnice  dicuntur,  institoisset.  Joanncs, 
iaterscript  Sil.  Sommersbergi,  t  L,  p.  7.  Ministeriales  yidelicet^ 
qiii  cognominantur  s^łuźebnice  poloniee,  institnit  Anon.  ibidem,  p.  39. 

3)  Kadłubdi:,  U.,  p.  754,  umieścił  ciekawą  rozmowę  nrzędnfka 
skarbowego  z  przynoszącym  do  skarbu  niby  fałszywą,  monetę:  In- 
spicit  tbesaurista,  considerat  apocrypharius,  proclamat:  Papae! 
ande  tam  repente...  tam  novus  nebulo  squammis  et  paleis  acris 
cujusdam  abjcctissimi  nos  circumvenire  contendit?  Quibu9  ille: 
Nonne  currentis  monetae  mulctam  dobeo  ?  Dicunt  ei :  Sanę  utiąue 
numisma  principis  numera,  non  paleam.  At  ille:  Trapezitarum 
(mincarzów)  est  ea  culpa,  non  mea.   Ajunt  illi:  Cave  stultiloąiiia 
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wiedliwości  niepohamowana  chciwość  Mieczysławowych 
urzędników:  tu  ciągniono  winowajcę,  że  szkodliwego 
pszczołom. niedźwiedzia  ubił,  tu  jako  przekonanego  zło- 
dzieja, tego  co  tylko  przybłąkane  bydlę  przechował,  tu 
znowu  panów  osady  zakładających,  że  chcą  albo  wol- 
nych w  niewolników  zamienić,  albo  przywłaszczonych 
niewolników  na  swych  gruntach  osadzfć  > ).  Okryta  hańbą 
niesprawiedliwości  i  gwałtów  samowładna  na  swoje  drogę 
wejść  chcąca  władza,  oburza  niespokojne  Krakowianów 
lunysły.  Zrazu  Gretko ,  biskup  Krakowski ,  posyła  do  sądu 
Mieczysława  niewiastę  zaskarżającą  syna,  jakoby  on 
mając  poleconą  sobie  od  niej  straż  trzody,  oddał  ją  do 
pasienia  ludziom  najemnym,  przez  których  niedbalstwo 
wilcy  ją  podusili.  Sam  nareszcie  objaśnia  że  matka  ozna- 
czała ziemię  Krakowską,  syn  książęcia^  trzoda  obywa- 
teli, a  rada  jego  najemników.  Rzadko  przestroga  samo- 


profundios  impingas...  Qaibu8  iUe:  Quid  me  jubetis  facere?  Suffo- 
cant  eum:  redde  quod  debes.  Bespondet:  Quidnam  reddam?  nu- 
meratam  habeo,  numeratum  contemnitis.  Habebant  autem  solidos 
aliquos  ex  argenti  vena  puriore,  nuperrimi  nomismatis,  et  recen- 
ter  eorum  arte  fabricati  lUud  et  unicum  et  instantis  esse  temporis 
numisma  et  asserunt  et  exigunt...  Non  dcest  iUis  malitiae  societas 
caUide  subo^iata:  jurant  omnes,  imo  peijurant  numismate  non 
modo  reorum  quosdam  absolutos,  sed  pluńma  militum  depsa  sti- 
pendia. 

^)  Za  to  wszystko  karano  winą  pieniężną  siedmiudziesiąt  grzy^ 
wien.  Kadłubek,  IL,  p.  753.  Nie  wybiegał  się  od  niej  ni  ducho- 
wny, ni  świecki,  ni  miernie  mający  się,  ni  bogaty.  Nie  jednego 
duchownego,  podług  t^oż  Kadłubka,  zamęczono  na  torturach,  żeby 
puściznę  po  nim  zagrabić,  nie  jednego  świeckiego,  żeby  pany  upo- 
kolrsyć. 


MOŻNOWŁADZTWO.  Ul 

władcy  skutek  swój  bierze,  prędzej  nasroży  go  mź  uła- 
godzi: Mieczysław  też  miał  biskupa  wygnać,  wspólni- 
ków jego  gardłem  pokarać.  Możuiejsi  uprzedzając  spo- 
dziewane kroki  swego  pana,  lubo  wiedzieli  że  trzoda 
pasterza  nie  obiera,  jednakże  zebrali  się  tajemnie  na 
obmyślenie  sposobów  pozbycia  si§  monarchy.  Wiele  już 
do  tego  przykładów  różnego  rodzaju  we  własnym  na- 
rodzie mieli,  żyiczeniem  do  tego  usposobieni,  trwożyli 
jeszcze  sobą,  bo  wiedzie  że  jeżeli  okropna  jest  znosić 
ucffik,  okropniejsza  jeszcze  na  władzę  panującego  nasta- 
wać.  Przerażeni  byli  swym  krokiem ,  ale  się  go  dopu- 
ścili fietko  z  innymi  do  Sandomirza  wysłany,  nakło-i 
nił  nakoniec  ctti^go  opierającego  się  Eazimirza,  za  któ- 
rego przybyciem  otworzone  bramy  Krakowa,  żołnierz 
zamku  pilnujący  poddiJ^  się,  wśród  okrzyków  przyjmu- 
jących wybawcę  z  niewoli,  wjechid  (r.  1177)  Kazimirz 
i  monarchią  objął.  Mieczysław  od  narodu  dla  swej  roz- 
tropności Starym  nazwany,  doświadczywszy  niewierności 
poddanych,  udał  się  o  wsparcie  do  zięciów,  a  tymcza- 
sem przykrzejszych  jeszcze  buntów  od  własnego  syna 
doświadczył.  Wygnany  (r.  1179)  przez  Odona  z  wła- 
snej dzielnicy  gdy  zięciowie  nie  mogą  mu  dać  pomocy, 
z  innymi  synami  tidać  się  musiał  >).  Odtąd  nie  lękają 


1)  Wszystko  co  ta  o  Mieczysławie  powiedziano,  opiera  się  na 
słowach  sp^czesnego  Kadłubki,  który,  powtarzając  narzekania 
pizycieranych  przez  niego  możnowładców,  obarczył  go  zwyczajnemi 
zanutaini  dumy,  chciwości,  okrucieństwa.  Ale  bezstronna  poto- 
mność, zdała  na  to  pasowanie  się  z  tronem  arystokrackiej  anar- 
chii pogl%daj%ca,  uwolnić  powinna  od  tych  zarzutów  monarchę, 
który  ściągu^  je  na  siebie  dla  tego  najbardziąj  że  chciał  podnieść 
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słę^  k«il|żcta  możńiejszych  do  pomocy  w  swych  potrze*- 
bach  wzywać,  odtąd  możni  upoważnieni  są  do  obiera^ 
nia  panów,  zadawniona  jednak  dziedzictwo  szanują. 

8.  Nie  przestając  Kazimirz  U.,  zwany  Sprawiedliwy^ 
na*  oborze  możnych,  panowanie  swoje  rozpoczął  od  po* 
rządków,  od  ustalenia  wdarcia  się  swego,  i  nadania  mu 
prawności.  Upoważnił  bunt  Odona  przeciw  ojcu,  uzna* 
jąc  go  za  książgcia  Wielkopolskiego,  przyjął  poselstwo 

podupadłą  władzę  monarszą,  zaczem  poszłoby  prędsze  spojenie  się 
rozszarpanych  cząstek  kraju.  Mógł  Mieczysław  pomylić  się  w  wy- 
borze urzędników,  na  ich  naduiycift  pr^ez  azpory  patrzeć ^  'mógł 
mieć  przesądzone  o  iirładfi^y  najwyiszej  i  sposobach  jej  dopięcia 
wyobrażenie.  Chcąc  panować  postrachem,  przedsiębrał  różae  gwał- 
towne środki ,  końcem  poskromienia  magnatów,  zamyślał  nawet 
o  obcięciu  ich  przerosłych  majątków,  żeby  im  odciąć  sposobność 
wdzieraniia  się  w  rządy  i  krępowania  władzy  monarszej.  Non  est 
princeps,  qui  meticulosus  est...  Si  ergo  imperare  vis,  timerf  te 
oportet,  non  timeire...  Ne  populus  insolescat,  iuAtiuiter  causae  in* 
solontiae  amputandae.  Idcoc[ae  in  fortuuis  eos  mulctari  oportet, 
non  jerum  luxu  dissolvi.  Est  namąue  noYefca  ręverentiae,  ^ater 
contemptus,  rerum  lascivia.    Kudłubek,  II.,  p.  753. 

Gdyby  jednak  tym  lub  innym  sposobem  potrafił  ukrócić  mo- 
żnowładztwo  coraz  śmielej  podnoszące  głowę,  miałaby  zapewne 
Polska  przez  czas  jakiś  przyostre  samowładnych  królów  panowa- 
nie ,  ale  daleko  żnośniejsae  dd  nieswomości  i  zuchwalstwa  wierzga- 
ją<iy<sh  na  wszelkie^prawo  i  zwierzchność  możnowładzców.  Mifcłaby 
może  drugiego  Bolesława  Śmial^o,  ale 'oniemiałaby  Pawłów  z  Prze- 
mankowa,  Szwenców,  Muskatów,  Szamotulskich,  Grzymalczyków 
i  Nałęczów,  którzy  w  różnych  czasach  srodze  zaburzyli  spokojność 
dbtódwą,  lub  l^thśąc  się  ż  po'Stp«mym  nieprzyjacielem  karty  dzie- 
jów spldaiffli*  »'*  " 
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Pomorzan,  i  poruczył  Pomeranią  Słupską  Bogusławowi, 
bratu  Eazimirza  który  Szczecińską  sprawował,  mardiią 
zaś  Gdańską  oddał  w  rząd  Samborowi,  krewnemu  Ży- 
rona  wojewody  Mazowieckiego,  od  niego  postanowio- 
nego opiekunem  Leszka ;  syna  Kędzierzawego,  nareszcie 
godząc  zwaśnionych  Piastów  Szlązkich ,  w  zagrzaniu  bie- 
siadnem  dodał  Mieczysławowi  Raciborskiemu  ziemie 
Oświęcimską  i  Bytomską  ^ ).  Potem  poznosił  nadużycia 
z  porządków  Mieczysława  wynikłe,  z  wielu  opłat,  ceł 
i  powinności  odpuściwszy,  dogodził  życzeniom  panów, 
przez  co  śmielej  sądy  polepszył,  a  ukracając  zdziierstwa 
tamtowieczne ,  chciał  ten,  jak  go  nazywano,  stanu  ry- 
cerskiego książę,  ustanowienia  swoje  upoważnić  zjazdem 
i  władzą  duchowną  podówczas  najpoważniejszą.  Zwołani 
więc  (r.  1180)  do  £ęczycy  biskupi  od  Zbisława  arcybi- 
skupa, Getko  Krakowski,  Żyrosław  Wrocławski,  Che- 
rubin Poznański,  Lupus  Płocki,  Onolf  Kujawski,  Gau- 
denty  Lubuski,  Konrad  Kamiński  (choć  do  archidyece- 
zyi  Gnieźnieńskiej  nie  należał),  klątwą  zawarowali:  na- 
przód, kto  po  drodze  kmieciom  lub  ubogim,  wyłudą  lub 
mocą  przez  odbicie  stodół,  szpichlerzy,  żywność  zabiera; 
powtóre,  kto  pod  pozorem  posiłków,  powinność  podwo- 
dową  na  nich  dla  siebie  wymusi;  po  trzecie ,^  kto,  czy 

1)  Bitomiensem  et  Oswiecimensem  cum  eonun  pertinentiis  et 
appendiciis  onwersis  hilarłter  adjanxit.  Bogafal,  p.  46.  Narusze- 
wicz powiada  źe  ta  darowizna,  po  pijanemu  hilańter  zrobiona,  mu- 
siała być  wkrótce  odwołana,  na  co  cytuje  nadanie  Oświecima 
przez  tegoż  Kazimirza  Wichfrydowi,  przodkowi  Firlejów.  Co  jeśU 
tak  jest,  należałoby  okazać  kiedy  Oświęcim  znowu  od  Polski  od- 
padł, bo,  jak  wiadomo,  kupił  go  dopiero  Kazimirz  Jagiellończyk 
od  księcia  Janusza  roku  1457. 

ŁeUwel,  Dxi«Je  Polski  ai  do  Stef.  Batorego.  8 
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możny  pan  jaki,  czy  książę,  dobra  umierającego  bi- 
skupa zagrabi  (bo  takie  na  skarb  książęcy  dotąd  zabie- 
rano), wyklętym  będzie  > ).  Z  miejsca  zaraz  wysłano  po- 
selstwo o  potwierdzenie  tych  ustaw  i  uprawnienie  dzie- 
dzictwa Kazimirza  do  papieża  Alexandra  UL,  który  nie- 
dawno z  Fryderykiem  pokój  uczynił,  kiedy  cesarz  świata 
całego,  otrzymując  rozgrzeszenie,  ucałował  nogi  pa- 
pieża, i  przytrzymywał  mu  strzemię  jako  koniuszy.  Ni- 
gdy nic  więcej  nie  mogło  życzeniu  stolicy  apostolskiej 
odpowiedzieć:  ona  narodowi  pana,  ustawy  dla  niego 
przepisane  potwierdzała,  biskupów  mu  święciła,  niedługo 
i  senat  urządzała.  Polska  przez  duchownych  była  pod- 
dana popieżowi.  Znajdiyący  się  podówczas  w  Tuskulum 
Alexander  III.  chętnie  potwierdził  ustawy  zjazdu  czyli 
synodu  Łęczyckiego,  uchylił  swą  władzą  nieokreśloną 
Krzywoustego  względem  następstwa  prawo  starszeństwa, 
przyznał  sprawiedliwe  Kazimirzowi  i  potomstwu  jego 
dziedzictwo   ojczystego   berła ^).    A  tak  możni,   czując 


1)  Qui  pauperum  annonam,  aut  yi,  ant  ąuolibet  ingenio  acce- 
perit,  aut  accipi  jusseńt,  anathema  sit.  Qui  legationis  occasione, 
cujuslibiet  angariayerit,  aut  angariari  jnsąerit  quadrupedem,  ana- 
themti  sit,  elcepto  uno  ćasu,  ątiando  yidelicęt  hostes  alicni  pro- 
yinciae  itnminere  mmciautur.  Nnlla  est  enim  injuria,  si  tunc  ut- 
canqae  saluti  patriae  consulitur.  Rursns,  qui  demortoi  bona  prae- 
sulis  inyaserit,  ^aut  InTadi  jusserit,  siye  princeps  iUe  fuerit,  sen 
ąuaelibet  iUustris  persona,  seu  quaevis  officialium,  sine  onini  ex- 
oeptione,  anathema  sit  Kadłubek,  IX.,  p.  779.  Bogufał,  p.  80. 
Baszko,  inter  script.  SiL  Som.  t  11.  p.  46. 

>)  Diyino  cujus  (AlexaAdri  UL)  oraculo  principatus  Casmiri 
confinna^r,  na  patema  iUi  Yoluntas  ullum  faiciat  praejudicium, 
qua  cautum  fuerat,  nt  penes  majorem  natu  principiandi  resideret 
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jeszcze  sw<i}  krok  niepewny,  saaleźii'  najpoważniejsze 
npriawnienie  onego,  i  tym  sposobem  ujrzeli  się  nmooo^ 
waai  do  zjazdów  dowolnych,  do  obierania  książąt  panu^ 
j%qrch,  do  ich  wypędzania:  w  senacie »  gdzie  duchowień^ 
stwo  z  przepisu  ojca  świętego  pnzodkowało,  składali 
radę  monarszą,  bądź  przy  boku  będącą,  bądź  na  zan 
wołame  zbierającą  się,  przez  co  posiedli  moc  prawor* 
dawczą.  Możnowładztwo  zupełnie  już  ustalone,  nie  btmk 
jąc  oznaczonych  granic,  w  rozerwaniu  na  wiele  ^ów 
kraju,  niespokojnością  swoją  staje  się  ciężką  dla  Polski 
Idęską,  czego  już  sam  Kazimirz  doznawał. 

;  5.  MOŻNOWŁADCZY  IfIEŁAD. 

Od  rokn  1180  do  1830,  lat  140. 

9.  Wyniesiony  od  możnych ,  chociaż  umiał  się  do  ich 
wymagań  zastosować,  nie^bawem  jednak  znalazł  w  nieb 
buntowników.  W  początkach,  wygnaniec  Mieczysław  sta* 
rał  się  różnemi  drogami  powrócić  do  swego  wydziału^ 

auctjDritas,  uŁ  in  principatu  litem  successionis  rątio  primogenilurae 
dirimeret  Kadłubek,  IX.  p.  780.  Uczynił  to  Alexander  dla  Ka- 
Eimiita  z  przyczyny,  ii  brat  jego  Mieczysław  Stary  łączy)  się 
z  FrydeffyJueni!  cesarzem.  Kazimirz  zaś  w  czasie  rozerwania  Kari 
ścioła  między  podnoszonymi  przeciw  sobie  od  cesarza  antipapami, 
zawsze  Alexandra  IIŁ  uznawał.  Tak  tedy  papież  nie  mający  żar- 
dnego  prawa  stanowienia  o  sukcessyi  tronu  w  Polsce,  wdarcie  sif- 
Karimirza  przez  wdzięczność  uprawnił,  co  i  pojednany  z  nim  ce-, 
sarż  JPryderyk,  nie  lepsze  od  niego  ^awo  mający,  potwierdził. 
Onod  per  j^apam  Alexandrum  et  Fridericum  imperatorem,  ąuamyis 
jus  non  habent  apud  nos  condendi  leges,  est  consultum,  quando 
superstite  sepiore  Mieszkone  in  eodem  est  principatu  Casimirus 
et  constitutus  et  coiifirmatus.  Kadłubek,  XXI.,  p.  806. 

8* 
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Iec2  gdy  Kazimirz  tknięty  miłościf  braterską  i  polito- 
waniem nad  jego  losem ^  umyślił  brata  popierać,  senat 
czy  rada  przyboczna  mocno  się  na  to  oburzyła  1)9  i  ^^'' 
zimirz  musiał  zaniechać  swego  przedsięwzięcia.  Z  innej 
strony^  nie  powiodło  \  się  też  Mieczysławowi  u  cesarza 
Fryderyka,  nadto  innemi  sprawami  zaprzątnionego,  aby 
miał  spokójnoćć  Kazimirza  wzruszać,  aż  dopiero  Bogu- 
sław, książę  Pomorski,  w  tym  czasie  (r.  1181)  na  za- 
wsze od  Polski  przez  cesarza  oderwany,  albowiem  od 
niego  z  bratem  swoim  dostał  tytuł  księcia  rzeszy  Nie- 
mieckiej, wsparł  wygnańca,  i  dopomógł  mu  do  powrotu 
i  zgody  z  synem.  Ale  zaledwie  dostał  się  Mieczysław 
do  swej  dzielnicy,  zaraz  zaczął  kopać  dołki  pod  Eazi- 
mirzem,  już  to  jednając  (r.  1182)  wspólnie  z  Bolesła- 
wem Szlązkim  wyprawę  Niemiecką,  szczęśliwie  przecie 
samem  poselstwem  odwróconą;  już  to  znowu  (r.  1183) 
umiejąc  wyłudeić  od  Leszka  Ma:ipowieckiego ,  syna  Eę- 
deierzawego,  zapis  Mazowsza,  który  skutku  nie  wziął, 
bo  Leszek   odwołał  co  nieprawnie  zapisał,  i  po  nade- 

szłej  wkrótce  (r.  1185)  śmierci  jego,   Mazowsze  i  Ku- 

'  ■  -  ■  -■  ■  - 

^)  Wykrzykiwali  £e  kruk  krukowi  oka  nie  wykolę,  że  lepiej 
będzie  ten  chwast  tym  samym  rydlem,  którym  go  uprawiali,  z  ko- 
rzeniem wyrwać,  ho  na  nic  się  nie  przyda  wycinać  oset,*  jeśli  nie- 
tknięty korzeń  w  ziemi  pozostanie.  £n,  quod  yerebamur,  accidit. 
Barocor?us  corv«m  exacttlat  Raro  frater  fratrem  stirpitus  exter- 
minat.  Nostrum  bic  discrimen  agitus.  Quid  ergo?  eodom  certę 
saxacalo  amputare  conyenit  ejusdem  sarculates  propiganem.  Frus- 
tra  enim  extirpatur  cardmis,  radice  interius  manente.  Kadłubek, 
XI.,  p.  782.  Czyli  innemi  słowy,  chcieli  moftni  panowie  pozbyć 
się  starszej  i  młodszej  linii  Piastów,  a  na  ich  miejscu  arystokrackim 
bezrządem  Polskę  U8zc2;ęśliwić. 
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jawy  dostały  się  dziedzicznem  prawem,  według  dawny  cli 
umów;  Eazimirzowi.  Tymczasem  zajmowały  Kazimirza 
sprawy  Ruskie.  Uspolcoiwszy  (r.  1182)  poburzonycli  Brze^ 
ńcianów  nad  Bugiem ,  obrócił  się  do  Halicza,  prowadząc 
tam  swego' siostrzeńca,  Mścisława  Jarosławowicza,  od 
braci,  jakoby  bękartem  był,  wygnanego,  a  lubo  Pola* 
kom  wiernego,  jednakże,  dla  rzuconej  plamy  na  swe 
urodzenie,  od  nicłi  nielubionego ,  tak  dalece  że  Kazimirz 
lękał  się  oburzonycłi  umysłów,  zniechęconych  nadto  ku 
wojewodzie  Krakowskiemu,  Mikołajowi  Bogoryi,  pod-* 
czas  gdy  Busini  od  Bełza  i  Włodzimirza  z  odsieczą  n&d* 
ciągali.  Ułagodził  jak  mógł  Kazimirz  nieukontentowanych, 
a  następujący  nieprzyjaciel  do  męztwa  zachęcił.  Po  nie- 
jakim oporze  i  znacznej  rzezi  nastąpiła  rozsypka  Rusi* 
nów.  Wpadło  w  ręce  rycerstwa  siła  niewolnika,  i  Ha« 
licz  się  poddał,  Mścisław  osadzony  w  Haliczu ,  Roma* 
nowi  jego  synowi  dany  Włodzimirz.  Ale  jak  nieprzyje^ 
mnym  stawał  się  tą  wyprawą  dla  Polaków  Kazimirz, 
tak  Rusini  nienawidzili  Mścisława  dla  jego  wierności 
Pdidiom,  a  niedowierzanie  swoim  tak  dalece,  że  straż 
Polską  przy  sobie  trzymał.  Trudno  im  zatem  było  otwar-^ 
cie  się  go  pozbyć,  więc  (r.  1185)  trucizną  życie  mu  prze- 
cięte, a  Włodzimirz  brat  otrutego  przyzwany.  Ubiegł 
go  od  Kazimirza  na  księstwo  naznaczony  Roman  Wło- 
dzimirski ,  wnet  od  niego  wygnany ,  jeszsze  raz  z  posił- 
kami Polskiemi  powrócił,  aż  Bela  III.,  król  Węgierski, 
pod  pozorem  wspierania  Włodzimirza,  v/yparł  znowu 
Romana,  i  syna  swego  Andrzeja  jako  króla  Halickiego 
osadził  (r.  1185).  Milczał  na  to  Kazimirz  Oszukany 
od  Węgrów  Włodzimirz  umknąwszy  z  więzienia,  widsąc 
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źe  próżno  się  o  Halicz  kusi,  zaczyna  łupić  JPolsk§,  a  mia- 
nowicie ziemię  Przemyska  (r.  1187).  Ścigał  go  Mikołaj 
wojewoda,  i  gdzie  dopadł  więźniów  i  zdobycz  odbierał, 
kiedy  tułacz  umykał  przed  nim  to  w  Kijowskie  ^  to 
w  góry  ku  Węgrdm,  wszędzie  dopierany,  błagał  łaski 
Kazimirza,  któi^ą  nareszcie  pozyskał,  i  wnet  Mikołaj, 
co  go  ścigał,  dostał  rozkaz,  mimo  niechętnego  ry cer* 
stwa,  żeby  Węgrów  z  Halicza  Wyrzucił,  do  czego  gdy 
głód  dopomógł,  Włodzimirz  na  księstwie  Halickiem 
(r.  1188)  osadzony')  pomnożył  sławę  monarchy -PoK 
skiego,  lecz  ściągnął  zatargi  z  Węgrami,  wzajemnemi 
koło  Podgórza  pustoszeniami  rozpoczęte ,  niedługo  za- 
wieszone, i  pokojem  za  życia,  jeszcze  Kazimirza  (r.  1195) 
zakończone  w  Starej  wsi  na  Spiżu.  Przypominano  w  nim 
odwieczne  przymierzt^,  mocą  których  stała  przyjaźń  za^ 
ręc^ana ,  a  g<^y   Tatry  ^a  granicę  wskazywane.   Tym 

* 

czasem  kiedy  się  Europa  do  dalszych  wojen  krzyżowych 
pr?:eciw  Moszleminom  gc^tiąje,  kiedy  się  Polska,  za  we- 
zwaniem papieża,  nakładami' do  nich  przyczynia^),  od- 
rażeni od  monarchy  wojnami  ituskiemi  możniejsi  Kra- 
kowianie, a  zwłaszcza  nleodniesieniem  się  z  Ruskiemi 
sprawami  do  zd^aia  senatu,  buntują  się  ua  swego  do- 
bcego  panai,  i  zebrawszy  się  (r.  1190)  w  licabic  siedmiu- 

^'^)  Natem  trzyktniem  panowaniu  w  Haliczu,  oszukaćstwem 
i  zdradą  vdo{gQtem ,  tudzież  na  późniejszych  do  Kusi  wdzierstwach, 
opierali  kr^owię  .Węgierscy  swoje  do  Halicza  prawo,  a  po  nich 
dziedzic3  ich  tronu,  cesarze  Austryaccy. 

%  ')  Przysłany  od  papieża,  Klemensa  HI.,  do  Polski  Jan  Ma- 
labriitka,  kardynał,'  wybierał  dżiesięciiiy  od  duchowieństwa  na 
ifpjnę'  pdseciw  Saiadyilowi,  które  ir  tymże  czasie  i  we  Francyi 


t; 
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dziesiąt,  korzystając  z  oddalenia  sig  jego  sa  Ruś,  dla 
zagodzenia  tam  wszczętych  między  książętami  6  granice 
poswarków,  wzywają  z  Wielkopolski  Mieczysława,  dih 
wno  na  podobną  nieswomość  czekającego,  a  więc  z  przy- 
byciem do  Kirdi^wa  nieewłóczącego.  Zdtws^o  się*'jiiżTże 
tylko  biskup  Pełka  i  brat  jego  Mikołaj 'Wojewoda  żiMek 
przed  Mieczysławem  zamykający,  wierni  Kazimirzowi  zo- 
stali, atoli  inaczej  się  okazało,  skoro  Kazimirz  z  liMeit 
na  prędce  zebranym  podstąpiŁ  Nie  było  już  w  Krako^ 
wie  Mieczysława,  a  wszystko  biegło  narzekając  na  zdrada 
i  oszukanie.  Przy  odzyskaniu  stolicy  dostał  się  w  m^ 
wolą  Bolesław,  syn  Mieczy ^awa,  do  ojca  odesłany,  i  Kie^ 
tlicz,  ów  doradca,  na  więzienie  Businom  oddany.  Bun- 
townikom dobry  monarcba  przebaczył.  Wolną  lat  resztę 
od  niq>okojów  braterskich  obrócił  Kazimirz  na  wyprawy 
przeciw  Prusakom,  na  których  odniesione  (i^ll92)  wielr 
kie  korzyści,  wymuszona  pokora,  jako  też  przeciw  Ja- 
dźwingom  czyli  Podlasianom,  gdzie  równie  pomyśhue, 
po  przebytych  trzydniowych  puszczach,  po  zwykłem  spu<- 
stoszeniii  okolicznych  włości,  docierane  było  wzięcie 
Drohiczyna,  gdy  earzyk  zmyśla  pokorę  i  zakładników 
daje.  Bezskuteczny  jednak  stał  się  podstęp ,  bo  zasieki 
i  inne  poczynione  zawady  poznoszone,  Jadźwingi  wszę- 
dzie bici,  powtórnie  do  łaski  się  udali  i  dań  przyrzekli 
Przedsiębrał  dalej  Kazimirz,  prócz  zaprowadzonych  już 
porządków,  jeszcze  sprawiedliwość  więcej  obostrzeć,  na- 
uki rozkrzewić,  miasta  i  zamki  ponaprawiać,  kiedy  go 
nagła  śmierć  narodowi  wydarła  (r.  1194).  Powszecłmie 
kochany,  posiadał  rzadkie,  ujmujące  przymioty,  wszakże 
nie  unikn^  niesworności  możnych.  Zostawił  dwóch  sy- 
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nów:  Leszka  Białego,  który  miał  po  nim  panować,  i  Kon^ 
rada,  który  stid  się  głową  książąt  Mazowieckicli  i  przód* 
kiem  dalszych  monarcliów  i  królów. 


10.  Zaraz^  przy  zwłokacłi  zmarłego  monarchy  złożona 
fr%ez  panów  rada  ważyła  się  między  Mieczysławem  a  Le* 
szHiam.  Różne  powody  ża  nimi  mówiły,  lecz  gdy  Pełka 
bisfkop,  przyznawszy  że  niedawne  co  do  następstwa  ce- 
sarza Fryderyka  i  papieża  Alexandra  Ul.  postanowienia 
nie  mogą  mieć  mocy  obowiązującej  w  Polsce,  oświad- 
czył się  jednak  za  Leszkiem,  wszyscy  za  nim  poszli 
jako  za  najmożniejszym ,  wspólnie  działającym  z  bratem 
Mikołajem  wojewodą,  pierwszym  w  stanie  świeckim, 
i  Ijlęlena  ittatka  wyznaczona  opiekunką.  Za  czem  ko- 
niipcznie  przyszło  do  niezgody  z  Mieczysławem,  a  na* 
wet  do  srogiej  wojny.  Mieczysław  kazid  wszystkiej  szla- 
chcie Wielkopolskiej  stawać  do  broni,  wezwał  do  po- 
mocy Mestwina,  starostę  Pomorskiego,  i  Szlązaków. 
Ze  strony  Leszka  zebrali  się  pod  dowództwem  Mikołaja 
i  Goworka  herbu  Radwan,  Krakowskiego  i  Sandomir- 
skiego  wojewodów.  Krakowianie,  Sandomirzanie,  Lubla- 
nie,  Brześcianie,  Mazury,  Kujawiacy,  stanęli  też  i  hoł- 
downicy  Rusini,  Włodzimirz  z  Halicza,  Roman  z  Wło- 
dzhnirza,  a  zaciekła  zajadłość  braterska  z  obu  stron  spra- 
wiła (r.  1196)  nad  Mozgawą  niedaleko  Jędrzejowa  bój 
najzaciętszy.  Dzień  cały  trzymano  się  na  szablach,  aż 
Bolesław,  syn  Mieczysława,  zabity,  sam  Mieczysław  zrą- 
bany  wzi^  ^  do  ucieczki,  zaczyn  poszła  rozsypka  Wiel- 
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kopola&ów.  z  przeciwnej  znowu  starony  Rudni,  w  po- 
czątkach złamani,  utracili  chę&  do  pościgu,  i  z  rannym 
Romanem  wracali,  kiedy  nadchodzące  świeże  Szlązkie 
wojska,  następując  na  pozostałe  pod  Goworkiem  w  prze- 
szłej bitwie  w  odwodzie  stojące  rycerstwo,  a  w  liczbie 
od  nich  mniejsze,  rozbili,  i  Goworka  w  niewolą  wzięli. 
Obie  strony  przypisały  sobie  zwycięztwo,  ale  ani  Szlą- 
zaćy  ani  Mikołaj  nie  mogli  ruszyć  do  pościgu,  i  sytA 
krwi  własnej  jednorodne  narody  wróciły  do  domów.  Od- 
wleczone dalsze  kroki  dały  czas  Leszkowi  do  urządze- 
nia Bosi,  gdzie  znowu  monarcha  Polski,  z  nieukonten- 
towaniem  Polaków  i  Rusinów,  po  zeszłym  (r.  1198)  Wło- 
dzimirzu  w  Haliczu,  na  prośby  Heleny  opiekunki,  pro- 
wadził Romana  podejrzanej  dla  Polski  wiemoścL  Ni,c  nie 
pomogło  wypraszanie  się  Rusinów,  narzucony  im  tyran, 
przekonany  że  poty  plaster  miodu  niedobyty,  foki  pszczoły 
nie  zostaną  wybite^).    Tymczasem  Mieczysław,  znowu 


*)  Skoro  się  dowiedzieli  Haliczaiiie  że  Leszek  obmierd^  im 
Bomana  na  państwo  prowadzi,  wyszli  najMrzeciw  niemu  z  prośb% 
aby  ich  przyjąć  w  poddaństwo,  i  albo  sam  obją^  nad  niini  rz%dy, 
aHK)  im  namiestnika  z  ramienia  swego  ustanowił,  nie  chc%c,  jak 
mówili,  podlegać  dalej  dumnym  książętom,  i  z  ich  przyczyny  bun- 
tów, ucisku  i  wojen  domowych  doznawać.  Ofiarowali  mu  przytem 
bogate  dary  w  złocie,  srebrze,  jedwabiach,  drogich  kamieniach, 
wykupigąc  się  od  napaści  i  panowania  człowieka,  którego  cierpieć 
nie  mogli.  Na  nic  się  jednak  nie  przydały  prośby  i  dary.  Jak  da- 
wniej Kazimirz  pomimo  niechętnego  rycerstwa  Polskiego,  wprowa- 
dził do  Halicza  łotruj%cego  Włodzimirza,  tak  teraz  Leszek,  za  na- 
leganiem matki  Rusinki,  okrutnego  a  Polsce  nieprzychylnego  Ro- 
mana, pomimo  wzbraniania  się  Rusinów,  na  państwie  osadził.  Tum 
Galiciae  Primi  pronis  illi  (Łeszkoni)  cenricibus  ofcurunt;  omne 
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O  opanowaniu  Krakowa  zamyślając,  zajechał  Kujawy, 
a  widząc  jakie  na  dworze  królewskim  panują  intrygi, 

obsequium,  omnem  clientelam,  omnem  suclorem,  ac  fidelitatis  sub- 
jectionem,  perpetuitatem  cum  omni  satisdatione  polliccntur,  ipsum 
Regem  snae  salutis  praesidium  adoptant  et  eligont  Eligere,  in* 
quiant,  dignetur  yestrae  discretionis  dignatio  in  yestń  persona  no- 
bis  imperare  Telitis,  au  in  substitota.  Nihil  enim  aliud  ąuaeńniiis, 
quam  ut  yestri  gloria  nominis  inyocetur  super  nos,  quia  non  pos- 
sumus  ferre  iram  terrae,  principum  fastus,  seditiones,  inyidiam... 
Proceręs  precibus  accumulant,  argenti,  auri  talenta,  munera,  gem- 
mas,  yasa  et  yestes  generis  exquisitiS8imi,  omne  sericorum,  omne 
praestantissimarum  genus  rerum  afferunt,  et  propensiuś  illaturos 
pollicentur ,  ne  Ratheni  jugo  subesse  compellantor,  ciguslibet  con- 
ditionis  obsequium  omne,  tributorum  perpetuitatem  promittunt, 
dummodo  hujus  (Romani)  declinent  imperium...  Oicnibus  itaqiie 
Ruthenorum  primis  ac  praecipuis  omnino  renitentibus,  Romanus 
Princeps  Galiciae  per  Ducem  Leszkonem  constituitur.  Kadłubek, 
XXIV.,  p.  814;. 

Ziścy:o  się  wkrótce  czego  się  obawiali  Rnsini;  bó  zaledwie  Po- 
lacy odciągnęli  z  Halicza,  wzi^  się  zaraz  Roman  do  wytępienia 
przedn]€(J6zych  panów  Ruskich  Polakom  przychylnych,  z  których 
jednych  żywcem  w  zianie  zakopywał,  drugich  ćwiertował,  innych 
ze  skóry  obdzierał,  wielu  postawionych  na  celu  strzałami  przeszy- 
wał, i  innemi  rodzajami  okrutnej  śmierci  nielitościwie  mordowaŁ 
Yix  enim  Leszko  pędem  cmn  suis  dimoyerat,  tum  Galiciensium  Sa- 
trapas  fiorentissimos  incautos  occupat  et  trucidat,  quosdam  yiyos 
terrae  infodit,  quo6dam  membratim  discerpit,  alios  excoriat,  mul- 
tos 'quasi  signum  ad  sagittam  figit,  nonnullos  prius  exentrat,  quam 
interimit,  omne  genus  supplicii  in  suis  experitur,  grayior  ciyibus 
hoBtis  factus ,  quamho8tibus...  siye  ut  fortunas  interemptorum  eri- 
piat,  siye  ut  finitimis  terrorem  incutiat,  siye  ut  potentioribus  de 
medio  sublatis,  securius  imperaret  Unde  solenne  illi  erat  quasi 
proy^rbium;  melle  securius  uti  apum  non  posse,  nisi  penitus  op- 
presso  non  rasefacto  esamine*  Kadłubek,  XXIY.,  p.  816. 
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przez  które  z  niewoli  powrócony  Goworek  na  wygnanie 
oddalić  si$  musiał ,  napróźno  szturmując  do  przemożnego 
Mikołaja,  zaczął  łud^ć  Heleng  matkg  książ§cia  wielkiemi 
obietnicami,  któr^o  spodziewany  zgon  jego  miał  uiścić, 
i  tyle  na  niewieścim  dokazał  umyśle,  że  mu  z  synem 
(r.  1200)  Kraków  dobrowolnie  odstąpiła  O,  udając  si$ 
do  Sandomirza,  gdzie  przywołany  Goworek  nową  się  nie^ 
długo  stał  zawadą;  albowiem,  wyż$ze  zaszczytem  monar- 
chii, i  pierwszeństwa  między  Piastami  Krakowskie  było 
kierowane  przez  przemożnego  wojewodę  Mikołaja,  Go- 


))  Ificczy^aw  chc^o  wsknes&ć  dawDi€|j&UE%  monarchią,  i  za- 
trzeć ślady  elekcyi  w  osobie  brata  Kazimirza  przez  możnowladców 
dopełnioną,  obiecywał  Helenie  przyjąć  za  syna  Leszka,  i,  z  wyła- 
łączeniem  własnego  potomstwa,  przelać  na  niego  swe  dziedziczne 
do  tronu  prawo,  ktire  do  szczeroidotej  korony,  elekcyą  do  glinia- 
nąj  Skorupy  przyrównywał.  Nic,  mówił  do  bratowej,  wiekuistem 
być  nie  może,  &f  wrzawa  ludu  stanowi,  jeśU  tego  prawo¥rita  wIbi> 
dza  nie  wzmocni  i  nie  uświęci.  Zrzuć  tedy  z  głowy  synowskiej  to 
śmiechu  godne  gliniane  stroidło,  rękami  poddanych  zlepione  i  włor 
żonę.  Synom  królewskim  szczerozłota  przystoi  korona,  którą  ja  na 
ich  skronie  wdziać  obiecuję.  Quare  perpetuum  nequit  esse,  nihil 
que  perpetui  habere,  quod  yulgi  strepitu  conclamatur,  nisi  prin- 
ceps  constituat,  et  ejus  auctoiitate  roboretur.  Excute  igitur  de  filii 
taipłte  coronam  luteam,  imo  ridiculttm  gestamen  capitis  arte  figu- 
lorupi  impositum.  Aureum  enim  decet,  non  fictile,  prindpett  dia? 
dema  gestare,  quod  tuo  filio,  ad  praesens  et  in  posterum  ejus  li- 
beris,  nostra  decreyit  dulcedinis  liberalitas  imponi.  Bogufał. 

Nie  dotrzymał  jednak  obietnic  Mieczysław,  ociągał  się  z  prze- 
laniem swego  prawa  na  osobę  Leszka,  a  gdy  Helena  dla  dotarcia 
interesu  do  Krakowa  jgechała,  począł  ją  znowu  uwodzić  płonnemi 
obietnicami,  nakoniec  wyraźnie  oświadczył,  że przysi^tyle  wiążą, 
ile  są  sprawiedliwe  i  niewymuszone.  Kadłubek,  XXy.j  p.  815. 


124  POLSKA  PODZIELONA. 

i^orkowego  nieprzyjaciela.  Już  on  raz  (r.  1201)  korzy- 
stając z  oddalenia  się  Mieczysława,  przyzwał  był  Leszka 
z  matką.  Poznawszy  jednak  jęj  ku  sobie  niechęć  przez 
Wielkopolskiego  ksiąźęcia  podniecaną,  przerzucił  si;  znowu 
na  stronę  otwartego,  a  w  każdym  razie  podobnym  mile 
go  przyjmującego  nieprzyjaciela,  i  znowu  Mieczysława  do 
Krakowa  sprowadził.  Gdy  2aś  wkrótce  Mieczysław,  tylu 
niepokojów  sprawca  (r.  1201)  umarł,  Mikołaj  wzywrf  Le- 
szka z  warunkiem  aby  Goworka  oddalił.  Odrzucił  cno- 
tliwy pan  tę  drogę  do  odzyskania  należnego  mu  dziedzi- 
ctwa, a  chociaż  zacny  wojewoda,  uprzątając  z  siebie  prze- 
szkodę, sam  dobrowolnie  dwór  opuścił,  atoli  Leszek  nie 
ugiął  się  tą  rażą  pod  nieunoszoną  Mikołaja  i  brata  jego 
dumę,  zezwolił  raczej  aby  wezwany  od  niego  Władysław 
Laskonogi,  syn  Mieczysława  Starego,  Kraków  i  monar- 
chią (1203)  objął.  W  czasie  tego  wyzucia  swego  z  mo- 
narchicznej  dostojności,  Le^ek  Biały  ciągle  przesiady- 
wał w  Sandomirzu,  podając  się  na  wzgardę  u  Rusinów 
a  mianowicie  u  Romana,  który,  nadęty  wielą  zdobyczami 
na  Rusi  poczynionemi,  nietylko  przestał  dań  oddawać, 
ale  domagał  się  różnych  wynagrodzeń  za  pomoc  daną 
w  bitwie  nad  Mozgawą,  i  dopominał  się  o  ustąpienie  Lu- 
belskiego, popierając  nareszcie  orężem  dzikie  pretensye, 
najeżdżał  Polskę,  i  nie  słuchając  żadnych  słów  pokoju, 
z  największem  okrucieństwem  w  głąb  kraju  (r.  1205)  po- 
stępował. Już  się  przeprawił  przez  Wisłę,  już  stanął  pod 
Zawichostem,  gdzie  mu  z  książętami,  Leszkiem  i  Kon- 
radem, Krystian  herbu  Gozdawa,  wojewoda  Płocki,  za- 
szedł drogę,  a  Rusin  tym  najmniej  ocz^ekiwanym  wido- 
kiem zmieszany,  w  oiaśninie  {przyparty,  mimo  męztwo, 
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po  krwawej  bitwie ,  złamany,  straciwszy  kwiat  wojska 
swojego,  podał  tył,  na  rączej  klaczy  w  pogoni  (19.  czor* 
wca)  zabity.  Czego  or^ż  zwydęzki  nie  dosięgnął,  to  Wi- 
sła w  nurtach  pochłon^a.  Nie  korzystano  jednak  z  tak 
wielkiego  zwyci^ztwa,  i  przestając  tylko  na  zabezpiecze- 
niu kraju,  zaniedbano  Buś  od  tyrana  uwolnioną,  i  od- 
miany losu  w  połączeniu  z  Polską  oczekującą.  Z  tem 
wszystkiem  zwycięztwo  pod  Zawichostem  ąjednało  znowu 
Leszkowi  serca  Krakowianów:  zrobiwszy  spisek  przeciw 
Łaskonogiemu  (r.  1206),  wezwali  jeszcze  raz  Leszka  na 
monarchią.  Mikołaj  już  nie  żył,  Laskonogi  dobrowolnie 
stolicę  opuścił,  i  lieszek  spokojnie  powróciŁ  Oddawszy 
bratu  Mazowsze  z  Kiyawami,  sam  już  do  śmierci  pano- 
wał, a  mało  czynów  po  sobie  do  opowiadania  zostawił. 


11.  Usunięcie  swoje  z  Krakowa  Laskonogi  osobiście 
także  przyspieszył.  Podniósł  bowiem  niedawno  ostrym 
q>osobem  prześladowanie  duchownych,  karząc  ich  zbytki 
i  zepsucie  ^),  przywłaszczał  sobie  debra  biskupów  i  gra- 

1)  Które  dosudo  do  tego  stopnia,  że  kaj^ani  synom  swoim 
2  prawego  i  nieprawego  łoia  nietylko  rozdawali  dobra  dndiowne, 
ale  nawet  wyprawiali  po  kościołach  maskarady  i  różne  teatralne 
widowiska,  jak  świadczy  list  Innocentego  III.  do  Hemryka  Kietli- 
osa,  arcybiskupa  Gnieźnieńskiego,  cytowany  w  historyi  kośdelnąi 
BiowBkłego.  Filiis  canonicorum  praebendas  in  eisdem  ecdesiis  eon- 
ferri  non  sinatis...  cum  indecomm  sit,  nt  in  altaris  officis  iU^- 
timos  filios  impudico  patri  ministret...  Eos  autem  qui  sunt  publice 
OKorati,  eon  admittatis  ad  ecclesiasticas  dignitates,  dimissis  ab 
eis,  quas  non  possunt  sine  prayo  exemplo  et  grayi  scandalo  reti- 
nerę.  Quod  autem  interdum  ludi  fiuni  in  ecclesiis  theatrales^  et 
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Imż  pośmiertną  ich  dostatków  > ).  Trwała  ta  zwada  lat 
kilka  (1206—1212).  Leciały  ód  arcybiskupa^  papieża 
i  zesłańców  klątwy,  a  Łaskonogi  nie  znający  miary  w  łar 
komstwie,  w  każdym  razie  swojego  dopinaŁ  Stanęła  na- 
koniec  przyzwolona  przez  Leszka ,  Konrada  i  Władysława 
Plwacza,  syna  Odona,  a  synowca  Laskonogiego^  <^oda, 
z  warunkiem  aby  po  zmarłych  biskupach  bez  testamentu, 
złoto,  srebro  i  inne  bogaisze  sprzęty  szły  na  skarb  ksią- 
żęcy. Tenże  Łaskonogi ,  mniej  szczęśliwy  w.  walce  z  mar- 
grabią Misnii,  stracił  (r.  1209)  Lubasz.  Pomyślniej  zaś 
z  początku  szły  mu  rzeczy  z  synowcem,  Wład}'6ławem 
Plwaczeci.  Chciał  się  młody  Władysław  ze  strjjowskiej 
władzy  wyłamać,  ale  (r.  121ft)  wygnany,  powrócił  znowu 
i  osiadłszy  w  Ujściu  z  pomocą  Pomorzan,  pobił  stryja, 
zagarnął  Kalisz  i  Poznań  (r.  1223).  'W  kilka  lat  potem 
(r.  1228)  pobity,  d5śta^^ę  #tfle>rc>lą,'z  której  umkną- 
wszy, powtórnie  zamknął  się  w  Ujściu,  zkąd,  upatrzy- 
wszy porę,  wypadał,  a  zniósłszy  stryja,  nawzajem  z  Wiel- 
kopolski go  wygnał.  Powrócił  Łaskonogi,  ale  gdy  mu 
się  nie  wiodło,  umarł  (r.  1231)  ze  smutka  Płwacz  spo- 
kojnie całą  Wielkopolskę  posiadł.  Obaj  ci  Władysławo- 
wie nielubieni:  jeden  że  l^sięży  prześladował,  drugi  że 


nem  seliua  ad  ladibrionim  speetacuta  introdneantur  in  eis  monstra 
larvanim,  Terom  etiam  in  aliqnibas  festmtatibos,  diaeoni^  presby- 
teti,  ac  subdiaconi  insamae  suae  ludibria  exer€ere  praesumunt 
Fraternitati.  yestrae  mandamas,  etc. 

M  Między  innemi  zagarnął  dobra  zmarłego  r.  1207  CjpriaDa, 
bisknpa  Wrocławskiego,  za  co  go  Henryk,  arcybiskup  Gnieźnień- 
ski, wyklął,  a  gdy  się  od  podobnych  grabieży  nie  powstrzymywał, 
powtórnie  (15^12)  od  legatói»  pipieakich  wyklęty. 
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si^  im  zbytnie  eddał,  i  z  uszczerbkiem  dobra  narodo- 
wego nadto  otidarzał  * ).  Co  się  tyczy  Leszka,  ten  po 
swoim  do  Kiakowa  powrocie,  urządziwszy  marchią  Gdań* 
ricą  i  oddawBzy  ją  w  rząd  Świętopełkowi,  obrócił  uwagę 
na  Boś  i  W^rów.  Małoletnie  dzieci  Romana,  Daniel 
z  braćmi,  i  matka  ich  przed  bojarami  z  Rusi  ucho- 
dać  musieli,  a'  dla  nich  pierwszym  przytułkiem  był 
dom  cnotliwego  i  dobrego  Leszka  Białego.  Przyj-  do- 
stojnego zbiega  Leszek,  i  odesłał  go  z  listem  do  An- 
drząja,  króla  Węgierskiego,  pisząc:  byłeś  przyjacielem 
ojca  jego,  ja  zaś  o  nieprzyjaźni  j^o  zapomniałem,  weźmy 
aiię  wspólnie  powrócić  mu  koronę.  Lecz  to  wezwanie  da- 
remne było:  Andrzej  nie  zawsze  chciał,  nie  zawsze  mógł 
być  czynnym.  Daniel  podrastał  w  lata  w  Węgrzech, 
a  Ruscy  książęta,  wyganiani  lub  wspierani  od  Polaków 
i  Wi^ćw,  różne  miasta  Wołynia  i  Rusi  Czerwonej  osia- 
dali. A  chociaż  Daniel  do  Halicza  wrócił  (r.  1211),  du- 
mni bojarowie  wichrzyli  tak  dalece,  że  nietylko  pomor- 


>)  Władysław  Plwacz  czyli  Odonicz  uwolnił  roku  1232  dobra 
biskupa  Polańskiego  nietylko  od  wszelkich  opłat,  podatków,  cię- 
żarów publicznych,  wypraw  wojennych,  ale  nawet  od  sądów  woj^ 
wódżkich,  kasztelańskich,  sędziów  i  podsędków,  i  wszystkie  sprawy 
biskupowi  i  jego  kanonikam  sądzić  pozwolił,  wyjąwszy  gdyby  kto 
do  tęj  joryzdykcyi  należący  sprowadził  nieprzyjaciela  na  zniszczę^ 
nie  ziemi  Igstiążęcia,  lub  na  życie  jego  nastawał,  za  co  aie  ducho- 
wnyii  ale  sędzia  panującego  wyrokować  miał.  Nadał  prócz  tego 
tenże  Odocicz  biskupowi  Pawłowi  i  jego  następcom  prawo  bicia 
monety  w  mieście  Krobia.  Baszko,  inter  script  Sil.  Sommersb. 
t  n.  p.  69.  W  tych  latach  przywilejów,  kiedy  cała  prawie  Polska 
wyjętą  została  z  pod  prawa  powszechnego,  podobne  swobody  otrzy- 
mali arcybiskup  Gnieźnieński,  biskupi  Płocki  i  Krakowski. 
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dowali  wdzi^ących  się  książąt,  zniewolili  do  nowego 
ttstępa  Daniela  z  W^ami,  ale  z  pomiędzy  nidi  Wła- 
dyriaw  władzę  i  tytuł  książęcy  sobie  przyswoił.  Daniel 
z  matką  znowu  schronienia  u  Leszka  szakali.  Pomoe 
Polska  nie  była  dość  mocna  przeciw  bojarom  i  W^;rom. 
Stanął  pokój  za  pośrednictwem  wojewody  Sandomir* 
skiego,  Pakosława  (r.  1213)  zawarty,  mocą  którego  po* 
średnik  wyjednał  dla  siebie  gród  Lubaczewski ,  dla  swego 
monarchy,  Leszka,  miasto  Przemyśl,  dla  Daniela  odzy^ 
skał  księstwo  Włodzimirskie ,  bojarowie  zaś  Hlaliccy  skło- 
nili  się  przyjąć  za  króla  W^^rzyna,  za  królowę  Polkę. 
Eoloman,  syn  Andrzeja,  królewicz  Węgierski,  poślubS 
sobie  Salomee,  córkę  Leszka,  królewnę  Polską,  i  w  Ha- 
liczu (r.  1214)  koronowani  byli^),  obowiązując  się  za- 
chować wolność  obrządku  Greckiego.  Lecz  król  Wę- 
gierski, Andrzej,  wygnij  z  Halicza  biskupa  Ruskiego, 
i  dopuszczał  się  wymusu.  Leszek  był  tem  tknięty  i  po- 
wołał przeciw  córce  swojej  i  zięciowi  swemu  Mścisława 
Mścisławicza  pisząc  do  niego:  waleczności  twojej,  bra- 
cie! potrzebuje  Halicz,  wydział  twych  przodków,  który 
jęczy  pod  ciężkiem  jarzmem.  Mścisław  Mścisławicz  je- 
szcze raz  opuścił  Nowogród  Wielki  i  nadbiegł  do  Ha- 
licza, nie  dla  tego*  żeby  dzielnicy  jakiej  dla  siebie  lub 
dla  synów  poszukiwał,  ale  dla  tego  ażeby  wyszuki^  po- 
kój dla  Rusi  Czerwonej ,  i  odzyskał  dla  Daniela  Halickie 
księstwo  2).   Lat  kilka  usilności  Mścisława,  jego  pobyt 


*)  Kftdłubek  odprowadził  Salomee  do  Halicza,  gdzie  poślabiona 
i  koronowana  przez  arcybiskupa  Strygońskiego  w  trzecim  roku  żyda. 

*)  Po  wzięciu  roku  1215  Halicza,  Eoloman  z  żoną  Salomeą 
podani  na  więzienie  do  Torioka  niedaleko  Tweru,  we  dwa  lata 
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W  Halicsni  i  traktaty,  od  okoliczności  zawierane,  nieder- 
pBwiły  młodego  Daniela  i  niespokojnością  nabawiały. 
Rozniecić  Daniel  s%siednie  niezgody;  mimo  to  jednak 
nadszedł  czas,  że  Mści^aw  Halickie  księstwo  opuścił  i  Da- 
nielowi, który  się  dojrzałego  doczekał  wieku,-  oddał.  Sam 
spieszył  narażać  ostatnie  dni  swoje  na  niebezpieczeństwo 
od  wsdiodu  cał^  Ruś  dotykające  > ).  Małoczynny  w  tern 
wszystkiem  Leszek,  chciał  sig  okazać  pilniejszym  w  skar- 
cenia domowych  nieporządków.  Za  namową  Odrowążów, 
Iwona,  biskupa  Krakowskiego,  i  Ostazego,  kasztelana  Wi- 
śliddega,  ukarał  odjgdem  czci  Jana  Ełemensowicza  Gry& 
z  innymi  stanu  rycerskiego  za  to  iż,  z  hańbą  wysokiego 
rodu  sw^o,  umknęli  z  pola  w  czasie  jednej  wyprawy 
Pmskiąj.  Oburzeni  o  to  Gryfewie,  mianowicie  Marek, 
wojewoda  Krakowski,  i  Andrzej  kanonik,  brat  ukaranego 
Jana,  udali  się  do  Henryka  Brodatego,  książęcia  Szlą- 
zkiego  na  Wrocławiu,  i  pobudzili  go  przeciw  Leszkowi. 


dopiero  przy  czynionych  przez  Andrzeja  ugodach,  na  wohiość  wy- 
pnssczenL  Biskup  i  dziejopis,  Kadłubek,  na  odgłos  zbliżającego 
się  Mści^awa,  ratował  się  ucieczką.  Zawarte  zaś  umowy  dla  tego 
skutku  nie  wzięły,  że  Andrzej,  król  Węgierski,  zaręczywszy  naj- 
słodszego syna,  Andrzeja,  z  córką  Mścisława  Mścisławicza,  która 
miała  mu  wnieść  w  posagu  księstwo  Halickie,  wracając  z  Pale- 
styny, zaślnb9  tegoż  syna  z  córką  Leona,  króla  Armenii.  Halicza- 
nie  biorąc  ten  postępek  za  krzywoprzysięstwo,  zerwali  z  nim  umowę, 
Daniela  za  księcia  przyjęli,  a  przy  Andrzeju  i  jego  następcach  po- 
został tylko  przybierany  czczy  tytuł  króla  Halickiego  i  Włodzi- 
mirskiego. 

*)  Pospieszył  na  obronę  Rusi  od  Tatarów,  z  którymi  przegra- 
wszy roku  1224  bitwę  nad  rzeką  KsJką,  przywdział  zwyczajem 
wi^u  mnisią  kapicę,  i  skończył  życie  w  monasterze  1229  roku. 

Lelewel,  Dzieje  Polski  aż  do  Stef.  Batorego.  9 
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Skończyła  się  przecież  ta  burza  (r.  1225)  ugodą  i  prze- 
baczeniem Gryfom^  ale  inna  cięższe  skutki  pociągnęła. 
Uczyniony  da^niańej  rządcą  czyli  starostą  Poineranii  albo 
marcMi  Gdańskiej  Świętopełk ,  szczęśliwem  odzyskaniem 
Słupska  w  Pomeranii  od  Duńcrjfków  zajechanego,  przez 
małżeństwa  z  książęty  Wielkopolskimi  spokrewniony,  urósł 
w  dumę,  zapragnął  udzielnoścL  Domagał  się  z  początku 
od  Leszka  tytułu  książęcego,  a  gdy  go  nie  otrzymał, 
przestał  płacić  daninę,  co  wszystko  jawne  zerwanie  ro- 
kowało. Aby  temuzapobiedz,  zamiary  rokoszanina  prze- 
ciąć ,  znosi  się  Leszek  z  Laskonogim ,  Konradem  i  Hen- 
rykiem Brodatym,  i  naznacza  (r.  1227)  zjazd  w  Gąsa- 
wie pod  pozorem  pojednania  Władysławów  Wielkopol- 
skicb.  Przywołany  tam  Świętopełk  przeniknął  co  go  czeka, 
więc  zniósłszy  się  z  Władysławem  Plwaczem,  przedsię- 
wziął Leszka  uprzedzić,  napadając  zbrojnie  na  nieostro- 
żnych k^ążąt,  kiedy  Władysław  Plwacz  miał  poprze- 
dniem  przybyciem  usunąć  wszelkie  podejrzenie.  Wypa- 
dło wszystko  podług  ich  oczekiwania:  już  się  obrady  za- 
częły, a  Świętopełka  nie  ma,  dawane  różne  ważne  przy- 
czyny, i  książęty  ubezpieczeni  czwartego  dnia  spokojnie 
się  myli,  kiedy  Świętopełk  przypada.  Na  hałas  z  łaźni 
wybiegły  Leszek  nawpół  nagi,  porwany,  poległ  z  ręki 
morderczej.  Henryka  Brodatego  wierność  dworzanina  oca- 
liła. Po  Leszku  Białym  pozostał  syn,  Bolesław,  który 
miał  po  nim  monarchią  objąć.  Następowało  więc  po  nie- 
dołężtwie  niemowlęctwo,  a  ztąd  wojna  o  opiekuństwo 
Konrada  Mazowieckiego  z  Heniykiem  Brodatym  Wro- 
cławskim. 

l^.  Konrad,  syn  Kazimirza  Sprawiedliwego,  brat  Le- 
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szka  Bk^ego,  sostawsssy  książęciem  Mazowied^im ,  zaraf 
w  młodoici  swojej  ukazał  się  być  nieco  ostry,  dziki 
i  złych  obyczajów.  Bolało  to  Mazarów,  a  8zczególQi€!i  za« 
cnego  wojewodę  Krystyna,  wiekiem,  przemożnośclą  i  za- 
sługami (Ma  krają  i  dla  książęcia  znamienitego.  Szano^- 
wny  '^MNkftk^,  strassn]^  ^rolicznym  Prosakom ,  dMM 
k^^żęcia  łagodzić,  co  nietylko  że  skutku  nie  wzięło,  ale 
go  naraziło  na  języki  pańskich  doradców,  mianowicie 
Jana  Czapli,  prałata  Płockiego,  kanclerza  książęcego, 
za  którq;o  poduszczeniem  spotwarzany  wofewoda,  pai^ 
stwa  diakośd  pana,  naprzód  oczy,  a  potem  (r.  1217) 
życie  ttiraeił.  Śmierć  jego  wnet  Mazowsze  i  Konrad  po« 
ezidi^  albowiem  oómieleni  przez  nią  Prusacy  zrzucili 
z  aieMe  Pdską  zwierzchność,  nadaremnemi  uczyniwsqr 
popraednie  około  idi  chrzczenia  starania  duchownydi 
i  swego  niedawno  ustanowionego  biskupa  Chrystiana. 
Napadli  na  Chełmno,  na  Płock,  wszystkie  okolice  złu^ 
pili,  do  dwóchset  pięciudziesi%t  kościołów  zniszczyli^  le^ 
dwie  Piock  ocalał.  Nietylko  nie  był  w  stanie  Konrad 
opfóeć  się  Prusakom,  ale  nawet  przyciśniony  od  nieh 
musiał  aię  im  opłacać,  dawać  im  konie,  suknie,  na  co 
nie  mogąc  zdobyć  się  ze  swego  skarbu,  spraszał  gości 
na  ucztę  i  odzierał  ich  z  koni  i  sukien.  Szukając  zaś 
sposobów  powstrzymania  tych  najazdów,  za  radą  Ckń-* 
stiana  biskupa,  chciał,  na  wzór  Kawalerów  Mieczowych, 
w  niedawno  odkrytych  przez  Niemców  Inflantach  szczę- 
śliwie tamecznych  mieszkańców  wojujących  i  chrzczą- 
cych, ustanowić  ze  strony  Prus  podobnych  zbrojnych 
mnidiów  i  takowych  w  liczbie  trzynastu  z  Brunonem 

ich  mistrzyń  osadził  w  Dobrzyniu,  od  czego  oni  Braćmi 

9* 
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Uobrzyńaikinń  nazwaoi,  z  obowiązkiem  podbijania  Pru^ 
saków.  Ale  to  bractwo  w  samym  zawiązku  prawie  znir 
szczyli  Prasacy.  Napadli  m  Braci  Dobrzyńskich  i  na  po- 
siłkąjącycb  Inflanckich  i  po  kilkudniowej  bitwie  wybili 
mnichów  tak,  źe  ich  ledwie  pigciu  do  zamku  umknigło, 
zaczem  Prusacy  trwoga  i  klęski  przez  ustawiczne  napady 
odnawiali.  Na  tak  zagrażające  niebezpieczeństwo,  Chry- 
stian poruszył  książąt  Polskich  do  wojny  krzyżowój  prze- 
rw dziczy:  zebtani  (r.  1222)  książęta  i  biskupi  wypnu- 
wię  dowodzący,  chociaż  przednia  straż  pierzchnęła^  zbili 
i  z  ziemi  Chełmiński^  wypędzili  Prusaków.  Nie  uspo^ 
koiło  jedoak  kraju  to  ich  czasowe  uskromienie;  bo 
wlyrótce  znowu  (r.  1224)  wypadłszy  z  Pomeranii  na  klaT 
sztor  Oliwski,  mnichy  tameczne  wymordowali.  Pa  dar 
remnych  isabiegach,  za  radą  Henryka  Wrocławskiego^ 
obrócił  Mourad  myśl  ku  zakonowi  wojennemu  Niemiec•^ 
kśemu.  Powstało  w  tych  wiekach  wiele  rozmaitych  m- 
kan^m^  a  duch  pobożności ,  jak  je  po  całym  świecie  gę? 
sto  rodsrzewiał,  tak  i  do  Polski  prędko  wprowadził.  Za-r 
prowadzone  już  były  zakony.  Cystersów  (od  r.  1146)^ 
Dominikanów  (odr.  1220)^  Franciszkanów  od  r.  1239)^ 
i  inne:  wielą. nadaniami  bogacone,  a  mające  przykładną 
cnotą  i  pc^rą  poprawiać  obyczaje^  rozkrzewiać  nauki 
i  relig%  W  równie  też  ważnym  celu,  bo  dla  obrony 
kraju,  Koiirad  przedsięwzi^  sprowadzić  Krzyżaków,  któr 
rych  zahtz  tak  nadaniamł  obsypał ,  że  ledwie  jaki  zakon 
w  dłuższym  czasie  im  wyrównał.  Wzięli  oni  swój  po-, 
ezątek  w  Palestynie,  przyjmując  na  siebie  dwojaki  obo- 
wiązek V  pielęgnowania  chorydł  i  wojowania  pogan,  z  na- 
zwiskiem >  B^aci .  żołni^zy^  aa^itala  w  Jeruzalem  błogo- 
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sławio»^.iyiewic(y  Marjri  zakonu  NieiidGÓ w,  wregalą  ka- 
walerów' d;  JwM  JemmHmskiogó  i  ustawami  Timpłaria^ 
MÓir,  od  papieża  Geiestyna  HI.  potwierdzeni;  Dlach^*- 
ląc]^  się*  rzeczy  chrześeiaństwa  w  Azyi^,  niedługo  tam 
zosiająo,  peosiadali  w  Niemckedi  i  we  Włoszech,  zkąd 
ich  Konrad  wez wid)  a  óesak^z  Fryderyk  II.  rpi^ieć,  Ho^^ 
DOtaritiez  UL  do  przyjęda  wiezwania  izachędŁ  Hcmat 
de  Sałtaa^tsiśtrz  podówczas  ki^tacki,  posłał  do^  Fm 
ŁandisMrga ,  który  wziąwszy  dowództwo  nad  Polak^nfi, 
liibd^''(r,  1325)  pobity,  omało  Aycia  nie  strlicił,  jef 
dnakAe^^sżedł  w  niejakie  umowy  z  Konradem^  gdy  tym- 
czasem! >rii?waipiiwi  na  okazanie  sweg  powszechnej  władzy; 
oeeaffa  i  •  papie! ,  nie  opusźcsi^^c  tcj  chwili ,  swoją,  zu^ 
p^i^  lAocą,  szukającemu  Hermanowi  bezpieczeństwa 
pr^riizłąf  dzierżawy,  liemie  iledane  i  spodziewane  napo* 
ganadi  «M)ycze  całkowicie  Kt«yiakdm  zapisali  i  daaro^ 
wali.  O  Jeszcze  się  atoli  odwlekała  ostateczna  Konrada 
z  Krsyżakatni  umowa,  aż  do  nadchodzących  zajść  o  oiMekg 
Bdesława  V.  Wtedy  W  Brześciu  Kujawskim  na  zjeźdzlś 
(r.  1228)  dobrodziejstwem  kśiążęcia  Mazowieckiego ,  Kóii- 
rada,  Chrystiana  Pruskiego,  Guntera  Płockiego,  bisku- 
pów, otrzymali  .wiclkie  nadania  i  ptali  si§  panami  ziemi 
Chdmińskiej  między  rzekami:  Wisłą,  Brwencą  i  Ossą  ^), 

>)  Bez  względń  ftH  to  ie  te  źieknie  ani  do  papie&tt,  ani  do  ce- 
sśrća  lie  naleźa^,>  ale  były  od  wieków  Polsce  dannicze.  Niepomni 
na  to  ci  panowie,  a  przywłaszczając  sobie  prawo  do  wszystMch 
krajów  od  pogan  zamieszkałych,  papież  jako  głowa  kościoła,  ce- 
sarz jako  mniemany  pan  chrześeiaństwa,  ziemię  zdobytą  i  mającą 
się  zdobyć  Krzyżakom  podarowali,  nim  jeszcze  Konrad  nadał  im 
ziemię  Chełmińską.  Dogiel,  Codex  diphmaticus ,  t.  lY.,  p.  4. 

*)  W  pierwszem  nadaniu  ziemi  €hełmiński^  w  -Brześciu  Ktt- 
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Z  iiiekt4Sreini  dodatkami,  co  wkrótce  za  przysłaniem  przez 
mistrza  Hermana  na  mistrza  prowincyoBahiego  Hermana 
Balke,  w  Kruszwicy  (r.  1230)  zatwierdzone  i  wyjaśnione 
z  opisami,  iż  Krzyżacy  obowiązani  są  wojować  pogan* 
Itwo,  a  po  jego  zawojowania  te  nadania  zwrócić,  kra- 
jem podbitym  po  połowie  z  Polską  się  podzielić.  Opróoz 
l^e  przyrzekli,  iż  nietylko  nie  będą  wzruszać  Polskiej 
ą»okojności ,  ale  na  każde  wezwanie  przeciwko  poganom 
Polaków  posiłkować;  gdyby  zaś  powinności  tycłi  nie  do- 
pełnili ,  tem  samem  od  dobrodziejstw  odpadają  < ).  Wszy- 
stko to  papież  zatwierdził.  ^)  Zaraz  po  tych  umowach 
Krzyżacy,  wspierani  głoszonemi  krzyżowemi  wojny,  na- 
pływe!m  w  tych  świętych  widokach  Niemców  i  pomocą 
Polaków,  wystawili  (r.  1281)  zamek  Toruń,  a  rozszerza- 
jąc się^  głębiąj,  innym  zamkiem  Marienwerder  (r.  1233) 
Prusakom  zagrozili,  kiedy  udanem  skłonieniem  się  po- 

jairBkim  nie  są  wymienione  j^  granice.  Powiedziano  tylko  w  ogól- 
no6ci:  Gonradns  duz  Ma8oviae  et  Gujayiae  ordini  Teutonicontm, 
pro  salute  animae  suae  et  parentum  suorum,  terram  Ghelmnensem 
cnm  omnibus  attinentiis  et  yiUam  Orlow  in  Ciyayia  jurę  perpetuo 
concecUt  Dogiel,  t.  lY.,  p.  4  Tegoż  roku  Konrad  podarował  Krzy- 
żakom zamek  Dobrzyń,  et  quidquid  inter  rivulos  Gamenicam  et 
Gnlmenicam  continetur.  Dogiel,  t  IV.,  p.  5.  Dopiero  roku  1280 
w  Kruszwicy,  z  doldadnem  dawnej  darowi^my  oińsaniem,  granice 
ziemi  Ghetmińskięj  między  rzekami  Wisłą,  Drwencą  i  Ossą  wska- 
zane. Dogiel,  t.  lY.,  p.  7.  DuMent,  Corpe  Ąiplomatiqvte^  t.  L,  paft.|., 
p.  167.  Theiner,  Yetera  Monumenta  Poloniae  et  Litliuaniae,  t  I., 
p.  19.  Nąkoniec  tegoż  roku  darows2  im  Nieszawę  z  czterema  wsiami. 
Dogiel,  t.  lY.,  p.  10. 

.  O  Dłiigosz,  YL,  p.  644.  Kromer,. YIL,  p.  135. 
')  Grzegorz  IX.  dwoma  listami  w  Anagnii  datowanemi.    Po- 
giął, i  lY.,  p.  10.  Theiner,  i.  1,  p.  la 
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gaństwa  do  przyjęcia  wiary  złudzeni,  w  samych  po* 
czątkach  narazili  biskupa  Gkrystiana  i  Mazowsze  na  na* 
jazdy.  Konrad  w  nich  nadzieję  pokładający,  wsparł  ich 
w  tym  razie,  wezwawszy  wielu  książąt  Polskich,  którzy 
(r.  12S3)  z  tęgiem,  jakiego  Prusy  nie  widziały,  woj^^ 
skiem  wyrugowali  Prusaków  z  ziemi  Chełmińskiej.  Umo- 
cowani tern  lepiej  Krzyżacy,  podbijali  Pomezanów  i  Po* 
gezanów.  Wyprawa  (r.  1237)  do  Warmów  nie  udała  się, 
ale  w  tymże  czasie  wzmocnieni  zjednoczeniem  się  z  Ka* 
walerami  Mieczowymi  Inflanckimi  * ) ,  opanowali  (do  roku 
1239)  Warmią,  Natangią,  Bartę  i  Galindią,  napełnia* 
jąc  te  kraje  zamkami  i  licznym  ludem  Niemieckim,  ze- 
wsząd ^ę  ściągającym,  a  nieszczęfliwi  Prusacy,  niedawno 
na  ucisk  Polaków,  którym  dań  dawali  żalący  się,  wpa* 
dli  pod  jarzmo  Niemieckie  w  zupełnem  niewolnictwa 
znaczeniu.  Ale  wróćmy  do  Polski ,  Konrada  i  opieki  Bo- 
lesława. 


13.  Oprócz  Konrada,  rodzonego  stryja  młodego  Bo- 
lesława, Wstydliwym  zwanego,  ubiegał  się  o  opiekun- 
stwo  Henryk  Brodaty,  książę  na  Wrocławiu,  najstarązy 
z  najstarszego  szczepu  rodu  Piastów,  a  jako  położeniem 

>)  Kiedy  Inflantczycy,  broniąc  się  od  napaści  Kawalerów  Mie- 
czowych, tłoczących  na. ich  karki,  pod  pozorem  na wróceiua  4o 
wiary,  jarzmo  niewoli,  zadali  im  z  pomocą  Litwy  klęskę,  w  której 
pięciudziesiąt  samych  Kawalerów  z  mistrzem  Wolkwinem  zginęło, 
papież  Grzegorz  IX.,  na  żądanie  niedobitków  oraz  biskupów  ta- 
mecznych, złączył  ich  w  jeden  zakon  i  pod  jednym  mistrzem 
z  Krzyżakami  Praskimi  bullą  wydaną  w  Witerbii'  1237  roku.  Po- 
giel.  t.  y.  p.  13. 
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bliższy  Krakowa,  mając  po  sobie  Grzymisławę,  matkę 
pacholęcia,  wojewodów,  Krakowskiego  i  Sandemirskiego, 
tudzież  serca  Małopolanów,  Konrada  dla  srogości  i  spro- 
śnych obyczajów  nie  lubiąeych,  nie  wchodził  w  żadne 
umowy  i  zwoływane  zjazdy,  ale  ubiegłszy  miasto  Kra- 
ków zameczkami  go  obwarował.  W  tymże  celu  Konrad 
nadbiegł  później,  pobity  od  Małopolanów  raz  pod  Skałą 
nad  Prądnikiem,  drugi  raz  pod  Wrocirysem,  wrócił 
k(^czyć  z  Krzyżakami  układy,  które  załatwiwszy,  gdy 
już  z  Krakowa  wojska  Szlązkie  odeszły,  wpadł  (r.  1228) 
na  Henryka  najmniej  spodziewany,  w  Spytkowicach  mszy 
słuchającego  uchwycił,  do  Mazowsza  odesłał,  ssan  Kra- 
ków i  opiekę  objął.  Wypuszczony  (r.  1230)  za  stara- 
niem żony  Jadwigi  Henryk ,  zrzekł  się  prawa  opieki. 
Wszelako  niedługo  potem  urósł  i  stt^  się  potężnym  tak 
w  Wielkiąjpolsce  jak  i  w  Małejpolsce.  Umarł  był  Łasko- 
nogi,  a  synowiec  jego,  Władysław  Plwacz,  został  jedy- 
nym Wielkopolski  dziedzicem.  Zbyt  niebacznie  ponada- 
wał  wielkie  wolności  Gnieźnieńskiemu  arcybiskupowi 
i  Poznańskiemu  biskupowi,  pozwolił  im  bić  pieniądze, 
od  wszelkich  publicznych  ciężarów  i  opłat  uwolnił,  do- 
puścił oddzielnego  sądownictwa,  nadał  wolność  polowa- 
nia, czem  szlachta  obrażona  widząc,  że  wszystkie  cię- 
żary na  nią  się  zwalały,  przyzwała  Henryka.  Z  radością 
przyjął  wezwanie  Brodaty,  opanował  (r.  1233)  na  mocy 
jakowychsiś  zapisów  Laskonogiego ,  większą  część  Wiel- 
kopolski, kiedy  Kazimirz  Opolski  dopomagaj4c  mu,  za- 
garnął Władysławowi  ziemię  Rudzką  czyli  Wieluńską. 
Tymczasem  w  Małejpolsce  utrzymywano,  że  Bolesław 
już  do  lat  przychodzący  mógł  sam  rządzić,  czem  ura- 


^*^? 
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żony  Koiffad ,  wezwawszy  synowca  niby  dla  utożenia  się 
w  tej  mierze,  w  drodze  go  z  matką  pochwycił,  i  w  Gźet^ 
sku,  a  potem  w  klasztorze  Sieciechowskim '  pod  strafą 
osadził,  wywierając  zaś  zemstę  na  Małopolanów,  spu* 
stosśył  Sandomirskie  zawsze  swemu  monarsze  wierniej-^ 
sze.  Powyganiał  ztamtąd  mieszkańców,  szlachtę  i  wie- 
śniaków pozostałych  srodze  ucisnął.  Aż  też  (r.  1234) 
Bole^w  z  więzienia  szczęśliwie  uchodzi,  odzyskuje  San- 
domińs,  wzywa  pomocy  Henryka,  oddaje  mu  Krakowskie; 
a  tak  Henryk,  ugodziwszy  się  także  z  Władysławem 
i  naznaczywszy  sobie  Wartę  za  granicę  w  Wielkiejpołscey 
obrócił  się  (r.  1235)  przeciw  Konradowi.  Zawzięty  Ma* 
zur,  odzyskawszy  w  te  czasy  od  Niemców  Płock,  który 
ubiegli  posiłkując  Krzyżaków  i  wszystkidi  wytraciwszy^ 
wezwał  różnej  dziczy,  Jadźwingów,  Prusaków,  Litwę( 
rozlał  się  z  nimi  po  Sandomirskiem,  potem  i  w  Kra* 
kowskiem,  z  kościołów  warownie  czyniąc.  Co  wszystko 
bezskutecznem  się  stało,  równie  jak  (r.  1236)  zamach 
Henryka  na  (jniczno.  Nastąpiła  nakoniec  za  staraniem 
znowu  Jadwigi  (r.  1237)  zgoda  w  Płocku.  Bolesław^ 
wybrawszy  sobie  za  opiekuna  Henryka,  uczynił  go  pa- 
nem >  prócz  Wrocławia  i  znacznej  części  Wielkiejpolskf, 
Krakowski^o ,  Sandomirskiego  i  Lubelskiego,  gdzie  Hen- 
ryk zaprowadził  najlepsze  porządki,  wiete  nieprzystoj* 
nych  ciężarów,  jako  to:  wdowie,  panieńskie  poznosił >), 


<)  Wdowa  id%ca  za  mąż  dawała  panu  pewną  niiarę  miodu, 
panna  pieniądze  lub  krowę.  Do  jakiego  stanu  wdów  i  panien 
rozciągała  się  ta  opłata,  w  Litwie  i  na  Rusi  kunicą  zwana,  nie- 
wiadomo. Henryk  Brodaty  zniósł  te  nieprzyzwoite  daniny.  Leges 
concussionis    elisit,   Yidelicet   pomocne,  yirginale  et  yiduale,  et 
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mimo  SFOżeBia  się  władz  duchownych,  nie  dopuścił  po- 
nadawanych  im  wolności.  Wśród  tych  zacnych  zachodów 
zszedł  ze  świata  (r.  1238),  a  za  nim  wkrótce  (r.  1239) 
wyniósł'  się  z  doczesności  Władysław  Odonicz  inaczej 
Plwacz,  wyzuty  prawie,  bez  nadziei  odzyskania  Księ- 
stwa, zostawiwszy  dwóch  synów,  Bolesława  i  Przemy- 
sława. Tegoż  czasu  dopuścił  się  Konrad  nowego  okru- 
cieństwa na  Janie  Czapli ,  owym  prałacie  scholastyku, 
co  go  przedtem  poduszczył  przeciw  wojewodzie  Mazo- 
wieckiemu. Wysłał  go  był  Konrad  ze  swym  synem  Ka- 
zimirzem  na  zaślubiny  do  Wrocławia.  Młody  Kazimirz 
polubiwszy  zabawy,  dłużej  się  we  Wrocławiu  zasiedział. 
Padło  podeji*zenie  na  scholastyka  że  się  porozumiewa 
ze  Szlązakami,  księżna  też  mu  niechętna  naskarzyła, 
i  prałat  przyzwany  (r.  1239),  po  kilkodniowych  katuszach 
pawieszony,  jeszcze  po  śmierci  znieważony.  Za  tak 
okrutny  a  haniebny  postępek  arcybiskup  Fulko  wykl^ 
Konrada^  i  zniewolił  do  nader  pożytecznej  dla  siebie 
pokuty;  albowiem  wymusił  na  książęciu  że  na  wieczne 
csn&j  oddał  arcybiskupowi-  i  jego  następcom  miasto  Ło- 
wicz z  puszczą  okoliczną,  i  zapewnił  im  przy  katedrze 
Płockiej  kanonią,  na  co  później  komissarze  papiezcy 
przyzwolili.  Gdy  się  tak  wszystko  w  Polsce  czasowo 
ukoiło,  2yawiła  się  od  wschodu  straszna  nawcda  Tatarów. 
14.  W  środku  Azy  i,  gdzie  się  same  pasterswem  żyjące 


qiiae  sunt  similia  prorsus  extirpaYit  Długosz,  YL,  p.  660.  Być 
może  ie  duchowieństwo  na  ich  zniesienie  nalegii^;  gdyż  późniąj 
nieco  (1262)  na  synodzie  w  Sieradziu  postanowiło:  ad  haec  sta- 
tuimus  sub  anathemate  prohibrates  |iequaquam  dzewycze,  wdowyne 
et  pastene  rapiantor.  Edit  Helcel,  lY,  8,  p.  359.    . 


N 
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hordy  tidąją.,  Temugin  doświadcsywszy  rokoszu  swoicki 
przy  ąiosołMiej  porze,  odzyskał  władzę  i  podbił  wkle 
hord  innych,  wziął  tytuł  Zingis,  to  jest  najwyiszego, 
ogłoszony  Wielkim  Kanem,  Zingis -kanem  Mogidów  i  Ta- 
tarów, gdy  przykazuje  prawami  pokój  wewnątrz,  a  wojnę 
aewn^rz,  rozpiął  szlaki  na  wszystkie  strony.  Za  jego 
jeszcze  życia  podUjane  s%  Chiny  i  P<dowcy,  a  Oktąj,  po 
lim  kanem  okrzykniony,  swego  synowca  Batego  na  ezele 
pięcinkroć  sta  tysięcy  hida  na  zachód  wysłi^  Ten  za- 
łożył kanat  KapczadcL  Krążąc  koło  morza  Easpąjskiego^ 
wpftdł  na  Czerkiesów,  a  po  kolei  na  Roś.  Nic  się  dotąd 
ssgrbkośei  i  natarezywośd  Tatarskiej  nie  oparło,  ani  też 
Boś  była  w  stanie  jeg  podołać.  Dwieście  już  lat  mijało, 
jak  rezerwana  między  kniaziów,  cząstkami  przerzucała 
się  przez  ręce  doczasowych  panów,  niespokojnych,  nie 
o  dobro  lodu  troskliwych,  ale  o  księstwach  myślących* 
Nikły  związki  międ^  panującymi  a  poddanymi,  ozięt 
błość  i  niewola,  przy  gwałtach  i  biedzie  ,^  wczesno  ukła- 
dała narody  Buskie  do  ciężsaćgo  jeszcze  Tatarów  ja- 
rzma f).  Nareszcie  Baty^  jNrzebywszy  Dniepr,  rozlał  «ię 

1)  Klęska  poniesiona  (1224)  nad  Eałką  otworzyła  Tatarom 
wstęp  do  księstw  Koskicli;  ale  tą  rażą  Tatarzy,  dotarłszy  do  No- 
wogrodu Siewiersklego,  imzsid  wrócił!:  W  drugim  napadzie  (1237| 
Bity  toiręwal  tobie  drogę  mieczem  i  ogniem  do  osad  Zaleskich 
pozakładanych  w  środka  KIL  wieku,  na  północ  Oki  i  około  gór- 
B^  Wt^łigi,  przez  Jerzego  Dołgomkiego  i  syna  jego  Andrząja  Bo- 
goluhskiego.  Zdobywszy  i  spaliwszy  Rezan,  Kołomnę,  Suzdal, 
Włodzimirz  nad  Klazmą,  Moskwę,  otarł  się  aż  o  Nowogród  WieUd, 
i  znowu  się  cofiu^.  Kiedy  Baty  zapuścił  po  raz  drugi  zagon  ku 
Dnieprowi,  siedział  na  stolicy  K\jowskiąj  Michał  Wszewłodowicz, 
który,  na  odgłos  zbliżającej  się  hordy,  kazs2  pozabijać  wysłanych 
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(r.  1240}  po  Rusi  bliższej  Polski ,  a  dzieląc  swę  hordę, 
z  jedną  fiiafB  do  Węgier,  z  insią  Bajdor  czyli  Peta  i  Kaj- 
dan do  Polski  pociągnęli.  Zniszczone  Lublin  zZawicho* 
Stern,  i  cała  kraina  aż  do  Wisły,  a  zdobyci  w  bezpie- 
czne miejsca  na  Ruś  odprowadzona.  Ody  zaś  lodem  ńcięte 
rzeki  dialszy  postęp  ułatwiły,  napadli  Tatarzy  na  Sando^^ 
mirz,  i  pomknęli  się  dalej  ku  Szkalmirzowi,  gdzie  rze- 
zią znużeni,  baegem  i  brańoami  obciążeni,  z  koncern  zimy 
(r.  1241)  do  składu  swych  zddbfczj  powracali,  a  w  tern 
wojewoda  Krakowski,  Wlod^imirz,  uzbierawszy  co  mógł 
ludzi,  pogned:  się  za  nimi  aż  do  wsi  Większego  Turska 
O  miler  od  Połańca,  gd2ie  spoczywających,  a  znienacka 
przydybanych  mnóstwo  wyciął;  ale  Mogułowie  z  trwogi 
ochłonąwszy,  nawzajem,  niezmiernie  liczbą  prznnagając, 
Polaków  dopadli  i  rozpędzili.  Wkrótce  znowu  poraź  trzeci 
z  pod  Sandomirza  Kajdan  z  cząstką  ruszył  na  Łechcę 
i  Kujawy,  Bajdar  na  Kraków^  Pod  Chmielnikiem  (18.  marca) 
zastąpili  mu  Polacy  nader  nieliczni,  gdzie  ścigając  ustę- 
piyącydi  Tatarów,  wpacUi  nia  Świeże  ich  siły,  którym  gdy 
odpór  dają,  a  widzą  coraiz  bardziej  ubywającą  swą  gar- 
stkę, poszli  w  rozsypkę,  a  Tatarzy  pośmieli  się  dalej, 
niosąc  popłoch,  słabem  sercem  Bolesława  pomnożony. 
Opuścił  on  z  żoną  Kraków,  mnóstwo  ludu  do  lasów  ucie- 
kało, bogatsi  za  monarchą  do  W^ier  umykając,  spo- 


na  wzwiady  szpiegów  Tatarskich,  a  sam  nszedł  do  Węgier.  Po 
uciecKce  Michała,  Daniel  Halicki  wyrugows2  z  Kijowa  Rościsława 
Id^slawicza ,  i  osadził  tam  z  władzą  namiestniczą  jakiegoś  I^ntni^ 
tra,  który  dzielnie  bronił  to  miasto  od  Tatarów.  Baty  wstrzymał 
rzeź  w  zdobytym  nie  bez  tradndŚci  Kijowie,  i  poszedł  daląj  na 
zachód; 


tk^U  %  Węgier  iicliQdz%cegG  Bęl§.  Więc  droga  do  Nie* 
mieć  zwr6cQiML  Spłonął  ogodem  Kraków,  a  gdy  niedługo 
tam  Ki^dan  z  ł^o^yckiogo  nadciągnął,  całe  «iły  Tata- 
rów wpadi^:  do  Szlązka,  gdzie  złączył  się  z  nimi  oddział 
z.  W^er  prisez  'Morawy  ciągnący,  którym  wzmocnieni 
pomknf U  się  od ,  Raaiborza  ku  Wrocławiowi  Udało  %i% 
2xwx  Mieczysławowi,  kaążęciu  na  Opolu,  rozbiegłycłi 
mniej  oatrofiaych  Tatarów  wycinać,  ale  wnet  uatgpować 
i  łączyć  aig  musiał  z  aarodowemi  siłami  pod  Ligmcą 
zbiesąiącemi  mę.  Pr^ybjwsty  do  Wrocławia  Tatarzy^  Za- 
łężu:  puste  miasto,  a  nie  umiejąc  dostać  mooio  brpnio- 
ne!^  isUmku^:  poszli  ku.  Lignicy.  Zastali  tam  pi§ć  puł- 
ków zebranego  wojska;  krzyitowcó w  różnego. narodu  pod 
bratem  ciotecznym  Henryka  U.,  Wielkopolanów  z  Kra* 
kowiana^pod  SuUsławemt  synem  Włodzimirza  woje- 
w»d]i^  Szląssakó w.  pod  Mieczysławem  Opolskim,  Krzyża^ 
ków  f»od  swym  tniatraemK  Popponem  de  Osteriia,  kwiat 
nidcomec;  rycerstwa  Pi^M^o  i  Szlązkic^,  któremu  d^ 
wodzŚ  i»afli ;  Henryk  Pob^ny,  książę  Wrocławski.  Na  \^- 
\dt  mi^  roadzielili  ai^  Tatarzy t.  i  bitwa  rozpoczną  si$ 
(U.  kwietnia).  IFdawall  Tat^zy  swym  zwyczajem  ucie- 
czki, aby  śdgającycłi  otoczyć,/ czego  w  częfei  dokazali, 
wydawszy  wszystek :  łud  ilieuzbrojony.  W  taktem  poło* 
źenki  wspaijii  krzyiowców  Mieczysław  z  Siilisławem.  Do- 
jeddżałi  w  gęstym  trupie  Tatarzyna  swą  szablą  Polacy, 
gdy  znagła  jakiś  głos  trwogi  zmieszał  łatwowiernego 
książęcia  Mieczysława.  Sam  trwogę  pomnożył  i  umkn^, 
za  nim. pomieszane  szyki,  z  pośród  owej  ćmy  Tatarskiej 
już  mocno  przerzedzonej  ustępowały.  Pozostał  już  tylko 
sam  Henryk,  kiedy  wielka  siła  Tatarów  pod.Bąjdarem 
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nietknięta  jeszcze  nadciągnęła.  Wstrzymywał  ją  Henryk 
dzielnie,  aż  się  Taterzy  wzięli  do  sposobów.  Ćmiąc  dy* 
mafiai  powietrze,  przerażaU  lud  znużony,  ustawiła  do* 
trwałość,  Krzyżacy  i  Polacy  rozbici,  sam  Henryk  z  małą 
garstką  na  polu  pozostaje  i  mężnie  ustępuje.  Ciągle  od 
mnóstwa  dojeżdżamy,  z  przybocznymi  poległ.  Odtięta  mu 
głowa,  w  koło  zamku  Lignickiego  noszona,  a  pol^łym 
odrzynane  po  jednemu  uszy  dziewięć  wielkich  worów  na* 
pełniły.  Nic  już  nie  dokazawszy  Tatarzy  koło  Lignicy 
prócz  palenia  wsi,  odwrócili  ku  Baciborzowi,-  ztamtąd  na 
zniszczenie  Moraw,  poczem  porzuciwszy  Ołomuniec,  udali 
się  całkiism  do  Węgier.  Do  togo  strasznego  Polski  ziii- 
szczenią,  dodali  swój  najazd  (r.  1241)  Litwini  z  Jadźwin- 
gami,  ale  przepędzeni. 

15.  Po  zabicia  Henryka  U.  i  ustąpieniu  Tatarów,  Ma- 
łopolanie nie  widząc  swego  gnuśnego  pana,  przyzwali  do 
siebie  Bolesława  Łysego,  zwaniego  Rogiftka,  książęcia  Li* 
gnickiego,  najstarszego  z  synów  zabitego,  a  wnuka  Bro* 
datego.  Zaledwie  ten  rozgospodarował  się  i  porządki  po- 
czynił, obrażeni  nań  Toporcs^kowie,  że  ich  w  urzędach 
pomijał,  obrócili  się  ku  Konradowi.  W  takowych  wli- 
śniach,  wypadali  Tatarzy  2  Węgier  i  jeszcze  raz  Kra- 
ków znisze8yliv  z  ludem  i  zdobyezą  bezkarnie  uszli.  Klę-^ 
ska  ta  atoli  nie  uspokoiła  poróżnionych  umyi^ów,  i  Kon^ 
rad  łacno  Łysego  z  Małejpołski  wyrugował.  Podobny  też 
los  spotkał  go  w  Wielkiejpolsce,  gdzie  Bolesław  i  Prze- 
nO^sław  ojcowskie  dzierżawy  (r.  1242)  odzyskali.  Niedługo 
jednak  trwało  panowanie  Konrada  w  księstwach  synowca : 
wkrótce  naprzykrzył  się  Konrad,  że  lud  od  Tatarów  zni- 
szczony do  naprawy  popsutych  przez  nich  zamków  i  miast 
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napędzał,  niewcześnie  nielitościwemi  opłaty  nciskał.  Przy- 
woimy  zatem  Bolesław  Wstydliwy,  dotąd  postronnie  ukry* 
wający  się ,  ani  pomógł  podstęp  Konf ada  w  doczasowem 
trzymaniu  poehwyconycłi  wielu  możniejszycli  Małopolan 
BÓw.  Bolesław^  prawy  monarcłia,  nazbierawszy  zacię- 
żnych  Węgrów,  wrócił  do  Krakowa,  i  wojna  się  odno- 
wiła^ Rozerwany  Pruskiemi  sprawami  Konrad,  wystąpi- 
wszy (r.  1843)  mniej  szczęśliwie  przy  Suchodole,  wcią- 
.  gnat  w  swą  rsecz  Litwę,  Jadźwingi  z  Prusakami,  i  z  mmi 
(r.  1244)  złupił  Lubelskie.  Wyludniony  tym  najazdem 
Lublin,  ju£  więcej  się  nie  podniósł,  wkrótce  w  tych  za- 
mieszaniach,  za  wpadnieniem  Rusi,  dostał  się  na  długi 
czas  Danielowi  Ruskiemu  ksiątęciu.  Napadł  potem  (r.  1246) 
Konrad  na  Sandomirz,  i  wygnd  bitwę  pod  Zaryszewem 
ezyli  Jaroszynem,  gdzie  wiele  Małopolskiego  rycerstwa 
polepo,  sam  Bolesław  ledwie  umknął.  Ale  i  to  nie  przy- 
nioiy:o  żadnego  pożytku  Konradowi,  a  śmierć  jego  (r.  1247) 
uwolniła  Polskę  od  kilkakrotnie  wszczynanych  od  niego 
wojen  domowych.  W  innej  tymczasem  stronie  ubijano 
się  równie  zacięcie*  Świętopełk  Pomorski ,  ów  buntownik 
i  zabójca  l^eszka,  nie  przestał  wzmacniać  się  w  swem 
księstwie:  korzystająq  z  niezgoda  zajechał  był  Wielkopor 
łanom  Nakło,  Kiyawianom  Bydgoszcz,  a  troskliwy  aby 
bron  mnisza,  zaostrzana  dągłym  napływem  Niemieckiego 
narodu,  kiedyś  mu  nie  zagroziła,  upatrywi^  dogodnej 
pory  do  jej  stępienia.  Widząc  że  ucisk  Prusaków  najdo- 
godniejszą urn  do  tego  podaje  sposobność,  zniósł  się 
z  nieszczęśliwymi.  Ogarnął  ich  zapał  powstania,  i  z  do- 
brą pomocą  Świętopełka  (r.  1243)  wybito  kupców  czy 
Polskich  czy  Niemieckich ,  mnóstwo  ludu  cudzoziemczego, 
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do  pięciu  tysięcy  wojska  Krzyżackiego  polało,  zamki 
poobalape,  Krzyżacy  zaledwie  przy  ziemi  Chełmińskiej 
pozostali.  Płock  uczuł  też  rękę  najezdniczą.  Uczyniono 
na  Świętopełka  związek  Polaków  i  Krzyżaków,  ogłaszane 
krucyaty  ściągnęły  nowych  Niemców,  i  wkrótce  potracił 
Pomorczyk  zamki,  Żartowice,  Wyszogród,  Nakło,  zni- 
szczone Kaszuby  i  Pomerania  aż  po  Gdańsk,  zmusiły 
do  ugody.  Zamek  Żarto  wieki  z  synem  Świętopełka,  Me- 
stwinem,  w  zakład  Krzyżakom  oddano.  Ta  atoli  ugoda 
nie  uspokoiła  poruszonych  Krzyżaków,  którzy  nielito- 
ściwie  łupili  Mazowsze  aż  po  Ciechanów  (r.  1244)  zapę- 
dzając się,  i  ziemię  Chełmińską,  gdzie  Świętopełk  zniósł- 
szy prawie  zupdnie  siły  Krzyżackie,  zaczął  się  z  napa- 
dami po  Kujawach  szerzyć.  Nie  skutkowi^y  na  nim  klą- 
twy, ani  pośrednictwo  stolicy  apostolskiej,  ani  wojny 
krzyżowe:  ciągłe  trwały  najazdy,  uchwały  stawały  się 
tylko  odnowieniem  krwi  rozlewu*  Choć  raz  (r.  1245) 
mocno  pobity  do  tysiąca  pięciuset  ludzi  utracił,  a  pó- 
źniej (r.  1247)  po  dwóch  klęskach  swe  księstwo  na  zni- 
szczenie wystawił,  jednakże  jedynie  dla  wyzwolenia  syna 
i  pokrzepienia  handlu  przystał  (r.  1248)  na  zgodę  z  Krzy- 
żak wii,  mocą  której  odzyskał  Mestwina,  poczyniono 
wzajemne  ustąpienia,  opisano  handel,  wreszcie  co  do 
zajść  Świętopełka  z  Polakami,  Krzyżacy  mieli  oboję- 
tnymi pozostać.  Ta  ugoda  wkrótce,  gdy  się  Krzyżakom 
w  Prusiech  na  nowo  szczęścić  poczto  (r.  1251)  pono- 
wioną została  1 ).  Trwała  jeszcze  ta  z  Świętopełkiem  za- 

^)  Świętopełk,  mąż  silnego  ramienia  i  niepospolitej  głowy, 
sam  Jeden  może  w  owym  wieku  przewidywał  niebezpieczeństwo, 
jakiem  groziło  iiieba(»ne  wpussezenie  Niemców  na  ziemię  Polską. 
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targa,  kiedy  w  drobniejących  Polski  podziałach  roznie- 
cone niezgody,  mnożąc  wzajemne  napady,  podejścia,  zdrady, 
bratnie  podchwytywania  i  więzienia,  przyprawiały  o  czą* 
stkowe  od  strouy  Niemiec  utraty.  Zajechał  zaraz  po  zgo- 
nie ojca  Eazimirz  Kujawski  (r.  1247}  bratu  Z^ęczyckie 
i  Sieradzkie,  zarazem  z  Wielkopolanami  o  I^endzki  po- 
wiat zakłócony.  Na  Szlązku  niespokojny  Łysy  srożył  się 
na  braci,  więcej  Niemcom  sprzyjał,  ze  swymi  się  wa- 
śnił, a  coraz  większe  długi  zaciągając,  oddawał  zasta- 
wami  Łubusz  Brandeburcom,  innym  inne  ziemie;  tym 
sposobem  tracił  ojczyste  dzierżawy,  a  mszcząc  się  na 
biskupie  Wrocławskim,  nie  dbając  na  klątwy  (r.  1257), 


Oburzony  okrucieństwy  jakich  się  Krzyżacy  na  Frusakach  dopu- 
szczali, wziął  w  rękę  sprawę  zwyciężonych,  poruszył  pogan  do 
boju,  i  dobrze  mu  się  w  początkach  wiodło,  bo  w  pierwszej  zaraz 
wyprawie  wyciąwszy  do  pięciu  tysięcy  Niemców,  taką  sprawić 
trwogę,  że  Krzyżacy  wynosić  się  już  z  Prus  zamyślali.  Bogn&ł, 
p.  61.  Przez  dziesięć  lat  potem,  niedbąjąc  na  głoszone  przeciw 
sobie  krucyaty  i  towarzyszące  im  kL|twy,  z  rożnem  szczęściem 
mężnie  stawił  czoło  przemagającym  siłom,  a  jeżeli  nie  dopiąć  za- 
miaru, wstrzymał  przynajmniej  na  czas  jakiś  wprost  potęgi  Krzy- 
żackiej. Nic  dziwnego  że  się  Niemcy  pod  chorągiew  krzyża  prze- 
ciw niemu  zbiegali,  ale  tego  odżałować  nie  można  że  Polacy,  nie 
postrzegłszy  się  jeszcze  w  błędzie,  dla  błahego  zajścia  z  Święto- 
pdkiem  o  Nakło  i  napady  Prusaków  na  Mazowsze,  woleli  po- 
dnieść wraz  z  Krzyżal^ami  broń  na  niegp,  niżeli  korzystać  z  tak 
dogodnej  okazyi  pozbycia  się  nieroztropnie  zaproszonych  gości. 
Podzielona  Polska  nie  mogła  przyjść  do  tak  jasnego  pojęcia  sprawy 
narodowej ,  lubo  wnet  doznała  skutków  naprowadzenia  jej  na  fał- 
szywą drogę;  bo  spokojne  dotąd  inne  pogaństwo,  Jadźwież,  Żmudź, 
Litwa ,  zagrożone  jarzmem  jakie  już  bracia  Prusacy  dźwigali ,  na 
zapraszających  i  na  zaproszonych  srodze  napadać  zacz^o. 

Lelewel,  Dzieje  Polski  aż  do  Stef.  Iłatorepo.  10 
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rozrządzał  jego  majętnościami.  Poróżnili  się  także  Wiel- 
kopolscy (r.  1249 — 1254),  Bolesław  z  Przemysławem, 
który,  pomimo  wielkich  przymiotów,  zalecony  ze  spra- 
wiedliwości, roztropności  i  cnotliwego  życia,  niepokoił 
brata,  więził  i  podziały  mieniał.  Zaledwie  skończyły  się 
między  nimi  ubijatyki,  zaczęły  się  znowu  (r.  1255)  ze 
Świętopełkiem  o  wzięte  przez  niego  Nakło.  Wielkopol- 
scy książęta,  nie  mogąc  odzyskać  straty,  dopadli  (r.  1256) 
Raciąża,  a  tam  w  wycieczce  lubo  wiele  ludzi  utracili, 
wszakże  skłonili  do  zgody  Świętopełka  przez  wzajemne 
warowni  zwrócenie  i  wypłacenie  mu  za  szkody  pięciuset 
grzywien  srebra.  W  tem  zjawiła  się  nowa  burza:  spo- 
krewniony ze  Świętopełkiem  Kazimirz  Kujawski,  rozpo- 
czął ziiowu  zatargi  o  powiat  Lendzki.  Obawiając  się  sprzy- 
mierzonych sił  Wielkopolskich  z  Pomorzanami  Szczeciń- 
skimi, idudził  (r.  1258)  powolnością  Bolesława  Wielko- 
polskiego, który  tam  od  śmierci  brata  z  opieką  nad  sy- 
nowcem Przemysławem  sam  jeden  panował.  Dowiedzia- 
wszy się  jednak  Kazimirz  że  w  zajściach  Pomorskich 
książę  Szczeciński  z  biskupem  Kamińskim  od  Święto- 
pełka pod  Słupskiem  (r.  1259)  zabity,  wpadł  do  Wiel- 
kiejpolski.  Wszakże  łupy  koło  Opatowa  utraciwszy,  znowu 
uwodził,  nawet  utworzoną  przeciw  sobie  przez  brata  swego 
Ziemowita  i  dwóch  Bolesławów,  Wielkopolskiego  i  Kra- 
kowskiego, ligę  bezskuteczną  sprawiwszy,  jeszcze  powstał 
na  Kujawskiego  biskupa,  że  dawał  posiłki  przeciw  Świę- 
topełkowi. Nie  uspokoiły  się  te  kłótnie  mimo  świeżego 
najazdu  Tatarskiego,  aż  później  (r.  1261)  gdy  Kazimirz 
przydśniony  spustoszeniem  Kujaw  odpuścił  Lendę.  Z  tych 
wszyskich  odnawiiyących  się  niezgod  korzystając  sąsie- 
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dzi,  Szczecińcy,  Brandeburcy,  Czesi,  zajeżdżali  pograni- 
czne włości,  mocniejszy  zaś  Czech  zagarnął  na  Szlązku 
księstwo  Opawskie,  niedołężna  zemsta  wywierała  tylko 
zniszczenie  (r.  1254)  na  samej  Opawie,  kiedy  z  innej 
strony  cesarze  poczynali  wznawiać  pretensye  o  tytularną 
zwierzchność  nad  Polską,  mogące  na  jej  wewnętrzną  mię- 
dzy drobnemi  głowy  spokojność  wpływać,  gdyby  znowu 
tej  własności  swojej  papież  nie  zasłaniał  >).  Słowem,  po- 
gorszało  się  coraz  bardziej  położenie  do  nicości  prawie 
przywiedzionej  Polski ,  kiedy  zewnątrz  niemniej  straszne 
groziło  jej  niebezpieczeństwo. 

16.  Już  od  pierwszego  Tatarskiego  najazdu  do  dru- 
giego dwadzieścia  lat  upłynęło,  a  w  tym  przeciągu  czasu 
ściana  wschodnia  Polski  zupełnie  swą  postać  zmieniła. 
Uklękli  byli  wszyscy  książęta  Ruscy  pod  przemocą  Ta- 
tarzyna,  lecz  za  usunięciem  się  nawały  za  Dniepr,  na 
zachodzie  tej  r^eki  wolniejszymi  się  ujrzeli;  a  między 
nimi  Daniel  Romanowicz  znowu  rozwinął  swą  potęgę, 
w  Kijowie  i  Haliczu  siedlisko  jej  zt^ożył,  po  innych 
miejscach  książąt  stanowił,  a  nie  mając  dosyć  na  tem, 
przymuszony  strzedz  się  od  Litwy  i  Tatarów,  chciidt  się 
więcej  od  Polski  zapewnić ,  zajazdem  Lublina  mocno  obra- 

1)  Nie  wiadomo  jakie  były  w  szczególności  pretensye  do 
Polski  Wilhelma,  którego  był  Innocenty  IV.  przeciw  Frydery- 
kowi II.  i  jego  następcom  z  hrabiego  Hollandjri  na  godność  ce- 
sarską wyniósł.  Dowiadigemy  się  o  nich  tylko  w  ogólności  z  Ustu 
tego  papieża  do  swego  legata  w  Polsce,  opata  de  Mezano,  któ- 
remu polecił  Polskę  od  napaści  Niemców  zasłaniać,  a  jeśliby  za- 
stał jakowe  infeudacye  przez  kogokolwiek,  owszem  przez  Wilhelma 
uczynione ,  takowe  papież  władzą  swą  apostolską  uchyla.  List  ten 
jest  u  Raynalda  pod  rokiem  1253. 

10* 
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żODCJ.  Sposoby  których  szukał  zgadzały  się  z  mniema- 
niami wieku.  Był  on  tak  jak  i  Ruś  cała  wyznania  Gre- 
ckiego, które  z  Łacińskiem,  od  czasu  wyłamania  się  pa- 
pieży z  pod  władzy  cesarzów  Wschodnich,  coraz  więcej 
różnić  się  i  oddzielać  zaczynało.  Wiedział  zaś  że  stolica 
apostolska  przekonaniem  wieku  umocniona  władnęła  kró- 
testwy,  i  za  jego  życia  nie  mało  koron  rozdała »)»  że 
była  mocna  poruszać  krzyżowniki,  wiedział  też  i  o  za- 
chodach różnych  mnichów  na  Rusi  koło  ściągania  bi- 
skupów ze  swych  zakonów  wyświęconych ;  więc  żeby  za- 
spokoić się  od  strony  Lublina,  i  zesłanego  do  Polski 
(r.  1246)  Opizona,  opata  Messańskiego,  legata  papiezkiego, 
przyrzekł  mu  poddanie  się  stolicy  apostolskiej,  pojedna- 
nie kościołów,  domagając  się  układnie  korony,  co  skwa- 
pliwy Opizo,  zapomniawszy  o  poleconym  sobie  Lublinie, 
nie  słuchając  przełożeń  duchowieństwa  Polskiego,  przez 
namaszczenie  i  ukoronowanie  Daniela  w  Drohiczynie 
Chełmskim  na  króla  Ruskiego  dopełnił  2).  Wszakże  nie 


^)  Nigdy  więcej  koron  nie  rozdali  papieże  jak  przy  końcu 
XII.  i  w  pierwszej  połowie  XIII.  wieku,  a  to  końcem  zachęcenia 
różnych  panów  do  brania  krzyża,  i  silniejszego  popierania  wojen 
krzyżowych.  I  tak  Innocenty  III.  podniósł  roku  1198  królestwo 
Portugalskie,  1199  Bułgarskie,  1204  Aragońskie,  1206  Czeskie, 
1214  Halickie.  Honoryusz  III.  kazał  ukoronować  1217  Piotra  hra- 
bię d'Auxerre  cesarzem  Carogrodzkim.  Grzegorz  IX.  kreował  roku 
1231  króla  Norwegii. 

^)  Legat  Opizo,  przysłsmy  do  Polski  dla  pogodzenia  Święto- 
pełka z  Krzyżakami,  tudzież  dla  wyjednania  u  Daniela  zwrotu 
Lublina,  dop^nił  co  mu  nie  było  polecone.  Polacy  wciągnieni 
w  ubijatyki  drobnych  książąt  nawzajem  sobie  dzielnice  wydziera- 
jącycji,  nie  byli  w  stanie  oprzeć  się  tej  dziwnej  koronacyi  swego 


ji* 
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doczekała  się  od  niego  uiszczenia  obietnic  stolica  apo- 
stolska. Zdawało  się  że  pomyślniejszy  obrót  brały  jej 
starania  w  Litwie.  Litewski  naród  w  puszczach  niezmier^ 
nych  osiadły,  wzrastał  powoli  razem  z  Prusakami  w  siłę, 
długo  warowny  lasami,  wybiegał  z  nich  tylko  na  łupież 
wraz  z  innymi  pobratymcami,  często  od  Rusi  prześla- 
dowanymi. Dopiero  kiedy  Ruś  przez  napad  Tatarów  osła- 
bła, Litwa  większej  sprężystości  i  ochoty  do  zaborów 
nabierać  poczta.  Towciwił,  Wikind,  Erdziwił  "Montwiło- 
wicze,  synowcowie  Mendoga,  najwyższego  książęcia  Łi^ 
tewskiego,  popodbijali  Połock,  Witepsk,  Smoleńsk,  a  to 
ich  szczęście  obudziło  zazdrość  stryja  chcącego  nad  nimi 
panować.  Broniąc  się  synowcowie ,  pochrzcili  się  na  Ru- 
ski obrządek ,  aby  przez  to  właściwymi  Rusinów  panami 
zostali,  wielkie  też  obietnice  Krzyżakom  poczyniwszy, 
przeciw  stryjowi  ich  poruszyli.  Nareszcie  i  król  Daniel 
pobrawszy  Słonim ,  Wołkowysk ,  Mścibów,  pod  Nowogró- 
dek podstępował,  gdy  z  drugiej  strony  Krzyżacy  KuTr 
landyą  odzyskali,  Semigallią  i  Żmudź  podbili.  Zewsząd 
przyciśniony  Mendog,  szukał  środków  podźwignienia  się, 
traktował  z  Krzyżakami,  którzy  pod  tym  tylko  warun- 
kiem na  pokój  zezwalali,  jeżeli  im  przyzna  darowizny 
od  synowców  obiecane,  to  jest  połowy  Żmudzi  i  Podla- 
sia odstąpi.  Żeby  zmniejszyć  liczbę  nieprzyjaciół^  Men- 
dog odwołał  się  do  stolicy  apostolskiej,  której  gotowość 
przyjęcia  wiary  oświadczył.  Chętnie  się  do  tego  przy- 
chylił papież  Innocenty  IV.,  a  Henryk  biskup  Chełmiń- 

hołdownika.  Doliczyć  ją  tedy  należy,  wraz  z  oderwaniem  Lublina 
i  dawniejszem  zaproszeniem  Niemców,  do  nieszczęśliwych  skutków 
podziału  Polski. 
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ski  nowego  króla  Litewskiego  pod  Nowogródkiem  na 
polu  namaścił  i  koronował  (r.  1252).  Król  Mendog  za- 
raz biskupstwo  Litewskie,  mające  prosto  od  stolicy  apo- 
stolskiej zależeć,  założył,  i  wiele  starań  około  zaprowa- 
dzenia wiary  chrześciańskiej  czynił.  Ale  niesyci  grabieży 
mnisi  nie  dali  mu  spokojności,  narzucali  mu  jednego  ze 
swoich  na  biskupstwo,  któremu  kazali  zaprzysiądz  sobie 
wierność  i  posłuszeństwo,  wypędzali  z  kraju  staraniem 
Mendoga  sprowadzone  duchowieństwo,  mieszali  się  do 
wewnętrznych  Litwy  rządów,  i  rościli  sobie  prawo  do 
wszystkich  dzierżaw  króla*).  Rozjątrzony  tem  do  żywego 
Mendog,  odparłszy  (koło  r.  1255)  Daniela  Ruskiego,  po- 
rzucił chrześciaństwo,  zerwał  wymuszoną  okolicznościami 
ugodę,  i  począł  rozpuszczać  zagony,  do  czego  mu  dopo- 
mógł nowy  napad  Tatarów  2).  Wyruszyli  oni  od  strony 

1 )  A  to  na  mocy  wyłudzonej  darowizny  całąj  Litwy,  w  której 
lubo  Mendog  zastrzegł  panowanie  dla  siebie  i  potomstwa:  totum 
regnum  nostrum  Lettvaniae...  magistro  et  fratribus  de  domo  Teu- 
tonica  in  Liyonia  dedimus,  contulimus  et  donayimus...  ita  tamen, 
si  nos  sine  iegitimis  decedere  contingeret,  niecierpliwi  Krzyżacy 
za  życia  jeszcze  jego  posiąść  Litwę  chcieli,  i  do  jej  rządu  wdzie- 
rać się  nie  przestawali.  Potarg9ł  później  tę  haniebną  ugodę  oręż 
samego  Mepdoga,  i  następców  jego  Witenesa,  Gedymina  i  Olgierda. 

*)  Kiedy  Krzyżacy,  podbiwszy  już  prawie  Prusaków,  do  brze- 
gów Niemna  docierać  zaczęli,  a  z  drugiej  strony  Kawalerowie  Mie- 
czowi, okolicznych  pogan  ochrzciwszy  lub  wytępiwszy,  nieraz  się 
o  brzegi  Wilii  oparli,  zagroziło  wtenczas  Litwie  jarzmo  jakie  już 
pobratymcze  jej  narody  dźwigały.  Żeby  ją  po  kolei  ochrzcić  i  za- 
razem ujarzmić  lub  wytępić,  ściągali  się  pod  znaki,  ludnością  ca- 
łych Niemiec  bezprzestannie  zasilanego  zakonu,  krzyżownicy  od 
Odry,  Elby,  Dunaju,  Renu,  Mozy  i  z  Anglii,  rycerze,  biskupi, 
hrabiowie,  głowy  ukoronowane.  Mnisie  łakomstwo  białym  płaszczem 
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hordy  Eapczackiej  pod  dowództwem  Teleboga  i  Nogaja. 
Boztrąciwszy  po  drodze  podległydi  sobie  Rusinów  zar 
dnieprskicb,  przyjąwszy  poddanie  się  Daniela,  ciągnęli 
ku  Polsce  przez  ziemię  Lubelską  (r.  1260)  do  Zawicbo- 
sta  i:  Sandomirza,  gdzie  wsparci  posiłkami  Ruskiemi, 
okrutnie  wszystko  wycinali  i  wywracali.  Na  odgłos  nie* 
szczęścia  Sandomirskiego,  Bolesław  uciekł  do  Węgier, 
a  Tatarzy  spaliwszy  Kraków,  co  tam  żywego  znaleźli  wy- 
dawszy, rozł)iegli  się  po  Krakowskiem,  z  wiosny  przez 
trzy  miesiące  całą  krainę  aż  do  Bytomia  w  księstwie 
Opolskiem  i  do  Radomia  Sandomirskiego  ze  szczętem 
spustoszyw&zy,  z  wielką  liczbą  niewolników  i  znaczną  zdo- 
byczą za  Dniepr  powrócili  W  tymże  czasie  Mendog,  po- 
ruszywszy Prusaków  i  Jadźwingów,  jako  król  Litewski 
i  Pruski,  wiele  klęsk  mnichom  w  Kurlandyi  zadawał, 
kiedy  Prusacy  od  niego  ożywieni  wycinali  znowu  Niem- 
ców i  chrześcian.  Nie  wielQ  w  tyra  razie  wspaiła  Krzy- 
żaków (r.  1261)  pomoc  Polska,  a  wzbity  znowu  w  wielką 
siłę  Mendog,  od  Rusi  spokojny,  przybrawszy  do  spółki 


pokryte,  czarnym  krzyżem  imię  Chrystusa  znieważającym  ozna- 
czone, we  dwa  ciała  rozdwojone,  okrążyło  szczupłą  Litwy  posadę. 
W  takim  stanie  rzeczy  Mendog,  przeciw  któremu  jego  właśni  po- 
wstali sjmowcowie,  najeżdżany  prócz  tego  od  Rusinów  i  Mazurów, 
sądził  że  rozbroi  nieprzyjaciół,  jeżeli  chrzest  przyjmie.  Ale  gdy 
się  przekonał,  że  Krzyżacy  na  wydarcie  mu  Litwy  czyhać  nie 
przestają,  a  korona  żadnej  mu  mocy  nie  dodaje,  porzucił  chrze- 
ściaństwo  i  powrócił  do  pogaństwa,  w  którem  znalazłszy  siłę  do 
odparcia  nieprzyjaciół,  ocalił  niepodległość  Litwy,  i  takową  nie 
mniej  dzielnym  swoim  następcom,  Witenesowi  i  Olgierdowi,  prze- 
kazał, nim  nadszedł  czas  dla  Litwy  przyjęcia  wiary  bez  straty 
niepodległości. 
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rozbojów  siostrzeńca  króla  Daniela,  Swarnona,  Łuckiego 
i  Drohickiego  książęcia,  tajemnemi  szlaki  wpadł  (r.  1262) 
do  ziemi  Czerskiej  *),  srogo  spustoszył  Mazowsze,  w  od- 
wodzie jeszcze  przy  wsi  Długosiodle  zabiegającą  sobie 
szlachtę  Mazowiecką  wyciął.  Ponawiając  zaś  (r.  1263) 
najazdy,  gdy  staraniem  dobroczynnem  Bolesława  Wiel- 
kopolskiego  Mazowsze  żywnością  i  rzemieślnikami  zapo- 
możone,  naprawionemi  miasty  i  zamki  nieco  się  wzmo- 
cniło, Mendog  z  Prusakami  wpadł  do  księstwa  Łowi- 
ckiego. Nie  zabezpieczyła  Polskę  od  Litwy  śmierć  jego 
zadana  (r.  1263)  ręką  Doumunda,  kniazia  Zanalszawskiego, 
którego  żonę  Mendog  znieważył,  odwlekła  tylko  nowe, 
po  zabitym  jeszcze  Strojnacie,  Mendoga  następcy,  za 
Wojsiełka,  koło  Czerska  Mazowsza  spustoszenie.  Tak 
zewsząd  targana  Polska  wzięła  się  do  obrony. 

17.  Nieczynny  dotąd  Bolesław  Wstydliwy,  polowaniem 
a  wydawaniem  w  sądacli  niesprawiedliwych  wyroków  na- 
jęty, w  czasie  powtórnego  najazdu  Tatarów,  znowu  zdała 
od  Polski  przesiedziawszy,  przedsięwziął  nareszcie  wy- 
prawę na  Jadźwingi.  Widząc  ci  smutny  przykład  na  Pru- 
sakach, ulękli  się  zagrażającego  im  jarzma  mniszego, 
i  poddali  się  (r.  1253)  Bolesławowi  Krakowskiemu  i  Ka- 
zimirzowi  Kujawskiemu,  co  papież  zaraz  przyznał.  Lecz 
Krzyżacy  wyłudziwszy  od  Kazimirza  zrzeczenie  się  tego 
prawa,  zaczęli  trapić  Jadźwingów,  którzy  nie  znajdując 


*)  Wpadł  tam  w  ich  ręce  Ziemowit  książę  z  synem  Konra- 
dem, który,  nie  spodziewając  się  tego  najazdu,  bezpiecznie  we  wsi 
Jazdowie  mieszkał.  Dostawszy  się  z  podziału  łupów  Swamonowi, 
własną  jego  ręką  ścięty.  Konrada  łaskawszy  Mendog  przy  życiu 
zachował,  i  za  wzięty  okup  tego  jeszcze  roku  wolno  wypuścił. 
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wsparcia  od  Polski,  ustawnemi  najazdami  pobliźsze  so* 
bie  ziemie  znowu  łupili.  Na  nich  więc,  jako  na  najbliż- 
szych sąsiadów,  uchwalona  (r.  1264)  wyprawa.  Wystą* 
pili  z  swych  lasów  Jadźwingowie,  i  stoczyli  (23.  czer- 
wca) sławną  bitwę,  która  stała  się  grobem  ich  narodu. 
Straciwszy  wodza  swego  Eomata,  bili  się  do  ostatniego 
i  nogi  z  pola  nie  uniósłszy,  zostawili  zwycięzcom  puste 
ziemie  przez  Mazurów  i  Polaków  osiadane,  a  co  pozo^ 
stało  reszty  narodu ,  to  z  Litwą  zamieszane  znikło  bez 
śladu.  Po  odbytej  jednej  wyprawie,  potrzeba  było  na 
drugą  ruszyć;  bo  Swarnon  kniaź  Wołyński,  z  Wojsieł- 
kiem  Litewskim  przez  kilka  dni  bezkarnie  Sandomirskie 
(r.  1265)  łupili.  Prawda  że  Sandomirzanie  odzyskali  łupy 
dognanych  rozbiwszy,  ale  niezadługo  (roku  1266)  Litwa 
z  Prusakami  okolice  Płocka  splądrowała.  Żeby  tym  na- 
padom koniec  położyć,  zgromadzeni  Polacy  pod  Piotrom, 
wojewodą  Krakowskim,  udali  się  (r.  1266)  do  krajów 
Swarnona  aż  pod  Pietę,  gdzie  stanąwszy  drugim  obozem 
(18.  czerwca),  zaraz  spotkali  Rusinów  i  Tatarów,  którydi 
strzały  z  dala  ciskane  wytrzymawszy,  jak  tylko  szablą  nie- 
przyjaciela dopadli,  wnet  go  rozbili,  w  pogoni  wy  ścinali, 
okolicę  spustoszyli^  i  spokojność  z  tej  strony,  ile  że.  już 
Daniel  nie  żył,  na  czas  zapewnili.  Niedługo  też  (r.  1267) 
Wojsiełko  przyzwany  na  układy  do  Włodzimirza  od  Lwa 
Danielowicza,  kniazia  Buskiego,  zdradą  zabity,  poczem 
Litwa,  czas  jakiś  potężna,  rozerwana  niezgodami,  za- 
krwawiona mordami,  wpadła  w  odmęt,  i  przez  lat  dwa- 
dzieścia sąsiadom  straszną  być  przestała.  Zapewniona 
od  wschodu  Polska,  znowu  narażoną  została  od  zachodu 
na  niemałe  straty.  Wydając  (r.  1260)  Bolesław  Wielko- 
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polski  synowicę  za  Konrada,  margrabię  Brandeburskiego, 
dał  mu  na  zastaw  w  posagu  ziemię  Santocką,  z  wyłą- 
czeniem zamku  Santoka,  który  sobie  zachował.  Niedługo 
jednak  Brandeburcy  ubiegli  (r.  1265)  ten  zamek,  i  miało 
już  przyjść  do  wojny,  gdy  Bolesław  zobowiązał  się  za- 
mek rozwalić.  Wszakże  później  w  nadziei  odziedziczenia 
zastawy,  margrabiowie  zaczęli  się  w  powiecie  Santockim 
umacniać,  i  tym  końcem  zbudowali  (r.  1269)  zamek  Su- 
lenc  między  Lubuszem ,  od  nich  także  w  podobnej  zasta- 
wie trzymanym,  a  Międzyrzecem.  Widząc  Bolesław  nieu- 
chronną wojnę,  ile  że  Niemcy  popsuli  mu  warownie 
wzmacnianego  przez  niego  Międzyrzeca,  wpadł  w  oko- 
lice Lubusza,  zkąd  z  łupami  wracając,  spalił  Sulenc, 
i  warownie  swoje  naprawiał,  ale  wkrótce  niepilność  za- 
łogi podała  (r.  1270)  w  moc  margrabiów  nietylko  San- 
tok ale  i  Drezdenko.  Napróżno  te  straty  pustoszeniem 
nienagrodzone  usiłowid  odzyskać  Bolesław.  W  parę  lat 
dopiero  pod  dowództwem  Przemysława,  jego  synowca 
Polska  czasowo  Drezdenko  (r.  1272)  odzyslcała,  ale  w  po- 
nowionej (r.  1278)  z  pomocą  Mestwina  Pomorskiego  wy- 
prawie, Bolesław,  pomimo  odniesionego  zwycięztwa,  po- 
wrócił do  domu  nie  odebrawszy  od  Niemców  Santoka 
Kiedy  tak  wdzierali  się  Brandeburcy  do  Wielkopolski 
niemniej  niecnym  sposobem  godzili  Niemcy  na  Pomorze 
Gdańskie.  Świętopełk  książę  tameczny  miał  dwóch  braci 
i  tyluż  synów.  Na  braciach  jego  Krzyżacy  wyłudzili  byli 
różne  zapisy,  ścieląc  sobie  drogę  do  opanowania  Pome- 
ranii, czemu  Mestwin,  starszy  syn  Świętopełka  opiera- 
rając  się,  łączył  się  zrazu  z  Prusakami,  a  gdy  Krzy- 
żacy poczęli  go  z  bratem  Warcisławem  (r.  1271)  kłócić 
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brata  uwięził,  aż  na  prośby  Pomorzan  uwolnił,  i  oddał 
mu  w  wydziale  Gdańsk,  Wyszogród,  Tczew,  Gniew  i  Świecę, 
czem  jednak  brata  nie  zaspokoił.  Wezwał  Warcisław  po- 
mocy Konrada ,  margrabiego  Brandeburskiego,  który  za- 
prawiony już  zaborem  Santoka  do  dalszych  w  Polsce 
grabieży,  chętnie  mu  ją  ofiarował,  ale  zarazem,  w  na- 
grodę obliczonych  naprzód  za  posiłki  kosztów,  zajął  Gdańsk 
z  zamkiem,  co  widząc  Mestwin,  pozabierał  inne  brater* 
skie  warownie ,  żeby  się  w  ręce  Brandenburców  lub  Krzy- 
ża}iów  nie  dostały,  a  wezwawszy  do  pomocy  Bolesława 
Wielkopolskiego,  przypuścił  z  nim  (r.  1272)  szturm  do 
Gdańska,  i  po  dziewięciu  dniach  odzyskał  to  miasto. 
Tymczasem  Warcisław,  nie  dowierzając  ni  margrabiemu 
ni  bratu,  udał  się  do  Krzyżaków,  którym  w  nadzieję  po- 
mocy, część  wydziału  swego  zapisał,  i  mnichem  zostai. 
Stając  atoli  Mestwin  mocno  w  obronie  Pomeranii  od  wdzie- 
rania się  Niemieckiego,  powoli  wszystkie  poczynione  im 
nadania  w  tej  krainie  poodbierał,  stryjów  i  brata  omni- 
szonych  powyganiał,  nareszcie  po  wieloletnich  sporach, 
gdy  Krzyżacy  zawsze  zajęci  Prusami  nie  mogli  dość  sil- 
nie działać,  stanęła  już  po  zgonie  Bolesława  Wstydli- 
wego, za  pośrednictwem  legata  papiezkiego,  w  Miliczu 
(r.  1282)  zgoda,  którą  Mestwin  oddał  zakonowi  ziemię 
Wędzką  czyli  Mewską  albo  Gniewską  z  przydatkiem  nie- 
których dzierżaw,  za  co  oznaczono  dla  niego  w  pewnych 
miejscach  wolny  połów  ryb.  Tym  sposobem  Mestwin  Po- 
meranią ocalił. 

18.  Gnuśny  Bolesław  Wstydliwy,  widz  wszystkich 
nieszczęść  krajowych,  od  czasu  wojen  ze  stryjem  nie 
wyszedł  w  pole  jak  raz  tylko  na  Jadźwingi,  i  ściągnął 
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na  siebie  wzgardę  narodu.  Związany  (od  r.  1253)  przy- 
mierzem z  Węgrami,  w  długoletniej  wojnie  z  Czechami 
10  Austryą,  ubyającymi  się,  dawał  im  posiłki,  a  gdy 
później  (r.  1271)  niektórzy  książęta  Szlązcy  związali  się 
z  Czechem,  rozlewała  się  nadaremnie  krew  bratnia 
w  Morawii  i  po  innych  obcych  krajach;  bo  przy  niedo- 
łężuości  pana,  nawet  Opawa.,  niszczona  tylko  kilkokro- 
tnie,  odzyskaną  być  nie  mogła,  a  ostateczna  z  Czechem 
(r.  1273)  umowa,  zostawując  to  księstwo  w  ręku  jego 
do  lat  dwudziestu,  już  tak  zadawnione  rzeczy  w  dalsze 
czasy  odwlekła  ^ ).    Pod  takim  panem  dziwna  zaiste  że 

*)  Po  śmierci  bezpotomnego  Fryderyka,  margrabiego  Austryi, 
który  poległ  w  bitwie  z  Węgrami,  papież  Imiocenty  IV.,  chcąc 
nie  dopuścić  cesarza  Fryderyka  IL  do  objęcia  osieroconego  mar- 
grabstwa,  swatał  za  różnych  panów  Małgorzatę,  siostrę  poległ^o 
Fryderyka,  ale  że  ta  pani  miała  już  lat  czterdzieści  siedem,  wy- 
swatać ją  nie  mógł.  Nie  uląkł  się  jednak  lat  jej  dojrzałych  Otto- 
kar,  syn  Wacława  III  Ottokara,  króla  Czeskiego,  i  poślubił  Mał- 
gorzatę. Na  odgłos  tego  wesela  przybiegła  z  Misnii  od  ciotki  Eon- 
stancyi,  drugiej  siostry  Fryderyka,  jego  synowica  Gertruda,  poraź 
drugi  wdowa  po  Hermanie  Badeńskim,  którą  Austryacy  dawniej 
już  byli  za  swą  dziedziczkę  uznali  Ta  widząc  przemagającą  stronę 
Czechów  i  Małgorzaty,  udała  się  do  Beli  IV. ,  króla  Węgierskiego, 
i  za  jego  radą  oddała  rękę  Romanowi,  synowi  Daniela,  króla  Ru- 
skiego ,  który  miał  z  Gertrudą  pod  opieką  Węgrów  w  Austryi  pa- 
nować. Wkrótce  po  tych  dwóch  weselach  zapaltta  się  wojna  mię- 
dzy Czechami  a  Węgrami,  do  której  wmieszał  się  także  zięć  Beli, 
Bolesław  Wstydliwy,  z  powodu  że  Ottokar  po  śmierci  Mieczysława 
Opolskiego  zagarnąć  księstwo  Opowskie,  i  pomimo  praw  książąt 
Szlązkich  gwałtem  je  zatrzymał.  Stanka  roku  1254  zgoda  za  po- 
średnictwem papieża:  Ottokar  wziął  Austryą,  Węgrzy  Styryą  opa- 
nowali. Roman  oszukany  od  Węgrów,  porzucił  brzemienną  Ger- 
trudę, i  na  Ruś  odjediał. 
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W  tamtym  wieku  tak  poehopnym  do  rozruchów,  jeden 
tylko  bunt  sig  okazał.  Już  trzydzieści  irzy  lat  miał  so- 
bie posłusznych  Krakowianów  Bolesław,  kiedy  niecny' 
biskup  Krakowski,  Paweł  z  Przemonkowa,  zaburzył 
ostatki  jego  panowania.  Złych  obyczajów  a  mściwy,  utrzy- 
mywał tejemne  związki  z  Litwą ,  i  każdy  wyglądał  pręd- 
kiego ukarania  biskupa.  Wszakże  gdy  biskup  z  rozkazu 
Bolesława  został  (r.  1271)  uwięziony,  Janusz  arcybiskup 
klątwą  dotknąwszy  lud,  zmienił  życzenia,  którym  ule- 
gając Bolesław,  uwolnił  biskupa,  i  jeszcze  mu  się  opła- 
cić musiał.  Złośliwy  Paweł  oburzał  już  i  tak  uciskiem 
a  niesprawiedliwością  monarchy  rozjątzone  umysły,  tak 
dalece  iż  bunt  jawny  wezwał  Władysława,  książęcia 
Opolskiego,  do  którego  gdy  rokoszanie  (r.  1274)  cią- 
gnęli, wierna  panu  szlachta  z  wojskiem  dognała  ich^ 
koło  wsi  Bogucin,  i,  po  niemałym  krwi  przelewie, 
zbiła,  a  Bolesław  tak  pobitym  jak  przy  życiu  pozostft»  . 
łym  dobra  pozabierał.  Był  przytem  bezpieczny  Paweł, 
min^a  go  zasłużona  kara  nawet  po  strasznych  mordach 
i  łupieztwach,  jakie  Litwa  poddmuchem  jego  ocucona, 
wywodząc  niemało  ludu  do  swych  puszcz,  w  ziemi  Lu- 
belskiej (r.  1275)  poczyniła.  Odwetu  za  to  szukali  Ma- 

Kiedy  w  sześć  lat  potem  odnowiła  się  wojna  między  Ottoka- 
lem  a  Belą,  w  której  Węgrzy  zbici  na  głowę  ze  Styryi  nstąpić 
mnsieli,  nasz  Bolesław,  woląc  popierać  obcą  sprawę  niżeli  bronić 
własnego  kraju,  pomagał  znowu  teściowi,  ale  i  w  tej  drugiej  woj- 
nie nie  mógł  odzyskać  Opawy,  równie  jak  i  w  trzeciej  już  po 
śmierci  Beli  między  synem  jego,  Stefanem  V.,  a  tymże  Ottokarem 
roku  1271  odnowionej.  W  parę  lat  potem  skłonił  się  nakoniec 
Bolesław  do  zawarcia  dwudziestoletniego  pokoju,  mocą  którego 
Opawa  przy  Czechach  została. 


/ 
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żury  w  podobnem  uprowadzeniu  ludzi  z  Polesia  Lite- 
wskiego, a  Bolesław  z  innymi  książęty  w  pustosze- 
niu Opola.  Tymczasem  Bolesław  Łysy  Rogatka,  książę 
Szlązki  na  Lignicy,  co  zastawami  i  burzeniem  spokoj- 
ności  wiele  złego  zrządził,  zawsze  niespokojny,  wzniecił 
jeszcze  raz  ucichłe  rozterki.  Pozazdrościł  on  synowcowi 
Henrykowi  IV.,  Probus  zwanemu,  książęciu  na  Wro- 
cławiu, że  był  w  stanie  zastawy  jego  wykupywać;  po- 
chwyciwszy go  zatem  zdradliwie  (r.  1277),  mniemał  że 
co  na  nim  wytarguje.  Obruszyło  to  wszystkich  książąt: 
Bolesławowie,  Krakowski  i  Wielkopolski,  Przemysław 
Wielkopolski,  Konrad  Głogowski,  Władysław  Opolski, 
dali  pomoc  Henrykowi.  Rogatka  zaś,  nazbierawszy  za- 
ciężne  Niemce,  wpadł  do  księstwa  Wrocławskiego,  lecz 
zbity  już  uchodził,  gdy  syn  jego  pokrzepiwszy  rozerwane 
szyki,  poprawił  sprawę,  i  Przemysława  Wielkopolskiego 
yjMymał,  a  tym  sposobem  dopiął  czego  sobie  ojciec  ży- 
czył; bo  Henryk  okupując  siebie  i  Przemysława  różne 
odstąpił  mu  miejsca.  Podczas  gdy  się  pokrewni  ksią- 
żęta między  sobą  bili,  Litwa  z  Prusakami,  spustoszy- 
wszy Mazowsze ,  ziemię  Chełmińską,  Kujawy,  Łęczyckie, 
około  czterdziestu  tysięcy  niewolnika  wyprowadziła. 
Poczem  wkrótce  zaczęli  Bolesławowie  umierać :  Lignicki 
naprzód  uwolnił  (r.  1278)  kraj  od  siebie;  w  rok  po  nim 
zszedł  bez  potomków  płci  męzkiej  zacny  pan,  Bolesław 
Wielkopolski,  który,  wiele  porządków  w  swem  księ- 
stwie  zaprowadziwszy,  wiele  dobrego  zdziaławszy,  zo- 
stawił synowcowi ,  Przemysławowi ,  całkowitą  Wielkopol- 
skę; nakoniec  Bolesław  Wstydliwy,  zdzierca  i  niespra- 
wiedliwy władca,  po  półwiecznem  sprawowaniu  monar- 
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chii,  w  czasie  którego  Polska  w  nąjopłakańszym  zna- 
lazła się  stanie.  Za  jego  panowania,  duchowieństwo 
postarało  się  (r.  1254)  o  kanonizacyą  Św.  Stanisława, 
kiedy  Polska  wielu  bardzo  świętych  płci  obojej  wyda- 
wała lub  żywiła. 


19.  Za  krótkiego  panowania  Leszka  Czarnego,  wzru- 
szał przed  innymi  książęcą  spokojność  Henryk  Probus 
Wrocławski.  Chcąc  szczególnym  sposobem  powetować 
stratę  miejsc,  którego  w  czasie  więzienia  swego  z  Przemy- 
sławem stryjowi  oddał,  zaprosił  Przemysława  i  Henryków, 
Łignickiego  i  Głogowskiego,  do  siebie  do  Baryczą  (1281), 
i  tam  ich  uwięził;  a  choć  Leszek  Czarny  z  Mestwinem 
ziemię  jego  pustoszył,  dopóty  Przemysława  nie  wypu- 
ścił, dopóki  mu  nie  odstąpił  ziemi  Wieluńskiej.  Nie 
przestając  na  tem,  datkiem  przeciągnął  do  siebie  'ItPl^ 
kopolanów,  i  sprawił  że  go  do  Kalisza  (r.  12H4)  wpu- 
ścili, który  wnet  oddał,  i  zaraz  rozpoczął  któtnię  z  bi- 
skupem Wrocławskim,  zabrał  mu  dobra  i  dziesięciny, 
bez  żadnych  innych  prócz  grabieży  powadów;  a  lubo 
od  arcybiskupa,  Świnki,  wyklęty,  na  synodzie  powsze- 
chnym w.  Lugdunie  od  klątwy  uwolniony  został.  Leszek 
Czarny,  książę  Sieradzki ,  za  zgodą  możnych  wyznaczony 
od  Bolesława  Wstydliwego  następcą,  spokojnie  Mało- 
polskę objął.  W  początkach  jego  panowania  dobrze  mu 
się  wiodło:  bo  gdy  Lew,  kniaź  Ruski,  z  Litwą  i  Tata- 
rami niszczył  Lubelskie  i  Sandomirskie ,  a  szlachta  na- 
prędce uzbrojona,  zaszedłszy  mu,  pod  dowództwem 
Warsza  kasztelana,   i  Piotra  wojewody,  Krakowskich, 
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U  wsi  Goślic  o  dwie  mile  od  Sandomirza  do  ośmiu  ty- 
sięcy w  niewolą  wzięła,  resztę  rozpędziła,  Leszek  potem 
wszystką  Ruską  ziemię  aż  do  Lwowa  (r.  1280)  złupił, 
i  wnet  znowu  (r.  1282)  kiedy  pod  Trojdenem  Litwa 
burzyła  nowe  osady  na  Podlasiu ,  i  w  Lubelskiem  przez 
piętnaście  dni  straszne  szkody  czyniła,  Leszek  w  liczbie 
sześciu  tysięcy,  dognawśży  ją  już  za  Narwią  z  łupy  od- 
bił, i  niezmierną  klęskę  jej  zadał.  Z  tern  wszystkiem 
ani  prawo,  ani  zwycięztwo,  ani  nakoniec  uwięzienie 
zawsze  z  Litwą  zmowy  mającego'  biskupa  Pawła,  nie 
zasłoniło  go  od  rokoszu.  Powróciwszy  z  wyprawy  Lite- 
wskiej, zastał  wezwanego  od  Sandomirzanów  Konrada, 
książęcia  Mazowieckiego,  który  gdy  uszedł  przed  nim 
do  Mazowsza  dla  zebrania  sił  większych,  Leszek  starał 
się  łaskawością  raczej  niżeli  ukaraniem  buntowników 
rozruch  ten  uśmierzyć.  Unikając  nawet  duchownych 
^■"^ilitó ,  wypuścił  Pawła;  co  wszystko  jak  Litewskich 
najazdów,  tak  rokoszów  nie  wstrzymało.  Po  zabiciu 
Trojdena,  Witenes  syn  Lutuwera,  wielkiego  księcia  Li- 
tewskiego, wpadł  (r.  1283)  w  Sandomii-skie,  gdzie  wiele 
ludu  wydawszy,  resztę  w  niewolą  pognał,  lecz  w  ziemi 
Łukowskiej  od  Leszka  dopędzony  i  zbity,  ze  swymi  po 
lasach  się  rozproszył,  zdobycz  zwycięzcom  zostawił. 
Jeszcze  Polska  nie  odetchnęła  po  tym  napadzie,  kiedy 
wybuchnął  nowy  rokosz  za  przy wodem  Pawła,  wojewodów 
i  kasztelanów.  Krakowskich  i  Sandomirskich.  Zjecha- 
wszy  się  naprzód  w  Zawichoście,  potem  w  Sandomirzu, 
wezwali  (r.  1285)  powtórnie  Konrada,  przez  co  nieba- 
wem Leszek  przy  jednym  Krakowie  zostając,  poruczył 
go  mieszczanom,  a  sam  zebrawszy  wojsko  w  Węgrzech 
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zaszedł  Konr^deWi  tt  wsi  Bogticite  niedaleko  rzeki  Raby, 
zabił  go  1  jeszcze  raz  btintownikom  przebaczył.  Konrad 
zaś  nietnając  jnż  nadziei  opanowania  monarchii,  obródł 
si^  na  g6i*c  Gostynin,  chcąc  go  wydrzeć  Łokietkowi, 
brUtu  Leszka,  na  co- Litwę  sprowadziwszy,  na  nieinałe 
szkody  Polskę  naraził.  Nie  uspokoiły  Litwę  zadane 
w  tym  czasie  od  Krzyżaków  klęski :  jakby  niemi  rozdra- 
żniona, Mtńo  domowe  rozterki,  dotarła  (r.  1287)  do 
samego^  Dobrzynia,  gdzie  starców  i  dzieci  w  pień  wy- 
dąwszyi  do  dziewięciu  tysięcy  niewolnjka  z  sobą  upro- 
Wltdziła;  -  liczek  tymczasem ,  rozjątrzony  na  Konrada 
łupił  Mhzowsze.  Przyczynił  się  nakoniec  do  tych  klęsk 
trzeci  Już  najazd  Tatai*ów  (r.  1287).  W  niezmiernem 
mnóstwie,'  «a  ptzywodem  Rusinów,  wpadłszy  do  Polski, 
rozsypali  sSg  po  Lubelskiem ,  Mazowszu  i  Podbsiu,  da- 
^^.  Jl^    Sandonrirskiem ,    Sieradzkiem  i  Krakowskiem, 

r 

Ogniem  i  mieczem  wszystko  pustosząc.  O^arł  się 
domirz,  Leszek  uciekł  do  Węgier,  a  nigdzie  nieza< 
wana  4zicz  zapędziła  się  aż  do  Dunajca,  gdzie  ją  Świę- 
tość Kuriegundy,  wdowy  po  Bolesławie  Wstydliwym,  za- 
tt3Sfttktk6  miała.  Złupiwszy  nareszcie  wszystkie  okolice 
Krakowa,  po  wycięciu  starszyzny  i  niemowlęctwa,  spo- 
kojnie gnali  do  domu  łudzi  i  bydło ,  a  w  jassyrze  z  tej 
zdobyczy  samych  panien  dwadzieścia  i  jeden  tysięcy  li- 
czono. Po  tej  klęsce  wszczęły  się  kilka  razy  w  tym 
wieku  po  Polsce  grasujące  głód  i  powietrze,  mianowicie 
w  Ruskich  ziemiach,  gdzie  Tatarzy,  jak  powiadano,  nie 
Dąogąc ^Rusinom,  jako  swym  kanom  podległym,  szkodzić 
otwarcie,  truli  wody,  żeby  ich  potajemnie  wygubić.  Za- 
wzięty Leszek,   wróciwszy  do  kraju,   bez  względu  na 

Lelewel,  Dzieje  PoUki  ai  do  Stef.  Batorego.  11 
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ngdzg,  nakazał  wyprawg  przeciw  Konradpwi  (r.  1288). 
^edoi  tjylko  Siecadzianie  posłuchali ,  a  nieostrożność  klg- 
sk%  przypłacili.  Tyrany  tyl%.  przykrościami  i  nieszczg- 
śc^mi  Leszek,  nie  mogąc  wszystkiemu  podołać,  wszy- 
stkim ognać  się  nieprzyjaciołoih ,  i^krótcę  potem  (r.  1389) 
s^cie  zakończył  bezpotomny,  zostawiwszy  kraj  w  naJQ$- 
dzniejszym  stanie,  bez  ża4nej  prawie  nadziei  wydźwi-^ 
gnienia  sig  z  przepaści  w  jaką  go  podział  wtrącił. 

20.  Tak  tedy  Polska,  od  śmierci  Krzywoustego,  do- 
świadczyła wszystkich  skutków  możnowładcze^  iueła4u. 
Rozdrobnieni  książęta  zrównali  si§  z  przemożiiemi  pany^ 
niczem  od  nich  nieróżni  jedno  niedostatkiem,  gdy  nie^ 
zmiernie  umniejszone  dpchody  nie  mogły  wystarczyć  na 
mnóż%3e  sig  wydatki:  ztąd4ługi  zaciągać  musieli ,  i  t;ym 
sposobem  wyzuwać  sig  z  ojczystych  posiadłości.  Żeby 
utrzymać  cień  przynajmniej  odziedziczonego  bez  siły 
ji,  po  wagi  panowania,  uniżali  sig  lub  ze  stratą  ucieraU 
^^ inoddanymi ,  mając  do  tego  przez  długi  czas  piłabe 
najwyższe  monarsze  głowy.  Starają  sig  o  zjednanie  so- 
bie bogatązej  szlach,ty,  równali  zupełnie  swój  stąp 
z  możnymi,  z  wojewodami >) ^  ztąd  ustawiczna  niewier-* 

1)  A  co  gorsza,  uwalniali  ich  od  wszeUdch  ciężarów  publi- 
cznych. Od  podatków:  Quia  yero  dodum  Deo  ooUatiiu,  legibus 
principum  subjacere  non  debet,  absolYimus  ab  oHini  dan,  naraz 
ppdworowe,  targowe^  mostne  (1145).  Od  służby  wojskpwej:  N^Ula 
castra  vel  munitiones  mihi  tenebuntur,  yel  cui(][uam  successorum 
meorum,  construere  (1178).  Ne(][ue  ad  expeditiones  ibunt,  qaae 
fient  extra  terram,  sed  solum  ad  metas  terrae  pro  defensione 
ipsius  properabunt  (1203).  Od  sądów:  Kulli  oastellanorum  aut  ja* 
dicum  citsMdi  śeu  judicandi  jus  aliąuod  reserrantes  (1146).  Judi- 
cium  da  cmni  causa,  tam  capitis,  quain  manus,  totaliter  abbati 
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BÓŚĆ  moAnowładców  dobrze  już  pnekonanycb  o  swej 
władzy  stanowk&ia  sobie  monarchów,  których  za  łada 
pozorem  podług  swego  upodobania  odmieniać  mniemali 
mieć  prawo.  W  tym  stosunku  zwierzchności  z  podle* 
głymi,  tai^ający  się  między  sobą  książęta,  przelewali 
krew  ziomków  sobie  wierniejszych,  nie  czując  prawie 
władzy  do  powściąga  w  równym  sobie  monarsze*  Ce* 
sarska  powaga  kiedy  niekiedy  wdzieri^a  się,  śmieszna 
i  wzgardzona.  Papiezka  jedna,  której  się  książęta  po 
chrześciaśsktt  poddawali,  wdawała  się  szczęśliwiej  do 
ich  spraw  drogą  duchowną,  godząca  lub  kłócąca  ich 
spokojność,  groźbą  i  mocą  kh|twy  rzadko  skutkująca, 
ale  powagą  legata,  uwolnieniem  od  przyrzeczeń  i  przy* 
siąg,  wiele  mogąca.  Ale  i  ta  nie  była  w  stmie  zata* 
mować  nieładu  i  sporów  nawet  z  duchownymi,  uczuł 
już  bowiem  stan  świedu  ich  {Hrzemożność,  a  gdy  ksią- 
żęta i  panowie,  jedni  ich  jeszcze  nadaniami  bogacą^  ^ 
drudzy  radziby  im  majętność  wydrzeć,  włazdy  i  m^ 


et  monasterio  damus,  ut  ipse  per  judices  suos^  justitiam  fkciat  in 
qaoIibet  jurę  (1178). 

Przez  takowe  przywileje  bez  liku  nadawane  duchownym  i  świec- 
kim,  między  którymi  zdrobniali  Piastowie  szukaU  dla  siebie  stron- 
ników, rozwi%zaiie  poniek^  ciało  polityczne  Polski,  na  tyle  roz- 
padające się  udzielnych  cząstek,  ile  byto  moiniąjszych  panów, 
rozbrojone  i  na  łup  sąsiadom  wydane  zostało.  Zaciągniony  w  t^ 
nieszczęśliwej  epoce  zgubny  nałóg  uchylania  się  od  ciężarów  kra- 
jowych, dał  się  uczuć  w  połączonej  pod  jednem  berłem  Polsce 
z  tym  większą  dla  państwa  szkodą,  że  monarcha  nie  pojedynczym 
już  osobom  podobne  przywileje  nadawał,  ale  jednem  pociągnie- 
niem  pióra  ziemie,  prowincye,  kraj  cały  od  podatków,  od  służby 
publicznej  zwalniał,  jak  to  zobaczymy  za  króla  Ludinka. 

11*  ' 
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nośei  ukrócić,  ztąd<  spory  i  osgste  zatargi.  Obok  tego, 
^  >ilriekach  grubej  jeszcze  demnoty  i  ianatyzmu,  gdiie 
nie  byto  żadnych  pewnych  zasad  w  czynnoćciach  ludz^ 
kidhy  nie  byłOitakże'dodrych  ^obyczajów,  i  te,  mimolł^ 
(Bzne  zakcnów  do  ich.  popraw!)rv  drżący  eh  zakłady,  mimo 
starań  najwyźszęi  ^adzy  :  duchowsej ,  prawie  sig  nij^ 
odinieniałyj  Podług  narodowego  w  Polsce  zwycząfus 
grzeeznie  przyjmofwano  zsyłany^  .^  tym  eehi  liegatów^ 
ale  anitłuchowni  ani  świeccy  w  obyczajach  swoich  przez 
to  8ięY'bie  po[»uwiałi.  Nikło  .wszelkie  posłosżeóstito 
i' .  wkdzow  uległość,  wzajemne  \  podstępy  i  i  oszukania 
kłócify  spokcgność,  ^ niedotrzymywanie  ugod,  łamanie 
przysiąg.  I  naruszały,  bezpieczeństwo;  pełno  zdrad  a  £4^ 
dnej  wiavji.  W  wojfaaoh  ddmiowyćh  ustawiezne  żniszose- 
nia  krajii  narażały  każdego  sa  utratg  majątku ;  przjrtem 
zi:odbiłaną  okoliczności  nstał  handel  przewozowy,  który 
Zachód^  Z!  Rusią  dawniej  prowadził  przez  Polskę,  a  pod?* 
Mgłość  stolicy  apostolskiej  wyiMisiła  z  kifajti  rpiemfdż 
na  opłatę  świętopietrza ,  na  rozmaite  wymyślane  składki 
i)ol)bżD[e,  to  dla  wojowania  pogan  na  wojny  krzyżowe, 
to  końcem  zwojowania  cesarza.-  Wycieńczona  Pols*ka 
przychojiziła,  (J^  pędz^,  uspasąbis^sij  się  do  wielkich  od- 
mian, stała  długo  nąrąi^opa  ua  upadek,  który  lada  s%: 
siad  mógł,  przy  dogodnych  okolicznościach ,  choć  cza- 
sowo zrządzić.  Od  zachodu  i  południa  najbliż^  sąsiedzi, 
C2tesi  i  Węgrzy,  wychodzili  ż  podziaiłowych  zamiesźań; 
dalsi  Niemcy  pod*  tęgimi  cesarzami  Fryderykami  byli 
groźni  dla  Polski;  lecz  głoszone  ustawicżoie  wojny  krzy- 
żowe ^u^p.^lK)siły  w.  dalcjki  wschód  sąsiedzkie  umy- 
sły; rozterki,  cesarzy,  z  papieżami  zajmowały  je  innemi 

fi 


MOŻMOWŁADZTWID'.   '  105 

ińdokl,  a  Z  kolri  czasu  ubezpieczona-z  tej' etrofly  Potelm 
ttjffzai^i  się  także  spokojną  od  Węgier  j  i^y  toikrdtó- 
stvo  to  o  Au8ti'yą;  «  (Dziechaim  wojny  rozpoesęło,  to 
znowu  późnij  wewnęlarznej  spokojnośd  znaleźć  nie'  m^ 
gło^  szuki^ąc  dla  siebie  dziedzica  po  kądzMl.  Gfe6di|f 
wdarły  się  pod  Przamyi^Utwami  do  szczytu 'wielkcid 
i  potęgi , .'  od*  moi^za.  Adryatyckiego  >  aż  bU  ujściu  Wti^ 
ro^postr^nione,  możeSby  pocbłofięły  Potakiiś^  iisiąftą^a^ 
gdyby  nie  bfjiy  odwiedzione  interesami  ^^zeszy  iI^ii^eokk|$i 
gdyby  Mę'  tam  nie  unosiły  większiimi^^idtfkainl!.  Nak<f^ 
nieć  Niemcy,  długo  w  zamieszaniu  We^w  i  WejbielHti^ 
gów,  dosięgały  doji-2»łości  dziwacznego  fiMadn  pa^istwa,* 
gdaie  ^  r<^noŚeią  tamłai^  rozprsętone  dało,  tysiącett 
rozmaitycłi  widoków  zajęte^'  cząśtl^oWemi  książątek,  Iifak 
bióir  i  paniiw- '  wojnami  tozdeieraM,  oi^iTło  się  wyl^ 
ranym  najwyższym  ńtfczełnikiemś'  którego,* pfóf  nieilftJ 
stMku ,  zdobiły '  wspaniałe  iy t^y  cesarza  i^  pkuni  ś włil«4^ 
całego  władcy^  mającego '^i^łumotarzy  tró^^^jl^go  6ftl^ 
mjącfeh,  na  usłudze  mfti  będ^jo^^b;  którego  iio^je^ 
stwo  ^ '  przy '  bezwtedw6ści ,  barwiły  poważne  pozory  |>rtP 
wodawstwa  i  samowładztwa/'  Toatolf  sttigłówne  widni<(^' 
wielkości ,  znajdując  wewnąti^  siłę  pdtężńą  do  bd^^dM^ 
nj^zyjaćieła  ^  a  nieMócnti  dd '  •  obałenia  -motiai^w  po-' 
stronnych,  Itfb  do  skuteefeny<Jh  wypraw  isagrafticźnyiib,. 
więeej  ;w  cząstka^ch  swołclis'''W  stosunku '^ do  PcflSkii^*-^ 
tgżnych,  zagrażało  dorywczemi  zajazdy  i  odry^łkami, 
chciwością'  «t  niechęcią  ku  krwi  Sławiańskiej  kli^i-tfwi^ 
nemi,  nękało  kraj  rozerwany,  który  w  ciągłem  odp-' 
daniu  najpiękniejszych  powiatów^  mógł  przewidywać^ 
całkowity  swój  tym  sposobem'  upad^.  'Drogą'  pe^t^-' 
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p6w  i  gwałtów  Czesi  i  margrabiowie  Brandeburscy  do 
Odry  i  za  Odrę  usilnie  się  wdzierali.  Temi  grabieżami 
od  początku  podziału  swego  dotykana  Polska,  drobnie- 
jąc w  dalszych  podziałach,  słabnąc  w  nieswomem  mo- 
żnowładztwie, opuszczała  swój  wpływ  na  Rusi,  gdy 
tymczasem  narody  północne  Prusaków  i  Litwinów  wzma- 
gając się  zwolna,  coraz  częściej  z  pomiędzy  puszcz 
swpich  wychylały  się,  a  najazdy  Tatarskie  zbliżyły  <sza- 
sawo  Buską  za  Daniela  pot^ę,  wkrótce  uwolniły  Li- 
twę od  warowni  Buskich,  i  tym  sposobem  Polska,  bez 
znaczenia  u  tych  wschodnich  narodów,  stała  otworem 
na  ich  łupieztwa,  na  pożogi,  morderstwa  i  straszne 
wyludnienie.  Przemijającym  zaprawdę  ukazał  się  Tatar- 
ski trzykrotny  nawał.  Ale  Busini,  do  podległości  ja- 
kichkolwiek książąt  nawykli »  przechodzili  pod  władzę 
Litwy,  i  wspólnie  z  nią,  ząjąwszy  całą  ścianę  wschor 
dnia,  zawiesili  nad  Polską  nie  same  spustoszenia,  ale 
grozę  podbicia;  bo  dzicz  do  tego  zdolna  była,  skoroby 
się  od  wschodu,  północy  i  wewnątrz  załatwiła,  gdy 
tymczasem  nieszczęsna  kriaina  szukająca  swego  ocale- 
nia, we  środku  najcięższego  nieprzyjaciela  osadziła.  Owi 
mnisi  Krzyżacy,  potwór  za  każdem  odcięciem  członka 
odradzający  się  przez  napływ  Niemców  narodowi  Pil- 
skiemu najniechętniejszych,  stawali  się  strasznym  nie- 
przyjacielem, nie  dość  z  siebie  mocnym,  ale  związkami 
z  Niemcami  i  Czechami  zasilonym,  na  ziemie  dobro- 
c^cyńców  swoich  czyhającym,  i  już  krwawo  dającym 
uczuć  swoje  zamiary.  Wpośród  tylu  grożących  niebez- 
pieczeństw, wśród  najcięższych,  przy  nieładzie  wewnę- 
trznym, klęsk  od  nieprzyjadółi  ppniesiony eh ,  jakie  ostrość 
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wieku  na  satratę  rodu  ludzkiego  pomnażała,  jeszcze  po- 
wi^kroó  głód  i  srogi  pomorek  utrapił  zakrwawioną 
ziemif',  dokonywał  czego  ręka  ludzka  wywrócić  nie  zdo* 
łała.  A  tak  Polska  zdziczała,  z  dochodów  i  dostatków 
ogołocona,  z  ludności  wyzuta,  zawziętemi  nieprzyjacioły 
ze  trzech  stron  zagrożona,  bez  ładu  wewnątrz,  po  zgo^ 
nie  Leszka  Czarnego  lyrzała  się  w  najokropniejszem 
pMożemu. 

SI.  Ale  wśród  tych  kolejnych  nieszczęść,  pośród  pa- 
sma' wieków  zaburzonych ,  uśmiechały  się  niektóre  oko- 
liezności,  uprzyjemniając  widoki  na  przyszłość,  wpły- 
wające po  części  w  tych  czasach  i-ównie  i  na  ustronną 
Polskę.  Doj^  już  świat  cały  bezprawia  i  nadużycia 
feudidoości:  udśniona  ludzkość  otwierała  oczy  na  swe 
poniżenie,  szukała  swobody  i  bezpieczeństwa,  a  czego 
łotrostwo  baronów  dopełnić  nie  dopuszczało,  to  zastrze- 
gali po  miastach  zebrani  mieszkańcy,  murem  dla  oca- 
lema  się  od  napa^  obwiedzeni,  do  broni  we  wspólnej 
obronie  zbierający  się,  osobnemi  prawami  spokojność 
wewnątrz  zaręczający,  za  karę  zbrodni  i  gwałtu  śmierć 
przepisywali,  żadnych  opłat,  żadnych  dziwacznych  do- 
świadczeń nie  dopuszczali,  całość  własności  każdego 
w  mieście  będącego  upewniali.  Nikt  się  z  pod  tego  wy- 
temać  nie  mógł,  a  gwałty  baronów,  za  miastem  rozpo- 
śdottne,  rozbijały  się  o  tak  potworzone  rzeczypospolite. 
Widok  pomyślności  tych  miast  ujmował  samych  baro- 
nów, zwabiał  ich  do  środka ,  stawał  się  dla  postronnych 
przykładem.  Francya  i  Niemcy,  widząc  co  się  w  mia- 
stach Włoskich  dzieje,  po  różnych  środkach  jakich  użyły 
do  powstrzymania  wojen  prywatnych,  to  słabą  władzą. 
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to  dziełnemi  wieku  uprzedzenianu,  j^  powściągając,  obwy- 
ciły  &ię  tego  szczcóliwego  sposobu  ^  ^  monarchowie  valr 
cząc  z  feudatariuszami,  znaleźli  w  miastach  środek  do 
ukrócenia  przemożnej  zuchwałością  bo  mieli  w  mch  óą* 
pogotowiu  nowy  stan  ludzi  dą^cy  9i§  jrdwJiać  z  bursKwą 
szlachtą,  będący  w  stanie  jej  .si§  zastawić.  Wkrótca 
powstały  na  całym  Zachodzie  w  znacznej  liczbie  rz^cs/^^ 
pospolite  pod  opieką  królów  i  książąt.  Poznaae  łepigi 
prawo  zbliżyło  ludzi  do  poznania  zachodzących  miedzy 
sobą  stosunków,  a  ciągnące  się  wąjny  krzyżowe  rozsse^ 
rzyły  ożywiony  wolnością  przemysł,  ;{jawiły  się  r^od^iieła, 
pomnożone  związki  między  narodami,  rozkrzewipny  hai^* 
del  od  miast  Włoskich  do  ąnor^  północn^x>,  gdzie  p&i 
tworzyły  si^  także  miejskie  rzeczy  pospolite,  .szca&gśUiMi 
miasta-  Magdeburg,  Hdla,  Hamburg,  Lubeka  i  iniMy 
dające  (r.  1241)  początek  związkowi  AnzeatyekieoM: 
Tam  wójtowie^  sołtysi  z  ławnikami,  stosując  się  do  zwy- 
cząjó w  narodowych  i  miąiscowycb  (przez  co  doświadese^^ 
nia  i  bitwy  sądowe  w  prawa  miejskie  wcisnęły  si^ 
w  sądach  wydawali  wyroki^  często  na  przyszłość  fm»* 
wodawczejni  będące,  a  które  miasta  uzyskały  zide^ 
wyższej  nad  inne  n^ądrości,  te  się  atałji.  wzorem  dl6'«Ba* 
stępnie  powstających.  Starania  tego  jeszcze  wieku  ju* 
te  prawa  spisywały.  Widok  pod  bokiem  wznosząeyek 
się  miast  pobudził  i  Polskę,  zawsze . chętnie  naśladującą, 
do  zaprowadzenia  podobnych  urządzeń;  bo  chociaż  Poł^f 
ska  miała  miasta,  wszakże  te  nieróżne  od  wsi,  za  jedynąi 
tylko  ucieczkę  od' łupieży  niekiedy  służyły.  Dopiero  po 
podziale  kraju  na  różne  księstwa,  prze;i  gęste  naprzód 
panujących  stolice,  wjsrastały  dawne  mieściny,  a  zami- 
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łowaai  w  j^iek  k6i%^ta,  jak  w  różpych  nadaniiMdi  wy- 
}%ezim.'  dttobownyeh  i  ćwieckicłt  z  pod  ogólaega  prawa» 
tak*  i  miasta  swoje  uwalniali,  to  o4  rójlnych  o|^,  to 
od  ]jUi(f€h  d^ardw.  Książęta  sa  Szlaku ,  w  pocB%tkach, 
zaraji  od  monarchii.  odenDicci,  niemile  pi6gl%dali  na  bra- 
tnie moeuicjsse  wydeit^y,  st^rgli  w  pr^  wiązaniu  do  kre^ 
wnych^..  na ''Okalanie  nieehęci,  już  m^j  od  naródawoćoi 
odsteychali;  ułowieni  nadskakigącym  obcego  rod»  iate- 
resem,  pczjrządzali  się  do  oderwania  się  od  Polski  z  itajr 
pi9kniejs2|  j^j  cząstką;,  we  wszystkich  meszczęściach 
mjpdmcji  cierpiącą,  boiod  Czechów  spokojną,  od  wschodu 
n^odłegkgszą.  W;  tern  atoli  uchylaniu /  się  zawsze  m§ 
dotąd  £a  Polskich  książąt  mając,  w  drobnych  swych 
wydziaładi,  ludniejszych  >od  ińnyoh  województw,  zapro- 
wadzali *  porządki  QaM)gąoe  zniseczony  naród  pokrzepił^ 
stawali  sif  dla  brad  wzorem,  i  wyrzekając  si§  ojcsgrr- 
zny,  zostawiali  dla  niej  zadatki  przyszłej  narodu  pomy^ 
flaoód*  W  ich  ślady  idąc  inni  książęta,  uczyli  sig  wiele 
poijteezioreh  porządków,  uwalniali  choć  częściami  kraj 
od  ttifektórych  mniej  potrzebnych  mu  obowiązków,  Virpra- 
wiali  się  w  zyskowniejsze  użycie  płodów  krajowych,  i  dla 
tegóć  żupy  solne  stały  sie  w  tych  czasach  obfitem  źró- 
dłem  dochodu.  Ale  jeszcze  S^lązcy  li^iążęta,  chcąc  Niemce 
jednać,  żeby  się  nimi  od  rodu  swego  obwarować,  zwar 
biali  ich  do  siebie,  z  nimi  przemysł  i  handel  ściągali, 
dla  nich  po  swych  miastach  prawa  odmieniali.  Za  nimi 
łrińi  książęta  Polscy  już  od  stu  lat  zaczęli  od  ciężarów 
krajowych  różne  nadania  wyłączać,  od  czasu  Kędzierza- 
wego prawem,  Niemieckiem  obdarzać,  a  rozciągając  t<) 
dobrod^ejstwo  do  miast,  czynili  z  nich  rzeezypospolite 
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przywołujące,  z  nai^ywem  iudu  Niemieckiego,  prędko 
polaczejącego ,  prawa  i  zwjezaje  cudzoziemcze,  Magde^ 
burskie,  Saskie,  Lttbeckie»  Średzkie,  używające  władsqr 
prawodawczej,  wolnego  wyboru  sędziów  i  urzędników, 
czego  ani  sdachta,  ani  baronowie  lub  hrabiowie  prze- 
możni nie  posiadali,  a  w  uwielbieniu  wzoru  odległego, 
w  ostatnich  appellacyach,  do  Halli  lub  Magdeburga,  do 
jego  wyroków  odwołujące  się.  To  pomyśfaie  stanu  n!i^* 
skiego  utworzenie  i  uwolnienie  przez  zapewnienie  szczęt 
ścia  wielkiej  części  ludu  drogą  przemysłu  i  handlu,  miało 
pomnożyć  dostatki  narodowe,  załatwić  wiele  jego  po* 
trzeb,  ogładzić  wiejską  szorstkość,  dopomódz  do  rozsze- 
rzenia światła  w  narodzie.  Takim  miast  urządzeniom 
w  tych  czasach  pełnych  różnego  rodzaju  nieszczęśliwości, 
winien  swą  pomyślność  Szlązk  i  Pomorze ,  mimo  wojen, 
znajdujące  w  handlu  morskim  z  Anzyatyckiemi  miasty 
w  każdym  razie  zasiłek  i).  Skutki  zaś  na  samych  mia* 

1)  Prawo  Teiit(^Id6  ezjli  Magde|ku*s]ae  jawiło  się  napraM 
w  Szlązka,  jako  kraju  bliższym  Niemiec  i  Ceedi  sniemeaatych.  B/okn. 
1178^  Beledaw  Wysoki  obdarzył  siem  dobra  nadane  klasEtorowi 
LuMeńskiemu,  co  syn,  Henryk  Brodaty,  1203  potwierdziŁ  Tenże 
pozwolił  1206  klasztorowi  Trebnickiema  dwie  wsi  w  lesie  na  pra- 
wie Teatońskiem  zi^oźyć.  W  głębszej  Polsce  Konrad  Mazowiecki, 
początek  wszystkiego  adego,  pn^d  sprowadzeniem  jeszcze  Krzyża- 
ków, pozwolfl  1224  Ward^awowi  wieś  w  powiecie  Ciechanowski 
z  Polskiego  prawa  pod  Teutońskie  przenieść.  W  inne}  strcmie  ¥Ra- 
dysław  Plwacz  czyli  Odonicz  pozwolił  1237  osadzić  Niemców  na 
ich  prawie  Teutc^kiem.  Rzadkie  jednak  były  w  pierwszej  położne 
Xin.  wieku  tego  prawa  nadania.  Dopiero  w  drugiej  p(^owie  tego 
wieku  po  spustoszeniu  Polski  przez  Tatarów  stało  się  tak  powsze- 
chnem,  te  już  rozmaitych  tc^o  rodzaju  przywilejów  doliczyć  się 
nie  można.  Wtedy  ^emowit  Mazowiedd  i^dat  (1254)  umwersi^ 
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Stach  tak  się  widocznie  okazywany,  że  w  lat  bUzko  trzy- 
dzieści,  mimo   zniszczeń  jakich  od  dziczy  wschodniej 


do  wszystkie  narodów  'caprassająey  do  przybywania  i  osiadania 
pod  ternie  prawem.  Accedant  itaque  secori  hospites  de  quacimqiie 
natlime  ad  iacolendas  terras...  scientes  qaod,  omni  seryitate  ab 
iifl  relegata,  gaudebont  pleno  jurę  Teatonico.  Wtedy  między  in- 
semi  aJasta  Kraków  i  Sandomirz,  pierwsze  1257  przez  Bolesława 
Wstydliwego,  drogie  1286  przóz  Leszka  Czarnego  ternie  i»rawem 
obdarzone.  A  więcąj  jeszcze  tych  nadań  pn^było  w  Xiy.  wieku 
z  przyswoiłem  książąt,  królów;  albo  biskupów  co  już>u«  ducaU  mielL 
Potrzebowała  bez  w%tpienia  Polska  zasilenia  ludności  przez  Ti^ 
tar6w»  Boś,  Litwę  na  miejscu  wybitąj  lub  z  kraju  uprowadzon<g, 
tudzież  w  domowych  między  książętami  rozbojach  niemało  uszczu- 
plonej. Ale  wymyślone  na  to  lekarstwo  osadzania  po  wsiach,  po 
miMitacli,  na  miejsca  ubytej  ludności,  Niemców  z  ich  prawami, 
sądami,  a  nawet  władzą  prawodawczą  w  wilkirzach,  gorszem  było 
od  cłK>roby,  i  tylko  mog^o  przyjść  do  głowy  w  rozdrobnionej  przez 
podziały  Polsce,  kiedy  w  ostatniem  obłąkaniu  umysłów  stracono 
wszelką  wiedzę  bytu  p(ditycznego,  wszelkie  uczucie  narodowej  go- 
dności i  niefH>dle|^ości  Złe  było  wyłączanie  możnowładzców  świe- 
ddch  i  duchownych  z^  pod  prawa  powszechnego,  uwalnianie  ich  od 
ciężarów  publicznych,  od  juryzdykcyi  wojewódzkiej,  kasztelański^ 
i  wspBBlkich  innych  sądów;  ale  gorsze  nierównie  pozwolenie  dane 
Niemcom  rządzenia  się  w  Polsce  własnemi  prawami,  odwc^ywania 
się  do  Hałi  lub  Magdeburga,  tworzenia  słowem  tyki  niepodległych, 
a  eo  niebezpieczniejsza,  od  skinienia  obcego  zależących  rzeczypo- 
spolitych;  ile  było  miast  i  wsi  prawem  Niemieckiem  nadanych.  Mo- 
toowładzca  od  prawa  uwolnicmy,  nad  prawo  wywyższony,  msyąc 
sobie  dany  do  rąk  miecz  sprawiedliwości,  stawał  się  przez  to 
wprawdzie  samowładnym  panem  życia  i  majątku  osób  w  sądzie 
jogo  stających,  ale  nie  przestał  być  Polakiem;  gdy  tymczasem 
mnóstwo  ludu  nadanego  prawem  Niemieckiem,  nie  przestając  być 
cudzoziemczem ,  Polsce  niechętnem,  zagroziło  nietylko  narodowo- 
ści, ale  samemu  nawet  bytowi  narodu  Polskiego.  Żaden  podobno 
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doświadezyły,  ożywione  wolnością,,  równie  jak  przemożni 
baronowie ,  do  obora  monmrchy  należeć  chciały  ^ ). 

iimj  naród,  żaden  rząd  nie  popełnił  takgnib^  w  polityce  błędni 
Widziano  w  późnią^szych  wiekach  tysiące  prześladowanymi  o  wilo^ 
w  swoim  kraju  Francuzów,  szukających  przytułku  w  Anglii,  Niem** 
czech,  Hollandyi;  widziano  Irlandczyków  dla  tejże  przyczyny  prze^^ 
noszących  się^o  Francyi;  widziano  Arianów  Polskich  osiadają^rch 
w  ziemi  Siedmiogrodiddej ,  w  Prusiećh,  w  Hollandyi;  ate  ani  Fi«ri* 
cmdj  ani  Irlandcizycy,  ani  Polacy  nie  nieśli  z  sobą  swych  piialr 
do  nowej  ojczyzny.  Widzimy  do  dziś  dnia  krocie  tych  samycdi 
Niemców  płynących  co  roku  dla  chleba  do  Ameryki,  jak  niegdyś 
wędrowali  do  Polski,  ale  ci  Niemcy  prawa  swoje  w  donra  zosta- 
wiają. ': 

Żeby  zachęcić  cudzoziemców  do  osiadania  w  wyludnioną]  Fol* 
sce,  potrzeba  było  zwolnić  eo  miało  w  sobie  uciążliwego  )pf(VWO 
Polskie,  a  przedewszystkiem  poznosić-  niebacznie  nadane  moAśo- 
władcom  przywileje  wynoszące  ich  nad  prawo;  bo  któżby  e&cial 
osiadać  w  krf^  bez  opieki  prawa  publicznego  i  napylać  kark 
pod  miecz  dany  szalonemu  w  rękę?  Ale  w  rozdrobnionej  Polsce, 
bez  rządu,  bez  głowy,  nikt  tego  ddcazać  nie  był  wystanie.       ■•■'■'■ 

*)  Nie  było  w  tem  nic  złego  ^  że  mieszczanie  dideli  należeć 
do  obom  monarchy;  ale  było<  buntem,  gdy  się  ośmielili  stawiać' 
naprzeciwko  już  obranym  swoich  monarchów  i  takowych  narodowi 
narzucać,  jak  się  wkrótce  zdarzyło,  kiedy  rzeźnidy  Krakowsć/ 
ma  się  rozumieć  Niemcy,  sprowadzili  Henryka  Probuśa,  przed 
którym  naprzód  Bolesław  Mazowiecki,  obrany  przez  Krakowia- 
nów i  Sandomirzanów,  a  potem  Łokietek  z  Krakowa  uchodzić  liiUr 
siał,  Było  buntem,  kiedy  przeciw  temuż  Łokietkowi,  poraź  tarzedi 
na  tron  powrax$ającemu ,  Niemcy  Poznańscy  otworzyli  bramy  sy- 
nom Henryka  Głogowskiego,  a^  w  kilka  lat  potem  Krakowscy  Bo- 
lesława Opolskiego  do  siebie  zaprosili,  a  to  dla  tego  że  więcej 
sprzyjali  zniemczałym  książętom  Szlązkim,  niżeli  narodowemu  kró- 
lowi Polskiemu. 


•  A    .!  :  «'■• . 
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'22.  Eirfik(yts^  mieszczanie,  a  mianowicie  cech  rze- 
źDiozyfinie^tSwa£a|ą.o.na  to  że  panowie  Małop<rfscy,  pod 
pnWodnieŁw^ai  biskupa  Pawła  w  Sandomirzn  zebrani, 
p^  zgonie  Leszka  Czarnego  wybrali  Bolesława,  hsiątę* 
cśa  liazowieeki^o^  na  Płodka,  mającego  za  sobą  córkę 
fn)jdwaiLite^skieg<^,  zaprosili  do  Krakowa  Hemfyka  Pnn 
iusm  .Wf ocdi^skiego,  którego  Bolesław  jnż  w  Krakowie 
Kastawszy,  me  chcąc  nlipróiino  wojować ,  z  gniewem  po- 
wróciła dąjąC  (idtą#  wolny  przez  swe  księstwo  Utwie 
prsecł^y  a  Małopolanie  nie  ociągając  się  uznali  HenT 
]7ydk»  swym  pafiuem. !  Ledwie  zaś  Henryk  do  Wrocławia 
wyjeicbi^).aliśoi  pow^staje-przeciw. niemu  Władysław  Zo- 
kietdkt^  ł>i!«l;  przyrodni  zmarłego  Leszka  9  j^siąle  Kują* 
wski  na'  Brześciu,  wsparła :  posiłkwit-Mestwina,  Prze- 
mysława i  książąt  Mazowieckich,  w  krwawej  bitwie  zaosi 
(r.  1280)  ;Bzlązaków,  po  powtórnem  zwycięztwie  koło 
Ska^yni.ĆMątniey  wjeżdża  do  Krakowa;  za  pana  uznany. 
Wn<it-znQlvu.gdy  tam  spokojnie  bawi,  a  Henryk  we  Wro- 
cławiu, chorobą  Ełoż0ny  dogorywa,  Sislązacy  wpuszczeni 
niMpodzianie  do  Kilakowa iiabawili  trwogi  kokietka,  tak 
iż^pó(^&ancitokańsku  pńsebrany  ledwie  [Uciekł.  Gale  Kra- 
kowskie powtórnie  przychyliło  się  do  Szlązaka^-  Alenie 
długO;  Henryk  umarł,  przekazując  księstwo  wrocławskie 
Konradowi  Głogowskiemu  stryjowi,  a  resztę  Przemysła- 
wowi Wielkopolskiemu:  przekazy  próżne;  bo  naprzód  co 
do  Wrocławia,  opanował  go  Henryk  Otyły  Lignicki,  stry- 
jeczny zmarłego,  zkąd  powstały  boje  okr-opnie  zakon- 
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czone.   Gdy  (r.  1293)  niejaki  Lutko,  domownik  Henryka 
i  od  niego  kójnie  obdaroTT&njr,  zawsze  jechak  skrycie  ku 
swemu  panu  niechętny  za  ścięcie  swego  ojca  Pakosława 
za  jakoweś  zabójstwo,  przekupiony  od  Konrada,  upa- 
trzył chwilę  i  porwanego  z  łaźni  na  koń  pena  uprowa* 
dził,  a  stryj  okrutny  okutego  w  beczkę  zasadził,  Hen* 
ryk  wiele  wycierpiawszy,   musiał  przystać  na  ź%dania» 
Tymczasem  zaraz  po  zmarłym  Henryku  Probusie,  BotMf 
cesarz,  Wrocław,  jego  księstwo  od  siebie  nadane,  prz^aztł 
Wacławowi  Czeskiemu.  Z  innej  zaś  strony,  po  śmierci  Hen* 
ryka,  lubo  Przemysław  Wielkopolski,  przy  swoich  rzadkich 
przymiotach  zdawał  się  najpożądańsJfm  dla  PoIsAci  panem, 
ile  że  pod  te  właśnie  chwile  (r.  1290)  Mestwia  będi|c  bezr 
źennym  zapisał  mu  w  dziedzictwo  Pomorze,  i  zebram 
stany  Pomorskie  w  Białogrodzie  zapis  ten  potwierdź^, 
jednak  Łokietek  przedsięwziął  utrzymać  się  przy  monR^ 
chii.  To  gdy  się  dziqe,  Gryfina,  wdowa  po  Leszku  Ow» 
nym,  pozmyślawszy  dziwacame  przez  męża  niby  sobie 
uczynione  darowizny  Małopolski,  takowe  przelała  na  sio- 
strzeńca swego,  Wadawa  H.  króla  Czeskiego.  Lubo  wAet 
te  darowizny  w  samych  Czechach  wyśmiano,  diwycił  si^ 
ich  Wacław,  i  wysłał  (r.  1291)  wojsko,  które  łatwo  Kra- 
ków zajęło,  lecz  gdy  się  do  Sandomirisa  pomknęło,  zbite 
na  głowę  od  Łokietka,  ledwi6  ttię  przy  Krakowie  utrzy^ 
mało.  Łokietek,  osadziwszy  Wiślicę,  pobiegł  do  Kujaw, 
gdzie  Witenes  z  Litwinami  grasował,  ale  dla  małych  sił 
nic  tom  sprawić  nie  mógł,  a  tym  czasem  świeże  wojsko 
Czeskie  (r.  1292)  wsparte  Brandeburcami  obróciło  swe 
rabunki  na  Sieradz,  gdzie  z  mniejszemi  jeszcze  siłami 
Łokietek,  samemi  tylko  podjazdami  szarpał,  dopókąd 
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nieprzyjaciel  nie  u^pił.  Poczem  dopiero  wzi^  się  do 
rugowania  Czechów  z  Krakowa,  kiedy  znowu  oderwany 
wtftignieniejn  Tatarów  przedsięwzięcia  swego  zaniechać 
misiał,  dla  prói^ąj  za  Tatarami  gonitwy,  którzy  złupi* 
w^  Łubolskieit  otarli  sig  o  Sandomirz,  i  bezpiecznie 
(r.  1293)  powrócili  W  innej  stronie  najechał  (r.  1294) 
Witenes  ze  swymi  Litwinami  £§czyc$.  Dopędzony  od 
Kazimirźą  £^czycki€go  w  tysiąc  ośmset  koni  blisko  So- 
chaczewa, miał  się  z  równą  siłą  a  wątpliwym  losem  Uh 
t^ać,  kiedy  sprzyjający  Litwie  BoIed:aw  Mazowiecki 
wstrzymał  ni^y  utarczkę,  przez  co  dopomógł  Witene? 
sowi  do  odniesienia  zwycięztwa.  Pole^  w  tej  bitwie  bez- 
poUwny  Kaąimir^  woJsko  bez*  wodza  w  rozsypkę  po* 
s^,  a  toat  kokietek  dzieimcę  jego,  Łęczycę,  do  Ko- 
riny 4qI%czjI.  w  tymte  roku  zejście  Mestwina  Pompr^ 
ąhiDgo.  połączyło  Pomerainą  z  Wielkopolską,  gdy  Bole- 
^w.po  zgonie  Konrada  Mazowsze  połączył :  a  tak,  wyr 
łączywa^  Szlązk  i  czterech  drobnych  książątek  na  Eu- 
jawacł^i  Polska  znalazła  się  w  ręku  trzech  znaczniej^ 
s^ycb,  Przemysława,  Władysława  i  Bc^esława,  z  któryc^i 
Prz^paysław  miał  prawo  do  Małopolski 


2SL  Owoż  zbliża  się  do  końca  C2^,  w.  którym  od 
pittjborasta  ląt  Polska  doświadczyła  wszelkich  wad  tamr 
towiecznych  podziałów,  jak  ich  doznały  także  Czechy, 
Węgry  i  Ruś.  Ale  ta  ostatnia,  w  ciąłem  rozerwaniu 
przemieniała  swe  pany,  tam  tylko  własności  książęce 
i  panowanie  nabywające,  gdzie  ich  przemoc  własna  lub 
obca    posadziła.    Wszystko   się   działo    od    przypadku. 
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W  Czechach  i  Węgrach  podriały  były  raczej  dorywcze, 
panbwaniein  jednego  tylko  monarchy  przerywane,  a  ka- 
żda w  tych  razach  ngoda,  bez  zasad,  piętno  czasowó^^ 
ści  nosiła.  W  Polsce  zttś  podział  był  stały.  Trzy  gałę^ 
zle  od  Krzywoust^o  de  swoich  prs^Wiązane  wydziałów, 
na 'nich  w  różnych  zamieszkach  połeg^,  i  wszystkie 
ugody  na  poprzednich  opierały.  Książęta,  aczkolwieAt 
niezgodni,  wzajemnie  siebie  najeżdżający,  w  doMU  swe 
kłótiiie  iotuzjliy  pamiętni  na  to  że  jednego  byU  rocM, 
dotąd'  trrawie  Yiie  narażali  si§  ńa.  wpływ  ^^be^j  z#kh 
rźćhnd^ci ,  jakiego  doznawały  nieraz  Biiś  od  PoMci  i  Wę- 
gier, Czechy  i  Węgry  od  Fiński  i  cesarżów. '  A  cho- 
ciaż w  takim  stanie  rzeczy,  do  4)Statmiąj  prawie  drwili^ 
nie  ukazywała  się '  żadna  nadzieja  księstw  połączenia, 
wszakże  nie  było  także  podobieństwa  aby  te  nń^iy  Mę 
kiedy  zupełnie  pooddzielać,  i  żtoown  w  niezależne  mifdflif 
sobą  narody,  jak.ijjtźed  wieki  było,  pozamieniać.  Be  to 
było  Państwo  Polskie:  panowało  w  riiem  rozrodźotte 
kt*tflów  Polskich  plemię,  odziedziesające  wzajem  iiiiiiB 
ddziały  w  pfzypaldku  wygaśnłenia  jakig  gałęzi;  składa^- 
jące  to  Państwo  narody,  pód  pierwszymi  Piastami  długo 
pod  jednem  berłem  połączone ,  nabyły  jednej  narodowo- 
ści, a  choć  się  później ,"%  nieswofności  możno  władczej, 
z  pod  posłuszeństwa  moiiarchy  wyłamywały,  wszelako 
innemu  ż  tejże  krW!  panu  poddać  się  musiały;  Wszędzie 
nad  hiemi . panowałi  Piastowie,  a  lubo  Polska  potraciła 
Wiele  innych  jednoplemienńych  łudów,  pozóStałe  cząstki 
uznawały  zwierzchnika  w  ksiąźęcin  Krakowskim,  ^ją- 
cym  na  czele  Państwa  i  narodu  Polskiego.  Tym  sposo- 
bem utrzymywała   się  niejaka   jedność,  ścisłej  jeszcze 
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związana  hierachią  duchowną,  gdy  biskupów  dyecezye 
podlegaJy  archidyecezyi  Gnieźnieńskiej ,  i  Gniezno  było 
drugą  monarchii  Polskiej  stolicą,  zkąd  arcybiskup  do 
wszystidch  książąt  i  do  monarchy  w  Krakowie  przema- 
wiał ^ ).  Tak  różnemi  węzły  połączeni,  przez  półtora  wieku 
zawichrzeni,  uczuli  Polacy  konieczną  potrzebę  ściślej- 
szego łączenia  się  i  dodania  panującemu  powagi.  Tym- 
czas*em  Przemysław,  dziedzic  Wielkopolski  i  Pomeranii, 
najpiękniejszych  krajów,  wyznaczony  jakiembądź  prawem 
pr^ez  Henryka  na  monarchią,  a  przez  to  mafący  prawo 
do  Małopolski  i  umysły  za  sobą  Krakowianów  od  Cze- 
cha odpadających,  lubo  się  długo  nie  mieszał  w  wojny  X 
Łokietkowe,  atoli  i  sam  sobie  życzył  dostojności  wyż- 
szej nad  innych  książąt,  ile  że  oprócz  wielkiej  między 
nimi  potęgi,  i  starsi^eństwo  rodu,  idąc  od  Mieczysława  UL 
(bo.  starsza  gałąź  Szlązka  wyrzekła  się  prawa  do  mo- 

^)  Za  Eazimirza  Sprawiedliwego  przybyli,  jak  się  wyżej  rzeldo, 
na  synod  Łęczycki  (1180)  wezwani  od  Zbisława,  arcybiskupa  Gnie- 
źnieńskiego, wszyscy  biskupi  Polscy,  Były  w  rozerwanej  Polsce, 
prócz  Synodów  prowinoyonalnych ,  inne  podobne  do  Łęczyckiego 
w  ogólnych  interesach  duchowieństwa  zwoływane  synody,  na  któ- 
rych także  znajdować  się  musieli  wszyscy  biskupi  Polscy.  I  tak 
roku  1189  na  synodzie  £[rakowskim  nałożyli  powszechną  na  cały 
kraj  Saladyńską  opłatę.  Arcybiskup,  Henryk  Eietlicz,  urządził 
między  rokiem  1200  a  1219,  z  przyzwoleniem  wszystkich  książąt, 
sądownictwo  duchowne,  uchwałą  synodu  narodowego  zatwierdzone. 
Urządzały  także  synody  instrukcyą  narodową  w  latach  1237,  1286, 
1313.  Biskupi  zgromadzeni  we  Wrocławiu  roku  1248  obwarowali 
karność  chrześciańską,  piątą  część  z  dóbr  swoich  dochodów  pa- 
pieżowi Innocentemu  IV.  z  cesarzem  Fryderykiem  II.  wojigącemu 
odstąpili,  a  ten  synod  zwał  się  sejmem.  Yratislayiensis  dieta.  Dłu- 
gosz Vn.  p.  710. 

Lelewel  f  Dzieje  Polski  aż  do  Stef.  Batorego.  12 
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rarchii)  zdawało  się  przeznaczać  go  do  tego.  Przyłączyły 
się  nakoniec  życzenia    rycerstwa    zebranego   (r.    1295) 

m 

W  Gnieźnie,  gdzie  okrzykniony  królem,  ukoronowany 
i  namaszczony  z  małżonką  Ryxą  od  Jakóba  Świnki,  ar- 
cybiskupa Gnieźnieńskiego,  w  obecności  biskupów,  Mu- 
skaty  Krakowskiego,  Wisława  Kujawskiego,  Jana  Ger- 
bisza  Poznańskiego ,  Jana  Romki  Wrocławskiego ,  tudzież 
urzędników  czyli  baronów  Wielkopolskich,  w  niedzielę 
roku  1295,  dnia  26  czerwca.  A  tak  widział  świat  je- 
szcze raz  Polaka,  bez  żadnej  obcej  pieczy,  bez  przyzwo- 
lenia władzy  papiezkiej ,  której  Polska  z  wiekowych  oko- 
liczności podlegała,  samowolnie  koronę  biorącego.  Prze- 
mysław, pan  wielkich  przymiotów,  wziął  się  zaraz  do 
porządków  od  urządzenia  Pomorza,  potem  do  zaspoko- 
jenia kraju  od  margrabiów  Brandeburskich,  od  których 
był  Drezdenko  odzyskał.  Ale  niecni  Niemcy,  widząc 
wzrastającą  jedność  i  potęgę  narodu,  a  przeto  założoną 
na  przyszłość  tamę  do  dalszego  do  Polski  wdzierania 
się,  nikczemnym  sposobem  umyślili  dopiąć  dawnego 
przedsięwzięcia.  Ułożyli  mjędzy  sobą  zdradę  margrabo- 
wie:  Otto  Długi,  Otto  elektor  brat  stryjeczny,  i  Jan 
syn  Konrada,  rodzony  siostrzeniec  Przemysława,  a  jak 
wieść  niosła,  mieli  wchodzić  do  tego  niechętni  królowi 
niektórzy  Zarębowie  i  Nałęczowie.  Bawił  się  bliżej  mar- 
chii Przemysław  w  Rogoźnie,  wesoło  zapusty  przepę- 
dzając, swobodnie  już  popielcu  oczekiwał,  kiedy  ze  świ- 
tem (r.  1296  6.  lutego)  snem  zmorzone  wszystko  leżało, 
oskoczony  król  w  mieście  niewarownem,  porwał  się 
z  łóżka,  i  dzielnie  się  broniąc,  zrąbany  i  skłóty  upadł, 
a  gdy  po  rozpędzeniu  przybocznych,  nadaremnie  go  na 
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konia  posadzić  usiłowali  margrabowie,  doldówszy,  martwe 
cii^o  porzucili.  Po  spełnionem  zabójstwie,  zajechali  resztjg 
ziem  koło  rzek  Odry,  Warty  i  Noteci,  jak  się  schodzą 
wzdłuż  Iny  i  Drawy,  i  co  wtenczas  zagarnęli  to  i  nadal 
w  nagrodę  podjętego  w  Bogoźnie  trudu  zatrzymali.  Ale 
osobliwsza,  że  dom  margrabiów  Brandeburskich ,  lubo 
miał  pod  ten  czas  dwanaście  głów  żyjących,  w  przeoiągu 
lat  dwudziestu  kilku  zszedł  ze  szczętem  bezpotomnie, 
i  poboczna  ich  gałąź  nie  odziedziczyła  po  nich  margrab- 
stwa  na  zabory  obcych  idącego.  Przemysław,  wskrze- 
siwszy królestwo,  panował  tylko  sześć  miesięcy  i  dni 
dziesięć. 


24.  Stan  królestwa  dopiero  dźwignionego ,  zagrożony 
jeszcze  niepewnością  wewnątrz  i  zewnątrz,  wymagał 
prędkiego  zaradzenia.  Po  niejakim  czasie  panowie  Wiel- 
kopolscy i  Pomorscy,  którzy  dali  już  byli  całemu  państwu 
monarchę  w  osobie  zgładzonego  Przemysława,  zjechali 
się  do  Poznania  (r.  1296,  23  kwietnia-  i  Władysława^ 
Łokietka  za  króla  uznali.  Znalazła  się  tym  sposobem 
Polska,  po  wymarłych  dwóch  gałęziach  Krzywoustego, 
pod  królem  złączona,  złożona  z  Pomeranii,  Wielkiejpolski, 
Kujaw,  Sieradzia,  Łęczycy,  Małejpolski  i  Podlesia,  z  je- 
dnej strony  drobnych  książąt  Szlązkich  mająca,  z  dru- 
giej książęcia  Mazowieckiego  i  kilku  maluczkich  Kuja^ 
wskich.  Persanta,  Drawa,  Bober  z  górami  Gzeskiemi 
oddzielmy  ją  od  Niemiec,  góry  Tatry  od  Węgier,  a  ku 
wscłiodowi   szła  granica  od   Rusi   i  Litwy,  od   źródeł 

Wisłockich    wyginając  nieco  na  wschód,    przecinająca 

12* 
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rzeki  San,  Wieprz,  Bug,  Narew,  aż  do  ściany  wscho- 
dniej Prus.  Wyjąwszy  Prusy,  Krzyżacy  też  na  Polskim 
gruncie  siedzieli.  Opejony  tern  szczęściem  Łokietdi,  ru- 
szył z  Kujaw  do  Ęrakowa,  ztamtąd  przez  Wielkopolskę 
do  Pomeranii,  odwiedziwszy  i  Szlązk  sobie  niechętny, 
osiadł  w  Wielkopolsce,  nie  dokładając  dosyć  starania, 
ażejiy  do  reszty  ze  wszystkich  zamków  w  Krakowie 
'^  i  Śandomirskiem  Czechów  wyrugował.  Siedział  bezczynny, 

kiedy  (r.  1298)  Bogusław  IV.,  książę  Pomorski  ze 
Szczecińskich  na  Wolgaśnie,  wpadł  do  Kaszub,  i  od 
Parsanty  cały  powiat  Biełogrodzki  z  innemi  ziemiami 
aż  do  Rugenwaldy  zagarnął,  a  szczęśliwie  jeszcze  mię- 
'  dzy  Butowem  a  Rugenwaldą  w  pole  wyszłego  Łokietka 

zniósłszy,  zmusił  go  do  przyznania  swego  zaboru.  Ta 
niepomyślność  jaszcze  gorzej  w  obliczu  narodu  nieczyn- 
ność  Łokietka  wystawiła.  Stawał  się  dla  niego  przykrym, 
ile  że  nie  same  dworską  straż,  ale  do  boju  sposobne 
wojsko,  w  pokoju  na  zdzierstwo  rozpuszczone,  utrzymy- 
wał,  osadzając   go   powiększej    części   w  Wielkopolsce 

*  najwięcej  na  dobrach  duchownych.  Obrzydzony  nareszcie, 
pobudził  burzliwe  umysły  do  buntu,  i  zaledwie  się  raz 
'  (r.  1300)  do  Małejpolski  wychylił,  zjechawszy  się  do 
Poznania  .  Wielkopolanie ,  ogłosili  Wacława  Czeskiego 
królem  Polskim ,  z  dołożeniem  rady,  aby,  w  stanie  swoim 
wdowczym  po  Bakuzance,  poślubił  sobie  Byxę  czyli 
Elżbietę  poaostałą  po  królu  Przemysławie  jedynaczkę. 
).       ^      ^awił  się  najmniej  oczekiwany  wypadek,  dziwny  skutek 

j  niestałości  ludzkiej.  Za  marnym  powodem  wyrzekli  się 
I*olacy  krwi,  od  półpiąta  wieku  w  najtrudniejszych  oko- 
licznościach ,  świetnie  nad  nimi  panującej.  Naród  w  po- 
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dziwieniu,  ostygły  ku  Łokietkowi,  mimo  zabiegów  i  proźb 
jego,  ozięble  go  opuszczał,  dał  mu  pójść  na  tiidactwo, 
a  sam  się  ujrzał  zawiadowany  od  ostry  cli  cudzoziemców : 
bo  Wadaw,  po  swej  koronacyi  w  Gmeźnie  przez  arcy- 
biskupa Świnkę,  wrócił  do  Gzecłi,  mając  Polskę  przez 
wielkorządców  sprawować.  Wszakże  ta  osobliwa  zmiana 
losów  ludzkich,  jednego  króla  na  tułactwo  wypychą|ąca, 
drugiemu  nad  nielubionym  przez  niego  narodem  pano- 
wać  dająca,  stała  się  dla  Polski  pożyteczną.  Zasłonił 
Czech  od  napaści  książęcia  Rugii  Pomeranię,  a  lubo  do- 
puścił Lwowi  Ruskiemu  Sandomirską  ziemię,  a  Litwie 
(r.  1300)  Dobrzyńską  spustoszyć,  jednakże  następnych  lat 
kilka  pokoju,  bo  tylko  (r.  1302)  przeciw  Rusinom  była 
uczyniona  wyprawa,  która  Polsce  Lublin  przywróciła, 
dało  czas  narodowi  do  ustatkowania  się,  zniszczonemu  tylą 
klęskami  krajowi  do  pokrzepienia  się  sposobność.  Za- 
prowadzono wtenczas  wiele  porządków,  naszło  do  zubo- 
żałej Polskiej  wiele  Czeskich  pieniędzy ').  Nie  mniąj 
też  szczęśliwy  skutek  sprawiły  te  lata  na  zacnym  królu 
wygnańcu.  Postrzegł  się  ten  mąż  niepospolity,  poznid 
jak   na  przyszłość  nniał  się  stać  narodowej  wielkości 

1)  Wacław  kazał  wybrać,  na  wzór  groszy  Turoneńskich  Lu- 
dwika IX.,  króla  Franowskiego,  z  grzymiy  czystego  srebra  sześć- 
dziesiąt groszy  czyli  kopę,  z  których  każdy  wart  był  na  stopę  mo- 
nety Polskiej  1766  roku  złoty  jeden,  groszy  dziesięć.  Te  gros^ 
otrzymały  kurs  w  całej  Polsce,  i  z  niemi  wszedł  swyczaj  liczenia 
summ  większych  na  kopy  groszy  Prazkich.  Były  to  grosze  zwane 
szerokie,  lati  denarii,  grossi  denarii  Progenses,  a  prócz  nich  bił 
także  Wacław  drobniejszą  monetę,  której  szło  na  jeden  gross  * 
większy  po  sztuk  dwanaście,  i  tych  najwięcej,  podług  świadectwa 
spółczesnego  Janka  archidyakona,  weszło  do^JPolski; 
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odnowicielem,  a  tymczasem  od  Andrzeja,  wojewody  Sie- 
dmiogrodzkiego, u  którego  przytułek  znalazł,  udał  się 
na  miłościwe  lato  do  Bzymu.  Tam  oparły  się  jego  skargi 
o  papieża,  Bonifacego  VIII.,  właśnie  pod  te  czasy  Wę- 
grom króla  w  osobie  Karola  narzucającego,  kiedy  Wa- 
cław na  swą  głowę  trzecią  jeszcze  koronę  Węgierską 
włożyć  umyślił,  ile  że  go  Węgrzy  w  wielkiej  części 
z  powodu  niechęci  ku  Karolowi  wezwali  >).   Papież  za 

>)  Fo  śmierci  Andrzeja  IIL  (1301),  ostatniego  z  dawnych  kró- 
lów Węgierskich  domu  Almusa  czyli  Arpada,  papież  kazał  ukoro- 
nować Karola  Roberta  ze  krwi  królów  Francuskich  linii  Andega- 
weńskiej, panującej  w  Neapolu,  mającego  po  habce  Maryi,  córce 
Stefana  V.,  prawo  do  korony  Węgierskiej.  Wezwany  Wacław  od 
Węgrów  rozgniewanych  że  papież  prawem  do  ich  tronu  rozrządzał, 
nie  chcąc  sam  przyjąć  berła,  zalecił  im  syna  swego  nazwiskiem 
także  Wacława,  którego  Węgrzy  uroczyście  w  Budzie  ukoronowali 
Gzem  znowu  urażony  papież,  zacząć  wspierać  Łokietka,  a  Wacła- 
wowi brać  tytuł  króla  Polskiego  zakazał,  i  tak  do  niego  napisał... 
Causa  nobis  exinde  magnae  turbationis  advenit,  quod  auctoritate 
propria,  ąuinimo  temeritate  non  modica,  non  Yocatus  a  Deo  tan- 
quam  Aaron,  sed  apostolioa  sede,  matre  omnium  et  magistra,  con- 
tempta,...  regium  in  ipsa  Polonia  nomen  usurpas,  te  regem  Po- 
loniae  nominando.  In  guae  autem  crinuna  assumptio  falsa  regiae 
dignitatis,  imo  et  simplicis  magistratus,  ac  seditio  et  commissio 
yiolentiae  cum  armis  inddant,  guibus  subjiciendi  sint  poenis  ta- 
lium  patratores,  non  est  opus  exprimere,  quia  id  nota  et  yetns- 
tissima  decreta  sanxerunt  Ne  igitur  in  te  tantae  temeritatis 'auda- 
ciam  in  tuae  salutis  dispendium,  praefatae  sedis  injuriam,  et  plu- 
rimorum  scandalum  absque  dubitatione  praesumptam,  dissimulare 
quodammodo  yideamur;  Magnificentiae  tuae  per  apostolica  scripta 
sub  spiritualibus  et  temporalibus  paenis,  quas,  si  contrarium  fe- 
ceńs,  tibi  Yolemus  inferre,  districtius  prohibemus,  ne  te  ulterius 
regem  Poloniae  nomines,  sigiUum  regium  sub  intitułatione  Polo- 
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zle  uważał  że  Wacław  wziął  bez  jc^o  wiedzy  Polską 
koronę,  a  Łokietek  widząc  króla  Czeskiego  i  Polskiego 
wojną  w  Węgrzech  zatrudnionego,  uzbierawszy  z  pomocą 
Amadeja  cokolwiek  W^przynów,  zdobył  (r.  1304)  zamek 
Pełczycki,  za  ściągnieniem  się  zaś  nieco  rycerstwa  Pol- 
skiego Wiślicę  i  Lelów.  Słabła  strona  Wacława  cudzo- 
ziemczą  siłą  wspierana,  a  śmierć  jego  zaszła  w  Pradze 
(r.  1305,  24  czerwca),  mimo  zakończonej  w  Węgrzech 

m 

wojny,  ułatwiła  Łokietkowi  podbijanie  swego  królestwa. 
Szerzył  się  on  w  Sandomirskiem  i  Eujawskiem,  i  pod 
Kraków  się  pomykał,  kiedy  druga  choć  słaba  przeszkoda 
uchylona  została  przez  zabicie  (r.  1306)  w  Ołomuńcu 
gotującego  się  na  wyprawę  do  Polski  gnuśnc^o  opoja 
Wacława,  syna  Wacławowego,  biorącego  równie  jak 
ojciec  tytuł  króla  Czeskiego  i  Polskiego. 


25.  Wpuszczony  Władysław  Łokietek  do  Krakowa 
(r.  1306),  i  powtórnie  uznany  za  pana  od  Krakowianów, 
Sandomirzanów,  Sieradzianów,  Kujawianów,  Z^czycanów; 
udał  się  do  Gdańska,  gdzie  rozrządzenia  poczyniwszy, 
dał  pokój  Litwie,  onego  czasu  (r.  1307)  po  Polsce  od 
Wisły  aż  do  Kalisza  i  Stawiszyna  plądruyącej ,  lud  w  nie- 
wolą zabierającej,  ile  że  te  powtórne  początki  panowa- 
nia jego  utrudniła  mu  Wielkopolska,  która  przez  niechęć 


niae  regni  assumas,  negue  pńvilegia  et  jura  guaecunąue  in  ipsa 
Polonia,  yel  aliqua  ejus  parte  concedas,  aut  tanquam  rex  Polo- 
niae  qTiidquam  agas. 

Mieli  tedy  Węgrzy  i  Polacy  zarazem  dwóch  królów,  aż  śmierć 
ojca  i  syna  rycUo  jednych  i  drugich  od  Wacławów  uwolniła. 
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ku  niemu  wezwała  za  pana  Henryka  Głogowskiego,  sio- 
strzeńca króla  Przemysława,  i  dopiero  po  jego  śmierci 
(roku  1309,  6.  grudnia)  Łokietka  za  króla  uznała.  Ale 
i  wtenczas  jeszcze  doświadczył  przykrości,  gdy  zamożne 
nadanemi  wolnościami  miasto  śmiało  się  uchylić  od  po- 
wszechnego życzenia.  Za  pomocą  jakiegoś  bogatego  mie- 
szczanina, Przemki,  otworzono  synom  Henryka  Poznań, 
a  Łokietek  musiał  go  mocą  dobywać,  przestępców  ka- 
rać. Tymczasem  od  strony  Krzyżaków,  długo  tajemnie 
knowane  na  opanowanie  Pomorza  zamysły  wynurzyły  się 
otwarcie.  Jeszcze  za  życia  Henryka  urażeni  na  króla  prze- 
możni na  Pomorzu  Szwencowie,  że  straż  (jdańska  Bogu- 
szowioddi^,  mieli  się  do  buntu,  od  którego  ich  nie  wstrzy- 
mała łaska  królewska.  Pojmany  buntownik.  Piotr  Szwenca, 
i  wnet  wolno  puszczony,  a  na  miejsce  jego  wzięci  w  za- 
kład bracia,  uszedłszy  z  pod  straży,  wezwali  margra- 
biów Brandeburskich,  z  których  pomocą  (r.  1307)  mia- 
sta Bugenwaldę,  Slawę,'^PolnoW,  Tuchol,  Gdańsk  pobrali, 
a  gdy  sama  twierdza  Gdańska  niedość  silny  odpór  Niem- 
com dać  mogła,  pozwolił  król  za  radą  Bogusza  wezwać 
Krzyżaków,  sądząc  że  ich  do  tej  usługi  wdzięczność  za 
dawne  dobrodziejstwa  pobudzi.  Chętnie  też  skłonili  się 
do  dania  pomocy  Krzyżacy,  przyrzekając  bronić  przez 
cały  rok,  bez  żadnych  za  to  żądań,  twierdzy  Gdańskiej, 
której  połowę  Polacy,  oni  drugą  połowę  wojskiem  osa- 
dzili. Po  mężnej  przez  całe  lato  zamku  obronie ,  za  na- 
dejściem zimy,  Brandeburcy  w  mieście  wycięci.  Mijał  rok 
potem,  a  Krzyżacy  twierdzy  nie  opuszczali,  nawet  ich 
coraz  więc^  przybywało,  nareszcie  za  wyszukanym  ja- 
kimsiś  poswarkiem,  uwięzili  Bogusza,  i  zmusili  do  wy- 
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prowadzenia  z  twierdzy  Polskiej  załogi,  obiecując  z  niej 
całkowicie  ustąpić,  skoro  im  król  nakłady  wojenne  zwróci. 
Zostawiło  jeszcze  miasto  Gdańsk  w  ręku  Polaków,  któ- 
rych chcąc  się  pozbyć  Krzyżacy,  sprowadzili  cichaczem 
znaczne  pod  mury  siły  podczas  odbywającego  się  (w  sier- 
pniu r.  1308)  jarmarku.  Broniła  się  mężnie  przez  dni 
kilka  załoga,  ale  gdy  niektórzy  mieszczanie  z  roduNie- 
miecki^o  otworzyli  bjramy.  Krzyżacy  wpadli  do  miasta, 
i  wyciąwszy  załogę,  do  dziesięciu  tysięcy  bezbronnego 
ludu,  nie  przebaczając  kobietom  i  niemowlętom,  wymoi^- 
dowali  >).  Po  dopełnieniu  tej  rzezi,  przenieśli  resztę  mier 
szkańców  ku  Motławie,  gdzie  to  zacne  miasto  dotąd  stoi. 
Obiecywał  wprawdzie  Henryk  de  Plotzke ,  ostatni  mistez 
prowincyonalny  Pruski,  który  tym  sposobem  Gdańsk  pod- 
chwycił,  zwrócić  królowi  to  miasto  z  zamkiem;  ale  gdy 
założył  pretensyi  sto  tysięcy  grzywien  (6,400,000  złotych 
dzisiejszych) ,  rozeszły  się  strony,  bo  przechodziło  wszelką 

M  NoYissime  vero  ad  nostram  peryenit  audieutiam,  qiiod  di- 
lecti  filii  nobilis  yiri,  Yladislai  Graco viae  et  Sandomińae  ducifs, 
terras  hostiliter  subintrantes  (Gruciferi),  in  oiyitate  Gdańsko  ultra 
decem  millia  hominum  gladio  peremeront,  infantibus  Yagientibus 
in  cunis  mortis  exitiam  inferentes,  ąnibus  etiam  hostis  fidei  pe- 
percisset.  Eommissya  Klemensa  Y.  w  Dogielu  t  Y.,  p.  33. 

Stało  się  to  wszystko  jeszcze  za  życia  Henryka  Głogowskiego, 
uznawanego  za  króla  w  Wielkiejpolsce,  od  którego  łiokietek  ma- 
j%c  w  tęj  stronie  przeszkodę,  nie  mó0  wystąpić  silnie  przeciw  Krzy- 
żakom, wyrzucić  ich  z  Gdańska,  i  tym  sposobem  wychylający  się 
z  utajenia  ich  zamiar  opanowania  Pomorza  w  samym  zarodku  zni- 
weczyć. Można  tedy  powiedzieć  że  Wielkopolanie,  stojąc  uporczy- 
wie przy  swym  Henryku,  stali  się  przyczyną  oderwania  t€|j  pro- 
wincyi,  a  następnie  długiego  pasma  wynikłych  ziąi  z  Krzyża- 
kami wojen. 
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słuszność  żądanie  tak  ogromnej  summy  za  utrzymanie 
przez  rok  niespełna  garnizonu  w  Gdańsku.  W  tymże 
czasie  szybki  wzrost  zakonu  zwabił  do  Prus  (r.  1309) 
najwyższego  mistrza,  Sygfryda,  który,  osiadłszy  w  Mal- 
borgu,  wyszedł  na  podbicie  reszty  Pomorza,  i  naprzód 
przez  oszukanie  i  zdradę  wziął  Tczewo  czyli  Dyrszawg, 
potem  postąpił  do  Świeca,  gdzie  na  postawiony cłi  przed 
twierdzą  dwócb  szubienicach  wieszając  codzień  kilku 
schwytanych  w  okolicy  wieśniaków,  straszył  załogę  i  do- 
wodzących nią  synowców  królewskich ,  że  i  ich  takiż  los 
czeka,  jeżeli  mu  się  dobrowolnie  nie  poddadzą,  a  po 
wzięciu  tej  twierdzy  (r.  1310)  całą  Pomeranią  zagarnął. 
Wkrótce  jakoby  uprawniając  ten  zabór,  zakupił  go  (roku 
1311)  w  Słupsku  za  dziesięć  tysięcy  grzywien  od  mar- 
grabiego Brandeburskiego  (uprzątano  zawsze  tą  drogą 
ustronne  w  niecnych  krokach  zawady),  co  Henryk  VII. 
cesarz  potwierdził ,  jakoby  to  była  własność  margrabiego, 
który  też  nie  zaspał  tej  pory,  i  rozszerzał  się  około  rzeki 
Drawy  (do  r.  1312).  Ani  książę  Szczeciński,  Warci- 
sław IV. ,  omieszkał  korzystać  z  tej  kraju  polskiego  szar- 
paniny:  pozabierał  Rugenwaldę,  Słupsk,  Sławę,  Polnow, 
Tuchol,  i  Słupskiem  się  (r.  1311)  od  Krzyżaków  odgra- 
niczył. Sprzysięgły  ród  Niemiecki  na  zagładę  imienia 
Polskiego,  ukazał  w  mnichach  najnielitościwszych  ciemię- 
życieli  ziem  świeżo  zagarniętych:  czyhając  wszędzie  na 
obłów,  pilnowali  brzegów,  gdzie  jaka  nieszczęsna  ofiara 
od  burzy  ocaleje,  aby  ją  z  resztek  obedrzeć.  Żaden  stan 
od  ich  gwałtów  nie  wolny:  duchowni  tracili  dochody, 
odrywani  od  swoich  dyecezyi  i  metropolii. 

26.  Inną  jeszcze  drogą  postępując,  omamili  Ziemo- 
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roysła ,  brata  Łokietkowego,  i  nie  przestali  łudzić  trzech 
jego  synów,  Leszka  na  Inowrocławiu,  Eazimirza  na  Gnie- 
wkowie ,  Przemysława  na  Bydgoszczy,  siejąc  między  nimi 
niecłięci,  i  usiłując  przez  różne  z  nimi  zawierane  fry- 
marki  wedrzeć  się  do  Kujaw.  Jakoż,  Leszek  zastawił  im 
wspólną  wszystkim  trzem  braciom  ziemię  Michałowską 
za  sto  ośmdziesiąt  grzywien  Turoneńskich.  Nie  czekając 
końca  tej  zastawy,  dodawali  Leszkowi  to  sto  dwadzie- 
ścia grzywien,  to  sześćdziesiąt  dwie,  a  gdy  czas  wy- 
płaty nadszedł,  nie  chcieli  jej  przez  żaden  sposób  ode- 
brać, ale  jeszcze  (r.  1317)  dodali  dwieście  grzywien,  i  tak 
niby  całą  ziemię  kupili  >).  Szukając  zaś  wszystkich  po- 
zorów prawnych  do  nabycia  Pomorza ,  nakłonili  Przemy- 
sława że  im  (r.  1309)  za  cztery  tysiące  grzywien  prze- 
dał  ziemie,  do  których  miał  niejakie  prawo  po  matce, 
księżniczce  Pomorskiej  ^).  Tych  wszystkich  niegodziwości 
przez  lat  blizko  dziesięć  ponawianych  nie  był  w  stanie 
Łokietek  powściągnąć,  mając  naprzód  długo  w  Henryku 
Głogowskim  domowego  nieprzyjaciela,  później  do  uśmie- 


})  Nabyli  tedy  Krzyżacy  ziemię  Michałowską  za  562  grzywien 
czyli  złotych  dzisiejszych  35,968.  Przypuszczając  że  srebro  było 
wtenczas  dziesięć  razy  droższe ,  to  i  w  takim  razie  cała  ta  ziemia 
dostała  się  tylko  za  359,680  złotych  tym  samym  mnichom,  którzy 
za  utrzymanie  przez  rok  niesp^na  garnizonu  w  (Mańsku  6,400,000 
a  w  tem  przypuszczeniu  64,000,000  złotych  dzisiejszych  żądali.  Pi- 
sma świs^dczące  o  tym  niecnym  frymarku  są  in  Iwentario,  p.  68, 
tudzież  w  Dogielu,  t.  lY.,  p.  36,  41. 

')  Ziemie  te  koło  Nogatu  posiadał  Przemysław,  synowiec  Ło- 
kietka, po  matce  Salomei,  córce  Świętopełka  lub  brata  jego  Sam- 
bora. Świadectwo  tej  przedaży  wydane  przez  ostatniego  mistrza 
prowincyonalnego,  Henryka  de  Plotzke;  zobacz  inInventaHo,  p.  68. 
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rżenia  rozruch  Poznański,  to  znowu  (r.  1311)  Krakowski, 
gdy  mieszczanie  za  przywodem  Muskaty,  biskupa  Kra- 
kowskiego, i  Alberta  wójta  zaprosili  do  miasta  Bolesława 
Opolskiego.  Lecz  Bolesław  prędko  wyniósł  się  z  Kra- 
kowa, a  buntownicy,  świeccy  czy  duchowni,  więzieniem 
lub  utratą  majątku  przypłacili.  Wszakże  za  każdym  kro- 
kiem Krzyżackim,  myślał  Łokietek,  że  będzie  można 
wszystkie  z  nimi  zatargi  po  przyjacielsku  załatwić,  ale 
ile  razy  chci^d  się  z  nimi  ułożyć,  doznał  zawodu.  Na- 
samprzód  o  uwolnienie  Gdańska  król  sam  zjechał  się 
z  mistrzem  (r.  1309)  w  Krajowcach  niedaleko  Radzik 
jowa^),  poczem  zaniósł  skargę  na  zakon  do  stolicy  apo- 
stolskiej, ale  kommissya  wyznaczona  nie  doszła.  Na  pó- 
źniejszym zjeździe  (r.  1311)  w  Brześciu  Kujawskim,  krzy- 
żacy już  panowie  całego  Pomorza,  ofiarowali  pewną  za 
ten  kraj  summę  po  potrąceniu  swych  domagań^),  co  gdy 
król  ze  wzgardą  odrzucił,  udali  się  do  Brandeburca, 
który  z  miłą  chęcią  przedał  im  w  Słupsku  cudzą  wła- 
sność. Kiedy  i  ten  zjazd  rozszedł  się  na  niczem,  wypa- 
dało rozprawić  się  ostatecznie  z  mnichami  przed  stolicą 
apostolską.  Ta  po  Klemensie  V.  przez  dwa  przeszło  lata 
wakowała,  rzecz  szła  w  odwlokę,  aż  gdy  JanXXIL  pa- 
pieżem został,  uradzono  wysłać  (r.  1317)  Gerwarda,  bi- 
skupa Kujawskiego^  tak  z  zaskarżeniem,  jako  też,  żeby 
się  lepiej  ojcu  ś.  podobać,  ze  świętopietrzem  choć  umniej- 


^)  Na  tym  zjeździe  załoiyl  mistrz  sto  tysięcy  grzywien  pre- 
tensyi  za  danie  pomocy  do  wypędzenia  z  Gdańska  Brandeburców. 

')  Obiecywali  także  zbudować  klasztor  w  miejscu  od  króla 
upodobanem,  i  osadzić  w  nim  czterdziestu  mnichów  z  obowiązkiem 
ustawicznego  modlenia  się  za  duszę  króla  i  jego  przodków. 
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szonem,  i  z  żądaniem  korony,  ile  że  kraj  tyle  cierpiący 
już  serdecznie  sobie  jedności  i  pomazańczej  powagi  ży- 
czył. Nie  zaniechali  też  ze  swej  strony  Krzyżacy  sta^ 
wiać  przeszkody.  Otrzymawszy  listy  od  papieża  znaksr 
zein  z  wrota  Pomeranii,  wyprawili  posłów  z  wymówkanu, 
'  a  w  innej  stronie  namówili  Jana,  króla  Czeskiego,  żeby,' 
jako  dziedzic  po  Wadawie,  korony  Polskie)  poszukiwał  > ). 
Różnemi  okolicznościami  związany  papież,  nie  chcąc  ża^- 
dnej  strony  urazić^),  dhigo  się  ociągał  i  bałamucił,  na- 
koniec  nznał  potrzebę  godności  królewskiej  w  Polsce, 
a  przełożywszy  w  danym  arcybiskupowi  i  stanom  odpi- 
sie Gz^kie  Jana  poselstwo,  dał  do  zrozumienia  iż  Po- 
lacy mogą  prawom  i  woli  swej  zadość  uczynić  *).  Przy- 
wyldy  naród  do  widzenia  na  swym  tronie  królów,  samych 
przez  swą  wolą  koronowanych ,  nie  zwłóczył  więcej  obrzą* 
dkii  namaszczenia  i  koronacyi  dopełnionej  w  Krakowie 

1)  Jan  z  domu  Lnzemborśki^o,  narzncony  Czeccom  za  króla 
(1311)  orężem  ojca,  Henryka  YEI.  cesarza,  labo  nie  miał  żadnego 
prawa  do  Polski,  zacz^  się  zaraz  pisać  królem  Polskim,  chyba 
.^la  tego  że  poślubił  Elżbietę,  córkę-  Wacława,  króla  Czeskiego 
i  Polskiego. 

')  Jan  XXn.,  jako  Francuz  i  mieszkający  we  Francyi,  nie 
chciał  także  urazić  Filipa,  króla  Francuzkiego,  który  siostrę  stry- 
jeczn%,  Blankę,  zaręczył  Karolowi,  synowi  Jana  Czeskiego,  oboje 
w  niemowlęcym  prawie  wieku. 

3)  Nos  igitur  yolentes  unicuiąue  jura  sua  seryare,  ab  biguB- 
modi  promotione  ipsius  ducis  petita  ad  praesens  providimus  abstinen- 
dum,  non  intendentes  per  hoc  juri  yestro  et  aliorum  supplicantium 
praedictorum  praejudicium  aliquod  generari,  quin  illo  sic  uti,  si  et 
ąuando  Yobis  expedire  yidebitur,  yaleatis,  quod  jus  cigusyis  alte- 
rius  non  laedatur.  List  papiezM  z  dnia  19  września  1318  roku, 
w  historyi  kościelnej  Raynalda  pod  tym  rokiem. 
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(r.  1319  26.  stycznia)  przez  Janisława  herbu  Sulima,  ar- 
cybiskupa Gnieźnieńskiego.  Od  tej  chwili  długo  wyglą- 
-danej ,  Władysław  Łokietek ,  dotąd  rozliczuemi  przeci- 
wnościami  nękany  i  nieszczęśliwy,  chyląc  się  ku  staro- 
ści, jakoby  w  siły  się  pokrzepił,  przez  następne  lata, 
lubo  zawsze  uciskany,  coraz  czynniejszym  się  stawał,  co- 
raz więcej  swe  zdolności  rozwijał,  a  z  nim  naród  odżyły 
kwitnąć  zaczyna. 

6.  MOŻNOWŁADZTWO  STATKUJE  I  SŁABUJE. 

Od  roku  1820  do  1874,  lat  54. 

27.  Przykre  położenie  Polski,  w  jakiem  zaszła  koro- 
nacya  Władysława  Łokietka,  grożąc  jej  ze  trzech  stron 
przemagającemi  potęgami  Litwy,  Krzyżaków  i  Niemców 
z  Czechami,  w  odrywanych  lub  odrywających  się  najpię- 
kniejszych powiatach  Pomeranii,  części  Wielkopolski  za- 
chodniej, Szlązka  a  nawet  Mazowsza,  przy  świeżo  spajają- 
cym się  narodzie  pełnym  wewnętrznego  nieładu,  najazdów, 
wzajfemnych  niechęci,  rozbojów,  —  położenie  takie  wy- 
magało zaiste  największej  czynności  panującego,  od  któ- 
rego niepodobna  było  wyglądać,  aby  razem  wszystko 
uporządkował,  naprawił  co  się  przez  parę  wieków  po- 
psido,  odzyskał  i  ocalił  co  się  w  tymże  przeciągu  czasu 
utraciło,  szczęśliwy  jeśli  co  ocalić  zdoła.  Waliły  się  na 
Łokietka  wszystkie  nieszczęścia,  a  zatwardziały  w  pracy 
i  przeciwnościach  król  odpierał  je  dzielnym  umysłem. 
Uprzątając  ile  mógł  klęski  wewnętrzne,  czekał  wyroku 
duchownego,  który  miał  kiedyś  od  stolicy  apostolskiej, 
niedawno  przemożny  zakon  Templariuszów  kasującej, 
wypaść;  lecz  jak  zawsze  się  uchylali  z  pod  niego  Krzy- 
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tecy,  tak  tym  więcej  odwołali  się  od  sądu  wyznaczonego 
przez  Jana  XXIL  w  osobie  arcybiskupa  Gnieźnieńskiego 
biskupa  Poznańskiego,  i  opata  Mogilskiego,  których 
wyrok,  po  odbytych  wszystkich  porządkach  sprawy,  na- 
kazywał oddanie  Pomorza,  wynagrodzenie  szkód  w  sum- 
mie  trzydziestu  tysięcy  grzywien ,  i  zapłacenie  za  prawne 
wydatki  pięciudziesiąt  Był  ten  wyrok  uroczyście  ogło- 
szony (r.  1321,  10  lutego),  a  gdy  Krzyżacy  zadosyć  mu 
nie  czynili ,  rzucone  na  nich  klątwy.  Tylotletni  ich  upór, 
nieskuteczne  wdanie  się  papieża,  przekonywają  nakoniec 
Łokietka ,  że  choć  nierównemi  siłami  potrzeba  się  z  nimi 
orężem  rozprawić,  wprzód  z  innych  stron  zapewniwszy 
ściany  słabego  królestwa.  Ściana  południowa  od  Węgier 
była  nader  spokojna,  szło  więcej  o  Litwę  ze  stanu 
swego  Krzyżaków  nieprzyjaciółkę.  Od  Mcndoga  prze- 
rzuciło się  tam  wielu  wielkich  książąt  rożnem  szczę- 
ściem między  sobą,  z  Rusią  i  Krzyżakami  ubijających 
się,  i  podczas  gdy  ci  całe  Prusy  zdobyli,  coraz  bliżej 
Ilitwę  dojmować  zaczęli.  Wstrzymrf  ich  zapędy  Witenes, 
zdobycze  swe  Połockiem  pomnożył.  Następca  jego,  Gie- 
dymin (r.  1316),  zwycięztwami  na  Krzyżakach  początek 
swego  panowania  naznaczywszy,  jeszcze  jednem  zwycię- 
ztwem  dwuletni  od  nich  zapewniwszy  sobie  pokój,  ru- 
szył ku  Rusi,  niedawno  mu  ziemie  aż  do  Wilii  pusto- 
szącej. Zdobył  zaraz)  r.  1320)  Włodzimirz,  potem  Zuck 
a  przezimowawszy  w  Brześciu,  z  wiosną  pobrał  Owrucz 
z  Żytomirzem ,  i  zbliżał  się  pod  Kijów  ^ ).    Nad  rzeką 

1)  Pod  Włodzimirzem  poległ  Włodzimirz,  syn  Lwa  L,  a  brat 
jego  stryjeczny,  Lew  II.  Romanowicz,  nie  mogąc  obronić  Lucka, 
uciekł  do  Brańska  Siewierskiego,  gdzie  zięć  jego  Roman  panował, 
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Pierną  pobił  Stanisława,  książęcia  Kijowskiego ,  z  innymi 
książęty  Ruskimi,  a  po  krótkim  oporze  wjechał  do  Ki- 
jowa, za  wielkiego  książęcia  od  Kijowian  uznany.  Wszę^ 
dzie  załogi  Litewskie  postawiwszy,  i  różne  warownie 
okoliczne  pozdobywawszy,  szedł  do  księstwa  Siewierskiego, 
wziął  Brańsk  z  Pereasławiem,  i  granice  Litwy  aż  do 
Putywla  (r.  1321)  pomknął,  kładąc  koniec  panowaniu 
książąt  Buskicłi  przeddnieprskich,  gdy  tegoż  czasu  wyr 
gaśnienie  książąt  Halickich  od  Romana  i  Daniela  po 
mieczu  idących,  dziedzictwo  do  Mazurów  przenio^o, 
i  Bolesław  Trojdenowicz  został  książęciem  Halickim  >)• 
Skończywszy  Giedymin  wyprawę  Ruską,  obraca  się  znowu 
na  Krzyżaków,  a  lubo  za  spustoszenie  części  Żmudzi, 
wielkie  szkody  i  klęski  w  Inflanciech  poczynił,  woMby 
atoli  uniknąć  podówczas  tych  najazdów  i  przepowiada^ 
nych  na  niego  wojen  krzyżowych,  przez  przyjęcie  wiary 


i  dopiero  roku  następiijącego  zgin^  nad  rzeką  Pierną  o  sześć  mil 
od  Kijowa.  Górkę  poległego  Włodzimirza,  Buczę,  poślubił  Lubart 
Giedyminowicz;  bo  Giedymin  nie  przestając  na  podbojach,  starał 
się  kojażyć  związki  małżeńskie  między  swymi  synami  a  księżnicz- 
kami Ruskiemi,  które  ulubionem  od  niejakiego  czasu  na  Rusi 
prawem  dziedzictwa  po  kądzieli  kraje  Ruskie  w  obce  domy  wno- 
siły. Tym  sposobem  księstwo  Włodzimirskie  czyli  Wołyńskie  przez 
Buczę,  Witebskie  przez  Mąryą,  żonę  Olgierda,  weszło  pod  pano- 
wanie Litwy. 

1)  Na  mocy  praw  Maryi,  córki  Lwa  I.  Halickiego,  wydanej  za 
Trojdena  Mazowieckiego,  syn  ich  Bolesław  odziedziczył  Halicz, 
ale  dopiero  po  śmierci  Lwa  H.  Romanowicza,  synowca  Lwa  I., 
i  syna  jego  Jerzego,  który  zszedł  ze  świata  około  roku  1324,  jak 
świadczy  list  Łokietka  do  papieża  Jana  XXTL  u  Raynalda  pod 
tym  rokiem. 
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chrześciańskiej  * ).  Już  do  papieża  do  Awinionu  posłowie 
pocieszające  wiadomości  nieśli,  już  na  Krzyżaków  za- 
skarżenia poczynione,  już  i  legato  wie  jadą,  gdy  Krzy- 
żacy ugody  łamią ,  Semigallią  napadają.  Poszła  na  nich  do 
Awinionu  skarga^),  rozjątrzony  Giedymin  więcej  o  chrzcie 
nie  myśli 3),  a  mszcząc  się  na  Krzyżakach,  dotknął 
(r.  1323)  ziemię  Dobrzańską.  Wszakże  ani  Giedyminowa 
papieżowi  odpowiedź,  ani  jego  pogaństwo  nie  wstrzymało 
Łokietka,  za  zgodą  duchowieństwa  i  panów,  od  wysłania 
do  wielkiego  książęcia  z  żądaniem  córki  jego  dla  kró- 
lewicza Kazimirza,  bez  innego  posagu  jak  tylko  zwrotu 
za  jej  przybyciem  więźniów  z  Polski  wyprowadzonych. 
Najchętniej  to  Giedymin  przyjął,  a  przywieziona  (r.  1325) 
księżniczka,  ochrzczona  pod  imieniem  Anny,  wprowadziła' 
za  sobą  24,000  ludu  na  łono  ojczyzny  i  krewnych  po- 
wracającego, choć  cząstko  wie  przynajmniej  gojącego  je- 
dne bezsilnego  królestwa  ranę.  Bezpieczniej  odtąd  rol- 
nik kirajał  swą  ziemię,  spokojnie  bliżej  granic  Litwy  osia- 
dał, a  zawierane  z  nią  przymierza  jedn^  pfomoc  prze- 
ciwko Niemcom.  Zaspokojony  tym  sposobem  Łokietek 
od  wschodu,  znalazł  jeszcze,  choć  że  stratą  oderwanych 

1)  Pisał  w  tym  cela  dwa  razy  Giedymin  do  papieża,  jak  się 
okązi^e  z  odpowiedzi  Jana  XXII.  u  Raynalda  pod  rokiem  1324. 

*)  Zaniósł  o  to  skargę  Giedymin  do  papieża  w  liścia,  którego 
Raynald  datę  tylko  położył:  Datom  castro  nostro  Vilna  anno  Do- 
mini 1323,  ^ominica  proxima  post  festum  beati  Michaełis. 

3)  Kiedy  przybyli  do  niego  legaci  papiezcy  z  żądaniem  uiszcze- 
nia co  papieżowi  obiecał,  rzekł  do  nich  GiBdymin:  „Papieża  wa- 
szego nie  znam,  ani  znać  pragnę;  w  wierze  i  religii,  którą  od 
przodków  wzi^em,  trwać  będę  do  wylania  krwi  i  życia.  ^  Dusburg, 
Raynald,  Krantz  in  Yandalia. 

Lelewel,  Dzieje  Polski  ał  do  Stef.  Batorego.  13 
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krajów,  w  książętach  Pomorskich  sprzymierzyńców,  są- 
siedztwo Brandeburskie  i  Krzyżackie  w  podejrzeniu  ma- 
jących, i  zawarł  z  nimi  przymierze  w  Nakle  (r.  1325). 
28.  Tymczasem  niepodobna  było  wstrzymać  odpada- 
nia książąt  Szlązkich  i  Mazowieckich  przez  zazdrość  lu)[) 
niechęć  ku  krwi  własnej  poddających  się  pod  obce  pa- 
nowanie. Poróżnieni  między  sobą,  mianowicie  Szlązcy, 
jedni  drugich  najeżdżali,  dzielnice  sobie  nawzajem  wy- 
dzierali, a  przemożny  i  przebiegły  sąsiad,  Jan  Luxem^ 
burczy k ,  siedząc  na  tronie  Czeskim ,  nieprzestawał  w  ka- 
żdej chwili  z  tego  korzystać,  godzić,  brać  zastawy,  wy- 
łudzać przedaże,  darowizny,  nakłaniać  podejściem  często 
i  grozą  do  uznawania  siebie  za  pana,  ile  że  zawsze  brał 
tytuł  króla  Polskiego,  dążyć  do  zajęcia  wszystl^ich  pod 
swe  hołdownictwo.  Jiiż  ?  dawnej  grabieży,  od  lat  kilka- 
dziesiąt ,  trzymał  księstwo  Opawskie.  Przeszły  po  kolei 
pod  jego  zwierzchnia  władzę  Opolskie  z  Bytomskięin,- 
Oświecimskie,  Cieszyńskie,  Koźleńskie,  i  (r.^  1322)  naj- 
poważniejsze  między  księstwy  Wrocławskie.  Niedługo 
potem  niemczejące  książęta,  Oleśnicki,  Głogowski,  Li- 
gnicki  (r.  1327), uznali  go  za  pana.  Jeden  tylko, Bęrr 
nard  na  Świdnicy  (f  r.  1326)  i  syn  jego  Bolesław  długo 
ani  namawiań,  ani  gróźb  słuchać  nie  chcieli  i  natarczy- 
wość Czeską  odpierali.  Książęta  zaś  Mazowieccy,  odle- 
gląjsi  od  Czechów,  trzej  synowie  Bolesława,  za  przewo- 
dnictwem Wacława,  książęcia  na  Płocku,  sprzymierzyli 
się  (r.  1326)  z  Krzyż^Jsami,  warując  wzajemną  pomoc 

przeciw  jakiejkolwiek  napaści  >  )•  Gdy  więc  własna  krew 

-- — - — I — ■'  I  ■ 

O  Nie  mogąc  znieść  Krzyżacy  świeżo  przez  Łokietka  zawar- 
tych  z  Litwą  i  z  książętami  Pomeranii  Szczecii^skiej  traktatów, 
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na  ł^ietka  pawgtała,  król  zinszez}^^^^  Płockie,  1% 
drogą  szukał  zemsty  na  Wacławie.  Poczem  zaraz  ścią- 
gnąwszy ipomoc  Litewską,  WfMlł  do  Brandebargii,  wła^ 
śnie  oddsiiłej  przez  cesarza  ŁCidwika  synowi  < )  z  nieukon^ 
tetitowmiem  Jana  Oz^Jskiego,  życzącego  «obie  ją  otrzy* 
mać.  Stanąwszy  tam  ob^tyzem  Łokietek  koło  Fran^urtu, 
pMtoszył  margrabstwo,  do  stu  czterdzieści  wiosek  zbu- 
fsył,  wide  klasztorów  obalił,  zagrabione  koło  Drawy 
ziemia  jako  i  zamki  Santok  z  Drezdenkiem  ■'  odzyskid*. 
2aclłę€0tiaŁi(;wa  w  następnym  roku  (1S27)  póno^ła  przez 
Bię  margn^twa'  cmiszczeme.  Z  innej  stilony  Krzyżacy, 
msMząc  si§^  na  bisktlpie  Kujawskim,  iż  papiezkie  klątwy 
iia  nich  rzucone  w  i&Wej  dyeoezyi  <sxekwował,  wpadli  do 
Kujaw,  1  burzyM  tak  je^o  jftk  krttlewskie  dot»tt.  Wy- 
ssedłs^  i(rv  1938)  Łokietek  w  pol^,  2r  pomocą  Litwy 
i  Węgrów,  spastoseył' nawziEg^  ziemię  Cbehnińdką,  gdzie 
nie  iBalaflłszy  Krzyżaków  di»  ^jiif  poraź  drugi'  mieczem 
i  ogniem  nawiedził  Płockie,  kiedy  z  innej  strony  Krzy- 
żacy uzbrajali  się  potężnie,  pod  pozorem  wojny  krzyżo- 


tnleźli  w  książętach  Maisowiec^di,  Zieittoiride  i  Trojdenie  isptźy* 
lińenwścóif  gotowyiołi  do  p#dniesietfift  l^reeś  prećMśw  Wł&siiąj  ojczy* 
nie.  ^tniarimmj  f .  60. 

«)  Po  śnnerci  Waldemara  (1319)  i  brata  jegb  Henryka  (ld20) 
ostatmek  iiutfs^iów  I^randebarśkich  idącyck  od  Alberta  NiedźiKnie'' 
dzia,  Ludwik  Bawarski,  obrany  cesarzem  w  roz^rwatriti  glosdw  ele* 
ktondnych  między  nim  a  Fryderykieni  Anstryackim,  i  nieuznany 
od  pftj^ieża,  oddał  iiiargrabstwo  Brandebnrskie  swemaofimioletiiiismti 
syitowL  Prócz  ksiąiąt  Kiemieckick,  Szlązkich  i  króla  Czeskiego, 
Jan  XXIŁ  wezwał  także  przeciw  Ludwikowi  Polaków,  co  iem  bar- 
dem  zachęciło  Łokietka  do  poszuldwania  dawnych  krzywd  na  niar- 
grabstwie  Brandeburskiem. 

13* 
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wej  ćciągali  ludzi  ze  wszech  Niemiec,  i  król  Czeski  Jan, 
unikając  wojny  o  Szlą^,  na  pobożną  przybył  im  w  po- 
moc wyprawę.  Po  uczynionym  (r.  1329)  zamachu  na  Li- 
twę, zwrócone  siły  od  Torunia  napadły  na  ziemię  i  na 
zamek  Dobrzyński  daremnie  od  Polaków  broniony.  Tak 
i  ta  jeszcze  kraina  do  :^borów  krzyżackidi  dołączoaa. 
Przyteni^ król  Jan,  jako  król  Polski,  zrzekł  sięzup^iie 
dla  zakonu  ct^ej  ziemi  Pomorskiej ,  wymusił  na  Wacia* 
wie  Płockim  hołd'),  a  wkrótce  (r.  1330)  demif  Do- 
brzyńską zaprzedał^).  Zabory  te  spustoszeniem  tytto  od- 
wetowane,  pociągnęły  nowy  najazd  równję  potęs&ny.  Wzięte 
wtedy  Wyszogród,  Raciąż  z  okrutnym  krwi  niewinnej 
przelewem,  spalone  Radziąjó w,  Nakło.  Lecz  gdy  król 
z  Giedyminem  w  pomoc. mu  przychodzącym  i  Węgnuni 
wtargn^  do  ziemi  Chełmińskiej  ze  zwyk]%  łupieżą,^  lubo 
próżno  się  koło  twierdz  kusU:^ ,  jednakże  Krzyżacy  pro^ 
f,}\i  o.ro^jm,  oddając  ziemie  Bydgoską  i  Dobrzyńską, 


1),  ]¥a(^aw  oddaf  Jano^  w  hc^^  cz^  li[azow8i»  do  sicińę 
należącą,  to  jest  Płock,  Wyszogród,  Gostyń,  i  uznał  się  jego  len- 
niłdędji,  biorąe  rzeczone  ziemie  prawem  lennem  odt^o  króla,  któfy 
go  obleci  n  Płocku  rc^u  13^,  i  do  łiołda  siłą  oręża  przymusił. 
Du  Mont,  Corps  dipl,  t  L,  part.  2,  p.  113.  Tak  tedy  część  lia- 
zowfi^  rprzesa^a.saiczas  pod  obce  panowanie,  a  l^kkomyMny  Wa- 
cłap, \i4e  cbcąe,  lu^na^ać  zwierzęknika  w  królu  Falskim,  ufriał  się 
podd^ym  cudzoziemca. 

*)  Jan  podarowawszy  Krzyżakom  cudze  Pomorze,  nomine.siai* 
plipis  pt^iuraęąuę.  elemosinąe  j  przedal  im  pot^m  w  Metz  za  4800  k^ 
groszy  Prazkich  cudzą  także  ziemię  Dobrzyńską  z  tym  dodatkiem, 
żępóty  z  Władysławenr,  który  się  mieni  królem  Krakowskim,  po- 
kpju  nie^wrze,  póki  &ynowcowię  jego,  Władysław  i  Bolesław,  aie 
zrzeka  się  swego  prawa  do  tej  ziemi.  Dogięl,  t  IV.,  Pt  49. 
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a  na  zdanie  królów  Węgierriiiego  i  Czcekiego  do  mfclt^ 
nego  skłaniając  się  pokoju.  Atoli  podróż  króla  W^er^ 
skiego  nie  przynioiBła  żadnego  skratkn;  bo  Krzyżacy  majfc^ 
po  zgoiue  Wernera  ^imiego  jużimistnm  w:  osobie  Ludera 
z  l05i%żą^.Braoświfikid^  nie  widaeli  się  być'  obowiązaiiymi 
dodotrzymanift/umiowy,  wraz  nowym  zajazdem  By dgoszcsy 
(r.  1331)  zecwaaąf.  Stargany  tyl%  nieprzyjemnośdami, 
pt:3yoiśBiony  wiekiem  kokietek,  zwołał  zjazd  do  Ohęem^ 
gdziotóżne  poczyniwszy  rozporządzenia,. oddał  w  rząd  "S^f^ 
nowi  Wiełkopołskę^  żeby  się  wprawiał  do  przyszłych  spraw 
kjTiółestwa,!  .co  stido  się  nieprzewidzianą  pK^yczyną  na^ 
sŁcafiznięJ3zęgp' najazdu  Krzyżacki^o;  albowiem  Wincenty 
z  Szaipptuł,  wojewoda;  Ppasnański,  rus^MMO^  P^^^  tp^  gie-i 
neralstuca  Wielkopolskiego,  jako  ^rodny  syn  ojczyznjj 
podpió^ł  na  nią  rękę  ^brodfiipzą^  i  stał  się  przewodni* 
kiięią . Krzy^ckiego  najazdu... W  nagły cłi  krokach,,  gdy 
Brześć  i  Ino wr.9cław  ocaJały,,^ głupca^  PiyzcUy,  ^<^,^n 
ledwie  królewicz  umknąć,  stały  się  pastwą  If^fzy^aków. 
Wnet  ponowiony  najazd  w  sUe  ogromniejszej  z  Nadreń- 
cami  i  Inflackimi  Kiemcy,  minąwszy  Kujawy,  burzył 
miasta,  Łęczycę,  Kalisz,  Gniezno,  Zninę,  Nakło,  Środę, 
wnet  i  Sieradzkie.  Nigdzie  żadnego  względu  ni  na  ludz- 
kie, ni  na  boskie  rzeczy  nie  miano.  W  tem  powszecłi- 
nem  nieszczęściu,  szlachta  i  wieśniactwó  zniosło  Co  mo- 
gło w  okolice  jeziora  Zanien^śla,'  gdzie  ód  JZwólńy  i  K^py 
aż  do  Głuszyna  na  si^dm  mil  wywiedzionym  ró\veiil 
obwarowało  się  od  napaści.  Król  już  był  z  wojskJemf 
w  Kujawach,  kiedy  wysłano  na  ten  obóz  trzy  tysiące  Pru- 
saków, i  od  nich  zaczęły  się  pierwsze  zwycięztwa  Polaków. 
Dostali  okopani  niewielką  pomoe  od  króla,  a  z  owych 
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Pk*u3iLków  ledwie  który  uszedł,,  wszyscy  prawie  pobojo- 
wisko trupami  zasłali,  równie  po  ini^di  miejseach  różne 
królewskie  podjazdy  Niemców  siekły.  Kiedy  zaś  szlachta 
z  mieszczanami  potężny  dawszy  odpór  Janowi  Czeskiemn 
Poznań  oblegającemu ,  zmusiła  go  do  odwrotu ,  wtedy  też 
królowi  podała  się  pora  do  odżywienia  iraleczności  na^ 
rodowej.  Słaby  w  liczbie,  nie  imiał  się  potykać,  nawet 
niedaleko  Konina  opuścił  wozy  i^  tsbóf  unikając  nieró*- 
wiiego  spotkania;  i¥szakże  nic  nie  zaniedbując  eoby  oj- 
czyznę ocaliło  y  usiłował  przez  wysłanych  sprostować 
serce  Szamotulskiego,  i  wkrótce  ujrzał  go  prze;d  sobą. 
Przyrzeka  mu  przebaczenie ,  odbiera  zachętę  do  bitwy 
r  upewnienie  zmazania  zdradą  buntowniczego  przestępstwa. 
Krzyżacy  ze  swej  strony  od  Szamotulskiego  upewniani 
że  król  zbyt  słaby  zawsze  od  spotkania  stroni,  poczęli 
się  zabierać  do  odwrotu 'dwiema  dirogaml:  Otto,  wielki 
kotnendor,  nia  Brześć,  inna  część  ku  itadziejowu.  Ta 
gdy  się  zbliżyła  ku  wsi  Płowcom,  o  świcie  (r.  ISŚl^ 
27  września)  napadniona  od  Łokietka.  Gęsta  mgła  dała 
jej  czas  do  sprawienia  szyków,  rozpoczął  sig  bój  srogi, 
ożywiony  duchem  i  niezmordowaną  czynnością  siedmdzie- 
siątletniego  starca  Stawił  on  mężnie  czojo  przemagą- 
jącąj  sile,  nim  niąprędko  Szamotulski,  z  tyłu  nadcho- 
dzący, dokonał  zwycięzjbwa^  Złamani  Niemcy  szli  w  roz- 
sypkę ,  gdy  w  tern  nowe  pod  Ottonem  od  Brześcia  przy- 
padają siły.  Z  obu  stron  bojem  lub  drogą  znużone  woj- 
ska, niemniej  zażarcie  się  wycinały,  aż  nakoniee  zupeł- 
ne zwycięztwo  przy  Łokietku,  zostało.  Ze  czterdziestu 
^sięcy  wojska  do  połowy  |i¥j/K^yeh  Nkmcó W  liczono, 
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a  między  nimi  wielu  braci  Krzyżaków  ^ ).  Wszakże  sła* 
bóść  wewnętrzna  kraju,  przewaga  nieprzyjaciół  to  spra- 
wiła ,  że  żadnej  prawie  z  tego  zwy cięztwa  nie  odniesiono 
korzyści.  Szamotulski  przywrócony  do  łaski,  za  bunto- 
wnika widziany  od  narodu,  już  takową  ku  monarchy 
niewierność  za  bunt  poczytującego,  rozsiekanym  został. 
Lecz  Krzyżacy  z  nowemi  siłami  z  początku  roku  1332 
wkroczywszy  do  Kujaw,  zdobyli  miasta  i  zamki  Brześć, 
Inowrocław,  Gniewków,  i  do  zaborów  Pomeranii,  do 
trzymanej  ziemi  Chełmińskiej  dołączyli  jeszcze  ziemię 
Michałowską,  Dobrzyńską  i  całe  prawie  Kujawy.  A  tak 
od  Krzywoustego,  Polska,  licząc  ją  jeszcze  z  Mazowszem, 
przez  odpadnienie  najpiękniejszych  krajów,  Nadodrzań- 
skich,  Pomorza,  Szlązka  z  okolicami,  więcej  jak  do  po- 
łowy uszczuploną  została  2).  Wetując  świeży  ten  zabór, 
wszedł  starzec  do  ziemi  Chełmińskiej,  gdzie  niemogąc 
spotkać  w  polu  po  zamkach  pokrytych  Krzyżaków,  zawsze 
obietnicami  powrócenia  Pomeranii  uwodzony,  jeszcze  raz 
przyzwolił  na  zawieszenie  broni,  a  w  próżnem  oczekiwaniu 
jakiego  bądź  pokoju ,  zeszedł  ze  świata  (r.  1333,  2  marca), 
najusilniej  synowi  |)olecając  poniżenie  Krzyżaków. 

*)  Tanta  fiiit  in  eos  caede  debacliatus,  ut  XX  mUlia  de  ipsis  pro- 
stravit,  ut  ipse  rex  fateretur,  et  omnes  alii,  inter  ąuos  700  barbati 
(Krzyżacy  z  brodami),  900  galeati  (jazda  ciężka  Niemiecka),  600 
ipsorum  auxiliarii  ceciderunt  Jan  archidiakon  Gnieźnieński ,  p.  104. 

*)  Polska  za  Krzywoustego  5500  mil  kwadratowych  liczą,ca, 
straciła  1500  mil  przez  odpadnienie  Szlązka,  tyleż  przez  zabór  Pomo- 
rza z  Kujawami,  i  tym  sposobem  więcej  jak  o  połowę  uszczuplona. 
Pozostawało  tedy  2500  mil  kwadratowych,  z  których  Mazowsze  uzna- 
jące zwierzchność  królów  Czeskich  blizko  część  trzecią  składs^o. 
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OMINOWŁAOZTWO  SZLACNECKIŁ 

DZIE.TOPISOWIE  WIEK  ZNAMIONUJĄCY. 

Jan  Długosz  Mabcin  Kbom£R 

t  1480.         '  t  1589. 


1.  Ale  czego  dsielna  prawica  £okietka  nie  przemo* 
gła,  tegoby  napróżno  Eazimirz  dokazać  usiłował.  Dzie* 
dzic  imienia  dwócli  znakomitycli  przodków,  njrzał  się 
jak  i  oni  yr  najprzykrzejszem  ze  W8zecb  stron  położe- 
nia: rozwin%ł  w  niem  jednak  zdolności  któremi  tamtych 
[Hrzewy zszył,  i  dobroczynne  skntki  swych  staiAń  potom* 
Dym  wiekom  zostawił.  Zaledwie  uznany  od  paiiów  szlachty 
za  króla,  odbył  koronacyą  z  pomocą  Jaśka  z  Melsztyna 
herbu  Leliwa,  danego  mu  do  boku  dla  młodego  jeszcze 
wieku,  starał  się  przywieść  skarb  do  lepszego  stanu, 
wybierając  pilniej  podatki,  z  których  już  szlachta  zna- 
cznie się  pouwalniała,  i  tylko  kmieć  dawne  ciężary  po- 
nosił. Dźwigające  się  z  ruin  pomimo  klęsk  krajowych 
miasta,  pomnażały  dochody  królewskie,  a  nowe  podatki 
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na  cały  naród  jeszcze  za  Łokfetka  nałożone  dopełniały 
sltarbu,  i  wkrótce  umieściły  Kazimirza  wszędzie  boga- 
tych onego  wieku  króli.  Zaczynając  atoli  od  przyspo- 
sobienia się  w  pieniądz,  uczuł  Kazimirz  największą  po- 
trzebę spokojności  dla  resztek  kraju  pod  jego  berłem 
złączonych.  Zabezpieczony  pojcrewieństwem  od  Węgier 
i  Litwy,  z  jednej  strony  miał  odpierać  albo  wojować  Cze- 
cłiów  z  Morilwdafni^  qz^d|  l4izd^y|^i  ^ołącl^oiiym  Szląz- 
kiem,  nie  licząc  hołdowniczego  Mazowsza,  znacznie  roz- 
ciągłością i  przemożnością  królestwo  Polskie  przewyż- 
szającycl|||j|n|iąci^p«^^  z  na- 

bytkami prawie  wyro wnały  Polsce,  a  przez  ustawiczny 
napływ  Niemców,  nadmorskie  handlowne  położenie,  zdolne 
wystawić  dalfeko  potężniejsze  siły,  gęstemi  warowniami 
wzmocnione,  a  w  związku  najściślejszym  z  Czechami 
zostające;  kiedy  ś:ałab]VMr  Błeładae  «<»WBftrznym  naród 
Polskie  lubo  zi pdWstającem  oświeceniem  nabierał  wię- 
ksz^o  do  swych  panów  przywiązania ,  atoli  w  możno^ 
władztwie  przez  same  nadużycia  wzrosłem,  wid^siid:  nń* 
śnioiie  ubóstwo^  stargany  hamulec  sprawiedliwości,  nild- 
id&rócone  wieku  wojennego  ub^atyki,  niespokojne  rołe 
dla  zajazdów;  niepewne  drogi  dla  rozbojów,  na  któjce 
kmieć  czy ^  ssiachoic  zarówno  się  puszczał ,  lub  dawał  ^ło^ 
trom  ^^ytułeki  Siła  zaś  krajowa  z  nadwornego  żGim%- 
rea  złożona  v>  do  prowadzenia  jakiejkolwiek  wojny  stbyt 
szczttpłaf  zaczęła ;  dopiero  być  pomnażana  chorągwianur 
przemożhydh  domów  narodowe  zastępy  z  sobą  wiodąeydł. 
Wzrosły  naród  w  boju  iw  boju  cierpiący,  stawiał  w  ta- 
kim składzie  '|>otężny'  odpór )  ale  jak  do  przydłaźszyeh 
wypii^w  niechętny,.  ti^iZiirycząjem   w   możnowładztwie 
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wppowaAzOBym  pilnie  sobie  wamijący,  aby  za  gtanicę 
królestwa  nie  wychodził:  dM  tego  z  ókażyi  wyprawy 
de  OŚWiedma,  od  kilkttdz{e8i%tfait  oć(<3zediów  zajętego, 
przypomniało  rycerstwo  króioWi,  że  me  ma  obowią:ika 
wo)<)Wtt6  za  granie^.  W  niepodobieństwie  prawie  odzy- 
skania strat  poniesionyćir,  przedsięwziął  Kaźiniirz  od- 
żywić wewnętrzne  siły  narodu,  dó  czego  wieloletni  pó- 
ki^, ebó£by  ze  szkodą  krają  zawarty,  stawiA  się  konie- 
tsmfm.  Przedłużane  więc  z  Krzyżakami  zawieszenia 
broni  <>).  mpńsieMały  obie  strony  do  rozpocząć  się  ma- 
j^yeit  eatatecEi^cli  układów,  które  jedne  tak  pożądaną 
spekojnośó  zapewnić  mo^y.  Ale  niedość  przykrego  po- 
łożenia Eazimirza:  jeszcze  oprócz  tego  pośre<3bucy  i.je- 
dńacze  pokoju  nieszczerą  myślą  obiegli  młodość  mniej 
doświa^oną.  Jan  Czeski,  z  głównego  nieprzyjaciela 
chciał  się  zrobić  przyjacielem,  i  jomiąl  z  trudnych  pko- 
liemośd  Jfiorzystaćy  Karol  zaś  W^ierski,  mając  za  sobą 
M0ti$  królewską,  stawał  się  interesowanym  rozjemcą. 
Obaj  ćhdeU  skleić  związek  przeciw  cezmrzowi:  Jan  dla 
tego  że  cesarz  Karyntią  i  Kamiolą  pó  wymarłych  ksią- 
źętadi  o4dał  Habsburskiemu  domowi,  już  Rakuzy  po- 
siadsg%cemu,  kiedy  on  był  bliższy  tych  ziem,  mając 
syna  poślubionego  z  córką  ostatniegoi  książęcia^);  Ka* 

^  ^ierwsse  zawieszenie  btmd  s  KrayAakami  w  Toronła  voka 
lasa  śBkinaiA,  a  do  zielonych  Ms^bek  roicu  następiy%cego  trwać 
Biąjąee,  pizedłnżonem  zostało  na  rok  jeszcze  w  Malborgu  roku  13d4, 
HI  T^lia  SS.  Plulippi  et  JacobL  InvenUMrium,  p.  70. 

')  Jan  król  Czeski,  ożeniwszy  młodszego  syna,  Jana,  z  Mai* 
gorzat%  zwan%  dla  smętnej  twarzy  Maltazą  (Maultasch),  córką 
Henryka^  ostatmego  księcia  Karyntyi,  Karnioli  i  Tyrolu,  miał  na- 
dzieję kraje  te  domowi  swemu  pozyskać. « Ale  eesaiz  Ludwik  przy- 


204  POLSKA  KWITNĄCĄ. 

roi  znowu  prócz  różnych  uraz  od  strony  Rakiu,  nuał 
za  złe  cesarzowi  że  zamyóM  o  opanowaniu  Neapolu, 
gdy  on  sam  miał  najpiękniejsze  widoki  zapewnienia 
trzech  koroa  swym  synom,  jednemu  jako  z  domuAn-* 
degaweńskiego  prawnie  nideź^cą  Neapolitańsk%,  dla  tr:$er 
ciego  poglądał  na  Polska,  w  nadziei  że  młody  król,  za- 
bawny pobooznemi  miłostki,  z  Litewki  syn^  nie  zo^ 
stawi  1 ).  Nadskakiw^  przeto  i  opiekował  si§  iat^^sauu 
Polski  9  uprzątając  różne  zawady,  nie  tak  dla  dobra  tęgo 
królestwa  jak  raczej  dla  spodziewanego  dziedzictwa.  Ta-^ 

s%dz9  je  Rakuzanom,  o  co  Tozgniewahy  Jan  Czeski,.  iBąj%cy  Jiłir. 
dawniąjszą  do  cesarza  o  margrabstwo  BranddlHisskie  liruę,  stanął 
się  wraz  z  Karoljcm  Boberteoiy  królem  Węgiei^skim,  z  iimydi  pc^-* 
czyn  na  cesarza  ro2Jątrzonyn^,  wciągnąć  do  ligi  przeciw  niemu 
Eazimirza.  Przyszło  ztąd  do  woJAy,  do  której  i  król  Polski,  nie- 
chętny  cesarzowi  za  popieranie  Krzyżaków,  należsd,  zakończonej 
umową  Raknzkiemu  domowi  Earyntyą  i  Eamiolą,  Czechom  Tf^I 
przysądzającą.  Wkrótce  pot^m  (ld42)  Łiklwik  mocą  Bwoją  eesius 
ską  dal  rozwód  szpetne;)  Małgorzacie  narzekąjąoąj  na  nieidoigtaiodó 
małżonka,  wydał  ją  za  syna  swogo,  margrabiego  JBrąndebnrskiego^ 
jej  bliskiego  krewnego,  i  tym  sposobem  Tyrol  dla  Bawaryi  po;Eyskal:. 
O  Niemniejszą  też  urazę  miał  Karol  W^erski  do  cesarza^ 
który  chciwy  pomnożenia  swej  potęgi  we  Włoszech,  żeby  skute^ 
czniej  mógł  z  papieżem  1  Gwelfami  wojować,  zamySlól  naTeiiące 
do  domu  Andegaweńskiego,  a  lennem  prawem,  od  stolicir  śpostol- 
akiąj  traymane  królestwo^  Neapolitańskie  do  swojąj  przeniećć  fa- 
milii Żeby  Niemca  do  Neapolu  nie  dopuścić,  ożenił  Karol  Robert 
syna  Andczęja  ze  fTwą  synowioą  Joanną,  dziedziczką  Neapolitań- 
skiej  korony,  ale  przez  to  kraju  tego  w  donui  swoim  nie  utrzy- 
mał; bo  Joanna  zbrzydziwszy  sobie  grubych  obyczajów  Węgra, 
uduszeniu  jego  nie  sprzeciwiła  się.  Miał  Karol  oprócz'  Andrzeja 
dwóch  innych  synów,  z  których  Stefanowi  Węgierską,  Ludwikowi 
Polską  pnBezUaczał  koyonę. 
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idm  idudimił  jest  kitowany  Kaziimrz,  takim  i  jego  naj^ 
wiermejsza  rada,  a  mianowicie  nąjwi^zą  w:a(tość 
tt  krób  mający  Spytek,  kasztelan  Krakowski,  i  Zbi- 
gniew, katiderz  proboszcz  Krakowski,  których  nie  za- 
niediał  Karol  obdarzać  rocznemi  datki  i  różnemi  da^ 
rowlzny.   »     • 

.  3.  Ci'  whutoie  z  innemi  pany  wyznaczeni  pełnomo- 
oiiey  do  układów  z  Czechem,  za  przewodnictwem  W^ 
grzyna  w  TYenczynie  (r.  1385  w  sierpniu)  ułożyli,  że 
Jam  ze  swoimi  nast^cami  zrzeka  się  tytułu  i  prawa 
swego  do  korony  Polskiej,  a  król  Polski  pnĘ^rzeka  za 
to  wypłacić  dwadzieścia  tysięcy  kóp  groszy  Prazkicb, 
i'«rz^a  się  praw  swoich  do  Szl^dca  Czechom  podda- 
n^fo^  jako  też  i  do  ziemi  Mazowiedciej  pod  panowaniem 
Wadafwa  będącej.  Na  tej  zasadzie  umawiali  się  wszyscy 
trzej  królowie  na  zjeździe  w  Wyszehradzie  (tegoż  roku 
w  listopadzie),  gdżie  Karol  Jana  i  Kaziitiirza  zaprosił, 
przybj^h  w  towarzystwie  książąt  i  dworów  wspaniałe 
podie^mował,  gdsne  Dytrych,  wielki  mistrz  Krzyżacki", 
swoich  tstkże  przysłał  pełnomocników.  Tam  ponownie 
zrzeczenie  się  królestwa  przar  Jana,  i  w  zar^ę  Ka- 
rolowi oddane.  Kaizimlrz  połowę  summy  wypłacił  zaraź, 
sa  teartę  różnie  się  opisał,  i  zrzekł  się  Szlązka,  co  le- 
dwie^w  lat  cztery  (r.  1839)  na  piśniie  wydał.  Pozostał 
tylko  przy  królu  własnym  jeden  Świdnicki.  Po  zagodzo- 
ii^  sprawie  Czeskiej,  Jan,  jako  przyjaciel  Karola  i  Ka- 
zimirza,  jednał  dopiero  pokój  z  Krzyżakami,  i  ten  tak 
idożony:  iż  ziemia  Dobrzyńska  i  Kujawy  mają  być 
Polsce  powrócone,  Pomorze  zaś  (jak  niedawno  uczynił 
Jan)  król  Kazimirz  odst^uje  zakonowi  za  odpuszcz^ie 
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grzechów  na  wieczn%  jałmużag,  takiem  prawem  jakiem 
temuż  zakonowi  odstąpienia  była  od  przodków  ziemia 
Chełmińska  1 ),  o  qo  Kazimirz  ma  pisać  do  papieża 
z  prośbą  aby  tę  darowiznę  zatwierdził.  Nakoniee  za* 
warty  między  trzema  królami  związek  przeciw  Bakufl:* 
kiemu  i  cesarzowi,  dla  którego  Eazimirz  należai  do 
wyprawy  w  roku  następnym  4o  Bawaryi.ppc(jętej.  Zale- 
dwie się  o  tych  układach  Wyszehradzkich  papież  Bene*- 
dykt  XII.  dowiedział,  zaraz  pisał  do  Kazimirza  pełra 
nieukontentowania,  że  do  nich  przystąpił;  albowiem  i  sto- 
licy apostolskiąj  nie  bardzo  przyjemnie  było  że  nąjpię- 
kniąjsze  kraje  od  Polski  odpadały,  a  przez  to  święto- 
pietrze, które,  ,0  ile  się  on  pJY^owie  święci  upominali, 
dosyć  porządnie  przychodziło,  znacznie  się  umniejszałoi, 
gdy  Czesi  i  Ęrzyżacy  swe  nabytki  z  pod  tego  obowiąska 
ucIłylalL  Krzyżacy  też  sami.  niechętnie  się  do  tą  ugocij 
akłaniąli,  wiedząc  że  to  wszystko  Kazimirz  aamo wolnie 
bez  rady  i  doł^nia  się  baronów  poukładał,  nie  2meli 
zisś  nadziei  wyjednać  u  nich  jej  potwierdzenia.  Jakoż 
pbawą,  ich  nie  była  bez  przyczyny;  bo  kiedy  nowem 
pośrednictwem  Jan  w  starym  Władysławiu  (r.  1337) 
usiłowid:  przywieść  do  skutku  co  pr^ed  dwoma  laty  uło- 
żono, stan  duchowny  i  świecki  tizaał  ugodę  Wyszehradzką 
za   niesprawiedliwą  i  nieważną.:   jPapież  też  nares^eie 


1)  Taki  wyrok  wydali  mniemani  przyjaciele  Kazimirza,  a  pch 
średnicy  w  sprawie  jego  z  Krzyżakami,  królowie  Czeski  i  Węgier- 
ski. Dogiel,  Cóclex  dipl,  t,  lY. ,  p.  54.  Du  Mont,  Corps  dipl.  t.  I. 
part.  2*  p.  151.  Ka  ten  jednak  wyrok,  aczkolwiek  z  krzywdą  Pol- 
ski wydany,  Kmyiacy  pr^staó  nie  chcieli  i  przysądzotiych  Polsce 
Kn^w>  z  ddemią  Dobfzy^ką  nie  oddaht? 
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przysłał  swych  delegowanych,  dla  ostatecznego  roz8%- 
dzenia  tej  walaej  sprawy.  Przybyli  oni  (r.  1339  w  lutym) 
do  Warszawy,  gdzie  już  byli  pełnomocnicy  królewscy, 
przyzwano  stronę  przeciwną,  lecz  Ki^zy żacy  swym  zwy- 
czajem nię  uznali  tego  sądu  i  do  papieża  si§  pdwołali 
Delegow£mi  tymczasem  sprawę  porządnie  prowadząc, 
wielą  świadkami  przekonani,  dali  wyrok  rzucający  na 
Krzyżaków  klątwę,  nakazujący  zwrócenie  Pomeranii, 
Kąjaw  i  ziem  Dobrzyńskiej,  Michałowskiej  i  Chełmiń&kieji 
Łi^zież  wszystkich  świę^kradzkich  łupieży,  i  ^ypłacor 
nie  stu  dziewięciudziesiąt  czterech  tysięcy  grzywien  sre* 
bra,  a  ca  prawne  wydatki  tysiąc  sześćset  <).  Próżny  to 
był  głos  sprawiedliwości,  gdzie  [urzemoc  włndnęła,  ani 
też  Eazimirz  na  nim  nie  polegał,  wyglądając  pewniej- 
szego jak  pi*zez  te  lat  kilka  pokoju.  Różnie  wtenczas 
szykowały  się  Niemieckie  interesa,  w  które  i  Krzyżacy  od 
sprzymierzeńców,  Czechów,  przeciw  margrabiemu  Bran- 
deburskięmu  i  cesarzowi  ciągnieni,  przykro  zawsze. wi- 
dzieli iż  Węgri^yn,  oczekując  korony  Pol&kiej  y  obiecywał 
odzyskanie  Pomeranii  ^  a  Kazimirz  znowu  z  książętami 
Pomeranii  w  iSciślejsze  powchodził  (r.  1843)  związki »). 

V  Wyrok  tea  wydali  dwaj  delegowau  papieża  Benedykta  Xn. 
Oalard  de  Carceribus  proboszcz  Tytuleński  ;ę  dyeeezyi  Kolońskiąj, 
i  Piotr  Gerwazy  kanonik  4'Aimeey,  w  Warszawie  16  września 
1^39  roku.  Mylna  data  1837  roku  w  oryginale  Watykańskim  In- 
wentarza Dokumentów f  wprowadziła  w  bł%d  jego  wydawcę,  i  stała 
«ją  powodem  twierdzenia  na  karcie  81  tegoż  Inwentarza,  że  da- 
wniej wyznaczeni  przez  tegoż  papieża  delegaci,  Jan  i  Piotr  kai;- 
dynałowie,  ten  wyrok  wydali. 

2)  Zdrowa  polityka  radziła  królom  Polskim  ł%czyó  »i%  z  ksi%^ 
źętami  Pomeranii   Szczecińskiej,  panigącymi  nad  pobra^mcaemi 
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Nakoniec  wielki  mistrz,  Ludolf  de  K6nig,  słabszej  głowy, 
skłcmniejszy  był  od  poprzedników  do  zgody,  która  sta- 
nęła (r.  1343  w  lipcu)  w  Kaliszu.  Została  Krzyżakom 
wieczyście  odstąpiona  ziemia  Chełmińska,  Michałowska 
i  cała  Pomerania,  nad  którą  przecie  któl  zatrzymał  so- 
bie zwierzchnictwo,  z  niej  do  śmierci  królewskiej  danina 
była  płacona,  i  król  ją  często  odwiedzał,  resztę  zabo- 
rów w  Kujawach  i  ziemi  Dobrzyńskiej  Krzyżacy  zwró- 
cili Polsce').  Tyle  po  dziesięcioletnich  układach  zyskał 
Kazimirz  ^  j.  Ot^ecni  w  Kaliszu  Wielkopolanie  musieli  rę- 
czyć za  dotrzymanie  tej  ugody,  do  czego  skłonił  także 

Polakom  ludami,  końcem  odpierania  wspólnemi  siłami  napaści 
Niemieckiej  Krzyżaków  i  margrabiów  Brandeburskich  z  żabom 
zieHL  Polskich  urostych.  Dla  tego  łokietek  zawarł  był  1325  roku 
przymierze  w  Nakle  z  Warcisławem  lY.  a  Kazimirz  w  Poznajuu 
z  jego  synami,  a  swymi  blizkimi  krewnymi,  Bogusławem  Y. ,  Bar- 
nimem i  Warcisławem ,  z  których  Bogusław  poślubił  zarazem  córkę 
królewską  Elżbietę,  obiecaną  dawniej  Janowi  Bawarskiemu,  a  po 
jego  śmierci  w  panieńskim  stanie  pozostałą.  Dogiel,  t.  L  p.  568. 

^}  Podług  pierwilutkowego  nadania  przez  E<mrada  Mazowie- 
ckiego, Krzyżacy  obowiązani  byli  zwrócić  ziemię  Gh^mińską  po 
podbiciu  lub  na¥rróceniu  Prusaków;  ziemię  Michałowską  podst^pą 
zastawą  i  dopłatą  ladajakiąj  summy  od  Leszka  Kujawskiego  wy- 
łudzili. Pomorze  zdradą  naprzód  Polakom  wydarli,  potem  od  mar- 
grabiów Brandeburskich  nie  mających  żadnego  prawa  do  tego  kraju, 
kupili,  nakoniec  od  Jana  Czeskiego  w  jałmużnie  otrzymali.  Nawet 
z  ustalonych  tym  traktatem  Kigaw,  Nieszawę,  Orłów  i  Murzy- 
nów przy  sobie  zachowali 

*)  Zobaczymy  niżej  że  nie  więcej  zyskał  Władysław  Jagietto 
w  traktatach  przerywających  dwunastoletnią  z  Krzyżakami  wojnę) 
w  którąj  do  100,000  ludzi  z  obu  stron  zginęło.  Kazimirz,  jeżeli  za- 
warł ż  idmi  niekorzystną  ugodę,  przynajmniej  ani  jednego  czło- 
wieka nie  stracił. 
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potem  Kazimit^  miasta  Kraków  i  Sandomirz,  a  na  zje- 
ździe w  Inowrodawiu  zniewolił  do  tego  książąt  z  gałęzi 
Kujawskiej  i  Mazowieckiej,  różnycb  obywateli  Wielko- 
i  Małopolskich ,  miasta  Poznań ,  Kalisz ,  Włocław,  Brześć. 
Duchowni  przez  żaden  sposób  nie  dali  się  namówić,  tylko 
obecność  swoje  zapisali. 

3.  Ta  aczkolwiek  z  krzywdą  Polski  zawarta  ugoda, 
przyspieszona  nareszcie  wkrótce  wydarzonemi  o  Szlązk 
zajściami,  byłaby  wcześniej  stanęła,  gdyby  Jan  i  Karol 
szczerzej  koło  niej  chodzili.  Ale  tamten  z  otwartego  nie* 
przyjadela  podstępny  przyjaciel  swego  tylko  szukał  po- 
żytku; ten  wzdychał  do  korony,  i  wczesno  już  stosowne 
do  nastąpić  mającego  oboru  swego  na  tron  Polski  z  Ja- 
nem układy  (r.  1338)  poczynił.  Węgrzyn  zaręczał  Cze- 
chowi bezpieczeństwo  od  stoony  Polaków  pozyskanego 
Szlązka,  a  lubo  Czech  był  już  w  posiadaniu  tego  kraju, 
Karol  niepewnych  wyglądał  rzeczy,  wszelako  i  jego  na- 
dzieje pewniejszą  postać  przybrały,  kiedy  w  tej  mierze 
z  samym  Kazimirzem  wszedł  w  układy.  Bo  dopiero  w  roku 
następującym  (1339)  otwarcie  się  to  do  Kazimirza  wy- 
toczyło, a  Kazimirz  zwołał  (w  maju)  zjazd  do  Krakowa, 
gdzie  przełożył  narodowi  potrzeł)ę  naznaczenia  następcy 
po  sobie,  nie  ukazując  ani  w  Szlązakach,  ani  w  Mazu- 
rach ,  ani  w  Konstantynie  Podolskim  książęciu ,  synu  Ko- 
riata  Giedyminowicza ,  także  do  tronu  podawanego,  dość 
zdatnych  kandydatów,  mogąc  kraj  tak  uszczęśliwić,  jak 
królewicz  Węgierski  Ludwik,  po  matce  wnuk  Łokietka. 
Miał  niedawno  naród  przykłady  na  Węgrach  i  Czechach, 
gdzie  to  Andegaweński  Francuz,  to  z  niższych  Niemiec 
Luxemburczy k ,  cudzoziemcy,  trony  posiadali;  miał  także 

Lelewel,  Dzieje  Polski  ał  do  Stef.  Batorego.  .  14 
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i  na  sobie  przykład,  nie  zapomniawszy  że  Wacław  nie- 
dawnemi  ^czasy  na  tronie  Polskim  zasiadał.  Ale  ezuli 
Polacy  że  pod  czynnym  królem  życzenie  królewskie  było 
wolą  narodu,  i  przyzwolili  na  Ludwika,  ile  że  przyrze- 
kano w  jego  imieniu,  że  odzyska  wszystkie  kraje  o4 
Polski  odpadłe ,  a  mianowicie  Pomeranią  * )  i  ^^  zatwier- 
dzi wszystkie  od  przeszłych  królów  stanowi  rycerskiemu 
nadana  swobody  z  dodatkiem  nowych.  Jechał  potem  Ea* 
zimii'z  do  Wyszehradu,  gdzie  po  dokonanych  układach, 
Ludwika  swym  następcą  ogłosił.  To  gdy  się  stało,  otwo- 
rzyło się  pole  do  pomnożenia  krajów  królestwa  przez 
śmierć  Bolesława  z  Mazowieckich  Ruskiego  księcia.  Nie 
mógł  on  być  miły  Rusinom,  jako  chrześcianin  obi^ądku 
Łacińskiego,  kiedy  zdawna  odszczepiające  się  w  różnych 
mniej  znacznych  z  istoty  mniemaniach.  Wschód  z  Za-r 
chodem,  od  czasu  wojen  krzyżowych,  a  najwięcej  od  kil- 
kudziesiątletniego  posiadania  Carogrodu  przez  £acinni- 
ków  (od  r.  1204  do  1261),  powzięły  nienawiść  wząje^ 
mną,  pomnożoną  przez  odrazę  jaką  czuli  Grecy  ku  nie- 
zmiernie rozległąj  w  owych  wiekach  papiezkiej  władzy 
tak  świeckiej  jak  duchownej ;  a  ta  nienawiść ,  mimo  tego 
iż  duchowieństwo  Buskie  długo  nie  podzielając  zawzię- 
tości Greckiej,  związków  z  obrządkiem  zachodnim  nie 
zapierało  się,  tę,  nienawiść,  mówię,  zaszczepiła  we  W3zy- 


1)  Promittebat  Carolus,  quod  filius  suus  Ladovicus  omnia 
spectantia  ad  regnum  Poloniae,  per  quoscunque  fue)int  occupata, 
et  precipue  Fomeraniain  a  Cruciferis  yellet  recuperare,  et  eyincere 
propr&s  sumptibus.  Jan  archidiakon,  p.  101.  Nie  musisz  jednak 
król  widrzyó  tąj  obietnicy,  kiedy  w  czteiy  lata  potem  Pomorze 
Srzyżfikpci  .ustąpit. 
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stkich  Rusinach  fanatyczną  niechęć  ka  Lachom.  Przykro 
więc  na  Mazura  patrzeli,  ile  że  chciał  u  nich  apostoło^- 
wać,  i  pozbyli  się  go  (r.  1340)  trucizną.  Eazimirz  nie 
zaniechał  osierociałej ,  ze  wszystkich  względów  prawdzie- 
Wie  Polskiej  własności,  wkroczył  więc  z  wojskiem  i  cał4 
Ruś  na  sposób  województw  urządził').  Zapewnione w^r 


1)  Pwa  razy  zdarzała  się  okazyik  przyłączenia  Rusi  do  Pol- 
ski: raz  za  Eazimirza  Sprawiedliwego,  który  naprzód  siostrzeńca 
swego  ,'Mścisława,  r.  1182,  a  po  jego  przez  Rusinów  otruciu .  brata 
jego,  Włodzimirza,  łotngącego  wprzód  po  Polsce,  pomin^  woli 
ryćemtwa  i  narodu,  w  Haliczu  r.  1188  osadził,  za  co  sam  omal 
monarchii  nie  utracił;  drugi  raz  za  syna  jego,  Leszka  Białego, 
który,  po  zeszłym  Włodzimirzu,  synowca  jego  Romana,  z  nieokon- 
tentowańiem  Polaków  i  Rusinów,  do  Halicza  r.  1198  wprowadzić 
Pozostała  tedy  Ruś  w  oderwaniu  od  Polski  jaszcze  przez  lat  blizko 
półtorasta,  w  przeciągu  których  podniecana  przez  swych  ze  krwi 
dbcej  kniaziów,  bądź  sama,  bądź  z  Taitarami  Polskę  najeżdżała, 
kniaziów  swoich  truła,  między  sobą  się  mordowała,  zdrad,  pod* 
stępów,  wiarołomstwa  liczne  dała  dowody,  przez  co  tak  odstręczyła 
od  siebie  braci  swych  Polaków,  że  gdy  po  otruciu  Bolesława  na- 
des^a  chwila  połączenia,  wzdrygali  się  podać  jęj  dłoń  bralaią, 
wyrzec  się  jej  chcieli.  Dla  tego  też  Jan  Spytek  z  Melsztyną,  ka^ 
sztelan  Krakowski,  tak  mówił  we  Lwowie  do  zgromadzonych  przez 
króla  Rusinów  i  Polaków:  „Wieletto  kroć  razy  nie  rifamałi  pny 
iiaerza,  samych  nawet  trzymając  się  ołtarzy?  Wieleśto  razy  kupni 
8|Nngrmierzeńcy  citdem  z  nami,  a  duszą  ż  nieprz^acidem  działali? 
Wieleż  to  razy  Tatarów,  piekielnych  łotrów,  k<M(kmi,  orężem  i  si- 
łami śwemi  wzmocnionych,  na  domy  nasze  i  na  nasze  nie  napro- 
wadzili niwy?  Czyż  teraz  nakoniec  tę  ojczyznę,  którą  przodkowie 
nasi  krwią  nam  swoją  zdobyli,  a  my  do  ostatniego  tchu  bronimy, 
Rusini  zaś  zawsze  zgubić  chcieli,  wspólną  z  nami  ojcobójce  z  sy- 
nami, zdrajcy  z  obywatelami,  a  to  za  naszą  posiadać  będą  wolą?** 
Gdy  wielu  panów  Polskich  zabierało  się  w  tyiik  sam3nn  mówić 

14* 


212  POLSKA   KWITNĄCA. 

znanie  róźnon^iercom,  tak  Grekom  jak  Ormianom  w  zna- 
cznej liczbie  tam  przed  Turkami  przytułku  szukającym, 
Żydom,  Tatarom,  miało  dodać  sił  niemały  cli  królestwu, 
a  zaraz  ze  Lwowa  wielkiemi  bogactwy  napełnił  się  skar- 
biec królewski  To  atoli  odzyskanie  od  dawna  oderwanej 
Rusi  naraziło  wnet  (r.  1341)  Polskę  na  najazd  Tatarów 
na  Podolu  podówczas  panujących.  Zatrzymał  ich'  Kazi- 
mirz  z  naprędce  zebranem  wojskiem  u  Wisły,  a  dawszy 
odsiecz  Lublinowi,  gdzie  do  sześciu  tysięcy  straciwszy 
Tatarzy  w  rozsypkę  poszli,  zjednał  z  tamtej  strony  na  ' 
lat  kilka  spokojność  i  czas  do  kończenia  układów  z  Krzy- 


duchu,  król  głębiej  widzący  rzeczy  tak  uśmierzył  te  chwilowe  nie- 
chęci: „Wiem  ja  źe  Rusini,  dziedziczni  naszego  państwa  przeci- 
wnicy, na  najsurowsze  zasłużyli  kary,  wiem  i  to,  że  im  na  siłach 
do  prześladowania  nas  nie  zbywa;  że  jednak,  doświadczywszy 
swego  losu  a  naszej  ^iły,  łaski  naszej  żebrzą,  z  prośbami  o  udział 
w  naszcg  wolności  do  nas  przychodzą,  gardzić  pokornie  proszą- 
cymi nieludzką,  obo wiązać  łaskawością  zwyciężonych  wyborną  jest 
rzeczą."  Wspomniawszy  potem  o  niebezpieczeństwie  grożącem  od 
Turków,  którzy  zawojowawszy  już  wtenczas  całą  Azyą  Mnicgszą^ 
do  Europy  przeprawić  się  zamyślali,  tak  dalej  mówił:  „Z  nami 
raczej  nie  przeciwko  nam  niech  ma  Ruś  połączone  siły  i  mężów, 
niech  będzie  królestwa  tego  nienaruszoną  granicą,  wieczną  tarczą, 

i  jakby  sajdak  u  boku  powieszony Do  was  panowie  Ruscy 

mowę  zwracam.  Żeście  słabe  książąt  waszych  zrzuciwszy  jarzmo, 
do  dawnego  stanu  Sarmatów  powrócić  usiłowali,  ten  krok  chwa- 
lebjoą).  skłonności  i  pierwiastkowemu  naszemu  powinowactwu  jest 
przyzwoity,  i  ztąd  was  nie  za  wyrodnych,  lecz  za  prawdziwych 
uznajemy  bracL  Frzyjmycie  jedjmą  wolności  i  szlachty  ojczyznę, 
miejcie  wspólne  z  nami  jej  zaszczyty  i  honory.  Czcycie  ją  napotera 
jak  naszę^  kochajcie  jak  wa£izę,  jak.  wspólną  razem  pomnażajcie/ 
Zunorowicz,  Jffistor^a  miasta  Lwowa  ^  Str.  47-^59. 
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żakami,  a  ledwie  stanął  (jak  się  wyżej  rzekło)  pokój 
ostateczny  w  Kaliszu,  aliści  wypadłe  z  Czechami  zajścia 
kazały  jeszcze  wojska  w  pole  w  stronę  przeciwną  pro- 
wadzić. Mniemany  przyjaciel  Eazimirza,  Jan  Czeski,  z<i 
swym  synem,  Konradem  Morawskim,  nie  przestawali  go 
uwodzić,  wciągać  w  uciążliwe  umowy,  w  niedogodne  przy- 
mierza, w  nieprzyjemne  śluby,  wyłudzać  pożyczki /^o 
nakomec  sprzykrzywszy  sobie  Kazimirz,  dla  zapewnienia 
niektórych  pożyczek,  które  był  Karolowi  Morawskiemu 
uczynił,  przytrzymał  go  (r.  1343)  w  Kaliszu,  zkąd  Ka^ 
roi  umknął,  lecz  odtąd  nie  szło  tak  ściśle  między  krór 
lami,  a  niektóre  przykrości  Bolesławowi  Świdnickiemą 
wyrządzone  wznieciły  wojnę.  Zaspokojony  Kaliską  ugodą 
od  Krzyżaków  Kazimirz,  wziął  (r.  1344)  Wschowę  z  da- 
wnych zamieszek  jeszcze  przez  Szlązkich  książąt  od  Wiel- 
kopolski oderwaną ,  dalej  Cieniawę.  Ułożywszy  się  potem 
z  książęty  Szlązkimi,  po  odzyskaniu  Wschowy,  mszcząc 
się  za  zniszczenie  Świdnickiego,  sprzymierzony  z  cesa- 
rz^n,  pociągnął  (r.  1345)  do  księstwa  Opawskiego.  Oł)rtt- 
szeny  tem  Jan ,  który  olsnąwszy  już  się  uchylił  od  spraw? 
publicznych,  pospieszył  z  tęgiem  wojskiem,  odpaił  Ea- 
zimirza, i  pędził  za  nim  do  Krakowa,  o  który  napró- 
żno  się  kusząc,  a  na  rabunkach  okolicznych  nieco  ucier- 
piawszy, przyjął  do  zgody  pośrednictwo  papieża,  Kle- 
mensa YŁ,  mając  przez  niego  nastrojone  cesarstwo  dla 
syna,  kt(ke  też  Karol  niebawem  otrzymał.  Tym  sposo- 
bem Karol  pozyskał  kwitacyą  z  długów,  Wschowa  przy 
Polsce  została,  a  w  następnych  latach  zgoli  Mazowie- 
ckiego, hołdownika  Czeskiego,  był  powodem  do  nowych 
układów.   Zajął  jego  księstwo  na  rzecz  swoje  Kazimirz, 
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i  później  całkowicie  dał  Mazowsze  Ziemowitowi  Trój- 
deno wieżowi,  jedynemu  z  książąt  Mazowieckicłi,  odbie- 
rając od  uiego  (r.  1355)  w  Kaliszu  łiołd  wierności  >)• 
Żeby  zaś  umorzyć  Czeskie  wdzieranie  się  do  Mazowsza, 
Kazimirz  ustąpił,  za  przy wodem  Ludwika  Węgierskiego 
praw  swoich  księstw  Jaworskiego  i  Świdnickiego,  z  po- 
wodu że  dziedziczka  tego  księstwa,  Anna,  była  poślu- 
nabio  samemu  cesarzowi,  Karolowi,  i  tak  reszta  Szlązka 
na  zawsze  odpadła.  Ze  swojej  strony  Karol  zrzekł  się 
ostatecznie  (r.  1356)  w  Pradze  Mazowsza,  za  co  otrzy- 
mał w  dodatku  miasta  Beuten  (Bytom)  i  Kreucburg 
dotąd  na  Szlązku  przez  Polaków  trzymane^). 


>)  Po  śmierd  Bolesława  C2yli  Bolkona,  hołdownika  Czeskiego, 
Kazhnirz  ziemie  jego  Płocką,  Wizką  i  Zakroczymską  przyłąc:^ył 
roku  1351  do  korony,  i  puścił  od  siebie  prawem  lennem  bracion^ 
jego  stryjecznym,  Ziemowitowi  i  Eazimirzowi,  z  obietnicą,  że  się 
postara  aby  ta  część  Mazowsza  z  pod  hołdu  Czeskiego  była  uwol- 
niona. Wkrótce  potem  (1854)  zeszedł  bezpotomnie  Kazimirz,  a  br&t 
jego  Ziemowit  książę  na  Liwie,  Gostynia  i  Kawie,  odziedziczywszy 
po  nim  Czersk,  Warszawę,  Ciechanów,  Sochaczew,  Wiskitki,  No* 
wydwóp  nad  Pisią  i  Nowydwór  nad  Narwią,  połączył  całe  Mą^- 
wsze,  uznał  się  w  Kaliszu  hołdownikiem  króla  Polskiego,  swe^o 
przyrodzonego  pana,  i  wykonał  mu  przysięgę  wierności.  Długosz, 
IX  p.  1100.  Du  Mont,  Corps  dipl  t  I,  part.  2,  p.  305. 

*)  Karol  IV.,  cesarz  i  król  Czeski,  ożeniwszy  się  z  Anną  je* 
dynaczką  Henryka,  księcia  Szlązkiego  na  Jaworze,  dziedziczką 
księstwa  Świdnickiego  po  Bolesławie  bezpotomnym  stryju,  obu 
urodzonych  z  Małgorzaty,  siostry  Kazimirza  Wielkiego,  rościł  pre- 
tensyc  do  tych  księstw,  do  których  Ludwik  Węgierski,  urodzony 
z  Elżbiety  starszej  siostry  królewskiej,  miał  prawo,  a  nierównie 
lepsze  sam  Kazimirz,  jako  pan  zwierzchni  tych  hołdowniczych 
krajów.  Chcąc  jednak  uchyUć  pretensye  Czeskie  do  księstwa  Płoc- 
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4.  Zabezpieczywszy  Kazimirz  Wielki  następstwo  po  so- 
bie Ludwika,  dołączywszy  do  Korony  Ruś,  zagódziwszy 
sprawy  Krzyżackie  i  Czeskie,  gdy  w  przeciągu  kilko^ 
nastoletniego  jeszcze  panowania,  nie  przestaje  dokładdć 
usilności  w  wykorzenieniu  wielu  nadużyć  (bo  inne  w  zada- 
wniony zwyczaj  wprowadzone  szanowanemi  być  musiały 
i  w  prawo  się  zamieniły),  gdy  nieprzestaje  porządki 
w  kraju  zaprowadzać,  zasłania  nawet  żydostwo  od  uci^ 
sków  przez  odnowienie  i  potwierdzenie  dziadowskich 
Bolesława  Wielkopolskiego  przywilejów,  zamierzył  jesz* 
cze  sobie  swe  urządzenia  powagą  pisma  i  narodowg 
zgody  utwierdzić.  Dało  sig  widzieć  w  latach  poprzedza- 
jących jak  szlachta  możniejsza  równając  się  z  książęty 
wdarła  się  do  oboru  panów,  do  wszystkich  czyhńośći 
panującego.  Wszakże  w  tem  żadn}'ch  przepisów,  żadnych 

kiego,  isl  Kazimirz  plenipotencyą  siostrzeńcowi  swemu  do  odstą- 
pienia Karolowi  dwóch  miast,  Beuten  i  Krettcburg,  do  Polski  do- 
tąd należących  w  zamian  za  zrzeczenie'  się  tych  pretensyL  Ładwii 
ustąpił  roku  1853  w  Budzie  Karcdoniri  praw  swoich  po  mate^  dó 
księstw  Jaworskiego  i  Świdnickiego,  a  na  mocy  danej  sobie  pltf- 
nipotencyi  zrzekł  się  praw  swego  wuja  do  miast  powyższych.  .Ka- 
rol nie  mając  zrzeczenia  się  praw  Ka^mirza  do  księstw  rzeczo- 
nych, a  prócz  tego  obrażony  poddaniem  się  Ziemowita  Mazowiec- 
kiego i  zaprzysiężeniem  hołdu  królowi,  wystąpił  znowu  ze  swemi 
pretensyami  do  Mazowsza  w  wydanym  roku  1355  w  Pradzć  cesar- 
skim dyplomie,  w  którym  między  hołdownikami  swym!  książęeia 
Mazowieckiego  umieścił.  Żeby  tedy  położyć  koniec  tym  zatargom, 
łatwy  do  zgody  Kazimirz  zrzekł  się  nakoni^c  w  Pradze  roku  1^50, 
oprócz  miast  Beuten  i  Kreucburgu^  wszystkich  praw  swoich  do 
księstw  rzeczonych.  Tym  sposobem  za  umorzenie  urojonych  do 
Mazowsza  pretensyi,  straciła  Polska  te  ostatnie  na  Szlązku  po- 
siadłości. Du  Mont,  t.  I.,  part.  2,  p.  284,  285. 


216  POLSKA   KWITNĄCA. 

układótv  i  obopólnych  umów  nie  było,  i  król,  jeśli  tylko 
dość  poważny  w  oblicza  narodu,  był  mocen  sam  przez 
się  wszystko  stanowić,  czego  niekiedy  dowód  dawał  Ka- 
zimirz  w  swojem  tylko  imieniu  z  monarchami  układy 
czyniący.  Lecz  do  utrzymania  i  rozszerzenia  takiej  wła- 
dzy wieki  tamte  nie  zawsze  się  skłonne  okazywały,  ani 
Eazimirz  miał  siły  potemu,  a  pewno  nie  było  w  nim 
i  cbęci;  więc  się  odnosił  do  zdań  narodowych,  i  do 
tych  jeszcze  uroczyście  się  odwołał  z  wewnętrznemi 
urządzeniami  i  ustawami  bądź  poczynionemi  i  w  exe- 
kucyi  już  będącemi,  bądź  nadal  szczęście  narodu  zape- 
wnić mającemi.  Byłyto  wieki  w  których  ludy  Europej- 
skie, jak  się  rzekło,  coraz  lepszych  w  prawadawstwie 
wyobrażeń  nabywać  mogły.  Kanony,  a  potem  nauka 
prawa  Rz^ymskiego  niezmiernie  rozszerzona  i  upowsze- 
chniona, prawa  Rzymskie  porównywane  z  prawami  da- 
wnjrch  Niemieckich  ludów,  z  temi  po  wolnych  miastach 
wykrzesywane,  prostowały  drogi  do  sprawiedliwości  za- 
bobonem przyćmionej.  Mimo  to  jednak,  leniwe  w  tem 
kroki  nie  mogły  tak  prędko  wykorzenić  onych  dziwa- 
Cfnych  doświadczeń,  a  pojedynki  sądowe  powszechnemi 
się  stały.  Uchylona  Polska  od  zachodniego  zamącenia, 
lubo  ztamtąd  wiele  przyciągnęła,  niedopuściła  jednak 
(wyjąwszy  miasta  ppd  prawem  Niemieckiem  bodące) 
owych  doświadczeń  ogniem  lub  wodą,  a  prawodawstwo 
narodowe  tych  sposobów  docdtodzenra  prawdy  nigdy  do 
ksifgi  praw  nie  przyjęło,  nawet  pojedynków  między 
prawa  nie    policzyło ').    Przytem  za  czasów  Kazimirza 

*)  l^edy  z  psadami   Niemieckiemi  zaczęło  wchodzić  do  Pol- 
ski  prawo  Niemieckie,  podobały  się  niektórym  panom  zuane  w  niem 


GMINO  WŁADZTWO   SZLACHECKIE.  217 

Wielkiego,  znany  był  po  szkołach  czyli  akademiach  Frań* 
cuzkich  i  Włoskich  naród  Polski:  w  Bononii,  w  Padwie 
ćwiczyli  sig  Polacy  w  prawie  Rzymskiem  i  znali  je,  ale 
się  go  sprawiedliwie  zwyczajem  wolnych  narodów  lękali, 
unikali  tych  wykrętów  prawniczych,  któremi  się  proste 
aerce  narodu  brzydziło,  szanowali  przodków  ustawy 
prostotą  wieków  tchnące ;  a  gdy  Niemcy  z  nich  się  gor- 
szą że  nie  znają  cesarskiej  powagi  i  wszechwładnośd, 
oni  pełni  zaufania  w  swym  królu,  w  nim  wyższość  nad 
siebie,  w  nim  wyrocznią  dobra  narodu  widzieli,  a  to 
podobno  stało  się  powodem,  że  zwołani  roku  1347  na 
wiosnę  duchowni,  wojewodowie,  kasztelanowie,  urzędnicy, 
rycerstwo  i  szlachta  do  Wiślicy,  tam  piszący  statut  na 
potomne  czasy,  nie  wprowadzili  do  niego  żadnego  po- 
rządku *).  Nie  tykał  się  on  miast  prawem  Niemieckiem 

próby  rozpalonego  żelaza,  wrzącej  wody,  pojedynki  na  kije,  i  że 
takowemi  sądownictwo.  Polskie  obdarzyć  chcieli,  Widzieć  z  przy- 
wUąjów:  Konrada  Mazowieckiego  z  roku  1222,  Rzyszczewski ,  Co* 
dex  cUpL  1 1  ,.p.  28;  Bolesława  Wstydliwego  z  roku  1252,  Nakiel- 
ski  Miechoviaj  p.  33}  34;  Władysława  Opolskiego  z  roku  1258, 
Sommersb.  script.  SU,  t.  I.,  p.  879;  Przemysława  Wielkopolskiego 
z  roku  1284,  Lelewel,  Polska  wieków  średnich,  i.  III.,  p.  166.  Ale 
te  sptosoby  dochodzenia  prawdy  pozostały  w  tych  tylko  przywi- 
lejach, i  do  księgi  praw  przed  rozsądkiem  narodowym  trafić 
nie  mogły.  4^ 

*)  O  porządek  w  pisaniu  praw  owe  wieki  nie  dbały.  A  prócz 
tego  statut  Wiślicki  nie  było  to  dzieło  jednolite ,  ale  z  dwóch  od- 
dzielnych statutów,  Wielkopolskiego  i  Małopolskiego  sklejone.  Nim 
się  prawodawcy  do  Wiślicy  zjechali,  już  się  byli  zebrali  Wielko- 
polanie w  Piotrkowie  i  tam  swoje  prawa  i  zwyczaje  spisali.  Ma- 
łopolanie swoje  także  w  dwa  razy  większej  liczbie  nii  Wiełkopol- 
skie  artykuły  zebrali,  i  takowe  jedni  i  drudzy  na  walny  sejm  do 
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nadanych,  bo  te  już  miały  prawo  pisane,  oddzielne,  ale 
się  ściągał  do  narodu  pod  prawem  Polskiem  żyjącego. 
Jest  pisany  dorywczo,  w  tych  tylko  razach  więcej  się 
rozciąga,  gdzie  zwyczaje  nadwyrężane  lub  zapominane 
bywały,  albo  gdzie  je  prawodawca  chciał  odmienić,  jest 
świadkiem  potrzeb  ówczesnych  narodu.  Nie  ma  w  nim 
na  przykład  nic  coby  się  oddzielnie  do  małżeństwa  lub 
stopni  pokrewieństwa  ściągało,  bo  tem  się  zajmowało 
prawo  duchowne;  nic  ma  praw  tyczących  się  królewskiej 
osoby,  bo  to  do  dawnych  zwyczajów  i  samego  panują- 
cego należało,  a  prócz  buntów  możnowładczych ,  prawie 
dostrzedz  nie  można  jakowej  zniewagi  panującym  lub 
ojczyźnie  uczynionej.  Więc  w  cząstkowych  tylko  ułam- 
kach praw  publicżhych  i  cywilnych,  a  nie  w  ich  zupełności 
ten  statut  widzieć  się  daje.  Ściąga  się  istotnie  do  szlachty 
czyli  stanu  rycerskiego,  i  do  kmieci  czyli  stanu  wieśnia- 
ków. Pierwsi,  dziedzice  dóbr  swoich,  czyli  w  stanie  świe- 
ckim ćzy  duchownym,  winni  służbę  wojenną;  drudzy  pod 
jednemże  prawem  ze  szlachtą  zostający,  poosadzani  na 
szlacheckich  ziemiach,  za  włoki  czy  łany  posiadane  odra- 
biali niewielką  robociznę  częstokroć  ledwie  po  jednym  dniu 
w  tydzień,  i  dawali  niektóre  daniny,  będąc  dziedzicami 
swego  zarobku  i  wolnymi  swych  osób  właścicielami » ). 


WiSlicy  przynieśli.  Ponieważ  statut  Ms^opolski  był  obszerniejszy 
prawodawcy  wzięli  go  za  zasadf  swej  pracy  ido  niego  tylko  dwa- 
dzieścia artykułów  Wielkopolskich  dodali,  jakich  statutowi  Mało- 
polskiemu nie  dostawało.  Lecz  nie  postrzegli,  że  do  tego  osta- 
tniego wśliznęło  się  wiele  artykułów  sprzeczn3'ch,  które  też  i  w  sta- 
tucie Wiślickim  poabstały. 

')  Nie  byli  już  zupełnyłni  swych  osób  właścicielami,  kiedy 
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Osiadli  pod  prawem  Niemieckiem  kmiecie,  opusfcczali 
włość,  jeśli  innego  na  swe  miejsce  zostawili;  zostającym 
pod  prawem  Polskiem  wolno  było  z  pod  każdego  pana 
eo  r4)fcu  (jut  to  po  ścieśnienia  w  czasie  podziałowego 
bezrządu  kmiecej  wolności)  jednemu  tylko  kmieciowi 
przenieść  się^  a  prócz  tego  były  opisane  dziedziców 
nadużycia,  dla  których  cała  wieś  mogła  przenieść  się 
pod  Innego  pana  O-  Dl^  ubóstwar  'stan  kmiecy  za  niższy 
o&  szła<^lity  uważany,  potrzebował  pilniejszego  opisania 
swych  prziemocą  targanych  wolności.  W  stanie  rycer* 
6kim  dzielone  dziedzictwo  spadało  na  same  męzkie  ^owy, 
córki  tyły  wyposażone  od  woli  ojca  bez  pewnego  ozna- 
czenia posagu,  a  jeśli  w  niedostatku  braci  stawały  się 
dziedziczkami,  jeszcze  były  na  skupie  od  stryjecznych, 
prz^z  co  chciano  unikn%ć  przechodzenia  dóbr  w  inne 
dolny,  i  sądzenie  o  spadkach  było  jedną  z  najważniej- 
szych rzeczy.  Prócz  tego  ifriawa  do  rzeczy  niema  in- 
nych w  tej  mierze  prtsepisó w,  jak  tylko  jedno  •  jeszcze 


z  dziesięciu  grzywiea  główszczyaiy  poetanowipnych  za  zabicie  kmie- 
cia cztery  pana  statut  przysądził.  Vol.  Leg.  L ,  p.  26.  Zresztą  każ^ 
kmie^  sam  za  siebie  w  sądzie  staw^,  tylko  za  famulusa  czyli  go- 
łotę pan  odpowiadał.  Yol.  Leg.  L,  p.  36. 

*)  Mianowicie  gdyby  pan  zgws^cił  dziewkę  gminu,  łub  popadł 
w  klątwę  pozbawiającą  kmieci  pogrzebu  We  włości.  Pojedynczo 
mogli  wynosić  się  każdego  roku  około  świąt  Bożego  Narodzenia 
byle  tylko  zostawili  dom  w  porządku,  rolą  dobrze  obsianą  zimo- 
wem  nasieniem.  Jeśliby  kmieć  opuszczający  włość  bez  zezwolenia 
pana  nie  chciał  powrócić  dla  jego  srogości,  płacił  tylko  czynSz 
roczny  i  karę  trzech  grzywien,  poczem  wolnym  się  stawał,  równie 
gdyby  go  pan  w  przeciągu  roku  nie  poszukiwał,  za  zbiega  uwa- 
żany nie  był.  Vol.  Leg.  L,  p.  29,  49. 
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przedawnienie,  w  czem  przecinając  rozdroża  pieni,  gęsto 
opisano  przeciągi  czasu  umarzające  pretensye  do  niepo- 
szukiwauycb  krzywd  i  własności.  Zresztą  statut  ma  naj- 
więcej na  celu  wskazać  sądom  sposoby  powściągania 
wykroczeń  przeciw  całości  osób  i  ich  własności;  przepi- 
suje różne  kary  na  zabójców  nie  śmiercią  wymierzane; 
bo  prawo  samo  się  wymawia  że  chce  tę  ostrość  złago- 
dzić *),  ale,  nie  dopuszczając  mściwego  poszukiwania 
przestępstwa,  wyznacza  te  kary  w  opłacie.  Różne  były 
z  dawna  o  stanie  ludzkim  wyobrażenia ;  różną  też  cenę  na 
głowę  w  statucie  położono.  Wyższym  się  zdawał  szlachcic 
od  kmiecia;  większej,  więc  kary  krzywda  jego  wymagała; 
więc  chociaż  za  zabójstwo  kmiecia  opłata  podwyższona 
do  dziesięciu  grzywien  (548  złotych  dzisiejszych),  któ- 
rych jeśliby  kmieć  zabójca  wypłacić  nie  zdołał,  wtedy 
dopiero  głowę  oddawał,  za  szlachcica  szła  piętnaście, 
trzydzieści,  sześćdziesiąt,  pMług  różnego  stopnia  szla- 
chectwa'). Zabijający  zaś  krewnych  w  nadziei  dziedzi- 
czenia po  nich,  nie  tylko  podlegał  karze  jako  zabójca, 
ale  nadto  wyzuty  z  urzędów  i  czci  z  potomstwem  zosta- 
wał pozbawiony  spodziewanych  spadków.  Nierówne  też 
były  kary  za  rany  i  inne  osób  skrzywdzenia.  Niewszę- 

I)  Quamyis  occideus  hominem,  secundum  legum  sanctiones, 
foret  capitali  poena  plectendus.  Nos  tamen  rigorem  iUum  tempe- 
rantes,  statuimus,  etc.  Yol.  Leg.  I,  p.  26. 

3)  Za  głowę  szlachcica  lub  skrzywdzenie  go  słowem  nazna- 
czono  w  statucie  Małopolskim  60  grzywien;  za  skartabellę  czyli 
świrc2(ałkę  30;  za  świeżo  do  stanu  rycerskiego  podniesionego  15. 
Statut  Wielkopolski  nie  znał  tego  stopniowania  szlachty,  i  za  za- 
bicie każdego  bez  różnicy  szlachcica  30  grzywien ,  za  głowę  kmiecą 
6  tylko  przepisał. 
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dzie  dośe  jasno  kary  wymieniając,  nasroźył  się  prawo- 
dawca zwyczajem  ojców  przeciw  rozbojowi,  podpalania, 
2^odziejstwu,  znieważeniu  Badu.  Wide  też  szczególnych 
przepisów  slanęło  na  wynagrodzenie  lub  ukaranie  za 
szkody  gospodarcze,  za  ścięcie  dębu  lub  owocowego 
drzewa,  za  łąki  wypasione,  pasieki  popsute.  Same 
prawa  chcą  być  łagodne,  i  wszystkie  kary  stanowią 
w  opłatach,  zabraniu  majątku,  odjęciu  czci,  a  na  śmi^ć 
niezmiernie  rzadko  zakroiły.  Nakoniec  wi^caza  część 
przepisów  statutu  Kazimirza  ściągała  się  do  urządzenia 
sądów  i  postępowania  sądowego  przez  wieloletni  nieład 
krajowy  w  odmęt  pogrążonych  i  do  zdzierstwa  pochop 
dających. 

5.  Sądy  wojewódzkie  i  kasztelańskie  utrzymywały  się 
statecznie.  Wojewoda  i  kasztelan  mieli  mieć  tym  klo- 
cem jednego  sędziego.  Były  jeszcze  sądy  podkomorskie 
istotnie  zajmujące  się  spra^mi  granicznemi.  Innego  zaś 
mnożenia  sędzi  unikając  prawodawca,  w  każdej  ziem 
postanowił  jeszcze  sędziego  i  podsędka^  i  dał  im  wła^ 
d^ę  sądzenia  wszystkich  spraw,  z  obowiązkiem  aby,  gdjr 
król  do  jakiej  ziemi  wjeżdża,  uiejscowy  ten  sędzia  i  podr 
sędek  (sąd  ziemski)  byli  przy  boku  królewskim,  i  do 
tronu  przynosili  najważniejsze  spory,  jako  to  o  spadki 
dziedziczne,  których  jeśliby  sam  król  nie  miał  czasu 
rozpoznać,  na  jego  miejscu  zasiędzie  sześciu  lub  czte- 
rech wyznaczonych  baronów,  i  ostateczny  wydadzą  wy- 
rok. Dla  zapewnienia  porządku  i  przyspieszenia  spra- 
wiedliwości, w  krótkim  statucie  Kazimirzowskim  wska- 
zano czas  poranny  do  odbywania  sądów,  opisano  jakim 
sposobem  przez  woźnych  lub  inną  drogą  urzędową  pozwy 
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wydawane  być  mają,  aby  się  strony  pozwami  nie  uwodziły. 
Pozwany  nie  stający  u  prawa  przegrywał  sprawę.  Po- 
wściągając sądownicze  zdzierstwa,  przepisano  jakiej  czą- 
stki sędzia,  bądź  w  pieniądzach  bądź  w  futrach,  mógł 
się  domagać.  A  kiedy  tyla  przepisami  ułatwione  są  wy- 
roki, rozttsopnem  obwarowaniem  porządku  w  wykonaniu 
wyroku  na  biednych ,  zasłonioną  została  ich  ruchomośi^ 
od  krzywdzącego,  często  ze  sposobu  utrzymania  życia 
wyzuwającego  rozćhwycenia.  W  sposobie  nakoniec  są- 
dzenia,  znajdował  sędzia  w  prawie  Eaizimirza  wszy3tko 
oparte  na  samych  świadectwach,  lub  w  ich  niedostatku 
na  przysiędze,  które  serce  religią  związane  szczerze 
składać  miało.  Takie  były  ustawy  Wiślickie  mające  goić 
najcięższe  rany  niesprawiedliwości,  uszczęśliwiać  lud  po- 
siadający własne  swe  prawa  w  ścisłej  exekucyi  będące, 
a  norodowi  w  tym  porządku  tęgich  sił  moralnych  do-^ 
dawać.  Czuły  zawsze  o  dobro  kraju  Kazimirz,  z  pociec 
dK%  oglądał  kwitnące  pod  innem  prawem  wolne  miasta; 
nie  zostawił  ich  jednak  własnemu  losowi,  ale  wgląda^ 
jgc  w  różne  ich  potrzeby,  dostrzegał  wielkich  nieprzy- 
zWoitości  we  władzy  sądowniczej  miejskiej,  która,  na 
s'#oich  wyrokadi  nie  przestając,  wskazywała  odwoływa- 
nie się  do  Halli  lub  Magdeburga.  Uporczywsee  str^ony 
narażone  przez  to  były  na  odwłokę  sprawiedliwości,  na 
wielkie  prawne  nakłady,  a  naród  zdawał  się  nieprzystoj- 
nie szukać  u  postronnych  głosu  Temidy,  jakby  jej  w  domu 
znaleźć  nie  mógł.  Urządziwszy  więc  wielki  król  sądy 
w  prawie  Polskiem,  uchylił  tę  niepnsyzwoitość  na  zjeździe 
powszechnym  (r.  1356)  złożonym  z  przyzwanej  szlachty, 
wójtów,  sołtysów  i  ławników  miejskich,  na  którym  za- 
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kazał  udawania  się  tak  do  Halli  jak  do  Magdeburga, 
a  natomiast  urządził  dwa  sądy  wyższe  dla  miast,  gdzie 
się  ostatecznie  spory  rozstrzygać  miałyi  Wyższy  sąd 
prowincyonaloy  Teutoński,  na  wzór  tego  jak  już  był 
w  Potmaniai  we  Lwowie,  odbywać  się  miał  podobnie 
dla.  Małopolski  na  zamku  w  Krakowie,  gdzie  wójt  z  ńe* 
dmią  ławnikami  zasiadło.  Od  tego  sądu  szła  apeilacya 
do  króla ,  który  dla  rozsądzenia  spraw  w  ostatniej  instan- 
eyi  z  sześdu  miast,  Krakowa,  Sandecza,  Bochnii,  Wieli- 
cdri,  Kazimirza  i  Iłbusza  po  dwóch  rajców  wyznaczał. 
6.  Reszta  panowania  króla  prawodawcy,  lubo  nie- 
kiedy przy  mniej  pomyślnym  orężu,  była  nader  świetna. 
Zerwały  się  już  od  niejakiego  czasu  związki  z  Litwą, 
to  zgonem  Anny  Giedyminówny,  to  śmiercią  samego 
Giedymina  w  ustawicznych  z  Krzyżakami  utarczkach  pod 
Wieloną  (r.  1341)  zabitego.  Jawnuta  miał  być  po  nim 
wielkim  książęciem,  ale  gcT  niedługo  z  tego  pierwszeó* 
stwa  wyzuł  Olgierd,  pod  jego  zwierzchnictwem  inni 
bracia  posiadali  obszerne  księstwa,  w  częstych  z  sobą 
niezgodach.  Wolny  zewsząd  Kazimirz,  chciał  dawne  prawa 
do  Rusi  wskrzesić.  Pobrawszy  więc  (r.  1349)  Łuck 
z  Włodzimirzem,  zdobył  potem  Brześć  i  Chełm,  przyj- 
mując hołd  od  niektórych  książątek;  przez  to  atoli  od- 
żywił napady  od  Litwy,  i  Węgierskie  żądze  otrzymania 
Rusi.  Jakoż  prędko  Litwa  poruszywszy  się  (r.  1350), 
łupiła  ziemie  Łukowską,  Radomską,  Sandomirską,  zno- 
siła podjazdy  Polskie,  i  straty  odzyskiwała.  Niewiele 
pomogła  (r.  1351)  wspólna  Kazimirza  z  Ludwikiem  na 
Wołyń  wyprawa,  ani  zwycięztwo  pod  Włodzimirzem;  bo 
Litwini  wytrzymawszy  nieco,  i  urządziwszy  się  «  Podo- 
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lem,  zapuścili  (r.  1353)  zagony  aż  do  Halicza,  to  znowu 
do  Zawichostu.  Tymczasem  Eazimirz  w  nadziei  że  kie- 
dyś Wołyń  otrzyma,  ze  zwykłą  łatwością  w  ugodach, 
uznawał  prawo  Węgier  do  Rusi,  które  chcąc  umorzyć, 
skłonił  się  (r.  1350)  do  opłacenia  go  z  warunkiem  jesz- 
cze  iż  Węgrzy  będą  mogli  opłatę  zwrócić.  Szukał  przy- 
tem  i  otrzymał  Ludwik  (r.  1352)  osobliwą  a  pospolitą 
w  owych  wiekach  darowiznę  od  papieża  wszystkich  ziem 
pogaAskich  i  odszczepieńczych.  Kroki  te  Ludwika  od- 
stręczały wczesno  od  niego. umysły  Polaków:  jakoż  uka- 
zał się  pod  te  czasy  (we  wrześniu)  w  Wielkopolsce  szcze- 
gólny związek  szlachty  w  Poznaniu,  oświadczającej  się 
z  wiernością  królowi,  a  przyrzekającej  braterstwo  i  wza- 
jemną pomoc  przeciw  wszystkim  ludziom  >).  Niedługo 
potem  zaczęły  się  znowu  z  Ludwikiem  układy.  Zrzekł 
się  (r.  1355)  Rusi,  a  Kazimirz  obiecał  mu  dla  synowca 
następstwo  w  Polsce  2).  Poczem  (w  czerwcu)  wyprawione 


.  >)  Raczyński,  Codex  dipl  Majoris  PoUmiae^  p.  108.  Niewia- 
dowie nam  są  {przyczyny  tej  pierwszej  w  dziejach  ojczystych  koa- 
federacyi  Być  n)oże,  że  Wielkopolanie  widząc  króla  napastowa- 

.  ■  .  *  *  ' 

nego  od  Litwy,  a  Węgrzyna  wyrabiającego  sobie  u  papieża  prawo 
do  całej  Rusi,  uCzynili  między  sobą  ten  związek  na  jego  obronę. 
^)  Ludwik,  który  był  zaprzysiągł  w  Wyszohradzie  wraz  z  o^ 
cem,  Karolem,  mie  tylko  odzyskać  własnym  kosztem  od  Krzyża- 
ków Pomeranią,  ale  nawet  wszystkie  kraje  przez  kogokolwiek  od 
Polski  oderwane,  urościł  sobie  niewiedzieć  zkąd  prawo  do  RusL 
Zrzekł  się  go  nakoniec  na  zjeździe  w  Budzie  za  przyobiecaną  za- 
płatę 100,000  czerwonych  złotych.  Kazimirz  nawzajem  zapewnił 
następstwo'  na  tron  Polski  synowcowi  jego,  Janowi,  synowi  przed 
rokiem  zmarłego  Stefana,  księcia  Dalmacyi,  w  przypadku  gdyby 
ani  pn  ani  Ludwik  nie  zostawił  potomstwa  płci  męzkiej. 
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jest  poselstwo  do  Budy  dla  odebrania  od  Ludwika  po^ 
twierzdenia  dawnyeh  przyrzeczeń,  a  tam  Ludwik  pono- 
wił obietnice,  iż  zostawszy  królem,  żadnych  innych  po- 
datków  wybiąrać  nie  bgdzie,  jak  tylko  te  którid  zdawna 
przed  Łokietkiem  wybierane  były,  ani  miast  do  dobror 
wolnyck  składek  przymuszać,  ani  przejażdżek  przez  do^ 
bra  duchowne  i  szlachedde  bez  zezwolenia  duchowień- 
stwa i  szlachty  odbywać  nie  będzie,  a  jeżeli  mu  się 
zdarzy  przez  nie  przejeżdżać,  za  wszystko  płacić  przy- 
obiecał. Szlachta  za  granicę  na  wojnę  idąc%  żołd  od 
króla  odbierze.  Przyrzekł  nakoniec  Ludwik,  iż  żadnych 
wolności,  swobód,  nadań  w  niczem  nie  naruszy,  a  jeśUby 
on  i  synowiec  jego  zeszli  bezpotomnie,  wszystkie  wza- 
jemne obowiązki  ustają.  Po  tych  w  Budzie  układadi, 
Ludwik,  nie  mogąc  przybyć  osobiście,  przysłał  matkę, 
Elżbietę,  do  Zantocha,  gdzie  w  obecności  wielu  panów 
zebrani  Polacy  poprzysięgU  wierność  następcy  tronu* 
Tak  rzecz  z  Ludwikiem  o  Ruś  załatwiona,  w  lat  dzie- 
sięć potem  i  drogą  oręża  równie  pomyślnie  poszła.  Upa- 
trzył czas  Kazimirz,  w  którym  mocno  (r.  1366)  wystą- 
piwszy, przeciągnął  przez  Bełz  pozwolony  do  trzymania 
prawem  hołdowniczem  Jerzemu  Narymunto wieżowi,  wnu- 
kowi Giedymina ,  wszedł  do  ziemi  Włodzimirskiej ,  ędzie 
niewierność  Lubarta  Giedyminowicza  ukrócił,  pozdoby- 
wał  Łuck,  Włodzimirz,  Olesko,  przywracając  tu  pano^ 
wanie  Polskie ,  a  osadziwszy  zamki  Łucki  i  Włodzimirski 
załogą  Polską,  przyłączywszy  do  Korony  ziemie  na  za- 
^  chód  rzeki  Turzy  leżące,  i  miasta  od  Olgierda  odstąpione, 
Krzemieniec,  Chełm,  Bełz,  i  tak  dalej,  zrzekł  się  na-* 
wzajem  zabużańskiego  północnego  Podlasia,  Lubartowi 

Lelewel,  Dzieje  Polski  aż  do  Stef.  Batorego.  15 
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oddał  w  hołd  zienue  Łueką  i  Włodzimirską,  i  obwaro- 
wał przyrzeczeniem  wzajemnej  pomocy  > ).   W  podobny 

^)  Nim  Kazimirz  objął  roku  1340  po  Bolesławie  Trojdenowi- 
cza  Baś  Czerwoną  czyli  księstwo  Halickie,  jni  był  Giedymin  pod- 
btt  (1320,  1321)  należące  do  taro  księstwa  kraje,  Wołyń,  Podole, 
Kąjowsitczyznę,  gdzie  syn^w  swoich  osadziŁ  Prawo  Polskie  do  tych 
zkm  oparte  na  pobratymstwie  narodów,  na  rzeczywistem  w  ró- 
żnych czasach  posiadaniu  Basi,  na  uznawanej  przez  jej  książąt 
zwierzchności  królów  Polskich,  na  kilkokrotnem  żądaniu  samych 
Bnsinów  połączenia  się  ze  wspólną  im  ojczyzną,  nakoniec  na  dzie- 
dzictwie po  wji^a&nieniu  książąt  Halickich,  prawo  takowe  spotkało 
się  w  tych  stronach  z  pretensyami  Łitewskiemi  na  samym  tylko 
podboju  i  zaborze  zasadzonemL  Aczkolwiek  Kazimirz  miał  nieza- 
przeczone prawo  do  całej  Busi,  potrzeba  mu  tedy  było  rozprawić 
się  o  nią  z  Litwą  będącą  w  posiadaniu  większej  jej  części;  a  że 
nie  był  jeszcze  bezpieczny  od  Krzyżaków,  poprzestać  wtenczas 
musiał  na  dwuletniem  zawieszeniu  broni  z  synami  świeżo  pole- 
głego Giedymina,  Jawnutą,  Kiejstutem,  Lubartem  i  ich  synowcami 
Jerzym'  Narymuntowiczem  i  Jerzym  Koriatowiczem ,  w  s wojem 
i  braci  swoich  Olgierda  i  Koriata  imieniu  działającymi.  Mocą  t^o 
rozejmu  otrzymał  Kazimirz  księstwo  Lwowskie,  a  oni  zachowali 
przy  sobie  ziemie,  B^zką,  Chełmską,  Włodzimirską  i  Brzeską, 
z  powiatem  Krzemienieckim  danym  w  sekwestr  Jerzemu  Nary- 
muntowiczowi.  Przysdo  wkrótce  (1349)  do  wojny,  w  której  Kazi- 
mirz naprzód  Łuck  z  Włodzimirzem ,  potem  Brześć  i  Chełm  zdo- 
bywszy, ziemie  te  do  Korony  przyłączył,  Lubarta  tylko  przy  Łu- 
cku zostawił.  Ale  później  (1350)  Litwa  złączona  z  Tatarami  od- 
zyskała te  straty,  a  za  przybyciem  w  pomoc  królowi  Ludwika 
Węgierskiego,  pod  'V^odzimirzem  pobita  (1351),  gdzie  Kiejstut 
i  Lubart  dostali  się  do  niewoli,  miasto  to  i  cały  Woł)'ń  znowu 
utraciła.  Kiedy  nakoniec  Litwa  kilka  .ciężkich  klęsk  od  Krzyża- 
loów  poniosła,  Kazimirz  mocniej  ją  ze  swojej  strony  przycisnął 
i  skłond  (1366)  do  zawarcia  pokoju,  mocą  którego  dostały  się 
królowi  samki,   Włodzimirz  i  Łuck,   z   powiatami   Horodelskim, 
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hołd  oddał  był  Dobrogostowi  w  innej  stronie  królestwil 
leżące  ziemie  Santocką  i  Drezdeńską.  Ssnośliwe  z  Ru- 
sią ukończenie  zdawało  się  być  niejakiem  wynagrodzeniem 
ciężkiej  klęski  przed  kilką  laty  (r.  1359)  poniesionej  na 
Wołoszczyznie,  kiedy  król  uwiedziony  nabytkiem  nowego 
potężnego  hołdo wnika,  chciał  przywrócić  na  województwo 
Wołoskie  wygnanego  Stefana  przez  brata  swego  Piotra. 
Weszło  wojsko  Pdskie  na  Wołoszczyznę,  niebacznie 
wkroczyło  w  lasy  Płoniwny,  gdzie  marnie  prawie  ze 
szczętem  wyginęło,  gdy  Wołosza  podcięte  już  na  ten 
koniec  drzewa  zewsząd  na  dzielnych  rycerzy  zwaliła. 

7.  W  pożyciu  domowem,  Kazimirz,  nie  znajdując 
przyjemności  w  małżeństwach,  szukał  rozrywek  na  łonie 
pobocznych  miłostek.  Przygrubszych  nieco  obyczajów 
Łitewka,  nie  mogła  od  nich  króla  odciągnąć,  a  skoja- 
rzone przez  Jana  Czeskiego  z  Łandgrabianką  Hassyi 
niemiłe  obu  stronom  stadło,  więcej  jeszcze  roznieciło 
królewskie  żądze.  Na  ustroniu  Niemka  siedziała,  a  du- 
chowieństwo zkądinąd  królowi  niechętne,  że  powinności 
z  ich  dóbr  ściśle  wybierała  zaczęło  mu  to  naganiać. 
Przyszły  przestrogi  od  papieża,  Bodzanta  biskup  Kra- 
kowski rzucił  klątwę,  a  zuchwałe  jej  królowi  oznajmie- 
nie pociągnęło  śmierć  donosiciela  Marcina  Baryczki  ^  wi- 

Lubomskim,  Tnrzyńskim^  Ratneńskimy  Kosiferskkdf  i  Włttc^- 
akim.  Ustąpił  nadto  Olgierd  z  bratem  Łnbartem  Koronie  Pobkicij 
Krzemieńca,  Feremila,  Oleska,  Bełza,  Grabowca,  Chełma ^  Szcze^ 
brzeszyna  i  Lopatyna.  Lubart  wziął  od  króla  prawem  lennem  zie* 
mie  Łucką  i  Włodzimirską,  Jerzy  Narymuntowicz  Chełmską  i  Beł* 
zką,  Alexander  i  Jerzy  Koriatowicze  część  Wołynia.  Podlasie 
Kiejstutowi,  Kobryń  z  powiatem  Olgierdowi  zapewnione.  Imenta- 
rium,  p.  371.  Naruszewicz,  t  VL  str.  107,  162^  172,  174,  239,  240. 
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kat^go  Jkofoioła  katedralnego,  w  Kriakowie  w  Wiśle 
(r.:1350)  tUi^Himego.  i. Postarał  się  później  nieprzestra- 
8z^y  i^m  w^p^Bdkiem  król  o*  (rozgrzeszenie ,  wszelako 
chował  obluł^ienke  po  zamkaeb,  nareszcte  (r.  1356) 
uwiódł  niejaką  Rokiczaiikę  Gzeszkę  przez  zmyślonyplub, 
który  dawał  przebrany  za  biskupa  Jan ,  opat  Tyniecki, 
biskupią  jakoby  włiadzą  do  drugiego  małżeństwa  pozwo- 
lenie dający.  Sprawiedliwie  tern  obmżona  Haska  porzu^ 
ciła  Polskę,  a  król,  pragnąc  zostawić  dziedzica  korony, 
życzył  sobie  przyjemniejszych  związków.  Tymczasem 
oporem  szedł  w  Rzymie  roz^^ód  z  Niemką,  którego  król 
nie  mogąc  się  doczekać,  sam  go  sobie  (r.  1356)  dał, 
zmyślając  przed  Jadwigą,  księżniczką  Głogowską,  pa- 
pfezki  rozwód  i  dyspensę  od  pokrewieństwa,  i  tym  spo- 
sobem  ją  poślubił.  Na  szczęście  Niemka  wkrótce  ze 
świata  zeszła,  a  papież  wielkiemu  królowi  wszystko  uła- 
twił. :=  Choć  w  uszczuplonem  królestwie,  stał  się  przecież 
Eazimirz  zamożny  w:  dostatki  i  znaczenie.  Poważany 
przez  Europejskich  monarcho w>  jednał  cesarza  z  Lu-  . 
dwikiem  Węgierskitn,  a  wkrótce  (r.  1363)  temuż  cesa- 
rzowi dał  za  żonę  Elżbietę,  księżniczkę  Pomorską,  wnuczkę 
swoje  po  córce  Elżbiecie.  Sprawił  wspaniałe  wesele 
W'  Krakowie,  gdzie  szczęśliwem  zdarzeniem  zebrani  dla 
różnych  przyczyn  z  różnych  stron  świata  królowie  obrząd- 
kowi temu  większej  świetności  dodali.  Królowie ,  Ludwik 
Węgierski,  Piot/ Cypryjski,  Waldemar  Duński,  z  Kazi- 
mirzem;  książęta,  Otto  Bawarski,  Bogusław  Szczeciński 
ogciec  panny  młodej,  Bolesław  Świdnicki,  Władysław 
Opolski,  Ziemiowit  Mazowiecki,  z  innymi  świeckimi  i  du- 
chowymi^ ;prawadzonego  od  panów  Polskich  Karola  ce- 
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sarza  o  milę  od  Eiti^owa  pi^jmimałi.' i  Koznsewnieni^ 
rozrzewnili  rzadki^  takkg*  zgody  wido4|MEtemnpi«efętjr 
lad,  w  DieziMerne»4ipi^hró  zd[)raBj;i^)^Mfosto  obsżenic 
dało  <  wygodę  wszystldii  iimocarzófn.  Kid9>|^póda»  >do^ 

■ 

starczył  Wszelkiego,  przej^pha ,  a  zebrani  imońtiAome 
przezidwadińeśćia  dni  cieszyli  sig  przyj^dem  i;ak  kiiói- 
lewskiem,  jak  Mikołaja 'Wierzynka,  raj^  Krakow.$kiega, 
szlachcica!  herbu  'Jagoda  ^  skarbem  króle^n^im  zawiadii^ 
jącegd,  którego  raczyli  zaszczycić  swą  bytno6ci%  w  jego 
domu  ńa  obiedzie.  Ukazał  wówczas  Kazimirz  zamożność 
swoje  i  kraju  od  niego  uszczęśliwionego.  Za|K)!ninał  ^ 
ród  odpadłych  ziem  obszernych  w  Szlfzku  i  Pomof^ 
gdy  natomiast  zyskał  pokój,  w  oiągu  którego  zni* 
kły  ślady  spustoszenia  prż^z  ustawiczne  wojny  lat  upły^' 
nionych  sprawionego,  i  zartóem"  ustawały  powoli  wewnę. 
trzne  rozboje.  Nie  mógł  im  zapobiedz  niepokojony  od 
sąsiadów  Łokietek ,  i  dopiero  Kazimirz  ub^ieczy wszy 
się  zawartemi  z  nimi  traktatami,  zajął  się  uspokój eniem 
kraju,  w  czem  niemałych  doznał  trudności;  foó  rozbc^e 
i  najazdy  częstokroć  u  najpierwszych  panów  otuchę  znaj- 
dowały, od  nich  zachęcane  i  kierowane.  Nie  pomoj^y 
w  tej  mierze  czynione  przestrogi  od  Kazipairza  Mącior 
jowi^orkowiczowi  herbu  Napiwoińa,  wojewodzie  Poznań* 
skiemu,  a  niedotrzymane  przyrzeczenia  poprawy  przy- 
musiły króla  do  ostateczności.  Osadzony  Wojewoda  (r.  1358) 
w  Olsztynie  w  głębokiej  wieży,  głodem  życia  dokonał, 
brat  też  jego,  Jan,  równie  po  kraju  łotrujący,  stracił 
dobra  i  życie;  mimo  to  jednak  długo  jeszcze  Wielko- 
polska podobnych  gwałtów  gniazdem  była.  Nie  pr;cesta- 
jąc  na  ich  powściąganiu  hamulcem  prawa^  starał  się  Ka- 
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zimirz  te  nieporządki  przez  złagodzenie  obyczajów  na- 
rodów aprzat&id,  i  w  tym  octe  Biiędzy  wielą  środkami 
przedsiębrał,  pito  wiadomego  firawodawstwa  swego,  roz* 
krzewienie  BMk  i  światła ,  do  «eego  pierwsze  fundamenta 
ku  podniesieniu  Akademii  Krakowskiej  (r.  1364)  założył. 
Przestarzegacz  bezpieczeństwa  kaMego  człowieka,  nie  tar- 
gi^ się  na  żadne  wyznanie,  iw  tamtych  wiekach  na- 
wracaniem zajętych,  i  pogan,  i  żydów  <),  i  odszczepień- 
ców  zarówno  jak  Łacińskich  katolików  uważał.  Mogły 
mu  zapewne  niekiedy  stawać  na  przeszkodzie  jakie  du- 
chownych wtedy  tak  widowładnych  pobożne  zabiegi.  Była 
nawet  jeszcze  za  życia  jego  ojca,  ile  przy  rozmnożonym 
zakonie  Dominikańskim,  ustanowiona  (r.  1318)  przez 
papieża  święta  inkwizycya,  byli  inkwizytorowie,  ale  to 
nic  nie  szkodziło  wolnemu  każdego  przekonaniu;  nic  ta 
inkwizycya  począć  nie  mogła  bez  władzy  świeckieg, 
a  dzieje  zapisały  w  przeciągu  wieków  parę  razy  powtó- 
rzone krwawe  wyroki,  które  też  niezaraz  nastały;  bo 
naród  przez  wrodzoną  łagodność  od  nich  oczy  odwracał  2). 


1)  Zaraz  na  początku  panowania  potwierdził  Kazimirz  przy- 
wilej dany  Żydom  roku  1264  przez  dziada  swego  po  matce,  Bo- 
lesława Pobożnego  księcia  Wielkopolskiego,  umieszczony  w  księ- 
dze praw,  Yol.  Leg.  L,  p.  309  —  315.  Miał  im  także  nadać,  na 
prośbę  swąj  kochanki  £stery,  niezmierne  swobody,  exorbitantes 
praerogatiyas  et  libertates,  jak  świadczy  Długosz  pod  rokiem  1356, 
ale  nie  powiada  jakie  były  te  swobody,  dodaje  tylko  że  ich  smród 
dotrwał  aż  do  dni  jego ,  quarum  foetor  olidus  etiam  in  hanc  diem 
perseyerat  Lib.  IX.  p.  1110. 

»)  Z  okazyi  zjawionej  roku  1318  sekty  Dulcynów  w  Polsce, 
papież  Jan  XXIL  postanofwił  dwóch  inkwizytorów,  Peregrina  ro- 
dem z  Opola  Dominikana  i  Mikołaja  z  Krakowa  Franciszkana. 


y 
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Jeśli  zaś  dawnkg  pnsed  inłcwizyęyą  jeszdse^^.  1^1) 
Biczownicy,  za  Łokie(lH|rt|ą  1818)  DuUpii,  i  p<»wtdniłe 
za  Kazimirza  WielVicpt^^  1850)  IjaJWiiwy  «  krąfti 
wywołam,  to  konieaŚlgllHtif  stało  #i  MajpigcaMtetM 
wewnętrzncg  spdtie^ości.  Oosiradamys  w  ^wtem  królestwie 
Eazimirz,  nie  doposzezid  ludowi  swema  uczuć  niedo- 
statku; wszelki  stan  b^Ąj^SSS^ fSfi^f^  ppieką  rządu:  kmieć 
zasłoniony  od  przeniocy/ riie  znał  ucisku^  i  wdzięczność 
jego  śdągnęła  na  Eazimtrza  nazwisko  króla  cliłopów< 
przeinysłem  i  handlem  wzbogacony  miessibdsanki  utrz]^- 
mywał  związki  z  najpierwszemi  w  Euroi^handlowenS 
miastami,  co  przez  Włoofaów  lub  Anzeatów  przechodziło 
ręce,  tern  Polska  zarzucona  była,  znajdując  w  tem  za- 
datki przyszłej  i  swej  pomiyślnońci.  Lecz  niedość  iź  wołM 
są  puszczone  cugle  przemy-,  że  zabezpieczone  drogi 
handlu^  król  dokładał  starania  do  ich  ożywienia  i  pe*- 
krzepieiiia;  niedość  iż  przez  si§  ludność  krajowa  wzr»- 
stała^  król  pomnażał  ją  nowymi  osadnikami,  prędko 
w  krajowców  przenarodowionymi;  niedość  żd  wolność 
rozpostrzeniła  miasta,  król  je  umaci^aŁ  tęgiemi  mnrasnł, 
obwarowywał  kraj  cały  ząbkami,  których  blizkdpifil^ 
dziesiąt  stanęło^  przeszło  dwadzieścia  miast  obmurowaŃ- 
nych,  innych  wiele  bądź  rozszenonyoh,  bądźz  grunth 


'; 


Gdy  sekta  Dulcynó w  prędko,  znikła,  cKynnoSć  tyob  inkwizyioi^ 
nie  miała  pola  do.  popisu.  W  dals^ch  latach  klasztor  Dotiiiii|ka4- 
ski  we  Lwowie  stał  się  gniazdem  inkwizytorów  we  wschodnich  kra- 
jach działać  mających.  Ale  ta  instytucya  nigdy  na  ziemi  Polskiej 
przyjąć  się  nie  mogła:  przez  224  lat  trwania  jednego  tylko  żyda 
Szlomę  roku  1508  spaliła,  na  oMtek  przez  samychże  biśkiii^W 
na  synodzie  1542  roku  zniesiona  została.  )     . 
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dźwignionyoh,  co  pobuddło  panów  do  podobnych  za- 
trudnień. Chatki. zamieniły  Jif.w  pałace,  wioszczyny 
W  miasta,  id^tetw^  w  dostatki|.aaludmły  się  pastynie, 
t»k^  itv  Polska  afez  uszezuplcMUH;  po  trzydziestoletniem 
Kaziwrza  Wielkiego  panowaniu,  nie  lękała  się  sąsiadów. 


8..  Pośród  tej  pomyślności,  kiedy  wszystko  szło  do 
porządku,  władza  także  możnych,  nie  mająca  dotąd  pira- 
WDego  oparcia,  wchodziła  w  pewne,  bądź  przepisane, 
bądź.  wyraźnem  upoważnieniem  panującego  oznaczone 
karby:  naprowadzona  od  wielkiego  króla  na  drogę  go- 
dziwogo  rozszerzania  się,  doszła  do  niebawem  nastąpić 
mającej  stanu  szlacheckiego  zupełnej  wolności.  On  wolą 
swoją  wezwał  ten  stan  do  .prawodawstwa;  on  umorzył 
porządek  dziedzictwa  na  tronie,  wskaząjąc  narodowi  że 
może  sobie  dowolnie  królów  obierać,  od  nich  ofiar  wy- 
macać; on  jeszcze,  ocalając  wolność  stanu  wieśniaczego 
słabo .  tylko  stan  miejski  do  wspólnictwa  narodowych 
zgromadzeń  dopuśdwszy,  nie  zostawił  prawie  następcom 
sposobów  do  wstrzymania  bystrego  lotu  stanu  przemo- 
żnego, zaraz  pód  Ludwikiem  prawnie  dalej  postępującego. 
Przenikniony  naród  żalem  ze  zgonu  najlepszego  z  kró- 
lów, ujrzał  wypadłe  berło  z  rąk  Piastów  przez  pięć 
błizko  wiekAw  od  nich  dźwigane.  Tem  więcej  go  to  bo- 
lało, że  byli  jeszcze  pokrewni  książęta  z  następstwa 
przepisanego  od  Krzywoustego,  i  na  mocy  dawnych  mię- 
dzy sobą  umów  mający  prawo  do  dziedziczenia.  Takim 
był  Władysław  Biały,  ostatni  z  gałęzi  Kujawskiej ,  książę 
na  Gniewkowie,  który  chociaż  przedał  Kazimirzowi  Wiel- 


^  ■ 
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kiemu  swe  księstwo,  i  mniszą  kapioc  przydział; '  liie 
zrzekł  si§  atoli  swojego  prawa,  był  Ziemio  wit  książę 
całego  Mazowsza:  Iffiższy  wlireszcie^ojl' Węgrzyna  K^^ 
mirz  książę  Pomorski,  żWnuk  po  maitee  lańaiłego  króla, 
ą,  brat  cesansoweg  ^  od  niego  wielce  kochany:  wszakże 
wszystkich  trzeba  było  opuścić;  lyo  układy  i  przysięgi 
wiązały  już  naród  do  Lndwika.  Tymczasem,  zaledwie 
odgłos  śmierci  wielkiego  króla  rozszedł  się  postronnie, 
ukazały  się  zewsząd  niebezpieczeństwa:  w  jednej  strome 
Niemcy  ubiegli  Santok  i  odebrać  go  sobie  Polakom  nie 
dopuścHi;  Litwini  zabierali  na  Rusi  koronne  własno^ 
ści;  Ziemiówit  Mazowiecki  po(^ejmował  na  siebie  przez 
nieboszczyka  króla  trzymane  różne  zamki  w  Mazowszu. 
Zebrani  więc  Polacy  domagali  się  prędkiego  dla  ubez- 
pieczenia kraju  przybycia  Ludwika ,  nawet  po  polsiku  nie 
umiejącego,  zaraz  na  wstępie  niemiłego,  a  z  i)0WQdu 
wjazduy  koronacyi,  uciążliwych  po  kraju  przejażdżek 
prawie  znienawidzonego^  Przed  koronacyą  zachoddły 
niejakie  trudności  względem  exekucyi  testamentu  zeszłego 
króla.  Zapisy  ruchomości  zostały  dopełnione,  ale  zapisy 
ziem  zupełnie  uchylone.  Wszakże  mając  wzgląd  Ludwik 
na  poprzednika,  wnukowi  jego,  Eazimirzowi  Pomorskiemu, 
któremu  testamentem  były  wyznaczone  księstwa  Sieradz- 
kie, Łęczyckie  i  Dobrzyńskie  z  zamkami  Kruszwickim, 
Bydgoskim  i  innemi,  oddał  w  hołd  ziemię  Dobrzyńską 
z  powiatami  Bydgoskim  i  Wałeckim,  które  Eazimirz 
trzymał  spokojnie  aż  do  śmierci  (r  1877).  Władysławowi 
zaś  książęciu  Opolskiemu,  swemu  siostrzeńcowi,  także 
prawem  lennem  nadał  powiat  Wieluński  z  innemi  od 
strony  Szlązka  ziemiami,  i  wiele  innych  na  Rusi  Tak 
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rzeczj  Ludwik  rozporządziwszy,  oddalając  się  do  W^ier, 
zostawił  matkę.  Elżbietę,  niewiastę  dumną  i  przykrą, 
z  przyboczną  riMłą  niedoświadcsson^  młodzieży,  ą  razem 
nieład  w  rząidzie,  fozwolnione  węzły  posłuszeństwa,  silne 
zarzewie  do  nowych  rozbojów.  Zjawiały  się  znowu  wza- 
jemne wielkich  domów  niechęci ,  które  niui  wybuchnęły, 
zaburzył  spokojność  Władysław  Biały,  ów  mnich,  książę 
Gniewkowski.  Porzucił  on  zakon  i  szukał  sposobów  zu- 
pełnego uwolnienia  się  od  ślubów,  co  gdy  z  trudnością 
przychodzi,  niespodzianie  wpadł  do  Kujaw  (r.  1373), 
i  najmniej  oczekiwanym  widokiem  wielu  pociągnął  za 
sobą.  Prędkie  rozkazy  Ludwika  wyruszyły  szlachta  z  ca- 
łą} Polski,  i  łacno  go  wyzuły  z  czasowej  zdobyczy. 
Wszakże,  choć  tułacz,  złączył  się  z  niewiernymi  hołdo- 
wnikami  Drezdenka,  i  ubiegł  (r.  137$)  Złotoryą,  gdzie 
się  niejaki  czas  utrzymywał,  aź  do  poddania  się  przy- 
mojszony  (r.  1376),  do  Węgier  zasłany,  gdzie  otrzymał 
znaczne  pieniądze  i  opactwo  < ).  Jeszcze  się  to  nie  uci- 
szyło, kiedy  co  innego  zakłóciło  domową  spokojność 
w  Polsce.  Ludwik  po  stracie  synowca,  Jana,  nie  mając 
potomka  płci  męzkiej ,  począł  żałować  tej  korony,  która 
wnet  miała  wyjść  z  jego  domu ,  i  życzył  sobie  przenieść 
ją  na  jedne  z  trzech  córek,  które  chciał  Polską,  Wę- 

M  Byt  on  ostatnim  z  k8iaż%t  Kujawskich  od  Kazimirza,  syna 
Konrada  Mazowieckiego  idących,  i. jako  synowiec  stryjeczno-ro- 
dzony  Kazimirza  Wielkiego,  lepsze  miał  niż  Ludwik  prawo  do  ko- 
rony, ale  go  Kazimirz  słusznie  jako  hultaja  od  sukcessyi  oddalił. 
Odebrawszy  od  króla  Ludwika  pieniądze  za  swe  pretensye  do 
Gniewkowa,  udał  się  do  Francyi  i  osiadł  w  klasztorze  Dywioń- 
skim  (IHjon),  gdzie  umarł  (1398)  i  pochowany,  a  podług  niektó- 
rych  w  Strasburgu; 
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graim  i  Neapołem  wyposażyć^).  W  tej  trotfcliiności^^ioo 
ronę  Polską,  Zawisza  s  K«roz\(fk  kerba  Poraja  sjria 
Dobiesława^,  wojewody  Krakowskiego,  Mniiidiakoii  Kra* 
kowski,  Jedesb  z  przyboczuyeh  Elibielgry-  całowiek  bez 
enotyf  podi^  swemu  pana  sposób  dopięcia  zamiaru,  mar 
jąc  w  tern  do  pomocy  Mikosa  z  Kurnika,  |irobosze^ 
przy  kościele  Krakowskim  Pamay  Maryi.  Ułożyli  on^ 
dogadzając  królowi,  ei^dary  podatkowania  na  ducliowieńr 
stwo  zwaUć,  a  tymczasem  z  rozkazu  królewskiego  pot 
częli  starostowie  i  imń  urzędnicy  w  całem  królestwie 
takie  podatki  wybierać,  jakie  były  2sa  Kazimkzaj  to  jest 
z  łanu  po  sześć  srebrnych  groszy  Prazkich,  toisSe^  po 
korcu  Żyta  i  owsa,  co  było  przeciw  przyrzec^nicr  Łu*- 
dwika.-  Powstały  zatem  sarkania,  przez  posłów  do  trobu 
zaniesione  żale,  na  które  odebrana  rada,  aby  Polacy, 
dla  zapobieżenia  temu,  chcieli  przystać  na  wyznaczenie 
córek  do  następstwa  po  Ludwiku  3).  Zawisza  z  ojceiń 
Dobiesławem,  familią  i  przyjaciółmi,  gładko  do  tego 
drogę  torował,  umysły  przysposabiał,  a  Ludwik  sam 
przyzwał  panów  do  Koszyc,  gdzie  częścią  postrachem 
skłonił  (r.  1374,  17  września)  do  układów,  mocą  których 

O  Miał  Ludwik  trzy  córki,  Katarzynę,  Maryą  i  Jadwigę  z  któ»- 
rycfa  pierwsza  w  panieńskim  stanie  umarła,  druga  poślubiła  Zy- 
gmunta, syna  Karola  lY.  cesarza,  trzecia  oddała  rękę  Władysłar 
wowi  Jagielle. 

2)  Ugodą  zawartą  w  Budzie  1355  roku,  zapewniono  następ- 
stwo na  tron  Polski  potomkom  tylko  płci  męzkiej  Ludwika,  a  W  ich 
niedostatku  synowcowi,  Janowi,  który  gdy  zszedł  bezpotomnie, 
a  Ludwik  synów  doczekać  się  nie  mógł,  sukcessyą  po  sobie  dla 
jednej  z  trzech  córek  przyznaną  mied  pragnął. 
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jeiSiby  knM  nie  miał  synów,  jedna  z  c6rek»)  od  Lu- 
dwika samego'  dbo  od  matki  wyznaczona,  przyjętą  bę- 
dzie od  PolaMw  za  króla.  Ludwik  zaś  przyrzeka,  iż 
królestwo  .Pols]dO'  W  całości  zachowa,  źtadnym  odryw^ 
kiem  go  nie  umniejszy,  a  zawdzięczając  przychylność 
do  swojego  domu,  wszystkie- miasta,  zamki,  miasteczł^a 
i  wsie,  mieszkańców  wiejskich  ci^go  krókstwa  do  par 
nów  i  szlachty  należących  uwałnia  od  wszystkich  skła* 
dek ,  podatków,  pod  jakiemkolwiek  bądź  nazwiskiem 
znajomych,:  oraz  od  wszelkitj^  służby  i  powinności,  .na 
wieczne  czasy,  warując  sobie  tylko,  aby  z  każdego  łanu 
corocznie  do  skarbu  królewskiego  dwa  grosze  srebrne 
monety  Polskiej  (dwa  złote  dzisiejsze)  płacono.  W  pray- 
padl$;u  trwogi  wszystka  szlachta  dla  obrony  winna  nie- 
zwłocznie na  koń  siadać,  a  gdyby  jej  przyszło  tą  gra- 
nicę wystąpić,  król  na  to  najtłady  łoży,  szkody  jej  wiel- 
kie i  małe,  magna  etpa/irva  damna,  wynagradza.  W  cza- 
sie wojny  wszyscy  mieszkańcy  powiatu  lub  ziemi  są  obo- 
wiązani do  naprawy  zamków  w  nich  leżących,  równie 
jak  wszyscy  kraju  obywatele  do  budowania  nowych  za 
zezwoleniem  senatu  podjętych,  przykładać  się  mają. 
Województwa ,  kasztelanie ,  podkomorstwa ,  sędziostwa 
i  starośdńskie  urzędy  samym  tylko  krajowcom  rozda- 
wane będą.  Przyrzekł  król  jeszcze,  iż  jeśliby  mu  prze- 
jeżdżać przez  dobra  szlacheckie  przyszło,  wszystko  opła- 
cać będzie.  Zaręczył  nakoniec  panom ,  szlachcie ,  mia- 
sto^l  i  miasteczkom,  gminowi  i  kmieciom  zachowanie  ich 
wszystkich  wolności ,  a  niedopuszczanie  aby  przez  kogo- 

>)  Marya  lub  Jadwiga,  bo  Katarzyna  roku  1314  przed  zja- 
zdem Koszyckim  umarła.  ' 
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kolwiek  ciśnieni  lub  uciemiężani  byli ' ).  Tym  ważniejszy 
staje  sięl :  ten  Wadi,  \£e  iniana  na  ^óku^^^jęćie  iszlachty, 
a  przy  ciśnienie  duchowii^stwa.  Jakoż  zaraz  poczęto  du- 
chownych przyciskać  do  dawnych  opłat,  a  jeśli  przemo- 
żni •  biskupi  mogli  się  iA  teg^  luchylić,  niższe  dudiowień- 
stwo  i  klasztory  eierpio^y^-  Nadto  jeszcze  toni  z  troMm 
umowami  i,  wszystka  szlachta.  Ju^  od  podatków  wolnai 
sama  przez  się  mogła  większe  na  sielne  aakładać,'  w^ 
2inacz£da  następcę  ^  zjazdem  Wiślickim  upoważniona  do 
stanowienia  praw,  potmerdzała  niektóre  układy  a  pot 
stroimemi  .paóstwy.  Możniejsi  zdawna  pierwsi  do. tego 
byli,  ale:  przy  dobrym  bycie  i  drobniejsza  sztaehtą  do 
tyi^żo;  łask  tronu  co  i  tamei. należąca^  corazimielszym 
postępuje  krokiem,  zaczyna  już  piąć  się  do  równońdi 
szy4^i  z  hrabiostwa  możi^ełi,  w  boju,  panów,  hrabii|t 
od  niebezpieezećstwa  stroni%eych,  na  pierwszy  ogień  wyi^ 
prawią^  tam  im^wska^i^^e  pole  uiacniema  swych  tytut 
łów?),  zasiewa'  wszędzie  bujne  nasilona  gminowładztwą 
szlachecki^o^  :  r- 


ł  \ 


1)  Vol.  Leg.  L,  p.  65.  Czacki  v  piśmie,,  O  iródłach  praw,  które 

miaiv    moc    ohowiezujcbcą   w  Polsce  i  w  Litwie,   §.  XY.   powiada,    Że 

'' '  '     ■    ■  .■*•.■ 

król   Staiiisłlaw' August,'  Wręczając  mu  oryginał  tego  przy WilejW, 

wyrzekł  te  słowa:  „Oto  jest  grób  żnaczema  kraju:  wzniósł  Się' ńa 
nim  "ołtarz  anarchii.  Żaden  król  nie  mógł  za  granieę  Polaków  wy- 
prowadzić na  wojnę;  bo  obietnicą  wrócenia  wszelkich  szkód, "wojor 
jącym  stała  się  niepodobną:  bo  skarb  publiczny  nie  mógł  być  na- 
pełnionym.^ 

2)  Gdy  im  przyszła  potrzeba  z  Wołochy  na  pospolitem  ru- 
szeniu, posłali  rycerstwo  do  panów,  aby  się  potykali  pierwej.  Oni 
wskazali  do  nich,  iż  to  radzi  my  uczynimy,  tylko  nam  naznaczcie 
prędki  posiłek  albo  ratunek.  Oni  na  to  odpowiedzieli ,  że  tego  nie 
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7,  PANOWANIE  STANU  SZLACHECKIEGO      ■ 

POWSTAJE. 

Od  roku  1874  do  1468,  lat  »4. 

9.  Po  takiem  umniejszeniu  dochodów  królewskiek^  Lu- 
dwik ,  potrzebując  zawsze  pieniężnych  zasiłków  to  na  We- 
nedkie  w  Dalmacyi,  to  iiia  Neapolitańskie  interesa,  ma- 
.jąc  w  Polsce  po  sobie  wspomnionego  już  Zawiszę  i  Mi- 
kołaja, z  ich  familiami  i  szlachtą,  przykazał  starostom 
poszukiwać  i  odzyskiwać  do  stołu  królewskiego  rozmaite 
dobra  różnym  osobom  porozdawane,  co  najwięcej  tykało 
stan  duchowny.  Nakłaciał  przytem  na  ten  stan,  od  po- 
winności powszechnie  prawie  wolny,  podatek  poradlne, 
tem  przykrzejszy  że  w  tym  właśnie  czasie  przypadły 
nowe  natarczywie  w  duchowieństwie  wybierane  kwesty 
dla  stolicy  apostolskiej  pieniędzy  potrzebującej  z  powodu 
przenoszenia  się  z  Awinionu  do  Rzymu.  Nic  jednak  nie 
pomogły  duchownych  zabiegi  i  poselstwa.  Popierał  sprawę 
królewską  Mikołaj  z  Kurnika,  świeżo  na  biskupstwo  Po- 
znańskie wyniesiony,  popierał  i  Zawisza,  a  silniej  je- 
szcze zostawszy  biskupem  Krakowskim.  Nakoniec  Doma- 
rat  z  Pierzchowa,  mianowany  generałem  Wielkopolskim, 
skłonił  swego  stryja,  arcybiskupa,  że  przyjął  (r.  1381) 
na  dobra  duchowne  opłatę  roczną  od  łanu  tak  jako 
i  szlachta  po  dwa  grosze  srebrne,  zakonne  zaś  ducho- 


uczynią;  na  was  wszystkie  zwycięztwo,  jako  na  paniech  należy: 
macie  przed  nami  przodek  wszędy,  doma  i  u  króla,  miejcież  i  na 
wojnie,  a  tak  się  żadnego  ratunku  od  nas  nie  spodziewajcie.  Pa- 
procki, Ogród  królewski,  W  przemowie  do  Michała  Sędziwoja 
z  Korska. 
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wieństwo  dwa  razy  tyle  płaciło,  z  pntydatkiem  korca 
żyta,  dwu  owsa,  i  robociznami  do  poMiźszych  dóbr  kró- 
lewskich. Oba  zaś  te  stany  daohowne  miały  włożoną  m 
siebie  powinność  dawania,  w  czasie  wyprawy  wojennej, 
pewnej  ilości  pieniędzy  zwmnej  subsidhmk  tharitoHmśmC 
Przy  tern  jednak  dosyć  pomyślnem  ucierania  się  z  du- 
chownymi, powstawał  w.  Polsce  największy  nieład,  sku- 
tek bezrządu.  Dochodziły  powszedme  szemrania  Ludwika, 
który  chcąc  uprrzątnąć  ich  przyczynę,  ściągnął  (r.  1375) 
matkę  do  Węgier.  Wnet  atoli  musiał  uledz  jej  natar- 
czywości, i  do  samowładnych  rządów  Polski  znowu  ją 
(r.  1376)  dopuścił.  Wydarzony  przy  powtórnym  Elżbiety 
powrocie  najazd  Litwy  przez  ziemię  Lubelską  aż  pod 
Zawichost  i  Tarnów,  tem  przykrzejszym  sprawił  krótki 
jej  w  Krakowie  pobyt  Porzuciła  sama  Polskę,  przera- 
żona rozruchem  Krakowskim  z  grabieży  fury  siana  prżeż 
Węgrów  wynikłym,  w  którym  ich  więcej  stu  sześcradzie- 
siat  poległo.  Odtąd  już  tylko  odwiedzała  ten  kraj ,  a  Lu-^ 
dwik  chcąc  jakikolwiek  rząd  zaprowadzić,  wyznaczył 
(r.  1378)  na  wfcekróla  Władysława  Opolskiego.  Góy  go 
jednak  szlachta  przyjąć  nie  chciała,  odwołać  go  musiał, 
a  Elżbieta  znowu  po  dawnemu  Polską  rządziła  aż  do 
śmierd,  po  której  Ludwik  zaprosił  panów  do  Budy  (r.  1381), 
gdzie  im  oświadczył,  iż  wyznacza  do  rządów  ze  wszelką 
władzą  Zawiszę  biskupa  Krakowskiego,  Dobiesława  ka- 
sztelana Krakowskiego,  ojca  tego  biskupś,,  i  Sędziwoja 
z  Szubina  wojewodę  Kaliskiego,  starostę  czyli  generała 
Krakowskiego.  Zawisza  miał  moc  nawet  urzędy  rozda- 
wać, i  był  ozdobiony  tytułom  wikarego  królestwa  Pol- 
skiego. Przez  ten  wszystek  czas  niewieśdch  rządów,  i  tego 
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trójmężowego  władania,  postać  Polski,  z  owego  rządnego 
ispokĄJnego  królestwa  zupełnie-  się   zmieniła.    Wybu- 
cjlu^ęły  famiUjae^  a  mianowicie  w  Wielkiejpolsee  niecłięci. 
Ific^.})yło  już  Władysława  Białego^  a  zjazdy  po  różnych 
k%tacb ,  zagęszczono  ^  łotrostwa^  i  rozboje  inapełtiiły  kraj 
c^.  Ucichła  sprawiedliwość,  umilkły  prawa,  narzekano 
na  starostów  i  sędziów^  a  najwi^ej  hańby  krajowi  spra^- 
wiło. w  (e  opłakane  lata  duchowieństwo.  Przytłumione 
jego  zepsucie  razem  w  całej  mocy  wybuchnęło.  Arcybi- 
skup, Jan  Suchy  wilk,  za  słaby  na  powściągniehie  bez- 
prawia, nadaremnie  synody  zwoływał.  Nie  dość  że  mniej 
przyzwoicie  duchowni  do  świeckich  mieszali  się  poswar- 
ków,  jeszcze  sig  f-ozYfią^łością,  w  obyczajach  kalali,  chci- 
wością pobudzającą  do  prz€|jmowania  na  swój  zysk  cu- 
d^jch  zbiorów,  do  wzajemny  cli,  podstępów,  do  intryg  i  nie- 
cnych oprawek,  a  zwykle  te  ostatnie  w  nierządzie  górę 
biorące  powynosiły  Mikołaja  na  I^oznańskie,  Zawiszę  na 
Krakowskie  biskupstwa.  Dwór  znowu  swoich  wynosząc 
(jr.  1382)  stronników,  wysadził,  pominąwszy  już  poobie- 
r^nyc^,j  na  arcybiskupstwo  Bodzantę,  widjkorządzcę  dóbr 
królewskich,  po  Mikołaju  zaś  na  Poznańskie.  Jana  Kro- 
pidłem zws^ego,  proboszcza  Spizkiego,  synowca  Włady- 
sława Opolskiego.  Do  tego  W;Szystkiego  jeszeze  zniena- 
widzony jest  JLudwik;  bo  przestępuje  najświętsze  przy- 
rzeczenia. Po  odbytej  na  Ruś/Xr.  1377)  z  wojskiem  Pol- 
skięm  wyprawie,  po  zdobyciu  Chełma  i  innydi  zamków, 
po  układach  z  książęty  Jjitewskimi,  zapragnąwszy  Rusi, 
Władysławowi  Opolskiemu  za  Ruskie  zamki  dał  w  za- 
n^ian  ziemię  Dobrzyńską  i  oz^ć  Kujaw  świeżo  po  zgo- 
nie ,Kazimir;sa  pomorskiego  do  Korpny  wracające,  a  caią. 


'1^.^ 


•» 
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nu^chią  ji^\urzi|dził ^i),  do/ltoroi^' /WfgiiBrskieji pEsyłąt 

,1)  Jeszcze  przed  Bolesławem  Trojdeilowiczem,  ostiCtnim  Ksi^ 
ćiem' H^ĄćJ^id/^^ttiÓregó  ^sini '  za  fbzszensaiii^  wiary  katólićng 

^Pbtek%i;i  W^^^iknt,  >^i8ezuiiabi««ą{i|ddi:Wi  ta|Bt«  ste^ttly  tktM^ 
ao^Dtii  EraDcilf^k«lMi<4(0  x.3)<aiM#ik|i^Mp^Of,.<|a4^9|et^.'I^^  ^M- 
l^w  PQtakk?l^|.^lMn-o^c.^l|9^ami,.^^ 

co  ci  ustanowili,  to  po  ich  oddaleniu  się  książęta  Buscy  odmienili, 
tak  iż^<liibo :/by}a  traodą^y  jpai^iEy.ńie była.  Rerwbzy  dopievo Heilr 
ryk  Srodąty'^  ka^ąp^  Szłf^;^  b0ąc  opiekdnem  iiiałote€iiiegq  B^k^ 
sława  Wstydliwego,  miaiiował  biskupem  Rusko-Lacińskim:0piEkta 
Cystersów  -PiilRtowikieh,!  <:k-'^dtem/  godaoftć  bisknpfi%>  i:dbfara  na* 
Rusi .'  ido  <  nego  *  należące.  I^rzeniósł  na  biskupa  Łubtiskiego.^  i  'Od 
togo,  ic2aśu  biskupi  I^ubuscy  zacogtir- rozciągać/ ewą  władzę  c(uoho- 
wiu^dor  'katołik(fw  j^ubkicby  fsk  ówiadozi|  bidle 'pit^sieiSa,  Ąlexa]l^ 
di^  ITwidd^^tyckiibi^ktipdWjpIsane^  Kaadmirz  IWidld,;  pifeijiiączyy- 
wszy.  roku-  l^i^iEuś  do  Polski,  tBamyśłał.  o  zappoWadzeiiiii  pona|- 
dii6j  rw  tjm  )arśjuibierachiij.;do  iczegOi  jeinik  niefincyB^oj:  Osta^ 
tmegoroku)  jego  psuKiwania,  Urban  '¥.  ustanowił  bisktfpstfWd  Wo*- 
ło&kie  wi  €zerectt{f '  i  poddał  je  pód>  władzę;  .arcybiskupa .  C^nieftiiisńr 
skiegd,:alOBiadłydii  w  zi^' Haliekiej  katolików  do  dyecezyi  teg» 
nowego  biskupa  przyłączył.  I  Taki'8tan  rzeczy  nie  móf^  ijrwaćidługow 
Król  Ludwili  i  siostiiemeo  jego,  >  -Władysław  Opolski^:  iktóiy^-ipobra^ 
W8^y«  od-  niego  /  WidW  zainków .  na  ^nsi^  pisał  dę  .kmę^m^  Rti&kim, 
ptzekładali.iGraegorzoin  ES.  poia?zebę. ustaApwićsaa  óddzielnąj  dla 
tego.  M'aju  hieraehiL .  Papioż  zasiągnąwsb^.  la  ws^stkiem'  wiadomo^ 
śd  od  wyziiaezonyoh  na  ten  .koniec  koims8aEzy^;Janfti»«iDGybiskn]^a 
Gnićiźnieńskiego,  Floriana  Krukowskiego,  i  Dobii^awa  J^loeldego, 
biskupów,  uchylił  pitetensye  biskiq>ów  Lubuskibk  przywłaszcząjąi- 
eych  sobie  juryzdykcyą  duchowną  nad  Rusią,  i  zezwolił  na  załOf 
lenie  arcybiskupstwa  Halickiego  z  biskupstwami  Chełmskiem,  Prżtan^ 
myskiem  i  /Włodzimirskiem,  jak  zaświadcza  balia  i tego  papielia 
z  roku  1375.   Katedra  arcybiskupia  przeniesiona  późnó^j  .zostałli 

Lelewel,  Dzieje  Polski  aż  do  Stef.  Batorego.  16 


ez)rł , !  zanM  jej  Węgrzyniami/  pqc6adktał  >  )•  W  takich  (^Or 
lićznośicipAli,  dogi^^^szy  niy wyższej  władzy  Zawisza/ nie* 
długo  się  cieszył  swą  wielkością,  bo  go  śmierć  zasko- 
c;^^ła.  I^iedługo  też  skończyło  siC;,  na  samej  przejażdżce 
I  ^wiedzepiu  liczęego  obywatelstwa,  urzędowanie  innych 
dwóch  jego  wapółrządzców;  bo  sam  Ludwik  (r.  1382, 
llj  września)  ze  świata  ustąpił.  Niedbający  o  Polskę 
ir  W^zeiJh  itajpiękniejsze  porządki  i  spokójność  za- 
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do  Lwowa,  a  Jan  Rzeszowski,  zasiadłszy  na:  t^  katedrze  roku 
ł411  po  Mikołaju  Trąbie,  zaczaj  się  pisać  arcybiskupem  Lwor 
wskim.  '  ■    '  .i 

*)  Jak  dawniiąi  Ludwik  zawiódł  Polaków,  nie  chcąc  iin  dopo- 
módz  do  odzyskania  od  Krzyżaków  Pomorza,  do  czego  się  był, 
starając  się  o  następstwo  po  wigu,  wraz  z'  ojcem  zobowiązał,  tak 
teraz  przyłączając  Ruś  do  korony  Węgierskiąj ,  złamał  świeżo,  za- 
przysiężoną im  w  Koszycach  wiarę',  gdzie  był  oroczyście  przyrzekł, 
^nietylko  żadnej  ziemi' od  Polski  nie  oderwie,  ale  :ją  nowemi  na^ 
bytkami  pomnażać  będzie. ;  Promittimusi  bona  fide  absąue  omni  dolo 
cojtLslibet  frsiudis  snb  sacramento  fidei  nostrae  ipsam  coronam'  re* 
gni'  Poloniae  semper  salyam  et  integram  ac  illibatam  consenrare^ 
«t  nullas  terras  yel  partes  eamm  ab  ipsa  alienare  yel  minuere, 
aed  eam  augeis  et  recuperare,  yelut  in  cpronatione  nostra  somus 
«t  fuimus  obligati  nostrisinnutimentis.  Yol.  Leg.  L,  p.  66. 

Niemniej  wiarołomnie  postąpił  nadając  Władysławowi  Opol- 
skie^nu  ziemię  Dobrzyńską  z  powiatem  Bydgoskim;  tudzież  Gnie- 
wków, Złotoryą,  Inowrocław  i  Szarlej  w  Kujawach,  od  Włady- 
sława Biał^  kupionC)  w  zamian  za  dan»  mu  zamki  na  Rusi; 
ho  po^og  tychże  paktów  Koszyckich  żadnym  książętom;  lub  ze 
krwi  książęcej  idącym,  dawać  ziem,  zamków  nie  miaŁ  Prb- 
mittimus ,  quod  nullam  .  .castrum  seu  fortalitium  regni  Poloniae 
ałicui  duci.yel  principi,  aut  descendenti  de  genere  ducali,  regen- 
dimi;  et  tenendnm  committemus,  pro  temperę  yel  in  aeyumi  Yol. 
Leg.  Ł,.p.  57.  i     . 
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pjrowadjsił^  ^doby czamii ;  liiiraj  -rodsi&erzyt,  i^przeawiskieiil 
Wielkiego  uC2iCzony  f ).  ,  .,  ^  : 

'i     ••    •  .  f/lj  1     ł  -f    lir  I      •'         i  /.  '      •  :.  _  'X 


10.  Troskliwy  o  los  córek  Ludwik,,  utraciwszy  Katar 
rzyBę,  ^^^  dwie.  wczesno  był  ppzargozał;  starszą  Jftt 
ryą  ICygmui^towi  z  domu  Luzemburskię^o,  mai^grabieuui 
Brandeburskiemu,  ^ynąiRijjcecarzą  Ęąrola,iiy.,,i  Ęlźb|ąty 

«  »    •  ■  ' 

Pomorzankit  WBifCzki  Kązimirza  Wielkiego;  młofdszą  Ją- 
dwigę  Wilheli^owi,,  ksią^gciu  Bakif^kiemu ,  a  cząj%C;8|g 
słabym,  praęd  zgonem  przywołał  (r*  1382,  w  lipcu)  ^szys|r 

*)  Ludwik  snanj  u  na&  s  chwilowego  od^rWfćftia.Bwi, .3  aśal- 
fańkn  ziem  koronnych  na  rzecz  swego  8iq9taeńca|  'Wlą^.ygłąwa 
Opolskiego j  a  ii£^ więcej  z,  przywileju  Koszyckiego,  którym  nie  p^^zcos 
miłość  narodu,  lecz  dla  otrzymania  następstwa  po  sobie  dla  ją- 
dnej  z  swych  córek'/  uwolnił  szlacht^  od  podatków  i  wszelkich  pra- 
wie pówinnolSćipublicznj^cli,  a  tem  santóm  osłabił  wsży8tkie"8p:[^ 
żyny  rz^dn,  i  władzę  monarohiczną  ^o  reszty  obalił,  w  ki«ju  ^óiih 
dusznie  na  imię  Wielkiego  zaduiyŁ  Nie  udiiła  mu  się  iWprawdtde 
pojęta  (1847  •-;  1350)  do  Neapolu  w^raw^^  dla  pomszczenia  ćunierci 
brata  swego,  Andrzeja,  za  zezwoleniepi  jego  małżonki,  Joanny, 
uduszonego.  Ale  za  to  potrzykroć  zwojował  Wenetów,  Sasów  w  Sie- 
dmiogrodziu  z  częścią  Wołoszczyzny  podbfi,  brata  swego,  SteflEUia, 
księciem  Siedmiogrodu,'  Dahnać^  ł  Eroaeyi  postano^ł,' świeżo  po»- 
wstałe  państwo  Mołdawii  (1859)  danniczem  uczylEiił,  krćto  Bofiiiii 
do  uznania  swego  zwierzchnictwa  (ldd7)>  zniewoliła  przez  co  gra- 
nice panowani^i  Węgierskiego  od  morza  Czarnego, do  Adriatyckiego 

rozszerzył.  W  kraju  wiele  pięknych  porządków  zaprowadził:  zniósł 

■  ■■'■"-%* 
ordalia  czyli  sądy  Boskie ,  bogatszych  posiadaczy,  którzy  byli  pod 

rozkazami  komesów,  podniósł  (1351)  do  stanu  szlachty,  oznaczył 
władzę  panów  i  powinności  kmiece,  Żydów  wygnsft,  wiele  nad  oświe- 
ceniem narodu  pracował,  pierwszy  uniwersytet  w  Pełs  czyli  Qdin4- 
ecclesiae  (1382)  zc^ożył,  na  górach  Tokąjskichi.winnieettzasadzii 

16* 
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kich.  6laro8t<iw,  !•  swaiek  Btronmków-z  &6dzabtą  arcy- 
biskupem do  Zwolenia,  gdzie  im  i  i*ozkazał  ułożyć  hołd 
Zygmuntowi,  poczem  wyprawił  go  do  Polski.  Nie  chciał 
temu  narzuconemu  1ir81ówi  złS^^^lcui  Ziemowit,  ksią.- 
%-^  Mazowiecki;  więc  Zygńunt  zd,cżął  ubiegi  zamki 
"Wielkopolskie.  Tyin  czasem  zaszła  sńiietć  •  Ludt^ika  tłała 
łasło*  wszelkiemu  nierżiidóW.  Węgrzy  poosadżani  na 
żałhkadi  Ruśkicłi,'  nfe  ihaji|ć  ilaidżiei  w  nidi  si^titrżymać, 
^wydawali  je  Litwinom,  iii  c6  od  Ełibiety  królowej 
'^dó Wy  ostro  skarceni:  W  Polsce  zaś  otw<l>rzyło^sig'  pole 
do 'otwartych  bojów  domoWyfeh  między  niećhętnethi  so- 
bie rodami.  Przeciwnicy  Doibarata,  generała  Wielkopol- 
skiego, oświadczyli  iż  uznają. 'za  pana  ZygmuMa,  Jeśli 
Dómarata  z  generalstwa  złoży!  Odrzucił  ten  warunek 
Zygmunt,  za  co  w  Gnieźnie  o^  arcybiskupa  i  swoich  uro- 
qcyście  witany,  rozniecił  ogień  ¥?(yny  dpmowg.  Nazna- 
(Wne  zyazdy.do  Eadomska  w  Wi^lkiejpolsce,  do  Wiślicy, 
na  dzień  vś.  Mikołaja  w  Małejpolsce,  pokrzepione  posel- 
stwem królowej  Elżbiety  oświadczającej'  wdzięczność  na- 
rodowi zia  wierność,  i  zachęcającej  aby  w  żadne  obo- 
wiązki nawet  z  Zygmuntem  nie  wchodził,  znosząc  się 
z  sobą*  uchwaliły  jedność  przeciw  nieprzyjacielowi,  wierne 
wytrwanie  przy  Koszyckich  umowach, :  byle  wyznaczona 
królowa  w  Polsce  mieszkała,  i  prosiły  Zygmunta  aby 
królestwo  opuścił,  co  też  nastąpiło.  Przychylił  się  do 
tego  arcybiskup  z  Domaratem ,  lecz  gdy  domagano  się 
aby  Domarat  urząd  złożył,  gdy  z  innej  strony  Ziemo- 
wit Mazowiecki  zapragnął  korony,  wybuchnęły  wojny, 
w  których  na  czele  przeciw  sobie  stanęli  Grzymalczyko- 
wie  z  Nałęczami;  Mały  początek  kłótni  o  wieś  Odola- 
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nów,  pobudził  Bartoss^  z  Odolattow&|tdżj3ł^oda<Zieiiw>J 
wita  przychylił,  -I  iz  nim  rozpoczął  i^rzeciw  Dcńbaijfttoiiri 
za^dy*  Wkr<Hce<  jiego  8trMft<iiZiiiU»j]le  się  pora 
prm  tO;  jedynie^  .ri^iDcmarsikfrpamłHid  żądań  si^azdćw 
i,  j^aw^ycb  i^MiaŁ  zmą^ikót^.  n^rosfm^  się :  generał-? 
9twa  trzy«)ał/[  uW^^w^yKai^  >tK>pierad'8W4t8t)i»iw^ 
zdo&ijrm I  Gt!2^alczyitów.  idoraem.,  i :(M3lt&^ Stroby  ^^^śnb 
ubijały  isAi  za:  królewny. :  Węgiersfeie. )  Zyr^fśkowym :  któr 
i^tn  pjr^odkowfldi  Nałęczowie.  Iz  Wincęntjrm/iiiiKępy^  >wor 
jewodą- .  PoznańdkhB ,  {somagi^  Ziemimitff  Domaratom 
zliś  zatięźni  Niemcy  i  Kaszuby.  W  tein  ztoiieszanhi 
zi  Urywkowych  bojiiw  pozbierano  znaeamiąfsze- s^y^t^iRoż^ 
groolił  r  Świdwa,  kaśztdan .  Nakidsld;i  blizko.jPożimiua 
(r.  .1383)  Domaratia,  /wnet  sdmę !  wiele  ludzł  utraciwBZTf^ 
od.  Gtzymalezyków  pobity,,  a^  tymczasem  zwitkowi  pod 
WineeiUiym*  wojaWodą .  Kalii^  ^legatii  Żeby'  tę}/  wojnte 
domowej.  Mnę^  położy ćv ^zebrani  w  Sieradza  obywatele 
wyprawili  poselstwo  db 'Eźbietyi  ż  żądaniem  przysłamia 
Maryi  z  Zygmimt^n  dq  Polski,  co  i  trudno'  było  of rzyr 
«iać  O.VMarya>  będąc  dziedziczką  oWf^erc  nie  mśiętęL 
itego.  krajutf  opuśeić^jiSElźbielii!  żaś<liddżyłist! i^obie^  Jśflwigę 
d£a>  Plolski  pi^eznltęzyą}  dol^eegor  ju£  kroki  >e0yńił&,ii(^MńBśz 
wiajiembe  poselstwo  prj»yffzefcł£(/Ją  na^oronacyą/^do  Kr»- 

in/<»i':'>  y — rrnrr— .')ffiif)/'x: -'jfi;  'r-';]  '>!'.  /!.'.!!':.'  h:'>ij 
j  i  ;)..I^io  flaogtt  Potoy<  źeb^^^i' ir  S)ę]cadza  ź^a^  Ifrzy^^^^lt^ 
ryi  2  Zygmimteiu;  bo  sama^ Elźbie^i posłała  nąrteo  zjazd biąloipa 
W.esprimskiego,  który,  stosownie  do  życzenia,  uwolnił  naród  .pd 
przysięgi  złożon^  Maryi,  starszej  jej  córce,  i  zapowiedział ^^rzy- 
%ci6  młodszej ,  łitdwigi ,  ^ód  Warunkiem  ab^  ńatyćKmiairf '  pi"  16- 
ronacyi,  dla  mlodocianegorwiekuy  Hal&ad'  do  Węgier  matce  ode- 
słana została.  .©ługopz,X,  p-  77w:i      -t'  ,;     ■•-•'.•.[n>i  -.hn-:  ,  -.{.rj-.  i 
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kowa  przysłać,  byle  dla;  dalszego  wychowank  na  trzy 
lata  do  Węgier  powróciła.  Stanęła  zatem  czasowa  stron 
zwaśnionych  agoda.  Pominą/wBzy  chęć  niektórych  dania 
Ziebowita  Jadwidze  za  nłęża,- wy jbrawieni  są,  znowu  po^ 
słowie  do  Wiggier  z  żąjdaniem,  aby  królowa  Jadwiga 
przybyłą  do<  Krfikowa  na; Zielone  świątki,  i  w  Polsce  jtiż 
do  śmierd  mies2dńUa,  aby:  zaraz  Raś,  ziemia'  Dobrzyń^ 
fika  i  wszyśtiriie  od  Korony  ^ódrywki  przywrócone  były, 
na/'  co  jjftffliby  nie  ijrzyżJWolorio^  przystąpią  do  oboru  in* 
bego  króla.  W  <  tern  zamieszeniu^  Ziemowit  zamyślał  ó  po- 
rwaniu Jadwigi  y  skói-oby  na  granicę  pr^była ,  i  zanosiło 
się  ha  to  paczęści,  kiedy  Wigierskie  zwłoki  wszystkie 
oczekiwania  omyliły.  Nie  chciała  Elżbieta  ani  na  chwilę 
domu  opuśdć,  bo  czuła iźe  się  w  nim  knuło  coś  prze- 
ciwnego Zygmuntowi;  więc  panów  co  na  przyjęcie  Ja- 
dwigi wyjechali  prosiła  do  Koszyc,  gdzie  ich  zniewoliła 
do  odwleczenia  przyjazdu  Jadwigi  do  ś.  Marcina.  Na 
tym  zjeździe  zawaro wano,  że  Jadwiga  tego  sobie  poślubi 
na  którego  Polacy  przyzwolą,  i  przyrzeczone,  że  w  przy- 
padku śinierd  bezpotomnej  jednej  z  córek,  bądź  królo^ 
wej  Więgiefskiej,  bądź  Polskiej,  druga  z  potomstwem 
^edżiczyć  będzie.  Lubo  wielu  cieszyło  się  z  bezkróle- 
wia, (bo we  te  jediiak.  układ(y  niespokojnym  Wielkopola- 
nom widziały  się  być  nieprzyjemne,  kiedy  Ziemowit 
przedsięwziął'  tnócą  dobijać  się  królewskiej  godności ' ). 
Arcybiskup  Bodzanta ,  człowiek  słabego  charakteru,  i  po- 
dług potrzeby  tej  lub  owej  chwytający  się  strony,  z  nie- 
którymi obywatelami,  wykrzyknął  go  królem  w  Siera- 

1)  I  w  tfm.oelu  zabrał  Łęczycę^  Kmszwicę,  Przedecz,  Brześć 
i  csle  prawie  Kujawy,  które  musiano  później- z  r%k  j^o  wykupić. 


% 
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dssu :  (w  OBiiBwcxL\  i :  fziie WIŁ}  Wltikopohiia^  staiU^  'tię '.  polĘm 
doBiawyoh  utarcz^k^  pomnożonyek  majaizdtnn  .i]EBl|żq[t 
Sslązkidi v  i  ^kiloezemeni j^Zjgmuiiłft  \ z'  dwunasta-  tjrffląj^ 
«liiii  iW^dn,:  0'M<kyid|4;.iBM[j$o  zflw8z^>^  >i)oiqari)^ 
podlioi^^^i  2iii8atejpłv  ^óbra:  księdaiZieiiiio^itiyifid^cp^^ 
bin  i  Grostynin,  zkąd  dopiero  za  pośrednictwem  Włady- 
sława Opolskiego  uslI|gif7^^lfpdBt)jnie  do  Węgier  po- 
wrócił, vWi|riio«^c /'Z,'Biflśki^^nife2iie(  h^f^yJE^ekk^em 
cadeliódfdl.fc  )Miarciii;naoBi€[v|iyło^  nadjśśi  ptayjazda:  iardi- 
Joiffefj^  Błćbi^i  niśj^d^^się  za^il^eita»^?08t^żQośdv  ifłat 
i$nie>w  fee^  cliwiłe>^«d«^a  <8i(^  była  do  iFśdtjr  w  Bilmaejfi 
e  fcóiSkamit^  abf  kpi^  ińie($  aa  ttoi^  St^ukii  Meisłccfwł^ 
coś.  Stedmioj^dzkiegcr  iwio^oi^i  taj^ifibe^ 
spr^^woę.  >  T$m  ^rliwy  4  dobrowkite^  ów  iiiwlawiiy  wiet^ 
korz%dtea  królestwa^,  9§d2ivi^j  2  ^Szubina,  wojewoda  Ka- 
Iłskły  wi2ią^zy  z  S0b%  wielu  młodzieży;  pnybył,  oakłat 
myąc  ki^ifow^  do  spełni^ia.  oUeJtnic ;  leez  pnrj^nBymafnjt^, 
wB^t  %rw.awszy  się  iiiesłj^h$^ń[i  ipfjdem  jedhym  dnieifc 
stanął  w  Krakowie,  -ostrzej  6  <^s2ałotei  dwom  i  ófoś- 
miarach  ubi^enia  £l[nLkowa.  E^łtora  już  r4)lm  zawichrzoiik 
Polska,  wymagała  koniecznie  ^igdkitgo  :$4ra<ks^aia.  i^ 
nowiony  (r.  1384  W' maiw)  zj^i^^dW  BfuioBiśkń^  ^wy- 
prawił ostateczne  pośełstMo  .4(^  Węgier 'zapraszająco' J«f- 
dwłgę.^Za  przystąpiehiem^  {i^argrabiego  Zygitfunta  z  wo^ 
^1^,  jeszcze  odwleczony  do  Zieloaycłi  świątek.  A  gd^ 
i  na  ten  termin  nie  przybyła,  powtarzane  zjazdy  iiyi- 
wały  już  z  Węgran^i  związek,  i  zanosiło  się  na  zupeł- 
ne zerwanie ,  kiedy  zniewolona  nakoniec  Elżbieta  woi- 
jewody  Sędziwoja,  prośbacii,  wyprawiła,  do  Pofeki  Ja- 
dwigę (w  październiku),  przyjętą  na  granicy  od  niezpiier^- 


negor  i  mnóstwa  ladd<  wszelkiego  '<staDii,.  «  młodocianym 
wiekiem  i  niadobną  iwarz%  wszystkich  senca  njmujfc^ 
Niezwłocznie  (15  października)  nastąpiła  koronacya  6dy 
byttrpnM:  Bodzantę  arcybiskupa,' a xni%  znikła  W  Pókcs 
rp£boj4y^<prqre0yna^  i  wszystka  big  zwolna  uspokoiłby  t 


:■:■  Ui»  Nastąpiły:  potem ii<r^  1885,:  w j grudnia)  układy 
z  S&eaiowiteii;,  i  który  za'  wypłaceniem^  dtsiesięfiia.  tysięcy 
kóp  grószf  Prazkich" zabory  oddał ').  Ustawał;  nieład!, 
wszyrstkó  V  n^dzieiiprjo^s^łęgo  siscSssśoia  w  swe  kluby 
wcbodzito,  Poteka  wracała  do  ;k.wiliiącego:6taiku:,,dó- ja- 
kiego ją:  przed  kilkunasjbą  łaty  y/przy  piDwadził  Kazimiiz, 
a  którego  ani  niedbałstwoi  Ludwika,  aui.przemijąląoe 
zawicbrzenie  zniszczyć  nie  iZdcił^ło^^  ile  źe  postromtoioko^- 
licz^noćci  stateGznie.sprzyjały.-.Połąeaył  się  V  jak  wiadomo, 
dom  Andi^aweński  z  Łu^emburslam,  i  władlałi /krajami 
Euirtipy  od'  Badanu  a  Mozy:  do  Bugu  i  Aluty.  Wacinw, 
król  Czeski  i  cesarz  diodał  do  świetnej  korony  Czeskiej, 
Morawami,  Szlązkiem  i  Iiizacyą  wzmocnionejt,  dostoj^- 
Doćć  cesai^ą.,  b^prładną ,  ubogą  v  ale.  niezmieraemi  ty^ 
tuły  obciążoną;  Brat  jego  2ygmunt^  margrabia  Brande- 
burskie  obejmował  .z  .teką  i  Maryi  obszerne  i  potężne 
]pr(3destwo  Węgierskie  od  Ądry Lido  Karpatów  rozpostarta. 
Rówiiie  poważne  choć  moiięj' rozciągłe  królestwo  Polskie 
było  w  \  ręka  siostry  Maryli  Jadwigi  Zawsze  miotane 
niestatecznością  Niemieckie  v\, wszczęte  rozruchy  w  Wę- 
grzech ze  sprowadzonym  tam  Andegaweńczykiem  z  Ne- 

'    >)  To  jest  Kidawy,  które  mu  '^'  do  Wypłacienia  teg  sumy  tńy- 
maćipozwolonof  >ihiwtftaitum j. ||i^  d2&      •  :'.. 


£fiie  mn^-tię  ^iii6ta»wiii]i^n||i^>(i(ihieli>ijiid;^ii^ 

i^Edteiki  !ii»»yi<  Łll^k  isa^iw  nieinnietot^  wteb-  * 

Bd  di^  iDniettrUi' k^ ba  ^cb(K^  daleko j za:^D{d(e|Mt0ift 
me  I  iile^d^bn^;^  bo2łegłych>  ^dsaKi^adhi  1  fcmóii<»  jw^l^ 
2»ijąca,i  lii^dya  wszystiddiiWady^^ettBti^fóci^o,  -ai^iMil^wittt 
l^filthil  i^Nidka  >^iei^  id£wi^iit0ndgo  p^^ 
iidKUga^iftl  iiiewieMl^  podiiibeła^ii^if  Aa  oUałńoiiej/lywfylui- 
ę^'^ję9iaiz^ ,>^hy'fm^  iuitRQi]iała^  ^  iswdi^  tiai- 
ezeliiikaeh< i  ^w- "Buś  isic  ^Mrzcistaożałol  >  Gbóśtwot  i  ^wef^ipni- 

_  r 


na  icn  iron  JMemca,  'z<ygmunta.  spi 

g%ce.v  ^yy^^^^h  p^iauy,  .przy^iea^fa  ślub  zar^ppegyi^49^ 
zMary^  Zygmunta.  Z  jej  namowy  król  Karol  przez  piejaJdęgOj  Bła- 
żeja Forgącza  w  Budzie  czekanem  naprzód  w  gło We  uderzony,  po- 
tem odesłany  na'  więzienie  do  Wyszogrodu,  gdzie  nie  bez  jlo- 
d^jrzlgniatrudzny' zszedł  ze  świS^ta  24.  In^ó^ŚSk  toUiil i '%i'^liĄ 
niespełna  miesięcy  po  swej  w:&iałQgt^Qidde  koronadyii  iivniU:r.  l 
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krsepilA:  Litwa  n^Bztkami  dostaldiów  :  nie^y ś  zaioożiiej 
BuBi.  Co  z  łttpiesstw.  Polskich  i  Tatarskieh  pozostać  mi^ 
dzy  roadzieionemi  głowami,  to  jeszcze  wyei^g[Di§te  z  t^cb 
krain,  które.  potoaeiły<  spo^obf  dźwigająca  lud  woiinaioi 
zniszczony,  ó W;. handel  na>  moresy;  Gzarnem,  Crr€K^i^:<iQr 
8tat)ii  podjtitlającyy!  Tatacskijemi  ^agoay  i  losiadłemi:  na 
-około  KflrymUiMQgat6ki0ini'hord4mjli  {]irzeci|ty^  :zwf óciwas^ 
819  w>  okoUęe:  Ki^,  i  otworzyiwa^gr  t^iintym  morm  ir^ 
zi^nnćgo  zakątkom,  inne  gałęzie  itńezmiernego^-ze  Wschow 
'  dem  handlu  y^pmjl^  i  wiele  zasiłk^Sw  Bi4  pokr^epiąjącyich. 
Wszystka  ziemia  zbiedniona^  musiała,  słujcbać  rozkazów 
nąjwyi^zego  pana  w  Wilnie  przesiadującego,  wieUuego 
książęcia  i  czyli  króla  Litewskiego,  który,  dziedzic  jej  ;Sa- 
mowładny, .  osiedlejsze  ..koło  miaist  i\  zamków,  po  pur 
azczaćh  lab  niezmiemych:  stepach  rozrzucone  powiaty 
i  księstwa,  rozdawał  samowohiie  pokrewnym  Litwinoitt 
zrusiniałym.  Przyjaźń,  blizkość  krwi  i  przemoźność  tycb 
hi^downików  przenosiła  nieraz  obszerne  posiadłości  do 
ich  potomków,  a  częściej  jeszcze  rozniecając  pomiędzy 
cozplemionymi  Giedymina  wnukami  niezgody,  mimo 
ogromu,  Litwę  za  jedno  z  państw  słabych  i  w  przy- 
krem  położeniu  będących  wyistawiajty.  Zewsząd  musiała 
się  ubija4  po  swoich  odl^ych  krańcach,  to  z  pozosta- 
łymi na  Wschodzie  Buryka  potomkami,  to  z  Tatarami. 
Zewsząd  prześladtyącem  pogaństwo  otoczona  ehrześciań- 
dtwem,  połączona  z  Buskiem  wyznaniem  równie  od  są- 
siadów uciskanem,  ustawicznie  narażona  na  niepewność 
od  strony  Węgier  i  Polski,  nie  mając  żadnych  stałych 
związków  pplitycznych,  najstraszniejszego  nieprzyjaciela, 
a  samem  Litwy  pogaństwem. przez  ciągły  prawowiernych 
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Niemeów  inapł]nr  ;wztiiaciliaBego^  bezpaMstafibiś  w  Imęti 
goszczącego/  W  Krsyźakach  znajdowała;.  ByłM  pat^y 
niepitsyjaciel,  napierał  od  Inflant  i  Pm:^ 'niekiedy  odparty, 
ałe  zawsze  iuq)aBtającyV  czigstp  ipocno  zagrażający.  Wtaf 
Idem  półożeniav  Kiiegstiit,  książę  na  Żmudzi  i :  Trokadi^ 
potężnie  krzyżaków  Pruskich  na  sobie  utrzymywał,  nig^ 
ścii&IejBzą  .f>rzjjaźnią  związany  ż  wielkim  kńążęetem  ezyii 


kr(Hem,  ą  bratem  swoim ^  Olgierdem,  któr^o  j^ołcrewDi 
książęta^  Jawnutg  od  ogca;  Oied^hsKraa)  oa  wielkie  teiy- 
stwo  przeznaczonego)  usunąwszy,  do^  tej  v9odno^  wyuieiii 
a  przyjaźń  brateiska,  prsenosząe  się*  w  potomki,  łączyła 
ich  synów  a  brad  stryjecznych,  Witaidai  Jagiełły 
Zeszedł  (n  1380).  Olgierd  l ),  wyznaczywsasy  swym  •  na* 
stępcą  i  zwierzchnikieih  nad  Ifraćmi^  stryjami,  synowcami 
Jagidłę,  w  dojrzałym  wićlkii  człowieka^  toż  przywiązać 
nie  u  stryja  jak  ojciec  u  brata  znajdującego.  Trzeba 
nieszczsścia ,  że  się  wkradł  do  serca  pańskiego  u  Jagiełły 
niejakiś  Wojdyłło,  który  postępując  szczeblami  cioras 
wyżej,  z  piekarza  został  Wielkiego  książęcia  szwagrem, 
a  widząc  jak  ta  zmiana  stanu  od  Kiejstuta  źle  uważana, 
nie  przestał  podniecać,  siać  podejrzeń,  aż  pó}d  książąt 
nie  poróżnił.  Ż  jego  poduszczenia  Jagiełio  wszedł  w  układy 
z  Krzyżakami  w  Rydze,  do  któiych  dołączył  brata  Slw- 
giełłę  na  Połocku,  Krzyżakom  sąsiedniego,  nie  wymieć 
niąfąc  bliższego  ich  sąsiada,  Kiejstuta,  {trok  ten  doofiiei'^ 
siony  Kiejstutowi  zapalił  wojnę  daremnie  Witołdoweitji 
prośby  wstrzymywaną.  Ubiegł  Kiejstut  Wilno,  Jagiełłę 

^ )  Voigt,  Geschichłe  J-*reussens,  t.  V.,  str.  285,  i  Narbutt,  Dziefe 
narodu  Litewskiego,  t.  V.,  Str.  2S2,  kladąr  Śmierć  Olgierda  pod  To- 
kiem 1377.  t     :     A  lA 


zacbWyeił^'  'Wcjd^iłę  obwiesić  kazał:  Dwoją  3i@' umysły 
książąt ,  Erz)/Sżaqr  na  pomoc  przychodzą!  Jagid:ło  ucieka, 
zdobyWa  Trolii,  bierzlei  stryja;  w  iiiewołą,  gdzie  (r.  1382) 
Kiejstuta  > bądź  iwłasiią><ir§kąv  bądź^  s  woli  .synowoa^/^  żyn 
de  postiradał?).  Ścigała  zeml^ta  na  gfo^acłi  krwią  z  ksiąr 
j^igty  plołączonycłi  śmierci  Wbjdyłły,!  a  Witołd  także  uwi§T 
sśiiony,  *  umkoąwszyy  szukał  i  schronienia'  n  .Krzy2ak<Sw^ 
b:  których  się' ozę&tp  podobnie  ^niepcdtoje  opierały  ^);:  Zer;^ 
^ał^  sigi  .przeto  związki  Jilgiełły  z  ĘrzyżakiELmifiigo^ 
łfówała/ siff^owiojj^sai^ Wlbem^  umyi^ił  Jagiełło^: : a  )Po)akom 
t^e.  to.  inifi.'  było,  /odezwać  się  O:  |:ękci krolorwej  i^olskiiej^ 
Jadwigi,  aby!  !w:  połączeniu  I;iitwy  z  Polską  nie -tylko 
swój  $  władzę  ustalić,  ale/ i  państwu  swójemm  niedość 
jspąjonemu  wi^szy eh  sił  ■.  dfśdduL  Zar^ynami  j ej  z  ^i\r 
hełmem. liakuzkimnaród PoUki  /woałe  związany  ^ibył, 

^  *  ^ '  ^ )  Jagiełło'  'tf  dbóń6  pbd  TfrolćW ,  ściągną-Wszy,  pod  pozor^fA 
tikadóWo^ik&ój^J  fefc^jiga'  X5ej^8t!uk'i^^  jej^  *WitoWa'do'  slr^^ó 
Jiaidotir^  i  [oiobzyć  ich  i  ir'  l^ajdaojy  oktid  kazot •  ^Mth  pbd  dci^ 
ąłrą^%,,Qd^row)ad^o»y  4<^  Wj^a>:K^  łańciłchtopi,  sjtrępjciirany 

(^c^ij^g^OAy  .4P;K?eTOi  i  taipoi  wfyĄcony  4ft  jCfieumci  wieży,  IjOijpiCr 
ciu  dniach,  niewoli  ad  nasłanych  siepaczów  przez  Prokszę,  cze- 
sniKa  Jagiefidwego,  uduszony  został.  Długosz,  X.,'  p.  65. 
' ' '  «y '  Ja^^d  na  howó  i'is4dy'^  titwld  'óti  jąwszy,  ^i^aiif  bów'  Smietó 
"Wojilyfiy^  ifa^czy*  t^kKkzai.  Pod  tytti  pozorem  N^idymunt  j^^WuJ  %^ 
4;ołda /  vi  Butryniy.  'siaśtrieniec .  W-oJdySy^  /do  kół  uwiązani ,  końmi 
n^as^p^ąi  ^ostąlUi,  ^ycb  M^dłeifd  karano.  jWitołd  przeniesiony 
^j:|,jKręwa,5.i.^jfcam  w  ^ży  ^amlcowąj ;  p^acjzopy^  gdzie  Aenie  ję^^o 
Annie  z  dwiema  pannami  słuźebnpmi  wolnp  go  było  odwipdzać, 
I7ziąwszy  na  siebie  suknię  jednej  z  nich,  udał  się  naprzód  mano- 
wcami leśnemi  do  Mazowszst,  gdzie  znalazł  schronienie  u  księcia 
Jmti»z&i  .m^a<  siostry  swojeg,  potem  do  Konrada  Coluera,  mistrza 
Krzyżackiego.  Długosz,  X.,  p.  66. 
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królewska :  dostojnością  ozdabiać^  kiedy  połfcs^iie  0% 
lA\yrf  ^iele  sdobcego  obłęby w^H  li  łacno  ibjło '  Wyi^adć 
.Wilteliliavd  dwąkroó  stp  t)r8i9cifi:<»»^wonycbi^6l)fcbvBiT 
pewBiOfijrdi .  ed  śtnafay^l^kŁóżąby:  ^aręi8j)rBy  so^t^ała.:  Zlfe^ 
miary  te-  Jagięłłjf  ij^ogodziły  z1raftiione<«pokirewD]ich.>k8i^ 
źąt  /'ttmysłyy  ipowróci]^  medhigo  i.  IWitoUf .  -aj  upr7Qd2»jy 
wszystko  Jagiełło  wypraint  'trzeołi;'ibra£iviv]ShiPgiełig^ 
Wigunta  ■ )  i  Borysa  w  poselstwie  do  Jadwigi  do  Kra- 
kowa, 2^l^?^)^d^e 'fi6lH)rar  ^^^df^l^seoi^P^ 
jediaU  .doiiWj^[ier;>z  ?temiż  '«świćMlcee^iftnil4p>Elibiety, 
ffljBJkki,)  właśnii^  )Wtedy  iśyętąjljdokońozeDiesp  dawtuychn^^Bar 
kużatiinemf  zaręczyny  /aby : ptzóE* jtO( silmej  Neaptf itańakićg 
zastawić !!&ię  Bapaśd..i  Lecz  r. widoki  t6  uchyliły  i^prz^firz^- 
czenia  26  stroify;  Jskgieiłynuczyniońe:  dączenie:  obu/  krór 
Aestw !  Polskiego  i  litet^skićgó^'  > .  ochrzczenie  ^  ćliłej  - ;  Łitiwy 
i  wszystkich  książątf  przywrócenie  Kolfonie  Polskiąj  ii^zjfste- 
kich>  od  niąj  ;odrywków  iW&snj^m/iiidsładein ii  prai^,.\ufltfp]h 
ttknie  :w$z]^tk|ch  branoów  wcgennyeh  ^  i  wypłat 
epm  !Ó wyoh  dwódi.  kiroć > isKu  ty sięoy i  czf^rwonj^idi  izłpty^. 
Życzył  sobie  Itega  n^ód,  sifloniła jsigildoiitegd  Elźbielą 
i  Jadwiga.  Zaciia  i  ta  iipóti^iakś;^  ąla  itaitodfiliutkai;  paiii 
i>puściła  kochanego:  Wiłhelmąyi  j)rawiei:od.Jt)iekichi  flilm% 
wyobowanegoi,  w  niespokognoóciiociekiwała  p^amniiv<do 
dzterdziesfeu !  lat  licżąceg<^  :si  opiBjrwjanegp' |ijtzed  Ulą.gar 

M  O  Wiguncie  ani  Długosz,  ani  Miechowita,  ani  Wapowski 
nie  wspomina.  Alfe  współczesny  Janek,  archidiakon  Gnieźnieński, 
mówi  o  nim  wyriaikie:  Skorgilo, 'Elg^^ 

ces  Litvaniae...  Hedyigi  i^eginae  Pdoniae  coronatae  munera  non 
mocdca  obtulerunt  .,  •  ..  i     ..• 
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koby  kosmaciziią  ciała  od  innych  się  różnił.  Jagiełło, 
nie  tracąc  czasu,  ruszył  w  orszaltu  licznych  książąt, 
w  Wołkowysku  spotkał  przybywających  do  siebie  po- 
słów Polskidif  zapraszających  go  na  zjazd  do  Lublina, 
skąd  (r.  1386,  w  lutym)  przybył  do  Krakowa,  ochrzczony 
i  ukoronowany  przez  Bodzantę  arcybiskupa,  był  pier- 
wszym początkiem  rzadkiego  w  dziejach  połączenia  dwóch 
narodów  Litewskiego  z  Polskim. 


13.  A  jak  ta  jedność  nie  zaraz  nastąpić  mogła,  tak 
zwolna  jednoczące  się  narody»  długo  tych  samych  nie- 
dogodnoćd  ze  swego  położenia  wynikających  doświad- 
czały. Polska  potrzebowała  wewnętrznego  ładu,  Litwa 
zgody  pokrewnych  książąt,  co  zajmowało  początki  pa- 
nowania Władysława  Jagiełły.  Udał  się  naprzód  król 
s  królową  do  Wielkopolski,  gdzie  pojednawszy  Doma- 
rata  z  Wincentym  wojewodą,  Bartosza  nie  przestającego 
Tozbojów,  gdy  na  pozwy  nie  staje,  z  kraju  wygnał,  do- 
bra mu  zabrać  kazał,  wszystkie  rozruchy  powściągnął, 
I>otem  obrócił  drogę  do  Litwy.  Zostawał  jeszcze  przy 
Krzyżakach  Andrzej,  zbiegły  brat  królewski,  a  Konrad 
Colner,  wielki  mistrz  Krzyżacki,  nie  słuchał  głosu  no- 
wochrzczo&ca  koronowanego,  i  dawszy  zbiegowi  otuchę, 
wpadł  do  Litwy  z  jednej,  kiedy  z  innej  strony  szkody 
w  niej  czynił  książę  Smoleński.  Nim  jednak  król  przy- 
był, Witołd  ze  Skirgiełłą  i  Polakami  ^ali  odpór  naje- 
zdnikom,   Andrzeja  pochwycili'),   co  pozwoliło  obojgu 

<)  Andn^  aniony  o  to  że  brat  jego  przyrodni,  ¥rtftdysław 
JagiettOy  dane  mu  dawniej  ksi^two  Potockie  odebrała  i  dal  bratu 
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królestwu  2»|ą|ć  sic' liawrócenieEti  niirodu.  Przywołani  do 
Wilna  (r.  13S7)  ksią^ta  Litewscy,  szlachta^  bojttrowid, 
i  lud  licznie  tam  zebrany,  słuchał  namowy  i  zadi^ 
sWyeb  pan(Vw,  gdy  między  nh6ts$ydi  k^ól  rozdawał  %»• 
kienn%  odzież,  skórzane  obuwie  zamiast  łyczaków.  Gor^ 
li  wy  o  zaszczepienie  wiary,  odwiedzi;  różne  strony  LU 
twy,  W6pieraj%c  licznych  apostołów  prace,  która  się  prze^ 
dzierały  w  najdalsze  puszcze;  tu  odwieczny  ogi^  zga* 
szony,  tu  powybijane  iręże,  tu  święte  gaje  wydęte^  w  oczMh 
ludu  z  żalem  rozstającego  się  z  lubemi  dawnej  cżći  przed- 
mioty,  a  nie  pojmuj%cega  jeszcze  przepowiadanej  mu  no^ 
wej  nauki;   Ustanowione  zaraz  biskupstwo  Wileńskie  i), 


swemu  rodzojieiiiu,  Skirgielle,  zbiegi  do  mistna  Krzyżackiego,  Eon- 
rada  Oolnera,  który,  po  wyjeździe  Jagiełły  z  Wilna,  wpadł  do  Li- 
twy, zdobył  Łukomlę,  i  tę  twierdzę  wraz  z  Fołockiem  oddawszy 
AiidrK€;}owi,  spiesznie  z  łupem  do  domu  powrócił.  Na  pierw8z% 
o  tym  najedzie  wiadomość,  posłał  JagidSo  do  Litwy  będących  przy 
tobie  braci,  SMrgi^ę,  Korybuta,  Szymona  Lingwenisa  i  Witołda 
z  oddidałem  wcjska  Polskiego,  którzy  Łukomlę  i  Fołóck  pi^ędk^ 
odzyskali,  Andrzeja  pojmali,-  i  do  zamku  Chęcińskiego  ode^lEili, 
gdzie  trzy  lata  przesiedział.  Obrócili  się  potem  na  sprowadzonego 
przez  niego  Świętosława,  kuiańa  ■  Smolóńskic^O)  który  około  Wif- 
tebska  i  Orszy  srodze  plądrował,  i  niesłychane  popełniał  okrucień- 
stwa: Przyszło  z  nim  do  bitwy  nad  rzeką  Wiecłirą  pod  Mścisła^ 
wiem,  gdzie  Świętosław  pole^,  a  syn  j^o,  Jerzy,  ostatni  książę 
Smoleński ,  dostał  się  do  niewoli.  W  Sandómirzu  zawarł  przymie- 
rze z  Władysławem  Jagi^ą  i  bratem  jego,  Skirgi^łą,  17  września 
1386  roku.  W  lat  dziesięć  stracił  Smoleńsk,  potem  znowu  odzy- 
sks^,  nakoniec  roku  1404  Jeszcze  raz  stracił,  odkąd  Smoleńsk-  d6 
Litwy  przyłączony.  Andrzej  uwolniony  na  prośbę  braci,  spokojnie 
się  zachował.  Zginął  roku  1398  w  bitwie  z -Tatarami  nad  Worsklą. 
1)  A  prócz  t^o  siedm  kościołów  parafialnych,  wWiłkomirzu, 
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pćźiuą) ( )(r^ <iAi 3) ^i2il»jadzkici ^ !  b6 . w : itym: czsi^eżmodź ' Qie 
d0znid(a<jes2C36  >ataraQ/  króteWBkicb,  l¥  iwielkiąj  ozęśoi'  ad 
BjrpyżakAw  .tarzŁyjHiaasu  ..NiB  było  też  łacno  j^j  wydostać, 
i^6,y:mwQmę^y  Mą^^imi  ^tergi  Litwę. ^awichif^yły. 

ski  powierzył  Ńwielki!e;,k$icstwg^  .-ojHPjowa  Skifgielle;  prach 
ss^ł  więc  ;fflaiowu.]d€|  Kr«3^żak,<i;Wi  PfK2»2;i  co;:rQ«6rwał.  Li-* 
tftwekte :  ujtnysły^  i v/§tra3^n%  )W(4q§  ^  r^nIcciŁ ,  i  Wyazedłjicy 
Bryfftciw;  pi wu.  król ..  (r^. ,  [1390), ,  pobrał .  Br^ść , ;  Kamie- 
nfcftG /.IfiitfCKWski^  ;/i  ime.be?j|  tru(Uiości,0rodw;  kiecjy  ąin- 
»ą)  strony^  aaKioby,  ft^  ipoem^j^^iąg^w^sz^l  Kr^yżajcy 
^  chrzeńoiatóldohi  kr<Jl€istw,;z;a^hodRije;/tad«ie:  pgbożpc,  ;<nJ 
Kowna  wpadli,  Troki  spalili,  i  Wilno  z  Witołdem  obie- 
gli. Wiele  już  ^m-  szkody  mę  st!ało,tecz  dzielność  Mo- 
^korzewskiego  "wszystkie  sżtnrmy  odparła^).  Podobnież 

I       1  I  I  III  I  ł  .     'i  .ii'.'.' 

M^szagplę,  Niemeaczyni^,  Miedi;iikac)i,j ;  Krewię,  Obolca,ch,  Hąjnp- 
Uję^  l^a  ,ł?ft8Ł|upftiWileóalEi€gai.wyi>wi^coc^^  Ąiicjra^ej  Polak  z  rodu 
Jis^z^G^Wi  .zakoąaik  ś<  Fraacisidi^,'  pr^cz  l^dzo^tą,  .ąricyibis^a 
K^mo^e^kiego^  to^orzyjszącegci  krj^lowi  w,  tej  do,Xiitwyipo4r6ży. 
TiSmim,  J^-f.P-  113.  Miechowita,  JV.,  ^.  .  .     ,      , 

,,_  *):iS«ttkJpcy,  po  raz  d^ugi  pomocy  u  Krzyżaków  Witołd,  spro- 
W^ifizU  .pgroio^;  wojakp  na  cwą,  cyczyznę..  ,^ąc  d^wnągo  źe  ściąr 
gpęło  się  m^f^stwo.  I^ie^ców  poci  .^ajd,  za^konu;;  ale  trudniej  pojąć 
41^ ;  geęgo;  Francuzi .  i  Anglicy  dopoip^igąli.  I^ieiacom  mordować  Li- 
twinójw.  Ki)e  usprawiedliwia  ich  ^a\fet  panujące  w  owych  wiekach 
ki^ĘhąS!^ ii^ęipąnie, .4^  woUu)  zabi^.ł^yle  tylko,  nawrócii^;  bp  już 
wtedy  hityiB,  oAwiecpna  światem  prawdziwąj  wiary,  liczyła  się  w  rzę- 
jdajie ;  oh^rs^ia^kich .  ncgrodów^i  Anglicy  pod  dowództwem  księcia 
hjuijajustru,  kj^y  byl  potem  królem  pod  imieniem  Henryka  IV., 
^aneujn  mający  na  czele  Jana  Boucicault,-  Niemcy  pod  wodzą  mar- 
jaza^a  ^ako^^JgAg^Ihar^a Babę, /łatwo  po  drodze  zdobywszy  Troki, 
podstąplłi  ./pod  Vriloo,:i  w  czasie  trzechmiesięcznego  x)blężenia  tego 
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zastawił  się  po  nim  (r.  1391)  Jan  Oleśnicki,  mąj^c  od 
króla  do  obrony  dodane  armatif.  Widząc  nakoniec  Wi- 
told, że  Skii^ełło  z  wielkiego  księstwa  został  przenie- 
ffiony  do  Eyowa,  za  pośrednictwem  Henryka  z  książąt 
Mazowieckich,  biskupa  Płockiego,  pojedni^  się  ż  królem  K) 
za  obietnicą  otrzymania  wielkiego  księstwa,  które  otyą- 
wszy.  Obudził  znowu  niech^  Skieigi^a,  Swidrygidtta, 
Korybttta,  i  z  mmi  beje  zawodzić  musiaŁ  Pobrał  Orszę, 
Witebsk,  Smoleńsk,  K\jów.  Obracał  się  to  przeciw  Ta;- 
tarom,  to  przeciw  Podolowi^  gd^ńe  znalazł  jeszcze  nie- 
przyjaciela w  Teodorze  KoriatowiCzu,  to  znowu  Śmdry* 


miasta,  splamili  się  niegodnemi  rycerskiego  irtauia  okracieństfry. 
Po  wzięcia  zamku  Krzywym  zwanego,  bratu  królewskiemu,  Ifjm- 
mirzowi  Eorygielle,  głowę  ucięli,  i  na  włóczni  utkwioną  na  w|dok 
wystawili,  dla  przerażenia  trwog%  załogi  znąjdigącęj  się  w  zamku 
wyższym.  W  wycieczce  z  zamku  niższego,  dń^hśb  bronionego  przez 
SkirgieOę,  książę  Narymund,  od  Wit<^da  schwytany,  na  wysoldeiifi 
drzewie  za  n(^  powieszony,  strsałlkmi  z  luku  został  zabity.  Nie 
ustraszyły  te  wszystkie  okrucieństwa  obrońcę  zamku  wyżsaego,  Mi- 
kołaja z  Moskorzefra,  podkanderaego  koronnego,  kt6ry  odpaitu^ 
kilkakrotnie  przypuszczane  szturmy,  przymusił  Krzyżaków  i  ich 
sprzymierzeńców  odstąpić  od  oblężenia.  Dłogdsz,  K.,.p.  127—131. 
^)  W  Ostrowiu,  dokąd  wyjechaiws^  na  spotkanie  króla  przy- 
bywającego z  żoną  do  Litwy,  stawił  ;się  pneed  nim  w  postaci  wi- 
newąjcy,  z  zapuszczoną  brodą,  w  saaiedhaaem  odziraiiu,  1  padłszy 
na  twarz  pro.sił  o  przebaczenie,  które  gdy  otnqrma2,  zaprzysiągit 
mu  wierność,  i  stwierdził  pismon  tamże  wydan^oa  4.  sierpnia  1392 
roku,  co  i  żona  j^o^  Anna,  osobnem  pismem  zaręczyła.  ifit;«fi<ii- 
rtttm,  p.  376.  Pożrednik  tego  pąjednania,  Henryk  biskup  Płocki, 
dawniej  już  zakochany  w  Byngale,  siostrze  Witołda,  poślubił  ją 
w  Ritterwerder,  zamku  danym  od  Krzyżaków  Witołdowi,  kiedy 
brata  do  zgody  nakłaniał  Długosz,  X.,  p.  135. 

Lelewel,  Dzieje  Polski  ai  do  Stef.  Batorego.  17 
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tgiełłaz^  Krzyżakami  odparłszy,  gdy  jeszcze  ^  innef  stro- 
nice, biorąc  pod  opiekę  Tokatmisza;  kana  Tatarów  Kap- 
czackich,  od  TimBra  prześladowanego,  pobił  (r.  1397) 
Timur  Kutluka,  Tokatmiszowego  przeciwnika,  po  t^n 
zwycięztwie  wielką  liczbę  Tatarów  do  Litery  śprowadsiH^, 
i  koło  Wilii  i  Waki  osadził.  Wszędzie  szczęśliwy,  w  so- 
bie zaulsmy,  wsparty  wojskiem  Polakiem-  pobiegł  znowu 
w  sprawie  Tokatmisza  przeciw  iPatarom,  przebył  Sulę, 
i^łę,  a  u  Worskli  napotkał'  Edygę,  wodza  potężnego 
Timura.  Widok  niezmiernej,  coraz  rosnącej  siły  Tatai^ 
skiej,  odjął  w  początkach  serce  wojsku*,'  ałe  niektórych 
i  samego  Witołda  popędliwość  nie  pozwoliła  uniknąć 
nierównej  Walki,  która,  mimo  poprawione^  męztwo, 
o  ciężką  stratę  (r.  1398,  14  Mótpnia)  plrzyprawiłia,  a  kraj 
wystawiła  na  zagony  Tatarskie  aż  pod  £uck  zapuszczone^ ). 

'^)  Spytek  zMelsztyna,  wojewoda  Krakowskie  poznawszy  zbyt 
przemagające  siły  Tatarskie ,  radził  Witołdowi  wejść  w  uldtady 
z  £dyg%^  kt6ry  też  ód  nich  dalekim  nie  byt  Ale  Paw^  Szcznko- 
wśki  z  domu  Gryfów,  oidowiek  pełeft  próteośei,  lekceważąc' tę  ostro- 
żnódó,.  zawołał:  Melsztyński^  jeżeli  d  żal  pięknej  iony  i  obszer^ 
nych  poi^adłośd,  wracsg  do  do^nu,  a  nam  przynajmniej  pozwól  być 
męfaiynal'  Spytek  słusznie  nrażóny  tak  mu  odpowiedział:  U&m 
w  Bogu,  że  kiedy  ja  ze  siawą  polegnę,  ty  może  i^rzez  sromotną 
ttdeczkę  okt^esz  siębańbą.  I  tak  się  stało:  Szczukowski  pierzcbn^, 
a  Spytek,  któremu  £dyfa,eeniąc- znaną  mu  dawniej  jego  wale- 
emiośóv;diciał|HnB6Słać  przed  bitwą  kołpak  Tatarski,  £eby  Mnie- 
t^-szanowidi  jofl^  głowy,  podziękowawszy  za  tę  grzeczność^  mę- 
Me  wkloiią^  *  zgłn^  na  polu  ebwały,  I  z  nim  razem  wielu  z^a^ 
tAa&ifc^  iPolaków.  Witołd,  Świdrygi^o  z  Sędawojem  Ostroro- 
giem'  i>  Dobi40(fOii^em  z  Szamot^  ratowali  się  udeczką.  Długosz, 
X.,p.  •160/!-   •/.,•.■; 

O  wtargnieniu  mi  Ruś  i  zi^snekrómd  zago^  aż  pod  Łuck  je- 
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Kiedy  Wt  wiemy  królowi  Witołd  ze-  swetanf  dziełaini  ry- 
cerskiemi  się  rozwija,  w  Polsce,  od  czasu  jego' z  kró- 
lem poróżniiBnia ,  różne  pasały  odmiany.  Naprzód*  sama 
królowa  z  wojiekiem  Polskiem  (i*.  1890)  pc^yganiala 
z  zamków  Ruskich -jeszcze  tam  pozostałyck  Węgrów, 
i  Ruś  Polsce  przy wrócSa.  Tegoż  czasu -^Wardsiiaw  Po- 
morski na  Szczecinie  wkmość  uroczyście  zaprzysiągł 
i. przymierze  zawarł.  Wołosza  po  razy  kilka  zwierzchność 
Polaki  niznała.  Od  czaau  kl§^  za  Eazimirza  Wielkiego 
woje>^^dQwie  '  Wołoscy,  lubo  zniszczyli  woj^kc  JE^pląlde, 
radzi  jedąąk  uwolnij  sięz^pod  pieci^y  Wcgi«r&(]j;i€g ,  przy- 
chylali się  racząj  ku  Polsce,  i  jeszcze  za  Ludyifikai  dla 
uprzątnienia  pozorów  do  napastowania  kraju,  iako  scby- 
zmatyckiego,  za  $prawą  ,  Klary,  wdowy  po  Alexąndrze 
wojewodzie,  zaprowadzony  tam  (r.  1371)  obrządek  Ła- 
ciński, założone  biskupstwo  w.  Gzeręcie,  za  jejże  starar 
niem  arcybiskupowi  Gnieźnieńskiemu  poddane,  więcej 
jeszcze  Wołoszę  ź  Polską  wiązały.  Ztąd  w  tych  czasach 
wojewodowie,  Piotr  (r.  13Ś8),  Właduś  (r.  1396),  a  pó- 
źniej  Alexander  z   Romanem'  Piotrowiczem  podległość 

den  tylktf  Kromer  wspomina.  Przedimie  Wapowski  utrzymuje,  że 
gdy  Tatarzy  Tauryitę  czyli  Krym  pustoszyli  i  Kafifę  oblegali,  Wi- 
tołd wzmocniony  !PolSkiemi  i  Litewskimi  posiJM,  chcąc  im  Wżbiró- 
nić  przeprawy,  stan^  obozem  na  prawym  brzc^  Dniepru,  o  dwa 
dni  drogi  od  ujścia  tej  rzeki,  w  tak  mo<mem  powożeniu,  iż  sam  sie 
między  swoimi  przechwalał,  że  gdyby  nawet  sam  Tamerlan  ze 
wszystkiemi  wojskami  przybył,  potrafiłby  nie  dopuścić  mU  przig- 
prawy.  Jakoż  Edyga,  wyprawę  Taurycką  Szczęśliwie  skończywszy, 
nie  chcąc  walczyć  w  miejscu  ńiedogodnem,  półwysep  opuścił,  i  ńa 
prawo  skierowawszy  drogę,  do  cesarza  Tamerlana  powrócił.  Tom  1., 
str.  140.  .••''■  i     ■    :  ■ 

17* 
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Jagielle  ośwladezali,  wierność  zaprzysi§gali.  Ale  ani  ta 
odległa  kraina,  ani  bliżsi  książęta  Mazowieccy  w  układy 
z  królem  (n  1391  i  1395)  wchodzący,  nie  stali  się  przy- 
kładem dla  Władysława  Opolskiego.  Uchylał  się  on  od 
winnej  podlegości,  a  gdy  nań  nalegają,  nie  widząc  spo- 
sobu oparcia  się,  za  sześć  tysięcy  sześć  set  trzydzieści 
dwa  czerwonych  złotych  różno  zamki  Kujawskie,  a  za 
pięćdziesiąt  tysięcy  czerwonych  złotych  ziemię  Dobrzyń- 
ską Krzyżakom  pozastawiał,  przez  co  ożywił  długo 
uśpione  Polski  z  mnichami  niechęci^).  Władysław  Ja- 
giełło poodbierał  mu  (r.  1395)  Wieluń,  Ostrzeszów, 
i  inne  od  niego  trzymane  miejsca,  jeden  tylko  Bolesła- 
wiec upomie  się  bronił  do  lat  siedmiu,  nużąc  pilność 
okolicznych  starostów.  Szlązak  został  nakoniec  całkowi- 
cie z  Polski  wyrugowany,  lecz  z  Krzyżakami  trudniej 
było  przyjść  do  końca.  Nie  chcieli  oddać  zdobyczy:  nie 
wymogły  jej  na  nich  ani  sejm  (r.  1397)  w  Inowrocławiu 
ani  przełożenia  będącej  na  nim  Jadwigi ,  pobożnej  i  cno- 
tliwej pani,  która,  lubo  wstrzymywała  męża  od  wojny, 

1)  Władysław,  ksiąie  Opolski,  dostawszy  od  wuja  swego  Lu- 
dwika, króla  Polskiego  i  W^erski^o,  ziemię  Wieluńską  i  Do- 
brzyńską w  zamian  za  nadane  mu  wprzód  zamki  na  Rusi,  a  wi- 
dząc że  się  przy  niąj  nie  będzie  mó^^  utrzymać,  zastawił  ziemię 
Dobrzyńską  Krzyżakom  za  wyżej  wymienioną  summę,  roku  1392. 
Rzyszczewski,  Codex  ^^pl  t  U,  pars  2,  p.  791.  Gdy  ztąd  przyszło 
do  wojny  między  nim  a  Władysławem  Jagi^,  Zygmunt,  król 
W^erski,  przyznał  mu  roku  1396,  nie  wiedzieć  jakiem  prawem, 
moc  nietylko  zostawienia,  ale  i  przedania  lub  darowania  tej  ziemi 
Dogiel,  t.  ly.,  p.  77.  Król  Ti^adysław  odzyskał  siłą  oręża  ziemię 
Wieluńską,  Dobrzyńską  zaś  z  rąk  Krzyżaków  wykupić  musiał. 
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nie  miała  jednak  pociechy  'załatwienia  tej  sprawy  i). 
Nie  długo  też  (r.  1398)  z  tym  się  rozstała  światem. 
Zaszczepiając  swe  cnoty  w  naród  do  siebie  przywiązany 
stała  się  pierwszą  sprężyną  do  zaprowadzenia  w  nim 
dalszego  oświecenia  przez  polecone  mężowi  podniesieme 
Akademii  Burakowskiej  od  dziada  zaczętej ,  co  niebawem 
przyszło  do  skutku,  i  przez  własne  starania  ok<rfo  ćwi- 
czenia  młodzi  w  naukach.  Pamiętna  na  większą  jeszcze 
potrzebę  światła  dla  Litwy,  obmyśliła  fundusz  na  edu- 
kacyą  w  Pradze  młodzieży  Litewskiąj.  Oprócz  'tego  ona 
pierwsza  język  Polski  do  użytku  piśmiennego  dźwigną 
Dotąd  bowiem  ksiąg  świętych  w  lińskim  lub  Czeskim 
używano,  dla  niej  z  Gzeski^o  na  Polski  przekładane 
były,  a  mianowicie  psahny. 

13.  Zwątpił  zupełnie  o  sobie  Jagiełło  po  jej  śmierci, 
i  nie  myśląc  o  koronie  Jadwigi,  przedsiewzi^  Polskę 
porzucić.  Misi  zaś  do  t^o  nie  małą  pobudkę^  zapa- 
triąjąc  się  na  sąsiednie  Węgry,  gdzie  podobnie  po  zgo* 
nie  Maryi,  gdy  potomka  nić  było,  Węgrzy  dideli  się 
z  pod  nielubionego  Zygmunta  'wyrwać.  Zwracali  oni  swe 
życzenia  ku  Jadwidze,  lecz  Zygmunt  ich  uprzedził  uda- 
jąc się  osobiście  do  ni€|j,  i  łacno  w  jej  cnocie,  dla  oszczę- 
dzenia krwi  ludzkiej,  bezpieczeństwo  posagu  swej  mał- 
żonki znalazł.  Nie  uciszyło  to  jednak  W^prów:  burzyli 
się  już  mocno,  gdy  Jadwiga  ze  świata  schodziła,  uwię- 
zili nawet  Zygmunta,  i  na  jego  miejsce  Jagiełłę  wzywali, 


1)  Król  nie  był  w  Inowrocławia;  obawiali  się  bowiem  pano« 
wie  rada  aby  jego  ro^^rzenie  na  Krzyżaków  za  niedawny  ni^aad 
Litwy  i  zagamienie  Żmudzi  nie  zassdcodziło  układom,  i  dla  tego 
woleli  aby  królowa  niemi  kierowała.  I^ngosz,  X.,  p.  162. 
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U  którego  nic  nie  wskórawszy,  obrócUi  si§  ku  Włady- 
sławowi, Neapolitanskiąmu  królowie  i  uporczywe  boje 
toczyli  M>  Zdawało  się  to  ostrzegać  Litwina,  że  co  po- 
dobnego czekało  go  w  Polsce ;  ale  go  panowie  od  wy- 
ja;$du  w^rzymali,  i  poradi^ili  mu  pojąć  za,  żonę  Annęv 
brabiankę  CylliJ«k%2),  ^ioetrij  Barbary,  powtórftej  mał-^ 


■ »  ■  ■  i '  .■ .  * . 


..*)  Węgrzy  ;qbc^cju^  pddawaa  pp^by^  się  Zygmunta,  korzy- 
stali z  jego  nieobeoności,  Me^y  uszedłszy  z  pola  boju  pod  Nikor 
polis  (1396),  toiśl  si^  po  obcych  krajach^  i  wezwali  za  przywo- 
d&ń  StdBina  Łaciiikówicźa,  Wojewody  SiediMogrodzkiego,  na'  tron 
WłsyiysłśiWa ,  kr61i  'NóapolitańskiegP ,  syna  niedawilo  zamordowa- 
nago  Karola*  Ljicz.^j  tin  z  przybyciem  ociąga  się,  Zygmunt 
t^c$;asem  powróc^iirszy  nfL  statka  Weneckim  z  Carogrodu  do  Dalr 
macyi,  zają^  Raguzę,  zwabionego  ^by  na  ul^adj  Laczkowicza 
ściąć  kazał  (1398),  niechętnych  sobie  panów  srogo  prześladował. 
Oburzeni  jego  zdradą  i  okrucieństwem  Węgrzy,  uwięzili  go  w  Bu- 
d^e  (1401)^  i  haprżti^  do  Wyszehtadu  'zaprowadzili,  potem  pod 
strad^  Mikołajowi  'Gara  w  zamku  Siklos'  oddali  Zamyślając  o  ido- 
źeniu  go  z. stromi f  wyprawili  poselstwo,  do •  Włady^awa  Jągiefiy^ 
który-  .ofiarowanej  k^n^ony  nie  przyj- (Ty^ofizasem  Mikołaj  Gaca 
sam  dopomógł  dó  ucieczki  Zygmimt<ą^|.  który  na  s^n^e  dojonym 
tegoż  roku  w  Papa,  hrabstwie  Wesprimskim,  puścił  przeszłe  rze- 
czy  w  niepamięć  i  pojednał  się'  z  narodem.  Żeby  zaś  tem  ściślej 
połączyć  8!ę  z  doniem  Oafów,  przez  których  wolność  odzyskał, 
zal^z}4'8ię  ż* B^rbarą^  dziewięcioletnią  córką  Hiśrmana,  hrabiego 
Ctyllijakiego^^któr^  tśaaśea^,  córka  była  małżonką  Mikołaja  Gara. 
^adjsław,  lafóiJ^illeaj^alitański^  zę^^o  przybywszy  do  Jadi^,  na 
odgłos  .zbliżąjj|(^o  I  się  Zygmunt;a ,  napowrót  pdpłyn^. 

*)  Hrabiowie  Cyllyscy,  tak  nadani  od  miasta  Cylli  w  Styryi 
wygaśli  Toku  1466. '  Anna,  córka  iWilhektia,  była  wnuczką  Kazi- 
ndrza  Wielkiego,  pnsez  matkę  Annę,  urodzoną  z  Jadwigi  Gło- 
gewskii^,!  ostatniej  jego  żo&y^  Zygmunt  poślubił  (1408)  Barbarę, 
stryjeczną:  siostrę  Anny,  edrkę  Hermana  IŁ  hrabiego  Cyliy^kiego. 
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żonki  Zygmunta,  a  wnuczkę  Kazimirza  :Wielkiego,  przez 
co  uprawni  posiadanie  koron}!.  Jakoż  dopełnił  te  chę* 
tnie,  lubo  mu  się  te  śluby  liiemftemi  stały^  dla  szpe« 
tnośd  Anny.  .Tym  sposobem  ube^ieozony  na  tronie, 
chciid  załatwić  ód  wiełn  już  lat  dągnącą  się  sprawę 
Krzyżacką,  w.  czem  doznał  nie  małydi  przeszkód,  julf 
to  dla  przewrotności  samych  mnichów,  już  dla  nieszezen 
rości  pośredników,  na  których  chętnie  Erzyżaqr  veiM 
strzygoienie  spcHru  zdawali. :  Ghodaż  król  zawarł  p.  1404) 
pokój  w  Radążu^),  amiąl  przyzwoity  dla  siebie,  któ^ 
rym  Ei^yżacy  pozwalali  ziemię  Dobri^ką  i  Złotoryą 
z  innemi  zastawami  wykupić  za  pięćdziesitt  dwa  tysi%be 
pięćset  czerwonych  złotych,  i  rozciąign|ć  panówaide  nad 
Nowogrodem  Wielkim,  maj%c  sobie  za  to  odstąpioną 
ziemię  Żinudzką,  jednakże  pokó^  ten  sami  Eirzyżacy  zry- 
wali, to  zaraz  najeżdżając  książęda  Gzejrs^ego,  to  znowu, 
po  dąwnwtt  kupców  rozł>i|jając,  cqt;.8ię  stało  z  Litewskimi 
u  Ragneiy,  a  nakoniec  dwadzieśda  komieg  zbożem  ła- 
downych, które  przez  Wisłę  na  morze  i  Ni^nen  do  Li- 
twy'(r.  1408y  dla' głodu  tairi  fean^jącegd  król' posyłał, 
zabierając,  o  có  próine  zaszły  skargi..  Skwapliwiszy  ód. 
króla  Witołd,  zawsze  wyprawami  zajj^Ł;,  co  mu. czasu 
Krzyżacy  dozwąlęli,  obracał  na  zupełne  podbicie  Sipor 
leńska,  i  zamienienie. go  (n  1404)  w  w^ąjewództwo^  Po- 
skramiając potem  zawsze  niespok(^nśgoi  i -mewiemiego 
Świdrygiełłę,  zwojował  (r.  1408)  Moskwę;  litótował  się* 
też  nad  Żmudzią  niechętnie  Nieihcom  podlegającą,  i  nie- 
spodzianie do  niej  wpadłszy,  zagarnął  ją  esikiem,  Krzy^ 
żackich  ludzi  powycinał,  i  zapalił  przez  to  długą  wcjnę* 

:  «)  Dogiel,  t.  jy,  p   78.      ,  ...:., 


o 
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Krzyżacy  zanieńli  skargę  do  króla,  zamierzając  zysko- 
wniejszych  poszukiwać  na  Polsce  korzyśd,  do  czego  niby 
powód  im  dawał  posd:  królewski,  Mikołaj  Kurowski,  ar- 
cybiskup Gnieźnieński,  nadto  ostro  grożący,  iż  jeśli  mistrz 
poważy  się  na  Witołda,  to  na  siebie  Polaków  ściągnie  <), 
Na  co  mistrz,  oświądczywiszy  iż  od  Polski  zacznie,  zaraz 
(r.  1409)  Dobrzyń,  Rypin,  Lipno,  Bobrowniki,  Złotoryą, 
Bydgoszcz  zabrał,  gdzie  srogie  okrucieństwa  popdntt.  Król 
z  pospoUtem  rus^emem  odel)rawszy  Bydgoszcz,  posunął 
się  ku  Świecy,  kiedy,  w  tern  przybyli  polowie  króla  Cze- 
skiego, niosąc  pośrednictwo,  które,  mimo  woli  Polaków, 
Władysłaiw  przyjąć,  i  do  czerwca  roku  przyszłego  za- 
wieszenie broni  podpisi^.   Dwóch  brad  jak  wiadomo. 


*)  Kiedy  wojna  z  Krzyżakami  stała  się  nieuchronną,  uchwa- 
lono na  2sjeździe  w  ILęczjcy  dnia  17  lipca  1409  roku:  te  gdy  wiel- 
kte  księstwo  Litewskie  wiecmym  zwiąskiem  do  korony  Polskiąj 
jest  wcielone,  ifrezjfBcy  taznąją  za  sprawiedliwą  Witołda  i  Litwę 
pnseciii^ó  mistrzowi  zakonti  eatoi  silami  królestwa  wspierać  Z  tern 
postanowienieni  wysłani  e  tego  ija^dmAo  mistzza,  Ubryka  de  Job;- 
gingen,  Mikołaj  Kosowskie  arcybiskup, Oniezni^ki,  Maci^  z  Wą- 
sosza, wojewoda  Kaliski  i  Wincenty  z  Granowa,  kasztelan  Na- 
kielski,  gdy  przed  nim  poselstwo  sprawili,  mistrz  nie  posiadający 
się  z  gniewu  na  Witołda,  odgrażał  się,  że  wkroczy  natychmiast 
ze  wszystkieini  siłami  do  Litwy.  „Prifestań,  rzeU  arcyćiskup,  stra- 
szyć na!s '  wtargniehiem  do  Litwy;  bo  jeżelibyś  ten  kraj  najechał, 
pamiętij,  ię  król  >wkcoczy  zaraz  do  Prus,  p<mieważ  niąjąc  nie- 
pcs>jaei^  Litwy  za  naszych  nieprzjjaciół,  na  ciebie  oręż  obró- 
dmy.**  Na  co  Ulryk  w  ^ąjwięlwem  oburzeniu  zawotał:  „Dzięku- 
jęć,  przewielebny  ojcze,  żeś  mi  odkrył  zamiar  króla,  o  którym 
upewniony,  zaniecham  lasami  okrytą  Litwę,  wtargnę  do  ludnej 
Polski,  a  tak  i  Prusy  zabespieczę  od  waszego  najazdu,  i  wojsko 
przygotowane  na  Litwę  na  was  poprowadzę.  Długosz,  X.  p.  196. 
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Z  dwóch  stron  Polskę  obsiadło:  Wacław,  król  Gzetdd, 
ni^dyś  cesars,  łask  cesarskidi  nieroztropny  rozdawca, 
od  poddanych  więziony  tyran,  o  swe  dostojeństwa  nie* 
dbały,  stradł  cesarstwo  i),  do  krófestwa  powrócił,  a  w  tej 
mieszaninie  losów  przed  kilk^  lały  zawarł  przymierze 
z  Władysławem.  Przyj-  go  (r.  1404)  uprzejmie  we  Wro- 
dawin,  i  diciał  Polsce  Szl|zk.  powrócić,  byle  mu  Po- 
lacy 400  jeałnych  kopqników  w  każdej  poirzebie  dosta* 
wiali;  lecz  gdy  ci  wzdragali  się  wchodzić  przez  to  w  hoł* 
downicze  obowiązki,  plątać  się  w  nieprzewidziane  wcgny 
znalad  się  z  Czechów  taki,  co  Wadawa  od  tego  od^- 
dągn^  Cótkolwiek  bądź,  zawarta  na  tjm  zjeździe 
przyjaźń  radziła  przyjąć  pośrednictwo,  a  to,  za  sprawą 
Niemiecką,  zakończyło  się  dziką  i  śmieszną  radą,  aby 
odtąd  Polacy  obierali  sobie  królów  z  książąt  Niemie- 
ckich, a  tymczasem  do  dalszego  rozsądku  niech  odda- 
dzą zienuę  Dobrzyńską  Czeski^nu  królowi^).  Z  inng 
strony  młodszy  brat  Wadawa,  Zygmunt,  utrzymawszy 
się  przy  Węgradi,  £7 wił  w  sobie  niechęć  ku  Polakmir, 
iż  go  od  swego  berła  odsunęli,  równie  i  ku  Jagidle^ 

O  Wadaw.  do&ony  został  z  godności  cesarskiej  20  sierpnia 
1400  ri^,  inazajattz  Bupert,  książę  Bawarski,  cesarzem  obrany 
panował  do  1410. 

*)  Wacdaw  niezdi^y  ^a  ustawicznych  biesiad  i  pijatyki  za- 
jąć się  jakąkolwiek  inną  czynnością,  polecił  Jodokowi,  margra- 
biemu Morawskiemu,  nąjzadętszemn  króla  Jagiefiy  i  Polaków 
nieprzyjacielowi,  wydać  wyrok  w  sprawie  między  nimi  a  Krzyto- 
kamL  Spisano  ten  wyrok  po  niemiecku,  ale  gdy  go  odczytać  miano, 
IKMłowie  Polscy,  którzy  wiedzieli  co  się  w  nim  zawierało,  nagle 
powstali  i  wyszli  oświadczając,  źe  języka  Niemieckiego  nie  rozu- 
mieją. Długosz,  XL  p.  211, 


266  '        '  POLfiŁA   KWITNĄCA.         . ./  . 

którego,  .\zii?ykł%  si«ych  przodków  polityką,  na-pozór 
prsjijdcielem:  siCTokfljSywid;.  Trudno  mu  było  co  począć 
z  narodem;  "bo  janowie  Polscy  i  Węgierscy,  nie  pytąjąjC 
się  panujących 4  <zjecbali  ai§  (r..l403)  i  zaręczyli  wzajem 
iż  ^ptzeciw  sobie  wojować  JMe! będą');  Usiłował  więe 
Zymtint  podniecić;  Krzyżaków,  ■  i  zarazem  zasiewlał;  tila- 
siona  i  niezgody  .tniędey  Polakami  i  Łitwiikafiii.  Na  ą|er 
ździe  w  Keeinarka !  (ik  1410),  gdaię  Władysław  nie  mo-- 
gąe;  przybyć  posUł:  Witołda,  .oświadczył  się  przed  li^m 
Zygmunt  ^  pniyebylnośdą  ku  Krzyżakom,  ile. że: dostał 
oduniobr wielką  ,3ł|Eamę  zą.  tol  iź  im  przyrzekali  wspólnie 
z  .nimi  V  Polskę .  wojować,^^  i  podał.  mu!«iń]^l  blaskiem 
korony  łudającą^  ^l>y;)«iij^o  cesarskiego  ramienia  wy- 
niósł się  na  ,król9i  I^itewekiego,  co  wówczas  WitoU  M 
wzgardą  odsmdi.  k 

.  1 14.  Tymczftsem.król  Władysław;  naradziwszy  sięa!Wi*^ 
t(d:dem.  ^w  Ęrze^n ,.  cają  izimę  w  ptsaię.  iroząjmn .  gotował 
się  de^  .tęgkg  w^Ojsy.  :Nad  Podgórzanami  przełożywszy 
Jaiii&  ;te  Szczekocina.  herbu  Odrowąż,  kasztęltoa  Ł^et- 
skiiogoi;!^  starostę  Sądeckiego,!  zlecił  mu  pikowanie  gór. 
od  strony  Węgier.  A  kiedy  Witołd  dołączył  do  Litwy 
podiegłycli  sobie  lub  ząciężnych  Rufinów  i  Tatarów,  król 

»)  Dogiel,  t.  L,  p.  40.  ;    ;  ,. 

')  'Kńyżacy..JiA]^U  sobie  pontoc  Zygmunta  iza  40,000  czerwo- 
nych .i^otyoli^.  Dłogdsz^  XŁ.  f .  21^  t^  ipoświądcta  iusehbach  w  dziele: 
OtHkicMe  KcuM^e  ^I^^TimjiA\y%^  l^ilp,  4ffl^  z  dziełsi  współezeanego 
Eberharda  Wladeeka,  którego  rozdsdał  tycz%ey  się  tego>  frymadrko, 
opuslsessoBy  <W!  wydania  Menokena,'  zawiera  co  następiąje:  ^Pano- 
wie* ^Prnspy  podali  Zygmuntowi,  królowi  Węgierskiemu,  40,000 
czerwonych:  j^ycih ,  z  iwioUaemi  Jiilianu ,  bitych  za  Ludwika  i  Bu- 
prechta.  Ja  Eberhard  Windeck  pomagafem  licss^ć  te  pieniądza'' 
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też  pozaciągai^MO^echów^rkt^ydi  z  pospolitem  ruszer! 
niem,  P^ssez  Ustjr  .na  wiciach,  zwi^awm,  49  P^us  praw«- 
dztti  Gzęetei  fio  wszystkiem  olHase4eiań9bwi^  doz^^f  świ^r^ 
tą.  hibi  jia  wojny  krzyżowe  wyprawy,  a  ducU  jpycprrtfa 
J€dyiQr  sadaehectwa  zaązos^t,  z  łct<k'ysa;W  obticsiu  świata 
popisywać  ci^^  nałeżał%  zaprowacli^ił  .był  w  tjych/wieMołl 
ten^zezególBy:  zwyozaj>»  2ib  nawzajem  różpjoh  narod^Wi 
lud.  4^  boju  się  zacią^aA:  (ak  «ieiiiałq  ^ygmpnt /  w,  Wsh 
grzeeh :  utizymy wi^  Polaków,  Mnf^  •.  go/  j^nwcie  >  t%  i7a9« 
opiji^eiU^);  f  tak  krzyżacy;  ws^c^kiogp,.  narody  jycombm 
midi^ .  :Fjraiicw6  w^ .  NiemcH^Wi  AogUków, .  Szkotów^  Pańct^n 
kóWj.  8zl%zak<iw;  aiC^esi  jr  tych.  totacłi  rdżoenii  r^^lig^- 
nępi  zdfmiami^  iHejiedopst^jną  kfli  sw€ą)9!i^  para^^cłg^mo^ 
ścii|i  powodowani,  teaa^ehętmoi  i  gromafinieifiiia  tj&f^ 
tiiłaokte  puszczali  ^j  iiwtd^ie4(  tobtibyło  zarówo/^  wwe^ 
skacb  KrzytackiebJ  Polski^/iprz«Mńw;Sobieido  boją3tAq 
widt^cbi  Sbrł.  ztó  takowy  żofoierz  zaciążny  .coiraz  wi^ 
e^i  poa^iikiwa^y,  bP  ' sztuką. .  wojeanai  s^acz^i^  ^się i  nięcoi 
4o6konali^^za$j^HGqe)iifg  prochi^iai^maj^  ułątwiaM  tw^ordii 
zdobywanie,  wymarła  wiadomońd  utycia  ty cb.biirz%-, 
cycŁ  nftrzędiń,  już  sayki  i  jswra^y  wąjąk^w  pofrzelłO|iWiJ|yj 
ciąigłeg.Q  doświadczenia  i  wpr^awy,  a  ą^tego,  względu  Q^ 
wielqe  byli  iwojstai  P^l6jciemi^..pojytc^zi4,j,.ip^nię:pr^;7 
bywali  do  KissyjSąJtów  ppipieni^d^e  .pQsłfiwie;.2;ygni|Kmta» 

"'■'/    /i'     ^J"//:-^:!'-       •:\''-i:i'    -:.i)|'/     Kii    ./fi.//  ;::•*"  ■•     -/       ':.^'     I 

M  Bawili  wówczas  na  dworze  Zygmiinta,  Zawisza  Czarny, 
brat  jego  Jan  farur^  z  Garbowa,  Tomasz  Kalski,  Wojciech  Mal- 
sla,  Dobiesław  Puchata  z  Wągrów,  Janusz  zBrźozo^iw  i  Skai*- 
bek  z  Góry,  ttórzy,  nd^d^łoś  wojny  Pruśkiegy  porzitóWszJr  iadtiri^ 
im  w  Wę^zecfa  dobrSk,  i  nie  '  dając  >  si^  zatnsyniać  obietnioaiili 
większej  nagrodyi  ^  krpjlft  swego  ffowmUi.  S^i^(S(Hi^'^:S^ 
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kiedy  z  całą  potęgą  Władysław  z  Witołdem  do  Prus 
d^nął.  Am  temu  mistrz,  Ulryk  Jungingen,  clicie^  wie- 
rzyć, i  gardził  Polakami,  których  przyprowadziwszy  król 
nad  Drwęcę,  gdy  z  przeciwnej  strony  postrzegł  prze- 
prawy bronić  mających  Niemców,  począł  się  usuwać  przez 
Działdów  ku  Dąbrównu  czyli  Gilgenburgowi,  a  za  nim 
pociągnął  mistrz,  między  Grunwaldem  i  Tannenbergiem 
do  bitwy  stająqr.  Rozwinęły  się  tam  oba  wojska,  a  mistarz, 
niewczesną  zuchwałością  uniesiony,  po^id  królowi  przed 
bitwą  dWiBi  zakrwamone  miecze,  które  król  przyj-  skro- 
mnie jako  znak  rychłego  złożenia  broni.  Mieli  w  tej  po- 
trzebie (f.  1410,  15.  lipca)  Polacy  pod  dowództwem  Zyn- 
drana  Maszkowskiego,  miecznika  Krakowskiego,  pięćdzie- 
siąt i  jedne,  a  Litwini  pod  Witołdem  czterdzieści  cho- 
rągwi. Kró^żacy  w  mniejfizej  byli  liczbie  ale  ćwiczeńsi: 
jakoż  z  łatwością  prawe  skrzydło  zBusi,  Tatarów  i  Li- 
twy złożone  przełamali ,  tak  iż  jedni  Smoleńszczanie  im 
pola  dostawali.  Z  innej  strony  rozbid  Czesi ,  sami  tylko 
Polacy  trzymali  na  sobie  i  przemagali  Krzyżaków,  do 
czego  się  nie  mało  deszczyk  łagodny  przyczynił  przez 
umniejszenie  kurzawy.  W  tem  mistrz  Ulryk  z  nietyka- 
nemi  jeszcze  szesnastą  chorągwiami  następował.  Zda- 
wało się  iż  godził  na  króla,  który  na  ustroniu  pod  pikią 
strażą  zostawał,  aby  życia  jego  nie  narażać.  Wszakże 
i  tam  wstrzymywany,  na  widok  mistrza,  chciwie  się  wy- 
rywa do  boju,  gdy  w  zamieszaniu  pomyka  jakiś  Niemiec 
cały  zbroją  okryty,  i  byłby  króla  zabił,  gdyby  na  szczę- 
śde  nie  zdążył  przyboczny  Zbigniew  Oleśnicki  Niemca 
drzewcem  z  konia  zwalić.  Tymczasem  Ulryk  uderzył  na 
zwyciężające  wojsko  wzmocnione  powrotem  Czechów,  przez 
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00  bitwa  się  odnowiła,  lecz  nie^go  zupełne. ^twycięztwo 
przy  Polakach  zostało.  Legło  na  pobojowiska  do  picciu- 
dziesiąt  tysięcy  z  wielkim  mistrzem,  Ulrykiem,  jeńców 
liczono  czternaście  tysięcy,  chorągwi  zabranych  było  pięć- 
dziesiąt i  jedna,  cały  obóz,  w  którym  wielka  liczba  wię- 
zów znajdowała  się :  małe  korzyści  w  stosunku  do  trwogi 
jaka  padła  na  całe  Prusy.  Szlachta  ziemi  Ch^mińskięj 
i  Pomorddej,  biskupi,  Ghełmii&ski,  Warmiński,  Pome- 
zańfki  i  SiMnbieński,  wszystkie  miasta  i  zamki  poddar 
wały  się  i  na  wierność  przysięgały,  tak  ił  przy  Krzyża- 
kach zostały  tylko  zamki  Halborg,  Rydzyn,  Gdańsk, 
Plediow,  Świece,  Branilenburg,  Balga,  Bagneta  i  Troj- 
peda  czyli  Memel.  Potrzeba  było  tylko  pospiechu  po  od- 
niesionem  tak  walnem  zwycięztwie,  a  byłyby  i  warownie 
Malborga^  Krzyżackiej  stolicy,  zabrane.  Lecz  zwycięzcgr 
po  bitwie  przez  trzy  dni  spoczywali^  a  tymczasem  jBen- 
ryk.Plawen,  jeden  z  komturów,  zdążył  tam  wprowadzić 
zebrane  niedobitki  do  pięciu  tysięcy  wynoszące,  i  zacząć 
się  bronić.  Wszakże  ujrzeli  pod  ów  czas  mnisi  całą  prze- 
paść nad  jaką  stali :  Henryk  Plawen  szedł  do  króla 
w  imieniu  zakonu,  wyznawał  w  tern  być  karę  niebios  za 
wszystkie  dawne  przestępstwa^  prosił  aby  ich  król,  przez 
wzgląd  na  jakiekolwiek  przeszłe  zasługi,  przy  samych 
tylko  Prusach  zostawił,  sobie  Żmudź,  Pomorze  i  ziemię 
Chd:mińską  zati*zymał.  Nie  zdało  się  atoli  na  to. zezwo- 
lić, żądano  aby  się  Krzyżacy  na  łaskę  zdali.  ^ 

15.  Broniła  się  odtąd  twierdza  Malborska,  a  od  pół- 
nocy Herman,  mistrz  pro wincyonalny  Inflancki ,  ze  świe- 
żemi  siłami  ciągnął.  Wyprawiony  przeciw  niemu  Witołd, 
nie  dopuścił  go  do  rzeki  Passargi,  lecz  wszedłszy  z  nim 


2T0  POLSftA   KWIl^NĄCA. 

A^  hizm^wę  W  dotychczasowej  wierności  swojej  dla  króla 
i  Pcflski  chwiać  śic  począł.  Nie  zaniechał  tam  Herman 
iprżekładać  nni,  że  żadnego  imienia,  żadnąj  korzyiicinie 
oldhiesie  z  ty  di  zdobyczy  Polskich,  że  odzyskał  iitatjM, 
źfe  mu  przystało  tktźej  po  godność  królewską  i^ągoĄJk, 
'eio  łilwo  za  pośrednictwem  Krzyżaków  otrzyma.  Trafił 
do  przekcrnaniist,  i  Wkrótce  Witold,  utj^kując  na  choroby 
^  wojskti^  Diie  słucha  IMdi^ch  proS^  królowych,  z  Łi^ 
tWi|' 'i  Raśif  odeiij^^).  Henryk  tein  silniej  się  broni, 
d'\idgłDs  że  Żygtónnt.  ż  W§gier  na  Podgórze  wkroczył, 
śtkł  si^  no^yiti  pozoi^emf  4ła  niedotrwalyćh  umysłów  do 
eiq[^U8zćzaiiia  <3horągWi.  Andrzeg  T^yński,  stęskniony  bez 
:tony,ime  omieszkał  naMawiftć  Pblaików  aby  się  do  do- 
ilió^  rOzjeżd2»3L  Nie  chdeli  Węgrzy  z  Polakami  woj^ 
Wać;  więc  Zygmimt  dla  dopełnienia  za  pieniądze  uczy- 
-ńfotiy eh  przyrzeczony  wysłać  był  dwanaście  chorągwi  zło- 
żotiyćh  z  Czechów,  Śławaków,Rakuzanów  pod  do«ódz- 
%wem  Scłbora  Sciborowicza,  wojewody  Siedmiogrodzkiego, 
Polaka ,  ale  się  to  prędko  skończyło  ustępem  Scibora 
i  porażką  jego  u  Bardejowa.    W  Malborgu,  lubo  t^ 

^)  Gała  ta  powieść  o  Hermanie  namawiającym  Witołda  do 
gpuszczenia  Polaków  jest  wyjęta  z  Długosza,  XI.  p.  280,  któremu 
Yoigt  w  dziele,  Otschichte  Preusseńs,  zadaje  wymyślenie  i  sprowa- 
dzenie do  Pnts  mistrza  Jakiego  wówezas  w  Inflanciech  nie  było. 
Jidcoż  w  rzeczy  samej  nie  Herman,  ale  Konrad  von  Yietingliof 
był  mistrzem  Inflanckim  od  roku  1401  do  1413,  i  nie  on  sam, 
tylko  marszałek  ziemski  na  odsiecz  Malborgowi  przybył.  Mógł  się 
Długosz  pomylić  w  nazwisku  i  tytule,  ale  o  praktykach  tego  Her- 
mana, czy  jak  mu  tam  było  na  imię,  naprzód  z  Witoldem,  po- 
tem  w  obozie  królewskim  pod  Malborgiein,  nakoniec  w  samym 
Malborgu,  pewnie  nietelną  jJoddł  nam  wiadomość. 


t" 
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był  odpik-,  na  żywności  schodaiłó.-Gzesł  w  twierdzy  bę- 
dący preyrzekali  ?a  pieniądEe  ją;  wydftć.  FDhdrom'  tej 
2<irady  przyj-  liie  zdawało^  sig:'  jakoż  i  bez  niej  kiłka 
dntjesecze,  a  byłaby  twierdza  bramy  otwon&yhu  Pm- 
«aey^  co  się  łdrólowi •  podkłalł ,  prosili-^ ^by  pewnej  zdobjił- 
ezy  nie  opaszczał.  Zaszły  nsilne -prośby 'niektórych  Po^ 
lidców^;'  aitoli  niedostatek  pieniędzy,  ile  .że  nie  chcaano 
wybrać  pdtorn  w^  Pruaiech',  aby  mowy cb  .poddanjfdi  nie 
edffażaćyoch^łoka  przy  stęskniła  ^skft,  skłoniły  króła 
^Oii^dsktpienia  od  Malborga,  czego  wkrótce,  żałował  < ). 
^Wzięcte-^  odwrocie  Bydzyn&łiełią  był6. zdobycze,  kt^ 
ttwoliiieiii  ^  Krzyżacy ^  poczęli  war6wnie< ;  swe  odzyskiwać, 
Osterode^  Jf^denburg,  Dziadów  i  inoeui  Utrzymywać  się 
tymczasem  na  Pomorza  MićhałKóchmeister.,  Jeszcze  przed 
'bitw%  Grunwaldzką  poraził  był  .Wielkotiolanów,  a  po  od*- 
stąpieniu  królewskim  od  Małbotgą,'^  doby'^ać  Tucholi 
Już  wtedy  Polaqf  do  domów  się  rbąjediałi,  król  zosta* 
wiwszy  poosadzane  zamki,  z  Prus  się;  oddalał,  jki  trzeba 


i .'  '    I 


>>  Kiedy,  po  odą^pieniu  od  Halbc^:;^  zaczęto  rokować  o  pp- 
kćj,  wielki  mistrz  Henryk  Flawen,  zaproszony  przez  króla  do  Ra- 
ciąża, sam  przy  stole  przyznawał,  że  król  umiał  zwyciężyć,  ale 
ńie  potraffl  kon^ystać  że  zwycięztwU;  bo  jte^Uby  p'ó  Mt^^  ^od 
Gnufiraldem,  w*  której  jyrawie  całe  wcjslb  -Krżyżaobie  zgin^o, 
wystał  był  elioć  kilka  diorągwi,  niewątpliwe  byłby  Malborg  do- 
śtf^^przez  dobiiowolne  poddanie;  później  tnama^  jeśliby  obl^enie 
ehoć  przez  dwa  tygodnie  przeci%gnąj,  jużbyśmy^  mówił  wielki 
mistrz^  dłnżcrj  wytrwać  nie  zdołali,  gdyż  nie  zostawało  nam  jak 
dwa  żywe  barany  i  trzy  szynki,  a  prócz  tego  wiele,  nam  ludzi  oo^ 
dziennie  z  biegunki  marło.  Król  ^ęboko,  westchnąwszy  odpowie- 
dział: że  to  było  zrządzenie  Boga»  którego  wola  Wf^stkieo^  władA* 
Długosz,  XI.  p.  306.  .  '. 
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było  dać  odsiecz  oblężonej  twierdzy.  Więc  co  żywo  zwo- 
łani pobliżsi  Kujawianie  spotkali  się  z  zachodzącym  im 
drogę  nieprayjacielem  u  Koronowa.  Potrzykroć  (r.  1410 
10  października)  odnawiana  bitwa  jeszcze  zwycięztwo 
Polakom  przyniosła,  sam  Kochmeister  złapany,  Niem- 
ców ośm  tysięcy  poległo,  wię^ióW  mnóstwo,  ale  Ta- 
diola  nieocalona,  a  mistrz  Unikając  bitwy,  doczekał  się 
iż  Polacy  całkiem  mu  z  pola  na  zimę  zeszli,  prze^  co 
bez  tnidności  odzyskał  Sztum,  Monmg,  Radzyń,  Gdańsk, 
Toruń.  Potracone  wszystkie  zdobycze,  na  nic  się  ni^  przy- 
dały trudy,  nakłady  i  srogi  krwi  przelew,  równie  jak 
ostatnie  przez  Dobiesława  Puchatę  koło  Gołubia  nad 
Niemcami  Inflanckimi  odniesione  J^orzyścL  Król  kiero- 
wany najczęściej  radą  Witołda,  chociaż  znowu  ze  zna- 
czną siłą  wszedł  do  Prus,  zawarł  jednak  w  Toruniu 
(t.  1411)  pokój,  mocą  którego  Krzyżacy  otrzymali  Po- 
morze i  Prusy,  Żmudź  zostawać  miała  w  dożywociu  króla 
i  Witołda,  a  po  ich  śmierci  będzie  zwrócona  Krzyża- 
kom, *)  którzy  przyrzekli  w  przeciągu  roku  wypłacić 
dwakroć  sto  tysięcy  złotych  groszy  Prazkich  (6,000,000 
dzisiejszych).  Nastąpiło  też  pojednanie  z  Zygmuntem, 
Węgierskim  królem,  świeżo  cesarzem  obranym,  ale  ze 
strony  jego  nieszczere,  diociaż  sam  Władysława  do  sie- 

M  Dogiel,  t  lY.  p.  84.  Opr6cz  artykułu  o  Źomdzi,  o  której 
nie  mogło  być  wzmianki  w  traktacie  Kaliskim  za  Eazimirza  Wiel- 
kiego z  Kis^źaJki  zawartym,  nie  więeąj  Polska  po  takim  krwi  ro- 
zlewie tym  traktatem  Toruńskim  me  zyskała;  bo  równie  jak  wten- 
czas ziemie  Pomorska,  Chełmińska,  Michałowska  z  Nieszawą,  Mu- 
raynowem  i  Oiłowem  przy  Krzyżakach  zostały,  Polska  zaś  otrzy- 
mała  ziemię  Ifbbrzyńską  z  Kujawami,  które  i  przed  wojn%  po- 
siadała. 
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bie  ciągnął,  aby  z  jego  prostego  serca  wyłudzał  ko- 
rzystne opisy.  Jakoż,  zaprosiwszy  go  do  Lubowli,  ukła- 
dał zawojowanie  i  podział  Prus ,  ale  razem  warował  so- 
bie  jakoweś  prawo  do  Rusi,  Podola  i  Multan,  przyi^se- 
kając  iż  się  o  te  kraje  nie  upomni  aż  w  pięć  lat 
po  zgonie  Władysława  * ).   Wiódł  dalej  króla  Polskiego 


')  Przymierze  które  Zygmunt  wyłudził  od  Jagiefiy  na  osobną! 
z  nim  rozmowie  w  Lubowli  1412  roku,  umieścił  Długosz,  XI. 
p.  321  —  326,  Dogiel,  t.  I.  p.  46  —  49.  Niema  już  w  tem  przymie- 
rzu wzmianki'  o  zaprzysiężonem  wprzód  przez  Zygmunta  wojowa- 
niu Krzyżaków  i  podziale  Prus ;  bo  się  od  tego  obowiązku  wypro- 
sił, daj%c  za  przyczynę,  że  ten  artykuł  świeżo  wybranemu  na.  ce- 
sarstwo niezmiemieby  w  Niemczech  zaszkodził,  i  do  umocowania 
się  na  tronie  cesarskim  stałby  się  przeszkodą.  Go  się  tyczy  Rusi 
i  Podola,  powiedziano  w  tym  traktacie:  ,,Dopóki  nam  i  bratu  na- 
szemu Zygmuntowi  Bóg  życia  dozwoli,  ziemię  Ruską  i  Podolską 
spokojnie  posiadać  mamy;  że  zaś  między  nami,  królem  Zygmun- 
tem, i  książęciem  Litewskim  Alexandrem  Witołdem  trwa  pokój, 
przeto  ijpo  zgonie  któregokolwiek  z  nas,  podobnież  przez  pięć  lat 
rzeczy  w  obecnym  stanie  pozostaną,  w  ciągu  którego  czasu,  bi- 
skupi i  baronowie  obu  królestw  rozpatrzą  sprawiedliwie  prawa  stron, 
podług  treści  i  brzmienia  opisów  w  Igławie  i  Starej  wsi  sporzą- 
dzonych.^ Te  zaś  j^ławskie  opisy  nic  innego  nie  zawierały,  tylko 
że  dwanaście  osób  ze  strony  Węgierskiej  i  tyleż  z  Polskiąj  roz- 
trząsną  i  załatwią  wzajemne  spory.  Na  mocy  takich  ciemnych, 
nic  nie  znaczących  opisów  w  360  lat  później  Austrya  wystąpiła 
ze  swemi  pretensyami  do  Rusi  i  Podola,  które  uczony  Łojko  zbił 
gruntownie  w  swem  dziele,  ale  na  których  odparcie  i  zniweczenie 
Polska  dostatecznych  sił  znaleźć  w  sobie  nie  mo^a,  czyli  raczej 

nie  chciała.    Go  do  Multan,  królowie  w  tym  traktacie  postaito- 

* 

wili:   „Ile  razy  Węgry  będą  w  wojnie    z  Turcyą,  tyle  razy  na 

wezwanie  króla  Zygmunta,  Alexander,  wojewoda  Multański,  oso- 
biście z  całą  pot^ą  swoją  pomagać  mu  powinien;  jeśliby  zaś  temu 

Lelewel,  Dzieje  Polski  ai  do  Stef.  Batorego.  18 
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do  Budy,  gdzie  zdowu  nastręczał  się  za  pośrednika  mię- 
dzy nim  a  Krzyżakami.  Wszystkie  te  układy  dowodziły 
tylko,  iż  orężnych  napaści  nie  miała  się  czego  Polska 
od  Węgier  obawiać.  Wydostał  przy  tem  Władysław  Bo- 
lesławowskie  korony,  jabłko  złote  i  szczerbiec  od  czasu 
Ludwika  w  Węgrzech  leżące,  a  później  nieco  wziął 
w  zastaw  ziemię  Spiską  za  pożyczenie  w  przekazie  do 
Krzyżaków  trzydziestu  siedmiu  tysięcy  kóp  groszy  Praz- 
kich  (2,200,000  złotych  dzisiejszych).  Odtąd  dla  rosną- 
cego długu ,  z  dawna  innem  prawem  do  Polski  należąca 
ziemia,  przy  niej  pozostała.  Góżkolwiek  bądź,  wojna 
z  Krzyżaki  okazała  potęgę  Polski,  której  mnisi,  mimo 
wszystkich  sposobów  jakiemi  w  zaciągach  i  utrzymaniu 
siły  zbrojnej  Polaków  przewyższali,  przemódz  ani  wy- 
trzymać nie  byli  już  w  stanie.  Upadła  ich  wielka  pod- 
pora, pochrzczone  pogaństwo.  Sami  wyniósłszy  się  do 
wielkiej  potęgi,  przemoźności  i  bogactw,  wystąpili  z  kar- 
bów swego  postanowienia,  kiedy  kraj  własnemi  siłami 
wzmocnić  ich  nie  miał  ochoty,  bo  wszystko  przyciągnione 
z  cicha  do  połączenia  się  z  Polską  wzdychało.  W  sa- 
mym zaś  zakonie,  przy  zepsuciu  i  zupełnem  rozwolnię- 
niu  zakonnych  obyczajów^  wzrośli  komturowie  krnąbrnie 
uchylali  się  z  pod  rozkazów  wielkiego  mistrza,  niknęło 
posłuszeństwo,  nie  było  karności,  a  nieład,  przy  wyni- 
szczonych jeszcze  tą  wojną  dostatkach,  gdy  wiele  skar- 
bów do  Polski  się  przeniosło,  wystawił  zakon  na  niechy- 

wezwanitt  króla  Zygmunta,  lub  naszemu  w  tej  mierze  rozkazowi 
był  nieposłuszny,  wówczas  my  obydwaj  wspólnemi  siłami  do  ziemi 
Multańskiąj  zbrojnie  wtargniemy,  i  wojewodę  od  rządów  oddali- 
wszy, tęż  ziemię  między  siebie  podzielimy." 
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bny  upadek,  któryby  jego  własna  zuchwałość  przyspie- 
szyła, gdyby  go  wewnętrzne  Polski  okoliczności  nie 
odwlokły. 

16.  Brakowało  w  Jagiełłowem  państwie  ze  wszyst- 
kich stron  porządku,  jedności  i  statku:  ucierały  się  nad- 
uj^ycia  z  przepisami  i  ustawami  Kazimirza  Wielkiego. 
Szlachta  nie  zawsze  powolna  prawu,  wywyższała  się  co- 
raz więcej  nad  inne  stany,  nieraz  się  spokojność  zabu- 
rzyła, zamek  Czorsztyn  bywał  przytułkiem  rozbojów, 
nieraz  sprawiedliwość  uchylona,  król  za  prawdę  przy- 
stępny, niechętnie  dawał  wyroki.  Wojewodowie  i  kaszte- 
lani opuścili  się  w  swych  sądowniczych  obowiązkach,  ni- 
kły ich  sądy,  a  natomiast  podnosiła  się  władza  staro- 
stów od  królów  opieko wana.  Używał  jej  Ludwik  do  przy- 
ciśnienia  poddanych,  Władysław  nie  w  tym  zamiarze, 
ale  dla  zasilenia  skarbu  rozsypującego  się  na  niepomiar- 
kowane  dobrodziejstwa,  dopuszczał  im  nadużyć,  z  któ- 
rych w  części  korzystał,  kiedy  się  udało  wybrać  po- 
datki nad  przepis.  Starosta  przy tem  panoszył  się ,  a  wy- 
kroczenia stanu  szlacheckiego  płazem  puszczano.  Brzmii^ 
w  ustach  wszystkich  wyraz  Rzeczypospolitej,  liczyli  Po- 
lacy od  pierwszego  ojca  swego  Lecha,  Krakusa  i  Po- 
piela długi  sejmów  szereg  * ),  dawne  bunty  za  gorliwość 


>)  Nie  było  jeszcze  właściwych  sejmów,  ale  bywały  w  podzie- 
lonej Polsce  colloquia  czyli  wiece  powiatowe,  na  których  barono- 
wie, biskupi  z  książęty  swymi  zasiadali,  o  potrzebach  księstwa 
radzili.  Prerwszy  zaś  ślad  senatu  widzieć  roku  1180  na  zjeździe 
w  Łęczycy.  Byt  tego  senatu  wkrótce  musiał  się  ustalić,  kiedy  pa- 
pież Urban  III.  pisał  roku  1185,  te  biskup  Krakowski  inhaerendo 
antiąuae  consuetudini  in  senatu  regn}  yestri  primum  locum  et  vo- 

18* 
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obywatelską  poczytywane,  a  miłość  wolności  zamieniła 
się  w  niesworność  częstokroć  nadaremnie  od  króla  po- 
wściąganą, znoszącą  do  tronu  rady,  przestrogi  i  ostre 
przymówki.  Sam  kroi  z  sercem  otwartem,  ale  bez  tę- 
gości  charakteru,  nic  innego  nie  mogąc,  obdarzał  szlar 
chtę,  jej   wymaganiom  dogadzał,  jej  też   przyrzekł  że 


cem  post  archiepiscopum  Gnesnensem  habet.  Czacki,  o  Litewskich 
i  Polskich  prawach^  t.  I.  Str.  266,  nota  134. 

Pierwszego  sejmu,  ale  jeszcze  bez  posłów  ziemskich,  wizeru- 
nek mamy  roku  1331  w  Chęcinach,  gdzie  biskupi,  kanclerze,  wo- 
jewodowie, kasztelani  i  inni  wyżsi  urzędnicy  wraz  z  królem  Ło- 
kietkiem do  rady  zasiedli.  Bez  nich  odtąd  nic  ważniejszego  na- 
stąpić nie  mogło,  ich  zezwolenie,  mianowicie  na  ugody  z  postron- 
nemi  państwy  stało  się  niezbędnie  potrzebne  za  Eazimirza  Wiel- 
kiego. Król  ten  nie  mógł  bez  ich  woli  ani  kęsa  ziemi  od  cis^a 
Rzeczypospolitej  oderwać.  Chociaż  sam  wchodził  w  umowy  z  są- 
siednimi królami  i  Krzyżakami,  musiał  potem  na  to  co  im  ustą- 
pił od  swych'  baronów,  szlachty  i  miast  przyzwolenie  wyjednać. 
Yeriti  (Magister  et  Ordo)  ne  sententia  regum  (Hungariae  et  Bo- 
hemiae)  aliquando  posset  in  dubium  reyocari,  praesertim  praela- 
tis,  baronibus,  nobilibus,  ciyibus  et  communitate  regni  Poloniae 
expresse  non  consentientibus  in  ejus  omologationem ,  sine  quorum 
consensu  omnis  alienatio  regni  censetur  irrita  et  inanis.  Długosz, 
IX.  p.  1036 

Przed  takiemi  powszechnemi  syazdami,  conyentus  generales, 
odbywały  się  zjazdy  prowincyonalne ,  conyentus  particulares,  na 
których  roztrząsano  o  czem  na  jeździe  powszechnym  stanowić 
miano.  Kiedy  król  Władysław  potrzebował  pieniędzy  na  wykupie- 
nie od  Krzyżaków  ziemi  Dobrzyńskiej ,  zjazdy  partykularne  uchwa- 
liły podatek  12  groszy  z  łanu,  co  i  na  jeździe  powszechnym 
w  Korezynie  przyjęto  roku  1404. 

l^ie  były  to  jednak  takie  sejmy,  jakie  nastały  za  jego  syna, 
Kazimirza,  od  roku  1468. 
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Litwę  z  Polską  połączy,  ze  od  Polski  odpadłe  kraje  od- 
zyska, co  w  większej  części  łacno  mu  było  dopełnić,  bo 
ich  wiele  posiadał  jako  wielki  książę  Litewski.  Polacy 
zaś  przypominali  sobie,  jako  niegdyś  ich  naddziadowie 
nie  tylko  Ruś,  Wołyń,  Podole,  bo  w  części  do  niego 
Kazimirz  Wielki  zajrzał,  ale  i  Eijowszczyznę  między 
województwa  Polskie  policzyli.  W  nich  szukali  jakoby 
wynagrodzenia  za  Szlązk,  który  odzyskiwać  już  było  za 
późno,  za  Pomorze  i  nadodrzaóskie  posiadłości.  Usta- 
lało się  mniemanie,  iż  te  kraje  książę  Litewski,  Litwę 
z  Polską  łączący,  do  korony  wcielić  powinien,  coby  też 
bez  trudności  dopełnił,  gdyby  go  nie  wstrzymywało  przy- 
wiązanie do  krewnych ,  którym  w  tamtych  stronach  zie- 
mie prawem  hołdowniczem  rozdzielał.  Oprócz  tego  sam 
Jagiełło  zagrodził  sobie  drogę  do  dokonania  tego  dzieła, 
przez  to  iż  podniósł  w  Litwie  namiestnika  z  tytułem  wiel- 
kiego książęcia,  który,  jakkolwiek  mu  wiemy,  rządząc 
samowładnie  Litwą  i  większą  częścią  Rusi,  pozwalał 
lub  wzbraniał  rozporządzać  księstwy^  a  oddzielając 
w  swej  osobie  wspólny  łączących  się  narodów  interes, 
przez  braterskie  tylko  przywiązanie  i  wdzięczność,  przez 
miłość  narodu  którym  władał,  pomimo  zabiegów  Zy- 
gmunta i  J^rzyżaków,  zezwalał  jeszcze  na  utrzymanie 
związku  pod  jedną  głową  różnorodnych  ludów,  słuchał 
króla,  niekiedy  mu  tylko  jego  zamiary  przetrącał,  wszy- 
stek zaś  ciężar  Krzyżacki  zmiatał  na  Polaków  w  mnie- 
maniu że  go  już  od  Litwy  uchylił.  W  takiem  położeniu 
król  usunięty  od  władzy  nad  Litwą,  niestateczną  w  niej 
pomoc  znajdował.  O  bracie  zdawał  się  być  dobrze  prze- 
konanym, i  po  tej  wojnie  Krzyżackiej  jeszcze  mu  Podole 
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pod  rząd  oddał;  ale  bądź  że  lękał  się  jakiej  jego  nadal 
odmienności,  bądź  że  chciał  Litwinów  więcej  do  Polski 
zbliżyć  i  jednostajniejszym  ich  interes  uczynić,  zwołał 
(r.  1413)  sejm  do  Horodła  tak  Litwy  jak  Polski,  gdzie  po- 
stać rzeczy  zupełnie  odmienił.  Litwa  w  dawnej  słabości 
swojej  czuła  częstokroć  dociskające  od  brzegów  morza 
Bałtyckiego  jarzmo  Wari^ów,  i  tym  rozbójnikom  daninami 
się  opłacała.  Gdy  ci  pod  imieniem  Rusów  czyli  Rusinów 
ujarzmili  znaczną  część  Sławiańszczyzny,  ich  przemoc 
zrazu  i  Litwę  także  dotknęła.  Dopiero  później  kiedy 
Ruś,  zapominając  o  morzu  Baltyckiem,  zwróciła  się  wię- 
cej ku  zachodowi,  i  na  lądzie  się  rozpostarła,  wolniejsi 
od  danin  Litwini  zachowali  tylko  wiele  ze  zwyczajów 
i  praw  Waragskich,  do  swego  stanu  stosownych.  Zabój- 
stwo lub  obcięcie  karały  te  prawa  głowszczyzną  czter- 
dziestu grzywien,  albo  dozwalały  zemsty  pokrewnym 
prawem  oznaczonym.  Wymienione  także  opłaty  za  ska- 
leczenie lub  porwanie  się  do  oręża.  £[radzież  niewolnika, 
konia,  sukni,  broni,  wymaga  zwrotu  rzeczy  i  opłaty 
dwunastu  grzywien;  ale  w  tern  nikt  sobie  sprawiedliwo- 
ści sam  czynić  nie  może,  winien  dochodzić  swego  prawa 
przed  dwunastą  wybranymi  sędziami.  (Myby  zaś  nie- 
wolnik poważył  się  zabić  wolnego,  a  pan  jego  wzbra- 
niał się  go  ukarać,  krewni  zabitego  sami  czynią  sobie 
z  tego  niewolnika  sprawiedliwość,  a  pan  jego  obowią- 
zany jest  zapłacić  dwanaście  grzywien  kary.  Odróżnione 
później  zabójstwa  godniejszych  osób,  i  głowszczyzną  za 
nich  do  ośmiudziesiąt  lub  stu  sześciudziesiąt  grzywien 
podniesiona.  Złodzieja  nocnego  wolno  zabić  na  miejscu. 
Duch  tego  prawodawstwa  co  do  istoty  podobny  do  Pol- 
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skiego,  z  tą  różnie)  że  zachowywał  dawn^  zemstę,  nie 
znał  stanu  kmiecego,  podług  statutu  Kazimirza  Wiel- 
kiego równie  jak  szlachta  do  prawa  odwoływać  się  mo- 
gącego. Ale  przemoc  mocniejszego  nad  słabszym,  tar- 
gająca się  na  tę  wohiość  kmiecą,  to  sprawiła  że  prawa 
Polskie  zbliżyły  się  do  Buskich  i  Litewskich.  Słuchane 
tego  prawa  Litwini,  ponosili  ciężary  jakie  na  nich  wielki 
książę  narzucił,  mieli  książąt  dziedzicznych,  i  ślepe  im 
winni  posłuszeństwo,  a  ten  stan  ich  Jagi^o  zupełnie 
na  scymie  w  Hotodle  odmienił.  Wszystką  szlachtę  Li- 
tewską wygnania  Łacińskiego  porównał  w  przywilejach 
ze  szlachtą  Polską,  z  wyłączeniem  Rusinów,  z  których 
wielkie  imię  bojarów  przeniosło  się  w  Litwie  na  człeka 
zupełnie  wolnego,  ale  nie  mającego  zupełnych  zaszczy- 
tów szlachectwa.  Odtąd  szlachta  Litewska  porównana 
z  Polską  miała  obiecane  wspólne  z  nią  sejmy  w  Lublinie 
albo  w  Parczowie.  Stan  duchoiwny  postanowiony  na  ró- 
wni z  duchowieństwem  Polskiem.  Senat  i  urzędy  tak 
urządzone  jak  Polskie  (co  się  nie  pr^ko  stało).  Litwa 
mi^a  należeć  do  wyboru  króla,  a  wybór  wielkiego  ksią- 
żęcia  miał  się  dziać  za  wolą  króla  i  rady  Polskiej.  Obo- 
wiązani tylko  zostali  nadal  Litwini  do  robienia  i  na- 
prawy dróg,  budowania  i  naprawy  zamków,  jako  też  do 
opłacania  zwykłych  podatków,  ale  otrzymali  wolne  wy- 
dawanie córek  za  mąż,  ze  wszystkiemi  innemi  wolno- 
ściami szlachty  Polskiej.  W  jedności  braterskiej  brali 
herby  Polskie  ze  wzajemnem  ukontentowaniem.  Wszyscy 
Ruskiego  wyznania,  to  jest  odszczepieńcy,  byli  od  tego 
wyłączeni ;  a  więc  większa  część  Rusi  Litewskiej  do  tych 
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swobód  nieprzypuszczona  > ).  Odmiana  ta  nie  była  po 
myśli  Witołdowi,  który  woM  samowładnie  swym  pod- 
danym rozkazywać,  w  czem  aż  do  śmierci  bynajmniej 
nie  pofolgował ,  aniżeli  puszczać  się  w  zawody  z  burzliwą 
wolnością.  Za  jego  tedy  staraniem  nie  zostały  we  wszy- 
sikiem  dopełnione  przyrzeczenia  Horodelskie,  co  w  na- 
stępnym czasie  stało  się  niemałą  przeszkodą  do  umy- 
ślonego obu  narodów  zjednoczenia. 

17.  Minął  tymczasem  pokojem  Toruńskim  naznaczony 
termin  wypłaty,  a  Krzyżacy  jej  nie  dopełnili.  Zanosiło 
się  zatem  na  wojnę,  kiedy  Michał  Kochmeister  uwięzie- 
niem Henryka  Plawen  wyniósłszy  się  na  wielkie  mistrzo- 
stwo, przyspieszył  ją  (r.  1414)  przez  rozbicie  kupców  Po- 
znańsldch  w  Gdańsku.  Pościągał  król  wojska  nietylko 
z  Korony,  ale  z  Litwy,  Busi,  z  Czech  i  ze  Szlązka.  Po- 
brane zostały  zamki  Neidenburg,  Hohensztein,  Allen- 
sztein,  Gutsztat,  Kreicburg,  Holland,  po  czem  chciał  się 
król  obrócić  ku  Toruniowi,  lecz  uwiedziony  sztuką  Krzy- 
żaków, uderzył  w  potężnie  obronną  Brodnicę,  gdzie  głód 
oblegających  dojmował,  kiedy  przybyły  legat  papiezki 
nakłonił  strony  do  zawieszenia  broni  na  lat  dwa  2)  i  do 
odwołania  się  na  zbór,  pod  ów  czas  wszystkiego  chrze- 
ściaństwa  oczy  na  siebie  zwracający.  Od  czterdziestu  lat, 
z  naj większem  zgorszeniem ,  dzielił  się  Kościół  Chrystu- 
sów między  dwóch  a  nawet  między  trzech  papieży,  w  wieku 


1)  Przywiląj  Horodelski  nadany  2  października  1413  roku  wy- 
dał Tytus  Działyński  w  Zbiorze  Praw  Litewskich,  str.  7  —  24. 

*)  Rozejm  ten  za  pośrednictwem  Gwillera,  biskupa  Lozań- 
skiego, legata  papieża  Jana  XXII.  podpisany  był  pod  Brodnicą, 
7  października  1414  roku.  Baczyński,  Codex  dipl  Liivaniae,  p.  189. 
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W  którym  wzmi^jące  się  oświecenie  odkrywało  zepsu- 
cie jakie  zdawało  się  sięgać  szczebla,  z  którego  przez 
różne  odmiany  miało  się  odwracać  i  przeistaczać,  do 
czego  gotowały  się  umysły  ludzkie  wytaczające  w  zar 
wody  różne  zdania,  mniemania  i  błędy.  Niedawno  Wikldf 
rozsiewał  swe  rozumowania  w  Anglii,  a  w  tych  znowu 
czasach  Jan  Huss  swoje  po  Czechach  rozszerzał  > ).  Do- 
magj^  się  ich  nauki:  od  duchownych  ubóstwa,  od  pa- 
nujących obracania  dochodów  publicznych  na  dobro  po- 
wszechne kraju,  sikały  Kościół,  władzę  papiezką,  sar 
kramenta,  odpusty,  stan  mnisi,  przez  co  wzruszyły  gwał- 
townie dawne  nawyknienia,  przesądy  i  zabobony,  które 
przy  zmianie  wyobrażeń  musiały  się  zmieniać  w  krwawy 
fanatyzm.  Niedołęztwo  Wadawa  dopuściło  rozszerzać  się 
tym  mniemaniom  grożącym  Kościołowi  i  tronowi.  Żeby 
wstrzymać  ich  dalszy  poatęp,  rzucono  się  do  zboru,  który 
zwołany  (r.  1414)  do  Konstancyi,  we  czteroletnich  pra- 
cach dotknąwszy  tylko  rozmaitych  kościelnych  nadużyć, 
uznawszy  władzę  papiezką  sobie  podległą,  i  wynosząc 
się  nad  nią ,  a  więc  i  nad  pany  świeckie ,  chciał  być  roz- 
jemcą niesnasek  chrześciańskich.  Dopełniając  zaś  isto- 
tnego  zamiaru  swego,  kiedy  pracuje  z  Zygmuntem  cesa- 
rzem około  trzech  papieży^),  aby  swe  papieztwa  złożyli, 

1)  Jan  Wiklef,  Anglik,  urodził  się  18^  nmarł  1685.  Jan 
Hus,  Czech,  urodził  się  1373  w  miasteczku  Hnssinecz.  Zapozirany 
na  zbór  Eonstancyeński  za  rozszerzanie  swej  nauki,  lubo  miał  list 
bezpieczeństwa  od  cesarza  Zygmunta,  wszelako  wkrótce  po  przy- 
byciu wtrącony  do  więzienia,  i  po  siedmiomiesięcznych  katuszach 
spalony  6  lipca  1415  roku. 

')  Jeden  z  nich,  Grzegorz  XIL  w  zakątku  Włoch  paniyący, 
ulegając  powadze  zboru,  złożył  bez  trudności  władzę  papiezką, 
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wydał  wyrok,  nie  zadawszy  sobie  cierpliwości  do  wysłu- 
chania obwinionych ,  na  Jana  Husa ,  później  na  towarzy- 
sza jego  Hieronima  z  Pragi,  jako  kacerzy  i  oddał  pod 
władzę  świecką,  która  ich,  mimo  cesarskiego  całości  ich 
osób  zaręczenia,  spaliła.  Duchowieństwo  Polskie  na  tym 
zborze  znajdujące  się,  lubo  nieliczne,  jednakże  powagą 
swoją  dosyć  działało,  a  w  szczególności  w  sprawie  Do- 
minikana Falkenberga,  który,  z  naprawy  Krzyżackicg, 
haniebnie  króla  Jagiełłę  przed  światem  opisywał.  Nie 
mogli  zaprawdę  na  zborze  tej  rzeczy  dokonać,  ale  ją 
ukończyli  z  Marcinem  Y.,  papieżem,  po  owych  trzech 
zgodą  całego  chreściaństwa  obranym  0.  Na  tym  zborze 


i  powrócił  do  zgromadzenia  kardynałów.  Z  Piotrem  de  Luna,  no- 
szącym imię  Benedykta  XnL  więcej  było  zachodu.  Żeby  go  skło- 
nić do  uległości  wyrokowi  zboru,  cesarz  Zygmunt  jeździł  do  Frań* 
cyi  i  Hiszpanii,  widział  się  18  września  1415  roku  z  Ferdynan- 
dem I.  królem  Arragonii  i  Sycylii,  w  Perpignan,  dokąd  i  Bene- 
dykt Xin.  przybył.  Ale  żadne  prośby  nie  mo|^  go  naldonić  do 
dobrowolnego  łożenia  papieztwa,  które ,  schroniwszy  się  od  za- 
machów nieprz)ijaciół  do  leżącego  w  górach  Walencyi  zamku  Pe- 
niscola,  aż  do  śmierci  (17  listopada  1424  roku)  zatrzymał.  Jan  XXTTI. 
widząc,  że  go  zbór  za  różne  zbrodnie  złożyć  zam^^śla,  umknął 
z  Konstancy!,  ale  przytrzymany  w  drodze  i  do  więzienia  wtrącony, 
wyrokiem  zboru  wyzuty  został  z  godności  papiezkiej.  Na  ich  miej- 
sce Marcin  Y.  z  fiamilii  Rzymskiej  Ursinów  obrany  11  listopada 
1417  roku.  Tak  się  skończyła  schyzma,  która  od  roku  1379  przez 
lat  38  kościół  rozrywała,  i  w  której  po  dwóch  razem,  a  w  końcu 
trzech  było  papieży. 

1 )  Jan  Falkenberg  z  zakonu  Dominikańskiego ,  nauczyciel  teo- 
logii w  klasztorze  Kamińskim  na  Pomorzu,  napis£^  paszkwil,  w  któ- 
rym JagieBę  i  Polaków  bałwochwalcami,  bezwstydnymi  psami  na- 
zywa, zabrać  ich  i  wytępiać  jako  najskuteczniejszy  sposób  do«tą- 
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Mikołaj  Trąba,  arcybiskup  Gnieźnieński,  wyrobił  sobie 
tytuł  prymasa  królestwa.  Ale  o  sprawie  Polski  z  Krzy* 
żakami  dano  pokój,  a  tymczasem  wyszły  dwa  lata  za- 
wieszema  broni,  wyszły  i  dwa  drugie,  zjazd  króla  z  mi- 
strzem w  Wielonie  (r.  1418)  spełzł  na  niczem  > ) ,  l^a- 
cya  papiezka  (r.  1419)  od  Krzyżaków  przekupiona^),  od 


pienia  wiecznej  szcz^liwości  zaleca.  Dostał  ten  paszkwil  w  Pa- 
ryżu Mikołaj  Trąba  od  jednego  z  doktorów  Sorbony  na  ucztę  od 
arcybiskupa  zaproszonych,  i  za  powrotem  do  Eonstancyi  autora 
przed  ojców  kościoła  zapozwał.  Długosz,  XI.  p.  376.  Skazany 
mniah  na  więzienie  wyrokiem  potwierdzonym  przez  Marcina  Y. 
Umkn^  do  Krzyżaków,  ale  gdy  mu  ci  za  ten  paszkwil  tylko  dwa 
czerwone  dote  dali,  napisał  na  nich  uszczyi^wszą  jeszcze  satyrę, 
i  chciał  j%  podać  przeniesionemu  do  Bazylei  zborowi,  gdy  stron- 
nicy zakonu  wypadli  na  niega  ze  Strasburga  i  wydarli  mu  to  pi- 
smo. Wzmiankę  o  pcuszkwilu  na  Polaków  umieścił  Montfaucon  in 
BtbUotheca  BibUoikecantm,  p.  613. 

1)  Jeszcze  pod  koniec  roku  1416  miał  się  widzieć  król  Wła- 
dysław pod  Wieloną  na  Niemnie  z  wielkim  mistrzem,  Michałem 
Kochmeister,  dla  zawarcia  z  nim  wieczystego  pokoju.  Ale,  jak 
sam  król  powiada  w  liście  do  cesarza  Zygmunta,  kiedy  toeisyłgr 
się  umowy  o  pojednanie,  wielki  mistrz  na  środku  rzeki  Niemna, 
płynącego  mimo  miejsca  agazdu,  na  statku  do  brzegu  uwiązanym 
siedział,  i  nadęty  pychą  na  ląd  zajść  nie  raczył.  Baczyński,  Co- 
dćx  dipl.  Lit,  p.  210.  Drugi  raz  13  pazdziemika  1418  rokn  2rjechał 
się  król  z  tymże  mistrzem  w  Widonie,  ale  uMady  znowu  nie  do- 
sały;  bo  Krzyżacy  chcieli  koniecznie  zdać  ostateczny  wyrok  na 
papieża,  który,  jak  sam  Voigt  przyznaje  (t.  Vn.  p.  812),  ujęty 
szczodrobliwością  zakonu,  bezwarunkowo  mu  sprzyjał.  Polacy  żą- 
dali poprzestać  na  wyroku,  lubo  niemniej  stronnego,  cesarza  Zy- 
gmunta. 

3)  Jakób  de  .Garnplo  SpoletańsM  i  Ferdynand  de  Hispania 
Lukieski,  biskupi y  papieża  Marcina  Y.  legaci,  przekupieni  od  Krzy- 
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króla  precz  odprawiona.  Cesarz,  który  na  nowym  w  Ko- 
szycach zjeździe  głaskał  go  i  łudził,  pomoc  przyrzekał, 
jeszcze  przez  posła  z  innymi  legatami  papiezkimi  uzy- 
skawszy dalszą,  na  rok  jeden  dla  Erzyżaków  odwlekę  > ), 
przyjął  na  siebie  pośrednictwo.  Stało  się  to  (r.  1420) 
we  Wrocławiu,  gdzie  nie  rozpatrzywszy  się  w  sprawie 
cesarz,  wydał  zawczasu  przygotowany  wyrok,  podług 
którego  król  miał  im  zwrócić  Złotoryą,  oni  zaś  powinni 
byli  wypłacić  dwadzieścia  pięć  tysięcy  czerwonych  zło- 
tych 2).  Wyrok  ten  zmartwił  króla,  wszakże  za  radą  pa- 

ź^ków,  wydali  w  Toruniu  12  maja  1419  roku,  jak  sam  papież  po- 
wiada, świadectwo  przeciwne  sprawiedliwości,  które  tenże  papież 
na  żądanie  króla  Władysława  i  Witołda  uchylił  listem  pisanym 
we  Florencyi  24  sierpnia  tegoż  roku.    Dogiel,  t.  IV.  p.  97. 

'>)  Król  Władysław,  chociaż  miał  140,000  samej  jazdy  stoją- 
cej już  nad  granicą  Pruską  j  tdudzony  znowu  podstępnemi  namo- 
wami cesarza  Zygmunta,  który  wyprawił  do  niego  na  ten  koniec 
Bartłomieja  Kapra,  biskupa  Mediolańskiego,  cd:owieka  rzadkiej 
wymowy,  zezwolił  na  roczne  zawieszenie  broni  we  wsi  Mazowiec- 
kiej Będzinie,  26  lipca  1419  roku  i  wojsko  rozpuścił.  Pośredni- 
czyli w  tym  rozcjmie  królowie.  Angielski  Henryk  Y.  i  Francuski 
Karol  YI.  pierwszy  przez  posłów,  Tomasza  de  Walden,  prowin- 
cyała  Karmelitów  Angielskich  i  kawalera  Hartunga  Glux,  drugi 
zapewne  przez  pismo.  Raczyński,  Codex  dipl.  Lityaniae,  p.  248. 

«)  Posłowie  Polscy  prosili  Zygmunta  przybyłego  do  Wrocła- 
wia w  nocy  przed  terminem  Trzech  Króli ,  aby  przejrzał  dopadnie 
prawa  koronne  do  ziem  Pruskich,  lecz  on  ani  ich  widzieć,  ani 
czytania  przed  sobą  dozwolić  nie  chciał,  mówiąc  że  wyrok  polu- 
bowny miał  już  gotowy  w  kieszeni.  Długosz,  XI.  p.  410  —  412. 
Jaki  był  ten  wyrok  zobacz  w  Dogielu,  t.  lY.  p.  100.  Że  musiał 
być  stronny  dla  Krzyżaków  miarkować  ztąd  można,  że  Yoigt  hi- 
story<^graf  zakonu  mówi  w  tomie  YII.  p.  367,  że  nad  wszelkie  spo- 
dziewanie wypadł  korzystnie  dla  zakonu.  Posłowie  królewscy  we 
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nów  czekał  niedopełnienia  go  przez  samych  Krzyżaków. 
Nie  bacząc  atoli  na  tyle  przykrości  jakich  od  cesarza  do- 
świadczał, i  on  i  Witołd  nie  przyjęli  ofiarowanej  przez 
Czechów  korony,  co  gdy  przez  posła  oznajmili  cesarzowi, 
uniesiony  Niemiec  wdzięcznością,  obiecywał  z  ręką  swo- 
jej bratowej  ^)  sto  tysięcy  czerwonych  złotych  i  Szlązk 
cały.  Ale  ani  to  małżeństwo  nie  przyszło  do  skutku ,  ani 
obietnice  nie  zostały  dotrzymane.  Go  się  zaś  Czech  ty- 
czy, był  tam  Zygmunt  w  niemałych  kłopotach;  bo  zale- 
dwie zbór  Konstancyeński  wydał  wyrok  na  kacerstwo 
Husa,  Wacław  opiekę  swoje  zmienił  w  prześladowanie, 
które  wkrótce  zalało  Czechy  potokami  krwi,  zachwiało 
tam  panowanie  Zygmunta,  cesarza  i  króla  Węgierskiego, 
kiedy  objąwszy  kraj  po  śmierci  brata,  Wacława,  przed- 
siewzi^  wytępić  mniemania,  któremi  się  większa  część 
mieszkańców  przejęła.  Stał  potężnie  na  czele  prześlado- 
wanych niejaki  Jan  z  Trocznowa,  nazwiskiem  Zyska,  na 
którym  nie  przestając  Czesi,  szukali  wsparcia,  dowódzćy 
i  króla  pomiędzy  Giedyminowymi  potomkami;  Odmówił 
im,  jak  się  rzekło,  Witołd,  ale  bacząc  na  ciągłe  podr 
{^tępy,  zdrady  i  oszukaństwa   Zygmunta,   wyprawił  do 

Wrocławiu  przyjąć  tego  niesprawiedliwego  wyroku  nie  clicielL  EjtóI 
zmartwiony  posłał  do  Wrocławia  Zbigniewa  Oleśnickiego,  który 
otrzymawszy  posłuchanie  30  stycznia,  wyrzekł  śmiałą  i  ostrą  mowę, 
u  Długosza  dosłownie  umieszczoną,  XI.  p.  416  •—  420.  Większa 
część  rad  koronny  cli  mniemała,  że  należało  natychmiast  tak  nie- 
sprawiedliwy wyrok  odrzucić,  na  tem  jednak  stanęło,  aby  czekać 
póki  go  sami  Krzyżacy  przez  niedopełnienie  jakiego  warunku  nie 
nadwerężą. 

»)  Zofii,  wdowy  po  Wacławie,  królu  Czeskim,  zmarłym  16sięr- 
poia  1419  roku. 
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Czech  Kory  buta,  synowca  królewskiego,  któremu  szczę- 
śliwie się  udało:  Zygmunt  z  Czech  wyparty,  a  Kory  but, 
choć  na  krótki  czas  (r.  1422) ,  królem  Czeskim  został  ^ ). 
W  takich  okolicznościach  dośpiewała  trzecia  wojna  Pru- 
ska. Zebrał  król  do  stu  tysięcy  wojska,  zaciągnął  kilka 
tysięcy  piechoty,  i  wkroczywszy  do  Prus,  wziął  Lauten- 
burg,  a  gdy  Krzyżacy  pokryli  się  po  zamkach,  niszczył 
kraj  tak,  iż  po  zdobyciu  Biesenburga,  Wołosza  pomkn^ 
się  ku  Malborgowi.  Po  wzięciu  Gołubia,  Andrzej  Bro- 
chowski herbu  Ossoryja,  starosta  Brzeski,  na  czele  Ku- 
jawianów  odparł  dzielnic  Niemców  do  Kujaw  wpaść  chcą- 
cydi.  Trudniej  szło  koło  Kowalewa,  kiedy  Niemcy  zdo- 
byli  Diakim,  wnet  odzyskany.  Nareszcie  król  spaliwszy 
Toruńskie  przedmieścia,  spustoszywszy  ziemię  Chełmiń- 
ską, zniewolił  Krzyżaków  do  pokoju,  który  stanął  przy 
jeziorze  Mielna  blizko  Ossy.  Zrzekli  się  swych  preten- 
syi  do  Żmudzi,  wydali  Nieszawę,  połowę  cła  na  Wiśle 
u  Torunia  z  połową  Wisły  odstąpili ,  i  przyrzekli  pewną 
summę  pieniędzy,  której  nigdy  nie  wypłacili^).  Za  tern 
poszła  zgoda  z  cesarzem  mocno  narzekającym  o  nasła- 
nie Korybuta,  kiedy  Polacy  składali  mu  jego  listy,  w  któ- 

..I  ^ 

1)  O  wyniesieniu  Korybuta  na  tron  Czeski  nie  wspomina  ani 
Długosz,  ani  pó^ejsi  dziąjopisowie. 

>)  Dogiel,  t.  lY.  p.  110.  Ten  traktat  zawarty  27  września 
1422  roku  z  Pawłem  Rusdorf,  mistrzem  Krzyżackim,  bo  Michał 
Kochmeister  złożył  był  już  godność,  tem  się  tylko  różni  od  To- 
ruńskiego, że  Polska  odzyskała  powiat  Nieszawski  z  włościami 
Orłów,  Murzynów  i  Nowa  wieś,  że  Żmudź  nie  do  śmi^d  Jagiefiy 
i  Witołda,  lecz  wiecznemi  czasy  przy  niąj  i  wieUdem  księstwie  Li- 
tewskiem  została.  Ziemie  Ch^mińska,  Pomorska  i  Michałowska 
jak  dawniej  w  posiadaniu  zakonu  zostawione. 
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rych  donosił  Krzyżakom,  że  im  na  pomoc  książąt  Nie- 
mieckich poruszy.  Wdali  się  w  to  panowie  Węgierscy 
z  Polskimi,  co  nieraz  czynili,  i  w  Starym  Siole  (r.  1423) 
dawne  ugody  ponowione'),  pokój  Mielneński  zatwier* 
dzony,  Eorybut  z  Czech  odwołany,  a  cesarz  swoje  przy- 
chylność okazując,  zjechał  na  koronacyą^)  Zofii  księ- 
żniczki Ruskiej,  siostrzenicy  Witołda,  czwartej  Jagiełły 
żony,  na  której  był  także  Eryk,  król  całej  Skandynawii 
a  książę  Pomorski,  dawniej  przez  po^  przyjaźni  z  kró- 
lem Polskim  szukający,  i  wielu  innych  książąt  Pomimo 
tej  zgody,  Eorybut  z  własnej  woli  pospieszył  z  ludem 
do  dzieł  śmiałych  sposobnym  do  Czech,  gdzie  długo  prze- 
bywał. Posłał  przeciw  niemu  Jagiełło  cesarzowi  pięć  ty- 
sięcy posiłkowego  wojska,  które  w  Morawach  niegrze- 
cznie przyjęte,  nie  czekając,  do  domu  powróciło^).  Na 


>)  Pojednanie  królów  nastąpiło  w  Szramowicach,  wsi  niedaleko 
Czorsztyna.  Dawne  uklady  zawarte  przed  jedenasta  lAty  .w  Lubowli 
potwi^rdlsone  w  Eesmarku  30  marca  142S  roku.  Dogiel,  1. 1,  p.  52. 

2)  Która  się  odbyła  w  Krakowie  dnia  12  lutego  1424  rckn. 
Długosz,  XI.  p.  475. 

^)  Kiedy  Zygmunt  Korybut  po  raz  drugi,  już  teraz  bez  po- 
zwolenia królewskiego,  z  garstką  odważnych  Polaków  do  Czech 
się  udał,  król  nietylko  umył  ręce  od  tcjj  wyprawy,  ale  nawet  5000 
jazdy  Zygmuntowi,  cesarzowi  i  królowi  Czeskiemu,  na  posiłek  po- 
słał. Stan^  ten  hufiec  pod  Ołomuńcem  i  oddał  się  pod  rozkazy 
Alberta  RakuzMego,  zięcia  Zygmuntowego,  który  w  wojnie  prze- 
ciw Czechom  miał  dowodzić.  Albert,  bądź  niedowierzając  Pola- 
kom, dla  tego,  że  ich  ziomkowie  pod  Koiybutem  popierali  sprawę 
powstańców  Czeskich,  bądź  że  się  lękał  zatargów  między  Niem- 
cami a  Polakami,  nie  pozwolił  im  wejść  do  miasta.  Polacy  rozło- 
żyli jsię  w  polu  pod  Ołomuńcem,  gdzie  piętnaście  dni  przestawszy, 
do  domu  powrócili.   iUtigosz,  XI.  p.  482. 
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synodzie  Łęczyckim  (r.  1425)  duchowieństwo  Polskie  nie 
chciało  uczynić  składki  na  wojnę  przeciw  Husytomi). 
Później  jeszcze  (r.  1426)  zawczesno  przybyłych  pięć  ty- 
sięcy w  posiłku  dla  cesarza  przeciw  Turkom,  nie  mogąc 
się  go  doczekać,  z  niczem  powróciło,  a  tyle  przyczyn 
rozmaitych  pobudziło  Zygmunta  do  nowych  pod  Włady- 
sławem podstępów. 

18.  W  ciągu  długiego  panowania  Władysława  Jagiełły, 
lubo  nie  wiele  ustaw  zapadło  tyczących  się  utrzymania 
wewnętrznego  porządku,  zwoływane  jednakże  częste  zja- 
zdy czyli  sejmy  otrzymały  niektóre  ustawy  zapewniające 
wolność  szlachecką:  i  tak  zastrzeżono  (r.  1422)  w  Czer- 
wińsku, iż  nie  wolno  szlachcicowi  ani  dóbr  zabierać,  ani 
go  więzić,  chyba  po  rozsądzeniu  jego  przestępstwa,  i  to 
za  radą  baronów  i  biskupów  2).  Warowano  w  Warcie 

1)  Papież,  Marcin  Y.,  przysłał  do  Polski  przez  kardyns^a 
Latina  gwóźdź,  którym  Ghrystas  Pan  był  do  krzyża  przybity,  i  za- 
razem ofiarował  królowi  20,000  czerwonych  idotych  na  wojnę  prze- 
ciw Husytom'^  ale  nie  ze  swojąj  kieszeni,  tylko  z  dochodów  du- 
chowieństwa Polskiego,  które  zwołane  na  synod  do  łęczycy,  po- 
mimo przyi^anego  gwoździa,  ciężaru  tego  na  siebie  przyjąć  nie 
chciało,  i  jednomyślnie  żądanie  kardynała  odrzuciło.  Długosz,  XŁ 
p.  486. 

'}  Nie  była  jeszcze,  obwarowana  wolność  osobista  w  Czerwiń- 
sku: nastąpiło  to  w  kilka  lat  dopiero  w  Jedlinie.  W  Czer¥rińsku, 
król  oprócz  upewnienia  że  żadnemu  poddanemu  jakiegokolwiek 
stanu  lub  godności  dóbr  bez  sądu  zabierać  nie  będzie,  przyrzekł 
nie  bić  monety  bez  zezwolenia  panów  duchownych  i  świeckich, 
tudzież  że  nikogo  nie  postanowi  w  tym  samym  powiecie  sędzią 
ziemskim  i  zarazem  starostą.  YoL  Leg.  I.  p.  82. 

Z  resztą,  Jan  Wincenty  Bandtkie  słusznie  powątpiewa  o  au- 
tentyczności tego  przywileju,  o  którym  Długosz,  XI.  p.  455,  opi- 
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(r.  1423)  całość  praw  Kazimirza,  których  słucha  wszy- 
stek lud  jakiego  bądź  stanu,  wreszcie  do  zwyczajów  się 
odwołano.  Opisana  ńakoniec  została  władza  sądownicza 
starostów,  do  których  odesłano  sprawy  o  zgwałcenia,  roz- 
boje publiczne,  podpalania,  najazdy  domów,  do  innych 
wdać  się  im  nie  wolno.  Przytem,  wyłuszczając  zwycza- 
jem ustaw  Wiślickich  powody  do  praw  lub  odmian,  dane 
były  w  Krakowie  (r.  1420)  i  Warcie  (r.  1423)  niektóre 
przepisy  co  do  czasu  i  porządku  w  sądownictwie,  za- 
chowania archiwów  i  tym  podobne.  Go  do  osób ,  zastrze- 
żona i  oznaczona  opieka  nad  małoletniemi,  zwrócona 
uwaga  do  niewieścich  spadków,  które  nie  prędzej  aż  po 
śmierci  obojga  rodziców  dzielić  się  mają,  prawo  przeda- 
wnienia dla  częstych  wojen  aż  do  lat  trzydziestu  rozcią- 
gnięto. 'Wreszcie,  szerzej  nieco  ponowione  lub  obostrzone 
kary  za  szkody  w  lasach,  z  polowania  wynikłe,  za  przy- 
trzymanie niewolnika.  Kmieć  nie  mógł  szlachcicowi  szla- 
chectwa zarzucać,  ale  był  za  wolnego  uznany,  przyjęte 
na  siebie  obowiązki  winien  pełnić,  jako  to:  w  trzebieży 
lasów,  w  opłacie  danin  inszym  panom,  gdy  w  ich  lasach 
mi£kl;  pszczoły.  Dla  jego  dobra  szczególniej  zalecono  wo- 
jewodom, aby  się  z  miastami  znosili,  pihiowali  miar 
i  ceny  targowej,  kiedy  pieniądze  miały  się  stale  utrzy- 
mywać na  tej  stopie,  na  jakiej  były  za  Kazimirza  Wiel- 
kiego. Biskupi  zatrwożeni  szybkiem  krzewieniem  się  nauki 
Husa,  wymogli  na  królu  że  (r.  1424)  w  Wieluniu  zabro- 
nił .wstępu  do  kraju  kacerstwu  Czeskiemu');  ale  gdy 

sując  wyprawę  przeciw  Krzyżakom  1422  roku,  oraz  pobyt  króle- 
wski pod  Czerwińskiem,  ani  irfowa  nie'  wspomniał. 
>;  Vol.  Leg.  I.  p.  85. 

Lelewel,  Dzieje  Polski  ai  do  Stef.  Batorego.  19 
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tea  zakaz  nie  był  wykonany,  i  wielu  Husytów  rozeszło 
się  po  Polsce,  niemiło  było  duchowieństwu,  że  król  słu- 
chał ich  posłów,  i  pozwalał  im  dysputować  z  katoli- 
kami 1 ).  W  tych  zachodach  około  porządku  szło  o  ubez- 
pieczenie następstwa  tronu.  Król  w  starości  płodził  sy- 
nów, i  na  sejmie  w  Brześciu  (r.  1426)  chciał  by  najstar- 
szego Polacy  za  króla  przyjęli ;  co  gdy  z  ich  strony  bez 
pewnych  warunków  nastąpić  nie  mogło,  wymógł  ich  przy- 
rzeczenie obietnicą  pomnożenia  swobód  szlacheckich,  na 
co  złożył  pismo  w  ręce  Zbigniewa  Oleśnickiego,  biskupa 
Krakowskiego.  Lecz  gdy  wkrótce  na  sejmie  łęczyckim 
ociąga  się  z  uiszczeniem  swych  obietnic,  senat  kazał  Ole- 
śnickiemu pismo  wydać  i  takowe  podarł^)  w  obliczu  króla 


^)  Odbyła  się  ta  dysputa  katolików  z  Husytami  w  Krakowie 
roku  1431  w  przytomności  króla,  i  umyślnie  na  nią  przybyłego 
z  Ozech  jego  synowca,  Zygmunta  Eorybuta.  Dysputowali  ze  strony 
Husytów,  Prokop,  F^otr  Anglik  Biedrzych  i  Wilhelm  Kostka;  ze 
strony  katolików,  Stanisław  ze  Skarbimirza,  Mikołaj  z  Kosewa, 
Andrzej  z  Eokorzyna  i  kilku  innych.  Długosz,  XI.  p.  577.  Skoń- 
czyła się,  jak  się  kończą  wszystkie  dysputy  w  materyi  wiary,  na 
niczem.  Następnego  roku  przyjmował  król  w  Pabianicach  posłów 
Czeskich,  którzy  mu  ofiarowali  posiłki  przeciw  wszelkim  nieprzy- 
jaciołom, a  gdy  ztamtąd  przez  Krałiów  wracali,  biskup  Oleśnicki 
rzucił  interdykt  i  kazał  zamknąć  kościoły,  za  co  ściągu^  na  sie- 
bie gniew  królewski.  Długosz,  XI.  p.  606. 

>)  Pismo  pocięte  szablami  w  Łęczycy  nie  było  zobowiązaniem 
ze  strony  króla  ponmożenia  swobód  szlacheckich,  ale  zawierało 
przyrzeczenie  niektórych  panów  wzięcia  na  tron  jego  syna.  Stan 
rycerski  domagał  się  na  tym  zjeździe  potwierdzenia  dawnych  i  na- 
dania nowych  swobód.  Król  długo  się  naprzód  ociągał  z  odpowie- 
dzią; albowiem  odsiienił  zd^ie,  zasiągnąwszy  przez  umyśln^o 
posłańca  rady  Zygmunta,  króla  Rzymskiego  i  Węgierskiego,  który 
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dosyć  tą  raz%  uporem  stojącego,  w  nadziei  że  w  czasie 
następnym  osobnemi  podpisami  zdoła  wymódz  na  panach 
następstwo  dla  syna,  ale  nakoniec  w  Jedlnie  uległ  woli 
powszechnej.  Tymczasem  Witołd  zawsze  się  samowolnie 
rządząc  w  Litwie,  wynalazł  szczególniejszy  sposób  po- 
mnożenia swego  skarbu  za  pomocą  stanowionych  przez 
siebie  urzędników,  których,  skoro  się  zbogacili ,  odzierał 
i  na  dalsze  urzędowanie  zatwierdzał.  Sam  wstrzemię- 
źliwy i  cnotliwy,  choć  ostry  dla  krajowców,  jednakże  był 
powszechnie  lubiony.  W  tych  czasach,  z  pomocą  zawsze 
Polaków,  zapewnił  (r.  1427)  zwierzchność  Litwy  nad  Psko- 
wem, a  (r.  1418)  nad  Nowogrodem  Wielkim.  Panowanie 
swoje  i  króla  Polskiego  od  odnogi  Finlandzkiej  do  mo- 
rza Czarnego  rozszerzył  ^ ).  Ale  niekońtent  z  wolności 
w  Horodle  nadanych ,  chciał  je  uchylić.  Do  tego  używał 


mu  odpowiedział,  że  potwierdzenie  dawnych  i  nadanie  nowych 
swohód  może  jemu  i  jego  następcom  stać  się  szkodliwem;  raddził 
przeto  aby  nowych  przywilejów  nie  dawał,  nawet  przez  wzgląd  na 
obietnicę  przyznania  korony  synowi,  którego  Polacy  przyjąć  za 
króla  prawem.  Boskiem  są  obowiązani  Jagiełło  idąc  za  tą  radą, 
oświadczył  nakoniec,  że  ani  dawnych  przywilejów  nie  potwierdzi, 
ani  nowych  nie  da.  Powstał  natychmiast  szmer  w  zgromadzeniu, 
a  Zbigniew,  biskup  Krakowski,  wyszedłszy  na  środek,  wydobył 
list  pieczęciami  panów  duchownych  i  świeckich  opatrzony,  którym 
przyrzekali  prz^ąć  za  króla  syna  Jagiełły  i  takowy  oddał  panom, 
którzy  go  zaraz  z  Yrielkim  trzaskiem  szablami  pocięli.  Długosz, 
XI.  p.  490. 

1)  Nigdy  państwo  Litewskie  nie  było  tak  obszerne  jak  za  Wi- 
toi^da.  Z  północy  od  posiadłości  Pskowa  i  Nowogrodu  Wielkiego 
szła  granica  ku  wschodowi  mimo  Tweru  i  Możajska,  a  przeciąwszy 
rzekę  Okę  między  Tuła  i  Kaługą,  zmierzała  na  południe  ku  brze- 
gom Suli  i  Dniepru  aż  do  morza  Czarnego. 

19* 
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swojej  siostrzenicy,  królewskiej  małżonki,  która  czy  mu 
się  źle  sprawiła,  czy  też  król^  zkądinąd  rad  jego  chę- 
tnie słuchający,  w  tej  mierze  uporniejszym  się  stawał, 
Witołd  powrócił  .do  swoich  jakoby  zdradliwych  wybiegów. 
Groził  iż  Krzyżakom  powiat  Polangeński  nad  morzem 
leżący  wyda').  Kłócąc  domową  króla  spokojność,  świa- 
domy jego  podejrzliwości  w  pożyciu  małżeńskiem,  która 
go  już  po  kilka  kroć  z  przeszłemi  żonami  niepokoju  na- 
bawiła, jako  brat  przychylny,  podał  (r.  1427)  królowę 
w  podejrzenie  o  niewierność,  tak  iż  ledwie  prośby  i  prze- 
łożenia.  panów  Polskich  od  ostrzejszych  kroków  króla 
wstrzymały  i  królowę  uniewinniły  2).  Były  to  skutki  Nie- 


^)  Witołd,  który  w  wojnach  z  zakonem  nic  innego  nie  miał 
na  celu  tylko  odzyskanie  Żmudzi,  gdy  ten  cel  pol^ojem  Melneń- 
skim  osiągnął,  jak  najściślejszą  z  zakonem,  a  mianowicie  z  mi- 
strzem, Pawłem  Rusdorf,  złączył  się  przyjaźnią.  Zachciało  się 
Krzyżakom  młyna  Lubickiego  na  rzece  Drwęca,  ostatnim  trakta- 
tem Polsce  przysądzonego.  "Witołd  obiecał  im  tę  darowiznę  wyro- 
bić, a  gdy  mu  jej  na  zjeździe  w  Warcie  (1426)  odmówiono,  zacz^ 
grozić,  że  Połangę  za  młyn  zakonowi  podaruje.  Żeby  Litwy  nie 
narazić  na  tak  ciężką  stratę,  król  zapisem  sporządzonym  w  Łę- 
czycy 23  maja  1426  roku  młyii  rzeczony  Krzyżakom  podarowaŁ 
Długosz,  XI.  488,  489,  491.  Raczyński,  Codex  dipl  Lttvantae,'g,  320. 

2)  Kiedy  królowa  Zofia  powiła  drugiego  syna,  Kazimirza,  który 
wkrótce  po  urodzeniu  umarł,  własny  jej  wuj,  Witołd,  oskarżył  ją 
otwarcie  o  cudzołóztwo  na  zjeździe  w  Horodle  14  września  1427 
roku.  Dworzanie  królowej,  na  których  padało  podejrzenie,  jedni 
uwięzieni,  drudzy  ratowali  się  ucieczką.  Dwie  panny  Szczukowskie 
porwane,  do  Wilna  zasłane,  na  tortury  wzięte,  zeznały  co  im  ze- 
znać kazano.  Witołd  żądał  ukarania  śmiercią  wymienionych  przez 
te  panny  osób,  ale  się  temu  panowie  Polscy  oparli.  Tymczasem 
królowa  zostawiona  w  Medyce, nad  Sanem,  wyrzekając  na  Witołda, 
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mieckich  usilności,  nieprzestających  na  cnotliwego  Wi- 
tolda nacierać,  aby  jedności  Litwy  z  Polską  nie  dopu- 
ścić. Przy  wieloletniej  pomyślnością  omamiony  nakoniec 
udatnemi  słowy  Witołd,  W  starości  swojej  uwiódł  się  bla- 
skiem próżności,  którą,  dla  dobra  ludów,  pr;sed  dwu- 
dziestu sześciu  laty  odrzucał.  Obudził  ją  w  starcu  prze- 
szło ośmdziesiąt  lat  liczącym  cesarz  Zygmunt,  od  czasu 
ostatecznej  w  Starem  Siole  ugody  wiele  uraz  do  Polski 
mający,  a  zazdrosny  wielkości  i  potędze  Jagiełły,  której 
^  przy  wielkich  tytułach,  dla  przykrego  położenia  swego, 
wyrównać  nie  mógł,  kiedy  imię  Polski  stawało  się  gło- 
śne po  świecie.  Rozciągało  się  wówczas  to  państwo  od 
Niemiec  aż  do  Oki  i  "Worskli,  a  z  wiernymi  hołdowni- 
kami  swymi  od  jeziora  Ładogi  do  najpołudniowszych  Du- 
naju wybrzeży;  handlowało  na  morzu  Baltyckiem  i  Gzar- 
nem,  na  którem  z  portu  Kaczubej  rozchodziło  się  po 
Grecyi  Polskie  zboże;  sąsiadowało  ze  Skandynawskiemi 
królestwy,  i  Turecką  w  cesarstwie  Wschodniem  zagnie- 
żdżoną potęgą,  z  cesarstwem  Niemieckiem,  i  Tatarami 
Przekopskimi ,  kiedy  inne  chrześciańskie  państwa  prócz 
połączonej  Skandynawii  maleńkie  były.  Włochy  i  Hi- 
szpania między  wiele  rąk  rozerwane,  starożytne  cesar- 
stwo Wschodnie  zaledwie  już  liczyć  się  dawało,  Anglia 
w  zdobyczy  Francyi  zachwiana,  a  królestwo  Francuzkie 
nieprzyjaciółmi  zarzucone ,  zaledwie  się  wybijać  poczęło, 


niewinności  swojąj  łzami  broniła.  Przewieziona  ztamtąd  do  Kra- 
kowa, powiła  29  listopada  trzeciego  syna,  Kazimirza  i  wkrótce 
potem  oczyściła  się  z  zarzutu  przysięgą  wraz  z  czterma  najpier- 
wszymi  dygnitarzami  i  siedmi%  dostojnemi  niewiastami.  Długosz, 
XL  p.  498. 
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mając  pod  bokiem  potężnego  wassala  w  księciu  Burgun- 
dyi.  Małe  królestwa  Czeskie  i  Węgierskie  przypadkowo 
pod  jedną  zostawały  głową.  Łatwe  zaś  wojowanie  t^k 
potężny  cli  niedawno  Krzyżaków,  na  lądzie  i  na  morzu 
swe  zdobycze  szerzących,  rozniosło  wielkie  imię.  Odrzucił 
król  Polski  buntownicze  sąsiadów  wzywanie  do  tronu, 
a  zewsząd  doń  przybywali  posłowie,  których  naocznie 
Zygmunt  widywał:  to  Tatarscy  od  Przekopu  i  Donu  z  przy- 
rzeczeniami zbrojnej  pomocy,  to  Weneccy  usiłujący  Pol- 
skę nań  pobudzić,  to  Skandynawscy  i  Greccy.  Kcfąże 
Brzegski  z  nad  Renu  szukał  (r.  1422)  opieki  króla  Pol- 
skiego, i  chciał  mu  się  poddać');  król  Cypryjski  prosił 
(r.  1432)  o  pożyczenie  pieniędzy,  dając  część  swego  kró- 
lestwa w  zastaw^).  Przy  takiej  wielkości  nikły  cesarza 
Zygmunta  szumne  tytuły.  Zaprosił  się  on  (r.  1429  w  sty- 
czniu) na  zjazd  do  Łucka,  pod  pięknym  pozorem  uło- 
żenia związku  panów  chrześciańskich  przeciw  Turkom, 
a  w  rzeczy  samej  dla  tego  że  chciał  rozmówić  się  z  Wi- 


')  Byłto  Gwileryn  czyli  WUhelm,  książę  na  Bergu,  którego 
księstwo  rozciągało  się  od  Benu  do  Westfalii  i  KliwiL  Król  który, 
jak  mówi  Długosz,  nigdy  o  tym  księciu  ani  o  jego  księstwie  nie 
słyszał,  mile  przyjął  jego  poselstwo  i  w  odpowiedzi  oświadczył, 
źe  gdy  odległość  miąjsca  odejmuje  zwierzchnikowi  środki  obrony, 
a  hołdownikowi  nie  pozwala  dopełnić  swych  obowiązków,  podda- 
nia się  jego  przyjąć  nie  może,  wdzięczną  jednak  zajęto  dobre 
chęci  pamięć  zachowa.  Długosz,  XI.  p.  447. 

»)  Janus,  czternasty  król  Cypru  z  rodu  Luzinianów,  który  pa- 
nował od  roku  1398  do  1432,  żądał  pożyczenia  200,000  czerwo- 
nych złotych  na  wojnę  z  sułtanem  Egiptu,  tudzież  ręki  Jadwigi, 
córki  Jagietty  z  drugiego  ms^eństwa,  która  przed  rokiem  w  pa- 
nieńskim stanie  umarła. 


GMINOWi^ADZTWO   8ZŁA^CH£GKI£;  295 

tołdem,  i  skłonić  go  do  ogłoszenia  sig  królem  Litewskim, 
^iteby  tym  sposobem  kojarzący  sig  związek  dwóch  na- 
rodów  rozerwij.  Król  nie  mogąc  znaleść  w  sobie  dość 
stałości,  odwołs^  sig  ńo  zdania  senatOi  gdzie  wą^diwe 
słowa  arcybiskupa,  Wojciecha  Jastrzębca,  objaśniwszy 
w  obecności  samego  Witcrfda  Zbigniew  Oleśnidd,  dowo- 
dził jakie  ztąd  wyniknąć  mogą  nieprzyzwoitości.  Poparł 
go  silnie  Jan  Tarnowski,  wojewoda  Krakowski,  a  za  nimi 
poszli  wszyscy  inni  senatorowie.  Wifarfd  zażałony  z  od- 
griłkami  wyszectt,  król  napomnienie  od  senatu  dostidt, 
i  za  senatorami  Zuck  opuśdŁ  Cesarz  naradziwszy  się 
z  Witołdem,  w  nadziei  że  swego  dopnie,  wrócił  do  Wę- 
gier. Dał  się  stary  ¥nt(dd  ułudzić,  i  zapragnął  kMX)no- 
wać  się  królem  Litewskim,  od  czego  odwieść  go  nie  mo- 
f^  ani 'prośby,  ani  przyniesione  przez  pod:ów  z  rady 
Korczyńskiej  wysłanych  pogró&i,  że  za  nieprzyjaciela 
uznanym  będzie,  ani  wspaniałomyślność  łnraterska  na  je- 
ździe Sandomirskim  oświadczona,  gdzie  starzec  starcowi 
swego  4aronu  ustępowi^,  bo  równie  wspaniad:omyślny,  nie 
chciał  korony  bratu  wydzierać.  Gdy  mu  się  nie  udało 
darami  skruszyć  panów  Polskich,  przedsiębierze  własnem 
pozW(dęniem  swego  dopiąć:  wymaga  od  Litwy  nowych 
pczysięg;  wzmacnia  zidogami  warownie,  i  oczekuje  na 
posły  od  cesarza  koronę  niosące.  W  tern  pojmani  w  Pol- 
sce posłańcy  cesarscy,  a  znalezione  przy  nich  listy  wy- 
dały wielkie  Zygmunta  zamiary  połączenia  Węgier,  Li- 
twy i  Krzyżackich  krajów.  Dowiedmno  się  z  nich  także 
o  wyprawionem  z  koroną  poselstwie.  Rozsadzili  się  przeto 
Wielkopolanie  na  pograniczu,  i  pilnością  sprawili  iż  nio- 
sący koronę  do  cesarza  wrócili;  a  tymczasem  bądź  wie- 
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kiem  pr^yciśniony,  bądź  niespokojncścią  dręczony  Wi- 
tołd,  zapadł  śmiertelnie.  Wzywa  do  siebie  króla,  prosi 
aby  mógł  koronę  choć  na  parę  dni  otrzymać;  bo  gdy 
się  to  rozgłosiło^  eo  świat  powie,  jeśli  jej  nie  dopnie? 
wszakże  obecność  Oleśnickiego  dodała  serca  królowi, 
a  przypadła  (r.  1430)  w  Trokach  śmierć  Witołda  jomoh 
niła  narody  od  ciężkiego  kłopotu. 

19.  Przed  jego  jeszcze  śmiercią  król,  daremnie  do- 
t%d  usiłujący  otrzymać  zapewnienie  od  narodu,  iż  na- 
stępcą po  nim  syna  naznaczy,  nadał  (r.  1430)  na  sejmie 
w  Jedlnie  żądane  przywileje,  któremi  potwierdza  wszy- 
stkie dawne  wolności ;  duchowieństwo  w  tym  samym  sta- 
nie zadio wać  przyrzeka  w  jakim  było  za  Eazimirza  i  Lu- 
dwika; zaręcza  iż  urzędy  samym  tylko  obywatelom  w  po^ 
wiecie  osiadłym  rozdawane  będą;  expektatyw  żadnych; 
zamki  nie  będą  powierzane  ani  cudzoziemcom,  ani  oso- 
bom książęcego  rodu;  występujący  szlachcic  na  wyprawę 
za  granicę  pięć  grzywien  na  rękę  ma  otrzymać,  szkody 
mu  będą  wynagrodzone,  niewolnicy  od  niego  odkupieni; 
pi^iądz  żaden  bity  nie  będzie  bez  pozwolenia  baronów; 
kmieć  z  łanu  po  dwa  tylko  grosze  zwyczajnych  pienię- 
dzy płaci,  od  czego  wójtowie,  młynarze,  nie  trzymający 
pół  włoki  wolni;  szlachcic  nie  może  być  więziony,  chyba 
prawem  przekonany,  albo  na  gorącym  uczynku  złapany, 
lub  stawić  się  do  sądu  nie  chcący;  Ruś  ma  być  w  wol- 
nościach z  Polakami  porównana,  tylko  zwykła  zsypka 
oW&a  trwa  w  niej  aż  do  śmierci  króla,  a  w  Kujawach 
i  ziemi  Dobrzyńskiej  do  lat  dziesięciu;  sąd  polubowny 
zapewniony,   i  tak  dalej  i).   Wszelako  po  tern  nadaniu 

^)  VoL  Leg.  L  p^  89.  Długosz,  XL  p.  636.  Ten  przywilej  Je- 
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przywilejów  i  idi  powtarzaniu ,  ledwie  drugiego  roku 
,(l;i3^)  w  Sieradziu  zebrane  stany,  Władyd:awa,  syna 
najstarszego  Jagi^ły,  na  królestwo  po  ojcu  naznaczyły 
i  obrały;  tamże  uchwaliły  ażeby,  gdy, wielu  ueprzyja^ 
ciół  Rzeczypospolitej  zagrozi ,  na  najpierwszego  wszystkie 
siły  obracać ,  a  na  Innych  po  kolei  > ).  Później  jeszcze 
Jagiełło  owe  przywileje  Jedlińskie  na  sejmie  w  Krako* 
wie  (r.  1433)  opisał,  i  tak  rzecz  o  następstwie  starzec 
na  s&u^h  wiekiem  sk(rfatany  ukończył,  naraziwszy  wprzód 
niebacznie  resztę  dni  swoich  na  wielkie  zawieruchy  i  wojny. 
Po  śmierci  Witołdowej,  zaraz  Jagiełło  odprawił  rady 
swe  do  Polski,  i  krzątając  się  koło  spraw  Litewskich, 
wyniósł  na  wielkie  księstwo  brata  swego,  Świdrygiełłę, 
niespokojnego  pijaka,  marnotrawcę,  który,  nie  przesta- 
jąc na  tem,  żądał  Podola,  i  króla  pod  bacznem  okiem 
zatrzymał  u  siebie.  Na  odgłos  więzienia  królewskiego, 
Michał  Buczacki  zasłonił  Podole  od  Świdrygiełły  pod- 
stępów,  Polacy  zaś  do  Warty  na  sejm  się  zebrali^). 


dliński  nadany  w  zamian  za  zapewnienia  następstwa  dla  jednego 
z  synów  Jagiełły,  był  dopełnieniem  i  rozszerzeniem  przywiląjn  nar 
danego  przez  Ludwika  w  Koszycach  w  zamian  za' podobne  zape- 
wnienie następstwa  dla  jednej  z  jego  córek.  Stał  się  grobem  wła- 
dzy królewskiej,  osłabił  wszystkie  sprężyny  rządu,  otworzył  wrota 
do  nadużyć  i  przywłaszczeń  stanu  szlacheckiego,  zasiał  nasiona 
przys2^ego  niedołęztwa  w  działaniach  rządowych,  nieładu  i  upadku 
Polski. 

1)  Ci  nieprzyjaciele  byli:  Świdrygiełło,  brat  królewski,  i  jego 
sprzymierzeńcy,  Zygmunt,  król  Rzymski  i  Węgierski,  Paweł  Rus- 
dorf,  wielki  mistrz  Krzyżacki,  i  Alexander,  wojewoda  Multański, 
o  których  niitg. 

^)  Michał  Buczacki ,  Paweł,  biskup  Kamieniecki ,  i  imd  pano- 
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Król  wkrótce  uwolniony,  ale  nie  mogło  obejść  się  bez 
wojny,  którąj  nie  rad  prowadzić,  po  wzięciu  Włodzim- 
rza,  trąd  czas  bezczynnie  koło  Łucka ,  gdzie  nie  miy%c 
przydiylne)  sobie  Busi,  nieco  w  pierwszej  gorliwości 
nowochrzczeńca  prześladowanej,  był  świadkiem  jej  nie- 
chęci ku  Polakom  i  okrucieństwa  zawziętych  oblęteńców. 
Gzynniejszy  Świdrygiełło  w  swej  sprawie,  podburza 
Krzyżaki  i  Wołoszę.  Była  ona  zawsze,  jak  się  rzekło, 
wierna  królowi,  nawet  ostatni  jej  wojewoda,  Alexander, 

wie  Polscy,  dowiedziawszy  się  o  śmierci  Witołda,.  dowódzc6w  zam- 
ków Podolskich,  Kamieńca,  Smotiycza,  Skały  i  Gzerwonogrodu 
uwięzili,  i  te  zamki  tylko  do  śmierci  WkMa.  Litwie  dane,  na  rzecz 
Korony  zajęlL  Skoro  Swidrygi^  o  tem  uwiadomiono,  wnet  zapa- 
lony gniewem,  opanował  zamek  Wileński,  w  którym  Władysław 
Jagidło  natenczas  przebywał,  króla  i  dworzan  jego  pod  śd^ 
strażą  mieć  rozkazał,  nakoniec  rozegrzany  trunkiem,  do  wśde^ 
Uego  i  szalon^o  podobny,  wpadłszy  do  komnaty  braterskicg,  na 
króla  i  dworzan  Polskich  narzekania  i  obelgi  miota,  jeśli  mu  na- 
tychmiast Podola  nie  wrócą,  a  dla  wi^mz^o  postrachu  łańcoeiiy 
i  kajdany,  w  które  króla  i  Polaków  miał  zakuć,  przynieść  rożka- 
zaŁ  Król  Władysław  znudzony  tęsknotą  więzienia,  wszedł  z  Świ- 
drygie^  w  układy,  i^odził  się  na  ust^ienie  mu  Podola,  i  tym 
końcem  kazał  napisać  list  do  Buczackiego  z  zaleceniem,  aby  z  tcg 
ziemi  ust^ił  i  oddał  ją  namiestnikowi  Świdrygidły,  Rusinowi  na- 
zwiskiem Michałowi  Baba.  Ze  swojej  strony  Świdrygi^o  zobowią- 
zał się  osobnem  pismem  zwrócić  Podole,  jeśliby  na  oddanie  ma 
tej  ziemi  Polacy  zgodzić  się  nie  chcidL  Inventariumj  p.  381.  Jak 
ten  rozkaz  królewski  nie  był  wykonany  szeroko  opisał  Długosz,  XI 
p.  565.  Tymczasem  na  od^os  ijjazdu  w  Warcie,  który  nakazał 
Polakom  zebrać  się  nad  Wieprzem,  i  ciągnąć  do  Litwy  końcem 
uwohuenia  króla,  Świdrygi^o  wypuścił  go  z  więzienia.  Długosz,  XŁ 
p.  571.  Wapowski,  t.  IL  str.  114 — 118,  inaczej  oplBąje  wymknie- 
niesię  Jagi^ły  z  Wihuk 


GMINO  WŁADZTWO   SZLACHECKIE.  299 

raz  (r.  1411)  przez  posły,  potem  (r.  1415)  osobiście  po- 
słuszeństwo zaprzysiągł,  i  ten  oto  w  tej  chwili  (r.  1431) 
targnął  na  Podole,  od  Buczackiego  pobity,  wkrótce  ży- 
cia dokonał.  Synowie  j^o,  Eliasz  i  Ste&n,  kłócąc  się 
między  sobą,  oba  ubiegali  się  w  poddaństwo  Polskie 
(r.  1433).  Eliasz  wygnany,  w  Polsce  zaltrzymany,  cho- 
ciaż miał  za  sobą  siostrę  królowej,  a  Ste&n  wierność 
w  Soczawie  królowi  zaprzysiągł.  Krzyżacy  zaś  w  jednej 
stronie  koło  Nakła  (r.  1431)  porażeni  przez  Jana  Ja- 
rogniewskiego  herbu  Orla,  w  innej  przerżnąwszy  się 
przez  Kigawy  bezkarnie  Inowrocław,  Włodaw,  Niesza- 
wę, dwadzieścia  cztery  miast  spalili,  płacąc  swoim  za 
pożogi.  Takie  szkody  zmusiły  nakoniec  króla  do  poni- 
żenia Swidrygiełły :  posłsJ:  (r.  1432)  do  Litwy  oznajmu- 
jąc  że  już  Zygmunt  książę  Starodubski,  brat  Wit(d;da, 
ma  być  wielkim  książędem,  a  tak  Litwini  odpadli  od 
Swidrygiełły.  Zygmunt  zaprzysiągł  posłuszeństwo,  jako 
że  żadnego  przymierza  z  Krzyżakami  nie  zawrze,'  że 
potomkowie  jego  nie  są  dziedzicami  wielkiego  księstwa 
od  woli  króla  zależącego,  do  Podola  żadnego  prawa  ro- 
ścić nie  będzie ').  Zostało  jiiż  tylko  Swidrygiełłę  pognę- 

<J  Zobowiązał  się  do  tego  Zygmimt  umową  zawartą  w  Gro- 
dnie w  dzień  ś.  Jadwigi,  to  jest  7  października  1432  roku,  w  któ- 
rąj  oświadcza,  iż  Wilno,  Grodno,  Rnś,  Żmudź,  całą  zgoła  Litwę, 
z  daru  i  pozwolenia  Władysława,  króla  Polskiego,  trzymać  i  po- 
siadać miał  prawo,  że  na  przypadek  jego  śmierci  wszystkie  te  kraje 
na  króla  Władysława  i  synów  jego,  Władysława  i  Kazimirza,  oraz 
na  królestwo  Polskie  spadną,  prócz  Trok  i  niektórych  innych  dóbr 
jego  ojczystych,  które  syn  Zygmunta,  Michał,  i  dalsi  prawi  na^ 
stępcy  dziedziczyć  mają.  Wyzns^e  niemniąj  Zygmunt,  że  Wołyń 
i  Podole  zupełnem  prawem  do  królestwa  Polskiego  należą,  że  Li- 
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bić  i  Krzyżaków  upokorzyć;  jakoż,  Wincenty  z  Szamo- 
tuł, starosta  Buski,  i  Jan  Mężyk  z  Dąbrowy  odzyskali 
tBie  Podole.  Teodor,  książę  Ostrogski,  już  tylko  przy 
Bracławiu  pozostał,  od  którego  dla  zimy  odstępując 
Polacy,  przy  rzece  Morachwie  niedaleko  Kopersztyna, 
gdy  już  w  części  jej  błota  przebyli,  niespodzianie  od 
T^odora  napadnieni,  z  trdnością  się  odcinali,  gdy  z  ubo- 
cza powracający  oddział  ze  stu  jeźdźców  złożony  pod 
dowództwem-  Kiemlicza,  zupełny  rozgrom  sprawił,  tak 
iż  kilka  tysięcy  Rusi  poległo.  Tegoż  czasu  (w  listopa- 
dzie)  Świdrygiełło  na  czele  dwudziestu  tysięcy  Moskwy, 

twini  najmniejszego  zgoła  do  tych  ziem  prawa  nie  mają,  że  Wo- 
łyń  z  Łuckiem  i  Włodzimirzem  wielki  ksiąźe,  Zygmunt,  tylko  do 
końca  życia  swego  zatrzyma,  po  jego  zaś  zgonie  starostowie  zam- 
kowi z  tych  miejsc  ustąpić,  i  Polakom  wrócić  je  są  obowiązani 
Długosz,  XI.  p.  614.  Ponowił  to  zeznanie  Zygmunt  w  Trokach 
1433,  i  nakoniec  w  Korczynie  1434  roku.  Inventcarium  ^  p.  382,  883. 

Pełnomocnicy  królewscy,  Zbigniew  Oleśnicki,  biskup  Krako- 
wski, i  Władysław  z  Oporowa,  podkanclerzy  koronny,  posłani  roku 
1432  do  Grodna,  końcem  nifyniesienia  Zygmunta  na  wielkie  księ- 
stwo, chcąc  skłonić  panów  Litewskich  i  Buskich  do  przyzwolenia 
na  to  Zygmunta  postanowienie,  wydali  imieniem  króla  także  w  dzień 
ś.  Jadwigi  przywilej,  którym  kniaziowie,  bojarowie  i  szlachta  Ru- 
ska, dotąd  od  swobód  i  przywilejów  wyłączona,  do  takowych  za- 
równo ze  szlachtą  Litewską  przypuszczona  została.  Mikołaj  Mali- 
nowski, titimacz  Wapowskiego,  umieścił  ten  przywilej,  przepisany 
z  księgi  przywilejów  służących  wielkiemu  księstwu  Litewskiemu, 
znajdującej  się  niegdyś  w  archiwum  Nieświeżskiem,  w  przypiskach 
do  tomu  IŁ  str.  207. 

Zdaje  się  jednak  że  ten  przywilej  nie  zosts^  potwierdzony  przez 
Włady^wa  Jagiełłę;  gdyż  w  początkach  zaraz  panowania  jego 
syna  panowie  Buscy  prosili  go  o  to  samo,  co  też  otrzymali. 


GMINOWŁADZTWO   SZLACHECKIB.  gOl 

Rusi  i  Tatarów  pod  OszmiaDą  podobną  klęskę  poniósł, 
w  której  do  połowy  na  placu  padło,  cztery  tysiące  do- 
stało się  do  niewoli').  Niemniej  pomyślnie  poszła  ze- 
msta  nad  Krzyżakami ,  gdy  król  dla  starości  i  słabości 
wzroku  już  w  domu  pozostawszy,  posłał  do  Pomorza  woj- 
sko pod  dowództwem  Michałowskiego  Róży  ca,  kasztelana 
i  starosty  Krakowskiego,  z  posiłkami  Gzeskiemi  z  Hu- 
sytów  i  Taborytów  złożonemi,  którzy,  przy  łupieży  ziem. 
aż  do  morza,  często  tu  odnawiali  okrucieństwa  jakiemi 
się  ich  ziemia  splamiła  ^).  Po  tej  wyprawie  wzdragali  się 
jeszcze  Krzyżacy  przyjąć  ofiarowany  w  Brześciu  pokój, 
lecz  gdy  ujrzeli  nowe  przygotowania,  zawarli  go  na  lat 


O  Bitwa  nad  Morachw%  stoczona  była  ostatniego  dnia  listo- 
pada 1432  roku,  pod  Oszmianą  zaś  w  dzień  Niepokalanego  Poczę- 
cia Panny  Maryi,  a  zatem  8  grudnia  tegoż  roku.  Miał  Świdry- 
gielło  pod  Oszmianą  podług  Kojałowicza,  czemu  trudno  wierzyć, 
50,000  Rusi,  Litwy  i  Tatarów,  ale  o  Moskwie  ani  Długosz,  ani 
Kojałowicz,  ani  Earamzin  nie  wspomina.  Ciągnął  mu  na  pomoc 
Zische  de  Kuterberg,  mistrz  kawalerów  mieczowych,  na  którego 
przybycie  niecierpliwy  Świdrygiefio  nie  czekając,  bitwę  stoczył^ 
przegrał  i  uciekł,  a  sprzymierzeniec  jego,  obejrzawszy  tylko  tru- 
pami zasłane  pobojowisko,  z  niczem  do  domu  powróciŁ 

2)  Czesi  pod  dowództwem  Jana  Czapka,  z  Polakami  pod 
sprawą  Sędziwoja  Ostroroga,  wojewody  Poznańskiego,  wtargnęli 
naprzód  do  Nowej  Marchii,  którą  ogniem  i  mieczem  zniszczyli, 
dwanaście  warownych  miast  w  perzynę  obrócili.  Yoigt.  t.  VII. 
p.  616  —  636.  Wkroczywszy  potem  do  Pomeranii  i  dączy^szy  się 
z  Małopolanami  pod  dowództwem  Mikołaja  z  Michałowa,  kaszte- 
lana i  starosty  Krakowskiego,  po  bezskutecznem  oblężeniu  Choj- 
nic, wspólnie  Pomeranią  spustoszyli,  Tczew  zdobyli,  do  Gdańska 
szturmowali,  klasztor  Oliwski  i  Pepliński  złupili,  twierdzę  Jasie- 
niec spalili.  Długosz,  XL  p.  629  —  637. 
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dwanaście  ^).  Świdrygiełło,  jedyna  tej  wojny  podźoga, 
choć  już  nie  miał  sprzy mierzy ńcó w,  broni  jednak  nie 
złożył,  i  sam  wpadł  z  Rusią  do  Litwy,  Wilno  spalił, 
a  Zygmunt  sroższy  od  brata,  poczynając  zacinać  Litwę 
rózgą  tyraństwa,  nie  śmiał  mu  się  wonczas  zastawić, 
tylko  starał  się  go  ogłodzić.  W  tymże  czasie  Tatarzy 
od  Świdrygiełły  przywołani,  pomknęli  się  pod  Kyów, 
gdzie  uwiadomieni  że  Zygmunt  jest  wielkim  książęciem 
z  woli  królewskiej,  zaraz  wrócili,  nie  bez  spustoszenia 
jednak  ziemi  Kijowskiej  i  Czernichowskiej.  Jeszcze  raz 
już  po  śmierci  Jagiełły,  Świdrygiełło  z  tęgiem  wojskiem 
z  Rusi,  Inflantów,  Tatarów  i  Czechów  nazbieranem  wpadł 
(r.  1435)  do  Litwy,  i  o  Wiłkomirz  się  oparł,  gdzie  go 
tylko  niewielka  rzeczka  od  Litwy  prowadzonej  -  przez 
Michida,  syna  wielkiego  książęcia  Zygmunta,  i  Polaków 
pod  Jakubem  Kobylińskim  oddzielna.  Trzy  dni  bój  się 
odwlekał,  aż  nakoniec  rozstrzygnął  los  Świdrygiełły,  któiry 
Smoleńsk,  Orszę,  Połock  \  wszystko  potracił,  sam  uciekł 
i  napróżno  zdał  się  jako  przestępca  na  wyrok  synowca, 
króla  młodego,  czyli  raczej  panów  rady  jego  ^).  Rad^by 

1)  Pogiel,  t.  lY.  p.  119.  Tym  dwunastoletnim  rorąjmem  za- 
wartym 1435  roku  na  zasadzie  utipossidetis^  miasto  Arenswald  ina- 
czej Choszczno  z  miasteczkami  Wedel  i  Falkenburg,  nakoniec  wsi 
Murzynów,  Orłów  i  Nowawieś  przy  Polakach,  zamek  zaś  Nieszawa 
przy  Krzyżakach  pozostać  miały.  Inne  zamki,  miasta  i  miasteczl^a 
przez  Polaków  zdobyte  i  spalone,  przez  cały  ciąg  roząjmu  do  ża- 
dnej strony  należeć  nie  będą,  ani  uzbrajane  i  warowane  przez 
którąkolwiek  stronę  być  mogą.  Wielki  mistrz  Pruski  i  mistrz  In- 
flancki obowiązigą  się  opuścić  swego  sprzymierzeńca,  Świdrygiełłę, 
i  żadnej  mu  nie  dawać  pomocy  ani  otuchy.  ' 

')  W  tąj  bitwie  stoczono  nad  rzeką  Świętą  pod  Wiłkomirzem 
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oni  wesprzeć  upokorzonego  ksiąźęcia,  ale  zacięty  i  okru- 
tny Zygmunt,  co  niedawno  pochwyconych  pod  Wiłkomi- 
rzem  wielu  książąt,  nawet  pokrewnych,  nielitościwie  wy- 
tracił, nie  dał  przebaczenia  winowajcy,  a  srogość  tego 
pana  kaziła  Polakom  zastosować  sig  do  jego  woli.  Po- 
szedł wi§c  Świdrygiełło  ukryć  swe  poniżenie  w  Węgrzech. 
Tak  się  w  Litwie  na  długi  czas  umocował  Zygmunt, 
i  w  takich  zaburzeniach  zszedł  ze  świata  po  półwie- 
cznem  prawie  królowaniu  Władysław  Jagiełło,  pan 
w  Europie  istotnie  potężny  przez  kojarzący  się  związek 
dwóch  narodów.  Widzii^  te  wieki  w  jednym  czasie 
dwa  osobliwe  przykłady  łączenia  się  krajów  pod  jedno 
berło,  Danii,  Norwegii  i  Szwecyi  przez  zjednoczenie 
Kąhnarskie,  i  Polski  z  Litwą.  Lecz  jak  różne  były  tego 
przyczyny,  tak  różne  wynikły  skutki:  Małgorzata,  do- 
gadzając własnej  próżności,  połączyła  najnieprzyjaźniej- 
sze  między  sobą  narody,  mały  w  tem  interes  swój  wi- 
dzące; mocno  utrzymywała  ich  jedność,  ale  patrząc  na 
Szwecyą  jak  na  kraj  podbity,  choć  cały  związek  zupeł 
nie  urządzony  w  ręce-  następcy  przeniosła,  jednakże  zo- 
stawiła we  własnem  dziele  nasiona,  z  których  miały  się 
zrodzić  większa  jeszcze  nieprzyjaźń  i  cUugie  wojny,  Ja- 
giełło zaś  dogodził  życzeniom  narodów  z  jego  zamy- 


dnia  1  września  1435. roku,  pole^^  mistrz  Inflancki,  Franko  Eers- 
korf,  marszałek  Teodoryk  Eroe,  a  Zygmunt  Korybut  zwabiony 
z  Czech  przez  Krzyżaków  na  stronę  Świdrygiefiy,  okryty  ranami 
-dostał  się  do  niewoli,  i  niedługo  potem  czyto  z  ran  odniesionych, 
czy,  jak  wiehi  utrzymywało,  z  jrucizny,  na  rozkaz  wielkiego  księ- 
cia, Zygmunta,  do  lekarstwa  wmi^zanąj,  życie  zakończyŁ  Całe 
wąjsko  Krzyżackie  i  Inflanckie  w  pień  wycięte.  I^tugosz,  XII.  p.  682. 
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słaHfi  Zgodnym,  dla  wspólnego  interesu  poprzyjaźnio* 
nych,  a  lubo  trwały  za  jego  życia  postronne  podstępne 
przeszkody,  lubo  sam  Jagiełło  zostawił  ten  związek  za- 
wichrzony,  i  wielą  krokami  Swemi  powznosił  zawady 
opóźniające  jego  dopełnienie,  jednakże  w  długiem  jego 
panowaniu  i  jego  następców,  narody  te  zarówno  spra- 
wowane nawykały  do  siebie,  a  poznawszy  lepiej  wspólne 
swe  potrzeby,  w  następnych  czasach  zupełnie  się  spoiły 
i  w  jedno  zrosły  cijio ' ). 

1)  Kiedy  po  wygaśnieniu  (1319)  domu  Haralda  Haarfagri 
w  Norwegii,  Scioldungow  w  Danii  (1375),  Folkungi  Szwedzcy  ma- 
jący całą  Skandynawią  odziedziczyć  także  wymaiii  (1387),  Małgo- 
rzata młodsza  córka  Waldemara  III.  ostatniego  z  Duńskich  Sciol- 
dungow, a  matka  Olafa  lY.  ostatniego  ze  Szwedzkich  Foldungów, 
królową  Danii  i  Norwegii  tegoż  roku  ogłoszoną  została.  Szwedzi 
niekontenci  z  rządów  Albrechta  Meklemburskiego ,  siostrzeńca  Mał- 
gorzaty, ofiarowali  jej  także  swoje  koronę.  Małgorzata  pobiwszy 
siostrzeńca  (1388]  pod  Falkióping  i  wziąwszy  go  w  niewolę,  po 
długich  z  niechętnemi  sobie  narodami  umowach,  zawarła  nakoniec 
pomiędzy  niemi  unią  w  Kalmarze  (1397'  12  lipca),  mocą  której  po- 
łączyła w  osobie  swojej  trzy  państwa,  Danią,  Szwecyą  i  Norwegią, 
z  których  jednak  każde  przy  swym  oddzielnym  rządzie  zostało. 
.  Pod  następcą  Małgorzaty,  zmarłej  1412,  Erykiem  Pomorskim, 
wnukiem  jej  siostry,  wybuchu^  już  bunt  nieukontentowanych  z  unii 
Szwedów,  których  w  Kopenhadze  za  naród  podbity  uważano  i  któ- 
rzy wybrali  sobie  (1436)  za  wielkorządcę  naczelnika  tego  buntu, 
Karola  Knutsona  Bonde,  a  potem  królem  go  swoim  uznali.  Od 
tęgo  czasu  unia  Kalmarska  rozprzęgać  się  zaczęła;  bo  chociaż 
Chrystian  L  hrabia  Oldenburski,  obrany  w  Danii  (1448)  i  w  Nor- 
wegii  (1460),  wdzierał  się  do  Szwecyi,  i  syn  jego,  Jan,  chwilowa 
królem  uznany  został  (1481),  rządziła  tym  krajem  zacna  familia 
Sturów,  a  Jan  z  licznem  i  dobrze  ćwiczonem  wojskiem  pobity 
(1500)  przez  pięciinet  chłopów  Szwedzkich,  nigdy  już  na  tron  nie 
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20.  Nie  było  wątpliwości  że  po  Jagielle  miał  zostać 
królem  syn  jego  starszy,  Władysław;  jednakże  wiek 
jego  młody  pobudził  niespokojne  umysły  do  sprzeciwie* 
nia  si§  temu  i  do  wichrzenia  spokojnoścL  Pokwapili  się 
Wielkopolanie,  i  sami  przez  się  Władysława  królem 
w  Poznaniu  ogłosili.  Nie  przypadło  to  do  myśli  Mało- 

wrócił.  Aż  nakoniec  tyrania  syna  jego,  Chrystiana  IL,  który  sto 
głów  przedniejszej  szlachty  Szwed^iej  w  oczach  swoich,  a  pięćset 
za  oczami  strącić  kazał,  rozprzęgła  zupełnie  unią.  Powstał  prze- 
ciw niemu  Gustaw  Waza,  jako  zakładnik  w  Kopenhadze  trzy- 
many, zkąd  szczęśliwie  umknąwszy,  stanął  na  czele  górali  Dale- 
karlii,  tyranią  Chrystiana  obalił,  ^aprzód  wielkorządcą,  potem 
(1523)  królem  Szwedzkim  ogłoszony.  Tak  się  skończyła  unia  Kal- 
marska  lat  125  trwająca,  buntami,  wojną  domową,  srogim  krwi 
rozlewem  często  przerywana. 

Podczas  gdy  unia  Ealmarska,  do  której  gwałtem  ciągnione 
niechże  sobie  narody,  coraz  się  bardziej  rozwiązywała,  połącze- 
nie Litwy  z  Polską,  pomimo  przeszkód  pochodzących  z  pretensyi 
Litwy  do  Wołynia  i  Podola,  tudzież  z  oporu  możno  władców  Li- 
tewskich, coraz  się  bardziej  wzmacniało.  Potrzeba  obrony  od  Krzy- 
żaków, spoiny  eh  Polski  i  Litwy  nieprzyjaciół,  dało  mu  pierwszy 
za  Łokietka  początek.  A  gdy  potęga  zakonu,  kilkakrotnie  połą- 
czonemi  siłami  przełamana,  straszną  być  przestała,  zagroziło  świeżo 
wznoszące  się  państwo  Moskiewskie.  Kiedy  wielcy  kniaziowie  przy- 
brali tytuł  carów  całej  Kusi  z  Litwą  i  Polską  sączonej,  i  jako 
tacy  wdzierać  się  za  Dniepr  zaczęli,  Litwa  nie  mogąc  im  sama 
podołać,  podała  dłoń  bratnią  Polsce,  i  w  ściślejszym  z  nią  zwią- 
zku pokrzepienia  sił  swoich  szukała.  Ta  okoliczność  przyspieszyła 
ostateczną  unią  dwóch  narodów  w  czterdzieści  sześć  lat  po  rozwią- 
zaniu unii  Kalmarskiej,  która  dla  tego  była  słaba  że  nie  narody, 
ale  korony  z  sobą  złączyła. 

Lelewel,  Dzieje  Polski  aż  do  Stef.  Batorego.  20 
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polanom,  ale  za  radą  biskupa  Oleśnickiego  ukoili  swq, 
urazę,  tylko  Spytek  z  Melsztyna  Leliwczyk,  i  Dersław 
z  Rytwian  Jastrzębiec,  opierając  się  temu,  zjechali  się 
do  Opatowa,  gdzie  się  wiele  różnej  drużyny  zebrało, 
aż  przypadł  Oleśnicki  i  tyle  dokazał  że  nic  tam  nie 
uradziwszy  jechali  do  Krakowa  na  koronacyą,  gdzie  się 
do  nich  z  Wielkopolanów  także  niechętni  pokojowi  Abra- 
ham Zbąski  Nałęcz,  Jan  Strasz  Odrowąż  i  inni  przyłą- 
czyli, a  chociaż  przekonywani  że  Kazimirz  Wielki  ró- 
wnie młodo  był  koronowany  ^ ),  jednakże  krzykiem  usi- 
łowali zerwać,  i  Ziemowita  Mazowieckiego  księcia  na 
króla  podnieść,  ledwie  ich  stronników  nieco  uśmierzono 
wniesieniem  aby  się  na  lewą  stronę  odłączyli,  i  tym 
sposobem  od  dalszego  oporu  wstrzymano.  Ta  ich  nie- 
sworność  zmieniła  się  po  koronacyi  w  otwarte  burzenie 
spokojności  wewnętrznej.  Wzmagali  spory  o  dziesięciny, 
zajeżdżali  dobra  a  najwięcej  duchowne.  Co  powściągając 
szlachta  z  miastami  uchwaliła  pod  hasłem  konfederacyi 
w  Korczynie  (r.  1438  w  kwietniu),  iż  każdy  nieprzesta- 
jący  na  prawie  pospolitem,  a  przez  się  krzywdy  swej 
dochodzący,  jako  też  heretyk  lub  heretyki  broniący,  ma 
być  uznan  za  nieprzyjaciela  ojczyzny  2).  Nie  były  atoli 
pohamowane  najazdy  i  rozboje,  do  których  nie  msio 
dopomagali  zdrobniali  książątka  Szlązcy,  a  tak  całe  po- 
granicze od  ich  strony  napełniło  się  rozbojami,  kupcy 
tam  trudne  mieli  przeprawy,  łotry  Szlązkie  i  Czeskie 
ucierały  się  z  Polskiemi.  W  tych  utarczkach  Rytwiań- 

^)  Trudno  było  ioh  przekonać;   bo   Kazimirz,   wstępując  na 
tron  po  ojcu ,  nńał  lat  dwadzieścia  trzy,  a  Władysław  tylko  dziesięć. 
2)  Vol.  Leg.  I.  p.  140. 
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ski  zdobył  Zator,  przez  co  w  dalszych  układach  książęta 
Oświęcimscy  i  Zatorscy  uznali  się  za  hołdowników  Pol- 
skich'). Bemwald,  Gorzów,  CSecierzów  były  przytułki 
rozbojów.  Z  Namysłowa  wypadano,  i  nawzajem  Szlązk 
łupiony,  a  w  takich  wojnach  Zbigniew  Oleśnicki  kupił 
(r.  1443)  księstwo  Siewierskie.  Nie  mniej  niepokoju  było 
i  z  herezyi  z  Czech  naciągnionej ,  a  tam  w  szkaradnych 
bojach  pielęgnowanej.  Na  jej  czele  był  Spytek  z  Mel- 
szty na ,  który  (r.  1438)  targnął  się  na  zamki  biskupa  Zbi- 
gniewa, a  na  zjeździe  w  Korczynie  (r.  1439)  popełniwszy 
łupieztwa,  ustąpił  do  ujścia  Nidy,  gdzie  od  dworu  kró- 
lewskiego rozgromion,  poległ  2),  kiedy  znowu  Abraham 
Zbąski  wojował  z  biskupem  Poznańskim,  Andrzejem 
z  Bnina,  aż  oblężony  w  swym  zamku  przez  biskupa, 
musiał  mu  wydać  pięciu  księży  Czeskich,  których  gor- 
liwy biskup  spalił,  a  Zbąski  niedługo  umarł  ^).  Te  atoli 

M  Dersław  z  Rytwian  zdobył  na  swą.  rękę  miasto  Zator,  ale 
gdy  się  zapędził  za  rabunkiem  w  głąb  Szl%zka,  pobity,  zdobycz 
utraciŁ  Zniechęcony  do  dalszych  wypraw,  przedid  Zator  za  1000 
grzywien  królowi,  który  puścił  to  miasto  Wacławowi,  księciu  Oświę- 
cimskiemu, pod  warunkiem,  aby  zamek  Bemwald  do  Polski  nale- 
żał; książę  zaś  poddał  się  z  księstwami  Oświecimskiem  i  Żator- 
skiem  królowi  i  koronie  Polskiej.  Długosz,  XIL  p.  698.  Inyenta- 
tarium,  p.  229. 

*)  Wszystkie  jego  dobra  z  zamkami  Rabsztyn  i  Melsztyn  na 
skarb  królewski  zabrano,  a  choć  część  ich  później  król  Władysław, 
niosąc  ulgę  niedostatkowi -niewinnych  spadkobierców,  przywrócił, 
przecież  od  tego  czasu  już  ten  ród  nigdy  głowy  nie  podniósł,  lecz 
wszystko  strwoniwszy,  z  ogromnych  dostatków  do  takiej  przyszedł 
nędzy,  iż  za  moich  czasów,  powiada  Wapowski ,  t.  II.  str.  309,  cu- 
dzym chlebem  żywić  się  musiał. 

3)  Długosz,  XII.  p.  716. 

20* 
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heretyckie  boje  ucichły,  i  zkądinąd  Polska,  wojująca 
z  Czechami  i  owych  od  Szlązka  łotrostw  doświadczająca, 
a  potem  w  Węgrzech  posiłkująca  króla,  spokojną  była, 
jedno  kiedy  (r.  1438)  król  młody  pociągnął  do  Czech, 
Sad-Achmet  z  zawichrzonego  Kapczaku  ze  swemi  Ta- 
tary wpadł  na  Podole,  i  pobiwszy  opierających  się,  wiele 
ludzi  i  bydła  z  sobą  uprowadził.  Wszystkich  tych  nie- 
pokojów przyczyną  zrazu  była  młodość  króla,  a  potem 
jego  nieobecność  w  Polsce,  gdy  zajęty  Węgrami,  nie 
mógł  się  do  powrotu  zebrać.  Jagiełło  zjednoczył  Litwę 
z  Polską,  i  nic  Litwie  nie  było  do  tego  jakim  to  spo- 
sobem uczynił,  bo  był  wolen  o  jej  losach  stanowić:  więc 
przyznał  że  Podole  i  Wołyń  były  Polską  własnością,  nie- 
dawno z  dozwolenia  królów  Polskich  przez  książąt  Li- 
tewskich posiadaną;  wielkie  księstwo  oddał  (jak  się  mó- 
wiło) pod  rząd  stryjecznemu  Witołdowi,  którego  rady 
uchyliwszy,  chciał  nadać  Litwie  też  same  swobody  ja- 
kich używała  szlachta  Polska,  a  gdy  się  tak  zaraz  nie 
stało,  niedługo  znaleźli  się  w  Litwie  przemożni  panowie, 
którzy  się  temu  opierali ,  ale  Ich  Witołd  krótko  trzymał. 
Nie  miał  tej  w  rządach  zręczności  brat  jego,  Zygmunt, 
który  ostro  godząc  na  niechętnych  sobie,  oburzył  wy- 
swobodzone szlachectwo  krajowe,  różnemi  ugodami  z  Pol- 
ską ściśle  związane ,  tak  iż  króla  bez  niego  Polska  obie- 
rać nie  mogła :  dla  tego  przy  koronacyi  Władysława  Ul. 
byli  posłowie  Litewscy,  i  wielki  książę  Zygmunt  ponowił 
swe  ku  Koronie  posłuszeństwo.  Lecz  gdy  do  żywego  pa- 
nów okrucieństwem  dojął,  Jan  książę  Czartoryski,  jeden 
z  książąt  Ruskich  obrządku  Greckiego,  zabił  Zygmunta 
(r.  1440),  zaczem  Litwa  w  zamieszaniu,  w  części  wiernie 
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przy  królu  stoi,  w  części  się  chwyta  Michała,  syna  za- 
bitego wielkiego  księcia,  mającego  swój  wydział  na  Tro- 
kach. Właśnie  król  do  Węgier  ruszał,  aby  więc  te  rze- 
czy załatwić,  wyprawił  do  Litwy,  jako  rządzcę  czyli  gu- 
bernatora, brata  swojego  Kazimirza'). 

21.  W  kolei  więcej  stuletniego  czasu,  dźwigniona 
dzielną  prawicą  Łokietka,  urządzona  tęgością  działań 
Eazimirza  Wielkiego,  a  do  wspaniałej  świetności  wynie- 
siona za  długiego  i  szczęśliwego  Jagiełły  panowania 
Polska,  przeszła  pod  dziesięcioletniego  młodzieńca,  Wła- 
dysława III.,  który,  za  krótkich  dni  swoich  i  wprowa- 
dzony w  sprawę  całej  Europy,  zgasł  przed  czasem  dla 
ojczyzny  wielkie  w  nim  nadzieje  pokładającej.  W  temźe 
stuleciu,  w  zachodniej  Europie,  zapewniona  niepodległość 
nie  tylko  stanu  rycerskiego,  ale  i  miast,  gdzie  zebrani 
ludzie  bliższem  przy  swobodzie  wzajemnem  ocieraniem 
się  łacniej  godność  swego  rodzaju  rozwijają:  rozszerzony 
handel  przynoszący  rozproszonym  towarzystwom  polor; 
przemysł  przy  wolności  kwitnący;  obudzona  przy  tem 
wszystkiem  ciekawość  z  powątpiewaniem,  najtęższe  sprę- 
żyny do  puszczenia  umysłów  na  wyścigi  w  zawodzie 
doskonalenia  się.  Po  ztunkach  r  w  wieśniackich  zaką- 
tach  odbijają  się  odgłosy  Trubadurów,  łagodzących  scho- 
dzącą cierpkość;  ćmy  uczniów  zaludniają  Akademie  od 
Bononii  do  Oxfordu,  od  Oceanu  do  Wisły.  Grecy,  długo 
zapomniani,  odwiedzają  dzicz  zachodnią,  rozsiewają  po- 
śród niej  wzory  starożytności,  i  bogaty  w  tysiączne 
zwroty  swój  język,  naprowadzają  rozum  na  drogę  zdro- 
wego sądu  o  rzeczach,  do  oczyszczenia  mowy  dopoma- 

1)  Długosz,  Xn.  p.  723—726.   Miechowita,  LVIL 


310  POLSKA   KWITNĄCA. 

gają.  Próżno  zadawnione  nsdogi,  uprzedzenia  i  przesądy 
zwracają  bieg  doskonalącej  się  ludzkości  na  manowce 
przewrotnego  rozumowania,  daremnie  utrzymują  w  od- 
męcie scholastycznych  sporów:  ani  takowe  zboczenia, 
ani  ślepe  naśladowanie  Greków  i  Rzymian,  które  zda- 
wało się  wkładać  jakoweś  pęta  niewoli,  nie  stały  się 
dość  mocną  zawadą  do  wstrzymania  olbrzymich  rozumu 
ludzkiego  postępów.  Wszędzie  dźwigał  się  ze  swego  wie- 
loletniego poniżenia,  przed  x^asem  zucłiwały!  nie  raz 
wyżej  pnie  się,  a  niżeli  dozwalało  usposobienie  tamtych 
wieków.  Nie  ma  już  stanu,  nie  ma  rzeczy,  którejby  nie 
dosięgła  wszystko  ścigająca  baczność:  wstrząsał  się  co- 
raz silniej  świat ,  do  tysiąsznych  odmian  szybko^  po  so- 
bie następujących  przygotowany.  Tak  się  dały  widzieć 
w  niepohamowanych  uniesieniach  rozmaite  zdania  w  reli- 
gii, w  stosunkach  między  panującymi  a  poddanymi. 
Ustępująca  teraz  ciemnota  wszystko  to  była  skaziła,  jako 
się  widziało,  wielą  nadużyciami,  z  nałogu  wieku  nazbyt 
jeszcze  poważanemi.  Jeszcze  żaden  z  panujących  nie 
śmiał  się  uznać  za  niepodległego  stolicy  apostolskiej ,  kiedy 
potępiani  od  niej  kacerze  na  zamglonej  wyspie,  i  koło 
Pragi  w  ziemi  Sławiańskiej,  na  nią  powstawali,  kiedy 
sam  stan-  duchowny,  wglądając  w  przepaść  w  jaką  się 
zapuścił,  zaczął  pierwszy,  w  obliczu  zdumionego  świata, 
siebie  poprawiać,  i  wszystkich  do  tego  pociągać.  Widzieć 
było  jak  zebrane  liczne  grono  przewodników  chrześciań- 
stwa  (r.  1415)  w  Eonstancyi,  wglądało  w  swój  stan 
nieprzestraszone  niezmiemością  pracy,  lecz  wstrzymane 
interesem  głowy,  nad  którą  wyźszem  się  uznało,  której 
zjednoczenia  dokazt^o,   ale  na  jej   upokorzenie  próżne 
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jeszcze  wymierzyło  ciosy.  Przekonała  8i§  tam  stólida 
apostolska  że  nic  dla  niej  nie  ma  niebezpieczniejszego 
nad  zbory.  Tych  wi^  unika,  od  nich  się  uchyla,  wszakże 
nie  może  wstrzymać  innego  zebrania  we  dwadzieścia  lat 
prawie  po  Eonstanayeńskiem ,  a  te  same  widoki  zajęły 
(r.  1431)  ten  zbór  w  Bazylei  odprawują<7  si§.  Wczesne 
podejrzenia  przyspieszają  wyrok,  że  reprezentanci  Ko- 
ścioła posiadają  prawą  władzę  duchowną  nad  cał^n 
chrzesciaństwem,  a  nawet  nad  pi4>ieżem,  nie  mogącym 
przerywać  ich  wolnych  obrad.  Eugieniusz  lY.,  papieża 
oburza  się,  przychodzi  do  ostrych  odgróżek,  zaledwie 
dozwolony  dwumiesięczny  czas  do  upokorzenia  się.  Eu- 
gieniusz widzi  za  zborem  Zygmunta  cesarza,  Niemcy 
i  Francyą,  widzi  Awinion  zawiadowany  już  przez  ojców 
Bazylejskich,  książęcia  Mediolańskiego  na  ziemi  Rzym- 
skiej ,  sam  z  Watykanu  przed  rozburzonym  ludem  umyka, 
więc  się  korzy,  żeby  potem. silniej  powsti^.  Wielkim  za- 
miarem zboru  Bazylejskiego  było  zaprowadzić  jedność 
wyznań  chrześciańskich ,  co  na  pozór  zdawało  się  być 
z  Czechami  załatwione  przez  dozwolenie  przyjmowania 
ciała  i  krwi  Pańskiej  pod  dwiema  postaciami,  skute- 
czniej jednak  do  ich  uspokojenia  przyczyniło  się  odnie- 
sione (r.  1434:)  nad  nimi  zwycięztwo,  za  ktorem  poszła 
z  Zygmuntem  cesarzem  ostateczna  choć  nieszczera  ugoda  O- 


1)  Po  śmierci  Jana  Zyski  podzielili  się  Czesi  na  dwa  stnm- 
nictwa:  Kalixtinów  albo  Utraquistów,  to  jest  domagających  się  kie- 
licha, czyli  pożywania  ciała  i  krwi  Pańskiej  pod  dwiema  posta- 
ciami, i  Taborytów  albo  Prokopistów,  zwolenników  Prokopa,  nar 
stępcy  Jana  Zyski.  Do  pierwszego  należała  szlachta  z  miastami 
Pragą,  Melnikiem  i  Pilznem;  drugie  składał  ledwie  nie  cały  na- 
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Wiekiem  obciążony  ZygmBnt,  musiał  z  Czech  uchodzić, 
unosząc  swój  zgon  (r.  1437)  do  Moraw,  gdzie  zwołani 
panowie  Czescy  i  Węgierscy  przyjęli  podanego  do  na- 
stępstwa Alberta  IL  Rakuzkiego,  mafącego  w  małżeń- 
stwie Elżbietę,  córkę  Zygmunta,  co  zaledwie  się  stało, 
jedna  część  Czechów  przyznaje  Alberta,  druga  szuka 
w  Polsce  króla  w  osobie  Eazimirza  ^  brata  młodego  Wła- 
dysława. Przyjąć  to  wielki  książę  Litewski  radzi.  Eazi- 
mirz  wszedł  z  Polskiem  wojskiem,  połączył  się  z  Cze- 
chami ,  lecz  do  Pragi'  Albert  go  uprzedził ,  i  z  większą 
potęgą  nieustraszonej  ^tronie  Eazimirza  zagroziŁ  Nie 
przyszło  jednak  do  bitwy,  wkroczenie  samego  króla, 
Władysława,  na  Szlązk  zniewoliło  Alberta  do  odwrotu, 
nie  polepszając  słabej  strony  Eazimirza ;  wzięto  się  tedy 
(r.  1439)  do  uldadów,  które  szły  thidno  we  Wrocła- 
wiu, i  dopiero  w  Namysłowie  zawieszeniem  broni  wojnę 
przerwano  ').    Czechy  z  Węgrami  od  Zygmunta  do  ja- 

ród  Czeski.  Nadaremnie  krzątał  się  zbór  Bazylejski  od  początka 
swego  zgromadzenia  (23  lipca  1431).  około  pojednania  Czechów 
z  Kościołem.  Nic  nie  sprawiły  kilkakrotne  z  obu  stron  poselstwa. 
Zawarte  w  Pradze  30  listopada  1433  roku  tak  zwane  Compactata 
Frazkie  przez  Taborytów  odrzucone  zostały,  poczem  wnet  znowu 
zapaliła  się  wojna.  Szlachta  zdobywszy  się  na  ostatnie  siły,  opa- 
nowała 9  maja  1434  roku  stolicę,  a  30  tegoż  miesiąca  i  roku  przy- 
szło do  bitwy  pod  wsią  Hrzibem  niedaleko  Brodu  Czeskiego, 
w  którąj  wojsko  Taborytów  na  głowę  pobite,  sam  Prokop  życie 
utracił,  kilka  tysięcy  niewolników  zamkniętych  w  stodołach  i  szo- 
pach szlachta  spaliła. 

1)  Za  pośrednictwem  Jana,  biskupa  Segnijskiego ,  legata  pa- 
pieża Eugeniusza  lY.  podpisano  w  Namysłowie  dnia  10  lutego 
1439  roku  rozejm  trwać  mający  do  dnia  24  czerwca  tegoż  roku, 
w  przeciągu  kjfótego  o  pokój  wieczysty  układać  się  mieno.  Poszła 
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rzma  Rakuzkiego    przyrządzone,    do  czasu  spoj^ojność 
znalazły. 

22.  Ale  innym  zboru  Bazylejskiego  zamiarem  było 
połączenie  Kościoła  Greckiego  z  Łacińskim,  co  jak  się 
stało,  trzeba  poznać  stan  rzeczy  na  Wschodzie.  Z  głębi 
Azyi  ściągnione  od  zgnuśniałycłi  panów  Arabskicłi  Ture- 
ckie zastępy  roztrącały  icłi  panowanie,  a  czterysta  pokoleń 
z  naczelnikiem  Otomanom  osiadłych  na  krańcach  państwa 
Wschodniego,  mieszało  się  z  miękkimi  mieszkańcami 
Anatolii.  Przezorni  wodzowie  czyli  sułtani  uczuli  niknącą 
w  cieplejszym  klimacie  swych  przerodzonych  Turków 
dzielność,  widzieli  nieudolność  fanatyzmu  do  jej  dźwi- 
gnienia ,  z  północniejszych  więc  narodów,  z  Tracyi  i  Bul- 
garyi,  z  Albanii  i  Serwii,  giętką  młódź  w  dziecinnym 
wieku  wziętą,  w  Turków  zamieniwszy,  mieli  z  niej  pil- 
nie ćwiczonych  żołnierzy,  nad  ślepe  posłuszeństwo  nic 
nie  znających,  na  prace  zatwardziałych,  w  jednymże 
duchu  niewoli  wywyższenie  swe  i  poniżenie  znoszących. 
Tym  sposobem  ugruntowali  despotyzm,  przy  kolejnej 
dzielności  despotów,  ożywiony  w  boju  i  fenatyzmie,  tak 


wkrótce  w  zapomnienie  ofiarowana  korona  Czeska;  bo  po  przy- 
padłej 27  października  tego  także  roku  śmierci  Alberta,  który 
wracając  z  pod  wziętej  przez  Turków  Semendryi  czyli  Swiderowa, 
umarł  objadłszy  się  melonów,  i  oborze  w  roku  następnym  Włady- 
sd:awa  na  króla  Węgierskiego,  trzeba  było  posłać  Eazimirza  do 
Litwy  na  miejsce  zamordowanego  wielkiego  księcia,  Zygmunta. 
Czesi  nie  mogąc  doczekać  się  Kazimirza  i  widząc,  że  ani  Albert 
Bawarski,  ani  cesarz  Fryderyk  ni.  ofiarowanego  im  berła  przyjąć 
nie  chcą,  obrali  wielkorządcą  ziomka  swego,  Jerzego  z  Podiebrad, 
a  gdy  Władysław  Pogrobowiec,  syn  Alberta,  trochę  podrósł,  za 
króla  go  swego  przyjęli  i  ukoronowali  w  Pradze  roku  1453. 
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iż  nic  nie  zrównało  niezłomnej  sile  Osmana^  Orkana, 
Amuratu,  Bajazeta,  który  obsaczywszy  ze  wszystkicłi 
stron  w  Azyi  i  Europie  gasnące  widmo  przedwiecznej 
Rzymu  wielkości,  bitwą  pod  Nikopolis,  gdzie  Węgrzy 
straszną  kieskę  ponieśli,  zagroził  nie  tylko  wyniszczo- 
nym z  sił  Węgrom ,  ale  całej  Europie  poczynającej ,  choć 
już  bezskutecznie ,  krzątać  się  koło  nowych  wojen  krzy- 
żowych 1 ).  Zachwiał  i  wstrzymał  zapędy  Bajazeta  z  głębi 
Azyi  Tatarzyn  pod  Timurlenkiem  czyli  Tamerlanem  2), 


*)  Pierwszy  raz  wdarli  się  Turcy  do  Europy  za  Orkana,  który 
dawszy  pomoc  Eantakuzenowi  w  sporach  z  ubiegającymi  się  o  opiekę 
nad  małoletnim  Janem  Y.  synem  Andronika  III.  i  poślubiwszy  jego 
córkę,  Teodorę,  dostał  od  niego  Gallipoli  nad  Hellespontem  roku 
1367,  i  w  nim  się  umocował.  Z  tego  miejsca  syn  jego,  Amurat  I. 
zdobył  na  słabem  państwie  Greckiem  Adrianopol,  Filippopol,  wię- 
kszą  część  Tracyi  z  Macedonią,  i  rzucił  popłoch  na  wszystkie  ludy 
od  Dunaju  aż  do  morza  Adriatyckiego.  Ostatnie  jego  zwycięztwo 
było  na  polach  Easzowy  (1380),  gdzie  roztrącił  Serbów,  ale  i  sam 
zgin^  z  ręki  Serbskiego  młodzieńca.  Następca  jego,  Bajazet  Ł 
Ilderim  (Błyskawica),  dokonawszy  podbicia  krajów  na  południu 
Dunaju,  zacząć  już  zaglądać  na  północ  tej  rzeki,  i  Węgrom,  na- 
wet całej  Europie  zagroził.  Zebrane  przeciw  niemu,  prócz  Wę- 
grów pod  Zygmuntem,  rycerstwo  zachodnie  w  liczbie  stu  tysięcy, 
na  głowę  pobite  (1396)  pod  Nikopolis,  gdzie  Jan  książę  Buigun- 
dyi,  hrabia  d'Artois,  Goucy,  Boncicault,  rycerze  Francuzcy,  do- 
stali się  do  niewoli.  Zygmunt  w  powszechnym  popłochu  dopadłszy 
łódki  na  Dunaju,  uciekł  do  Konstantynopolu,  zkąd  na  statku  We- 
neckim w  rok  dopiero  przez  Dalmacyą  do  swego  państwa  trafił. 
Ze  znakomitszych  Polaków  poległ  Sasin,  kasztelan  Wyszogrodzki, 
z  synem  iColandem.  Długosz,  X.  p.  146,  który  tę  bitwę  mylnie 
o  rok  wyżej  posunął. 

3)  Panowie  chrześciańscy  nie  mogąc  podołać  Bąjazetowi,  ścią- 
gnęli na  niego  z  ^ębi  Azyi  Timurl^ika,  który  w  ośmkroć  sto  ty- 
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a  umiarkowany  i  sprawiedliwy  Amurat  II.  zdawał  się 
opóźniać  i  zawieszać  swe  zwycięztwa:  po  dwakroć  prze- 
baczał sułtanowi  Earamanii,  ale  ubieżenie  Teb  zniewo- 
liło go  do  zabrania  Morei,  a  zdobywszy  Tessalonikę,  po 
pierwszem  Garogrodu  oblężeniu,  nie  kusił  się  o  zniszczę- 
nie  resztki  znikczemniałej  9  całość  swoje  w  wielkiem 
mieście  zachowującej.  Wiadomo  jak  cesarstwo  Wscho- 
dnie, wyzute  w  despotyzmie  z  zacności  rodzaju  ludzkiego 
zniweczyło  zamiary  niektórych  cesarzy  dążące  do  po- 
dźwignienia  obumarłego  ducha.  W  ostatniej  niemocy,  fa- 
natyczną burzliwość  za  męztwo  biorąc,  grozą  przejęte, 
z  odrazą  szuka  wsparcia  w  chrześcianstwie  zachodniem. 
Tam  cesarze  wielokrotne  a  bezskuteczne  odbywają  po- 
dróże, radziby  wrazić  w  poddanych  swoje  uczucia,  prze- 
módz  namiętności  i  uprzedzenia,  dla  ocalenia  ginącej 
ojczyzny  1).  Ale  ich  zabiegi  na  różne  zawsze  natrafiały 
przeszkody,  w  ostatniej  Jana  Paleologa  usilności,  z  wiel- 
kim blaskiem,  na  niczem  spełzły.  Właśnie  pod  ów  czas 
gorliwość  ojców  zboru  Bazylejskiego  szukała  zjednocze- 
nia chrześciaństwa ,  a  w  tej  jedności  Paleolog  ocalenie 
swoje  upatrywał.  Zbliżane  serca  przy  najszczerszych  ce- 

tysięcy  Mongołów  ^apa^  na  Bąjazete,  nie  mającego  nawet  połowy 
tąj  siły,  pod  Ancyrą  w  Galaćyi  (1402),  gdzie  Krymscy  Tatarzy 
przeszedłszy  na  stronę  swycli  pobratymców,  pomogli  mu  do  odnie- 
sienia zwycięztwa.  Bajazet  pojmany,  w  żelaznej  klatce,  po^tug  po- 
wszechnie przyjętej  powieści,  osadzony,  życia  w  niej  dokonał. 

^)  Zgłaszał  się  już  Andronik  młodszy  (1339)  do  paf)ieźa  Be- 
nedykta XII.  Kantakuzen  (1348)  do  Klemensa  VI.  Jan  Y.  do  Ur- 
bana y.  po  nim  Manuel  Paleolog  kilkakrotnie  Łacinników  o  po- 
moc prosił  i  wyjednaj:  ją,  przeciw  Bajazetowi,  lubo  z  m2J;ym,  dla 
przegranej  pod  Nikopolis,  skutkiem. 
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sarza  chęciach,  przy  niesworności  i  nieudolności  Zachodu 
ściągnęły  tylko  narzekania  konających,  przeklęstwa  ko- 
rzących się.  W* układach  o  rzecz  tak  ważną,  zbór  Ba- 
zylejski  wydaje  uchwałę,  iż  dla  dogodzenia  życzeniom 
Greków,  ze  strachem  o  zaalpejskich  końcach  świata  słucha- 
jących, przeniesie  się  do  miejsca  Grecy  i  bliższego.  Z  tą 
uchwałą  staje  dotąd  upokorzony  Eugieniusz  papież,  prze- 
nosi zbór  swą  władzą  do  FeiTary,  potem  do  Florencyi,  i  na 
nim  pięciu  arcybiskupów,  ośmnastu  biskupów,  ziomków  lub 
poddanych  papiezkich,  z  książęciem  Burgundy  i,  zasiada. 
Paleolog,  skłoniwszy  do  tego  swe  duchowieństwo,  z  niem 
na  okrętach  spiesznie  przez  papieża  podesłanych  (r.  1437) 
przybywa,  z  zadumieniem  nie  widzi  oczekiwanej  wielkości, 
owego  tiumu  ojców  duchownych,  ani  onych  książąt  i  li- 
cznych panów  chrześciańskich  dostojność  papieża  otaczać 
mających,  wszakże  nie* traci  nadziei.  Po  długich  pracach, 
życzenia  cesarza,  przekonanie  zjednanego  starca  Józefa 
patryarchy  Carogrodzkiego,  Bessariona  arcybiskupa  Ni- 
cejskiego, Izydora  Ruskiego,  skłoniły  resztę  duchowień- 
stwa, naleganiem  papieża  lub  postrachem  zniewolonego, 
do  przyjęcia  unii,  w  której  cztery  główne  różnice  zała- 
twione, to  jest:  chleb  przaśny  w  kommunii,  w  czem  ró- 
żnicę zaraz  za  nic  nieznaczącą  uznano;  co  do  czyśca, 
zgodzono  się  że  powinno  być  pośrednie  z  grzechów  oczy- 
szczenie, nie  wchodząc  w  jego  naturę;  pierwszeństwo  pa- 
pieża, któremu  Grecy  nie  zaprzeczali  następstwa  po  św. 
Piotrze ;  trudniej  było  porozumieć  się  o  pochodzeniu  Du- 
cha  Świętego,  trzeciej  jedynego  Boga  osoby:  Grecy  uty- 
skiwali na  dodatki  w  składzie  wiary  zboru  Nicejskiego, 
ale  nagła  potrzeba  skłoniła  ich  do   uznania  że  Duch 
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Święty  pochodzi  od  Ojca  i  Syna.  Jedność  Kościoła  ogło- 
szona (6  lipca  1439);  a  w  tymże  czasie  w  Bazylei  ze- 
brani ojcowie,  za  piekielne  potwory  od  Eugieniusza  uznani, 
w  niepowściągnionej  gorliwości,  zarzucali  mu  przestępstwa, 
świętokupstwo,  krzywoprzysięstwo,  odszczepieństwo,  ka- 
cerstwo,  nareszcie  go  złożyli,. i  na  jego  miejsce  wynieśli 
(r.  1438)  Felixa  V.  Dzieli  się  znowu  chrześciaństwo  mię- 
dzy nowe  dwie  głowy:  Hiszpania,  Francya,  Niemcy,  Pol- 
ska stają  przy  zborze  Bazylejskim,  cesarz  z  resztą  na- 
rodów oświadcza  się  za  Eugieniuszem.  Zbór  Bazylejski, 
w  dalszych  swoicti  czynnościach,  wyższość  zborów  po- 
wszechnych nad  papieża  uznaje,  obierania  kanoniczne 
przywraca,  annaty  za  świętokupstwo,  expektatywy  i  setne 
stolicy  apostolskiej  zyski,  za  niegodne  poczytuje.  Ze  swej 
strony  Eugieniusz,  dalej  zbór  swój  na  Lateranie  koń- 
cząc, głosi  jedność  z  Grekami,  jedna,  ściągnąwszy  z  ró- 
żnych stron  świata  posły,  Ormianów,  Maronitów,  Jako- 
bitów,  Nestorianów.  Wspierany  uprzedzeniami  wieku, 
okryty  chwałą,  godność  swą  na  dawnej  powadze  utrzy- 
mał. Cesarz,  najwyższe  między  pany  cłurześciańskiemi 
dostojeństwo  sprawujący,  uznawał  papieża  za  swego  pana. 
Ustawy  zboru  Bazylejskiego,  uchylane,  w  układach  z  pa- 
nującymi przeistaczane,  szły  w  zarzucenie,  w  niczem  sku- 
tku nie  wzięły.  Owa  jedność  Kościoła  Greckiego  nie  zbyt 
także  obfite  wydała  owoce:  rozjeżdżając  się  z  Florencyi 
Greckie  duchowieństwo,  zadrżało  na  swój  postępek.  Izy- 
dor, metropolita  i  kardynał'),  wracał  do  Rusi,  i  za  nim 
poszła  wielka  część  narodu  bliższa  Polski ,  przez  co  nie- 

^)  Izydor  wyjechał  z  Florencyi  dnia  6  września  1439  roku, 
a  papież  mianował  go  kardynałem  28  grudnia  tegoż  roku. 
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dawno  (r.  1434)  na  początku  panowania  Władysława  III. 
Rusini,  podług  obietnic  Jedlińskich,  do  jednych  w^oeśei 
z  Polakami  przypuszczeni,  gdy  później  (r.  1443)  i  unkt- 
ckie  duchowieństwo  w  swobodach  z  Łacińskiem  poró- 
wnane zostało  ^),  tym  wierniejszymi  synami  ojczyzny  sta- 
jali się.  Lecz  dalej  w  Moskwie  Izydor  więzienie  zna- 
lazł, z  którego  zaledwie  umkn^,  a  odszczepieństwo  tem 
mocniej  się  tam  ustaliło.  W  Garogrodzie  tymczasem,  pod 
niebytność  cesarza  i  patryarchy,  zgroza  objęła  umysły: 
mnisi  w  niewiastach  i  nabożnisiach  głębiej  jeszcze  wra- 
żają niechęć  ku  Łacinnikom,  wzmaga  się  szemranie,  obie- 
canych posiłków  nie  widać,  a  wracający  (r.  1440)  dzie- 
ląc uczucia  powszechne,  ze  ł^ami  narzekają  że  się  stali 
przestępnymi  Azymitami  (Przaśnikami),  bezbożnymi  od- 
stępcami  wiary,  że  zdradzeni,  oszukani,  zasłużyli  na  karę 
bluźnierców.  Patryarchowie  Alexandryi,  Antiochii  i  Je- 
ruzalęmu  grożą  na  synodzie  Paleologowi  klątwami,  on 
też  stygnie,  niedołężna  polityka  zachodniej  Europy  opu- 
szcza go,  Carogród  wystawiony  na  ostatni  zamach  Tu- 
reckiego oręża. 

23.  W  takim  stanie  świata ,  we  dwa  lata  po  Zygmun- 

^)  Król  Władysław  III.  porównał  unitów  Ruskich  z  Łacinni- 
kami,  dziewięć  biskupstw  uniackich  z  metropolią  Kijowską  usta- 
nowił  przywilejem  wydanym  w  Budzie  1443  roku,  w  którym  po- 
wiedziano^. Universis  ecclesiis,  earumąue  Episcopis  seu  Yladi- 
cis,  praelatis,  clero  et  ceteris  personis  ecclesiasticis  ąjusdem  ritus 
graeci  et  Ruthenorum  haec  omnia  jura,  libertates,  modos,  consue- 
tudines  et  immunitates  universas  duximus  in  perpetuum  conce- 
dendas,  et  praesentibus  concedimus,  etc.  Przywilej  ten  umieścił 
Rainald,  Anntdes  ecclesiast.  t.  XXVIII,  p.  420.  a  w  przekładzie 
Polskim  Żochowski,  Colloguium  Lubelskie ,  str.  57. 
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de  umiera  (rrt4S9)  Albert,  zosta^wując  trzy  korony  osie- 
RMŚoiia  Cesarską  otrzymał  brat  jego  stryjeczny,  Fryde- 
ryk ni.,  Czechy  i  Węgry  oczekiwały  dziedzica,  gdy 
wdowa  po  Albercie  w  ciąży  chodziła.  Nie  zdawało  się 
atoli  Węgrom  dogodnie  trwać  w  niepewności  do  czasu 
rozwiązania  królowej,  a  potem  pod  niemowlęciem  zosta- 
wać, kiedy  groziło  niebezpieczeństwo  od  Turków,  Ras- 
cią  i  Serwią  już  trzymających.  Rada  więc  złożona,  kró- 
Iowa  wdowa  przychyla  się  do  jej  postanowienia,  obie- 
cuje oddać  z  koroną  rękę  młodemu  panu,  który  w  są- 
siedztwie wspaniałe  berło  piastując,  silną  mógł  być  Wę- 
gier podporą.  Władysław  III.,  król  Polski,  w  dziesią- 
tym roku  życia  koronowany,  sprawował  Jagiellońskie 
królestwo:  wielki  książę  Litewski  wiernie  mu  podlegał, 
Świdrygiełło  uspokojony,  Wołoskich  wojewodów  spory 
(r.  1435)  pogodzone ' ),  Krzyżakom  w  Brześciu  (r.  1436) 

*)  Jeszcze  za  życia  Władysława  Jagiełły,  Stefan,  młodszy 
syn  Alexandra,  wojewody  Multańskiego ,  nrodzony  z  Ryngały,  stry- 
jecznej siostry  królewskiej,  ufny  w  pomoc  króla  Polskiego,  chciał 
wyzuć  z  państwa  brata  swego,  Eliasza,  z  jnnąj  matki  urodzonego 
i  zaraz  przysięgę  w  Soczawie  na  wierność  królowi  złożył.  Eliasz 
wsparty  posiłkami  Włada  III.  hospodara  dalszych  Multan  czyli 
Wołoszczyzny,  pokonał  Stefana,  a  nawet  matkę  jego,  Ryngałę, 
utopił.  Oba  błagali  pomocy  króla  Polskiego,  Stefan  osobiście,  Eliasz 
przez  posły,  a  chociaż  ten  ostatni  także  przysięgę  złożył,  JagieHo 
pamiętny  na  wyrządzoną  mu  zniewagę  przez  utopienie  siostry  jego 
stryjecznej,  oświadczył  się  za  Stefanem,  który  wtargnąwszy  z  Po- 
lakami do  Multan,  brata  poraził  i  przymusił  szukać  przytułku 
w  Polsce,  gdzie  Eliasz  mający  za  sobą  rodzoną  siostrę  królowej 
Zofii,  dostał  znaczne  dobra  na  swe  utrzymanie.  Ale  że  Stefan  był 
dogodniejszym  korony  Polskiej  hołdownikiem,  miano  Eliasza  na 
oku,   żeby  nie  wszczął  nowych^  rozruchów  w  Multanach,   dokąd 


4 
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pokój  przepisany  1 ),  na  wyprawie  do^^lBMM 

dał  dowody  żywości  i  rzadkich   przynrfotów,  pH  ' 


rok  liczył,  a  Polacy  od  niego  przysięgę  przyjęli, 

« 

memu  przez  się  w  Korczynie  (r.  1438)  rządzić  ,40BWidilL 
Taki  król  zdawał  się  odpowiadać  życzeniom  .ifiR|^^ 
których  posłowie  otrzymali  (r.  1440)  od  niego .'{iiq!irze- 
czenie  przyjęcia  ofiarowanej  korony.  Wtem  królowa  po- 
wija syna  2),  zrywa  umowę,  przeciąga  część  narodu  ku 
sobie,  niemowie  w  trzecim  miesiącu  w  Białogrodzie  ko- 
ronuje. Zapala  się  wojna  domowa,  silnie  wstrzymywana 
przez  Jana  Korwina  Hunyada,  a  nie  mniej  silnie  pc^te- 
rana  przez  Iskrę  Czecha,  który  z  zaciągami  cud^bziem- 
skiemi  najeżdżając,  paląc  i  rabując,  trapił  Węgrów  ku 


gdy  chciał  powrócić,  żeby  brata  wytrącić,  złapany  i  w  Sieradziu 
pod  strażą  osadzony,  bez  względu  na  to,  że  był  szwagrem  kró- 
lewskim..Po  śmierci  Władysława  JagieHy,  Eliasz  korzystając  z  ciem- 
nej nocy,  wymkn^  się  z  zamku  Sieradzkiego,  wpadł  do  Multan 
i  zaczął  z  bratem  wojować.  Pogodził  ich  przez  posły  Władj^sław  UL 
Stefanowi  dostały  się  dalsze  Multany  z  Białogrodem  i  Kilią,  Elia- 
szowi część  bliższa  z  Spczawą  i  Gbocimem.  Eliasz  wykonał  przy- 
sięgę wiemośpi  w  Soczawie  roku  1435,  którą  roku  następnego 
dnia  29  września  osobiście  przybywszy  do  Lwowa  ponowiŁ  Dłu- 
gosz, XII.  p.  690.  Pogiel,  t.  I.  p.  601. 

»)  Dogiel,  t.  IV.  p.  123.  Du  Mont,  t.  III.  part.  I.  p.  13.  VoI. 
Leg..  I.  p.  114. 

2)  Kiedy  jeszcze  posłowie  W^erscy  bawili  w  Krakowie  i  rzecz 
z  nimi  nie  była  ukończona,  doszła  ich  wiadomość,  że  królowa  El- 
żbieta w  Komornie  dnia  22  lutego  syna  powiła.  Po  tym  wypadku 
król  Władysław  wahał  się  przyjąć  ofiarowaną  mu  koronę;  lecz  gdy 
posłowie  okazali  postanowienie  rady  Węgierskiej,  że  choćby  syn 
się  urodził,  ten  miał  poprzestać  na  królestwie  Cześkiem ,  król  zda- 
nie odmienił  i  koronę  prz^^.  Długosz,  XII.  p.  721. 


*A. 
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gszych.  Wśród  walenia  hsi^  losów  orę- 
w  w  Białogroctóe  Ukoronowany *)v^.|>ói 
>«^Bmi^i  interes  królewski  popierającej  wzm04 
(Urtoijri^)^  poeząłzn^czńie^  Wzrosłą  królowej  stronę  pr^^ 
mtaAtiStij  od  obu  papieży  przybywają  legaci  ®)w  Jat 
tSia^wiirim  kardynał,  od  Eagieniui^a  tY.,  zajęty  ra- 
z«iiill4MttnQd  3recyi,  braterskich  od  chrześcian  piosiłkóW 
wy^dającej,  po  wielu  trudacb  jedna  nakoniec  królowę 
z  Władysławem.  Już  zbliżają  się  strony :  królowa  żądała 
aby  ^Władysław  trzymał  królestwo  Węgierskie  dopóki  jg 
091  z''<^ieki  nie  Wyjdzie^,  lecz  skoro  przyszło  do  osobi** 
8tego='^  nią  widzenia  ^  (r;  1443)  w  Jkwrynie,  na  tein 
stanęło  że  Władysław  przyrzekł  poślubić  córkę  królowej 
niemowlę  ukóronówanś,  któremu  imię  było  także  Wła- 
dyslaWi  jak  najprędzej  z  rąk  Fryderyka  wydostać ,  i  dla 
meg9 .  odzyskać   od  tegoż   cesarza  zagrabione  B,akuzy^ 

•  •  *)  Ukoronował  go  17  lipca  1440  toku  Dioniisy,  arcybiskup 
Sfarygoński,  koroną  zdjętą  z  głowy  dw.  Stefana!;  bo  królowa  El- 
ćbii^ yi  ""^owa  po  Albercie,  zabrawszy  s  Wyszegradn  zwyczs^ną 
koronę  Węgieirską^  do  Fryderyka :  eeslatrza  igeobała.'  Tą  zabraną 
z"Wyszbgrada  koroną  ten  sam  arcytńskop  ukoronował  w  pielu- 
cl|a;cb''ge8zcze  będącego  jej  syna  Władyriawa,  Pogrobowoem  zwa- 
nego. Długosz,  XII.  p.  744.'  Dogiel,  t  I.  p^  56. 

'>':I^a  zjeździ* -w  Korczynie,'  na  który  król  posłał  Grzegorza 
z  Sanoka,  uchwalono  W3rprawić^  dla  otrzymania- ^  na  tronie  Wę- 
gierskim,  6000  żołnierza;  (M]xm»chQR  de -rebus  gestia  a  J^ladisUió 
jPóhnof^wA  atcue  Hungarorum  rege^  Łpj'69. 

^)  Posłemiod  papieża  Felisa  Yi-ibył  Alexaiider,>  syn  Zieme^ 
wita  jnłddszegO)  książęcia  Mazowieckiego  na  Płocku,  patriarclia 
Akwilei,  biskup  Trydentu o^  karlał:  Wi^ej  jednak  wziętośd  2jie^ 
cbałi  Julian,  posd:  Eugienitteza  lY;  od  którego  miiiłpoleoMiie króla 
z  Elżbietą  pogodzić,  co  też  ssBCzęśliwie  dokóliaJ.      .        '  i 

Lelewel,  Dzieje  Polski  ai  do  Stef.  Batorego.  21 
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Co  ułoży wsTTf  niebawem  umarła,  ;a  ^ł^^lHi^JI^^J^y 
Węgier  dziedzic,  obrócił  si§  ku  Turkcml^MPim^ 
grad  ot)legającym,  tegoż  Belgradu  albo  liliduxu< 
się  domagającym  1 ),  a  nawet  Polskę:  obrażającym  ^jMseis 
przymuszenie  (r.  1438)  do  hołdu  Dragoły,  Wolo||j|ego 
wojewody.  Eugieuiusz  czynny  w  utrzymaniu  swą)  jrfeBKh 
óci,  usiłował  wszelkiemi  sposobami  podbudzić  -ila^  Mo^ 
szlema  Europę  wcale  jui  do  wojen,  krzyżowydi  nicśspor 
aobną.  Wszakże  pościągało  mę niemało  HitiemcówiFrau^ 
cttzów^  Polacy  też  w  pomoc  Węgrom  przybyli,  i  z  ttr 
kiemi  siłami  Władysław  wkroczył  (r.  1443)  do  BulgaiTTŁ 
Dwa  zwycięztwa^),  dziehiości  i  sprawności  Hunyada  skutki^ 


^)  Tern  śnrSel^  odrzucił  Władysław  te  ^Tureckie  żądania,  iż 
go  doszła  wiadomość,  że  Jan  Hunyad  odniósł  w  ziemi  Siedmio- 
grodzkiej dwa  walne  zwyciężtwa.  W  pierwszej  bitwie  stocaoifęj 
niedaleko  Hennansztstdu  poległo  20,000  Turków  wraz  z  wt^dz^in 
Mesidbęjem.  W  drugiej  pod-  Yasag,  chociaż  Turcy  mieli  80,000 
a  Hunyad  tylko  15^000,  strasznicgszą  jeszcze  ponieśli  klęskę;  bo 
prócz  zabitych  i  poległego  wodza,  Szehabed-din-baszy,  stracili  5000 
Wiziętych  w  niewolą  i  200  chorągwi.  Hamtner,  t  I.  p.  946. 

^)  Jedno  o  dwa  dni  drogi  za  rzeką  Morawą,  gdzie  Jan  Hu- 
nyad napadłszy  w  nocy  na  śpiących  Turków,  10,000  ich  wyciął, 
4,000  w  niewolą  zabrał.  Drugie  w  górach  Hemus,  dziś  zwanych 
BailMUAf  gdzie  sam  król  dowodził,  i  gdzie^wóds. Turecki,  Earam- 
bej,  basza  NatoHi,  wzięty  do  mewoU.  Callimachus,  U.  p.  112  — 
12^ 'Długosz,  XIŁ  p.  776,  który  powiada,  że  w  pierwszej  bitwie 
poległo  Turków  30,000.  Druga  bitwa  stoczona  była  u  podnóża  góry 
Eunobica^  na  poki  JiUowackiem.  Wódz  Tureckie  który,  w  niej  do- 
wodził.i  dostał  się  do  niewoli,  po^Uilg  Hammera  nazywał  eię  Ea- 
sim-b€3 ,  i,  był  wielkorządcą  BumeliL  Obacz  o  obu  tych  bitwach 
sprostowania  dodane  przez  Mikołaja  Malinowskiego  yr  przypiskach 
do  Wapowskiąso,  t  ZŁ  8tr.  442  -*r  446.  .i 
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byłyby  mA^mbi  pod  Carogród,  poprowadziły,  gdyby  nie 
nadchodziła  zima,  i  ciasne  Hemu  nie  odstraszały  prząjśda* 
Wrócił  zwycięzca,  a  zewsząd,  z  Genui  i  Wenecyi,  z  Ca- 
rogrodu  i  Polski  porfowie  przybywają,  zewsząd  obiecy- 
wana pomoc.  Nadjechał  później  poseł  Turecki  szukając 
pokoju  od  pbu  stron  pożądanego;  bo  Turek  osierociały 
z  Amurata  n. ,  który  niedawno  złożył  swą  dostojność, 
zagrożony  od  sułtana  Earamanii,  teraz  klęskę  poniósł. 
Władysław  zaś  chciał  mieć  czas  wolny  do  odwiedzenia 
Polski  i  zakończenia  Rakuzkich  interesów;  zawarto  więc 
w  Segedynie  dziesięcioletni  pokój  dla  Węgrów  nąjpo- 
myślniejszy:  Turcy  opuścili  Serwią,  Rascyą,  i  od  gra- 
nic Węgierskich  odstąpili.  Przysięga  nawzajem  na  ewan- 
gielii  i  na  koranie  dopdnjona,  uświęciła  przyrzeczenia. 
Julian  legat  obecny  temu  milczał  niechętny,  a  jeszcze 
sejin,  na  którym  pokój  stanął,  liie  skończył  się,  kiedy 
głosi  odebrane  wiadomości,  że  PsJeolog  zajmuje  Tracyą, 
sułtan  £[aramajDii  wpada  do  Anatolii ,  u  Hęllespontu  floty^ 
Genueńska,  Wenecka  i  Burgundzka,  bronią  wszelkiej 
z  Azyi  do  Europy  przeprawy^  rozdęte  siły  OttomańsUe, 
rozerwane  przez  wielu  nieprzyjaciół,  mają  upaść,  liś 
łup  ćhrześciańsM  wydane!  Możnaż,  prawi  JuUań,  zdra- 

świętokradzkie  przysięgi  niepr^^yjądołom  Chrystusa  zło- 
żone, za  ich  :damanie  zbawienie  i  chwałę  obieccye,  na 
siebie  zbrodnią  i  karę  przyjmuje,  papieża  dyspensy  od 
tych  przysiąg  przynosi ' ).  Mimowolnie  skłoniony  Włady- 


',  I 


O  Julian  Cesarini  odczytał  na  sąjmie  list,  w  l^t^m  Friandn 
szek  Condolmieri,  synowiec  Eugieciusza  lY.  dowó^zea  ^sprzymię-) 
rzonej  floty,  donosU  ibe  Ai^orat  wyprowadził  ^  £urepy  wszystkie 
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sław,  z  niedość  licznym  pocztem  ludzi,  to  Wfgngr  na- 
wet niechętnie  występowali,  nie  mając  jak  dwadzieścia 

"  ■  .  I  ■ 

swe  sUy  przeciw  sułtanowi  KaramiaTiii  i  że  im  przeprawić  się  na- 
powrót  z  Azyi  do  Europy  nie  pozwoli.  Czytał  potem  list  cesarza 
P^tleologa,  który  także  upewnisz  6  buncie  podniesionym  przes  suł- 
tktia  Karawanii ,  że  Sellespont  ąaraknięty  został  przez  nai^tyw 
przy^ywi^ych  z  zachodu  okrętów,  że  on  sam  mocno,  się  wibroił 
na  lądzie  i  na  morzu,  i  ze  znacznemi  siłami  na  pomoc  królowi 
wyrusz^,,  Oświadczył  nakoniec  kardynał,  że  na  mocy  udzielonąj  so- 
bie od  papieża  władzy,  traktat  zawarty  z  Turkami  znosi  i  kasiye, 
kr^la  od  dotrzymania  zaprzysiężonej  wiary  uwalnia.  Subdidit  tan- 
dem Vpont]iići8«emaximi  auctoritate  id  foedus ,  qual^cunque  esset| 
resmidere  et  'abrogare,  regemąue  et  caeteroś,  ąuoi^um  intererat, 
a  Jurtoićiito  ei  tponsione^-ąnam  Turds  fecerant  absobrere.  CaUi* 
macbus  m.  147  — 156..  Kie  pn^estaji|e  na  tern,  wymógł  od  króla 
P^^ięgę  potwierdzoną,  pii^mem^wj^cianfim  w  Budzie  4  sier|mia 
1444  roku,  kjbórą  %zobowi%zał  się  i  ślubował  Najświętszej  Trójcy, 
Ojcu,  cynowi  i  JDuchowi  Św.,  oraz  Nąjchwalebniejszej  Pannie  Mą- 
rjij  wszystkim  aniołom  i  Świętym  Pańskim,  szczególniej  zaś  bło- 
giM^afwiońymKś^om,  Stefanowi!  Władysławowi;  patronom  korony 
Węgimkłcj,  Wkroczyć  z  wojskiem  w  granice  Grecyi  i  ftoatludi 
ITorMw.  z  krajów  chrBelicyańskich  za mqrpe  parzępęfizić.  Długosz, 
J^.  P;  .^,^r  Pomimo  npiewnień  w  piecsfonjjch  listach  zawartych, 
przcmlynąjt  z  Azyl  Amurat  .ze  swym  ludem  pod  samą  stolicą  Grecką, 
bez  najmniejszego  ze  strony  cesarza  Paleologa  oporu  i  zł^^czył  się 
zrdrugiem  wojskiem  koło  Adriahopolu  żebraneiń.' Ćesarź  P^leolog, 
z^ast  wjnutzyć  na  spotkanie 'ki^la,  jak  był 'przyrzekł,  wjechał 
doSerwSl  lia  wesele  swojjej  sy^owiey,  Heteny^!:  wydanej  za  Laza^ 
om,  i^ypia  deeyotsr.^niego  Brai^owicza^:  który  ciągnącego  na  po- 
iP9e,!kr^lowi^i^iei^egp  Kaslaciotę^  cz^H  Skande^bęga  przez  kraj  sw^ 
nie  przepuściŁ   Tymczasem  kupcy  (Genueńscy  Turków  z  Azyi  do 
EToropy  przewozili,  biorąc  po  dukade  od  g^owy,  na  co  kardyi^ 
Franciszek  przez  szpary  patrząc,  denióst  tylko  królowi,  że  Amn^ 
rat  w  100,000  przeprawił  się  %  Analólii*  do  €^recyi. 


GMINOWŁAPZTWO   SZŁAOHECKUS.  325 

tysi^yi),  gdzie  Bolaków  loróla  kochających  nie  mało 
było 2),  spieszy  (r.  1444)  do  Bdgaryi,:  staje  pod  Warną, 
i  tam  niespodziewanego  Ainurata  znajduje,  i  Zaledwie  bo* 
niriem  odgłbs»  złamania  przymierza  obił  sig  w  okolicy 
Mi^Dezyi,  ziywa  się  ze.swiąj  pobożnej  osobności  Ama* 
rat,  staje  na  eż^le  wojska^  przeby¥ra  Hellespont,  i  w  sześć* 
dziesiąt  iyeięcy  pod  WlEiriią  zaćbódzl  drbgg  Wład^i^a* 
wowi.  Nie  było  już  sposobu  ustępu  dla  cłurzcścian,  a  dzień 
pamiętny  6  włos  co  nie  uwieńczył  męztwą  ńietistraszo- 
nego  młodzieńca,  -i^rzełamąne  wszędzie  Tureckie  zastępy, 
z?^cięzcą  Hunyad  gnał  się  niebacznie  za , niemi,  Wła^ 

1)  Obejrzawa^  tę  aźcsajią.gsntk^i,  w  porównaniu  z  ołanń 
Amurata,  Drakuła^' wojewoda  Wołodd,  który  zi^ec^  kro- 

kwi pod  Nikopolis,  radził  mn  wydać  Józkaz  do  odihrota,:  doda>- 
j%c,  że.  gdy  sułtan  na  łowy  wyjeżdża,  wiccciinierównie  ma  2>  sobą 
myśliwyck,  niż  obecnie  Władysław  zbrcjifiyjeh  żołnier^.  Zdanie 
Drakiy:y  radzącego  powrót  pewnieby  .przemogjlto,  gdyby  mu  nie  od- 
powiedział kardynał :  iż  wojewodoie . niewiadome  8%  pnsygotowjEfiiia 
kijdoyą  i  morskie  przez  zachodnie  paiktwa  ^edw  Amorialowi>poH 
ińipioile,  że  cesarz  Grecki  w  zupieSn^  zbrojnąj  gotowo6ci  oaek* 
na  chwilę  złączenia  się/z  Wojddem  królewskiem,  że  Władysław 
będzie  tniał  dostateczne  siły  nietylko  do  pokonania  Ainińrata,  śie 
nawet  do  obalenia  całej  jego  t><^tęgi;  Drakilłai  ścisnąwszy  tami»- 
nami:  ^Bogdfijby/rzeld,  :te:!posiłkt'  l^óre  kardynał;  tak.wapaniaie 
opisige,  nąe  okazały  się  być  utojonemi!'^:  I^gosz,  XIŁ  p.-8ęQ. 

')  Ms^o  było  Polaków  w  tej  powtórnej  na  Turków  wy^sawie^ 
bo  po  zawartym  w.Segedynie  inalati  dziesięć >p(^ojUy  'sam  król 
odesłał  ich  do.  domu.  Kiedy  zerwano*- zaprzysiężony  traktaty  wy* 
prawił  wprawdzie  Wlieidysław  po  posiłki  do  Polskie  wiedza,  że 
na  męztwie  swydi  rodaków  najbezpieczniej  mógł  polegać^  ale  gdy 
te  przybyły,  już  młody  król  cudzej  zdrady,  namowy  na  złe  iswo^ 
jej  własnej  lekkowiemości  śmiercią  przyj^ctt.  WapowiEdd,  t.  IŁ 
str.  486,  515.  .  ')  ' 
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dysław  też  rzucił  się  na  zmie^anyioh  Ottoinanów,  kiedy 
Ąmurat  już  ustępujący  wyśiawia  pi^fed  'Moszleioa  zgwałć 
cone  pczyimierze  pokoju-),  odzywa  się  do  Boga  chrze^ 
ścian  o  sprawiedliwością  wstrzymując  rozbicie  swych 
tłumów,  wojsko  chrześciańskie  niemi. otacza,  zupełne  zwy^ 
dęztwo  (r;  1444J  10  listopada)  ocbiosi.  Zacny  król  po^ 
ło^  tatjd  żydei^).   Julian  kardynał  w  ucieczce  banie- 


1)  Przed  namiptem  Aonurąta  ątało  od  początku  bitwy  utkwione 
na  wysokiej  włócz^i' pismo  d;amanego  przez  chrzei^ciim  przyńuerza. 

'ś)'Amurat  zabierał  ^ię  już  dó  ucieczki,' gdy  Kiuradia,  do- 
wddzca  lewego  slorży^,  scbwydwszy  konia  zW^(nigle,'ż'^^t^ 
ruszyć  mu  nie  pozwolił.  Olnirzyła  ttk  ^imalo66  agę  Janczarów,  Ja- 
sidżi  Toghaua,  lecz  wdród  sporu  pomiędzy  nimi,  król  Władyi5d:aw 
przypada  i  Karadźa  od  jego  szabli  ginie.  Amurat  z  Janczarami 
stinł  meporuszony;  i^rzawszy  króla  z  garstką  walecznych,  z  doby- 
tym mieczem  w  r^u  pędzącego  ku  HEk>bie:  ,)Tego  potępieńca^  zar 
W<^ał,  odłączcie  od  j^o  orszaku;  gdy  wpośrodek  was  będzie  wpa- 
dał ,<vrozs^pcie  się  na  obie  strony,  »  potem  nagle  się.zemknąwBzy, 
jego  zabiciem  dokonajcie  Bogm  przyjeńmego  czynu.^  Posłuspi^jSM^ 
kazowi  Janczarowie,  otwoarzyU  królowi  drogę  i  wnet  zwarlBQ^ 
tipasali  go  w  około:  stary  Janczara  Kodża  Ohazer,  obaMł  Itoiia 
silnem  cięci  to  topora,  wnet  odrąbaną  głowę  królewską  zatknąwszy 
mi^iwlóczmą  d:odył  Amuratowi  Uderzono  ir  kotły  o^os.  zwyctę- 
fitway\Dawer*pa8za  puścił  się  w  pogoń  za  pi^rzclugącem  wojskiem, 
a  gdy  się  rzeź  uśmierferjrła,  przejeżdżał  się  sułtan  po  polu  bitwy, 
irieU  do  jedńegb  z  dowódzców  swe^  straży  Azeb-beja:  ;,Go  zna- 
'czy,  Azebie,  iż  między  tylu  niedowiarkami,  żadnega  nie  widać 
•e  siwą  brodą?  ^  PadiszalHi,  odpowiedióał  Azeb,  gdyby  między 
mmi  był  choć  jeden  sędżilry  starzec,  nigdyby  na  ten  koniec  nie 
przyszli;  płoćhodć  młodości  tak  drogo  przypłacili!^  Głowę  Wła- 
dysława zanurzoną  w  miodzie,  aby  ją  od  zepsucia  ochronić,  po- 
słano do  Brusy/  dawniejszą)  stolicy  państwa,  tam  ją  znowu  wydor 
byto  i  na  włóczni  obnoszono  po  ulicach.  Malinowski  w  przypiskach 


GMINO WJB^IbDZTWO   8ZŁA€H£0KI£.  827 

bnie  odarty  i  zabity,  do  dziesięcia  tysięcy  poległo,  Tur- 
ków więcej ,  Hunyad  zaledwie  niedobitki  uprowadził,  anb^ 
sząc  swe  bohatyrstwo  na  dalszą  Węgier  obrcmg.  Zmkfy 
dła  Garogrodu  wszelkie  nadzieje,  nieodzowny  dlań  upa- 
dek naznaczony,  dziewiątego  pdteni  roku  spełniony,  a  dzień 
Wameński  chrześcianie  i  muzałtnani  mogli  nazwać  kata 
Najwyższego.  .  ■  ■^■ 


24.  Przyjęła  Eazimirza  ci^a  Litwą  z  największą  ra- 
dością, ale  niekontenta  że  przysłany  tylko  jako  guber- 
nator,  obawiając  się  Michała  żeby  zemsty  za  ojca  nie 
poszukiwał,  zaraz  nazajutrz  po  prz}f byciu  Kazimirza, 
okrzyknęła  go  Wielkim  książedem,  i  wierność  mu  po-: 
przysięgła.  Eazimirz  wziął  się  natychmiast  do  porząd- 
ków: książętom  Mazowieckim  poodbierał  odzyskane  przez 
nich  na  Podlasiu  zamki,  które  była  Litwa  od  Mazowsza 
oderwała,  książęcia  Michała  ze  wszystkich  ziem  prawnie 
►■Mego  należących  wygnał '),  Smoleńsk  uskromił,  z  Mo- 
miał  zatargi  ^\  rządził  się  w  Litwie  jako  wielki 

do  Wapowskiego,  t.  IŁ  p.  509,.  z  dńeta  Sękowskiego,  ColUictanea 
z  iai^óiD  Twreekith  rzticaaf  dib  hUtoryi'  PoUkiąf'8iitiących*        '    ■  " 

1)  Michał,  83^11  zamordowanego  Zjgmonta,  nie .  mogąc  prze- 
błagać Kazimirza,  szukał  naprzód  schromeiua  u  Piotra,  wcgewody 
Multańskiego,  a  gdy  ten  nie  chcąc  go  wydać,  Wyprawił  go  ze^ swego 
państwa,  udał  się  do  Tatarów,  i  za  ich  pomocą- ubiegł  Nowogród 
Siewierski  i  Staroduh.  Wnet  ztamtąd  przez  Eazimirza  wyrugowany, 
zbiegł  do  Moskwy,  gdzie  roku  1462  życie  zakończył,  z^adzony 
trucizną,  którą  mu  wielki  książę,  WasO  Wasilewicz,  dla  ąfedna- 
nia  sobie  przychylności  Eazimirza,  zadać  kazał,  a  która  tak  gwał* 
townie  działała,  że  mu  głowa  na  dwoje  pękła*: 

^)  Byłato  pierwsza  napaść  Moskwy  na  Litwę,  którą  Litwini, 
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kaiążeyZ  czego  król  nie  dawsć)^  mu  tej  it^ładzy  niekootent, 
odkładał  to  do  swego  tM)Wf  otu  'd)6  Pólakiy  któr€(j  już  nie 
miał  oglądać.  Stroskana  Polska,  była  :wów<:zas  więcej  niż 
kiedykolwiek  wystawiona  na  nozboje:,  starała  się  książąt 
Opolskich,  Orawskich  V  Radborskidht,  Oieazyńskich,  Oświei- 
cimskicby  WroeławiaikKiw.iNamysłowianóW  do:  pokoju  przjT^ 
wieść,  a  zwlekała  obór  króla;  bo  kochając  niebos2czyka; 
o  jego  zgonie  chciałaby  ^ę  w^erzyjf^^jpostronnie  go  w  da- 
lekich krajach  szuka,  i. tak;  więcej  roku  spędziwszy,  w  Sie- 
radziu  (r.  1446,  23  kwjetnia)  z^  przy wodęm  biąkupa  Ole- 
śnickiego, obiera  Kazimirza  lY.,  zaprasza  cło  objęcia 
tronu,  ale  napróżno.  Kazimirz,  nie  dawszy  pewnej  od- 
powiedzi,.  wiiet  oświidczył ,  iż  znając  się  być  tronu  nąj- 
bliższym,  kogokolwiek  króletn  obranego  za  nieprzyjaciela 

-  ; '    ■  : •     -   •  ■  ■  ■  : :  •      ".'.■■  .     ii\'  ■  '      •      • 

■*  ■      ■     .    -         -        1^   I.         ■      I.        ■     ■  ■!■■■■  ,  , 

dąp|C  odsiecz  Smoleńskowiy  ułanie  nad  rzeką/ iSachodraiiP^  .1446  r; 
eijdparlił  Karamzin,  t.  Y.fSt^,.  17^.  iWkróte^,  potem  fry^buclmą^  spi- 
sek j^rzeciw  Wasilowi'Wasiel^^cz^lrji,  wiellęięipu  jb^ięciu.  Moskiew- 
skiiepu.  Iwan  Andrzejowicz,  kniaź  Możąjski,  i  bracia  s1 
wielkiego  księcia  opanowali  stolicę  i  Wasilowi  oczy  wyłupili.  y 
sl^  na  wielkie  księztwo  Dymitr  zwany  Szemiaka,  ale  ^dy 
cieństwy  i  zdzierstwy.  Oburzył  innyth  Imiasdów,  Wasil  ośle|ńoay 
powrócił  (1447)  do  władzy.  Nie  przestawali  jednak  jego  nieprzy- 
jacdeje  myśleć  o  wyrugowaniu  go  z  Moskwy  i  w  tym  celu  kniaź 
Heodor  Worotyński,  imiiemem  zięcia  swiegó  Iwana  AndrziejewiczA 
Mod^jskiego^  zawarł  z  Eazimirzem  w  Trokach  5  lutego  1448  ta- 
jemną umowę. 'Nie  udały  się  te  zamachy:  Wasil  utrzymał  się 
w  Moskwie  i  ze  swojej  strony  zawarł  przymierze  z  Eazimirz^ 
81  >8ierpnia  1449  roku,  wktórem  zapewnił  Litwie  posiadanie  Smo- 
leńską, tudzież  krajów  zdawnii  do  tego  księstwa  należących,  przy- 
hsekąjąc  że  się  do  nich  nigdy  wdzierać  nie  będzie.  Z  metryk  Li- 
tewskich w  przypiskach  Mikołaja  Malinowskiego  do  WiApowskiego, 
t  in.  itr.  60—67.  ^ 
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uwużać  będzie.  PowtarzaM  JW^ÓrWanift  ikk»  M'^ii!m 
skutkowały,"  aż  iiptzytossywsży  sobie  niepeWn6)S6'  w'I%ti^ 
koMe  obrano^  BoIesłdfWfi'^ '  ksiąfcęcia  M£l2^%ie»cki«!gO:  -  Wi^ 
dząc  wlledy-  przykre'  i»ire  p^oiKeiiie  EaiźSńsirz ,  ptz^  mMk^ 
nadrabia,  -  że  MaiłopoSa^ie  z  Bełżyc  z^M^wti'-  gó  zapiiaiSżlBij$: 
PoiMcwiane '  sjaedy  <7  Kble;  *  całą  iP^I^  ku  i^łemu  M^ 
kłaniają.  A  ób  je^kze  odi^leka*,  w 'Pątnowie  nie  staje, 
do  Brześcia  przybyć  obiecuje,  gdzie  oświadcza  przysła- 
nym  ppsłom,  że  przyjmie  kjrólęstwo,  jeśli^  Podole,  i  Wo- 
łyó  dp  jtiitwy  przyłąęzpne  b^dą.  Ledwie ^.tem  uąp^ł^o^ 
jony^  jechał  na  koronacyą,  po  któr^)  jodbytej ;  (r.  1447, 
25  czerwca),  wnet:  do  Litwy  powródł,  ułc^yw^zy  tylko 
w  Piotrkowie  tiiektóre  prsBepisy  tyczące  się  wewnętrznego 
porządku:  znoszące  cła,  h^kakują(b!ei'^kby  kujicy  jieździtt 
drogami  przez  iŚ^azimirza  Wjielkiego  ozńac^onemi,  ośirze- 
gąjące  pod  winą  siedmnadziesteg  iżby  żegluga  ną  Jljis^^^^h 
nie  była  tamowana,  sroźąoe  się  pa;  fąłs^iyącycl^,,piQsBiiąd9e 
l«b;ai(^ chcących  brakteatów  przejmować,  pod^kacrą  cie- 
lWH|'tfakazigąće'  wojen  czyli  rozbojów  tak  w  krąjd^jak 
za  granicą,  nad  czem  żalecońia.  'tźtSóŁó'  wójerłodom ^^ka- 
sztelahom,,  starostom,,  sędziom,  pódsę^kom,  aby  pilńjfe 
dopełniali  swych  powinnością  J|.  Próżne  przepisy^  prisy 
Ęłej  wpli.króia  kierowanego  radą  panów  Litewskie}}. 
Eazimirz  lubiący  przesiadywać  w;  Litwie^  tam  łowami 
zajęty,  nie  wiele'  dba  o  ciągle  trwające  na  granicy  Szląz:- 
kiej  rozboje,  mało  zważa  na  to  że  z  zamku  Be¥ni^aM 
i  Wołek,  Włodek  że  Skrzynria;  Polak,  z  żoną,"  1  Jan 
Gfelcz,  Szlązak,  łótrow^i,  że  b*iskup\  Oleśnicki,  jako  książę 
Siewierski,  ubyał  się  (r.  l^Sp)  z  ]?raemysławei][f^,,.,ksig- 


^)  VoL  Leg.  L  p.  149 -*  168. 


!•'  'ł,    '• 
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d9iii.  Cieszyńakim;  Z  iimyHu  znowu  Piotr  Szafrauiec, 
2  czego  wszystkiego  te  korzyść  była,  id  Oświęcim  dostał 
sif' Polsce').  Obraca  kr<U  cokolwiek  baczności  na  Mul* 
tany,  gdzie  (r.  1448)  godził  stiyjeeznydi  braci  Romana 
i,. Piotra^),  uskramiiU:  (r«  1451)  kh  stryja  z  nieprawego 
łoża,  Bogdana,  broniąc  wojewodę,  Alesandra^  po  zmar^ 
łym  bracie,  Romanie^   od  nich  hołdy  odbierał').  Ale 


M  DljA  odparcia  rozbójniczych  najazdów  książąt  Szlązkich,  Ja- 

•  ■    ■  •  '        //  ■  '       '        .       >  '  •' 

nasza  Oświecimski^o  i  I^zemysława  Cieszyńskiego,  wysłaili  roku 
t45$  ze  ^ażdu  Lubeldkiego  Jab  Szczekócki  starosta  i  Jan  Kuro- 
patwa pódkomón^y  Lubelscy,  oblegU  Odwiećim,  i  p^widebjr  go  wnlgli 
gdyby  ksiąte  Janusz  nie  prsybiegt  do  Krakowa  i  dobrowolnie  go 
;ue  poddi^.  FnEepłsano  mu  albo,  zrządzone. szkody  i -nakłady  iwo- 
jępae.  wrócić,  albo;uzną4  nad  sobą  zwierzdmoóć  króla. Polskiegp. 
Tymczasem  książę  Janusz,  nie  mogąc  siłą  odzyskać  Oświecima, 
pocieszał  się  zaliczanemi  mu  kilkakrotme  pieniężnemi  summami, 
iiifl  nałi!i^ńie6  roku  1457  prz6dał  to  ihikstbf  ćaie  swe' księstwo  Pblsće 
źli'  fiO,000. groszy'  szeroldk^h  Prazkich,  'Voł.  Leg.  I  p.  ise. 
'«  ^^  Piotr  wsparty  pos^^ami  Jaiua  HunAyada,  kjiócjr  iUfĘlfflkf 
4q.  Wołoszczyzny,  Drakut^  z  synami  sphwytał  i  dał  iii$igin0lĘilf^ 
a  iząd^  Ipaju.  oddał  Danowi  Bassarabie,  wypędzi  z  Moltan  Ko- 
mana, brata  swego  stryjecznego,  a  ciotecznego  króla  Kazimirza, 
ale  natychmiast  bojąc  się. ściągnąć  na  siebie  oręża  Polski^o,,  przy- 
ii^  wiemółci  W  Ghocimm  ż^oŻył.  Przestano  tedy  na' opalirzemu 
^yafl4żttti6re^ó 'wkrótce  Piotr^  truciźiią  zgładzi^:;  i  znowd  przed 
ijfltfetti^  Gipf żowst^  kasfltelfttiem  Krakdwskinj,  Piotrem  Odrciwąftem 
wąje^odąiŁnbelskwi  iidwoma  ini^ymi  przysięgę  >na,wie«ii(QŚć  tamże 
ypwtórzy^;  M^a,  ciotka  )qrólewska,  wdowa  po  wojąn^odzię  Elia- 
szu, ma^  fiwieżo  otrutego  Bon^ana,.  dostała  w  clożywocie  S9ło- 
myję.  .Długosz  y  TTlIL  p.  41.  Do^el,  t.  I.  p.  601. 
"'  *)  Aierarider  n.,  SYU  teliasza,  yrĄśwodj  Midtańskiego,  drugi 
iNi^t  doiećś^y  kr^a  Kkźimir^ ,  Wygnany  od  Bogdana ,  stryja  z  nie- 
prawego łoża,  szukał  w  Polsce  sebronife^dia.  WproWadidli  go  Po- 


GMINOWŁABZTWO   SZLACHECKIE.  331 

nk  nie  cx>jm  na  powśdągnienie  Tatarów)  ustowłc^is 
(h  1448)  Podole,  <h  1452)  koło  Baru  aż  dtf/Iiw&lir^ 
to  znowu  (r.  1458)  Wołyń  koto  Łucką  ii  Oleska  łupi4«- 
cych,  rzadko  gdzie  targmonych,  a  wiele  ludzi- i  łupów 
liprowądzajfcydi,  o  icó  porozumienie  było  iż  się.to  działo 
z  poduBzczenia  Intwy  1  któla  samego,  bo  rzeczywiście 
pomówię  Litewscy  ib  Tatarów  jieżdziG,  bo  Sad- Ackmet, 
han  tych  •  TatiBu::(i!W,  pobity  (r.  1452)  od  Prżekdpskich, 
Asaedł'  >  do  ŁfEwy,  !  tśm  grzecznie  ^rzyjętyy = .  alę  -gdy;  chce 
fueięo'v  złapany  iw  Kownie  osad^ny/umiri^i);:) 


Bicy  pod  dótrództiireiii  Jaiisi  z  'Sienna,  ale  go'  znown^ttdgdfaki^iry- 
1^,  t  pówt6liitej;i^oWadi^G^'|to€'M^ 

gdzie.  >irodzoiitie  Pioir  OdrowąAi  i  TiBpdorBoć^add.poli^  dłu- 
gosz, XIII.  p.  64.  Po  zgładzeniu  Bogdana  przez  Piotra  Aarona, 
taita  jego  tJEikże  z  nieprawdo  łote,  Alexander  H  spożył  hołd  w  la- 
bach 146a  i  1455.  Piotr  Aaron  iist^ptił  ni^rzód  przed  Ptakami 
prowadząc^nii .  po  raz  trzeci  Alezandra  {EL. ,  p6iem  irrj^dwszf  do 
JinQa,  otinił-:go^  i  wykonał  nar  wiemośi^  priyti^  >wSoćzarwieroim 
łi59r  ^  któ^  ffz^zefif  400  jeźdźeów  ńa  wojnę  Pmskąi^  400  wo- 
Mfw'  -dgiUi^Hć ,  ^niów!  Sad  -  Acbmeta  i^  niowołi  a  isiebie  będących 
wydać,  iiw  ntrzymanie  ciotki  królewskiej,  Maryi,  ndasioi  Siśreit 
i  wieś  Qlehowiec  wyznaczyć,  nakonieć  c^ka  swej,  Anastaoyi,  nie 
wydawać  za  m%ż  bez  ^ez^olenia  krćtlewśkidgo*  Kazi(mirznió(d^cifl} 
go  zrazauiEbać,  ate  potem  na  hospodarstwie  potiderdzfl.  Dógid, 
t.X.  p.  60t2.  Inventariiiini\  p.  138.  >  ;.    '    ■      ili.'  «  •     '.y^ ; 

1 )  Podejrzenie  o  związki  lifcwinów '  z  l%tarami  padało  lia  ha" 
sżę,  starostę  Bracławskiego,^  ale  istotną  przyezyiil  napada  Taofcśu- 
Tów ma  Podole  był  Michał,  syn  Zygmfinta,  który  zmuszony  opu- 
idć.  Multany,  przeniósł  się,  jak  s^  wyżiąj  rzekło,  dó  Tatarów  Jika 
prawym  brzegu  Wołgi  swe  osady  mających;  Dowodził  ninfii  8id- 
Achmei,  jeden  z  carzyków  hdrdy  Eslpczackiąi.  Ale  nawet  'po'  ustę- 
pie joź  Michała  do  Moskwy  i  jego  tam  śnuerci  (Oi452),  Jdęć  iazy 
tego  Toku  cii'  Tatarzy  po  Podoła  grasowałiy  czein  ueijBszelhi  Łiljwini 
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sfu^^jliftwę)  do^^fiprzipjania  Tatarom  chęć  oderwania  od 
ColekiWbły&ia  i  Podoiła,  czego  nie  mając  po  iemu  sił 

dirkażać.Die  nioglif.ia  że  to  ini  Eazimirż  od  dawna  był 

i 

przji^zekł^  dla  tej'  przyihz jny  ;  ime ; ;  chciJEil  zwykłej  przy* 
fltęgi  składać,  i  tią  tein  lata  «o]icdidły.  .Zaraąt  wipoczątr 
kacb  (r.  1447!)  Bft  sarnie  Piotirkow^m  i  odwłekdł  ^  p 
twdco^dżeme  pra^  I  swof^ód  Polsłiob ,  a  kiedy :  (n  1448) 
.iiiriiŁiiUJnie  Iniiw^Ólńym  z  Litwą  sejmie^'  gfośno,  się 
Litwa: ':ii4z}^ać'pQezęła;iaby  jej  Podole  i -Wołyń  oddan^Of, 
a&y  jł^dność; Litwy ;z  Polską  dopótyi  tylko  trwąłd^  dopćU 
atonie  rodu  Jagiełły,  król  do  ich  żądań  nie  zaniecha} 
się  pczyinówi&  Kie  zbywało  atoU  dowodów  że  Podole 
i' Wołj*  były  Polfeką  własnością  • )",  a  Bo  do  tmii,  od- 

.;;i  <■  .     i :.■■'.■;   I i — f-^-u       '  : ■       ■■••■■  .  v    <  i    •  »  '  i   '..  •  ■  •.■ 

Wprawili  łnuetiiem  swego  nAroda  do  SadoAchin«ta  z  bogatemi  dar 
iroiidi  Baidziwifia  OstykiDwics^.,  aby  go  ż  powodu  tak.sżczęiUiwiiś  to- 
•ckon^  .'■  wojny  w  Polsce!  pozdrowiła-  i  do '  dalszego ;  j ej;  łupiema  za- 
dęeit.'  yJttft  Badziwifi  Ihiiepr  numąw^izyj  byłbHzka  jego  koczowisk, 
gdgr  fladżi-Oierij^r  łian  Tatarów  Erymskil^y  niespodziaide'  wj^śdł- 
uj  B^Sad-AchmeU, ^pó  długią}  i  krwawej  .bitwie.  m#jii{fi^lvgd 
r  d6^  ucieczki  zinusił.  Sad-^  Acbmet  ^  doAami  i  potomstwem,  szukał 
j^nzytujka  w  Liljwie  u.  Eazimirza^  któic^  go  łaskawie  i  Iz 'początku 
^ptz^ji^i  Jęcz ..^Mej. gdy  Iściągni^  0^  siebie  podegrzęnie^  ciź  umknąć 
MBietzad^:  rozkazano  go  z  cat%!! rodziną-  odpo^owadzió ido  Kowna, 
gdzie  po  długoletniej  niewoli  życie  ^aikończył^  S.adziwi&.po  udeczce 
Ba4-Achineta,  iiie  mąfąc  komu  oddać 'dajtów,  chciał  j,elzłożyć  zwy- 
<dęiććy,  Hadżi-Gier^^wi,  i:  gdy  się  wśród  stepów  nad  4em  i  namyśla, 
soliwytanyiprzezfozaty  iTttterBkie,  do  naga  odarty,  stawiony  przed 
fiadżi*Gi^aj^m,  iwielkięi  dozfiiał  zniewagi  i  zeliywości. .  Dfogosz, 
Xm.ip.  9a.  ;WapoWskiv  t  Ul.  p.  148. 

;  ^ )  Obejmąjąc  Eańmirz  >  T^IM  Ruś  pd  wygasłych  ksiąięta<di 
Halidąicłi,  obj^  zarazem,  pomimo  wdzierania  się  LitWy  do  tych 
kn^^W,  Wołyń  i  Pedolcł'  zdawna  ol^d  władzą  tych  ksiądtąt  zosta- 
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wołano  się  do  urządzeń  Jagiełły,  do  prz^ąg  i  obopól* 
ny.eh  zobowiązań.  Litwa  gniewna  odjechała,  niekontend 
z;  króla  Polacy,  nie  chcieli  go  po  części  za  króla  nzna-^ 
wać,  jako  jeszcze  nie  przysiąg  potwierdzenia  praw :  zkąd 
się  mnożyły  rozboje ,  na  zjazdach. nie6womie,;psuto^  choć 
ze  swoją  iSzkodą,  potrzebne  urządzenia.  Na  :sejmie  w^Pary 
Gzowie  (rvi451.),  gdzie  ;byłł  i  panowie  Litewscy  oprócz 
Oassitołda^  zaszło  żądanie  aby  w  umi  odmieniono  przyr 
najmniej  wyrażenie^  iż  Litwini,  słają  być  wiecznęmi  t:zasy 
poi^szni  królom  Polskim  *').  Odłożono:  to  nadal,  a  tym- 
czasem gdy  Swidi^giełło,  który,  po  śmierci .  wielkiego 
księcia  ;Zy^uhta,  £ućk.. był  opanował,  i  tam^^  Zidopu-^ 
szczenią  królów  przesiadywał,  z  tym  się  rozstał  światem 
(r.  1452),  Litwa  trzymająca  wiele  innych  zamków  na 
Wołyniu  i  Podolu,  zaraz  Łuck  ubiegła.  Tu  juź  Malo- 


j%c6.  Nie  zaprzecz^  Koronie  prawa  do  mćh  Witołd,  który  z  rar« 
nnenia  króla  Polskiego  dożywociem  tylko:  je  :.posiadał,r  At;prmfl(. 
śmiercią  staroetom  swdim  ustąpić  ze  wszystkicL  zamków  kazał.* 
Pńsyznal  te^^pniwa'  bifat  jego,  Zygmunt  y naprzód  w  iTrokach  14S^ 
poteim  w  EeT0zym6'14&l  roku  pismem,  ńa  któsem  trzydziestu  dzie^ 
więciń  pńednięjszycli  panów  Litewskich. i  Folskidi  podpisi^b  si^ 
i  pieczęci  swe  zawieisiło.  Miano  tedy  iwieże ,  niezi^rzciozone  do^ 
wod^,  ie  Podole  i  Wołyń  były  Polską  własnością^  ^•• 

1)  Na  jzjeździe  w  Parczewie  domagała  ńę  Litwa  przez  usta 

Macicgaf  biskupa  WileńsMegOj  wykreślenia  ?  przywileju  Horodel- 

skiego  wyrazów:  y«^o  stnńMis  f^moriasi  także  i  tych:,  kaedwęrpor 

rofJUMr,  unńsceramus ,  4ippropriarmu,.et  unimus  terras  Litkuanitie  et  JRusr 

-jtae :  regno.  Poloniae,   Prosfla  iaby  sporządzić  inne  pisma,  któreby 

2amiaat  Janma  służebności  i  wciekma,   wyraiaiy  prz^ffoM  i  tpoU*"., 

^^znoM;  domigs^  się  nadto,  aby  cąie  Podole,  a  z  Wołynia  Łuck, 

^Ktatno,  Olesko,  Wietły  ze  swemi  powiatami  oddane  jef  były...Dhii>< 

;ÓSB-,  XIIL 'p.  77.  .  w:-...     -..;«,..;..  ;;/.'.; 
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pełskd:  otwarcie  na  króla  powstaje,  pokątnie  pa  sejmiki 
Słg  zbiera,  na  sejmie  w  Sandomirzu,  przez  biskupa  Ole- 
śnickiego^ wyrzuca  królowi  ie  o  Rzeczpospolitą  nie  dba, 
iisk  niepojjaciót  otworem  zostawia ,  sprawiedliwości  nie 
dsyni,  Litijrę.  rozpuszcza,  a:  przysięgi  już  piąty  rok  zło- 
żyć lnie  tthce:  zaczem  senat  go  opuszcza,  tak. iż  król 
6dprąwu|ą0'  po^y  izagranićzńe  nie  mioł  gb'  przyi  ibobi '). 
Nąii^ast^pując^  sejmie  w  Sieradzin,  grzecznie  odpra- 
wiwszy: posłów  Litewskicb,  wymagano  azczególmej.  od 
króla  prżykięgi,  i  jeszcze  ina  do  roku  -zwłoki  pozwolono, 
dawsisy  miina  jega  żądanife  osin  osób  do  jakowydisiś 
ti(|eB»nic^V  Pódolmie  zszedł  <r.  1453)  sejm  Parczewski, 

.  ),); .T|ir  j^andominjU'  nie  .  }>; ło  ^  .tego.  roku  ( 14ą52}  :żądnego  sgmu. 
Król  ^yracojąc  ą  Litwy  pr^ęz  to  miasto,  zaprosił  tylko  na  radę  zaa* 
fieińszych  urzędników,  i  tajemnie  się  z  nimi  naradziwszy,  objechał  do 
Krakowa.  Tu  dopiero  Zbigniew  Oleśnicki  wystąpił  do  króla  z  pionma- 
j|eą:Qiow%y  w  którą)  mu  wyrzucał:  ie  praw  królestwa  potwierdzić  aie 
chdałl;  ifee  żamkulŁiickiego  i  ziemi  Wołyńskiej,  w  sposób  tak  krzy- 
wdit^y  przez  Litwę  wydartych,  nie"^  wrócił;  te  królestwa  przez  ło« 
trdw  i  zbójców  na  tylu  miejscach  splądrowanego  bronić  nie  chce; 
isś  skarb  koronny  na  korrjrść  narodu  Litewskiego  trwoni;  ie  ło- 
wom ,  kąpielom  i  bankietom  zbyteczide  oddaąy,  z  niewymowną 
szkodą  i  upadkiem  królestwa,  pogrąża  się  w  próJmowaniu.  Dłu- 
gosz, Xin.  p.  87 -.89. 

^)  Król  klęcząc  prosił  sjazdu  Sieradzkiego,  aby  odłożono  na 
rok  potwierdzeide  praw  koronnych,  do  czego  powody  na  radzie 
tąjn^  prz^oży;  a  gdy  tę  z  ośmiu  osób  wybrano,  oświadczył  przed 
njemi^  zobowiązawszy  ich  przysięgą  do  dotrzjrmania  tajemnicy:  ie 
już  kilka  razy  Litwini  sprzysi^li  się  niei  jego  życie;  dla  tąj  przy- 
czyny potwierdzić  praw  konouBych ,  bez  narażenia  własnej  głowy 
nidinoż^;  przynajmniej  rok  czasu  potrzebige,  dlii  udaBSa  ńf  do 
Litwy,  dla  objęcia  Łucka  i  innych  zamków  Wołyńskich  i  Podoi- 
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gdzie  król  wielkich  znowu  nasłuchał  się  wyrzutów,  2  któ- 
remi,  zawsze  dotąd  kierujący  narodem  biskup  Oleśnicki, 
śmiało  występował.  Nakoniec  w  Piotrkowie  koniecznie 
żądano  przysięgi.  Opiera  się  jeszcze  Eazimirz,  składa 
fiię' przysięgą  Litwie  uczynioną,  której  nie  może  nam* 
8Śyć,c)ice  nareszcie' przy  siądź,  ale  tylko  jako  król  Pol^ 
ski ,  a  nie  jako  wielki  książę  Litewski;  >  Senat  zaś  i  szla^ 
ehta  dają  sobie  rękę,  i  układają  m  piśmie  jakim  spo^ 
spbem  królewski  upór  przełamać,  czem  zniewolony  Kar 
miirz,  skłonił  się  do  wszystkiego.  Przyjął  czterech  par 
liów  rad  do  boku,  bez  których  nic  czynić  nie  miał,  wy* 
konał  przysięgę  i  zobowiązał  się  wrócić  Koronie  co  tylko 
od  niej  odpadło,  a  tak  po  dziewięciu  dniach  praqr  (jak 
długich  sejmów  dotąd  nie  widziano),  uległ  Kazimirz, 
niebacznie  wprzód  upierając  się  przy  tern  czego  nie  mÓgł 
dokazaćf).  Doświadczył  za  prawdę  przez  lat  siedm  (od 
roku  1446  do  1453)  wielkiej  cierpliwości  i  wiemośd  wi^ 
nego  narodu,  lecz  osobistej  powadze  nie  mały  uszczer** 
bek  sprawił,  a  niewczesnym  oporem  spór  Litwy  >  z  Pol^ 
ską  uczynił  trudnie^ym  do-  załatwienial   Wkrótce  do 


skich;  że  wówczas  osobiste  skarby  wywiózłszy,  natychmiast  za  po- 
WTotem  swoim  do  Polski,  niedostępny 'jnŹ  ich  zemście,  prawa  ko- 
ronne potwierdzi,  zamki' rzeczone,  iraz  ziemi^"  Di^ticką*,  •  której 
weielenift  do  wieMega  ^ifstwa  podobnież  npomtaąjąsi^  Litwini, 
P/9l8(ce  powróci.  Ittiigb8Zj.Xin.  pw,83>  .:  ;  •        ' 

1)  Zgod^  się  Sasomirz  na  wszystko  co  od  u^ęj^  żąĄmOy  ify^ 
dał  na  to  pismo,  i  złożył  przysi^ę  w  Piotrkowie  przy.  końcu  czę^- 
wca  1453  roku,  nietylko  jako  król  Polski,  lecz  jako  wielki  księże 
Litewski.  Bandkie  w  Zbiorze  dawnych  praw  Polskieh,  p.  264, 
I^lugoaz,  XIII.  p.ll5,  umieścili,  pierwszy  pismo  wtęj  mien^  wy- 
dane, drug^  przysi^  '•"' ' 


336  yOWICA    KWITNĄCA. 

d«r¥rmejszych  nieco  (r.  1451)  w/Korozynie  uchwał,  do- 
dano w  Nieszawie  i  Opocznie  (r.  1454)  inne  ściągające 
819  jedynie  do  przydatnia  sądowńiotwu  mocy  i  czynności, 
ptsidz'  co  Starostowie  i  •  sędziowie  ziemscy  winni  są  lęo^ 
mecznie  osobiiście  sądzić  »•  i  a  gdyby  nie  1iK)głi.  .i^ę  stoimUli 
wfzyiwają  na  :swe  miejsce  osiadłych  w  powiecie  obywateli^ 
skoFO  zaś  król-rdoi  Jakiej  aiemi  wjedzie^/' sam  starosta  są- 
dzi/)^ :B]r|ty/i(aś  sądy  szlacheckie  nSżne:  ziemskie,  od 
kti^yeb  odwołanie  szło  do.  wieców  czyli  zjazdów  urzę- 
dników ii  >paiKiwi)a  sądy,  zwane  cÓUoęuiay  na  których 
wx9ewx)da,  kasztelan,  lub  w  ich\  niebytności  >  pan  jaki, 
a  inawet  bu^kup'  ziiisiadał;:i  grodzkie,  a  od  nich  ódwo^ 
łl^piie  szło  nSfinne  zjf^y^  omwentmjffenerdlesy  tak  zwahe 
gei^nały '  Wjelkopotekie :  i  Małopolskie ,  na*  których  król 
byl(^^ędiaąrz?radą  panóWii^W  królu  bowiem  wszjrstkie 
to..s%(jl!(>v^nictwo  najw^tozei^oniec  miało:  król  nie  (sseŁiH 
jąc/^teirminó^w,  W  każdyim:  cza^.iWiyrokował^  o  ni^o  i  od 
ziemstwa  nie!  jedna  się  sprawa  ópudia,^  a iz  tego i względu 
n|st>i^ejinacb:]tiiewdt  oq  do  czymęma.\  Za: Kazimirzay  wśród 
wielu  *udiwał  todzi|cyclh\sądy  do  o^yhńośd,  powtórzone 
są  różne  przepisy  niedość  ściśle  dopełniane,  i  warunek 
niepriześladowąnia  nikogo  ńi  majątku  ani  osobie,  do- 
pól^iprajyewpie  zostanie  jprzękonafljy, 
; :  v^5i  Px); wiele  jkroći^id.ozasóyr^, Łokietka  upokorzani 
Krzyżacy,  uczuli  swą  słaibosć  za*^  Jagiełły,  i  z  niej  nin- 
tylke  me  dźwigali  slęy^dB'^  leszcze' prz^z  zupełne  ^fepsu- 
ćiii  feakońii,  w  nkj większym  nieładzie,  stawali'  się  bez- 

1)  Frajera,  te  wNiesz&ińe  i  Opocznie  ocbwaloiie,  Kiodiolanami 
i  dodatkami  pizy  poŁifrierdsenii;  dnyeh. >  przez  : Jawa: J^lberta  roku 
1496  poczynionemi^  znajdują  się  in  Vol.  Legv  I>  p.  S|4^.^i81:>> 
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silnymi  tyranami  krajowców,  którzy  cierpiąc  wszystek 
ucisk,  do  ostatka  wycieńczeni,  doświadczywszy  niezno- 
śnych gwałtów,  gdy  z  ich  domów  żony  i  córki  na  za- 
spokojenie mniszych  chuci  porywano,  zanieśli  skargę  do 
cesarza,  jako  na  zakon  należący  do  rzeszy  Niemieckiej. 
Lecz  tam  jeszcze  winnymi  uznani,  musieli  wyliczyć  sześć 
kroć  sto  tysięcy  złotych ,  a  trzechset  z  nich  gardłem  przy- 
płaciło').  Nasroźyło  się  zatem  okrucieństwo  wyrodnego 
zakonu;  aż  do  rozpaczy  przy  wiedzeni  Prusacy,  porwali 
się  do  broni,  z  więcej  jak  pięciudziesiąt  miast  i  zamków 
powypędzali  Krzyżaków,  i  poddali  się  (r.  1454)  pod  władzę 
i  zwierzchność  króla  Polskiego,  Kazimirza  IV.  Właśnie  się 
on  wtenczas  żenił  z  Elżbietą,  siostrą  Władysława,  króla 
Czeskiego  i  Węgierskiego,  zapewniając  sobie  z  dwóch 
stron  pokój.  Przyjąwśzy  pod  swą  opiekę,  za  zdaniem 
rady  i  narodu,  dawny  królestwa  odłamek,  rozesłał  zaraz 
posłów  do  panów  chrześciańskich,  aby  ich  ułagodził,  do 
papieża  i  do  cesarza,  bo  rzesza  Niemiecka  oburzała  się 
na  odpadek  tak  znakomitej  swej  cząstki.  Zaraz  też  z  Eu- 
jawianami  król  pojechał  do  Prus,  które  podzielił  na  cztery 

r 

1)  Jan  z  Baisen  w  mowie  do  króla  powiedział  tylko^  że  zakon 
wybrał  trzystu  mężów  między  nsg  pierwszymi  obywatelami  w  całych 
Prasiecb,  aby  icb  śmiercią  ukarać,  a  majątki  sobie  przywłaszczyć. 
W  akcie  poddania  się  królowi  i  koronie  Polskiej  mówią  Prusacy, 
że  mnisi  otrzymawszy  od  cesarza,  Fryderyka  Ul.,  wyrok  skazu- 
jący ich  na  karę  pieniężną  600,000  złotych,  wnet  rzucili  postrach 
i  głośno  zapowiadali,  iż  trzystu  z  pomiędzy  nich  śmiercią  ukarzą, 
Dogiel,  t.  lY.  p.  149.  Ale  ich  nie  ukarali;  bo  gdyby  tak  było,  pe- 
wnieby  ani  związek  ^i^cerstwa  i  miast  Pruskich  w  wypowiedzeniu 
posłuszeństwa  wielkiemu  mistrzowi,  ani  król  Eazimirz  w  wypowie-' 
dzeniu  mu  wojny  o  takiem  okrucieństwie  wspomnieć  nie  zaniedbał, 

Lelewel,  Dzieje  Polski  aż  do  Stef,  Batorego.  22 
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województwa,  Gdańskie,  Toruńskie,  JBlblągskie  i  Króle- 
wieckie, wszędzie  przyjmowany  jak  wybawiciel,  uwolnił 
wszystkich  swych  nowych  poddanych  od  uciążliwych  przez 
Krzyżaków  powymyślanych  opłat,  miastom  różne  swo- 
body nadał.  Rozlewały  sig  łaski  nowego  pana,  szafowane 
z  uprzejmą  łatwością,  nie  zdającą  ^ig  mieć  jakowych 
w  tem  widoków,  ujmow^dy  serca  poddających  sig,  a.  na 
sejmie  w  Grudziądzu  zawiązana  unia  ziem  Pruskidi  z  Ko- 
roną: senatorowie  Pruscy  do  rad  Rzeczypospolitej  weadi, 
prawa  krajowe,  to  jest:  Chełmińskie,  które  z  Lubeckiego 
pochodzące,  rozkazywały  prawie  powszechnie  w  kraju, 
z  pozwoleniem  Polskich,  zastrzeżone,  urzgdy  samym  kra- 
jowcom zapewnione.  Zostawało  t;ylko  resztg  Prus  około 
Pregla  przez;  Krzyżaków  trzymaną  oswobodzić,  a  prze* 
dewszystkiem  Malborg  zdobyć,  który  zaraz  oblgżony. 
W  innej  stronie  kraj  I)rez4eński  i  koło  rzeki  Trage  od 
Łokietka  odzyskany,  od  Kazimierza  i  Jagiełły  hołdowni- 
kom  mniej  wiernym  poruczony,  od  Polaków,  tak  jak 
i  Selązk,  zaniedbany,  i  od  tych  hołdowników  w  rgce 
Krzyżaków  przeszły,  zajechał  podówczas  Fryderyk,  mar- 
grabia Brandeburski ,  zamieniając  ten  zabór  w  Nową  Mar- 
chią, która  na  zawsze  przy  margrabiach  pozostała.  Tym- 
czasem Krzyżacy,  osobiście  do  wojny  niezdolni,  ruszyli 
resztg  swoich  dostatków,  zabrali  bogactwa  kościelne,  ode- 
zwali sig  do  swoich  spółziomków  w  Niemczech  osiadłych, 
od  których  też  niemałe  pieniężne  posiłki  uzyskali,  i  t^ni 
coraz  świeże  zaciągi  z  Gzech  i  Niemiec  sprowadzając, 
oganiali  sig  rożnem  szczęściem  w  latach  nastgpnych  sile 
potgżnej,  ale  bez  wodza,  bez  karności  i  jedności.  Te 
nowe  ich  zaciągi  w  początkach  zaraz,  Wielkopolanów 


**'••?>. 
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pod  Chojnicami  przepłoszy wszy^  ),  sprawiły  że  oblętenie 
Malborga  opuszczone,  zaczem  Sztum ^  Prusmark,  Tczew, 
3mew  wpadły  w  rgeę  mnicłiów.  Unikali  oni  spotkania 
w  polu ,  nie  opuszczali  jednak  żadnych  podstępów  do 
jppsedągnienia  odstręczonych  od  siebie  krajowców,  co  się 
in  fue  udało;  wszakże  ze  zdrad  niektórych  korzystali, 
a  lubo  twierdzę  Malborg  najmocniejszą  stracili,  przez 
to  iż  nie  mając  czem  załodze  z  Czechów  dożoncij  za- 
płacić,  przywiedli  ją  do  szukania  tej  zapłaty  u  Eazimi- 
rza,  który  tym  sposobem  (r.  1457)  kupując  Malborg 
wypłacił  cztery  kroć  sto  siedmdziesiąt  sześć  tysięcy  czer- 
wonych s^otych^),  wszelako  niedługo  potem  Bernard 
Szumborski,  Czeeh,  poparł  sprawę  Krzyżacką,  i  zdobył 

1)  Szlachta  Wielkopolska  przyjechała  pod  Chojnice  (1454), 
nie  żeby  bić  się  z  nieprzyjacielem,  lecz  domagać  się  od  króla  po- 
twierdzenia  dawnych  i  nadania  nowych  przywilejów,  lubo  je  król 
pilied  rokiem  dla  całej  w  ogólności  szlachty  potwierdził.  Przjje- 
ęihM  sąjmikować  w  obozie,  i  dla  t^o  musiała  być  przez  nieprzy- 
jaciela przepłoszona,  a  podobno  nawet  i  pizetnsepana;  bo  jeżeli 
damy  wiarę  Yoigtowi,  straciła  w  tym  przej^ochu  3000  swoich. 
Otrzymała  wprawdzie  szlachta  Wielkopolska  od  dobrotliwego  króla 
Gzerekwicki  przywilej,  który  później  co&ięty  został,  ale  przez  swą 
wyiizdaną  swawolę  w  całej  tęj  wyprawie,  i  haniebna  pod  Ohojni- 
oami  przed  szcuapl^szym  niepns^acielem  ucieczkę,  ściągu^  na 
siebie  plamę  dot^  kartę  dziąjów  ćmiącą.  Z  t^to  wyprawy  szlachty 
Widkopokddąj  urodzić  się  kiedyś  miała  wojna  kokoszą. 

>)  Summa  ta  podana  przez  Długosza,  licząc  po  16  złotych 
na  czerwony  złoty,  wynosi  7,616,000  ^otych  dzisiejszych.  Wapowski 
powiada,  że  król  umówił  się  z  Ulrykiem  Czerwonką  o  wykup  Mal- 
borga i  wszystkich  innych  twierdz  przez  mistrza,  Ludwika  Er- 
lichshausen,  w  żołdzie  Czechom  zastawionych,  za  437,000  czer- 
wonych ^dotych. 

22* 


340  POLSKA  KWITNĄCA. 

miasto  Malborg,  które  zaledwie  trzeciego  roku  (1460) 
Polacy  odzyskali.  Zagrażali  nieraz  Krzyżacy  Gdańskowi 
i  Toroniowi,  korzystając  zaś  z  kilkakrotnej  niewiemoóei 
Eryka  Pomorskiego,  ubiegli  z  jego  pomoc%  Lembuig 
i  Byton  *),  w  jednymże  czasie  (r.  1461)  pobrali  MonmiK 
Brunsberg,  Frydland,  Starogród,  Brodnicę,  Rastemboig, 
Szipelbein,  inne  znowu  potracili.  -  Nic  nie  wskórały,  dla 
przecięcia  niby  krwi  rozlewu,  pośrednictwa  książąt  Nie- 
mieckich, ani  (r.  1460)  papiezkie,  bo  widocznie  mnichom 
sprzyjały,  a  zawsze  się,  jak  było  w  istocie,  łatwą  zda- 
wało rzeczą  zupełnie  ich  przemódz.  Trwała  tedy  wojna: 
a  kiedy  Krzyżacy  po  obu  stronach  Wisły  zasiedli,  po- 
niósłszy (n  1462)  u  Pucka  niemałą  klęskę  od  Piotra 
Dunina  zadaną,  w  której  do  dwóch  tysięcy  w  zabitych, 
piętnaście  dział  i  dwieście  wozów  ładownych  bronią  stra- 
cili, wtedy  Gdańszczanie  łupili  kiraj  Sanbieński  i  wiele 
miejsc  międ^  Wisłą  a  Preglem  w  moc  Polaków  prze- 
chodziło. Tak  różne  szczęście,  niosąc  za  sobą  straszne 
zniszczenie ,  nakłaniało  lub  oddalało  życzenia  zgody,  któ- 
rej nowy  pośrednik,  Hieronim  arcybiskup  Kreteński, 
legat  papiezki,  z  uszanowaniem  przyjęty,  od  ludów  ze 
łzami  proszony  aby  pokój  przywrócił,  nie  mógł  strony 
do  niego  przywieść;   bo  nadto  Krzyżakom  przychylny, 

1)  £ryk  przerażony  spiistoszeniem  przez  Polaków  swych  kra- 
jów dziedzicznych,  w  odwet  za  wydanie  tych  miast  nieprzyjacie- 
lowi, przysłał  do  obozu  królewskiego  swą  małżonkę  Zofią,  córkę 
Bogusława  IX.  i  Maryi  Ziemowitowny  Mazowieckiej,  kobietę  rzad- 
kiej piękności,  która  króla  za  wiarołomstwo  męża  przebłagawszy, 
ręczyła  przysięgą  w  jego  i  swojem  imieniu,  iż  nietylko  przeciw 
Krzyżakom,  lecz  przedw  każdemu  nieprzyjacielowi  koronie  Pol- 
skiej dopomagać  będą.  Długosz,  XIII.  p.  273. 
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nawet  klątwy  przez  wielkiego  mistrza  na  Prusaków  rzu- 
conej uchylić  nie  chciał,  i  w  Brześciu  Kigawskim  (r.  1463), 
gdzie  Polacy  mimo  je^o  woli  przypuścili  ich  do  ukła- 
dów, wstrzymał  religijne  obrządki.  W  tern  prz}xbod2i 
wtedomość  że  Heiligenbeil  zdobyte ,  że  wiele  ziem  krzy- 
żackich zwojowanych.  Polskie  rycerstwo  otwiera  kościoły, 
w  nich  śpiewa :  Ciebie  Boga  chwalimy,  legat  narzeka  n^ 
gwałt,  na  zniewagę  papiezkiej  zwierzchności,  zagniewany 
objeżdża  do  Krakowa,  niepuszczony  aby  około  biskup- 
stwa co  nie  wichrzył,  z  niczem  powrócił  0.  Aż  też  znowu 

1)  Pi^pież  Pius  n.,  zacięty  nieprzyjaciel  Polak6w,  awiadoiińł 
króla  Eazimirza  listem  pisanym  z  Mantui  23  grudnia  1459  roku, 
że  posyła  do  Polski  arcybiskupa  Ereteńskiego  za  pośrednika  mie- 
dzy Polakami  a  Krzyżakami.  Król  przestrzeźony,  że  ten  arcybi- 
skup, nazwiskiem  Hieronim  Lando,  Wenecyanin,  z  kupca  prędko 
wykierował  się  na  arcybiskupa,  że  we  własnej  ojczyźnie  wiele  mu 
ztnrodni  zarzucano,  że  nakoniec  sekretarz  i  powiernik  jego,  Fran- 
ciszek z  Toledo,  był  przez  długie  lata  ofbrońcą  i  rzecznikiem  Krzy- 
żaków w  Rzymie,  zabronił  mu  wstępu  do  Polski,  chodaż  już  był 
do  Wrocławia  dojechał.  W  parę  lat  potem,  to  jest  roku  1462  za 
usilnem  naleganiem  papieża  przybyć  mu  pozwolił.  Ale  na  samym 
wstępie,  ujmując  się  za  Jakubem  z  Sienna,  przez  papieża  na  bir 
skupstwo  Krakowskie  mianowanym,  a  którego  król  na  żaden  spor 
sób  do  objęcia  tego  biskupstwa  dopuścić  nie  chciał,  odbyt  arcy- 
biskup żwawą  utarczkę  z  królem,  po  której  w  nąjwiększem  ro^%- 
trzeniu  do  mistrza  Krzyżackiego,  Ludwika  Erlichshausen,,  do  Kró- 
lewca objechał.  Tam  zapomniawszy  o  obowiązkach  pośrednika,  za- 
grzewał go  do  dalszego  popierania  wojny,  na  miasta  Gdańsk,  El- 
bląg i  Toruń,  jako  główne  siedliska  rokoszu  przeciw  zakonowi, 
klątwę  rzucił,  nakoniec  z  pełnomocnikami  Krzyżackimi  na  zjazd 
do  Brześcia  roku  1463  przybył.  Przjgecbali  także  na  ten  2jazd 
pełnomocnicy  miast  wyklętych  i  całego  związku  rycerstwa  Pru- 
skiego, którzy  mając  wspólną  sprawę  z  polarna  Polskimi ,  żądali 
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Polacy  wszędzie  górę  brać  poczęli,  pobiwszy  (r.  1463) 
na  Wiśle  koło  Elbląga  Krzyżaków,  gdzie  ich  tysiąc  wy- 
dęto, sześciuset  pojmano,  zdobywali  Gniew,  Puck  (r.  1464), 
Nowe  (r.  1465),  Mielzak,  Osiek,  Stary  gród,  Frydland, 
Hammersztein ,  Chojnice  (1466),  i  cały  brzeg  zawodni 
Wisły  od  Krzyżaków  prawie  oczyścili ,  zniewalając  upor-^ 
nych  mnichów,  na  początku  wojny  siedmdziesiąt  jeden 
tysięcy  wojska,  teraz  tylko  tysiąc  siedmset  liczących, 
do  pokoju.  Wdali  się  między  wojujące  strony  posłowie 
od  cesarza,  a  najskuteczniej  Rudolf,  legat  papiezki,  Nie- 
miec, i  za  ich  pośrednictwem  roku  1466,  9  października 
w  Toruniu  podpisana  ugoda:  ziemie  Pomorska,  Cheł- 
mińska, Michałowska,  z  okolicami  Elbląga,  Malborga 
i  Warmia  (bo  biskup  Warmiński  w  ciągu  wojny  pod- 
iai  się)  wróciły  do  Polski,  reszta,  to  jest  Prusy  dolne, 
zostawione  przy  zakonie  z  warunkiem,  aby  był  wiemy 
i  poduszny  królowi  Polskiemu,  co  zaprzy sięgać  ma  każdy 
wielki  mistrz  w  sześć  miesięcy  najdalej  po  swem  za  wia- 


aby  razem  z  nimi  przez  legata  słuchani  byli.  Ale  ten  kaz^  im 
odpowiedzieć,  że  gotów  jest  wysłuchać  panów  Polskich  z  osobna, 
albo  posłów  ziem  i  miast  Pruskich  także  zosohna,  razem  zaś  am 
ich  słuchać,  ani  wchodzić  z  nimi  w  żadn%  czynność  nie  może. 
Nie  przys:do  tedy  do  rokowania  o  pokój,  a  gdy  w  tem  goniec  przy- 
biegł z  doniesieniem  o  otrzymanem  zwycięztwie  nad  Krzyżakami, 
Polacy  kazali  otworzyć  świątynie,  które  legat  z  powodu  obecności 
wyklętych  pełnomocników  Pruskich  w  Brześciu  nawet  pozamykać 
kazał  i  w  nich  Bogu  za  odniesione  zwyci§żtwo  dzięki  złożyli.  Le- 
gat bardziej  jeszcze  rozjątrzony,  wyjechał  z  Brześcia,  oświadczając 
że  w  Krakowie  będzie  czekał  na  powrót  króla  z  Litwy,  ale  mu 
tam  zatrzymać  się  nie  pozwolono,  i  precz  z  Polski  odprawiono.  Dłu- 
gosz, XIIL  p.  313.  Schfttz,  Historia  rerum  prussicarum ,  p.  303  —  305. 
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domością  królewską  obraniu.  Będzie  zasiadał  po  lewicy 
króla,  także  i  kilku  komturów  do  rady  przypuszczonych. 
W  każdym  razie  mistrz  powinien  dawać  pomoc,  a  ta 
ugoda,  by  wiecznie  trwała,  miała  być  potwierdzona  przez 
papieża  > ). 

26.  Ze  dwudziestu  jeden  tysięcy  wiosek  ludnych,  nie 
pozostało  jak  trzy  tysiące  trzynaście,  mnóstwo  zamków 
upadło,  kraj  spustoszał,  czego  wszystkiego,  jak  i  dłu- 
gości tej  wojny,  jedyną  przyczyną  było,  przy  wewnętrznym 
nieładzie ,  niedołężne  jej  prowadzenie.  Poddający  się  Pru- 
sacy ponieśli  znaczną  część  jej  ciężarów,  i  stojąc  przez 
tak  długi  czas  stale  wśród  klęsk  i  losu  niepewnego  przy 


^)  Dogiel,  t.  IV.  p.  163.  VoL  Leg.  1,  p.  202. 

Oprócz  ziem  Pruskich  odzyskanych  oręiem,  wróciła  do  Ko- 
rony w  ciągu  tej  wojny  część  Mazowsza,  po  wygaśnieniu  linii  ksi%- 
żąt  Płockich  na  Władysławie  i  Ziemowicie,  z  początkiem  roku 
1462  trucizną  zgładzonych.  Odezwali  się  o  spadek  stryjeczni  ich 
bracia  w  drugim  stopniu,  Konrad,  Kazimirz,  Bolesław  i  Janusz, 
książęta  Mazowieccy  na  Warszawie,  Katarzyna  ich  ciotka,  wdowa 
po  otrutym  w  Moskwie  Michale,  i  Małgorzata,  małżonka  Konrada 
Czarnego,  księcia  Oleśnickiego,  córka  Ziemowita  Rawskiego,  stry* 
jeczna  ich  siostra.  Wytoczyła  się  o  to  sprawa  na  sejm  do  Piotr- 
kowa, gdzie  wyznaczeni  do  jej  rozstrzygnienia,  Stanisław  Ostro- 
róg, wojewoda  Kaliski,  i  Grot  z  Nowego  miasta  nad  Pilicą,  zie- 
mie  Płocką,  B^zką,  Sochaczewską  i  Gostyńską  królowi  i  Koronie, 
jako  wracającą  do  niej  lenności,  przysądzili.  Konrad  Czarny  pe- 
wny przegranej,  wziąwszy  od  króla  dwie  suknie  sobolowe  i  dwieście 
złotych  na  drogę,  do  domu  powrócił.  Długosz,  XIII,  p.  303.  Wy- 
targował jeszcze  potem  (1065)  w  Kaliszu  za  pośrednictwem  posłów 
Jerzego,  króla  Czeskiego,  20,000  czerwonych  złotych,  za  które 
zrzekł  się  praw  żony  swojej  do  tej  części  Mazowsza.  Długosz ,  Xin. 
p.  354.  Inventanum  f  p.  345. 
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swych  obrońcadi,  poświęcali  życia  i  majątki,  chętnie 
z  siebie  wszyatko  przynosili,  dla  ocalenia  choć  w  pustyni 
drogiej  swobody.  Nie  mniej  dla  nich  czynili  Polacy :  po- 
wielekroć  pospolite  ruszenie  szło  dó  ziemi  Pruskiej;  na 
zaciągi,  mimo  niepokojów  z  zaniedbania  wewnętrznej 
zgody,  gdy  rozboje  i  Litewskie  rozterki  różnie  kierowały 
umysły,  składano  wielkie  podatki  i  daniny,  melcarze  od- 
tąd płacić  zaczęli,  szlachta  nietylko  po  sześć,  ale  po 
dwanaście  groszy  z  łanu  składała,  jeszcze  od  czynszów 
płaciła,  duchowni  i  król  sam  połowę  swych  dochodów 
czasem  oddawali.  Jedna  Litwa  z  dala  na  tę  wojnę  poglą- 
dająca,  tyle  tylko  się  przyczyniła,  że  nie  dopuszczała 
przez  Żmudź  posiłków  Inflanckich,  ale  za  to  od  Jana 
Gasztołda,  wojewody  Wileńskiego,  burzona,  korzystając 
z  wojny  z  Krzyżakami,  chciała  (r.  1455)  rzucić  się  na 
Wołyń  i  Podole,  przez  co  rozrywała  siły  Polskie,  które 
musiały  tych  odległych  krajów  pilnować.  Nie  przestając 
na  tern  Gasz tołd,  namawiał  swych  ziomków,  aby  sobie 
wynieśli  na  wielkiego  książęcia  Szymona  Olelkowicza, 
księcia  Kijowskiego.  Poznał  wówczas  król  do  czego  Li- 
twa zmierzała,  i  żeby  ją  ułagodzić,  ponowił  (r.  1457) 
Jagiełły  przywileje,  do  których  dodał,  że  wielkiego  księ- 
stwa nigdy  nie  uszczupli,  owszem  o  powiększenie  jego 
starać  się  będzie.  Pracując  przez  całe  panowanie  nad 
utrzymaniem  związku  dwóch  krajów,  nie  dopuszczał  ani 
Olelkowicza,  ani  żadnego  syna  swego  na  wielkie  księ- 
stwo, jak  tego  Litwa  żądała,  często  przez  posły  na  sejmy 
Polakom  wojną  grożąca.  Tatarów  ściągnąć  usiłująca,  jak 
ją  głośno  o  to  car  Przekopski,  wiemy  Polski  sprzymie- 
rzeniec, oskarżał:  jakoż  istotnie  w  czasie  wojny  Pruskiej 
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(r.  1457)  wpadli  byli  Tatarzy  na  Ruś.  Trwały  tymczasem 
rozboje  szczególniąj  od^'granic  Szlązka,  i  tak  się  czasu 
tej  wojny  wzmogły,  iż  po  półtora  tysiąca  konnicy  roz- 
b^ało.  Tym  sposobem  (od  r.  1455  do  1457)  zagniewani 
o  niezapłacenie  na  termin  żołdu,  Eawka  i  Jan  Świebo* 
rzewski,  z  przybranym  do  spółki  Janem,  książęciem  Oświę- 
cimskim, do  Iłkusza  do  Kępna  łotrowali,  Borzywój  Skrzyń- 
ski i  Włodek  koło  Oświecima  (r.  1462),  inni  znowu  pod 
Mekieszem  (r.  1465)  w  ziemi  Dobrzyńskiej,  i  nie  .prędzej 
te  gwałty  ustały,  aż  uczyniono  przykład  na  Włodku  Da- 
naborskim,  kasztelanie  i  staroście  Nakielskim,  którego 
ginerał  Wielkopolski  za  rozboje  ściąć  (r.  1467)  w  Kali- 
szu kazał.  Tyle  przyczyn  nieukontentowania  rozrywały 
sejmowe  obrady,  opóźniały  składki  i  daniny  w  ciągu  wojny, 
ściągały  na  króla  narzekania,  i  te  sprawiły  że  nie  za- 
msze jednostajnych  skłonności  Wielkopolska  z  Małopol- 
ską, nie  równo  na  się  ciężary  przyjmowały.  Więcej  cier- 
piący Małopolanie,  jako  bliżsi  Podola,  więcej  też  sar- 
kali na  Litwę  i  króla,  tak  dalece  że  (r.  1459)  ogłoszeni  za 
nieprzyjaciół  ojczyzny,  dopiero  na  blizkim  sejmie  w  Piotr- 
kowie przez  trzech  posłów,  z  których  Jan  Bytwiański 
Jastrzębiec  przed  królem  mówił,  żale  swe  wynurzyli,  do- 
magając się  od  niego,  aby  niewdzięczna  Litwa,  i  na 
wiele  posług  których  od  Polski  doświadczała  niepomna, 
a  swym  panom  nieposłuszna,  oddała  ziemie  na  Wołyniu 
trzymane ;  aby  król  zapobiegł  nadużyciom  starostów  ubogą 
szlachtę  uciskających,  pieniędzy  złych  nie  bił,  drogi  od 
rozbojów  ubezpieczył,  i  lepiej  sprawiał  Bzeczpospolitę, 
jeżeli  chce  po  niej  wymagać  tego,  czego  od  wiernych 
poddanych  oczekiwać  może.   Owoż  na  następnym  sejmie 
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wysadzono  dwadzieścia  osób,  które  miały  wejrzeć  w  stan 
Rzeczypospolitej,  i  do  których  zdania  król  zastosować 
się  był  powinien.  Nie  sprawiło  to  jednak  żadnej  odmiany, 
i  król  musiał  zawsze  wiele  podjąć  trudu,  nim  jaki  po- 
bór uzyskał.  Tak  po  skończonej  wojnie  Pruskiej,  nie 
mając  pieniędzy,  kiedy  zaciężnych  opłacić  należało,  bez- 
skuteczne czynił  o  zasilenie  skarbu  starania  tak  u  Ma- 
łopolanów  w  Wiślicy,  jak  u  Wielkopolanów  w  Kole,  aż 
się  odezwał  do  wszystkiego  narodu  na  sejmie  powsze- 
chnym w  Nowym  Korczynie  (r.  1468) ,  na  który  przybyli 
z  województw  posłowie  mający  moc  od  ziomków  sobie 
daną  stanowienia  poboru.  Odtąd  przed  każdym  sejmem 
walnym  odbywały  się  sejmiki,  na  których  posłów  ziem- 
skich ze  zleceniami  i  pełnomocnictwem  obierano.  Tak  się 
utworzyły  dwie  izby,  senatorska  i  poselska:  szlachta  za- 
równo z  pany  o  losach  ojczyzny  radzić  zaczęła,  a  gdy 
na  sejmach  toczą  się  sprawy  tyczące  się  wewnętrznego 
i  zewnętrznego  kierunku  Rzeczypospolitej,  szlachta  przez 
swoich  reprezentantów  mocy  stanowienia  o  nich  nabyła. 
Tymczasem  Kazimirz  przez  swą  słabość  przyczyniając  się 
do  zupełnego  poniżenia  władzy  królewskiej ,  w  utarczkach 
z  duchowieństwem  szczęśliwie  przy  swych  utrzymał  się 
prawach.  Nie  ubliżał  on  uszanowaniu  stolicy  apostolskiej, 
i  zaraz  wstąpiwszy  na  tron  i  przy  każdej  zmianie  pa- 
pieża, posyłał  posłów  z  oświadczeniem  posłuszeństwa, 
ale  nie  rad  aby  w  jego  domu  papież  miał  rządzić,  za- 
raz na  wstępie  (r.  1447)  odezwał  się  z  żądaniem,  ażeby 
annaty,  dziesiąta  część  dziesięcin  duchownych  na  lat  sześć, 
i  świętopietrze  odtąd  nie  szły  do  Rzymu,  ale  były  prze- 
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znaczone  w  krają  na  obronę  od  Turków ');  nadto,  ażeby 
wszystkie  godności  kościelne  w  Koronie  bez  odnoszenia 
się  do  Rzymu  rozdawane  być  mogły.  Jakkolwiek  Miko- 
łaj V.  wdzięcznie  to  poselstwo  od  Kazimirza  przyjął,  dla 
tego  iż  pominąjw^zy  Felixa,  jeszcze  przy  godności  pa- 
piezkiej  utrzymującego  się,  do  niego  się  udał*),  jednakże 
zezwolić  na  to  nie  miał  chęci.  Żeby  więc  odmówienie 
złagodzić,  pozwolił  odprawić  w  Polsce  miłościwe  lato 
(co  niezmierne  dochody  papieżom  do  Rzymu  przynosiło), 
a  to  tak  iżby  każdy  chcący  dostąpić  odpustu,  połowę 
kosztów  na  podróż  do  Rzymu  potrzebnych,  a  lud  uboż- 
szy czwartą  część  składał,  z  czego  część  czwartą  tylko 
sobie  wymówił.  Nie  przestał  jednak  na  tem  Kazimirz, 
i  osadziwszy  raz  na  biskupstwie  Kiyawskiem  (r.  1448) 
biskupa,  pomimo  obranego  przez  kapitułę,  wiedzieć  bo- 
wiem  że  jego  życzenia  powinny  mieć  w  Rzymie  większą 
wagę  od  kapitulnych,  póMej  (r.  1460)  zalecił  kapitule 
Krakowskiej  obranie  Jana  Gruszczyńskiego,  biskupa  Ku- 
jawskiego, kapituła  zaś  obrała  Jana  Lutka  z  Brzezia, 
podkanclerzego  koronnego,  papież  Pius  II.,  wielki  Pola- 
ków nieprzyjaciel,  naznaczył  biskupem  Jakuba  Sienien- 

')  Jan  Ostroróg  w  dziele,  de  reformanda  Repuhlica,  utrzymy- 
wał, że  wszystkie  summy  pod  jakiemkolwiek  bądź  nazwiskiem  z  Pol- 
ski do  Rzymu  posyłane,  powinny  być  użyte  na  obronę  kraju  prze- 
ciw Turkom  i  Tatarom. 

*)  Sprawowali  to  poselstwo  Wiszota  z  Górki,  proboszcz  Poznań- 
ski, i  Piotr  z  Szamotuł,  kasztelan  EaliskL  Tegoż  roku  papież, 
Felix  y.,  na  prośbę  zgromadzenia  w  Lugdunie  odbytego  pod  prze- 
wodnictwem Karola  YII.,  króla  Francuzkiego,  w  celu  przywróce- 
nia pokoju  Kościołowi  między  dwie  głowy  podzielonemu,  godność 
papiezką  dobrowolnie  złożyŁ  DługosE,  XIII.,  p.  29.  35. 
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skiego,  zk)d  powstała  żwawa  kłótnia.  Lgkający  się  ka- 
nonicy Bzymskiej  klątwy  powyganiani,  Gruszczyński  mocą 
utrzymany.  Próżne  były  (r.  1462)  u  podnóżka  króle- 
wskiego pokorne  Sienieńskiego  prośby,  próżne  (r.  1463) 
przed  legatem  sądowe  rozprawy  i  groźby  tegoż  legata: 
Kazimirz  na  swojem  postawił,  i  odtąd  królowie  bisku- 
pów mianowali').  Podobnie  sig  stało  z  opacką  godno- 

• 

ścią^).  Postanowił  też  Eazimirz  (r.  1451)  że  żadnemu 


1)  Wygnany  był  takie  między  innymi  za  obstawanie  przy  pod- 
kanclerzu  nasz  dziejopis,  Jan  Długosz,  i  nim  ta  burza  przemiń^ 
parę  lat  za  granicą  przesiedzisz  Ze  stronników  Jakóba  Sienień- 
skiego, Dersław  Krzyżanowski,  kanonik  Krakowski,  i  trzej  wika- 
ryusze,  z  procesyi  w  komżach  i  stroju  kościelnym,  porwani  i  za 
bramy  miasta  'wyprowadzeni  zostali  z  zakazem  powrotu.  Chcąc 
utrzymać  prawo  swoje  mianowania  biskupów,  nie  dał  się  król  użyć 
Hieronimowi,  arcybiskupowi  Kreteńskiemu,  znanemu  już  nam  z  po- 
średnictwa między  Polską  a  Krzyżakami,  i  wręcz  mu  powiedział- 
że  choćby  mu  przyszło  koronę  postradać,  do  katedry  Krakowskiej 
Sienieńskiego  nie  dopuści  Cała  ta  sprawa  ciągnąca  się  przez  trzy 
lata  na  tem  się  skończyła,  że  Sienieński  zrzekł  się  biskupstwa  za 
wynagrodzenie  pieniężne,  Jan  Gruszczyński  z  biskupstwa  Kujaw- 
skiego przesiadł  się  na  Krakowskie ,  a  na  jego  miejsce  Jan  z  Brze- 
zia postąpił.  Długosz,  XIIL  p.  265,  276.  306,  311.  Wkrótce  po- 
tem (1464)  nagradzając  powolność  i  upokorzenie  sienieńskiego,  dał 
mu  król  naprzód  biskupstwo  Kiyawskie  po  Janie  z  Brzezia  na 
Krakowskie  posuniętym,  a  następnie  (1473)  arcybiskupstwo  Gnie- 
źnieńskie po  śmifl^ci  Jana  Gruszczyńskiego. 

^)  Zakonnicy  wybierali  nieraz  cudzoziemców  na  opatów.  Żeby 
temu  położyć  koniec,  król  wymógł  (1460)  na  Albercie,  opacie  Lu- 
bieńskim, i  całem  zgromadzeniu  tego  klasztoru  przysięgę,  że  odtąd 
bez  wyrąźncy  woli  królewskiąj  do  elekcyi  nie  przystąpią.  Ze  swojej 
strony  Andrzej  z  Bnina,  biskup  Poznański,  zaręczył,  że  nie  wprzód 


GMINOWŁADZTWO   SZLACHECKIE.  349 

duchownemu  nie  wolno  bez  wiedzy  króla  starać  się  o  kar- 
dynalską dostojność,  do  czego  był  powodem  spór  o  pier- 
'  wszeństwo  między  arcybiskupem  Gnieźnieńskim,  Włady- 
sławem Oporo wskim,  a  Zbigniewem  Oleśnickim,  bisku- 
pei&  Krakowskim  i  kardynałem,  ztąd  że  kardynalstwo 
na  ostatnich  zborach  nad  godność  metropolitalną  uwa- 
żane było,  kiedy  znowu  arcybiskup  był  pierwszy  w  sena- 
cie, i  oznaczone  w  królestwie  posiadał  pierwszeństwo  ^). 

8.  RÓWNOŚO  SZLACHECKA,  INNE  STANY 

PONIŻONE. 

Od  roku  1M8  do  1676,  lat  110. 

27.  Pokój  Toruński,  aczkolwiek  od  wszystkich  pożą- 
dany, nie  podobał  się  żadnej  stronie:  nie  byli  z  niego 
kontenci  Niemcy,  widząc  swój  zakon  poniżony ;  narzekali 
l^rusacy,  bo  podjąwszy  tyle  trudów,  wycieńczywszy  się, 
radziby  resztę  ziomków  oswobodzić ;  Polacy  z  tychże  po- 
wodów chcieliby  zakon  ze  szczętem  zagładzić^).  Atoli 


wyńwięci  obranego  opata,  aż  póki  nie  przekona  się  o  zezwoleniu 
królewskiem.  VoL  Leg.  I.  p.  197. 

1)  Oprócz  zakazu  starania  się  o  dostojność  kardynalską  bez 
zezwolenia  królewskiego,  postanowiono  na  zjeździe  Piotrkowskim 
1451  roku,  że  stolica  metropolitalna  Gnieźnieńska  ma  być  zacho- 
wana przy  dawnem  pierwszeństwie  przed  kościołem  Krakowskim; 
że  nie  kto  inny  tylko  arcybiskup  Gnieźnieński  królów  i  królowe 
koronować  będzie;  że  arcybiskup  i  kardynał-biskup  Krakowski  na 
posiedzenie  senatu  kolejno  za  wezwaniem  królewskiem  przychodzić 
mają.  Frzyłuski,  p.  22,  84  Vol.  Leg.  I  p.  17L 

2)  Nie  pragnęli  Polacy  zagłady  zakonu,  ale  chcieli  przenieść 
go  na  właściwsze  miejsce,  to  jest  na  wyspę  Tenedos,  gdzie  p^iąc 
obowiązki  pierwiastkowego  swego  powc^toia,  miałby  obszerne  pole 
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pokój  ten  stal  się  dla  kraju  wielce  pożytecznym:  przy- 
wrócił mu  spokojność,  w  której  po  wielu  nieszczęściach, 
zaczął  się  ustalać  porządek,  rozgłosił  sławę  zwycięzców 
po  świecie.  Nie  wzdraga!  się  odtąd  książę  Szczeciński 
hołdu,  szukał  go  potężny  wojewoda  Wołoski,  od  granic 
Indyi  do  Pyreneów  burzące  się  na  Turków  narody  ubie- 
gały się  o  przyjaźń  Kazimirza.  Pokój  nareszcie  Toruń- 
ski wzbogacił  Polskę  odzyskaniem  ziemi  otwierającej  bez- 
pośredni związek  z  morzem  i  wielkim  handlem  na  niem 
prowadzonym;  a  tak,  chociaż  król  miał  skarb  wypró- 
żniony, królestwo  jednakże  prędko  się  pokrzepiało,  i  w  dal- 
szych latach  Eazimirzowego  panowania,  nie  wdając  się 
w  długie  wojny,  przem^ąjących  tylko  klęsk  wojennych 
od  Tatarów  i  Węgrów  doznawszy,  wracało  do  pomyśln^o 
stanu,  w  którym  Polacy  wśród  wolności  oddali  się  od- 
poczynkowi i  miękkiemu  życiu ,  w  ubiorach ,  w  strojenif 
długich  włosów  z  niewiastami  w  zawody  idący  > ).  Jeden 

zn^tażenia  się  chrześciaństwu,  broniąc  go  przeciw  Turkom.  Starał 
się  o  to  król  Eazimirz  u  papieża,  Piusa  IŁ  Żądanie  to  zaniesione 
przez  posła  królewskiego,  Jakóba  z  Sienny,  na  zjazd  do  Mantui 
(1459),  gdzie  tenże  papież  wojnę  przeciw  Turkom  gotował,  poparli 
posłowie  tam  zgromadzeni  innych  panów  chrześciańskich.  Długosz, 
X,TTJ.  p.  252.  Ale  ten  były  sekretarz  cesarza,  Fryderyka  UL,  wielki 
prz^aciel  Niemców,  azatem  nieprzyjaciel  Polaków,  nie  chcąc  za- 
pewne narażać  rozpieszczonych  w  miękkiem  życiu  zakonników  na 
trudy  wojenne,  wolał  ich  zostawić  na  miejscu,  gdzie  późniąj  mieli 
odpłacić  czułą  troskliwość  i  opieka  nad  nimi  stolicy  apostolsldcj 
przez  chwycenie  się  herezyi  Lutra. 

1)  Gapillum  adyersantem  frangere,  et  in  circinos  cogere,  ad 
muliebres  blanditias  amictum  expolire,  caesariem  peplis,  foris  et 
domi,  nocte  et  interdiu  obYolyere,  mollicie  corporis  cum  foeminis 
certare,  capillo  ex  caesarie  permisso  illas  vincere,  pectoris  loca 
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Eazimirz  nie  zdawał  się  używać  tych  przyjenmoścL  Miał 
różne  potrzeby,  czuł  niedostatek  pieniędzy,  a  w  ich  po- 
zyskaniu od  narodu  zawsze  oporu  doznając,  nie  mógł 
odpowiedzieć  postronnym  wezwaniom  wielkość  jego  domu 
podnoszącym.  Przez  poślubienie  siostry  Władysława,  Cze- 
skiego i  Węgierskiego  króla,  miał  prawo  po  jego  bez- 
potomnej śmierci,  odezwać  się  o  dwie  korony  dla  siebie, 
lub  dla  swych  synów;  lecz  zajęty  wojną  Pruską  miał  to 
zaniechać,  ile  że  narody,  Czeski  i  Węgierski,  wdzięczno- 
ścią kierowane,  rzuciły  się  do  swych  ziomków  znamie- 
nitych. Czesi  Jerzego  Poc^ebrada,  opiekuna  zeszłego 
króla,  Węgrzy  Macieja  Korwina,  syna  sławnego  Hunyada, 
od  Władysława  prześladowanego,  więzionego,  od  Podje- 
brada  wypuszczonego,  na  tron  wynieśli ' ).  Jerzy  wyzna- 

fąsciis  splendoris,  quod  alias  Yix  foeminis  permittebatur,  obYol- 
Yere,  illormn  temporum  grandę  extabat  specimen,  et  perverso- 
mm  neqaicia,  per  dissolutam  impunitatis  licentiam,  supra  solitnm 
excrescente.  I^ugosz,  XTTT.  p.  307. 

1)  Po  śmierci  Jana  Hunyada,  Władysław,  syn  starszy  tego 
bohatyra,  zabił  godzącego  na  swe  życie  Ulryka,  hrabię  Cyllijskiego, 
W8\ia  Władysława  Pogrobowca,  Czeskiego  i  Węgierskiego  króla. 
Ukrywając  głęboką  zemstę  pozorem  udanej  przyjaźni,  powtarzał 
Pogrobowiec  że  szczerze  zabćjcy  wuja  przebaczył,  i  na  dowód  tego 
boBtyą  się  z  nim  i  bratem  jego,  Maciejem,  podzielił;  aż  upatrzy- 
wszy dogodną  porę,  zaprosił  ich  na  zamek  do  Budy,  gdzie  Wła- 
dysława ściąć,  a  Macieja  wlraz  z  przyjaciółmi  podejrzanie  sobie 
domu  Hunyadów  do  więzienia  wtrącić  kazał.  Mszcząc  się  śmierci 
syna,  powołała  Węgrów  do  broni  Elżbieta,  wdowa  Jana  Hunyada, 
zkąd  zapaliła  się  wojna  domowa,  w  ciągu  której  gdy  wszyscy  wię^ 
źniowie  prócz  Macieja  jednej  nocy  z  więzienia  umknęli,  przerażony 
siedmnastoletni  król,  wziąwszy  z  sobą  w  kajdany  okutego  Madeja, 
z  Węgier  uciekł,  i  wkrótce  potem  (23  listopada  1457  roku)  z  tym 
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nia  Husyckiego,  zjednawszy  sobie  długiem  Czech  spra- 
wowaniem wszystkich  wyznań  przychylność,  był  powsze- 
chnie od  cesarza ,  papieża  i  wszystkich  panów  chrześciaó- 
skich  za  króla  uznany,  a  w  zamiarach  uspokojenia  &kcyi 
zawsze  królestwo  rozrywających,  zdawał  się  odpowiadać 
widokom  papieża  chcącego  przywieść  Husytów  do  jedno- 
ści Kościoła,  szukał  zewsząd  pokoju,  który  od  Eazimi- 
rza  otrzymawszy  złączył  się  z  nim  ścisłą  przyjaźniąc). 
Ale  w  swoim  własnym  kraju  Jerzy  miał  do  pokonania 
niemałe  trudności,  nie  mógł  także  przez  żaden  sposób 
zadosyć  uczynić  wymaganiom  Rzymu,  wielu  katolików, 
a  mianowicie  na  Szlązku,   gotowych  było  oderwać  się 


się  rozstał  światem.  Zebrane  wojsko  dla  zemsty  posłużyło  Micha- 
łowi Szylagyi,  wigowi  Macieja,  do  wyniesienia  go  na  tron.  Pray, 
Annaies  regni  Hungarictey  t  III.  p.  193. 

>)  Skoro  Jerzy  na  tron  Czeski  wstąpił,  zaraz  wyprawił  do 
kióla  Eazimirza  poselstwo  z  usprawiedliwieniem,  że  nie  mogąc 
oprzeć  się  woli  narodu,  lubo  wiedział  że  korona  Czeska  do  po- 
tomstwa króla  Polskiego  należy,  przyjąć  ją  musiał,  tudzież  z  oświad- 
czeniem, że  z  wyłączeniem  własnych  synów,  królewiczowi  Włady- 
sławowi ją  zachowa.  Zawarł  z  nim  potem  29  listopada  1400  roku 
przymierze  w  Bytomiu  za  pośrednictwem  Przemysława,  księcia 
Cieszyńskiego,  który  mąjąo  za  sobą  Eufemią  czyli  Ofkę,  córkę 
Alexandry  Olgierdówny  i  Ziemowita  na  Płocku,  był  trochę  z  do- 
mem Jagiellońskim  spokrewniony.  Dogiel,  t.  I,  p.  10.  Zjechawszy 
gię  nakoniec  sami  królowie  w  Głogowie,  ściślejszą  jeszcze  między 
sobą  zawarli  przyjaźń  przymierzmn  podpisanem  27  maja  1462  r. 
w  którem  pomoc  wzajemną  przeciw  Turkom  sobie  obiecali,  zamki 
Oświęcim,  Wołek,  Siewierz,  Zator,  Bemwald,  Żywiec,  król  Cze- 
ski koronie  Polskie-  ustąpił,  za  co  Eazimirz  zrzekł  się  części  po- 
sagu swej  żony  na  królestwie  Cześkiem  przez  jąj  brata  opartej. 
Dogiel,  t.  I.  p.  14.  IMugosz,  XIIL  p.  291. 
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od  niego,  tylko  że  u  Eazimirza  otuchy  nie  znaleźli, 
a  papież  chcąc  heretyka  berła  pozbawić,  zaprasza  tegoż 
Kazimirza  na  królestwo  Czeskie  ^ ) ;  nic  zaś  u  niego  nie 
wskórawszy,  wzbrania  się  potwierdzić  pokoju  z  Krzyża- 
kami, poduszcza  Macieja  z  cesarzem,  i  królestwo  Czeskie 
już  upaść  miało.  Maciej,  człowiek  rzadki,  posiadając 
znaczną  część  dzielności  ojca,  rożnem  szczęściem  Tur- 
ków odpierał:  zawsze  niezmiernie  czynny,  wszystkiemi 
sposobami  starał  się  powiększać  i  rozgłaszać  swą  wiel- 
kość i  sławę.  Wołosza  pod  ów  czas  rozerwana  była 
między  kilku  wojewodów,  z  których  jedni  przymuszeni 
Turkom  hołdować ,  inni  Polsce  stateczniej  podlegali ;  ale 
w  ciągu  wojny  Pruskiej  nie  mając  dodanych  dość  mo- 
cnych posiłków  wystawieni  byli  na  obcą  przemoc:  ich 
tedy,  choć  na  czas  krótki,  do  hołdu  przymusił  Maciej. 
Nie  opuszczając  żadnej  zręczności,  chciwie  się  wdawał 
w  Czeskie  niesnaski:  jakoby  wolą  papiezką  wykony wając, 
wkroczył  do  Morawii,  zajął  ją  z  całym  prawie  Szląz- 
kiem,  ogłosił  się  królem  Czeskim  i  kiedy  mu  Turcy 
południowe  Sławiańskie  kraje  wojują,  niepomny  na  do- 

>)  Papież  Paweł  II.  namawiał  Eazimirza  do  objęcia  królestwa 
Czeskiego  na  siebie  lub  jednego  z  synów,  przez  legata  Rudol£G^ 
biskupa  Lawentyńskiego,  który  był  pośrednikiem  pokoju  Toruń- 
skiego. Długosz,  XIII.  p.  394.  Ale  Kazimirz  pomny  na  zawarte 
z  Jerzym  przymierze,  a  prócz  tego  nie  chcąc  po  zaledwie  ukończo- 
nej wojnie  Pruskiąj  plątać  się  w  nową  wojnę  o  Czechy,  dochował 
mu  wiernie  przyjaźni.  Papież  mając  forytować  Macieja  na  tron 
Czeski,  chociaż  ten  żadnego  doń  nie  miał  prawa,  oćy^  koronę 
Jerzemu,  jako  zakamienis^emu  heretykowi,  którą  on  jednak  aż  do 
śmierci  zatrzymał  i  poddanych  jego  od  posłuszeństwa  uwolnił  bullą 
wydaną  w  Rzymie  23  grudnia  1466  roku.  Długosz,  XIIL  p.  400. 

Lelewel,  Dzieje  Polski  ai  do  Stef.  Batorego.  23 
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brodziejstwo,  silnie  się  dobija  potężnie  bronionej  przez 
Jerzego  korony,  a  gdy  widold  jego  z  cesarskiemi  się 
mij^^f  nieustraszony  wieikościi}  przedsięwzięcia,  targa 
się  na  Rakuzy.  Chociaż  był  nieraz  pobity,  szczęście  mu 
jednak  służy.  Szczególnej  opieszałości  Fryderyk  Ul. ,  ce- 
sarz, zajęty  wojną  Rakuzką  i  Bawarską,  dopuścił  nie- 
jako ze  swą  rzeszą  upadku  Krzyżaków,  a  lubo  się  łąc^ł 
z  Maciejem  przeciw  Jerzemu,  wcale  sobie  nie  życzył 
aby  on  miał  do  Węgierskiej  Czeską  dodać  koronę,  udaje 
się  więc  do  Kazimirza  mającego  wiele  sprawiedliwych 
uraz  do  Macieja,  i  zachęca  go  do  wdania  się  w  sprawy 
Czeskie.  Jerzy  ze  swej  strony,  ścieśnion  przemocą,  przy- 
chylności własnych  ziomków  niepewny,  uznaje  prawo  do 
Czech  potomstwu  Eazimirzowemu,  różnie  to  prawo,  przez 
cały  naród  Czeski  przyznane,  od  pomyślności  swego 
oręża  do  siebie  nagina;  ale  Eazimirz,  bez  pieniędzy, 
nie  mogąc  plątać  się  w  żadną  wojnę,  kierował  te  inte- 
resa  tylko  przez  posłów,  przez  układy,  w  których  wszystko 
odwlekał,  a  prawa  swoje  do  korony  zastrzegał.  Śmierć 
Jerzego  (r.  1471)  uwolniła  go  od  zerwania  z  nim  przy- 
jaźni. Czesi  zgodnie  wzywają  do  tronu  jego  najstarszego 
syna,  Władysława,  który  do  Czech  posłany,  koronowany, 
od  cesarza  królem  Czeskim  uznany.  Trzeba  tylko  było 
rozprawić  się  z  Maciejem,  który,  prócz  Węgier,  trzy- 
mając Szlązky  Morawy,  Kakuzy,  Luzacyą,  zdawał  się 
stać  na  szczycie  swej ,  wielkości.  Ściągani  przezeń  z  Eu-^ 
ropy  uczeni,  wywyższali  imiona  Hunyadów,  gotowi  zawsze 
najohydniej  jego  nieprzyjaciół  opisać,  czego  Kazimirz 
nie  uniknął.  Najmniejsza  pomyślność  rozniesiona  z  nie- 
słychaną  chlubą  j)o  wszystkich  dworach  Europejskich, 
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zwycięztwa  dzielnego  Stefana,  wojewody  Wołoskiego, 
hołdownika  Polskiego,  a  niegdyś,  póki  jeszcze  całej  Wo- 
łoszczyzny nie  odzierzał  (przed  r.  1462),  Madejowego, 
po  tychże  dworach  przez  Macieja  obsyłane,  wystawiały 
państwo  Węgierskie  najpotężniejszem  przedmurzem  od 
Turków  i  Tatarów,  a  Macieja  największym  królem.  Ce- 
sarz wolał  myśleć  o  odziedziczeniu  przez  śluby  Burgun- 
dyi^),  niż  z  tym  się  panem  ścierać. 

28.  Wtem  kiedy  Władysław  na  królestwo  Czeskie  je- 
dzie, nieukontentowani  z  Macieja,  że  bezpotrzebnie  po- 
stronne wiódł  wojny,  Węgrowie,  zapraszają  (r.  1471)  dru- 
giego syna  króla  Polskiego,  Kazimirza,  do  tronu.  Nie- 
zwłocznie ruszył  królewicz  do  Węgier,  lecz  niedługo  tam 
zabawił:  albowiem  obrotny  Maciej,  ujmując  sobie  chwie- 
jące się  pany,  odstręczył  ich  od  wezwanego  królewicza, 
który,  nie  dość  mężnego  serca,  zaledwie  posłyszał  o  zbli- 
żającym się  Macieju,  strachem  zdjęty,  uciekł,  choć  go 
nikt  nie  gonił,  i  nie  oparł  się  aż  w  domu,  gdzie  udał 
się  na  przyzwoitsze  sobie,  świętobliwe  życie,  na  którem 
(r.  1480)  spełnił  swe  krótkie  lata»  zostawiwszy  dla  Ma- 
cieja szerokie  do  chlubienia  się  pole.  W  tym  czasie  pa- 
pież poruszał  wszystkich  przeciw  Turkowi.  Król  Perski 
Usuin  Hasan  wyprawił  też  posłów  do  papieża,  cesarza 


1)  Maxymilian,  syn  cesarza  Fryderyka  III. ,  odziedziczył  Bur- 
gundyą  przez  zaślubienie  Maryi,  jedynej  córki  Karola  Śmiałego, 
księcia  Burgundzkiego,  który  zginął  w  bitwie  ze  Szwajcarami  pod 
Kancy  6  lub  6  stycznia  1477  roku.  Taki  był  początek  wielkości 
Habsburskiego  domu.  Syn  Maxymiliana,  Filip  Piękny,  dołączył 
jeszcze  do  jego  obszernych  posiadłości  Hiszpsuuą,  poślubiwszy 
Joannę,  córkę  Izabelli  i  Ferdynanda  Katolika. 

23* 
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i  króla  Polskiego  (r.  1471  i  1475),  zapraszając  ich  do^ 
wspólnego  przeciw  państwu  Ottomańskiemu  działania. 
Ale  wszystkie  te  zamiary  na  niczem  spełzły,  dla  tego, 
że  Maciej  wiedząc  o  zupełnem  wypróżnieniu  skarbów  Ea- 
zimirza  i  Władysława,  tak  dalece  że  ten  ostatni  na  tro- 
nie bgdąc,  największego  nieraz  doznawał  niedostatku, 
sam  przez  szczególne  wyłudzenia  i;vyciągnąwszy  niemałe 
od  Węgrów  pieniądze,  umyślił  popierać  wojnę,  o  Czechy 
się  dobijać,  tyle  tylko  na  czasowe  przerwy  zezwalać,  ile 
potrzeby  Tureckie  do  tego  zniewalały,  a  w  każdym  ra- 
zie do  zerwania  łacno  przyczyny  znajdował.  I  tak,  od 
dawna  pod  znaki  krzyża  przeciw  Turkom  zebrawszy  wiele 
ludu  Polskiego,  pod  imieniem  bractwa,  używał  ich  po- 
tem przeciw  Rakuzanom,  a  nie  wypłacając  im  wszystkiego 
żołdu,  ściągnął  ich  łotiostwa  na  Węgry.  Owoż,  wytę- 
piwszy to  bractwo,  jakoby  z  namowy  króla  Polskiego  ra- 
bunki popełniało,  wpadł  (r.  1473)  na  Podgórze,  i  tam, 
dopóki  nie  był  wypędzony,  swoich  ludzi  osadził,  a  bio- 
rąc się  na  wszystkie  sposoby,  usiłował  (r.  1474)  otruć 
Władysława*),  co  się  przecie  nie  powiodło,  poduszczał 
Jana,  księcia  Żegańskiego,  do  napaści  na  Wschowę,  zkąd 
przyszło  do  porządnej  wojny.  Wkroczył  Kazimirz  do 
Szlązka,  przemógł  Macieja,  a  połączony  z  Władysławem 
we  Wrocławiu  go  obiegł.  Lecz  gdy  oblegający  królowie, 
bez  przewodnika,  a  sami  na  wojennych  obrotach  mniej 
znający  się,  próżno  Macieja  jakoby  zamkniętego  trzy- 

1)  Najęty  przez  Macieja  za  20,000  złotych  zbrodniarz,  nazwi- 
skiem Jerzy  Ludzki,  podług  Lauterbacha  Folmsche  Chronik,  p.  331. 
Złapany,  sam  musiał  wypić  truciznę,  która  miała  być  tak  mocna, 
że  samem  powąchaniem  śmierć  zadawała. 
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mają,  on  wyprawił  Szlązaków  w  Sieradzkie  i  ku  Mię- 
dzyrzeczowi, przez  co  zmusił  do  przyjęcia  zawieszenia 
broni  przy  wzajemnem  oddaniu  pobranych  zamków,  a  tyfii- 
czasem  korzystając  z  kłótni  o  biskupstwo  Warmińskie, 
poduszcza  i  biskupa  i  mistrza  Krzyżackiego,  tak  iź  Ea- 
zimirz  musiał  (r.  1478)  w  Warmii  wojskiem  rozruchy 
uśmierzać,  mistrzowi  grozić  ^ ).  Aż  nakoniec  Maciej ,  ma- 
jący zawsze  co  w  Rakuzach  do  czynienia,  zawarł  zgodę 
z  Władysławem  Czeskim  i  z  królem  Polskim  (r.  1479), 
a  mistrza  do  ukorzenia  się  nakłonił.  W  pokoju  z  Wła- 
dysławem warował  sobie,  oprócz  tytułu  króla  Czeskiego, 
bezpieczne  posiadanie  dożywotnie  Szlązka,  Moraw  i  Lu- 
zacyi,  na  co  Jagiellończycy  długo  przystać  nie  chcieli, 
i  Władysława  królem  Czeskim  uznał  2).  Było  to  w  trzy- 
nastym roku  od  wojny  Pruskiej ,  a  w  tym  przeciągu  czasu 

1)  Maciej  w  zatargach  z  Eazimirzem  i  synem  jego,  Władysła- 
wem, e  koronę  Czeską,  wzi%ł  w  swą  opiekę  wierzgającego  przeciw 
królowi  Polskiemu  Mikołaja  Tungen,  biskupa  Warmińskiego,  umową 
zawartą  12  marca  1477  roku,  i  mistrza  Krzyżackiego,  Marcina 
Trnchses,  niechcącego  złożyć  hołdowniczej  przysięgi,  w  uporze 
utwierdzić  Biskup  Mikołaj,  nie  mogąc  doczekać  się  przyobieca^ 
nych  posiłków,  przyparty  przez  Polaków,  którzy  mu  kilka  zamków 
zabrali,  przybiegł  wraz  z  mistrzem  do  Piotrkowa,  upadł  do  nóg 
królowi,  i  otrzyma!  przebaczenie  16  lipca  1479  roku.  W.  mistrz, 
pokładając  jeszcze  nadzieję  w  królu  Węgierskim,  nie  chciał  zło- 
żyć hołdu,  a  nawet  oświadczył:  „wolę  iż  skórę  ze  mnie  zedrze- 
cie, niż  żfebym  miał  wam  przysięgać.**  Aż  dopiero  w  Korczynie, 
dowiedziawszy  się  od  posłów  Węgierskich ,  że  Maciej  wszedł  już 
w  uWady  z  królem  Polskim,  i  że  mu  żadnej  pomocy  dać  nie  może, 
wykona-  hołdowniczą  przysięgę  9  października  tegoż  roku.  Dłu- 
gosz, XIIL  p.  681-^85.    Dogiel,  t  IV.  p.  181-183. 

»)  Długosz,  XIII.  p.  683. 


358  POLSKA   KWITNĄCA. 

Polska  wiele  ucierpiała  od  kilkakrotnych  najazdów  Ta- 
tarskich z  za  Wołgi  wypadających,  i  zarówno  (r.  1469) 
Litwę  jak  Polskę  plądrujących.  Wstrzymani  na  Podolu, 
innym  szlakiem  rozlali  się  po  Wołyniu,  w  ziemiach  przez 
Litwę  objętych,  zkąd  na  dziesięć  tysięcy  ludu  wywiedli, 
i  podobnie  w  lat  kilka  (r.  1473)  szkody  koło  Kijowa  po- 
czynili, wkrótce  potem  (r.  1474)  w  siedm  tysięcy  wpadli  do  • 
Polski,  i  zapuścili  zagon  na  sto  mil  aż  w  okolice  Lwowa, 
co  jeszcze  (r.  1479)  ponowili^).  Następujące  lat  dziesięć 


')  Ostatnie  napady  pochodziły  z  Krymu  za  podusżczeniem 
Iwana  III.  Wasilewicza,  cara  Moskiewskiego,  który  łączył  się 
z  hanami  Tatarów  Krymskich  przeciw  Litwie  i  hordzie  Złotej  czyli 
Kapczackiej.  Roku  1480  zawarł  przymierze  z  Mengli-Girajem,  sy- 
nem Hadżi-Girają,  przeciw  Kazimirzowi  i  Achmetowi,  hanowi 
Kapczackiemu,  który  ze  swej  strony  szukał  przyjaźni  z  królem 
Polskim.  Wsparty  pomocą  Mengli-Giraja,  wielki  kniaź  podeptał 
w  obliczu  posłów  Achmeta  basmę  czyli  obraz  tego  hana,  na  znak, 
że  mu  wypowiada  posłuszeństwo.  Achmet  w  przymierzu  z  Kazimi- 
rzem,  chcąc  ukarać  swego,  jak  go  nazywał,  niewolnika,  ruszył  ku 
brzegom  Ugry  w  nadziei  połączenia  się  z  siłami  króla  Polskiego, 
który  nie  wsparty  od  narodu  nieprzewidującego  dalekich  niebez- 
pieczeństw, bez  wojska,  bez  pieniędzy,  słowa  mu  dotrzymać  nie 
mÓ£^,  zwłaszcza  że  Mengli-Giraj,  wierny  sprzymierzeniec  Iwana, 
wedle  zawartej  z  nim  umowy,  wpadł  na  Podole  i  tym  sposobem 
przeszkodził  Kazimirzowi  do  wspólnego  z  hanem  Kapczackim  dzia- 
łania. Achmet  stał  cały  miesiąc  na  praw}Tn  brzegu  Ugry,  a  przez 
cały  ten  czas  Iwan  stojący  z  potężnem  wojskiem  na  lewym  brzegu 
tej  rzeki  nie  śmiał  mu  wydać  bitwy.  Uciekł  nawet  do  stolicy  i  do- 
piero wyparty  głosem  ludu  i  duchowieństwa  do  wojska  powrócił. 
Achmet  nie  mogąc  doczekać  się  Kazimirza,  cofał  się  do  swego 
kraju,  kiedy  Iwak,  han  Tatarów  Nogajskich,  napadł  na  niego  koło 
Azowa  w  biał^'  wieiy,  i  własną  ręką  śmierć  śpiącemu  zadał.  Po- 
czem  zdobył  i  zburzył  hordę,  zabrał  żony  Achmeta,  i  tym  sposo- 
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były  od  wojen  spokojne,  ale  nie  obeszły  się  be:&  zna* 
Gznych  strat,  tern  boleśniejszych  że  nieodzyskanych.  Po- 
minąwszy te  które  Litwa  zaczęła  ^ód  Moskwy  ponosić, 
Turek  coraz  bliżej  do  granic  Połskictł  dociera.  Chwiała 
się  niekiedy,  jak  aię  wyżeg  rzekło,  w  posłuszeństwie  Wo*- 
łosza,  zwłaszcza  kiedy  ją  obca  przemoc  docisnęła ,  kiedy 
była  rozdzielona,  a  od  Polski  wsparcia  nie  miała,  fiłay 
niał  się  wtedy  Stefan  wojewoda,  hołdownik  Polski ykfó^ 
łowi  Maciejowi,  ale  (r.  1462)  powrócił  do  po^uszeńsrtwa, 
długo  w  obawie  osobistego  stawienia  się^  przed- 4>braźor 
ojriU  majestatem,  posyłał  łupy  znamienitych  2wyci@z4w 
z  największych  pod  ów  czas  mocarstw  odniesionych.  Pq^ 
wyganiawszy  (n  1468)  swych  rodzonych  i  stryjecznych 
bra<ii,  ^bił  na  głowę  Macieja,  i  tak  zupd^nie  odniega 
uwolniony,  obrócił  siły  przeciw  Dragule,  W4)j6i^odziiB 
Wołoskiemu,  wspieranemu  od  Turków  i  Tatarów..  Po? 
widokrotnych  zwycięztwach,  po  zniesieiHiiir  (r*  1475)  2  pion 
mocą  Polaków  całej  potęgi  Machometa  II./}>'  wygnad^ 
nareszcie  (r.  1477)  Dragułę,  i  uznając  fiie  ciągle  hoŁior 
wnikiem  Polskim ,  nie  zdołał  (r.  1484)  zasłonić  obronnych 
zamków  Kilii  i  Białogrodu,  ktik^e  wpadły  w  moc  Bajam 
zeta  IŁ,  przez  co   trudniejszym  stawał  się  dla  Polski 


I       ■■.■,.  s 

bem  Tatar  od  Tatarskiego  jarzma  Moskwę  uwolnił*    Karamzin, 
Ł  TL  str.  J29— 146.  , 

'  *)  To  zwycięztwo,  z  którego  się  także  Maciej  chlubił,  odniósł 
dzielny*  Stefan  17  stycznia  1475  roku  nad  Berladą  u  Rakowca^ 
gdzie  120,000  Turków  pogromił,  nie  mając  sam  więcej  jak  40,000 
i  2000  Polaków  z  Buczackim.  Zabrs^  im  tam  190  chorągwi,  z  któ- 
rych 36  królowi  do  Wilna  posłał,  i  mnóstwo  jeńców,  któi^clv 
wyjąwszy  przedniejszych ,  na  pal  wbić  kazał.  Pługosz^  XUI.>p»>^26/ 
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handel  na  morzu  Czarnem.  Już  Eoczubej  w  nazbyt  biiz- 
kiem  był  sąsiedztwie  Turka,  i  niepodobny  do  utrzyma- 
nia, a  spław  zboża  Dniestrem  do  Białogrodu  musiał  być 
przymierzami  z  Turkiem  obwarowany.  Po  tej  stracie, 
wielki  swego  wieku  wojownik,  Stefan,  oddał  osobiście 
hołd  Kazimirzowi  1).  W  ostatnich  latach  panowania  tego 
króla  okrył  się  sławą  syn  jego,  Jan  Albert,  i  wkrótce 
potem  nowa  korona  weszła  w  dom  Jagielloński.  Wielo- 
krotne napady  Tatarów  wypleniały  najwięcej  lud  Bliski 
a  zawsze  im  prawie  uchodziły  płazem,  jedynie  przez 
niedbalstwo  króla  bezpiecznie  swe  chwile  w  Polsce  lub 
Litwie  na  polowaniu  pędzącego.  Ostatni  dopiero  za  je- 
go życia  najazd  (r.  1489)  pobudził  go  że  z  dworem 
swoim  własnego  syna,  Jana  Alberta,  przeciw  nim  po- 
słał. Młody  bobatyr  mija  Tatarów,  zasadza  się  na  szlaku 
u  wsi  Kopestrzyna  koło  rzeki  Szawrany,  gdzie  we  trzedi 
miejscach  zupełnie  ich  znosi,  do  dwudziestu  czterech 
tysięcy  wycina,  przynosząc  do  domu  wielkie  imię,  które 
skłoniło  ku  niemu  życzenia  wielu  Węgrów  w  tymże  cza- 
sie ze  swego  króla,  Macieja,  w  Wiedniu  zmarłego  osie- 
rociałych.  Lecz  inna  część  wezwała  Władysława  Cze- 
skiego, który  spieszniąl  przybywszy,  opanował  Budę, 
i  otrzymał  drugą  koronę,  o  którą  z  bratem  rozprawić 
się  wypadało;  bo  ojciec,  Kazimirz,  Janowi  Albertowi 
koniecznie  jej  dobijać  się  każe,  wojska  mu  dodaje,  które 
(r.  1491,  1  stycznia)  u  Koszyc  przez  Węgrów  zbite,  Jan 
Albert  zaledwie  umknął;  zaczem  nastąpiła  zgoda:  Jan 

>)  Stefan,  który  już  wprzód  trzy  razy  uzn«^  się  hołdownikiem 
polskim,  odAel  osobiście  hołd  królowi  i  złożył  przysięgę  wierności 
na  polu  pod  Ec^omyją  roku  1485.  l£romer,  XXIX.  p.  433. 
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otrzymał  Głogów  z  wielą  na  Szlązku  zamkami ' ) ,  które, 
zostając  królem  Polskim,  oddał  brata  Zjgmmitowi. 


29.  Klęska  ta  lubo  nie  uszczerbiła  sławy  królewicza, 
stała  się  jednak  po  śmieci  Kazimirza  (r.  1492)  powo* 
d^m,  dla  którego  mniej  mu  przychylać  chcieli  młodszych 
jego  braci,  albo  Alexandra  już  na  wielkie  księstwo  przez 
ŁKwę  wywyższonego,  albo  Zygmunta  na  tron  wynieść. 
Byli  też  i  tacy,  co  zamyślali  oddać  koronę  Janowi,  księcia 
liCazowieckiemu,  który  na  drugi  zjazd  wiele  ludzi  zbrc^* 
nych  przyprowadził,  aż  królowa  nadesławszy  zadężnych 
królewiczowi  Fryderykowi ,  biskupowi  Krakowskiemu, 
utrzymała  pierwsze  Jana  Alberta  prawo.  Po  koronacyi, 
dwaj  królowie  bracia,  Polski  z  Czeskim  i  Węgierskim, 
zawierając  między  sobą  przymierze  ścisłej  przyjaźni ,  po- 
cieszyli poddanych  nadzieją  lepszej  przyszłości^).  Spo- 
kojni u  siebie,  zaczęli  wprowadzać  na  Północ  politykę 
dotąd  tam  nieznaną.  Wychowanie  ich  i  nauki  nie  były 
tak  zaniedbane  jak  ojca;  bo  zeszły  król  starał  się  im  dać 
przyzwoite  ich  stanowi  oświecenie,  i  dla  tego  poruczył 
ich  młodość  między  innymi  Janowi  Długoszowi,  od  któ- 
rego królewicze  mogli  się  nauczyć  cnót  narodowych,  na- 

1)  Dogiel,  t.  I.  p.  79.  Jan  Albert  odstąpił  bratu  królestwa 
Węgierskiego,  a  za  to  otrzymi^  na  Szlązku  Głogów,  Koinicliów, 
Sprotawę,  Zieloną  Górę,  Swiebodzyn,  Górę,  Krosno,  Opawę,  Sty- 
nowę,  liarnów,  Toszek,  Bytom,  Swirklenicę  i  Kozie,  a  w  Węgrzech 
^peries  i  Sabinów. 

»)  Dogiel,  t.  I.  p.  86.  Nie  mogło  to  przymierze  ucieszyć  pod- 
danych; bo  było  tajemne,  przeciw  wewnętrznym  nieprzyjaciołom 
oba  królów  zawarte. 
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poić  uczuciem  wolności,  poznać  t^óśne  przyczyny  kraje-, 
wego  nieładu.  Oprócz  Długosza,  kierował  ich  wychowa- 
niem Włoch,  Filip  Buonacorsi,  rodem  z  okolic  Floren- 
cyi,  z  San  Geminiauo,  ktftiy  si$  liiizwał  Kallimachem. 
Był  to  jeden  z  uczonych  swego  wieku;  z  inuy mi  przy- 
jaciółmi naukom  także  oddanymi  przez  papieża,  Pawła  II., 
zagrożony  więzieniem,  umknął  szczęśliwie;  a  jako^ słynął 
nietylko  z  nauki,  ale  z  głębokiej  długiem  daświadeze^ 
niem  nabytej  znajomości  publicznych  interesów,  któr^ 
podówczas  szczególniej  się  Włosi  wsławili,  wiele  dotkan 
żując  swą  przewrotną  a  podstępną  polityką,:  nieprzerwar 
nym  szeregiem  napiętych  zwodniczych  siddi  proste  serca 
łowiącą,  tęż  same  politykę  w  umysły  królewiczów  za* 
szczepiał.  Pozyskawszy  zaś:  przez  zręczne  uniżanie  się 
przychylność  Jana  Alberta,  zapewnił  sobie  nad  nim  zu- 
pełne panowajaie :  od  niego  do  układów  zagranicznych 
używany,  natchn^  na  czas  jakiś  dawną  królów  Polskich 
prostotę  Włoską  przebi^łością,  która  bez  przewodnika,^ 
bo  Kallimach  niedługo  pożył  (f/r.  1496),  pod  ręk%  do 
tego  siestworzoną,  nietylko  się  nie  powiodła,  ale  nadto 
oiężkie  szkody  krajowi  przyniosła.  Tak  us$)osobiony  Jan 
Albert,  dziedzic  wielkości  przodków  i  potężnego  państwa, 
pogromca  Tatarów,  zaraz  po  wstąpieniu  na  tron,  ujrzał 
mocarstwa  odległe  p  jego  się  przyjaźń  ubiegające.  Ra- 
zem Wenetowie  i  Bajazet  II.  posłów  przysłali,  którzy  po 
długim  w  Polsce  pobycie,  jeden  swemu  sułtanowi  pono- 
wienie przymierza  na  lat  trzy,  drugi  swej  Rzeczypospoli- 
tej wymówki  przynieśli.  A  tymczasem  podniesione  w  dumę 
Jagiełłów  plemię,  ozdobione  różnemi  koronami,  gdy  trzech 
braci,  Władysław,  Jan  i  Alexander  szerokie  ziemie  trzy- 
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maj%,  zapragnęło  jeszcze  jakowego  państwa  dla  najmłod- 
szego brata,  Zygmunta,  bo  Fryderyk  był  w  stanie  du- 
cliownym,  i  niedawno  (r.  1493)  arcybiskupem  Gnieźnień- 
skim  i  kardynałem  został.  Zjecłiali  się  tedy  królowie  Wła^- 
dysław  i  Jan  z  bracią  Fryderykiem  i  Zygmuntem,  tu- 
dzież ze  swym  siostrzeńcem  Fryderykiem,  margrabią 
Brandeburskim  <r.  1494)  w  Lewoczy  czyli  Lubowli.  Roz- 
tniąsano  na  tym  zjeździe  wielkie  zamiary  pomsty  na 
Turkach  za  śmierć  stryjowską,  wyniesienia  Zygmunta  na 
udzielne  państwo,  a  tajemne  układy  w  tych  tylko  panach 
zagrzebane,  miały  osiągnąć  w  następnych  działaniach  nie- 
zawodny skutek.  Wszakże  Turek  usiłował  przymierze 
mocniej  utwierdzić,  a  po  Węgrzech  głośno  mówiono  że 
Stefan,  wojewoda  Multan  i  całej  Wołoszczyzny,  ma  sig 
stać,  pierwszą  Lewockich  umów  ofiarą.  Dochodziły  i  do 
samego  Stefana  przestrogi ,  że  na  niego  straszny  cios  wy^ 
mierzony,  że  Wolochy  miały  przejść  pod  Zygmunta  pa- 
nowanie. 

30.  Nie  odstąpił  atoli  od  swych  zamysłów  król  Jan. 
Głosi  chęć  zemsty  za  stryja,  głosi  iż  Turcy  gotują  się 
wraz  z  Wołoszą  napaść  na  Podole,  kiedy  wysłani  do 
Stefana,  wiernego  hołdo wnika,  posłowie  wzywają  go  dó 
wspólnej  na  Turka  wyprawy.  On  chętnie  przyrzeka  złą- 
czyć swe  siły,  wszystkich  potrzeb  dostarczyć.  Odzyska- 
nie Kilii  i  Białogrodu  dla  hołdownika  i  królestwa  było 
wielką  do  wspólnego  działania  zachętą.  Aczkolwiek  Ste- 
fan mógł  kiedy  przewinić,  zmazał  już  swój  dawny  nie- 
statek  wieloletnią  w  największej  swej  potędze  wiernością, 
i  byłby  jeszcze  we  własnym  interesie-  szczerze  dopomógł, 
gdyby  przy  odgłosie  tajemnych  owych  układów  o  niego 
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się  obijającym,  kroki  samego  króla  nie  przekonały  go 
o  niespodziewanym  zamachu.  Nie  słuchał  Jan  ani  brata 
Fryderyka,  ani  niczyich  przełożeń.  Zebrawszy  szlachtę 
na  pospolite  ruszenie  (r.  1497),  ciągnął  przez  Pokucie 
do  Wołoch,  czem  zatrwożony  Stefan  wysyła  posła  z  za- 
pytaniem, dla  czego  nie  idzie  prosto  na  Kamieniec  pod 
Białygród  ?  z  dokładem ,  iż  jeżeli  król  na  Wołochy  go- 
dzi,  będzie  tego  żałował.  Uwięzienie  posłów  stanęło  im 
za  odpowiedź,  a  przyspieszenie  kroków  i  oblężenie  So- 
czewy,  Multan  stolicy,  potężnie  bronionej,  rozpocz^o 
wojnę.  Tymczasem,  życie  w  boju  i  na  zwycięztwach  stra- 
wiwszy Stefan,  zbierał  swych  Wołochów,  Turków,  Ta- 
tarów, porobił  zasieki  na  drogach,  poprzerywał  dowóz 
żywności,  a  razem  szukał  pokoju,  prosił  pośrednictwa 
u  Władysława  Węgierskiego.  W  tem  Jan  Albert  dostał 
febry,  i  zdawał  się  skłonniejszym  do  zgody  i),  a  Stefan 
jeszcze  chciał  być  wiernym ,  i  prosił  króla  aby  tąż  samą 
drogą  powracał,  a  nie  puszczał  się  w  lasy  Bukowińskie 
gdzie  ukryta  Wołosza  zgubę  mu  gotowała.  Lecz  gdy 
król  niebaczny  i  w  tej  przestrodze  nierzetelność  Stefwa 
upatruje,  i  zuchwale  puszcza  się  w  Bukowinę,  nietylko 
Wołosza  tam  zasadzona  z  kryjówek  wychodzi,  ale  i  sam 
Stefan  staje  na  jej  czele.  Zewsząd  oskoczeni  Polacy 
w  żadną  stronę  ruszyć  się  nie  mogą ;  walą  się  na  nich 


1)  I^odził  się  nawet  za  pośrednictwem  posłów  brata,  Wła- 
dysława, ze  Stefanem  Jan  Albert,  zawarł  z  nim  rozejm  i  od  ob- 
lężenia Soczawy  odstąpił.  Miechowita,  LXXX.  p.  360.  Kromer, 
XXX.  p.  442.  Równie  więc  wiarołomnie  postąpił  Stefan,  podnosząc 
oręż  na  cofających  się  Polaków,  jak  król  wkraczając  po  nieprzy- 
jacielska bez  żadnej  słusznej  przyczyny  do  jego  kraju. 
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podpiło wane  drzewa;  potiuczone  rycerstwo,  bez  szyków, 
rożnem  orężem  zmiatane,  potracone  działa  i  wozy;  za- 
ledwie wstecz  z  lasu  wycofać  się  zdołali,  gdzie  już  sna- 
dniej zbiegającą  się  Wołoszę  odparli,  i  nazajutrz  do- 
piero ciężką  swą  klęskę  ujrzeli.  Miióstwo  wyginęło,  wielu 
się  w  niewolą  dostało,  do  Tatar  albo  do  Turków  pognani 
lub  też  za  długie  włosy  po  drzewach  powieszani  (odtąd 
też  Polacy  zaczęli  głowy  golić,  żeby  tego  uniknąć).  Dalszy 
odwrót  nie  był  spokojniejszy,  wszędzie  dopadał  Stefan. 
Mazury  pobite^),  przeprawa  przez  Prut  u  Czarnowie 
wstrzymana,  dopóki  porządna  bitwa  do  ustępu  nieprzy- 
jaciół nie  zmusiła.  Odtąd  nie  napierała  już  Wołosza, 
atoli  Stefan  nie  przestał  na  tem,  i  w  roku  następnym 
wpadł  na  Podole ,  dalej  na  Rusi  aż  do  Wisłoki  rozniósł 
pożogi,  Przemyśl,  Radymno,  Jarosław,  Przeworsk,  Łań- 
cuch popalił,  i  do  stu  tysięcy,  jak  głoszono,  ludu  wy- 
prowadził. Za  nim  ponowili  zagon  Tatarzy,  a  ku  zimie 
Turcy  w  siedmdziesiąt  tysięcy  przez  Wołochy  przecią- 
gnąwszy, koło  'Dniestru  ogniem  i  mieczem  grasowali. 
Nagle  spadłe  śniegi  i  ogromne  mrozy  położyły  koniec 
dalszemu  spustoszeniu.  Eonie  i  ludzie  trupem  padali: 
znajdowano  Turków  w  rozprutych  brzuchach  końskich, 
znikomego  ciepła  szukających:  do  czterdziestu  tysięcy 
zimno  wygubić  ich  miało,  reszta  od  nasadzonych  przez 
Stefana,  po  polsku  przestrojonych  Wołochów,  jakoby  od 
prawdziwych  Polaków,  bo  tak  Stefan  głosił,  wycięta.  Po 
tej  wyprawie  stanęło  nowe  z  Węgrami  przymierze,  a  nie- 

1)  Sześciuset  Mazurów  przez  księcia  Konrada  na  posiłek  kró- 
lowi przysłanych  Wołosza  w  liczbie  trzech  tysięcy  pod  wsią  Sepnicą 
©skoczyła  i  w  pień  wycięła.  Kromer,  XXX.'p.  443, 
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długo  potem  Stefan  pokój  zawarł,  przyrzekając  tak  Pol- 
sce jak  Węgrom  pomoc  przeciw  Turkom,  z  zapewnie- 
niem  sobie  ucieczki  do  Polski ,  gdyby  go  Turcy  wyparli  * ), 
Bajazet,  sułtan  Turecki,  mając  z  Wenetami  wiele  do 
czynienia,  o  pokój  prosił.  Uspokoiło  się  wszystko,  ale 
zrażona  tą  napaścią  Wołosza,  owo  przedmurze  od  Turira, 
i  wspólnym  przeciw  niemu  interesem  z  Polakami  zwią- 
zana ,  coraz  się  bardziej  od  nich  odstręczała ,  i  do  zwierz- 


*)  Dogiel,  t  L.  p.  96.  luuenłańum,  p.  140.  Te  przymierza  mię- 
dzy Janem  Albertem,  Władysławem  i  Stefanem,  to  jest  między 
Polską  z  Litwą,,  Węgrami,  Czechami  i  całą  Wołoszczyzną,  mogą- 
cemi  wystawić  najmniej  300,000  wojska,  przeciw  Turkom  zawarte, 
pozostały  martwą  literą,  tak  dla  niedołęźności  Władysława,  prze- 
zwanego rex  bene,  jako  też  dla  zupełnej  niesposobności  prowadze- 
nia wojny  zagranicznej,  w  jakiej  się  Polska  od  czasu  przywileju 
Koszyckiego  znajdowała.  Obowiązany  był  król  tym  przywilejem, 
potwierdzonym  przez  następców  Ludwika,  dać  na  rękę  pięć  grzy- 
wien każdemu  szlachcicowi  idącemu  na  wojnę  za  granicę,  których, 
rozdawszy  dobra  królewskie  tejże  szlachcie,  nie  mogąc  wypłacić, 
nie  był  w  stanie  żadnej  "wojny  przedsiębrać.  Wojska  stałego  w  Pol- 
sce nie  było,  a  jeżeli  zdarzyła  się  potrzeba  odparcia  jakiej  napa- 
ści, szlachta  na  jeden  raz  tylko  na  pobór  zezwalała.  Nie  byłoby 
w  tem  nic  złego,  gdyby  Polska  miała  równie  pokój  lubiących  są- 
siadów. Ale  ani  car  Moskiewski,  świeżo  od  jarzma  Tatarskiego 
uwolniony,  i  o  podbojach  na  Litwie  i  Polsce  zamyślający,  ani  suł- 
tan Turecki  nie  byli  obowiązani  żebrać  u  swych  poddanych  pie- 
niędzy na  wojnę.  Żeby  się  skutecznie  oprzeć  takim  nieprzyjaciołom, 
potrzeba  było  zarzucić  na  nic  nieprzydatne  pospolite  ruszenie, 
a  na  jego  miejsce  utrzymywać,  na  wzór  Francyi  i  innych  krajów, 
płatne  wojsko,  czyli,  co  na  jedno  wynosi,  mieć  skarb  dobrze  opa- 
trzony, czego  Polacy  nigdy  nie  mając,  słabo  się  zawsze  od  napaści 
bronili,  nawet  Tatarom  co  kilka  lat  wpadać,  wsi  i  miasta  palić, 
ludzi  sobie  zabierać  pozwalali. 
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dmictwa  Turków  przywykała,  przez  co  w  wierności  już 
niepewna,  a  Turcy  stawali  się  blizkimi  sąsiadami.  Do- 
świadczył tego  ze  swą  szkodą,  Jan,  i  po  niewczasie  Ste- 
fana poważał.  Na  jego  wezwanie  (n  1501).  aby  wydał 
Eliasza,  syna  Piotra,  dawnego  wojewody  (a  zbiegów  po- 
dług umowy  przechowywać  nie  należało),  kazał  w  obli^ 
GZtt  posłów  Wołoskich  ściąć  Eliasza.  Za  Alexandra  zaś 
Stefan  urościł  prawo  do  Pokucia,  i  na  czas  ten  kraj 
(r.  1503)  zajechał,  poczem  wkrótce  (r.  1504)  zeszedł, 
a  następcy  jego,  przez  zgodę  z  Turkiem  i  za  warowane 
wspólne  z  mm  do  Wołoszczyzny  mieszanie  się  Polski, 
jeszcze  czas  jakiś  Polsce  hołdowali. 

31.  Nie  żył  już  Eallimach,  a  rozjątrzone  ku  cieniom 
jego  serca  narodu  sprawiedliwie  poniekąd  w  nim  przy- 
czyny poniesionej  na  Bukowinie  klęski  szukały.  On  to 
bowiem  radził  królowi  szlachtę  ukrócić,  na  zabójców  karę 
śmierci  postanowić,  szlachtę  z  dóbr  wyzuć,,  z  który chby 
królewscy  starostowie  jej  dochody  płacili ,  poosadzać  ją 
po  miastach ,  gdzie  łatwiejsze  praw  dopełnienie  przez  wy- 
roki dwunastu  sędziów  kosztem  publicznym  utrzymywa- 
nych'). Owoź,  tak  szlachta  mająca  być  ukrócona,  wy- 

\)  Eady  podane  przez  Eallimacha  Janowi  Albertowi  podczas  ^ 

sejmu  Piotrkowskiego  1493  roku  w  trzydziestu  czterech  artykidach, 
<id  conseąuendum  absolutum  dominium  W  Polsce,  przełożył  Z  rękopismu 
Gołębiowski  w  dziejach  panowania  tego  króla,  str.  361.  Nie  masz 
W  nich  wzmianki  o  wyzuciu  z  dóbr  szlachty,  o  jej  osadzeniu  po 
udastach,  o  płaceniu  jej  dochodów  z  jej  własnych  dóbr  przez  sta- 
rostów, ale  natomiast  znajdi:gemy  w  artykule: 

22.-  B%dź  panem  w  królestwie  swojem,  a  papieżom  nie  dopu- 
szczaj w  nicm  rządzić.  Biskupów,  jeżeli  można,  z  senatu  wyrzuć; 
bo  to  nie  ich  wokacya  parać  się  rzeczami  świeckiem!. 
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wiedzioną  została  na  rzeź  do  Wołoch,  aby  się  stała 
nieudoiną  do  obrony  swych  swobód.  Cudzoziemczy  ród 
Eallimacha,  okoliczności  pod  te  czasy  stan  wszystkich 
państw  w  Europie  odmieniające ,  zdawały  si§  te  podej- 
rzenia utwierdzać.  We  Francyi,  trzymając  oswobodzone 
od  Anglików  królestwo  Karol  YIL,  znędznione,  długiemi 
wojny  wycieńczone,  do  ucisku  usposobione,  gdzie  wiele 
domów  w  obronie  ojczyzny  wygasło,  upatrzył  środek  pod- 
niesienia władzy  królewskiej  i  jej  wzmocnienia  w  sile 
zbrojnej,  którą  pierwszy  w  Europie  (od  r.  1445)  stale 
utrzymywać  począł.  Dziewięć  tysięcy  konnicy,  a  szesna- 
ście tysięcy  piechoty,  były  potężnym  zaczątkiem,  doda- 
jącym mu  siły  i  powagi ,  do  tego  stopnia  iż  na  sam  roz- 
kaz królewski  cały  naród  chętnie  składał  podatki,  i  Lu- 
dwik XL,  mający  wszystkie  przymioty  skrzętnego  tyrana, 


25.  Statut  oszacowania  głowy  plebejuszów  w  niwecz  obróć; 
bo  się  postronni  z  tego  śmieją. 

26.  Statuta  także  o  zabójstwach  popełnionych  przez  szlachtę 
znieś,  a  postanów  karę  podług  prawa  Boskiego. 

28.  Posły  ziemskie  zatrać;  bo  nic  bez  nich  stanowić  nie  mo- 
żesz, tylko  cię  pro  forma  mieć  chcą:  byle  tylko  do  zezwolenia  na 
pobór  należeli. 

29.  Staraj  się  znieść  i  skasować  zupełnie  przywilej  Ludwika. 

30.  Brata  Zygmunta  niebezpieczna  chować  przy  sobie:  osadź 
go  na  województwie  Wołoskiem. 

34.  Ażebyś  się  tern  rychlej  zemścił,  uczyń  pospolite  ruszenie 
do  Wołoch,  zmówiwszy  się  na  nie  potajemnie  z  wojewodą  woło- 
skim; wprzód  do  jednej  je  kupy  w  ciągnieniu  zgromadź,  że  je  po- 
razi i  zby e ;  gdyć  w  tern  posłuży,  będziesz  miał  honesłam  occctsionem 
brata  na  ieh  mi^scu  osadzić;  a  jeśliby  który  wyciągnąć  ci  się  nie 
dał  na  pospolite  ruszenie,  każ  potruć:  czynią  to  wielcy  monar- 
chowie. 
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pobierał  dochody,  któremi  mógł  wojsko  ciągle  utrzymy- 
wać i  pomnażać.  Pom*żając  wszystkiemi  sposoby  szlachtę, 
powynosił  na  urzędy  osoby  z  najniższego  stanu:  szlachta 
od  dworu  ze  wzgardą  uważana,  ścigana  przez  władze 
które  jej  dotąd  nic  rozkazywać  nie  mogły,  kuta  w  kaj- 
dany i  pod  miecz  katowski  oddawana,  traciła  zacność 
swoje,  a  przytem  datkiem  ujęte  głosy  na  zgromadzeniach 
narodowych,  zapewniały  wykonanie  woli  królewskiej.  Na- 
stępca jego,  Karol  VIII.,  pan  wielowladny,  lekce  ważył 
przywileje  stanu  szlacheckiego,  mało  dbał  o  parlamenta 
usiłujące  władzę  jego  ścieśnić;  bo  miał  siły  jakich  inne 
mocarstwa  prawie  nie  znały,  które  powiódł  (r,  1494)  na 
daleką  do  Neapolu  wyprawę.  Inne  państwa  zmuszone  naśla- 
dować przykład  Fraticyi ,  zaczęły  także  utrzymywać  stałe 
wojska,  zarzucać  dotąd  używany  sposób  wojowania  rycer- 
stwem w  pospolitych  ruszeniach,  które  odwykając  od  boju, 
stawały  się  na  nic  nieprzydatnym  ciężarem.  W  Hiszpanii^ 
w  tychże  czasach  połączone  królestwa  pod  dzielnem  ra- 
mieniem Izabelli  i  Ferdynanda,  szczycące  się  obszerną 
wolnością  szlachty,  tudzież  wielu  znacznych  miast,  uczuły 
wzmagającą  się  władzę  tronu  podobnemiż  prawie  dro- 
gami. Była  Hiszpania  niedawno  od  Maurów  oswobo- 
dzona ^ ) :  duch  gotycyzmu ,  przez  Moszlema  przytłumiony, 

1)  Po  jedenastoletniej  wojnie  upadło  roku  1492  królestwo  Gra- 
nady, ostatnie  z  założonych  przez  Maurów  w  Hiszpanii,  a  z  niem 
panowanie  ich  w  tym  kraju,  które  trwało  przez  lat  781,  koniec 
wzięło.  Jedna  część  Maurów  z  królem  swym,  Boabdilem,  przenio- 
sła się  do  Afryki,  druga  polegając  na  przyrzeczeniu,  że  im  wolno 
będzie  wyznawać  swą,  wiarę,  pozost£J:a  w  Hiszpanii  Ale  gdy  zgro- 
madzenie z  osób  duchownych  i  prawników  łożone  oświadczyło,  że 
król  nie  jest  obowiązany  dotrzymać  słowa  niewiernym,  powstało 

Lelewel,  Dzieje  Polski  ai  do  Stef.  Batorego.  24 
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podniósł  się  znowu  w  całej  swej  sile,  i  dały  si§  uczuć 
wszystkie  wady  feudalizmu.  Ustawiczne  wojny  migdzy 
panami  trapiły  spokój ność  wewnętrzną;  przemożne  do- 
my, biskupy,  zakony  rycerskie  na  wojowanie  %  Maurów 
ustanowione,  otaczały  słabą  i  ubogą  dostojność  króle- 
wską. Ferdynand  i  Izabella  intrygami  dopinają  nakoniec 
(r.  1476  i  1493)  że  mistrzostwa  owycłi  zakonów  wojen- 
nycłi  zostały  z  koroną  połączone;  usiłują  różnemi  spo- 
sobami  odjąć  baronom  dawne  monarsze  nadania;  pod 
pozorem  utrzymania  bezpieczeństwa  publicznego,  oczy- 
szczenia dróg  z  łotrostwa,  opiekują  się  związkiem  miast 
w  związku  ś.  Bractwa  (r.  1460)  jednoczący  cli  się,  na 
ten  koniec  utrzymujących  siłę  zbrojną  i  sądy  wyroku- 
jące o  każdym  wzruszającym  spokojność  powszechną; 
wprowadzają  (r.  1480)  srożącą  się  w  tym  kraju  o  swą 
wolność  troskliwym  Ś.  Inkwizycyą  wszystkie  stany  do- 
tykającą. Torquemada,  wielki  inkwizytor,  chlubił  się  że 
we  czterech  latach  sześć  tysięcy  osób  spalił ,  do  stu  ty- 
sięcy prześladował.  Blady  przestrach  i  zaciekły  fanatyzm 
opanował  serca,  myśl  ścigana  podejrzeniem,  niecne  pod- 
dmuchy  donosicieli  wtrącały  obwinionych  w  podziemne 
ciemnice,  gdzie  ich  czekały  katusze,  wiodły  na  śmierć 
przez  monarchów  oglądaną.  Przy  tem  wszystkiem  chci- 
wością skażony  naród,  zbroczył  krwią  różne  strony  świata. 
Trudniej  było  w  Niemczech  panującemu  cesarzowi  do- 
piąć jakowej  władzy,  gdzie  udzielni  pankowie  przewo- 
dzili. Ale  doświadczywszy  z  ciągłej  niezgody  wszelkich 
nieszczęść,  kiedy  owe  wojny  między  hrabiątkami  głęboko 

przeciw  nim  srogie  inkwizycji  prześladowanie,  którego  unikając 
Maurowie,  chrzest  na  pozór  przyjęli. 
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W  Niemczech  zagnieżdżone,  ani  władzy  panującego  za- 
kazem, ani  religijnemi,  zbyt  wówczas  mocnemi  pobud- 
kami, wstrzymać  si§  nie  dawały,  kiedy  i  związki  miast 
tym  kojcem  kojarzone,  i  konfederacye  między  szlachtą 
ledwie  jakowy  skutek  przynosiły,  kiedy  te  wojny  kraj 
niszczyły,  z  niego  handel  do  Renu  i  Burgundyi,  w  Niż- 
sze Niemcy,  łub  do  miast  Anzeatyckich  wyganiały, — 
Niemcy  skłaniały  sig  nakoniec  do  pewnego  porządku, 
który  począł  w  te  czasy  pod  Maxymilianem  nastawać. 
Zwołany  sejm  do  Worms  (r.  1495),  potem  do  Augsburga 
(r.  1500),  zdawał  się  zapominać  o  swoim  przedmiocie 
interesów  zewnętrznych,  a  jął  się  wewnętrznych  urzą- 
dzeń. Postanowiona  Izba  cesarska  i  Bada  nadworna 
(r.  1495  i  1512)  pociągając  pod^  swe  wyroki  książąt, 
znacznie  nieład  ukróciła,  cesarstwu  sił  dods^a  > ).  W  Rzy- 
mie władzca   świata,   co  Portugalczyków   i  Hiszpanów 

1)  W  Izbie  cesarskiej  zasiadał  sędzia,  książę,  hrabia  lab  ba- 
ron ze  stanu  duchownego  lub  świeckiego,  i  szesnastu  assessorów. 
Najmniej  ośmiu  z  nich  wraz  z  mianowanymi  przez  cesarza  dokto- 
rami prawa,  stano¥rió  miało  większością  głosów  o  wszystkich  spo- 
rach między  członkami  rzeszy,  z  prawem  obwołania  winnego  za 
jej  nieprzyjaciela  (Reichsacht).  Bada  nadworna  była  z  ppczątku 
dla  państw  dziedzicznych  najwyższą  instancyą  sądowniczą:  czasem 
cesarze  zasięgali  jej  zdania  w  ogólnych  interesach  rzeszy,  i  dawali 
jęj  do  sądzenia  spory  zachodzące  między  jej  członkami,  tudzież 
apeUacye  od  poddanych  książęcych.  Rada  nadworna  została  później 
ni^wyższą  juryzdykcyą  rzeszy,  i  mocno  stawała  przeciw  Izbie  ce- 
sarskiej w  obronie  prerogatyw  tronu.  Na  tymże  sejmie  w  Worms 
ogłoszono  pokój  wieczny,  przez  który  zakazano  wszelkich  wojen  do- 
mowych pod  karą  dwóch  tysięcy  grzywien  i  obwołania  za  nieprzy- 
jaciela rzeszy  na  naruszających  spokojność  publiczną,  lub  dających 

im  przytułek. 

2i* 
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(r.  1493  i  1494)  liniami  demarkacyjnemi,  oceanem,  nie- 
przeliczonemi  ziemiami  i  narodami  samowładnie  rozgra- 
niczał 1 ),  we  własnem  mieście  i  na  własnej  ziemi  prze- 
śladowany, szukał  różnych  sposobów  ubezpieczenia  si§, 
aż  nakoniec  tenże  rozdawca  świata,  Alexander  VŁ  (od 
r.  1492),  chytrą  i  obrzydłą  polityką,  dokazał  tego  przez 
wytępienie  wielkiej  części  szlachty.  Użył  wszystkich  spo- 
sobów, jakie  wieki  w  tamtych  krajach  głęboko  wszcze- 
piły. Wyszedłszy  z  pod  Rzymskiego  panowania  Włochy, 
przechodziły  przez  rozmaite  ręce,  ale  ciągle  ulegały  nie- 
nawidzonej przemocy:  w  nieprzerwanej  nieszczęść  kolei, 
rozrywany  lud,  zdawna  zrzymianiały,  w  ucisku,  wysilał 
się  na  sposoby  zrzucenia  z  siebie  jarzma  obcej  niewoli ; 
bezsilny,  używał  do  tego  wszelkiego  rodzaju  podstępów 
i  chytrości.  Nie  zatarły  w  nim  tych  usposobień  pomyśl- 
niejsze  nieco  chwile,  ale  je  owszem  rozwinęły;  i  z  nich 
to  nakoniec  wylęgła  się  owa  porządna »  systematyczna, 
długiem  pasmem  wieków  wyksztidcona,  Włoska  polityka. 


1 )  Skoro  tylko  Krzysztof  Kolumb  odkrył  kiUca  wysp  na  brzegu 
wschodnim  Ameryki,  zaraz  Ferdynand  katolik  i  Izabella  jego  mał- 
żonka udali  się,  podług  zwyczaju  wieku,  do  stolicy  apostolskiej 
o  nadanie  im  krajów  odkrytych  i  odkryć  się  mających.  Przychy- 
lając się  do  ich  życzenia,  Alexander  YŁ  podarował  im  kraje  i  na- 
rody, o  których  sam  nie  tylko  nie  miał  najmniejszej  wiadomości, 
ale  w  których  byt  jeden  z  jego  poprzedników  pod  klątwą  wierzyć 
zakazał.  Lecz  żeby  Hiszpanie  nie  zabłądzili  kiedy  do  ziem  przez 
Eugieniusza  lY.  Portugalczykom  podarowanych,  tenże  Alexander 
YI.  pociągnąć  linią  od  bieguna  do  bieguna  na  sto  godzin  drogi  na 
zachód  od  wysp  Azorskich,  i  tą  linią  Hiszpanów  od  Portugalczy- 
ków tak  rozgraniczył,  iż  ląd  i  morze  na  zachód  tej  linii  do  pier- 
wszych, na  wschód  do  drugich  należeć  miały. 
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Nie  było  w  niej  wiary,  nic  dla  niej  świętego,  interes  jej 
bożyszczem.  Przez  wpływ  Bzymu  do  Europy,  wychylała 
się  ona  powoli  za  Alpy,  lecz  dopiero  wyprawa  Karola  VIIL 
do  Neapolu  ostatecznie  j%  upowszechniła.  Spajając  czyn- 
ności Europejskich  mocarstw,  Europę  w  jedno  kłótliwe 
towarzystwo  zmieniała,  wszystkie  jej  mocarstwa  i  narody 
do  ustawicznej  działalności  pobudzała. 

32.  Gały  świat  chrześciański  pomnażał  siłę  zbrojno, 
nabywał  zręczniejszej  i  szybszej  czynności  w  politycznych 
między  narodami  stosunkach »  przez  pomnożenie  władzy 
panujących"  stawał  się  potężnym,  kiedy  Polska  o  swą 
wolność  troskliwa  tej  odmiany  się  lęka,  jeszcze  dalsze 
swe  kroki  ku  osłabieniu  władzy  królewskiej  posuwa. 
Naród  był  silny  sam  w  sobie,  ale  w  działaniach  ze- 
wnętrznych zachował  schodzące  gdzieindziej  niedołęztwo 
przeszłych  wieków.  Król  nieopatrzony  dość  stałemi  przy- 
chodami, zaledwie  mógł  swój  dwór  najwięcej  do  pięciu 
lub  sześciu  tysięcy  dochodzący  utrzymać,  w  którym  le- 
dwie do  tysiąca  porządnego  wojska  doliczyć  się  można: 
nawet  w  czasie  wojen  nigdy  trwalszych  podatków  jak 
na  raz  jeden  nie  przyjmowano,  a  byle  stanął  pokój,  za- 
raz szlachta  domagała  się  rozpuszczenia  sUy  zbrojnej. 
Ztąd  w  przykrem  zawsze  położeniu  Polska  znajdować 
się  będzie  wśród  takich  sąsiadów  jak  wielki  książę  Mo- 
skiewska, od  woli  lud  niewolniczy  na  rzeź  pędzący,  jak 
mocarstwo  Tureckie  od  powstania  swego  w  sile  wojsko- 
wej potężne,  i  dom  Rakuzki,  który,  mając  ujarzmić  Wę- 
gry i  Czechy,  nie  znając  kresu  w  chciwości  szerokiego 
i  samowładnego  panowania,  niechętny  wszystkim  sąsia- 
dom,  na  ich  zgubę  czychający,  nie  zaniechał  sposobić 
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się  do  ich  pochłonienia.  Najważniejszą  przyczyną  tej  ró- 
żnicy Polski  od  reszty  Europy  zdaje  się  być  przeciwność 
okoliczności;  bo  tracące  wolność  narody  doświadczały 
nieszczęść  i  nędzy  najskuteczniej  ludy  do  niewoli  uspo- 
sabiających: Polska  prócz  przemijających  nieładów  we- 
wnętrznych, więcej  od  półtorasta  lat  w  pomyślności 
trwała.  Mieszkaniec  jej,  oprócz  dzieł  rycerskich,  któ- 
remi  się  w  zaciągach  postronnych  popisywał,  spieszył 
na  nauki  do  różnych  zagranicznych  Akademii;  przypa- 
trywał się  w  obcych  krajach  postępowi  rozumu  ludzkiego, 
nowym  pomocom  jakie  ten  znajdował  w  wynalezieniu 
druku  (r.  1440),  w  wielkich  odkryciach  morskich,  ^ )  han- 
del rozszerzających,  i  w  napływie  Greków,  którzy  po 
obalonym  Garogrodzie  schroniwszy  się  na  zachód,  tara 
wiele  starań  dołożyli  około  przygotowania  starożytnych 
pisarzy  do  druku,  —  spieszył  nareszcie  mieszkaniec 
Polski,  a  mianowicie  szlachcic,  przypatrywać  się  innym 
narodom,  uważać  co  się  u  nich  dzieje,  i  co  ztamtąd 
wyciągnął,  to  obrócił  na  utrwalenie  i  rozszerzenie  dro- 
gich swobód  swoich.  W  domu  była  Akademia  Krakow- 
ska, do  którćj  i  cudzoziemcy  przybywali,  a  która  ca- 
łemu krajowi  dostarczała  do  szkółek,  przez  duchowień- 
stwo i  biskupów  pozakładanych  i  przez  nich  pielęgno- 
wanych, nauczycieli  krzeiyiących  po  wszystkich  stanach 
oświecenie.  Równie  szlachcic  jak  mieszczanin  ubiegał  się 
o  nauki,  i  kmieć  gęsty   porzucał  rolą,  a  spieszył  do 

>)  Przy  końcu  roku  1492  Krzysztof  Kolumb  odkrył  wyspy, 
a  w  następnych  latach  stały  ląd  Nowego  świata.  Roku  1497  Yasco 
de  Gama  opłyn^  przylądek  Dobrej  Nadziei,  i  dnia  22  maja  1498 
do  portu  Kalkuty  w  Indiach  Wschodnich  zawinął. 
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książek,  do  czego  pomagała  spokojność  wewnętrzna, 
swoboda  i  handel.  Bo  lubo  zdarzało  się,  iż  rozboje  lub 
wojny  między  szlachtą,  przymioty  tamtych  wieków,  prze- 
rywały niekiedy  pokój  krajowy,  pochodziło  to  jedynie 
z  niewykonania  praw,  które  w  żaden  sposób  niepoko- 
jów nie  dopuszczały,  i  skoro  prawo  wykonano,  wnet 
wszystko  ucichało.  Co  zaś  do  swobód  różnych  stanów, 
te  niezmierne  dla  stanu  szlacheckiego,  w  stanie  miej- 
skim, ile  prawem  Niemieckiem  rządzącym  się,  w  obrę- 
bie miast  dość  znaczne  były:  jednaż  władza  królewska 
przez  swych  starostów  oba  te  stany  niekiedy  przyciskała. 
Stan  nakoniec  kmiecy  zasłoniony  zwierzchnictwem  wła- 
ścicieli ziem,  do  których  kmiecie  byli  przywiązani,  od- 
bywał powinności  niezbyt  uciążliwe,  w  różnych  daninach, 
opłatach,  robociznach  i  posyłkach,  tak  że  bardzo  wielu 
kmieci  bywało,  co  za  łan  trzymany,  prócz  opłat,  nawet 
jednego  dnia  w  tygodniu  nie  odrabiali,  ośmiu  a  naj- 
mniej czterech  na  włóce  siedzących  było  do  uprawy 
jednej  włoki  pańskiej;  bo  przy  lekkiej  pracy  żyznych 
niw  niewiele  uprawiano  stosownie  do  ludności,  opłaty 
zaś  łany  trzymających  bez  robocizny,  to  jest  czynsze 
nie  wielkie  były.  Zarabiał  kmieć  dla  siebie,  ale  zosta- 
wał pod  panowaniem  dziedzica,  który  był  dla  niego  są- 
dem i  wszelką  władzą  nad  życiem  i  śmiercią:  zwyczaje 
szlachtą  kierujące  były  ich  prawem,  wszakże  ustawy 
szlachtę  obowiązujące  opiekowały  się  kmieciem.  Wycho- 
dziło ze  zwyczaju  żeby  kmieć  do  szlacheckiego  sądu 
szlachcica    pozywał,  *)   ale   trwała    wola   narodu,   aby 

1)  Miał  kmieć  dawniej  prawo  stawania  w  sądach,  ale  za  Ka- 
zimirza  JagieUończyka  trudniej  było  uboższym  doczekać  się  wy- 
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W  opisanych  okolicznościach  kmieć  miał  moc  wyjścia  ze 
wsi  do  której  był  przywiązany.  *)  Przy  tern  wszydfciem 
handel  wewnętrzny,  ile  pnsy  niewielkiej  jeszcze  kiiju 
osiadłości,  gdy  ogromne  lasy  karczunku  ręką  kmiecia 
oczekujące  kraj  napełniały,  ułatwiona  przez  wyznaczenie 

roku:  bogatszych  sprawy  wprzód  były  słuchane,  a  kmieć  już  do 
sądu  docisnąć  się  nie  mógł:  Dominorum  potentumve  causae  citius 
exaudiuntur;  at  pauperum  et  plebejorum  non  ita.  Ostroróg,  II.  8, 
circa  annum  1450.  Od  tego  czasu  nie  mógł  kmieć  zapozwać  do 
sądu  nietylko  swego  pana,  ale  nawet  żadnego  innego  szlachcica, 
chyba  że  znalazł  łaskawego  jakiego  opiekuna  ze  szlachty,  co  za 
niego  dzii^ał:  a  w  takim  razie  szlachta  rozprawiana  się  między 
sobą  w  sprawie  której  on  był  przedmiotem.  Nadmieniła  wprawdzie 
jakby  nawiasem  ustawa  1505  roku,  Yol.  Leg.  L  p.  302,  że  kmieć 
może  w  pewnych  przypadkach  stawać  w  sądzie  ziemskim,  ale 
ustalony  już  zwyczaj  niedopuszczania  go  do  izby  sądowej  musisz 
wziąć  górę  i  stać  się  powszechnym,  kiedy  żadna  późniejsza  kon- 
stytucya  o  tem  nie  wspomni{J:a. 

')  Statut  Wiślicki  pozwolił  kmieciom  pod  pewnemi  warunkami 
wychodzić  ze  wsi,  wskazi^  nawet  w  jakich  przypadkach  mogli 
wszyscy  wieś  opuścić.  Tę  wolność  ścieśnia  ustawa  1499  roku, 
która  mówi  tylko  o  odprawie  kmieci,  de  kmethontm  mtssione,  którą 
miał  pan  podług  woli  jak  słudze  kmieciowi  udzielić,  i  bez  której 
ten  nigdzie  pokazać  się  nie  mógł..  Yol.  Leg.  I.  p.  259,  dodając  że 
takowe  pozwolenie  wyjścia  ze  wsi  nie  więcej  jak  jednemu  co  roku 
ma  być  udzielone:  Perpetuo  obseryetur,  quod  non  plures,  quam 
unus  kmetho  annis  singulis  se  de  una  yilla  in  aliam  transferre  po- 
terit.  Vol.  Leg.  p.  267.  Co  do  synów  kmiecych,  jednemu  tylko 
pozwolono  udać  się  na  służbę,  na  naukę,  lub  do  rzemiosła  za 
zezwoleniem  pańskiem.  Cum  yero  recessurus  esset,  licentiam  et 
litteras  testimoniales  a  dominis  locorum  accipiat,  cum  quibus  tan- 
quam  emancipatus  eat  ad  artificia  yel  seryitia.  Jeżeliby  zaś  kmieć 
jednego  tylko  miał  syna,  ten  pozostać  miał  na  gruncie  wraz  z  ro- 
dzicami YoL  Leg.  L,  p.  260. 
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dróg*bezpiecznych,  utrzymywanie  w  czystości  rzek  spła- 
wnycbąprzez  pilną  baczność  aby  po  miastach  nie  działy 
się  w  nim  oszukaństwa,  zdzterstwa,  zbliżs^  lud  różny 
po  niezmiernej  ziemi  rozproszony.  Przez  wspólnictwo  na 
morzu  Baltyckiem  z  «)iastami  Anzeatyckiemi ,  na  morzu 
Gzamem  z  narodami  tak  kupczącemi,  wywoził  płody 
krajowe,  sprowadzał  obce,  do  wygody  i  przyjemności 
żyda  służące.  Zaczem  przemysł  wchodził  do  miast  kwi- 
tnących, i  nie  było  rzemiosła  świeżo  wynalezionego,  coby 
się  nie  kwapiło  osiąść  w  Polsce.  Bogacący  się  mieszcza- 
nin i  zamożny  szlachcic  z  kmieciem,  w  stroja<;h  i  innych 
zbytkowych  rzeczach,  szukid  wygodniejszego  życia.  Ra- 
zem więc  i  oświecenie  górę  brs^o:  język  Łaciński  od- 
dawna  polubiony,  stając  się  powszechnjmd,  otrząsał  się 
z  niewłaściwych  sobie  toków,  które  się  do  niego  wci- 
snęły w  wiekach  ciemnoty;  nim  pisali  w  Polsce  poeci, 
nim  liczni  pisarze  dziejów  uwieczniali  sprawy  narodowe, 
nim  pisane  prawa,  nim  nareszcie  biegli  w  teologii  roz- 
prawiali. Byli  już  w  kraju  matematycy  i  wielu  w  poli- 
tyce ćwiczonych,  których  głos  odzywał  się  na  sejmach, 
kierował  królewskiemi  sprawami ,  którzy  odkrywali  różne 
krajowe  niedogodności,  do  tronu  je  zanosili,  w  czem 
jednak  zawsze  wolności  szlacheckie  najpilniej  na  oku 
mieli.  Główniejsze  zaś  niedogodności,  na  które  najwięcój 
narzekano,  były:  najprzód,  nieoznaczoność  stosunków 
władz  duchownych  ze  świeckiemi;  powtóre,  niedostate- 
czność kary  za  zabójstwo;  potrzecie,  rozmaitość  i  nie- 
jednostajność  praw  często  niedopełnianych. 

33.  Od  początku  chrześciaństwa  w  Polsce  krzywo  na 
władzę  duchownych  patrzano.  Pobożność  chrześciańska 
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kazała  jej  się  poddać,  książęta  panujący  powolni  byli 
Rzymowi,  wielą  uadaniami  bogacili  i  wynosili  duchowień- 
stwo, a  szlachta  utyskiwała  na  to  wszystko.  Zabrnęły 
już  rzeczy  daleko,  kiedy  odwrót  wielu  nadużyć  na  świe- 
cie nastawał.  Już  za  Ludwika  stan  duchowny  w  Polsce 
do  opłat  przymuszony,  ale  trudniej  z  nim  było  co  po- 
cząć u  jego  zwierzchności.  Nauki  kacerskie  powstające 
na  nią,  wyroki  zborów  Konstancy eńskiego  i  Bazylejskiego 
pochwalane  od  Akademii  Krakowskiej,  rozchodziły  się 
po  Polsce;  ale  zadawnione  przesądy  i  nadużycia  zosta- 
wały, i  niepodobna  było,  jak  tego  postronnych  narodów 
przykłady  dowodziły,  targać  się  na  nie  bez  wojen ,  a  przy- 
najmniej bez  gorszących  kłótni,  chyba  czas,  okoliczności 
i  jakowe  szczęśHwe  zabiegi  odmienić  je  mogły.  Kazimirz 
starał  się  uchyUć  stolicy  apostolskiej  wtrącanie  się  do 
rozdawania  godności  duchownych  w  Polsce,  wstrzymać 
mniej  przyzwoite  do  Rzymu  opłaty.  Pierwszego  po  części 
dokazał,  drugie  synom  do  uskutecznienia  zostawił.  Za- 
chodziły sprzeczki  o  dziesięciny,  załatwione  od  Kazimi- 
rza  Wielkiego,  do  którego  postanowień  odnoszono  się 
w  późniejszych  czasach.  Insze  spory  były  o  władzę  są- 
downiczą, którą  pełniąc  szlachta  przez  sędziów  obiera- 
nych, nie  lubiła  żeby  się  do  niej  inna  jaka  mieszka. 
Dla  tego  też  Jan  Albert  na  sejmie  Piotrkowskim  (r.  1496) 
za  zgodą  prałatów,  baronów,  szlachty  i  posłów  ziemskich 
ustanowił,  żeby  się  duchowni  do  żadnych  spraw  cywil- 
nych nie  wdawali,  tak  jak  sąd  ziemski  nie  będzie  się 
wdawał   w  spory  duchowne  * ).    Oddzielne   sądownictwo 

')  Vol.  Leg.  I.  p.  277.   Duchowieństwo  miało  zwyczaj  powo- 
ływa<5  przez  inhibicye  sprawy  świeckie  do  swych  sądów.  Takowych 


GMINOWŁADZTWO   SZLACHECKIE.  379 

Świeckie  od  duchownego  zostawiało  duchownym  kary  du- 
chowne, po  inne  zaś  sąd  duchowny  odwoływał  się  do 
władzy  świeckiej.  Ztąd  nawet  inkwizycya  Św.,  lubo  od 
półtorasta  już  lat  w  Polsce  trwająca,  nie  mogła  stać  się 
jej  szkodliwą.  Za  Kazimirza  IV.  (r.  1454  i  1464)  uzy- 
skiwała z  rozkazu  królewskiego  pomoc  władzy  świeckiej 
w  dostawianiu  i  karaniu  kacerzy^).  Każdy  prowincyał 
Dominikański  był  inkwizytorem,  a  ze  Lwowa,  siedliska 
inkwizytorów,  władza  ich  sięgała  dalekich  krajów,  nie- 
tylko  Wołoszczyzny,  ale  i  Armenii.  Wszakże  w  Polsce 
osadzone  to  nieludzkie  sądownictwo,  stosując  się  do  ła- 
godnych skłonności  narodowych,  nie  mogło  się  zakrwa- 
wić okrucieństwem ,  żadnych  też  skutków  nie  pociągnęło 
za  sobą.  Niewieleby  skórało  w  wolnych  miastach  rzą- 
dzonych często  duchowieństwu  nieprzyjaznym  Saxonem, 

inhibicyi  odrywających  sprawy  od  właściwego  forum  Jan  Albert 
zakazał,  i  aby  obie  juryzdykcye  w  sprawy  sobie  obce  nie  wdaw£J:y 
się  zalecił. 

^)  Czacki  o  Litewskich  i  Polskich  prawach,  t  L,  str.  319,  nota 
185,  przytacza  z  metryki  koronnej  rozkaz  królewski  z  roku  1454 
dostawiania  inkwizytorom  heretyków  w  tych  słowach:  ut  in  omnibus 
partibus  regni  liberę  officium  exerceat.  —  Suspectos  detineatis? 
sub  certa  et  deligenti  custodia,  ad  locum  quem  idem  inquisitor 
mandaverit,  deducatis.  Condemnatos  quoque  ac  cuńa  seculari  re- 
lictos  indilate  recipiatis ,  poena  debita  puniendos.  Jest  w  tejże  księ- 
dze metryki  koronnej  drugi  rozkaz  z  roku  1464  wydany  dla  in- 
kwizytora Marcina  de  Kace,  klasztoru  Krakowskiego  Dominikana. 
Ale  czy  kogo  dostawiono  o  tem  głuche  milczenie,  snadź  dla  tego 
ie  łagodne  skłonności  narodowe,  jak  słusznie  autor  uważa,  nikogo 
dostawić  nie  dozwoliły.  O  żydzie  spalonym  w  Krakowie  przez  in- 
kwizycya, jedynej  podobno  ofierze  tej  szatańskiej  instytucyi,  powie 
się  na  swojem  miejscu. 
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i  Z  kmieciem  trudno  mu  było  co  począć,  bo  go  zasła- 
niała szlacłita  nigdy  nie  dopuszczająca  aby  się  kto  do 
jej  poddanych  wdawał.  Tak  wigc  inkwizycya  nieczynną 
być  musiała,  dla  niepokonanych  ze  strony  szlachty  tru- 
dności. Kownie  bezpieczny  w  Polsce  byt  żydów  przywi- 
lejami obdarzonych,  jak  przybywających  Husytów.  Jan 
Morsztyn  żył  w  Krakowie  w  ślubnem  małżeństwie  z  ży- 
dówką Magdaleną.  Ani  mogła  inkwizycya  myśleć  aby 
kiedy  szlachta  dopuściła  uszczerbku  swej  zacności,  aby 
skrytej  władzy  dozwoliła  przewodzić  nad  sobą.  Jak  zaś 
szlachta  starannie  w  te  czasy  koło  zapewnienia  swej 
wolności  i  godności,  nie  dającej  się  z  innemi  stanami 
porównać,  chodziła,  dowodzą  tego  ustawy  za  panowa- 
nia Jana  Alberta  zapadłe  na  rzeczonym  sejmie.  Zastrze- 
żono na  nim  iż  z  wyłączeniem  stanu  plebejuszów,  to 
jest  miejskiego  i  kmiecego ,  sama  tylko  szlachta  ma 
otrzymywać  wyższe  godności  duchowne;  wszakże  kiero- 
wana względem  ku  niższym  spółziomkom,  przeznacza 
pewne  kanonie  dla  plebejuszów  w  naukach  ćwiczonych, 
a  w  Akademii  stopień  doktora  teologii,  prawa  lub  me- 
dycyny pozyskujących.  ' )  Tenże  sejm  zabrania  mieszcza- 
nom i  wszelkim  plebejuszom  kupowania  dóbr  ziemskich, 
i  nakazuje  z  nich  się  wyprzedać. 2)  Zastrzegając  zaś  je- 

1)  Vol.  Leg.  I.,  p.  262,  263. 

^)  Yol.  Leg.  Ł,  p.  27  L  Szlachta  zakazując  tą  ustawą  nieszla- 
chcie  posiadania  dóbr  ziemskich,  wyzuła  zarazem  kmieci,  nie  wy- 
mieniając ich  nazwiska,  z  gruntów  które  dotąd  prawem  dziedzicznem 
posiadali.  Na  mocy  tej  wywłaszczającej  ustawy,  mógł  szlachcic 
kmiecia  z  gruntu  wyrzucić,  lub  go  podług  upodobania  z  jednego 
na  drugi  przenieść.  Od  tego  też  czasu  kmieć  stał  się  jakby  obcym 
na  tej  ziemi,  którą  swą  pracą  użyźniał,  którąj  płodami  szlachtę 
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szcze  swobody  kmiecie  w  porzucaniu  w  pewnych  oko- 
licznościach stanu  rolniczego ,  pozbawia  go  zupełnie  opieki 
prawa,  gdy  mówiąc  o  zbiegłych  kmieciach,  których  dla 
porządku  i  ukrócenia  zuchwalstwa  nie  godziło  się  prze- 
chowywać, a  których  dawniej,  podług  statutu  Kazimi- 
rza  Wielkiego,  prawnie,  przez  pozwanie  ich  osoby  po- 
szukiwać należało,  stanowi,  że  nie  sami  zbiegli  kmie- 
cie, ale  ci  będą  pozywani,  którzy  w  sądach  ziemskich 
stawać  mogą.  ^)  Sprawa  zaś  o  zbiegłego  kmiecia  była 
jedną  z  gorących,  którą  w  niebytności  sędziego  i  pod- 
sędka,  pisarz  z  komornikami  mógł  osądzić.  Mieszczanie 
nie  mogą  kmieci  za  długi  więzić,  i  w  żadnych  sądach 
z  nimi  się  rozprawiać ,  ale  powinni  się  udawać  o  spra- 
wiedliwość do  panów,  którzy  gdyby  się  wzbraniali  jej 
dopełnić,  na  nich  samych,  ale  nie  na  kmieciach  prawnie 
swego  dochodzić  mają.  ^)  Kmieć  opatrzony  pismem  od 
pana,  że  stan  rolniczy  porzuca,  i  do  nauk  lub  rzemio- 
sła się  udaje,  był  uważany  jako  wyzwolony,  łanąucm 
emancipcUus.  Stracił  odtąd  kmieć  opiekę  praw  pisanych, 
wspominany  w  nich  czas  jakiś  jeszcze  jako  przedmiot, 
którego  dobry  byt  pożytek  krajowi  przynosi,   ale  zbli- 

karmił  i  wzbogacał.    Odtąd  czekał  cierpliwie  przez  długie  wieki 
sprawiedliwości,  i  aż  do  upadku  Polski  doczekać  się  jej  nie  mógł. 

1)  Ustawa  1496  roku  wyrzelda:  Ponieważ  zdaje  się  że  w  sta- 
tucie Kazimirza  Wielkiego  nie  ma  dobrze  opisanych  pozwów  o  zbie- 
^ego  kmiecia,  od  dnia  dzisiejszego  nadal  stanowi  się,  że  ci  tylko 
pozywani  będą,  którzy  w  ziemstwie  stawać  mogą.  Vol.  Leg.  I.,  p. 
259.  Podług  tej  ustawy  kmieć  nie  mogąc  stanąć  w  sądzie  i  opo- 
wiedzieć dla  czego  uciekł  od  pana,  pozbawiony  wszelkiej  opieki 
prawa,  zdany  był-  zupełnie  na  dowolność  pana. 

2 )  VoL  Leg.  L,  p.  261. 
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żony,  co  do  osoby  swojej,  do  owych  sług  czyli  niewol- 
ników, których  życiem  i  majątkiem  panowie  rozrządzali, 
przy  nieszczęściach  krajowych,  przez  szlachtę,  to  jest 
dziedziców  i  starostów  gnębiony,  w  niewolnika,  w  pod- 
danego koniecznie  zamienić  się  musiał.  Wspomnione  do- 
tąd ustawy  w  żaden  sposób  nie  odpowiadały  Kallima- 
cha  widokom.  Nie  sam  zaś  Eallimach  przekładał  niedo- 
stateczność kary  w  prawie  Polskiem  na  zabójców,  byli 
i  Polacy  życzący  sobie  aby  zabójcę  gardłem  karano  '). 
Cały  nawet  naród  łacno  poznawał  małość  kary  podług 
statutu  Kazimirza  Wielkiego  postanowionej,  bo  wartość 
grzywny  od  owego  czasu  zmniejszyła  się  więcej  jak  o  po- 
łowę, 2)  dla  tego,  że  pieniądz  był  łatwiejszym  do  na- 
bycia, a  życie  coraz  się  droższem  stawało.  Wszystko  to 
atoli  nie  skłoniło  narodu  do  naznaczenia  kary  śmierci. 
Stanęła  tylko  na  sejmie  Piotrkowskim  uchwała  nakazu- 
jąca ścigać  prawem  wszelkiego  zabójcę.  Bozboje  były 
już  śmiercią  karane,  mieczem  lub  szubienicą,  ale  jakby 
się  tego  prawo  wstydziło,  milczy  o  tem,  zastrzegając 
tylko  karę  gardłową  za  najazd  domu  ośmnastu  świad- 
kami dowiedziony,  a  przepisuje  na  przypadkowe  zabój- 
stwo karę  stu  dwudziestu  grzywien  (2880  złotych  dzi- 
siejszych), tudzież  wieży  rok  i  sześć  niedziel,  a  jeśliby 


1)  Pierwszy  z  Polaków,  Jan  Ostroróg,  przełożył  Eazimirzowi 
Jagiellończykowi,  w  dziele,  de  re/ormanda  Republica  y  aby  mężobójca 
był  śmiercią  lub  więzieniem  karany,  gdzie  mówi:  an  pecunia  redl- 
met  peccatum?  yita  vel  libertas  adimenda  homicidae. 

2)  Naznaczonych  przez  statut  Wiślicki  10  grzywien  za  zabicie 
kmiecia,  które  około  roku  1347  warte  były  złotych  dzisiejszych 
547 ,  nie  wynosiły  około  roku  1600  jak  złotych  dzisiejszych  240. 
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Z  przyjaciółmi  zabitego  pojednanie  nastąpiło,  winowajca 
uwolniony  od  wieży,  grzywny  zapłacić  musiał.  Równej 
karze  grzywien  i  wieży  podlega  porywczy  na  drodze 
zabójca,  nawet  zabijający  we  własnej  obronie,  dowiódłszy 
tego  sześciu  świadkami,  płacił  sześćdziesiąt  grzywien.') 
Przez  co  surowe  przedsięwzięto  środki  dla  zapewnienia 
spokojności  i  bezpieczeństwa  publicznego,  ale  zwyczaje 
umiały  je  nieraz  zniweczyć.  Nakoniec  życzono  sobie  mieć 
pewne,  zupełne  i  jedyne  prawa  dla  całego  narodu  i  wszy- 
stkich jego  stanów :  narzekano  na  rozmaitość  praw,  gdy 
Polskie  szlachtę  jedynie  obowięzuje.  Magdeburskie,  Cheł- 
mińskie i  inne  Niemieckie  rozkazują  Prusom,  miastom 
i  wielu  osadom,  innym  Wołoskie,  w  innej  części  kraju 
Buskie,  Żydom  Żydowskie,  a  nawet  różne  cechy  chciały 
•mieć  oddzielne  ustawy.  Każde  województwo,  ledwie  nie 
każda  ziemia  przez  wiele  lat  porozrywane,  ponawykały 
do  rozmaitych  zwyczajów,  które  były  prawem  tem  nie- 
pewniejszem  że  niepisanem,  a  do  tych  wszystkich  ro- 
zmaitości liczyć  jeszcze  można  przywileje  nadane  wbrew 
prawom  ogólnym.  Przez  co  wszystko,  ale  najwięcej  przez 
zwyczaje,  prawa  nie  miały  swej  mocy;  bo  przeciwne 
zwyczaje  równie  poważane  jak  prawo  jego  władzę  ni- 
szczyły: ztąd  w  ustawach  odmiany,  co  na  jednym  sej- 
mie w  dosadnych  wyrazach  dobrze  oznaczono,  to  na 
innym  osłabiono  przez  inną  uchwałę,  która  albo  zupeł- 
nie dawniej  zapadłą  uchylała,  albo  przeciwny  zwyczaj 
upoważniała.  Stanowiąc  Jan  Albert  na  sejmie  Piotrkow- 
skim niektóre  ustawy,  zdawał  się  chcieć  wszystkie  pra- 
wodawstwo Polskie  ogarnąć;  dla  tego  równie  jak  ojciec 

»)  Vol.  Leg.  I.,  p.  274. 
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potwierdza  prawa  przodków,  przepisuje  ojcowskie  w  Nie- 
szawie uchwalone,  i  swoich  cokolwiek  dodawszy,  >)  w  nich 
jeszcze  niejedne  rzecz  raz  i  drugi  już  ogłoszoną  powta- 
rza. Go  wszystko,  długo  przepisywane,  w  tych  czasach 
już  (r.  1491  i  1496)  drukowane,  niedokładnie  sędziów 
kierowało.  Jak  zaś  dalej  w  lat  kilka  postępowano  so- 
bie w  ułożeniu  pewnego  praw  zbioru,  zaraz  się  opo- 
wie, kiedy  zobaczymy  co  się  działo  za  Alexandra  w  wiel- 
kiem  księstwie  Litewskiem. 

34.  Stan  Litwy  po  złączeniu  jej  z  królestwem,  cho- 
ciaż się  odmienił,  dalekim  był  jednak  od  zrównania  się 
z  Polskim.  Jedneż  wprawdzie  swobody  szlachtę  zaszczy- 
cały, o  toż  samo  oświecenie  Litwa  z  Polską  się  ubie- 
gt^a,  ale  nie  było  w  Litwie  prawa  przeciw  wymierzaniu 
sobie  samemu  mściwej  sprawiedliwości,  możnowładztwo 
daleko  zuchwalsze,  w  swe  siły  zarozumiale,  krzywo  pa- 
trzało na  unią,  w  której  Polsce  jako  królestwu  pier- 
wszeństwo niejakie  dawać  wypadało.  Wszakże  Polska  da- 
leko osiadlejsza,  zabudowańsza  i  więcej  zakwitła;  Litwa 
miała  bez  porównania  większe  puszcze  i  pustynie.  Długo 

>)  Jan  Albert,  potwierdzając  na  sejmie  Piotrkowskim  1496 
roku  prawa  za  ojca  swego  w  Nieszawie  i  Opocznie  1454  roku 
uchwalone,  dodał  do  nich  narzuconą  zapewne  przez  szlachtę  ustawę, 
iż  żadnej  konstytucyi  stanowić,  żadnego  wezwania  na  wojnę  czynić 
nie  będzie,  bez  zebrania  po  szczególnych  ziemiach,  to  jest  bez 
sejmików.  Pollicemur,  quod  nuUas  noyas  constitutiones  faciemus, 
neąue  terrigenis  ad  bellum  moyere  mandabimus,  absąue  conyentione 
communi,  in  singulis  terris  instituenda.  Yol.  Leg.  I.,  p.  254.  Tak 
tedy  ta  Nieszawska  ustawa,  dla  tego  tak  nazwana,  że  między  Nie- 
szawskie  została  wciśnięta,  bardziej  jeszcze  ograniczała  władzę  króla 
i  senatu,  nad  którą  odtąd  szlachta  górov/ać  zaczęła. 
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jeszcze  w  niej  milszyin  darem  dla  człeka  stanu  rycer- 
skiego był  koń,  tiiżeli  obszerne  ziemie,  itiało  osiadłe 
i  nieprzynoszące  żadnego  użytku.  Nabrała  Litwa  śmia- 
łości, kiedy  zewsząd  obawa  nieprzyjaciół  ustała:  bezpie- 
czna od  Polski  i  Krzyżaków,  zasłoniona  niejako  od  Ta- 
tarów przez  podległych  im  książąt  Moskiewskich,  i  z  tymi 
Tatarami,  nie  mając  już  nad  nimi  takiej  jak  za  Witołda 
opieki,  przymierzami  zjednoczona,  nabawiła  z  ich  strony 
niepokojem  całe  Kazimirza  panowanie,  największą  swą 
dzielność  pokazujące  w  uśmierzaniu  Litewskich  umysłów. 
Gdy  atoli  w  unii  z  Polską  wierzga,  i  u  siebie  zazdro- 
sną podejrzliwością  pole  zalega ,  wielcy  książęta  Moskiew- 
scy pod  jarzmem  (przed  dwiestu  laty  (r.  1241)  w  sobie 
Alexandra  nad  Newą  przeciw  Inflantom,  przed  stu  (r.  1380) 
w  osobie  Dymitra  nad  Donem  na  polach  Kulikowskich 
przeciw  Tatarom  w  zwycięztwach  dając  wróżby  swej  przy- 
szłej wielkości),  poczęli  się  nakoniec  z  pod  Tatarskiego 
panowania  wyłamywać.  Iwan  III.  Wasilewicz  (od  r.  1462), 
wielki  kniaź  Moskiewski ,  zrzuciwszy  zupehiie  jarzmo  Ta- 
tarskie, jął  rozpościerać  swą  władzę  nad  książęty  i  Rze- 
czamipospolitemi.  Jeszcze  za  życia  Kazimirza  opanował 
(r.  1478)  Nowogród  Wielki,  zniweczył  do  szczętu  ostatki 
wolności  w  tych  stronach  dotąd  się  utrzymujące,  pozba- 
wił znacznych  przychodów  Litwę ,  której  Nowogród  przy- 
nosił corocznie  daninę  w  pieniądzach,  futrach  soboli,  kun, 
lisów,  wilków').  Nie  przestając  na  tem  Iwan,  przyjął  do 


»)  Danina  w  pieniądzach  podług  Wapowskiego  i  Bielskiego 
wynosiła  100,000  czerwonych  złotych ,  podług  Długosza  centum  millia 
cklorum,  może  rubli.  Ustała  ta  danina,  kiedy  Litwa  zostającemu 
dotąd  pod  swą  opieką  Nowogrodowi  pomocy  dać  nie  umiała.   Za- 

Lelewcl,  Dzieje  Polski  ni  do  Stef.  Hutorepo.  25 
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swego  poddaństwa  (r.  1490)  książąt  Siewierskich  przez 
nieostrożność  odźwiernego  królewskiego  od  króla  i  Litwy 


gi'Ożona  ta  Ezeczpospolita  przez  Iwana  III.  Wasilewicza,  poddaia 
się  za  sprawą  Marfy,  wdowy  po  posadniku  Izaaku  Boreckim ,  dwóch 
jej  synów  i  mnicha  Pimena,  kiengących  partyą  narodową,  rokn 
1471  królowi  Kazlmirzbwi,  wołając:  nie  chcemy  Iwana!  niech  £yjc 
król  Kazimirz!  i  wysłała  do  niego  uroczyste  poselstwo  z  paktem 
poddaństwa.  Ale  król  Kazimirz,  rozpoczynając  wtedy  właśnie  kil- 
koletnią  walkę  z  Maciejem  o  koronę  Czeską,  dopomódz  jej  nie 
mógł.  Zostawiona  swym  siłom,  nie  zdołała  oprzeć  się  Iwanowi, 
który  pohiwszy  Nowogrodzian  nad  rzeką  Szeloną,  kazawszy  pouci- 
nać głowy  jn^zednigszym  jeńcom,  między  którymi  był  Dymitr  Bo- 
recki, co&ął  się  tą  rażą,  unosząc  z  sobą  skarby  Nowogrodu  w  za- 
mian za  okazaną  litość  i  dane  przebaczenie.  Nie  spuszczał  atoli 
Iwan  z  oka  tej  E^eczypospolitej ,  której  igarzmienie  tylko  na  czas 
dalszy  odłożył.  Stronnicy  jego  wysłani  roku  1477  w  poselstwo  do 
Moskwy,  powitali  go  z  jego  namowy  hosudarem  Nowogrodu,  zamiast 
hospodarem,  jak  go  dotąd  nazywali:  zaczem  Iwan  wyprawił  do  No- 
wogrodu z  zapytaniem ,  co  oni  pod  nazwiskiem  hosudara  rozumieją, 
czy  chcą  mu  jako  zupnemu  panu,  jedynemu  prawodawcy  i  sę- 
dziemu wykonać  przysi^ę?  Przeraziło  to  zapytanie  obywateU: 
stronnicy  Marfy  przekładali  ludowi  potrzebę  obrony,  ostrzegali  że 
przyjaciele  Iwana  są  to  zdrajcyj  którzy  kopią  grób  ojczyźnie  Jakoż 
jeden  z  nich  obwiniony  o  to ,  że  był  w  Moskwie  i  przysiągł  służyć 
przeciw  ojczyźnie ,  w  kawałki  rozsiekany  został.  Takiż  los  spotkał 
kilku  innych  przekonanych,  że  sprawiedliwości  w  Moskwie  szukali. 
Z  polecenia  ludu  odpisano  Iwanowi:  „kłaniamy  ci  się  hospodarowi 
naszemu,  ale  hoettdarem  cię  naszym  nie  znamy. ^  Takiego  for- 
telu użył  Iwan  do  obalenia  wolnej  dotąd  Rzeczypospolitej.  Roz- 
pieszczeni na  łonie  bogactw  i  długiej  pomyślności  Nowogro- 
dzianie,  słabo  bronili  swąj  niegodległości ,  i  w  tej  ostatniej  chwili 
bytu  swego  w  pole  nawet  nie  wystąpili.  Iwan  hosudarem  uznany, 
wszedł  bez  oporu  do  ich  miasta,  i  zaraz  zamknął  wiece  czyli  sejm 
który  odbył  się  po  raz  ostatni  27  stycznia  1478  roku,  zebrał  i  po- 
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odrażonych  ^ ).  Straty  te  mnożyły  się  za  Jana  Alberta, 
a  za  wielkiego  księcia  AIexandra:  Wiazma,  Chlepeń, 
Miechowsk,  Lubutsk,  Meceńsk,  Serpejsk,  Bohaczew,  i  wiele 
innych  w  g^ewietskiej  ziemi  od  razu  wpadło  (r.  1493) 
w  moc  Iwana.  Szukane  z  nim  związki  nie  odzyskały 
straty:  skojarzone  (r.  1495)  AIexandra  z  jego  córką,  He- 
leną ,  małżeństwo,  okazało  się  słabą  od  napaści  zasłoną. 
Litwa  niespodzianie  od  strasznego  nieprzyjaciela  zagro- 
żona, znowu  postrzegła  potrzebę*  unii.  Sami  Litwini 
(r.  1499,  20  lipca)  potwierdzili  Jagiellońską  unią.  W  ten^ 
Iwan  Wasilewicz  żaląc  się  że  dla  córki  jego,  Heleny,  nie 

słał  do  Moskwy  kałakoł  czyli  dzwon  sejmowy,  Marfę  Boreckę  ze 
wszystkimi  przyjaciółmi  wolności  uwięziŁ  W  kilka  lat  potem  8,000 
familii  Nowogrodzkich  przenieść  w  głąb  Moskwy,  a  na  ich  miejsce 
tyleż  Moskiewskich  w  Nowogrodzie  osadzić  kazał.  Earamzin,  t.  YI. 
str.  27—43,  87—127. 

Współczesny  Długosz ,  XIII.  p.  688 ,  powiada  że  Iwan  trzystu 
obywali  Nowogrodzkich  śmiercią  ukarał,  trzysta  wozów  zlotem, 
srebrem,  perłami,  drogiemi  kamieniami  naładowanych  przed  sobą 
do  Moskwy  posłaŁ  Tak  tedy  Nowogrodzianie  nie  chcąc,  w  nadziei 
ocalenia  swych  bogactw,  bronić  wolności,  zarazem  wolność  i  bo- 
gactwa stracili. 

*)  Chcieli  oni  widzieć  się  w  Wilnie  z  królem  Eazimirzem,  ale 
ich  do  niego  nie  dopuszczono.  Ody  jeden  z  nich  gwałtem  się  do- 
bijał, odźwierny  zamykając  przed  nim  drzwi,  przyci^  mu  palce. 
Król  ukarał  śmiercią  odźwiernego,  ale  nie  ukoił  przez  to  gniewu 
zaciętych  Rusinów,  którzy  pobiegli  do  Moskwy,  i  poddali  się  Iwa- 
nowi Kromer.  XXIX.  p.  436.  Karamzin  nic  nie  wie  o  tej  awan- 
turze książąt  Sidwierskich,  ale  powiada,  źd  jeszcze  roku  1482 
książę  Holszański,  Michał  Olelkowicz  i  Teodor  Bielski  umyślili 
poddać  się  Iwanowi.  Dwaj  pierwsi  postali  schwytani,  trzeci  uciekł 
do  Moskwy  nazajutrz  po  ślubie ,  zostawiwszy  w  Litwie  młodą  żonę. 
T.  VI.  str.  156. 

25* 
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wystawiono  na  zamku  w  Wilnie  oerkwi  Budcifg  ■),  prze- 
mawia do  si^ie  różnych  pod  Litwą  zostąjącjeh  knia- 
ziów ^1,  wpada  w  knge  mało  bronione,  dobywa  w  nidi 
miasta  z  zamkami,  Brańsk,  Ozemichów,  Starodab,  No- 
wogród Siewierski  Wysłany  przedw  Moskwie  Konstanty, 
kń%2e  Ostrogski,  z  Litwą  w  półczwarta  tysiąca  przeciw 


*j  Oprócz  t^o  miał  Iwan  pretenąye  o  to,  że  6faib  dawał  bi- 
tknp  unicki,  ie  dwór  wieDdąj  księżny  zarychło  odedano,  że  j% 
otoczono  ringami  innąj  wiary,  że  m%ż  snknie  Litewskim  krojem 
porobić  j€g  kąsał,  a  teśdowi  żądanych  pracez  niego  tytiAów  nie 
dawał.  Dla  ^di  ważnych  powodów,  wypowiedział  Iwan  wognę  &ę- 
dowi,  i  sprzynuenseńca  swego,  Mengli-Giraja,  z  hordą  KrymdEą 
na  niego  nasłał. 

^)  Massalskich,  Chocietowskich,  WasyU  i  Szymona  Bielskich, 
których  sama  Helcia  w  liście  do  ojca  zdrajcami  nazywa.  Bylito 
bez  wątpienia  zdrajcy.  Ale  czy  nie  naprowadziło  ich  na  drogę 
zdrady  poniżenie  w  jakiem  zostawali,  będąc  wyłączeni  od  swobód 
nadanych  szlachcie,  bojarom,  kniaziom  Łacińskiego  i  Unickiego 
obrządku.  Wielki  błąd  popełnili  Jagiełło  i  syn  jego,  Władysław  IIL 
że  nadając  te  przywileje  Litwie  i  Basi,  nie  objęli  w  nich  zarazem 
szlachtę,  kniaziów,  bojarów  wyznania  Greckiego.  Gdyby  ci  do  nich 
zarówno  z  tamtymi  zostali  przypuszczeni,  pewnieby  wolności  Fol- 
akicg  za  niewolą  Moskiewską  wymieniać  nie  chcieli,  aniby  Iwan 
za  ich  pomocą  tyld  krajów  od  Litwy  był  nie  oderwał.  Byli  poni- 
żei^j  na  bok  uchyleni,  ale  nie  prześladowani:  i  dla  tego  Iwan 
przyjmując  tych  książąt  Litewskich,  nietylko  gwałcił  świeżo  za- 
warty przy  wydaniu  swej  ćÓrki  za  Alexandra  traktat  pokoju,  ale 
kłanu^  własnemu  przekonaniu  oświadczając,  że  musiał  koniecznie 
wspierać  jedne  z  nim  wiarę  wyznających,  wiedzj^  bowiem  dobrze 
że  nikt  tej  wiary  i  jej  wyznawców  w  Litwie  i  na  Kusi  nie  prze- 
iladowaŁ  O  prześladowaniu  religijnem  nie  można  się  doczytać 
w  dziejach  Polskich  aż  dopiero  pod  panowaniem  Zygipunta  III. 
i  otaczających  go  Jezuitów. 
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dziesięć  razy  silniejszemu  meprz3r]acielowi,  nad  rzeką  Wie- 
droszą  zupełnie  zniesiany  (r.  1500,  26  lipca).  Po  czem 
Putywl  i  wszystka  Siewierska  ziemia,  Drohobuż  i  Toro- 
piec  dostały  się  Iwanowi,  w  żądaniach  swoich  zakłada^ 
jącemu  kres  państwa  nagle  wzrastającego  u  rzeki  Berę- 
zyny.  Poduszczeni  zarazem  przez  niego  Tatarzy  Prze- 
kopscy  wpadli  na  Wołyń,  spalili  Włodzlmirz,  złupili  dal-  ' 
sze  ziemie  koło  Brześcia  i  Lublina  aż  po  Wisłę,  dare- 
mnie gonieni  od  króla,  powróciwszy,  od  Opatowa  dó 
Brześcia  Litewski^o  zagon  zapuścili.  Wkrótce  nowa  na- 
paść Moskwy  przez  wysłanego  Dymitra,  syna  Iwanowego, 
na  Smoleńsk,  choć  bezskuteczna,  Jeszcze  nowych  strat 
Litwę  nabawiła;  bo  zaciągnione  różne  wojska,  nie  ści- 
gając ustępującego  Dymitra,  nic  koło  Smoleńska  nie  spra- 
wiwszy, z  niczem  wróciły.  W  takiem  niebe^ieczeństwie 
od  Moskwy,  przybyli  na  sejm  Piotrkowski  (r.  1501),  na 
którym  Eliasz,  wojewodzie  Wołoski,  był  ścięty,  posłowie 
Tatarscy  od  Zawołżańskiego  Eapczackiego  hana,  Szych- 
Achmeta.  Szukali  oni  przymierza  z  Polską  tak  Litwie 
i  Polsce  potrzebnego  przeciw  Tatarom  Przekopskim.  Uro- 
czyście obowiązano  się  nawzajem  złączonemi  siłami  Mo- 
skwę wojować.  Han  przyrzekł  nadto  na  każde  zawołanie 
trzydzieści  tysięcy  wojska  dostdwić  za  otrzymaną  zapłatę 
trzydziestu  tysięcy  złotych  (450,000  dzisiejszych),  co  przy* 
sięgami  stwierdzono.  Posłowie  Tatarscy,  lejąc  na  ostrze 
szabli  wodę,  potem  ją  wypiwszy,  wyrzekali,  aby  niedo- 
chowujący  przymierza  od  tej  szabli  ginął,  a  krew  jego 
lała  się  jak  ta  woda.  Jakoż  dopełniając  przymierza,  Szych- 
Achmet  w  sto  tysięcy  z  całą  hordą  z  za  Wołgi  i  Donu 
ruszył,  od  posła  Litewskiego  prowadzon,  pustosząc  zie- 
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lnie  Moskiewskie  aź  do  Brańska,  wiele  zamków  pobrał, 
które  zaraz  Litwie  oddi^,  i  stanął  między  Czernichowem 
a  Kijowem,  oczekując  na  przyrzeczone  sączenie  się  wojsk 
Polskich  i  Litewskich.  Tymczasem  Jan  Albert,  w  gnie- 
wie na  Fryderyka^  księcia  Saskiego,  który,  po  zmarłym 
we  Lwowie  w  czasie  wyprawy  Wołoskiej  Tyffeme,  mi- 
strzem Krzyżackim  zostawszy,  z  wyznaniem  po^oszen- 
stwa  ociągał  się,  sgechał  do  Tonmia,  ^dzie  apo|^xyą 
tknięty  (r.  1501),  krótide  panowanie,  nieszczęśliwe  i  nie- 
wiele zalety  mu  przynoszące,  z  żydem  zakończył. 


35.  Jak  zwyczajnie  przy  obieraniu  króla,  rozdzieliły 
się  zdania  p<muędzy  trzech  pozostałych  braci,  a  z  ołwru 
swego  ciesząc  się  przedwcześnie  Władysław,  Czeski  i  Wę- 
gierski król,  rozesłał  po  dworach  Europejskich  donie- 
sienia, że  trzecią  koronę  pozyskaŁ  Wszakże  z  chęcią 
jej  ustąpił,  skoro  się  dowiedział  iż  Alexander  skłonił 
ku  sobie  przychylność  narodu.  Myślał  wielki  książę 
o  następstwie,  a  korzystając  z  tego  Litwa  sama  już 
szukająca  śdiflejszego  sgednoczenia  z  Koroną,  wydała 
w  poselstwie  Wojciecha  Tabora,  biskupa  Wileńskiego, 
Jana  Zidurzezińskiego,  iflarszałka  wielkiego,  i  Mikołaja 
Badziwiłła,  podczaszego,  którzy  odwołując  się  do  da- 
wnych układów,  mieli  razem  ułożyć  sposób  obierania 
króla  Polskiego  a  wielkiego  księźęcia  Litewskiego.  Od- 
tąd więc  przyrzeczono  sobie,,  że  król  Polski  i  wielki 
książę  Litewski  zawsze  b^lzie  w  jednej  osobie,  która 
ma  się  wybijać  wspólnie  w  Polsce,  dla  tego  senatoro- 
wie Litewscy. w  senacie  na  swoich  miejscach  zasiadać 
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mąj%.  Zawarowano  nadto,  że  Litwa  zachowa  swe  własne 
sądy,  źe  nuirszałkowie,  pieczętarze,  podskarbiowie  i  inni 
urzędnicy  jak  są  Koronni,  tak  będą  Litewscy  i).  Tym- 
czasem przybyli  posłowie  od  Szych- Achmeta,  z  narze- 
kaniem o  niedotrzymanie  przymierza.  A  gdy  Alexander 
trudni  się  koronacyą,  żona  Szych- Achmeta,  sprzykrzy- 
wszy sobie  wojenne  trudy,  z  połową  hordy  przeniosła 
się  do  Przekopu;  zaczem  Tatarzy  Przekopscy  znie^i 
Szych- Achmeta,  i  resztki.  Eapczacki^o  hanatu  zni- 
szczyli 2).  Szych-Achmet  uciekł,  w  Kijowie  od  wojewody 
dobrze  przyjęty,  w  trzysta  koni  udał  się  do  Białogrodu 
pod  opiekę  Turków,  lecz  widząc  się  tam  niebezpiecznym, 
wrócił  do  Kijowa,  gdzie  od  wojewody  przytrzymany,  dó 
Wilna  posłany.  Tam  strzeżony  przesiadywał,  kiedy 
(r.  1502)  Moskwa  wiele  krajów  Litewskich  jeszcze  zagar- 
nia, chociaż  od  Smoleńska  powtórnie  odparta,  kiedy 
Tatarzy  powielekroć  królestwo  najeżdżając);  to  przez 


1)  Kromer,  XXX,  p.  449.  Yol.  Leg.  I.  p.  285.  Jbivenłarmm, 
p.  384.  385. 

2)  Iwan  UL  Wasilewicz,  winsztgąc  Mengli- Girąjowi  pokona- 
nia  wspólnego  nieprzyjaciela,  pisał  do  niego  aby  nie  zapominał 
o  daleko  ważniejszym,  to  jest  o  zięciu  j^o,  królu  Polskim,  i  do- 
konał zwycięztwa  nad  Litwą.  Earamzin,  t.  YI.  str.  285. 

3)  A  to  z  namowy  Iwana,  który  zawarłszy  nawet  roku  1503 
sześcioletni  rozejm  z  Litwą,  pobudzał.  Men^-Girąja  do  silniej- 
szego popierania  wojny,  przekładając  mu,  że  Moskwa  nigdy  nie 
będzie  w  szczerem,  wiecznem  przymierzu  z  królem,  i  źe  czasu 
zawieszenia  broni  użyje  do  lepszego  przygotowania  się  do  wojny. 
Earamzin,  t  VI.  str.  296.  Byłto  trzeci  z  porządku  rozejm  w  ^- 
gim  szeregu  zawieranych  z  Moskwą  rozejmów,  czasowych  lub  wie- 
czystych traktatów  pokoju,  a  przez  Moskwę  dla  tego  tylko  zry- 
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Ruskie  ziemie  aż  do  Pacanowa,  gdzie  postrachem  wojska 
Polskiego  odwróceni,  to  w  jednymże  roku  (1503)  po 
trzykroć,  ras  w  sześć  tysigcy  o^iadłszy  koło  Słucka, 
okolice  Kiecka  i  Nieświeża  łupili,  drugi  raz  w  trzy  ty- 
siące tamże  siedlisko  obrawszy,  w  odwodzie  za  Grod- 
kiem od  Litwy  dopędzeni  i  zbici  zdobycz  utracili,  potrze* 
cie  gdy  się  łupieżą  na  Podolu  oUadowali,  grzęznąc 
w  śniegach  od  Polaków  wytępieni.  Nadszedł  nakoniec 
fiqm  litewski  w  Brześciu  (r.  1505) ,  na  którym  Szych- 
Achmeta  sprawa  rozstrzygniętą  być  mii^  Na  pięć  ty- 
sięcy kroków  od  miasta  wyjechał  król  przeciw  memu, 
i  uprzejmie  go  do  namiotu  zaprowadził.  Ztąd  jechali  do 
Radomia,  gdzie  przed  pany  Polskiemi  i  Litewskiemi  uska- 
rzi^  się  Szych-Achmet,  jak  od  brzegów  Kaspii  przeciw 
Przekopskiemu  przyzwan,  opuszczony,  na  ^eź  wydany, 
wszystkie  mamie  stracił,  w  przyjacielskiem  schronieniu 
więzienie  znalazł,  a  wznosząc  ręce  do  niebios,  odzywał 
się  do  sądu  Boskiego,  w  którym  w  swej  sprawie  z  kró- 
lem pomstę  za  krzywdy  i  złamanie  przysięgi  znajdzie. 
Kończąc  zaś  głos  prosił  żeby  mógł  powrócić  do  swej 
hordy  Zawołżańskiej ,  gdzie  znowu  stanie  się  Rzeczypo- 
spolitej pomocnym,  bo  nie  krzywdy,  ale  dobrodziejstwa 
głębokie  w  nim  czynią  wrażenie.  Wyrzucano  mu  iż  sam 
raczej  stał  się  swych  nieszczęść  przyczyną,  gdy  nie  w  kra- 
jach Moskiewskich,  jak  należało,  ale  w  Polskich  koło 
Kijowa  stanął,  że  szukał  u  Turków  schronienia:  pozwo- 
lono mu  nakoniec  posłać  będącego  z  nim  brata  do  swych 
Tatarów,  a  samego  odesłano  do  Trok,  gdzie  uczciwie 

wanych,  że  Polska  nie  miała  koło  SnM)leńska  kilkadziesiąt  tysięcy 
porząduego  i  regularnie  płatnego  wojska. 
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chowany.  Wkrótce  potem  posłowie  Nahajscy  o  jego  wol- 
ność dopraszający  się,  a  niebawem  Przekopscy  z  żąda- 
niem dalszego  przytrzymania  do  Litwy  przybyli.  Podzie- 
lone były  zdania  przybocznej  rady  królewskiej  lękającej 
się  wolności  skrzywdzonego  zbiega.  Żądano  od  niego 
dowodu  wierności,  i  dla  tego  posłano  już  wprzód  brata 
jego  do  podległych  mu  krajów,  który  je^bj  zebrał  siły 
Zawołżańców  i  ich  sprzymierzeńców,  niemi  wsparł  Bzecs- 
pospolitą,  Szych -^Achmet  miał  być  uwolniony.  Pozwo- 
lono mu  przytem^rozmawiać  z  posłami  Nahąjskimi,  któ- 
rzy skruszyli  jego  cierpliwość.  Przyrzekł  on  był  z  Trok 
się  nie  wychylać,  a  tymczasem  za  ich  radą  umknął:  po- 
chwycony, ściślej  pilnowany,  bo  nowej  winy  przyczynił. 
Daremnie  przestrzegli,  przepowiadał  Szych-Achmet,  że 
Przekopcy  nie  dotrzymają  wiary,  ćo  prędko  się  zidciło. 
Stanęli  (r.  1506)  Tatarzy  pod  Mińskiem,  i  ztamtąd  w- 
pędziwszy  się  do  Słucka,  potem  koło  Nowogródka  aż 
JIŃNiemna,  wielkie  szkody  poczynili,  tak  iż  do  stu  ty- 
sięcy, jak  powiadano,  ludzi  uprowadzili.  Dareminie  się 
oświadczał  że  wszystkie  niesprawiedliwości  nie  nadwe- 
rężą pierwszej  jego  przysJ|gi:  król  Alexander  nowem  po- 
selstwem hana  Przekopskiego  skłoniony,  złożył  tegoż 
roku  w  Wilnie  sąd  na  Szych-Achmeta,  żadnego  w  Polsce 
prawego  sądu  nad  sobą  nieuznającego.  Wyliczono  jego 
winy  i  zdrady,  i  skarano  go  wiecznem  więzieniem ,  w  któ- 
rem  wkrótce  zacny  zbieg  z  żalu  życia  dokonał  O- 

»)  Miechowita,  LXXXI.  p.  361.  Kromer,  XXX.  p.  463.  466. 
Szych-Achmet,  ostatni  han  kapczacki,  był  synowcem  Sad-Ach- 
meta,  którego  Litwini  za  Kazimirza  na  Polskę  naprowadzili,  a  gdy 
ten  pobity  od  Hadżi-Giraja  schronił  się  do  Litwy,  w  zamku  Ko- 
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36.  Niedołęztwo  w  sześcioletniem  AlexaDdra  pano- 
waniu wydało  się  nietylko  w  zewnętrznych  działaniach, 
ale  i  w  ustawach  stanowionych  wtedy,  kiedy  się  doma- 
gano porządnego  praw  zbioru.  Na  sejmach  Piotrkowskich 
(r.  1503  i  1504)  i  Radomskim  (r.  1505)  w  kilku  uchwa- 
łach mało  co  nowego  dodano,  dawniejsze  tylko,  zwykłym 
sposobem  powtarzane  lub  wyjaśniane,  przyczyniły  nie- 
mało sprzeczności.  W  tych  uchwi^ach  przepisane  są 
obowiązki  urzędników  senatorskiego  rzędu,  marszałków, 
pieczętarzy  czyli  kanclerzy,  podskarbich.  Dawniejszemi 
już  prawami  określona  starostów  władza ,  wiele ,  jak  się 
rzekło,  od  królów  opiekowana,  i  nad  inne  godności  wy- 
nosząca się,  jeszcze  bardziej  uszczerbiona.  Zabroniono 
też  starostom  wydawać  kmieciom  listy  do  wolnego  prze- 
jmądtt  O-  Dobra  królewskie,  przeznaczone  na  łaski  i  na- 
gpody  dla  poddanych,  przez  rozrzutność  wielu  króli  dużo 
j^  roztrwonione,  w  różnych  potrzebach  długami  obcią- 
żone, zwracały  stanów  uwagę,  zakazane  tedy  dóbr  ostali 


wieńskim  go  osadzili  Miechowita  ubolewając  nad  losem  nieszczę- 
śliwego Szych -Achmeta,  sprzymieri^ńca  Polski,  przeciw  wszelkim 
prawom  narodów  i  ludzkości  uwięzionego,  woła:  O  saevissimam 
crudelitatem ,  socios  et  liga  junctos  incarcerantem!  O  insanum  con- 
silium,  peryerso  hosti  et  nunąuam  satiabiH,  magis  quam  jura- 
mento  et  foederi  credulum!  Fides  siquidem  et  juramenta  etiam 
barbaris  et  infidelibus  ser?anda  sunt.  Tak  w  przeciągu  niespdtną 
lat  pięciu  obaj  bracia,  Jan  Albert  i  Alesander ,  jeden  oddając  pod 
mieez  katowski  nieszczęśliwego  Eliasza,  przytułku  w  Polsce  szu- 
kającego, drugi  skazując  na  wieczne  więzienie  wiernego  sprzymie- 
rzeńca, niegodnym  czynem,  słabości  i  tchórzostwa  dowodem,  krótkie 
swe  panowanie  splamili. 
»)  VoL  Leg.  I.  p.  301. 
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królewskiego  odłuźanie  i  rozdawanie  bez  wiedzy  sejmu  > ). 
Szlachta  zaś  aa  tych  sejmach  stanowiąca,  w  całej  uro- 
czystości odnowiła  sobie  korzyści  w  posiadamu  wyższych 
godności  duchownych 2 J,  i  zarazem  zastrz^ła  na  sejn^e 
Radomskim  (r.  1505),  iż  dotąd  na  wieczne  czasy  nic 
nowego  ustanowionem  nie  będzie  bez  wspólnego  rady 
i  posłów  ziemskich  zezwolenia  3).  Go  się  tyczy  ducho- 
wnych, tym  wiele  dogadzając  Alexander,  wyrzekł  jednak 
iż  dudiowni  nie  tylko  nie  mogą  się  wdawać  do  spraw 
świeckich,  ale  z  dóbr  swoich  sprawy  do  sądów  świeckich 
zanosić  mają^);  a  tak  coraz  w  szczuplejsze  obręby  wcho^ 
dziło  obszerne  przedtem  duchownych  sądownictwo,  na 
które  i  później  jeszcze  niemało  sarkano.  Na  tymże  scg* 
mie  zakazano  także  starać  się  w  Rzymie  o  benefigra 
duchowne  pod  karami  na  majątku  i  osobach  tak  samfeb 
kortezanów,  to  jest  starających  się,  jak  na  ich.przyjąt 
ciół^).  Niższego  stanu  ludzie,  nieszlachta,  mogą  przez 
dóktorye  pozyskiwać  wysokie  duchowne  godności®).  Je- 
śli w  stanie  świeckim  posiadają  majątki,  winni  z  nich 
służbę  wojenną  jak  szlachta.  Miasta  otrzymały  potwier- 

»)  Vol.  Leg.  I.  p.  298. 

»)  VoL  Leg.  L  p.  302. 

3)  Vol.  Leg.  L  p.  299.  Statuimus,  ut  deinceps  futuris  tempo- 
ribus  perpetnis,  nihil  noYi  constitui  debeat  per  nos  et  successores 
nostros  sine  conununi  consiliariorum  et  nontiorom  terresirium  con- 
sensu.  Wspólne  zezwolenie,  communis  consensus ^  czyli  zgodę  wię* 
kszośd  wyłożono  później  przez  jednomyślność,  co  doprowadziło 
do  liberum  veto, 

*)  Vol.  Leg.  I.  p.  304. 

5)  Vol.  Leg.  L  p.  306. 

«)  Vol.  Leg.  L  p.  302. 
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dzenie  praw  swoich ;  ale  gdy  duch  prawa  Saskiego  czę- 
sto  sprzeciwiał  się  nawet   kanonom,   gdy  zbiór   praw 
Saskich  Rzgowa  do  tegoż  potwierdzenia  należący,  tar- 
gnąć się  w  swoim  czasie  na  zbyt  szerzące  się  prawa 
kościelne,  miał  też  same  przeciwności,  czternaście  arty- 
kułów tego  prawa  od  papieża,  Grzegorza  DC,  niegdyś 
potępionych,  król  Alexander  potępia  z  pożytkiem  pra- 
wodawstwa;   bo    tym  sposobem  uchyla  przysięgi  nad 
świadectwo  przeniesione,  znosi  pojedynki,  doświadczenia 
rozpalonem  żelazem  i  tym  podobnej.    Co  do  Żydów, 
naród  ten  otrzymawszy  w  Polsce  wielkie  dobrodziejstwa, 
kiedy  po  innych  stronach  świata  wielkie  prześladowania 
cierpiał,  zajęty  najwięcej  przemysłem  i  handlem  pienię- 
dzy, zwracał  już  dawniej  z  tego  względu  ostrożność  pra- 
WoSawców  Polskich.  Wszakże  pod  opieką  nadanych  so- 
Me  przywilejów  przyszedł  do  dobrego  bytu,   w  stroju 
jednostajnie  ze  szlachtą  się  nosił  2),  od  przesądnych  ntr 
gabań  prawem  i  oświeceniem  zasłaniany,  nie  zjednał  tejże 
przychylności  u  Alexandra.   Król  ten   prawodawca  po- 
twierdzał ich  dawne  Bolesławowskie  przywileje,  mnie- 
mając że  czyni  na  szkodę  narodu  żydowskiego »).  Wta- 


»)  Vol.  Leg.  I.  p.  338  -  342. 

a)  Żeby  Żydów  odróżnić  w  stroju  od  szlachty,  Kazimirz  Ja- 
gieUończy^,  za  namową  głośnego  za  swych  czasów  w  Polsce  Jana 
Kapistrana,  mnicha  zakonu  Bernardyńskiego,  kazał  im  roku  1464 
nosić  krymki  żółte.  Ck)  Zygmunt  L  na  sejmie  w  Piotrkowie  1688  r. 
potwierdził  pod  karą  jednego  złotego  za  każde  przekroczenie,  wy- 
jąwszy w  podróży  będących,  którzy  od  noszenia  żółtych  krymek 
byli  uwolnieni.  Vol.  Leg.  I.  p.  526. 

3)  Vol.  Leg.  I.  1).  309.   Quod  nos  Alexander  rex  non  confir- 
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kiem  przyczynieniu  ustaw,  potwierdzając  jeszcze  Alexan- 
der  ustawy  Kazimirza  Wielkiego,  dziadowskie  i  ojco- 
wskie, potwierdzając  wszystkie  ziemskie  zwyczaje,  chciał 
z  tego  całkowity  zbiór  ułożyć  do  czego  wezwany  Jan 
Łaski,  kanclerz  koronny,  później  arcybiskup  Gnieźnień- 
ski. Nie  zajął  się  on  przebraniem  nie  nadto  licznych 
w  istocie,  ale  w  powtarzaniach  i  słowach  dosyć  rozwlekłych 
ustaw,  tylko  (r.  1506)  przedrukował,  opuszczając  nieco, 
wszystkie  potwierdzone  przez  Alexandra  prawa,  formy  przy- 
siąg, edykt  Jagiełły  przeciw  heretykom,  traktaty  i  układy 
z  Litwą,  z  Krzyżakami  i  tak  dalej ;  a  dołożywszy  prawo  Ma- 
gdeburskie, zbiór  Bepgowa  i  lenne  Saskie,  jako  też  kom- 
mentarz  Rajmunda  Neapolitańczyka,  zajął  się  tylko  w  krót- 
kości porządkiem  prawnym ,  i  to  niezupełnym ,  a  na  końcu 
zostawił  dwanaście  kart  czystych,  na  których  każda  zie- 
mia miała  zapisać  swe  zwyczaje,  co  wszystko  Alexander 
na  sejmie  Radomskim  (r.  1505)  z  senatorami  duchownymi 
i  iwieckin^i,  posłami  ziemskimi  i  posłami  od  miast  był 
zatwierdził.  Taki  zbiór  praw  Łaskiego,  drukowany  i  prze- 
drukowany^ miał  szlachtę  i  mieszczan  obowiązywać,  ale 
życzenia  szlachty  chcącej  mieć  prawa  porządnie  ułożone 
zaspokoić  nie  mógł ;  bo  w  tej  grubej  księdze  zawarł  Ła- 
ski pomniki  różnych  wieków,  różnych  życzeń  narodu, 
uchwały  w  części  ze  zmianą  wieków  nieużyteczne,  jedne 
z  drugiemi  nie  zawsze  stosownej,  między  sobą  lub  z  upo- 
ważnionemi  zwyczajami  niezgodne,  a  nawet  zupełnie 
przeciwne,  co  sprawiło  praw  Polskich  zupełne  niedołęz- 
two,    któremu  i  następne   wieki   przez   dziwne  jakieś 

matione  speciali,  sed  ad  cautelam  defensionis  contra  Judeos,  pri- 
yilegiis  in  jiistiim  codicem  congestis,  adscribi  mandayimus. 
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zrządzenie  losu  i  różne  przeciwieństwa,    nie  bez  winy 
jednak  narodu,  nigdy  nie  zaradziły. 

37.  Po  krótkiem  panpwaniu  dwóch  braci,  ujrzała  się 
Polska  wewnątrz  i  zewnątrz  w  przy  krem  położeniu,  które 
poprawić  lub  z  gruntu  odmienić  mógł  tylko  pan  dzid- 
nego  umysłu  i  silnego  ramienia.  Z  Wołoszą  rzeczy  po- 
psute O  9  Turek  zbliżony.  Tatarzy  utraceni  i  obrażeni, 
wzrastająca  Moskwa  nieukorzona,  Krzyżacy  w  zucłiwal- 
stwie  nieukróceni  ^)  zdawali  się  jeszcze  polegać  na  po- 
mocy rzeszy  Niemieckiej,  i  na  przodkującym  jej  domie 
Rakuzkim,  jakby  już  z  dziedzictwa  cesarską  godność  pia- 
stującym, a  rodowi  Jagiellońskiemu  wiele  koron  dzierzą- 


M  Stefan  najechał  Pokucie,  a  gdy  Polacy  wpadli  do  Multan 
ustąpić  musiał.  Po  śmierci  Stefana,  syn  jego,  Bogdan  jednooki, 
urażony  że  mu  odmówiono  ręki  Elżbiety,  siostry  królewskioj ,  która 
jednookiego  męża  mieć  nie  chciała,  wtargnął  do  Pokucia,  ale  wnet 
z  niego  przez  Polaków  wyrugowanym  został.  Zakończyła  się  ta 
wojna  umową  zawartą  w  Lublinie  10  lutego  1506  roku,  gdzie  pny- 
rzeczono  Bogdanowi  rękę  Elżbiety,  a  on  zobowiązał  się  przyjąć 
wraz  z  dworem  obrządek  Łaciński,  kościoły  katolickie  zbudować, 
biskupstwo  tego  wyznania  założyć  i  w  wiecznem  przymierzu  z  Pol- 
ską przeciw  niewiernym  pozostać.  Kromer,  XXX.  p.  452  455.  In- 
ventarium ,  p.  140.  Nie  przyszło  to  wszystko  do  skutku  przez  wstręt 
Elżbiety  do  jednookiego ,  która  wolała  pozostać  w  panieńskim  sta- 
nie i  dopiero  rokn^  1515  mając  już  lat  43  poślubiła  Fryderyka, 
księcia  Lignickiego,  a  Bogdan  przyciśnięty,  jak  się  niżej  powie, 
orężem  przez  Zygmunta  L  pismo  Alexandra,  którem  mu  przyobie- 
cano Elżbietę,  zwrócić  musiał  roku  1510.  Invenfarium ,  p.  141. 

')  Fryderyk,  wielki  mistrz  Krzyżacki,  który  nie  chciał  złożyć 
hołdu  Janowi  Albertowi,  wezwany  od  Alexandi'a  do  dopełnienia 
tego  obowiązku,  zamiast  stawić  się  w  Malborgu,  do  Sazonii  uje- 
chał. Kromer,  XXX.  p.  452. 


GMINOWŁADZTWO    SZLACHECKIE.  399 

cemu  niesprzyjającym,  przez  co  słabo  sprawowane  od 
łagodnego  Władysława  Czechy  i  Węgry,  słabą  też  były 
zaporą  od  wpływu  tego  niechętnego  domu.  Wewnątrz  do- 
chody królewskie  rozrzutnością  roztrwonione,  lub  dłu- 
gami obarczone ;  stan  szlachecki  już  panujący  deptał  bez-  ^ 
karnie  kmieci,  do  poddaństwa  ich  przyrządzał,  ponie- 
wierał stanem  miejskim  i  wolnymi  nie  swojej  godności 
ludźmi,  wydzierał  resztki  władzy  królom  dotąd  zosta- 
wionej, czekając  na  rozrzutne  tronu  dobrodziejstwa,  zda- 
wał się  tylko  z  łiski  mu  podlegać,  sam  nareszcie  mię- 
dzy sobą  niezgodny.  Wszystka  szlachta,  uboga  czy  bo- 
gata, przez  wysyłanie  posłów  na  sejmy,  przez  zjazdy  na  ^ 
obór  następców  tronu,  przez  służbę  wojenną  wszystkich 
zarówno  w  pospolitem  ruszeniu  dotykającą,  zdawała  się 
nie  mieć  między  sobą  różnicy:  znikło  trojakie  jej  sto- 
pniowanie, nowa  tylko  szlachta  za  coś  niedojrzałego  po-  ^ 
czytywana.  Ale  majętniejsi,  moźniejsi,  starożytnego  imię* 
nia  panowie,  między  sobą  często  na  fakcye  rozerwani, 
którzy  swą  władzę  prawami  już  dawniej  zapewnioną  wska- 
zywali, licznym  dworem  i  zbrojnym  ludem  otoczeni,  ty- 
tułami hrabiów,  a  w  Litwie  książąt  przyozdobieni,  wzboga- 
ceni łacniejszem  zachwyceniem  królewskich  dobrodziejstw 
w  majętnościach  lub  urzędach,  motłoch  drobnej  szlachty 
za  coś  niższego  od  siebie  uważali.  Przeciwnie  zaś  ta  dro- 
bna, uboższa  szlachta,  przy  pomyślności  krajowej  dotąd 
na  krótkie  chwile  zachmurzonej,  z  pracy  swojej  w  do- 
brym bycie  dni  swobodne  pędząc,  krzywo  na  możniej- 
szych  pogląda ,  wolnością  z  tronem  w  zawody  idącą  roz- 
hukana, wcale  do  uniżenia  się  niesposobna,  w  jednymże 
rzędzie  z  możnymi  stając,  szydzi  z  hrabiostwa  i  wielko- 
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ści  panów,  którzy  przez  wzgląd  na  przemagającą  liczbę 
i  niebezpieczną  do  doświadczenia  siłę,  składają  nieco 
pych§  z  serca.  Już  się  w  tych  czasach  między  bracią 
szlachtą  braterska  równość  jednogłośnie  odbija,  hrabiow- 
skie zaszczyty  przy  szlacheckim  klejnocie  gasną.  Ale 
odkładając  na  bok  prze^oM  panowie  przywłaszczone 
tytuły,  swoich  kroków  nie  cofają.  W  Litwie  wyraźniejsze 
są  jeszcze  te  różnice  stanu  towarzyskiego.  Uboga  szla- 
chta podlegająca  możnym  panom  często  nawet  z  obo- 
wiązkami,  ubiegała  się  o  ich  łaskę,  Ubo  ich  wielkość 
w  cząstce  podzielać  chciała.  Michał  Gliński,  pan  po- 
łowy Litwy,  mając  zupełne  u  kpdła  Alexandra  zachowa- 
nie i  nieograniczone  zaufanie,  szafował  jego  łaskami,  po- 
niżał swych  przeciwników.  Rada  Litewska  utyskując  na 
*  j^o  P^^gC  1  oskarżała  go  przed  królem ,  ostrzegała  aby 

Wt  opojony  wielkością,  sam  Ruskiego  wyznania  i  Rusinów 
ku  sobie  wabiący,  nie  zapragnął  godności  wielkiego  księ- 
cia, lub  nie  marzył  o  wskrzeszeniu  Ruskiej  monarchii. 
Gliński  zaś  czernił  przed  królem  panów  rady,  jako  nie- 
posłusznych wystawiał,  dla  tego  że  nie  dopuszczali  An- 
drzeja Drozdę  do  objęcia  Lidy  za  poduszczeniem  Gliń- 
skiego Ileńcowi  odebranej,  i  poduszczał  króla  do  skar- 
cenia zuch./alstwa,  które  nie  inaczej  podług  niego  ukró- 
conem  być  mogło,  jak  gardłem  trzech  przynajmniej,  Za- 
brzezińskiego,  Kiszki  i  Chlebowicza.  W  gniewie  król  po- 
stanowił zgubę  tych  panów,  którzy  lubo  na  zjazd  do 
Brześcia  Litewskiego  (r.  1505) ,  gdzie  mieli  być  pochwy- 
ceni, przybyli,  nie  śmieli  wejść  do  zamku,  a  tymczasem 
Jan  Łaski,  kanclerz  wielki  koronny,  ułagodził  Alexan- 
drą,  który  poprzestał  na  odjęciu  Zabrzezińskiemu  Tro- 
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ckiego  województwa.  Wśród  takich  zajść  król  tknięty 
paraliżem,  dowiedział  się  o  nowem  wtargnieniu  Tatarów, 
którzy  drugi  raz  w  jednym  roku  (1506)  Litwę  najechali. 
Dziesięć  tysięcy  ich  u  Kiecka  koszem  stanęło,  do  dwu- 
dziestu tysięcy  rozbiegło  się  na  łupież  w  różne  strony. 
Zagrożona  zniszczeniem  Litwa,  niechętnie  bierze  się  do 
obrony,  aż  sam  król  wyjeżdża  do  Lidy^),  tam  chorobą 
coraz  mocniej  dojęty,  zdaje  dowództwo  nad  zebraną  w  li- 
czbie przeszło  siedmiu  tysięcy  szlachtą  Glińskiemu,  a  czu- 
jąc się  blizkim  zgonu,  schorzały,  spieszno  do  Wilna  w  le- 
ktyce uniesiony,  na  łożu  śmiertelnem  oczekiwał  wypadku 
wyprawy.  Rusza  Gliński  prosto  do  kosza,  gdzie  zasta- 
wszy już  uwiadomionych  i  do  boju  gotowych  Tatarów, 
uderza  na  nich.  Wśród  bitwy  dopada  trzystu  Polaków 
pod  sprawą  Sendziwoja  Czarnkowskiego,  syna  wojewody 
Poznańskiego,  i  pomaga  mu  do  odniesienia  zupełnego 
zwycięztwa.  Opanowawszy  kosz  Gliński,  resztę  wracają- 
cych z  łupieży  Tatarów  częściami  wytępił,  więźnie  i  zdo- 
bycz odbił,  kraj  z  rabusiów  oczyścił.  Wiele  niewolnika 
i  dwadzieścia  tysięcy  koni  po  zabitych  jeźdźcach  dostało 
się  w  zdobyczy,  a  wiadomość  o  tem  walnem  zwycięztwie 
jeszcze  przed  zgonem  króla  (r.  1506, 19  sierpnia)  do  Wilna 
przyniesiona. 

38.  Już  był  w  drodze  do  Wilna  wezwany  od  brata 
Zygmunt,  książę  Głogowski,  gdy  się  to  stało.  Odebra- 
wszy o  zgonie  Alexandra  wiadomość,  pospieszał,  i  we 

^)  Miechowita  powiada,  że  Litwa  nie  chciała  wprzód  ruszyć 
przeciw  Tatarom,  aż  sam  król  stanie  na  jej  czele,  i  dla  tego  król, 
lubo  złożony  ciężką  chorobą,  wieźć  się  na  tę  wojnę  kazał. 

Lelewel.  Dzieje  Polski  aż  do  fitet.  Batorego.  26 
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dwieście  koui  do  miasta  się  zbliżał.  W  siedinset  Gliński 
naprzeciw  niego  wyjechał,  i  zawczasu  się  z  oskarżeń 
usprawiedliwiał.  Skwapliwa  zaś  Litwa,  na  związki  i  świeże 
umowy  z  Polską  niepomna,  zaraz  Zygmunta  na  wiel- 
kiego książęcia  wyniosła.  Nie  było  co  mówić  przeciw 
jego  osobie:  księstwo  Głogowskie  było  blizkim  dla  na- 
rodu świadkiem  czynności  i  dzielności  w  sprawowaniu  rzą- 
dów przez  najmłodszego  Jagiellończyka,  w  małym  obrę- 
bie, braci  ojca  i  dziada  przymioty  gaszącego.  Wynie- 
siony więc  jednozgodnie  i  od  Polaków  na  króla,  objął 
ster  nadwerężonego  i  zagrożonego  statku,  a  pierwsze  po 
odbytych  koronacyi  obchodach  jego  zajęcie  było  około 
polepszenia  stanu  dochodów  krajowych,  w  czem  mu  do- 
pomógł Jan  Bonar,  mieszczanin  Krakowski.  Nabił  on  co 
mógł  pieniędzy,  i  niemi  Spizkie  hrabstwo,  Oświęcim  z  Ru- 
skiemi  żupami,  Proszowice,  Nieszawę,  różne  dochody 
i  okoliczne  żupy  Burakowskie,  olborę  czyli  dochód  z  kopalni 
Olkuskich,  Sieradz,  Gostynin,  Radom,  Sochaczew,  Piotrków, 
cło  Lubelskie ,  Tucholę,  Sądecz,  Inowrocław,  do  Toruń- 
8kie  i  inne  pozastawiane  wykupił,  tak  iż  przeszło  sto 
dwadzieścia  dwa  tysiące  czterysta  czerwonych  złotych 
wydał,  a  żołdu  zaległego  wojsku  do  dwóclikroć  stu  ty- 
sięcy czerwonych  złotych  wypłacił.  Załatwiając  zaś  Zy- 
gmunt różne  zewnętrzne  potrzeby,  hanowi  Przekopskiemu 
wyznaczył  piętnaście  tysięcy  czerwonych  złotych  rocznego 
jurgieltu,  aby  Polskę  od  zagonów  dalszych  Tatarów  za- 
słaniał, w  potrzebie  pomoc  królowi  mianowicie  przeciw 
Moskwie  dawał,  jako  też  aby  swojej  hordy  nieswomość 
ukracał  i  od  napadów  na  królestwo  wstrzymywał.  Mimo 
to  jednak  w  tymże  czasie  wpadli  Tatarzy  Czarnym  szła- 
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kiem  na  Ruś,  gdzie  pod  Woromowem  od  Jana  Kamie- 
nieckiego, kiasztelana  Lwowskiego  (r.  1507,  20  lipca)  po- 
bici, do  dwóch  tysięcy  na  placu  zostawili,  i  wszystką 
zdobycz  postradali.  > )  Wrzała  tymczasem  coraz  mocniej 
niezgoda  w  Litwie  między  Glińskim  a  Zabrzezińskim; 
Król  mający  ich  spory  rozsądzić,  nie  spieszył  się  z  wy- 
daniem wyroku,  którego  obawiając  się  Gliński,  prosi 
o  wstawienie  się  za  sobą  Władysława ,  Czeskiego  i  Wę- 
gierskiego króla,  i  zarazem  zapewnia  sobie  na  wszelki 
przypadek  ucieczkę  do  Moskwy.  Wasil  Iwanowicz  chę- 
tnie przyrzeka  mu  opiekę ,  i  wnet  rozwodzi  żale  na  króla, 
że  dla  jego  siostry,  królowej  Heleny,  należytego  uszano- 
wania nie  miano,  że  Tatarzy  na  niego  nasłani,  i  nie- 
zwłocznie z  wielkiem  wojskiem,  nie  zważając  na  trwa- 
jący jeszcze  sześcioletni  rozejm,  na  trzydzieści  mil  w  głąb 
Litwy  wkracza.  Pospiech  króla  wspólnie  z  carem  Prze- 
kopskim  zmusił  go  do  odwrotu  i  wystawienia  własnego 
kraju  na  zniszczenie.  Gliński  zaś,  skoro  król  Litwę  opu- 
ścił, dalej  swe  kroki  posuwając,  zabił  Zabrzezińskiego 
w  jego  własnym  domu,  i  syt  zemsty,  z  bratem  Wasilem 
chorągiew  buntu  rozwinął.  Głosząc  wielkie  brata,  Mi- 
chała, zamiary  w  podniesieniu  w  Kijowie  upadłego  pań- 
stwa Ruskiego  *),  Wasil  ciągnie  ku  Kijowu,  próżno  Owru- 


1)  Wapowski  nic  nie  mówi  o  tym  na  Ruś  Tatarów  napadzie, 
wspomina  tylko  o  pustoszeniu  przez  nich  w  tym  roku  Moskwy, 
co  i  Earamzin  z  kronik  krajowych  przyświadcza. 

2j  Sama  Litwa  przez  swe  z  Polską,  za  Eazimirza  zatargi, 
przez  chęć  odłączenia  się  pod  i  zadem  osobnego  wielkiego  księcia, 
naprowadziła  Glińskiego  na  myśl  podniesienia  państwa  Ruskiego, 
w  którem  już  wszystkie  pierwiastki  życia  i  bytu  niepodległego  od- 

26* 
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cza  i  Żytomiiza  dobywa:  sam  zaś  Michał,  wziąwszy  Tu- 
rów, Mozyr  i  inne  zamki  które  Moskwą  osadził,  znie- 
woliwszy do  swej  sprawy  kniaziów  Druckich  i  Lingwe- 
niwicza  Mścisławskiego,  podstępuje  powtórnie  pod  Słuck, 
aby  księżnę  Anastazyą,  wdowę  po  Szymonie  Olelkowi- 
czu,  ku  sobie  skłonić,  co  gdy  mu  się  nie  udało,  widząc 
w  swoicli  ku  Wilnu  zagonacli  coraz  wzrastającą  siłę  kró- 
lewską, uchodzi  do  Moskwy,  zkąd  dostawszy  ludzi,  za- 
czyna dobywać  Mińska,  aż  król  z  wojskiem  nadciąga. 
Gliński  ustępuje  ku  Borysowu  i  za  Dniepr  koło  Orszy, 
gdzie  się  łączy  z  wielkiem  wojskiem  Moskiewskiem  pod 
Jakubem  Zachary ewiczem  i  kniaziem  Danielem  Szczeciną 
wyprawionem.  Broniła  tam  Moskwa  przejścia  rzeki  Po- 
lakom, lecz  ci  udając  że  się  w  jednem  miejscu  chcą  prze- 
prawić, w  innych  poniżej  i  powyżej  przeszedłszy,  dopa- 
dają  obozu  i  znoszą  przednią  straż  nieprzyjacielską.  Miało 
być  zwycięztwo  niedługo  i  na  wielkiem  wojsku  dopeł- 
nione, ale  jego  wodzowie,  składając  się  rozkazami  wiel- 
kiego kniazia ,  uszli  wczesno,  i  Gliński  za  nimi  nie  oparł 
się  aż  o  Starodub,  a  król  do  Smoleńska  pociągnął,  zkąd 
rozesłani  Mikołaj  Firlej,  wojewoda  Lubelski,  Konstanty 
książę  Ostrogski,  który  już  był  z  niewoli  Moskiewskiej 
wrócił,  i  Kiszka,  mimo  nieporozumień  między  sobą,  za- 

dawna  były  wygasły.  Nadaremnie  tedy  Gliński  usiłował  podbu- 
rzyć Ruś  przeciw  Litwie  i  Polsce:  w  tym  niepodobnym  do  wyko- 
nania zamiarze  niewielu  znalazł  stronników.  Księżna  Anastazyą 
odrzuciła  wraz  z  koroną  rękę  przyszłego  króla  Ruskiego:  żaden 
z  przedniejszycb  panów  Ruskich  z  nim  się  nie  złączył.  Całe  jego 
wojsko  złożone  z  ludu  wiejskiego  w  obszernych  dobrach  jego  do 
broni  powołanego,  nie  wynosiło  więcej  jak  dwa  lub  trzy  tysiące 
jazdy:  siła  zaszczupła  do  podźwignienia  Ruskiej  monarchii. 


GMINOWŁADZTWO    SZLACHECKIE.  405 

puścili  zagony  w  głąb  kraju  ku.  Moskwie:  zaczem  wielki 
kniaź  udał  się  (r.  1508)  w  prośby  o  pokój,  który  wyje- 
dnał oddaniem  wszystkich  zamków  tak  Glińskiego,  jako 
też  przez  niego  Moskwie  poddanych,  przyrzeczeniem  nie 
roszczenia  żadnej  pretensyi  do  Smoleńska  i  Kijowa,  tu- 
dzież obustronnem  wszystkich  więźniów  uwolnieniem,  za 
co  miał  sobie  Wasil  zabrać  do  Moskwy  wszystkich  Gliń- 
skiego przyjaciół  z  ich  żonami ,  którzy  tęskniąc  do  ojczy- 
zny niebawem  powrócili  i  łaskę  u  króla  znaleźli.  Gliń- 
ski zaś  za  zdrajcę  uznany,  wszystkie  dobra  postradał ' ). 
Król  zaczął  zaraz  wojsko  rozpuszczać,  wysławszy  tylko 
Konstantego  Ostrogskiego  na  Wołyń,  aby  zagony  Prze- 
kopców  około  Słucka  powściągnął,  co  szczęśliwie  do- 
pełnione Litwie  pokój  wróciło.    Niedługo  jednak  mógł 

*)  Otrzymał  z  nich  najwięcej  Iwan  Sapieha,  głowa  linii  Ko- 
deńskiej,  który  pierwszy  wyjawił  Zygmuntowi  buntownicze  zamy- 
sły Glińskiego.  Rajgród,  Goniądz  i  Medele  dostały  się  Mikołajowi, 
Radziwiłłowi,  wojewodzie  Wileńskiemu.  Inventarinm ,  p.  361.  385. 

Wasil  nic  nie  zyskawszy  na  zdradzie  Grlińskiego,  powetował 
(1510)  tę  niepomyślność  zagładą  wolności  Pskowa,  gdzie  nikt  się 
nie  znalazł,  coby  porwał  za  miecz  Dowmunda  w  jej  obronie.  Psko- 
wianie,  podług  słów  swego  kronikarza,  łzami  tylko  bronili  się  od 
napaści,  gdy  się  dowiedzieli,  że  car  postanowił  odjąć  im  wolność: 
„same  tylko  dzieci  przy  piersiach  nie  płakały  ze  smutku:  po  uli- 
cach i  po  domach  rozlegały  się  jęki:  wszyscy  się  nawzajem  ści- 
skali, jakby  w  ostatniej  godzinie  życia."  Wasil  taki  tylko  zna- 
lazłszy opór  w  Pskowie,  powtórzył  co  do  słowa  daną  przed  trzy- 
dziestu laty  przez  Iwana  w  Nowogrodzie  swym  następcom  naukę, 
jak  mają  postępować  z  wolnemi  państwy:  bo  i  wiece  czyli  sejm 
Pskowskiej  Rzeczypospolitej  zamknął,  i  dzwon  sejmowy  do  Mo- 
skwy zabrał,  z  tą  tylko  różnicą,  że  ojciec  8000  familii  ż  Nowo- 
grodu, syn  tylko  300  z  Pskowa  do  Moskwy  przenieść  kazał. 
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się  król  zajmować  sprawami  pokoju,  zamiar  nawet  po- 
ślubienia Anny,  księżniczki  Meklemburskiej ,  przerwał 
Bogdan,  wojewoda  Multański.  Miał  on  zdawna  urazę 
jeszcze  do  króla  Alexandra  za  kilkakrotne  odmówienie 
w  małżeństwo  proszonej  królewny  Elżbiety,  która  nie  ży- 
czyła sobie  mieć  za  męża  brzydkiego  jednooka.  Dawszy 
mu  raz  wątpliwą  odpowiedź,  wymówiono  się  powtórnie 
żałobą  po  zgonie  matki  Niecierpliwy  odwłoki  Bogdan 
zajechał  był  Pokucie  (r.  1506),  wkrótce  z  niego  wypę- 
dzony. Za  Zygmunta,  gdy  znowu  prostota  1  szczerość 
na  tron  Polski  powróciła ,  otwarte  odmówienie  rozjątrzyło 
wojewodę.  Nie  skutkowały  na  nim  starania  króla  Wła- 
dysława, ani  życzenia  Zygmunta  utrzymania  pokoju.  Wpadł 
(r.  1509)  do  Polski,  napróżno  kusił  się  o  Kamieniec,  Ha- 
licz, Lwów,  zkąd  w  odwrocie  wielkie  szkody  poczynił, 
Roliatyn  źle  broniony  zdobył  i  spalił.  Wysłany  za  nim 
Mikołaj  Kamieniecki,  wojewoda  Krakowski,  aż  pod  So- 
czawę  łupieztwa  pomknąwszy,  Wołochów  (r.  1509,  4  pa- 
ździernika) zniósł  nad  Dniestrem,  i  przymusił  do  po- 
koju, który  stanął  w  Kamieńcu  (r.  1510,  17  stycznia)  za 
pośrednictwem  Władysława,  króla  Czeskiego  i  Węgier- 
skiego. Bogdan  złożył  przysięgę,  a  odnawiane  (r.  1517 
i  1524)  przez  jego  następcę  hołd  i  przymierze  na  dwa- 
dzieścia lat  z  okładem  z  tej  strony  Polsce  pokój  zape- 
wniły. Zaledwie  się  uspokojono  od  Multan,  potrzeba  było 
uganiać  się  za  Tatarami.  Odległe  ich  koczowiska,  roz- 
ległemi  stepami  oddzielone,  sprawiły  trudny  do  nich 
przystęp,  tak  iż  w  kraju  własnym  ich  napady  odpierać 
przychodziło.  Han  chociaż  płatny,  nie  mógł  czasem  po- 
wściągnąć nąjezdniczej  swawoli  z  łupieży  żyjącej  hordy, 
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sam  też  niekiedy  zapewnienia  spokojnosci  łamał,  obie- 
tnic posiłków  nie  dopełniał.  Nadęty  świeżym  pogromem 
Nahaj có w,  wpadł  (r.  1511)  do  Multan,  a  wkrótce. we  dwa- 
dzieścia pięć  tysięcy  do  Rusi,  gdzie  zasiadłszy  (r.  1512) 
między  Buskiem  i  Oleskiem,  zwyczajne  zagony  rozpu- 
szczał. Mikołaj  Kamieniecki,  Stanisław  Lanckoroński 
i  Konstanty  Ostrogski  zebrali  z  Korony,  Litwy  i  Woły- 
nia do  sześciu  tysięcy  szlachty.  Gdy  przyszło  do  walki, 
spierało  się  rycerstwo  o  pierwszeństwo  w  natarciu,  a  szczę- 
ście odpowiedziało  ochocie  i  sercu:  pod  Wiśniowcem 
(28  kwietnia)  Tatai^y  zupełnie  zniesieni:  szesnaście  ty- 
sięcy więźniów  odbitych  z  różną  łupieżą,  dziesięć  tysięcy 
koni  i  cały  kosz  zdobyty.  Han  prosił  o  odnowienie  przy- 
mierza, w  zakład  wnuka  po  bracie  dawał.  Z  utratą  żołdu 
pozyskał  żądanie,  wszakże  wkrótce  żołd  mu  przywró- 
cony, ile  gdy  od  strony  Glińskiego,  a  raczej  Moskwy  za- 
wieszone a  nieskończone  rzeczy  radziły  mieć  w  pomoc 
Tatarów. 

39.  Fryderyk,  książę  Saski,  wielki  mistrz  Krzyżacki, 
który  przez  cały  czas  sprawowania  mistrzostwa  unikał 
złożenia  powinnego  hołdu,  wyniósł  się  (r.  1510)  z  do- 
czesności. Obrany  po  nim  siostrzeniec  Zygmunta,  Albert 
margrabia  Brandeburski,  podobnież  od  hołdu  stronił, 
a  nawet  wchodził  w  związki  z  jego  nieprzyjaciółmi. 
Pobudzał  go  zaś  najwięcej  do  tego  Maxymilian  cesarz, 
który  urządzając  szczęśliwie  Niemieckiej  rzeszy  niełady, 
niemile  patrzał  na  podległe  Polsce  Prusy.  Cesarza  Ma- 
xymiliana  i  to  także  niewypowiedzianie  martwiło,  iż  dom 
Jagielloński  trony  Czeski  i  Węgierski  posiadał,  iż  Zy- 
gmunt, za  radą  brata,  pojął  (r.  1512)  za  żonę  Barbarę 
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Zapolskę  z  przemożnego  w  Węgrzech  domu,  wnuczkę 
po  matce  książęcia  Cieszyńskiego,  odmówiwszy  stręczone 
przez  cesarza  z  Włoszką  małżeństwo.  Mając  takie  do 
żalu  powody,  gdy  (niedawno  (r.  1511)  niechętnie  czyni 
sprawiedliwość  za  rozbite  przez  Lubeczan  przy  Gdańsku 
HoUenderskie  z  Polskiemi  towarami  okręty,  głuchym  się 
nawet  stawi  na  papiezkie  zachęty,  aby  jedność  między 
panami  chrześciańskimi  nastała,  a  oręż  przeciw  niewier- 
nym był  obrócony.  Posłowie  papiezcy  powielekroć  wzy- 
wali także  Zygmunta,  iżby  się  przyczynił  do  powsze- 
chnego chrześciaństwa  interesu,  aby  Iprzyż  zwyi^ięzki  pod 
jego  dowództwem  otworzył  kościół:  |l  Zofii  w  Garogro- 
dzie,  gdzieby  papież  ofiarę  świętą  przed  Bogiem  odpra- 
wił >).    Zygmunt  z  przyrodzenia  nieskłonny  do  wojny, 

»)  Nasz  dziej  opis,  Bernard  Wapowski,  który  był  podkomo- 
rzym Juliusza  II.  słyszał  nieraz  to  pobożne  życzenie  z  ust  tego 
papieża.  Ale  to  życzenie  ziścić  się  nie  mogło,  dla  tego  że  Eu- 
ropa mniej  jeszcze  wówczas  była  sposobna  do  wojowania  z  Tur- 
kami, niżeli  za  Eugieniusza  lY.  i  jego  następców.  Foburzył  na- 
przód (1609)  Juliusz  II.  Ludwika  Xn.  króla  Francuskiego,  Fer- 
dynanda Katolika  Hiszpańskiego  i  cesarza  Maxymiliana,  skoja- 
rzonych ligą  w  Cambrai  zawiązaną,  przeciw  Wenecyi,  na  której 
zyskawszy  miasta  Rimini  i  Faenza,  i  przyłączywszy  je  do  dzie- 
dzictwa Św.  Piotra,  zawarł  z  Wenecyą  przymierze.  Chcąc  potem 
Framcuzów  wyrugować  z  księztwa  Mediolańskiego,  zawiązał  z  nią 
(1511)  ligę  świętą,  do  której  weszli  Ferdynand  Hiszpański,  Henryk 
Vin.  Angielski  królowie,  Szwajcary,  a  nakoniec  cesarz  Maxymi- 
lian  przystąpił.  W  tej  zaciętej  przeciw  Francyi  wojnie,  papież  Ju- 
liusz H.,  który  tak  gorąco  pragnął  odśpiewać  mszą  w  kościele 
Św.  Zofii,  miał  przeciw  królowi  Chrześciańskiemu  posiłkowe  woj- 
sko z  Turków  złożone,  sam  nawet,  siedemdziesięcioletni  starzec, 
w  pole  wystąpił,   szturm  do  Mirandoli  przypuścił,  pierwszy  po 
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Z  Turkiem  szczęśliwie  przyjazne  związki  utrzymujący, 
a  co  najwięcej  żadnej  nadziei  nie  mający,  aby  kiedykol- 
wiek w  chrześciaństwie  zgoda  nastała,  grzecznie  się 
uchylał,  lub  wymawiał.  Niebaczny  na  te  poważne  do 
zgody  wezwania  Maxymilian,  uwziął  się  raczej  wszyst- 
kiemi  sposobami  wątlić  potęgę  Zygmunta ,  klejąc  związki 
w  Europie  dotąd  nieznanego  Moskwicina  z  pokrewnym 
królowi  mistrzem  zakonu  i  swoją  cesarską  godnością  O* 
Dawał  wielkiemu  księciu  Moskiewskiemu  wszelką  pomoc 
wojenną,  ludzi  nauczających  dzicz  niewolnic;^  jak  uży- 
wać dział,  jak  stiselby  rozmaitej  przez  usłużnego  cesa- 
rza dostarczona.  ^Podżegany  od  niego  wielki  kniaź,  za- 
palony niedawną  pomyślnością  przez  zdobycie  Pskowa, 
miasta  wolnego,  od  LitHnry  opuszczonego,  poduszczony 
też  od  Glińskiego,  wysłał  go  naprzód  ku  Litwie,  zanim 
sam  z  potężnem  wojskiem  we  trzysta  dział  (r.  1514) 
pod  Smoleńsk  przyciągnął,  i  przez  dwanaście  tygodni 

stosach  trupów  wszedł  do  tego  zdobyt^o  miasta,  i  po  dwuletniej 
wojnie,  zamiast  Turków  z  Europy,  Francuzów  z  Włoch  wyrzucił. 
W  takim  stanie  Europy  i  takiego  papieża  legaci  biegs^  od  Zy- 
gmunta do  Władysława,  od  Władysława  do  Zygmunta,  pobudza- 
jąc ich  przeciw  Turkom;  ale  trudno  im  było  wciągnąć  tak  mą- 
drego jak  Zygmunt  króla  w  wojnę  podobną  do  tej ,  w  jaką  się 
stryj  j^o  dał  wplątać,  który  sam  ze  swymi  Węgrami  i  Polakami 
poświęcił  się  za  sprawę  chrześcijaństwa,  kiedy  inni  panowie  chrze- 
ściańscy  albo  w  domu  pozostali,  albo  go  otwarcie  zdradzili. 

^)  Na  mocy  tego  związku  zawartego  przez  posła  cesarskiego 
w  Moąkwie  na  początku  roku  1614,  Wasil  i  Maxyniilian  mieli  na- 
paść na  Zygmunta  i  pierwszy  mu  Kijów,  drugi  Prusy  odebrać. 
Traktat  ten  przymierza  przetłómaczono  w  Moskwie  na  język  nie- 
miecki, i  zamiast  wyrazu  car  napisano  Kaiser,  co  późniąj  pomo- 
gło Piotrowi  1.  do  uzyskania  od  rzeszy  tytułu  cesarskiego. 
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napróżno  doń  strzelał.  Król  o  warownie  Smoleńska  do- 
brze  we  wszystko  opatrzone  spokojny,  bezpiecznie  w  głębi 
Litwy  wojsko  zbierał.  Już  wielki  kniaź  odciągał,  kiedy 
Gliński,  zapewniwszy  sobie  po  zdobyciu  posiadłość  Smo- 
leńska, gdzie  siłą  nie  mógł,  namową,  przekładaniem, 
postrachem  tyle  na  Rusinach  wymógł,  że,  utraciwszy 
serce,  potężne  warownie  (30  lipca)  otworzyli.  Wielki 
kniaź  wjechał  do  zamku,  kościoły  poobdzierał,  twierdzę 
ewym  ludem  osadził,  a  Gliński  widząc  że  niesłownością 
przysługi  mu  płacą,  przez  Władysława,  Węgierskiego 
i  Czeskiego  króla,  usiłował  powrócić  do  łaski  królew- 
skiej ,  i  zwrotem  Smoleńska  winę  zghAńŁ  Lecz  gdy  się 
o  to  stara,  król  się  z  tem  niektórym  panom  Litewskim 
zwierza,  ci  wielkiego  kniazia  Moskiewskiego  ostrzegają 
a  chociaż  wysłani  w  tej  sprawie  do  Glińskiego,  wycier- 
piawszy w  milczeniu  okrutne  migczarnie ,  tajemnicę  wier- 
nie dochowali  O)  jednakże  Gliński  uwięziony,  do  Mo- 
skwy zasłany,  nieprędko  znowu  do  łaski  przypuszczony 
po  zgonie  wielkiego  kniazia  za  sprawą  wdowy  jego  w  wię- 
zieniu życia  dokonał  2)-    Po  wzięciu   Smoleńska  Wasil 

*)  Myli  się  Wapowski  m6wią,c,  że  Trepka  posłany  od  Zy- 
gmunta z  listami  Władysława  do  Glińskiego,  wzięty  na  męki,  wy- 
jawił tajemnicę.  Lepszą  miał  o  tem  wiadomość,  lubo  później  ży- 
jący Sarnicki,  który  powiada,  że  Trepka  wśród  najcięższych  mę- 
czarni danego  sobie  od  króla  polecania  nie  odkrył. 

*)  Za  wstawieniem  się  Heleny,  żony  Wasila  a  swojej  synowicy 
Gliński  uwolniony,  nie  tylko  dawniejsze  dostojeństwa  i  znaczenie 
odzyskał,  ale  nawet  naznaczony  przez  niego  został  opiekunem 
małoletniego  syna,  Iwana  lY.  Wasilewicza.  Po  śmierci  Wasila, 
kiedy  wdowa  po  nim ,  regentka  państwa ,  wdała  się  w  nieprzyzwoite 
związki  z  Owczyną  Telepniowem  Oboleńskim,  należącym  do  wiel- 
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posłyszawszy  o  ciągnącem  wojsku  króle wskiem,  ze  trzy- 
dziestu tysięcy  konnicy,  a  trzech  tysięcy  piechoty  zło- 
żonem,  wydał  rozkaz  swym  wojewodom,  mającym  ośm- 
dziesiąt  tysięcy  ludzi,  aby  całe  wojsko  Polskie  jak  by- 
dło do  Moskwy  przygnali.  Z  takim  rozkazem  Iwan  Cze- 
ladyn  stał  nad  Dnieprem  u  Orszy,  kiedy  wojsko  królew- 
skie pod  dowództwem  wielkich  zasług  męża,  Konstan- 
tyna księcia  Ostrogskiego,  hetmaństwo  z  władzą  króle- 
wską sprawującego.  Litewskie  prowadzone  przez  Jerzego 
Radziwiłła,  Polskie  przez  Jana  Świerczowskiego,  a  dwór 
od  Wojciecha  Sampolińskiego,  stanęło  naprzeciw,  i  zwy- 
kłym sposobem  na  stronie  rzekę  przebywszy,  rozwin^o 
się  do  boju.  Po  trzykroć  Polacy  rzucali  się  w  otacza- 
jące ich  tłumy,  aż  nakoniec  przy  nich  zupełne  zwycięz- 
two  zostało.  Dumny  Czeladyn,  wielu  wojewodów  i  knia- 
ziów, bojarów  i  panów  do  dwóch  tysięcy,  oprócz  motło- 
chu ,  dostało  się  do  niewoli ' ).  Trzydzieści  tysięcy  trupa 


kiej  rady,  Gliński  jako  stryj  carowej  a  dziad  uboczny  młodego 
cara,  nie  chciał  patrzeć  piBez  szpary  na  ten  nierząd.  Oskarżonego 
o  zamiar  ogłoszenia  się  carem  Moskiewskim,  kocłianek  carowej 
kazał  oślepić  i  wtrącić  do  tego  samego  więzienia,  w  którym  da- 
wniej był  osadzony.  Tam  Gliński  dokonał  życia,  obarczony  przed 
sądem  potomności  ciężarem  podwójnej  zdrady. 

*)  W  bitwie  pod  Orszą,  stoczonej  8  września  1514  roku,  Mo- 
skwa straciła  30,000  w  zabitych,  a  między  wziętymi  do  niewoli 
było  dwóch  wodzów,  Czeladyn  i  Buthakow  Golica,  z  sześcią  in- 
nymi, trzydziestu  siedmiu  książąt,  z  których  kilku  Stryjkowski 
po  nawisku  wymienia,  przeszło  1600  dworzan  i  urzędników.  Mamy 
na  to  niewątpliwy  dowód  w  liście  króla  Zygmunta  do  Plettenbeifa 
mistrza  Inflanckiego:  Triginta  millia  sunt  caesa;  octo  summi  et 
praecipui  eorum  voievodae  et  consiliarii,  triginta  septem  duces, 
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zalegającego  cztery  mile  drogi  między  Orszą  i  Dąbró- 
wna, dowodziło  jak  próżno  oczekiwać  od  niewolniczego 
Indu  z  ślepem  nawet  posłuszeństwem  życie  na  ofiarę 
niosącego,  na  miejscu  dotrwania.  Eilkodniowy  wypoczy- 
nek dał  czas  nieoczekującemu  takiego  wypadku  Wasilowi 
a  niesłychanym  pędem  umykającemu  ze  Smoleńska,  do 
obwarowania  tego  miasta,  tak  iż  zwycięzcy  stanąwszy 
pod  jego  murami  nader  trudne  dobywanie ,  ile  przy  nad- 
chodzącej zimie,  dostrzegli.  Grożąca  też  coraz  bardziej 
niechęć  Niemiecka  radziły  wstrzymać  dalsze  kroki  wo- 
jenne :  a  tak  prócz  upokorzenia  dumy  Moskwicina  w  tym 
czasie  tytuł  Tatarski  cara,  to  jest' króla,  przybierającego, 
prócz  dania  sposobności  opodal  od  tej  sprawy  stojącemu 
sprzymierzeńcowi,  carowi  Przekopskiemu ,  do  pustosze- 
nia Moskwy  ogniem  i  mieczem,  co  (r.  1515  na  wiosnę 
ponowił,  z  walnego  zwycięztwa  pod  Orszą  żadnych  in- 
nych nie  odniesiono  korzyści  > ), 

40.  Lecz  haniebna  ta  klęska  podała  Wasila  i  Moskwę 


barones  et  oMciales  cum  aJiis  super  mille  quingentis  uobilibus 
capti.  Po  tej  przegranej,  i  dwóch  innych  bezskutecznych  wypra- 
wach, już  się  więcej  Wasil  na  Zygmunta  nie  porwał,  i  przez  dal- 
szy ciąg  panowania  rozejmy  z  nim  przedłużał. 

')  Nie  pierwszy  to  raz  Polacy  z  odniesionych  zwycięztw  ko- 
rzystać zaniechali.  Zdarzyło  się  to  samo  dziadowi  Zygmunta ,  kiedy 
pobiwszy  na  głowę  Krzyżaków  pod  Grunwaldem,  do  Malborga 
natychmiast  nie  poszedł.  Ale  teraz  choćby  Polacy  ruszyli  zaraz 
z  Orszy  pod  Smoleńsk,  możeby  go  bez  ciężkich  dział,  których 
nie  mieli,  nie  odzyskali.  Największy  w  tem  błąd  popełnili,  że 
Smoleńskowi  oblężonemu  od  środka  lipca  na  odsiecz  nie  przybyli, 
i  dopiero  po  jego  wzięciu  pierwszych  dni  września,  przez  zwykłą 
w  sbierauiu  się  opieszałość,  nad  Dnieprem  stanęli 
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W  pogardę  na  Zachodzie:  sam  Maxymilian  zmienił  my- 
śli, począł  opuszczać  wyszukanego  sprzymierzeńca,  a  do 
innych  wziął  się  z  Jagiellończykami  sposobów.  Poukła- 
dał różne  związki  małżeńskie,  w  nadziei  pochwycenia 
kiedyś  dla  siebie  lub  potomków  swoich  jakiej  korony. 
Chętny  do  zgody  i  zawsze  życzący  spokojności  Zygmunt, 
ze  zwykłą  sobie  szczerością  zezwolił  na  widzenie  się  z  ce- 
sarzem, i  tym  końcem  (r.  1515)  jechał  do  Presburga, 
gdzie  królowie  nie  prędko  doczekawszy  się  Maxymiliana, 
różnemi  rzeszy  interesami  zajętego,  za  jego  do  Wiednia 
przybyciem ,  wybrali  miejsce  widzenia  się  (15  lipca)  w  polu 
pod  drzewem  między  Brukiem  a  Hamburgiem,  zkąd  do- 
piero cesarz  zaprosił  królów  do  Wiednia,  gdzie,  po  ukoń- 
czonych układach,  na  majestacie  między  królami  za- 
siadłszy,  Annę  królewnę  Czeską  i  Węgierską,  siostrę 
młodego  Ludwika,  przyjął  za  małżonkę  dla  siebie  lub 
dla  jednego  z  dwóch  swoich  wnuków,  i  ukoronował.  Ma- 
ry ą  zaś  księżniczkę  Burgundzką,  wnuczkę  swoje,  oddał 
za  żonę  słabowitemu  Ludwikowi  >).  Wreszcie,  jak  zwy- 
kle w  tamto  wiecznych  układach,  uchwalona  była  powsze- 
chna na  Turków  wyprawa.  Zygmunt,  choć  po  zgonie 
Maxymiliana,  dowiódł  szczerej  przychylności  swojej  ku 
domowi   Bakuzkiemu , '  gdy  kierując  radą   Ludwika  po 

»)  Dogiel,  t.  I,  p.  169.  Du  Mont,  t  IV.  part.  1.  p.  212.  Dwaj 
wnukowie  Maxymiliana,  Earól  i  Ferdynand,  byli  synami  Filipa 
Pięknego,  króla  Kastylii.  Ferdynand  poślubił  Annę,  i  z  nią  na- 
przód Czechy,  a  po  śmierci  jego  brata  Ludwika  i  Węgry  odzie- 
dziczył. Na  tymże  zjeździe  cesarz  Maxymilian  odstąpił  od  przy- 
mierza z  Wasilem,  carem  Moskiewskim,  i  przyrzekł  nakłonić  Al- 
berta, mistrza  Krzyżackiego,  do  złożenia  hołdu  królowi,  stosownie 
do  tiaktatu  Toruńskiego.  Wapowski,  p.  662. 
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Śmierci  jego  ojca  jako  stryj  opiekun ,  głos  elektora  Cze- 
skiego, w  czasie  kiedy  się  ważyły  zdania  między  Fran- 
ciszkiem Francuskim,  a  Konradem  z  Rakuz  Hiszpańskim 
królami,  przy  oborze  cesarza,  na  stronę  Karola  usposo- 
bił, i  dalej  zawsze  statecznie  był  wiernym  przyjacielem. 
Maxymilian,  szczerze  czy  nieszczerze,  czyniąc  się  pośre- 
dnikiem  między  powaśnionymi  przez  siebie  nieprzyjaciółmi, 
nic  nie  sprawił  >).  Mistrz  Blrzyżacki  w  dawnym  pozostał 
uporze,  Wasil  o  zgodzie  nie  cłiciał  słuchać,  wojna  z  Mo- 
skwą dalej  się  ciągnęła:  i  kiedy  nie  cłicąca  już  w  pole 
wychodzić  Litwa,  domaga  się  od  króla  rozpuszczenia  woj- 
ska, walą  się  napady  Moskiewskie  i  Tatarskie  jedne  po 
drugich.  Już  dawniej  (r.  1515)  Świerczowski  przy  Wiel- 
kich Łukach  pobiwszy  Moskwę,  Toropiec  i  inne  jej  mia- 
sta w  popiół  obracał,  kiedy  Moskiewskie  wojska  Witebsk 
i  wszystkie  okolice  (r.  1516)  paliły,  najazdem  tylko  Ta- 
tarskim odwiedzione.  Wyprawa  zaś  Litwy  pod  Homel  bez- 
skuteczną się  stała.  A  gdy  powtórne  (r.  1517)  Maxymi- 
liaou  staranie  około  nakłonienia  \Y^il&  do  zgody  nie 
skutkowało,  książę  Ostrogski  ze  Świerczowskim  aż  o  Psków 
się  opierając,  wielkie  szkody  sprawili,    lubo   sami  pod 


*)  Wyswatał  tylko  królowi  Zygmuntowi,  owdowiałemu  z  Bai- 
bary  w  październiku  1615  roku,  Bonę,  córkę  Jana  Galeacyusza 
Sforza,  niegdyś  księcia  Mediolańskiego,  przez  co  niewielką  jemu 
i  Polsce  oświadczył  usługę.  Ważniejszą  z  jego  strony  przysługą 
było  posłanie  roku  1517  barona  Herberszteina  do  Moskwy,  w  celu 
nakłoniema  Wasila  do  pokoju  z  Zygmuntem.  Nic  wprawdzie  nie 
sprawił  ten  poseł,  dał  jednak  do  zrozumienia  carowi,  że  owa  stra- 
szna liga,  którą  był  cesarz  kojarzył  między  Moskwą ,  Krzyżakami, 
miastami  Hanzeatyckiemi  i  rzeszą  Niemiecką  przeciw  Polsce,  już 
się  rozwiązała. 
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Opocznem  nieco  ucierpieli.  Następnego  znowu  roku  Jan 
Boratyński  we  dwa  tysiące  szczgśliwem  zdarzeniem  siedm 
tysięcy  Moskwy  o  Połock  się  kuszącej  poraził,  co  (r.  1519) 
szerokiem  Litwy  zniszczeniem  aż  o  dwanaście  mil  pod 
Wilno  pięćdziesiąt  tysięcy  Moskwy  odwetowało,  a  pano- 
wie Litewscy,  dognawszy  ich,  ledwie  w  części  łupy  od- 
bili. Tymczasem  dośpiewała  wojna  Ruska,  a  zajścia  z  Mo- 
skwą pozostawały  w  zawieszeniu,  gdy  car  ani  więźniów, 
ani  Smoleńska  oddać  nie  myślał,  ani  wojny  nie  prowa- 
dził, ani  pokoju  nie  zawierał,  aż  dopiero  (r.  1522)  skłon- 
niejszy  król  do  zgody,  na  przymierza  doczesne  zezwalał, 
ale  strat  nie  odzyskał.  Z  Tatarami  rzecz  się  dłużej  po- 
ciągnęła,  nim  się  jaka  taka  spokojność  uzysk^a.  Kiedy 
król  w  Presburgu  u  brata  wiele  miesięcy  (r.  1515)  prze- 
bywał, wpadło  ich  dwa  tysiące  aż  do  samej  Trębowli; 
bo  car  Przekopski,  biorąc  od  obu  stron  zapłatę ,  jak 
Moskwę  tak  i  Polskę  łupiŁ  Wkrótce  potem  (r.  1516) 
czterdzieści  tysięcy  Tatarów,  puściwszy  się  Czarnym  szla- 
kiem, zasiadło  u  Buska,  zkąd  Polskie  i  Węgierskie  po- 
blizkie  ziemie  srodze  pustoszyli ,  a  Lanckoroński  i  Two*- 
rowski,  mając  niewielką  siłę,  zaledwie  ich  małe  oddziały 
zaczepiać  śmieli.  Trzeba  więc  było  poprzestać  słowu  Ta- 
tarskiemu zawierzać,  a  opłacane  im  jurgielty  raczej  na 
powiększenie  wojska  obrócić.  Panowie  zaś  szlachta,  do 
wypraw  coraz  mniej  ochocza,  wolała  zalegać  domy,  ża- 
łując dla  własnego  bezpieczeństwa  lichego  grosza,  na- 
rzekała nie  na  siebie  lecz  na  króla,  przemyśli  wała  tylko 
jakby  to  kolejno  województwa  straż  krańców  koło  Ki- 
jowa odbywały.  Wszakże  zaczęto  odtąd  więcej  służe- 
bnych utrzymywać  w  tej  stronie:  zbierali  się  ochotnicy 
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na  Tatarskie  życie  puszczający  się  i  mnożący  kozactwo, 
które  najwięcej  po  wyspach  Dniepru  osiadujące,  gotowe 
było  nietylko  na  Polskiej  ziemi  napady  powściągnąć,  ale 
nawet  odpłacając  wzajemnością  zapędzać  się  na  stepy 
Tatarskie.  Nader  potrzebną  stawała  się  podobna  obrona, 
i  pod  tę  chwilę  nagląca,  gdy  horda  głodem  zmuszona 
przeniosła  się  bliżej  ku  Polsce,  i  od  Czarnego  lasu  te- 
goż roku  jeszcze  w  grudniu  poczwórny  zagon  rozpuściła. 
Spodziewany  był  ten  napad  w  królestwie,  i  zawczasu 
Lanckoroński  z  Tworowskim  wzmacniani,  książę  Kon- 
stanty przybył  im  na  pomoc:  a  tak  Tatarzy  pod  Mię- 
dzyborzem i  Latowiczem,  jako  i  pod  Zynkowem  na  po- 
tęgę zbicia  z  małą  w  łupach  korzy^dą,  a  wielką  swoich 
stratą  umykali.  Ale  i  to  dobre  przyjęcie  nie  dość  ich 
odstraszyło,  kiedy  nie  umiano  jeszcze  należycie  obostrzyć 
czuwania  w  zabezpieczeniu  otworzystego  kraju.  W  rok 
prawie  potem  (r.  1517  w  listopadzie)  wdarli  się  Tatarzy 
bezkarnie  aż  na  Wołyń  i  do  Bełzkiej  ziemi,  i  znowu 
rok  nie  upłynął  (r.  1518  w  październiku),  kiedy  na  Wo- 
łoszczyznie  pobici  na  Wołyń  się  targnęli,  nieco  lepiej 
już  przyjęci.  Lecz  z  większą  siłą,  bo  w  czterdzieści  ty- 
sięcy, za  poduszczeniem  Wasila  (r.  1519  w  lipfcu),  przez 
Wołyń  na  Ruś  aż  do  Bugu  ciągnęli.  Zebrało  się  na  od- 
głos tego  najazdu  z  nicrównemi  siłami,  bo  zaledwie  w  pięć 
tysięcy  rycerstwo  Polskie,  a  gdy  hetman  Konstanty  za- 
pału młodzieży  powściągnąć  nie  może,  nie  czekając  spo- 
dziewanych posiłków,  uderzyło  (2  sierpnia)  pod  Sokalem 
na  nieprzyjaciela,  i  pamiętną  klęskę  odniosło.  Tysiąc 
dwieście  ludzi  na  placu  zostawiwszy,  przynajmniej  od- 
wrót plonem  obciążonych  przyspieszyło.  Lepiej  się  pó- 
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źuiej  (r.  1520)  powiodło  na  małym  dwutysiącznym  do 
Podola  wpadłym  oddziale ,  a  gdy  znowu  inny  w  pięć  ty- 
sięcy (r.  1521)  od  Mozyra  aż  ku  Pińskowi  i  Słuckowi 
bez  przeszkody  grasuje,  sprawy  domowe  Przekopców 
z  Nahajcami  i  innemi  po  upadłym  Eapczaku  pozostałemi 
hordami  zdawały  się  nieco  ubezpieczać  Polskę  od  wiel- 
kich napadów,  ile  że  i  nowy  car  Przekopski,  od  Sułtana 
Tureckiego,  Solimana  II. ,  już  Moszlemowi  przodkującego, 
naznaczony,  z  przyjaźnią  się  oświadczał.  Te  atoli  naja- 
zdy, lubo  na  chwilę  ustały,  niebawem  się  znowu  z  wię- 
kszą srogością  odnowiły;  bo  stosunki  ówczesne  państw 
chrześciańskich  z  niechrześciańskiemi  nie  dopuszczały 
szczerych  i  trwały <Sll  z  niewiernymi  związków:  -nic  więc 
dziwnego  że  po  dwuletnim  prawie  wypoczynku  Polski  od 
wschodu,  zarazem  ją  dwa  najazdy  utrapiły.  Dwanaście 
tysięcy  Turków  spaliwszy  (r.  1524)  Zynków,  na  Krasi- 
ło w  się  rzuciło,  za  nadci^gnieniem  hetmana,  Mikołaja 
Firleja,  o  Rohatyn  się  otarło.  Uchodzący  nareszcie  koło 
Dniestru  od  Polaków,  nad  Dunajem  przez  Wołoszę  szar- 
pani ,  zbici  i  przepędzeni.  Wnet  czterdzieści  tysięcy  Ta- 
iafów  u  Mościsk  zasiadło,  i  wielkie  szkody  poczyniło. 
Spiesznie  ruszył  król  szlachtę  Małopolską ,  pędził  za  nimi 
aż  do  Lwowa  prawie  napróżno,  gdyż  z  m^ą  stratą  uszli. 
Cokolwiekbądź,  odtąd  Ruś  przez  większą  połowę  pa- 
nowania tego  czynnego  króla,  nadal  od  Tatarów  spokoj- 
ności  używała,  pod  zasłoną  gęsto  wznoszących  się  zam- 
ków do  sił,  do  ludności  przychodziła;  bo  przystęp  do 
niej  stawał  się  przez  to  coraz  trudniejszym,  a  trwalsze 
z  Turkiem  za  staraniem  tego  pana  układy,  korzystanie 
przy  zbrojnej  pilności  z  niezgod  Tatarskich,  całą  tę  ścianę 

Lelewel,  Dzieje  Polski  ai  do  Stef.  Batorego.  27 


418  '       POLSKA    KWITNĄCA. 

nakoniec  uspokoiły.  Lecz  nim  to  nastąpiło,  różne  wy- 
padki, wielkie  w  królestwie  odmiany  znaczny  dla  niego 
pożytek  przynoszące,  ku  końcowi  się  miały. 

41.  Od  lat  dawnycti  zrywali  ugody  Krzyżacy:  im 
słabsi ,  tem  więcej  zdawali  się  polegać  na  pomocy  i  opiece 
najpierwszych  władz  i  godności,  które  w  chrześciaństwie 
przodkując,  utrzymywały  nad  nimi  zwierzchnictwo.  Ce- 
sarz, naczelnik  rzeszy,  do  której  zakon  należał,  i  pa- 
pież o  jego  los  troskliwy,  wstawiali  się  za  mnichami, 
w  powinnem  królom  Polskim  posłuszeństwie  wszystkie 
swe  nieszczęścia  upatrującymi.  Trzeba  się  było  strzedz 
na  wszystkie  strony  niesprawiedliwych  wyroków,  któremi 
niespokojni  Niemcy  zasłonić  się  chcieli,  a  razem  ukrócić 
ich  niewiarę,  w  czem  gdy  częste  w  królach  i  sprawach 
królestwa  •  odmiany  za  mistrza  Fryderyka  na  przeszko- 
dzie stają,  za  Alberta,  do  świeżych  zawad  przybyło  je- 
szcze, prócz  nieskwapliwości  Zygmunta  do  wojny,  jego 
wujowstwo.  To  wszystko  atoli  nie  stało  się  pobudką  dla 
wielkiego  króla,  aby  miał  co  z  powinności  pokrewnego  mi- 
strza odpuszczać.  Przebywszy  poselskie  majaczenia  Albert 
(r.  1511),  przy  powtarzaniu  przyrzeczeń  oddania  hołdu,  łu- 
dząc wuja  (r.  1512)  różnemi  podaniami,  że  chce  mu  na  Rusi 
lub  na  Podolu  za  pewną  opłatą  przeciw  poganom  słu- 
żyć, gdy  wniwecz  obrócone  ujrzał  swe  odwoływanie  się 
(r,  1513)  do  zboru  Lateraneńskiego  ^),  zawsze  od  króla  ła- 


^ )  Na  zborze  Lateraneńskim  posłowie  Maxyiniliana  upominali 
się  o  całe  Prusy  dla  Krzyżaków.  Jan  Jbaski,  arcybiskup  Gnie- 
źnieński, z  pomocą  Deciusza  i  Wapowskiego,  sławnych  swego 
czasu  dziejopisów,  wyjaśnił  całą  tę  sprawę,  opierając  się  na  trak- 
tatach i  dokumentach  historycznych,  z  których  przekonali  się  oj- 
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godnie  upominany,  wziął  się  nakoniec  niebaczny  do  oręża. 
Lubo  pierwszy  jego  (r.  1516),  w  czasie  trwających  jesz- 
cze z  Moskwą  zatargów,  ku  Żmudzi  najazd  odparty  zo- 
stał pilnością  miejscowego  starosty,  Jana  Radziwiłła, 
lubo  długo  jeszcze  rozerwany  ponawianemi  Moskwy  i  Ta- 
tarów zagonami,  Zygmunt  znosił  cierpliwie  niespokoj- 
ność  siostrzeńca  bezpieczeństwo  powszechne  naruszają- 
cego, to  przez  łupieże  kupców,  to  przez  krzywdzenie 
ludzi  królewskich,  jtednakże  Albert  srożył  się  coraz  wię- 
cej, do  wojny  gotował,  aż  nakoniec  dobył  na  wuja  oręża, 
podczas  kiedy  (r.  1519)  dotknęła  królestwo  Sokalska  klę- 
ska i  ostateczny  Moskiewski  napad,  po  którym  niepe- 
wne zawieszenie  nieprzyjacielskich  kroków  od  wschodu 
boje  uciszyło,  a  od  południa  wschodniego  najazdy  usta- 
wały. Rozpoczął  wtedy  mistrz  wojnę  od  zdradnego  ubie- 
żenia  Brunsberga.  Król  zaś  dostawszy  podatki,  prędko 
dziesięć  tysięcy  wojska  wystawił,  nad  niem  Mikołaja 
Firleja,    wojewodę    Sandomirskiego ,    przełożył,    który 


cowie  kościoła  z  papieżem,  Leonem  X.,  że  Krzyżacy  pobudowali 
się  na  cudzej  ziemi.  Po  wysłuchaniu  całej  sprawy,  zbór  nietyUto 
przyznał  słuszność  Polsce,  ale  nakazał  Krzyżakom  wieczne  mil- 
czenie. Wapowski,  p.  561.  Albert  wzgardził  powagą  papieża  i  naj- 
wyższej w  świecie  chrześciańskim  duchownej  władzy,  wiedząc,  że 
znajdzie  wsparcie  u  niewiernego  cara,  jak  wtenczas  schyzmatyków 
zwano,  wojującego  z  Polską.  Zawarł  z  nim  roku  1617  traktat, 
którym  przyobiecano  sobie  nawzajem  podzielić  się  zdobytemi  na 
Polsce  krajami.  Mistrz  żądał  na  miesiąc  sześćdziesiąt  tysięcy  zło- 
tych Reńskich  na  utrzymanie  10,000  piechoty  i  2000  jazdy,  na  co 
mu  odpowiedziano,  że  car  wypłaci  tę  summę,  jeżeli  wprzód  Krzy- 
żacy zdobędą  Gdańsk,  Toruń,  Malborg,  Elbląg  i  do  Krakowa 
pójdą.  Karamzin,  t.  VII.  str.  72. 

27* 
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wnet  (r.  1520)  Olsztynek,  Iławę,  Dąbrówno,  Szonberg, 
Morung,  Lubomil,  Lipsztad,  Preusmark,  Kwidzyn  i  Hol- 
land przed  wiosną  zdobył,  kiedy  tymczasem  różne  po- 
selstwa papiezkie  i  Niemieckie  przekonywały  mistrza 
o  stałości  przedsięwzięć  królewskich,  kiedy  wsparcie 
od  sprzymierzeńców  niepewne  było:  Wasil  obrał  spokojne 
siedzenie,  Maxymilian  już  nie  żył,  a  jego  następca,  Ka- 
rol Y.,  wszedłszy  w  zapasy  ścigające  nań  oczy  świata 
całego,  nie  myślał  bynajmniej  wdawać  się  w  sprawy, 
w  który chby  musiał  swe  siły  rozrywać.  Strach  ogarnął 
mistrza:  udaje  się  tedy  do  łaski  wuja,  otrzymuje  glejt 
na  przybycie  do  Torunia  dla  ustnych  układów,  z  warun- 
kiem złożenia  zaraz  przysięgi.  Staje  tam  osobiście  z  po- 
korą, obiecuje  nazajutrz  złożyć  hołd  i  wykonać  przysięgę, 
gdy  wieczorem  przybiegł  komtur  Krzyżacki  z  doniesie- 
niem, że  cztery  tysiące  Niemców  przypłynęło  z  Lubeki 
do  Memla  i  na  odsiecz  zagrożonemu  Królewcowi  przy- 
było, że  większe  posiłki  z  Niemiec  lądem  ciągną.  Na 
taką  wiadomość  Albert  cofa  dane  słowo  i  prosi  króla 
już  nie  o  zgodę,  ale  o  odpuszczenie  do  domu,  co  od 
łaskawego  pana  otrzymawszy,  tak  dalece  że  miał  dla 
własnego  bezpieczeństwa  straż  do  boku  przydaną,  wy- 
chodzi w  pole,  i  kiedy  Firlej  dla  odzyskania  początko- 
wej straty,  z  rozkazu  rady  przybocznej  bezskutecznie 
Brunsberga  doby wa ,  on  obiega  różne  miejsca,  ze  stratą 
swoich  ledwie  Melsacka  i  Ornety  podejściem  dostaje. 
Przybliżały  się  tymczasem  owe  spodziewane  posiłki  Nie- 
mieckie, którym  aby  połączenie  się  z  mistrzem  utrudzić 
lub  przeszkodzić,  król  ruszył  szlachtę  Pruską  i  Wiel- 
kopolską, albowiem  innej  przeciw  Tatarom  było  potrzeba 
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i  sam  na  jej  czele  u  Wągrowca  stanąwszy,  wzmocnił 
Poznań,  bo  już  Niemcy  po  dwóch  dniach  strzelania  zdo- 
byli Międzyrzecz ,  i  rozesłał  swoich  do  trapienia  ich  pod- 
jazdami. Powiodło  się  tym  podjazdom  u  Walca,  ale  gdy 
się  z  tego  pod  Kamieniem  nieostrożnie  cieszą  od  Niem^ 
ców  przepłoszeni  ^ ) ,  którzy  postępując  w  sześć  tysięcy 
pod  Szonbergiem  na  Prusy,  wzięli  Chojnice,  Starogród, 
Tczew,  gdzie  do  przeprawy  Wisły  zabierali  się,  lecz 
król  zawczasu  sam  już  z  pospolitem  ruszeniem  (w  listo- 
padzie) w  Bydgoszczy  będący,  opatrzył  wszystko,  i  Jan 
Kościelecki ,  starosta  Malborski ,  przeprawy  nie  dopuścił. 
Więc  Szonberg  obraca  się  ku  Gdańskowi,  a  ztamtąd 
dla  silnego  odporu,  po  kilku  z  dział  wystrzałach,  mię- 
dzy Puck  i  Oliwę  ustępuje.  Nadciągał  też  Firlej  z  pod 
Brunsberga  na  odsiecz:  Starogród,  Tczew  odzyskane 
napędziły  strachu  Szonbergo wi ,  iż  mniemał  że  kroi  z  całą 
siłą  za  nim  postępuje.  Doświadczając  wszelkiego  nie- 
dostatku, bo  mu  nawet  prochu  brakowało,  musiał  ustę- 
pować w  głąb  Pomeranii :  szarpany  i  urywany  cząstkowo 
ledwie  się  z  wielką  stratą  wycofał.  Król  zaraz  szlachtę 
rozpuścił.  Nie  próżnował  tymczasem  mistrz,  ale  z  wię- 
kszą jeszcze  natarczywością  swą  sprawę  popierał,  do 
Heilsberga  szturmował.  Odparty  od  Jakuba  Secygniow- 
skiego,  po  dwakroć  potem  nadaremnie  się  o  to  miasto 


ł)  Szarpali  Niemców  w  różnych  miejscach  temi  poc^azdami, 
Przecław  Lanckoroński  i  Andrzej  Tenczyński,  kawalerowie  Mal- 
tańscy, Jan  Zaremba  wojewoda  Kaliski  i  Mikołaj  Kussocki  ka- 
sztelan Biechowski.  W  mieście  Kamieniu  trochę  sobie  podocho- 
ciwszy  spoczywali  Polacy,  kiedy  od  przemagającej  siły  Niemców 
niespodziewanie  zaskoczeni,  do  stu  koni  utracili.  Wapowski,  p.  580. 
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kusił,  aż  nakoniec  obrócił  się  do  łatwiejszego  dobywa- 
nia Neumarka  i  małych  w  okolicy  miasteczek.  Mając 
atoli  wniwecz  obrócone  pod  Szonbergiem  posiłki ,  świeżo 
zniszczone  okolice  Fridlandu  i  Welawy,  doznawszy  jesz- 
cze w  niespodzianym  na  Elbląg  napadzie  równie  niepo- 
myślnego losu,  udał  się  w  prośby  o  pokój,  który  nim 
nastał,  po  wzajemnem  zdobytych  zamków  wydaniu,  za- 
warte jest  (r.  1521,  22  marca)  przymierze  na  lat  cztery  ' ). 
Tak  nastało  w  królestwie  Zygmuntowem  kilka  lat  po- 
koju, w  których  król  obracał  znowu  swe  myśli  ku  pra- 
wodawstwu. Od  początku  panowania  swego  na  kilku  sej- 
mach w  Krakowie  (r.  1507),  w  Piotrkowie  (r.  1510,  1511, 
;i519,  1523),  w  Bydgoszczy  (r.  1520),  w  Toruniu  (r.  1521), 
wydał  wiele  uchwał  końcem  przywrócenia  porządku  i  do- 
pełnienia dorywczych  praw  narodowych.  Wydana  mię- 
dzy innemi  ustawa  opisująca  moc  stojącego  w  czyjej  spra- 
wie, oznaczająca  sposoby  czynienia  zapisów  przy  sześciu 
świadkach,  albo,  jeśli  są  czasowe,  przy  dwóch,  aby  nie 
były  podstępne,  a  dla  większej  pewności  wpisywane 
w  księgi  przy  sądach,  nad  któremi  tak  jako  i  nad  pi- 
sarzem przy  nich  będącym,  winien  czuwać  sędzia.  Te- 
stamenta  ważne  są,  jeśli  podług  przepisu  dopełnione 
stanowią  tylko  o  dobrach  ruchomych,  dobra  zaś  nieru- 


^)  Dogiel,  t.  IV.  p.  214.  Stanęła  ta  ugoda  w  Toruniu  za  po- 
drednictwem  posłów  Karola  V.  cesarza  i  Ludwika  króla  Czeskiego 
i  Węgierskiego  po  zmarłym  ojcu  Władysławie,  którzy  zamyślając 
o  wojnie  z  Turkiem,  i  chcąc  do  niej  Polskę  wciągnąć,  rozejm  ten 
wyjednali.  Spór  o  złożenie  hołdu,  z  którego  mistrze,  wbrew  opi- 
som pokoju  Toruńskiego ,  wyłamać  się  chcieli ,  rozsądzi<^  miał  król 
Ludwik  z  cesarzem,  lub  z  bratem  jego  Ferdynandem. 
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chome  z  pod  ich  rozporządzenia  wyłączone,  żeby, obrona 
ojczyzny  uszczerbku  nie  poniosła ' ).  Kary  na  zabójców 
na  pięć  lat  nieco  zmienione  (r.  1510),  i  statut  Jana  Al- 
berta przez  ten  czas  uchylony.  Rok  i  sześć  niedziel  wieży 
z  opłatą  stu  dwudziestu  grzywien  było  za  zabójstwo, 
kto  zaś  pozwany  nie  staje,  dobra  traci,  a  złapany  tejże 
karze  podlega,  nie  stający  posiadłości  nie  mający,  z  utratą 
czci  z  kraju  wywołany  2).  Przypominane  w  innych  usta- 
wach nieopuszczanie  się  w  odbywaniu  sądów,  nieodno- 
szenie  się  z  rzeczami  świeckiemi  do  duchownych,  pilniej* 
sze  sprawowanie  obowiązków  starostom  pod  karą  stu 
grzywien  lub  utraty  godności,  polecone  im  dokonywanie 
rozgraniczeń  podług  świadectw  starych,  senatorom  pod 
karą  stawanie  na  zjazdy.  Wiele  dawnych  ustaw  powta-^ 
rżanych:  o  urzędach,  sądach,  wyprawach  wojennych, 
opłatach,  miarach,  cłach,  i.  t.  d.  Lecz  co  do  tych  osta- 
tnich, zastrzegano  kary  na  celników  wybierających  cła 
od  szlachty  wolnej  od  nich,  byle  się  handlem  nie  tru- 
dniła 3).  Ukazało  się  wtedy  prawo  obrażonego  majestatu, 
ale  tylko  zaręczające  bezpieczny  przejazd  senatorów 
i  posłów  ziemskich*).  Wojewodowie  i  niektórzy  kaszte- 
lani od  podatku  dwugroszowego  uwolnieni,  tak  jak  zie- 
mie i  ogrody  puste ,  a  zakony  w  podatkowaniu  ze  szla- 
chtą na  same  dwa  grosze  porównane.  Szlachta  nakoniec 
po  skwapliwem  szlachcica  Słabosza  przez  mieszczan  na 


M  Vol.  Leg.  I.  p.  369. 

2)  Vol.  Leg.  I.  p.  370.  Powtarzano  kilka  razy  to  prawo,  a  w  roku 
1539  znowu  do  statutu  Jana  Alberta  wrócono. 
••»)  Vol.  Leg.  L  p.  368,  375,  400. 
♦)  Vol.  Leg.  1.  p.  372. 
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Kazimirzu  (r.  1520)  ścięciu,  zapewniła  sobie  (r.  1521) 
iż  szlachcic  za  zabójstwo  lub  gwałt  w  mieście  przytrzy- 
many, do  jakiego  sądu  miejskiego  będzie  przywiedziony, 
starosta  w  nim  zasiądzie,  a  jeśliby  ten  odpisał  się  od 
zdania  sędziów  miejskich,  król  tę  trudność  załatwi i). 
Obruszał  króla  statut  Jana  Alberta  wzbraniający  prze- 
noszenia  się  synom  kmiecym  bez  pozwolenia  pana:  wi- 
dział w  tem  król  nadwerężoną  wolność  osobistą,  i  od- 
mianę tego  rozporządzenia  (r.  1511)  do  przyszłego  sejmu 
odłożył  ^ ).  A  tym  czasem  ogłosił  aby  małżeństwa  wolne 
były:  pomimo  jednak  tej  wolności,  zamieszkanie  mał- 
żonków do  wspólnego  pożycia  tam  wskazał  gdzie  posia- 
dłość mają,  bądź  ta  żonina,  bądź  mężowska  jest 3). 
Stanęły  przytem  ustawy  (r.  1520  i  1521),  iżby  kmieć 
mniej  niż  dzień  jeden  z  łanu  pracujący  odtąd  jeden  dzień 

>)  Vol.  Leg.  I.  p.  396. 

*)  Vol.  Leg.  I.  p.  379.  Ta  odmiana  nietylko  nigdy  nie  nastą- 
piła, ale  król,  lubo  czuł  niesprawiedliwość  ustaw  uchwalonych 
o  kmieciach,  takowe  za  naleganiem  szlachty  z  niektóremi  jeszcze 
obostrzeniami  w  dalszych  latach  potwierdzić  musiał.  I  tak  roku 
1519  postanowiono,  iż  ci  kmiecie,  co  otrzymawszy  świadectwo 
i  wyzwolenie,  nie  wejdą  w  przeciągu  dni  trzech  w  służbę  lub  do 
rzemiosła,  poczytywani  są  za  włóczęgów,  i  jako  tacy  mają  być 
chwytani,  kuci  w  kajdany  i  do  robót  publicznych]  użyci  Vol.  Leg.  I. 
p.  390.  Roku  1620  polecono  wydawać  na  wezwanie  panów  zbie- 
głych kmieci  bez  żadnej  formalności  prawnej,  sine  strepitu  juris, 
i  zakazano  pod  karą  dawniej  przepisaną  dawać  im  schronienie. 
Yol.  Leg.  I.  p.  393.  Roku  1543  powiedziano,  że  nikt  zbiegłego 
kmiecia  10  grzywnami  lub  inną  jaką  summa  wykupić  nie  może, 
ale  pod  karą  winien  go  odstawić  panu  z  żoną,  dziećmi  i  nieru- 
chomościami. Yol.  Leg.  I.  p.  575. 

3)  Vol.  Leg.  L  p.  379. 
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W  tygodniu  koniecznie  odrabiał,  wyjąwszy  czynszowni- 
ków  do  pańsiczyzny  nie  obowiązanych^).  Dla  zapewnie- 
nia zaś  porządku,  tułający  się  rolnicy  do  robót  publi- 
cznych są  brani,  a  osadnicy  dla  trzebieży  puszcz  poosa- 
dzani,  po  miastach  kryjący  się,  przez  władze  miejscowe 
mają  być  za  wezwaniem  oddani,  spokojni  atoli  cbału- 
pnicy  cierpiani.  Wśród  takich  uchwał,  postanowiono 
(r.  1511)  wyznaczyć  pewne  osoby  do  ułożenia  jednostaj- 
nego porządku  sądowego,  brano  się  nawet  (r.  1520)  do 
spiesznego  przerobienia  i  pojednania  praw  i  zwyczajów 
królestwa.  Porządek  sądowy  Małopolska,  Ruś  i  Podole 
(r.  1523)  otrzymały  z  szerokiemi  wypisami  kształtu  ró- 
żnych zapisów,  pozwów  2);  co  zaś  do  jednostajnego  pra- 
wodawstwa, to  do  skutku  nie  przyszło.  Ogłosił  Zygmunt 
(r.  1522)  w  Wilnie  iż  jeden  statut  ma  Polsce  i  Litwie 
rozkazywać,  bo  oba  narody  praw  potrzebowały,  lecz 
i  w  tem  musiał  król  doznać  trudności ,  kiedy  w  lat  kilka 
(r.  1525)  przyrzekł  znowu  naznaczyć  zjazd  sprawiedli- 
wości, a  tymczasem  wybrani  z  każdego  województwa 
po  jednemu  deputaci,  wespół  z  dwoma  wojewodami 
i  tyluż  kasztelanami,  rozpoczęli  tę  ważną  pracę,  mającą 
być  na  sejmie  zatwierdzoną.  Musiała  jednak  tak  zna- 
czna liczba  być  na  zawadzie,  kiedy  ją  później  (r.l532) 
do  sześciu  zmniejszono.  A  tymczasem  nastały  w  krajach 
postronnych  różne  ważne  odmiany,  do  krwawych  wojen 
powód  dające,  w  Polsce  przeciwnie  pewniejszy  i  pręd- 
szy pokój  jednające ,  do  których  teraz  przystąpić  należy. 
42.  Minęło  czynne  w  polityce   Europy  Juliusza  II. 

1)  Vol.  Leg.  I.  p.  394.  396. 

2)  Vol.  Leg.  I.  p.  403  —  429. 
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panowanie.  Wyniesiony  po  nim  na  stolicę  apostolską 
Leon  X.,  równie  głęboki  polityk,  ale  więcej  wydający 
na  wystawę,  na  zachętę  w  sztukach  pięknych,  nie  zdo- 
łał zaprowadzić,  po  roztrwonieniu  dochodów  przez  po- 
przedników, do  skarbu  swojego  porządnej  oszczędności; 
rzucił  się  przeto,  dla  zasilenia  wyczerpanych  zapasów, 
do  sposobów  jakich  w  wiekach  ciemnoty  dość  szczęśli- 
wie używała  stolica  apostolska,  znajdując  w  ślepej  wie- 
rze ludów  w  każdym  razie  pewne  wsparcie.  Od  czasu 
wojen  krzyżowych,  upowszechniło  się  mniemanie  o  nie- 
zmiernej władzy  rozdawania  przez  ojca  ś. ,  z  nieprzebra- 
nych zasług  Chrystusa  i  tylu  świętych  Pańskich,  łask 
dla  chrześciaństwa  przez  odpuszczenie  grzechów  i  uwol- 
nienie od  kary  w  przyszłem  życiu.  Chciwie  pozyskiwało 
odpusty  chrześciaństwo,  nie  szczędząc  w  tak  pobożnym 
zamiarze  trudów,  dobrych  uczynków  i  gotowych  pienię- 
dzy, za  które  można  było  i  bez  dobrych  uczynków  tych 
odpustów  dostąpić.  Tym  sposobem  Juliusz  II.  na  wy- 
stawienie kościoła  ś.  Piotra  w  Rzymie  skarby  gromadził, 
jia  ukończenie  tegoż  kościoła  Leon  X.  ogłosił  przedaż 
odpustów,  czem  się  zajął  Albert,  elektor  arcybiskup 
Moguncki  i  Magdeburski,  zdając  pobór  ten  na  zakon 
kaznodziejski,  z  którego  Tecel  stał  się  najczynniejszym 
ftgientem.  Już  od  wieku  narzekano  na  zborach  na  po- 
dobne zbiory  stolicy  apostolskiej,  i  na  jej  samowładność 
bezskutecznie  się  targano:  od  tego  zaś  czasu,  oświece- 
nie i  nauki  znaczne  postępy  czyniące  coraz  więcej  w  po- 
dobnych zyskach  zgorszenia  upatrywały.  Z  cicha  sarkali 
na  nie  paniyący,  uczeni  i  możniejsi.  Mniej  przezorny 
lud  uboższy  nie  wchodził  zrazu  w  ich  widoki,  zamykał 


GMINOWŁADZTWO    SZLACHECKIE.  427 

oczy  na  światło  zdrowego  rozsądku^  wierzył  w  co  mu 
wierzyć  kazauo,  stawał  się  pomiotem  jałmuźn  odpusto- 
wych, często  ogłaszanych  w  sposób  najnieprzyzwoitszy,  jaki 
tylko  chęć  zbioru  wynaleźć  mogła.  W  takich  okoliczno- 
ściach, Marcin  Luter,  mnich  Augustianin,  przez  znajo- 
mość Pisma  Świętego,  tak  rzadko  w  tamtych  wiekach 
znanego,  już  w  swoim  zakonie  jaśniejący,  wnet  w  świeżo 
podnoszącym  się  uniwersytecie  Wittenbergskim  jako  bie- 
gły professor  teologii,  wprawiony  w  śmielsze  opieranie 
się  o  źródła  same,  a  przez  to  zdolny  częściami  otrząsać 
się  ze  scholastycznych  zamętów,  zaczął  (r.  1517)  narze- 
kać na  nierozsądek  opowiadaczy  odpustów,  i  głośno 
rzucił  przed  ludem  wątpliwość  o  nieprawnem  dostąpieniu 
tą  drogą  zbawienia,  z  czem  w  pokorze  odwołał  się  do 
elektora  Mogunckiego.  Nowość  ta  niesłychana,  nie  lę- 
kająca się  przeciwników  straszną  bronią  inkwizycyi  świę- 
tej wspieranych,  drukiem  niedawno  wynalezionym  ogło- 
szona, rozbiegła  się  po  Niemczech,  ogarnęła  umysły 
chciwie  ją  chwytające.  Stanęli  za  Lutrem  jego  współ- 
zakonnicy,  cieszył  się  z  tego  najmędrszy  z  książąt  Nie- 
mieckich, Fryderyk  elektor  Saski,  ale  Tecel,  inny  Do- 
minikan Sylwester  Prierias,  inkwizytor  powszechny,  Jan 
Eck  i  inni  potężnie  powstali.  Luter  jednak  do  rozsądku 
i  do  Pisma  odwoływał  się,  a  przeciwnicy  jego  ze  schola- 
stycznych manowców  wywikłać  się  nie  mogli ,  i  wczesno 
gotowaU  zaciętą  wojnę  piśmienną.  Długo  obojętny  na 
te  nic  nie  znaczące  sprzeczki  zakonne  Leon  X.,  za  na- 
leganiem przeciwników  Lutra,  chce  nakoniec  rzecz  za- 
załatwić,  każe  Lutrowi  stanąć  w  Rzymie  przed  sądem 
Prieriasa,  owego  strasznego  mu  przeciwnika,  Dominikaną. 
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Wszakże  na  oświadczenie  Lutra,  iż  gotów  jest  sprawić 
się  przed  jakimkolwiek  sądem  w  Niemczech,  na  wsta- 
wienie się  uniwersytetu  i  elektora,  Leon  X.  uwolnił  go 
od  podróży  do  Rzymu,  i  zlecił  ten  sąd  legatowi  swemu,  To- 
maszowi Vio  de  Gaeta,  jeszcze  Dominikanowi,  który,  nadto 
swą  godnością  przejęty,  w  Augsburgu,  gdzie  przedwcześnie 
potępiony  Luter  stanął,  bez  roztrząśnienia  sporu,  wymaga 
prostego  odrzeczenia  się  rozgłaszanych  mniemań,  obufza 
gorący  umysł  Augustianina,  grozi  mu  rózgą  kościelną.  Od- 
wołując się  do  papieża  lepiej  uwiadomionego,  w  ucieczce 
Luter  ocalenia  szukał.  Jątrzyły  się  odtąd  coraz  bardziej 
strony.  Luter  w  swoich  badaniach  dalej  postępował,  od 
elektora  opieko wany,  dotąd  pokorny,  i  najwyższą  głowę 
duchowną  i  świecką  w  papieżu  z  całem  wieku  uprze- 
dzeniem poważający,  odwołuje  się  do  zboru.  Wszakże 
niepodobieństwem  prawie  było  dla  stolicy  apostolskiej, 
z  powodu  urojeń  jakowegoś  mnicha,  kruszyć  własną  ręką 
cielca,  któremu  się  z  takiem  upodobaniem  nabożnisie 
kłaniali.  Po  wielu  więc  bezskutecznych  układach  wyszła 
(r.  1520,  15  czerwca)  bulla  czterdzieści  jeden  zdań  z  dzieł 
Lutra  wyjętych  potępiająca,  czem  bardziej  jeszcze  mnich 
roigątrzony,  uroczyście  w  Wittenbergu  księgę  kanonów. 
z  tą  bullą  (10  grudnia)  spalił,  a  zabierając  się  do  po- 
wszechnej reformy,  zaczął  z  szyderstwem  pisać  przeciw 
władzy  Rzymu  O*  Rozlała  się  po  jego  pismach  gorycz 


^)  W  samym  początku  wojny  piśmiemiej  z  Rzymem,  Luter 
zapozwany  przez  cesarza,  Karola  Y.  na  sejm  do  Worms,  stanąć 
przed  tem  zgromadzeniem  17  kwietnia  1521  roku,  i  zdań  swoich 
potępionych  przez  papieża  śmiało  bronił.  Na  wezwanie  aby  się 
wyrzec  swojej  nauki,  odpowiedział:  Jeżeli  ona  jest  dziełem  lu- 
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żółciowa,  którą  naprzód  jego  przeciwnicy  na  niego  wy- 
warli, a  ta  stawiała  pierwsze  nieprzełamane  do  zgody 
tamy.  Przelał  on  ją  we  wszystkich  swbich  stronników, 
napoił  nią  innych  w  jedneź  z  nim  zawody  idących.  Nauki 
filologiczne  upowszechniały  w  tych  wiekach  znajomość 
języków  Greckiego  i  Hebrajskiego,  niedawno  za  począ- 
tek upadku  religii  okrzyczanych,  bo  umiejący  po  grecku 
heretyczał,  a  skoro  się  po  hebrajsku  nauczył,  jużci  Ży- 
dem zostawał.  Biegli  w  znajomości  tych  języków  uczeni 
byli  usposobieni  do  obszerniejszego  zgłębiania  losów  re- 
ligii w  różnych  czasach ,  do  poznawania  kształtu  Kościoła 
w  pierwszych  wiekach  chrześciaństwa:  zkąd  się  rozmai- 
ciły  bardzo  ich  widzenia,  tworzyły  sekty  Lutra,  Zwin- 
gliusza.  Kalwina  i  innych.  Ci  badacze  skrytości  wieków 
zapadłych,  srożąc  się  w  wyrazach  na  przeciwników,  sta- 
wiali z  zarozumienia  w  swe  wyższe  światło  pochodzącą 


dzkiem,  sama  przez  się  upadnie;  jeżeli  zaś  pochodzi  od  Boga, 
żadna  siła  ludzka  zniweczyć  jej  nie  potrafi.  ^  Cesarz  uwiadomiony 
jak  lud  wychodził  po  drodze  na  spotkanie  Lutra,  jak  go  wyba- 
wicielem swoim  nazywał,  widząc  nadto  wielu  jego  stronników  w  sa- 
mym nawet  sejmie,  nie  śmiał  z  nim  postąpić,  jak  niegdyś  cesarz 
Zygmunt  na  zborze  Konstancyeńskim  z  mającym  podobny  list  bez- 
pieczeństwa Janem  Hussem  postąpił,  i  bezpiecznie  do  domu  po- 
wrócić mu  pozwoliŁ  Wyrzeczono  jednak  przeciw  niemu  Reichsacht 
a  dla  wykonania  niby  tego  wyroku,  w  rzeczy  zaś  samej  dla  za- 
słonienia  Lutra  od  jakiego  gwałtu,  uwięził  go  elektor  Saski  na 
zamku  w  Wartburgu ,  gdzie  Luter  biblią  na  język  Niemiecki  prze- 
łożył. Tymczasem  stronnicy  jego  upowszechniali  słowem  i  pismem 
jego  naukę,  która,  przy  pomocy  druku,  w  krótkim  czasie  tak  się 
rozkrzewSa,  iż  żadne  środki  przez  Rzym  i  pozostałe  przy  nim 
rządy  przedsiębrane  wykorzenić  jej  nie  mogły. 
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pogardę  przeciw  uporowi  stojących  przy  dawnych  prze- 
konaniach, nie  chcących  w  ich  widoki  wchodzić,  a  usi- 
łujących zmusić* ich  do  powrotu  do  dawnych  mniemań: 
przez  co  nikły  wszelkie  nadzieje  jakowego  pojednania. 
Reformatorowie  zaś  powszechnie  prawie  oparłszy  się  na 
Piśmie  Świętem,  chcieli  chrześciaństwo  do  apostolskich 
czasów  przywrócić ;  dla  tego  odrzuciwszy  tradycye ,  w  pó- 
źniejszych wyrokach  zborów  upatrują  krewkości  ludzkie, 
a  niwecząc  niemylność  papiezką,  żadnej  widomej  głowy 
Kościoła  nie  przypuszczają,  krusząc  zaś  stolicy  apostol- 
skiej władzę,  powracają  powiększej  części  do  gmino- 
władztwa  przez  zniesienie  godności  biskupiej.  W  urzą- 
dzeniach duchowieństwa  swego,  nie  wymagają  po  niem 
bezżenności,  dają  mu  skromne  opatrzenie,  nie  cierpią 
zakonów,  a  wielkie  dawne  kościelne  nadania  na  użytek 
publiczny  obracają.  W  obrządkach  i  czci ,  za  bałwochwal- 
stwo kłanianie  się  świętym  uznają,  na  modłach  cześć 
istotną  zasadzają,  mniej  więcej  znoszą  obrządki  tak  od 
dawna  w  chrześciaństwie  zamnożone,  a  prawie  powsze- 
chnie od  pogan  pożyczone.  Niezgodni  co  do  liczby  i  sto- 
pni świętości  sakramentów,  jeden  tylko  chrzest  w  cało- 
ści szanują,  najwięcej  się  różnią  co  do  sakramentu  Ciała 
i  Krwi  Pańskiej,  który  koniecznie  pod  dwiema  posta- 
ciami przyjmując,  Lutrzy  widzą  w  nim  prawdziwego  Boga 
w  samem  pożywaniu,  a  Kalwini  sam  tylko  wizerunek. 
Spowiedź  uszną  wszyscy  jednomyślnie  odrzucili.  Nie  przy- 
puszczając czyśca,  nie  troszczą  się  o  ratunek  dusz  po 
śmierci,  ani  myślą  jakie  zasługi  do  zbawienia  w  dobrych 
uczynkach  przynosić,  bo  zbawienie  sama  wiara  jednać 
miała,  dobre  uczynki  jej  dowodem.   Takie  pozachodziły 
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różnice  w  chrześciaństwie,  do  tego  już  niedopiero  uspo- 
sobionem.  Albowiem  przykrzyły  się  od  dawna  Rzymskie 
przywłaszczenia,  nadużycia,  kwesty  pod  pozorem  wojny 
z  Turkiem  narodom  i  panującym;  długi  czas  rozerwana 
stolica  apostolska,  wzajem  się  poniewierające  dwóch  sto- 
lic głowy;  dzikie  objawienia;  świeże  papieztwo  Alexan- 
dra  YI.  rozpustą,  chciwością,  oszukaństwem,  okrucień- 
stwem i  wszelkiego  rodzaju  zbrodniami  splamione;  za- 
burzenie Europy  przez  Juliusza  II.:  wszystko  to. poda- 
wało w  pogardę  władzę  na  samem  tylko  mniemaniu 
opartą,  nadużyciem  wzrosłą,  na  ciemnocie  upłynionych 
wieków,  na  tem  że  tak  dawniej  było  swe  bezpieczeństwo 
zakładającą.  Od  dawna  też  stan  świecki  utyskiwał  na 
nieokreślone  granice  władzy  duchowieństwa,  na  którego 
bogactwa  dalekie  od  prostoty  ewangielicznej  zazdrośnie 
poglądały  zubożałe  rządy  świeckie,  a  niepowściągane  sa- 
mowolne uciski  ostrzyły  ku  niemu  niechęć,  kiedy  zu- 
pełne zepsucie  obyczajów  duchowieństwa  dawało  powód 
do  powszechnego  zgorszenia* ).  W  liczne  przy  tem  obrządki, 
różnym  sposobem  zaprowadzone  wkradło  się  po  wielu 
miejscach  wiele  mniej  przystojnych;  a  nabożnisiostwo 
przy  zabobonach  z  poprzednich  wieków  pozostałe,  obok 
nagle  wzmagającego  się  światła,  często  upadlało  świę- 

•)  Kardynał  i  Jezuita,  Bellannin,  urodzony  roku  1542,  wy- 
znaje, opierając  się  na  jednozgodnem  świadectwie  spółczesnych  pi- 
sarzy, że  na  kilka  lat  przed  reformą  Lutra  i  Kalwina,  nie  było 
żadnej  sprawiedliwości  w  sądach  duchownych,  żadnej  moralności 
w  duchowieństwie,  żadnej  znajomości  rzeczy  świętych,  żadnego 
zachowania  przykazań  Boskich,  żadnej  w  ogólności  religii.  Gon- 
cio  XXVm.  t.  VI.  col.  296,  edit  Colon.  1617,  apud  Gerdesii  hist. 
Evany.  renovati,  i,  I.  p.  25. 
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tość  religii.  Wszystko  się  wyjaśniało,  wszystko  się  mu- 
siało obalać,  przeistaczać  lub  poprawiać,  a  byle  jaki 
śmiałek  to  zaczął,  koniecznie  dla  tychże  przyczyn  zna- 
lazł zaraz  stronników  i  opiekę;  bo  wiek  ten  płodny  w  ty- 
siączne z  całej  kuli  ziemskiej  przynoszone  nowości,  ła- 
twiejszym się  niż  którykolwiek  do  przyjęcia  odmian  sta- 
wał. Gmin  częścią  przekonany,  częścią  ujęty  uwolnie- 
niem się  od  dziesięcin,  nowością  łudzony,  śmiałością 
i  zaufaniem  w  sobie  opowiadaczy  nowych  nauk  od  swoich 
ojców ,  duchownych  zabezpieczony,  biegł  ślepo  za  przy- 
kładem, widząc  zwłaszcza  że  co  tylko  z  wyższości  to- 
warzyskiej lub  oświecenia  znamienitszego  w  narodzie  było 

r 

to  chciwie  się  reformy  imało.  Uczenszych  zaś  skłaniały 
do  niej  już  obalane  zabobony,  już  użyta  w  reformie  jaka 
taka  krytyka,  już  nareszcie  wydobycie  się  z  pod  gro- 
źnej władzy  nieokreśloncm  samowładztwem  cisnącej,  ich 
słowa  i  myśli  ścigającej ,  a  w  nich  reforma  potężne  pod- 
pory zyskała,  stolica  apostolska  najcięższe  straty  poniosła. 
Nakoniec  panujący,  gdy  mimo  klątw  Rzymskich,  kacer- 
stwo  krzewić  się  nie  przestaje ,  gdy  widzą  że  ludy  chci- 
wie się  nowych  nauk  chwytają,  zrazu  dla  politycznych 
z  Rzymem  związków  z  nich  się  cieszą,  wnet  albo  je 
cierpią  i  biorą  pod  swą  opiekę,  albo  prześladować 
zaczną. 

43.  Tak  niespodziana ,  wszystkie  stosunki  między  lu- 
dźmi przewracająca  odmiana,  z  Niemiec  północnych 
z  niezmierną  szybkością  w  północ,  zachód  i  wschód  roz- 
szerzająca się,  mimo  potępienia  Lutra  na  sejmie  rześkim 
w  Worms  (r.  1521),  za  sprawą  Karola  V.  cesarza  po- 
trzebującego Rzymskiej  przyjaźni,  odbywała  się  za  pra- 
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wdę  spokojnie,  chociaż  groziły  w  różnych  miejscach  za- 
burzenia, a  w  niektórych  wybuchnęły  z  niesłychanym 
dotąd  fanatyzmem  <).    Czujny  w  takich  okolicznościach 

1)  Kiedy  panowie  i  szlachta  Niemiecka  powoli  i  nieśmiało 
zabierali  się  do  zrzucenia  jarzma  Rzymu  i  miejscowego  ducho- 
¥deństwa,  chłopi  Niemieccy,  którzy  już  przy  końcu  Xy.  i  na  po- 
czątku Xyi.  wieku  bezskutecznie  próbowali  wybić  si§  na  wolność, 
teraz  znowu  na  głos  stronników  Lutra,  chcących  przenieść  reformę 
z  kościoła  na  pole  towarzyskiego  porządku,  bez  długiego  namy^u 
żwawo  przeciw  panom  i  szlachcie  powstali.  Ze  Szwabii  rozszerzył 
się  ten  pożar  do  brzegów  Renu ,  Bawaryi,  Frankonii,  Tyrolu,  Lo- 
taryngii, Saxonii  i  Turyngii,  wszędzie  krwią  bezbronnych  prawie 
chłopów  ugaszony.  Poddających  się  nawet  nielitościwie  wycinano, 
w  czem  biskupi  Trewirski  i  WLrcburski  obowiązek  katów  pełnili. 
Dłużej  nieco  utrzymywano  się  powstanie  w  Turyngii  pod  sprawą 
Tomasza  Muncer,  jednego  z  założycieli  sekty  Anabaptystów,  za- 
gorzałego fanatyka,  ale  nie  mającego  żadnej  wodza  zdolności. 
W  bitwie  pod  Frankenhausen  bez  oporu  prawie  poległo  przeszło 
5000  chłopów,  wódz  i  prorok  Muncer,  który  przepowiadać  zwy- 
cięztwo,  dla  tego  że  przed  bitwą  ukazs^a  się  na  niebie  tęcza, 
którą  powstańcy  jako  godło  wolności  na  chorągwiach  swoich  wy- 
malowaną mieli,  w  ucieczce  pojmany  i  ścięty.  Żenił  się  właśnie 
pod  tę  porę  Marcin  Luter  z  wywleczoną  mniszką,  Katarzyną  Bo- 
ria,  a  gdy  go  obwiniano  o  te  rozruchy,  oświadczył,  że  nie  był  by- 
najmniej apostołem  wolności  chłopów. 

Inni  prorocy,  którzy  uciekli  z  pod  Frankenhausen,  rozbiegli 
się  po  Westfalii,  gdzie  znaladszy  zwolenników,  ubiegli  roku  1534 
miasto  Munster,  w  którem  zbudowali  nowe  towarzystwo  na  tych 
zasadach:  chrzest  dorosłych  nie  przez  pokropienie  ale  przez  za- 
nurzenie; równość  bezwzględna;  zniesienie  wszelkiąj  zwierzchno- 
ści; wspólność  dóbr;  patryarchalne  wielożeństwo,  i  te  zasady  po 
cs^ym  świecie  rozszerzyć  chcieli.  Dorwał  się  tam  władzy  Jan  Ma- 
ciej ,  piekarz  z  Harlem ,  a  gdy  ten  jak  drugi  Gedeon  z  trzydzie- 
stu tylko  towarzyszami  przeciw  oblegs^ącemu  wojsku  w  pole  wy- 

Lclewel,  Dzieje  Polski  ftź  do  Stef.  Batorego.  28 
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Zygmunt ,  gdy  pogląda  na  szerzącą  się  po  kraju  reformę, 
wówczas  kiedy  Polacy  mało  już  na  papieża  dbali,  gdy 
przy  świetle  odradzających  się  nauk  widzi  wynurzające 
się  błędy  wieków,  gdy  z  cnotliwym  w  prostocie  serca 
Adrianem  VL  papieżem,  utrzymującym  że  papież  na- 
wet  może  w  wierze  błądzić,  narzeka  że  zgorszenie  jest 
zastawiane  nowościom,  i  z  nim  zapowiada  że  tylko  po- 
prawa obyczajów  i  zbór  ocalić  ołtarz  zdołają,  gdy  ró- 
wnie nad  owieczkami  jak  nad  koziołkami  chce  królo- 
wać^),  a   w  użyciu  siły   wzmocnienie   złego   upatruje, 

szedł  i  z  nimi  wszystkimi  zginął,  Jan  Beukels  czyli  Bokkold,  cze- 
ladnik krawiecki  z  Lejdy  królem  obwołać  się  kazał.  Trwało  to 
królestwo  Anabaptystów  w  Munster  przezwanym  przez  nich  Górą 
Sionu  blisko  przez  półtora  roku  i  przez  ten  czas  to  nieszczęśliwe 
miasto  było  świadkiem  wszelkich  zdroźności  i  szaleństw,  na  jakie 
tylko  najzagorzalszy  fanatyzm,  powołujący  się  na  różne  opacznie 
tłumaczone  miejsca  Pisma  świętego,  mógł  się  zdobyć.  Król  Jan, 
łącząc  przykład  z  nauką,  poją}  od  razu  trzy  żony,  później  znowu 
jedenaście,  z  których  gdy  jedna  ośmieliła  się  wątpić  o  jego  pro- 
roctwie, kazał  ją  wyprowadzić  na  plac  i  w  przytomności  trzynastu 
innych  sam  jej  ściąj  głowę,  poczem  z  pozostałem!  żonami  naokoło 
j€j  ciała  pląsy  odbyws^.  Poddsmi  królewscy  żyli  takie  w  wielożeń- 
stwie,  a  gdy  im  kobiet  zdolnych  do  małżeństwa  zabrakło,  żenili 
się  z  niedorosłemi.  Leżał  tymczasem  przed  bramami  miasta  biskup 
Munsterski  z  wojskiem  niedostatecznem  do  jego  zdobycia,  aż  na- 
koniec  wzmocniony  posiłkami  innych  panów  Niemieckich,  wzi^ 
to  miasto  podstępem  24  czerwca  1635  roku,  i  położył  koniec  kró- 
lestwu Anabaptystów.  Król  nie  mający  więcej  jak  lat  26  i  wyżsi 
urzędnicy  śmiercią  skarani.  Joannis  Sleidani,  de  statu  religionis  et 
reipublictie  Carolo  V.  caesare  commenłarius ,  p.  190,  etc.  TumuUuuni 
Anabaptistarum  liber  unus  Antonio  Lamberto  Hortensio  auctore  apud 
Scardium,  vol  n.  p.  298,  etc. 

')  Jan  Eck  czyli  Eckius  w  przypisanem  królowi  Zygmuntowi 
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wśród  niepewDośd  naczem  się  skończy  zawicbrzona  sprawa 
Kościoła,  rad  wewnętrzną  Rzeczypospolitej  spokojność 
zachować,  nagłość  odmian  wstrzymać,  za  naleganiem 
gorliwego  duchowieństwa  wzbrania  (r.  1523)  pod  karą 
śmierci  i  konfiskaty  opowiadanie  nauki  Lutra,  czytanie 
lub  przedrukowywanie  dzieł  jego  >J.  Nie  był  jednak  słn- 


dziele:  ad  inuicŁissimum  Poloniae  regem  SigUmundum  de  sacnficM 
mutsae  contra  Luiheranos ,  zach§cs^  go  do  użycia  gwałtownych  środ* 
ków  końcem  powstrzymania  szerzącej  się  w  Polsce  nauki  Lutra, 
wskazują,c  mu  przykład  Henryka  YIU.  króla  Angielskiego,  który 
wyds^  niedawno  dzieło  przeciw  Lutrowi,  de  septem  sacrameaUs^  za 
co  otrzymał  od  papieża  tytuł  obrońcy  wiary,  Króf  odpisał  Eckiu- 
szowi:  Fluere  saecula,  et  in  illis  mutantur  regna,  mentes  legum- 
latorum.  Obsoletae  erant  nuper  sdentiae,  nunc  renascuntnr.  Scri- 
bat  rex  Henricus  contra  Martinum.  Permittas  mihi  fieri  oyium  et 
hircorum'  regem.  Obsecro  superos  ut  yelint  jungere  studium  in  lit- 
teris  Leonis  decimi  pietati  Leonis  primL  Si  yero  coniiptio  pro 
moribus,  scandalum  pro  aedificatione,  dissidium  loco  neeessitudinis 
inter  christianos  habenda  sint,  yenient  in&usta  tempora,  ubi  rez 
et  pastor  gregis  Christi  sąuaUido  indutieruntthorace,  et  desertae 
arae  ianis  spretae  yirtutis  et  fidei  serrient. 

1)  Król  wyds^  ten  zakaz  za  naleganiem  w  szczególności  Jana 
Magnusa  Gottłiusa,  l^^ta  papieża,  Adriana  YI.  i  Andrząja  Erzyc* 
kiego,  biskupa  Przemyski^o,  nsgzaciętszego  Lutra  nieprzyjaciela, 
który  wszystkie  dotąd  przeciw  temu  reformatorowi  uszczypliwe  pi- 
sma po  największej  części  wierszem  wydane  zebrał,  z  dodaną 
przez  siebie  przedmową  pełną  obelżywych  wyrazów  królowi  przy- 
piss^,  i  tegoż  roku  pod  tytułem  Encomia  Lutheri  wydrukował. 
W  zakazie  sprowadzania  i  czytania  dzieł  Lutra  powiedziano:  Ne 
qui  libri  Lutheri  cigusdam,  ąjusąue  seąuadum  quorumcunque... 
nequaquam  in  r^;num  et  dominia  nestra  inferrentur  et  l^^rentur, 
neye  quis  dogma  ipsum  pestiferum,  ac  jam  pridem  d(»nnatum, 
approbare,  profiteri,  yel  tueri  auderet,  sub  poena  capitis  et  con- 

28* 
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chany  ten  ^os  surowy  wielkiego  króla  chcąe^o  pogo- 
dzić obowiązki  chrześcianina  i  panującego:  nowości  za- 
chodnie szerzyły  się  bez  przeszkody  tam  mianowicie,  gdzie 
kraj  osiadlejszy  i  zamożniejszy  mając  przez  handel  częst- 
sze z  obcemi  stosunki  i  więcej  upowszechnioną  oświatę, 
do  ich  przyjęcia  pochopniejszym  się  stawał.  Prasy  Kró- 
lewskie i  Krzyżackie  napełniły  się  Luteranizmem,  a  przy- 
kład niedawnych  rozruchów  w  Saxonii  odnowił  się  w  Gdań- 
sku. Lud  wzburzony  powstał  (r.  1525,  22  stycznia)  prze- 
ciw porzuconemu  przez  się  wyznaniu,  targnął  się  na 
władze:  po  dwóch  dniach  tumultu  nową  sobie  ustano- 
wił radę,  kościoły  z  bogactw  odarł,  i  wysłał  do  króla 


fisoationis  bononim  omniiim.  *  Ustanowiona  w  nim  także  cenzora 
ksi%żek,  polecona  biskupowi  Krakowskiemu  i  rektorowi  Akademii: 
Deinde,  ut  impressores  librorum  niliil  prorsus  imprimere,  et  bi- 
bliopolae  vel  alii  quieunque  exponere  ac  yendere  deinceps  audeant 
ex  libris  undecunąue  adyectis,  nisi  iUos  rector  uniyersitatis  yel 
aliąuis,  per  ordinarium  constitutus,  prior  yiderit,  et  tamimprimi, 
qaam  yendi  permiseńt,  sub  poenis  praedictis. 

Widz%c  że  ten  zakaz  nie  skutkuje,  przypomniał  Zygmunt  jego 
wylfionanie  roku  1525  w  piśmie  do  Krzysztofa  Szydłowieckiego, 
kanclerza  koronnego  i  starosty  Krakowskiego.  Roku  1594  zakazał 
edyktem  wydanym  do  Piotra  Ejnity,  kasztelana  Sandomirskiego, 
marszałka  koronnego  i  starosty  Krakowskiego,  wyjeżdżać  na  nauki 
do  uniwersytetu  Wittenbergskiego,  groż%c  niedopuszczeniem  do 
urzędu  tym  coby  natychmiast  nie  powrócili,  a  wygnaniem  po  wy- 
daniu togo  zakazu  wyjeżdżającym.  Ale  ani  te  usiłowania  królew- 
skie, ani  zabiegi  duchowieństwa  na  synodach  zwoływanych  przez 
arcybiskupa  Jana  Łaskiego  w  Łęczycy  1523  i  1527,  w  Piotrko- 
wie 1530,  tudzież  przez  jego  następców  Macieja  Drzewickiego 
w  Piotrkowie  1532,  i  Gamrata  tamże  1542  i  1544,  biegu  rzeczy 
odmienić  nie  mo^^y. 
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zapewniając  o  dobroci  swego  postępku,  i  że  na  tern  król 
nic  nie  straci.  W  tymże  czasie  ów  wielki  mistrz  Krzy- 
żacki, siostrzeniec  królewski,  gdy  czteroletnie  zawiesze- 
nie broni  wychodziło,  nie  znalazłszy  (r.  1524)  najmniej- 
szej otuchy  u  króla  Węgierskiego,  ale  przeciwnie  wzgarda 
doznawszy,  za  powrotem  swym  do  Prus,  zrzucił  białą 
szatę  mniszą,  i  przyjął  Lutra  wyznanie  O-  Ujrzał  się 
przez  to  narażonym  na  niebezpieczeństwo  ze  strony  rze^ 
szy,  ale  w  książętach  opiekunach  Lutra  mógł  mieć  na- 
dzieję, a  miasto  Gdańsk  już  mocno  lutrzejące  w  nim  po- 
móc upatrywało.  Gdańskie  więc  rozruchy  nie  były  tak 
mało  znaczące.  W  tem  wielki  mistrz  Albert  nie  widząc 
jeszcze  nic  nad  niebezpieczeństwa  ze  strony  Rzymu,  ce- 
sarza,  rzeszy,   zdradzonego   zakonu,   obrażonego   wuja, 

')  Po  zawartym  w  Toruniu  czteroletnim  rozejmie,  mistrz  Al- 
bert gotując  się  do  dalszej  wojny,  biegał  po  Niemczech  żebrać 
pomocy  przeciw  Polsce,  ale  u  żadnego  z  panów  Niemieckich  nie 
znalazł  otuchy.  Papież  Leon  X.  i  cesarz  Earól  Y.  pisali  do  niego, 
aby  zawarł  z  Zygmtintem  pokój  i  wykonał  mu  przysięgę  wierno*- 
ści.  Wracając  z  tej  podróży,  napojony  już  zasadami  nowej  nauki 
przez  Osiandra  w  Norymberdze,  wstąpił  do  Lutra  dla  zasiągnie- 
nia  od  niego  rady  względem  przywrócenia  zakonu  do  dawnego  po- 
rządku. Luter  nie  lubiący  ani  modlących  się,  ani  wojujących  za- 
konów taką  mii  dał  radę:  ^głupią  i  zawikłaną  regułę  odrzucić, 
żonę  pojąć,  Prusy  na  świeckie  księstwo  zamienić.^  List  Lutra  do 
Jana  Brismaha  pisany  roku  1524  Erłautertes  Preussen,  t.Lp.  247. 
Tę  radę  Albert  wkrótce  przywiódł  do  skutku,  tern  łatwiej,  że  Je- 
rzy Polenz  Sambieński  i  Erhard  Qtteis  Pomezański,  biskupi,  pier- 
wsi z  biskupów  katolickich  co  się  nauki  Lutra,  chwycili,  tak  ma 
do  tego  drogę  usłali,  iż  roku  1525  i  mszę  już  'w  Królewca  po  nie- 
miecku odprawiano^  i  processye  ostały,  i  obrazy  is  posągami  ze 
w^ystkich  kościołów  powynoszono. 
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udaje  się  do  niego  z  poddaństwem,  szukając  daru  z  ręki 
którą  był  przedtem  zapamiętale  odpychał.  Polska  od- 
dawna  wyzuta  ze  swej  własności,  ujrzała  się  niespodzia- 
nie przez  to  przejście  mistrza  z  zakonem  na  wyznanie 
Luterskie,  uwolnioną  od  przykrych  z  mnichami  zatar- 
gów, i  panią  ziem,  które,  teraz  kiedy  zakon  od  Kościoła 
Rzymskiego  odpadł,  należało  przyłączyć  do  ciała  Rze- 
czypospolitej ;  bo  do  nich  Albert  żadnego  nie  miał:  prawa 
prócz  dożywotniego  z  wyboru  przez  zakon,  który  już 
się  rozwiązał  i  byt  swój  stracił,  a  z  nim  razem  i  owo 
prawo  zgasło.  Mimo  to  jednak,  kochający  pokój  Zy- 
gmunt skłonił  się  do  żądania  siostrzeńca ,  i  w  Krakowie 
(r.  1525,  w  kwietniu)  siedząc  na  majestacie  na  rynku 
wzniesionym,  oddał  mu  chorągiew  z  herbem  orła  czar- 
nego, na  szyi  koronę,  a  na  piersiach  S  (Sigismundus) 
mającego,  czyniąc  go  książęciem  Królewieckim,  i  zarę- 
czając dlań  i  dla  potomków  jego,  jako  i  braterskich, 
Jerzego,  Kazimirza  Jana,  do  wygaśnienia  rodu  po  mie- 
czu Prus  Wschodnich  posiadłość.  Albert  zaś  królowi, 
potomkom  jego  i  koronie  poddaństwo  przysi^ą  na  wie- 
czne czasy  zatwierdził  Odtąd  na  radach  obok  króla  za- 
siadał, a  na  wojnie  w  posiłku  stawał  >).  Zakon  Krzy- 

>)  Dogid,  t  lY.  p.  225.  YoL  Leg.  I.  p.  429  —  447.  Opiócł 
tflgo  powiedziano  w  traktacie  podpisanym  8  kwietnia,  ie  po  wy- 
gaśnienia męikiego  potomstwa  csterech  wspomnionych  braci,  dane 
im  w  lenność  Pmsy  migą  powrócić  do  korony  Polskiąj.  Ksiąięta 
Prmcy  nie  będą  mof^  nic  i  krąja  tego  odpnedać  bez  woli  króla, 
i  wtenczas  tylko  koma  innemu  pnedać  mogą,  gdyby  król  w  rok 
po  uwiadomienia  ki^ić  nie  chciał.  Król  potwierdził  Prosom  ksi%- 
ięcym  wszystkie  ich  prawa  i  przyrz^  im  opiekę  przeciw  wbkI- 
kiąj  przemocy.  Po  pierws^pch  oaeścin  lalach,  jeieliby  krM  nie  byt 
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źacki  mający  jeszcze  znaczne  posiadłości  w  Niemczech, 
obrał  tam  mistrzem  Waltera  z  Eronberga,  i  na  sejmie 
rzeszy  (r.  1530)  wytoczył  swą  krzywdę.  Pozwany  do 
sądu  cesarskiego  Albert,  na  bannicyą  skazany  (r.  1532 
i  1536),  bezpieczny  był  pod  zasłoną  Polski,  a  w  pó- 
źniejszych czasach  (r.  1563)  wyprawa  Eryka,  księcia 
Brunświckiego,  niegdyś  komtura  Homelskiego,  na  niczem 
spełzła.  Niespokojny  zakon,  po  trzywiecznem  panowa- 
niu w  Prusiech,  zniknął:  Zygmunt  widział  z  tej  strony 
kraj  zupełnie  zabezpieczony,  a  ta  ugoda  i  Gdańszczan 
strachem  pi^ejęła.  Wysłali  oni  powtórne  poselstwo,  które 
jeszcze  łaskawie  odprawione,  a  rzecz  miała  być  ukoń- 
czona za  przybyciem  króla  do  Gdańska.  Buntownicy 
niepewni  swych  losów,  oświadczając  radość  z  podróży 
króla,  najeżyli  mury  miejskie  spiżem,  pozdejmowali  bramy 
wewnętrzne,  aby  tr^y  części  miasta  mogły  sobie  nawza- 
jem  pomagać.  Lecz  skoro  król  z  kilką  tysięcy  ludzi  do 
Gdańska  (r.  1526)  przybył,  kazał  bramy  na  zawiasy 
powkładać,  działa  z  murów  pościągać,  wezwał  do  siebie 
szlachtę  Pruską,  poczem  odebrawszy  przysięgę  od  zwo- 
łanych cechmistrzów  i  st^zych  bractw,  jął  badać  przy- 
czyn przeszłorocznego  zamieszania.  Jan  Szulc  przeko- 
nany, jako  pierwszy  podburzyciel  z  trzynastu  inpymi 
ścięty,  mniej  winni  z  miasta  wywołani.  Dawna  rada 
przywrócona,  porządki  w  mieście  poczynione,  rzeczy  ko- 
ściołom oddane,  lud  o  sprawiedliwości  wyroku  przeko- 

zagrożony  z  powodu  tego  traktatu,  książę  obowiązany  dostawić 
królowi  na  każdą  wojnę  stu  jeźdźców.  Książe  zrzekł  się  wszystkich 
przywilejów  przeciwnych  temu  traktatowi,  a  nadanych  Krzyżakom 
przez  papieżów,  cesarzów  i  królów  Polsjdch. 
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nany  wracał  do  czci  starodawnej,  i  miał  słuchać  pono- 
wionego zakazu  czytania  ksiąg  podejrzanych  i  przecho- 
dzenia na  nowe  wyznanie  > ).  Urządziwszy  Zygmunt  to 
zamożne  i  potężne  miasto,  dał  lennem  prawem  Jerzemu 
i  Barnimowi,  Słupskim  książętom,  siostrzeńcom  swoim, 
Lawenburg,  i  Bytów  2),  a  zabawiwszy  przez  półcz warta 
miesiąca,  w  Gdańsku,  zażywszy  morskiej  żeglugi,  udał 
się  do  Warszawy  dla  nowych  w  Mazowszu  porządków. 
Nie  było  tak  szczęśliwe  pod  Piastami  Mazowsze,  jak 
sąsiednie  pod  bratnią  gałęzią  Kujawy  liczące  znamieni- 
tych i  wielkich  książąt.  Wydane  na  nieudolność  swych 
panów,  ujrzało  Wczesno  zuchwalstwo  możnych,  brzydkie 
sprawy  na  zepsutym,  miłosnym  intrygom  oddanym  dwo- 
rze, wielu  książąt  przyozdobionych  nazwiskiem  prawo- 
dawców, chociaż  nadane  przez  nich  prawa  były  owocem 
przewrotności  i  osobistego  interesu,  którzy  strwoniwszy 
znaczną  część  swych  dóbr,  do  takiego  przyali  niedo- 

M  Dogiel,  t.  IV.  p.  242.  Vol.  Leg.  I.  p.  454.  Król  zaprowa- 
dzaj%c  dawny  porządek  w  Gdańska,  kazał  w  rozporządzenia  wy- 
danem  20  lipca  opuścić  miasto  w  przeciągu  dni  czternastu  wszy- 
stkim obywatelom,  którzyby  do  wyznania  katolickiego  powrócić 
nie  chcieli,  mnichom  zaś  co  się  pożenili  i  mniszkom  co  za  mąż 
powychodziły  w  przeciągu  dwudziestu  czterech  godzin.  Ale  tego 
rozkazu  nikt  nie  usłuchał.  Dawna  rada  przez  króla  przywrócona 
wraz  z  mieszkańcami  wkrótce  zlutrzs^,  tak  iż  król  z  obawy  aby 
Gdańsk  i  inne  miasta  Pruskie  nie  poddały  się  Albertowi  wyzna- 
jącemu już  otwarcie  jedne  z  niemi  wiarę,  na  dalsze  krzewienie  się 
reformy  w  Prusiech  Polskich  przez  szpary  patrzał,  i  żałować  mu- 
siał, że  tak  surowo  sobie  w  Cklańsku  postąpił,  że  na  oświadcze- 
niu posłuszeństwa  i  złożeniu  przysięgi  przez  radę  Łuterską  wraz 
z  całym  ludem  nie  poprzestał. 

3)  Dogie},  t  Ł  p.  588.  Yol.  Leg.  I.  p.  469. 
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statku,  że  musieli  zdzierać  poddanych,  wyłudzać  od  nieb 
pieniądze  dla  zasilenia  skarbu  niemogącego  wystarczyć 
ze  zwyczajnych  podatków  na  opędzenie  potrzeb  krajo- 
wych. Tym  sposobem  przy  niepewnym  z. ceł  dochodzie, 
pod  koniec  wyrównywającym  połowie  stałego  przychodu 
z  dóbr  pozostałych,  zjawiły  się  w  Mazowszu  przedaże 
nadrostków  (exerescentia) ,  to  jest  łanów  po  nadaniu  &6iit 
wykarczowanych ,  które  książęta  jakoby  swoje  przeda- 
wali;  zjawiła  się  stmeyrba,  czyli  opłata  od  szlubów 
i  innych  ugod,  nawet  przedaż  i  darowizna  nie  mógłli 
nastąpić  bez  potwierdzenia  panującego.  W  sprawach, 
często  obie  strony  przegrywały,  a  przystępując  do  po* 
zwoloaej  w  każdym  razie  ugody,  musiały  płacić  jedncme, 
od  summy  przysądzonej  dziesięcinę,  która  stawała  siig 
sądu  i  skarbu  własnością.  Dziwną  atoli  jest  rzeczą,  iż 
przy  tak  złych  od  rządu  przyjętych  zasadach,  przy  zur 
chwalstwie  szlachty  często  w  zatargi  z  książętami  wcho- 
dzącej, a  wyraźnie  władzę  prawodawczą  za  swoje  fO'^ 
czytującej,  dotąd  stan  kmiecy  zachował  obszerniejsze 
niż  w  innych  częściach  Polsk^  swobody  > ).  Taki  był  stan 

1)  Stan  kmieci  Mazowieckich  dla  tego  był  znośniąjszy,  że 
w  Mazowsza  mnóstwo  było  drobnej  szlachty,  która  nie  wyrzekł 
się  dawnego  z  nimi  braterstwa,  i  takowe  ciągle  przy  robocie  na 
polu,  w  karczmie  przy  kieliszka  odnawiała >i  utrzymywana.  Ztąd 
powstało  w  Mazowszu  rękojemstwo  kmiece,  to  jest  opieka  dawańś 
kmieciom  przez  tę  drobną  szlachtę,  i  zasłaniająca  ich  od  nćisktt 
możniejszej  szlachty.  Kmieć  osiadający  we  wsi  szlachcica  przycho- 
dził do  niej  z  rękojmią  innego  szlachcica.  Jeśli  wedle  umowy  nie 
osiati,  rękojemca  płacił  omyke.  Statuta  Masoviae,  p.  986,  edit 
Bandtkie,  jus  polon.  Z  końcem  roku,  koło  Św.  Michs^a  umowa 
albo  koniec  brała,  albo  ponowiona  na  drugi  rok  była.  W  prićy- 
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Mazowsza,  kiedy  zbiedniona  i  spodlała  gałąź  Piastów 
w  niem  panigąca,  trucizną  po  mieczu  swój  koniec  wzięła  ^), 
Zygmunt  objął  na  rzecz  korony  ten  starożytny  królestwa 
odłamek,  i  wziął  się  do  jego  urządzenia.  Zniósł  nie- 
przyzwoite, sprawiedliwość  obrażające  sądowe  zyski,  ale 
znalazłszy  szlachtę  od  wszelkich  prawie  krajowych  po- 
winności uwolnioną,  gdy  jej  świeżemi  przywilejami  przez 
dozwolone  obieranie  sędziów  sądownictwo  oddaje,  gdy 
ją  nadaniem  barci  po  szlacheckich  dobrach  do  książę- 
cych bartników  należących  bogaci ,  nie  mogąc  wstrzymać 
pogorsząjącego  się  stanu  kmieci  Mazowieckich,  cieszył 
się  przynajmniej  iż  z  nabytkiem  tego  znamienitego  kraju 


padku  nieponowienia  kmieć  się  ze  wsi  wynosił,  a  rękojemca  do- 
pełniwszy  swego  obowiązku,  prowadził  go  i  osadzał  u  drugiego 
pana,  ibidem,  p.  388.  Kmieć  pozwany  do  sądu  ziemskiego,  odbie- 
rał pozew,  równie  jak  szlachcic,  przez  wójta  lub  sołtysa,  ibidem, 
p.  886.  Powołany  na  świadka  lub  przypozwań,  nie  powinien  ule- 
gać, przewłokom,  ibidem,  p.  388.  We  własnej  sprawie,  kmieć  po- 
zjwsĄ  szlachcica  do  sądu  ziemskiego,  i  stawał  sam  przez  się, 
ibidem,  p.  403. 

Po  przyłączeniu  Mazowsza  do  Korony,  pogorszać  się  zacząć 
stan  kmieci  Mazowieckich.  Postanowiono  naprzód,  że  szlachcic  nie 
^oie  dawać  rękojmi  tylko  za  trzech  kmieci,  następnie  że  jej  da- 
wać nie  może  za  kmieci  dóbr  królewskich,  a  starosta  za  kmieci 
dóbr  szlacheckich.  W  roku  1544  powsts^y  nowe  krzyki  na  ręko- 
jemstwo,  wymagano  zupełnego  zniesienia,  a  nakoniec  stan  kmieci 
Mazowieckich  niedogodny  dla  panów  porównano  w  roku  1565 
i  1576  ze  stanem  kmieci  Małopolskich  i  Wielkopolskich,  itakrę- 
kojemstwo  usts^o.  Yol,  Leg.  IL  p.  697,  950. 

O  Ostatni  książęta  Mazowieccy,  Stanisław  i  Janusz,  synowie 
Konrada  na  Warszawie,  oba  zeszli  w  młodym  wieku:  pierwszy 
15^  drugi  tmcMEną  zi^iadaony  10  marca  1526  roku. 
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przybyło  nie  mało  sił  Rzeczypospolitej.  Zapewnienie 
zwierzchności  nad  Pragami  i  połączenie  Mazowsza  z  Ko- 
roną, uczyniło  Polskę  nieprzerwanie  od  Szlązka  aż  do 
Smoleńska  rozciągłą,  i  przyozdobiło  świetność  czasów 
Zygmunta  właśnie  dwudziesty  rok  na  tronie  spełniigą- 
cego,  a  w  połowie  prawie  wiekopomnego  panowania, 
kiedy  ród  Jagiełły  w  Czechach  i  Węgrzech  ze  śmiercią 
synowca  Zygmuntowego  panować  przestał. 

44.  Sto  kilkadziesiąt  lat  jaśniido  Jagiełłów  plemię, 
a  Zygmunt  dodawał  mu  większego  jeszcze  blasku.  Pań 
rządny,  w  wojnach  czynny  i  szczęśliwy,  a  jednak  miło^ 
śnik  pokoju,  chciałby  wszystkich  do  niego  skłonić.  Do 
niego  w  całem  życiu  dążąc,  i  przyjmował  i  rozsyłał  po-^ 
słów  po  dworach  Europejskich,  ze  wszystkiemi  związki 
przyjaźni  utrzymywał,  przyjaźń  między  niemi  jednał.  Wy* 
syłani  nawzajem  posłowie  do  Rzymu  i  Wenecyi  (r.  1513, 
1515,  1518)  oświadczali  na  żądanie  tych  mocarstw  ma* 
łych  ale  znamienitych,  iź  król,  mający  zawsze  wiele  od 
pogan  w  domu  utrapienia,  chętnie  się  przychyli  do  ży- 
czeń chrześciaństwa  przeciw  Turkom ,  jeżeli  w  chrześciań- 
stwie  pokój  nastąpi.  Dla  tego  sam  zewsząd  o  niego  się 
starając,  odmówił  przyjęcie  korony  Szwedzkiej  (r.  1523), 
kiedy  Szwedzi  wyłamując  się  poraź  ostatni  z  pod  Iwań- 
skiego panowania  i  tyranii  Chrystierna,  wzywali  go  do 
siebie,  nie  żądając  po  nim  aby  koniecznie  w  Szwecyi 
mieszkał,  |edno  aby  jaki  tysiączek  ludzi  w  ich  królestwie 
utrzymywał,  i  wkrótce  (r.  1524)  wszedł  w  przymierze 
z  Danią  i  Szwecyą,  chociaż  ich  królowie  za  nauką  Lu- 
tra już  się  oświadczyli;  odmówił  nawet  powtórne  we- 
zwanie na  tron  Szwedzki  przez  znakomitych  zbiegów, 
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dl&  prześladowanej  religii  katolickiej,  po  zaprowadze- 
nia przeciw  powszechnej  woli  narodu  nowego  wyznania, 
w  Gdańsku  schronienia  szukających.  Bolejąc  zaś  nad 
zaciętym  sporem  miedzy  dwoma  w  Europie  najpierwszemi 
pany,  Karolem  V.  i  Franciszkiem  Ł,  ganił  im  szkodliwe 
boje,  i  wprost  (r.  1527)  odrzucił  Franciszka  namowę 
wspólnego  przeciw  zbyt  przemożnemu  domowi  Rakuzkiemu 
powstania:  odrzucił  może  nieprzyjemnie  na  Mediolańskie 
księstwo  przez  Franciszka  podbijane  patrząc,  ile  że  miał 
księżniczka  tego  kraju  Bonę  Sforcę  z  porady  Bakuzkiego 
domu  w  powtórnem  małżeństwie;  a  wierny  przyjaźni  z  Ma<^ 
xymilianem  zawartej,  choć  interesa  to  Pruskie/ to  Wę- 
gierskie mogły  ją  zachmurzyć,  nie  zrywał,  jej  i  przez 
ślub  umocnił.  A  kiedy  w  każdym  razie  jednając  panów 
chrześciańskich,  radzi  im  pójść  przeciw  Turkom  raczej, 
niżeli  między  sobą  boje  zwodzić,  widzi  płpnne  nadzieje 
zgody,  wtenczas  dopiero  stara  się  usilnie  o  przymierze 
ż  Turkiem  * ).  Państwo  Ottomańskie  roztrącając  siłą  nie- 
zmożoną  wszystkie  postronne  mocarstwa,  pod  Solima- 
nem  L  stanęło  na  szczyciś  potęgi.  Od  Perskiej  odnogi 
i  morza  Indyjskiego  do  Adryi,  a  nawet  aż  pod  Gibral- 
tar sięgało,  gdzie  korsarz  wielkiego  sułtana  swe  siedU- 
fiko  w  Aldźierze  i  Tunis  założył,  a  od  Babelmandeł  i  Etio- 
^w- do  Dniestru  i  stepów  oddzielających  Ruś  od  Tata- 
rów. Od  czasu  już  wzięcia  Kaffy  (r.  1457),  nad  Prze- 
kopcami  zjednane  tęgo  utrzymując  zwierzchnictwo,  ma- 
jąc w  ich  carach  czyli  banach  rocznym  jurgieltem  opła* 

*)  Stanisław  Odrowąż  ze  Sprowy,  kasztelan  Biećki,  zawarł 
rokii  1526  z  Solimanem  na  łat  trzy  przymierze,  które  w  nas1?§pnycli 
leSMh  było  kUka  ra^  ponowiła  hw^ntarium,  p.  144. 
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caną  na  zawołanie  pomoc,  podciągnąwszy  pod  swą  wła- 
dzę nadbrzeżne  Multany,  rozkazywał  w  te  czasy  wielki 
sułtan  równie  i  drżącej  Wołoszy;  a  król  Zygmunt  si^ 
gając  całą  ścianą  w  Podolskich  i  Ukraińskich  płaszczy- 
znach Ottomańskiej  nieprzełomnej ,  a  przymiotami  Soli- 
mana  wywyższonej  potęgi,  nie  lękając  się  jej,  usiłował 
ją  przymierzami,  a  w  potrzebie  oporem  nieczynną  spra- 
wić, w  czem  z  dwóch  stron  od  Węgier  i  od  Polski  nie- 
małe czynił  zabiegi.  W  Węgrzech  młodoletni.i  słabowity 
panował  synowiec,  kiedy  Soliman  przy  wstępie  swej  siły 
doświadczając,  ów  Belgrad,  o  który  się  kruszyła  jego 
przodków  potęga,  (r.  1521,  29  sierpnia)  zdobył,  a  wnet 
(r.  1522)  z  wyspy  Rodu  kawalerów  Jerozolimskich  wy- 
zuł. Opiekun  synowca,  Zygmunt,  dał  posiłki  dla  prze- 
mocy niewiele  skuteczne  ^ ) ,  a  po  stracie  zapory  Węgier- 
skiej życzył  Węgrom  używać  póki  można  pokoju,  któ- 
rego sam  Turek  pragnął.  Wszakże  daremne  były  jeg4) 
rady,  z  opieką  nieinteresowną  niemile  od  nich  przyjmo- 
wane. Młody  król  Ludwik  mimowolnie  usłuchał  panów 
Węgierskich  nadstarczających  niedostatek  siły  niewcze- 
snem  zuchwalstwem.  Soliman  obrażony  nieludzkiem  ze 
swym  posłem  obejściem  się  2),  przyrządził  przeciw  sła- 

1)  Kie  było  ich  więcej  jak  6,000  pod  dowództwem  Jana  Tar- 
nowskiego, tyle  jednak  sprawiły,  że  Soliman  nie  chcąc  ściągnąć 
na  siebie  or^źa  Polskiego,  po  wzięciu  Belgradu  i  twierdzy  Sabacz 
nad  Sawą,  zaniechał  dalszych  podbojów.  Tarnowski,  który  już  go- 
tował się  do  przejścia  Dunaju  pod  Feterwardinem,  widząc  że  się 
TtDrcy  cofnęli,  pożegniJ:  króla  Ludwika  i  do  Polski  powrócił.  "W^a- 
powsM,  p.  584. 

*)  Wapowski,  p.  689  powiada,  że  Węgrzy  poobrzynali  nosy 
i  uszy  posłom  Solimana,  i  w  takim  stanie  ich  mu  ode^ali.  Histo- 
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bemu  całą  potęgę,  a  Ludwik  uniesiony  zapałem,  z  gar- 
stką Węgrów  i  posiłkowych  Polaków  poległ  (r.  1&26, 
29  sierpnia)  pod  Mohaczem,  zostawując  Węgry  na  łup, 
a  GO  gorsza   na   straszne   klęski  z  niezgody  > ).    Albo- 

lycy  W^erscy  nic  o  tern  skaleczeniu  nie  wspominają,  ale  nie 
Śgftdząją  się  z  sob%  co  do  losu  jakiego  dozni^  Behramczaus,  po- 
siany od  Solimana  do  Węgier  z  żądaniem  haraczu.  Instuanfi  twier- 
dzi, że  ten  poseł  został  zamordowany  i  w  staw  wrzucony.  Sagun- 
dino  powiada  tylko,  że  doznał  od  Węgrów  zniewagi:  „Solimano 
intese  come  ii  suo  ambasciadore,  eh'  egli  ayea  mandato  a  nunziar 
la  guerra  al  xe  d'Ungheria,  se  non  gli  daya  tributo,  era  stato  in- 
goiriato  dagli  UngherL^  Ali,  współczesny  pisarz  Turecki,  upewnia 
że  Węgrzy  tego  czausa  zatrzymali  i  do  więzienia  wtrącili. 

Ale  powieść  naszego  dziej  opisa  potwierdził  w  lat  blisko  trzy- 
dzieści (1553J  wielki  wezyr  Rustem,  który  w  rozmowie  z  posłami 
Ferdynanda,  Antonim  Wranczy,  biskupem  Pięciu  Kościołów,  Fran- 
ciszkiem Zay  i  Janem  Malyezzi,  wyrzucał  im  to  nieludzkie  obej- 
ście się  Węgrów  z  posłem  Solimana.  Nonne  primum  quum  nos  pa- 
oem  et  amicitiam  yobiscum  facere  yolebamus,  yos  dedita  opera 
uni  oratori  nostro  nasum  et  aures  praecidistis ,  et  sic  deturpatum 
ic,  contemptum  imperatoris  nostri  et  nostrum  omnium  remisistis; 
quam  injuriam  quum  nos  yincidare  yellemus,  nonne  pro  uno  ho- 
mine  afflicto  et  Belgradum  amisistis  et  regem  et  regnum?  Wyrazy 
wyjęte  z  raportu  tych  trzech  posłów  u  Hammera,  t.  YI.  p.  74. 

')  W  bitwie  pod  Mohaczem  Turcy  mieli  100,000  wojska 
1:300  dział,  Węgrów  nie  więcej  było  jak  30,000,  i  to  pod  dowódz- 
twem dwóch  arcybiskupów  i  pięciu  biskupów.  Na  dywanie  wojen- 
nym, Eozrewbeg  doradził,  że  najlepszy  sposób  przełamania  jazdy 
W^erskiej  jest  rozstąpić  się  w  prawo  i  w  lewo,  wpuścić  w  sam 
środek,  potem  zamknąć  szeregi  i  przeciąć  jąj  odwrót  Co  ułożono 
to  i  wykonano.  Pierwszy  oddział  Węgrów  prowadzony  przez  Pio- 
tra Perenny  i  mnicha  Pawła  Tomori,  arcybiskupa  Eołoceńskiego, 
za  którym  postępowi^  król  Ludwik  na  czele  drugiego  oddziału, 
dotarł  aż  do  miejsca  gdzie  stał  sułtan  z  Janczarami,  ale  tam  oba 
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wiem  po  zgonie  Ludwika  dwie  korony  osierociały:  Cze- 
chy z  niedawnych  nieszczęść  jeszcze  niepowstałe,  lubo 
się  ociągały,  wymogłszy  tylko  na  Ferdynandzie  przyzna- 
nie jako  jest  wolnie  obrany,  przeszły  pod  jarzmo  domu 
Rakuzkiego,  roszczącego  sobie  prawo ^ do  obu  koron,  już 
z  dawnych  przywłaszczonych  spadków,  już  ze  świeżych 
przez  Maxymiliana  skojarzonych,  związków,  przez  które 
Anna,  Ludwika  bezdzietnego  siostra,  była  za  Ferdynan- 
dem, wnukiem  Maxymiliana,  a  bratem  cesarza,  Karola  V, 
Lecz  Węgrzy,  rozerwani  przemożnej  szlachty  fakcyami, 
jedni ,  którym  nieznośne  było  panowanie  Niemca ,  skwa- 
pliwie obierają  królem  Jana  Zapolskiego,  którego  siostra 
była  pierwszą  Zygmunta  małżonką,  drudzy  przyjmują  za 
pana  Ferd3^nanda.  Zbity  Jan  nie  znajduje  innego  u  szwa- 


przywitane  rzęsistem  na  kilka  kroków  z  dział  ogmem,  w  rozsypkę 
poszły.  Król  Ludwik  w  ucieczce  wpadł  z  koniem  w  bagno,  gdzie 
od  swoich  i  ścigających  Turków  stratowany.  Węgrzy  stracili  w  tąj 
bitwie,  która  nie  trwała  jak  dwie  godziny,  24,000  ludzi  Przed  na- 
miotem sułtana  wzniesiono  piramidę  z  2000  głów,  między  któremi 
było  dwie  arcybiskupie  i  pięć  biskupich.  Nim  się  z  miejsca  ru- 
szono, sułtan  kazał  ściąć  4000  jeńców,  prócz  kobiet,  które  wolno 
puszczone.  Hammer,  histoire  de  T empire  ottomcm^  t.  Y.  p.  82  —  86. 
Wapowski,  który  powiada,  że  w  tej  bitwie  było  300,000  Turków, 
ale  ani  o  piramidzie  z  głów  ludzkich,  ani  o  wycięciu  jeńców  nie 
wspomina,  niewiele  się  zresztą  różni  w  jej  opisie  od  Hammera, 
który  opiera  się  na  współczesnych  dziejopisach  Tureckich. 

Żeby  zatrudnić  w  domu  Zygmunta,  i  przez  to  przeszkodzić 
mu  do  posłania  posiłków  synowcowi,  Soliman  nasłał  na  Polskę 
Tatarów,  którzy  Buś  i  Wołyń  aż  po  Bełz  i  Lublin  splądrowali. 
Było  jednak  pod  Mohaczem  p^tora  tysiąca  Polaków  z  Lenartem 
Gnoińskim,  którego  kadłub  znaleziono,  a  głowa  ucięta  pos^a  za- 
pe¥me  na  ową  piramidę. 
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gra  wsparcia  jak  tylko  pośrednictwo  do  zgody.  Przywo- 
łany z  Polski  przez  Węgrów,  gdy  trudne  rzeczy  widzi, 
poddaje  się  Turkowi  i  haracz  mu  płaci.  Nie  ociąga  się 
Soliman,  idzie  przez  Węgry,  strach  jedna  stronników  Ja- 
nowi, Ferdynand  nigdzie  wstfzymać  zapędu  nie  nH)ż& 
O  mury  dopiero  Wiednia  oparł  się  oręż  sułtana ' ).  W  po- 
nowionej (r.  1532)  wyprawie,  zastawszy  cesarza,  Karola  V., 
z  mocnem  i  doświadczonem  wojskiem  chrześciańskiem, 
w  którem  i  Polacy  byli,  nadto  silnego,  z  niczem  po- 
wrócił. Tymczasem  Jan  życzący  sobie  pokoju,  ale  nie- 
postradania  korony,  oparty  o  potężne  plecy,  ucierał  się 


1)  Jan  Zapolski  zbity  przez  Ferdynanda  na  równinach  To- 
kaju, znalad  schronienie  w  Tarnowie  u  Jana  Tarnowskiego.  Przy- 
biegł tam  zaraz  Hieronim  Laski,  wojewoda  Sieradzki,  synowiec 
arcybiskupa,  któremu  przyszło  na  myśl  odzyskać  dla  Zapolskiego 
koronę  Węgierską  za  pomocą  sułtana  Tureckiego.  Na  co  gdy  się 
Sgodził  ZapoLs^,  pobiegł  Laski  do  Konstantynopola,  gdzie  mu 
Aloizy  Gritti,  syn  z  pobocznego  łoża  doży  Weneckiego,  mający 
wielki  wpływ  w  dywanie,  za  przyobiecane  najbogatsze  biskupstwo 
w  Węgrzech,  wstęp  do  Porty  i  negocyacye  z  pierwszym  wezyrem, 
Ibrahimem,  i  samym  sułtanem  ułatwiŁ  Laski  zawarł  w  imieniu 
Zapolskiego  29  lutego  1528  roku  przymierze  z  Solimanem,  który 
przysiągł  przez  proroka  Mahometa  i  swoją  szablę  wspierać  króla 
W^erskiego,  i  nawzajem  Laski  przez  Chrystusa,  że  król  Wę- 
gierski będzie  przyjacielem  przyjaciół,  a  nieprz;$jacielem  nieprzy- 
jaciół Solimana.  Ciągnąc  przez  Węgry  odebrał  sid^tan  20  lipca 
1529  roku  hołd  od  Zapolski^o,  na  tem  samem  miejscu  pod  Mo- 
haczem, gdzie  przed  trzema  laty  Węgrów  rozgromił,  kazał  go  ko- 
ronować w  Budzie,  zkąd  załogę  Ferdynanda  wyrzucił,  a  sam  po- 
szedł pod  Wiedeń,  od  którego  po  trzytygodniowem  oblężeniu  i  kil- 
kokrotnych  szturmach,  dla  mężnego  oporu  zi^ogi  i  niedostatku 
żywności  odst^ić  musiał.  Hammer,  t  Y.  p.  103  —  12£|. 
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Z  Ferdynandem  i  z  wichrzącymi  spokajność  Węgrami. 
Długo  pośrednictwa  Zygmunta  nie  skutkowały,  aż  nare- 
szcie  stanęła  (r.  1535)  przed  Turkiem  kryta  ugoda,  mocą 
której  Jan  i  Ferdynand  uznali  się  za  królów  Węgier- 
skicłi,  i  przy  swych  posiadłościach  do  śmierci  pozostać 
mieli,  a  po  zgonie  Jana  dotąd  bezźennego  Ferdynand 
miał  całe  Węgry  odziedziczyć ' ).  Lecz  niedługo  Jan  po- 
ślubił Jzabellę,  córkę  Zygmunta,  co  się  bardzo  Ferdy- 
nandowi nie  podobało,  a  przy  śmierci  (r.  1540)  uznał 
następcą  syna  w  niemowlęcym  wieku,  któremu  Jerzego 
Martinuzzi,  biskupa  Waradyńskiego,  za  opiekuna  prze- 
znaczył. Przeciągnęły  się  przez  to  nieszczęścia  Węgier. 
Królowa  wdowa,  łącząc  do  zręczności  płci  swojej  męzką 
odwagę  z  wielkością  duszy  i  dumą,  nie  dała  się  skło-- 
nić  namowom  ojca,  aby  dochowując  przymierza  Węgry 
Ferdynandowi  ustąpiła.  Lecz  pomimo  pomocy  Martinuz- 
zego,  człowieka  niepospolitych  zdolności,  pomimo  nie- 
chęci Węgrów  ku  Niemcom,  nie  była  dość  silna  oprzeć 


1)  Tę  ugodę  zawartą  w  Wielkim  Waradynie  wyjawił  sułtanowi 
Hieronim  Łaski,  który  wyzuty  przez  Jana  Zapolskiego  z  nada- 
nego sobie  województwa  Siedmiogrodzkiego,  wtrącony  dowiezienia 
i  9  niego  uwolniony  za  wstawieniem  się  Zygmunta,  już  był  od- 
dawna  przeszedł  na  stronę  Ferdynanda  i  od  niego  w  Konstanty- 
nopolu posłował.  W  ciągu  negocyacyi  mających  na  celu  zezwole- 
nie Porty  na  objęcie  całych  Węgier  przez  jego  nowego  pana,  wy- 
rzucali wezyrowie  Łaskiemu,  że  będąc  Polakiem  służy  Niemcom, 
chcieli  mu  nawet  nos  i  uszy  oberznąć,  od  czego  to  go  tylko  ura- 
towało ,  te  przywiózł  w  podarunku  sułtanowi  parę  pięknych  soko- 
łów, potem  go  namawiali  do  przyjęcia  służby  u  sułtana,  a  za  do- 
bra i  żonę  w  Polsce  zostawione  wiele  zamków  i  cały  seraj  kobiet 
mu  obiecywali.  Hammer,  t.  Y.  p.  321  -^  327. 

Lelewel,  Dsleje  Polski  al  do  Stef.  Batorego.  29 
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się  mocniejszema,  więc  znowu  trzeba  było  wezwać  Tu- 
reckiej pomocy.  Pospiesza  (r.  1541)  jeszcze  na  czas  So- 
liman,  przyjmuje  w  obozie  królowę  z  synem  i  przyzwaną 
szlachtę  W^erską,  a  tymczasem  osadza  swem  wojskiem 
Budę.  Tą  zdradą  ze  stolicą  całe  Węgry  obejmuje,  dla 
królowej,  jej  ^yna  i  biskupa  ziemię  Siedmiogrodzką  na< 
znaczą^).   Lecz  i  w  tem  utrapieniu  powszechnem  nie 


^)  Izabella  oblężona  w  Budzie  przez  Ferdynanda  wezwała  po- 
mocy Solimana,  który  nim  nadciągnął  w  sierpniu  1541  roku,  już 
byli  Węgrzy  Niemców  odparli.  Sułtan  ]fosyłając  podarunki  dla 
niemowlęcia,  kazał  oświadczyć  królowej  Izabelli,  że  się  z  nią  wi- 
dzieć nie  może,  bo  mu  tego  prawa  Tureckie  nie  pozwalają,  pro- 
sił ją  tylko  aby  ma  syna  do  obozu  przysłała  wraz  z  panami  Wę- 
gierskimi, którzy  Budę  obronili  W  piętnastą  rocznicę  bitwy  pod 
Mohaczem,  przywieziono  do  namiotu  Solimana,  króla  Węgierskiego, 
Jana  Zygmunta,  zaledwie  rok  życia  liczącego,  na  złotym  wózku 
z  mamką  i  dwiema  niewiastami,  za  którym  szło  piechoto  sześciu 
pftnów  Węgierskich.  Sóliman  nawet  z  mamką  grzecznie  rozmawiał, 
pieniędzmi  ją  obdarzył,  matce  dziecko  odesłał,  a  tymczasem  Budę 
janczarom  zająć  kazał.  Izabella  otrzymawszy  dyplom  pisany  zło- 
temi  i  błękitnemi  literami,  w  którym  sułtan  przysięgał  na  pro- 
roka i  swoje  szablę,  że  Budę  poty  tylko  zatrzyma,  póki  jej  syn 
z  małoletności  nie  wyjdzie,  a  potem  mu  ją  wróci  wraz  z  ko- 
roną Węgierską,  opuściła  zamek  i  przeniosła  się  do.  wyznaczo- 
nego sobie  Siedmiogrodu,  gdzie  w  Lippie  osiadła.  Hammer,  t  Y. 
p.  383  —  846. 

SolimaH  ciągle  utrzymując,  że  Węgry  tylko  w  imienia  dziecka 
swego  przyjaciela  sprawuje,  zdobył  roku  1543  i  1544  Yalpo,  Si- 
kłos.  Gran  czyli  Strygonią,  Białogród,  Wyszogród,  i  kraj  ten  na 
dwanaście  san^ziaków  podzielił.  Roku  1552  Turcy  wzięli  Temeswar, 
Wesprim,  Szolnok  i  przeszło  dwadzieścia 'pięć  pomniejszych  zam- 
ków, tylko  Agria  czyli  £klau  im  się  oparła,  i  dopiero  Maho- 
met UL  w  czterdzieści  cztery  lat  póiniej  zdobył  to  miasto. 
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ugasły  skryte  na  dworze  Izabelli  niechęci,  przez  dzie- 
sięć lat  blisko  tlejące.  Izabella  usiłowała  pozbyć  się 
opiekuna.  Obrotny  Martinuzzi  porzuca  oprawę  o  Turkin 
się  opierającą,  wzywa  Ferdynanda  i  ułatwia  mu  (r.  1551)^ 
odzyskanie  ziemi  Siedmiogrodzkiej.  Królowa  uciekła  dt 
Polskie  gdzie  już  brat  jej  panował.  Lecz  i  w  tej  zmia^ 
nie  wzrosły  podejrzenia,  chciwość  samowładztwa  w  nier 
czującem  wdzięczności  sercu  pobudziła  do  podłości:  Mar- 
tinuzzi poległ  pod  zdradliwem  nowego  pana  żelazeioa, 
ale  Wfgry  nie  prędko  jeszcze  przeszły  w  krwawe  ^owf 
Rakuzkiego  domu  ^ ). 


1)  JerjEy  Martinuzzi,  biskup  Waradyński,  mianowany  kardy* 
nałem  przez  papieża  Juliusza  III.  za  to,  że  zdradzić  swą  panią 
i  jąj  syna,  którego  był  opiekunem,  sprowadził  roku  1551  Austry- 
aków  do  Siedmiogrodu.  Turcy  nie  mogąc  się  tam  utrzymać ^liippę, 
rezydencyą  królowej,  i  inne  zamki  poddali,  co  ją  zmusiło  d«  ugody 
z  Fa'dynandem  w  Koszycach,  gdzie  w  zamian  za  oddaną  koronę 
dostawszy  pewien  dochód  z  księstwa  Opolskiego,  z  Węgier  i  Sie* 
dmiogrodu  wyzuta,  do  brata  z  synem  wróciła.  Tymczasem  Marti-r 
nuzzi,  nie  odebrawszy  od  Ferdynanda  takici)  zapłaty,  jakiej  się 
spodziewał,  chciał  się  znowu  pojednać  z  SoUmanem,  o  ozem  do* 
wiedziawszy  się  Castaldo,  dowódzca  wojska  Austryackiego,  i  ode- 
brawszy polecenie  aby  postąpił  ze  zdrajcą  jak  sobie  zasłużył,  na- 
słał na  niego  siedmiu  zbójców,  którzy  go  w  zamku  Alwinoz  za- 
mordowali. Odebrał  od  nich  sześćdziesiąt  o6m  ran  Martinuzzi,  który 
kolejno  Izabellę,  Solimana  i  Ferdynanda  zdradzał,  pochowany 
z  takim  napisem:  Omnibus  tnorieadum  e$t.  Na  znak  dopełnionego 
rozkazu,  Castaldo  ucho  kardynalskie  Ferdynandowi  i^osłał.  Ham-t 
mer,  t.  VI.  p.  20,  80. 

Cesaifz  Ferdynand  zrzcdd  się  Siedmiogrodu  i  zobowiązał  się 
I^adć  SoUmanowi  30,000  czerwonych  złotych  rocznego  haraczui 
traktatem  zawArtfm  roku  1562  przez  posła  swego  Busbeka.  Jan 

29* 
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45.  Widzieliśmy  jakie  kroki  roztropności  przedsiębrał 
Zygmunt  z  Turkiem  ze  strony -Węgier ,  jakie  we  własnym 
kraju  dla  zasłonienia  go  od  napaści  niespokojnych  nie« 
przyjiaciół,  zostaje  jeszcze  do  obejrzenia  jak  mu  do  tego 
pomagały  domowe  licznego  rodu  Girajów  rozterki.  2y- 
esyli  sobie  Przekopcy  mieć  carem  Islama^  sułtan  zaś 
Turecki  sadzał  im  koniecznie  stryja  jego,  Seadet^Giraja. 
Wygnany  (r.  1535)  Islam,  udał  się  pod  opiekę  Polski, 
króla  Zygmunta  ojcem  swoim  nazywając,  za  jego  pozwo- 
leniem osiadł  w  siedmdziesiąt  tysięcy  hordy  w  pustym 
niach  Naddnieprskich.  To  atoli  gościnne  na  ziemi  Pol- 
skiej  Islama  przyjęcie  rozgniewało  Krymskich  Tatarów, 
którzy  z:  podniety  Tureckiej  okrutnie  Ruś  i  Wołyń  aż 


S^yginunt,  który  roku  1557  wrócii  był  b  matką  do  W^ier,  ofej^ 
pod  opieką  Turecką  rząd  Siedmiogroda.  W  czasie  swąj  ostatoicij 
dd  W^er  wyprawy  (1566)^  Soliman  zaprosi  go  do  obozu  pod 
Semltuem,  gdzie  go  przyjął  z  wieU^ą  okazałością  j  uprzcjtete  z  nim 
rozmawiał,  nawet  go  dwa  razy  uściskał.  Żegnając  się  z  nim  Jan 
Zygmunt,  przypomniał  mu,  ie  Jest  syn^n  jednego  z  nąjwiemiąj- 
fzych  jego  przyjaciół,  na  co  mu  SeUman  odpowiedział,  Ae  będąc 
zawsze  gotów  nieść  pomoc  wdowom  i  sierotom,  nie  złoży  or^a, 
póiei  go  na  tron  Węgierski  nie  przywróci.  Śmierć  wielkiego  suł- 
tana zaszła  tegoft  roku  pod  oblęftonem  miastem  Szigeth,  uwohuła 
go*  od  dotrzymania  tej  obietnicy.  Selim  II.  syn  i  następca  Soli- 
mana,  posyłał  roku  1569  do  Karola  IX.  króla  Francuskiego,  z  źą- 
dMiiem  siostry  jego,  Małgorzaty,  w  małżeństwo  dla  wojewody  Sie- 
dmiogrodzinego,  chcąc  przez  to  po  śmierci  jego  wt^au^ać  mu 
drogę  Bia  tron  Polski  Ale  Małgorzata  pośHibiła  Henryka,  króla 
Nawarry,  który  był  później  królem  Francuzkim,  a  JaA  Zygmunt 
niebiwem  (1571)  zszedł  z  tego  świata.-  Stany  Siedmiogrodzkie  obrały 
po  nim  <  Wąjewodą'  Stefana  Batorego  «  Somlyo,  który*  wkf^toe  zó* 
itał  królem  Pokkin.  Hammer;  t,  TI.  p.  149,  219,  aSi.  ^ 
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po  Belz  i  Lublin  (r.  1526)  spustoszyli,  a  roku  następnego 
we  dwadzieścia  sześć  tysięcy  po  lodzie  rzeki  i  bagna 
przeszedłszy,  w  Litwie  koło  Pińska,  a  potem  koło  Bełza 
i  Lublina  grasowali.  Pędził  za  nimi  książę  Ostrogski, 
Konstanty,  i  tak  szczęśliwie  niedaleko  Kaniowa  u  Olsza- 
nicy napadł,  że  wszystek  plon  odbił,  i  do  czterdziestu 
tysięcy  niewolnika  wyswobodził.  Później  (r.  1528)  ty- 
siąc Tatarów  nie  lepszego  losu  doznało,  kiedy  starosto- 
wie pograniczni,  a  mianowicie  Ostafi  Daszkiewicz,  Czer- 
kaski,  pod  Oczaków  się  zapuszczali.  Tatarów  we  wła- 
snym kraju  ścigali,  wiele  tysięcy  bydła  i  koni  ztamtąd 
przypędzili.  W  takich  gonitwach  dowiedzieli  się  (r.  1529) 
o  zgodzie  Islama  ze  stryjem,  przez  co  Islam  trzymając 
Oczaków,  płacony  od  króla,  długi  czas  stał  zasłoną  od 
cara  Przekopskiego  przez  sułtana  opłacanego,  i  tym 
wierniej  tej  straży  dopełnili,  im  otwartszej  gościnności 
przy  powtórnem  swem  (r.  1532)  wygnaniu  od  króla  do- 
znał. Ale  i  z  Seadet-Oirajem ,  gdy  mając  Turków  w  po- 
siłku o  zamek  się  Gzerkaski  kusił,  Ostafi  zapoznawszy 
się,  w  szczerą  przyjaźń  zaszedł,  tak  iż  dotąd  przez 
resztę  lat  piętnaście  Zygmuntowego  panowania,  Polska 
mając  statecznie  wiernych  carów,  ledwie  jakie  mniejsze 
zatargi  z  nimi  miewała.  Najwięcej  atoli  uspokoiła  te 
strony  ściślejsza  z  Solimanem  przyjaźń.  Wielką  jeszcze 
podówczas  chrześcianie  mieli  odrazę  od  związków  z  po- 
ganinem Turkiem:  uważano  to  za  bezbożny  i  haniebny 
postępek ,  tak  iż  nieco  później  Franciszek  L ,  król  Fran- 
cuzki, miotany  srogą  zawziętością  przeciw  cesarzowi 
Karolowi 'y.,  długo  się  wzdragał  nim  się  sldonił  (r.  1.537) 
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do  przymierza  z  Solimanem  * ).   Zawierano  tylko  z  Tur- 
kiem na  niewiele  lat  rozejmy:  Zygmunt  podobnie  długo 


1)  Tak  ms^o  miano  wstrętu  na  dworze  Francuzkim  od  wejścia 
w  przymierze  z  Solimanem,  te  jeszcze  kiedy  Franciszek  I.  był 
w  niewoli  w  Madrycie,  matka  jego  Ludwika,  księżna  Sabaudzka, 
starała  się  przez  posła  swegót"' Jana  Frangipani,  pobudzić -sidtana 
przeciw  Karolowi  Y.  stojącemu  wówczas  ua  najwyisiym  azesebhi 
potęgi.  Świadczy  o  tern  list  Solimana  do  króla  Franeiukiego,  pi- 
sany w  Konstantynopolu  w  środku  lutego  1526  roku.  Ham^Ier• 
t.  V.  p.  150. 

Wyprawa  Solimana  do  Węgier,  w  której  zgin^  nieszczęśliwy 
król  Ludwik,  była  może  skutkiem  tego  wezwania,  i  zawartej  w  Co- 
gnac 21  maja  tegoż  roku  ligi  świętej ,  do  której  prócz  Franćyi  i  We- 
necyi  weszli  papież,  Klemens  YIL,  i  Henryk  YIII.,  król  AngielskL 

Franciszek  I.,  uwolniony  z  więzienia^  posyłał  trzy  razy  po- 
słów do  Solimana:  naprzód  tego  samego  Frangipani  przed  pier;w^zą 
pod  Wiedeń  wyprawą;  potem  kapitana  Binson,  który  go  zastał 
w  Belgradzie  ciągnącego  drugi  raz  pod  Wiedeń;  nakoniec  pana 
Laiforet,  który  mu  winszował  wzięcia  Bagdadu  (1535)  w  powrocie 
z  tego  miasta  do  Tebriz,  stolicy  państwa 'Perskiego.  Laforet  wró- 
cił razem  z  sułtanem  do  Konstantynopola,  gdzie  zawarł  z  nim 
roku  1536  traktat  handlowy,  który  stał  się  zasadą  wszystkich  na- 
st^nych  między  Francyą  a  Turcyą  zawieranych  tego  rodzaju  umów, 
kapitulacyami  zwumfch,  Hammer,  t.  Y.  p.  226,  238. 

Ale.  dopiero  rokn  1643  Franciszek  I.  zdołał  wciągnąć  Solimana 
do  wspólnego  przeciw  Karolowi  Y.  działania.  Kaireddin,  powszechnie 
pod  imieniem  Barbarossy  znany,  z  korsarza  admirał  Turecki,  ode- 
bri^  rozkaz  złączyć  się  z  flotą  Francuzką  Widziano  wtenczas  po- 
raź pierwszy  filie  Francuskie  obok  półksiężyca  Tureckiego  prowa- 
dzące do  boju  chraeściim  i  muzułmanów  pod  miastem  Nizza,  kiedy 
z  drugiej  strony  Soliman  znowu  w  Węgrzech  przeciw  Ferdynan- 
dowi  wystąpił,  i  po  wzięciu  Pięciu  Kościołów,  Siklos,  Bialogrodu, 
Granu  czyli  Strygoniii  i  wielu  Innych  miast,  znaczną  ezęić  Węgier 
pod  moc  swą  podbił. 
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nie  mogąc  przełamać  zwyezaju  swego  wieku,  wzywany 
lub  sam  wzywał  sułtana  do  czasowych  układów,  przy 
tern  cierpisz  Tatarskie  i  Tureckie  najazdy,  a  bez  wiel- 
kiego obrażenia  przyjaźni  Carogrodzkiej,  dawał  posiłki 
Węgrom  i  Bakuzom.  Świeżo  tego  w  okolicacłi  Wiednia 
doświadczył  (r.  1532)  Soliman,  zadziwiony  sprawnoścni 
Polaków,  gdy  małemi  siłami  Turków  pokonali  * ).  Prze- 
konany że  król  nie  z  bojaźni  szczerze  do  pokoju  wzdy-^ 
cha,  szczególniejsze  ku  Zygmuntowi  powziąwszy  przy- 
wiązanie, sam  szukał  trwałego  przymierza.  Długi  pokój 
od  strony  Multan  powolnych  dotąd  dla  króla  Polskiego, 
nagle  zmienił  się  w  nieprzyjaźń.  Piotr  Bares,  wojewoda 
Multański,  zagarnął  Pokucie.  Wysłany  przeciw  niemu 
Jan  Tarnowski,  hetman,  odzyskiwi^  stratę  w  ustawi- 
cznych z  ^nieprzyjacielem  utarczkach,  aż  Piotr  z  woj- 
skiem do  dwudziestu  dwóch  tysięcy  wynoszącemu  z  dzia- 
łami przyciągnął  do  Obertyna,  gdzie  hetman,  nie  ma- 
jąc jak  cztery  tysiące  jazdy  i  piechoty,  stawia  mu  czoło 
(r.  1531,  22  sierpnia).  Zrazu  trwało  strzelanie  nieumie- 
jętnie od  nieprzyjaciela  prowadzone,  nakoniec  przyszło 
do  kilkogodzinnej  walki,  w  której  Piotr  na  głowę  zbity, 
wszystkie  pięćdziesiąt  dział,  cały  obóz  utracił  i  sromo- 
tnie ucield.  Nie  odpowiedziała  temu  świetnemu  zwycięz- 
twu  mała  z  tysiąca  ludzi  do  Multan  wycieczka,  u  Ti- 


1)  Soliman  powracając  roku  1532  z  drugiąj  pod  Wiedeń  wy- 
prawy, zostawił  za  sobą  12,000  Turków  na  pustoszenie  ziemi  Ra« 
knzkiej,  na  których  obciążonych  łupami  i  spiesznie  za  sułtanem 
dążących  3,000  Polaków  posłanych  w  pomoc  Karolowi  Y.  i  Fer- 
dynandowi napadło,  i  9,000  Turków  trupem  położyło.  Wapo- 
wski,  p.  609. 
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rasowie  (r.  1532)  porażona.  Ale  posłane  zaraz  po  Ober* 
tyńskiej  bitwie  poselstwo  do  Solimana  z  żądaniem,  aby 
powściągał  niesworność  swych  łiołdowników,  sprawiło 
że  sułtan  usilnie  się  starał  o  wyjednanie  dla  Multan 
pokoju.  Wkrótce  znowu  po  powrocie  Solimana  z  pod 
Wiednia  stanęło  między  Zygmuntami,  ojcem  i  synem, 
a  Solimanem  przymierze,  w  którem  Zygmuntowie  przy-^ 
rzekli  nikomu,  ani  otwarcie  ani  skrycie,  przeciw  pań-- 
stwu  Ottomańskiemu  nie  pomagać,  nad  Multanami  wspólny 
wpływ  obwarowany,  Soliman  najsurowiej  zakazał  Tata- 
rom i  Piotrowi  szkód  Polsce  czynić,  nawet  nieproszony, 
pomoc  przeciw  nieprzyjaciołom  Polski  przyrzekał ' ).  Za 
czem  poszło  przymierze  z  odleglejszym  wojewodą  Wo- 
łoskim, i  pokój  zupełny  od  południa,  przerwany  tylko 
dwa  razy  pomniejszemi  Tatarów  najazdami:  raz  gdy 
niespodzianie  (r.  1534)  wtargnęli  na  Wołyń,  i  aż  pod 
Zftsław  się  zapędzili,  drugi  raz  (r.  1541)  gdy  koło  Win- 
nicy grasowali.  Pędzeni  od  Pretwicza,  Barskiego  staro- 
sty, aż  pod  Oczaków,  po  dwakroć  doznali  dzielności  jego 


1)  Zawarł  z  Solimanem  to  przymierze  do  końca  życia  obiji 
monarchów,  i  ich  synów,  Zygmunta  Augusta  i  Mustafy,  posłany 
do  niego  Piotr  Opaliński,  kasztelan  Lendzki,  nauczyciel  królewi- 
cza. Sułtan  w  przytomności  posła  polecił  Sahib-Girąjowi ,  który 
za  dobre  złupienie  kraju  na  wschód  rzeki  Murry  w  drugiej  pod 
Wiedeń  wyprawie,  na  miejsce  brata  swego,  Seadet-Giraja,  postą- 
pił, żyć  w  przyjaźni  z  Zygmuntem  i  krajów  jego  nie  najeżdżać. 
To  samo  polecenie  otrzymał  Piotr,  wojewoda  Multański,  któremu 
już  dawniej  Soliman  przykazał  spokojnie  się  nadal  zachować,  kiedy 
mu  Zygmunt  przez  posła  swego,  Jakóba  Wilamowskiego,  o  zwy- 
cięztwie  pod  Obertynem  donosił.  Wapowski,  p.  606,  610.  Itwen- 
anutn.  p.  146. 
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Bzabli.  Przerwany  był  jeszcze  pokój  (r.  1538)  mało  zna- 
czącą z  siebie  z  Maltanami  wojną,  o  której  się  w  innem 
miejscu  powie.  Zostawała  tylko  Moskwa,  z  którą  ukoń-' 
czyć  król  nie  miał  szczęścia.  Bezpieczny  już  od  ściany 
Tureckiej  i  ze  wszystkich  innycli  stron,  upominał  się 
(r.  1533)  u  Wasila  Smoteńska,  którego  zwrot  gdy  nie 
nastąpił,  przyszło  już  po  śmierci  tego  cara  do  wojny. 
Wysłany  przodem  car  Islam,  o  piętnaście  mil  od  Mo* 
skwy  wojsko  nieprzyjacielskie  pobił,  kraj  spustoszył, 
gdy  tymczasem  Litwini  u  Staroduba  Moskwę  (r.  1534) 
porazili,  a  odnosząc  wszędzie  korzyści,  kilka  miast  spa- 
lili, za  co  Moskwa  niespodzianie  spaleniem  Połocka 
i  Witebska  odwetowała.  W  roku  następnym  Owczyna, 
opiekun  młodego  kniazia.  Iwana,  z  nieludzkiem  okrucień- 
stwem i  pastwieniem  się  nad  dziećmi,  wpadł  do  Litwy, 
koło  Brasławia  kraj  mieczem  i  ogniem  pustoszył,  od 
dalszego  postępu  bliskością  króla  odstraszony.  Za  co 
Ostaii,  starosta  Czerkaski,  we  trzy  tysiące  koni  Koza- 
ków, przebiegał  ziemie  Moskiewskie,  a  hetman,  Jan 
Tarnowski,  w  siedm  tysięcy  wojska  Polskiego,  z  Jerzym 
Radziwiłłem,  kasztelanem  Wileńskim,  Litwie  dowodzą- 
cym, pociągnęli  na  wschód,  zdobyli  Homel,  potem  dość 
warowny  zamek  Starodub ,  gdzie  Owczyna  dostał  się  do 
niewoli  1).  Tem  powściągnieniem  Moskwy  i  temi  nabyt- 


*)  Wzięty  w  Starodubie  w  niewolą  Teodor  Telepniow  Owczyna 
był  bratem  Iwana  Telepniowa  Owczyny,  opiekuna  małoletniego 
cara.  Wojna  ta  przerwana  została  rozejmem  na  lat  pięć  zawartym 
przez  Jana  Chlebowicza,  wojewodę  Fołockiego.  Siebież  i  Zawoto- 
cze,  dwa  wnk\  zbudowane  na  sdemi  litewskiej  w  ciąga  wąjny 
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kami  zdawała  się  choć  cząstkowie  nagradzać  strata 
Smoleńska,  lecz  dla  psującej  się  harmonii  wewnątrz 
państwa,  zaspokojenia  całej  sprawy  w  dalszych  latach 
Zygmunt  już  nie  przedsiębrał. 

46.  Wszakże  dwadzieścia  kilka  lat  pokoju,  od  czasu 
tych  Starodubskich  wypraw,  były  owocem  starań  Zy- 
gmunta,  który  tąż  samą  prawicą  zniszczył  zakon  mni^ 
chów,  a  na  ich  upadku  książigcia  hw^otyckiego  postar 
wił,  którą  ręczył  stałą  poganinowi  przyjaźń  i  w  da- 
rze od  ojca  świętego  sutą  czapkę  i  miecz  przyjmowałi 
tak  dla  siebie  (r.  1525)  jak  i  dla  syna  (r.  1539)  przy- 
słane; bo  zręczny  w  każdym  kroku  król,  umiał  wszystkim 
stronom  dogodzić,  a  stroniąc  od  nagłych  odmian,  cier- 
piąc przez  dawne  wieki  umocowane  ciężary  ludzkości, 
usiłował  je  zwolna  umniejszać,  na  dobro  kraju  obracać. 
Owa  opłata  stolicy  apostolskiej,  świętopietrze,  nie  uszła 
też  uwagi  Zygmunta.  Z  odmianą  wartości  pieniędzy  nie 
była  ona  już  tak  ciężką  jak  w  dawnych  wiekach  (bo  z  ca- 
łego królestwa  roczna  ta  składka  za  Zygmunta  ledwie 
ośm  lub  dziewięć  tysięcy  złotych  dzisiejszych  wynosiła); 
mimo  to  jednak  starał  się  król  w  kraju  ją  zatrzymać, 
i  od  początku  panowania  szczęśliwie  wyrabiał  ustępowa- 
nie jej  na  naprawę  zamku  Kamienieckiego^).  Odwykała 


przez  Moskwę,  pizy  niej  pozostały;  Homel  i  Starodub  Polska  za- 
trzymała. Karamzin,  t  YIII.  str.  31  mówi  tylko  o  Homlu. 

1)  Jeszcze  królowi  Alexandrowl  podarował  był  papież  JnUosz  IŁ 
na  lat  dziesięć  świętopietrze  na  ten  sam  użytek.  Inv6nearium^  p.  S. 
Gzy  2ygmunt  na  mocy  tej  darowizny  świętopietrze  wybierał,  czy 
też  miał  je  sobie  także  podarowane,  niedość  wiadomo.  Z  instru- 
keyi  dancg  roku  1-538  Janowi  Wilamowskiemii,  biskupowi  Kamie- 
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od  niej  stolica  apostolska,  nie  zaniedbując  innych  spo- 
sobów wyciągania  pieniędzy  z  Polski.  Ale  po  dwakroć 
ogłaszane  (r.  1510  i  1516)  miłościwe  lato  nie  odpowie* 
działo  Rzymskim  oczekiwaniom ;  bo  raz  trzecią  tylko  część 
z  kraju  wypuszczono,  dwie  na  obronę  jego  przeznaczono, 
drugi  raz  dwie  części  na  tęż  obronę,  jedna  na  Kamie- 
niec, papieżowi  ledwie  czwarta  część  się  dostała,  co 
wszystko  przekonywało  że  w  Polsce  więcej  tmdów  jak 
zysków.  Nie  tracił  jednak  król  w  Rzymie  wziętości:  nie* 
odmawianie  wojny  z  Turkiem  ^  zakazy  wstrzymujące  sze- 
rzenie się  herezyi,  zrównanie  duchowieństwa  w  podatku 
ze  szlachtą ,  nakoniec  tak  korzystnie  dla  papieża  zawarty 
w  tym  wieku  konkordat,  były  to  wielkie  w  oczach  Rzymu 
króla  zasługi.  Nie  było  już  trudności  względem  miano- 
wania biskupów,  które  jeszcze  ojciec  Zygmunta  jako  prawo 
koronie  służące  utrzymać  potrafi,  ale  zachodziły  spory 
o  niższe  w  duchowieństwie  stopnie,  które  papieże  nie- 
zmiernie rozdawali ,  przez  co  i  prawo  o  kortezanach  Aie* 
czjfnnem  się  stawało.  Wszedł  tedy  (r.  1525)  Zygmunt 
w  umowę  z  Klemensem  YII.,  i  zastrzegł  tym  konkorda- 
tern  na  przemian  po  miesiącu,  sześć  dla  papieża,  inne 
sześć  dla  kollatorów  do  rozdawania  beneficyów.  Powta^ 
rżane  przy  tern  prawa  przeciw  kortezanom,  niedopuszcza- 
nie cudzoziemców  do  godnoścf  duchownych,  zdawały  się 
i  owe  pozwolone  Rzymowi  sześć  miesięcy  wniwecz  obra- 


«.. 


niecklemu,  do  papieża  Pawia  III.,  znajdującej  się  w  aktach  zbioru 
GórskiegOi  okazuje  się  że  Stanisław  Gzarnkowski,  pos^  Polski 
w  Kzymie,  wyjednał  ustąpienie  tej  daniny  dla  wszystkich  królów 
Polskich,  i  tak  świętopietrze  ustało.  Gzacki,  o  Litewskich  i  Pol- 
skich prawach,  t.  Ł  str.  31,  nota  36* 
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cać,  gdyby  prawa  kriyowe  zawsze  doćć  mocy  mieć  mch 
głyi).  Lecz  i  samo  duchowieństwo  narodowe  pilnie  si^ 
krzątido  około  pomnożenia  swych  swobód.  Jan  I^ski, 
arcybiskup  Gnieźnieński,  wyjednał  (r.  1515)  u  Leona  X. 
tytuł  legaU  naU^  czyli  wieczy^ittego  legata  stolicy  apo- 
stolskiej do  prymatury  i  arcybiskupstwa  GnieźnieńskiegD 
przywiązany,  przez  co  zapewniał  sobie  i  swym  następc<HB 
zwierzchność  nad  duchowieństwem  Polskiem  z  władzą 
jak%  legaci  miewali,  tak  iż  Polska  omal  nie  zostida  zu- 
pełnie wyjętą  z  pod  opieki  Rzymu.  Zatrzymując  Zygmunt 


<)  Prawa  przeciw  kortezanom  za  Alexancb:a  uchwalone,  a  gro- 
żące im  karami  osobistemi  i  konfiskatą  dóbr,  ponowione  zostały 
w  latach  1510,  1538  i  1540.  Yol.  Leg.  1.  p.  372,  526,  561.  Samo 
tylokrotne  ich  ponawianie  jest  dowodem  ich  nieskuteczności:  kor- 
tezanie  czyli  dworacy  papiezcy  czyhający  w  Rzymie  na  beneficya, 
najpierwsze  wakansie  pominio  zakazu  przejmowali.  Położył  koniec 
temu  nieponśądkowi  konkordat,  dzieląc  na  przemian  miesiące  w  któ- 
rych zawak^je  jakie  benefieyum  między  papieża  i  koUator^,  tak 
iż  na  wakans  zdarzony  w  miesiącach:  styczniu,  marcu,  mąju,  lipcu, 
wrześniu,  listopadzie,  papież,  w  innych  pozostałych  kollatorowie 
mianować  mieli.  Yol.  Leg.  L  p.  449.  Zdawał  się  ten  konkordat 
ograniczać  nieco  hojny  dotąd  przez  papieżów  szafimek  dochodów 
duchownych  na  ziemi  Polskiej.  Ale  za  to  znalazło  duchowieństwo 
sowite  wynagrodzenie  w  prawie  1543  roku ,  które  odesłało  do  są- 
dów biskupich  sprawy  o  religią,  herezyą,  odszcsepieóstwo,  bln- 
żnierstwo,  apostazyą,  dziesięciny,  siedm  sakramentów,  beneficya, 
świętokradztwo,  symonią,  prowizyą,  uderzenie  lub  zabicie  osoby 
duchownej,  grunta  kościelne  czyli  poświętne,  gusła,  czary,  wyder- 
kafy,  nędzne  osoby,  prawność  urodzenia,  rozwody,  sprawy  z  pod- 
daniem lię  osobistego  prawu  duchownemu,  prócz  zapisów  kmiecL 
Nawet  sprawy  z  testamentów  wynikające  wolno  Ijjh)  zanosić  do 
sądów  duchownych   YoL  Leg.  Ł  p.  &J^. 
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piem4|dz  w  kraju,  długo  skarb  swój  przez  Bonara,  a  po- 
tem przez  Andrzeja  Eościeleckiego  w  dobrym  stanie  utrzy- 
mywany mając,  bił  czerwone  złote,  polepszał  pieniądze 
srel^me  zawsze  w  Polsce  od  postronnych  podlejsze,  a  od 
wojny  Pruskiej  za  Kazimirza  niezmiernie  zniżone.  Pod^^^ 
niósł  więc  (r.  1586)  grzywnę  w  mennicy,  wyżej  nawet 
od  tej  jakiej  za  Piastów  używano,  przez  co  zbliżał  kra- 
jowy pieniądz  do  cudzoziemskiego,  i  do  lepszego  zawsze 
Litewskiego.  Użalała  się  bowiem  Lit^a  na  różnicę  do- 
broci a  jednostajność  nominalnej  wartości  pieniędzy  po- 
łączonych narodów,  nieprędko  jednio  bo  dopiero  r.  1M5 
niejakie  ich  porównanie  wygnała.  Pilnkgsze  by4o  nie- 
cierpienie  w  kraju  gorszydi  pieniędzyi  dla  tego  w  po-, 
ezątkach  zaraz  pół^rosze  pioruńki,  tak  zwane  od  Pio- 
runa, z  Kiffozwęky  wywołane,  potem  zły  pieniądz  Świ- 
dnicki (n  15^7),  Praski  (r.  1528),  Lignicki  (r.  1638 
i  1545)  po  wiele  razy  zarażający  Polskę  niedopuszczany, 
wyganiany.  Lecz  od  strony  Szlązka  jeszcze  i  handel  nie- 
jakich ścieśnień  doznawał.  Był  on  wszędzie  wolny,  Gdańsk 
nim  na  morzu  Baltyckiem  kierowi^,  a  lubo  nie  mógł 
żadnych  monopoliów  od  króla  wyjednać,  pomyślnie  z  Lu- 
beczanami  podówczas  potężnymi ,  z  Anzeatami  i  inszeml 
port  jego  odwiedzającemi  narodami  obszerny  zbożem  han- 
del prowadził.  Z  Turkiem  przymierze  zapewniało  zawsze 
wolny  przystęp  do  straconych  Gzarnomorsldch  portów, 
wzbronione  tylko  wyprowadzanie  koni  na  Wołoszczyznę^ 
aby  w  Polsce  dla  obrony  kraju  zostawały.  Od  strony 
Węgier  WHlział  się  król  przymuszony  mnożyć  niekiedy 
takie  zakazy  dla  dróg  niebezpiecznych,  do  Szlązka  i  Nie^ 
mieć  jeżdżenie  kupców  krajowych  wstrzymywać;  bo  Wre^ 
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cławianie  wyrobili  sobie  (r.  I5U)  przy wilej , .  iż  aa  ea* 
łym  Szlązku  jedno  ich  miasto  przeznaczono  do  składu 
i  przewozu  zagranicznych  towarów,  co  się  działo  w  2mor 
wie  z  margrabią  Brandeburskim,  podobnie  na  to  w  inr 
mj  stronie  Frankfurt  przeznaczającyBU.  Za  wstrzymaniem 
krajowych  kupców^  Czesi,  Szlązacy,  Węgrzy^  musieli  sanu 
do  Polski  przybywać,  a  taki  handel^  i wśród>. wszelkiego 
bezpieczeństwa,  tak  zewnętrzny  jak  wewnętrzny,  przy 
śoisłoii  niewielkich  ceł  wybieraniu,  ^piękny;  przychód. kró* 
łowi,  a  przeipysłowi  dobry  byt  przynosił.  Ciśaęło  się  dn 
kraju  mnóstwo  rzemieślnika  zagranicznego,  a  jeśli  naro- 
dowych kupców  ledwie  około  pięciuset  Uczpno^  Zydń  ich 
miejsce  zastępowali,  między  sobą  do  trzech  tysięcy  dwóch-^ 
set  kupców  mający,  a  trzy  razy  tyle  mmieślników^  Za 
Gzem  prz^  apokojności^wewnętarznej,  polepszało  się  iKir 
nictWo,  wzrastała  ludność,  jaśniało  szczęście  wszystkiego 
narodu.  iKrół  w  łata  zabiegający,  szanowany^,  małemi  si- 
łami podoramiając  potęitnych  nieprzyjaciół,:  mało  kiedy 
c&4stłu>wie  szlachtę  poruszając,  dopuszczał  jej  zde^ 
domowe  zakąty,  bogacić  się,  od  boju  odwykać.  «Kego 
OEUitj  i  skromność  widocznie  się  przelewały  w  naród  pot 
i^ziicający  wiełe  zwyczajów  tchnących  grubością  upd[yaioi 
nych  wieków,  między  isuiiemi  ustawiczne  bankiety,  zbyt 
tnie  pyatyki^  a  poświęcający:  czas  n&  pożyteczne  zatnfr? 
dnienia.  Ćwkayli.  się  w  Mademii  Erakowakiey  EuĘCipie 
p0zyświeeająo(ąj  we .wszysOdch  naukach  męże,  hwateął 
w  Pdsce  język' £aeióski,  mBażylł.się  pisatee,  rymotworcyi 
dzicjopisowie ,  gęsto  powstawały  drukarnie.  Matematyka 
liczyła  niepospolite  umysły,,  a  ją)  uczeń  w  zaciszu  nad 
światem  rozuqrślająey,A8ti'onom  Mikołaj: Eoperfiiky  wska? 
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zy wał  zdumionemu  światu ,  z  pośród  zakorzenionyeh  prze- 
sądów z  trwogą  nań  poglądając^nu,  odwieczne  prawa 
obrotu  ciał  niebieskich ,  zostawując  następcom  tor  do  wy- 
śledzenia niezaćmionych  przez  się  prawd  dalszych.  Wi* 
dział  jeszcze  stary  król  owoc  pracy  wielkiego  gieniuszu, 
a  wspierany  czynnością  zacnych  mężów,  Krzysztofa  Szy* 
dłowieckiego,  kanclerza  i  kasztelana  Krakowskiego,  Pio* 
tra  Tomickiego,  podkanclerzego  i  biskupa  Krakowski^o, 
wyno;»ił  ludzi  zdolnych,  jednał  sobie  powagę  i  przywią- 
zanie narodu,  tak  dalece,  iż  lubo  nie  miał  dięci  rozsze^ 
rżenia  władzy,  nk  wahał  się  jednak  wynieść  za  otycia 
jeszcze  swego  małoletniego  syna  na  tron  przodków.  Naj* 
przód  litwa  (r.  1529,  18  października)  Zygmunta  Au- 
gusta dopiero  dziewiąty  rok  liczącego  na  wielkie  księ* 
stWo  podniosła,  a  wnet  (18  grudnia)  stany  koronne  na 
sejmie  w  Piotrkowie  królem  go  obrały,  pocżem  nieba^ 
wem  (r.  1530,  21  stycznia)  uro<^ście  w  Ktakowie  ko- 
ronowany. 

47.  Podzielała  po  większej- części  to  szczęście  z  Ko- 
roną zawsże  oddzielna  Litwa,  zkądinąd  możnowładztwem 
i  niepewnością  od  Moskwy  trapiona  zawsze,  jakośmy 
widzieli,  w  wewnętrznym  składzie  swoim  różna  od  Ko- 
rony, nieznająca  tylu  swobód,  daleka  od  burzliwości 
selaehty  koronnej,  łacniej  ulegała  woli  panująciego.  Pi-^ 
sała  już  •  sobie  Jn^awai ,  '■  i  zapowiadała  {t.  1492)  swyW 
książętom  jakie  mają  dopełniać,  nie  Włoskie,  ani  Nie^ 
mieckie,  ale  prawdziwe  Litewskie  i  Witołdowe.  Ogło- 
seony  przez  Zygmunta  statut,  w  tymże  czasie  kiedy 
syna  jego  na  wielkie  księstwo  wyniesiono,  układany  przez 
możnych  z  wielką  zgodą  za  prawo  krajowe  (n4530^ 
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29  września)  przyjęty.  W  jakimkolwiek  ^rządku  uło- 
żony, był  zarazem  tai  statut  prawem  politycznem  i  cy- 
wilnem,  przepisywał  kary  i  prawne  porządki,  nawet 
służbg  wojenną.  W  nim  wyryte  piętno  Warag^kiego 
prawodawstwa,  zmian  do  jakich  Litwa  pod  Jagiełłami 
przyszła,  jako  też  ówczesny  sposób  myślenia  przemo»r 
żnych  statutu  stanowicielL  Prawa  w  nim  zamknięte  ołKh 
wiązywały  wielkiego  książącia  Litewskiego,  naród  Li- 
tewski i  cudzoziemców,  ale  tylko  szlachtę ;  dla  tęga  cur 
dzoziemiec,  któremu  zaprzeczono  szlachectwa,  ma  4» 
swego  kraju  jechać,  tam  się  wywieść  i  z  gotowem  świa- 
dectwem do  Litwy  wracać.  Jedno  prawo  j.e§t  dla  wszy- 
stkich, wszelkiego  stanu  ludzie  bez  żadnego  wyłączenia 
podlegać  .  mu  mają,  tak  dalece  że  nawet  w  miastach 
gdzie  Magdeburgie  rozkazują,  szlachcic  statutem  sądzony. 
Panujący  winien  zachować  przywileje  szlachty,  nie  może 
wstrzymać  biegu  sprawiedliwości,  chyba  dla  osób  będą- 
cych w  niewoli  u  nieprzyjaciela,  w  usłudze  Rzeczypo- 
spolitej, lub  istotnie  chorych,  będzie  przy wraci^  oder- 
wane od  wielkiego  księstwa  ziemie ,  a  panów  rad  senatu 
nie  uniży.  Senat  zaś  Litewski  był  złożony  równie  jak 
Polski  z  wojewodów  i  kasztelanów,  nadto  z  senatorów 
dziedzicznych  to  jest  książąt,  jakimi  byli  Ostrogscy,  Słuccy, 
Olelkowicze,  Czartoryscy,  świeżo  i«*zypuszczeni  Badzi- 
wiłłowie,  i  ci  składali  sejmy,  im  statut  oddaje  władzę 
prawodawczą,  t>o  posłowie  ziemscy  jeszcze  nieznani. 
Szlachty  wszystkiej  powinnością  jest  służyć  na  wypra- 
wach wojennych  pod  dowództwem  panującego  hetmana. 
Szlachta  nieprzekonana  prawem  kary  nie  odniesie,  dla 
niej  i  to  osiadłej  zastrzeżone  urzędy,  wolny  wyjazd  z  kraju 
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dopuszczony,  wdów  i  panien  panająey  da  małżeństw  przy- 
muszać nie  będzie.  Zapewnione -^są  dla  niej  nadania  od 
panujących. bez  przedawnienia,  własność  i  dziedziczenie 
jak  szlachcie  Polskiej ,  wszakże  niewohio  jej  z  dóbr  prze- 
dawać  jak  tylko  czgść  trzecią,  i  to  jeszcze  za  pozw<de- 
niem  panującego,  za  co  idzie  opłata  nie  większa  jak 
po  dwa  grosze  od  człowieka,  a  od  ziemi  na  której  się 
dziesięć  beczek  czyli  czterdzieści  korcy  wysiewa,  grosz 
jeden  i  tak  dalej.  Poddani  szlacheccy  nie  są  obowiązani 
do  żadnych  powinności  względem  panującego.  Chłopi 
i  czeladź  byli  niewolnikami:  nie  wstydzi  się  tego  statut, 
i  za  takich  jeszcze  uznaje  pojmańoów  wojennych,  życiem^ 
darowanych  złodziei,  nawet  wolnych  żeniących  się  z  nie- 
wolnicami. Zupełną  nad  mmi  mają  władzę  panowie, 
a  zbiegłych  winni  nawzajem  wydawać,  albo  za  nich  pła** 
cić.  Łagodząc  ostrość  losu  tego  stanu  ludzi,  statut  za- 
pewnia iż  przedający  się  w  głodzie  może  się  wykupić, 
a  poddani  w  czasie  głodu  niewspierani  wolnymi  się  stają, 
panowie  zaś  chcący  swym  niewolnikom  zapis  uczynić, 
powinni  ich  wprzód  uwolnić,  bo  niewolnik  nie  może  mieć 
własności.  Taki  był  stan  ludu,  a  Zygmunt  co  się  w  Polsce 
i  Mazowszu  troszczył  o  wolność  kmiecą,  zostawił  w  sta- 
tucie Litewskim  poddaństwo,  niewolą,  do  której  się  zbli- 
żał i  stan  wielu  wolnych;  bo  jak  panujący  rozdając  zie- 
mię, pozwalali  tego  rozdawania  książętom,  tak  i  ino- 
żniejsi  rozdawali  wolnym,  nawet  szlachcie  uboższej,  która 
ich  za  panów  uważać  musiała.  Przez  co  z  osobami 
i  własnością  swoją  jedynie  od  drugich  zależeli  aż  do 
panującego.  Nie  wdaje  się  statut  w  szerokie  opisy  co 
do  osób,  nie  pozwala  jednak  pannom  bez  woli  rodziców 

Lelewel.  Dzieje  Polski  aż  do  Stef.  Batorego.  30 


466  POLSKA   KWITNĄCA. 

Uib  krewnych  wcbocUić  w  stan  małźAńeki,  zapewnia 
wład3e  ojcowaką  iK)zwaiai%e  wydziedziczenia  dzieci  za 
jak)  rodziców  zniewaga,  i  przyznaje  moc  wyznaczenia 
opiekunów^  którymi,  w  przypadku  nienaznaczenia,  najbliżsi 
s%:  brat,  stryj,  dalej  wuj,  a  gdyby  blizkich  po  kądzieli 
mę  było,  mog%  sprawować  opiekę  niewiasty  po  mieczu, 
w  zupełnym  zaś  krewnych  niedostatku,  sąd  opiekuna 
l^ryznacza.  Są  jeszcze  w  statucie  dodane  niektóre  prze- 
pisy jak  używać  wspólnego  lasu  i  własności  w  cudzych 
(asach  bgdącej.  W  takiejże  względnej  własności  mając 
ssdachta  Litewska  pierwszą  własność  rzeczy  w  spadkach 
wytkniętą  jak  szlachta  Polska,  znalazła  opisany  w  sta* 
tucie  dział  braci  równy  i  dziedziczenie  między  nimi, 
a  dla  córek  wyznac2;one  posagi.  Upowszechniało  się 
w,,  Polsce  prawo  w  Węgrzech  znane  wydzielania  córkom 
czwartej  częśq.  ojczystego  majątku,  przez  co  rozumiano 
że  się  zapobież^  jsubożęniu  szlachty,  a  tern  samem  uszczu- 
plemu  liczby  obrońców  kraju.  To  jeszcze  prawo  do  statutu 
wci%gnione,  z  dokładnem  zastrzeżeniem  jak  przy  mał- 
żeństwie przyszły  mąż  sowito  zapisać  powinien  posag 
w  pieniądzach  i  drogich,  rzeczach  na  trzeciej  części  swego 
loąlątku,.  i  be^pieczei^two  jego.  pilnie  obwarowano  w  dal- 
s^m  stanie  wdowim,  który,  gdyby  i  posagu  nie  było, 
z  mężowskiego,  majątku  dożywotuije;  lub  do  drugiego  za- 
m^^a  opatr^on]|(.  Pobra  macierzyste  idą  do  równego 
dziełu.  Trzecią  część  tylko,  jak  wiadomo,  nieruchomego 
iiujątku  aprzedać  wolno,  i  nie  więcej  także  zapisać  mo- 
żna testamentem,  który  jak  ma  być  dopełniony  opisano. 
Sprzedaw82;y  część  trzecią,  resztę  można  odłużyć  lub 
w  zastaw  oddać;  ale  prssyBzłęj ,  spodziewaną)  własności 
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nikt  8tH'zedaw*4  nie  może,,  aai  na  nkg  długów  ubcnpicK 

czać.  Nakoniec  przedawmeme  oznaczone  nn^anirto  spory 

i  upewniało  dziedzktivo.   Dkt  Talarów  i  Żjd^w  pfawo 

docłiodzenia  należytości  do  lat  siedmim,  do  posaukiwa- 

nia  gwałtu  do  lat  trzech  okreśbna  W  niedostatlni  do^ 

wodo  w    w   sprawadi   o   granicę,    dawoość   pogadanie 

stenowi. 

48.  Najobszerniej  rozpisał  się  statut  o  karach.  Sbi- 

pewniwszy  bezpieczeństwo  od  nich  inrzed  przekonaniem, 

tudzież  nieodpowiedzialność  za  cudze  występki,  wyjąwszy 

panów  za  sługi,  sroższe  stanowi  kary,  niż  zwyczaj  nad^ 

dziadów  pozwalał:  śmierć  za  zabójstwo*  irfda,  sa  szła* 

chcica  z  głowszczyzną,  za  rany  nawet  przy  najechanłci 

domu,  znieważeniu  sądu  lub  królewskiego  urzędu  zadane 

za  gwałt  jeśli  gwałciciel  nie  ożeni  się  ze  zgwałconą. 

Oardłem  też  płaci   nieszczęśliwy   dłużnik    nie   będący 

w  stanie  zapłacenia  długu.  Niedop^ienie  służby  w  wy-^ 

prawie  wojennej  z  gardłem  utratę  czci  podąga.  Zabójca 

krewnych  nie  tylko  gaa?dło  daje,  ale  i  potomstwo*  jeg» 

spadku  po  nich  odziedziczyć  nie  może,  kiedy  zabójca 

rodziców  i  majątek  i  cześć  i  nn^sroższą  śnrierCiią  życie- 

traci.,  Fałszujący  pieczęć,  lub  podpis  panującego,  równie 

jak  podpalacz  zabudowań  spalonymf  być  ma.    29odzie}« 

szubienicą  niekiedy  karani,  często  nawet  na  tortury  brąpi 

podobnie  jak  niewolnicy  w  prawie  Rzymskiem,  z  kló^ 

rego  prawodawcy  Litewscy  ten  środek  budowania  do> 

swego  statutu  przenieśli.  Sługa  pana  zabijający  ćwier- 

towany,  gdy  się  nań  do  broni  porwie,  równie  jak  kmieć 

na  szlachcica,  lub  ktokolwiek  w  sądzie  do  brom  pory^ 

wający  się^  rękę  miał  uciętą,  taik  jak  Iraoił  udia  po- 

30* 
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wtórnie  złodziejskiiii  sposobem  ryby  łowimy.  Złodziejstwo 
popełnione  przez  ludzi  wszelkiego  stanu  surowetni  ka- 
rami zagrożone.  Nie  będący  ńa  wyprawie  wojennej,  lub 
z  kraju  uciekający,  tracą  cześ6  i  majątek ,  nawet  kto 
bierze  od  nich  zastawę ^  lub  ich  dobra  kupuje,  a  wie 
o  ucieczce,  wszystką  majętność  traci.  Tej  samej  karze 
podlega  i  ten ,  co  targowe  lub  myta  bezprawnie  wybieriu 
Więzienie  sześcioniedzielne  przepisane  za  zelżenie  sądu, 
rok  i  sześć  niedziel  z  kościelną  pokutą  za  dzieciobójstwo 
a  sześć  niedziel  z  opłatą  dwunastu  rubli  groszy  (428 
złotych,  groszy  12  dzisiejszych)  za  nieposłuszeństwo 
wyrokom  panującego.  Ta  sanm  opłata  dwunastu  rubli 
groszy,  niezmierna  na  owe  wieki  ^  postanowiona  także 
na  czyniących  szkody  w  dobrach  królewskich,  na  nie- 
posłusznych urzędnikom,  na  porywających  się  u  sądu, 
za  zepsucie  granic,  uderzenie  szlachcica,  zabicie  chłopa, 
przyznana  nakoniec  sędziemu  za  niesprawiedliwą  od  jego 
wyroku  apellacyą.  A  jeżeli  w  statucie  kara  śmierci ,  choć 
nie  dość  wyraźnie,  na  szlachcica  za  zabicie  szlachcica 
przepisana,  jako  i  za  żyda,  wszakże  droźszem  się  jesz- 
€20  zdawało  prawodawcom  życie  zabójcy  od  zabitego 
e^ł^  stanem  podlejszego;  dla  tego  szlachcic  za  opłatą 
głowszczyzny  i  nawiązki  bezpiecznie  zabijał  tak  wolnych 
jjak  nie  wolny  eh  ludzi,  za  których,  od  pancernego  i  putnego 
sługi,  na  cały  szereg  osób  różnego  stanu  i  powołania  lub 
rzemiosła,  aż  do  niewolnika  pojmańca,  oznaczone  znaczne, 
na  ów  wiek,  głowszczyzny  ^),  zaich  żony  wraz  z  nawiąż- 

^)  Pierwszy  statut  Litewski  (1529)  tak  postopniował  głowy 
ładzi  nieszłacłieckiego  stanu:  za  człowieka  putnego  (bomo  seryilis), 
rzemieślnika j  choćby  był  niewolnego  stanu,  zatiwuna,  przystawę 
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kami  sowite,  to  jest  podwójne.  Wreszcie  w  oddzielnych 
prawie  rozdziałach  są  oznaczone  opłaty  za  szkody  i  ^a- 
bieżę  w  puszczach,  w  leśnem  i  domowem  zwierzu,  w  go* 
spodarstwie  i  ziemi,  a  wiele  z. nich  było  tęgim  hamulf* 
cem  do  wstrzymania  przekroczeń;  lecz  biedniejszy  szłsi^ 
chcic  nie  zawsze  mógł  je  pozyskać,  ile  że  porządek  są* 
dowy  nader  wielkich  opłat  i  długiego  czasu  wymagał, 
Władzę  sądowniczą  sprawowali  starostowie  i  wojewodo*- 
wie,  czyli  raczej  wyznaczeni  przez  nich  zastępca,  którzy 
zdawali  sprawę  starostom  i  wojewodom,  a  d  sejmowi 
czyli  zjazdowi,  który  jest  najwyższym  w  imieniu  wiel* 
kiego  książęcia  sądem.  Staje  się  szkoda,  popełniona  jest 
zbrodnia,  trzeba  na  miejsce  woźnego  lub  urząd  sprowar^* 
dzić,  opisy  poczynić,  świadków -zebrać ,  których  po  ośm-? 
nastu  w  sprawach  granicznych  być  musi,  pozwy  wydać{ 
terminów  czekać,  odwłok  doświadczyć,  a  wszystko  opła^^ 


klucznika  po  12  rubli  groszy;  za  człowieka  eią^^o,  muzyka,  orąs 
parobka  wolnego  10  kóp  groszy  (214  złotych  dzisiejszych);  za  pa- 
robka niewolnego  d  kóp  groszy.  Działyński,  zbiór  praw  Litewskich, 
str.  352  i  następne.   . 

Drugi  statut  (1564)  podniósł  znacznie   opłatę  głowszczyzny, 

...  ■        •  ' 

a  trzeci  (1588)  przepisując  karę  dmierci  na  szlachcica  zabijającego 
człowieka  jakiegokolwiek  stanu,  i  :d:a^anego  na  gorącym  uczynku, 
zachował  podniesione  opłaty,  na  przypadek  gdyby  zabójca  nie  był 
złapany  w  przeciągu  24  godzin,  w  takim  stosunku: 

Pancerny  sługa kop  groszy  60  —  ri;  1284. 

Putny  sługa a       .  50  —  ^  1070. 

Bartnik „  40  —  „    856. 

Rzemieślnik  . „         30  —  „    642. 

CzłoYFiek  ciągły  . „  26  —  „    635. 

Czeladnik  lub  pojmanieo  .  ;  „         20— „    428. 
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cud  Zginie  prędaej  zboże  na  polu  zatrzytinane ,  nim  Bię 
sfnrawa  irytoczy,  a  gdy  przjrfdzie  do  sądów,  wyroków, 
winy  idą  na  l^nóła,  sędziowie  biorą  przesądy^  to  jest 
dloMBiętiiię  od  wattośsi^  rzeczy  przysądzonej ,  a  niecbte 
eo  mniejszego  wypadnie.,  joż  tan  nie-dziesi^  część,  ale 
całe  sto.  groszy  przesądn.  Otworzona  droga  do  zylsku 
sędaiom  bogaciła  ich  trzosy  przesądi^mi ,  i  jeszcze  za 
priestępatwa  dziesięcinami  od  wki,  ptiey  (słodziku  isaś 
znalezione  lice  czyli  rzecz  ukradziona  wracała  do  wła<* 
ścicida,  opłacona  często  drożej  niż  warta.  Tracił  nbogi 
majątek  a  swego  nie  zyskał.  Mnóstwo  ludu  z  różnyeb 
stron  Litwy  goniło  dwóch  wojewodów,  własnemi  i  Rze- 
czypospolitej sprawami  a  świątecznemi  dniami  zatrudnio- 
nych^ raz  na  krańcu  Mazowsza,  inny  raz  od  strony 
Moskwy  zasiadłych ,  od  nich  oczekiwało  niepewnych  wy^- 
roków;  a  gdy  te  pierwsze  stopnie  przebyć  się  udało, 
trudno  było  przystąpić  do  najwyższego  sądu,  bo  zubo- 
żały w  prawie  nie  był  już  w  stanie  w  złym  razie  dwu- 
nastu rubli  groszy  opłacić,  ile  że  wyrok  na  niego,  nie 
czekając  apellacyi  dopełnionym  być  winien.  Narzekała 
niebawem  na  swe  sądownictwo  Litwa,  wspominała  Wi- 
tołdowe  czasy,  atoli  miała  już  jakkolwiek  ułożone  pewne 
ustawy,  do  których  się  przyzwyczai,  które  za  zniżeniem 
się  wartoód  pieniędzy  w  wielu  razach  Iżejszemi  się  staną, 
za  pomnożeniem  władz  sądowych  łatwiejszemi  do  wy- 
konania będą,  które  już  są  szanowane,  a  poprawiane 
być  mogą.  Możni  je  pisali,  możni  przyjęli,  bo  dla  nich 
dogodne  były,  a  w  tem  niby  odpowiadali  życzeniom 
króla.  Lecz  jakkolwiek  przyjemne  dla  króla  być  mogło 
zobowiąsanie   się  Litwy   porządni€^szemi  prawami,  nie 
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miał  starzec,  już  szeiićdziesi%t  kilka  lat  Iłcsfcy,  tej  po- 
ciechy w  Polsce.  W  drugim  roku  po  przyjęciu  przez 
Litwę  statutu  (r.  1532)  złożył  Zygmunt  sejm  w  Krako- 
wie, i  pomimo  różnych  przeciwności,  jakich  coraz  wię- 
cej doznawać  zacz%ł,  jeszcze  nie  tracił  nadziei  że  będzie 
prawodawcą  obu  narodów.  Stanowiąc  na  tym  sejmie 
wiele  powtarzanych  mrządzeń  względem  pilności  urzę- 
dników i  różnych  porządków,  uchwaliwszy  aby  na  sy- 
nodzie kary  na  duchownych  przepisane  były,  aby  pa- 
nowie za  sługi  odpowiadali,  potwierdziwszy  prawo  o  zbie* 
głych  kmieciach,  które  na  próżno  usiłował  odmienić, 
i  rozciągnąwszy  je  nawet  do  Prus,  przepisawszy  utratę 
czci  na  porywaczów  panny,  utratę  jej  posagu,  gdyby  się 
porwać  dała,  tymczasowo  jeszcze  przedłużywszy  moc 
swej  ustawy  o  zabójstwach,  naznaczywszy  na  lat  trzy 
karę  śmierci  na  ludzi  nieszlacheckiego  stanu  zabijających 
lub  ciężko  raniących  szlachdca  bez  żadnej  z  jego  strony 
okazyi ,  mianował  czterech  sędziów  i  dwóch  duchownych 
potem  innych  sześciu  M  do  ułożenia  praw  dla  Korony, 
do  zebrania  wszystkich  jej  zwyczajów,  ich  zrównania 
i  ujednostajnienia.  Nie  szczędził  przytem  starań  i  wła- 
snych nakładów,  aby  dzieło  do  końca  przywiódł.  Szybko 
się  ukazała  redakcya  praw  na  pięć  ksiąg  podzielona, 
zaraz  (n  1582)  drukowana,  w  której  uchylone  powta- 
rzania,  niezgodności   i   sprzeczności   przez   połączenie 


1)  Ci  szeóciu  byli:  Mikołaj  TaszycM,  sędzia Ejrakowski ;  Ber- 
nard Maciejowski,  sędzia  Sandomirski ;  Jerzy  Myszkowski,  obojga 
praw  doktor,  kanonik  Krakowski;  Benedykt  Izbieński,  kanomk 
Gnieźnieński;  Policzki,  pisarz  ziemski  Poznański;  Mikolfij  Kocsa^ 
nowski,  miecznik  Inowrocławski. 
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W  jedno  lioenych  o  tej  samej  ustawie  mdwiących  textów;, 
odłączone  tymczasowe  uchwały,  niektóre  odmiany  szczęt 
śliwie  podane,  w  innych  razach  w  niepewności  zawie- 
S2one,  i  mianowicie  względem  stosunków  osób  świeckich 
2  duchowieństwem,  co  wszystko  miałot. być  na  sejmie  po* 
twierdzonem.  Ale  jak  w  Litwie  możni  w  napisanym  sta- 
tucie wygodę  znaleźli,  tak  możni  w  Polsce,  mając  do^ 
godną  sobie  gmatwaninę  praw  mnóstwa,  gdy  te  co 
dotąd  2a  Zygmunta  stanęły,  wszystkich  jego  poprzedni- 
ków prawa  w  liczbie  przenosiły,  wyszukując  w  nich  od 
upodobania  wyroki,  nie  podzielali  życzeń  powszechnych, 
i  w  wielkiej  części  na  to  się  uwzięli  aby  tak  pożądane 
uporządkowanie  do  skutku  nie  przyszło.  Zebrał  się 
(r  1534)  sejm  prawodawczy  w  Piotrkowie,  króla  tam 
nie  było,  bo  w  Litwie  bawił,  a  tak  skoro  redakeya 
wniesioną  została,  snadniej  nieprzyjaciele  sprawiedliwo- 
ści swe  dzieło  spełnili,  uwiedli  posłów,  i  redakeya  uro- 
czyście uchylona.  Narzekał  król  i  naród  w  nadziejach 
zawiedzeni.  Litwa  w  dalszych  latach  coraz  więcej  się 
gorszyła.  Sprawcą  tego  praw  zbioru  uchylenia  był  Piotr 
Kmita  z  burzliwymi  Piotrem  i  Marcinem  Zborowskimi » ). 


^ )  Haec  statuta  ex  ejusmodi  errore  et  perplexitate  per  praecipuos 
jnris  peritos,  spnituales  ac  secuiares  ez  toto  regno  delectos.... 
correcta  et  in  aequabilem  juris  formam  redacta,  Emitha  cum  aliis 
idem  sectim  spirantibus  yoto  ac  sententia  sua  sustulit,  persuasitque,  nt 
communi  totius  illius  conventus  decreto  abrogarentur,  priora  vero  illa 
or^nalia  statota,  ut  erant,  in  suo  teńore  pennanerent.  Id  qaod  ea 
intentione  hic  insidiator  justitiae  alienae  fecit,  ut  causas  et  contrarias 
łBjustitias  de  jurę  litigantium  pro  affectu,  et  pro  muneribus  yeteribus 
his  statutis  ntens  judicaret,  ac  yersaret  pront  vellet.  Quam  abro- 
gationem  legum  hiyusmodi  correctarum  approbattmt  et  caeteri  eon- 
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49.  Nie  było  w  Polsce  k^ążąt,  i  książę  Królewiecki 
(r.  1532)  do  wyboru  króla  nie  był  dopuszczony,  bo  pra^ 
wem  i  zwycznjem  dawnym  zastrzeżono,  że  tikt  wyższy 
nad  rady  i  stany  koronne  do  tego  nie  ma  należeć.  Ty- 
tuły książąt  niektórych  duchownych  dożywotnie,  wył%^ 
czone  od  stanu  świeckiego').  Panowie  pozarzucalłr na- 
wet  dawne  tytuły  hrabiów.  Jednakże  majętniejsi  zawsze 
usiłowali  jakowym  sposobem  od  prostej  szlachty  odró^ 
żnić  się,  i  w  owych  czasach  odróżniali  się  już  to  przes 
ordynacye,  już  nowo  nabyłemi .  ty tułami.  Wstrzymywał 
król  pierwsze:  jego  staraniem  ordynacya  Tarnowskich 
na  Jarosławiu  już  blizko  pięćdziesiąt  lat  trwająeiEt  (r.  1519) 
zniesiona^),  gdy  tymczasem  utworzyła  się  (r.  1518) 
wśród  przeciwności  Lubraniecka  Godziembów.  Tytuły 
zagraniczne  rozdawał  wówczas  Kiurol  V.  Odmówił  Szy^ 
dłowiecki  tytułu  księstwa,  Kościelecki ')  hrabiowskiego^ 

siliarii  et  nuntii  teirarmn,  ąaorum  Petms  et  Martinus  Zborow- 
ski, factiosi  homines,  antesignani  fuere.  Yisa  stint  eoim  illis  sta- 
tata  iUa  yetera  rebus  eorum  utilia,  atque  aceommodata.  VUa  Pietri 
KmiŁhae, 

>)  Arcybiskup  Gnieźnieński,  ksi%źe  Łowicki;  biskup  Krakow- 
ski, książę  Siewierski;  biskup  Płocki,  książę  Pułtuski.  Biskupa 
Warmińskiego  cesarz  na  książęda  podniósł.  Nota  autora. 

^)  Pierwszą  tę  w  Polsce  ordynacją  potwierdza  roku-  1470 
Kazimirz  dla  Rafała  na  Przeworsku,  kasztelana  Wojnickiego, 
i  Spytka  na  Jarosławiu,  wojewody  Buskiego.  Ody  mąjąoy  prawfo 
do  spadku  dzielić  się  dobrami  tej  ordynacyi  chcieli,  utr2^igąc 
nieważne  jej  ustanowienie,  zniósł  ją  i  uchylił  roku  1519  Zygmunt, 
od  stron  spór  wiodących  za  rozjemcę  uznany. 

^)  Czyli  Działyński,  albowiem  wówczas,  jak  piszą  herbarze, 
jeszcze  się  Ogończyki  nie  rozdzielili  w  te  dwa  imiona:  na  przemias 
ich  używali.   Abia  autora. 


474  POLSKA    KWITNĄCA. 

przykład  atoli  Litwy,  która  książąt  liczyła,  i  przykład 
Radziwiłłów,  którzy  za  pozwoleniem  panów  rad  Litew* 
skiełi  (r.  1518)  tytułem  książęcym  świętego  państwa  Rzym^- 
skiego  przyozdobili  się,  pobudzić  do  podobny  cli  zaszczy* 
tów  niektórych  w  Polsce:  Jan  Tarnowski,  Łukasz  Górka, 
Unisław  Ostroróg  z  tejże  ręki  hrabiowski  otrzymali. 
Odrowąż,  z  powodu  że  miał  w  małżeństwie  księżniczkę 
Mazowiecką,  książęcy  przybierał.  Wszakże  niechętnie 
równający  się  z  bracią  szlachtą  możniejsi,  bez  tego 
wszystkiego '  mieli  sposoby  wywyższenia  się.  Majętni 
z  siebie,  zasileni  starostwami  i  dobrodziejstwami  tronu 
przez  nich  rozrywanemi,  częstb  do  dwudziestu  pięciu 
tysięcy  czerwonych  złotych  przychodu  liczyli.  Opatrzeni 
wielowładnemi  godnościami,  starostów,  marszałków,  het- 
manów, wreszcie  senatorstwem.  Prelatury  bogaciły  i  wzma- 
gały familie:  przemożni  Górkowie  postępując  z  krzeseł 
świeckich  do  duchownych,  nowe  środki  pozyskania  do- 
statków i  potęgi  odkryli  >).  Senat  był  stanem  wcale  in- 
nym: bylito  magnates,  a  nie  poddani  króla,  jak  zwykle 
szlachta;  byli  panowie  rada  z  królem  i  urzędnikami 
rządząca.  Tak  tedy  możni,  sędziowie  i  naczelnicy,  po- 
siadali nader  dzielne  sprężyny  do  kierowania  skłonno- 
śeiami  i  podskokiem  umysłu  narodowego.  Senat  był  nie- 
jaką reprezentacyą  wynoszących  się  nad.  braci  młodszych, 
arystokratów,  którzy  na  posły  ziemskie  jak  na  plebejów 
pdglądali;  bo  izba  poselska  była  reprezentacyą  braci 
młodszych  szlachty,  demokracyi,  której  ustawy  za  ple- 


>)  Łukasss  66rka,  równie  jak  powyżsi,  hrabia  Niemiecki,  przy- 
ten  wojewoda  Poznański,  owdowiawssy  SEOStał  roku  1688  bisku- 
pem  KtU&wskim. 
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bŁscita  Mbodciły.  Lecz  w  seMcie  mnH^si  kiUśztelaMirid 
Hie  lawsza  zasiadali,  €zęstx>  posłujący:  między  możnyMi 
i  se&atorami  wielkich  krzesz  nie  zawsze  jedne  widoki; 
by]i  debragodzy,  populaml ,  co  demokrackie  podejrzBwo^ 
śbi  otmdzać  i  swego  stanu  interes  zdradzać  omieli.  Oof^ 
liwy  o  swe  przywileje  i  wolności  prosty  szlachcic,  obrap« 
żał  się  wszdką  wyż8zości|^,  a  niewiadoiny  biegł  na  jej 
HBłagi.  Były  tym  spos^biftiii  niejako  stronnictwa,  ary^o* 
krackie  i  demokrackie,  możnycii  i  guiinn^  ale  te  za  na^ 
czelaików  nuały  niezgodnych  arystokratów.  Stronnictwa 
te  właściwie  nie  dzieliły  narodu^  tylko  zajmowały  go 
t  powoda,  że  bracia  starsi  widocznie  odróżniać  eię  wsi'* 
łowali:  ztąd  łatwe  posłów  poruszenie,  a,  byie  jaki  po^ 
pałamy  poddmuch,  wrzaskliwych  posłów  głosy  zgiełkiem 
i  trzaskiem  sejm  napełniały  i  mieszały.  Rozchwiał  zię 
jnż  na  tern  sejm  Piotikowaki  (r.  1533),  bo  nie  wszyscy 
się  posłowie  zjechali,  do  pozostałych  trzeba  się  było 
odwołać*  Rozchwiał  się  inny  (r.  1534)  aby  redakoyą 
praw  obalić.  Najzbawienniejjsze  i  najkonieczniejsze  ustawy 
i  życzenia  poniewierane,  a  król  jeśli  tąż  drogą  co  mo^ 
żni  swego  nie  dopiął,  jeśli  dadtiem  ust  nld  zawiązała 
lab  niekiedy  jakim  ubocznym  postrachem  pojedyne2ycł|i 
nie  powściągnął,  powielekroć  niewolony  skłaniać  się 
do  urojeń  przemożnych  nie  zawsze  z  sobą  zgodnych, 
Pod  te  właśnie  chwile  za  Zygmunta  trwali  w  nieułago^ 
dzonęj  zwadzie  dwaj  wielcy  i  możni  w  Polsce  panowie, 
obaj  zasłużeni  w  ojczyźnie,  bo  wielkiemi  dostojnościamł 
obarczeni:  Piotr  Kmita,  wojewoda  i  starosta  Krakowski, 
od  roku  1532  marszałek,  i  Jan  hrabia  Tarnowski,  ka- 
sztelan Krakowski,  hetman  wielki  koronny.  Kroitlt  chciwy, 
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di»aj»y^  z  Tarnowskiej  zrodzony,  w  oświadcfiseniadi  i  wła-* 
snem  przekonaniu  gorliwy  dla  kraju,  o  swój  interes 
dbały;  Tarnowski  przy  dumie  popędliwy^  nieubłagttny, 
gorliwie  Rzeczypospolitej  i  królowi  służący,  i  zajechał  był 
jeszcze  za  młodu  Kmicie  dobra  Szczebrzeszyn,  których 
mu  Kmita  nie  wydzierał,  lecz  ztądi  powstała  między! 
nimi  niechęć  ściągająca  prześladowanie  wyi^łożków,  pou- 
&lców  i  przyjaciół.  Jeden  ochy  laniem  w  sądach  spra^ 
wiedliwości,  inny  ubliżaniom  zasłużonym  w  wognie  sto^ 
pni,  wzajemnej  dopełniali  siemsty.  Zjazdy  obywatelskie, 
rady  senackie,  napełniały  się  obustronnemi  przygryz- 
kami.  Dwór  dzielił  się  z  przychylnością  ku  nim:  król 
był  za  Tarnowskim,  królowa- Bona  sprzyjała  Kmicie.  Król 
miał  niejaką  w  senacie  przez  swych  ipluraKstów  prze- 
wagęi,  a  królowa,  kiedy  jej  tego  było  potrzeba,  łatwo 
znalazła  przyjaciół  w  popularnych  senatorach^  którzy 
pturalistom  mieszali  zdania,  sniLdno  i  poruszali  izbę  ni^ 
szą.  Że  w  senacie  większość  za  królem^  odróżniał  i^f 
csy^t/o  duch  izby  poselskiej  od  króla;  a  z. pomiędzy  se- 
natorów nie  tyle  głos  hrabi  Tarnowskiego,  co  szlachcica 
Kmity  łatwiejszy  do  niej  przystęp  znajdował.  Królowa 
Bona,  przewrotna  i  niecna  Włoszka,  z  porady  domu 
Habsburskiego  poślubiona,  otoczyła  się  zgrają  Włochów, 
których  nierząd,  niewstyd,  bezbożność  i  bezczelność  jej 
siwieniu  powiOlne,  przywlokły  z  sobą  chytrość  i  bezećne 

iatrj^i^  podstępne  zabójstwa  i  trucizny.  Opiekowała  się 

I 

krajowcami  niespokojnymi,  lichwiarzami,  ludźmi  bez  oby- 
czajów i  bez  charakteru:  ci  jedni  jeji  stale  na  usłudze 
byli,  wreszcie  żadnych  stronników.  Waśni  możnych  do 
swych  interesów  używa,  ani  ona  l}^  końca  sprzyja  Kmi* 


GMINO  WŁADZTWO    SZŁAOHECKIE.  477 

cie,  ani  zawsze  Tarnowskiemu  niechętna.  Dwie  w  XVI. 
wieku  Włoszki  dwa  główne  trony  w  Europie  osiadły: 
Bona  w  Polsce  i  nieco  później  Katarzyna  we  Francyi; 
obie  jednostajną  pamięć  po  sobie  zostawiły.  Trzydzieśin 
blisko  lat  (od  r.l530  do  1556)  mocnego  w  Polsce  wpływu 
Bony,  trzydzieści  lat  od  zgonu  Henryka  IL  (roku  1559 
do  1589)  Katarzyny  we  Francyi  intrygi ,  przywabiły  do 
tych  krajów  znaczną  Włochów  liczbę,  z  nimi  polor  Wło* 
ski,  Włoskie  nauki,  budownictwo,  zepsucie  i  niemoralne 
praktyki.  Polska  i  Francya  liczy  tych  królowych  budowy^ 
ich  towarzyszy,  z  icłi  praktyk  zamieszania.  Obie  nie 
miały  stronnictw,  na  usługi  użyły  ludzi  podłych^  a  ko* 
rzystały  z  niejednostajności  w  narodzie  i  między  mo- 
żnymi, żeby  swej  wziętości,  swemu  wpływowi  i  intere* 
sowi  dogodzić.  Do  tego  środki  również  niegodziwe,  za* 
równo  Włoskie.  Może  cokolwiek  osobiste  widzenie  i  na* 
miętności  w  tern  je  zaostrzały  lub  łagodziły,  ale  więcej, 
przy  odmiennym  stanie  i  usposobieniu  narodów,  wymię* 
rzyły  ich  kroki  nie  tak  mocne  i  straszne  na  Polskę  jak 
na  Francyą  skutki.  We  Francyi  bliższy  Włoskiemu  ję^ 
zyk,  więcej  miast,  więcej  rozwinięta  nauka  prawa,  co-> 
kolwiek/  więcej  piśmiennictwa,  przez  cały  już  wiek  ści** 
słe  z  Włochami  związki,  trwające  od  bardzo  dawna  Rzym* 
skic  i  Gockie  w  murach  pomniki,  koniecznie  w  zajęciu 
się  pisarzami  starożytnymi,  w  filologii,  w  sztukach  dżin* 
łanie  Katarzyny  i  Włoch  dzielniejszemi  uczyniły,  suńifĄ 
Bony  i  Włochów  w  Polsce.  Dobra  łacina ,  języki  i  wsśy* 
stkiego  po  trochu,  zajmowały  najchętniej  o  wolności  swoim 
językiem  między  drewnianemi  osadami  rozprawiający  na* 
ród,  więcej  o  azyatyckim  przepychu j  niż  o  sztukach  my* 
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Stący.  Wreftccie  otm  królowyck ,  światło  i  rozama  przy- 
bytki nie  bardzo  zajmowały:  jeśU  w  lem  jakie  skutiu 
przypisać  in  należy,  więcej  to  ich  pobytowi^  a  z  memd 
Włochów,  aniżełi  działaniu.  We  Fraacyi  pewny  rodzaj 
mttosnej  rycerstwa  na  dwoorze  miękkości,  płoefaość  i  lek* 
kość  narodowa,  przyswoiły  na  czas  znaczny  cielesB^ 
Włoską,,  skadły  serca,  zacnemi  w  pierwszeai  porosze- 
niu ząjmiuąoe;  się  uczuciami*  Surowszy  obyczaj  Polski, 
z  ktśrym  zdawała  się  być  wolność  narodowa  spojona, 
i  przechwalająca  się  cnota  republikancka,  szczęśliwiej 
oparły  się  zepsucia  Włoskiemu.  W  tak  bystrym  i  żywym 
umyśle,  łatwe  była  fanatyczne  Francy  i  rozszczepienie, 
ocucenie  zbyt  gwałtowi^  namiętności,  przygłuszenie  uczu- 
eia  lud^diości;  łatwo  było  w  ponawiany cb  rzeziach  oeta* 
tecznie  naprzód  wymyslcmą  zakrwawić  jutrznią.  Tam  dwór 
&kcyami  rozerwany,  a  dum&  do  tronu  wspinająca  się; 
kroi  w  poddanych  nieprzyjaciel  szuka  y  a  duma  kniye 
mu  zgubę,  postronnego  wspaarcia  tajemnie  wzywa.  Tam 
władza  despotyczna  intrygami  roztargniona;,  tam  mało* 
letniy  Inb  oUudny  i  od  matki  wyćwiczony,  tub  gniśny 
król,  brat  po  beacie  ostatni  z  Walezów  niegodnie  tron 
zajmują.  Tam  ntetrudno  było  cadzoziemeów  Włochów 
w  publiczny  zawód  do  współdziałania  podnieść.  Wszelka 
łatwość  do  gwałtownych  postępków,  do  ogromaiejszych 
przedsięwzięć.  W  Polsce  łatwo  sprawić  w  myśłack  i  uczu- 
jtĘlA  odmęt,  lecz  stronnictwo  niewyraźne  i  niestałe  mo* 
f^  się  poruszyć  do  ostrych  i  zapalczywych  głosów^  nie 
do  krwawego  odwetu  lub  zemsty.  Tu  jedynie  stan  szla- 
cbecki  czynny,  jedynie  go  wolność  i  Rzeczpospolita  zaj- 
mąje.  Nie  zjawił  się  w  podnieconych  niesnaskach  wpływ 
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obcy,  bo  uczucie  swobody  w  swej  czerstwości  trwało :  ca- 
dzoziemiec  Włoch  pie  był  w  stanie  wcisnąć  się  między 
wielkie  powszechnego  rucha  sprężyny,  niepodobna  mu 
było  skazić  je;  władali  zaś  Bzecząpospolitą  Zygmunto- 
wie, ojciec  i  syn  z  Jagiełłów  ostatni.  Więcej  tedy  mogła 
Katarzyna  niż  Bona.  Katarzyna  znalazła  wspćhiików,  po- 
wynosiła  wyćwiczone  pomocniki,  oUała  krwi%  Francyą, 
napełniła  ją  mordami,  złożyła  na  jej  ziemi  głowę,  uty- 
skując że  już  bez  niej  sztuk  jej  doświadczano.  Bona  da* 
remnie  obudzała  wspólnictwo,  bez  wprawnych  swego  rodu 
pomocników,  wzniecała  swary,  nie  mogła  się  rosgeóć 
w  mordy,  ze  skarbami  i  lichą  czeredą  z  kraju  ustąpiła. 
50.  Przestali  żyć  dwaj  najzacniejsi  kanclerze,  Szy- 
dłowiecki  (r.  1532)  i  Tomicki  (r.  1535),  a  królowa  z  nie- 
zmierną szybkością  nabywała  niepomiarkowanej  wziętości 
u  króla  starca.  Urzędy  szły  przez  nią  na  przedaż,  na 
przepełnienie  jej  skarbów,  dla  których  pomnożenia,  po* 
zyskawszy  na  wychowanie  syna  Mazowsze,  odnowiła 
uciążliwy  zwyczaj  zbywania  ^ladraaików  ^);  opiekując  się 
syna  wychowaniem,  przydała  mu  Włocha  do  boku,  a  wa^ 
biła  niedoświadczonego  młodzieńca  do  niewieściego  dworu 
swego.  Wznosiły  się  zatem  powszechne  narzekania.  Ko- 
chany i  poważany  kr^l  tracił  wziętość  i  miłość  narodu: 
i  dobre  urządzenia,  i  wymierzenie  sprawiedliwości,  i  oc&« 
nienie  zasługi,  i  dobroć  jego  stawały  się  do  skarg  po« 


^^^^ 

1)  Zdziercy  swoich  poddanych  książęta  Mazowieccy,  międj^ 
różnemi  opłatami,  wyciskali  od  każdej  wykarczowanej  włoki  daninę 
która  z  powodu  zwyczajowego,  po  pewnych  leciech  zapuszczania 
i  w  pewne  lata  nowego  dobywania  roli,  nie  obojętną  była.  Nota 
autora. 


i  -*. 
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wodem^  a  powagą  więcej  jak  pobudką  przywiązania 
otrzymane  od  narodu  wyniesienie  królewicza  na  króle- 
stwo stało  się  najboleśniejszą  krzywdą  do  rozwodzenia 
żalów.  Zarazem  nie  bez  przyczyny  narzekano  na  wyno- 
szących się  dumnych  bogaczów  czyli  magnatów,  na  kró* 
Iowę  i  na  króla.  Postrzegał  nieoczekiwaną  zmianę  siedra- 
dziesięcioletni  prawie  od  stanów  napominany  starzee, 
brał  się  mężniejszem  sercem  przeciw  żonie:  (r.  1535) 
od^ął  jej  pieczy  syna,  a  z  rozdaniem  pieczęci  długo  nie- 
objętych szedł  przeciw  jej  woli ,  tając  w  tej  mierze  za- 
mysły, tak  iż  nikt  ich  dociec  nie  mógł.  Lecz  królowa, 
arcybiskup  Krzycki  i  Kinita  ułożyli  i  nalegali  na  króla, 
aby  pieczęć  większął  oddał  Gamratowi,  biskupowi  pod- 
ówczas Przemyskiemu,  w  kortezaństwie  Włoskiem  wy- 
ćwiczonemu, życia  nierządn^o,  sumienia  wytartego,  przy 
ogromnem  ciele  umysłu  krótkiego;  pieczęć  zaś  mniejszą 
aby  powierzył  Zborowskiemu.  By  król  dłużej  nie  odwle- 
kał, by  do  tego  króla  groźniej  skłonić,  królowa  przez 
Ęmitę  o  tak  długo  osierocone  pieczęci  podburzyła  szlachtę. 
Wysadzeni  Zborowscy,  Taszy cki  Mikołaj ,  Krzycki  Mikołaj 
i  Konarski  Jerzy^  napełnili  izbę  wrzawą,  w  której  szlachta 
zamierzyła  pieczęci  cale  innym  osobom,  narzekając  że 
przeciwko  prawu  bywały  powierzane  już  wysokiemi  urzę- 
dami zaszczyconym.  Miał  na  tym  sejmie  w  Krakowie 
(r.  1536,  1637)  ukoronowany  już  królewicz,  pod  zarę- 
j  ^jOiiniiem  że  póki  żyw  król  stary,  dopóty  się  do  rządów 
,*^eszać  nie  będzie,  jako  do  lat  przychodzący,  złożyć 
przysięgę;  miały  być  opatrzone  różne  Rzeczypospolitej 
potrzeby,  a  mianowicie  oł)ioyślony  pobór  na  opatrzenie 
kraju  od  Wołoch.    Wpośród  wrzawy  (r.  1537,^6  lutego) 
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król  młody  złożył  przysięgę,  zaręczając  stanom  listem 
okólnym  całość  praw  i  przywilejów,  w  przypadku  naru- 
szenia których,  poddani  nie  byli  obowiązani  do  posłu- 
szeństwa, gdyby  chciał  po  zejściu  ojca  panować,  ale 
złożył  ją  tylko  przed  senatem,  ponieważ  gniewni  posło- 
wie usunęli  się,  po  czem  nastąpiło  rozdanie  pieczęci. 
Długo  król  znosił  milczeniem  natarczywość,  a  Gamrat 
pewny  swego,  chciał  przed  czasem  akta  i  kancellaryą 
odbierać.  Lecz  kiedy  sprzyjający  mu  Kmita,  jako  mar- 
szałek w  imieniu  króla  w  licznym  senacie  (16  lutego) 
do  przyszłego  kanclerza  mówi,  zabezpieczony  w  oczeki- 
waniu Gamrat,  skoro  usłyszał  że  biskup  ma  być  na  tę 
godność  mianowany,  z  miejsca  powstaje:  król,  że  nie 
do  niego  jest  mowa,  usiąść  mu  każe,  a  usta  marszałka 
zwiastują  kanclerzem  Jana  Choińskiego,  biskupa  Płoc- 
kiego, którego  zdatności  król  już  doświadczył,  w  nim 
drugiego  Tomickiego  znajdował,  i  nie  było  nikogo  coby 
nie  był  mocno  przeświadczony  o  zaletach  męża  i  nader 
stosownym  króla  doborze ;  podkanclerzym  zaś  naznaczony 
był  Paweł  Wolski.  Gamrat  wystawiony  na  żarty  i  po- 
śmiewisko, królowa  rozgniewana  przez  dni  kilka  króla 
widzieć  nie  chciała.  Lecz  królowa  dokazała  że  księ- 
żniczce Mazowieckiej  posagu,  kosztownych  klejnotów 
i  skarbcu  nie  wydała,  że  mąż  tej  księżniczki,  Odrowąż, 
wykrętnym  wykładem  darowizn  królewskich  zosti^  ^^-h- 
starostw  odarty  ' ).  Obijały  się  tymczasem  na  tym  sejMp.jfP--*" 

»)  Stanisław  Odrowąż,  wojewoda  Podolskie  małżonek  Anny, 
księżniczki  Mazowieckiej ,  miał  na  pewnych  dobrach  w  Mazowsza 
oparty  posag,  który  lubo  król  spłacił,  Odrowąż  z  dóbr  ustąpić  nie 
chciał,  nawet  tytuł  książęcy,  dla  tego  że  pojął  księżniczkę,  nie- 

Lelewel,  Dzieje  Polski  aż  do  Stef.  Batorego.  31 
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narzekania,  to  o  naruszony  wolny  króla  obór,  to  na 
cła  i  wiernych  celników,  to  na  miasta  i  ich  związki,  to 
na  królowę,  na  rozdawanie  szlachcie  nieosiadłej ,  nie- 
szlachcie  lub  cudzoziemcom  urzędów,  godności  i  dóbr, 
na  ich  odbieranie  sądowe.  Powierzenie  pieczęci  Choiń- 
skiemu senatorowi  z  wyższych  przeciw  prawu  > ) ,  aczkol- 
wiek osobie  zasługującej  na  to  zaufanie,  i  krzywda 
Odrowąża  do  ostatka  posłów  zniechęciły,  a  ciągła  wrzawa 
(7  marca)  rozchwiała  obrady.  Nieotrzymany  pobór,  bo 
tylko  król  i  senat  na  siebie  i  poddanych  swoich  czopowe 
przyjęli,  zniewala  króla  do  ruszenia  ńa  Wołoszczyznę 
szlachty.  Jakby  przeciw  Turkowi,  lub  najstraszniejszemu 
nieprzyjacielowi  zewsząd ,  choć  pieszo,  zbiegła  się  szlachta 
na  miejsce  naznaczone  pod  Lwowem.  Lecz  byś  tam  wi- 
dział sto  pięćdziesiąt  tysięcy  obrońców  ojczyzny,  nie 
z  orężem  w  ręku,  ale  papier,  pisma,  księgi  praw,  przy- 
wileje niosących.  2e  mały  nieprzyjaciel,  ruszenie  po- 
prawnie przybierał.  Zapozwany  na  sąd  sejmowy,  nietylko  z  tych 
d!(^br  ustąpić  musiał,  ale  i  ze  starostwa  Lwowskiego,  które  miał 
na  prośbę  królowej  nadane,  wyzuty  został.  Trzymał  prócz  tego 
Odrowąż  prawem  zastawnem  i  dożywotniem  starostwo  Samborskie, 
które  wykupiła  rozgniewana  na  niego  królowa,  i  na  siebie  objęła. 
Vita  Petri  Kmithcte, 

*)  Postanowiono  roku  1504  na  sejmie  w  Piotrkowie,  że  kan- 
clerz lub  podkanclerz  ze  stanu  duchownego,  postępujący  na  arcy- 
j^kupstwo  Gnieźnieńskie,  biskupstwo  Krakowskie,  Kujawskie,  Po- 
ie,  Warmińskie  lub  Płockie,  a  ze  stanu  świeckiego  zosta- 
y  wojewodą  lub  większym  kasztelanem,  urząd  kanclerski  lub 
podkanclerski  złożyć  powinien.  Yol.  Leg.  L  p.  296.  Podług  tego 
tedy  prawa,  mogli  piastować  te  urzędy  z  duchownych  tylko  bi- 
dmpi  Kamieniecki,  Chełmski  i  Przemyski,  ze  świeckich  mniejsi 
kasztelanowie. 
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spolite  wydaje  się  niepotrzebne,  na  ucisk  tylko  szlachty 
wymyślone;  bo  i  nieprzyjaciela  w  kraju  nie  ma,  i  jeśli 
za  granicę  iść  mają,  niechże  im  wedle  przywileju  król 
pierwej  zapłaci.  Rosną  za  sprawą  Emitowskich  zwolen- 
ników niezgoda  i  swary,  burzliwe  hałasy  na  króla,  kró- 
lowę, na  senat  i  magnaty.  Niedługo  tam  ładu.  Starzec 
łagodzi,  do  sejmu  odkłada,  ale  daremnie:  szlachta  do- 
maga się  narady.  W  polu  u  wsi  Boiska  zasiadł  senat 
i  rozłożył  się  lud.  W  jego  imieniu  (22.  sierpnia)  podnieśli 
głosy:  Piotr  Zborowski,  Xięski,  Walenty  Dembiński, 
Jan  Sierakowski,  Pardniczewski,  Gomoliński,  Jan  Ta- 
szycki,  Marcin  Zborowski.  Niedość  im  było  powtarza- 
nych skarg,  niedość  utyskiwań  na  krzywdy  drogą  sądową 
podejmowanych  imion,  zaraz  obok  tego  zaszły  domaga- 
nia o  zamknięcie  metryki,  z  której  i  szlacheckie  nadu- 
życia  wyjaśniono').    Senat   odpowiadał:    pierwszy   Jan 

M  Odkąd  król  Ludwik  uwolnił  szlachtę  od  wszelkich  prawic 
podatków,  urząd  podskarhi^o  stał  się  niepotrzebnym,  bó  nie  było 
nigdy  pieniędzy  w  skarbie.  Królowie  z  domu  JagieUońskiego  zna- 
lazłszy w  nim  pustki,  i  nie  mając  z  czego  opędzić  potrzeb  krajo- 
wych, zaczęli  obciążać  długami  dobra  królewskie,  puszczając  je 
szlachcie  do  spłacenia  lub  wytrzymania  pożyczoną)  summy.  Często 
także  przez  wrodzoną  szczodrobliwość,  którą  rozrzutnością  nazwać 
można,  za  rzetelne  lub  urojone  usługi  nadawali  jej  dożywociem  lub 
do  pewnego  czasu  pomienione  dobra.  Zygmunt  wiele  długów  na 
nich  opartych  spłacił  i  tak  oczyszczone  do  reszty  majątku  królew- 
skiego przyłączył.  Ale  niemało  ich  jeszcze  pozosti^o  w  ręku  sdl^;  V 
chty,  mianowicie  dożywociem  nadanych,  a  które,  zamiast  powrócić 
do  skarbu  po  śmierci  dożywotników,  dla  zwykłego  w  Polsce  nie- 
ładu, przechodziły  z  ojca  na  syna,  z  syna  na  wnuka,  i  tym  spo- 
sobem nieznacznie  zamieniały  się  w  dobra  dziedziczne.  Król  Zy- 
gmunt widząc  że  ten  majątek  narodowy,  przeznaczony  na  utrzy- 

31* 
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Tarnowski  nieprzyzwoitość  miejsca  i  czasu  wskazywał, 
do  sejmu  odkładał.  Szmer  i  zgiełk  często  przerywał  mu 
mowę.  Same  nieba  nasrożyły  się  na  gniewne  z  obu  stron 
umysły;  bo  zaledwie  z  kolei  Piotr  Kmita  rozpoczynał, 
powstaje  zawierucha  i  deszcz  ulewny.  Wzmógł  się  tu- 
mult, słudzy  od  panów  odbiegli,  senatory  zamyślający 
o  odróżnieniu  i  oddzieleniu  się  jak  stan  wyższy  od  ludu, 
poturbowani  do  miasta  uciekli.  Już  tedy  w  mieście 
(24  sierpnia)  Zborowscy  i  Jan  Taszycki,  jako  posłowie 
koła  rycerskiego,  wyrzucają  senatowi  że  jest  jedyną 
sprężyną  bezprawi  i  krzywd  szlacheckich  *).  Kmita  po- 

manie  wojska,  rządu  i  dworu  królewskiego,  staje  się  szlacheckim, 
'  kazał  pospisywać  te  dobra  z  wyszczególnieniem  jakiem  kto  prawem 
je  trzyma,  i  to  wszystko  w  księgach  kanclerskich  czyli  w  metryce 
zachować.  Na  mocy  tedy  dowodów  w  metryce  zawartych,  nie  je- 
den  szlachcic  mógł  dobra  nieprawnie  posiadane  postradać,  i  ztąd 
wyraz  metryka  Stał  się  postrachem  szlachty,  i  nadwątlił  jej  przy- 
wiązanie do  króla.  Z  tego  powodu  nie  jeden  mówca  yrykrzy kiwał 
na  wojnie  kokoszej:  „gwałcą  nasze  przywileje,  bez  sądu  nas  po- 
tępiają, z  dóbr  wyganiają,  za  samą  królewskiego  rozkazu  mocą 
ze  wszystkich  wyzuwają  dostatków."  Hinc  illae  lacrimcke. 

')  Jeżeli  co  komu  oc^ęto,  mówił  Marcin  Zborowski,  oc^ęto 
dla  tego  żeście  wy  tego  chcieli,  aby  mu  odjęto.  Czemuż  co  zgwał- 
cono? boście  wy  dopuścili.  Czemu  prawa  upadły?  boście  wy  ich 
nie  ratowali.  Czemu  teraz  niewolnikami  jesteśmy?  boście  nas  być 
wolnymi  nie  chcieli.  Nic  w  naszym  senacie  nie  ważą  prośby,  po- 
słami naszymi  w  senacie  gardzą,  łamią  się  ustawy  sejmowe,  co 
jKjdbcecie,  pozwalacie,  czego  chcecie,  przeczycie.  Postanowiono  aby 
urzędów  i  dóbr  duchownych  nikomu  przeciw  prawu  nie  dawać. 
Ta  ustawa  cóż  za  moc,  co  za  skutek  miała?  zachowanoli  ją  przy- 
najmniej przez  rok?  jako  żywo,  ani  przez  jeden  miesiąc:  to  przy- 
najmniej przez  trzy  dni?  i  to  bynajmniej.  Ledwie  co  nasi  za  Kra- 
ków ustąpili  nogą,  gdy  najwyższe  urzędy>  najznakomitsze  duchowne 
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taki  wał  ich  przełożeniu,  ale  żq  naprawa  stać  się  nie 
może  nagle  i  pod  bronią,  ni  kiedy  Ruś  gore,  kierował 
na  odłożenie.  Na  to  stary  Jan  Taszycki  jeszcze  raz 
(27  sierpnia)  o  przyspieszenie  i  nieodwlekanie  upominał 
się,  a  poparł  go  pokrótce  Piotr  Zborowski,  i  w  głuchem 
milczeniu  na  odpowiedź  króla  oczekiwano.  Lecz  gdy 
król,  markotny  że  mu  się  w  nie  wczas  naprzykrzano,  nie 
sądził  za  przyzwoitą  zrzeczenie  się  ceł,  przekładał  że 
o  poodbierane  dobra  potrzeba  czasu,  a  w  metrykach  za- 
pisane dzieje  za  ważne  uznawał:  rozpaliła  się  gniewem 
szlachta,  i  zawrzało  wszystko  wielką  niespokojnością: 
pełno  uszczypliwych  przygryzków,  narzekań  że  z  nich 
szydzono,  pełno  przechwałek,  próżne  łagodzenie  i  kró- 
lewskiej odpowiedzi  wyjaśnianie.  Znowu  w  polu  pod  mia- 
stem Lwowem  powiatami  rozłożyła  się  szlachta:  posel- 
ski wydział  z  całym  gminem  (30  i  31  sierpnia)  nara- 
dzali się.  Spisywano  plebiscit ,  czyli  rokosz ,  uchwałę  zwią- 
zanego ludu,  a  w  nim  ponowione  narzekania  i  żądania. 
Że  temu  w  części  król  już  dogodził,  na  wiele  przyzwala 
i  obiecuje,  co  jak  wreszcie  jest  wyjaśnia,  a  wzywa  do 
obrony  Rzeczypospolitej :  łagodnie  (7  września)  od  tronu 
przełożono.  Lecz  na  to  wszystko  nieukojone  jeszcze  stanu 
rycerskiego  serca  przez  usta  swych  wysłańców,  Spła- 
wskiego  i  Mikołaja  Taszyckiego,  prośbą  o  niezwłoczenie 


włości,  wbrew  ustawom  i  prawom  nadano  i  zalecono.  Zamilczmy 
tymczasem  o  urzędach,  obaczmy  którym  co  najlepsze  po  owym 
sejmie  obiecano  biskupstwa.  Zasłużonemuli  jakiemu  w  Rzeczypospo- 
litej? albo  z  urodzenia,  albo  z  umiejętności  znacznemu?  jako  żywo, 
ale  trębacze,  surmacze,  cymbalistowie  rozdrapali  dziedzictwo  ojco- 
wizny naszej,  ustawy  narodowe  zgwałcili.  Orzechowski,  Amalia  VI. 
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i  dopełnienie,  oraz  oświadczeniem  wierności  odpowiadają. 
Zatem  nie  chcąc  dłużej  król  na  mowacłi  czasu  trawić, 
przeświadczony  że  tą  ogólną  wyprawą  nie  osłoni  Rze- 
czypospolitej, zjazd  cały  rozpuszcza,  i  przez  Tarnowskiego 
szlachcie  oświadcza  że  co  sam  przez  się  podoła,  na  obronę 
łożyć  będzie,  przy  tern  wzywa  by  w  razie  gwałtownego 
niebezpieczeństwa  za  pierwszem  wezwaniem  natychmiast 
stawała,  a  tymczasem  prosi  aby  w  powrocie  tak  skromną 
i  powściągliwą  była,  żeby,  gdy  jej  przybycie  niejednemu 
wiele  złego  narobiło,  powrót  nikomu  nie  szkodził.  Ta- 
szy cki  dziękował  za  to,  żegnał  króla,  i  wszystko  zabrało 
się  do  posłuszeństwa.  Było  tam  wiele  mówiono  i  powta- 
rzano, mocno  i  śmiało,  ale  przystojnie;  senatowi  czynione 
wyrzuty,  od  senatu  grzecznie  odpowiadano ; .  wiele  wyzna- 
nia uchybień,  obietnic,  powolności  królewskiej;  wiele 
oświadczeń  uszanowania  dla  tronu;  a  najwięcej  skarg, 
użaleń,  narzekań  na  uchybienia  prawom,  i  rosnących 
domagań  się.  Zajątrzenie  powszechne!  król  zmaitwiony 
że  serc  nie  ułagodził^  hetman  że  niedość  uczczony,  uty- 
skując pole  opuszczał;  możnym  ciężko  było  że  odróżniać 
ich  bracia  młodsi  od  siebie  nie  chcieli;  w  powszechności 
gmin  szlachty  bolał  że  nie  ze  wszystkiem  stało  się  po- 
dług jego  żądania.  Żałość  ogarnęła  umysły,  smutek  obar- 
czył serca,  wstyd  pokrył  ich  oczy.  Czegóż  mogli  się  spo- 
dziewać po  swoich  na  sejmie  posłach,  kiedy  w  całem 
zebraniu  niczego  nie  dopięli?  Próżno,  nie  głos  chrypliwy 
trąby,  ale  wrzaskliwy  kur  budził  ich  co  rano.  Po  dwu- 
miesięcznych niespokojnościach  rozbiegli  się  do  domów, 
roznieśli  odgłos  tych  Lwowskich  poruszeń ,  kokoszą  wojną 
zwanych,  i  powszechną  po  całym  kraju  boleść,  nie  z  po- 
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wodu  że  kraj  bez  obrony  pozostał ,  lecz  że  nie  wiedziano 
czego  oczekiwać,  jakie  przyjdzie  przedsięwziąć  kroki, 
co  się  z  życzeniami  i  żądaniami  stanie.  Tak  w  ^  Rze- 
czachpospolitych  strapione  umy^y,  skoro  się  harmonia 
nadweręży!  Moralne  wzajem  uniesienia,  wzajemne  wy- 
rozumienie i  czas  powolny,  jedynie  są  zdolne  strapie- 
nie ukoić. 

51.  Nic  dziwnego  że  się  to  w  Polsce  działo,  kiedy 
w  Kastylii  Padilla  (r.  1522)  na  polach  Yillalar  chwiał 
Karola  V.  w  Hiszpanii  panowaniem,  kiedy  Toledo  do 
upadłego  broniło  wolności  stanu  miejskiego  przeciw  tro- 
nowi i  szlachcie,  kiey  Walencya  długim  bojem  nużyła, 
Majorka  krwią  się  oblewała:  po  raz  ostatni  tam  w  Hi^ 
szpanii  (r.  1539)  Kortezy,  już  od  lat  kilku  poniżone  i  upo- 
dlone ,  otwiersi  Karol ' ).  Narzekały  stany  Flamandzkie, 

1)  Kiedy  Karol  Y.  gotował  się  do  zapasów  z  Franciszkiem  I., 
które  w  czterech  odnawiających  się  wojnach  przez  ]at  dwadzieścia 
dwa  Europę  zachodnią  zakrwawić  miały,  wybuchnęło  groi^e  prze* 
ciw  niemu  w  Hiszpanii  powstanie.  Zrodzony  i  wychowany  na  obcąj 
ziemi,  otoczony  cudzoziemcami,  z  których  jednemu,  kardynałowi 
Adrianowi  oddał  rządy  Hiszpanii,  kardynałowi  Ximene80wi  aa 
jego  wielkie  dla  tronu  i  kraju  usługi  niewdzięcznością  płacący, 
odstręczył  ten  monarcha  od  siebie  serca  szlachty  Hiszpańskiej, 
która  już  gotowała  się  do  broni.  Ale  miasta  Kastylii  uprzedźmy 
jej  powstanie,  i  zawiązały  ligę  śtmętą,  zamierzając  nietylko  ogra- 
niczyć wykraczającą  z  dawnych  obrębów  władzę  królewską,  ale 
nawet  lud  z  jarzma  szlachty  uwolnić.  Takie  podwójne  przed* 
sięwzięcie  sprowadziło  upadek  powstania;  bo  szlachta  lękając  się 
więcej  ducha  wolności,  niżeli  nadużyć  władzy  królewsMąj,  po- 
jednała się  z  tronem,  i  wspólnie  z  nim  przeciw  miastom  V  pole 
wyszła.  Połączonym  ich  siłom  święta  liga,  między  sobą  niezgo- 
dna, 4)odołać  nie  mogła.    Po  pomyślnem  zrazu  powodzenia  pod 
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miasto  Gandawa  wyzwało  (r.  1540)  ciężkie  na  siebie 
ciosy  ' ).   Wyrugowany  ze  Szwecyi  (r.  1522)  Krystian  II., 

sprawą  dzielnego  Don  Juana  de  Padilla,  wojsko  ligi  23  kwietnia 
1552  roku  na  polach  Yillalar  nie  tak  pobite  jak  rozproszone,  sam 
Padilla  pojmany  i  ścięty.  Ale  jego  bohatyrska  żona,  Dona  Maria 
Pacheco,  przedłużyła  jeszcze  walkę  w  mieście  Toledo,  które  więcej 
podstępem  niż  przemocą  pokonane.  W  Walencyi  i  na  wyspie  Ma- 
jorce, gdzie  szlachtę  wycięto,  powstanie  także  przytłumione  zo- 
stało. Odtąd  dawne  swobody  zniesione,  a  Eortezy  dla  tego  tylko 
zwoływane,  aby  w  głuchem  milczeniu  i  podłej  uniżoności  na  po- 
datek zezwalały.  Robertson,  History  of  Charles  the  Fifth, 

1)  Obywatele  Gandawy  zasłaniali  się  swemi  przywilejami  od 
podatków,  które  na  nich  Maria,  siostra  Karola  Y.,  wdowa  po 
Ludwiku  Jagiellończyku,  a  potem  regientka  Niderlandów  nałożyć 
chciała.  Gdy  ich  przełożenia  nie  skutkowały,  wzięli  się  do  broni, 
a  sądząc  że  Franciszek  I.,  przekonany  już  dostatecznie  o  niepo- 
dobieństwie utrzymania  się  w  księstwie  Mediolańskiem ,  zwróci 
uwagę  na  bliższą  Francyi  Flandryą,  jemu  się  poddali,  z  zapewnie- 
niem że  wszystkie  inne  miasta  Flamandzkie  pójdą  za  ich  przykła- 
dem. Ale  Franciszek  łudzony  przez  Karola  obietnicą  otrzymania 
w  lenność  tego  księstwa,  którego  zdobycie  tyle  go  napróżno  wy- 
lanej krwi  kosztowało,  mając  prócz  tego  zawarte  z  nim  świeżo 
(1538)  w  Nizza  zawieszenie  broni  na  lat  dziesięć,  nietylko  mu 
spieszącemu  na  uskromienie  Gandawczykow  przez  Francyą  prze- 
jechać pozwolił,  w  Paryżu  uprząjmie  przyjmował,  aż  do  gra- 
Bicy  odprowadził,  ale  mu  nawet,  zdradzając  położone  w  sobie 
zaufanie,  zamiary  ich  poddania  mu  się  wyjawił.  Opuszczona  od 
Franciszka  i  od  miast  Flandryi  Gandawa,  padła  ofiarą  gorliwości 
o  swe  swobody.  W  dzień  swoich  urodzin,  wszedł  gniewny  Karol 
z  orężem  w  ręku  i  koroną  na  głowie  do  swego  rodzinnego  miasta, 
dwudziestu  sześciu  przedniejszych  obywateli  pod  miecz  katowski 
oddał,  wielu  na  wygnanie  skazał,  wszystkie  przywileje  odją^,  cy- 
tadellę  dla  utrzymania  w  grozie  mieszkańców  za  ich  pieniądze  po- 
stawił, podatek  na  opłacenie  załogi  na  nich  nałożył,  zgoła  taki 
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więzień  u  poddanych  w  Danii  (od  r.  1532  do  1559),  Da- 
lekarlów,  co  niepodległość  Szwecyi  zapewnili,  powścią- 
gał Gustaw,  trzyletnie  bezkrólewie  (od  r.  1533  do  1536) 
trapiło  Danią  ^ ).  Węgry  trwały  rozerwane  między  nieu- 
stannemi  szlachty  waśniami.  Oczekiwane  było  powstanie 
książąt  rzeszy  przeciw  cesarzowi.  Wszędzie  trwożyły  się 


zaprowadził  porządek,  jakim  na  początku  panowania   Eliszpanią 
uszczęśliwił.   Robertson. 

')  Krystian  II.,  popełniając  niesłychane  okrucieństwa,  dał 
Szwedom  ostateczny  powód  do  wyjścia  z  unii  Ealmarskiej,  i  wy- 
brania na  tron  Gustawa  Wazy.  Dania  i  Norwegia  powsts^  także 
przeciw  wypędzonemu  ze  Szwecyi  okrutnikowi,  i  wybrały  jego  stryja,  * 
Fryderyka,  Szlezwickiego  i  Holsztyńskiego  Księcia.  Krystian  uciekł 
do  swego  szwagra,  Karola  V.,  i^spartyjego  posiłkami,  starał  się 
odzyskać  stracone  korony.  Zbity  i  schwytany  roku  1632,  aż  do 
śmierci  (1559)  w  ścisłem  przesiedział  więzieniu.  Po  śmierci  Fry- 
deryka (1533)  miasta  Anzeatyckie  chcąc  przywrócić  uwięzionego 
okrutnika,  zdobyły  połowę  Danii,  którą  syn  Fryderyka,  Krystian  DI. 
dopiero  roku  1536  odzyskał,  i  nad  całą  Danią  i  Norwegią  pano- 
wać zacz^.  Złożenie  z  tronu  i  uwięzienie  Krystiana  U.  było  dzie- 
łem i  tryumfem  szlachty  i  wyższego  duchowieństwa,  przeciw  któ- 
rym mieszczanie  i  chłopi  w  jego  obronie  mężnie  ale  nieszczęśliwie 
walczyli.  Po  zwycięztwie  szlachta  wzmocniła  swe  przywileje  przez 
zupełne  ścieśnienie  władzy  królewskiej  i  poniżenie  innych  stanów, 
z  których  król  nie  mógł  żadnego  szlachectwem  obdarzyć ,  nic  zgoła 
postanowić,  podobnie  jak  w  Polsce,  bez  zezwolenia  szlachty. 
Król  obieralny,  skrępowany  kapitulacyami  (handfastninge)  podo- 
bnemi  do  naszych  późniejszych  paktów  konwentów.  Chłopi  Ao 
skiby  przywiązani  i  za  poddanych  swych  panów  uznani  zostali. 
Taki  stan  rzeczy  trwał  w  Danii  aż  do  roku  1660,  w  którym  mie- 
szczanie i  duchowieństwo  sejm  znieśli,  szlachtę  upokorzyli,  nieo- 
graniczoną władzę  królowi,  Fryderykowi  III  ,  i  jego  dziedzicznym 
następcom  przyznali  ^ 
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ludy  i  stany  o  swe  wolności:  tam  nieznośnie  było  Habs- 
burgom dopełniać  uroczystych  zaręczeń  i  przysiąg,  lę- 
kali się  widoku  w  pomyślności  opływającej  swobody; 
ówdzie  interes  niewolił  do  obrządku  i  wyznania,  mie^ 
szał  rozszczepione  umysły.  Lecz  i  Franciszek  I.  biegł  do 
Saintonge,  jak  ojciec  między  dzieci,  koić  i  skłaniać  do 
ponoszenia  uciążliwych  opłat  Nie  było  nic  dziwnego  że 
Europa  była  pełna  ostrych  i  krwawych  poruszeń,  a  tu 
oto  niespodziany  rozruch  w  Polsce  napełnił  dwory  Eu- 
ropejskie zgorszeniem.  Przeszło  lat  trzydzieści  panuje 
król  nad  narodem  przemożnym,  nie  targa  się  na  jego 
swobody,  poświęca  wszystkie  starania  na  utrzymanie  po- 
rządku i  całości  państwa:  kraj  pod  nim  kwitnący,  mie- 
szkaniec zawsze  spokojny,  tyle  czasów  szczęśliwy.  Ale 
król  wynosił  bez  braku  ludzi  ze  zdolności  znajomych; 
w  świadczeniu  chciwie  wymaganych  dobrodziejstw  tronu 
wymykała  się  z  obrębów  oszczędność;  łaska  panującego, 
niewieścim  niekiedy  nadskokiem  uwiedziona,  obdarzyła 
mniej  godnego,  mniej  zacnego;  też  same  niewieście  za- 
biegi pociągnąć  mogły  krzywdę  kilku  na  majątku:  te 
winy  królewskie  uczuł  stan  szlachecki,  pilnie  policzył 
interes  stanu,  i  zdawało  się  że  przebaczyć  nie  mógł. 
Karol  V.  cesarz,  królowie  Węgierscy,  Jan  i  Ferdynand, 
sidtan  Turecki,  na  tak  niespodziany  wypadek,  słali  do 
Zygmunta  pocieszające  listy,  a  ostatni  trwały  w  przyja- 
źni, na  poskromienie  buntowników  pomoc  przyrzekał, 
w  Multańskim  wojewodzie  równie  własnego  nieprzyjaciela 
widział.  Lecz  Zygmunt  przekładał  iż  mis^t  za  co  Bogu 
dziękować,  że  chociaż  mu  niektóre  rzeczy  nie  po  myśli 
poszły,  tyle  tylko,  wśród  klęsk  świat  chrześciański  tra- 


GMINOWŁADZTWO    SZLACHECKIE.  491 

piących,  dotknąć  go  Bogu  się  podobało:  nie  z  innej  to 
przyczyny,  tylko  żeśnły  byli  nadto  szczęśliwi,  a  stan  ry- 
cerski zbytecznie  o  utrzymanie,  a  raczej  rozszerzenie  wol- 
ności swoich  troskliwy.  Zostawił  ze  swej  strony  król  Zy- 
gmunt niewielkie  siły  przeciw  Multanom,  które  ogania- 
jąc się,  nieco  u  Seretu  (r.  1538)  pobite.  Ze  swojej  też 
strony  Soliman  gotował  się  do  wyprawy:  nie  wyjawiał 
myśli  i  zamiarów,  zatem  w  trwodze  okoliczne  chrześciań- 
stwo,  choć  najwięcej  Wołosza.  Królowie  Węgierscy,  Jan 
i  Ferdynand,  zaklinają  Zygmunta  by  Piotrowi  wojewo- 
dzie przebaczył.  Uzyskał  przebaczenie  Piotr,  zrzekł  się 
Pokucia  i  zaręczył  pokój.  Lecz  Soliman  postępował:  opa- 
nowawszy Multany,  tam  wojewodę  innego  ustanowił,  o  tem 
Zygmunta  uwiadamia ,  i  uzyskuje  od  niego  wydanie  brata 
i  żony  strąconego  wojewody  Piotra,  którzy  w  Polsce 
schronienia  szukali.  Nie  bez  przyczyny  utyskiwano  w  Pol- 
sce na  tQ  wydanie,  w  Konstantynopolu  zwątpiono  o  przy- 
jaźni Zygmuntów,  którzy  zdawali  się  wzajemnemu  tylo- 
letniemu  zaufaniu  przeniewierzać,  wchodząc  w  układy 
z  buntowniczym  wojewodą  Piotrem :  w  Polsce  obawa.  So- 
liman sam  wykroczył  przeciw  umowom,  gdy  samowolnie 
wojewodę  stanowił.  Zygmunt  uległ  naleganiom  przeba- 
czenia wspólnemu  państwom  przeniewiercy,  samowolnego 
działania  bez  oporu  Solimanowi  dopuścił;  bo  nie  był 
w  stanie  jak  w  innych  razach  postawić  się  i  przemówić 
poważnie.  Multany  tyle  czasów  przedmurze,  raz  pierwszy 
zupełnie  na  Turków  zdane.  Smutny  skutek  intryg  Bony, 
a  Kmito wskich  podburzeni).  Wszakże  od  owego  roko- 

^)  Czego  uiesworność  szlachty  pod  Lwowem  dopełnić  Zygmun- 
towi nie  pozwoliła,   to  dopełnił  Soliman  z  niemałą  dla  Perski 
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SZU  Lwowskiego  rzecz  szlachty  z  całą  siłą  w  górę  po- 
szła: popierali  ją  wielcy  i  malL  Nie  dopuściła  szlachta 
żeby  się  z  pomiędzy  niej  możni  w  oddzielny  stan  zawią- 
zali i  podnieśli,  ale  ich  od  szczególnych  w  tym  celu 
usilności  wstrzymać  nie  zdołała.  Zaraz  na  pierwszym  sej- 
mie w  Piotrkowie  (r.  1538)  złożonym,  wiele  zamętu  się 
stało,  gdy  podwójni  posłowie  ziemscy  nań  się  zjechali, 
jedni  od  pospolitej  drobnej  szlachty,  inni  od  możnych 
,  panów,  od  większych  senatorów  wybrani.  I  byłyby  roz- 
terki sejmu  dłużej  potrwały,  gdyby  mała  klęska  Seretska 
nie  otworzyła  radzącym  oczu  na  przepaść  w  jaką  nie- 
baczni lecieli,  gdyby  się  był  powolny  król  na  czas  nie- 
jaką surowością,  a  więcej  łaskawością  nie  uzbroił.  Żą- 
dał on  żeby  wszyscy  aczkolwiek  liczni  posłowie  wspólnie 
radzili,  i  nakłonił  ich  do  tego,  gdy  jednym  groził,  in- 
nych pozywfiJ:  żeby  im  przebaczyć,  lub  obietąicą  i  dat- 
kiem uciszył.  Nieco  opieszałości  i  cierpliwości,  stygł  za- 


szkodą.  Maj%c  różne  urazy  do  Piotra,  wojewody  Multańskiego, 
sam  na  czele  wojska  przyszedł  go  ukarać,  Jassy  spalił,  w  Socza- 
wie,  która  bez  oporu  mu  się  poddała,  znaczne  skarby  zabrała  na 
miejsce  Piotra,  który  schronił  się  do  króla  Jana,  mianował  ho- 
spodarem Stefana  Alexandrowicza,  nie  pytając  o  to  swego  sprzy- 
mierzeńca, króla  Polskiego,  którego  przodkom  od  lat  wielu  Mul- 
tany  hołdowały.  Stefan  w  zamian  za  dane  mu  znaki  godności, 
kukę  czyli  kołpak  z  piórami,  sobolowy  kaftan,  bęben,  końskie 
ogony  i  chorągiew,  zobowiązał  się  haracz  sułtanowi  osobiście 
co  roku  odwozić.  Przed  rozstaniem  się  z  swym  hołdownikiem, 
Soliman  oderwał  od  jego  hospodarstwa  część  Multan  między  Dnie- 
strem, Prutem  i  morzem  Czamem,  którą  pod  imieniem  sandziaku 
Kilii  i  Akermanu  do  swego  państwa  przyłączył,  i  tym  sposobem 
został  bezpośrednim  Polski  sąsiadem.  Hammer,  t.  Y.  p.  289. 
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pał,  przestawano  na  małem  dogodzeniu  niektórych  żą- 
dań, na  obietnicach,  o  reszcie  zapomniano.  Tylko  po- 
słowie Wielkopolscy,  Zgczyccy,  Krakowscy  i  Sandomir- 
scy  uniknęli  się  z  owego  sejmu  Piotrkowskiego,  zresztą 
wszystko  się  uciszyło.  Widać  atoli  było  jak  działania 
i  uchwały  równie  tego  sejmu,  jak  i  następujących  za 
starego  pana  w  ostatnich  latach  dziesięciu  rożnem  szczę- 
ściem odbytych,  pełne  były  to  usiłowań  królewskich  utrzy- 
mania porządku  i  ochraniania  stanów  nieszlacheckich  od 
biorącej  górę  przemocy  szlacheckiej ,  to  nieustannych  za- 
biegów szlachty  aby  swe  swobody  i  władzę  pomnażać. 
Sam  król  po  dwa  kroć  (r.  1539  i  1543)  wypędzanych 
z  pośród  ziemskich,  posłów  miejskich  podług  dawnego 
zwyczaju  na  ich  miejsce  przywracał').  Mało  się  oka- 
zały tą  reprezentacyą  zajęte  miasta:  nie  obchodziła  ich 
tyle  rzecz  szlachecki  najwięcej  izby  sejmowe  napełnia- 
jąca, ile  przykremi  się  stały  nielicznej  ich  reprezentacyi 
przez  szlachtę  wyrządzane  zniewagi :  same  ze  swojej  strony 
opuszczały  się  i  znaczenia  swego  politycznego  zaniedby- 
wały; niebaczne  na  to  jak  dalece  szlacheckie  statuta 
o  ich  losach  stanowić  mogły.  Zapadły  uchwały  niszczące 
cechy  miejskie  2);  zastrzegające  bezpieczeństwo  składów 

^)  Roku  1539  przypomniał  Zygmunt  że  Kraków,  amtra  mores 
aliarum  civitatum.  prawo  posyłania  posłów  na  sejm  posiada.  Boku 
1643  ponowił  przywilej  w  którym  oświadcza:  cwes  Craccwienses  pro 
plebeis  non  sint  censendi.  Mecherzyński ,  o  magistratctch  miast  Pol- 
skich, rozd.  11.  6.  str.  38.  39. 

2)  Szlachta  wielowładna  rozminęła  się  nawet  ze  zdrowym  roz- 
sądkiem, stanowiąc  roku  1454  i  1465  przez  swych  wojewodów 
i  starostów  po  miastach  cenę  rzeczy  kupowanych  i  przedawanych 
przez  mieszczan,   a  to  dla  tego,  ne  terrigenae  et  eorum  homines  ag- 
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które  w  niewielkiej  liczbie  wskazane,  nie  tyle  handlowi, 
4^0  niektórym  pojedynczym  miastom  dogadzały;  zape- 
wniające wolną  na  jarmarkach  przedaż.  Sądy  ziemskie 
i  grodzkie,  wieca,  do  należytych  porządków  pospiechu 
napominane;  komissarze  dla  rozgraniczenia  dóbr  kró- 
lewskich od  szlacheckich  stanowieni;  prawa  o  cłach, 
o  czystości  dróg,  o  dowolnych  mytach  powtarzane.  Lecz 
obok  tylu  o  porządek  i  bezpieczeństwo  dbających  ustaw, 
jawią  się  niespodzianie  (r.  1537)  ordynasye:  Paniowska 
Zbożnych,  Krzemieno wieka  Kietlińskich,  Odrowążów, 
Karśnickich  (r.  1540);  stają  prawa  o  celnikach  i  ceł 
niepłaceniu,  przywrócona  (r.  1539)  ustawa  Jana  Alberta 
o  zabójstwach  1 ),  bo  nieskuteczne  się  stały  zabiegi  do 
jej  obostrzenia  i  odmienienia,  chociaż  cena  przed  kil- 
kadziesiąt laty  postanowiona,  z  odmianą  wartości  pie- 
niędzy ze  złotych  dzisiejszych  3070  na  1900  spadła. 
Ponowione  ostrzeżenia  że  prawodawstwo  do  sejmów  na- 
leży; że  opactwa  ,przełożeństwa  zakonne  i  inne  godności 
duchowne  szlachcie  2),  urzędy  ziemskie  samym  osiadłym, 
zamki  królowej  powierzone,  samym  Polakom 3)  dawane 

graventur.  Widząc  że  to  prawo,  niepodobne  do  wykonania,  pozo- 
stało bez  skutku,  nalegała  jeszcze  roku  1496  o  rozwiązanie  bractw 
czyli  cechów  miejskich:  fraUmitates  destruere,  stat  1496,  art. 
33,  edit  Bandtkie  p.  352.  Nakoniec  nakazała  ich  rozwiązanie  roku 
1538  i  1543.  Vol.  Leg.  I.  p.  535,  568.  Chociaż  król  oparł  się 
roku  1543  wymaganemu  zniesieniu  składów,  wymawiając  się  bra- 
kiem zezwolenia  strony  uprzywilejowanej,  na  tymże  jednak  Kra- 
kowskim sejmie  rozwiązania  cechów  dopuścił, 
»)  Vol.  Leg.  L  p.  549. 

2)  Vol.  Leg.  L  p.  521. 

3)  Vol.  Leg.  L  p.  549. 
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być  mają,  że  cudzoziemcy  od  wszystkiego  są  wyłączeni. 
Domagano  się  często  porównania  i  ściślejszego  spojenia 
z  Polską  Litwy,  Prus,  Oświęcimia,  Zatora;  powtarzano 
<r.  1538  i  1543)  zakaz  aby  mieszczanie  dóbr  ziemskich 
nie  posiadali  O;  żydzi  dla  znaku  że  są  żydami  żółte  mycki 
nosili^),  a  o  tych  co  są  pod  pieczą  szlachty  aby  król 
się  nie  pytał.  Stan  kmiecy,  pomimo  starań  królewskich, 
bez  polepszenia  został,  jego  wolność  nieopatrzona.  Też 
same  ustawy  o  zbiegłych  kmieciach  powtarzano,  a  Mazo- 
wsze, mając  swoje  wyjątki  w  prawie  upoważnione  i  swój 
statut  oddzielnie  (r.  1531,  1536  i  1538)  układany  (r.  1541) 
drukowany,  domagało  się  ustawicznie  o  zmianę,  ukróce- 
nie i  zniesienie  rękojemstwa  kmieci,  to  jest  ich  wolnej 
panów  przemiany,  przez  coby  się  wolny  dotąd  kmieć 
Mazowiecki  więcej  do  stanu  kmieci  Polskich  zbliżył; 
więc  z  czasem  (r.  1565  i  1576)  rękojemstwo  upaść  mu- 
siało^). Lecz  i  najzbawienniejsze  uchwały  przechodziły 
przez  zdanie  i  wolą  szlachty  rządzącej  i  prawodawczej, 
która  przepisując  je,  wczesno  swą  korzyść  widziała, 
a  będąc  razem  władzą  wykonawczą,  najchwalebniejsze 
nieraz  bezczynnemi  sprawiała,  na  swój  zysk  obracała. 
Miejskie  porządki  zdane  starostom,  lub  jeszcze  wojewo- 
dom, którzy  nabywając  wpływu  i  zwierzchnictwa  nad 
kwitnącemi  w  pomyślności  miastami,  narzucali  im  od 
upodobania  nieudolnych ,  lub  niekiedy  podłych ,  aby  wię- 
cej po  ich  woli  chodzili,  rajców  i  ławników,  wyciskali 
groźbą  opłaty.  Tak  przemożny  Kmita  bogacił  swój  skar- 

')  Vol.  Leg.  1.  p.  626.  671. 

2)  Yol.  Leg.  I.  p.  626. 

»)  Yol.  Leg.  II.  p.  697.  960. 
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biec  z  kupców  chrześcian,  strasząc  że  podmówi  posłów 
na  sejmie,  iżby  wszelki  handel  źydostwu  był  porucżony; 
bogacił  jeszcze  więcej  z  żydów,  strasząc  że  z  powodu 
ich  lichwiarstwa ,  złodziejstwa,  oszustwa,  postara  się 
już  o  ukrócenie  ich  kupiectwa,  już  o  ich  całkowite  wy- 
wołanie'); bo  zdolniejsi  do  znoszenia  ucisku  przemyślni 
żydzi,  zaostrzali  żądze  chciwców.  Przywileje  zaręczi^y 
im  w  Polsce  obszerne  swobody,  lecz  i  w  wiekach  z  prze- 
sądów i  grubości  ocierających  się,  zawsze  żydzi  wy- 
stawieni na  skargi  i  prześladowania,  może  iż  niekiedy 
do  tego  powód  dawali.  Były  niejedne  na  nich  żale  za 
Zygmunta  I. :  to  o  handel  pieniędzmi  krajowemi  za  gra- 
nicą, to  na  ich  bluźnierstwa  przeciw  chrześciaństwu, 
znieważanie  jego,  nawet  (r.  1540)  że  chrześcian  do  swego 
wyznania  uwodzą  2).  Pieniądz  zwykle  ich  ochraniał.  W  ta- 
kim stanie  rzeczy,  gdy  wielu  dla  zysku  dopuszcza  się 
różnych  w  Rzeczypospolitej  zdrożności ,  widać  było  ludzi 
nieszlacheckiego  stanu  poniżonych,  i  niewoli  oczekują- 
cych. '  Stan  szlachecki  panujący,  gorliwy  o  utrzymanie 
swych  wolności ,  w  rozszerzaniu  ich  dobro  Rzeczypospo- 


^)  Vita  Petri  Kmithae. 

2)  Żydowie,  powiada  Bielski,  ^idząc  że  się  chrześcianie  o  swą 
wiarę  kłócą,  niemało  ich  u  nas  zwiedli,  poobrzezywali,  i  do  Wę- 
gier, a  potem  do  Turek  wysyłali.  Król  kazał  karać  winowajców. 
Żydzi  prosili  sułtana  o  przyczynne  listy  do  króla.  Sułtan  dał 
odpowiedź,  że  niebawnie  chrześcian  wypędzi,  a  im  da  wolność. 
Czacki  ^ie  znajdigąc  o  tern  wszystkiem  w  zmianki  w  aktach  To- 
mickiego, wątpi  o  rzetelności  tej  powieści  Bielskiego.  Ale  jest 
wzmianka  w  liście  Zygmunta  do  Kmity,  o  którego  opierały  się 
wszystkie  sprawy  żydowskie,  że  król  wzbraniał  żydom  wynoszenia 
się  do  Turcyi. 
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litej  upatruje!  Uwiedziony  ponętą  chlubienia  się  z  cnoty, 
z  przywiązania  do  ojczyzny,  z  wierności  do  króla-  wszy*- 
stko  to  istotnie  wmawiał  w  siebie,  i  przez  to  piękne 
swe  usposobienia  rozwijał:  ale  za  to,  byle  urojenie,  króla 
napominał,  sam  pi^zez  się  stanowił,  jedynie  sobie  .do- 
gadzał. Przy wykły  .  dzielnym  nieraz  swych  króK  wpły- 
wem że  jednozgodnie ,  to  jest  w  powszechnem  milczeniu, 
gdy  król  swoje  zdanie  w  sposób  nakazujący  ogłosił,  na 
obradach  sejmowych  prawa  uchwalał,  zgodność  w  usta^ 
wie  króla  Alexan(ira  jednomyślnością  wykładać  poczyns^: 
tym  sposobem  wri^askiem  kilku  posłów  psuł  pożądane 
ustawy,  wstrzymywtó  opatrzenie  potrzeb  krajowych,  głos 
senatu  i  wolę  panującego  tamownł,  tym  sposobśm  nchws^ 
szlacheckie  groziły  wszystkim :  szlacheckich  wolności,  pa- 
nowania ,  żądań ,  gdzie  koniec  i  miara  ?  Na  nic  dostate- 
cznych nie  było  opisów,  żadnego  prawa  porządnego,  ści- 
słego lub  zupełnego,  rozmaitości  zwyczajów  liczba  widke 
a  w  nich  wszędzie  korzyść  szlachecka.'  Król  Zygmunt 
nie  mogąc  $wój  lud  do  jednostajnych  ustaw  przywieść, 
porównywt^  go  pti^rwilejami^  darowiznami.  Tak  postą- 
pił z  Mazowszem ,  upowszechni  azjacheckie  przywileje 
na  Busi,  reszta,  dopełniała  się  zmienną  koleją  czasu,  bo 
różny  stan  cząstek  z  któi!y eh  się  Bzeczpospolita^składałaf, 
był  wzajemnym  przykładem,  w  którym  interes  przewa- 
żnego stanu  swe  życzenia  rozwijał.  Wszedł  zwyczaj  od 
sejmu  Bydgoskiego  (r.  15^9),  iż  sejmiki  wprzód  pdby- 
wane  dawały  posłom  zlecenia,  instrukcye.  co  mają  sta- 
nowić. Był  sejm  (r.  1533)  na  który  posłowie  z  sejmików 
Wielkopolskich  nie  przybyli,  a  uchwały  sejmowe  zjazdy 
Wielkopolskie  po    sejmie  zatwierdzały   i   przyjmowały. 

Lelewel,  Dzieje  Polaki  ni  do  Stef.  IJntorcpo.  32 
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Był  też  (r.  1538) ,  jiEiko  się  widzi^o,  sejm  z  podwójnymi 
posłami,  inny  w  Krakowie  (r.  1540)  nakazał  aby  mniej- 
sza ich  liczba  2rjeżdżała  się,  a  przeciw  tego  sejmu  uchwa- 
łom zachodziły  oświadczenia  od  wielu,  że  idi  nie  przyj- 
mują. Wszystko  stoi  na  różnej  ochocie,  wszystko  od 
losu  i  nieprzewidzianego  ruchu  zależy.  Powaga  królew- 
ska i  senatu  zmalała,  jedynie  izba  poselska  przez  swoje 
ustawy,  jako :  plebiscita,  uchwały  ludu,  rozkazywała. 
Rzecz  źle  wyrozumiana  uwodziła  odpłuźną  prostotę, 
a.  pokryta  blaskiem  pozoru  dobra  Rzeczypospolitej  zmie- 
nii^a  niestateczne  umysły.  Nie  przestały  burzliwe  sejmy 
od  czaisu  Lwowskiego  rokoszu  utrudzać  wątlejącego  na 
siłach  króla,  a  w  ośm  lat  (r.  1545)  odnowiły  się  żąda- 
nia szlachty  o  unie  prowincyi,  mianowicie  Mazowsza, 
o>  które  obawiano  się  aby  będąc  królowej  z  wielką  wła- 
dzą poroczone,  nie  zostało  narażone  na  nowe  oderwanie, 
o  sądownictwo  i  prawodawstwo,  o  kortezzaństwo,  annaty 
i  sądy  duchowne^  o  handlowe  ustanowienia,  i  pomniej- 
size  szczegóły.  Niedawno  surowo  wzbraniano,  żeby  Zy- 
gmunt August  za  życia  ojca  rządów  nie  sprawował,  nie- 
długo potem  utyskiwano  na  staroi^  i  nieudolność  ojca. 
Nie  idopuszczano  ma  sądów  siejmowych,  zaczynano  na- 
wetiiialega6,<>aby  swą  władzę  złożył,  synowi  ją  oddała* 

■  \.łł'  •  ; .'•}'\r — :•■.•"•  ■,''•' 

1}  .Abrogatft,xfiiit^  regi  potęstas  causąs  et  cpntroYersias  omnes 
jn^^sandi.  Praete|:tus  higns^  rei  erat,  tanąuam  jadicia  illa  ex  nutu 
ac  iibidine  reginae  flerent,  qaasiqae  rex  aetate  jam  ac  śenio  de- 
Iirans,  non  posset,  quid  in  unaqaaqae  causa  rectum  esset,  pro- 
nimdftre.  At  yalebftt  ]fex  sanae  mśntis  judicio  ita,  nt  officium  boni 
ś^  jasti  jndids:  desideraoi  in  se  passus  non  esset  Sed  neque  hoc 
mlJ^a  eonnn  contenta  erat^  *  institerunt  etiam  postea  in  aliis  co- 
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A  gdy  o  tern  i  o  innych  rzeczach  na  sejmie  w  Piotr- 
kowie (roku  1547)  żądane  było  od  posłów  milczenie, 
Podlodowski  w  ich  imienia  wyrzucał  królowi  wykrocze- 
nia, senatowi,  który  niegdyś  był  praw  stróżem,  zanie- 
dbanie obowiązków,  narzekał  na  smutny  stan  kraju.  Po- 
słowie daremnie  się  o  swoje  upominając,  pożegnali  po 
raz  ostatni  (r.  1548)  króla  i  rozjechali  się.  Tak  i  ten 
sejm  nie  doszedł,  który  jest  ostatni  między  sejmami  Zy- 
gmunta starego. 

52.  Strapiony  pod  koniec  życia  Zygmunt  burzliwo- 
ścią  gmino^adztwa  szlacheckiego,  miał  przynajmniej  po- 
ciechę, że  za  długiego  panowania  swego  sprawował 
Rzeczpospolitą  bez  wewnętrznego  krwi  rozlewu,  ochra- 
niał ją  nawet  od  ciężkich  wojen  postronnych ,  co  wszystko 
srodze  za  jego  żywota  inne  kraje  trapiło.  Francya  przy- 
szedłszy, jako  się  rzekło,  do  sił  zewnętrznych  przez  roz- 
szerzenie władzy  królewskiej,  przez  utrzymywanie  zna- 
cznej siły  zbrojnej,  rozpoczęła  od  niejakiego  czasu  ubi- 
jać się  o  Neapol,  i  do  Mediolanu  swe  prawo  rozciągała. 
Wkroczył  w  te  prawa  Franciszek  L,  i  po  czterykroć 
odnawiiJ:  krwawą  z  Karolem  V.  walkę.  Politycy  postrze- 
gli  w  praktyce  równowagę  polityczną  w  tej  czterokro- 
tnej wojnie  zbiegiem  różnych  przyczyn  podnieconej;  ly- 
rzeli  szlachetny  ze  strony  Franciszka  opór,  ochraniający 
Europę  od  jarzma  domu  Habsburskiego  w  tej  ciężkiej 
wojnie,  w  której  Franciszek  L  wszystką  przemoc  Karola  V. 
na  sobie  trzyms^t.  Kard  Y.,  król  Hiszpanii  i  Indyi  za- 
chodniej, obojej  Sycylii,  Kiższych  Niemiec  dziedzic,  Sar- 

mitiis,  tam  consiliarii,  quam  nuncii  terrarum,  nt  rex  regno  se 
abdicaret,  et  regi  filio  iUud  traderet    Vita  Pełń  Kmithae. 
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dynii  pan,  cesarz  Niemiecki,  zdobywca  Lombardii,  na- 
czelnik książąt .  Niemieckich,  -z  bratem  Ferdynandem, 
arcy księciem  całąj  Austryi^  dopinającym  królestw  Cze- 
skiego i  Węgierskiego,  rozpostarli  szeroką  w  Europie 
władzę  Habsburskiego  domu  od  krańców  Portugalii  do 
Wołoch,  a  od  północnego  morza  do  brzegów  Afryki, 
gdzie  kres  zdobyczy:  Karola  V.  orły  Niemieckie  w  Tii<* 
nis  wskazywały.  Tak  ogromne  eiało,  różnorodne.,  mo- 
rzami przerwane,  wnet  dało  uczuć  we  Włoszech  małym 
panom,  żeiue  jest  ich  rzeczą  z  nim  się  juierzy^ :.  Wło- 
chy od  niego  igarzmione.  Części  togo  państwa  więćąj 
niż  inne  Europy  strony,  kwitnące  i  zamożne,  lud  w  boju 
dotrwały,  łupy  z  Ameryki  na  czas  skarb  zasilają.  Od 
strony  Polski  spokojne,  cierpiało  i  zapominało  zmianę 
losu  Prus  i  Krzyżaków ').  W  jednej  stronie  szeroko  na 

^)  Tylko  "melki  mistrz,  Walter  Kronenbiirg,  żapozwał  roku 
1530  Albei^  m  sejm  rzeszy,  z&to  że  będąc  Niemcem,  uznał  nad 
sQb%  zwierzchnoóć  króla  Polskiego.  Zygmunt  zakazał  ^stawić  się 
swe^uliołdownikowi,j^bymę.. zdawał  ^ją  uznawać  pbcey  władzy, 
ale  posłał  w  jego  obronie  Jana  Dantyszka^  biskupa  Chel[miński^p, 
do  cesarza  Karola  Y.  Pomimo  jednak  jego  zabiegów,  reichsacht  na 
księcia  Pruskiego  wyrzeczony  został.  Ze  swej  strony  Ferdynand 
wzywał  loku  1638  Gdańszczan  do  obrony  rzeszy  przeciw  Turkom, 
ale' odebt^f  d^bwiedź,  że  b^dąc  poddanymi  króla  Polskiego,  nie 
mog%  dawad  ^posiłków  żadnemu  panlij^cemu.  Chcieli  potem  Niemcy 
pociągnąiiS  Gdańsk  i  £lbl%g  .do : opłaty  podatku  uchwalonego. roku 
1642  na  sąjmie  yr.  Ęe^ensburgu  n^  ^c^jn^  Turecką,  ale  podpbnąż 
odebrali  odpowiedź,  że  miastom  Pruskim  należącym  do  Polski  obce 
są  zupełnie  sejmy  i  sądy  państwa  Niemieckiego.  Posłał  nakomec 
król  Zygintuil  roku  isitńa  sejm  rzeszy 'odbywający  się  w  Augs- 
burgu  Stanisława  Łaskiego,  wojewodę  Sieradzkiego,  który  domagał 
się  zdjęcia  reichsachtu  z  Alberta,  dowodząc  źe  ten  książę  w  ża- 
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lądzie  i  na  morzu  opierało-  się  o  potęgę  Solimana,  w  in- 
nej otaczało  sprężys^  Francyą.  Gdziekolwiek  Karola  V. 
umysł  losami  Europy  zitfprzątnął  się,  Wszędzie  z  Fran^ 
Ciszkiem  łub  Solimauem  ^  znalazł  do  czynienia.  Franci- 
szek stanął  Jak  główny  oprawca  równowagi.  On  sam  je- 
den równoważący.;  albowiem  jeśli  wzywał  do  współdzia- 
łania państw  Skandynawii,  to  było  bezskuteczne;  jeśli 
Anglii,  to  było  niestałe ,' jeśli  ^ochy  w  nich  znikły  środki 
szukane;  jeśli  Niemiec,  w  nidi  niedojrzałe;  jeśli  na  osta^ 
tek  Solimana,  w-  nim  jednym  znajdował  się  nie  tak  wy- 
szukany nieprzyjaciel,  jak  uiiądliwy,  zawsze  do  zwady 
gotów  domu.  Habsburskiego  sąsiad.  TakSoliman,  czy 
w  przymierzach,  czy  bez !  przymierzy,  w  jednostajnem 
działania  towarzyszył  Franciszka  krokom.  Długi  czas 
prawie  nieprzerwanie  ucierając  się  z  Karolem  V,,  od- 
wlekali ciosy  na  drobniejszych  książąt  wymierzone.  Za- 
burzone religijnym  nieppkojem  Niemcy,  napełniały  się 
tym  czasem   poróżnieniami  dąjącemi  powód  do  wojny. 


den  sposób  przeeiw  rzeszy  przez  to  nie  zawinił,  iż  z  kraju  Pra- 
skiego, odwiecznie  do  Polski  należącego,  złożył  hołd  króloin  Pol- 
skiemu. Cesarz  wyznaczywjsży  komisyą  do  rozpoznania  tej  sprawy, 
odpowiedział  Lasktemu,  iż  wyroku  cofiu|ć  nie  może ,  nie  ohc%c 
atoli  zrywać  przyjaźni  z  królem  Zygmuntem ,  zdaje  jej  rozsąjdzenie 
na  brata  swego,  Ferdyntoda,  i  panów  G^eskicb.  Łaski  bez  pozwo- 
lenia króla  zapisał  się  na  ten  kompromis. '  Lecz  że  te  kompromisa, 
mówi  Górnicki,  dały  się  już  nieraz  we  znaki  Polakom,  Zygmunt 
August,  po  śmierci  ojca,  odwołał  Łaskiego,  i  posłał  na  jego  mią)- 
sce  Hoziusza,  który  skręcił  kark  temu  kompromisowi.  Pozostał 
tedy.  reichsackt,  ale  go  nie  było  komu  wykonać,  bo  książęta  JKie- 
mieccy  pokłóciwszy  się  6  wiarę,  we*' własnym  kraju  izatrudnieme 
znaleźli.  /  :    ;    j   i      ;       :i       •    , 
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Potępienie  z  woli  cesansa  od  wielu  ksi%^t  osłanianego 
Lutra,  groziło  wielkiej  części  Niemiec  pomstą  papiezką 
i  cesarską,  tyle  odwlekaną,  ile  stawało  przeszkód  od 
Francyi,  ile  groza  Turcyi  radziła  Karolowi  wielkie  za- 
miary do  czasu  odkładać,  zlutrzałych  książąt  wzywać 
do  silnego  odporu  Moszlema.  Wywdzięezali  się  za  samą 
odwłokę  książęta  protestanccy,  tak  od  swych  protestacyi 
(r.  1529)  nazwtuii.  Przy  wzrastających  atoli  podejrzeniach, 
to  w  przymierzach  to  w  Smalkiddzkim  związku  (r.  1530) 
wzmocnienia  słabych  sił  swoich  szukali.  Palił  ludzi  ich  wy- 
znania jako  kacerzy  król  Franciszek,  ale  z  nimi  szukał 
przyjaźni;  a  następca  jego,  tegoż  kacerstwa  prześladowca, 
głosił  się  opiekunem  wolności  JNfiemieckiąj  > ).  Góżkolwiek 
bądź  nadszedł  czas,  kiedy  Karol  Y.,  cesarz  i  różnych  kró- 

*)  Podczas  uroczystej  w  Paryża  procesyi,  Franciszek  kazał 
świętobliwie  spalić  powolnym  ogniem  sześciu  razem  wyznawców 
nowej  wiary,  i  wykonać  wyrok  parlamentu  miasta  Aix,  przez  który 
dwadzieścuL  dwie  wsie  w  perzynę  obrócono,  i  cztery  tysiące  mie- 
szkańców wycięto.  Syn  i  następca  jego,  Henryk  II. ,  lubił  przypa- 
trywać się  gorejącym  na  stosach  Hugonotom.  Pomimo  jednak  tych 
surowych  środków,  cokolwiek  było  we  Francyi  znakomitszych  z  uro- 
dzenia, bogactw  lub  nauki  ludzi,  ci  po  większej  części  chwytali 
się  nowej  wiary  w  Genewie  przez  ziomka  swego,  Kalwina,  głoszo- 
nej. Franciszek  Andelot,  brat  admirała  Ooligny,  wręcz  oświadczył 
Henrykowi,  że  wolałby  dać  gardło,  niżeli  pójść  na  mszę.  Oba  ci 
królowie  palili  kacerzy  Francuzkich,  a  starali  się  o  przyjaźń  ka- 
cerzy Niemieckich;  bo  w  nich  spodziewali  się  znaleźć  pomoc  w  woj- 
nach z  domem  Habsburskim:  Ich  politykę  wznowił  na  większy 
rozmiar  i  z  lepszym  skutkiem  kardynał  Richelieu,  który  w  stałych 
będąc  przymierzach  z  protestantami  Niemieckimi,  sprowadził  na- 
wet z  Polski  do  Niemiec  króla  Szwedzkiego,  i  wspóhiie  z  nimi 
cesarza  wojował,  a  u  siebie  HugonotÓw  wytępiał. 
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lestw  pan,  zwi%aal  się  z  Bzymem  na  wytępienie  kaoei^ 
stwa,  kiedy  w  Niemczech  samych,  milczeniem  pokrywa^ 
jąc  podwójne  zamiary,  ścigid  orężnie  książąt  rzeszy, 
którzy  bezprawia  popełniali  i  konstytucyą  przestąpili 
Zwycięztwoi  złamaM  przyrzeczenia  podt^  w  więzy  ce- 
sarskie naczelników  związku  Smalkaldzkiego  i  luteramr 
zmui)-  W  tej  chwili  tak  przerażąjąccy  sąsied^skie  ludy 
spokojnej  Polski,  w  Czechach,  gdy  jut  od  niejaki^o 
czasu  ich  król,  Ferdynand,  zi^rzysięźone  narodowi  pa? 
kta  zerwd;,  strwożyli  się  Czesi  o  oaljość  swych  swobód 
i  narodowość,  i  dotknął  ich  pierwszy  cios  uszczerbku 
praw.  Sejm  krwawy  w  Pradze  (r.  1557)  ogłosił  wyroki 
króla  zwycięzcy:  publiczne  smaganie  wbijało  w  pamięć 
poniżonych  Czechów,  źe  tron  Habsburski  jest  dziedziczny: 
miasta  rozbrojone  i  więzy  nad  niemi  rozpięte.  W  Niem- 
czech zaś  Karol  V.  na  szczycie  wielkości  (r.  1548)  tratuje 
swobody  rzeszy,  rozkazuje  sumieniom,  wiarę  im  przepi- 
suje, a  pomyślnością  opojony,  mściwe  opłaty  wybiera, 
miasta  obala,  wszelką  dowolnością  gniecie.  W  tern  nie- 


^ )  Skoro  tylkjo  Franciszek  I.  zamknąjt  powieki  (31.  marca  1547) 
zaraz  Karol  Y.  obrócił  oręż  przeciw  związkowi  Smalkaldzkieiiui, 
osłabionemu  przez  odstąpienie  Maurycego,  księcia  Saskiego,  od 
sprawy  protestanckiej.  Jan  Fryderyk,  elektor  Saski  ze  starszej 
linii  Emestyńskięj ,  który  był  duszą  tego  związku,  zbity  i  pojmany 
pod  Mulmerbiegem  nad  Elbą  24  kwietnia  1647  roku,  na  lat  pięć 
wolność,  a  na  zawsze  państwo  swoje  utracił,  które  w  nagrodę  od- 
stępstwa dostał  jego  synowiec,  Maurycy,  z  linii  młodszej  Albesr- 
tyńskiej,  która  dotąd  w  Saxonii  panuje.  Filip,  landgrał  Heski, 
drugi  naczelnik  związku,  choć  nie  był  w  tcg  bitwie,  musiał  zdać 
się  na  łaskę  cesarza,  który^  przez  wykrętne  tłumaczenie  aktu  pod- 
dania się,  zatn^ipi^  go  w  długiąj  niewoli,. ,      » 
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wiara,  zdracla,  iiiewdzięczpośiS  stanęła  w  zapasy  z  gwał- 
townością i  wykróćzeniaim'  zwyió^seyi  zf  cicha  B^^ 
r^  ostry:  na  wyt^óną  Karola  wymosłoćć.  Bunęła  nie- 
spodzianie pod  obrotnością  Maurycego,  nowego  elektora 
Saskiego,  cała  Wielkość  Karola:  Mtomcy  wolność  odzy>- 
^<ały,  a  Karol  wid;^  omyloną  nadziq|§^  drielącą  się 
jedność  iBabsburskięgo  ^omu,  niezdolif  zapewtuć  synowi 
cesarskie:  korony,  zmierził  sobie*  własne  irOny,  ustąpił 
z*iiich  ^synowi'!  biritta,  którzy  -z  uast^can^  w  różnym 
trposobie  W' wielktcf' części  Euifopy  dźwigali  ciężkie  berło 
ttCi^Uwe  umysłom  i  poniżonej  ludzkości  i).>  Nie  ddżył 

-  <^)  .Zwyd^ztwó  odniesione  'pod  Mułmogiopi  :wyprpwąd2śiło  z  gra- 
iiic:  m&iąrłfowaiuai  Jfiątql^*Yi,  i.,  ośipi^liło  go  dO  podeptania  ^seel- 
Mch.  praw  i  wolności  rzeszy  Kiemieclpąi,  co  oburzyło  na  iiiego 
równie  katolików  jak  protestantów.  Narzucone  im  jego  wolą  ce- 
sarską pirzepisy  wiary,  znane  pod  nazwiskiem  interim^  nie  zaspo- 
\diij  ani  jednych  ani  drugicli.  Nawet  p&pież,  Pawd  lH.,  uląkł 
się  śsbńćrwłildiibści  ceśaitfa  tryumft\j$cegolnia.d  kacerstwem,  i  zbór 
^  1b*y4ientu/]^od-pDZ(Mcem  zarazy,  do  BoD^nii  pnreniósł.  W  Rzyntie 
narzekano  że  się  cesarz  wtrąca  w  rzeczy  duchowne,  drugim  Ozia- 
^ffiseiń,  Henrykiem  Viii.'  ^  nazywano.  Użyte  gwałtowne  środki  zmu- 
śmy wflzyiBtkich  książąt'  protestanckicli  i  miasta  wolne  prócz  Ma- 
^ebttrga  do  pteyj^gda  narzuconej  witóry.  Maurycy,  nowy  elektor 
S^ski,  uraźónynai  cesarza  j  że^  ila  kilkakrotne  jego  prośby  nie 
oBdał  uwolnić  z  Więzów  jśgo  teścia,  landgrafa  Heskiego,  długo 
zM^ei  zamye^  zeinsty.  Objąwszy-  d<>wództwo  nad  wojskiem  rze- 
^y  itiająiBem  działać  pi'zeclw  Magdeburgowi,' pd  wzięciu  tego  mia- 
i^',  zrzucił  ihaskęj  i 'dany  sobf^  przez  cesarza  oręż  przeciw  cesa- 
•i«oiH  dbfóćił,  ktto^ó  takiej  zdrady  niespodziewającego  się  o  mało 
w  Łiśprukiu  nie  pojmał,  "podczas  kiedy  Henryk  II.,  sprzymierze- 
i&et  Maurycego,  w  innej  stronie  Toul,  Metz,  Yerdun  zabierał. 
Żeby  mógł  całe  siły  prz^iw  fVittic^'óbi^cić,  skłonił  się  roku  1652 
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końca  Karola  Y.  Zygmant,  ale  był  jeszcze  świadkiem 
bez  przer¥7y  rosnącej 'jego^  znikomej  wielkości,  i  wespół 
z  innymi,  wielkimi  ladimi  trony  sprawującymi  tśmu  wi-^ 
dokowi  przyświecał.  Henryk  Vm. ,  przy  niemałych  uspo- 
sobieniach osobistych- i  szezęśliwem  położeniu,  większą 
ezęść  życia  na.  inałżeńskich,  miłosnych  i  rozwodowych 
sprawach,  lub  na^lo^k^znych  zataiigaćM  trawił;  w  kar 
pi^śnej  mieszaAipe  działania  swego,  rbzpiiścił  cugle 
gorzkiemu  humorowi;  dziki  despota,  upadlał  ewem. gro- 
źnem  skinieniem  publiczne  narodu  obrady.  ^SoHman  wła- 
śnie wspaniałomyśhiy  despota:  do  zwyci^ztw  Bóg  go 
powołał;  z  szablą  w  r§ku  wśród  zwyci§ztw  folguje  zwy-^ 
ciężonym,  których  jak  bezbożników  za  łatwe  ofiary  po- 
czytuje, lecz  umie  szczerość  wzajemnością  wypłacać; 
drzeć  rozkazuje  Węgrom,  zapewnia  Polsce  spokojność, 
W  upartych  międzyi  sobą  -walkach^  Franciszek  ż  Earo^ 
lem,  zatrzęśli  Europą,  a  w  ich  zajściach  szczerość  zmie^ 
s^a  sig  ^z  obłudą  i  oszukapiem,  przyjazne  pojednanie 
z.  gniewem  i  uniesióiiem;  obok  prędkiego  -  puszczenia 
w  niepamięć  nąjdplegliwszych  uraZ'  i  aniewag,  prędsze 
pojątrzenie;  przy  pajzacnicgszem  zau&niu,  najwyszukań^ 

E^aroIY.  do  pokójn  z  protestantami  wPaSsau,  który  potwierdzony 
na  sejmie  ir''Atigsbuiigttrokd^l^^  stanom  ^rotestaiiókim  Wólnbdb 
l^yznabia  tapeyfi^.  Ztasatmtmj  tą  niepomyślnością  Karol,  równie 
jak' tern  ie  musi^/nię  laMo  sjm.  frWBgo,  Filipa,  po  sobió  na  oe- 
sąrstT^o  wynieść^  ułożył  korona  w  £nixelii  ;25  października  155ą.r. 
ustąpił  pai^stw  swych  dziedzicznych  Filipowi,  cesarsjtwo  bratu  prąą- 
kazał^  a  sam  udał  się  na  życie  samotne  do  klasztoru  Ś.  Justa 
Estramadurze,  gdzie  bawiąc  się  zegarmistrzostwem  przekonał  się 
ż^ińelpodobna  przymusić  ludzi  dbjednej'  wiary,  kiedy  trudno  'di^a 
i!egarid  zupdMie  z^ddzid   '  -  .■'..•       '''•''•'■'[    :.-'."'•' J'''- 
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sze  wykręty;  kroki  na  ostat^  odrażające  i  śmieszne. 
Podrażniła  ich  emulacya  i  podborzyte  namiętności ;  cierp- 
kość  wieku  wywiodła  przed  oblicze  świata  pojedynki 
i  pozwy,  nie  miała  wstrętu  od  upadlającego  wzajem  tra- 
ktowania się;  zwichnięte  wyobrażenia  o  prawości  szukały 
wybiegów  i  rozgrzeszeń ;  wreszcie^  kształcąca  dyplomatów 
gabinetowych  y/loska  niemoralność  i  polityka  nie  wzdry- 
gida  się  zbrodniczych  zarzutów  i  postępków.  Franciszek 
łącząc  w  sobie  wszystkie  swego  narodu  usposobienia,  jak 
płomień  w  mgnieniu  oka  łatwo  płonący,  do  d;awy  i  ry- 
cerstwa zapidony,  zacny  i  uczciwy,  niezdolny  przez  się 
dopuścić  się  podłości  ani  o  nią  posądzać,  podobał  się 
narodowi  swemu  z  serca  i  duszy.  Uniesiony  za  obecną 
chwilą  i  powabnemi  poradami,  uwodzony,  działania  swe 
płochością,  a  często  brakiem  roztropności  naznaczył 
Karol  V.  doświadczeniem  poduczony,  ilu  narodów  był 
władzcą,  tyle  charakterów,  zdawi^o  się,  w  sobie  wy- 
kszti^ciŁ  Raczej  ciszą  i  .pogodnem  .uczuciem  przejęty, 
niż  wesołością  zachwycony,  na  uniesienia  czułości  ozię- 
bły, szuki^  środków  skutecznych,  patrzał  jedynie  na 
powodzenie,  w  którembiy  duma  i  wyniodość  wypocząć 
mogła,  a  chciwość  panowania  nasyconą  została.  Zasta- 
nowił on,  często  zadziwił  narody  swoim  umysłem  i  głową. 
Niczem  niezachwiany^  przy  miernych  ale  do  rzadkiej 
dojrzałości  rozwiniętych  talentach,  nie  powierzał  się,  wolny 
od  zapędów,  od  wpływu  obcego  bezpieczny^  długo  prze- 
trawiał cząstki,  obejmował  całość,  kojarzył  przyszłość 
z  przeszłością,  nim  uknute  zamysły  z  dyssymulacyą  i  ubli- 
żeniem prawości,  do  ostatka  z  energią,  coraz  więcej 
natężonym  popierał  krokiem.   Wz^emne  wysilenia  się 
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Franciszka  i  Karola  dało  uę  ich  narodom  uceuć.  Fran- 
ciszek jedynie  spójnością  łiM;wo  wymierzonych  środków 
mocny,  dał  odpór  i  ocalili.  Karolowi  V.  rozmaitsze,  nie 
tak  łatwo  obliczone  i  wyczerpane,  a  daleko  większe  los 
udzielił:  odpierał  on  jednego  nieprzyjaciela,  wstrzymy- 
wał we  wskazanych  obrębach  drugiego ;  wielu  mniejszych 
i  ludy  pognębił;  reszcie  sprawa  religii  poraź  pierwszy 
w  polityce  sprężystośd  dodała.  Wzywali  oba  sporni  mo- 
carze królów  Europy  do  walki,  wzywali  i  Zygmunta 
Polskiego;  lecz  Zygmunt  przemawii^  głosem  jednawczym 
i  pokoju.  W  cichej  ustroni,  utrzymywał  się  z  dala  od 
burzliwości  Europy,  i  zalety  swego  narodu  w  wysokiej 
dojrzałości  w  sobie  ukazał.  Brak  w  nim  zupełny  zapę- 
dów Franciszka,  przebiegłości  Karola,  spokojna  jego  du- 
sza, nieznająca  ni  chciwości  ni. zazdrości,  panuje  wszel- 
kim poruszeniom.  Serce  proste  i  otwarte^  zdolne  jednać 
nieograniczone  zaufanie,  łatwe  do  złudzenia  i  uwiedze- 
nia, gdyby  go  zdrowa  rozwaga  od  uchybień  nie  ochra- 
niała. Nie  brakło  mu  męztwa,  chociaż  miłość  pokoju 
do  nieczynności  przywodziła.  Ztąd  Zygmunt  łatwo  przy- 
zwalający, powolny  aż  do  opieszałości,  łagodny  aż  do 
pobłażania.  Moskwa,  Prusy,  Turcya,  Węgry  i  Austrya, 
różnenu  sposobami,  doświadczyły  tych  usposobień  jego, 
niekiedy  do  słabości  i  cierpliwego  krzywdy  znoszenia 
pomknionych.  Lecz  każdy  krok  jego  wolny  od  ostro- 
ści wieku,  wolny  od  dzikich  uprzedzeń,  tchnął  majesta- 
tyczną powagą  i  godnością:  nigdzie  z  zacnej  drogi  swej 
nie  schodził,  nie  skaził  się  dziwacznemi  lub  poniżającemi 
się  kroki,  jakożkolwiek,  z  pomiędzy  królów  Europy  naj- 
mniej  na  tronie  władzy  mając,  w  bezwładnym  stanie 
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swouki,  do  niedołężnych 'hi«(3«k^b^^i^  miał  p^ 

chopn.  Zapewiiił  na  długie >tita^'(>6lHiJ  narodowi,  zjednał 
sobie  wszystkich  dworowi  »]itz]^)dEt6  i  wysoide  poważenia 
W  tym  samym  cza^,kiecbp-'04''l)iisrw8zy  etanowi  luter^ 
sldego  ksiąź^ńa^  odbieraibi<)igoiłiiwteństwE  Bzy  mu,  kiedy 
kojarzy  z  Sołiman^n  slwłb  tptaf^\kTzk\  zarazem  docko<- 
wuje  przyjaźni  domowi;  7|fii|HBbiKBkiemu.  Bez  widkłch 
przedsięwzięć,  bez  rać^l^gdrliłifakiu,  w  mierności  swojej 
jak  nicze^m  nieprzyćmiońeliiśrwiatlo  równą  jasnością  łago^ 
dnie  działa,  przyjmuje  mcztcięiilciszy^^uprzejmie  poGi&- 
ksa  i  spokojną  rozkosz  iwznieoa;  Dał  Zygmimt>  czas  |do 
rozwinięcia  ńc  talentoms-^  di^  przygotowania  się  do  przy- 
szłego znaczenku  Trze6a:1byłó  jego  powblnośd,> łagodno* 
ści  i  iiacznośti,  żeby:  2/ i  cicha  kierować  niebezpiecznie 
poruszonym  statkiem.  Wi  tem  niespodziana  burza  poru- 
szyła hałiirasy  i  mknąj|[  wzgląd  dla  dostojnego  dobroczyńca 
ludzkością  dla  prawdziwego  ojca  ojczyzny:  dotkn^  go 
w  chylącym  1^  do  gi^obu  wieku  niesWorność  poddanych 
dołćgUwem  brzemieniem^  'inęże  już  zbyt  ciędkiem  na 
zwątlałe  bariiL  Przy  cz^stwości  jedna^k  umysłu,  prze- 
^wS^  lat  ośittdzieśiąt,\  jeszcze  na  łożu  śmiertelnam^ista^ 
rzec  :^rawy  nal^odu  odbywała  rkiedy  czterdziestoletnie 
dostojeństwo,  aby  się  dorwać  większego  .królestwa  wpływu^ 
z^^:. wielu  innymi ;  odjąć  .  żamierzaU,  bi&kup  Maciejowdd 
i hetma^n* Tarnowski*).  1  .1     i  j^i  =  f?         ( 

Ó  Ea  divisio  regni  €xposcebatur,  partim  ut  Taraovius,  ut 
Kmitha,  ut  Samuel .  Macieiowski^  episcopus  Cracovięnsis  et  can- 
'ćelltóuś  ^^  *  ^egi  mió  '  Sóminanie ,  regiiarent  ipsi ;  partim  ut  rembtb 
rege  sea^a  iegiii  aMiiźskitidńe!,  una  ei  rófetóaiń  etiaim' rfemav6- 
Teitt^acniitii);rieatxpravo«  conai^  et  !^;ir«^sf'l0re6piogre^as!vi- 
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53.  Ci  paEOwie,  nie  tusząc  wiele  o  przymiotach  mło- 
dego króla,  do  siedmnastu  lat  niewieście  wychowanie 
biorącego,  mieli  nadzieję  pod  jego  imieniem  królewską 
\f4adzę  sprawować^  ile  że  zaWsze  miłostkom  oddany,  za 
idi. potakiwaniem,  przeciw  woli  ojca,  potajemnie  zaślu- 
bił sobie  Barbarę  z  Radziwiłłów  Gasztołdowę  wdowę, 
sam  po  Rakuzance  wdowiec.  Lecz  od  razu  oczekiwania 
zawiedzione  zost£^:  młody  król  pomimo  usposobień 
swoich,  zajął  się  czynnie  zinianą  położenia  sw^o.  Wie- 
dząc o  zgotue  ojca,  nie  ogłaszał  go  w  Wilnie,  wprzód 
tam  ujroczyście  Barbarę  na  zamek  wprowadza,  tve  trzy 
dni  dopiero  śmierć  starego  króla  oznajmiwszy,  do  Kra- 
kowa spieszy  i  królestwo  obejmuje.  Zaraz  sejm  w  Piotr- 
kowie złożony  (r.  1548 ,  1  listopada).  Tam  już  August 
słuchał  życzeń  i  napomnień  od  senatorów  i  posłów.  Zdar 
wało  się  im  uchybieniem  prawa,  że  król  bez  pytania 
stanów  objął  władzę,  żądano  esekucyi  praw,  narzekano 
na  małżeństwo.  Król  odpowiedział  na  wszystko,  i  (Ksnaj- 
inił  stałe  :  postanowienie  swoje  względem  małżeństwa, 
o  co  szmeru  nie  mało  było.  Ęrólowa  też  iBona  spieszyła 
z  objęciem  Mazowsza,  aniw  tem  jej  kto  przeszkodził. 
Wszystkich  uwaga  zwrócona  była  ku  młodemu  królowie 
i  na  zgon  starego,  po  którym  pragnęło  wielu  bezkróle- 


dens,  non  fecit  qnod  poscebatur,  et  sceptrum  donec  yixit,  tenuit, 
satis,  inquiens,  esse  illis  tempońs  ad  omnia  post  mortem  snam  ii: 
regno  subyertenda,  cujiis  tamen  solius  vel  śomniantis  felicitas  uti- 
lior  tegiio  erat,*  ąoańi  eórom  a.6biirat^  omnis  administratio.  Vvta 
Petri  KnMaie.   -  '  ■    *'    >  '-^  ■  ""•'•■• 
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wia  i  dekcyi,  a  tego  nie  było.  Nie  zaniechała  Bona 
podbunać:  małżeństwo  królewskie  stało  się  przedmio- 
tem powszechnych  narzekań;  zaj^i  się  niem  wszyscy, 
.  a  wielu  godzUo  na  to,  żeby  król  koronę  porzucił,  i  gło- 
teo  poczynało  zaprzeczać  przyznanej  już  godnośd.  Na 
sejmie  w  Piotrkowie  (r.  1549)  witając  izba  poselska  króla 
zapowiedziała  mu,  by  pomniid  na  przykłady  przodków, 
że  winien  słucłiać  prawa,  że  niejakiegokolwiek  narodu 
jest  królem,  ale  Polskiego,  że  winien  dochować  mu  wol- 
ność, której  jest  sługą.  Królowa  Bona,  senat  i  posłowie 
przeciw  małżeństwu  króla  głośno  powstają.  Nieznanym 
dotąd  przykładem,  posłowie  z  pokorą  ruszyli  się,  u  nóg 
króla  leżeli,  błagając  by  ją  opuódł.  Stały  w  miłoid 
August,  przekładał  stanom,  jak  mogą  wyciągać  po  nim 
zachowania  przywilejów  i  przyrzeczeń,  kiedy  go  do  na- 
ruszenia przysięgi  żonie  zmuszają?  Ale  głos  samydi 
nawet  duchownych  w  senacie  domaga  się  rozwodu:  pry- 
mas grzech  złamania  ślubów  na  wszystkie  głowy  Bze- 
czypospolitej  chce  rozdzielić,  a  senat  w  upieraniu  się 
króla  przy  tym  związku  nieprzyzwoitym,  bo  bez  wiedzy 
i  woli  stanów,  bez  wiedzy  senatu  dopełnionjrm ,  widzi 
uszczerbek  wobości  Bzeczypospolitej  i  podstępne  wdzie- 
ranie się  do  samowładztwa.  Gały  senat  zerwania  ńlubów 
doprasza  się,  mieszają  się  w  to  i  ostrzejsze  przymówki: 
Kasztelan  Poznański,  Andrzej  Górka,  przypomina  jak 
niegdyś  za  Jagiełły  na  szablach  pismo  królewskie  roz- 
noszono. Zniecierpliwiony  król  przerwał  mowę  Emide, 
Krakowskiemu  wojewodzie,  i  milczenie  nakazał.  Wśród 
powszechnego  ztąd  zdumienia  powstał  wojewoda  Brzeski, 
Ra£ał  Leszczyński,  grożąc  że  Polacy  umieją  uniżać  wy- 


*v. 
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niosłość,  że  zdołają  go  zniewolić  do  zdania  ai§j 
pospolitej,  w  której  pierwszym  tylko  jest  ol 
Potakiwanie  powszechne  tym  odgróżkom  skłoniło  króla 
do  wyszukania  powodów,  które  go  do  przerwania  Emi* 
cie  pobudziły;  żal  mu  jednak  było  Barbarę  porzucać, 
wolałby  już  wyrzec  się  korony,  dogodzić  niespokojnym 
burzycielom.  Wszyscy  przejęci  żałością,  boleli  nad  poło- 
żeniem Igróla,  a  zarazem  przeświadczeni  byli  że  powi- 
nien dla  nich  ofiarę  z  siebie  uczynić,  nagodzili  rozża- 
lone umysły  jedynie  Tarnowski  i  Maciejowski.  Tymcza- 
sem w  senacie,  za  sprawą  Bony,  głośno  zaprzeczano 
władzy  królowi:  miał  wprzód  August  Litwę,  Prusy,  Za- 
tor złączyć,  nimby  mógł  posłuszeństwa  wymagać,  aż 
znękanego  tyla  nastawaniami  wsparł  Tarnowski,  tak  że 
król  mimo  oporu  Kmity  nabrał  siły.  Domaga  się  o  swoje 
prawa,  oświadcza  że  nie  będzie  zasypiał  albo  obojętnie 
poglądi^  na  obalanie  samych  zasad  Rzeczypospolitej, 
i  że  bierze  się  do  ścisłego  dopełnienia  obowiązków;  ja- 
koż zaraz  ogłosił  sądy  sejmowe.  Na  ich  otwarciu ,  Kmita 
marszałkowską  laskę  ńożyl  i  wyszedł,  wielu  senatorów 
oddaliło  się  za  nim,  i  wszyscy  posłowie  sejm  opuścili. 
Samuel  Maciejowski ,  biskup  Krakowski,  i  Jan  Tarnowski, 
hetman,  z  częścią  senatu  pozostali,  z  nimi  najspokoj- 
niej, zwykłym  porządkiem  król  sprawiedliwość  wymie- 
rz£^.  Zabiegając  zaś  powszechnemu  rozjątrzeniu  umy- 
słów, kiedy  się  wszyscy  o  swą  wolność  upominać  mnie- 
mali,  kiedy  wielu  ani  jego  sądów  uznawać,  ani  jego 
władzy  szanować  nie  chciało,  uczynił  odezwę,  w  której 
bez  ogródki  wytyka  zamysły  owych  panów,  przypomina 
ludowi   swemu  jego  przysięgi,   oświadczając  pracować 
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diii|rih|i^zeczypo3polite^  wreszcie  opiesz{d:ości 

i^jflHphMci  dało  czas  rozpatrzyć  się  i  spokojniej  po- 
mysreŁ^Wjrdąrzony  w  tymże  czasie  najazd  Tatarów  do- 
dał przekonywającej  mocy  odezwie,  i  powszechnie  zmie* 
nione  myśli,  domagając  się.  sejmu,  jnż  w  inną  stronę 
zwrócone,  Bzecząpospolitą  zajęte.  Ociągał  się  August, 
groźby  prymasa  Dzierzgowskiego,  że  zwołanie  sejmu 
swoją  władzą  dopełni,  nie  skutkowały,  dopiero  namową 
Tarnowskiego  skłoniony,  zwołał  sejm  (r.  1550)  do  Piote- 
kowa,  na  który  przybywający  posłowie  midi  zlecenie 
nie  już  o  krolewskiem  małżeństwie  rozprawiać  v  ale  o  do- 
pełnienie praw  dopominać  się.,  Na  wstępie,* srogo  pio- 
wstał  prymas  przeciw  owym  królewskim  odezwom ,  w  któ- 
rych wystawiał  krzywdę  i  pot^^urzenie  narodu  po  dwo^ 
rach  postronnych'  rozniesione.  Posłowie  za4  usiłowali  za- 
przeczać sądownictwa  królowi,  dopókiby  praw  nie  do- 
pehiił.  Prze  widy  wid  król  nowe  jeszcze  burze,  coraz 
atoli  zręczniejszy  w  4)dpieraniu  wymierzonych  na  siebie 
pocisków,;  już  mając  pó  sobie  senat,  pochWała  >gorłiwi^ 
narzekających  ^  a.  napomyka .  ó  >  ch0  wspóhiegb  c^oto 
poprawienia  rzeczy  pppsutych  pracowania,  ^wprówiycha 
pitzytem  o  nadużyxiiach  w  trzymaniu  przeciw 'pt^i^ukiłku 
riazem  urzędów  lub  starostów,  przez  ico  wielu  sdaehty 
waibóstwie  i  inieGzynności  dni>  swoje  pędzi.  ZSaozem  za-^ 
raz  biskup  Macic^ow^i  ułożył  pieczęć,  a  Tarnowski  od- 
dał starostwo ,  Sandomirskie.  Inni  panowie y  mniej-  skwa- 
pliwi w  odstępowaniu  t^o  co  trzymali,  prz0rażeni  tak 
niespodziewan^n  wniesieniem,  <  zwątpili  o  sobie,  a  po- 
słowie teni  żwawiej  domagali  się  obostrzenia  praw  i  po- 
rządków;  Sąjm  zeszedł  wprawdzie  na  niczem,  ale  uoi- 
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chły  wszelkie  na  tron  sarkania :  nikt  jaż  nie  ptleezył 
królowi  małżeństwa,  król  jechał  do  Krakowa,  ledide 
który  z  panów  udał  się  do  domu,  wszyscy  prawie  za 
nim  spieszyli.  Kmita  najpierwszy  do  królowej  Barbary 
przybył')'  Królowa  matka  wynurzała  żal,  że  synowej 
przeciwną  była,  sam  prymas  Barbarę  (r.  1550,  9  gru- 
dnia) koronował.  Lecz  niedługo  cieszył  się  król  życiem 
cnotliwej,  a  na  siłach  upadającej  Barbary.  Zgon  jej 
(r.  1551,  8  maja)  napełnił  wszystkich  żalem,  jednych, 
że  niebacznie  tyle  jej  przykrości  sprawili,  innych,  żenię 
miała  czasu  dobrodziejstwy  ich  obdarzyć.  Umarła  na 
raka,  nie  bez  podejrzenia  trucizny,  której  znaki  na  zwło- 
kach upatrywać  chciano  3).  W  smutnej  zwadzie  tej  o  mał- 


^)  Król  w  liście  do  Mikołaja  Radziwiłła,  swego  szwagra,  do- 
nosił, że  wszyscy  którzy  mu  się  dawniej  o  małżeństwo  najwięcej 
naprzykrzali,  jako  to:  Dzierzgowski  arcybiskup,  Kmita  Krakow- 
ski, Jan  Tęczyński  Sandomirski,  wojewodowie,  Andrzej  Góika, 'ka- 
sztelan Poznański ,  z  których  Jan  Tęczyński  dał  się  z  tern  słyszeć, 
iż  wolałby  Solimana  Tureckiego  w  Krakowie  oglądać,  niż  taką 
mieć  w  Polsce  królowę,  potem  mu  się  nizko  kłaniali,  i  o  łasicę 
iego  i  królowąj  usilnie  się  starali.  Andrzej  Górka,  który  był  przy- 
pomniał królowi,  że  przodkowie  w  oczach  jego  pradziada,  Wła- 
dysława, pismo  szablami  posiekali,  najwięcej  mu  potem  nadska- 
kiwał, i  wyjeżdżającemu  z  Piotrkowa  strzemię  trzymał.  Niemniej 
także  ubiegali  się  ci  panowie  o  łaskę  Mikołaja  Radziwiłła  Czar- 
nego, brata  stryjecznego  Barbary,  którego  wracającego  z  biesiady 
do  domu  odprowadzali,  a  byli  i  tacy  co  nie  mieli  sobie  za  tgmę 
wsiadającego  na  konia,  jak  słudzy  pana,  podsadzać.  Zbiór  pa- 
mięłnikćw  o  dawnej  Polsce <,  t.  L  str.  449.  Orzechowski,  Annalis  III. 

*)  Królowa  Barbara  nie  %ła  otruta,  ale  umarła  z  wrzodu  na 
brzuchu,  jak  świadczy  sam  król  w  listach  do  jej  brata.  Musiał 
jednak  powziąć  później  jakieś  o  truciznie  podejrzenie,  kiedy  wli- 

ŁeUw«l,  Dstli^e  PoUU  «<  do  8t«f.  Batorego.  33 
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żeńatwo  Barbary,  groza  mówić  I  czego  Włoska  zawzię- 
tość chwytać  się  Die  ważyła.  Własny  syn  ostrożnościami 
otoczyć  się  zniewolony,  listy  od  królowej  matki  z  trwogą 
otwierał,  żeby  z  nich  nie  przeszył  go  utajony  jad  za- 
bójczy * ).  Zmartwiony  August  przykręm  od  początku  pa- 
nowania położeniem  i  stratą  ukochanej  Barbary,  szukał 
pociechy  w  czynniąjszem  zajęciu  się  sprawami  krajowemi. 
54.  Były  to  czasy,  kiedy  obok  panującego  od  wie- 
ków w  Polsce  nieładu,  rozróżnione  zdania  w  materyi 
wiary  wymagały  ten^  pilniejszej  króla  baczności,  że  w  in- 
nych krajach  niemałego  już  rozlewu  krwi  stały  się  po- 
wodem. W  Niemczech,  nim  Karol  V.  wystąpił  do  walki 
ze  związkiem  Smalkaldzkim ,  fanatyzm  ukoronował  Jana 
Bokkolda  królem  Munsterskim,  a  przedtem  jeszcze  za- 
palił lud  rolniczy,  pod  wodzą  Munćera,  żądzą  pozyska- 
nia niepodległości  i  urojonej  równości ,  zkąd  przyszło  do 

ście  do  Mikołaja  Radziwiłła  Czarnego  z  dnia  20  stycznia  15d2  r. 
pisząc  o  widzeniu  się  i  pojednaniu  z  królową  matką  powiada: 
„Z  noclegu  przyjsłała  do  nas  dworzanina  Pilchowskiego  st  ozoąj- 
mieniem  źe  za  granicą  rozeszła  się  pogłoska,  jakobyśmy  chcieli 
się  żenić  z  siostrą  króla  Francuzkiego.  Na  to  odpowiedzieliśmy 
krótko  że  nie  myślimy  o  ożenieniu,  bo  w  takiej  żałości  trudno 
o  tern  myśleć,  a  ktemu  iżeśmy  mieli  dwie  małżonki,  które  pned 
czasem  ze  świata  zeszły,  a  choć  nie  my  jesteśmy  tego  przycsyną, 
są  jednak  tacy  którzy  do  tego  przyczynę  dali.  Przeto  ogłądigąc 
si§  ^a  to,  nie  chcemy  aby  i  trzeciej  na  to  przyszło  co  tamte  dwie 
spotkało.^ 

^)  „Jakom  do  Gomolina,  mówi  król  w  powyższym  liście,  wzi^ 
był  rękawicę,  iż  gdyby  była  Jejmość  nam  jaki  pierścień  dał^,  że- 
byśmy go  w  rękawicę  od  Jejmości  wzięli,  tak  i  teraz  mieliśmy 
w  ręku  chustkę,  ale  o  tem  n:  quidem  verbum  uUum.**  ZIM-  pa- 
mięlnikćw,  t.  I.  str.  483. 
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wojny  chłopów  z  panami,  w  którćj  jedni  i  drudzy  do- 
puścili się  mordów  pop^ionych  z  niesłychanem  okru- 
cieństwem. Zakrwawione  Niemcy  oglądały  się  na  ostre 
przymusy  Gustawa  Wazy  w  Szwecyi,  srogie  dziwactwa 
Henryka  VIII.  w  Anglii,  nielitościwe  wyplenienie  okolic 
Gabrieres  i  Merindol  we  Francyi ,  gdzie  padło  cztery  ty- 
siące ofiar  gorliwości  wytępienia  kacerstwa,  dwadzieścia 
dwie  wsi  i  miasteczek  poszło  w  perzynę,  co  żyło  aż 
do  drzew  z  korzeniem  wycięte.  Święta  inkwizycya  w  Hi- 
szpanii zaostrzyła  nieludzkie  śledztwa  i  wyroki  na  wstrzy- 
manie powszechnego  nowości  rozlewu.  Trwała  także  in- 
kwiz}xya  i  w  Polsce  obszerną  władzą  aż  ku  Azyi  się- 
gającą pamiętna,  ale  nieczynna,  nie  stała  się  uciążliwą 
narodowi,  zaledwie  jedne  lub  dwie  ofiary,  za  długiego 
panowania  Zygmunta,  na  stos  sk3.zała^).  Zresztą  nie- 
dołężna przeciw  szlachcie,  od  panów  zlutrzałych  prze- 
śladowanie cierpiąca,  żadną  niebyła  tamą  do  powstrzy- 
mania szerzących  się  nowych  mniemań,  równie  jak  Zy- 
gmunta Starego  surowe  zakazy  w  nieczynności  zawie- 
szone. Polska  ogłoszona  przed  Europą  za  przytułek  uczo- 
nych ,  gdzieindzićj  prześladowanych ,  zalaną  została  wszel- 
kiem  na  Zachodzie  zjawionem  wyznaniem:  Łutrzy,  Eal- 
wioi,  Zwinglianie,  Socynianie  pod  pieczą  panów  Polskich 


>)  Jedną  z  tych  ofiar  był  Żyd  Slome  w  Krakowie  roku  1608 
za  bloźnienie  spalony.  Jodocus  Lndovicus  Decius ,  p.  63.  Acta  To* 
miciana,  t.  I.  p.  82.  Drugą  Stanisław  Radwankowski,  rotmistrz, 
za  wydanie  Krzyżakom,  w  czasie  ostatniej  wojny  z  Albertem,  mia- 
sta Ornety,  naprzód  od  czci  odsądzony,  a  potem  za  ttradzeme 
z  desperacyi  i  sprzedanie  Żydom  hostyi  we  Lwowie  spatony  r.  15^1. 

l^ełski,  str.  400. 
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bez  przeszkody  swe  oaaki  krzewili/  Przy  zachwianym 
stanie  Kościoła  Rzymskiego,  Ruś  porzucała  (od  r.  1520) 
w  wielkiśj  częśd  unią  Florencką.  Już  Prusy  Lutersfcie 
czyli  Augsburskie  wyznanie  powszechnie  (r.  1540)  przy- 
jęły, w  Polsce  i  w  Litwie  do  pierwszych  domów  nowo* 
ści  się  wciskały,  na  dworze  królewskim  pełno  było  ró- 
żnowierców,  wielu  księży  żony  pobrało,  nawet  wielu  bi- 
skupów nowych  się  nauk  chwyciło  * ).  Ani  Zygmunt  Stary, 


1)  Jan  Laski,  kanonik  Gnieźnieński,  dawniej  jeszcze  ożenił 
się  w  Moguncyi,  a  po  śmierci  pierwszej  żony,  ż  drugą  do  Polski 
powrócił.  Za  jego  przykładem  poszedł  Walenty,  proboszcz  Krzczo- 
nowski, po  nim  Marcin  Krowicki  z  Krakowskiej,  Stanisław  Łuto- 
mifSki  z  Gnieźnieńskiej  dyecezyi  plebani.  Jakób  Przyłuski,  pro- 
boszcz Mościski,  za  pojęcie  żony  z  probostwa  wyzuty,  został  pi- 
sarzem ziemskim  Przemyskim.  Najgłówniejszem  było  ożenienie  Sta- 
nisława Orzechowskiego,  któremu  wytoczona  za  to  sprawa  sejin, 
sejmiki,  synody  prowincyonalne,  sam  nawet  Hzym  zakłóciła.  Sto- 
lica 24)ostolska  potrzebując  pomocy  Orzechowskiego  w  walce  2  he- 
retykami, przez  szpary  na  jego  żonę  patrzała,  nawet  za  jej  życia 
pn^błagać  mu  się  dała.  Franciszek  Lismanini,  posłany  od  króla 
po  książki  kalwińskie  za  granicę,  zamiast  książek  przywiózł  żonę 
do  Polski.  Dwaj  bracia  Białobrzescy,  jeden  w  Jędrzejowie,  drugi 
w  Mogile  opaci,  także  się  pożenili. 

'  Od  początku  reformy  Lutra  i  Kalwina,  niektórzy  biskupi  mieli 
do  niej  większą  lab  mniejsi  skłonność,  a  mianowicie:  Fabian  Łn- 
zyański,  biskup  Warmiński,  Jan  Dantyszek,  naprzód  Chełmiński, 
potem  Warmiński,  tudzież  następca  jego  na  te  biskupstwa,  Tide- 
man  Gissa.  Najwięcej  zaś  podejrzani  w  Rzymie  o  herezyą  i  i^rzy<» 
Janie  heretykom  byli:  Jan  Drohojewski,  biskup  Ktgawski,  niemałe 
zatargi  o  to-  z  Lippomanem  nuncyuszem  mający,  i  Jakób  Uchański 
z  tego  poWodu  do  objęcia  Ińskupstwa  Kujawskiego  po  ustąpienia 
z  >  Chełmskiego  przez  Bzym  niedopuszczany,  ide  pomimo  oporu 
Piusa  lY.  na  niem  utrzymany.  Jawnie  chwycili  sięsiiukł  Kafłwina, 
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a  tern  mniej  syn  jego  nie  był  skłonny  do  niewolenia  su- 
mienia podclanycłi :  ojciec  czas  jakiś  wstrzymywał  post§p 
nowycli  wyobrażeń,  a  niebawem  do  powszecłinego  zboru 
odwoływał  si^,  na  jego  zebranie  nalegał;  syn  musiał  już 
dla  pokoju  podzielać  różne  przekonania,  często  między 
niemi  chwiejący  się.  Lecz  gdy  ojciec  ustaje  w  bezsku- 
tecznym oporze,  wówczas  gorliwsi,  przy  Rzymie  mocno 
obstający  bidcupi,  uchyliwszy  całkowicie  na  synodzie 
(r.  1542)  papiczką  inkwizycyą  i  na  siebie  ją  przeniósłszy, 
otwierają  nieznane  i  niecierpiane  w  Polsce  o  kacerstwo 
sądy>).  Wielkie  ich  znaczenie,  powaga,  powierzony  im 
kierunek  edukacyi  krajowej,  nakoniec  wiekami  upowa- 
żnione sądy  duchowne,  w  ich  mocy  zostające,  uprawniały 
to  postępowanie.  Ale  kiedy  nie  czekając  długo,  wzięli 
się  do  palenia  ludzi  na  stosach,  a  w  wydanych  potem 
wyrokach  zaczęli  wyklinać  szlachtę,  targać  się  na  jej 
cześć,  życie  i  majątek,  oburzyli  przez  to  na  siebie  nie- 
tylko  nowowierców,  ale  i  wiernie  Rzymu  trzymających 


Jerzy  Fętkiewicz,  biskup  Żmudzki,  Lutra,  Mikołaj  Pac,  Kijowski, 
który  na  wymaganie  Piusa  Y.  ustąpiwszy  roku  1566  z  biskupstwa, 
został  kasztelanem  Mścisławskim. 

^)  Synod  prowincjonalny  roku  1542,  zwołany  przez  prymasa 
Gamrata,  a  kierowany  mądr%  radą  Marcina  Kromera,  kanonika 
podówczas  Krakowskiego,  postanowił  w  każdej  dyecezyi  inkwizy- 
tora, którego  biskup  z  kapitułą  z  pomiędzy  duchowieństwa  świe- 
ckiego lub  zakonnego  wybrać  miał:  Inąuisitores  haereticae  pra^i- 
tatis,  ąuorum  unus  in  ąualibet  dioecesi  praesbiter  saecularis,  aut 
regularis ,  ex  commissione  et  authoritate  speciali  dominomm  episco- 
porum  et  ęorum  capituli,  et  non  aliter  deputandorum  etc.  Czacki, 
o  LiUwshkh  i  JP^hkich  prawach^  t.  L  str.  319,  nota  185. 
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Bię  katolików*).  Wtem  (r.  1540)  przypadkiem  wyda- 
rzone   rozgniewanych    uczniów    Akademii    Krakowskiej 

1)  Nim  biskupi  odebrali  z  rąk  mnisich  inkwizycyą  i  w  swqje 
ją  zupełnie  przenieśli,  padła  już  jej  ofiarą  w  Krakowie  roku  1539 
ośmdziesiątletnia  Katarzyna,  Melchiora  Zalaszowskiego,  rajcy  Kra- 
kowskiego wdowa,  przez  Gamrata,  tamecznego  biskupa,  spalona 
za  to  że  nie  wierzyła  w  bóstwo  Chrystusa.  „Nie  mialci,  mówiła 
w  sądzie  na  swą  obronę  Katarzyna,  Pan  Bóg  ani^żony,  ani  syna, 
ani  mu  tego  potrzeba;  bo  jeno  tym  synów  potrzeba,  którzy  umie- 
rają, ale  Fan  Bóg  wieczny  jest,  a  jako  się  nie  urodził,  tak  i  umie- 
rać nie  może.  Nas  ma  za  syny  swoje ,  i  są  wszyscy  S)'nowie  jego, 
którzy  droga^mi  od  niego  naznaczonemi  chodzą.^  Górnicki,  który 
patrzał  na  jej  spalenie  „a  rozumiał  że  przeszła  na  wiarę  żydow- 
ską*' powiada  że  szła  na  śmierć  najmniej  niestr wożona. 

Biskupi  sądząc,  że  jeżeli  im  się  nie  uda  palić  szlachtę,  jak 
spalili  tę  nieszczęśliwą  kobietę,  to  przynajmniej  będą  ją  mogli  ka- 
rać na  czd  i  majątku,  wsparci  na  postanowieniu  królewskiem, 
o  którem  niżej,  nie  omieszkali  spróbować  jak  daleko  sięga  ich  wła- 
dza. Naprzód  tedy  roku  1551  Andrzej  Zebrzydowski,  biskup  Kra- 
kowski, pozwał  do  swego  sądu  o  herezyą  Konrada  Krupkę  Prze- 
(dawskiego,  z  którym  przybyło  na  ten  sąd  do  Krakowa  niemeJ:o 
szlachty,  a  między  innymi  Marcin  Zborowski,  wojewoda  Kaliski. 
A  iż  z  całą  tą  zgrają  do  izby  sądowej  przyjść  chciał,  biskup  oba- 
¥riając  się  jakiego  rozruchu,  bramę  zamknąć,  i  przed  nią  naprze- 
ciwko ulicy  kilka  dział  zatoczyć  kazał,  fórtkę  tylko  wolną  zosta- 
wiwszy. Pó  kilkakrotnem  z  obu  stron  posyłaniu,  gdy  biskup  bramy 
otworzyć  nie  kazs^,  wojewoda  z  przyjacioły  nie  przyszedł,  bo  nie 
chciał,  jak  mówił,  dziurą  włazić,  tylko  Krupka  z  kilką  osób  sta- 
n^.  Gdy  się  przyznał  że  nie  tak  wierzy  jak  księża  uczą,  ani  innej 
głowy  Kościoła  nad  Chrystusa  nie  uznaje,  ogłoszony  za  heretyka, 
na  utratę  czci  i  majątku  skazany,  i  po  karę  na  heretyków  usta- 
nowioną do  urzędu  świeckiego  odesłany  został. 

W  parę  miesięcy  potem  Jan  Dziaduski,  biskup  Przemyski) 
pozwał  także  o  berezyą  Stanisława  Stadnickiego  z  Dubiecka  omyśl- 
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O  nieotrzymanie  sprawiedliwości  za  zabójstwo  niektórych 
z  ich  liczby  do  postronnych  Akademii  rozejście  się,  z  ich 
powrotem  znacznie  pomnożyło  liczbę  nowowierców,  co 
biskupie  zabiegi  tern  próżniejsze  a  wraz  nieznośniejsze 
sprawiło.  Uczuli  to  oni  kiedy  Stanisław  Orzechowski,  ka- 
nonik Przemyski,  co  żonę  pojmował,  od  ich  sądów  od- 
wołał się  do  króla,  przez  którego  na  sejmie  Piotrkow- 
skim (r.  1550)  rzecz  ta  do  synodu  odłożona,  a  chociaż 
w  tymże  czasie  uzyskali  oświadczenie  królewskie,  że  wszy- 
stkich nowowierców  ścigać  i  z  królestwa  rugować  bę- 
dzie,*) chociaż  sprawa  Mikołaja  Oleśnickiego,  dziedzica 


nie  wtenczas,  jak  mówi  Orzechowski,  kiedy  go  w  doma  nie  było, 
i  zaocznie  od  czci,  majątku  i  urzędów  odsądził. 

Podobnie  sobie  postąpił  prymas  Dzieirzgowski  w  Wielkopolsce 
z  Krzysztofem  Lasockim  i  Jakóbem  Ostrorogiem. 

Ale  łatwiej  było  biskupom  takie  wyroki  pisać,  niżeli  ich  wy- 
konanie otrssymać.  Szlachta  która  dobrze  wiedziała,  że  wolność 
sumienia  jest  nieoddzielna  od  wolności  politycznej,  oburzona  na 
biskupów,  którzy  przywłaszczali  sobie  prawo  karania  jej  na  czci 
i  majątku,  samemu  tylko  królowi  służące,  nakazs^a  posłom  na 
wszystkich  sejmikach  po  tych  władnie  sprawach  odbywających  się, 
iżby  do  niczego  na  przyszłym  sąjmie  nie  przystąpili,  aż  dopóki 
władza  sądownicza  biskupów  ukrócona  nie  była,  co  też  na  tym 
sejmie,  jak  się  niżej  powie,  nastąpiło. 

1)  Na  domaganie  się  arcybiskupa  Dzierzgowskiego  i  biskupów, 
król  lubo  sam  w  wierze  chwiejący  się,  ale  chcąc  im  podobno  od- 
wdzięczyć się  za  ukoronowanie  Barbary,  wydał  postanowienie  13  gru- 
dnia 1550  roku ,  w  którem  zapowiedział,  że  kacerzom  nietylko  ża- 
dnego urzędu,  starostwa  dawać  nie  będzie,  ale  że  takowi  podług 
dawnych  praw  z  kraju  wygnani,  na  czci  i  majątku  karani  być 
mają,  co  wszystko  arcybiskupowi  i  biskupom  do  ¥rykonania  pole- 
cone. £iubłeniecki.  Historia  re/ormcaionis  polonicae^  TL  4 
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Pińczowa ,  który  mnichów  i  ołtarze  z  Pińczowa  'powy- 
rzucał, a  Arianom  schronienie  otworzył,  do  króla  wy- 
toczona, za  naleganiem  Tarnowskiego  i  Kmity  o  surowy 
przykład,  a  wstawieniem  się  Dembińskiego,  kasztelana 
Bieckiego,  o  łagodność,  przyniosła  wyrok  nakazujący 
Oleśnickiemu  oddalenie  kacerzy  z  przestrogą  na  )aką 
zasłużył,!)  chociaż  jeszcze  niezrównana  gorliwość  Ho- 
ziusza,  biskupa  Warmińskiego,  na  synodzie  Piotrkow- 
skim (r.  1551)  przepisywała  wyznanie  wiary  przy  któ- 
rem  duchowieństwo  obstawać  miało,  ^)  i  wszystko  zda- 

>)  Mikołaj  Oleśnicki  dał  schronienie  Stankarowi,  professorowi 
Hebrajskiego  języka,  w  Akademii  Krakowskiej,  który  osadzony 
wwiezienia  na  Lipowcu  przez  biskapa  Maciejowskiego  za  rozgła- 
szanie nauk  wierze  przeciwnych ,  umkm^  z  niego  za  pomocą  przy- 
jaciół, i  w  Pińczowie  gościnnie  przyjęty,  nową  wiarę  między  szla- 
chtą tameczną  rozsiewać  zacząŁ  Chociaż  nie  przyszło,  jak  radził 
Stankar,  do  odebrania  kościoła  i  wyrzucenia  mnichów  z  klasztoru 
Pinczowskiego,  zapozwać  jednak  kazd:  Oleśnickiego  prymas  Dzierz- 
gowski  do  sądu  duchownego,  który  sprawę  jego  do  króla  odesłał. 
Bronił  go  poeta  Mikołaj  Hej  z  Nagłowic,  przeciwko  niemu  zaś  wy- 
stąpili Jan  Tarnowski  i  Kmita.  Na  wstawienie  się  Walentego  Dem- 
bińskiego, król  nakazał  przywołanemu  do  izby  Oleśnickiemu  Stan- 
kara  od  siebie  oddalić,  Boga  dawnym  sposobem  chwalić,  cudzo- 
ziemskich nowości  nie  wprowadzać,  zakonnikom  i  nabożeństwu  ich 
nie  przeszkadzać.  Oleśnicki  odprawił  Stankara,  Pińczów  jednak 
nie  przesuń  być  przytułkiem  prześladowanych  o  wiarę  nowatorów, 
i  stał  się  nakoniec  głównem  siedliskiem  Arianów. 

2)  Na  tym  synodzie,  na  który  Hoziusz  ułożył  swoje  sławne 
wyznanie  wiary  katolickiej,  księża  odpowiadać  i  przysięgać  ma-, 
sieli  na  następujące  pytania:  Tu  credis  aquam  benedictam,  inyo- 
cationem  sanctorum,  et  consecrationem  herbarum  esse  efficacem? 
Credis  purgatorium,  Papam,  missam,  jejunia,  yota,  atque  coeli- 
batum?  W^erski,  IL  13.  Co  było  próbą  ich  prawowierności,  ale 


i* 


■ł    a 
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wało  się  świeżej  biskupom  dodawać  powagi ;  z  tern  wszy- 
stkiem  ponawiane  klątwy  gotowały  na  nich  burzę,  która 
prędko  wy  buchnęła  (r.  1552)  na  sejmie  Piotrkowskim 
zwołanym  dla  opatrzenia  zewnętrznych  Rzeczypospolitej 
potrzeb,  na  wsparcie  siostry  królewskiej,  Izabelli  Za- 
polskiej, całkowicie  z  Węgier  wygnanej,  na  odparcie 
Bracław  już  zajeżdżającego  nieprzyjaciela.  W  innej  atoli 
myśli  zbierali  się  sejmiyący:  chlubni  z  przyjętych  no- 
wości, gardzili  srogiemi  przeciw  kacerzom  ustawami,  bez 
względu  na  króla  i  spółziomków  przy  dawnem  przeko* 
naniu  stojących,  poniewierali  świętościami  niedawno  przez 
się  czczonemi.  Rafał  Leszczyński  porzucił  województwo, 
aby  mógł  lepiej  nowowiercom  usłużyć:  przy  świętych 
obrządkach  przedsejmowych,  gdzie  król  i  zgromadzone 
stany  w  przybytku  Bożym  mszy  słuchali,  on,  gaitlząc 
miejscem  i  ofiarą,  stał  przed  królem  w  czapce,  na  roz- 
tropne otaczających  go  uwagi  niepomny,  pobudzając  in- 
nych do  podobnego  kroku.  Na  sejmie  zaś  śmiało  inrnosi, 
że  nieobcy  interes  winien  naród  obchodzić,  nie  tak  jest 
niebezpieczny  postronny  jak  domowy  nieprzyjaciel,  to 
jest  księża  biskupi  przywłaszczający  sobie  prawo  życia 
i  śmierci,  przez  co  napełnia  się  kraj  pokątnemi  zabo- 
jami, a  Rzeczpospolita  wystawiona  na  zemstę  i  prześla- 
dowanie wielu  razem  panów.  Poparł  go  w  tem  Jan  Tar- 
nowski nieodstępny  Rzymskiego  wyznania,  domagając  się 
także  odjęcia  biskupom  sądowniczej  władzy,  niemogącój 
się  zasłaniać  wolą  papieźów,  która  w  państwie  niema- 

zarazem  dowodem  że  naczelnicy  synodu  o  prawowierności  wiela 
nawet  biąkupów  nie  dość  byli  przekonam.  Quod  inter  Ipsos  eUam 
episcopos  muld  essent  sectis  suspectL  Orzechowski,  AnnalU^  lY. 
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jącem  innych  praw  nad  te,  co  sam  naród  sobie  posta- 
nowić, nic  nie  znaczy.  Podzielał  i  król  ich  życzenia,  łecz 
nie  chcąc  wdawać  się  w  zatargi  z  duchowieństwem,  od- 
wlekał swój  wyrok,  oczekując  znużenia  się  stron  spór 
wiodących,  lub  jakich  między  niemi  układów.  Wtem 
powtórnie  z  trzaskiem  wytacza  się  sprawa  księdza  Orze- 
chowskiego, będącego  główną  podnietą  wszystkidi  tych 
z  biskupami  sporów,  na  którym  istotnie  wypadało  bi- 
skupom swe  wyroki  wykonać.  Otrzymawszy  atoli  od  niego 
wyznanie  wiary,  rozgrzeszyli  potępionego,  o  pojęcie  żony 
do  Rzymu  go  od^łali,  a  broniąc  swej  władzy  przez  usta 
Zebrzydowskiego,  biskupa  Krakowskiego,  wystawiali  za 
przykład  inne  kraje ,  w  których  z  kłótni  o  religią  przy- 
szło do  strasznych  zaburzeń ,  ujmę  biskupiej  mocy  ujmą 
być  królewskiej  twierdzili.  Długo  król  wahał  się  między 
przeciwnemi  stronami,  aż  nakoniec  przez  kanclerza  Jana 
Oeieskiego  dał  wyrok,  że  sprawa  o  to  kto  dobrze  a  kto 
źle  wierzy  właśnie  do  biskupów  należy,  lecz  około  po- 
czciwości nie  jest  ich  rzeczą  stanowić  ').   Zdumieni  no- 


0  Orzechowski  nie  wspomina  o  tym  dodatku,  powiada  nawet 
że  posłowie  jak  zmyci  wyjechali  z  tego  posiedzenia,  i  skarżyli  się 
iż  król  biskupom  Polskę  na  zgubę  i  rozszarpanie  podał.  Ale  świa- 
dectwo Buzeńskiego  w  życiu  prymasa  Dzierzgowskiego  nie  zosta- 
wia żadnej  o  tem  wątpliwości,  że  im  zakazano  na  tym  sejmie  szla- 
ditę  od  czci  odsądzać.  Anno  1652  rez  declaravit,  causarum  reli- 
gionis  cognitionem,  dogmatum  noYorum  discretionem  ad  solos  per- 
tinere  episcopos ;  yerum  honoris  aut  capitis  diminutionem ,  ad  illo- 
rum  judicium  minime  spectare :  ab  eo  tempore  jurisdictio  episco- 
porum  in  causis  noyatae  religionis  penitus  concidit.  Toż  samo  po- 
twierdza spółczesny  Gómieki:  „lecz  około  poczciwości,  nie  onych 
te  82 
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wowiercy  ucichli,  i  do  układów  z  duchowieństwem  nię 
wzięli.  Biskupi  zaś  markotni  przez  trzy  dni  w  senacie 
nie  postali,  nakoniec  dobrowolnie  przyzwolili  na  cało- 
roczne swej  władzy  nad  szlachtą  zawieszenie,  ale  już 
do  niej  nigdy  potem  nie  przyszli ,  bo  znikąd  obrony  nie 
mieli,  sami  nawet  katolicy  domagali  się,  żeby  biskupi 
z  senatu  oddaleni  byli  jako  obcej  władzy  podlegli ,  a  przeto 
niezawsze  mogący  z  powodil  swych  związków  z  Rzymem 
dobrze  radzić  ojczyźnie.  Stanęły  w  następnych  latach 
(r.  1562)  uchwały  wzbraniające  im  karać  szlachtę  na 
majątku,  a  przypuszczające  do  sądów  wyklęte  przez  nich 
osoby  ');  niebawem  (r.  1565)  zabroniono  duchownym 
pozywania  starostów  o  niedopełnienie  ich  wyroków  2). 
Napróżno  król  w  tymże  czasie  oświadczał,  że  się  starać 
będzie  o  utrzymanie  ich  praw  i  prerogatyw,  kiedy  wła- 
dza sądownicza  biskupia  poniżona  przez  szlachtę  nie 
miała  już  odtąd  innej  broni  prócz  kar  duchownych.  Na 
tymże,  sejmie  Piotrkowskim,  na  którym  owa  z  biskupami 
utarczka  zaszła  (r.  1552),  postanowiona  jest  liczba  po- 
słów ziemskich  na  sejm,  pierwszy  krok  do  krajowego 
urządzenia  w  lat  dziesięć  silnie  już  popieranego,  o  któ- 
rem  nim  powiedzieć  przyjdzie,  wprzód  wyłuszczywszy 
dalsze  Zygmunta  Augusta  około  wyznań  postępowanie, 
przebieżemy  jeszcze  i  sprawy  z  postronnemi  mocarstwami 
za  jego  panowania. 

55.  Kiedy  się  stan  świecki  z  duchownym  w  króle- 
stwie rozpiera,  protestanci  w  Gdańsku  o  swą  wiarę  nie- 
spokojni i  potrwożeni,  burzyć  się  i  chwiać  w  wierności 

>)  Vol.  Leg.  n.  p.  620,  626. 
2)  Vol.  Leg.  II.  p.  692. 
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musieli.  Zachodziły  sprzeczki  między  pospólstwem  i  rad%, 
a  otucha  dana  z  Niemiec  skłaniała  do  udania  się  pod 
pieczę  cesarstwa.  Pospieszył  tam  król  z  sąjmu  Piotrkow- 
skiego (r.  1552).  Łagodno;§ó  w  oświadczenia  iż  niczyjego 
sumienia  niewolić  nie  myśli,  uśmierzyła  miasto  do  buntu 
gotowe,  a  król  wśród  takiego  niebezpieczeństwa  stojący, 
śmiałą  roztropnością  równie  ujmował  Gdańszczan  jak 
naród  cały,  ściągsd  błogosławieństwa  dla  rodu  Jagiełłów 
i  życzenia  powszechne  żeby  z  tronu  nie  schodził.  Łee^ 
trzydziestoletni  z  oUadem  pan,  powtórnie  już  wdowiec, 
dotąd  nie  miał  potomstwa ;  odpowiadając  więc  życzeniom 
ludu,  zwrócił  oko  na  siostrę^  pierwszej  swej  żony,  i  po* 
krzepiony  raduni  Lizmanina,  za  pozwoleniem  Rzymu^ 
poślubił  ją  sobie,  ale  w  pożyciu  z  nią  nie  był  szczęśli* 
wym ')•  Lizmanin  zaś,  rodem  z  wyspy  Korfu,  Fraa- 
ciszkan,  był  spowiednikiem  królowej  Bony.  Poznawszy 
mniemania  Kalwina,  Socina,  i  znalazłszy  wstęp  do  serca 
królewskiego,  umyślił,  zaprowadzić  w  PolsOe  refornję^  do 
której  król  dość  był  skłonny.  Miał  on  pod  ręką  Hoziu* 
sza  równie  jak  i  Kalwina  pisma  2),  starał  się  naukę  tego 
ostatniego  poznać,  i  tym  końcem  wyprawił  Lizmanina 
za  granibę  po  książki  do  objaśnienia  tak  ważnej  rzeczy 
potrzebne;  ale  bałamuctwo  posłańca,  który,  zasiedzia- 

•1)  Trzecią  żoną  Zygmunta  Augusta  była  Katarzyna,  c6rka  Ftr- 
dynanda,  króla  Rzymskiego,  wdowa  po  Franciszku  Gonzadze,  księ- 
ciu Mantueńskim,  który  w  sześć  tygodni  po  weselu  utonął  na  je- 
ziorze lago  di  Garda. 

')  Kalwin  przypisał  królowi  wykład  na  list  ś.  Pawła  do  Ży- 
dów, Luter  przełożoną  przez  siebie  biblią  jego  imieniem  zaszczycił, 
Melanchton  przysłał  mu  ułożone  przez  siebie  wyznanie  wiary 
Augsburskie. 


GMINO  WŁADZTWO    SZLACHECKIE.  525 

wszy  się  w  Szwajcaryi,  jął  się  żony  a  nie  książek,  wszy- 
stko to  popsuło.  Nie  przestał  jednak  Zygmunt  August 
wywiady  wad  się  o  nowych  naukach,  ile  że  od  czasa  sporu 
z  biskupami »  różnowiercy  niezmiernej  wziętości  nabyli. 
Otwarcie  odprawiali  zjazdy  w  Pińczowie,  Koźminie,  Se- 
cyminie  (r.  1555  i  1556),  których  owocem  było  pojedna- 
nie się  Kalwinów  z  Braćmi  Czeskimi,  to  jest  Husytami, 
a  król  widząc,  że  się  zanosi  na  połączenie  różnych  wy* 
znan ,  zaniósł  do  stolicy  apostolskiej  żądanie  o  mszę  w  ję- 
zyku Polskim,  przyjmowanie  ciała  i  krwi  pod  dwiema 
postaciami  9  uwolnienie  księży  od  bezżeństwa,  zniesienie 
annatów,  a  dla  załatwienia  sporów  religijnych  zwołanie 
narodowego  synodu.  Przerażona  stolica  apostolska  wy- 
syła Aloizego  Łippomana,  biskupa  Weroneńskiego,  le- 
gata tak  do  Zygmunta  Augusta  jak  do  matki  jego  Bony, 
aby  ich  w  wierze  pokrzepić,  do  jej  bronienia  zachęcić  ^). 
Niewiele  jednak  Bona  w  tej  mierze  dokazać  mogła,  bo 
podmówiona  od  swych  kochanków  Włochów,  mimo  próśb 
syna  i  wielu  panów,  których  stałość  nakoniec  przeła- 

1)  Lippomano  był  już  w  Polsce,  kiedy  król  zażądał  od  pa- 
pieia,  Pawła  IT.,  zezwolenia  na  powyższe  ponkta,  jak  się  oka- 
ztge  z  listu  jego  synowca  >  księcia  di  PaUiano,  do  tegoż  nuncyu* 
sza.  Relacye  nuncjuszów  apostolskich  o  Polsce  j  t.  L  Str.  29.  Papież 
niezmiernie  zmartwiony  temi  żądaniami,  odesłał  je  do  zboru,  który 
rozpędzony  przed  kilką  laty  przez  Maurycego,  elektora  Saskiego, 
miał  się  kiedyś  znowu  zebrać  w  Trydencie.  Gdy  się  tam  po  raz 
ostatni  roku  1562  zgromadził,  lubo  cesarz  Ferdynand  zaniósł  przed 
ojców  Kościoła  podobne  żądania,  które  i  kardynał  Gwizyusz,  po-, 
seł  Karola  IX.  króla  Francuzkiego,  popierał,  jednakże  następca 
Pawła  lY.,  Pius  lY.,  przez  Włoskich  i  Hiszpańskich  biskupów 
chodzących  po  jego  woli,  uchylić  je  potrafił. 
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mała,  niebawem  (r.  1556)  opuściła  Polskę,  unosząc  z  sobą 
zbrodnie  jakiemi  swój  w  niej  pobyt  okropnie  splamiła. 
O  zgładzenie  trucizną  Elżbiety  i  Barbary  niepłonnie  po- 
mówiona, własnemu  synowi  niebezpieczeństwem  zagra- 
żająca, wyniosła  się  z  Polski,  żeby  na  ustroniu  swobo- 
dniej z  Papagodą  na  rozpuście  pędzić  życie ,  a  pożyczy- 
wszy czterysta  trzydzieści  tysięcy  czerwonych  złotych 
Filipowi  II.,  królowi  Hiszpańskiemu,  osiadła  w  Barze, 
w  królestwie  Neapolitańskiem ,  gdzie  (r.  1557)  umarła, 
jak  wieść  niesie,  z  trucizny  od  oblubieńca  zadanej,  który 
podrobionym  przez  siebie  testamentem  zastawne  jej  księ- 
stwo  Barslue  królowi  Hiszpańskiemu,  a  część  większą 
pieniędzy  sobie  zapisał.  Posyłał  Zygmunt  August  potem 
do  Hiszpanii,  upominając  się  o  spadek,  gdy  ważności 
testamentu  nie  uznawał ,  lecz  król  Filip  IL  posłyszawszy 
od  posła,  że  te  pieniądze  królowi  Polskiemu  prawnie 
należą,  odesłał  całą  sprawę  do  sądu  w  Neapolu,  a  ten 
wyroku  nigdy  nie  wydał.  Wyznaczono  wprawdzie  późnićj 
(r.  1569)  roczny  procent  Zygmuntowi  Augustowi,  lecz 
i  tego  nie  oddawano,  a  tak  urosły  summy  pod  imieniem 
Neapolitańskich  w  dalszych  wiekach  znane.  Tymczasem 
nuncyusz,  Lippomatio,  niemogąc  skłonić  króla  do  uży- 
cia przeciw  heretykom  gwałtownych  środków,  wywarł 
zemstę  na  dziewce  obwinioną  o  sprzedanie  żydom  dała 
Pańskiego.  Kierując  synodem  w  Łowiczu  (r.  1556)  ze- 
branym, wymógł  na  biskupach,  że  tę  dziewkę  na  gar- 
dło, żydów  na  stos  skazali,  na  co  sędziwy  Tarnowski 
użalał  się ,  że  niezostawiono  Bogu  ukaranie  obrazy  swo* 
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jej ,  rozum  ludzki  przechodzącej  ^ ).  Lubo  król  unikid:  zu- 
pełnego z  Bzymem  zerwania,  coraz  atoli  bardziej  od- 
stręczał się  od  niego,  odkąd  zwłaszcza  sprzykrzywszy 
sobie  nieprzyjemne  z  Austryjaezką  pożycie,  z  Kalwinką 
Giżanką  weselsze  chwile  przepędzać  zaczaj.  Pozwolił  na- 
przód (r.  1556)  wierzyć  jak  się  komu  podoba,  byle  tylko 
zgodnie  z  nauką  jednego  z  ojców  Kościoła,  a  potem 
(r.  1563)  ogłosił  wolne  dla  wszystkich  wyznanie  wiary, 
wolny  przystęp  bez  różnicy  religii  do  wszystkich  urzę- 
dów, niewyłączając  nawet  Rusinów  Greckiego  obrządku  ^). 

^)  Do  wykonania  wyroku  przez  synod  Łowicki  wydanego  po- 
trzeba było  potwierdzenia  królewskiego,  którego  Jan  Przerębski, 
podkanclerzy  koronny,  nie  spodziewając  się  otrzymać  od  wolnego 
od  przesądów  swego  wieku  Zygmunta  Augusta,  poważył  się  bez 
jego  wiedzy  pieczęć  przyłożyć.  Dowiedziawszy  się  król  o  tem,  wy- 
prawił natychmiast  gońca  do  Borka,  starosty  Sochaczewskiego, 
z  rozkazem,  aby  wstrzymał  wykonanie  wyroku  aż  do  przybycia 
wysłanych  na  ten  koniec  komisarzy;  lecz  nim  list  królewski  dato- 
wany 8  czerwca  z  Myszagoły  w  Litwie,  gdzie  król  bawił,  doszedł 
do  Sochaczewa,  już  biedni  Żydzi  1  czerwca  jeden  w  Sochaczewie, 
dwaj  w  Płocku  spaleni  byli.  Przy  pierwszem  spotkaniu  z  Lippo- 
manem,  który  całą  tą  sprawą  na  synodzie  kierował,  wyrzucał  mu 
król  tak  srogi  wyrok,  i  ostrzegł  by  nie  śmiał  rozgłaszać,  że  za 
jego  pozwoleniem  wykonany  został.  Wzdrygam  się,  dodał,  na  ta- 
kie okrucieństwo,  i  nio  życzę  sobie  bynąjmm^  uchodzić  za  taki^o 
głupca,  coby  wierzył  że  z  pokłutej  hostyi  krew  płynie.  Lubienie* 
cki.  Historia  Reform,  Polon,  lib.  II.  c.  4,  p.  76.  Relacife  nun^fw 
82ÓW  apostoUkich  o  Polsce ,  t.  L  str.  61 ,  gdzie  list  króla  do  Borka, 
starosty  Sochaczewsldego. 

3)  O  tem  ogłoszeniu  wolnego  dla  wszystkich  wyznania  milczą 
dzieje.  Nawet  miastom  Pruskim  żądającym  cs^słego  słowa  Boiego 
odpowiadał  roku  1556  kanclerz  Osiecki  nie  od  króla  publicznie 
ale  od  siebie  prywatnie,  że  w  meczach  wiary  mogą  się  unądsić 


# 
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Duchowni,  a  mianowicie  Hoziusz,  przy  Rzymie  stojący, 
przypominali  w  swych  pismach  chrześciaństwu  staroda- 
wną wiarę  przodków,  a  nowowiercy  usiłnjący  zaprowa- 
dzić między  sobą  jakąkolwiek  jedność,  często  ponawiali 
zjazdy  czyli  synody  po  różnych  miejscach,  gdzie  wplą- 
tani w  intrygi  niektórych  pastorów,  gryząc  się  nawza- 
jem, sami  podnosili  dla  siebie  zawady,  jakich  biskupi 
napróżno  szukali.  Wszakże  z  czasem  na  synodzie  Sando- 
mirskim  (r.  1570)  połączono  w  jedno  wyznania.  Kal- 
wińskie, Augsburskie  i  Czeskie,  przepisano  im  pewne 
prawidła,  i  zgodę  (consensus)  między  niemi  zawarto, 
która,  potwierdzana  na  wielu  następnych  zjazdach,  stała 
się  wzorem  i  przykładem  dla  innych  narodów.  Jedni 
tylko  Arianie  wielce  rozmnożeni  powszechny  wstręt  i  prze- 
śladowanie znaleźli.  Jeżeli  Włoch  wystawą  obrządków 
religijnych  zachwycony,  drobiazgową  czcią  świętości  re- 
ligią obciążający,  do  podniesienia  się  do  pierwszych  jej 
początków  niesposobny,  powątpiewać  zaczął,  jużci  bez- 
bożnikiem (ateuszem)  się  stawał,  jakich  otwartych  lub 
skrytych  pełno  było  w  tym  wieku.  Takim  był  właśnie 
Lelio  Socino  z  Sieny  z  synowcem  Faustem  Socinem  wszę- 

jak  same  zechcą,  źo  król  będzie  na  to  wszystko  przez  szpary  pa- 
tnsał,  lecz  że  wyraźnego  zezwolenia  na  wyznawanie  sw^  wiary  nie 
otrzynają.  Otrzymali  jednak  później  (6  lipca  1557^  Gdańszczanie 
pozwolenie  na  piśmie  od  króla  będącego  podówczas  ir  Wilnie  przyj- 
mowania kommonii  pod  dwiema  postaciami,  a  następnie  miasta 
Elbląg  i  Toruń  (1558  i  1567)  nzyskały  tak  zwane  pripiUgia  rtli'^ 
gionis,  w  których  im  wyznanie  Augsburskie  dozwolone.  W  innych 
zaś  częściach  Polski  przez  cały  ciąg  panowania  Zygmunta  Augu- 
sta nowe  wyznania  były  tylko  cierpiane,  i  dopiero  roku  1678  aktem 
konfederacyi  Warszawskiej  ie)q»ełną  wolność  łm  zarażono. 
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dzie  prześladowani,  ą  w  Polsce,  Litwie  i  ziemi  Siedmio- 
grodzkiej schronienie  znajdujący.  Nie  ostała  się  w  jego 
uczniach  Socinianach  czyli  Arianach,  ani  Trójca,  ani 
bóstwo  Chrystusa  za  mędrca  tylko  uznawanego ,  ani  inna 
cnota  jak  tylko  wynikająca  z  potrzeb  ludzkich,  a  posu- 
nione  dalej  ich  rozumowanie  wątpiło,  azali  chrześcianom 
wolno  stawać  do  boju ,  możnali  im  nawet  jakie  urzędy 
sprawować?  Płonne  imię  chrześcian  noszący,  porządek 
społeczeństwa  ludzkiego  wstrząsający,  godząc  na  obale- 
nie religii ,  zostawali  w  obrzydzeniu  tak  u  katolików  jak 
i  u  protestantów.  Wszakże  Hoziusz  radził  ich  pielęgno- 
wać w  kraju;  bo  oni  między  róźnowiercami  do  waśni 
i  sporów  najgłówniejszą  byli  podnietą  i  okazyą  do  wza- 
jemnego pożerania  się  kacerstwa.  Kalwini  zaś  najusilniej 
domagali  się  ich  wypędzenia.  Uchwalone  za  ich  nalega- 
niem przeciw  nim  na  sejmie  Parczowskim  (r.  1564) 
prawo  tak  wykładano,  że  ściągało  się  tylko  do  cudzo- 
ziemców'), aż  na  nowo  na  sejmie  Lubelskim  (r.  1566) 


^)  Jakoż  w  rzeczy  samąj  przeciw  mm  tylko  było  wydane,  i  nie 
wymieniając  Arianów  obejmowało  wszystkich  cudzoziemców  jaką- 
kolwiek nową  naukę  w  Polsce  opowiadających.  Mandamus,  ut 
omnes  extraneij  qui  propter  religionem,  ex  aliis  regnis,  yel  domi- 
niis  huc  ad  nos  profiigerant,  et  qai  noyam  gualemcungue  doctńnam, 
circa  fidem,  qua  priyatim,  qua  publice  in  suis  coetibus,  et  qua 
yerbo,  qua  scriptis  tradunt,  hi  omnes  ad  summum  post  festum 
sancti  Michaelis  tertio  die,  ez  omnibus  nostris  dominiis  ezcedant 
Ancuta,  yu«  plenum  religionis  cathoUcae^  p.  65.  Commendoni  przy 
liście  z  Lublina  14  sierpnia  1564  w  Pamiętnikach  Albertrandego, 
t  I.  Zjawił  się  w  niektórych  stronach  opór  przeciw  wykonania 
tego  prawa,  tak  iż  nakoniec  wytłumaczono  że  to  prawo  ściąga  się 
tylko  do  Arianów  z  zagranicy  przybyłych.  Eról  musiał  potem  uspa- 

Lelewel,  Dzieje  (Polski  ai  do  Stef.  Batorego.  34 
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potępieni,  pod  karą.  śmierci  w  przeciągu  miesiąca  po* 
winni  byli  kraj  opuścić ').  Wynosili  się  istotnie  Arianie 
na  Wołoszczyznę,  dopóki  pierwszy  przeciw  nim  zapał 
nie  przeminął ,  niedługo  jednak  znowu  bezpieczne  w  Pol- 
sce siedlisko  znaleźli ,  jak  gdyby  to  prawo  na  czas  tylko 
rozkazywało.  A  gdy  się  tak  rzeczy  toczą,  niespodziewany 
wypadek  obowięzuje  Polskę  Rzymowi. 

56.  Dawne  dzieje  świadczą,  źe  zbory  w  różnych  cza- 
sach zwoływane  umiały  tylko  wyśledzić  błędy  zasiewane 
w  religii,  ale  nigdy  nie  były  zdolne  wytępić  odszcze- 
pieństwa  czyli  kacerstwa,  ani  jedności  w  Kościele  Chry- 
stąsa  zaprowadzić.  Mimo  to  jednak  równie  nowowiercy 
jak  i  katolicy  Rzymscy  szczerze  życzyli  zboru  po- 
wszechnego, lub  przynajmniej  narodowego,  w  krajach 
gdzie  różnica  wyznań  powstała,  aby  spór  tak  ważny 
pewnym  jakim  wyrokiem  rozstrzygnąć.  Niemniej  także 

kajać  zatrwożonych  Braci  Czeskich  i  upewniać,  że  ten  edykt  ich 
się  nie  tyczy,  a  oni  mu  przytem  po  raz  pierwszy  swoje  drukowane 
wyznanie  wiary  złożyli  Na  mocy  tego  edyktu,  przychylając  się 
do  prośby  nuncyusza  Gommendoniego,  wypędzono  najpierwszego 
z  cudzoziemców  sławnego  Ochina,  jednego  z  założycieli  Kapucy- 
nów, który  od  tak  ścisłąj  reguły  doszedł  aż  do  zaprzeczenia  Trójcy, 
i  był  jednym  z  rozsiewaczy  nauki  Ariusa  w  Polsce. 

>)  O  tern  powtómem  potępieniu  Arianów  i  nakazanem  im  wyj- 
ściu z  kraju  w  przeciągu  miesiąca  w  żadnym  spółczesnym  pisarzu 
doczytać  się  nie  można.  Żądał  król  wprawdzie,  powiada  Bielski, 
na  tym  sejmie  Lubelskim  od  posłów,  aby  sektom  niebezpieczniąj- 
szym,  zwłaszcza  tym  co  czci  i  chwały  synowi  Bożemu  igmują,  za- 
biegali, ale  do  tego  nie  przyszło,  bo  już  i  między  posłami  wielu 
było  Arianów.  Jeden  tylko  Łubieniecki,  prawda  że  sam  Arianin, 
ale  w  sto  lat  później  żyjący,  zaświadcza  o  tym  edykcie  Lubelskim. 

Historia  Reformattonia^  III.  2,  4. 
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życzyli  go  sobie  panujący,  i  każdy  z  niecierpliwością 
oczekiwał  reformy  Kościoła,  która  jednak  prawie  nie- 
podobną była;  bo  najmniejsza  odmiana  dawnych  zwy- 
czajów zdaw£j;aby  się  dowodzić,  że  nowowiercy  słusznie 
wymagali  ich  zniesienia,  a  poprawą  karności  trwożyła 
stolicę  apostolską  widzącą  w  niej  obalenie  swąj  władzy. 
Wśród  takich  niebezpieczeństw  opierał  się  Rzym  zwo- 
łaniu zboru,  politycznie  odwlekał,  a  przynajmniej  chciał 
go  mieć  we  Włoszech,  gdzieby  władza  świecka  mniej 
na  przeszkodzie  stała.  Nakoniec  zniewolony,  podczas 
kiedy  już  sama  zwłoka  wątliła  powagę  prawodawczej 
władzy  Kościoła,  kiedy  nowowiercy  w  Niemczech  wi- 
dzieli cały  ogrom  niebezpieczeństwa  ze  strony  gotowego 
już  na  nich  Karola  V.,  wtedy  Paweł  IIL  (r.  1545)  zwo- 
łiye  do  Trydentu  zbór  powszechny.  Wysłani  legaci ,  a  le- 
dwo czterdziestu  biskupów  na  początku  zebranych,  wy- 
obrażając cały  Kościół  Chrystusa,  rozpoczęli  ważne  dzieło 
mające  ukrócić  hęrezyą  i  zaprowadzić  reformę.  Środek 
biorąc  między  wolą  papiezką  a  cesarską,  przystąpili  za- 
razem do  roztrząsania  artykidów  wiary  i  do  reformy, 
a  przepisawszy  skład  wiary,  w  którym  świętych  obco- 
wanie przemilczane,  w  pierwszych  zaraz  wyrokach  swo- 
ich okazali,  że  &i%  zgromadzili  na  potępienie  tych,  któ- 
rzy z  nimi  we  własnym  kraju  o  to  samo  rozprawić  się 
chcieli,  to  jest  na  potępienie  Lutrów,  i  pierwsze  zaraz 
ich  wyroki,  na  których  skwapliwość  sam  papież  narze- 
kał, wzniosły  nieprzełamane  zapory  do  pojednania  no- 
wowierców  z  Rzymem,  zatarły  w  nich  do  reszty  uczu- 
cie ufhcJści  jaką  mieć  mogli  w  tem  poważnem  zgroma- 
dzeniu. Wyroki  zaś  te  są  pri^pieczętowane  klątwą  na 
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tych,  coby  ksi^om  starego  i  nowego  testamenta,  dotąd 
w  znacznej  części  w  swej  autentyczności  podejrzanym, 
odtąd  ze  wszystkiem  za  kanoniczne  i  święte  uznanym, 
nie  dowiei^zali,  lub  ich  wykładu  szukali,  nie  przestając 
na  przyjętym  tymże  wyrokiem  wykładzie  św.  Hieronima, 
zwanym  Vulgata,  na  tych  coby  podaniu  tyle  zupełnie 
ile  samemu  objawieniu  nie  wierzyli.  Posuwano  się  w  dal- 
szych wyrokach  do  grzechu  pierworodnego,  do  uspra- 
wiedliwienia i  łaski,  do  sakramentów  i  w  części  do  re- 
formy, w  której  legaci  papiezcy  najwięcej  niebezpieczeń- 
stwa dla  głowy  Kościoła  widzieli,  i  trudów  końcem  od- 
wrócenia onego  podejmowali,  kiedy  wtenczas  właśnie  po- 
niżający kacerzy  Niemieckich  cesarz,  zatrwożył  swą  po- 
tęgą Pawła  III.  już  o  swego  syna  przeciw  niemu  obra- 
żonego'). Żeby  uchylić  obrady  zboru  z  pod  wpływu 
władzy  świeckiej,  nie  było  lepszego  sposobu  jak  prze- 
niesienie jego  do  Włoch,  do  czego  posłużył  (r.  1547) 
pozór  "powietrza  w  Trydencie.  Pozostali  w  miejscu  z  roz- 
kazu cesarskiego  ojcowie  natrząsali  się  z  próżnej  trwogi 
tych,  co  do  Bononii  wolą  papieża  przeniesieni  wyrzekali 
na  ich  nieposłuszeństwo  ku  głowie  Kościoła.  Aż  za  na- 
leganiem cesarza  dopiero  Juliusz  IH  (r.  1551)  powtórnie 

^)  Piotr  Ludwik  Farnese,  syn  papieża  Pawła  III.,  dostał  od 
ojca  Parmę  i  Placencyą,  które  oderwane  od  księstwa  Mediolań- 
skiego Leon  Xr  do  państwa  papiezkiego  przył%czył.  Był  to  roz- 
pustnik i  okmtnik,  jakich  ten  wiek  na  zakałę  ludzkości  w  różnych 
stronach  razem  prawie  kilku  wydaŁ  Karol  Y.,  chcąc  odzyskać  te 
miasta,  z  cicha  zachęcał  spiskowych  do  zgładzenia  tyrana,  który 
skoro  został  przez  nich  w  Placencyi  zamordowany,  Gonzaga,  gu- 
bernator Mediolanu,  w  zmowie  z  nimi  będący,  i  w  pogotowiu  z  woj- 
skiem stojący,  zajął  to  miasto  dla  cesarza. 
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otworzył  zbór  zawieszony,  który  wnet  się  znowu  roz- 
proszył, kiedy  na  odgłos  powstania  Maurycego  przeciw 
cesarzowi  i  zbliżenia  się  jego  w  tamte  strony,  ojcowie 
bezpieczeństwa  szukając  z  Trydentu  uciekli.  Odwlekany 
jeszcze  przez  lat  dziesięć,  zebrał  się  po  raz  ostatni  za 
Piusa  IV.  (r.  1562)  i  szybko  postępując  w  swycli  czyn- 
nościach, dopełnił  w  przeciągu  niespełna  dwócłi  lat  prze- 
pisy zaczęte  względem  sakramentów  i  innych  obrządków, 
do  czego  dołączone  kanony  są  prawem  pod  klątwą  świę- 
tość tych  rzeczy  opisującem.  Ustawy  zaś  reformy  nie- 
tylko  się  ściągają  do  porządku  w  duchowieństwie,  do 
karności  zakonników  i  zakonnic,  jbiskupów,  księży  świec- 
kich, urządzenia  seminariów,  ale  nadto  zawierają  prze- 
pisy względem  dziesięcin,  klątew,  pojedynków,  postów, 
odpustów,  mówią  nawet  o  opiece  jaką  panowie  chrze- 
ściańscy  duchowieństwa  winni,  żądają  utrzymania  jego 
władzy  i  przywilejów,  zachowania  wszystkich  swobód  ko- 
ścielnych. Próżny  był  z  wielu  względów  opór  dworu 
Francuskiego:  wola  papieżka  przez  biskupów  Włoskich 
we  dwójnasób  liczniejszych  od  zebranych  tam  biskupów 
innych  narodów,  widocznie  wszystkie  wyroki  zboru  dyk- 
towała O ;  ^  tak  co  wieki  zeszłe  w  niepewności  powa- 
żołyj  to  zbór  Trydencki,  będący  stroną  i  sędzią  w  swej 
sprawie,  przepisi^ąc  wiarę,  cześć  i  obrządki,  swą  władzą 
upoważnił,  świętość  głowy  Kościoła  zachwianą  i  jej  nie- 
mylność,  zaraz  długi  szereg  książek  potępiającą,  zatwier- 
dził, wszystkie  w  dawnych  wiekach,  przy  różnych  sprzy- 


*)  Dla  tego  pos^  Francuzki  pisał  do  swego  dworu,  że  papież 
przysyłał  co  poczta  zborowi  Ducha  Świętego  w  tłumoku  zawiera- 
jącym instrukcye  dla  legatów. 
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jających  okolicznościach,  przywłaszczone  prawa,  w  części 
prawom  władzy  świeckiej  przedwne  i  na  zawadzie  sto- 
jące, w  kościelne  ustawy  przeistoczył.  Zapewnione  s% 
przez  to  różne  opłaty  do  Rzymu,  utrzymane  sądownictwo 
duchowne,  już  niedopiero  spór  ze  świeckiem  wiodące. 
Biskupi ,  tracąc  wiele  spraw  aż  o  Rzym  opierać  się  ma- 
jących, zyskali  moc  potępiania  książek,  zawiadywania 
szpitalów,  nadań  pobożnych,  karcenia  przestępfnych  opłatą, 
na  ciele  i  żydu  nawet,  co  władza  świecka  dawno  im  za- 
przeczała. Ustawy  tego  zboru  powszechnego  przyjęły 
wszystkie  państwa  Rzymu  nieporzucające,  wyjąwszy  je- 
dne tylko  Francyą,  która  je  stale  odrzuciła  i  nie  ze 
wszystkiem  dopuściła.  W  Polsce  wypadało  także  podo- 
bnego spodziewać  się  oporu.  Nie  były  jej  tajne  te  wy- 
roki, przeciw  którym  po  tylekroć  na  sejmach  pioruno- 
wano, zwłaszcza  odkąd  różnowiercy  zyskali  na  nich  sta- 
nowczą przewagę.  Król  chwiał  się  w  wierze,  a  Jakób 
Uchański,  prymas,  oddawna  podejrzany  o  sprzyjanie  no- 
wościom, postępiyąc  z  biskupstwa  na  biskupstwo,  skoro 
doszedł  do  arcybiskupstwa  Gnieźnieńskiego,  i  połączył 
z  niem  najwyższą  w  Polsce  po  królu  godność,  pryma- 
turę  i  władzę  legacką,.  zaraz  myśleć  począł  o  wyniesie- 
niu się  do  patriarchatu,  a  następnie  o  uwolnieniu  Ko- 
ścioła Polskie  od  podległośd  Rzymowi.  Wtem  zesłany 
z  Rzymu  Gommendoni,  biskap  Eameryński,  zaledwie  ode- 
brał ustawy  zboru  Trydenckiego  od  papieża  potwierdzone, 
wespół  z  Hoziuszem  na  tym  zborze  wielce  czynnym,  a  je- 
dnym z  tych  co  mu  przewodniczyli,  przypada  do  króla 
właśnie  podówczas  w  Parczowie  (r.  1564)  sejmującego, 
skłania  go  do  ich  przyjęcia,  i  nad  spodziewanie  swoje 
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przed  stany  zaproszony,  do  tego^  je  wzywa.  Nie  sprze- 
ciwiał się  Uchański  przyjęciu  tej  od  ojca  świętego  przy- 
słanej księgi,  ale  nadaremnie  radził  nie  spieszyć  się 
z  przyznanietn  jej  mocy  obowięzującej  w  kraju  bez  roz- 
trząśnienia  tego  co  się  w  niej  zawiera.  Inni  biskupi  po- 
wstali przeciw  niemu ,  zdumiałe  świeckie  stany  nie  oparły 
się,  a  tak  stsło  się,  jak  sobie  król  życzył,  że  ustawy 
zboru  Trydenckiego  przyjęto  i  posłuszeństwo  im  przy- 
obiecano >).   Łatwo    sobie  wystawić  jaka   ztąd  radość 

>)  Gdy  biskupi  i  katolicy  oburzyli  się  na  Uchańskiego,  radzą- 
cego nie  prz]/jmować  bez  roztrząśnienia  ustaw  zboru  Trydenckiego, 
król  nie  zbierająrC  dalszych  zdań  czekł:  „Widoczna  jest  iż  Com- 
mendoni  nie  spodziewając  się  być  dziś  słuchanym,  mówił  bez  przy- 
gotowania, i  że  to  wszystko  cośmy  tak  silnie,  tak  wymownie  z  ust 
jego  słyszeli,  nie  mogło  pochodzić  jak  z  Boskiego  natchnienia. 
Wolą  jest  zatem  moją,  aby  wyroki  ekumenicznego  zboru  przyję- 
temi  i  zachowanemi  zosts^y.**  Graciani  w  życiu  kardyns^a  Com- 
mendoniego  w  pamiętnikach  Niemcewicza. 

Do*  tego  tak  skwapliwego  przyjęcia  ustaw  zboru  Trydenckiego 
sUoniła  króla  nadzieja  otrzymania  w  Bzymie  rozwodu  z  Katarzyną, 
która  cierpiąc  wielką  chorobę,  tak  mu  była  obmierzła,  że  ją  mu- 
siał oddalić  od  siebie  i  na  mieszkanie  do  Radomia  odesłać.  Obie- 
cywał Gommendoniemu  wyrobić  kardynalski  kapelusz,  jeśliby  mu 
chciał  w  tem  dopomódz.  Legat  spodziewając  się  otrzymać  go  na 
prośbę  cesarza  Ferdynanda,  wymówił  się  od  tej  usługi,  ale  w  na- 
grodę za  powolność  Zygmunta  Augusta  okazaną  dla  stolicy  apo- 
stolskiej, doradził  Katarzynie  żeby  z  Polski  wyjechała.  Król  roz- 
wodu nie  dosts^,  a  ustawy  zboru  w  Polsce  pozosts^.  Miał  zape- 
¥me  autor  na  myśli  ten  niespodziewany  wypadek,  o  którym  nad- 
mienił tylko  na  końcu  poprzedzającego  rozdziału. 

Chociaż  biskupi  powstali  przeciw  Uchańskiemu ,  wkrótce  je- 
dnak przekonali  się  że  im  niedogodne  były  ustawy  zboru  Tryden- 
ckiego, te  mianowicie  które  nakazywały  duchownym  przestawać 
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W  Rzymie  była.  Polska  zaś  nieprzywykła  do  ścisłego 
praw  pełnienia ,  zrazu  bez  zastanowienia  te  wyroki  przy- 
jąwszy,  w  dalszycłi  czasach  niewiele  baczności  na  nie  dą- 
^sis,:  i  tak  pozostało  na  zawsze  w  statucie  Litewskim 
i  Polskich  zwyczajach  niedozwalanie  ms^żenstwa  bez  woli 
rodziców.  Uchański  niezrażony  tern  przyjęciem,  domagał 
się  jeszcze  wraz  z  różnowiercami  synodu  narodowego. 
Król  sam  rozmyślał  jakby  jedność  między  wyznaniami 
zaprowadzić,  i  staranie  koło  tego  zlecił  Fryczowi  Mo- 
drzewskiemu  w  polityce  biegłemu.  Powtórzono  następnie 
na  sejmach  (r.  1567  i  1569),  że  annaty,  na  mocy  da- 
wnych ustaw,  w  kraju  zostać,  i  do  skarbu  płacooe  być 
mają.  Wszelako  duchowieństwo,  stojąc  wiernie  przy  swej 
głowie,  posyłało  chyłkiem  do  Rzymu  annaty,  i  od  go- 
dności duchownych  opłaty.  Ale  raz  jeszcze  ponowione 
(r.  1565)  przez  papieża,  jakoby  na  znak  podległości 
i  powinnego  stolicy  apostolskiej  hołdu,  odezwanie  się 
o  świętopietrze  zaledwie  już  płacone,  skutku  nie  wzięło, 
i  ta  opłata  wnet  zupełnie  wyszła  ze  zwyczaju*  Tymcza- 

na  jednem  tylko  beneficyum,  gdy  tymczasem  kanonicy,  nawet  bi- 
skupi Polscy  po  kilka  ich  zarazem  posiadali.  Inne  przepisy  tegoż 
zbom  zalecaj  biskupom  łożyć  dochody  na  szkoły  i  seminaria, 
a  oni  je  łożyli  na  życie  wystawne,  podobni^sze  do  królewskiego 
przepychu,  niż  do  apostolskiej  prostoty.  Zaraz  tedy  po  sąjmie 
Parczowskim  posłali  do  Rzymu  Stanisława  Krasińskiego,  archidya- 
kona  Łęczyckiego,  kanonika  Gnieźnieńskiego,  z  prośbą  do  Piusa  lY., 
aby  duchowieństwo  Polskie  mogło  jak  dotąd  posiadać  po  kilka  be- 
neficyów,  i  od  osobistej  przy  nich  rezydencyi  uwolnione  było.  Przy- 
chylił się  papież  do  \Ą  prośby,  i  wykonanie  praw  Trydenckich  do 
lat  trzech  zawiesił.  Ostrowski,  Dmje  i  prawa  Kościoła  Pohldego, 
t  IIŁ  str.  264. 
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sem  uchwały  zboru  siły  nabierały,  a  różnowiercy  wzię- 
tość  tracili.  W  Niemczech  najprzód  duchowieństwo  gro- 
madnie do  odmian  się  brało  i  wszystkie  stany  za  sobą 
ciągnęło.  W  Polsce  w  nadmorskich  tylko  stronach  ze 
świeckimi  duchowni  jąwszy  się  nowych  mniemań,  roz- 
szerzyli je  po  wszystkich  stanach:  gdziein^iej  zaś  le- 
dwie z  nich  który  pojedynczo  już  potępionych  chwycił 
się;  więc  lud  prosty,  niezdolny  takie  tajemnice  zgłębiać, 
odironiony  był  od  ich  zalewu,  a  kraj  od  wybuchów  śle- 
pego fanatyzmu.  Szlachta  zaś  za  nowościami  upędzająca 
się,  nie  chciała  ich  rozkrzewiać  pomiędzy  ludźmi  po- 
dlejszego stanu:  rozdwojeniem .jnyśli  króla  i  wymuszo- 
nem  pobłażaniem  duchowieństwa  samopas  puszczona,  na- 
bawiwszy się  do  woli  rozmaitością  nowych  nauk,  stygła 
w  zapale,  przestała  poniewierać  zwyczajowym  obrząd- 
kiem i  stanem  duchownym,  na  którego  majątkach  po- 
rastała w  pierze  chudoba  szlachecka;  a  tak  rozmaite 
wyznania  jakie  w  Polsce  rozsiano,  zakorzenić  się  nie 
mogły,  zapatrując  się  na  wyrozumiałego  w  tej  mierze 
króla,  prześladować  się  nie  śmiały. 

57.  Ochroniony  kraj  bacznością  Zygmunta  Augusta 
od  krwawych  wewnątrz  rozterków,  doznawał  za  jego  pa- 
nowania w  stosunkach  z  postronnemi  zbawiennych  skut- 
ków starań  zmarłego  króla  starego.  Ucierpiała  zaprawdę 
Polska  zaraz  na  początku  o  małżeństwo  zaburzonego 
panowania  Zygmunta  Augusta  od  Tatarów  (r.  1549), 
wstrzymanych  od  dalszych  łupieży  dzielnością  Tarnow- 
skiego u  Tarnopola,  jako  też  innego  razu  równie  od 
Wołochów  i  od  Tatarów  Bracław  (r.  1551}  ubiegających 
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i  wielką  zdobycz  unoszących  ^ ).  Lecz  skoro  król  uspo- 
koił wrzawę  domową,  zaraz  powściągnął  te  najazdy  przez 
pilniejsze  opatrzenie  granic  Rzeczypospolitej ,  tak  iż  znowu 
Kozacy  do  Oczakowa  docierali,  nieraz  Tatarów  aż  na 
morze  płoszyli,  obiegając  wkoło  hordg  Przekopską,  nad 
jeziorem  Żabach  krążyli,  i  ledwia  już  kiedy  Tatarzyn 
lub  Wołoszyn  na  ziemi  Polskiej  ukazał  się,  a  chociaż 
w  czasach  gdy  inna  wojna  doskwierała  (r.  1563  i  1568), 
to  Wołoszyn  na  Pokucie,  to  Tatarzyn  na  Podde  wtar- 
gnął, szkody  swym  obyczajem  czyniąc,  jednakże  o  Mię- 
dzybórz nadaremnie,  się  kusił.  Przez  dwadzieścia  pięć 
lat  panowania  Zygmunta  Augusta,  z  tej  strony  nader 
spokojną  Polska  nazwać  się  mogła.  Przyczyną  zaś  tego, 
prócz  pihiego  strzeżenia  tej  niebezpiecznej  ściany,  była 
stale  utrzymywana  Zygmuntów  z  Solimanem  przyjaźń  2), 
tak  dalece,  że  wzajemne  mieszanie  się  dworu  Stambul- 
skiego z  Polakami  do  spraw  Multańskich  nadwerężyć  jej 
w  niczem  nie  mogło.  Wygnał  Mikołaj  Sieniawski,  woje- 
woda Ruski,  hetman  polny  koronny,  Ste&na  hospodara 
Multańskiego  (r.  1552),  Alexandra  osadził,  i  siedzit^  Ale- 
xander  lat  blizko  dziesięć  spokojnie,  aż  go  od  Polski 

>)  Kiedy  szlachta  ucierała  się  z  biskupami  o  s%dy  za  herezyą, 
Eliasz  syn  Piotra, ''wojewoda  Multański,  ustąpiwszy  swemu  bratu, 

9 

Stefanowi,  państwa,  i  przeszedłszy  na  wiarę  Mahometańską,  wpadł 
z  Tatarami  na  Podole,  wyciąg  całą  załogę  w  Bracławiu,  i  spalił 
to  miasto. 

')  Przyjaźń  wzmacniana  obop61nemi  poselstwami,  a  mianowi- 
cie ze  strony  Polski  roku  1550  Mikołaja  Bogusza,  1558  Stanisława 
Tęczyńskiego,  1557  Andrzeja  Brzeskiego,  1563  Jerzego  Jazłowie- 
ckiego,  1564  Mikołaja  Brzozowskiego,  1569  Piotra  Zborowskiego 
i  Andrzeja  Taranowskiego. 
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burza  zaskoczyła  < ).  Jakiś  Jan  Bazylikus  Heraklides,  mia- 
nujący się  despotą  wyspy  Samos,  przybłąkawszy  się  do 
Polski,  zapragnął  Multan.  Napominany  od  króla  aby 
pokoju  nie  wzruszał,  poprzestał  był  ludzi  zaciągać,  nie- 
długo jednak  lepiej  się  przygotowawszy,  wsparty  od  Woj- 
ciecha Łaskiego,  syna  Hieronima  wojewody  Sieradzkiego, 
opanował  (r.  1561)  Multany.  Oświadczeme  posłuszeństwa 
ku  Polsce  zjednało  mu  pobłażenie  i  mocniejsze  posiłki. 
Wygnany  zaś  Alexander  uciekł  do  sułtana,   oczekując 

1)  Sieniawski  nie  wygns^  Stefana,  ale  sami  bojarowie  Mul- 
tańscy  zabili  tego  okrutnika,  który  miał  sobie  za  zabawkę  wyrzy- 
nać  ludziom  języki  i  lać  im  w  gardło  ołów  roztopiony.  Zgładzi- 
wszy tyrana,  udali  się  do  Sieniawskiego  stojącego  w  Jarmolińcach 
z  wojskiem  najemnem,  w  którem  służyło  wielu  Mołdawianów  ochro- 
nionych przed  okrucieństwem  Stefana  i  prosili  go  aby  jednego  z  nich, 
Alexandra  Lepusznano,  dał  im  za  pana.  Sieniawski  przychylił  się 
do  ich  życzenia,  i  wyprawił  naprzód  z  pułkiem  Pawła  Secygniow- 
skiego.  Tymczasem  drudzy  bojarowie,  za  namową  matki  zabitego 
Stefana,  wybrali  jego  szwagra,  Żołdę,  którego  Secygniowski  wzią^ 
w  niewolą  i  do  obozu  prowadził.  Alexander  z  drugim  oddziiałem 
Polaków  wyprawiony,  spotkał  w  drodze  Secygniowskiego,  złożył 
sąd  na  Żołdę,  kazaj  mu  uszy  oberznąć,  a  stronników  jego  wolno 
puścił.  Orzechowski,  AnnaUs  Y. 

Król  będący  wówczas  w  drodze  z  Prus  do  Wilna,  obawiając 
się  aby  sułtan  nie  wziął  osadzenia  Alexandra  na  hospodarstwie  za 
zgwałcenie  przymierza,  zganił  tę  wyprawę  Sieniawskiemu,  i  kazał 
rozpisać  listy  do"  panów  Polskich  aby  się  w  tę  sprawę  nie  mie- 
szali, a  ci  którzy  są  w  Multanach,  aby  ztamtąd  najrychlej  wyjeż- 
dżali, jak  świadczy  Górnicki,  który  będąc  sekretarzem  królewskim, 
pisał  te  listy  w  ciasnej  izdebce,  gdzie  król  nocował.  Nie  było  się 
jednak  czego  obawiać:  Soliman  nie  gniewał  się  za  wprowadzenie 
Alexandra,  który  zawarł  z  królem  przymierze  roku  1554,  a  potem 
mu  przed  Stani^awem  Tęczyńskim  i  Janem  Boratyńskim  hołd  spożył. 
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pomyślniejszej  pory.  Tymczasem  Heraklides  zdzierstwem 
zniechęcił  sobie  poddanych,  tak  iż  jedni  Tomżę,  dru- 
dzy Dymitra  Wiśniowiecki^o  na  hospodarstwo  wezwali  ^). 
Tomża  przeciwników  przemóc  Heraklidesa  zabił,  azdradą 
pojmanego  Wińnipwieckiego  do  Carogrodu  odesłał,  gdzie 
ten  zrzucony  z  wieży  na  haki,  uwid  za  żebro,  i  okro- 
pną śmiercią  życia  dokonsd:.  Nie  zaskarbił  sobie  atoli 
przez  to  Tomża  łaski  w  Garogrodzie.  Wypędzony  od  Tur- 
ków, Alexandra  na  hospodarstwo  przywracających,  um- 
knął do  Polski,  gdzie  go  król  za  okrutne  obchodzenie 
się  z  Polakami  ściąć  kazał  (r.  1563)  ^),  Nie  przyszło 

1)  Jan  Bazylikus,  rodem  z  Kandii,  był  pnsysposobiony  od  Ja- 
kóba  Heraklidesa  przybierającego  tytuł  despoty  wysp  Samos,  Pa- 
ros  i  innycb  na  morzu  Egiąjskiem.  Kręcił  się  przez  czas  jakiś  na 
dworze  Karola  Y.  i  brata  jego  Ferdynanda,  który  mu  z  dcbs,  do 
opanowania  Multan  dopomógł,  a  Porta  nie  mogąc  nic  wycisnąć 
od  przybyłego  z  próżnemi  rękami  Alexandra,  posłała  mu  hołdo- 
wniczą chorągiew,  miecz,  pałkę  i  huk^,  w  zamian  za  przyobiecany 
coroczny  haracz  40,000  dukatów.  Heraklides  osiadłszy  za  pomocą 
Łaslpego  na  hospodarstwie,  sprowadził  Niemców,  między  nimi 
Kaspra  Fencera,  zięcia  Melanchtona,  któremu  założenie  szkół  i  bi- 
blioteki polecił.  Na  to  wszystko,  równie  jak  na  opłacenie  podwyż- 
szonego o  10,000  dukatów  haraczu,  potrzeba  było  pieniędzy,  zkąd 
zdzierstwo  poddanych,  a  następnie  powstanie  spiskowych,  którzy 
Tomżę,  dozorcę  magazynów  hospodarskich,  na  hospodarstwo  wy- 
nieśli. Heraklides  oblężony  w  Soczawie  poddać  się  musiał  Tomży, 
który  przyprowadzonego  przed  siebie /pałką  zabił,  a  synowi  jego, 
Demetriuszowi,  choć  go  do  stołu  swego  zaprosił  i  chlebem  w  kizyż 
wykrojonym  częstował,  nazajutrz  nozdrze  wyrwać  kazał.  Hammw, 
t  VL  p.  169. 

3)  Nie  byłoby  w  tern  nic  dego,  gdyby  go  za  to  ściąć  kazał. 
Ale  Soliman  pisał  tego  roku  zapewne  przed  ścięciem  do  Zygmunta 
Augusta,  żądi^ąc  wydania  Tomży,  albo  jego  głowy.  Jtwmuariwn,  p.  153. 
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jednak  z  tych  spraw  Maltańskich  do  zerwania  pokoju 
między  przyjaznemi  dworami;  bo  łatwo  było  z  nich  się 
wytłumaczj'ć  i  złożyć  wszystko  na  nieswomość  prywa- 
tnych. 

58.  Tak  spokojny  Zygmunt  August  od  południa, 
w  północy,  gdzie  zawsze  zacłmiurzone  trwało  niebo  za- 
plątał Polskę  w  cialowieczną  o  Inflanty  wojnę.  Eraj  ten 
osiadły  od  Czuchonów  Fińskiego  rodu,  a  w  części  po- 
łudniowej od  Łotyszów  Litwy  pobratymców,  narodów 
swemi  właściwemi  językami  mówiących,  był  podbity 
przez  Niemców  i  zakon  Niemiecki  Kawalerów  Mieczo- 
wych, który,  złączywszy  się,  jak  się  mówiło,  z  Krzyża- 
kami ,  podlegał  wielkiemu  mistrzowi  Pruskiemu  i  pogany 
wojował,  a  też  same  przyczyny,  które  sprawiły  upadek 
zakonu  Krzyżackiego,  z  niektóremi  dodatkowemi  okoli- 
cznościami, przyrządzały  nieco  od  wiek  rozwiązanie  In- 
flanckiego. Stali  Kawalerowie  Mieczowi  z  krzyżem  prze- 
ciw poganom  9  a  gdy  się  wszystko  w  koło  pochrzciło, 
schizma  Grecka  na  Wschodzie  nie  była  już  istotnym  ich 
widokiem,  wszakże  częste  z  nią  zatargi  z  równym  za- 
pałem ich  miecz  przeciw  niej  zwracały.  Świetne  zwy- 
cięztwo  na  wielkim  księciu  Moskiewskim  przed  stu  ośm- 
dziesięciu  laty  (r.  1381)  ocaliło  zakon  jeszcze  w  swej 
sile  będący.  Wydarzony  inny  w  sto  dwadzieścia  lat  pó- 
źniej (r.  1500)  stutysiącznego  wojska  Iwana  Ul.  Wasi- 
lewicza przez  siedm  tysięcy  rycerzy  pogrom,  zapewnił 
na  lat  pięćdziesiąt  spokojność  już  chwiejącemu  się  zako- 
nowi. Podzielał  odtąd  choć  zdała  zakon  Inflancki  cier- 
pienia Krzyżackie,  i  niedołężność  swą  klęskami  w  Pru- 
siech  wyjawiał.  Pokojem  od  Litwy,  samem  położeniem 
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od  morza  zabezpieczony,  gnuśniał,  i  przy  szczupłej  swej 
liczbie,  coraz  bardziej  na  siłach  upadał;  bo  lud  prosty 
w  najnędzniejszym  stanie  niewoli ,  kryjąc  się  pod  jednym 
dachem,  przy  jednem  ognisku,  w  niechlujnem  ze  zwie- 
rzęty  pożyciu,  przymuszony  do  czci  Boga,  chciwie  wy- 
dzierał sig  do  lasów,  pokątnie  zabobonne  obrządki  od- 
bywał,  pełen  wad  z  okropnego  położenia  swego  wyni- 
kających ,  tępy,  chytry,  zdradliwy,  złośliwy,  łatwy  do  pa- 
stwienia  się,  okrutnie  swych  panów  Niemców,  byle  spo- 
sobność się  zdarzyła,  mordował,  w  dalszych  czasach 
równie  nienawidzący  Moskałów  jak  Szwedów  i  Pola- 
ków, rad  ich  bezbronną  ręką  wyb\jał,  do  obrony  kraju 
niezdatny,  obrońcom  jego  nieżyczliwy.  Kraj  sam  z  po- 
łudnia na  północ  długi,  ze  wschodu  na  zachód  sze- 
roki, biorąc  z  Kurlandią,  na  obu  stronach  Dźwiny  roz- 
ciągły, zimny,  dwie  ściany  równe  miał  do  obrony  tak 
od  Litwy  jak  od  Moskwy,  z  innych  stron  wodami  Bal- 
tyckiemi  oblany,  w  wygodnem  dla  handlu  położeniu,  na 
pobrzeżach  gęsto  miastami  osadzony,  w  głębi  rzadziej, 
więcej  błotami  przecięty  i  lasami  zarosły,  niedość  ludny, 
lepiej  jednak  od  Litwy  zagospodarowany,  rządzony  był 
od  panów  Niemieckich  już  od  roku  152Z  o  wyznanie 
poróżnionych,^  a  zostających  pod  zwierzchnią  władzą  za- 
konu i  biskupów  także  między  sobą  niezgodnych,  we 
wzajemnem  osłabieniu  nie  mających  od  nikogo  pomocy, 
odkąd  ostatnia  podpora  w  Prusiech  zupełnie  upadła  i). 

<)  Inflantami  rządzili  mistrz  zakonu  z  arcybiskupem  Ryskim. 
Pierwszy  miał  pod  sobą  marszałka,  ośmiu  komturów,  tyłuż  sędadów 
czyli  wójtów,  z  których  tamci  większemi ,  ci  mniąjszemi  okręgami 
i  zamkami  zawiadowali.  Drugiego  władzy  podlegało  pi^iu  biskupów ; 
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Zabierając  sie  Albert,  ostatni  wielki  mistrz  Pruski,  do 
wojny  z  Polską ,  niewielki  już  widział  pożytek  w  związku 
z  Kawalerami  Mieczowymi,  woM  (r.  1513)  wyciągnąć  od 
nich  zarazem  pieniądze ,  niż  płonną  uległość  a  liche  od- 
bierać posiłki.  Wolny  wi§c  zupełnie  zakon  Inflancki,  przy- 
puszczony zaraz  do  ciała  rzeszy  Niemieckiej ,  trawił  lata 
spokojnie;  bo  Litwa  zawsze  niedostatecznie  z  Polską 
spojona,  od  Moskwy  trapiona,  nie  była  tak  straszną  jak 
Polska  dla  Prus,  mnichów  nie  zaczepiała.  Ale  niezgoda 
wewnętrzna  sprowadziła  na  Inflanty  wspólną  Litwy  i  Pol- 
ski potęgę.  Wilhelm,  arcybiskup  Ryzki,  brat  rodzony 
Alberta  księcia  Pruskiego,  a  cioteczny  króla  Zygmunta 
Augusta,  uczynił  koddjutorem  swoim  Krzysztofa  księcia 
Meklemburskiego,  cudzoziemca,  przeciw  dawniejszym  sta-  ^ 

nów  Inflanckich  umowom i).    Ztąd  zapaliła  się  wojna:  ^f^ 

mistrz  Inflancki  Fiirstenberg,  z  trzema  biskupami,  obiegł 
arcybiskupa  z  koadjutorem,  i  zmusiwszy  ich  głodem  do 
poddania  się,  trzymaj;  w  więzieniu,  nie  zważając  na  po- 


Dorpacki,  Rewelski,  Habselski,  EzelsM,  i  Eurlandzki  czyli  Fil- 
tyński.  Miasta  posiadały  obszerne  przywileje,  lud  wiejski  dźwigał 
pęta  niewoU.  Przyjęcie  wiary  Łnterskiej  stało  się  hasłem  rozprzę- 
żenia i  upadku  zakonu.  Miejsce  dawnej  karności  zajęła  w  nim 
swawola,  która  się  do  wszystkich  stanów  przeniosła.  Szlachta, 
mieszczanie,  biskupi,* duchowni  obu  wyznań  przepędzali  czas  na 
tańcach,  p^atyce  i  wesołych  bankietach.  Im  kto  gorzej  żył,  tem 
większe  uszanowanie  odbiers^.  W  skarbie  tymczasem  pustki,  ry- 
cerstwo długim  pokojem  zgnuśniałe,  niezdolne  do  obrony  maleń- 
ki^o  kraju  otoczonego  potężnemi  mocarstwy. 

^)  Na  zjeździe  Wolmarskim  1546  roku  stany  uchwaliły,  źe  ża- 
den cudzoziemiec  nie  może  sprawować  w  Inflanciech  ani  świeckiego 
ani  duchownego  urzędu.   Monumenta  Lwoniae,  t.  lY.  n.  166, 
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krewieństwo  i  wstawienie  się  liróla  Polskiego.  Wysłany 
do  niego  od  Zygmunta  Augusta  poseł,  był  zabity,  inny 
odniósł  zuchwałą  mnicha  odpowiedź'),  którą  król  ode- 
brawszy, nie  czekając  na  pospolite  ruszenie  na  sejmie 
(r.  1557)  uchwalone,  z  wojskiem  nadwornem  i  posiłkami 
niektórych  panów  Koronnych  i  Litewskich  ruszył  do  In- 
flant i  stanął  pod  Pozwolem.  Dowiedziawszy  się  mistrz, 
iż  król  pod  Pozwolę  przyciągnął,  ofiaruje  ugodę  za  po- 
średnictwem  posłów  cesarza  Ferdynanda  i  książąt  rze- 
szy Niemieckiej ,  i  owszem  sam  czemprędzej  spieszy  do 
obozu  królewskiego,  a  przeprosiwszy  króla,  otrzymuje 
pokój  (14  września)  pod  ciężkiemi  bardzo  obowiązkami, 
to  jest :  aby  arcybiskup  z  niewoli  był  wypuszczony,  i  do- 
bra mu  jego  powrócono,  tudzież  aby  królowi  wielki  mistrz 
w  nagrodę  nakładów  wojennych  60,000  talarów  wyliczył, 
naostatek  aby  konwenćya  Wolmarska ,  która  za  panowa- 
nia jeszcze  Plettemberga  na  zjeździe  stanów  Inflanckich 
w  Wolmarze  stanęła ,  przez  którą  arcybiskupi  Ryzcy  ju- 
rysdykcyi  cywilnej  wielkich  mistrzów  podlegać  zupehiie 
byli  powinni,  skasowaną  została.  Fó  takowej  ugodzie 
ścisłe  wnet  między  Litwą  i  Inflantami  skojarzyło  się  przy- 
mierze, którem  obiedwie  te  prowincye  przeciwko  spól- 
nemu  nieprzyjacielowi,  carowi  Moskiewskiemu,  obronę 
sobie  przyrzekły. 

59.  Z  innej  strony  sąsiadowało  z  Inflantami  wielkie 

))  Posłem  do  arcybisknpa  był  Kasper  Łącki,  który  &ie  ma- 
jąc od  mistrza  wolnego  przejazdu,  został  napadnięty  w  drodze, 
i  tak  zbity,  źe  trzeciego  dnia  umarł.  Wadaw  Wierzbicki,  biskup 
Żmudzki,  jeździł  od  króla  do  mistrza,  ale  przez  hardo6ć  Niemie- 
cką nic  nie  sprawił,  i  z  niczem  powrócił. 
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księstwo  Moskiewskie.  Oparte  w  północy  o  morze  lodo- 
wate, przytykało  już  Szwecyi,  z  tycli  stron  bezpieczne, 
na  południu  obszernenn  stepami  od  Tatarów  przedzie- 
lone, od  nich  częstokroć  łupione,  ze  wschodu,  świeżo 
(r.  1552  i  1554)  zdobywszy  carstwa  Kazańskie  i  Astra- 
chańskie ,  sięgido  morza  Kaspijskiego,  sąsiadując  w  bez- 
ludnych a  skrzepłych  pustyniach  z  Slbirem  i  dalszą  dzi- 
czą, gdzie  Kozacy  krajowi  poczynali  urywkowo  szukać 
zdobyczy.  Szeroką  nakoniec  od  zachodu  ścianą  dotykało 
Inflant  i  Polski,  od  której,  korzystając  z  osłabienia  Li- 
twy, niemało  pięknych  ziem  oderwało,  w  całej  rozcią- 
głości ze  trzy  razy  tak  ogromne  jak  Polska,  ale  do- 
syć puste  i  częstemi  najazdami  trapione,  w  południo- 
wych tylko  stronach  do  uprawy  zdatniejsze,  a  napełnione 
rozmaitą  dziczą,   położeniem  swojem  otwierało  handel  "ii 

rybami,  futrami  i  innemi  surowemi  płodami,  przykir  dla 
ostrości  klimatu  i  barbarzyństwa  mieszkańców,  dla  zy- 
sków powabny,  ztąd  łatwo  się  w  nieszczęściach  pokrze* 
piające.  Lud  w  niem  do  niewoli  wprawiony,  w  niej  sma- 
kujący, bojarowie  czyli  panowie  niemniej  woli  panującego 
ślepo  posłuszni,  a  przeto  że  bogaci,  nietylko  do  pełnie- 
nia służby  wojennej  swoim  nakładem,  ale  na  każde  za- 
wołanie do  ponoszenia  innych  ciężarów  ściśle  obowią- 
zani. Dziwiła  się  Europa  jak  wszyscy,  lud,  duchowień- 
stwo, szlachta,  kniaziowie,  w  posłuszeństwie  i  pokorze, 
biegli  na  skinienie  wielkiego  księcia,  Iwana  IV.  Wasi- 
lewicza, który  tytuł  cara,  już  nietylko  przez  królewski, 
ale  przez  cesarski  wykładany,  przybierał,  jak  strachem 
cielesnego  skarcenia  przerażeni,  składali  uroczyste  dzięki 
za  odniesioną  od  niego  chłostę,  jak  go  prosili  żeby  nad 

Lelewel  f  Dssieje  Polski  ai  do  Stef.  Batorego.  35 
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nimi  z  rózgą  samowładztwa  w  ręku  panować  raczył ,  a  tych 
coby  przeciw  jego  woli  sarknąć  śmieli  nielitościwie  wytę- 
piał, jak  batog  naj dzielniej  rozkazywał,  nikogo  nie  hań- 
bił, jak  wielki  kniaź  ze  dwunastu  radnymi  sądząc  podług 
praw  bojarom  rozkazujących,  równie  na  nich  jak  na 
wSiZelki  lud  swego  państwa  za  najmniejsze  uchybienie 
swąj  woli  od  uwidzenia  swego  wyrokował,  a  wykony wa- 
jftC  swoje  wyroki,  jak  ścinał,  palił,  wieszał,  topił,  ćwier- 
tował,  na  pal  wbijał,  własną  ręką  mordował,  w  powie- 
trze prochem  wysadzał,  dostojnych  dygnitarzy  Kościoła 
Ws  niedźwiedzią  skórę  zaszytych  psom  na  rozszarpanie 
oddawał.  W  szczęściu  odwrotnem  podzielał  strwożenie 
narodowe,  ale  skoro  błysn^a  pomyślniejsza  pora,  wnet 
z  uniżenia  do  wyniosłości  przychodząc,  najeżdżał  i  za- 
bierać sąsiednie  ziemie,  w  stronie  zachodniej  daleko 
w.  Polsce  Rusinami  obsiadłe,  na  zmianę  panów  obojętne, 
a  nadęty  pychą  liczył ,  przy  pomocy  niektórych  ksiąg 
latopiskich,  między  przodki  swoje,  Augusta,  Rzymskiego 
cesarza,  i  od  niego  prawo  spadkowe  do  Litwy  i  Prus 
wyprowadzał.  Zajęty  w  innych  stronach,  nie  nalegał  na 
ostateczne  z  Polską  umowy,  przestając  na  doczesnych 
jeszcze  kilkakrotnie  za  Zygmunta  Augusta  potwierdza- 
nych rozejmach^).  Lecz  gdy  wychodziło  pięćdziesiątle- 
tnid  z  Inflantami  zawieszenie  broni,  domagał  się  z  tam- 
tego kraju  niezmiernie  ciężkich  opłat,  zkąd  przyszło  do 
wojny,  do  której  wezwany  (r.  1554)  przeciw  niemu  Gu- 

1)  Układy  o  pokój  nie  przyszły  do  skutku,  dla  tego  że  Zy- 
gibunt  August  nie  chcis^  przyznać  Iwanowi  nowo  przybranego  ty- 
tairi  eai^  PrzeffiNiżano  tylko  rozejmy,  roku  1649  do  lat  pięciu, 
1658  do  lat  dwóch ,  1666  do  lat  sześciu. 
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staw,  król  Szwedzki,  ściągnął  na  siebie  oręż  Iwana,  który 
po  bezskutecznej  na  Wybory  wyprawie ,  korzy^ając  z  nie^ 
dotrzymania  przez  Gustawa  zawartej  z  zakonem  umowy 
że  z  carem  w  oddzielne  układy  wchodzić  nie  będzie,  dał 
pokój  Inflantom,  a  całą  zemstę  wywarł  na  Finlandią, 
którą  okropnie  spustoszył.  Było  potem  kilka  lat  spo- 
kojnych, aż  poddanie  się  Inflant  Polsce  oburzy]:o  Iwana, 
który  przyjmował  poselstwa  mistrza  i  króla  dla  powstrzy- 
mania jego  zamiarów  wyprawiane,  ale  zarazem*  gotował 
potężną  do  Inflant   wyprawę  i).   Dostało  się  wnet  pod 

^)  Iwan  szukał  powodu  do  wojny,  a  nie  mając  żadnego  prócz 
żądzy  zdobyczy,  uroił  sobie  że  prowincya  Dorpacka  obowiązała  się 
od  wieków  płacić  Moskwie  daninę,  i  że  takową  przyznał  jej  nawet 
ten  sam  mistrz,  który  przed  pięcifdziesiąt  laty  zniósł  stutysięczne 
wojsko  Iwana  III.  Wasilewicza.  Domagał  się  car  tedy  tej  urojo- 
nej należytości  równie  słusznie  jak  żądał  od  Polski  ziem  Ruskich, 
dla  tego  że  je  kiedyś  Rurykowicze  podbili,  jak  zdobywsd  Astra- 
chan  miany  za  Tmutarakan,  gdzie  także  niegdyś  jeden  z  Ruryko- 
wiczów panował.  Ważniejszy  był  powód,  że  zakon  nie  chciał  prze- 
puszczać cudzoziemców  sprowadzanych  przez  cara  do  lania  dział, 
robienia  prochu,  ćwiczenia  jego  niewolników  w  sztuce  wojennej, 
przezorniejszy  w  tern  od  królowej  Elżbiety,  której  król  Zygmunt 
August  przekładać  musiał,  czem  grozi  całej  Europie  uzbrojenie 
dziczy  Moskiewskiej.  Roku  1554  przyzwolił  car  na  piętnastoletni 
z  Inflantami  rozejm,  warując  sobie  pogłówne  w  prowincyi  Dor- 
packiej,  nadto  zapłacenie  w  przeciągu  trzech  lat  ow€|j  mniemanąj' 
za  pięćdziesiąt  lat  zaległości,  i  zaraz  zacz^  się  pisać  panem  In- 
flant. Ale  Niemcy  wzdragali  się  płacić  daniny  bez  zezwolenia  swego 
opiekuna,  cesarza  Ferdynanda,  i  w  kilka  lat  potem  ich  posłowie 
oświadczyli,  że  nie  przywieźli  z  sobą  pieniędzy.  Wtedy  car  za- 
prosił ich  na  obiad,  i  kazał  postawić  przed  nimi  próżne  półmiski 
Posłowie  głodno  wstali  od  stołu,  i  odjechali,  a  za  nimi  wojsko 
Moskiewskie  22  stycznia  1558  roku  wkroczyło  do  Inflant. 

35* 
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moc  nąjezdnika  wiele  miast,  a  mianowicie  (r.  1558) 
Narwa  >)  i  Dorpat,  a  po  upłynionem  zawieszeniu  broni 
zawarłem  na  pół  roku  za  pośrednictwem  posłów  Fryde- 
ryka IL,  króla  Duńskiego,  czyli  raczej  z  przyczyny  wtar- 
gnienia  do  Moskwy  bana  Krymskiego,  Dewlet-Girąja, 
zdobyte  (r.  1560)  Marienburg  i  Felin,  gdzie  Fiirsten- 
berg  dostał  się  do  niewoli^).  Następca  jego,  Gotard 
Kettler,  imieniem  obywatelów  Inflant  zawarł  jpooto  z  Li- 
twą, która  wojnę  wspólną  wieść  przeciw  Moskwie  przy- 
rzekła; a  pożyczywszy  Eettlerowi  sześć  kroć  sto  tysięcy 
złotych  na  wojenne  wydatki,  w  zastawie  od  Inflantczy- 


*)  Po  zdobyciu  Nar¥ry,  zakon  z  biskupami  miał  jeszcze  na- 
dzieję że  przez  uniżenie  się  kr«^  ocali,  i  wyprawił  posłów  do  Mo- 
.•;)^^.  skwy,  którym  car  odpowiedział:  „niech  arcybiskup  Ryzki  i  biskup 

Dorpacki  osobiście  uderzą  mi  czołem,  zapłacą  podatek  od  całych 
Inflant,  i  odtąd  mi  podlegają  jak  królowie  Kazańscy  i  Astrachań- 
scy, inaczej  przemocą  zdobędę  Inflanty.^  S^o  tedy  dalej  zdobywa- 
nie miast  i  pustoszenie  krsgu  aż  do  Litwy  i  Eurlandyi,  poczem 
wodzowie  Moskiewscy  napisali  do  cara,  że  wojsko  jego  całe,  a  In- 
flanty w  gruzach  i  popioładL  Wstawisz  się  Zygmunt  August. za 
nieszczęśliwymi  Inflantczykami,  ale  mu  car  odpowiedział,  że  ich 
karze  za  zdrady,  oszukaństwa,  wykroczenia  handlowe,  spustoszenie 
cerkwi.  Earamzin,  t.  ym.  str.  251—264. 

*)  Ffirstenberg  chociaż  złożył  urząd  mistrza,  i  na  miejsce  jego 
Gotard  Kettler  obrany  został,  nie  przestał  jednak  bronić  upada- 
jącej sprawy  zakonu.  Trzymał  się  w  Felinie,  póki  najemna  załoga, 
rzuciwszy  się  na  zgromadzone  tam  skarby  i  rozszarpawszy  je  mię- 
dzy siebie,  nie  poddała  tego  miasta  nieprzyjacielowi  Moskale 
obdarli  tych  żołnierzy  i  nago  ich  puścili,  a  FOrstenberga  posłali 
carowi  do  Moskwy,  gdzie  go  z  jego  rozkazu  oprowadzano  po  uli- 
cach wołając:  „oto  nieposłuszny  niewolnik  carski,  mistrz  Inflan- 
ckich Krzyżaków!^ 
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ków  niektóre  włości  wzięła  ' ).  Zaraz  tedy  wojsko  Litew- 
skie pod  Mikołajem  Radziwiłłem  Czarnym  do  Inflant  ru- 
szyło. Inni  tymczasem  tego  kraju  obywatele  szukali  wspar- 
cia w  Danii,  która  przedawszy  ni^dyś  Kawalerom  Mie- 
czowym Estonią,  zdawała  się  zupełnie  o  Inflantach  za- 
pominać, niedawno  jednak  za  ośmdziesiąt  tysięcy  czer- 
wonych złotych  nabyła  wyspę  Ezelią^).  Posiadł  ją  od- 
dzielnie Magnus,  królewicz  Duński,  przyprowadził  nie- 
dostateczne posiłki,  ale  z  niemi  w  pole  wystąpić  me 

^ )  Kettler  widząc  że  własnemi  siłami  nie  jest  w  stanie  oprzeć 
się  Moskwie,  zwołał  stany  Inflanckie,  i  otrzymawszy  od  nich  po- 
zwolenie poddania  się  krók)wi  Polskiemu,  pobiegł  do  Krakowa. 
Ale  panowie  koronni  bojąc  się  ściągnąć  na  siebie  wojny  Moskiew- 
skiej, w  sprawę  Inflant  wdawać  się  nie  chcieli,  chociaż  łatwo  mogli 
przewidzieć,  że  Moskwa  opanowawszy  Inflanty  nie  przestanie  wo- 
jować Polski  i  Litwy,  i  że  jej  do  tego  z  podbitego  kraju  niemało 
sił  przybędzie.  Zygmunt  August  widząc  konieczną  potrzebę  rugo- 
wania Moskwy  z  Inflant,  a  nie  mbgąc  nic  stanowczego  wyrzec 
w  imieniu  Korony  o  własne  dobro  niedbałej ,  dał  odpowiedź  Kett- 
lerowi  że  sprawę  jego  w  Wilnie  załatwi,  gdzie  Kettler  w  imieniu 
zakonu,  a  arcybiskup  Ryzki  osobiście  poddali  się  31  sierpnia  1569 
roku  Zygmuntowi  Augustowi ,  jako  wielkiemu  księciu  Litewskiemu, 
i  oddali  mu  część  kraju  przyległego  Litwie  w  zamian  za  pożyczoną 
od  niej  summę.  Miasta  z  należącemi  do  nich  włościami,  które  Li- 
twa wzięła  od  mistrza  zakonu  były:  Aszerad,  Bowsk,  Dunaburg, 
Lucen,  Eossiten  i  Seelburg,  a  od  arcybiskupa:  Marienhaus  i  Len- 
ward,  oraz  dwa  dwory,  Lobau  i  Brisen,  z  prawem  wykupienia  ich 
za  100,000  złotych.  Dogiel,  t  V.  docum.  CXXX. 

2)  Magnus,  książę  Holsztyński,  młodszy  brat  Fryderyka  11^ 
króla  Duńskiego,  kupił  sobie  roku  1559  od  biskupa  Ezelskiego 
i  Kurlandzkiego,  tudzież  roku  1560  od  biskupa  Rewelskiego  wszy- 
stkie ich  posiadłości,  i  w  Arensburgu  na  wyspie  Ezel  założył  sto- 
licę swego  nowego  państwa. 
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Śmiał.  Iimi  jeszcze  z  okolic  Rewia  uciekli  się  do 
Eryka  XIV.,  króla  Szwedzkiego,  który  (r.  1661)  Bewel 
z  Harlandią  opanował  ^ ).  Tym  sposobem  Infllasty  szły 
na  rozerwanie:  Polska,  Moskwa,  Szwecya  i  Dania  o  ten 
kraj  się  ubijają ,  a  chociaż  Litewskie  wojsko  oczyszcza 
go  z  Moskali,  jednakże  kawalerowie  tak  znacznej  i  ra- 
zem na  nich  walącej  się  tylu  mocarstw  potędze  iiiemo- 
gąc  żadną  miarą  podołać,  z  namowy  i  poradjF  Kettlera, 
znowu  się  Zygmuntowi  Augustowi,  ile  wielkiemu  ksią- 
żęciu  Litewskiemu,  poddają,  i  już  tą  rażą  kraj  swój  do 
Polski  i  Litwy  wcielając).  Król  wziął  na  siebie  uchyle- 

<)  Ta  sama  obawa  jarzma  Moskiewskiego,  która  skłonna  Kett- 
lera do  łączenia  się  z  Litwą  i  Polską,  niemniej  silnie  działała  na 
Estończyków,  którzy,  jako  bliżsi  Finlandyi,  prowincyi  Szwedzkiej, 
więcej  mając  pociąga  do  Szwecyi,  wypowiedzieli  posłuszeństwo 
Kettlerowi,  podddi  się  Erykowi  XIY.  i  wykonali  mu  przysięgę 
wierności.  Eryk  przyrzekł  bronić  Harrią,  Wirlandią  i  Gerwenlan- 
dią,  to  jest  trzy  okręgi  Estońskie ,  od  napaści  Moskiewski€J ,  a  przy- 
pomniawszy sobie  że  Karol  lY.  cesarz,  polecił  roku  1866  obronę 
arcybiskupa  Ryzkiego  nietylko  królowi  Polskiemu,  ale  i  Szwedz- 
kiemu (Dogiel,  t  y.  p.  75),  myśleć  zaczął  o  opanowaniu  całych 
Inflant. 

*)  Odtąd,  to  jest  od  dnia  28  listopada  1561  roku,  w  którym 
akt  poddania  się  (pactum  subjectionis)  został  podpisany.  Inflanty 
mają  składać  z  Polską  i  Litwą  jedno  państwo;  Kettler  z  potom- 
stwem płci  męzkiej  otrzjonał  od  króla  Kurlandyą  i  Semigalią,  jako 
księstwo  Polsce  hołdownicze;  sąd  najwyższy  w  Rydze,  a  od  niego 
apellacya  równie  jak  z  Kurlandyi  do  króla;  wolność  wyznań  zarę- 
czona; urzędy  samym  tylko  krajowcom  rozdawane  być  mają.  Do- 
giel, t  Y.  docum.  CXXXYIII.  et  seąuentia.  Po  takowym  akcie  do- 
pełnionym z  samą  tylko  Litwą,  bo  panowie  koronni,  sądząc  że 
jest  dowodem  ^ębokiej  polityki  do  niczego  się  nie  mieszać,  ani 
słyszeć  o  tem  wszystkiem  nie  chcieli,  Mikołaj  Radziwiłł  jechał 
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nie  pretensyi  do  Inflant  rzeszy  NiemieoMej ,  o  ktdrą  mało 
dbał,  równie  jak  o  dom  Rakuzki,  z  którym  się  poró- 
żnił, dla  tego  że  Filip  n.,  król  Hiszpański,  zabierał 
mu  ehciwie  księstwo  Barskie  w  królestwie  Neapolitań- 
skiem,  a  stryj  jego,  cesarz  Ferdynand,  naprzykrzał  mu 
się  o  Katarzynę,  z  którą  król  niespodziewając  się  otrzy- 
mać rozwodu  w  Rzymie,  klątwami  jeszcze  grzmiącym, 
nie  wiedział  jak  się  jej  pozbyć  * ). 

powtórnie  do  Rygi,  gdzie  na  walnem  zgromadzeniu  5  marca  1562 
foku  wręczył  stanom  zobowiązanie  królewskie,  a  Eettler  zc|jąwszy 
habit  krzyżacki,  złożył  dyplomata  cesarskie,  godła  krzyżackie, 
krzyż  i  pieczęć,  a  nakoniec  klucze  zamku  i  miasta  Rygi.  Tak  ustał 
zakon  Kawalerów  Mieczowych,  który  już  od  dawna,  jako  niepo^ 
trzebny,  ustać  był  powinien, 

^)  Na  sejmie  Lubelskim  1566  roku,  namówieni  posłowie  2^ 
pytali  króla,  dla  czego  z  żoną  nie  mies;^a,  a  gdy  król  odpowie- 
dział że  małżeństwo  z  siostrą  pierwszej  żony  uważa  za  nieprawne, 
wnieśli  żeby  prosić  papieża  o  rozwód.  Prymas  tJchański  zwołaii 
radę  biskupów  w  kościele,  na  którą  zaproszony  nuncyusz  Gom-^ 
mendoni  najmocniej  się  rozwodowi  sprzeciwiŁ  W-  senacie  prymas 
z  krzesła  powstawszy,  miał  rzecz  do  króla,  upominając  go  aby  żył 
z  żoną  jak  przystoi  panu  chrześciańskiemu,  nakoniec  padł  na  ko- 
lana i  z  płaczem  mowę  kończył,  tak  czułe  prosząc  i  zaMinając, 
-że  wszyscy  senatorowie,  którzy  także  z  miejsc  swych  powstali, 
rzewnie  płakali.  Król  powstał  żeby  podjąć  prymasa,  i  nazajutrz 
odpowiedź  dać  obiecał.  Dnia  następującego  długo  mówił,  potem 
wstał,  a  czapkę  zdjąwszy,  te  słowa  powiedział:  „proszę  was  że- 
byście mi  dali  pokój,  gdyż  z  nią  mieszkać  nie  mogę,  choćby  do  tego 
przyjść  miało  —  ^  to  mówiąc  wskazał  na  gardło.  Bielski,  Grornicki. 

Katarzyna  wyjechsda  rokt  1567  do  Niemiec,  gdzie  wkrótce 
w  Lincu  umarła,  ale  król  nie  myślał  już  wchodzić  w  czwarty  zwią- 
zek msdźeński  Graciani  w  życiu  Gommendoniego  powiada,  ^  to 
wszystko  działo  się  na  sejmie  Piotrkowskim  1566  roku,  co  podo- 
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60.  Broniąc  Inflant,  usiłował  Zygmunt  August  ści- 
ślej si§  z  Danią  przeciw  Szwecyi  j^ołączyć,  nawet  ode- 
brane części  Inflant  od  Szwedów  oddać  Danii  przyrze- 
kał. Stanęło  przymierze  z  królem  Duńskim,  które  mu 
nie  przeszkodziło  pozostać  w  przyjaźni  z  carem  Moskiew- 
skim i).  Szwecya,  kraina  zimna,  osiadła  od  ludówjedno- 
jgzycznych,  wolnych  we  wszystkich  swoich  stanach,  ilu 
mieszkańców,  tylu  dzielnych  rycerzy  liczyła,  a  poniży- 
wszy niedawno  u  siebie  Duńczyków,  w  Inflantach  po- 
czynała \vchodzić  w  zawody  z  postronnemi  mocarstwami, 
niezadługo  w  przenikające  w  Europie  znaczenie  przez 
sprawnych  swych  króli  wprowadzona.  Gustaw,  jej  zbawca, 
rozdawszy  młodszym  synom  lenności,  zostawił  dziedzic- 
two silnie  utrzymywanego  berła  Erykowi  najstarszemu, 
dziwakowi  niestatecznemu,  a  chorowitego  umysłu.  Wmie- 
szał sig  Eryk  pomyślnie  do  Inflant,  i  prawa  swego  do 
nich  dowodząc,  ubiegł  Parnawę  i  inne  zamki,  jako  też 
i  te  które  Zygmunt  August  bratu  jego,  Janowi,  ksigdu 
Finlandzkiemu,  za  pożyczone  od  niego  pieniądze  powie- 


bniejsza  do  prawdy,  bo  ten  legat  nie  był  już  na  sejmie  Lubelskim, 
wjechawszy  z  Polski  w  zimie  tegoż  roku. 

*)  Układy  z  Fryderykiem  IL  królem  Duńskim,  zaczęte  w  Btral* 
sundzie  w  lipcu  1563  roku  przez  Posła  Polskiego,  Franciszka  Rus- 
sockiego,  kasztelana  Nakielskiego,  doszły  w  Szczecinie  5  paździer- 
nika tegoż  roku.  Traktat  potwierdzony  przez  króla  Duńskiego  20  lu- 
tego 1564  roku  (Dogiel,  t  Ł  p.  364),  zapewniał  mu,  za  to  że  się 
zobowiązał  Eryka  Xiy.  nietylko  na  morzu  wojować,  ale  i  do  Szwe- 
cyi wkroczyć,  miasta  Rewel,  Weissenstein  i  Padis  w  Estonii, 
a  Parnawę  we  właściwych  Inflanciech ,  z  których  Polacy  Szwedów 
wypędzić  mieli.  Gdy  do  tego  przymierza  przystąpiła  Lubeka,  za- 
palfla  się  zt%d  powszechna  w  p^ocy  na  morzu  i  na  lądzie  wogna. 
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rzył.  Jan  niedowierzając  bratu,  szukał  związków  z  Pol- 
ską, i  poślubił  sobie  siostrę  Zygmunta  Augusta,  co  bar-  .^^ 
dzo  źle  widząc  Eryk,  wydarł  mu  Finlandią,  niespodzia- 
nie zaskoczonego  (r.  1562)  uwięził,  a  czuła  małżonka 
dobrowolnie  podzieliła  niebezpieczne  męża  więzienie.  Nie 
dość  czynny  w  takich  zajściach,  z  młodu  wcale  do  wo- 
jen nieusposobiony  August,  bolał  tylko  nad  postępem 
porywczych,  z  przyrodzenia  okrutnych  sąsiadów.  Iwan 
zawzięty  na  Augusta,  już  za  odmówienie  żądanej  od 
niego  w  małżeństwo  siostry  królewskiej,  już  za  zaprze- 
czanie tytułu  cara,  łudząc  pokojem,  z  potężnem  woj- 
skiem rzucił  się  na  Połock.  Powoli  i  zamala  zebrała  się 
odsiecz,  a  skwapliwość  Dowojny,  wojewody  Połockiego, 
w  szukaniu  ostatecznej  ochrony,  przyspieszyła  wielką 
stratę:  albowiem  wypędzony  lud  z  miasta,  dla  ułatwie- 
nia obrony,  ukazując  Moskwie  żywność,  nowych  jej  sił 
dodał.  Nie  pomogło  spalenie  miasta:  zamek  musiał  się 
(r.  1563,  15  lutego)  poddać  >).   Nowa  ta  ciężka  strata 


*)  Podług  świadectwa  Earamzina  i  Palewoja  miał  car  pod  Po- 
łockiem  300,000  wojska  i  200  armat  Mikołaj  Radziwiłł  Rudy,  brat 
stryjeczny  Czarnego,  ciągn^  na  odsiecz  oblężonemu  miastu,  ale 
z  wysłanymi  przeciw  niemu,  Repninem  i  Paleckim  spotkać  się  nie 
śmiał,  a  tak  Połock  własnym  siłom  zostawiony.  Tymczasem  lud 
wiejski  w  liczbie  20,000  z  okolic  Połocka,  naprzód  przez  Dowojnę 
do  miasta  przyjęty,  a  potem  wygnany,  żeby  po  spaleniu  miasta,  ła- 
twiej się  w  zamku  bronić,  wskazał  Moskalom,  którym  już  ży- 
wności brakować  zaczynało,  zboże  w  jamach  w  lesie  ukryte ,  przez 
co  wzięcie  Połocka  ułatwił.  Gar  chociaż  przyobiecsd  wolność  oso- 
bistą i  całość  własności,  słowa  nie  dotrzymał:  złota,  srebra  i  rze- 
czy kosztowne  zabrsd,  biskupa  i  wojewodę  do  Moskwy  odesłał,  l^lko 
cudzoziemców  w  wojsku  Polskiem  służących,  futrami  sobolowemi 
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następnemi  zwycięztwy  nienagrodzoHa.  Po  klęsce  zadanej 
przez  Leśniowolskiego  pod  Newlem  kniaziowi  Andrze- 
jowi Eurbskiemu  stojącemu  na  czele  przeszło  czterdzie- 
stu tysięcy  Moskwy  » ),  Iwan  wystawił  dwa  wojska :  pięć- 
dziesiąt tysięcy  ciągnęło  pod  Serebmym  Oboleńskłin 
i  carewiczem  Kazańskim,  i  stanęło  niedaleko  Orszy  nad 
rzeką  Eropiwną,  inne  trzydzieści  tysięcy  wynoszące  pod 
dowództwem  Szujskiego  wyszło  z  Połocka  i  było  już  {>od 
Ułą,  gdzie  Grzegorz  Chodkiewicz,  łietman  Litewski, 
z  Mikołajem  Radziwiłłem,  wojewodą  Trockim,  zniósł  je 
zupełnie  (r.  1564,  26  stycznia),  w  krótkiej  bitwie,  w  któ- 
rej sam  Szujski  poległ  2).  Rozniesiony  odgłos  tego  zwy- 


obdarowanjch,  wolno  puścił,  kościoły  Łacińskie  zburzył,  żydów 
pochrzdł,  a  niechcących  chrztu  przyjąć  w  Bzwime  potopiŁ  Ka- 
ramzin,  t  IX.  str.  34. 

■ 

Połock  pozostać  w  ręku  Moskiewskiem  aż  do  30  sierpnia  1579 
Foku,  w  którym  go  Stefan  Batory  odebrał. 

1)  Leśniowolski  nie  mając  więcej  jak  tysiąc  jazdy  Polskiej 
i  pięciuset  Litwinów,  śmiało  stawił  czoło  Eurbskiemu  pod  Newlem, 
i  jeź^  mu  klęski  nie  zadał,  urwał  go,  jak  mówi  Gomicki,  na  har- 
cach, widząc  jednak  zbyt  przemagąjącą  siłę,  ustąpić  musiał,  ale 
obronną  ręką.  Stryjkowski  powiada,  że  w  tej  bitwie  Moskwy  na 
trzy  tysiące  poległo,  a  naszych  tylko  piętnastu*  Bielski  wspomina 
o  ośmiu  tysiącach  zabitych,  oprócz  tych  co  się  w  wodzie  potopiło, 
ale  mylnie  kładzie  bitwę  pod  Newlem  po  wzięciu  Połocka,  bo  ona 
zaszła  na  kilka  wprzód  miesięcy,  jak  widać  z  listu  Zygmunta  Au- 
gusta do  Mikołaja  Radziwiłła  Czarnego  z  dnia  16  listopada  1662 
roku.  Stryjkowski  mówi  także  o  tąj  bitwie  pod  tym*rokiem.  Ka- 
ramzin  przytacza  tylko  z  przekąsem  Strj^kowskiego,  sam  o  tąj  bi- 
twie nic  nie  wie:  zapewne  zapewniał  o  liście  Iwana,  w  którym  wy- 
rzucał Eurb^emu,  że  mając  25,000,  nie  mógł  pobić  4000  Polaków. 

^)  Żeby  przeszkodzić  Szi^jskiemu  połączenia  się  z  Oboleńskimi, 


GMINOWŁADZTWO    SZLACHECKIE.  555 

cięztwa  przeraził  trwogą  i  większe  wojsko ,  tak  iż  Filon 
Kmita  zastał  jaź  wszystko  w  rozsypce,  i  bez  trudności 
zabrał  ^,000  wozów  naładowanych  żywnością  i-wojen- 
nemi  zapasami.  Mimo  tych  pomyślności  nieobroriony  za- 
mek Jezierzyszcze  (r.  1565),  ale  za  io  zdobyty  Poeza- 
pów,  miasto  jedno  ze  znaczniejszych  w  Siewierszczyznie, 
gdzie  ogień  wiele  zamków  pochłonął,  zniszczenie  aż  do 
Staroduba  rozniesione,  kiedy  w  innej  stronic  Talwosz 
sześć  tysięcy  Szwedów  u  wsi  Kirempe  zniósł  i  wstrzy- 
mał nadal  ich  zapędy.  Podobnie  w  latach  następnych 
oganiano  się  od  Moskwy,  i  sam  król,  spodziewając  się 
w  niej  buntu,  zabierał  się  (r.  1568)  do  wyprawy.  Nie 
doszedł  ani  bunt,  ani  wyprawa,  tylko  książę  Roman 
Sanguszko  zdobył  Ułę,  licha  korzyść  po  stracie  Połocka ' ). 

którzy  stali  już  pod  Orszą,  wodzowie  Litewscy  przecięli  mu  drogę 
pod  Ułą,  gdzie  na  polach  Iwańskich  tak  natarczywie  na  niego  ude- 
rzyli, że  bez  wystrzału  z  dział  i  strzelby,  nad  samym  wieczorem 
w  przeciągu  dwóch  godzin  znieśli  go  do  szczętu.  A  że  nncsiąc 
świecił,  i  od  śniegu  jak  w  dzień  było  widno,  ścigaU  Ldtwinź  całą 
noc  nieprzyjaciela,  i  w  tej  pogoni  dopomogli  im  cUopi,  z  których 
jeden  zabił  siekierą  Szujskiego,  a  na  jego  koniu  Radziwiłł  wjechał 
do  Wilna.  Bielski  Stryjkowski,  który  widział  roku  1573  na  po- 
lach Iwańskich  stos  kości  Moskiewskich,  powiada  że  tylko  5000 
uciekło  z  tej  bitwy  do  Połocka. 

1)  Panowie  Moskiewscy,  unikając  srogich  okrucieństw  na  ja- 
kie się  Iwan  rozpasał  po  śmierci  pierwszej  swej  żony  Anastazyi, 
i  oddaleniu  od  siebie  cnotliwego  mnicha  Silwestra  *wraz  z  wiernym 
Alezym  Adas^wem,  znajdowali  w  Litwie  bezpieczne  schronienie, 
między  innymi  Kozłów  i  Kniaź  Kurbski,  któremu  król  Kowel  na- 
dał.  Znosili  się  z  nimi  pozostaU  w  domu  malkontenci,  i  obiecy- 
wali wydać  swego  cara  związanego  jak  barana,  byle  tylko  król 
z  wojskiem  podstąpił.  Dla  bliższego  z  nimi  porozumienia  się  po- 
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W  takich  zajściach  dochodziły  do  skutku  życzenia  Zy- 
gmunta Augusta  w  połączeniu  Litwy  z  Polską,  do  czego 
potrzebna  spokojność  zyskana  była  już  przez  zmianę 
króla  w  Szwecyi,  gdzie  przyjazny  Jan  z  więzienia  na 
tron  postąpił,  już  przez  odwrócenie  sił  Iwana  na  Tur- 


jechał  Kozłów  do  Moskwy,  gdzie  wkrótce  po  jego  przybyciu  spi- 
sek przez  przypuszczonego  do  ti^eomiey  Gzerkiesa  Temgrokowicza, 
szwagra  carskiego,  odkryty  zostaŁ  Padł  pierwszą  jego  ofiarą  Ko- 
2d:ow  na  pal  w)}ity,  i  koniuszy  Teodorów  posądzony  o  przywłaszczę- 
nie  tronu.  W  obec  całego  dwom,  car  włoiył  na  Teodorowa  ubiór 
królewski  i  koronę,  posadził  go  na  tronie,  dał  mu  berło  w  rękę, 
potem  z^Jąwszy  czapkę,  nizko  mu  się  ukł<mił  i  rzeki:  „witam  cię 
wielki  carze  ziemi  Ruskieij,  lecz  mogąc  dać  d  władzę,  mogę  cię 
zrzucić  z  tronu"  i  uderzył  go  nożem  w  serce.  Opryczniki  dorznęli 
starca,  ciało  z  pałacu  na  pastwę  psom  wyrzucili,  żonę  Teodorowa, 
kobietę  podeszłego  wieku,  zamordowali.  Gwagnin,  Rerum  Polon. 
t.  IL  p.  249.   Oderbom,  Joannis  Basilidis  mta^  p.  288. 

Król,  który  z  wojskiem  iH*zeszło  100,000  wynoszącym  doszedł 
już  do  Badoszkowic,  o  24  mile  za  Wilnem,  dowiedziawszy  się 
o  odkrycia  spisku,  bez  żadnej  słusznej,  a  przynigmniej  dla  nie- 
wiadomej nam  przyczyny,  czędć  wojska  rozpuścił,  a  sam  do  Gro- 
dna powróciŁ 

Earamzin,  który  wą^i  o  rzetelnodei  spisku,  domyśla  się  de 
ssm  car  kazał  popisać  do  przedniejszych  bojarów,  których  chciał 
sprzątnąć,  listy  z  podpisami  króla  i  hetmana  CSiodkiewicza,  źel^ 
usprawiedliwić  rzeź,  w  któr^  kilkudziesiąt  panów  Moskiewskich 
z  żonami  i  dziećmi  zginąć  miało. 

Fo  odejścia  króla,  Jan  ClH)dkiewicz,  starosta  Żmudzki,  na- 
próżno  z  częścią  wojska  dobywa  Uły.  Dopiero  Ro^pan  Sangoszko, 
który  z  małą  siłą  rozbił  i  rozproszył  roku  1567  naprzód  pod  C^sa- 
śnikami  ośmiotysięczny  oddział  Serebrennego,  potem  sześciotysię- 
czny  Osipa  Szczerbatego  między  Suszą  a  Ułą,  zdobył  z  koiakaai 
Witebskimi  Ułę  20  września  1568  roku. 
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ków.  Sprawa  z  Polską  w  zawieszeniu  pozostała ,  a  tym- 
czasem Iwan  zbiwszy  (r.  1569)  wojska  Selima  od  Azyi 
ciągnące,  bo  im  król  August  przez  Polskę  przechodzić 
nie  dopuścił,  zawarł  z  Augustem  (r.  1570)  zawieszenie 
broni  na  lat  trzy,  kiedy  właśnie  karał  Nowogrodzianów 
za  mniemaną  chęć  poddania  się  królowi  Polskiemu'). 


^ )  Na  fałszywe  doniesienie  jakiegoś  włóczęgi ,  jakoby  mie- 
szkańcy Nowogroda  zamyślali  poddać  się  Zygmuntowi  Augustowi, 
zjechs^  Iwan  z  przybocznymi  katami  na  początku  roku  1570  do 
tego  miasta,  gdzie  ich  dorywczo  sądził  tym  sposobem:  stawiono 
przed  nim  codzień  od  pięciuset  do  tysiąca  mniemanych  winowaj- 
ców, i  za  danym  znakiem  przez  cara,  jednych  rozmaicie  mordo- 
wano, drugich  pieczono,  innych  przywiązanych  za  nogi  do  sani 
wleczono  na  brzeg  Wołchowa,  gdzie  ta  rzeka  w  zimie  nie  zama- 
rza, i  w  niej  topiono.  Żołnierze  M.oskiewscy  jeździli  w  łodziach 
po  Wołchowie  z  palkami,  maczugami,  siekierami,  a  który  z  wrzu- 
conych w  wodę  wypłyń^,  tego  zabijali  lub  rąbali  na  kawałki. 
Trwały  te  sądy  i  exekucya  ich  wyroków  przez  pięć  tygodni,  w  prze- 
ciągu których,  podług  świadectwa  spółczesnych  pisarzy,  zginęło 
60,000  obywateli  i  mieszkańców  wsi  pobliższych.  Wołchów  zarzu- 
cony trupami  lub  członkami  porąbanych  ludzi,  długo  ich  zanieść 
nie  mógł  do  jeziora  Ładogi.  Sprawę  zaczętą  w  Nowogrodzie  koń- 
czył car  w  Moskwie,  bo  mu  się  zdawało  że  i  mieszkańcy  stolicy 
chcieli  poddać  się  królowi  Polskiemu.  Tu  na  ośmnastu  szubieni- 
cach powieszono  w  przeciągu  czterech  godzin  przeszło  dwustu  prze- 
dniejszych  bojarów.  Jeden  z  nich,  oiotliwy  kanclerz,  Jan  Wisko- 
waty,  któremu  diak  rady  monarszej  odczytał  przekroczenia,  że  pir 
sał  do  króla  Zygmunta  chcąc  mu  poddać  Nowogród,  że  Wtzywał 
sułtana  do  zdobycia  Astrachanu  z  Kazanem,  że  zapraszał  hana 
Krymskiego  da  pustoszenia  kraju,  i  za  każdym  punktem  oskarże- 
nia w  głowę  go  uderzył,  obdarty  do  naga,  powieszony  do  góry 
nogami  i  w  kawałki  rozsiekany  został.  Sam  Iwan  siedząc  na  ko- 
niu, własną  dzidą  przebił  pewnego  starca,  «ynowi  ojea,  bratu 
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Ogłosił  potem  Magnusa,  królewicza  Duńskiego,  wyspę 
Ezel  posiadającego,  królem  Inflant,  sobie  jedynie  tytuł 
protektora  zachowując,  i  dawszy  mu  dwadzieścia  pięć 
tysięcy  wojska,  kazał  ziemie  zdobywać  >).   Ale  gdy  mu 

Tatarzy  Krymscy  Moskwę  spalili  (r.  1571),  dalsze  dzia^ 

i 

łania  w  Inflanciecłi  na  czas  zawiesić  musiał  ^).« 


brata  zabić  kazał,  a  isony  pomordowanej  szlachty  w  rzece  potopił. 
Gdy  tak  car  mordował  wiernych  poddanych,  lud  nie  przestawał 
wołać:  „niech  żyje  długie  lata  wielki  monarcha!  niech  giną  zdrajcy  I'* 
Karamzin,  t.  IX.  str.  136  — 146. 

1)  Niedługo  trwało  to  Magnusowe  królestwo.  Gar  wydał  wpra- 
'wdsie^a  niego  swą  synowicę,  Marią,  ale  zamiast  przyobiecanych 
w  posagu  pięciu  beczek  ^ota  i  królestwa  Inflant  dał  mu  tylko 
kilka  skrzyń  z  bielizną  dla  żony  i  miasto  Earkus,  gdzie  Magnus 
oczekując  korony,  żył  bardzo  nędznie  i  bawił  się  lalkami  z  trzy- 
nastoletnią żoną.  Kiedy  w  odnowionej  roku  1577  między  Polską 
a  Moskwą  o  Inflanty  wojme,  zacz^  zabierać,  grożąc  jarzmem  Mo- 
skiewskiem,  dobrowolnie  poddające  mu  się  miasta,  a  car  mu  tylko 
Wenden  czyli  Kiesie  zdobyć  pozwolił,  wyzuty  z  królestwa,  uciekł 
się  do  łaski  Batorego,  od  którego  znowu  wyspę  Ezel  i  biskupstwo 
Piltyńskie  otrzymsJ:. 

2)  W  tym  pożarze  Moskwy,  z  którąj  car  Iwan  uciekł  przed 
oarem  Dewlet-Girajem,  zgorzało  800,000  ludzi  wraz  z  wojskiem, 
a  100,000  niewolników  car  Dewlet-Giraj  z  sobą  do  Krymu  upro- 
wadrał.  Car  Iwan  spodziewając  się  w  roku  następującym  podobnego 
napadu,  wywiózł  do  Nowogrodu  skarby  na  450  wozach,  i  podno- 
szącą się  z  gruzów  stolicę  znowu  opuścił.  Ziściło  się  co  przewie 
dywał.  Dewlet-Giraj  podstąpił  pod  Moskwę,  ale  1  sierpnia  1572 
roku  na  brz^ach  Ziopaśny  pobity  został  przez  Midiała  Worotyń- 
skiego,  któremu  car  tak  się  odwdzięczył  za  tę  przysługę,  że  oska- 
rżonego o  czarodziejstwo  między  dwoma  ogniami  piec  kazał,  i  sam 
rozpalone  węgle  pod  ciało  cierpiącego  bohatera  skrwawionym  ki- 
jem podsuwał.  Karamzin,  t;  IX.  str.  IM,  184,  241. 
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61.  Kiedy  trwały  jeszcze  zatargi  z  Moskwą,  stary 
książę  Królewiecki,  Albert,  uwiedzioDy  od  niektórych 
Niemców,  oddalił  (r.  1566)  dawną  swą  radę,  i  byłby  za 
ich  poduszczeniem ,  mimo  woli  i  wiedzy  królewskiej ,  wy- 
znaczył swego  zięcia,  Jana  Alberta,,  księcia  Meklembur- 
skiego,  opiekunem  małoletniego  syna,  gdyby  się  wcze- 
śnie nie  postrzeżono,  i  gdyby  stany  Pruskie  tym  kno- 
waniom Niemieckim  rękę  podały*  Ale  zesłani  w  imienia 
królewskiem  komissarze  znaleźli  wszelką  w  stanach  wła- 
śnie na  sejm  zebranych  powolność,  tak  dalece,  że  przy* 
trzymali  nawet  owych  poduszczycieli  Niemców,  z  których 
Funk,  Sznel  i  Horst  zostali  ścięci  (28  października), 
a  zdzieciniały  książek)  zrazu  ojnerający  się,  był  potem 
kontent  z  przywrócenia  wygnanej  rady,  atoli  niezadługo 
zszedł  (r.  1568)  z  tego  świata,  więc  znowu  wysłani  ko- 
missarze synowi  jego  na  sejmie  Pruskim  wyznaczyli  opie- 
kunów. W  czasie  także  wojny  o  Inflanty,  skoro  Iwan 
Narwę  opanował,  Zygmunt  August  obesłał  porty  morza 
Bałtyckiego  z  oświadczeniem ,  że  tamuje  handel  do  Szwe- 
cyi  i  Narwy,  i  dla  tego  postanowił  Freibiterów  ipają- 
cych  chwytać  okręty  do  tego  kraju  i  miasta  żeglujące 
lub  ztamtąd  powracające.  Miasto  Gdańsk,  wielkim  han- 
dlem wzbogacone ,  z  wolnemi  miasty  Niemieckiemi  zwią- 
zki mające,  ale  nie  mogące  dotąd  uzyskać  żadnego  mo- 
nopolu, przykrzyło  sobie  Polskie  panowanie,  i  nie  prze- 


1)  Graciani  w  życiu  Commendoniego  powiada,  że  Albert,  u  któ- 
rego był  roka  1564  na  obiedzie,  mis^  już  wtenczas  lat  dziewięć- 
dziesiąt Siedział  u  stołu  między  dwiema  kobietami,  które  mu  do 
ust  jedzenie  Madły,  a  mówił  tak  barbarzyńską  łaciną,  że  go  tru- 
dno było  rozumieć. 


560  POLSKA    KWITNĄCA. 

stawało  miurzyć  o  niepodległości  iDujtk  miast  Anzea- 
tyckich.  Wdzierali  się  Gdańszczanie  samowolnie  do  portu, 
i  od  npodobania  dopuszczali  lub  nie  dopuszczali  handlu, 
znieważali  władzę  królewską,  w  duchu  nieprzyjacielskim 
cndzoziemczy  lud  pod  broń  zaciągali,  a  trwożąc  się  aby 
ci  Freibiterowie  rozmnożeni  na  morzu,  utrzymigąc  na 
niem  Polskie  panowanie,  nie  zagrozili  ich  handlowi,  nie 
czekając  długo  pod  wymyśłonemi  pozorami  niszczyli  tych 
Freibiterów,  nawet  otwarcie  wybijali '),  a  posuwając  da- 
lej zuchwalstwo,  komissarzy  królewskich  w  tej  sprawie 
jadących  nie  dopuścili,  miasto  całe  jakby  do  wojny 
(r.  1568)  i^posobili.  Na  tę  nieswomość,  wysłani  ze  sła- 
wnego sejmu  Lubelskiego  (r.  1569),  ńa  którym  unia  Li- 
twy z  Polską  ostatecznie  stanęła ,  inni  komissarze  pod 
przewodnictwem  Stanisława  Karnkowsklego ,  biskupa  Ku-" 
jawskiego,  zjecłiawszy  do  Gdańska,  przełożyli  miastu 
jak  daleko  wykroeźyło,  przypomnidi  mu,  że  tylko  się 
kupiectwem  zajmować  a  nie  rządem  portu  powinno,  że 
port  i  morze  i  zysM  z  irich  do  króla  należą,  a  Wpro- 
wadzając w  przyzwoite  karby  co  z  nich  się  wymknęło, 
na*  mocy  żądania  ławników  i  miejskiego  senatu,  opii^ 
porządek  i  prawo  polityczne  dla  miasta ,   lud  pospolity 

^ )  Dla  przecięcia  handlu  do  Szwecyi  i  Narwy,  król  kazał  zba- 
dować  trzy  okręty,  i  przełożył  nad  niemi  Sierpmka  rodem  z  El- 
bląga. BoTgrabia  (Mańcrki  Klefeld,  i  burmistrz  Ferber,  widz%c 
w  tern  ścieśnieniu  handlu  szkodę  dla  miasta,  poburzyli  lud  prze- 
ciw Freibiterom ,  z  których  jedenastu  wywleczonych  z  dtrętu  Sier- 
pinka  dali  ściąć  w  bramie,  i  głowy  ich  na  palach  fzędem  na  brzegu 
morskim  zatknęli.  Odtąd  i  dó  miasta  ich  wfęcej  i  do  portu  puszczać 
nie  chcieli,  a  z  Łatami  t  dział  do  ich  statków  strzelać  kazaM. 
Bielski 
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do  spraw  miejskich  przypuścili,  burmistrza  i  urzędników 
odsunęli.  Odbyte  sądy,  lecz  gdy  przyszło  do  niewpu* 
szczenią  do  miasta  kommiesarzy, królewskich,  tłumaczyli 
się  złudzeniem  jakie  panowrfo,  gdy  trwały  fakcye  mię- 
dzy sobą  niezgodne, ,  a  przecie  równie  do  poniżenia 
zwierzchności  królewskiej  dążące,  w  czem  o  przebacze- 
nie prosili  i  przyrzekli  opłaty,  na  inne  faigielśem  zwane 
(r.  1570)  pismo  wydali.  Tak  miasto  gładko  do  porządku 
i  pokory  przywiedziono'). 

9.  PANOWANIE  SZLACHTY  URZĄDZA  SIĘ 

I  UZUPEŁNIA. 

Od  roku  1662  do  1586,  lat  24. 

62.  Jeszcze  za  Zygmunta  Starego  narzekano*  na  ró- 
żne nadużycia,  domagano  się  naprawy  Rzeczypospolitej, 
ścisłego  Litwy,  Prus,  Oświecima  i  Zatoru  z  Koroną  po- 
łączenia, co  na  każdym  prawie  sejmie  powtarzano.  Sam 
nawet  Zygmunt  August  w  początkach  panowania  swego 
zwracał  uwagę  narodu  na  owe  nadużycia,  Ue  interes 
osobisty  wielu  panów  ciągnących  z  nich  zyski,  odMekał 
dopełnienie  życzeń  od  czasu  do  czasu  wzniecanych,  dó- 
póki  sprawa  Inflancka,  zapalając  wojny  postronne,  nie 
zatrzęsła  równie  i  wewnętrznych  Rzeczypospolitej  sto- 
sunków. Porzucił  król  bałamutną  i.  swarliwą  Polskę, 
a  biorąc  przed  się  tę  sprawę,  wciągał  w  nią  Litwę:  do 
sejmowych  obrad  pozwolił  jej  posłów  obierać,  sądo- 
wnictwo niezmiernie  ułatwił  przez  obieralny  jak  w  Ko- 


1)  Przepisane  Gdańskowi  ustawy,  znane  pod  nazwiskiem  kon- 
stytucyi  Karnkowskiego,  potwierdzone  zostały  na  sarnie  "Warszaw- 
skim 1570  roku.  Vol.  Leg.  II.  p.  809^859. 

Lelewel,  Dzieje  Polski  aś  do  St«'{.  Batote^^o.  Ot) 
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ronie  sąd  ziemski.  Tymczasem  niespokojna  i  obrażona 
Polska,  że  Zygmunt  August  Litwą  się  zajął,  i  koło  In- 
flant jako  wielki  książę  Litewski  cłiodzi,  cierpiąc  na  jego 
oddaleniu,  utyskuje  przez  -posłów  wysłanych  do  Wilna, 
żąda  naprawy  Rzeczypospolitej,  nalega  na  króla  aby 
przybył,  i  wielkiego  dzieła,  wymagającego  wielkiej  pracy, 
wytrwałości  i  cierpliwości  dopełnił.  Zjechał  zatem  król 
Zygmunt  August  w  groź&ąj  postawie  na  sejm  do  Piotr- 
kowa (r.  1562  i  1563),  gdzie  zebrane  stany  w  różnych 
uczuciach  nań  poglądając,  miały  mimowolnie  swe  cnoty 
i  słabości  odkrywać,  a  gdy  przyszła  rzecz  o  starostwach 
i  dobrach  królewskich,  byli  tacy  co  w  uniesieniu  po- 
darte listy  i  pisma  pod  stopy  królewskie  miotali,  sami 
na  pośmiewisko  zgromadzenia  wystawieni ,  ale  i  tacy  się 
znaleźU,  co  nieprawnie  nabytych  dóbr  chętnie  się  wy- 
rzekali O*  Zatem  poszło  obszerne  opisanie  dóbr  kró- 
lewskich: wielkorządztw,  starostw  sądowych  i  niesądo- 
wych,  królewszczyzn,  wójtostw;  prawo  Alexandra  wzmo- 
cnione, a  więc  wszystkie  nadania,  darowizny  wieczne, 
przedaże  i  tak  dalej,  od  j^o  czasu  spełnione  za  nie- 
ważne uznane^).  Król  ze  swojej  strony  dla  dobra  kraju 
z  dochodu  wszystkich  dóbr,  tak  jak  to  już  w  Litwie  był 
uczynił,  wyznaczył  kwartę^  część  czwartą,  która  szcze- 
g<Slniej  na  utrzymanie  wojska  użytą  być  miała,  żeby  zaś 


1)  Między  innymi  kanclerz,  Jan  Ocieski,  który  na  tym  sejmie 
podarł  także  przywileje  jakie  miał  od  króla  na  dobra  stołowe,  ale 
nie  ze  ^odci  jak  drudzy,  tylko  z  przekonania,  jak  sam  powiedział, 
że  dzieciom  jego  nie  poszłyby  na  pożytek,  gdyby  je  ze  szkodą  Rze- 
czypospolitą) posiadać  miały. 

»)  Vol,  Leg.  n.  p.  612.  .    c 
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dochód  pomnożyć  i  wszystko  arządzić,  wyznaczeni  zo- 
stali rewizorowie  do  wszystkich  pięciu  części  Korony, 
to  jest  do  Wielkiej  Polski,  do  Małej  Polski,  do  Mazo- 
wsza, do  Rusi  i  do  Prus*).  Na  następnych  sejmach, 
gdzie  jeszcze  dopełniano  przepisy  względem  dóbr  kró- 
lewskich, ciż  rewizorowie,  pracę  swą  dokonawszy,  przed 
stanami  ją  zdali;  ale  zarazem  posłowie  wymogli  dla  sie- 
bie (r.  1565)  prawo  zawiadowanią  kwartą,  i  dla  tego 
postanowiono  aby  na  sejmach  na  czasy  międzysejmowe 
wybierani  byli  deputowani  do  boku  podskarbich.  Tym 
sposobem  oddzielał  się  dochód  Rzeczypospolitej  od  kró- 
lewskiego, dotąd  za  jedno  uważane.  Ponieważ  przy  ro- 
zmaitości sądów,  wiele  spraw  przez  opieszałość  sędziów 
zalegało ,  wychodziły  prawa  przynaglające  do  porządnego 

^)  VoL  Leg.  II.  p.  616,  634.  Tak  tedy  zaledwie  w  lat  sześć- 
dziesiąt doszła  do  skutku  exekucya  statutu  Alexandra,  napróżno 
zaczęta  przez  Zygmunta  L,  na  którego  samo  spisanie  w  metryce 
dóbr  królewskich  ściągn^o  straszną  burzę  czasu  wojny  kokoszej. 
Na  tym  zaś  sejmie  Piotrkowskim,  i  następnym  Warszawskim,  ni^ 
więcej  się  jej  sprzeciwiali  posłowie  Pruscy,  którzy  wyłudziwszy 
niemało  dóbr  od  królów,  otwarcie  oświadczali  że  prawa  Polskie 
nawet  po  przyłączeniu  Prus  do  Korony  uchwalone,  bynajmniej  ich 
nie  obowiązują,  że  ich  nie  znają  i  znać  nie  chcą,  czyli  innem! 
słowy  że  się  Prusacy  połączyli  z  Polakami  dla  swoich  własnych 
pożytków,  ale  nie  dla  tego  żeby  mieli  znać  się  do  jakiejkolwidc 
powinności ,  lub  ponosić  wspólne  z  nimi  ciężary.  Odznaczył  się 
między  ^nimi  buntowniczym  oporem  Jan  DziałyńsM,  wojewoda  Cheł- 
miński,* któremu  nie  chciało  się  opuścić  Brodnicy  i  Bratianu  nie- 
prawnie mu  przez  Zygmunta  Augusta  nadanych.  Upamiętał  cokol- 
wiek rokoszanów  Iwan  Wasilewicz,  który  wtenczas  właśnie  kiedy 
panowie  Polscy  i  Pruscy  najżwawiej  się  z  królem  kłócili,  zdobył 
Połock,  o  czem  wiadomość  na  sejm  do  Piotrkowa  przyszła. 

36* 
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odbywania  sądów,  do  zjeżdżania  się  na  wieca  najwięcej 
w  zaniedbanie  puszczane ;  że  zaś  w  tak  ogromnem  pań- 
stwie mnóstwo  spraw,  to  za  dworem,  to  do  sejmu  cią- 
gnionych ,  ciążyło  królowi  niemogącemu  wszystkiemu  po- 
dołać, ucłiwalono  na  tymże  sejmie  Piotrkowskim  (r.  1563) 
do  icłi  załatwienia  na  jeden  raz  urządzony  sąd  najwyż- 
szy ^).  Wszakże  pomimo  tej  zbawiennej  ucłiwi^y,  wielu 
śmiało  ze  zwykłem  prawu  nieposłuszeństwem  od  tego 
sądu  najwyższego  do  króla  pozywać,  tak  iż  przy  odrzu- 
ceniu tycłi  pozwów,  trzeba  było  jeszcze  (r.  1564)  pod 
surowemi  karami  dopełnienie  wyroków  przywodzić,  za 
niewy siedzenie  wieży  śmierć  naznaczyć,^).  Życzeniem 
było  króla,  od  początku  panowania  stać  się  prawodawcą 
narodu ,  któremu  porządnego  zbioru  praw  nie  dostawało. 
Zajął  się  ich  uporządkowaniem  Przyłuski,  z  plebana 
Mościckiego  pisarz  ziemski  Przemyski ,  wydrukował  swe 
dzieło  (r.  1553);  ale  że  nie  w  swojem  miejscu  powstiJ; 
na  stan  duchowny  i  obrządki  kościelne,  chybił  zamie- 
rzonego celu,  i  przez  lat  dziesięć  napróżno  pracowid. 
Kiedy  trudno  było  przyjść  do  porządnego  praw  zbioru, 
życzył  sobie  Zygmunt  August  aby  przynajmniej  wszystkie 
ustawy  na  język  Polski  były  przełożone.  Wyznaczona  na 
ten  koniec  podwakroć  (r.  1563  i  1564)  deputacya  nic 
nie  sprawiła,  aż  pojedynczo  tern  się  zajmując  Jan  Her- 
burt,  podkomorzy  Przemyski,  pochwalony  (r.  1565), 
od  króla  zachęcany,  z  jego  dozwoleniem  wydał  (r.  1570) 
przekład  swój  abecadłowy,  który  lubo  nie  otrzymał  sej- 
mowego upoważnienia,  począł  być  w  sądach  używany. 

M  Vol.  Leg.  n.  p.  626 
»)  Vol.  Leg.  n.  p.  660. 
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Tak  tedy  prawa  Polskie  pozostały  w  dawnym  nieładzie, 
czekając  na  uporządkowanie,  do  którego  nigdy  nie  przy- 
szło. Przybywały  tymczasem  za  Zygmunta  Augusta  ustawy 
wynikające  z  nowego  ^  urządzenia  dóbr  królewskich ,  prze- 
pisujące opiekunom  (r.  1565)  iż  zarówno  ze  stad,  czyn- 
szów i  roli  liczbę  zdawać  mają,  tyczące  się  porządku 
sądowego,  popisów  wojskowych  czyli  okazywania  jak 
szlachta  do  służby  wojennej  gotowa,  polepszenia  gzkół 
pieczy  króla  poleconych,  żydowskie  kupiectwo  dawnym 
zwyczajem  określające,  Cyganów  {r.  1557  1565)  wypę- 
dzające. Pozostała  jeszcze  z  dawnych  wieków  na  mia- 
stach, miasteczkach,  wsiach  królewskich  i  duchownych 
powinność  podwód,  zniesiona,  a  natomiast  (r.  1564), 
i  1565)  naznaczona  coroczna  opłata  z  miast  trzy  części 
szosu  czyli  podatku  z  domów  miejskich  płaconego,  a  ze 
wsi  gdzie  szosów  niemasz  od  łanu  lub  włoki  po  sześć 
groszy  (dzisiejszych  złoty  1  groszy  25);  każdy  zaś  ma- 
jący włókę  winien  był  trzymać  dwa  konie  do  najmu, 
a  za  każdego  z  nich  po  półtora  grosza  (czternaście  dzi- 
siejszych) bez  wozu,  a  z  wozem  po  dwa  grosze  na  milę 
płaca  wskazana').  Wśród  wielu  ustaw  itfatwiających 
handel  wewnętrzny,  zwrócono  uwagę  na  cła,  myta,  mo- 
stowe, grobelne,,  przez  różne  osoby  wybierane,  i  naka- 
zano na  sejmie  Piotrkowskim  (t.  1562)  aby  każdy  co 
takie  opłaty  wybiera,  złożył  nadane  mu  na  to  przywi- 


»)  Gdy  w  końcu  roku  wydatek  na  podwody  dla  komorników 
czyli  posłańców  królewskich  okazał  się  większym  od  postanowio- 
nego na  ten  koniec  podatku,  zniżono  na  sejmie  Piotrkowskim  1565 
roku  opłatę  od  konia  bez  wozu  na  milę  do  jednego  grosza,  z  wo- 
zem do  półtora  grosza.  Vol.  Leg.  II.  p.  670—674. 
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leje,  dla  wyjaśnienia  na  jakiem  prawie  są  oparte,  i  czyli 
dyplomata  są  autentyczne.  Lecz  że  w  tem  zaszły  wielkie 
nadużycia  ze  strony  miast  i  pojedynczych  osób  przy- 
właszczającydi  sobie  takowe  opłaty,  składanie  tych  li- 
stów czyli  przywilejów  szło  z  wielkim  oporem,  tak  iż 
musiano  wyznaczone  na  to  termina  odwlekać,  niepo- 
słosznych  na  sejm  pozywać,  mianowicie  miasta  Praskie 
meatawieniem  się  (1566)  jeszcze  wykroczenia  pomnaża- 
jące, i  potrzeba  było  niemałej  pilności  i  łaskawości 
(r.  1569)  żeby  upamiętać  nieswornych. 

63.  Litwa  tymczasem,  kiedy  król  tak  około  Polski 
sig  krząta,  nabywając  coraz  nowych  swobód,  poprawiida 
i  dodatkami  pomnażała  swój  statut,  a  w  powtóraem  jego 
ułożeniu  (r.  1564)  już  posłom  ziemskim  władza  prawo- 
dawcza zapewniona,  sejmiki  przed  sejmami  wskazane, 
szlachta  uwolniona  od  cd,  bez  przekonania  więzioną 
być  nie  może,  szanując  swój  klejnot,  nie  powinna  łokciem 
mierzyć,  ani  funtem  ważyć,  bo  w  takim  razie  traci  szla- 
chectwo, wszędzie  się  statutem  sądzi,  wyjąwszy  w  Wil- 
nie, gdzie  Magdeburgia  nad  nią  równie  jak  nad  mie- 
szczany  panuje.  Mieszczanie  winni  stawać  na  wojnę,  ró- 
wnie jak  Tatarzy,  których  główszczyzna  ze  szlachecką 
zrównana.  Żydzi  mają  pozwolono  pierścienie,  ale  zabro- 
nione łańcuchy,  tudzież  srebro  na  pasach  i  szablach. 
Cudzoziemcy  uzyskali  wzgląd,  że  sprawiedliwość  o  gra- 
bież ich  własności  bez  sądu  ma  być  dopełniona.  Chłopi 
nie  przestali  być  własnością  panów,  ale  zasłonieni  nieco 
zostali  od  poddaństwa  ze  strony  Żydów  i  Tatarów  >)• 

*)  Żyd  lub  Tatar  kdpig%cy  ckłopa  Ijib  innego  niewolnego  c^o- 
wieka,  tracił  piemądze,  a  kupiony  chnEeścianin  zyskiwał  wolność. 
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Drugi  statut  zawarł  wiele  przepisów  tyczących  się  mał- 
żeństwa, między  innemi  zakazał  pannom  i  wdowom  iść 
za  mąż  bez  wiedzy  i  pozwolenia  rodziców  i  krewnych  '). 
Wyrok  o  rozwodach  odesłany  do  sądów  duchownych, 
statut  tylko  na  mocy  tego  wyroku  majątkiem  rozrządza. 
Nie  uszczerbiaj^c  władzy  ojcowskie},  wyszczególnia  przy- 
czyny wydziedziczenia  2).  Braterska  opieka  co  do  dzia- 
łów, prawowania  się,  przedaży,  rozszerzona.  Pełnoletność 
dla  mężczyzny  lat  ośmnaście,  dla  kobiety  piętnaście  na- 
znaczona. Niewiele  przybyło  ustaw  tyczących  się  własno- 
ści, zapewniono  tylko  dla  rozbitych  na  wodzie  brzeg  do 
przytułku,  a  dróg  szerokość  wskazana.  W  wyłuszczeniu 
prawa  do  rzeczy,  jeżeli  po  matce  rówtiego,  po  ojcu  nie- 
równego są  działu  spadki,  usiłuje  za  to  statut  obostrzyć 
bespieczeństwo  posagów,  upoważniając  zapisy  urzędownie 
uczynione  przez  wciągnienie^  ich  w  księgi  ziemskie  lub 
panującego,  do  których  także  wnoszone  być  mają  da- 
rowizny, przedaże,  zastawy.  Przedawnienie  w  poszuki- 
waniu krzywd  do  trzech  lat  umniejszone,  też  lata  za- 
pewniają  spokojność  kupującemu   odłużone   dobra,   po 

Ale  cUopi  od  dawna  zamieszkali  na  gruutach  Tatarów,  uważani 
byli  za  ich  poddanych. 

1)  Wdowa  stanu  szlacheckiego  idąca  bez  takowego  pozwolenia 
za  człowieka  nieszlacheckiego  stanu,  traciła  majątek.  Niewolno 
było  żenić  się  z  krewną  do  czwartego  stopnia,  ani  z  wdową  po 
bracie  rodzonym  lub  stryjecznym,  ani  z  wdową  po  stryju  lub  wuju. 

2)  Uderzenie  lub  popchnięcie  w  gniewie  rodziców,  za  co  sąd 
może  gardłem  ukarać;  krzywda  wyrządzona  rodzicom  przez  gwał- 
towne zabranie  ich  majątku;  fołdrowanie  na  gardło  rodzicom ;  nie^ 
chęć  ręczenia  za  ojca  lub  matkę;  nierządne  iyde  córki;  opuszcze- 
nie rodziców  w  podes^ym  wieku;  niechęć  wykupienia  ich  zniewoli. 
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upłynieniu  których  wierzyciel  tylko  na  dłużBiku,  a  nie 
na  majątku  może  poszukiwać  swojej  należytości.  Przy- 
było przestępstw,  a  więcej  jeszcze  kar,  dodano  także 
niemało  ustaw  przepisujących  też  same  kary  na  wspcU- 
ników  i  przechowywaczów,  jak  i  na  przestępców.  Prawo 
troskliwe  o  wiarę  publiczną,  kar!2e  spaleniem  ^łszują- 
cych  pieniądze,  nawet  fałszerzy  złotników,  i  tęż  karę 
naznacza  na  chrześcian^  na  żydowskie  wyznanie  prze- 
chodzącydu  Wyszczególnia  przestępstwa  obrazy  maje- 
statu, za  które  śmierć  i  konfiskata  >).  Cześć  i  życie  traci 
żonaty  drugą  żonę  pojmiyący,  a  rodzicobójca  naprzód 
kleszczami  targany,  potem  z  psem,  kotem,  jaszczurką 
i  wężem  w  wór  zaszyty,  w  wodę  wrzucony  2).  Śmierć 
za  gwałt  i  ranienie  w  kościele,  mieszkaniu  duchownego, 
w  sądach,  za  zgwałcenie  niewiasty  3),  cudzołóztwo,  po- 
wtórną z  bitwy  ucieczkę,  powtórne  pożyczenie  konia  lub 
zbroi  drugiemu  żołnierzowi,  za  gorąco  złapaną  pszczół 
kradzież.  Uchodzący  przed  karą  będzie  wywołany,  a  wtedy 
już  każdy  zabić  go  może  bezkarnie.  Za  dobycie  szabU 


^)  Przez  obrazę  majestatu  rozumie  się  zamach  na  życie  panu- 
jącego, naruszenie  pokąju  pospolitego,  niedozwolone  bicie  monety, 
zmowa  z  nieprzyjacielem.'  Nawet  synowie  dorośli  zdrajcy  kraju, 
którzy  wiedzieli  o  zdraidzie  kraju,  tracili  cześć  i  gardło.  Podług 
tego  prawa  umieszczonego  także  w  pierwszym  statucie ,  Wiktorzyn 
przekonany  o  zmowę  z  Iwanem  Wasilewiczem,  był  ćwiertowany 
w  Wilnie  za  Zygmunta  Augusta,  a  Ościk  ścięty  za  Stefana  Batorego. 

^)  Targanie  kleszczami  wzięli  prawodawcy  Litewscy  z  Karo- 
liny czyli  ustawy  kryminalnej  Karola  Y.,  a  zaszycie  w  worze  i  wrzu- 
cenie w  wodę,  z  prawa  Rzymskiego. 

'.),  Nie  był  karany  śmiercią  gwałciciel,  jeżeli  zgwałcona  ślub 
z  nim  wzi^  ' 
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U  sądu  ucinana  r^a,  a  zwodnica  niewiasty  do  rozpusty 
wiodąca^  obcięciem  nosa  i  uszu  karana.  Lecz  zabójstwo 
nierównie  uważane,  za  człowieka  prostego  nieco  pod- 
wyższoną główszczyzną  karane,  a  prawo  mające  w  obrzy- 
dzeniu wszelkie  nieprawne  i  nierządne  łączenie  się  nie- 
wiasty z  mężczyzną,  upadlając  bękarctwo,  nawet  na- 
stępnem  małżeństwem  uprawnione  ^  do  krwi  z  której  po- 
chodzi w  niczem  go  nie  dopuszczając,  od  spadku  po  rodzi- 
cacb  odsądzając,  za  zabicie  bękarta  główszczyznę  matce 
naznacza.  Nakoniec  za  różne  wykroczenia  obostrzone 
kary,  więzienie  najczęściej  głęboko  w  wieży,  a  opłaty 
wynagradzały  szkody,  i  miały  powściągać  przestępstwa. 
Za  rozszerzeniem  swobód,  nastały  w  Litwie  równie  jak 
w  Polsce  sądy  ziemskie  czyli  powiatowe,  grodowe  czyli 
starościńskie,  przez  co  sądownictwo  nieco  ułatwione, 
odkąd  zwłaszcza  Zygmunt  August,  wojewodowie,  staro- 
stowie owych  dochodów,-  przysądami  i  przypustnemi  zwa- 
nych, tegoż  czasu  kiedy  statut  miał  być  ogłoszony, 
zrzekli  się.  Wszakże  w  tym  statucie  panowie  posiadający 
w  swych  dobrach  sądy,  jeszcze  sobie  te  opłaty  zape- 
wnili. Wyjaśniony,  w  wielu  miejscach  obostrzony,  a  gdzie- 
niegdzie poprawiony  ten  drugi  statut,  niezadługo  wiel* 
kiej  uległ  odmianie  przez  nowe  wolności  od  Zygmunta 
Augusta  nadane,  kiedy  ten  (r.  1566)  zrzekł  się  wszel- 
kiej nawet  pozornej  S¥łasności  dóbr  szlacheckich  > ).  Tym 


^)  Drugi  statut  równie  jak  piei*wszy  pisany  po  rusku,  zaraz 
na  język  polski  i  łaciński  przełożony,  został  potwierdzony  na  sej- 
mie Bielskim  1564  roku,  po  nowych  zmianach  uzyskał  moc  obo- 
wiązującą 11  marciL  1566  roku,  ale  równie  jak  pierwszy  nie  był 
drukowany. 
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sposobem  uwolniona  zupnie  własność:  każden  był  mo- 
cen  m%  rozrządzać,  bez  odnoszenia  się  do  panującego, 
odłużać^  zapisać,  darować,  całkowicie  sprzedać.  Wkrótce 
znowu  na  sejmie  Grodzieńskim  (r.  1568)  niejakie  do- 
datki poczyniono,  w  których  z  dziesięciu  włók  pomór- 
') 

gowanych  nakazano  jezdnego  żołnierza  przystawid  I  tak 
statecznie  Litwa,  mając  już  w  prawodawstwie  swojem 
pewne  i  jako  tako  ułożone  zasady,  poprawiała  je  ^  i  za- 
ras  po  tych  dodatkach  o  trzeciem  przerobień  statutu 
fi^ślała. 

64.  Takie  poprawy  i  odmiany  zaszły  w  prawach  Pol- 
ach i  Litewskich,  kiedy  z  siąjmu  Piotrkowskiego  rzecz 
O  unii  odłożona  do  sejmu  Warszawskiego  (r.  1563),  z  tego 
de  Litewskiego  w  Bielsku,  na  którym  niezmierne  wrzawy 
i  ostre  rozmowy  zapowiadały  bezskuteczność  następują- 
cego wspólnego  w  Parczewie  sąjmu.  Wspólny  jeszcze 
8qm  Lubelski  (r.  1566)  zszedł  na  niczem,  dla  tego  że 
Litwa  nie  przybyła,  tylko  ze  zjazdu  w  Brześciu  swych 
podów  przysłała!  Z  tego  sejmu  i  z  Piotrkowskich  od- 
kładany związek,  ledwie  w  Lublinie  wziął  koniec,  do 
G2»go  przygotowywały  te  narody,  wśród  rozmaitych  prze- 
szkód, różne  okoliczności,  sto  ośmdziesiątletni  przeciąg 
czasu,  i  zabiegi  samego  Zygmunta  Augusta;  albowiem 
jul  od  tak  dawnego  czasu,  chociaż  często  w  niechęciach, 
ocierały  się  między  sobą  te  narody,  dó  siebie  przywy- 
kł^, a  Litwa  mało  własnego  języka  używająca,  zarzu- 
ciła Ruski 9  przejmowała,  najwięcej  staraniem  Zygmunta 
Augusta  upowszechniający  się  w  niej ,  język  Polski.  Z  ję- 
zykiem ogładzały  się  wielorakie  z  grubości  wychodzące 
zwyczaje,  porządna  Litwa  przepisywała  to  w  swoich  sta- 
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tutach,  co  było  prawem  zwycząjowem  w  Koronie.  Zy- 
gmunt August  przez  nadane  liczne  przywileje  równał  zu- 
pełnie szlachtę  Litewską  z  Polską,  a  na  dopełnienie  wszel- 
kiego ze  swej  strony  ułatwienia,  na  sejmie  Warszawskim 
(r.  1563)  zrzekł  się  dziedzictwa  Litwy  i).  Tak  tedy  ję- 
zyk, prawa,  starój  i  swobody  szlacheckie  stawały  się  wę- 
złem jednoczącym  oba  narody.  Nakoniec,  schodzący  ród 
Jagiełłów  na  Auguście  bez  nadziei  potomstwa  starzeją- 
cym się,  niebezpieczeństwa  od  Moskwy  Litwie  grożące, 
a  w  owym  czasie  niezmiernie  nasrożone  i  na  wielkie  już 
straty  narażające,  zniewalały  Litwę  do  tej  jedności,  do 
której  wszelako,  choćby  nawet  nie  było  silnego  oporu 
to  od  Mikołaja  Czarnego  Radziwiłła,  to  od  Acbacego 
Gzemy,  wojewody  Malborskiego,  jeszcze  niemały  wstręt 
czuła;  z  jej  bowiem  strony  trzeba  było,  możnym  się  uni- 
żyć, książętom  radę  opuścić,  ze  szlachtą  się  równać, 
wiązać  z  narodem  zamiłowanym  w  ciągłym  domowym 
nieładzie,  bez  praw  opisanych*  na  który  poglądała  jak 
na  pszczoły  miód  z  jej  kwiatów  wysysające,  a  od  któ- 
rego nie  obiecywała  sobie  wielkiej  pomocy  i  silnego  wspar- 
cia. Trzeba  także  było  w  równości  uznać  przodkowanie, 
wyrzekać  się  i  oddawać  obszerne  ziemie,  od  dwóch  wie- 

^)  Deklaracya  o  unii  13  marca  1564  roku,  w  której  Zygmunt 
August  zrzekając  się  dziedzictwa  Litwy  powiada,  że  zwalił  pień 
z  drogi,  i  choćby  miał  potomstwo,  takowe  od  dziedzictwa  oddalił: 
„bo  potomstwo  nie  zawżdy  się,  ani  każdemu  dobrze  uda,  a  po- 
sługa dla  Rzeczypospolitej ,  i  wypełnienie  powinności  na  wieki  wszę- 
dzie i  dobrze  słynąć  musi."  Vol.  Leg.  II.  p.  643.  Wiedział  bo- 
wiem ten  wielki  król,  że  nikt  państw  i  narodów  dziedzicznie  po- 
siadać nie  powinien,  i  zapewne  dziedzictwo  tronu  od  dziedzictwa 
kraju  odróżnisz 
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ków  prawie  niesłusznie  posiadane,  W(dyń,  Ukrainę,  Pod- 
lasie, nakoniec  o  Inflanty,  które  były  podówczas  istotną 
podnietą  szukanej  jedności,  zachodziła  ostra  zatarga.  Od- 
dzielony ten  kraj  szeroką  przestarzenią  od  Korony,  zda- 
wi^o  si§  iż  najprzyzwoidej  powinienby  składać  część  wiel- 
kiego księstwa.  Litwa  pierwsza  jego  poddanie  się  przyj- 
mowała, Litwa  swą  krew  zań  przdewała,  a  tylko  mała 
tam  zabi^ła  po  późniejszych  okładach  z  Korony  pomoc 
Zaialeni  o  to  wdzieranie  się  Polaków  Litwini  z  sejmu 
Lubelskiego  zjechali  się  (r.  1567)  w  Grodnie,  tam  uUa- 
dają  przyłączenie  do  swego  wielkiego  księstwa  Inflant, 
do  czego  obywateli  tego  kraju  skłaniają.  Ale  baczny, 
choć  z  przyrodzenia  opieszały  król,  nie  szczędził  praęy 
na  powściąganie  i  łagodzenie  nieporozumień,  usuwanie 
przeszkód,  obu  stron  przekonywanie.  Pomarli  też  wła- 
śnie w  sam  czas  Mikołaj  Radziwiłł  Czarny,  i  Achacy 
Czerna,  jeden  Litwy,  drugi  Prus  unii  z  Polską  niechętny; 
ponowiony  hołd  Inflant  Augustowi,  tylko  jako  królowi, 
odbierał  Litwie  nadzieję  utrzymania  się  przy  nich,  ,za 
czem  wszystko  szło  snadniej ,  choć  nie  ochotniej.  Zwo- 
łany nakoniec  sejm  do  Lublina  (r.  1569)  rzecz  całą  ukoń- 
czył. Zjechały  się  tam  wszystkie  stany  obu  narodów, 
król,  senat  i  książęta  Litewscy,  posłowie  ziemscy  i  miej- 
scy, różni  urzędnicy.  Byli  tamże,  legat  papiezki,  posło- 
wie, cesarski.  Szwedzki,  Turecki,  książąt  Pomorskich, 
goniec  wielkiego  kniazia  Moskiewskiego,  książę  Lignicki, 
i  młody  książę  Królewiecki  na  tym  sejmie  (19  lipca) 
hołd  i  przysięgę  królowi  składający,  z  którym  byli  także 
posłowie  margrabiowscy,  i  przy  uroczystości  hołdu  cho- 
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rągwi  się  dotknęli,  na  co  posłowie  ziemscy  sarkali  i). 
Aczkolwiek  siedmioletnie  Augusta  starania  wszystkie  tru- 
dności ułatwiły,  wielu  jednak  Litwinów  z  sejmu  odje- 
chało^). Pozostali,  za  przykładem  Konstantego  księcia 


1)  Na  tymże  sejmie  składał  królowi  przysięgę  wierności  były 
koadjutor  arcybiskupa  Ryzkiego,  Krzysztof,  księże  Meklemburski, 
który  przeszedłszy  na  stronę  Eryka  Xiy. ,  króla  Szwedzkiego,  i  po- 
jąwszy  w  małżeństwo  jego  siostrę,  podniósł  oręż  przeciw  Polsce. 
Wzięty  w  niewolą  przez  Ernesta  Weihera,  mieszkał  jakiś  czas 
w  Wilnie,  zką,d  za  zabicie  Wąsowicza,  dworzanina  królewskiego, 
na  ściślejsze  więzienie  do  Bawy  odesłany,  dopiero  na  tym  sejmie 
wolność  odzyskał.  ^ 

2)  Litwa  przyrzekała  nie  obierać  oddzielnego  wielkiego  księ- 
cia, ale  wspólnie  z  Polakami  obranego  króla  chciała  podnosić 
w  Wilnie  na  wielkiego  księcia  przez  podanie  mu  miecza  na  znak 
władzy.  Obstawała  przy  całości  swych  granic,  to  jest  przy  posia- 
daniu krajów,  które  jeszcze  przed  JagieKą  do  Korony  należały, 
a  które  on  i  wielcy  książęta,  Witołd  i  Zygmunt,  za  koronne  uwa- 
żali. Domagała  się  osobnego  senatu ,  ^obnych  sejmów,  zgoła  chciała 
połączenia  dwóch  państw  przez  oąobę  panującego,  ale  nie  życzyła 
sobie,  ich  zlania  w  jedne  Rzeczpospolitą.  Kiedy  na  to  nie  było 
zgody,  panowie  Litewscy  w  nocy  przed  I  marca  opuścili  Lublin 
insalułało  hospiłe,  jak  się  wyraża  diariusz  tego  sejmu,  i  dopiero 
przy  końcu  czerwca,  widząc  że  i  bez  nich  dzieło  unii  dalej  postę- 
puje, nazad  wrócili,  i  na  kolanach  ze  łzami  oświadczyli,  że  przy- 
stają na  wszystko  co  król  postanowi.  Takie  same  korowody  były 
z  Prusakami,  którzy  także  domagali  się  osobnego  sejmu,  i  pro- 
testowali przeciw  ąjednoczeniu.  Król  wyds^  wyrok,  że  słowa  przy- 
wileju Kazimirza  Jagiellończyka:  „wszelkie  sprawy  mają  być  roz- 
trząsane na  ogólnych  posiedzeniach  z  radcami*^:  należy  rozumieć 
na  radzie  wszystkich  krajów  Polskich,  nie  samych  Pros;  zatem 
senatorowie  Pruscy  należą  do  koła  senatorów  Polskich,  posłowie 
Pruscy  do  koła  posłów  Polskich,  i  o  sprawach  ogólnych  na  współ- 
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Ostrogskiego,  wojewody  Kijowskiego,  i  A]exandra  Czar- 
toryskiego, wojewody  Wołyńskiego,  podania  królewskie 
podpisali.  Tak  tedy  Podlasie  wrócone  Koronie,  Inflanty 
wspólnie  do  Korony  i  Litwy  należą,  Wołyń  i  Kijowskie 
do  Korony  też  dołączone  z  warunkiem,  aby  się* statu- 
tem Litewskim  sądziły  > ).  Korona  Polska  i  wielkie  księ- 
stwo Litewskie  jest  jedna  wspólna  Rzeczpospolita,  która 
się  z  dwóch   państw  i  narodów  w  jedno   dało  zrosła 
i  spoiła,  jeden  pan  i  jeden  król  będzie  jej  rozkazywał, 
wspólnemi  głosy  w  Polsce  od  Polaków  i  Litwinów  obran, 
potem  w  Krakowie  na  królestwo  koronowan  i  pomazan, 
bez  żadnego  znaku  okazującego  osobne  na  wielkie  księ- 
stwo podnoszenie.  Przy  koronacyi  król  zachowanie  praw 
i  wolności  poprzysięga.  Sejmy  i  rady  nigdy  oddzielne, 
zawsze  wspólne  w  Warszawie   oba  narody  mieć  będą. 
Przymierza  z  postronnemi  mocarstwami  wspólnie  zawie- 
rać, pieniądz  jednostajny  bić  mają.   Wszystkie  ustawy 
temu  zjednoczeniu  przeciwne  moc  swoje  tracą  ^ ).  Na  tych 
zasadach  połączone  wieczyście  narody  miały  króla  i  wiel- 
kiego książęcia  z  małą  władzą,  mogącego  tylko  staro- 
stwa wysłużonym  i  urzędy  rozdawać,  mającego  dotąd 
zupełne  najwyższe  sądownictwo  i  wykonanie  ustaw,  tu- 

nym  sejmie  radzić  będą.  Diariusz  Lubelskiego  sejmu  Unii  roku  1569^ 
wydany  przez  Tytusa  Dzialyńskiego. 

*)  Akt  przywrócenia  Podlasia  do  Korony  Polskiej  podpisany 
5  marca  1569  roku.  Vol.  Leg.  U.  p.  746;  —  województwa  W(^- 
sMego  i  Bracławskiego,  26  maja,  ibidem  p.  762;  —  księstwa  Ki- 
jowskiego, 6  czerwca,  ibidem  p.  769. 

>)  Akt  unii  wielkiego  księstwa  Litewskiego  uchwalony  na  sej- 
mie! lipca  1669  roku,  potwierdzony  przez  króla  11  sierpnia  te- 
goż roku.  VoL  Leg.  II.  p.  766. 
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dzież  moc  zwoływania  sejmów,  siły  zbrojnej  narodowej 
i  dowództwo  nad  nią  w  czasie  wojny.  Zresztą,  król  sam 
nie  zarządza  skarbem,  nie  zawiera  traktatów  z  postron- 
nemi  mocarstwami,  żadnych  nawet  czynności  królewskich 
bez  rady  nie  pełni-  Senat,  czyli  rada,  złożony  z  dwóch 
arcybiskupów,  trzynastu  biskupów,  z  trzydziestu  pięciu  wo- 
jewodów, licząc  do  nich  kasztelana  Krakowskiego,  dwóch 
Litewskich,  Trockiego  i  Wileńskiego,  i  starostg  Żmudź- 
kiego,  z  trzydziestu  kasztelanów  większych,  a  czterdzie- 
stu dziewięciu  mniejszych,  i  z  urzędników  senatorskiego 
rzędu,  po  dwóch  na  każdy  urząd.  Koronny  i  Litewski, 
z  których  marszałkowie  wielcy  zwołują  senat,  wprowar 
dzają  posłów  zagranicznych,  utrzymują  porządek  gdzie 
się  dwór  znajduje,  i  tam  wysoki  swój  sąd  tym  końcem 
mają;  pieczętarze  czyli  kanclerze  i  podkanclerze  są  praw- 
dziwymi praw  stróżami,  i  królewskich  prac  najczynniej- 
szymi  wspólnikami,  często  wyręczy cielami ;  podskarbio- 
wie nietylko  skarbem  i  dobrami  zawiadują,  ale  mają  pod 
kluczem  ozdoby  królewskie ;  marszałkowie  nadworni  w  nie- 
obecności wielkich  ich  miejsce  zastępigą.  Senat,  w  któ- 
rym jeszcze  i  referendarze  mają  moc  zdanie  swe  powie- 
dzieć, będąc  do  pomocy  królowi  m  sejmie,  coraz  bez- 
czynniejszym  się  stawał;  bo  wszystkie  sprawy  Rzeczypo- 
spolitej, podatki,  przymierza,  wszelkie  prawodawstwo 
posłowie  ziemscy  sobie  przyswoili.  Dawniej  już  przepi- 
sany czas  sejmików  i  sejmów,  liczba  posłów,  z  uchwa- 
łami w  czasie  unii  zapadłemi,  wszystko  to  zaprowadziło 
w  Rzeczypospolitej  pewien  lepiej  oznaczony  porządek^ 
który  z  małemi  odmianami  przetrwał  aż  do  końca.  Wszy- 
stkie urzędy  dworskie  jako  1  ziemskie,  po  ziepiiacłiipp-r 
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wiatach,  ściągające  się  najwięcej  do  sądownictwa,  w  czę- 
ści do  porządków,  wojskowości  i  usługi  przejeżdżającego 
dworu,  co  powoli  przy  pozostaniu  tytułów  szło  w  za- 
niechanie, do  czego  Litwa  liczyła  więcej  takich  urzędni- 
ków, sprawowała  sama  szlachta ,  pod  której  pieczą  były 
także  miasta  i  mieszczanie. 

65.  Dokonawszy  tego  wielkiego  a  trudnego  dzi^ 
król  Zygmunt  August,  kiedy  się  jeszcze  gotaje  do  dal- 
szydi  urządzeń,  oczekując  dłuższego  życia,  we  trzy  lata 
po  sejmie  unii  (r.  1572,  7  lipca)  w  pięćdziesiątym  wtó- 
lym  roku  wieku  swojego,  a  we  dwudziestym  piątym  pa- 
nowania od  śmierci  ojca,  z  tym  się  rozstał  światem, 
a  z  nim  zgasło  plemię  Jagiełłów,  od  dwucbset  lat  pra- 
wie na  tronie  Polskim  zasiadające,  dostojność  swą  za- 
wsze z  przyzwoitą  powagą  utrzymujące.  Poważane  od 
wszystkich  swego  wieku  monarchów,  potrzykroć  przyj- 
mowało, podziesięćkroć  różne  korony  w  dom  swój  ci- 
snące się  odmawiało,  narody  i  państwa  poddające  się, 
pod  zwierzchnictwo  wpraszające  się  widziało.  Polska  i  Li- 
twa, uszczuplona  wprawdzie  od  wschodu  i  południa  z  nie- 
zmiernej swej  rozciągłości,  ale  z  północy  zaspokojona, 
zewsząd  poważna,  wewnątrz  nieprzyjaciół  nieznająca, 
a  szczególniej  za  Zygmuntów,  zażywała  szczęśliwości  pod 
czułemi  i  dobremi  pany.  Wzrosła  ludność,  kraj  po  wię- 
kszej części  żyzny,  z  lasów  przetrzebiony,  z  wód  osuszony, 
coraz  zdrowszym  się  stawał.  Pomorki  przestały  być  czę- 
ste i  szkodliwe,  a  przy  lekkiej  pracy  okwite  żniwa  na- 
gradzały rolników  liczniejszych,  niżeli  ich  potrzebowała 
wykarczowana,  uprawnej  roli  od  czasów  Jagiełły  trzy 
razy  tyle  jak  dawniej  mająca  ziemia.  Zbytek  w  tej  mie- 
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rze  ludności  nawet  stan  kmiecy  czynił  szczęśliwym.  Mia- 
sta, chociaż  po  większej  części  drewniane,  bo  lasów  do 
użytku  nazbyt  jeszcze  stało,  i  używać  ich  było  potrzeba, 
zaludniały  się  szeroko  rozciągnione,  porządnie  utrzymy- 
wane, stami  rzemieślników,  tysiącami  domów  liczyły. 
Nie  w  całej  Polsce  był  tak  jednostajny  stan  ludzi  i  kraju, 
lecz  w  porównaniu  z  tem  co  dawniej  było,  jednostajnie 
prawie  nagle  się  podnosił.  Natura  tych  stron  zawsze  je- 
szcze w  roślinność  i  dzicz  swe  siły  rozlewająca,  ze  zwa- 
lonych i  pogniły  eh  drzew  przelewała  je  w  zboża,  nawet 
na  lekszych  ziemiach  zawodu  nie  sprawujące.  Ziemia 
uprawna  nabierała  daleko  większej  wartości,  niż  praco- 
wicie zbierane  łąki,  dobór  ziarna  na  zasiew  polepszał 
gospodarstwo ,  będące  na  niższym  stopniu  ku  wschodowi, 
gdzie  już  mniej  bezpieczne  stepy  i  puszcze  mało  osad 
liczyły,  z  zachodu  zaś  pobrzeże  morskie  handel  wzboga- 
cał, głąb  kraju  żyzność  ziemi  ożywiała,  miastami  i  wsiami 
napełniała.  Wzrastał  więc  naród  w  dostatki,  i  coraz  wię- 
kszej siły  nabierał.  Siła  zbrojna  polegała  na  szlachcie, 
która  w  przypadku  niebezpieczeństwa  lub  wojny,  rzucała 
rolnicze  zagrody  i  siadała  na  koń  w  takiej  liczbie,  iż 
mogłaby  przeszło  dwakroć  sto  tysięcy,  a  z  łatwością 
sto  tysięcy  z  Korony,  siedmdziesiąt  tysięcy  z  Litwy  kon- 
nicy do  boju  wystawić.  Siła  postronnym  dzielnością  wo- 
jownika groźna,  i  nieraz  wiele  dokazująca,  ale  niedość 
dotrwała,  i  na  każde  zawołanie  niezawsze  gotowa.  Nie 
było  w  kraju  dostatecznych  zapasów  artylleryi »),  żadnej 

1 )  Czytamy  jednak  w  opisaniu  królestwa  Polskiego  przez  nun- 
cyusza  Bernarda  BuongioYanni  z  roku  1560,  że  król  Zygmunt  Au- 
gust miał  w  Wilnie  180  dział  wielkiego  kalibru,  mnóstwo  mniej- 

LeJewel,  D/.icjo  Polaki  aż  do  Stef.  BAtorego.  37 
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żbi'OJowDi,  twierdze  za  nic  miano ,  wojsko  stałe  z  kwarty 
niedawno  utworzone,  maleńkie,  ani  go  powiększać  śmieli 
królowie,  nie  chcąc  zrażać  narodów  o  swe  wolności  tro- 
skliwych ,  a  chociaż  ci  królowie  życzyli  sobie  mieć  na 
ten  koniec  pod  ręką  większe  dochody,  wszakże  z  samych 
poborów  od  łanu,  nawet  po  dwanaście  groszy  (dzisiej- 
szych złotych  6,  groszy  8),  za  Stefana  po  złotym  jednym 
(dzisiejszych  złotych  8,  groszy  27)  uchwalanych,  prze- 
szło piętnaście  tysięcy  zaciężnego  wojska  w  potrzebie 
wystawiali,  a  gdyby  chcieli  mieć  go  więcej,  mogliby  je 
utrzymać  z  własnych  dochodów,  jakich  mało  który  pan 
w  Europie  podówczas  liczył.  Przychód  królewski  wyno- 
sił trzy  miliony  złotych  (27,000,000  dzisiejszych)  złożo- 
nych już  to  z  niewielkiego  podatku  dwugroszowego,  po- 
radlnym  lub  podymnym  zwanego,  który,  ponieważ  Ko- 
rona bez  Litwy  146,660  łanów  podatkowych  liczyła, 
ż  samej  Korony  przeszło  80,000  złotych  dzisiejszych 
przynosił,  już  z  podatku  niedawno  nałożonego  za  pod- 
wody,  z  podatków'  miejskich,  czopowego  i  tym  podo- 
bnych ;  z  przychodu  z  dóbr  stołu  królewskiego  nieroz- 
diarowanyeh,  i  z  innych  jeszcze  marnotrawstwem  przod- 
ków nieroztrwonionych ;  z  kopalni  srebra,  miedzi  dobrze 
urządzonych  i  niemały  dochód  czyniących,  a  mianowicie 
żup  solnych;\tak  iżzpod  ziemi  rok  rocznie  po  600,000 
czerwonych  ztotych  (9,600,000  złotych  dzisiejszych)  król 
wybierał,  nalroniec  z  ceł  w  kraju  i  na  granicy  za  towar 

szych,  i  że  mając  upodobanie  w  tej  broni,  więcej  ich  jeszcze  chciał 
ulać,  a  zatem  musiał  mieć  swoje  ludwisarnią.  Hełact/e  nuncjuszów 
apostolskich  p  Polsce^  t  L  str.  98.  Szkoda  tyUso  że  z  tak  znacznem 
na  owe  ozasy  azbrqjeniem  prawie  nigdy  w  pole  nie  wyszedł. 
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rozmaity,  tak  iż  za  sam  czerwiec  cło  przynosiło  6,000 
czerwonycli  złotycłi  (96,000  złotycli  dzisiejszych),  nie- 
długo potem  (r.  1581)  za  cło  od  wosku,  miodu  i  skór 
ofiarowano  do  skarbu  50,000  złotych  (428,571  dzisiej- 
szych). Cóż  mówić  o  innych  przy  handlu  tak  obszernym, 
jaki  kraj  spokojny  i  kwitnący  prowadził?  Ziemia  żyzna, 
wszędzie  prawie  świeżo  wydobyta,  wydawała  mnóstwo 
ziarna  niespożytego,  a  w  krajach  obcych  wojnami  ti-a- 
pionych  potrzebnego;  rozchodziło  się  zatem  wszelkie 
zboże,  to  przez  morze  Czarne  do  Turcyi  i  po  wyspach 
Greckich  aż  do  Cypru ,  to  w  północ  na  morze  Bałtyckie, 
tak  iż  zwykle  30,000,000  korcy  z  samego  Gdańska  wy- 
wożono, a  niekiedy  trzy  razy  tyle  z  zyskiem  niezmier- 
nym. Len  i  konopie,  chmiel,  popiół,  bursztyn,  drzewo 
na  okręty,  skóry,  łój,  miód,  wosk,  piwo,  koperwas, 
miedź,  ołów,  żelazo,  sól,  konie,  woły  w  liczbie  około 
sześciudziesiąt  tysięcy  corok  za  granicę  wyprowadzane, 
dostarczały  różnych  rzeczy  służących  do  zaspokojenia 
potrzeb  zbytkowych.  Tak  więc,  lubo  rozmaite  warsztaty 
krajowe  załatwiały  nawet  wykwintnym  sposobem  żąda- 
nia narodu,  lubo  w  przemyśle  drobiazgowo  rozdzielona 
praca  liczyła  wielką  rzemieślników  rozmaitość:  złotni- 
ków, jubilerów,  malarzy,  muzyków,  cerulików,  krawców, 
kuśnierzy,  szmuklerzy,  posamoników,  paśników,  haftarzy, 
zegarmistrzów,  kotlarzy,  puszkarzy,  ludwisarzy,  płatne- 
rzy, snycerzy,  rymarzów,  mieczników,  miechowników,  ró- 
żnych sukienników,  falendyszowych,  karaziowych,  pie- 
karzy, rzeźników,  mydlarzy,  konwisarzy,  kordybaników, 
różnych  garbarzy,  białoskórników,  zameszników,  szew- 
ców, introligatorów,  slósaarzy,  kowalów,  siodlarzy,  mula- 

37* 
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rzów,  stolarzów,  blacharzy,  barchaników,  kaletników, 
czapników,  kapeluszników,  tokarzy,  bednarzy,  cieślów, 
sztelmachów,  kołodziejów,  tkaczów,  powroźników,  nożo- 
wników, grzebieniarzy,  kartowników,  iglarzy,  wędzidla- 
rzy,  postrzygaczów,  gręplarzów,  szklarżów,  zdunów,  pi- 
wowarów, i  kto  ich  policzy  —  już  to  że  co  nieswoje  to 
lepsze,  już  to,  że  wiele  rzeczy  w  obcych  krajach  istotnie 
lepiej  robiono,  lub  tam  tylko  rodziły  się  i  wyrabiały, 
było  co  wymieniać  za  adamaszki,  złotogłowy,  sukna,  je- 
dwabie, kobierce,  obicia,  futra,  pióra,  perły,  drogie  ka- 
mienie, klejnoty,  śledzie,  wyzing,  korzenie,  kadzidło, 
wonności,  wino,  stal,  złoto,  srebro,  —  towary  przyby- 
tek pieniędzy  do  Polski  niezmiernie  wstrzymujące ,  a  przy 
^mianie  stosunków  handlowych,  mogące  ją  narazić  na 
znaczne  szkody.  ^ 

66.  W  takiem  położeniu,  wśród  dostatków  wszech 
rzeczy,  każdy  stan  w  Polsce  polubił  lepsze  życie:  na  sto- 
łach już  nie  gruby  chleb,  lub  sam  nabiał,  lecz  zwykle 
mięso  zastawiano,  u  bogatszych  korzenie  i  cukrowe  przy- 
prawy; w  ubiorze  wykwintne  różnego  rodzaju  stroje,  ko- 
sztowne i  często  od  uwidzenia  zmieniane,  a  szlachta  zwy- 
kłem naśladowaniem  s wojem  powodowana,  nieraz  ich  krój 
odmieniając,  nietylko  kusą  odzież  zachodnią  niekiedy  na 
się  przywdziewała,  ale  powszechnie  przebierała  się  w  dłu- 
gie Moskiewskie  futrami  podbite  odzienie,  a  golone  głowy 
przykrywała  wy sokiemi  kołpaki,  równie  od  płci  pięknej 
ulubionemi.  W  obejściu  się  widać  było  więcej  ogłady, 
ustawały  pijatyki^).  Pojedynki  zrazu  polubione,  i  powa- 

*)  Nuncyusze  apostolscy,  którzy  byli  w  Polsce  w  drugiej  po- 
łowie XVI.  wieku,  powiadają  w  swych  relacyach,  że  od   czasu 
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żuie  odbywane,  wkrótce  od  rozsądniejszych  pogardzone, 
i  powoli  ukrócone  zostały.  Ze  szczęśliwym  zaś  pod  ko- 
niec panowania  Zygmunta  Augusta  wynalazkiem  Rzeczy- 
pospolitej Babińskiej,  założonej  od  Pszonki,  szlachcica 
dziwnie  wesołego  i  żartobliwego  humoru,  dziedzica  Ba- 
bina, wsi  w  województwie  Lubelskiem,  zacierało  się  wiele 
zdrożności  w  pożyciu  i  wad  w  rządy  wkradających  się. 
Była  ta  Rzeczpospolita  na  sposób  Polskiej  urządzona, 
zabroniono  w  niej  potwarzy,  a  ktokolwiek  źle  się  spra- 
wował, lub  jakiem  dziwactwem  był  dotknięty,  nie  wy- 
biegał się  od  je]  urzędów,  we  wszystkiem  bez  żadnej 
obrazy.  Poprawiały  się  widocznie  obyczaje,  rzadszemi 
się  stawały  zabójstwa  i  podstępy,  ucichły  spory  o  gra- 
nice, zwady  i  poswarki  w  familiach  i  sąsiedztwie,  na- 
stała szczera  przyjaźń  i  wzajemna  przychylność,  każdy 
zajmował  się  z  ochotą  domowemi  lub  publicznemi  sprawy. 
Wolne  chwile  pędzono  po  wsiach  i  miastach,  lub  na  po- 
dróżach i  zwiedzaniu  obcy<;h  krajów,  do  czego  wiele  uspa- 
sabiała  naród  łatwość  pojmowania  języków  cudzoziem- 
skich. Wśród  pomyślności  stanu  szlacheckiego  i  miej- 
skiego, jeden  tylko  kmieć,  lubo  wesół  i  przestający  na 
swym  losie,   był  niejako  obumarłym  członkiem  społe- 

królowej  Bony,  z  którą  niems^o  Włochów  przybyło,  Polacy  zaczęU 
zarzucać  zbyteczne  picie  i  długie  siedzenie  przy  stole.  Można  w  rze- 
czy samej  przypisać  tę  szczeliwa  w  obyczajach  odmianę  zapatry- 
waniu się  na  Włochów,  najwstrzemięźliwszych  ze  wszystkich  naro- 
dów w  jedzeniu  i,  piciu.  Oprócz  przybyłych  z  Boną  lub  za  Boną, 
inni  jak  Stankar,  Alciato,  Blandrata,  Socinowie  Faustyn  i  Leliusz, 
Gentili,  Ochino,  prześladowani  w  swym  kraju  o  wiarę,  znajdowali 
przytułek  w  Polsce,  i  rozszerzając  swe  nauki,  mogli  także  przy- 
czynić się  do  ogłady  obyczajów  narodowych. 
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czeństwa,  które  swą  pracą  wzbogacał.  Mieszczanie  od- 
suwani od  sprawowania  Rzeczypospolitej ,  z  przybytku 
obrad  narodowych  wypędzani,  szli  przecież  w  innych  po- 
wołaniach w  zawody  z&  szlachtą  istotnie  naród  panujący 
składającą.  Dzieląc  si§  z  nią  zatrudnieniami,  przy  sobie 
szczególniej  kupiectwo  i  rzemiosło  widząc ,  przy  niej  rolg, 
wspólnie  z  nią  kształcili  się  w  naukach  >).  Jedni  i  dru- 
dzy żwawo  się  do  nich  rzucali,  ale  się  w  nich  nie  za- 
głębiali Prsez  związki,  które  panowie  z  uczonymi  cu- 
dzoziemcami utrzymywali,  stawała  się  podówczas  Polska 
w  świecie  uczonym  znajomą,  lecz  od  dzieciństwa  wy- 
chowanie lekkie  i  mniej  dbale  prowadzone,  dając  mło- 
dzieży wiele  poznawać,  do  gruntownego  rzeczy  poznania 
w  niczem  nie  pobudzało.  Mijała  już  w  tym  wieku  ochota 
do  matematyki,  filozofii  i  teologii  scholastycznej,  z  wię- 
kszem  upodobaniem  brano  się  do  rzeczy  politycznych, 
wojennych,  lekarskich,  zielniczych  i  nauk  wyzwolony  cli, 
ale  się  w  filologii  nie  rozmiłowano.  W  tych  zaś  usilno- 
ściach  najwięcej  korzystał  język  narodowy,  dotąd  dla 
powszechnego  użycia  łaciny  w  pisaniu  dzidt  zaniechany, 
a  od  wprowadzenia  chrześciaństwa,  przez  różne  z  Cze- 
chami związki,  i  wdskające  się  z  niemi  Czeskie  wyra- 
żenia w  czystości  swojąj  skażony.  Dopiero  z  napływem 
wyznań  rozmaitych,  kiedy  religijne  rzeczy  narodowym 
językiem  usiłowano  wykładać,  kiedy  sam  król,  Zygmunt 
August,  w  nim  się  więcej  jak  w  obcym  jakim  zakochał, 

1)  Prócz  mieszczan,  z  których  ledwie  nie  wszyscy  mówUi  po 
łacinie,  ćwiczyli  się  także  i  kmiecie  w  naukach,  kiedy  nietylko  po 
miastach,  ale  w  każdąj  prawie  wsi  była  szkoła  publiczna.  Rela- 
cyt  nuncyuszćw  apostolskich  a  Polsce,  t  I.  Str.  12$. 
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zaczęto  poprawniej  mówić  i  pisać  p&  polsku.  Najwięcej 
się  do  tego  przyczynili  tłumacze  biblii:  Jan  Seklucyan, 
Jan  Leopolita,  Jakób  Wujek,  Szymon  Budny;  pisarze 
dziejów  narodowych:  Łukasz  Górnicki,  Maciej  Stryjków-^ 
ski,  Marcin  i  Joachim  Bielscy,  Bartłomiej  Paprocki,  który 
o  familiach  Polskich  księgi  pisał;:  poeci:  Mikołaj  Rej: 
z  Nagłowic,  Mikołaj  Sęp  Szarzyński,  Andrzej  Trzecie-^ 
ski,  Jan  i  Piotr  Kochanowscy,  Stanisław  Grochow^kiy 
Kasper  Miąsko^ski;  o  roślinach  i  lekach  p]S2|^:,;Hie- 
ronim  Spiczyóski,  Marcin  Siennik,  Szymon  Syj?eniusz,. 
Marcin  z  Urzędowa;  tłumacze:  Baltazar  Opeć,  Andrzej 
Trzecieski,  Stanisław  Koszucki,  Erazm  Gliczner,  Ceba- 
styan  Petrycy,  Bieniasz  Budny  i  wielu  innych  wyborn% 
polszczyzną,  piszących.  Oczyszczony  przez  nich  język  na- 
bywał toku  i  składu  łaciny  najwięcej  myślami  pisarzy 
powodującej.  Wielce  uczeni  tego  wieku  byli:  Jan  Łaski, 
Stanisław  Grzebski,  Maciej  Miechowita,  Bernard  Wa- 
powski ,  Stanisław  Sarnicki ,  Stanisław  Orzechowski ,  Sta- 
nisław Hoziusz,  Marcin  Kromer,  Andrzej  Frycz  Mo- 
drzewski, Bartłomiej  Groicki,  Jan  Herburt  z  Fulsztyna, 
Krzysztof  Warsze wieki,  po  większej  części  czystą  łaciną 
piszący.  Zresztą  nie  mieli  Polacy  usposobienia  twórczego, 
łatwo  sobie  cudze  odkrycia  przyswajali,  ale  nic  prawie 
z  siebie  nowego,  wyjąwszy  w  astronomii,  nie  utworzyli. 
Były  jednak  przykłady  szczęśliwych  postrzeżeń  w  ró- 
żnych umiejętnościach,  matematyce,  botanice,  medycy- 
nie. Giętkie  do  wszystkiego  umysły  w  szlachcie  poniża- 
jącej inne  stany,  wzbiły  się  w  dumę  chcącą  odróżnić 
braci  starszych  od  młodszych,  czyli  panów  od  uboższej 
szlachty.  Mniejsze  w  tej  mierze  różnice  w  Koronie,  wzma- 
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gały  się  powoli  przez  kojarzenie  się  dwóch  narodów 
i  wzajemne  ich  towarzyskiego  stanu  porównanie.  Mno- 
żyły  się  znowu  ordynacye:  Strzegowskich  (r.  1571),  Bro- 
chockich,  i  Nowodworskich  (r.  1572),  Karskich  (r.  1579), 
a  za  ich  przykładem  Radziwiłłowie,  niedość  że  ksią- 
żęta Litewscy  i  państwa  Rzymskiego,  w  Litwie  jeszcze 
ordynacyą  (r.  1579),  Zamojscy  (r.  1589),  Myszkowscy 
w  Krnwoie  swoje  (r.  1601)  ustanawiając).  Panowie  po 
8iq^  .*idóściach  budowali  zamki,  tam  liczne  dwory 
utrzyB&ywali,  snuła  się  koło  nich  młodzież  rycerska  do 
wojennych  wypraw  ochocza,  stały  pod  bronią  wojska  na- 
dworne, a  przemożne  domy  łącząc  swe  siły  do  kilku 
tysięcy  wynoszące,  do  zagranicznych  spraw  nieraz  się 
z  niemi  wdawały  2).  Młodsi  bracia  tym  panom  nie  ustę- 


1)  Dodać  tu  jeszcze  wypada  ordynacyą  na  Ostrogu  i  Dubnie 
przez  Zygmunta  III.  roku.  1618  książętom  Ostrogskim  pozwoloną, 
tudzież  dwa  hrabstwa,  jedno  na  Wiśniczu  dla  Sebastyana  Lubo- 
mirskiogp,  drugie  na  Kodnie  dla  Mikołaja  Sapiehy  przez  cesarza 
Maxymillana  II.  nic  w  Niemczech  ale  w  Polsce  erygowane.  Co  do 
tytułów  zagranicznych,  tych,  prócz  wymienionych  pod  panowaniem 
Zygmunta  I ,  panowie  Polscy  wyrabiać  sobie  nie  przestawali,  jak 
Zygmunt  Myszkowski, 'który  od  Gonzagi,  księcia  Mantui,  mar- 
grabstwo  otrzymał;  Marcin  Krasicki  i  Kasper  Denhoff,  którzy  od 
cesarza  Ferdynanda  II.  tytuł  hrabiowski  uzyskali;  Stanisław  Lu- 
bomirski, Jerzy  Ossoliński,  którzy  od  tegoż  cesarza  tytuł  książęcy, 
i  Alexander  Koniecpolski,  który  także  książęcy  od  Ferdynanda  UL 
otrzymali.  Aż  nareszcie  stan  rycerski  poczyti\j%c  za  złe  tym  pa- 
nom, że  mając  swoje  własne,  w  cudze  się  pióra  stroją,  zakazał 
prawem  1638  starać  się  o  tytuły  zagraniczne. 

^)  Albert  Łaski  wprowadził  Jana  Bazylika  Heraklidesa  na  ho- 
spodarstwo  Multańskie.   Mniszek  zamierzał  zdobyć  carstwo  Mo- 
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powali  w  zacności,  równie  swobodni  jak  oni  w  Koronie, 
chociaż  już  po  zawarciu  unii  (r.  1569)  dopraszali  się  je- 
szcze w  Litwie ,  iżby  od  panów  wolni  byli ,  co  im  król, 
ile  sprawiedliwość  i  każdego  stanu  przywileje  dopuszczą, 
załatwić  przyrzekł.  Bywały  jednak  nierzadkie  przykłady, 
iż  z  najuboższego  zdatności  i  zasługi  do  pierwsz}xh  krze- 
seł ich  wynosiły.  Ale  czy  to  starsi,  czy  młodsi  bracia, 
jednostajną  nadęci  wyniosłością,  zapanbrat  2'Jbp<ilem, 
wszyscy  czuli  się  być  do  tronu  zrodzeni.  Brof^^^mA 
była  sława  i  dobre  imię,  o  które  się  dobij«r  w  boju 
i  poświęceniu  dla  dobra  ojczyzny,  upatrywanego  w  ca- 
łości i  rozwolnieniu  swych  swobód.  W  nich  rozmiłowani 
nikomu  się  w  męztwie  i  dzielności,  zręcznością  ciała 
i  wychowaniem  posiłkowanej,  wyprzedzić  nie  dali,  gor- 
liwie ubiegali  się  o  usługę  w  urzędowaniach,  a  spokojni 
o  swe  wolności,  bo  żaden  prawie  panujący  obalać  ich 
nie  myślał,  całkiem  się  wylali  na  dogodzenie  wszelkim 
uwidzeniom  niepodległości ,  której  utrzymanie  nie  wzdry- 
gali  się  zasadzać  na  uchyleniu  wszelkiego  posłuszeństwa, 
na  skruszeniu  wszelkich  sprężyn  silnego  rządu.  Ztąd  po- 
szła owa  śmiała  zuchwałość  na  obradach  przez  repre- 
zentantów narodu  przemawiająca,  ztąd  chybianie  w  isto- 
tnych zamiarach  dla  ojczyzny,  a  niekiedy  nawet  dla  sa- 
mej cnoty  * ).  Nic  więc  dziwnego ,  że  pobłażano  naduży- 


\ 


skiewskię.  Koreccy,  Potoccy,  Wiśniowieccy,  spokrewnieni  z  domem 
Mohyły,  odzyskiwali  dla  niego  Multany. 

')  Posłowie,  mówi  Fulwiuśz  Ruggieri  w  swąj  relacyi  o  Polsce 
z  roku  1565,  nabrali  takiej  śmiałości,  przywłaszczyli  sobie  tak% 
władzę,  źe  nakształt  Rzymskich  trybunów  nie  dopuszczają  przejść 
żadnemu  prawu,  na  któreby  się  wprzód  nie  zgoidzili,  gi^ożąc  że 
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ciom,  przeciw  własnym  uchwałom  wykraczano,  nie  cłiciano 
cierpieć  praw  źadnycłi,  rozkazy  królewskie  za  mające 
moc  trzydniową  poczytywano,  nie  z  powodu  zbiorów  po- 
spolicie trwonionych,  ale  dla  pomnożenia  swego  znacze- 
nia i  blasku  dobijano  się  łask  tronu,  ujmowano  sobie 
ile  możności  powinnośd  i  ciężarów,  zkąd  ów  jedyny, 
lichy^  dwugjroszowy  podatek,  już  przez  zmianę  pieniędzy 


•ri" 


pramt. itta^mu  bez  ich  zezwolenia  szlachta  posłuszną  nie  bę- 
dzie.  %e4KV0  nuncyuszów  apostolskich  o  Polsce,   t  I.  str.  138.   Jan 

'■     V.-.    r^     •  . 

Zamojski  w  tozmowiie  z  Yanozzim;  sekretarzem  kardynała  Gae- 
tano,  przyznał  że  posłowie  ziemscy  używają  władzy  trybuńskiej, 
tak  dałece  że  jeden  z  nfch  może  wszystko  wstrzymać  i  zawichrzyć: 
In  hac  rępubiicą.  nuntii,  qui  Yocantur  terrestres,  habent  interces- 
sionem  tribuQitiae  potestati^,  adęo  ut  ex  his  unus  possit  omria 
perturbare  et  impedire.  Ristretto  delia  doppia  negoziazione  fatła  dal 
Yanozzi,  W  zbiorze  pamiętników  historycznych  Niemcewicza,  t.  II. 
str.  295.  Jednego  z  tych  trybiinów  odwołującego  się  do  braci  szla- 
chty zgromił  Zygmunt  August  temi  słowy:  „Quid  tu  rem  ducis  et 
latebram  ineptiis  tuis  quaeris?  ProTOcare  ad  fratres,  quorum  tu 
ipse  ductpr  et  seductor  es,  apage,  et  Cum  his,  ^uos  in  comitatu 
habes,  colloąuere,  nec  nos  teneas  longa  expectatione  suspensos: 
quum  nos  in  aula  yersabamur ,  tu  eras  in  caula."  Desiit  regi  illu- 
dere  miser,  et  finis  factus  fiiit.  Warszewicki,  de  optimo  statu  liber- 
'  iałis ,  p.  93.  Widząc  że  Władza  trybuńska  posłów  górę  bierze,  i  nie 
mogąc  jej  wzrostu  powstrzymać,  żeby  się  przed  potomnością  oczy- 
ścić, złożył  Zygmunt  August  na  sześć  tygodni  przed  zgonem  w  aktach 
koronnych  swe  żale,  że  rad  jego  nie  słuchano:  „do  czego  nic  bar- 
dziej nie  przeszkodziło,  jedno  zamierzona  moc  i  władza  niektórych 
posłów  ziemskich.  Oświadczamy  się  w  tem,  gdzieby  Bóg  co  tak 
niebezpiecznego  i  szkodliwego  za  tym  niedozorem  i  nieopatrznością 
na  którem  miejscu  naszej  Korony  przypuścił,  iżby  na  nas  i  na 
radach  naszych,  któreśmy  chętne  i  gotowe  być  znali,  żadna  wina 
nie  została.''   Gzacki,  o  Litewskich  i  Polskich  prawach^  t.  I.  uota  142. 
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malejący,  malał  jeszcze  przy  częstej  zmianie  roli,  przy 
zarzucaniu  jednej ,  a  braniu  się  do  świeżo  dobytej ,  przez 
zacieranie  róźnemi  sposoby  włók  uprawnej  ziemi,  tak 
dalece,  że  zamiast  coby  do  trzech  razy  liczba  groszy 
nad  dawne,  czasy  pomnożyć  się  miała,  to  więcej  jak 
przez  połowę  zeszczuplała.  Owoż  naród  nazbyt  wolny^ 
za  nic  poczytujący  hamulec  społecznego  porządku,  nar 
był  jakowej ś  niewymuszoności ,  tak  powierzchownej  jak 
wewnętrznej,  łatwo  chwytał  się  wszystkiego ,  mc  mezlii4 
trzymał,  przy  nieustraszonej  waleczności  nie  wjtrwał 
do  końca,  przy  zręczności  w  sposobach  dawał  się  prze- 
konywać, oszukiwać,  bo  sam  w  prostocie  i  otwartości 
serca  nie  znając  przebiegów,  ani  handlarskich  wyłudzeń, 
daleki  od  uniesień  fanatyzmu,  nie  odmienił  swych  ła- 
godnych skłonności,  nie  posunął  się  do  srogości  i  okru- 
cieństw, które  niejeden  kraj  w  tym  wieku  potokami  krwi 
zalały.  Ale  z  innej  strony  wzmogła  się  nieznośna  dumą 
i  zarozumiałość,  która  ucisnęła  niezmiernie  i  poniżyła 
inne  stany,  wstrzymała  słabo  od  rządu  zachęcane  do- 
skonalenie się  i  popęd  umysłów,  które,  byle  się  czego 
dorwały,  tern  się  pobawiły,  nad  niczem  pilnie  nie  za- 
stanowiły. Ani  więc  rzemiosła,  ani  nauki,  ani  nowa  wiara 
zakorzenić  się  i  głęboko  wpoić  w  umysły  nie  mogły. 

67.  Insze  tymczasem  sprawy  toczyły  się  w  reszcie 
Europy.  Odkąd  Karol  V.  z  tronów  do  klasztoru  ustąpił, 
ustały  niezadługo  wojny  między  państwami  chrześciań- 
skiemi  ^).   W  Niemczech   zbrojnie   wymuszona   wolność 

>)  Po  złożeniu  koron  przez  Karola  V.,  syn  Jego,  Filip  U.,  pro- 
wadził dalej  zaczętą  przez  niego,  a  krótkiem  zawiedzeniem  broni 
w  Yaucelles  przerwaną  z  Henrykiem  IL  wojnę,  w  której  lubo  Frań- 
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wyznania  zjednała  pokój  wewnętrzny,  którego  cesarze 
z  domu  Rakuzkiego  zawsze  nad  utrzymaniem  s\^''ej  wiel- 
kości pracujący,  usilnie  Czechy  i  Węgry  w  dziedzictwo 
zamieniający,  starannie  za  życia  dla  następcy  swego  ce- 
sarską godność  jednający,  zrywać  nie  myśleli.  W  innych 
państwach  powstały  nielitościwe  mordy  fanatyzmu  religij- 
nego. Stolica  apostolska,  jakby  jeszcze  nieczuła  uszczerbku 
swej  władzy,  miota  gromy  na  panów  Europejskich,  od 
Polski  hołdu  wymaga,  Ferdynanda  za  prawego  cesarza 
nieusnaje,  stanowi  samowładnie  książęcia  Toskańskiego, 
usiłuje  wydrzeć  Filipowi  IL,  królowi  Hiszpańskiemu, 
Neapol,  aby  papież  na  wzór  niedawnego  poprzednika 
synowcom  lenność  rozdawał*),  wyklina  panujących,  El- 


cuzi  przegrali  10  sierpnia  1557  roku  walną  bitwę  pod  Saint -Quen- 
tin,  zyskali  jednak  pokojem  w  Cateau-Cambresis  3  kwietnia  1559 
podpisanym,  za  odstąpioną  Sabaudią,  Toul,  Metz,  Yerdun,  i  stra- 
cone od  lat  dwiestu  Calais  od  Anglików  odebrali.  Pokój  ten  przy- 
pieczętowany małżeństwem  Elżbiety,  córki  Henryka  II.,  wydanej 
za  Filipa,  owdowiałego  z  Maryi,  królowej  Angielskiej,  zakończył 
pierwszy  okres  Francuzkich  z  domem  Habsburskim  wojen. 

1)  Papież,  Paweł  IV.  (Caraffa),  chcąc  na  wzór  poprzedników, 
Alexandra  YI.  i  Pawła  III. ,  dla  swych  synowców  udzielne  państwa 
pozakładać,  pobudził  Henryka  II  do  zerwania  zawieszenia  broni, 
o  którem  wyżej  wspomnieliśmy,  upewniając  że  mu  łatwo  przyjdzie 
zdobyć  Neapol  i  Hiszpanów  z  reszty  Włoch  wyrugować.  Wsparł 
go  zrazu  przysłany  mu  na  pomoc  Franciszek  Gwiziusz,  ale  gdy 
ten,  po  klęsce  Francuzów  pod  Saint -Quentin,  na  ratunek  zagro- 
żonego Paryża  pospieszyć  musjał,  papież  sąm  sobie  zostawiony 
i  przyciśnięty  orężem  księcia  d'Alba,  któremu  królowa  Bona,  za- 
cięta Francuzów  nieprzyjaciółka,  świeżo  do  Włoch  przybywszy, 
500,000  skudów  na  tę  wojnę  podarowała,  w  samym  Filipie  ma- 
jącym sobie  za  grzech  ze  stolicą  apostolską  wojować,  znalazł  wy- 
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szczący,  chciał  ją  zaprowadzić  do  innych  państw  swoich, 
we  Włoszech  i  Niderlandach,  wszędzie  lud  poburzał, 
a  ustępując  od  jednych,  wywarł  swe  usiłowania  w  strony 
mniej  bezpieczne,  gdzie  rozmaite  wyznania  bardziej  się 
rozkrzewiły.  Powstały  tam  mordy  budzące  lud  do  do- 
bijania się  nieprzewidzianej  wolności,  i  tym  sposobem 
nieroztropna  gwałtowność  przyprawiła  dom  Rakuzki  w  Hi- 
szpanii panujący  o  stratę  znacznych  krajów,  z  których 
niezadługo  utworzyła  się  zamożna  potężna  Rzeczpospo- 
spolita  Hollenderska.  We  Francyi  także  uchylającej  nie- 
pomiarkowane  domagania  się  stolicy  apostolskiej,  kiedy 
nie  można  było  oprzeć  się  inaczej  usiłowaniom  wprowa- 
dzenia świętej  inkwizycyi,  musiano  przyjąć  sądy  bisku- 
pie kacerstwa,  a  wnet  z  popiołów  na  śmierć  bez  braku 
ciągnionych  męczenników  wylęgły  się  roje  zabójstw  i  mor- 
dów, tern  straszniejszych,  że  niemi  wielcy  mężowie  kie- 
rowali. Po  wielekroć  od  tronu  potępiani  Hugonoci,  to 
jest  Kalwiniści,  wydani  na  bezkarny  zabój,  powstali  prze- 
ciw  Papistom,  to  jest  przeciw  Katolikom  przy  Rzymie 
stojącym.  Znikł  dla  nich  tron  i  ojczyzna,  fanatyzm  uzbroił 
zaciętość  obojej  strony.  Dawne  niechęci  dzielące  możnych 
panów,  podsycane  od  królowej  Włoszki,  zapaliły  stra- 
szną wojnę  religijną  przez  lat  trzydzieści  trzy  (od  r.  1562 
do  1595)  z  małemi  przerwami  trwającą.  Kąpano  się  we 
krwi  znienawidzonych  współrodaków,  a  jak  uchwała  wol- 
ności wyznań  (r.  1562)  poprzedziła  otwartą  wojnę '),  tak 

M  Katarzyna  Medicis  chcąc  osłabić  władzę  triumyiratu ,  zło- 
żonego z  księcia  Gwiziusza,  marszałka  Saint- Andre  i  konetabla 
Montmorency,  do  którego  także  i  król  Nawarry  przystąpił,  nmiz- 
gnęła  się  do  Hugonotów,  których  wytępienie  na  inny  czas  odkła- 
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tej  uciszenie  i  zwodnicze  dworu  zaczajenie  się^)  przy- 
rządziło straszną  rzeź  Ś.  Bartłomieja  (r.  1572  z  23  na 
24  sierpnia),  która  sprawiła  dziką  w  Hiszpanii  i  Rzy- 
mie radość^),  ale  bynajmniej  nie  wytępiła  prześladowa- 
nycli.  Straciła  w  niej  Francya  kilkadziesiąt  tysięcy  lu- 
dzi, a  wywiodła  resztę  Hugonotów  do  nowego  boju.  Ubi- 
jano się  po  całym  kraju,  Hugonoci  bronili  się  po  mia- 
stach, Henryk' Andegaweński,  brat  królewski,  znany  już 
z  wojennycłi  przeciw  nim  czynów  i  z  prawowiernej  gor- 
liwości, jaką  podzielał  ze  sprawcami  rzezi,  dobywał  icłi 
w  Roszelli,  kiedy  sprawy  Polskie  przerwały  na  chwilę 
pobożną  zawziętość^). 


dając,  dozwoliła  im  za  radą  cnotliwego  kanclerza^  Michała  de  THos- 
pital,  cząstkowej  wolności  wyznania,  która  wnet  w  wybuchłym 
płomieniu  wojny  domowej  spłonęła. 

1)  Po  dwóch  zerwanych  ugodach,  Katarzyna,  chcąc  lepiej 
uśpić  Hugonotów,  zawarła  z  nimi  roku  1570  trzeci  pokój  w  Saint- 
Germain,  a  gdy  nades^a  chwila  ich  wytępienia,  zaprosiła  prze- 
dniejszych  panów  tego  wyznania  na  wesele  swej  córki,  Małgorzaty, 
którą  na  znak  z  nimi  zgody  poślubiła  młodemu  Henrykowi,  kró- 
lowi Nawarry. 

2)  Poseł  Francuzki  w  Kzymie,  kardyns^  GwiiJiusz ,  odebrawszy 
przysłaną  mu  nabalsamowaną  głowę  admirała  Goligny,  zamordo- 
wanego w  tej  rzezi,  złożył  ją  u  stóp  papieża,  Grzegorza  XIIL, 
który  nakazał  modły  po  wszystkich  kościołach  na  podziękowanie 
Bogu  za  wycięcie  jego  nieprzyjaciół,  którym  poprzednik  tego  pa- 
pieża, pisząc  do  króla  Francuzkiego,  zakazywał  przebaczyć:  Nullo 
modo,  nullisque  de  causis,  hostibus  Dei  parcendum  est.  W  Mar 
drycie  cieszono  się  z  tej  rzezi,  jak  z  odniesionego  przed  rokiem 
nad  Turkami  pod  Lepanto  zwycięztwa. 

3)  Henryk,  będąc  jeszcze  bardzo  młodym,  pobił  w  kilku  bi- 
twach Hugonotów,  a  mianowicie  po^  Jamae,  gdzie  Ludwik  Kon- 
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68.  Dotychczas,  jakiekolwiek  były  w  Polsce  królów 
prawne  obierania,  zawsze  poni^ąd  naród  naprzód  wie- 
dział kogo  ma  obrać,  tak  iż  obory  stawały  się  raczej 
przyjmowaniem  i  przyznawaniem  króli.  Po  śmierci  zaś 
Zygmunta  Augusta  ujrzał  się  w  największej  ze  wszech 
względów  niepewności.  Jeszcze  zjednoczenie  Litwy  świeżo 
dokonane  nie  przyszło  do  dojrzałości,  jeszcze  Litwa  w  czę- 
ści zamyślała  o  oderwaniu  się,  domagała  się  zwrotu  Ki- 
jowskiego, Wołynia,  książęta  chcieli  koniecznie  z  prawa 
urodzenia  zasiąść  w  senacie,  wznawiano  dziedzictwo  Li- 
twy domu  Jagiellońskiego,  i  Anna  pozostała  siostra  zmar- 
łego króla,  jeszcze  w  panieńskim  stanie,  odzywała  się 
z  prawem  do  spadku  całego  księstwa  * ).  Z  innąj  strony 

deusz,  wzięty  do  niewoli,  zastrzelony  został,  i  pod  Montcontour, 
gdzie  nimi  stary  admirał  Coligny  dowodził.  Oblegał  ich  nakoniec 
od  ośmiu  miesięcy  w  Roszelli,  kiedy  posłowie  Polscy  przybyli  do 
Paryża,  zapraszając  go  na  tron  Polski.  Otrzymali  wtenczas  Hugo- 
noci  czwarty  pokój  z  wolnością  wyznania,  a  za  Roszellę  w  rę- 
kojmi place  bezpieczeństwa,  Montauban,  Nismes  i  kilka  innych. 
1)  Litwa,  lubo  ściślej  w  Lublinie  z  Koroną  złączona,  długo 
jeszcze  od  niej  stroniła,  osobno  chodziła.  Prusy  Królewskie,  choć 
'  im  nakazano  słuchać  postanowień  sejmu ,  pozostały  krajem  prawie 
niepodległym,  rządzącym  się  własnemi  prawami,  posyłającym  tylu 
posłów  na  sejm  ilu  mu  się  podobało,  w 'którym  nakoniec  szlachcic 
Polski  nie  był  obywatelem,  jeśli  w  nim  indigenatu  nie  otrzymał. 
Warmia  zupełnie  niepodległa,  była  tylko  przez  swego  biskupa 
w  senacie  zasiadającego  z  Polską  złączona.  Inflanty,  bojaźnią  ja- 
rzma Moskiewskiego  ku  niej  nakłonione,  pomimo  dobrowolnego 
poddania  się  i  mnogich  opisów,  dla  swego  położenia,  języka,  rC' 
ligii,  obyczajów,  oddzielną  stanowiły  prowincyą.    Prusy  Królewie- 
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nowowiercy,  mimo  podźonej  włAdży  ducbewnegy  i  of rzy- 
manej  od  pobłażającego  im  Ąrgmunta 'Augusta  wolności 
wyznań,  w.  ciągłej  z  ducliowieństwem  zatarldze,  przjczy* 
niali  dla  krąjn  niebezpieczeństwa;  bo  duchowieństwa, 
choć  poniżonej  nie  przestawało^  na  uidh  powstawać,  i  uj^ 
mować  im  równx)ści  z  katolikami:  ztądłnbd  jedni  z  ka^ 
tolików  statecznie  obojętni,  dia  pok^u  diętnie  si§  dó 
życzeń  nowowierców  przychylali,  inni  atoli,  podzidająć 
gorliwość  swoich  przewodników,  szanując  najwyższą  Rzymu 
władzę,  gotowi  byli  ich  wyt^ić,  w  nich  nieprzyjaciół  hić^ 
mniej  ojczyzny  jak  swe>  religii  upatrywali,  kiedy  sami 
nowowiercy,  zagrożeni  łacno  wylądz  :się  mogąóem  prze* 
śladowaniem,  chcąc  soMe  bezpiecz^stwo  zapewnić,  chwy- 
tali się  środków  tem  silniej  popieranych,  im  więcej  było 
przeciw  nim  oporu»  Wztnogły  się  nagle  podejrzenia  i  nie^ 
chęci  między  pierwszemi  głowami  Rzeczypospolitej,  tśk 
dalece  iż  niejeden  zaniechał  co  wprzfSd  usilnie  dopinał, 
i  podał  rękę  osobom,  od  których  się  dawniej  ze  wstręt 
tem  odwracał.  Prymas  Udbański,  poróżniony  z  Firlejem, 
marszałkiem  wielkim  koronnym,  wojewoda  i  starostą 
Krakowskim ,  naczelnikiem  nowowierców,  wystąpił?  w  obro- 
nie Rzymskich  interesów,  którym  się  niedawno  sprzeci- 
wiał. Lutrzy  Wielkopolscy,  z  niechęci  fcu  kalwinom  Ma-^ 
łopolskim  i  Litewskim  do  prymasa  przylgnęli.  Niedługo 
i  Zborowscy  odstrychnęli  się  od  Firleja^).  W  hiepewnó- 


ckie  i  Kurlandia,  i^abo  do  eiała  Rzeczypospolitej  przyczepione, 
oczekiwały  niepewnego  z  nią  połączenia*    . 

1)  Zborowscy,  równie  ji^c  Firlej,  kal^NFini,  poróżnili  się  z  mm 
o  to,  że  król  Zygmunt  August  msdo  co  przed  śmiercią  dał  Piri*- 
jowl,  na  prośbę  swcrj  kochanki ,  województwo  Krakowskie,  o  które 

Lelewel,  Dzieje  FoUki  &Ł  do  Stef.  Batoretfo.  38 
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dpyi^  I  JfpązG^;  i  t^a  i  iźy eia« .  lAugusta: :  shuty  ^  &i)  w.  kraju  >  if'  aa 
gr«^i?óc^  )im^u^«ite.  ./w^łtiteiii.  tt<MH)L)  ^aioybły.ii  Pczypctaii^ 
Ofi)[)()i^l][ię  j^.JfągiełłOi.  zastjąw^y  kfólemy.K.pogaj^skiej 
d#9Ś|Ci<,4ągad»faJii'.wf<^^  wi^padgiM  żeii-ftenazi.  oośi  po-* 
fl^biięgOiiO^stąf^m^^żet^:  wi^tu  tiwracałol uwa^ina  sr<»r 
gięg^..lwa^i Wa$itewi<»a4> » Zaiinito.;  był«i''wieks2ia  cafeść 
L^wy*  i,  .niektw^sy  ł  PalaMw;  Upatrywali  w  jego  d^ekcyi 
pąj^r/{ę^ięjs2(ft  gpoąobnpńć  i^oicsm  Uik. wiotką  do^ 
^d  ęi^kodft  ;Yr6zoz^y/ch  pE90ii>  AuegQi!;s!iŁitw%ii  z  loflAOr 
ta^i  wojęp^irą  o^i^ieoąiMW  potytktt)  I  widząca  .ŁiŁw4, 
spi4i^^o  ,< .  ,d]A; !  ^vyxo^\xmifi»i»i : wielkiogo:  knteuiia, .  do; '  M^ 
Bkwy<<94.!^icłi>ie.B[araburd§  wy6łaia;ł>HjBttczBy:iia  takie 

Z  tego  poróżnienia  Commendoni,  legat  papiezki,  potrafił  wciągnąć 
doi  i ,  pąjctji  ^:^tq^^|Mf  <  ^if^9t.  \  ^hord wskiego,!  i  który  Ja;pTsiy^i^lśz^> 
Firlejowi  wieczną  zemstę,  pr^isii^iCoA»nen€tomei»^»  iż  Cho^lsaift 
k«JLwi^yv^ikfigą.pr<^c]?;,k«tolika  do  4ro0U  toyjtowaó  nie  hędisle.  Gra- 
ci^^oi  i  1^ ,  pa9i[ięi2qikach  Niemcewkua  f .  t.  Xi  /str..  ;201. : 
.  ^*)  MicM/Ha):abur<jbiiic|^.8i^E,Jwa»i6inWa8ilewiiQzemw 
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okoliczności  dom  Rakuaki,:  joż  od  sześciu  lat  przez  swych 
agientów  pracował  wewnątrz  Rzeczypospolitej,  aby  wcze- 
sno pociągać  ku  sobie  dalekie  serca  narodu  ^ ).  Wj^łany 

wogrodzie,  iądal  zwrotu  Smoleńska,  Połocka,  Uś wiaty,  Jezierzy- 
szcza,  za  wybóor  j^gosyiia,  Fieódora,  na  co  car:  czy  Fieodor  jest. 
panną  lub  narzeczoną,  iebym  mu  w  jłosagu  miasta  dawał?  I^ier 
tylko  tych  miast  zwrócić  nie  chciał,  ale  jeszcze  upominał  się  o  Ki- 
jów i  całe  Inflanty,  a  prócz  tego  żądał  aby  potomkowie  jego  syna 
nie  przez  elekcyą  lecz  dziedzicznie  tron  obejmowali,  gdyby  zas 
syn  potomków  nife  ńiiał,  ż^by  cała  Polska  i  Litwia  na  wieki  do 
państwa  Moskiewskiego  wcielona  bylft.  Jeżeliby  zaś  jego  samego 
Polacy  obrali,  obiecywał  oddać  Pćdóćk,  'Kurlandią  \  Inflanty  po 
lewej  stronie  Dźw^y,  z  w|urui)kieni  aby  go  metropolita  Mpstciewski, 
a  nie  arcybiskup  Gnieźnieński  koronował.  Karasofón,  t.  PL  str.,206 
do  211.  Bielski,  str.  636. 

* )  Przebaczał  Augustowi  oddalenie  źóny,  nawet  o  jego  przy- 
jaźń  widocznie  się  ubiegał,  choć  August  był  oziębły,  a  Rzesza  dwu- 
krotnie, o  Prusy  i  Inflanty,  była  obrażona.  Nie  przestając  na  li}-^ 
mowaniu  sobie  Augusta,  dom  Rakuzki  jeszcze  za  jego  życia  taP 
jemnie  torował  sobie  drogę  do  tronu.  Jednym  z  jego  agientów  był 
Commendoni,  który,  przeciągnąwszy  do  tworzonej  przez  siebie  par- 
tyi  Rakuzkiej  Alberta  Łaskiego,,  wojewodę  Sieradzkiego,  i  wielu 
innych,  obrócił  oko  na  Litwę,  a  mianowicie  na  Jana  Chodkiewi- 
cza, starostę  Żmudżltiego,  i  Mikołaja  Radziwiłła  Sierotkę.  Z  tymi 
więc  panami,  jeszcze  za  życia  Zygmunta  Augu^,  Gotomendoni 
o  wyborze  przyszłego  króla  rożmawisi;  a  gdy.  obcego  książęcia 
wybrać  przychodziło,  napomkn^  iż  nikogo  dogodniejszym'  dl&  P(h 
laków  nie  widział,  jak  jednego  z  synów  cesarza  Maxymiliana« 
Z  Chodkiewiczem  i  Radziwiłłem  miał  tajemną  w  lasku  rozmowę, 
gdzie  po  wykonanąj  z  obu  stron  przysiędze  na  tem  stanęło,  że  Li- 
twini nie  czekając  na  Polaków,  natychmiast  po  śmierci  króla  je- 
dnego z  synów  Mazymiliana  za  wielkiego  książęcia  wybiorą,  pewiii 
że  i  Polacy  tegoż  co  Litwini  wezmą  soMe  za  pana.   Gradani, 

tamże,  str.  202  — 20&  .-  >  ;. 
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po  Zgonie  króla  hrabia  Rosenberg,  poseł  cesarski,  prze- 
jęty powag)  swego  pana,  cisnął*  się  usilnie  do  obrad 
narodowych,  a  polegając  na  liczbie  po  większej  części 
zakupionych  głosów,  cieszył  się  niemy  Iną  nadzieją,  że 
jeden  z  synów  Maxymiliana  IŁ  izostąnie  królem  Polskim. 
Lecz  i  z  Francyi  przebiegłe  królowej  Katarzyny  z  Me- 
dyceuszów  zamiary  dosięgły  Polski.  Skryci  i  nieproszeni 
jej  agienci  wcześnie  jednali  na  zbliżający  się  wypadek 
umysły  Polaków  dla  kochanego  jej  syna,  Henryka  An- 
degaweńskiego, brata  panującego  we  Francyi  Karola  IX. ; 
a  lubo  wyprawiony  do  Polski  Jan  Montluc,  biskup  Wa- 
lencki,  doznawszy  przeszkód  w  drodze  od  własnego  dworu, 
przybył  w  czasie  bezkrólewia  nieco  później,  umiał  atoli 
ujmującą  zręcznością,  nadziejami,  obietnicami  zniewolić 
serca  Polaków  poglądających  z  obrzydzeniem  na  dwór 
nieoschłą  jeszcze  krwią  zbroczony,  de  czujących  wstręt 
do  domu  Bakuzkiego  chciwie  pochłaniającego  ludy  i  kró- 
lestwa, usiłującego  przekupstwem  wolny  naród  skusić, 
czego  jasno  dowodziły  przejęte  listy  i  wysłańce  ciągle 
się  po  kraju  włóczący.  Ci  dwaj  jednak,  Henryk  i  Er- 
nest,  syn  Maxymiliana  H.  mieli  najsilniejsze  wsparcie, 
i  na  końcu  między  nimi  tylko  dzieliły  się  zdania  obie- 
rających ,  a  więc  łatwo  sobie  wystawić  jaka  trwoga  spra- 
wiedliwie przerażała  wielką  część  narodu,  mianowicie  no- 
wowierców. 

69.  Najprzód,  po  śmierci  Zygmunta  Augusta,  zjazdy 
i  sejmiki  swoje  Mała  i  Wielka  Polska,  Prusy,  Ruś  i  Li- 
twa osobnp  odprawiły,  na  których  senatorowie  i  szlachta 
na  utrzymanie  wewnętrznej  w  kraju  spokojności  i  bez- 
pieczeństwa, konfederacyą ,  JEapi^tir  zwaną,  przyjąwszy. 


^ 
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Ściany  tudzież  państwa  wszjsBikie  od  okolicznych  sąsia^ 
dów  dostatecznie  opatrzywszy^  nie  mogli  się  zgodzić  na 
czas ,  któregoby  się  na  sejm  zjechać  mieli.  Zapraszał 
stany  na  dzień  9  października  do  Warszawy  prymas 
Uchański;  ale  kiedy  tam  mało  nader  zgromadziło  «łę 
senatorów,  sejmu  zacząć:  nawet  nie  było  można.  Niedługo 
prymas  i  znaczma  panów  Małej  i  Wielkiej  Polt&ki  liczba 
na  zjeździe  mianym  w  Kaskach,  województwa  Rawskiego 
miasteczku,  zgodzili  się  aby  na  sejm  przedelekcyjny 
szósty  4zień  stycznia  w  roku  1578  był  wyznaczony,  a  przed 
nim,  partykularnym  sejinikom  dzień  13  grudnia  na*- 
kazany,  na  którychby  każdego  województwa  rycerstwój 
dwóch  imienieih  swojem  posłów  obrało,  na  nichże  zdało' 
zupełną  moc  ustanowienia  nowego  rządów  kształtu, 
i  o  wszystkich  Rzeczypospolitej  potrzebach  zaradzenia. 
Sejm  ten  nazwano  naó wczas  Convocati(mis ,  a  odtąd  każdy 
sejm,  który  po  śmierci  królewskiej  następuje ^  konwoka?- 
cyjnym  się  zowie.  Miejscem  na  takowe  sejmy  zawsze 
była  Warszawa.  Zaczął  się  sejm  konwokacyjny  od  sprze- 
czki o  władzę  prymasa  podczas  bezkrólewia.  Wszczęto 
albowiem  pytanie,  czyliby  prymas  miał  moc  sejmów  i  sej- 
mików składania,  które  prawo  niemniej ,  jako  i  niektóre 
insze  sobie  przywłaszczyć  chciał  Jan  Firlej,  marszałek 
koronny.  Ale  uspokoiły  tę  wątpliwość  Stany,  moc  sejmu 
i  sejmików  naznaczania,  tudzież  nowego  króla  podług 
danych  głosów  mianowania,  prymasowi  przysądzając, 
a  marszałkowi  obranego  już  króla  ogłoszenie  zostawu- 
jąc.  Elekcyjnemu  zatem  sejmowi  dzień  5  kwietnia,  a  n^iiej- 
sce  pole  pod  Warszawą  przy  wiosce  Kamień  nad  Wisłą 
wyznaczone,  chociaż  Litewscy  posłowie  Parczów  na gira^ 


^^ 
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Hicach  Polaki  i  Litwy  Mhipc;  'a  zatein  obudwom  naro- 
dom Wygodoiejsze  miasteczko;  zalecali.  Gdy  zaś  ktoś 
Wzmiankę  uczynił /ó  .si>osobie  obierania  króla,  i  pytał: 
każdyli  w  szczeg<ilności  szlachcic  ma  tnieć.  Wolność  gło- 
sowania, czyli  tylko  wybrani  i  !2 :  kaŹdJBgo  wojewódstwa 
posłówii^  Jan  Zamojski,  starosta. i^poseł  Bełzki,  lakto 
pytanie  idzwiązał :  M  ppiAettaA  pray^a  Polskie  zupełną 
niiędży  sćbatoraiin/i  szlachtą  :8tailowią  równość,!  równie 
mają  być  wszyscy  uczestnikami  swól)ód  i  prsiywilejów 
ojczystych,  a  zwłaszcza!  iiajcelniejszegOiZe  wszjrstkich,  ja- 
kiftin  jest  obieiiafiie  króla :  przydał  nadto ,.  iż  sprawiedliwa 
PE«cz  jest,  ażeby,  j^o  do  wszystkich/  bronić  ojczyzny 
i  zfk  nią  się  zastawiać  należy,  tak  do  obierania  onejże 
głowy  i  rządty^  wszyscy  się  pri^kładalL  Głos  ten  Za- 
inąiskiego  przypadł  wszystkim  do  smaku^  i  był  począ-r 
tkiem  owąj,  którą  w  następnych  czasach  miał,  powagi. 
Nakoniec,  że  liczba  i  dostal^ki  dyssgrdeńtów  tak  się  wzma- 
gały naówozas  w  Polsce,  iż  większa  część  senatorów, 
aznac2aua  szlachty  Kościół  Rzymski  Kutolłeki  porzuciła^ 
bać  się  było  potrzeba :  domowej  z  tej  różności  w  wierze 
wąjny,  której  świeże  a  stra^izne  przykłi^dy,  sąsiedzkie 
wystawowały  państwa:  dyssydenci  (którei  ind$  acz  wa- 
ówczas:  katolików:  jak' i  heretyków  znaczyła,  kiedy  zgro- 
madzone na  sejmie  staoy  wspólnemt  imieniem Dts^idm- 
iie$  de  Beiliffjme  nmw^j  się,  póinięj  Bi/oli  tern  nazwi- 
sloem  samych  t^chjsnaczyć. poczęto,  którzy  niekatolickiej 
wiary  byliX  dyssydenci,.  mówię,  których  naczelnikami 
byli:  Firlej,  marszałek  koronny  oraz  wojewoda  Krakow- 
ski,  i  Piotr  Zborowski,  wojewoda  Sandomirfiki,  niczego 
bard2^  nie  chcieli  yjtó^eby.^obie  besępie^ezeńsŁwo  i  po- 


decziile  =  ptagnąb  WfeWttętrin^'  'ir  -fcw^u  ttbeżpi^zyd  •  śj^tt^i 
kojność  i  Której  nk  tak  iid?/jli*ześiikodzife  riife' jest^  JaK 
wynikające  afii^óżBfośći  'WiaFy<fnte2gody,»pórfpis]aif  •pbk^ 
eiyli  :pr2j»mieMia  a  ^dy^śydieirtatni'  artykuły}  i  óiież  Hr=  kon- 
federacy4{'!gdDierail9$^  włoabnł)!:  l^rai;>  ^:mi^iii< na/  tytule 
senatiorów  świeckich  [i)dadi(ywnycb,  tM^ież^  i:t<^0^^^A-^ 
łej  i  mer&:^imln9^' t^  jd^t -Wieiktaff 

liMate}  Pdśkl  i!'Wiełkłe^"ksigstwa''Łitewśki^(,  ^k^ 
ztądiy  te  lookołwiek^  względem  widry  stanowiono,  >ztf  ije^ 
diiośtajną  ws2^eh'^  stanów  '^ódi^(  iia&t^^owai(K'9)i:''Ei)^dy 


»■■    <  I  I  I  I  I  '  i  'I 


*)  Słowa  tiąj :i^0nfedbraflffi;:pi)dpisaiM|)^:28'8^ 
^A  .iżv  w  Jla^e^zyp^RBolitiąj  ^pf^eji  jes^i  d^ątfUm  ,qien^|^e  >,cp)i^ą 
Religionis  Chrisłianae  <,  zabiegając  temu,  aby  się  z  tej  przyczyny 
między  ludźmi  sedyóya  jakal  szkodłitira  nie  wsżcz^ft^- któr%  po  in-^ 
szych  królestwach  ;fs8&ó  Widzimy,  K>biectyemy  te^  soi)ie  spoinie ,  ^^ 
nobis,  et  succeasoribus  nosiris,  mperpetunihl^sió)  vi(atU^'^'tt^ńiśttii,[Jtdy} 
honor e,  et  consctentiis  nostris ,  iż  którzy  jesteśmy  dU^iaehtea  de  Rh^ 
%fo;keżpokóJlttiędzy  śob%tsach<iwft'<$J  a  dla  róMej  ^sify  i 'ddmiany 
w  kościelech,  krwie  ile  przelewać,  ani  się  ptuWcń^,  1  zwie^zctin^ 
śei  żadnej ,  ani  ikrzędowi  d6  tego  t&ńapti  stiosobem  mi^  poittftga^.*^ 
Zapewniwszy  sobie  >tym  spbsebeft.  'wohiośd' wyznimia, '  ńie  ź9r> 
niedbali  pr^ponmieó  stadowi  kmielcemiij»  dźwiga  pęta' niewoli^ 
i:  zaraz  dodali  w  następnym  artykule :'  >»  Ws^akź^  pi^z  tę  kolliś^ 
deracyę  nadzą,  zwierzchnbśei  'ź^dii«;)  Uskd' poddanyki'1ch,  t^  pa;^ 
liów  duchownych,  jako  i  śnHeckibk,  nie 'derojguJ«iiny,'  i  pttsłuszetiL^ 
£itwa  żadnego  poddanych  przeciwko  pidow^ióh  ikie  p9a}<^y,  itoWi^zieitti. 
jeśliby  takowa  liceikiya  '^M^  h^l^i.  ifAU^pttkteit^''^B:eUgioń^\  tedy^ 
jako  zawsze  było;  bę<l2ie'  #ofaio  i  tćrua  ^każd6iiki'^&]|ui']^dd^c^ 
ehrego  nieposłusznego,'  /ielM'ńi  spiritM^rM,  gńaihiA  3hićulaV{hw,'^p4^ 
cQ!ng  rozumienia  flwego  Bkaiiii^.'^('Tol.'-Łeg.IlJp.84i,  849.1' 
'    Tym  dodatkiem  utwierdzającym*  ^^daństwo  śtlina  kmiecego', 
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tak.  nowe  to  preymier3e;2  4y86ydentemi,  od  wszystkich 
ni^tylko  ^wiepkjqh  senatorów  i  posłów,  ale  nawet  biskur 
pó.w  przyjęte  było,  sam  prymas  Uchań3ki,  o  którym  po- 
wsziech^je  dotąd  mniemano,  iłe  kacerskim  nowościom 
sprzyjał  r  metyiko  moiano  si^^  podpisanemu  z  dyssyden^ 
tami  pokojowi, sprzeciwiał,  ale  jeszcze  ]xr^ldadem  swoim 
i:. wymową  tyle  dokazał»  ie  ibiskupi  wszyscy,  jednego 
£j(akow$kii^o,  Franoisdca  Krasińskiego,  wyjąwszy,  świe-^ 
^eh  tudzież  senatorów  i  posłów.. widu;  którzy  się  byli 
wprzód  na  przymierze  to  podpisali,  od: niegoż  odstąpili^  >. 
0&tatliia<  rz^cz,  którą  na  tym  sejmie  roztrząsano,  była 
książęcia  Pruskiego  pretensya,  który  się  przez  posła 
swojego  dopraszał,  iiby  na  sejmie  elekcyjnym  mógł  mieć 

miejsce,  ale  to  nowemu  królowi  do  rozsądzenia  zosta- 

■f    ■  '.  •  ■ 

z  Jktórego  wysnuła  ;Się  długie  pasmo  nieszczęść  dla  Polski,  twórcy 
konfed^racyi  Warszawsldi^  zeszpecili  swe  dzieło  wolności  wyznań, 
ktiói:%  dopiero  przy  wygórowanem  świetle  wieków  późnicg&zych  w  in- 
nyc^i  krajach  przyjęto. 

')  Odstąpił  nawet  Stanisław  Eamkowski,  biskup  Eiyawski, 
któi7  wra2^  z  kalwinami,  Hieronimem  Ossolińskim,  kasztelanem 
Sanidomirskim-,  i  Jakóbem  Niemojewskim,  artykuły  tej  konfedera- 
cyi  układał  i.  piarwszy  podpisała  Heidenstein,  Rerum  PoUmicarum 
ab  espceasu  SigismUn^i  AMtgustt,  I.  p.  21.  Poszło  za  tym  przykładem 
MJBUiOWSze,  Płockie,  Rawskie,  Podlasie,  przez  co  spokcjność  po- 
wszechnie pożądana  >  została  zachwi^ą.  W  dalszych  czasach  dys- 
ay4enci  wszelkiemi  sposobami  wtrzym^j%  tę  konfederacyą,  biskupi 
j%  obalają,  przeciw  woU  większości  powstają.  I  tak  zanieśli  zaraz 
W  i.  marcu  tego- roku  do  aktów  grodu  Sochaczewskiego  uroczystą 
pnteciw  n»eji)pi;Qte8tacyą,  którą  ponawiając  na  synodzie  Gnieźnień- 
skim. 1589  roku  oświadczają,  że  dyssydentom  wolnego  wyznania 
nie  dopt^zczą,^  -szkół  nowych  z9kłada<^  im  nie  pozwolą,  kościoły 
w  ich  posiadaniu  będące  odbiorą.  ... 
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wiono,  I  zabfOńezoiio  sejm,  w^tem  od  innych  tegoż^  na- 
zwiska sejmów  TÓżnji  że  na  mm  posłowie  marszałka  nie 
obrali^  ale  i^ylko  koiaj%  z  kaMega.Województwii  inss^ 
poseł  codzieift  tg  godność  sprawował. 
..,  7Q.  Gdy  jiiż  nsadchodeił ; naznaczony  na  ełekcyą  pi%ty 
miesiąca  kwietnia  dzień,  z^lediała  się  pod  Warszawę,  taka 
senatorów  i  sżlaoh^  mnogość,;  iż  si$  zdało  że  raczej* 
obce  jakie  zawc^waić  królestwo,  liiżeli  swojego  rządy 
oddawać  mają.  Na  śr^iem  równiny  u  -wsi  \EaAii^i|a 
miejsca,  2  rozkazu;  marszałka  koronnego,  iniamiot'  po 
zmarłym:,  króla  pozostały,  t rozbito,  gdzie  'senatorowie 
i  ministrowie  koronni  radzić  mielL  Miejsce  to  senator*^ 
skich  obrjad,  llóźniąjszemi  cżaśy  a^(>^  nazwano,  i  sta-- 
wiać  zaczęto  budynek  drewniany,  którego  wierzch  od 
deszczu  i  słońea  tarcicami  przykryty,  a  ściany  firankami 
zapłonione:  posłom* gdzieby  swoje  ddprawowaU  rady,  miej^ 
sce  przed  namiotem  wyznaczone,  które  na  elekcji  Ste^ 
ia,nsi  kołem  nazwane,  dotychczas  tał' zachowuje  inoe^ 
Województwa^  to  jest  szlachta,,  która,  się  oprócżj pbsłówt 
na  elekcyą  zgromadisiła ,  daleko  od  miejsca  senatorskich; 
i  poselskich  obrad,  w  polu  pod  namiotami,  obszernego 
oboza  podobieństwo  wydające,  stały.  PBzy  zaczęciu  elekn 
cyjnego  sejmu  ponowił  swoją  książę  Pruski  prętensyą, 
ale  mu  tę  same,  co  i  na  konwokacyjnym  sejmie,  odpoh 
wiedź  dano.  Tenże  był  skutek  podobnych  żądz  książąt, 
Kurlandzkiego  i  Pomorskiego,  z  których  ten,  oprócz 
wspólnej  sobie  z  Pi*uskim  i  Kurlandzkim  przyczyny,  da- 
wne  zwyczaje  i  przykład  pradziada  swojego ,  Bogusława,^ 
po  śmierci  Jana  Alberta  na  nowego  króla  dekcyą,  C2iyU 
potwierdzenie  następstwa  jego,  do  Piotrkowa  zaproszor 


Bego,  pr2y#o42ili  Wszj^stki^  te  poseiBt^li uto  nie  wśkó^ 
rałyy  i  prawo  obterania  loróla  sainytn^silDatorom  i  82la- 
dicie  Koromej  i  Łitewśkiie^,  tniiiakt'  prówincyi  dó  Ko- 
rony lub  Litwy  przy^esofoych,  pwjy^naud  Dla''iobWliró-o 
wapdfi  pablićanego^  bezpieciseńśMa  lpok!oj»;i  s^idy  kaptu- 
lowe,  od  kapMiiu  gęneralniegó  rÓtdtl'  po^ttnomit^iib:  m 
jfkik  ws^sGj^,  1  >bą(|i  tó  P(dac]Sitbi|dć^  'oti&zozfeiiicyj  któ- 
EsJył^T'  00 'liia /polK'>e]ekcyi  prsewfeili  'byó.nltel!. 

Sii(iyitey:/Mdfritim /(Mmj^  bd  dię  dkładaj) 

Z'  penaŁtt' i  i  rycerstwa.  Trzeóh  bo wiemiseiłatoriłw  od  pry- 
BBifla  wybranych,  z  każdego  narodu  jeden,  ^ I  dwUnaMu 
po^ów,  z  każdf^  narodu  czterech,  'na  dich  zasiadają, 
oprócz  marszałków  wiell^ieh  obojga  narodów,^  do  których 
prawo  tOii  urzędu  ich  zawsze  należy.  Po  Im  ufitaBó* 
wieniu  i,  ni^tdrych  innych  raecz»ch^  oś  ^rz^dliego 
elekcyi  ódpriUrienia.^ależącydi ,  żgoinie  ułożonych ,  audi* 
en<7%:  pofilom  dworów  cBdzozieniskich  ^  dano/  A  naprzód 
słiiehaDjr  był  kardyni^  .<ikKmaMbdoniv  papieża  Chrzego*' 
rza  ILIIi;;  p<;^elt^  który  imieniem  0|ca>Świ^egb  długą 
iivGzon%  mową  istanóm  raiiził  gorUwegoo  całość  reli- 
gii >kttołifekiejv'  k^óraidotą^  wiele  uszczerbku;  przei?  za- 
machy heretyckie' |)oniesła,  obrać  )sróla  ^  X'  i^ó  '■  papieekim- 

i'    ^)'kiMy'<l^óiiraienllófli  sśaca^  pow^awać"prż6bhr  konfiśdera- 
cyi,i'w  ktMj  przfrtjtćgm^-^BdM^Tiiśi-^jtef^ 

ga^ę^,  zawclą^,  jpi^tfpigesz  powiiiności  popłaj,  ą,  .bardziej^  r^cy 
i  senatora  postać  na  8ięb|e , przybierasz.  Prosny: cię,  chci^  sie 
wstrzymać  ocT  sądzenia,  co ,  Rzeczypospolitej  naszej  dogodnem  lub 
póżytecźnem  być  nioże,  wytonywaj  jedynie  to,  co  ci  papież  po- 
leiiŁ^  Sa  te  Śówi'pbwst&ł'tałias,'  daty'jrfę^  na 

h«tieiykćtw,v  C%(ifdki«i<tiiz  i  iiasU'^orWikti'sic.  d«i^  szabel'  Wojewoda 
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pośle,  mówili  eesarscyy  WilMm  Boseuberg  i  Władysław 
Pers^teifii  Rosenberg,  < te  fejfl  C«ecb  rodem,?  po  czesku 
miał  m^wc,  gpodaiewąjąc  się,:  że  używając  jęieylca  do 
polskiego  duto  podobuiego ,  przypodoba  Big  tym  spoco^ 
bem  Polabolna.  W  mowie  wcj^j  obszernie  ^i%  z  pochwa?- 
łami  domu  Amtryaddeg^  rowiódłs^,  Ernesta,  arcy* 
książęcia  Baku:ikiegoi,  .stwom  Rzec^ypo^politcii  iKa  krdla 
podawał;  imieniem  Maxymtliana  II.  cesarza,  jstkSdrytr^^ 
mając  się  dawnego  przodków  swoich,  w  ganueniii  po4 
się  jak  najwięcej  królostw  ułożenia,  od  kilku  lat,  za  żyt 
cia  jeszeze  Zyl^unta  Augusta,  pr«ez.  księdza  Cyrusa 
Cystersa,  rezydenta  swego  w  Polsce  v  starał  się  o  berło 
Polskie  dla  tegoż  Ernesta,  syna  swojego.  Wyliczał  zatem 
znaczne  pożytki,  któreby  na  Polskę  z  obirania  arcyks!%^ 
żęcia  spłynęły,  i  obiecyirał  między  in8zemiv  im  Erńeat 
prawa  i  swobody  narbda  potwierdzi,  odpadłe  kraje  odr 
zyska ,  sprzeczki  dawiie  między  Rzeeżą^ospiolitą  i  Kiź^ 
mieckiem  państwem  o  Inflanty  i  Prusy  uspokoi^  żeglugę 
do  Narwy  przerwie ,  księstwo '  Bahi  z  rąk  króla  Hiśzpańr; 
skiego  wydobędzie^  szkołę  dla  stii  szlachty  Polaków 
w  sNiemczech,  lub  injitem  państwie v  kosztem  nniasnym 
założy,  nakoaiec,  że  od  brata  swojego .  Hadolfa ,  Inrćia 
Węgierskiego,  wolne  win  z  Węgier  do  Polski  sprbwa*? 
dzanie  otr:byma.   Chcitd:  był  Bosepheig^  ażeby  Doo"  Pe^ 

2amillfł,.  a  gdy  się  wsisystko  uspokoiło,  Copąifieniloiu  obracając  fig 
do  piego:  .aui  ja,  rzekł,  zapomiasun  siebie,  ani  urzędu  miego,  to 
-właśnie  czynię  o  co  mnie  upominasz,  wykonywam  rozkazy  Ojca  ś., 
nie  mówiłem  do  ciebie  jednego,  ale  do  wszystkich,  bo  jeżeli  ja  nie 
jestem  sam  senatoit^eińy  ^  ty  sam  jed^  ilie  Jestefi  ś^atćm.^  OrW-' 
ciani',''t2Hniei-8itr.-''S24.  ■''=.     •    •••   ,'>\.'Oi.'iL'.>iiy./,      ,  .;i.i!,..i. -. 
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dro  Flassardo,  pCKseł  ]ffiszpai6k{(  albo  Faz^m  z  nim ,  albo 
naitychmiast  po  nin^  był  słachany^  dając  pozorną  przy- 
czynę, że  jedneż  były;  dworów  Madryckiego  i  Wiedeń- 
skiego, względem  wyniesienia  na  tron  Polski  Ernesta 
areyksiążęcia,  żądze.  W  nseczy  taś  samej  cłidi^  szt«ką 
tą  posłowi  Hiśzpańskiemtt  przed'  Franeuzkim  preceden- 
eyą  otrzyma&  Poznał  się  na  tym  Bosenbei^4  podstępie 
Jto'  Md^tłńc,  bisknp  WaloncTi ,  poseł  Francuzki ,  i  ]my 
łłonortse  kr^  swojego  mocno  o1»stawał.  Ody  zaś  i  stimy 
B^czypoąpolitej  na  jego  stronę  osądziły,  jemu  pierwej 
OżHS  do  mówienia  wyznaczywszy,  Fassardo  vobawiając  się 
o  dworu  swojego  nagany^  o  ustąpioną  precedencyą,  do 
Warszawy  z  pola  elekcyi,  nie  roiawszy  aodlencyiy  ust%^ 
pfł.  Montluo  tedy  natychmiast  po  cesarskim  pośle  otrzy- 
mał audiencyą.  Miał  długą  i  nader  .uczoną  mowę,  w  któ- 
rej zacząwszy  od  pochwał  i  ujęcia  sobie  narodu  Pol- 
skiego, wylic^ł  obszernie  familii  Walezyuszów  pochwały, 
a  w  szczególności  Henryka,  książęcia  Andegaweńskiego, 
przymioty,  jego  na  króla' '  Rzeczypospolitej  usilnie  imier 
idem  Karola  IX.  zalecs^,  a  wielkością  i  ważnością  obie- 
tnic, daleko  posłów  Austryackich  przechoibił.  Że /.zaś 
wieść  o.  sławnein  niemniej  jak  okropnem  Hugonotów. wy- 
cięciu, w  dzień  Św.  Bartłomieja  w  Paryżu  popełnioHęm, 
Hł6  w  czasie  właśnie'  przyniesiona,  hydziła  dożo  Fran- 
cuzkie  imię  Polakom;  zwłaszcza  gdy  nieprzyjaciele  tego 
dworu  i  protestanccy  w  Niemczech  książęta  przekładać 
dyśsydeniom  nie  przestawali,  jak  mała  dla  nich  w  pa- 
nowaniu  Henryka,  który  się  sam  dużo  do  tej  sprosiiej 
roboty  przyłożył,  będzie  nadzieja;  Montluc  jak  mógł  naj- 
delikatniej i  najgruntowniąj  króla  pana  swojego,  i  Ande- 
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gaweńskiego  kdią,żgda  wymówić,:  a  Wszelkie  o  okrucień^ 
stwie  Francuzkiem  podejrzenia  z  umysłów  uprzątnąć  usi- 
łowała co  też  już  był  pierwej  uczynił,  w  wydanycli  pod 
imieniem  szlachcicia  Polskiego,  na  zarzuty  i  paszkwile 
z  tej  okazyi  przeciw  Francyi  od  jej  nieprzyjaciół  po  PoJ-? 
sce  rozsiane,  odpowiedziach  O*  Wprowa(dzoHy  potem  po-^ 
seł  Szwedzki,  Jan  Łorch,  Jana  III.  króla  swcjego|,  lubi 
syna  jego  Zygmunta,'  do  tronu  ofiarował,  wspier^ąc  si§ 
na  pokrewieństwie  z  Jagiellońskim  domem ,  j  obiecigąc 
ustąpienie  z  niektóry  eh  miast  Inflanckich ,  które  wtcn^t 
czas  Szwecya  posiadała,  wspólną  pomoc  przeciwko  Mo- 
skwie, gdyby  ta  od  przymierza  odstępować  chciała,  in- 
sze tudzież  dosyć  powabne  pożytki.  Wszystkicli  zaś  nie- 
wypowiedzianie obraziła  zuchwałość  cara  MoskiewskiegOi 
który  przez  ostatnią  pogardę,  posłów  nawet  do  Rzeczy- 
pospolitej nie  wysławszy,  wskazał  tylko  do  stanów,  ażeby 
albo  samego,  albo  syna  jego  na  tron  wybrali ,  oraz  ustą- 


1)  Wiadomość  o  wyrznj^iu  Hugonptów  w  Paryżu  i  innjcłi 
miastach  Francyi,  przeraziła  dyssydentów  do  tego  stopnia,  że  na- 
kazali modły  we  wszystkicli  swoich  kościołach,  żeby  Bóg  raczył 
odwrócić  od  Polski  podobne  nieszczęście.  Zjawiły  się  zarazem  szty- 
chy wyobrażające  króla  Francuskiego  i  brata  jego,  kandydd,ta  do 
tronu  Polskiego,  poduszcżających  lud  dd  rzezi.  Wydano  także  pi- 
smo pod.tyti^em:  Vera  et  breuis  desćriptio  łuntuUus  postremi  Gallici 
Lutetiani,  in  quo  occidit  Admirallius  cum  aliis  non.paucis^  ab  origine 
sine  cujusdam  injuria  facia.  GracoYiae  in:  ofgcina  Nicolai  Scharfen- 
berg,  anno  Domini  1573,  na  które  Montluo  pod  imieniem  szla- 
chcica Polskiego  odpowiedział  pismem:  Joanfiis  M^nUtcii  dąfe/tsio  odr 
versu8  guorundam  caktmnias.  Sam  Henryk  pisał  do  nięgo,  Że  do  rzezi 
bynajmniej  nie  należał,  że  na  ni%  zdaleka  tylko  patrzał,  a  Mont- 
luc  list  jego  między  sęjmigiicych  rozrzucił.  H^ensttein,  p.  2&  < 
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płH  Moskwie  ińwanemi  exmj  laflant  i  Kijowa,  tudzież 
aby  przyrsekli,  te  berło  Polskie  z  familii  j^o  nigdy 
odtąd  nie  wynidzia-  Prq)ozyeye  te  wzbudziły  sprawie- 
dliwy gniew  sejmu,  i  lawstydziły  tycfa,  którzy  z  prywa* 
taycfa  pochopów  ca^  Moskiewski^o  stronie  zdawali  się 
sprzyjać  > ).  Niem>Biej  p6łne  ZBcbwałoAei  były  cesarza  To* 
reckiego  listy,'  w  których  prawie '  rozkazywał  Polakom, 
ateby  nie  obierali  Austijaka,  a  brata  króla  F^rancozkiegD 
radidł;  jeśliby  się  zaś*  t»n  nie  tMNlobał,  teti^  Piasta  mia- 
nował: prymasa,  lub  marszałka  koronnego,  lub  tei  J«r 
złowieckiego,  wójewodgi  Ruskiego. 

71.  Po  wysłuchanych  pos^twacb  i  przeczytanydi  li- 
stach, stMiy  na  cztery  rozdzieliły  się  partye:  Anstryacki, 
Francuzką,  Szwedzką  i  Piasta  pragnącą.  Moakiewska 
upadła.  Senat  dicąc  ułatwić  obranie  króla,  i^niez  dosko- 
ni^e  pożytków  z  kaftd^o  z  tydi  co  się  do  koroay  ubie- 
gali wyniknąć  mnących  zwalenie,  naznaczył  Piastowi, 
królowi  Szwedzkiemu,  arcyksiążęciu  Austryackiemu  i  An- 
degaweńskiemu senatora  jednego,  ażeby  swojego  zaleci 
i  zachwalał  kandydata.  Utrzymywał  Piasta  Jan  Tomicki, 
kasztelan  Gnieźnieński;  ale  gdy  Zamojski  w  mowie  swo- 
ją) przeciwko  Tomickiemu,  naprzód  wielą  mocnych  ra- 
cyi  dowodził,  jak  niepożytcczna,  owszem  jak  niel)ezpie- 
czna  byłaby  rzecz  Piasta  obrać,  potem  dopominał  się, 


*)  Car  Imai  miił  sobie  n  pomAenie  abiegać  się  o  koronę  x  sy- 
nem cesttrsidm  i  brmtem  królewskiiD,  kt^ch  ród,  podobnie  jak 
wsiystkich  podówcsas  panigącTch,  wTJąwsrr  jego  i  sołuiia  Torę- 
ddego,  jak  sam  car  i^wniał  Harabordę,  dwiestn  Imt  me  sięgał, 
fdr  trmciasem  kaidemn  wiadomo,  icm  ja  pototk  w  piocm  finii 
A^pMta,  oesam  lUjmskioBo.  Kanmni,  t.  OL  sir.  aoa 
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ażieby  ci ,  którzy  z  oby wat#)óW'  króla  chcieli ,  równie  jak 
cudzoziemskich  książąt  posłowie,  z  pola  ustąpili,  wolne 
tym  sposobem  zostawując  obieranie,  u{)adła  Piasta  ż^ 
dająca  pąrtya,  kiedy  żaden  z  tych,  którzy  nadzieję  i  chgć 
osiągnienia  trónU  mieli,  ze  swoją  wyjawić  się  nie  śmiał 
anibicyąO*  Nie  cttuże}  się  utrzymała  króla  Szwedzkiego 
partya,  aićz  ją  dosyć  mocno  niarszałek  koronny,  Mikołaj 
Mielecki  Podolski,  AitódmGostoriiski  Rawski,  wojewó^ 
dowie  i  wiielti  iirtrycli  patióW,'  zwłaszćżi  kilwinów,  libpiel^ 
rali.  Między  Ernestem  zatem  i  Henrykiem  cała '  ważyło 
się  elekcy a.  Ernesta,  na  którego  stronę  marslsałek  keh 
ronny  po  Upadłej:  Szwedzkiej,  party  i  z  wielą  możnięjszytb 
przeszedł^,  podawał  ido.  tronu  Piotr  Myszkowski,  biskup 
Płocki,  a  Henryka  Stanisław  Kąmkowski,  biskup  Ku^ 
jawski.  Dali  zatem  swoje  o  kandydatach  senatorowie  zda- 
nia, a  województwa  do  namiotów  swoich  poszły.  Nim 
atoli  przystąpiono  do  samej  elekcyi^  ułożono  prawa,  pp- 
dług  których  obrany  król  i  wszyscy  jego  następcy  rzą- 
dzić ilzecząpospolitą  i  zachować  się  mieli.  Artykuły  tych 

,1 

praw  opiewały  co  następuje:  król  następcy  na  państwo 
za  życia  swojego  mianować  i  obierać,  ani  na  ten  koniec 
sejmu  składać,  ani  komu  do  tego  pomagać,  owszem 
wzmianki  o  tern  żadnej  pod  jakimkolwiek  pozorem  ćzy- 


1)  Firlerj,  Tomicki,  zdawali  gię  Wzdychać  do  tronuj  Stani&Iaw 
Szafranięc,  kasztelan  3iec^i,  miał  za  .sobą  c^  próbną ^lacjłUę. 
Ale  ich  zamysły  wniwecz  obróciła  niemniej  propozycja  Zamojskiego, 
aby  kandydaci  Piastowie  z  pola  elekcyi  ustąpili,  jak  wesoła  myśl 
Andrzeja  Opalińskiego,  marszałka  nadwornego  koronnego,  ktSiy 
zalecał  do  ironu  niejakiego  Błupskiego  Bad^  z- taką  nsililófei^, 
że  wszystkiclL  do .  dmiechu  pobadsił.  Heidrasteia  *  p..  3B»;.  » 
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Bić  nie  ma ,  aby  zawsze  wolne  nowego  króla  po  śmierci 
pierwszego  obieranie  stanom  zostało.  Król  pana  i  dzie- 
dzica tytołn,  od  dawniejszych  królów  aż  do  Zygmunta 
Augusta  używanego,  nosić  więcej  nie  będzie;  dyssyden- 
tów  w  pokoju  zachowa;  wojny  nie  podniesie,  szlachty 
na  żadną  generalną  wyprawę  nie  wezwie,  poboru  nie 
nałoży,  ceł  nowych  nie  postanowi,  po^ów  w  sprawach 
walniejszych  do  dworów  sąsiedzkich  nie  wyprawi  bes 
dołożenia  się  stanów  BzeczypospoUtej  i  onychże  na  sej- 
nue  zgriunadzonych  zezwolenia;  w  radach  senatu,  gdyby 
zjdanią  niea^dne  i  rozdwojone  były,  ani  do  jednomyfflno- 
śd  przywiedzione  być  mogły,  król  przychyli  się  do  tego 
i  za  tem  pójdzie,  które  się  najdoskonalej  z  sprawami 
i  pożytkami  narodu  zgadzać  będzie;  przy  boka  swoim 
król  statecznie  mieć  będzie  po  czterech  co  i>ół  roku  se- 
natorów dla  rady,  na  co  szesnastu  z  sejmu  na  sejm ,  to 
jest  czterech  biskui)ów,  czterech  wojewodów  i  ośmiu  ka- 
sztelanów naznaczonych  zostanie;  sejmy  walne  co  dwa 
lata,  a  gdyby  gwałtowna  Rzeczypospolitej  potrzeba  wy- 
ciągała ,  tedy  i  częściej  składane  będą ,  trwać  dłużej  nad 
sześć  tygodni  nie  mają;  urzędy  i  godności  krajowe,  sta- 
rostwa,  królewszczyzny,  samym  tylko  zasłużonym  Pola- 
kom, anie  cudzoziemcom  dawane  będą;  na  ostatek,  że 
król  ani  żony  nie  pojmie,  ani  rozwodzić  sig  z  nią  nic 
będzie  bez  wiadomości  i  zezwolenia  senatu;  na  końcu 
przydano,  iż  jeżeliby  król  przeciwko  prawom,  wolności, 
umowom,  artykułom  lub  przysiędze  w  czem  wykroczył, 
tedy  poddani  tem  samem  wolni  być  mają  od  wierności 
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i  posłuszeństwa  jemu  przysiężonego ' ).  Artykuły  te  do- 
pełniały opfsów  wolności  i  pknowania  stanu  szlacłieckiego 
rzeczywiście  już  będącego,  stały  się  prawem  zasadniczem 
konstytacyi  Rzeczypospolitej.  Zebranie  głosów  ukazała 
większość  za  Henrykiem,  zaczem  partya  Francuzka,  któtą 
oprócz  wyżej  wspomnionego  Eamkowskiego,  Zborowscy 
i  wszystka  Litwa  przez  Radziwiłłów  i  Gliodkiewiczów 
ku  Henrykowi  nakłoniona,  wspierali,  zbrojno  na  miejscu 
elekcyi  stanąwszy,  królem  Henryka  obrała.  Austryacka 
zaś,  której  głową  był  Firlej,  z  dyssydentów  złażona,  do 
wsi  Groebowa  ustąpiła,  nie  tak  z  chęci  utrzymania  Er- 
nesta, jako  raczej  chcąc  przymierza  o  wiarę  od  wielu 
katolików  na  sejmie  ernwocaUonis  podpisanego,  potwier- 
dzenie otrzymać.  Wysłani  do  nicłi  o(f  partyi  Francuzkiej 
Jan  Sierakowski,  Wojewoda  Łęczycki,  Hieronim  Osso- 
liński Sandomirski,  i  Jan  Kostka  Gdański,  kasztelaDO- 
wie,  dokazali,  że  na  idożenie  zgody,  dy^sydenci  ze  swo- 
jej strony  wyprawili  Andrzeja  Górkę,  kasztelana  Mię- 
dzyrzeckiego, z  innymi  do  zgromadzonych  u  wsi  Kamie- 
nia stanów :  a  otrzymawszy  warunek  swojej  w  wierzeniu 
wolności,  tudzież  aby  do  paktów  nowemu  królowi  prze- 
pisanych, artykuł,  pokój  dyssydentom  ubezpieczający, 
był  przydany,  na  Andegaweńskiego  książęcia  powszechnie 
się  zgodzili.  Prymas  więc  królem  go  Polskim  mianował  ^). 


1)  Artykuły  te,  z  powoda  że  pierwszy  na  nie  Henryk  Walezy 
przysi^i^,  nazwane  zostały  arUeuU  Heńridanu  Nota  autora. 

>)  Kiedy  obie  strony  wyst^iły  zbrojno  jakby  do  beju,  jedni 
pod  Grochowem,  drudzy  z  gałą^&ami  sosnowemi  przy  czapkach 
po4  Kamieniem,  stary  Firlej  chcąc  zapobiedz  rozlewowi  krwi,  wsiadł 
nte  konia,  i  wyjechawszy  przed  swołeh,  %9k  do  nich  móW3:  „Wi- 

LeUw«l,  Dzi^«  PoUkl  ai  do  8t«t  B«tor«so.  39 
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72.  Posłowie  króla  obranego  przysięgli  jego  imieniem 
na  obowiązki,  pod  któremi  mu  berło  dawano,  a  chociaż 
niektóre  z  nich  przytrudniejsze  do  wykonania  były,  atoli 
Montluc  bojąe  si§  ażeby  nie  zepsował  już  prawie  do 
końca  przywiedzionego  dzirta^  nic  nie  odmawiając,  skwa- 
pliwie wszystkie  punkta  podpisi^  Przez  te  pada  eon- 
,venia,  wieczne  między  Francyą  i  Polską  przymierze; 
zawsze  przeciwko  Moskwie,  lub  innemu  jakiemu  nieprzy- 
jacielowi ,  Gaskonów  4,000,  którzyby  żołd  Francuzki  po- 


dzę  to  na  oko,  miłościwi  panowis  i  bracia,  że  ten  paa  kUmey  nam 
przez  skaranie  jakieś  Boskie  za  grzechy  nasze  jest  prżąjrzany 
i  dany,  nie  przyniesie  nam  pożytku  żadnego,  i  owszem  wszystki^o 
złego  z  nim  nam  się  trzeba  spodziewać.  Ale  kiedy  się  już  tak  wie- 
l<«i  ludziom  upodobało,  cóż  rzec,  lepiej  jest  nain  ńa  to  pozwolić, 
aniżeli  zguby  i  bratni^  krwi  rozlania  stać  się  powodem.  Ci  co 
nam  tego  8%  przyczyną,  będ%  tego  z  czasem  żałowikli,  i  igrzą  do 
.czego  tę  Koronę  uporem  swoim  przywiodą.  Jać  tego  może  nie  do- 
czekam, bom  już  stary,  ale  wy  młodzi  obaca^fcie  i  uznacie  to  sami 
potem,  a  i^e  słowa  wspomnicie.^  Kończyc  to  przemó¥rienie  zaliJ: 
się  łzami.  Bielski,  str.  639. 

Ciągnęły  się  tymczadem  między  stronami  pod  bronią  stojącemi 
umowy  o  artyki^  konfederacyi  Warszawskiej  warujący  pokćj  mię- 
dzy dyssydentami,  a  gdy  biskupi  .ulegU  i  zgodzili  się  na  umieszcae- 
nie  jego  w  przysiędze  nowo  obranego  króla  (Neugebauer,  Histor, 
Folon,  IX.  p.  642;  Fredro,  G^słorum  popuU  Poloni  mtb  Hmrioo  Va- 
lesioj  p.  93),  wtenczas  dopiero  marszat^  wielki  koronny,  Fiil^, 
Henryka  mianowanego  już  od  prymasa,  królem  orosił.  Zobaczymy 
zaraz  że  biskupi  zgodziwszy  się  na  ten  artykuł,  we  cztery  mie- 
siące po  tern  znowu  przeciw  niemu  w  Paryża  prisez  qsta  biskupa 
Poznańskiego  protestować  będą. 
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bierali,  przyobiecanych;  flotta  kosztem  Fraucuzkim  na 
zachowanie  przy  Polsce  panowania  na  morzu  Baltyckiem, 
także  na  odzyskanie  portu  i  miasta  Narwy;  wypłacenie 
długów  Rzeczypo^olit^  od  Zygmunta  Augusta  zacią* 
gnionych;  szkoła  w  Paryża  na  stu  Polaków;  kupcom 
Polskim  jedneż  z  Francuzkimi  wolności  i  przywileje  otrzy* 
mane;  na  rozkrzewienie  w  Polsce  rękodzieł,  sprowadzar 
nie  z  Francyi  pewnej  rzemieślników  liczby  przyrzeczone; 
nadto  450,000  złotych  Polskich  z  dóbr,  które  obrany 
król  we  Francyi  posiada,  corocznie  do  Rzeczypospolitej 
skarbu  wnosić,  prawa,  swobody  narodowe  osobnym  in- 
strumentem potwierdzić,  z  dyssydentami  pokój  zachować, 
Montluc  i  jego  kolledzy,  ksiądz  Idzi  de  Noailles  opat 
Lilleński,  i  pan  de  Lansae  pr^obiecali  < ).  Takie  i  tym 
podobne  warunki  i  obowiązki,  które  nowo  obrany  król 
do  uzyskania  korony  przyrzekał ,  nazwane  są  pada  cofh 
vmta.  Po  wykonanej  przez  posłów  Francuzkich  na  te 
pakta  przysiędze,  odprawiło  się  troiste  odwołanie,  albo 
ogłoszenie  obranego  i  mianowanego  już  króla,  zwykłym 


>)  YoL  Leg.  II.  p.  859.  Dyssydenci  Polscy  n;e  przestając  m 
otrzymanej  dla  siebie  wolności  wyznania,  dali  dowód  prawdziwego 
braterstwa  w  wyjednaniu  jej  dla  swych  spółwyznawców  we  Fran- 
cyi. Skłonieni  przez  nieb  posłowie  Franeuzcy,  podpisali  w  Hocku 
4  maja  1573  i^oku  pismo,  w  którem  przyrtekfi  że  król  Francudd 
udzieli  Hugonotom  amnestią  i  wolne  wysnanie  wiary,  wszystkłek 
skazanych  przez  trybunały  krajowe  od  kary  uwolni,  do  godnoiiici 
i  dóbr  przywróci,  dzieciom  pomordowanych  w  czasie  rzezi  ś.  Bar- 
tłomieja pensye  wyznaczy,  i  t  d.  W  skutku  tęgo  zobowiązania 
otrzymafi  Hugónoci  w  lipcu  tegoż  roku  korzystniejszy  od  trzech 
poprzedzających  pokój.  Popelinni^,  BUtoire  de  France,  Capefigtie, 
Hiitoire  de  h  Rifmne. 

39* 
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aż  do  naszych  czasów  obrządkiem.  Pierwsze  uczynił  Fir- 
ląj,  marszałek  wielki  koronny,  drugie  Opaliński,  mar- 
szałek nadworny  koronny,  trzecie  Chodkiewicz,  marsza- 
łek wielki  Litewski.  Po  ukończeniu  tego,  wyznaczeni 
byli  z  obudwóch  stanów  obojga  narodów  posłowie,  któ- 
rzyby  do  Francyi  jechaU  zapraszać  do  objęcia  tronu 
Henryka,  przysięgę  od  niego  na  artykuły  praw,  podług 
których  królowie  rządzić  Bzecząpospolitą  mają,  tudzież 
na  poeta  convenła,  czyli  obowiązki  od  Montluca  podpi- 
sane przyjąć,  a  elekcyi  dyploma  mu  oddać.  Zlecono  im 
także ,  aby  z  Henrykiem  o  małżeństwie  z  królewną  Anną 
mówili,  a  przyjazd  jego  na  dzień  4  października,  koro- 
cacyi  wyznaczimy,  przyspieszyli  Tak  się  sejm  elekcyjny 
zakończył,  kiedy  wprzód  stany  opatrzyły  wewsząd  gra- 
nice państwa,  wyznaczyły  do  dworów  cudzoziemskich 
posłów  z  oznajmieniem  obranego  króla,  nakoniec  do  po- 
grzebu Augusta  i  przyjęcia  Henryka  wszystko  dostate- 
cznie rozporządziły.  Tymczasem  wyznaczeni  do  Francyi 
posłowie  z  senatu:  Wojciech  Łaski,  wojewoda  Sieradsdd, 
Jan  Tęczyński  Wojnicki,  Jan  Tomicki  Gnieźnieński,  Jan 
Herburt  z  Fulsztyna  Sanocki,  Andrzej  Górka  Między- 
rzecki,  Stanisław  SIrzycki  Raciążki,  kasztelanowie;  ze 
stanu  rycerskiego:  książę  Mikołaj  Krzysztof  Radziwiłł, 
marszałek  nadworny  Litewski,  Mikołaj  Firlej  Kazimier- 
ski, Jan  Zamojski  Bełzki,  Jan  Zborowski  Odolanowi^ 
starostowie;  Mikołaj  Tomicki,  kasztelanie  Gnieźnieński, 
Alexander  Pruński,  wojewodzie  Kijowski,  a  na  czele  tych 
wszystkich,  Adam  Konarski,  biskup  Poznański,  .wjrpra- 
wiC  przed  sobą  dwóch  szlachty  z  listem  o  dokończonej 
elekcyi  do  Henryka,  który  natenczas  Roszellę,  twierdzę 
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Hugonotów,  w  oblężeniu  trzymał,  a  wiadomość  tę  po- 
wziąwszy  do  Paryża  pospieszył,  na  posłów  Rzeczypo- 
spolitej tam  oczekując.  Ci  wiele  trudności  w  swojej  przez 
Niemcy  podróży  doznali,  z  tej  przyczyny,  że  cesarz  urar> 
żony,  iż  syna  jego  omiotą  korona,  dla  której  mu  po* 
zyskania  500,000  talarów  przez  posłów  swoich  (jak  go- 
dni wiary  pisarze  świadczą)  wysypał,  przyjazdu  im  przez 
państwo  nie  pozwolił,  dając  pozorną  Słupeckiemu,  ka- 
sztelanowi Lubelskiemu,  posłowi  do  siebie  od  Rzeczy-^ 
pospolitej,  wymówkę,  że  tego  bez  książąt  Rzeszy  Nie- 
mieckiej uczynić  nie  mógł. 

73.  Przeszkody  atoli  te  wszystkie  posłowie  nasi  zwy- 
ciężywszy, dnia  19  sierpnia  do  Paryża  wjechali,  przez 
wysłanych  naprzeciwko  siebie  od  króla  Francuzkiego  pa- 
nów wprowadzeni.  Mieli  naprzód  u  Karola  IX.  audien- 
cyą,  a  potem  u  matki  królewskiej,  Katarzyny  de  Medi- 
cis,  która  długo  z  wielkiem  ukontentowaniem  z  bisku- 
pem Poznańskim  po  włosku  rozmawiała:  Elżbietę  też 
królowę  Francuzką  powitawszy,  królowi  się  swojemu  sta- 
wili, do  którego  biskup  Poznański  miał  mowę  oznajmu- 
jącą  mu,  że  naród  Polski  za  króla  go  sobie  zgodnie 
obrał.  Na  tę  Henryk  naprzód  sam,  a  potem  przez  kan- 
clerza swego  po  łacinie  odpowiedział.  Witali  zatem  pół- 
słowie Henryka  Nawarry  króla  (który  potem  królem 
Francuzkim  zostawszy,  Francyą  pod  imieniem  Hen- 
ryka IV.  sprawował),  i  innych  krwi  królewskiej  książąt 
Dziwowano  się  wszędzie  posłów  Polskich  wspaniałości, 
ludzkości,  nadewszystko  w  mówieniu  rozmaitemi  języ- 
kami łatwości:  albowiem  według  świadectwa  historyka 
Thuana,  po  łacinie,  po   nleimecka,  po  francuzku,  po 
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włosku  równie  doskonale  mówili  jak  ojczystym  językiem  «)• 
eo  jest  dowodem,  w  jakiem  naó wczas  poważania  nauki 
w  Polsce  były.  Dnia  10  września  Henryk  w  kościele  ka- 
tedralnym Paryzkim  Panny  Maryi ,  w  przytomności  brata 
swojego,  króla  Francuzkiego, -przysięgę  na  sejmie  elek* 
cyi  opisaną,  od  kasztelana  Sanockiego  sobie  czytaną, 
wykonał,  podpisane  od  Montlnca  pacia  €onventa  i  wszy- 
stkie sobie  podane  artykuły  przyjął  i  pismem  stwier- 
dził, nawet  ów  artykuł,  który  pokój  dyssydentom  wa- 
rowlał,  acz  się  przeciwko  niemu  biskup  Poznański,  imie- 
niem duchowieństwa  Polskiego,  uroczyście  protestowrf  • ). 


1)  Ex  lis  onniłms  nuUas  non  4atiiii  sermonis  peritos  erat; 
plores  itaJice  et  germaoke  loąuebantur*,  quidam  etiam  tam  con- 
cinne  gdllicas  Yoces  piroferebąnt,  ut  ad  Seąuanam  potius  aut  Li- 
geńm,  qaam  ad  Yistulam  aut  Borysthenem  nati  yiderentur.  Thuani 

Histortarum  sui  temporis. 

*)  Wkrótce  po  przybyciu  posłów  Polskich  do  Paryża,  roztrzą- 
sał' z  Bhui  przez  kilka  dni  król  Henryk  iramnki,  pod  którtoii 
obrany  został.  Kiedy  dnia  29  sierpnia  przysdto  do  artykułu  za- 
strzegąją^go  pokój  dyssydentom,  wystąpiU  przeciw  niema  z  pro- 
testacyą  biskup  Konarski,  wojewoda  Laski  i  marszałek  Radziwifi. 
Król  zdziwiony  że  między  posłajmi  zgody  nie  było,  zapytał  Mont- 
luca,  co  to  znaczy?  Ten  go  upewnS,  że  prócz  prjrmasa  wszyscy 
biskupi  zgodzili  si^  byli  na  ten  atiykuł,  i  że  takowy  za  powsze- 
cbnem  zezwoleniem  między  iniiemi  umieszczony,  przez  po^ów  Fi^an- 
cuzkich  podpisany  i  zaprzysiężony ;  został.  Heidenstein,  I.  p.  39. 
Wszcz^  się  potem  na  boku  żwawa  rozmowa  między  tymże  bi- 
skupem Walencyi  a  Janem  Zborowskim.  -  Gdy  król  Henryk  chciał 
wiedzieć  o  co  między  nimi  idzie,  rzekł  Zborowski :  ^powiedziałem, 
Najjaśniejszy  Pajiie,  że  gdyby  posłowie  W.  K.  Mości  nie  przyjęli 
artykułu  warującego  pokój  dyssydentom,  tobyś  W.  K.  Mość  kró- 
lem obrany  nie  był,  i  jefiżeli  go  teraz  nie  przyjmiesz,  królem  Pol- 
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Najprzykrzejszy  mu  się  zdawał  być  artykuł  zastrzegający 
narodowi  wolne  wypowiedzenie  posłuszeństwa  królowi, 
któryby  swych  przysiąg  nie  dotrzymał;  Ten  atoli  arty- 
kuł posłowie  Polscy  wyjafoiłi ,  że  królowi  nie  będzie  po- 
czytano za  przestąpienie  {illr,  wolności  i  przysiąg,  gdyby 
co  przeciwko  nim  z  krewkości  uczynił,  ale  tylko  gdyby 
je  gwałtownie  i  rozmyślnie  łamał,  na  przestrogi  i  upo- 
mnienia senatorów  nic  nie  dbając  Rzecz  o  mi^żeństwie 
z  Anną,  do  królewskiego  do  Polski  przyjazdu  odwle- 
czona, pod  pozorem,  ie  posłowie  nie  przywieźli  na  pi- 
śmie wyraźnego  królewny  zezwolenia,  w  rzeczy  zaś  sa- 
mej iż  Henryk  pragnął  tego,  aby  to  małżeństwo  nie 
doszło.  We  trzy  dni  potem  posłowie^  Polscy  z  wielką 
uroczystością  Henrykowi  w  parlamentowej  izbie,  w  obe- 
cności króla  Francuzkiego,  królowej  matki  i  królowej 
młodej,  wszystkich  krwi  królewskiej  książąt,  całego  Aa- 
koniec  dworu,  instrument  elekcji  oddali,  po  mianych 
pierwej  mowach  przez  Konarskiego  imi^iem  senatu, 
a  przez  Badziwiłł^  imieniem  rycerstwa.  Po  prześpiewa- 
nym  hymnie.  Te  Dewm  Icmdamus,  przez  który  czas  oba- 
dwaj  królowie  klęczeli,  powstał  ku  Henrykowi  Karol, 
i  królem  go  Polskim  powitał,  ciesząc  -się  z  serca,  że  tak 
piękna  i  uczciwa  pozbycia  się  Henryka^  którego  potęga 
nieznośna  mu  była,  zdarzyła  sie  sposobność.  Nazajutrz 
wjazd  do  Paryża  uroczysty  uczynił  król  Polski ,  z  wielką 
okazałością  i  oczywistemi  powszechnej  radości  znakami. 

skim  nie  będziesz.^  Przed  przysięgą  w  kościele  Fanny  Maryi,  dnia 
10  września,  Konarski  ponowił  znowu  swą  protestacyą,  pomimo 
której  Henryk  bez  żadnej  odmiany  wszystkie  j^tmkta  zaj^rzysiągł. 
Fredro,  p.  94.  ' 
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Posłowie  nasi  po  przepędzonych  kilku  w  wesołości  dniach, 
przekładali  królowi  i^wojemii,  iż  Rzeczpospolita  potrze- 
buje prędkiego  przybycia  jego,  gdy  jej  car  Moskiewski 
wtargnieniem  do  Litwy  grodli^^arażony,  2e  nań  iadnego 
podczas  elekcyi  nie  miano  %Ji|lędu.  Ale  Henryk,  któ- 
remu już  nie  bardzo  smakowało  królestwo  Polskie,  tak 
określone  prawami,  i  który  bfd%c  zrodzonym  w  abso- 
lutnem  państwie,  miał  do  tego  najbtiisze  nastąpienia 
na  tron  Francuzki  prawo,  ile  gdy  brat  jego,  Karol v  był 
bez  nadziei  potomstwa,  ba  i  długiego  życia,  zwłócsył 
swój  ode  dnia  do  dnia  wyjazdy  będąc  utrzymywanym 
w  zamysłach  swoich  od  lj;róh)W6j  matki,  która^  mu  się 
w  tenże  sam  czas  o  kommeńdę  najwyższą  w  wojsku 
sprzymierzonych  stanów-HoUender^ieh  przez  Schombeiga 
^;arała.  Nie  dając  jednak  Heniyk  tego  po  sobie  posł<mi 
Polskim  poznać,  wyprawił  ze  Zborowskim  pana  Ram- 
bouillet,  swojego  do  Rzeczypospolitej  posła,  któryby 
o  rychłero  jego  przybyciu  upewnił;  Król  Francuzki ,  któ- 
remu podejrzane  były  te  brata  ociągania  się,  i  który 
się  go  chciał  jak  najprędzej  pozbyć,  pod  pozorem  uczy- 
nienia mu  honoru,  sam  go  aż  do  Witryaku  odprowa- 
dził. Henryk  po  niejakich  jeszcze  zwłokach,  przez  Lo- 
taryngią i  Niemieckie  państwo,  otrzymawszy  na  sejmie 
Rześkim  w  Frankforcie  pozwolenie,  jechał  do  Poleki, 
zkąd  mu  królowa  matka,  przy  ostatnich  w  Blomoncie 
pożegnaniach,  rychły  obiecywała  powrót  Na  granicach 
Wielkiej  Polski  w  Międzyrzeczu  powitał  go  imieniem  se- 
natu i  rycerstwa  Karnkowski,  biskup  Kujawski,  zkąd 
przez  Poznań  do  Krakowa  na  koronacyą  posi»eszył.  Na 
pogrzebie  Zygmunta  Augusta,  dnia  15  lutego  odprawie- 
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nym,  nie  był  obecny  osobą  swoją  król,  ale  tylko  posła 
imieniem  swojem  wyprawiła  a  18  tegoż  miesiąca  do  Kra- 
kowa wspaniale  wjazd  odprawił,  w  licznej  senatu  i  stanu 
rycerskiego  assystencyl ,  ... 

74.  We  trzy  dni  pc^j^pfiewskim  do  Krakowa  wjeździe, 
odprawiona  ze  zwyczajnemi  obrządkami  koronacya  >). 
Zaczął  się  potem  segm  koronacyi,  na  którym  przywile- 
jów obojga  narodów  potwierdzenie  nastąpiło.  Marszał- 
kiem  izby  poselskiej  na  tym  sejmie  był  Agryppa,  poseł 
Litewski,  ale  dla  niedostatku  potrzebnych  do  sprawo- 
wania tego  urzędu  przymiotów,  imię  szczególnie  mar- 

1}  Gdy  przychodziło  do  koronacyi,  znowu  obie  strony  pono- 
wiły swe  osilności:  biskupi  i  gorliwsi  katolicy,  chcąc  zupełnie  zwalić 
konfederacyą,  utrzymywali  że  ustawy  w  czasie  bezkrólewia  stano- 
wione, jako  bez  trzeciego  stanu,  to  jest  bez  króla,  są  nieważne; 
dyssydenci  zaś  i  wielu  umiarkowanych  katolików  usilnie  przy  nich 
obstawali,  domagając  się  nadto  powtórnego  królewskiego  zaprzy- 
siężenia. Utrzymały  się  ustawy,  lecz  gdy  drugiego  dyssydenci  do- 
piąć nie  mogą,  w  czasie  samej  koronacyi,  21  lutego  1574  roku, 
marszsdek  Firlej  w  białych  wyrazach,  bolejąc  nad  targaną  wol-^ 
nością,  przeciw  koronacyi  protestował  się,  i  w:strzymać  ją  groził, 
jeśliby  król  na  artykuł  warujący  pokój  dyssydentom  nie  ponowił 
przysięgi  w  słowach,  jakiemigojuż  w  Paryżu  zaprzysiągł.  ZaczęU 
przeczyć  biskupi,  wtem  taki  w  kościele  powsts^  tumult,  iż  lękano 
się  by  nie  przyszło  do  buntu  i  koronacya  zniweczoną  nie  została. 
Król  nie  wiedząc  co  się  to  znaczy,  zbladł,  a  gdy. Firlej  porwał 
już  za  koronę  na  poduszce  leżącą,  chcąc  ją  unieść  z  kościoła, 
i  zawołał:  „si  non  jurabis,  non  regnabis,"  Henryk  znowu  ukląkł 
i  przysiągł  w  te  słowa:  „pacemąue  et  tranquillitatem  inter  dissi- 
dentes  de  religi  one  tuebor,  manu  tenebo,  nec  uUo  modo  yel  juris- 
dictione  nostra,  yel  officiorum  nostrorum  et  statuum  ąuorumyis 
authoritate  ąuempiam  af&ci,  opprimique  causa  religionis  permit- 
tam,  nec  ipse  affieiam,  nec  opp^nam.**  Yol  Leg.  IŁ  p.  803. 
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szałka  zachował,  powinności  zaś  wszystkie  SŁani^w 
Czarnkowski  za  niego  odbywał.  Przed  końcem  sejmu, 
smutna  na  dziedzińcu  królewskiego  zamku  i  prawie  pod 
królewskiemi  oczyma  przytrafiła  sig  scena.  Samuel  Zbo*- 
rowski,  człowiek  możny,  i  z  nfl^^iierwszemi  w  Polsce  do- 
mami spokrewniony,  ale  lekkomyśby  i  dumny,  Jana  Tę- 
czyńskiego,  kasztelana  Wojnickiego,  z  przyczyny  bardzo 
błahej,  na  pojedynek  wyzwał.  Z  Tęczyńskim,  między 
inszymi  jego  przyjaciółmi  i  krewnymi,  przyjechid  przed 
zamek  Andrzej  Wapowski,  kasztelan  Przemyski,  który 
chcąc  zwaśnionych  pogodzić ,  gdy  był  śmiertelnie  raniony 
od  Zborowskiego,  czyli  też  od  jego  domowych,  wszczął 
się  wielki  w  zamku  królewskim  rozruch,  który,  król 
z  senatu  naówczas  wychodzący,  posłyszawszy,  mocno  się 
zatrwożył.  Wapowski  wkrótce  z  rany  odniesionej  umarł. 
Zapozwano  zatem  Zborowskiego  do  sądu.  Król,  czy  to 
sprzyjając  temu  domowi,  któremu  wstęp  do  korony  po 
większej  części  był  winien ,  czy  obawiając  j»ię  jego  po- 
tęgi, wywołał  z  kraju  Samuela,  ale  bez  wydania  nań 
niesławy.  Kara  ta  Tęczy ńskich  partyi,  owszem  wszystkim 
do  żadnej  strony  nienależącym ,  nazbyt  się  lekka  zdała, 
którzy  zaraz  źle  o  sprawiedliwości  królewskiej  rokować 
sobie  poczęli ,  i  o  zbyteczne  króla  ku  Zborowskim ,  z  krzy- 
wdą praw  przywiązanie,  obwiniali.  Ody  zaś  król  ka- 
sztelanią Przemyską,  osierociała  po  Wapowskiego  Wierci, 
Drohojowskiemu ,  powinowatemu  Zborowskich ,  oddał, 
a  województwo  Krakowskie  po  Firleju,  który  w  te  czasy 
umarł,  Piotrowi,  wojewodzie  Sandomirskiemu,  rodzonemu 
Samuela  bratu,  wszyscy  powszechnie  na  to  sarkali,  aza- 
tem  wszcz^a  się  między  królem  a  senatem  nieufność. 
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Tegoż  czasu  sprawy  Wołoskie  wymagały  baczności  i  opieki 
króla  Polskiego.  Jeszcze  za  Zygmunta  Augusta  (r.  1572) 
sułtan  Turecki  usadsił  się  był  Bogdana  AIexandrowicza 
z  Multan  wypędzić,  i  nie  bacząc  ani  na  wstawienie  się 
Augusta  za  nim,  ani  M' słabą  pomoc  jaką  mu  nieśli 
Mielecki  z  Sieniawskim  i  inni  Polacy,  uczynił  wojewodą 
I^ironię,  który  wyniesiony  na  tę  godność,  stał  się  szcze* 
rym  Polski  sprzymierzeńcem.  Wkrótce  atoli  podkopy- 
wany w  Stambule  przez  Piotra,  brata  hospodara  Woto- 
skiego,  od  Turków  żądających  większego  haraczu  do 
boju  zmuszony,  szukał  daremnie  wsparcia  u  Henryka 
oświadczającego  się,  iż  Polska  w  stuletnim  pokoju  z  suł- 
tanem trwa  zawsze,  zaczem  Iwonia  nie  mając  jak  lekką* 
od  kozaków  Polskich  pomoc,  zrazu  szczęśliwy,  zdradzie 
i  przemocy  uległ')-  Lecz  jak  o  Multany,  tak  we  wszy- 


ci Co  odmówił  Iwoni  król  z  senatem,  tego  się  podjęli  Pol- 
scy Kozacy  w  liczbie  1900  koni  z  poścign  za  Tatarami  z  za  Dnie- 
pru pod  dowództwem  Świerezowskiego  wracający.  Nie  pytając  się 
o  to  że  Rzeczpospolita  jest  w  pokoju  z  sułtaaem,  oświadczyU  po* 
słom  Iwoni  gotową  chęć  bronienia  jego  sprawy,  i  zwróciwszy  oa 
lewo  weszli  do  Multan.  Z  ich  pomocą  Iwonia,  sam  dzielny  żoł- 
nierz, ale  cziomek  okrutny,  kilkakrotnie  poraził  na  głowę  Woło- 
chów i  złączonych  z  nimi  Turków.  Nakoniec  zdradzony  przez  We- 
remiasza,  dowódzcę  zamku  Chodmskiego,  który  metylko  nie  bronił 
Turkom  przejścia  przez  Duni^,  ale  nawet  lia  ich  stronę  przeszedł, 
poddać  się  musiał.  Eapidżi  Basza,  pomimo  danego  słowa  że  mu 
się  nic  złego  nie  stanie,  przeszył  go  żelazem,  poczem  Janczarowie 
ucięli  mu  głowę,  a  ciało  przywiązane  między  dwa  wielbłądy  roz- 
targaiłi.  Pozostałych  250  Kozaków  Polskich  wraz  ze  Świerczowskim, 
nad  których -męztwem  zdumiewali  się  Turcy,  dostało  się  do  nie- 
woli. Głowę  Iwoni  widział  Stryjkowski  jeszcze  roku  1575  przybitą 
do  bramy  miejskiej  w  Bukaredcie.  Górecki ,  Descriptio  beUi  thamm 
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stkiem  innem  król  okazał  się  niedbałym,  trwonft  do- 
statki ,  i  przez  krótki  czas  swego  w  Polsce  pobyto  trzy- 
dzieści tysięcy  czerwonych  dptych  (480,000  złotych 
dzisiejszych)  zmarnowawszy,  hofnym  szabinkiem  dobro- 
dnejstw  nikogo  sobie  nie  lyął  *).  Opuszczony  prawie, 
przepędzał  czas'  ze  swymi  Francuzami  na  rozrywkach, 
biesiadach,  krotochwilach,  i  w  znp^em  zaniechaniu 
c^raw  rządowych,  zdawał  się  oczekiwać  ji^ej  dla  siebie 
odmiany,  a  tę  mu  sprawiła  niezadługo  śmierć  króla  Frań- 
cnzkiego,  który  jak  tylko  oczy  zawarł,  królowa  matka 
natydimiast  uwiadomiła  o  tem  Henryka,  oraz  aby  jak 
najspieszniej  do  Francyi  powracał,  jeżeliby  korony  utra- 
ci nie  chciał,  nieodbitą  potrzebę  przekładała.  Wieść  tę, 
na  której  utajeniu  wiele  zależało*  Henrykowi,  Dndithius, 
cesarski  poseł,  który  o  śmierci  Karola  IX.  list  w  lymże 
czasie  odebrał,  między  Polakami  rozgłosił,  co  zmusiło 
króla  do  zgromadzenia  senatorów  będących  podówczas 
w  Krakowie.  Ci  za  rzecz  potrzebną  osądzili,  aby  król 
sejm  złożył,  na  nim  pozwolenie  wyjechania  do  Francyi 
od  stanów  Bzeczypospolitej  otrzymał,  a  w  czasie  krótkim 
powrócić  przyrzekł.  Wysłuchawszy  tego  zdania  cierpliwie 
król,  udał  jakoby  na  nie  przystawał,  w  rzeczy  zaś  sa- 
mą) uważał,  iż  zdsnie  to  jak  prawom  Polskim  pr^- 
zwoite,  tak  jemu  niebezpieczne  było.  Bojąc  się  tedy 


wtmodae  Yałachiae,  guod  anno  1674  cum  Selima  U,  Turomrmu  mp^ 
uttore  guaiu  Fnmcoforti ,  1578. 

1)  Hieronim  Lippomano,  sprawujący  za  króla  Henryka  posel- 
stwo od  Rzeczypospolitej  Weneckiej,  powiada  w  swcj^  o  Polsce 
relaeyi,  że  z  dochodów  stoła  królewskiego  zaledwie  ma  pósostato 
100,000  2^otych. 
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ażeby  Kalwini  Francuzcy,  korzystając  z  jego  opóźnienia, 
którego  innego  z  książąt  swej  fakcyi  na  tron  nie  wy- 
nieśli, postanowił  potajemnie  lyechać,  co  też  dnia  18  czer- 
wca w  nocy  z  siedmią  udeczki  swej  towarzyszami  wy- 
kom^ ,  kiedy  żaden  z  Polaków  myśli  i-  podejrzenia  o  ta- 
kowym jego  postępku  nie  miał.  Tym  wigc  większa  trwoga 
i  podziwienie  we  wszystkich  było ,  im  sposób  ujazdu  mniej 
spodziewany.  Tęczyński,  kasztelan  Wojnicki,  puścił  się 
w  pogoń  za  królem,  i  dogonił  go  na  granicy  Szlązka, 
ale  ani  proźbami,  ani  uwagami  żadnemi  nie  mógł  go  do 
powrotu  nakłonić.  Zostawił  król  w  gabinecie  swoim  do 
senatu  listy,  w  których  się  tłumaczył  dla  czego  tajemnie 
wyjechał,  obiecywał  jak  najprędszy  powrót,  dopraszał 
się  tudzież  aby  mu  pizy^ni  byli  do  Paryża  posłowie, 
z  którymifoy  się  o  sprawach  Rzeczypospolitej  tymczasem 
naradzał.  Były  i  do  niektórych  panów  Polskich,  którym 
król  więcej  uM,  znalezione  listy:  w  tych  im  podobnież 
usprawiedliwiał  się,  a  do  statecznej  ku  sobie  wierności 
zachęcał.  Zlecił  nadto  Henryk  Danzeuszowi,  Francu- 
skiemu posłowi  do  Danii,  który,  natenczas  w  Krakowie 
bawił,  aby  nieopowiedny  swój  wyjazd  jak  najgruntowniej 
tt^rawiedUwił. 

75.  Pisał  senat  do  Henryka  w  Wiedniu  będącego, 
gdzie  go  Maxymtlian  nad  spodziewanie  z  wielką  wspa- 
niałością przyjął,  prosząc  ażeby  przedsięwziętej  tak  nie- 
przyzwoicie królowi  dwóch  narodów  podróży  poprzestał, 
obiecując  przystojniejszy  dostania  się  do  Francyi  i  onej 
utrzymania  sposób.  Ale  Henryk  w  przedsięwzięciu  swo- 
jem  nieodmienny,  odpisał,  że  żądzom  ich  żadną  nuarą 
zadosyć  uczynić  nie  może;  gdyż  interesa .  Francuzkie 
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W  takim  są  stanie,  że  bytności  jego  rychłej  potrzeboją: 
domagał  się  powtórnie  ażeby  mu  posłów,  z  l^tórymiby 
o  Rzeczypospolitej  radził,  przysłali,  obiecywał  tudzież, 
że  jak  tylko  spokojność  Franeyi  przywróci,  do  Polski 
zbieżeć  nie  omieszka.  Obadwa  te  listy  jedenże  miały 
skutek;  gdyż  ani  król  od  drogi  przedsięwziętej  odwieść 
się  nie  dał,  ani  senat  posłów  do  niego  nie  wyprawił, 
lubo  o  to  pisanym  z  Lugdunu  listem  potrzecie  prosił: 
dokąd  z  Wiednia  udawszy  się  przez  Wenecyą,  Ferrary, 
Mantuę,  Turyn  i  góry  Alpejskie,  szczęśliwie  przybył. 
Kiedy  więc  nie  można  było  przewieść  na  Henryku,  ażeby 
do  Polski  powrócił,  uchwalono  na  zjeździe  Warszawskim 
we  wrześniu  odbytym:  iż  jeżeli  król  na  dzteu  12  maja 
T€kn  następującego  (1575)  nie  powróci,  tedy  na  sejmie, 
który  do  Stężycy  naznaczono,  do  elekcji  nowego  króla 
przystąpią.  Dekr^  ten  na  piśmie  z  podpisem  stanów, 
Henrykowi  posłany  był  przez  Hieronima  Bozrażęwskiego, 
sekretarza  koronnego,  i  Jana  Drohojowskiego,  staroatę 
Przemyskiego  > ).  Ci  odpowiedź  królewską  przynieśli;  iż 
przed  czasem  sobie  przepisanym,  żądzom  stanów  w  po- 
wróceniu się  do  Polski  zadosyć  uczyni.  Zamieszki  atoU 
i  niepokoje  Francuzkie,  których  on  przyjazdem  swoim 
nietylko  nie  uspokoił,  ale  jeszcze  ponmeżył,  przywieść 

1)  Oprócz  tych  deputowanych,  biskup  Kamkowski,  szczene 
pcĘjTwiąsany  do  króla  Henryka,  posłał  był  od  siebie,  dohrze  jeszcze 
przed  igazdem  Warszawskim,  Jana  Dymitra  Splikowski^o,  co  był 
potem  arcybiskupem  Lwowskim,  aby  go  do  nąirychl^szęgp  skłonił 
powrotu.  Solikowski  nie  zastawszy  króla  w  Paryin,  biegał  za  nim 
napróżno  do  Ługdunn,  aż  go  nakoniec  w  Ghamb^ry  u  księcia  Sa- 
baudyi  tańcami  zaprzątnion^^  zastaŁ  Solikowski,  Comminutriui 
brtvi$  rBfunI  Ihhnicantm  a  morte  Sighmundi  Augusti^  p.  34.- 
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do  skutka  tej  nie  pozwoliły  mu  obietnicy.  Dwunastego 
więc  dnia  maja  zaczął  się  sejm  w  Stężycy,  który  raczej 
się  rozsypał,  niżeli  porządnie  zakończył  >).  Ukazały  się 
bowiem  zdania  o  ważności  aktu  elekcyi,  do  której  przy- 
stąpić miano  9  poróżnione.  Szlachta  miała  zawód  bo  do 
zapowiedzianej  elekcyi  nie  przyszło,  ezatem  rozbiegła 
się  z  niczem.  Dopiero  prymas  naznaczył  na  sejm  kon- 
wokacyjny  dzi^  3  października.  Sejm  ten  jednodniowy 
ogłosił  ł>ezkrólewie,  a  czas  elekcyi  na  4  listopada.  Pod 
te  czasy  Tatarzy  na  Podole,  Wołyń  i  Ruś  wtargnąwszy, 
kraje  te  splondrowalL 


76.  Podług  naznaczonego  terminu,  nastąpił  1575  w  li- 
stopadzie !  pod  Warszawki  sejm  elekcyjny :  zebrało  się 
szlachty  niewiele,  i  zebrane  stany  posłów  cudzoziemskich 
książąt,  albo  samych  ubiegających  się  do  tronu,  albo 
za  inszymi  wstawiających  się  słuchali.  Najznakomitsi  zaś 


1)  Myli  się  spółczesny  historyk,  de  Thou,  i  w  sto  lat  po  nim 
pijszący  Fredro,  mówi%c  że  na  zjeździe  Stęźyckim  uznano  Henryka 
za  odpadłego  od  tronu.  Pewniejsze  mamy  w  tej  mierze  świadectwo 
spółczesnego  Dymitra  Solikowskiego,  który  powiada  że  zjazd  ten 
nic  nie  sprawiwszy,  na  niczem  się  skończył:  Atąue  sic  in  varia 
stadia  distractis  omnibus,  conywittts  ipse  rebus  infectiuB  dissolutus 
est.  Ibidem,  p.  38.  Chociaż  Henryk  odpadł  istotnie  od  tronu,  dla 
tego  że  nie  przyb]4  na  wyznaczony  mu  uchws^  zjazdu  Warszaw- 
skiego termin,,  nie  było  jednak  w  St^życ^  on^ssone  bezkrólewie, 
b%dź  że  miał  jeszcze  licenych  w  Polaee  stronników,  którzy  nachwy- 
tawszy  od  niego  dóbr  i  pieniędzy,  więeąi  jeszcze  nachwytać  spo- 
dziewali się,  b%dź  przez  wstręt  do  domu  Rakuzkiago^  który  pnez 
swych  wysłańców  aa  o§^o8z^e  bezkrólewia  aałegi^ 


■¥••• 
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MMfiiy  kandydatami  byli:  Ernest,  arcyksifie  Ansbryadd, 
tfm  Mazymiliaiia  IŁ  cesarza,  brat  tegoż  eesarza  Ferdy- 
fland,  Jan,  król  Szwedzki,  i  syn  j^o,  Zygmunt,  Alfons, 
ksu|^  Ferrary  i  Modeny,  nakoniec  Ste£ui  Batoiy,  wo- 
jewoda Siedmiogrodzki  Jen  ostatni  naprzód  przy  dwo- 
rze Jana,  książęcia  Siedmiogrodzki^;o,  z  Izabdli,  Zy- 
gUHinta  Augusta  siostry,  i  Jana  Zapolya,  Wfgierski^o 
laóU,  zrodzonego,  przez  niąjaki  czas  zostawał,  «  po  jego 
taierd  nie  przez  żadne  nast^)stwa  {Mrawo,  ak  szc^e- 
gókńe  przez  swą  cnotf  i  przez  ehęci  wojdm,  nad  kUkMi 
natenczas  brat  jego ,  Krzysztof,  miał  najwyższą  iriadag, 
na  księstwo  w  roku  1571  wstąpiŁ  Do  starania  się  za<, 
po  ujściu  Henryka,  o  tron  Polski,  od  Samuela  Zbo- 
rowi4uego,  który  z  kraju  za  zabicie  Wapowskiego  wy- 
wołany, do  niego  się  schronił,  był  pobadzony.  Se- 
nat duchowny  ledwie  nie  cały  za  prymasem  Udmś- 
skim  idąc,  didid  mieć  cesarza  królem,  diodaż  ńę  po- 
dobno o  berło  na  siebie  starać  nie  myflał  *).  Senato- 
rowie świeccy  zgodni  w  tem,  iż  sobie  z  domu  Austrya- 
ddego  króla  życzyli,  jedni  cesarzowi,  drudzy  arcyksią- 
żędu  sprzyjali^).   Sam  szczególnie  Andrzej  Zborowski, 

*)  Kiedy  eessrz  starał  się  o  koronę  Polską,  lN|dś^dla  sMic^ 
kątt  dla  syna  w  Warszawie,  w  tym  samym  csasie  ukiadał  podsiał 
P<Md  w  Moskwie.  Posłowie  jego,  Jan,  Kobenert  i  Daniel  Piynti, 
błagali  w  stycznhi  1576  roku  eara  Iwana,  aby  ma  dopomógł  sta- 
wem i  ezynem,  listami  i  oręiem  do  wyniesieiiia  Ernesta  na  tron 
PoMd,  za  co  odstępowali  Moskwie  inieiiieni  eesaisa  Inianty  m  Ki- 
JowimL  Ody  się  od  nidi  car  Iwan  dowiedsiat,  ie  Pokey  obtali 
Btelsaa  Batorego,  zawołał  s  gniewem;  ^Ja  na  to  nigdy  aie  po- 
■wolęl^"  Karamsk,  t  DL  str.  217. 

>)  Z  liczby  eaterdńestn  daiewifcitt  senatorów,  których  wota 
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marszałek  nadworny  na  Batorego  głosował.  Jan  Taiło 
Lubelski,  Andrzej  Tęczyński  Bełzki,  wojewodowie,  Pia- 
sta obrać  radzili.  Rycerskiego  także  stanu  nie  jedne  były 
pragnienia,  kiedy  niektórzy  z  nich  Austryaka,  reszta 
z  łona  oby watelów  pana  żądali :  Jana  Kostkę  Sandomir- 
skiego,  i  wspomnionego  dopiero  Tęczyńskiego  Bełzkiego, 
wojewodów,  jako  najgodniejszycłi  mianując.  Drugiej  tej 
w  stanie  szlaclieckim  partyi  głową  był  ów  sam  Zamoj- 
ski, który  na  elekcyi  Henryka,  Piasta  podobnież  pra- 
l^ąeą  party ę,  szczególnie  powagą  swoją  obalił  *).  Przyr 

ssachował  nam  Blotius  w  swoich  Miscellaneach,  a  Albertrandi  w  pa- 
nowaniu Stefana  Batorego,  trzydziestu  żądało  cesarza  lub  syna  jego 
Ernesta,  ośmiu  Piasta  bez  wymienienia  osoby,  sześciu  księcia  Fer- 
rary, trzeeh  Szweda,  jeden  Piasta  lub  Szweda.  Żaden  senator  z  po- 
czątku na  Batorego  nie  głosował,  wyjąwszy  Andrzeja  Zborowskiego, 
marszałka  nadwornego,  a  i  ten  zrazu  był  za  księciem  Ferrary.  Hei- 
denstein,  p.  83. 

M  Mawiał  potem  Zamojski,  źe  dwie  mowy  największą  mu 
chlubę  zjednały,  jedna,  którą  przeciw  Piastom,  druga,  którą  za 
Piastami  powiedział.  Heidenstein,  II.  p.  90.  Podanych  od  stanu 
rycerskiego  dwóch  powyższych  kandydatów  zapytał  imieniem  se- 
natu Andrzej  Opaliński ,  marszałek  wielki  koronny:  „Lubo  jesteście 
Waszmość  za  kandydatów  podani ,  czujecieź  się  na  siłach ,  by  wy- 
dołać  trudnościom  i  niebezpieczeństwom,  pod  któremi  si$  Bzecz- 
pospolita  ugina?  Widzicie  kraj  zewsząd  otoczony  od  nieprzyjaciół. 
Niepewny  pokój  z  Porta,  Tatarzy  ustawicznie  najazdami  kraj  nasz 
pustoszą,  w  Inflanciech  nietylko  Szwed,  ale  i  Moskal  nawet  godzi 
na  zamki  nasze.  Niemcy  obrażeni  tą  elekcyą,  nieprzyjaciółmi  na* 
szymi  staną  się ,  tak  dalece  źe  nic  jak  wojny  i  burze  widzimy  nad 
nami  wiszące. '^  Tęczyński  zaraz  zrzekł  się  tego  ciężaru,  Kostka 
odpowiedział  iż  się  o  tem  namyśleć  pragnie.  Trwało  to  namyślanie 
przez  dni  kilka,  aż  nakoniec  partya  Austryacka  cesarza  królem 
ogłosiła,  czem  rozjątrzona  szlachta  znowu  nalegała  na  swych  kan- 

Lelewel,  Dzieje  Polski  aż  do  Stef.  Batorego.  40 
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wiysani  do  domu  Aastryackiego  panowie  widząc,  że  szła- 
o)l^  Piasta  żądającej  przywieść  do  jednomyślności  z  sobą 
Me  mogli ,  ustąpiwszy  z  placu  elekcyjnego,  na  insze  miej- 
sce, dobrze  w  broń  opatrzone,  przenieśli  się,  gd^e  dnia 
12  grudnia  prymas  mianowid,  a  marszałek  wielki  ko- 
ronny ogłosił  Maxymiliana  cesarza  królem  polskim,  acz 
zaraz  na  owem  miejscu  wielu  się  obraniu  temu  sprzeci- 
wiło. Rzecz  ta  pomnożyła  znacznie  Zamojskiego  partyą; 
wielu  bowiem  senatorów  i  szlachty,  obrażonych  takowym 
prymasa  postępkiem,  odpisali  się  od  niego,  a  do  fcsM- 
ciwnej  się  przyłączywszy,  Annę,  królewnę  Polską^  dnia 
14  grudnia  za  królowę  obrali ,  Batorego  jej  za  małżonka 
przydając,  którego  razem  królem  Polskim  mianowili. 
Ogłoszenie  to  stało  się  przez  Jana  Sienińskiego,  chociaż 
żadnym  jeszcze  natenczas  nie  będącego  biskupem;  gdyż 
wszyscy  biskupi  przeciwnej  się  strony  trzymali.  Przystą- 
piono zatem  do  układania  umów  królewskich ,  poeta  cm- 
venta  zwanych,  których  treść  była:  że  król  prawa  wszy- 
stkie i  swobody  krajowe  przysięgą  stwierdzi ,  długi  Rze- 
czypospolitej popłaci ,  oderwane  od  królestwa  przez  Mo- 
skwę niektóre  miasta  odzyska ,  o  potwierdzenie  z  Turkiem 
przymierza  postara  się,  od  Tatarów  pokój  ubezpieczy, 
ściany  królestwa  wszystkie  przyzwoitą  obroną  opatrzy, 


dydatów,  aby  jeden  z  nich  przyj-  koronę.  ^Ja,  rzekł  na  to  wo- 
.je^oda  Sandomirski,  na  którego  rzuciliście  oczy,  nietylko  tak  roz- 
dwojonego jak  jest  nasze,  lecz  spokojnego  nawet  królestwa  podjął- 
bym się  nie  mógł.*"  Wojewoda  Belżki  odezwał  się:  „W  tak  tm* 
dnem  położeniu,  z  takimi  przeciwnikami  jakich  mamy,  nie  wiem 
czyby  sam  Salomon  wiedział  jak  począć.  Orzelski  w  zbiorze  pa- 
miętników Niemcewicza,  t.  II.  str.  85,  89. 


!-c  ■  .. 
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do  skarbu  Rzeczypospolitej  dwa  kroć  stotysięey  ztotych 
przed  swoim  przyjazdem  odliczyć  każe,  nakoniec  te 
szlachtę  w  niewolą  od  Tatarów  zabraną  własnym  kosztem 
wykupi.  Przydano  tudzież ,  aby  opisane  Henrykowi  arty- 
kuły potwierdził ,  cudzoziemskich  posiłków  bez  dołożenia 
się  stanów  nie  zaciągał,  najemnych  żołnierzy  na  granicę 
nie  wysyłał,  w  gwałtownej  Rzeczypospolitej  potrzebie 
żołd  na  1500  piechoty  ze  swych  dochodów  płacił-  Umowy 
ta  przyjęli  i  podpisali  wojewody  Siedmiogrodzkiego  po- 
lowie, Jerzy  Blandrata  i  Marcin  Berzewicy:  przyrzekli 
także,  że  je  pan  ich  albo  w  swojej  osobie,  albo  przez 
posłów  przysięże  na  sejmie  na  dzień  18  stycznia  w  roku 
przyszłym  do  Jędrzejowa  wyznaczonym,  na  poparcie  elek- 
cji, z  której  oznajmieniem  posłów  do  Batorego  wypra- 
wiono, a  na  czele  ich  Tarła,  wojewodę  Lubelskiego. 
Strona  przeciwna  poeta  couventa  posłom  cesarskim  od- 
dawszy i  wysławszy  do  Maxymiliana  zapraszając  go  do 
objęcia  tronu,  naznaczony  od  prymasa  do  Łowicza  zjazd 
uchwaliła,  mając  na  nim  obranie  króla  od  siebie  uczy- 
nione potwierdzić.  W  Jędrzejowie  na  dzień  naznaczony 
zgromadzeni  zbrojne,  jakby  na  wojenną  wyprawę,  szlachta, 
do  której  nie  mało  świeckich  senatorów  przyłączyło  się, 
a  z  duchownych  sam  Karnkowski,  biskup  Kujawski, 
obranie  Anny  i  Batorego  potwierdzili,  a  wszystkich  mu 
sprzeciwiających  się,  jako  powszechny  pokój  targających, 
za  nieprzyjaciół  ojczyzny  osądziwszy,  wzajemnie  się  prze- 
ciwko nim  obowiązali,  dzień  tudzież  koronacyi  i  wesela 
królewskiego  4  miesiąca  marca  wyznaczyli.  Przybył  na 
ten  zjazd  od  Batorego  w  poselstwie  Hieronim  Filipowski, 

który  imieniem  pana  swojego  poprzysiągł  wszystkie  mu 

40* 
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podane  artykuły,  z  obietnicą  wiernego  ich  wykonania. 
ByK  i  od  cesarza  posłowie  zachęcający  szlachtę,  ażeby 
go,  jako  od  większej  części  obywatelów  obranego,  za 
Inróla  uznać  chcieli.  Ale  im  odpowiedź  dano,  że  obranie 
Maxymiliana  było  bezprawne ;  zaczem  proszono  go ,  ażeby 
odstąpił  od  swej  pretensyi.  Kiedy  zaś  cesarz  ze  swoim 
się  do  Polski  przyjazdem  opóźniał,  Batory  przysięgłszy 
pmta  comenta  i  artykuły  wszystkie  w  mieście  Meggies 
podpisawszy*),  dnia  18  kwietnia  do  Krakowa  zjecAiał, 

»)  Vol.  Leg.  n.  p.  894,  896.  Dostrzegł  Batory  między  podanemi 
sobie  artykułami  jeden  bardzo  niedorzeczny,  którym  wzbraniano 
mn  trzymać  pospolite  ruszenie  dłużej  nad  dwa  tygodnie  w  miejscu 
zebrania,  i  dzielić  wojsko  na  części.  Jeżeli,  rzekł,  dowie  się  me< 
przyjaciel  o  tej  ustawie,  łatwo  z  niej  korzystać  potrafi,  a  my  wojnę 
tak  będziemy  musieli  prowadzić  jak  się  jemu  podoba,  to  jest  z  naj- 
większą niesławą  i  zgubą  naszą.  Odpowiedzieli  posłowie,  iż  gdy 
doświadczenie  nauczyło,  jak  szkodliwem  było  wojsko  na  drobne 
(źęści  dzielić,  ogólnie  postanowiono  to  prawo,  lec^  że  król  będąc 
najwyższym  wodzem,  gdy  potrzebę  podzielenia  go  ukaże,  łatwo 
od  wszystkich  usłuchanym  będzie.  Orzelski,  tamże  str.  106.  Spie- 
rano się  jeszcze  o  ten  artykuł  w  Krakowie ,  aż  nakoniec  król  ule- 
gając Zamojskiemu,  od  swej  protestacyi  przeciw  temu  artykułowi 
w  Meggies  uczynionej  odstąpił,  tylko  świadectwo  o  niej  posłom 
wydać  sobie  kazał.  Heidenstein,  II.  p.  95. 

Po  podpisaniu  tych  punktów,  musiał  król  odbyć  jedne  jeszcze 
próbę.  Wątpili  katolicy  Polscy  o  prawowiemości  Batorego,  dla 
tego  iż  najbardziej  dyssydenci  drogę  mu  do  tronu  słali,  iż  Siedmio- 
'grodzka  ziemia  ledwie  nie  cała  od  religii  katolickiąj  odpadła,  iż 
sam  Batory  otoczony  był  różno wiercami,  i  w  nich  największe  zau- 
fanie, mianowicie  w  lekarzu  Blandracie,  zaciętym  arianinie,  po- 
gadał. Chcąc  go  tedy  ze  strony  wiary  wybadać,  biskup  Eamkow- 
ski  posłał  naprzeciw  niego  księdza  Solikowskiego,  który  znalazł 
się  między  witającymi  króla  w  Śniatyniu.    Lubo  posłowie  którzy 
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a  pierwszego  maja  wraz  z  AnD%  ozdoby  królewskie,  na- 
zajutrz zaś  ślub  z  rąk  biskupa  Kujawskiego  przyjął, 
prymas  bowiem,  do  którego  to  z  urzędu  należało,  prze- 
ciwnej trzymał  się  partyi.  Gdy  Stefan  czynnie  zubiera 
się  popierać  swój  obór  i  arcybiskupiemu  Łowiczowi  za- 
graża, wszystko  się  do  niego '  skłania :  Litwa  ze  zjazdu 
Mścibowskiego  wysłała  do  Warszawy  króla  powitać^), 
przybył  też  i  arcybiskup  powoli  i  Prusy  go  uznały.  Mało 
już  kto  za  MaKymilianem  śmiał  obstawać,  jeden  tylko 

Batorego  do  Polski  prowadzili,  wszyscy  prócz  Mniszcha  byli  dys- 
sydenci,  i  domyślali  się  po  co  Soliiowdki  przyjechał,  nie  mogli  je- 
dnak przeszkodzić  mu  do  widzenia  się  z  królem.  Ka  wieczomem 
posłachaniu  Batory  upewnił  go,  iż  zawsze  prawym  był  katolikiem, 
utajonym  wprawdzie  dotąd  dla  przemagającej  w  Siedmiogrodzkiej 
ziemi  różnowierców  liczby,  źe  pod  pozorem  polowania  wymykał  się 
do  pewnego  zakonnika ,  u  którego  spowiadał  się  i  kommunikował. 
Nazajutrz  król  z  niemałem  dyssydentów  zadziwieniem,  dowiódł  że 
był  katolikiem,  słuchając  mszy  w  pokoju  swoim,  ponieważ  kościół 
w  Śniatyniu  od  Tatarów  zburzony,  jeszcze  nie  był  naprawiony, 
a  Solikowski  na  wszelki  przypadek  i  księdza  i  wszystko  do  mszy 
potrzebne  z  sobą  przywiózł.    Solikowski,  ibidem  p.  67  —  62. 

')  Cała  prawie  Litwa  trzymała  się  do  ostatka  cesarza  Maxy- 
miliana,  mała  tylko  cząstka  do  syna  carskiego,  Fieodora,  z  cicha 
wzdychała.  Najznakomitszy  podówczas  z  Litwinów,  Jan  Chodkie- 
wicz, kasztelan  Wileński  i  starosta  Żmudzki,  mający  za  sobą  sio- 
strę Zborowskich,  pierwszy  do  Batorego  przystał  i  innych  za  sobą 
pociągnął.  Wysłani  przez  nich  ze  zjazdu  Mścibowskiego,  tenże 
Chodkiewicz,  Ostafi  Wołłowicz,  kasztelan  Trocki,  Jan  Kiszka, 
krajczy  Litewski,  Alexander  Chodkiewicz,  starosta  Grodzieński, 
zastali  króla  w  miesiącu  czerwcu  w  Warszawie,  i  tam  imieniem 
Litwy  oświadczyli  mu  posłuszeństwo,  otrzymawszy  zapewnienie,  że 
nieprzytomność  ich  na  elekcyi  i  koronacyi  prawom  idi  nadal  n|e 
ubliży.   Heidenstein,  II.  p.  100. 
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Gdańsk  w  uporze  pozostał,  nie  żeby  Rakuzkiej  stronie 
fi$k  bardzo  sprzyjał,  lecz  że  trwożył  się  o  swe  przywi- 
leje, usiłował  wytargować  większe  swobody,  "skruszyć 
przepisane  sobie  za  Augusta  przez  Kamkowskiego  kon- 
stytucye.  Ztąd  też  tylko  Stefan  miał  doznać  oporu;  bo 
Maxymilian  wsparty  od  rzeszy  Niemieckiej ,  aby  Polskiej 
korony  nie  opuszczał,  aby  jej  orężem  dochodził,  zabie- 
rając się  do  tego,  zeszedł  ze  świata  (r.  1576,  dnia  12 
października)  i  Polskę  z  tej  strony  zaspokoił. 


77.  Stefan  Batory  urodził  się  w  Węgrzech  w  zacnym 
ale  nie  nader  bogatym  domu  ^ ).  Przywiązany  natirzód 
do  Ferdynanda,  króla  Węgierskiego  a  potem  ce8sr2m» 
odprowadzał  do  Mantui  córkę  jego,  Katarzynę,  książ^ 
ciu  Mantuańskiemu  zaślubioną.  Obrażony  na  Ferdynanda, 
źe  go  z  niewoli  w  Węgrzech  nie  wykupił,  skłonił  się 
na  stronę  młodego  Zapolskiego,  od  którego  wydany 
w  poselstwie  do  Maxymiliana  IL,  chytrze  przez  Niem- 
ców pod  pozorem  naruszenia  rozejmu  do  więzienia  wtrą- 
cony, w  niem  przez  trzy  lata  trzymany,  poświęcał  ten 
G^  czytaniu,  mianowicie  dziejów  Juliusza  Cezara,  któ- 
rego sobie  przed  innymi  polubił.  Wolny  potem,  ąjednał 


1)  Urodził  się  27  września  1533  reku  z  ojca  Stefana  Batorego 
de  Somlio,  wojewody  Siedmiogrodzkiego,  z  matki  Katarzyny  Te- 
legdi.  Po  śmierci  Jana  Zygmunta  Zapolskiego,  siostrzeńca  Zy- 
gmunta Augusta,  obrany  ksiąźęciem  Siedmiogrodzkim  25  maja  1571 
roku.  Obrany  królem  Polskim,  żeby  się  uwolnić  od  wszelkiej  wzglę- 
dem Porty  Ottomańskiej  podległości ,  zdał  Siedmiogród  bratu  swemu 
Krzysztofowi. 
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przychylność  SiedmiogrodziaD,  i  pierwszeństwo  przed  Ka- 
sprem Bekieszom,  który,  widząc  go  z  czasem  na  tronie 
Polskim ,  sam  do  niego  dobrowolnie  przybył ,  z  głównego 
nieprzyjaciela  stał  si§  wiernym  przyjacielem  i  sługą.  Po- 
waźauy  od  swoich  i  sąsiadów  Stefan,  wezwany  od  Po* 
laków,  nie  zawiódł  ich  oczekiwania,  i  cały  sig  wylał  dla 
dobra  i  ustalenia  chwiejącej  si§  wielkości  i  szczęścia  na- 
rodowego. Zaraz  po  sąjmie  koronacyjnym  pragnąc  ser- 
decznie przywrócić  krajowi  spokój ność,  chciał  tych,  któ- 
rzy aż  do  owego  czasu  przeciwnymi  mu  byli,  do  siebie 
przyciągnąć.  Kiedy  zaś  tak  o  pozyskaniu  panów  przy 
Ma^yniilianie  stojących  troskliwie  myślał,  odraził  od  sie- 
bie dom  Zborowskich ;  ci  bowiem  dopomógłszy  mu  nie- 
mało do  wstępu  na  tron,  spodziewali  się,  że  po  ich  my- 
śli państwo  rządzone ,  i  łaski  królewskie  szafowane  będą, 
a  więc  z  krzywdą  zasłużonych,  niegodne  i  niesposobne 
królowi  do  wakansów  osoby  narzucali ,  i  owszem  Wa- 
lentego Dębińskiego ,  kanclerza  koronnego ,  przywiódłszy 
ażeby  kasztelanią  Krakowską  przyjął,  na  jego  miejsce 
Jana  Zborowskiego,  kasztelana  Gnieźnieńskiego,  czło- 
wieka wprawdzie  cnotliwego ,  ale  żołnierzaf  lepszego  niż 
ministra,  królowi  do  pieczęci  nastręczali').  Król  z  przy- 
rodzenia ku  cnocie  i  sprawiedliwości  skłonniejszy,  na  ich 
wstawienie  się  względu  żadnego  nie  miał,  i  mimo  ich 
wolą  pieczęć  większą  Wolskiemu  podkanclerzemu  oddał, 
a  mniejszą  Zamojskiemu ,  który  że  był  głównym  nieprzy- 
jacielem Zborowskich,  tym  nieznośniejsza  ztąd  przeciwko 
królowi  uraza  w  nich  się  zajęła.  Jana  atoli  Zborowskiego 

^)  Zborowscy  starali  się  o  pieczęć  większą  nie  dla  brata  Jana, 
ale  dla  Ąndrzcga,  marazs^ka  nadwornego.   Heidefastein,  U^  p.  99. 
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idagodził  król  dawszy  mu  kommendę  nad  świeżo  zacią- 
gnionym  od  siebie  regimentem  gwardyi  koronnej,  kiedy 
Krzysztof  Radziwiłł  nad  gwardyą  Litewską,  dawniej  już 
nieco  kreowaną,  zwierzchność  objął.  Około  tegoż  czasu 
król  informował  rodzaj  stidego  wojska  z  kozaków  na- 
dawszy im  niektóre  przywileje,  tudzież  wolność  obiera- 
nia hetmana,  na  którego  rezydencyą  naznaczył  Trech- 
tymirów,  zamek  nad  Dnieprem  leżący,  kraje  im  na  gra- 
nicach królestwa  do  pilnowania  wydzieliwszy:  i  tak  na- 
ród ten  z  samego  steku  pospólstwa  prowincyi  Ruskich 
do  Polski  należących  zebrany,  codziennem  łotrowaniem 
przedtem  żyć  przywykły,  uczynił  Rzeczypospolitej  poży- 
teczniejszym w  bronieniu  granic  Ruskich  przeciw  Tatar 
rów  wycieczkom  i  pustoszeniem,  owszem  Turkom  i  Mo- 
skwie swojemi  najazdami  długo  strasznym.  Po  poddanm 
się  Litwy  i  prymasa,  Prusy  nakoniec  wszystkie  Stefana 
za  pana  uznały,  wyjąwszy  Gdańszczanów,  którzy  od  Kon- 
stantyna Ferbera,  człowieka  równie  u  pospólstwa,  jak 
u  magistratu  możnego,  do  popierania  elekcyi  Maxymi- 
liana  pobudzeni  byli,  a  raczej  o  całość  swobód  swoich 
troskliwi,' chcieli  wprzód  potwierdzenie  onychże,  ustaw 
zaś  Kamkowskiego  nader  sobie  uciążliwych  zniesienie, 
oraz  religii  protestanckiej  wolne  wyznawanie,  nimby  kró 
łowi  wierność  i  posłuszeństwo  zaprzysięgli,  otrzymać. 
Przyjął  król  od  województw  Pruskich  przysięgę  w  Toru- 
nia podczas  sejmu,  który  tam  w  miesiąca  października 
roku  1576  złożył,  gdzie  mu  też  wyprawę  generalną  na 
ukrócenie  niepo^usznych  Gdańszczanów  obwieścić  po- 
zwolono, jeżeliby  ich  inaczej  do  powinności  przywieść 


s 

R 
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nie  można  było  ^ ).  Zostawszy  Batory  królem  znalazł  skarb 
wypróżniony,  i  z  wlelkiem  zmartwieniem  jego  stany  czyli 
szlachta  na  sejmie  w  Toruniu  odmówiła  mu  podatków  3). 

')  Gdańszczanie,  lutrzy,  wystąpili  z  bronią  w  ręku  przeciw 
Stefanowi  Batoremu ,  przez  dyśsydentów  po  większej  części  na  tron 
wyniesionemu,  a  do  tego  jeszcze  w  obronie  cesarza,  katolika,  przez 
katolickie  stronnictwo  ogłoszonego,  i  nawet  po  jego  śmierci  broM 
nie  złożyU;  bo  im  nie  szło  o  utrzymanie  go  na  tronie  Polalpin, 
tylko  o  swoje  swobody  i  przywileje,  które  przez  poniewolnie  na- 
rzuconą im  konstytucyą  Kamkowskiego  naruszonemi  być  rozumieli. 
Obawiali  się  także,  nie  bez  słusznej  może  przyczyny,  aby  Karii- 
kowski  i  Jan  Kostka,  który  będąc  jeszcze  kasztelanem  Gdańskim 
do  układu  pomienionej  konstytucyi  należał,  a  teraz  wielką  miftt 
u  króla  wziętość,  nie  ebcieli  koniecznie  tych  niedogo<hiych  dla  nich 
utrzymać  rozporządzeń.  Do  tego  wszystkiego  przyłączyła  się  py- 
cha zaufanych  w  bogactwa  mieszczan ,  nadzieja  niepodległości  pło- 
cho  powzięta,  zaciętość  i  niepodobne  do  wiary  zaślepienie,  tak  iż 
ani  głosu  posłów  kilkakrotnie  do  nich  posyłanych,  ani  samego 
króla  łagodnych  przełożeń  słuchać  nie  chcieli. 

2)  Na  ten  sejm  Toruński  zjechali  się  ludzie,  którzy  niedawno 
z  orężem  w  ręku  popierali  swych  kandydatów  do  tronu,  a  teraz 
z  zawziętością  w  sercu  zasiedli  radzić  o  sprawie  ojczyzny.  Byłi 
i  tacy,  jak  Zborowscy  i  Górkowie,  którzy  za  świeże  u^ugi  oddane 
królowi,  w  swej  nienasyconej  chciwości,  nie  sądzili  się  być  dosta- 
tecznie wynagrodzeni.  Ci  mniemani  przyjaciele  królewscy  niemnii^i- 
szą  niechęć  ku  królowi  powzięli,  jak  ci  którzy  mu  od  początku 
przeciwni  byli.  Nie  dziw  przeto  że  sejm  ten  złożony  z  prawoda- 
wców mających  tylko  na  celu  osobiste  wyniesienie  się  lub  wzbo- 
gacenie, prócz  uchwalonego  przeciw  Gdańszczanom  albo  Tatarom 
na  nic  nieprzydatnego  pospolitego  ruszenia,  żadnego  na  opatrzenie 
potrzeb  publicznych  nie  postanowił  podatku.  Ale  zamiast  tego, 
nie  przestawali  malkontenci  znosić  się  potajemnie  z  cesarzem,  i  kto 
wie  na  czemby  się  skończyło,  gdyby  nie  przyszła  do  Torunia  wia- 
domość, że  cesarz  12  października,  to  jest  w  ośm  dni  po  rozpo- 
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Król  zatem  musiał  innych  szukać  zasiłków:  znalazł  też 
duchowieństwo  ochocze  w  dostarczeniu  pieniędzy  na  po- 
trzeby kraju,  za  co  król  Ste&n  do  podźwignienia  tego 
stanu,  który  w  zatargach  ze  szlachtą  od  niejakiego  czasu 
poniżenia  doznał,  tudzież  do  odnowienia  zachwianych 
z  dworem  Rzymskim  związków  czynnie  się  przyłożył. 
Prymas  Uchański,  dotąd  dworowi  Rzymskiemu  nieprzy- 
chylny, zwołał  do  Piotrkowa  (w  kwietniu  1577  roku) 
synod,  na  którym  potrzeby  Kościoła  katolickiego  w  Polsce 
opatrzone  zostały,  i  ustawy  soboru  Trydenckiego  roztrzą- 
sane, ile  rozwolnione  być  mają,  aby  do  Polski  zastoso- 
wać się  dały.  Posłano  o  to  po  decyzyą  do  Rzymu,  a  mia- 
nowicie względem  posiadania  kilku  beneficyów,  miejsco- 
wego przebywania,  sądów  biskupich,  examinu  do  godności 
biskupiój ,  udzielania  kapłaństwa  i  tak  dalej  ^ ).  Tym  spo- 

esędu  sęjmn,  z  tym  się  rozstał  światem.  Gdy  tedy  nie  mieli  już 
do  kogo  przyczepić  się,  zaczęli  szukać  popularności  pociągigąc 
kr^la  do  zdania  sprawy  z  postępków  swoich,  a  mianowicie  z  za- 
branych w  Tykocinie  po  Zygmuncie  Auguście  skarbów.  Król  obu- 
nony  takiem  zuchwalstwem,  zgromił  ich  po  łacinie  krótkiemi  słowy, 
które  tak  brzmią,  po  polsku:  ^Nie  w  chlewie  ale  c^owiekiem  wol- 
nym urodziłem  się,  a  na  żywności  i  odzieniu,  nim  do  tych  ziem 
prsybyłem,  mnie  nie  schodziło:  wolność  więc  moje  kocham  i  w  ca- 
łości żachowigę.  Z  woli  Boskiej  przez  was  królem  waszym  jestem 
obrany,  za  waszem  wezwaniem  i  naleganiem  tu  przyszedłem,  przez 
was  na  mnie  włożona  jest  korona:  jestem  tedy  wasz  król  nie  gli- 
niany, ani  malowany.  Chcę  panować  i  rz%dzić,  nie*  ścierpię  aby 
kto  nademną  panował.  Bądźcie  stróżami  wolności  wasze) ,  ale  nie 
pozwolę  abyście  dozorcami  moimi  i  senatorów  byli:  bądźcie  takimi 
stróżami  waszej  wolności,  aby  ta  wolność  w  swawolą  się  nie  za- 
mieniła."  Heidenstein,  IL  p.  110. 

M  Wysiany  z  synodu  Piotrkowskiego  do  Bzymu  Jakób  Bneż- 
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sobera  obowiązki  Polski  ku  Rzymowi  w  pewne  kluby 
wchodziły,  zwłaszcza  gdy  legaci  nuncyuszowie,  przysyp 
łani  zrazu  w  sprawach  politycznych,  lub  tyczących  się 
duchowieństwa,  otworzyli  niezadługo  sądy  nuncyaturskie 
w  sprawach  i  które  w  ich  niebytności  o  Rzym  się  opie^ 
rały.  Szanowali  te  sądy  biskupi,  ale  w  intemuncyuszow* 
skich  sami  niemałych  zawad  i  przykrości  dozni^li. 

78.  Wpływ  tej  obcej  władzy  do  Polski,  długo  w  niej 
zachwiany,  znowu  pod  te  czasy  wstępu  do  niej  szuka* 
jacy,  silnie  był  poparty  od  przesławnego  Zgromadzeiiia 
Jezusowego,  czyli  Jezuitów.  Raniony  przy  oblężeniu 
Pampeluny  (r.  1521)  Ignacy  Loyola,  Biskajczyk,  w  czasie 
długiego  leczenia  swego  wczytawszy  si^  głęboko  w  ży- 
woty świętych,  rozpalił  sobie  iraaginacyą  do  nadzwy* 
Czajów  dziwów,  jakiemi  takie  dzieła  są  po  większej  cżę* 
ści  napełnione  i  przedsięwziął  dopiąć  sławy  bohatyróW 


nicki,  kanonik  Poznański,  przywió:^  odpowiedź  Grzegorza  XIII.  na 
podane  mu  punkta,  na  które  dyspensy  od  niego  żądano.  A  nUr 
przód,  co  do  posiadania  kilku  beneficjów^  obiecał  papież  upowa- 
źnić  nuncyusza  do  dyspensowania  w  tej  mierze  duchowieństwa  Pol- 
skiego  od  przepisów  zboru  Trydenckiego.  Od  rezydencji  przj  mniąj- 
szjch  kościołach  uwolnił,  przy  katedrach  i  kollegiatach  do  nie|j 
zobofwiązał,  bez  względu  na  zadawniónj  w  Polsce  zwyczaj.  Zaledft 
ustanowienie  s%dów  biskupich,  aby  duchowni  szukać  gdzieindziej 
sprawiedliwości  nie  bjli  zmuszeni.  Examinatorowie  synodalni  eli- 
minować mają.  postępiyącjch  na  biskupstwa,  bjle  kandjdat  od  roku 
przjnajmniej  bjł  kapłanem,  i  przjsiągł  że  się  świętokupstwa  nie 
dopuścił.  Pozwolił  święcić  na  kapłanów  osobj  nie  mające  ojczj* 
stego  majątku,  ani  żadnego  beneficjum,  byle  tjlko  dowioćBy  że 
im  środków  przyzwoitego  utrzymania  się  nie  brakiąje.  Ostrowski, 
Dzieje  i  prawa  Kościół  Polskiego^  t.  III.  sir.  2Mt* 
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Eośdoła  Rzymskiego,  a  nie  przestając  na  tern  w  swej 
pobożnej  zagorzałości ,  zapragnął  jeszcze  stać  sig  założy- 
cielem zakonu  duchownego.  Ustawy  dla  niego  pisał 
8  natchnienia  Bożego,  zasadzone  na  ubóstwie,  czystości 
i  posłuszeństwie,  a  te  odniesione  (r.  1540)  do  Rzymu, 
doznały  wielkich  przeciwności,  które  wnet  znikły,  skoro 
dodany  został  czwarty  szlub  podległości  stolicy  apostol- 
skiej; bo  Rzym  snadno  przeniknął  jak  dzielnych  wojo- 
wników w  tern  zgromadzeniu  mieć  będzie,  czego  zapewne 
lioyola  na  myśli  nie  miał.  Następcy  Łoyoli,  Jakub  Lainez 
i  Klaudiusz  AquaviYa,  uzupełnili  urządzenie  tego  zakonu 
na  zasadach  różnych  wcale  od  gminowładnego  niąjako 
rządu  innych  mnichów.  U  Jezuitów  przeciwnie,  od  no- 
wioyosza  do  najwyższego  generała,  każdy  winien  swym 
przełożonym  posłuszeństwo,  bez  żadnego  rozkazów  roz- 
trząsana, byle  wnich  jawnego  grzechu  nie  było,  każdy 
przestawał  należeć  do  swej  familii,  do  swego  narodu, 
do  siebie  samego,  był  tylko  członkiem  ciała,  którego 
dusza  w  Rzymie  mieszkała.  Wszystko  opiera  się  o  tę 
duszę,  to  jest  o  generała,  który  zewsząd  odbiera  obszerne 
i  dokładne  doniesienia  o  członkach  zgromadzenia  i  z  nich 
przełożonych  naznacza.  Wchodzący  do  zgromadzenia  od- 
bywa długi  nowicyat,  odkrywa  swe  nie  tylko  błędy,  ale 
skłonności  i  namiętności,  co  często-  ponawia,  ścigany 
zawsze  ścisłem  szpiegostwem,  poddaje  swą  wolę  i  myśli 
pod  zwierzchnicze  rozkazy.  Ścisnione  najtęższem  samo- 
władztwem  pobożne  zgromadzenie,  chybiało  od  powsze- 
chnych mniszego  życia  przymiotów.  Nie  umartwienia, 
ani  same  modły,  ani  cicha  osobność  zakonnika  światu 
odejmująca,  były  Jezuitów  znamiona,  ale  życie  czynne. 


GMINO  WŁADZTWO  «ZLACHECKli\  637 

wylane  na  usługi  Boga,  Jezusa  i  Papieża  zastęptgącego 
go  na  ziemi,  na  popieranie  jego  świętości,  jego  równej 
jak  Chrystusowa  niemylności ,  na  pomnożenie  jego  wy- 
znawców, rozszerzenie  zachwianej  władzy  i  nakłonienie 
do  niego  wszelkiemi  sposoby  odstrychnionego  odeń  świata. 
W  takich  celach  i  z  takiem  urządzeniem  zakon  ten  po- 
wstający urzędownie  we  trzydzieści  trzy  lat  po  pierwszym 
rozterku  Luterskim,  wbrew  przeciwny  Niemieckim  no- 
watorom ,  stanął  na  przeciw  nim  do  boju ,  a  przeto  prędko 
sił  potężnych  nabył  i  tak  się  rozmnożył,  iż  przy  zejśdu 
piątego  swego  generała,  Klaudiusza  Aquavivy  (r.  1615), 
w  siedmdziesiąt  pięć  lat  od  czasu  swego  zatwierdzenia, 
kiedy  nie  miał  jak  sześciu  członków,  urósł  do  trzynastu 
tysięcy  stu  dwunastu  ojców.  Do  osiągnienia  zaś  swydi 
celów  postąpował  najprostszą  drogą,  dobierał  najsku- 
teczniejszych do  tego  sposobów:  ćwicsenie  się  w  naukach, 
wdzieranie  się  do  nauczydelstwa  po  szkołach  i  prowa- 
dzenia młodzieży,  kaznodziejstwo  po  kościołach,  wciska- 
nie się  w  pożycia  familijne,  wspinanie  się  do  spowie- 
dnictwa ,  tak  iż  przed  końcem  XVI.  wieku ,  już  się  stali 
spowiednikami  wszyskich  króli  i  panujących;  a  więc  jak 
się  zaszczycali  największą  u  papieża  wziętością,  której 
na  zborze  Trydenckim  dosadnie  odpowiedzieli,  tak  nie- 
mniejszą  jednali  sobie  na  dworach  świeckich  dla  dopi- 
nania najwyższych  urzędów ').    Na  ubóstwie  przysłały 


^)  Yoltaire  jednak  powiada,  że  królowie  brali  Jezuitów  za  spo- 
wiedników, dla  tego  żeby  za  rozgrzeszenie  biskupstwami  nie  pła- 
cić. Jakoż  w  rzeczy  samej  nigdzie  Jezuici  nie  dobijali  się  o  wy- 
soMe  godności,  nigdzie  ich  nie  piastowali,  ale  podgamąwszy  pod 
siebie  sumienia  ludzkie,  opanowawszy  wychowanie  młodzieży,  ma- 
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Jezuita,  przywiązany  do  swego  towarzystwa,  interesowi 
^  zgrolnadzenia  oddany,  zewsząd  i  rozmaitemi  sposoby 
przyczyniał  bogactw  i  dostatków  prowadzących  do  jego 
dalcDcego  wzrostu  i  pomnożenia.  Generał  zaś,  najwyższy 
włftdca,  tysiące  odbierał  doniesień  tyczących  się  jużto 
spraw  zakonu,  już  jego  kroków  pobożnych,  to  nareszcie 
krajów,  do  których  zaprowadzony  został.  Niemi  kiero- 
wany, szczęśliwie  dobierał  i  wyznaczał  ze  zgromadzenia 
zdatne  do  ważnych  posług  osoby,  ich  czynnościom  ro- 
zkazy wydawał.  Zawczasu  świat  przewidywał  ogromną 
ich  potęgę,  opierał  się  im  Karol  Y.,  nierad  na  ich  wzrost 
poglądał,  we  Francy  i  niezmierne  przeciwności  przeszka- 
dzały ich  wprowadzeniu,  do  Polski  gładko  weszli.  Pier- 
wszy Hoziusz  osadził  ich  (r.  1565)  w  Brunsbergu,  wszakże 
jeszcze  wziętośd  nie  mieli,  dopóki  się  nie  wkręcili  do 
łaski  i  opieki  Ste&na.  Były  to  czasy  najpiękniejsze  dla 
naok  w  Polsce:  mnóstwo  pisarzy  we  wszelkim  rodzaju 
napriniało  kraj  pismami  wzorowemi  czystąj  polszczyzny 
łub  łaciny;  przy  wzrastających  atoli  w  całym  świecie 
naukach,  szkoły  i  wychowanie  w  nich  młodzi,  za  nad- 
wątleniem władzy  biskupiej,  niemały  uszczerbek  w  Pol- 
sce ponosić  zaczęły.  Słabła  bowiem  dawna  opieka,  inna 
jej  miejsca  należycie  nie  zastąpiła.  Narzdcano  o  to  na 
sejmie,  domagano  się  od  Augusta  polepszenia  Akademii 
Krakowskiej ,  do  czego  jednak  nie  przyszło ;  a  więc  Ste- 
&n,  miłośnik  nauk  i  uczonych,  w  miarę  wzrostu  oświe- 
cenia postronnego,  znajdując  u  nas  nauki  na  niższym 
stopniu,  jakiż  skuteczniejszy  do  ich  podniesienia  mii^ 

jąc  nawet  królów  na  swe  usługi ,  bo  niektórzy,  jak  Ludwik  XiY.. 
byli  braciszkami  zakonu,  z  cicha  światem  władali. 
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dopatrzeć  sposób,  jeśli  nie  nastręczających  się  Jemitów? 
Nie  patrzał  król  wielki  na  nich  ze  względu  polityki, 
i  gdzie  gorzej  było,  jak  w  Litwie,  tam  Jezuitów  zapro- 
wadził. Tak  wzięła  początek  (r.  1578)  zacna  Akademia 
Wileńska  O,  tak  w  najzapalczywszej  wojnie  z  Moskwą 
(r.  1579)  król  w  Połocku  Jezuitów  na  zamku  osadził, 
następnie  w  Rydze  (roku  1581),  w  Dorpacie  i  Grodnie 
(r.  1583),  i  tym  sposobem  Jezuici  nagle  się  w  Polsce 
rozkrzewili  ^ ).   Nie  ze  wszystkiem  jednak  życzeniom  Ste- 


0  Jezuici  sprowadzeni  do  Wilnai  roku  1569  przez  Waleriana 
Protasiewicza,  biskupa  Wileńskiego,  mieli  już  w  tern  mieście  koUe- 
ginm ,  którć  Stefan  Batory  na  stopień  Akademii  podniósł  we  Lwo- 
wie 7  lipca  1576  roku,  a  papież,  Grzegorz  XIII.,  w  Rzymie  29  pa- 
ździernika 1579  potwierdził.  Będąc  król  w  Wilnie  przed  wyprawia 
do  Połocka ,  nadał  1  kwietnia  1579  tej  Akademii  różne  przywileje, 
ale  gdy  przyszło  do  wy  ciśnienia  pieczęci,  Mikołaj  RadziwUt,  kan- 
clerz, i  inni  panowie  Litewscy,  przewidując  złe  skutki  z  powie- 
rzenia edukacyi  Jezuitom  dla  wolności  politycznej  i  religijnej  wy- 
niknąć mające,  nie  chcieli  pieczętować  tego  pisma.-  Gdy  odeszli 
w  milczeniu ,  ale  bez  zezwolenia  na  to  co  od  nich  żądano,  król  po- 
słał do  nich  sekretarza.  Jasieńskiego,  i  kazał  im  powiedzieć,  że 
nie  pojmuje  ich  wolności,  która  im  uczyć  się  i  oświecać  nie  po- 
zwala. Jasieński  to  im  oświadczył,  ale  bez  wyciśniętej  piieczęci  po^ 
wrócił.  Przyzwano  potem  podkanclerzego,  Eustachego  Wołłowicza, 
który  gdy  także  się  wahał  i  do  innych  zdawał  się  odwoływać,  a  po 
łacinie  nie  rozumiał,  król  kazał  mu  przez  tegoż  Jasieńskiego  po- 
wiedzieć: „albo  niech  pieczętcge,  albo,  jeżeli  nie  chce,  niech  odda 
pieczęć,  ja  sam  ją  przyłożę,  ale  już  jej  więcej  nie  zobaczy  **  Uległ 
Wotto?ricz  i  pieczęć  przyłożył.  Solikowski,  p.  124,  125. 

2)  Oprócz  wyżej  wzmiankowanych,  pozakładali  szkoły  Jezuickie 
przy  końcu  XVI.,  lub  na  początku  Xy II.  wieku,  biskupi:  Andrzej, 
Noskowski  w  Pułtusku,  Adam  Konarski  w  Poznaaiu,  Hieronim 
Kozrażewski  w  Gdańsku,  Stanisław  Karnkowski  w  KaliszA,  Ja« 
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fana  w  przyszłości  odpowiedzieli,  a  za  jego  panowania 
stali  się  pierwszą  przeszkodą  do  ustanowienia  oddzielnej 
władzy  edukacyjnej  królowi  do  myśli  (r.  1580)  podawa- 
nej. Jest  to  zaś  właściwa  wszystkim  zgromadzeniom,  że 
w  swym  składzie  przy  wspólnej  pomocy  silniej  w  swych 
zamiarach  działają,  lecz  zarazem  przywarą  ich  musi  być 
zawsze  jakieś  zasklepienie  się  w  sobie,  płatające  w  pe- 
wne uprzedzenia,  które  tajenmie  wstrzymują  postęp  do- 
skonalenia się.  W  zakonie  księży  Jezuitów  do  tej  nie* 
godności  przyczyniło  się  użycie  ich  przez  Rzym  za  na- 
rzędzie do  osiągnienia  swych  celów,  tudzież  ostry  de- 
spotyzm tamujący  polot  umysłu,  za  czem  poszło  iż  u  nich 
nauki  przelane  w  jakiś  mechanizm,  więcej  do  pamięci 
niż  do  rozumu  zastosowane,  postąpić  naprzód  nie  mogły. 
Języki  i  matematyka,  poezya  i  krasomowstwo,  na  wy- 


Dymitr  Solikowski  we  Lwowie,  Piotr  Kostka  i  Piotr  Tylicki  w  To- 
runiu, Pawd:  Wołucki  w  Lucku  i  Brześciu,  Marcin  Szyszkowski 
w  Lucku  i  Błocku,  Bernard  Maciejowski  w  Lublinie;  świeccy,  Mi- 
kołaj Badziwffi  Sierotka  w  Nieświeżu,  Mikołaj  Zebrzydowski  w  Lu- 
blinie, Jan  Karol  Chodkiewicz  w  Krożach,  Zofia  wdowa  Jana  Kostki 
w  Jarosławiu,  Stanisław  Pac  w  Witebsku,  Zygmunt  IIL  w  Orszy, 
Alezander  Gosiewski  w  Smoleńsku,  Lew  Sapieha  w  Brześciu,  Ho- 
łownia  w  Nowogródku,  Albert  Stanisław  Radziwiłł  w  Pińsku,  i  t.  d. 
Przybyło  tedy  szkół,  ale  zacz^o  ubywać  światła  w  narodzie,  a  na- 
tomiast zjawił  się  nieznany  dotąd  fanatyzm  religijny;  bo  Jezuici 
zamiast  oświecać  młodzież,  zamiast  wpajać  w  jej  umysły  zamiło- 
wanie porządku,  uszanowanie  dla  władzy,  posłuszeństwo  dla  prawa, 
czego  od  nich  król  Stefan  oczekiwał,  zasiewali  w  jej  sercach  nie- 
nawiść do  ludzi  inaczej  wierzącycL  Poduszczeni  przez  nich  ucznio- 
wie, zabijali  dyssydentów,  burzyli  ich  domy  modlitwy,  znieważali 
groby  umsurłyęh,  w  Poznaniu,  Krakowie,  Wilnie,  Lublinie,  i  w  in- 
pych  miejscach. 


« . 
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pracowanem  naśladowaniu  zakładane,  oto  wszystko  w  czem 
Jezuici  celowali.  Ale  krytyka  spętana  łatwowiernością  ze 
ślepego  posłuszeństwa  wynikłą,  w  kompilacyjnych  dzie- 
łach niekiedy  się  objawiła,  nigdy  w  erudycyjnych  lub 
historycznych.  Nadto,  niewolnicze  członki,  miotane  je- 
szcze interesem  zakonu,  pchnięte  na  fałszywą  drogę 
usługą  Rzymowi  świadczoną,  w  teologii  i  moralności 
więcej  się  w  wyszukiwanych  wybiegach  ćwiczyły,  niż 
prostej  prawdy  dociekały,  a  filozofia,  odraźliwym  sposo- 
bem ze  scholastycznej  wykuta,  zdała  stroniła.  Przy  ta- 
kich usposobieniach  nowo  wprowadzonego  zakonu,  Polska 
więcej  traciła  niż  zyskiwała.  Z  innej  strony,  przyjąwszy 
Jezuitów  do  kraju,  wpuściła  potężną  siłę  dyssytentów 
wytępiającą,  a  najdzielniej  pomagającą  duchowieństwu 
Polskiemu  do  przywrócenia  w  narodzie  powagi  Rzymu*). 
Po  tern  zboczeniu,  wróćmy  teraz  pod  Gdańsk  do  Stefana. 

1]  Najskuteczniejszym  do  tego  środkiem  było  nawracanie,  mia- 
nowicie możniejszych  panów,  co  Jezoitom  bez  wielkiej  przyszło 
trudności ;  bo  ci  pano?rie  jak  lekkomyśhue ,  dla  odróżnienia  się  od 
drobnej  szlachty,  wiarę  ojców  dla  wiary  luterskiej ,  kalwińskiej  lub 
ariańskiej  byli  porzucili,  tak  znowu  skwapliwie  ze  światowych  po- 
budek na  łono  Kościoła  wracali,  odkąd  zwłaszcza  Zygmunt  III. 
z  porady  Kzymu  i  tychże  Jezuitów  samym  tylko  katolikom  staro- 
stwa i  godności  dawać  postanowił.  Od  tego  czasu  opuszczanie  sze- 
regów dyssydenckich  tak  było  powszechne,  że  pod  koniec  pano* 
wania  tego  króla  zaledwie  dwóch  lub  trzech  dyssydentów  w  se- 
nacie pozostało.  Ale  i  bez  tej  światowej  pobudki  wielu  ich  jeszcze 
przed  Batorym  nawróciło  się  za  staraniem  Jezuitów  w  samcg  Li- 
twie: Ulryk  Hoziusz,  brat  kardynalski,  Jan  Chodkiewicz,  kaszte- 
lan Wileński  a  starosta  Żmudzki,  czterej  synowie  Radziwitta  Czar- 
nego, Mikołaj  zwany  Sierotka,  Jerzy,  później  biskup  Wileński,  Kra- 
kowski i  kardynał,  Albert  i  Stamsław;  za  Batorego,  Stanisław  Pac, 

Lelewel,  Dzieje  Polaki  aś  do  Stef.  Batorego.  41 
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79.  Ody  Gdańszczanie  drogą  perswazyi  do  posłu- 
szeństwa nie  dają  się  nakłonić,  za  nieprzyjaciół  ojczyzny 
są  osądzeni.  Zostawiony  pod  Tczewem  Jan  Zborowski 
z  dwoma  tysiącami  pięćset  ludzi,  zupełne  odniósł  zwy- 
cięztwo  (r.  1577,  17  kwietnia)  nad  dwa  razy  liczniejszym 
nieprzyjacielem.  Po  czem  sam  król  (13  czerwca)  pod 
Gdańsk  podstąpił,  Weihera  pod  Latarnię  postał.  Przez 
niebaczność  jego  zdobyli  na  nim  Gdańszczanie  działa, 
a  choć  w  innycłi  miejscach  w  wycieczkach  bici,  chociaż 
oblegający  pod  mury  mocno  się  podsuwali,  jednakże 
oblężeni  odbierając  morzem  świeżę  posiłki,  dość  jeszcze 
byli  bezpieczni.  Przeniósł  się  (14  sierpnia)  król  pod  La- 
tarnię, gdzie  w  walkach  rożnem  szczęściem  toczonych 
dowódzca  Gdański,  Jan  z  Kolna,  zginął  od  kuli  arma- 
tniej. Gdy  rzeczy  upornie  idą,  a  wyprawa  Gdańszczan 
do  Elbląga  nie  powiodła  się,  stanęła  (12  grudnia)  ugoda 
w  Malborgu  jsa  pośrednictwem  posłów  elektorów  Sa- 
skiego i  Brandeburskiego ,  którym  ułatwili  jej  zawarcie 
Tatarzy  i  Moskale,  tamci  Ruś,  ci  Inflanty  najazdami 
trapiący.  Obiecali  Gdańszczanie  wypłacić  w  pięciu  latach 
za  nakłady  wojenne  dwakroć  sto  tysięcy  złotych,  na 
naprawę  zburzonego  przez  nich  klasztoru  Oliwskiego 
dwadzieścia  tysięczy,  wykonali  przysięgę  wierności,  mieli 
sobie  zapewnione  przywileje  i  wolność  wyznań,  powró- 
cono im  zabrane  dobra,  z  których  tylko  trzydzieści  ty- 
sięcy król  zatrzymał,  o  ustawach  zaś  Karnkowskiego 
i  o  cle  rzecz  do  sejmu  odłożona  daleko  się  odwlekła. 


wojewoda  Witebski,  Lew  Sapieha,  podkanclerzy  Litewski,  Eusta- 
chy Wottowicz,  ten  sam  co  nie  chciał  pieczętować  przjrwilegu  na 
Akadtoią  Jezuicką. 


.  w 
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80.  Tym  sposobem  ucichły  wewnętrzne  niepokoje. 
Lecz  w  obec  nagłych  niebezpieczeństw  od  wschodu,  uzbro- 
jenie królewskie  niedostateczne  było,  na  wigksze  pienię- 
dzy  brakowało,  o  pobór  zaś  jak  zwykle  trudno.  Żeby 
gładko  przełamać  te  trudności  i  ująć  serca  narodu.  Za- 
mojski z  królem  obrali  środek  w  dodaniu  jednej  jeszcze 
wolności  szlacheckiej.  Od  niejakiego  czasu  domagała  się 
szlachta ,  aby  jej  królowie  najwyższe  sądownictwo  odstą- 
pili, które  stawało  się  im  pospolicie  przykre  i  uciążliwe, 
a  w  mnogości  spraw  dla  stron  nadto  powolne,  przeto 
dla  pospiechu  przez  zwyczaj  moc  prawa  mający  zaczy- 
nało dzielić  się  na  części.  Najwyższy  sąd  trwał  zawsze 
przy  sejmie,  w  którym  sam  król,  słuchając  rady  tylko 
senatorów,  wyroki  dawał,  a  to  w  sprawach  obrażonego 
majestatu  i  zdrady,  fałszowania  pieniędzy,  o  wszelkie 
dobra  królewskie  lub  kościelne.  O  sądy  relacyjne,  czyli 
sądy  odbywane  przez  kilku  senatorów  a  królowi  odno- 
szone, opierały  się  same  prawie  sprawy  appellacyjne  od 
kanclerskich,  jeśli  kanclerze  na  to  zezwolili.  Albowiem 
ulgę  sobie  czyniąc  królowie ,  a  mianowicie  Zygmunt  Au- 
gust, kiedy  najwyższe  sądy  miejskie  przez  wyznaczonych 
w  imieniu  króla  sędziów  z  miast  ustawały,  miejskie 
sprawy,  jako  też  odesłane  do  dworu  od  starostów  i  wiele 
innych  poruczył  zupełnie  kanclerzom,  a  te  sądy  nader 
poważane,  zwane  były  zawsze  królewskiemi  albo  asses- 
sorskiemi,  najpospoliciej  zadwomemi.  Lecz  referendarze, 
mający  zrazu  obowiązek  skargi  i  żądania  donosić  kró- 
lowi, wdarłszy  się  najprzód  do  rady  w  sądownictwie, 
zaczynali   powoli   zasiadać  w  sądach  spraw   miejskich. 

Były  jeszcze  przy  boku  królewskim  sądy  marszałkowskie, 

41* 
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do  których  należały  sprawy  o  zabur2seiiie  spokojnośd 
lub  naruszenie  bezpieczeństwa  na  milę  około  rezydeocii 
królewskiej.  Szlachta  sprzykrzywszy  sobie,  że  z  widką 
niewygodą  i  przewłoką  dekretów  u  dworu ,  dokąd  wszj- 
stkie  appellacye  należały,  czekać  trzeba  było ,  po  m 
ostatni  ze  zjazdu  Jędrzejow^ego  oświadczyła  nowo  wy- 
branemu królowi  życzenie  posiadania  sądu  najwyższego, 
do  którego  król  przychylając  się,  na  sejmie  Warsza- 
wskim (r.  1578)  na  ustawienie  trybunału  koronnego 
chętnie  zezwolił.  Do  tego  najwyższego  trybunału  miaij 
iść  po  ostateczny  wyrok  wszystkie  appellacye  od  ziemstw 
i  grodów,  oprócz  spraw  które  miały  być  na  sejm  odsy- 
łane, tudzież  od  sądów  podkomorskich  i  polulK>wnych>). 
Doświadczał  zrazu  trybunał  wielkich  trudności  z  powoda 
duchowieństwa,  które  go  uznawać  nie  cłiciało,  aż  szczę- 
śliwym wynalazkiem  Zamojski  spór  ten  załatwił,  dora- 
dziwszy aby  do  sądzenia  spraw  duchownych  tyleż  wcho- 
dziło osób  duchownych  co  i  świeckich.  Z  powstanieto 
trybunału  uczuły  ulgę  wszystkie  sądy  królewskie  a  mia- 
nowicie zadworne,  znikły  zupełnie  wieca,  ale  za  to 
wzmogło  się  pieniactwo,  sądy  zaś  wojewódzkie,  od  dawna 
przeznaczone,  zajmowały  się  porządkowemi  miast  i  ży- 
dów sprawami.  Trybunał  zrazu  dla  Polski  ustanowiony, 
mając  się  w  Lublinie  dla  Małej  Polski,  a  w  Piotrkowie 
dla  Wielkiej  Polski  odprawiać,  później  dopiero  (r.  1581) 
Litwa  do  siebie  wprowadziła.  Dla  Wołynia,  Kijowskiego, 
Bracławskiego  był  z  początku  osobny  w  Łucku,  później 
(r.  1589)  te  województwa  do  koronnego  się  przyłączyły. 
Pruskie  jeszcze  się  czas  jakiś  do  króla  odwoływały,  nim 

«)  Vol.  Leg.  II.  p.  962. 
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się  także  (r.  1588)  do  trybunału  koronnego  przeniosły, 
warując  sobie,  tak  jak  Wołyń,  swych  praw  powagę. 
Albowiem  Prusy  zawsze  dotąd  miały  prawo  Chełmińskie, 
na  co  szlachta  zapatrująca  się  na  Polaków  utyskiwała 
od  niejakiego  czasu  (r.  1555,  1558),  życząc  przynajmiej 
w  spadkach  odmiany,  a  nawet  zupełnego  odłączenia  się 
w  prawie  obowiązującem  od  stanu  miejskiego,  co  nie- 
bawem (r.  1589  i  1598)  nastąpiło.  Na  tymże  sejmie  na 
którym  zjawił  się  trybunał,  nobilitacye  do  sejmu  prze- 
niesiono, a  za  niemi  poszły  wkrótce  (r.  1601)  indigenaty 
szlachty  cudzoziemskiej  > ).  Rzecz  o  dziesięcinach ,  o  ozna- 
czeniu władzy  duchownej  nadal  odłożono,  a  kiedy  po- 
wstają miast  narzekania  o  ucisk,  zagęszczają  się  na  sej- 
mach (r.  1578  i  1581)  uchwały  względem  wydawania 
zbiegłych  kmieci,  ich  poszukiwania  2).  Nie  wolno  im 
było  między  sobą  zabijać  się  pod  karą  śmierci,  lecz 
szlachcic  za  zabicie  plebejusza  zapłaci  trzydzieści  grzy- 
wien, czyli  400  złotych  dzisiejszych  3).   Wszędzie  stało 


^)  Kiedy  szlachta  poczęła  utrudniać  wejście  do  swego  stanu, 
moc  uszlachcenia  odjęła  na  tym  sejmie  królowi,  a  do  sejmów  i  woj- 
ska przeniosła.  Vol.  Leg.  II.  p.  971.  Nawet  indigenaty  w  kilka 
lat  potem  na  sejmie  tylko  udzielać  pozwoliła,  dotąd  bowiem  szla- 
chta cudzoziemska,  byle  w  Polsce  osiadła,  już  tem  samem  wszy- 
stkich praw  obywatelskich  używała.  Koku  1601  tak  nobilitacye  jak 
indigenaty  w  aktach  zapisywać  kazano.  Nobilitacyi  w  metryce  ko- 
ronnej od  1500  do  1601  zapisanych  jest  334,  indigenatów  tylko  7. 
Od  tego  roku  do  1764  w  przeciągu  lat  163  pierwszych  jest  tylko 
366,  drugich  183.  Czacki,  o  Litewskich  i  Polskich  prawetch,  t.  I. 
str.  283. 

2)  Vol.  Leg.  II.  p.  974-976.   " 

•»)  Vdl.  Leg.  U.  p.  1012. 
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mocno  ugruntowane  panowanie  szlachty,  urządzone  i  ob- 
warowane przepisami,  prócz  niektórych  dawniejszych, 
za  Zygmunta  Augusta,  w  czasie  bezkrólewiów  i  za  Ste- 
fana uchwalonych,  w  czem  małe  dodatki  i  odmiany,  to 
w  prawie  Pruskiem  i  Litewskiem,  to  w  dobrach  kró- 
lewskich czyli  narodowych,  to  w  podatkowaniu  zacho- 
dz^iły,  co  jut  bynajmiej  politycznego  stanu  Polski  nie 
odmieniło').  Na  tymże  sejmie  Warszawskim  Batory, 
Albertowi  Fryderykowi,  książcciu  Pruskiemu,  do  rzą- 
dzenia dla  pomieszanego  umysłu  niesposobnemu ,  za  opie- 
.kuna  i  administratora  Prus,  z  pewnemi  warunkami  wy- 
znaczył Jerzego  Fryderyka,  mai^abię  Anszpach,  z  nieu- 
kontentowaniem  samych  Prusaków,  Niemieckiego  domu 
nielubiących  3 ),    Gdy  margrabia  opiekun  uroczystą  kró- 


*)  I  tak  wniesiono  na  sejmie  1579  roku,  zakończonym  4  sty- 
cznia 1580,  sposób  obmyślenia  porządnej  piechoty,  to  jest  aby  w  do- 
brach królewskich  jeden  z  dwudziestu  kmieci  był  wybrany,  który, 
wysłużywszy  podług  opisu,  zostałby  na  zawsze,  od  i  potomkowie 

• 

jego,  od  wszelkiej  kmiecej  powinności  wolny.  Zdało  się  użyć  tego 
sposobu  na  opatrzenie  się  w  piechotę,  rozesłano  więc  wszędzie  po 
dobrach  królewskich  setników  i  innych  wojskowych  zwierzchników, 
którzyby  najsilniejszych  i  najzdatniej szych  ludzi  wybrali.  Heiden- 
^tein,  de  hello  Moscovttico,  lU.  p.  64.  Z  tych  ludzi,  wybrańcami 
zwanych,  była  już  porządna  piechota  na  drugiej  wojnie  Moskiewskiej. 
2)  Stefan  Batory  widząc  pustki  w  skarbie,  i  nie  mając  z  czego 
zapłacić  garstce  wojska  użytej  przeciw  Gdańszczanom ,  bo  mu  sąjm 
Toruński  poboru  odmówił,  musiał  przyjąć  ofiarowane  sobie  przez 
Jerzego  Fryderyka,  margrabiego  Brandeburskiego  na  Anszpachu, 
200,000  czyli  1,716,608  złotych  dzisiejszych,  i  dozwolić  mu  opieki 
nad  niedołężnym  książęciem  Pruskim  z  prawem  następstwa  po  nim 
na  księstwo.  Posłani  z  uwiadomieniem  o  tem  do  Królewca,  An- 
drzej Firlej  Lubelski ,  Piotr  Potulicki  Przemęcki ,  kasztelani ,  i  Jan 
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lowi  wykonywał  przysięgę,  chorąfgiew  jak  jemu  tak  i  po- 
słom elektora  Brandeburskiego  podana  była,  na  znak 
przyszłego  do  tegoż  księstwa  prawa,  o  co  izba  poselska 
mocno  narzekc^a,  nie  myśląc  przyzwalać  na  dziedzicze- 
nie linii  elektorskiej,  podług  pierwszych  z  Zygmuntem 
Starym  umów  do  Prus  prawa  nie  mającej ' ). 

81.  Na  tymże  jeszcze  sejmie,  na  którym  tiybunały 
stanęły,  roztrząsano  pytanie,  Tatarówli,  Moskwęli  wprzód 
wojować  wypadało?  Z  obu  stron  groziło  niebezpieczeń- 


Dymitr  Solikowski,  znaleźli  wielki  opór  ze  strony  szlachty  i  sta- 
nów Pruskich  w  przyjęciu  narzuconego  im  margrabiego,  którego 
chciwość  i  ucisk  poddanych  znane  im  były.  Małżonka  młodego 
księcia  ze  łzami  w  oczach  wypraszała  się  od  takiego  opiekana. 
Stany  Pruskie  wolały  mieć  którego  z  senatorów  Polskich  guberna- 
torem Prus,  oświadczały  się  nawet  z  gotowością  wnoszenia  coro- 
cznie 100,000  czerwonych  złotych  do  skarbu  królewskiego,  byle  się 
tylko  od  Anszpachu  uwolnić.  Na  sejmie  ponowili  Prusacy  swe  prze- 
łożenia, i  usilnie  temu  zabiegali  u  króla,  przestrzegając  go  aby 
księstwa  ich  z  rąk  swych  ladajako  nie  wypusgczs^,  a  obcym  lu- 
dziom w  ręce  ich  nie  podawał,  ale  co  się  obiecało  trudno  było 
odmienić.  Solikowski,  p.  100,  101.  Bielski,  str.  692. 

Tym  sposobem  dla  niedostatku  skarbu  i  swawoli  posłów  na 
sejmie  Toruńskim  na  przekorę  królowi  czyniących,  znikła  bliska 
nadzieja  połączenia  się  Prus  książęcych  z  Koroną.  Jaką  ztąd  Pol- 
ska szkodę  poniosła ,  jakiego  z  hołdownika  wypiastowała  sobie  nie- 
przyjaciela, dalszy  ciąg  dziejów  naucza. 

M  Protestowali  przeciw  tej  expektatywie  na  Prusy  danej  linii 
elektorów  Brandeburskich,  posłowie  ziemscy,  Stanisław  Przyjemsld 
z  Małej  Polski,  i  Mikołaj  Sieniński  z  Wielkiej  Polski.  Dogiel, 
t.  IV.  p.  393.  Skarżącym  się  o  to  przed  królem  posłom  elektora 
Brandeburskiego  odpowiedziano,  że  protestacya  jak  niczyich  praw 
nie  wzmacnia,  tak  niczyich  nie  nadweręża.  Heidenstein,  Rerum 
Polonicarum  j  III.  p.  120. 
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8two,  ale  daleko  więk8ze  od  Moskwy.  Długo  spokojni 
Tatarzy,  czas  nawet  jakiś  w  ciągu  bezkrólewia  z  przy- 
jaźnią się  oświadczający,  nie  chcieli  już  dłużej  cicho 
siedzieć,  odkąd  im  zwłaszcza  Kozacy  Polscy  częściej  na- 
przykrzać się  zaczęli.  Kiedy  naród  narzeka  na  odjazd 
Henryka,  w  ośmdziesiąt  tysięcy  wstrzymani  u  Dniepru, 
przeprawili  się  ku  Wołoszczyznie,  i  ztamtąd  przez  Dniestr 
(r.  1575  we  wrześniu)  aż  do  Sieniawy  z  mieczem  i  ogniem 
wpadli,  prócz  wyciętych,  pięćtysięcy  ludzi  wywiedli,  na- 
pełniając kraj  odjazdem  króla  zamieszany  trwogą  wielką. 
We  dwa  lata  potem  (r.  1577)  choć  mniej  strasznie  znowu 
zaczęli  napadać,  to  o  Dubno  się  kusząc,  to  koło  Za- 
sławia  łotrując,  to  jeszcze  w  czasie  już  wspomnionego 
sejmu  (r.  1578)  Ostróg  oblegając,  od  którego  nie  bez 
trudności  odpędzeni.  Z  innej  strony  Iwan  Wasilewicz 
nie  zaspał  nieczynności  Polski,  i  od  śmierci  Zygmunta 
Augusta  wywarł  naprzód  swe  siły  na  Szwedów,  na  któ- 
rych (r.  1573)  Wittenstein  i  Parnawę  zdobył,  a  w  la- 
tach następnych  pomniejsze  wysyłając  oddziały,  chwytał 
co  mu  się  urwać  udało;  potem  widząc  Gdańskiem  zaję- 
tego, a  w  kraju  nie  dość  jeszcze  rozgospodarowanego 
króla,  wyprawia  przodem  do  Inflant  Magnusa,  któremu, 
złudzeni  nadzieją  udzielności  krajowej  mieszkańcy,  w  wiel- 
kiej części  (r.  1577)  poddają  się.  Zaraz  sam  Iwan  na- 
stępuje, bierze  zamki,  kraj  okrutnie  łupi,  a  nie  szczędząc 
Magnusowi  poddanych,  nieraz  Inflantów  do  rozpaczy 
przywiódłszy,  prawie  wszystką  ich  szlachtę  wyciąwszy, 
cały  niemal  kraj  pod  moc  swą  podbija ' ).  Bolesna  była 

I  —  —    —    -  —  -  -  -  -  f 

1)  Gdy  król  Stefan  pod  Gdańskiem  bawił,  car  Iwan  zagarn^ 
Marienhaus,  Rositten,  Lucyn,  Dunaburg,  Kraicburg,  Laudon,  aż 
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królowi  ta  strata,  dla  niej  ugodę  z  Gdańskiem  przy- 
szpieszył,  a  więc  i  na  sejmie  Tatarskie  i  Tureckie  sprawy 

do  Aszeratu,  gdzie  znalazłszy  tłum  wielki  zbiegłych  z  okolic  wszel- 
kiego stanu  ludzi,  wszystkich  do  oręża  zdatnych  w  pień  wyciął, 
a  niewiasty  Tatarom  na  rozpustę  wydał.  Ztamtąd  prosto  pod  Kie- 
sie czyli  Wenden  przyciągnął,  gdzie  mieszkańcy  o  pepełnionych 
w  Aszeracie  okrucieństwach  wiadomość  odebrawszy,  bramy  przed 
nim  zamknęli.  Wyszedł  z  miasta,  chcąc  się  za  obywatelami  przy- 
czynić, Magnus  w  postaci  pokornej,  i  upadając  do  nóg  carowi,  do 
litości  pobudzić  go  usiłował.  Ale  car  złajawszy  króla  Inflant  osta- 
tniemi  słowy,  ciął  go  biczem  przez  twarz,  i  kazał  go  zamknąć 
w  pewnym  opuszczonym  doinu,  gdzie  kilka  4i>i  i  nocy  na  słomie 
przepędził.  Tymczasem  do  rozpaczy  przywiedzeni  mieszkańcy,  oba- 
wiając się  losu  nieszczęśliwych  obywateli  Aszeratu,  umyślili  wysa- 
dzić się  w  powietrze  raczej,  niżeli  wpaść  w  ręce  niesytego  krwi 
ludzkiej  tyrana.  Napełniwszy  prochem  piwnice  starożytnego  zamku 
mistrza,  przyjęli  kommunią  świętą,  uklękli  rzędem  familiami:  mę- 
zowie  z  żonami,  matki  z  dziećmi,  a  widząc  zbliżających  się  do 
siebie  Moskali,  dali  znak:  Henryk  Boysman,  urzędnik  Magnusa, 
rzucił  zapalony  lont  na  kupę  prochu...  z  okropnym  łoskotem  wy- 
leciała na  powietrze  budowa.  Wszyscy  zginęli  oprócz  Boysmana, 
który  żywy  jeszcze  między  gruzami  był  znaleziony  i  zaraz  nę.  pal 
wbity,  równie  jak  dowódzca  zamku,  Jerzy  Wilke,  przed  tą  jeszcze 
klęską  w  niewolą  wzięty.  Tak  tedy  Kiesie  zdobywszy,  całej  In- 
flanckiej ziemi,  prócz  Rewia,  Rygi  i  kilku  przyległych  zamków, 
car  Iwan  stał  się  panem.  Heidenstein,  III.  p.  117.  Karamzin,  t.  IZ. 
str.  231  —  236. 

Wracając  do  Moskwy,  napisał  z  drogi  list  do  króla,  nakazu- 
jąc mu  aby  Inflant  zaniechał.  W  tym  liście  wywodził  ród  swój  od 
jakiegoś  Prusa,  całej  starożytności  nieznajomego,  który  miał  być 
bratem  cesarza  Augusta,  i  niegdyś  w  Chojnicach  i  Malborgu  pa- 
nował. Mienił  się  być  jego  potomkiem  w  czternastym  stopniu,  i  na 
mocy  tego  pokrewieństwa  nietylko  do  Inflant,  ale  i  do  Prus  rościł 
prawo.  Heidenstein  Ul.  p.  118. 
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nadal  odłożono,  podarunkami  i  odwołaniem  się  do  da- 
wnych przymierzy  uciszone ,  a  wyprawa  na  Iwana  przed- 
sięwzięta, na  którą  sejm  dwuletni  pobór  postąpił  ^ ).  Już 
też  i  Inflancka  sprawa  nieco  się  poprawiła,  Magnus 
uciekł  się  do  łaski  królewskiej ,  Vojska  Polskie  odzyski- 
wały powoli  zamki  potracone,  a  szczególniej  Kiesie,  gdzie 
oczyszczając  z  Moskwy  Inflanty,  Andrzej  Sapieha,  mając 
w  pomocy  Szwedów,  z  niewielką  liczbą  (r.  1578,  21 
października)  pobił  koło  Kiesi  dwadzieścia  tysięcy  Mo- 
skwy 2).   Król  też  mając  wszystkie  do  wojny  gotowości, 

^)  Chociaż  nie  było  żadnąj  nadziei  utrzymania  pokoju  z  ca- 
rem Iwanem,  król  wyprawił  jeszcze  z  sejmu  Toruńskiego  Stanisława 
Kryskiego  Mazowieckiego,  Mikołaja  Sapiehę  Mińskiego,  wojewodów, 
i  Teodora  Skumina  Tyszkiewicza,  podskarbiego  Litewskiego,  do 
Moskwy.  Wiele^  oni  zniewag  i  urągania  odnieśli,  a  nakoniec  lia- 
niebnie  oszukani  zostali;  bo  gdy  przyszło  do  zawarcia  roząjmu^ 
car  nie  umieścił  żadnego  warunku  w  liście  Polskim,  który  posło- 
wie poprzysiądz  mieli,  w  liście  zaś  Moskiewskim  dodał  warunek: 
aby  król  z  całych  Inflant  i  Eurlandyi  ustąpił,  i  sam  ten  ostatni 
list  poprzysiągł.  Heidenstein^  III.  p.  121.  £aramzin,  t  IX.  str.  256. 
Wiadomość  o  tem  oszukaństwie  doszła  na  sejm  do  Warszawy, 
i  wszystkich  do  wydania  wojny  Moskwie  zachęciła,  a  król  posłał: 
natychmiast  Jerzego  Haraburdę  do  cara  z  doniesieniem,  że  tego 
rozejmu  nie  uzna,  aż  gdy  warunek  o  Inflantach  od  posłów  jego 
dfeprzyjęty,  z  n^ego  wyrzucony  zostanie.  Heidenstein,  ibidem. 

^)  Dunaburg  i  Kiesia  wnet  fortelem  odzyskane.  Kusiła  się 
znowu  Moskwa  o  Kiesie,  i  pod  sprawą  czterech  wojewodów  przez 
dni  kilka  szturmowała  do  tego  miasta,  ale  nadaremnie.  Złączy- 
8zy  się  ze  Szwedami,  uderzyli  na  nią  z  garstką  Polaków  Andrzą) 
Sapieha  i  Maciej  Dębiński,  gdy  noc  bitwę  przerwała.  Naczelny 
wódz  Moskiewski,  Golicyn,  uciekł  w  nocy  do  Dorpatu,  a  za  nim 
jazda.  Nazajutrz  Polacy  mieli  do  czynienia  z  samą  piechotą,  któ- 
rej 6000  na  placu  położyli  i  23  armat  zabrali.  Tych  gdy  puszka- 
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granice  tudzież  państwa  obwarowawszy  tak  od  Tatarów, 
którym  zwycaajnego  rocznego  donatwufń  postąpił,  jak 
od  Kozaków,  których  w  bojazni  i  karności  utrzymał, 
wodza  ich  Podkowę,  gdy  jakieś  w  Multańskiej  ziemi  nie- 
pokoje i  zamieszania  wszczynał,  złapawszy  i  śmiercią 
ukarawszy,  do  Litwy  pojechał') 


rze  Moskiewscy  ocali<J  nie  mogli,  na  dowód  wierności  carowi,  wig^ 
snemi  rękami  na  nich  się  powiesili.  Heidenstein,  III.  p.  126.  Biel- 
ski, str.  699.  Karamzin,  t.  IX.  str.  259. 

')  Król  wysłał  z  Torunia  przy  końcu  grudnia  1676  roku  do 
Konstantynopola  Jana  Sienieńskiego,  kasztelana  Halickiego,  który 
odnowił  z  sułtanem,  Amuratem  III.,  zawarte  przez  Piotra  Zborow- 
skiego roku  1568  traktaty.  lnvtntarnmi^  p.  167.  Praj^aźń  między 
Porta  a  Polską  zakłóciły  napady  Tatarów,  na  których  skarżył  się 
nadaremnie  Batory  przez  posłów,  Marka  Sobieskiego  i  Krzysztofa 
Dzierzka,  a  omal  zupełnie  nie  zerwało  wtargnienie  roku  1677  do 
Multan  Iwana  Podkowy  z  Kozakami  Niżowskimi,  i  wyrugowanie 
ztamtąd  pomimo  pomocy  Tureckiej  Piotra,  hołdownika  Porty,  tego 
samego  co  był  podkopał  Iwonie  i  przywiódł  go  na  smutny  koniec. 
Król,  który  już  wtenczas  zamyślał  o  wojnie  z  Moskwą,  chcąc  mieć 
pokój  od  Turcyi,  napisał  do  brata  swego,  Krzysztofa,  żeby  Pod- 
kowę z  Multan  wypłoszyŁ  Podkowa  pobił  po  raz  drugi  Piotra 
i  jego  sprzymierzeńców,  Turków,  ale  nie  mogąc  utrzymać  się  prze- 
ci  W  z  tyłu  na  niego  napierającym  Siedmiogrodzianom,  wrócił  do 
Polski  i  sam  się  dobrowolnie  oddał  w  ręce  Mikołaja  Siemawskiego, 
mającego  w  tamtych  stronach  kommendę,  który  go  królowi  do  War« 
szawy  odesłał.  Król  bacząc  w  nim  niebezpiecznego  człowieka,  mo- 
gącego w  czasie  wojny  Moskiewskiej  zawichrzyć  pokój  z  Turcyą, 
odesłał  go  w  kajdany  okutego  do  Lwowa,  gdzie  sam  po  sąjmie 
Warszawskim  przybywszy,  ściąć 'go  kazał,  ile  że  brat  jego,  Ale* 
xander,  po  raz  drugi  wpadł  z  Kozakami  do  Multan,  i  znowu  Pio* 
tra  do  ucieczki'  przymnsiŁ  Ale  tych  sami  Turcy  poohwytali  i  na 
pale  powbijali.  Heidenstein,  lU.  p.  119,  12&  Bielski,  str.  608. 
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82.  Tymczasem  na  wielką  wyprawę  naznaczony  hetma- 
nem Mikołaj  Mielecki,  wojewoda  Podolski,  nad  Litwą 
był  Mikołaj  Radziwiłł,  wojewoda  Wileński,  z  synem  Krzy- 
sztofem, Węgrom  Bekiesz,  Niemcom  Wejer  przywodzili. 
Panowie  dostawili  niemałe  poczty,  a  lubo  na  sejmie  uchwa- 
lona była  z  miast  i  wsi  piechota,  jednakże  dla  pewniej- 
szego skutku  wzięci  są  na  żołd  wprawniejsi  do  służby 
pieszej  cudzoziemcy.  W  ciągnieniu  kti  nieprzyjacielskim 
posadom,  pierwszą  trudność  we  wszystkich  tych  wypra- 
wach sprawiały  lasy,  które,  od  szesnastu  lat  jak  Iwan 
szerokie  ziemie  na  Litwie  pozdobywał,  zapuszczone,  ze 
staremi  się  połączyły,  i  niezmierną  ścianą  zdobycze  za- 
słaniały. Wycięto  w  nich  drogi,  a  król  (r.  1579)  pod- 
stąpił  i  oble0  Połock.  Trudno  było  warownego  i  tęgo 
bronionego  miejsca  dostać,  gdy  do  tego  jeszcze  ustawi- 


Ze  Lwowa  król  do  Krakowa  pojechał,  gdzie  przybyli  posło- 
wie Moskiewscy  dla  odebrania  od  niego  przysięgi  na  rozejm,  o  któ- 
r]^  się  wyżej  wspomniało.  Lecz  król  obrażony  za  oszukanie  swych 
posłów,  nie  chciał  podług  zwyczaju  wstać  i  zapytać  o  zdrowie  car- 
skie, a  gdy  posłowie  wzbraniali  się  bez  tego  odprawować  swoje 
poselstwo,  kazano  im  precz  ustąpić.  Potem  Łopatyńskiego  do  cara 
z  listami  posłał,  wypowiadając  mu  wojnę,  kt^ej  te  przełożył  mu 
przyczyny:  że  otuchę  czyniąc  pokoju,  Inflanty  wojną  i  pożogami 
atrapił;  że  posłów  jego  znieważył;  że  ich  listami  podwójnemi  ro- 
zejmowemi  oszukał,  a  jednak  tegoż  czasu  nowe  do  Inflant  wojsko 
posławszy,  Wendę  oblężeniem  ścisnął;  że  naostatek  swojem  posel- 
stwem do  dawnych  uraz  nowe  pośmiewisko  przydaŁ  Heidenstein, 
III.  p.  126,  127.  Bielski,  str.  699.  Powtórzył  i  rozwinął  król  te 
przyczyny  w  wydanej  12  lipca  1679  roku  ze  Świru  do  wojska  ode- 
zwie, która  znajduje  się  w  oryginalnym  łacińskim  języku  w  dziele 
Gwagnina,  w  zbiorze  Pistoriusza,  i  w  relacyach  nuncyuszów  o  Pol- 
sce świeżo  przedrukowana. 
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czne  słoty  przeszkadzały,  nie  jedno  usiłowanie  oblega- 
jącycli  wniwecz  obracały,  a  przytem  i  niedostatek  ży- 
wności dał  się  uczuć.  Lecz  .pod  pilnym  królem  nie  tra- 
ciło ochoty  rycerstwo,  a  jak  tylko  pogody  nastjJy,  dor- 
wano się  drewnianych  wałów,  po  zapaleniu  których  przez 
Węgrów  i  Polaków  na  wyścigi  w  męztwie  idących,  Po- 
łock  już  ostatniego  losu  oczekujący,  poddać  się  (31  sier- 
pnia) musiał.  Zaraz  po  wzięciu  Połocka,  Mielecki  zdo- 
był Sokół,  Konstanty  £ukomski,  starosta  Orszański, 
z  Turowli  Moskwę  wypędził  > ).  A  jak  przy  dobywaniu 
Połocka  zazdrość  Węgrów  z  Polakami  niekiedy  pomyśl- 
ność opóźniała,  tak  taż  zazdrość  i  zuchwałość  Węgrów 
zniechęciła  ich  Mieleckiemu,  więcej  jeszcze  za  powro- 
tem swoim  urażonemu,  kiedy  nie  doznał  oczekiwanej 
wdzięczności.  Wynoszono  sprawy  Bekiesza,  o  hetmanie 
milczano,  co  przywiodło  zacnego  wodza  że,  utyskując 
na  króla  i  Zamojskiego,  od  następującej  wymówił  się  wy- 
prawy. Król  hołd  od  Gotarda,  księcia  Eurlandzkiego, 
przyjąwszy,  i  uroczystą  mu  na  to  księstwo  inwestyturę 
dawszy  2),    wojsko  na  zimowe  kwatery  rozpuścił,  sam 


^)  Pozosts^a  tylko  w  tych  stronach  twierdza  Susza  przy  Mo- 
^  skwie ,  której ,  iż  była  na  gruncie  Litewskim  zbudowana,  i  po  upadku 
Połocka  utrzymać  się  nie  mogła,  król  dobywać  nie  chciał;  jakoż 
zaraz  po  wzięciu  Połocka  dobrowolnie  się  poddała^  W  tymże  cza- 
sie książę  Konstanty  Ostrogski  z  synem  Januszem ,  książę  Jan  So- 
łomirecki,  i  Filo  Kmita,  starosta  Orszański,  pierwszy  w  ziemi  Sie- 
wierskiej,  drugi  koło  Jarosławia,  trzeci  w  okolicach  Smoleńska, 
szeroko  kraje  Moskiewskie  spustoszyli.  Wzięto  potem  Krasne,  Ko- 
zian,  Sitno  i  Nieszczerdę,  a  car  Iwan  nie  ruszył  się  Pskowa. 

')  Odbyła  się  ta  uroczystość  na  polu  pod  Dzisną  w  obec  uszy- 
kowanego wojska,  ale  jeszcze  przed  wzięciem  Połocka. 
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zaś  na  sejm  do  Warszawy  pospieszył,  chcąc  obmyśleć 
skuteczną  do  dalszego  prowadzenia  wojny  pomoc. 

83.  Otrzymawszy  od  stanów  zezwolenie  na  pobór, 
udał  się  do  Wilna  ^ ) ,  gdzie  o  porządnym  wojowania 
sposobie  z  Janem  Zamojskim,  któremu  był  niedawno 
pieczęć  większą  po  Wolskim  oddał,  naradzał  się.  Mo- 
skwa widząc  znaczne  przygotowania  od  Stefana  poczy- 
nione, prosiła  nieustannie  o  pokój,  a  przynajmniej  o  kil- 
koniedzielny  od"  wojny  odpoczynek  2).   Lecz  król  niepo- 

*)  w  katedrze  Wileńskiej  przyjął  z  rąk  Melchiora  Gedrojca 
biskupa  Żmndzkiego,  w  przytomności  Andrzeja  Caligario,  nuncju- 
sza apostolskiego,  przysłane  mu  od  Grzegorza  XIII.  czajkę  i  miecz 
poświęcony  do  dalszego  wojowania  Moskwy.  Solikowski,  p.  129. 

2)  Naprzód  w  Wilnie  przez  posła  swego  Naszczokina,  który 
traktując  o  to  z  królem,  namawiał  zarazem  Ościka  na  zgładzenie 
króla.  Ościk  czyli  Ostyk,  jeden  z  przedniejszych  panów  Litewskich, 
którzy  w  czasie  bezkrólewiów  do  cara  wzdychali,  znosił  się  z  nim 
potajemnie  i  przyrzekł  mu  sprzątnąć  króla,  do  czego  sam  się  przy- 
znał i  za  co  gardłem  prz^ładŁ  Przybiegł  potem  drugi  poseł  car- 
ski dniem  przed  ruszeniem  króla  z  Gzaśnik,  za  drugim  trzeci  za- 
jechał mu  drogę  między  Ułą  a  Leplem,  za  trzecim  czwarty  w  Su- 
rażu, a  każdy  z  listem  nie  co  innego  zawierającym,  tylko  żeby 
król  wrócił  się  do  Wilna,  dokąd  car,  odstępując  od  zwyczaju  przod- 
ków, prześle  wielkich  posłów  dla  traktowania  o  pokój ,  a  przynaj- 
mniej żeby  na  nich  na  granicy  zaczekał.  Król  odpisał,  że  ani  się 
do  Wilna  wrócić,  ani  na  granicy  czekać  nie  może,  lecz  na  któ- 
rembykolwiek  miejscu  zastali  go  posłowie,  słuchać  ich  rad  będzie. 
Nazajutrz  po  przybyciu  króla  pod  Wielkie  Luki,  przybyli  znowu 
do  obozu  posłowie  Moskiewscy,  kniaź  Sycki  i  Popów.  Ci,  gdy  do 
Suraża  ze  Smoleńska  przyjechali,  że  Suraż  ostatnią  granicą  był 
państw  królewskich,  przystawom  podług  zwyczaju  do  prowadzenia 
ich  wyznaczonym  oświadczyli,  iż  się  w  dalszą  drogę  do -króla  pu- 
ścić nie  mogą,  bo  im  niewolno  w  krajach  pana  swego  poselstwo 
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ruszony  w  przedsięwzięciu  rozpoczętej  wojny,  dalej  po- 
stępował, i  po  wzięciu  Wieliża  nad  Dzwiną  przez  Za- 
mojskiego, a  Uświaty  nad  rzeką  tegoż  imienia  przez 
Radziwiłła,  Wielkie  Łuki  nad  Lo watem,  przy  końcu 
sierpnia  1580,  obiegł.  Obrona  była  tęga,  ale  i  dobywa- 
nie potężne.  Węgrzy  podkopali  się  pod  wały  i  prochy 
tam  podłożyli.  Zajął  się  pożar,  darninę  rozrzucił  i  ścianę 
nagą  odkrył,  którą  Węgrzy  podpalili.  Moskwa  ogień 
w  nocy  ugasiła,  i  już  zdawało  się  że  próżne  były  wszel- 
kie usiłowania,  kiedy  w  samym  zamku  wybuchnął  długo 
tlejący  płomień,  którego  już  Moskwa  żadną  miarą  uga- 
sić nie  mogła.  Przymuszona  poddać  się,  jeszcze  się  ocią- 
gała, przez  co  straszną  klęskę  na  siebie  ściągnęła;  albo- 
wiem dorwał  się  ogień  prochów,  i  wysadził  oblężonych 
w  powietrze,  przy  czem  wielu  oblegających,  którzy  za 
rabunkiem  do  zamku  wpadli,  życie  utraciło  ^).  Tak  Wiel- 


sprawować,  ale  zarazem  namawiali  przystawów  żeby  ich  gwałtem 
do  Wielkich  Łuk  zaprowadzili.  Gdy  im  nikt  gwałtu  czynić  nie 
chciał,  dobrowolnie  pojechali.  Stawieni  przed  królem  oświadczyli, 
iż  do  żadnej  rzeczy  przystąpić  nie  mogą ,  aż  król  z  wojskiem  swem 
do  granic  powróci.  Król  na  tak  śmieszne  poselstwo  mniej  bacząc, 
hetmanowi  do  dobywania  zamku  przystąpić  kazał.  Po  zdobyciu 
Wielkich  Łuk,  wszędzie  za  królem  jeźdzUi,  i  już  mu  całych  In- 
flant, prócz  Dorpatu,  Marienburga,  Felina,  Parnawy  i  Narwy, 
ustępowali,  ale  król  bez  żadnego  wyjątku  całych  Inflant  żądaŁ 
Heidenstein,  de  bello  Moscovitico,  III.  68—83.  Bielski,  str.  708 
do  712,  717.  '    . 

M  Stryjkowski,  który  podobno  był  pod  Wielkiemi  Łukami, 
nie  wspomina  o  tem  aby  ogień  doszedł  do  prochów  i  w  powietrze 
wysadził.  Powiada  tylko  że  gjiy  pożar  w  nocy  z  4  na  5  września 
cały  zamek  i  baszty  ogarnął,  a  Moskwa  jeszcze  poddać  się  nie 
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kie  Łuki  (r.  1580,  5  września)  wzięte.  Tyla  stratami 
upokorzony  Iwan,  rzadko  już  kiedy  unosił  się  dumą>). 
Wszędzie  po  tych  twierdzach  były  wielkie  z^ogi,  a  on 
z  potężnem  wojskiem  opodal  stojąc,  ledwie  niekiedy 
ośmielał  się  na  dorywcze  utarczki^).  Wszędzie  zaś  gdzie 
się  królewskie  wojska  pokazały,  towarzyszyło  im  pasmo 
pomyślności.  Tak  Toropeć^),  Newel,  Jezierzyszcze ,  po- 
brane. Zamojski  poszedł  pod  Zawołocie,  gdzie  się  tru- 
dności niemałe  okozały;  bo  twierdza  wśród  jeziora  na 

chciała ,  Węgrzy  nazajutrz  z  wielką  ź^kością.  do  zamku  skoczyli, 
gdzie  mszcząc  się  morderstwa  swoich,  do  7000  Moskwy  wy ciclL 

1)  Po  stracie  Wielkich  Luk,  car  przez  tychże  posłów  oświad- 
czył, że  już  odtąd  króla  hratem  zwać  będzie,  bo  go  dotąd  sąsia- 
dem nazywał.  Eról  na  to  odpowiedział,  że  o  braterstwo  nie  stoi, 
byle  z  Inflant  ustąpił.  Car  w  tym  ostatnim  liście  dawał  królowi 
imię  brata,  i  niechcącemu  nawet  napotem  dawać  przyrzekał,  prócz 
tego  pozwalał  mu  używać  wspólnie  z  sobą  tytułu  króla  Inflant, 
i  ustępował  kilka  zamków  w  tym  kraju,  za  odstąpienie  wzajemne 
Wielkich  Łuk,  Wieliża  i  Newla.   Heidenstein,  p.  92. 

>)  Kiedy  król  Stefan  zabierał  zamki  Moskiewskie,  car  Iwan, 
daleki  od  utarczek,  sprawisz  sobie  w  słobodzie  Alexandrowski^ 
siódme  wesele,  i  żenił  syna  Teodora  z  siostrą  Borysa  Godunowa. 
Earamzin,  t.  IX.,  str.  287.  Jakim  sposobem  car  Iwan  wybierał 
sobie  żony  z  najpiękniejszych  panien,  opisał  Heidenstein,  UL  p.  100. 

*)  Pod  Toropcem  Janusz  książę  Zbarazki ,  wojewoda  Bracław- 
ski,  mając  do  pomocy  Węgrów  i  kilka  chorągwi  Polskich  pod 
sprawą  Andrzeja  Zborowskiego,  marszałka  nadwornego,  Alezandra 
Koniecpolskiego,  Stanisława  Żółkiewskiego  i  innych,  częścią  pobił, 
częścią  rozproszył  korpus  Chiikowa,  w  którym  znajdigący  się 
a  znany  nam  Naszczokin  dostał  się  do  niewoli.  Załoga  Moskieir* 
ska,  spaliwszy  swoim  zwyczajem  miasto,  uciekła  do  zamku,  kt6« 
rego  Polacy  nie  dobywali.  Heidenstein,  Ul.  p.  89.  Bielski,  str.  714. 
Stryjkowski,  str.  779. 
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wyspie  stała.  Nie  powiodło  się  też  z  powodu  skwapli- 
wości  pierwsze  usiłowanie,  i  drugie  cłiybiło,  aż  za  trze- 
ciem  poddała  się  załoga  >). 

84.  Po  otrzymanym  od  sejmu  dwuletnim  poborze  2), 
nastąpiła  trzecia  jeszcze  pod  Psków  wyprawa.  Hetma- 
nem z  władzą  tak  obszerną  jakiej  przedtem  nikt  prócz 
Tarnowskiego  nie  miał,  naznaczony  Zamojski,  po  zaję- 
ciu po  drodze  Krasnogrodu,  opuszczonego  przez  Moskwę, 
i  zdobyciu  Ostrowa,  rozłożył  się  (25  sierpnia  1581  r.) 
pod  Pskowem.  Pięćdziesiąt  siedm  tysięcy  ludzi,  prócz 
miejskiego  gminu,  broniło  tej  twierdzy,  trzy  rzeki  za- 
słaniały ją  od  strony  nieprzyjaciela.  Po  usypaniu  szań- 
ców i  gestem  strzelaniu,   zwalono   (8  września)  dwie 


^)  W  innej  stronie  Kozacy  Niżowcy  pod  dowództwem  Jana 
Gryszowskiego  aż  do  Staroduba  spustoszyli  i  miasto  spalili,  gdy 
tymczasem  Filon  Kmita,  zebrawszy  do  2000  kozactwa,  znowu  aż 
za  Smoleńsk  zaszedł,  przeciw  któremu  gdy  się  zgromadziło  10,000 
Moskwy,  więźniów  drogę  mu  utrudzających  pozbyć  się,  działa  zo- 
stawić musiał,  i  do  Orszy  obronną  ręką  powi^ócił.  Heidenstein, 
IIL  p.  89,  101.   Bielski,  str.  714. 

*)  Na  dwuletni  pobór  zgodzili  się  posłowie  pod  tym  tylko  wa- 
runkiem, jeśliby  pokój  tymczasem  nastąpił,  żeby  i  pobór  zaraz 
ustal,  a  resztę,  gdyby  jaka  pozostała,  do  skarbu  wojskowego  w  Ra- 
wie wniesiono.  Lubo  Inflanty,  o  które  wojnę  prowadzono,  całie 
prawie  były  w  ręku  Moskiewskiem,  domagali  się  u  króla  przez 
usta  marszałka  swego,  Stanisława  Przyjemskiego,  żeby  koniecznie 
w  tym  roku  wojnę  zakończył,  dla  tego  że  niezmiernie  podatkami 
wycieńczeni  byli,  chociaż  te  podatki  nie  oni,  ale  kmiecie  i  mie- 
szczanie płacili  Heidenstein,  III.  p.  102,  103.  Bielski,  str.  717. 
Takie  oświadczenie,  które  zapewne  niebyło  tajne  nieprzyjacielowi 
*  mającemu  swych  posłów  w  Warszawie ,  jaki  mogło  mieć  wpływ  na 
'  dalsze  prowadzenie  wojny  i  traktowanie  o  pokój ,  nie  trudno  zgadnąć* 

Lelewel,  Dzieje  Polski  aż  do  Stef.  Bator^o.  42 
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wieże,  wdarli  się  nawet  na  mury  Polacy  i  Węgrzy,  za- 
tknęli swó  chorągwie ,  lecz  nie  podobno  się  było  utrzyj 
mać.  Więc  odmienił  myśli  Zamojski,  nie  dopuścił  do- 
wozu żywności  przez  rzekę ,  ścisnął  oblężeniem ,  w  pe- 
wnej nadziei,  że  głodem  miasto  do  poddania  się  przy- 
musi. Tymczasem  Krzysztof  Badziwiłł,  kasztelan  Trocki, 
syn  wojewody  Wileńskiego,  z  Filonem  Kmitą,  wysłani 
w  siedmtysięcy  koni  w  głąb  Moskwy,  szli  prosto  ku 
Starzycy,  gdzie  sam  wielki  kniaź  mieszkał.  Przebyli 
Wołgę,  od  Starzycy  na  pięć  mil  tylko  stanęli,  i  na  wszy- 
stkie strony  pod  okiem  samego  Iwana  szeroko  jego  wła- 
sne kraje  palili  i  pustoszyli.  Iwan  strapiony  tyla  stra- 
tami, nie  mając  serca  wystąpić  w  pole,  lękając  się  jeszcze 
Tatarów,  po  drugiej  Stefana  wyprawie ,  szukał  pośredni- 
ctwa, to  u  cesarza,  to  u  papieża,  płonne  czyniąc  obie- 
tnice połączenia  Kościołów  Greckiego  z  Rzymskim.  Cłiwy- 
cił  się  tego  Ojciec  Święty,  i  posłał  mu  na  pomoc  Anto- 
niego Possewina,  Jezuitę,  który  po  drodze  zatrzymał 
się  u  Stefana  dla  wyrozumienia  jego  myśli  i  nakłonienia 
go  wszelkiemi  sposobami  do  pokoju  * ) ,  zkąd  jechał  przy 
wielkich  nadziejach  do  samego  Iwana,  i  był  świadkiem 
w  jakiej  trwodze  w  Starzycy  zostawał.  Przerażony  wzno- 
szącemi   się   dokoła  płomieniami,   wyprawił   od   siebie 


M  Possewin  zastał  króla  w  Wilnie,  ciągnącego  z  wojskiem  do 
Pskowa.  „Car  Moskiewski,  rzeki  do  niego  Batory,  chce  oszukać 
Ojca  ś.;  widząc  grozę  nad  sobą,  rad  obiecuje  wszystko,  i  połącze- 
nie wyznań,  i  wojnę  z  Turkami,  lecz  mnie  nie  oszuka.  Jedź  i  dzia> 
łaj :  nie  sprzeciwiam  się ;  wiem  tylko  że  dla  zawarcia  przyzwoitego 
i  korzystnego  pokoju,  potrzeba  wojować:  otrzymamy  ten  pokąj, 
daję  na  to  słowo."   Possevinii  Moscovia.  - 
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młodą  żonę,  sam  chciał  do  Białego  Jeziora  uciekać, 
ledwie  od  Possewina  zatrzymany  > ).  Lecz  gdy  przycho- 
dziło do  układdw,  to  chcąc  doczekać  się  pomyślniejszych 
wypadków,  to  znowu  do  dawnej  dumy  wracając,  zgodę 
utrudniał  2).  Król  skłaniany  do  pokoju,  nie  był  od  niego 
daleki,  ile  że  widział,  iź  kiedy  on  sieci  zarzuca,  Szwedzi 
mu  z  niej  ryby  wybierają,  i  w  Inflanciech  Moskwie  zamki 


^)  Nie  miał  car  więcej  jak  700  ludzi  przy  sobie  w  Starzycy. 
Jego  dworzanin,  Daniel  Mnrza,  chrzczony  Tatar,  posławszy  panu, 
przebrał  się  do  naszych  po  północy,  i  z  przesadą  im  opowiadał, 
jak  wielkie  car  miał  przy  sobie  wojsko.  Nasi  uwierzyli  jego  po- 
wieści, i  nie  cziąjąc  się  na  siłach  do  pokonania  tak  ogromnego 
wojska,  odstąpili  od  Starzycy,  i  w  inną  poszli  stronę.  Heidenstein, 
IV.,  p.  134.   Bielski,  str.  723. 

*)  Dowiedziawszy  się  Iwan  o  śmierci  Krzysztofa,  brata  kró- 
lewskiego, myślał  że  król  będzie  musiał  udać  się  do  Siedmio- 
grodu, i  wojny  zaniecha.  Powziąwszy  oraz  wiadomość,  że  posło- 
wie na  ostatnim  sejmie  prosili  króla,  żeby  koniecznie  wojnę  w  tym 
roku  zakończył,  zaczął  szukać  wybiegów,  i  to  wszystko  co  po  stra- 
cie Wielkich  Łuk  w  Inflanciech  ustępował,  teraz  odwołał.  Napisał 
nawet  grubijański  list  do  króla,  w  którym  między  innemi  wyrzucał 
mu ,  że  się  na  tronie  nie  urodził.  Król  odpisał  mu  na  każdy  punkt 
z  przyzwoitą  godnością,  a  na  ten  ostatni  oświadczył,  iż  mu  wcale 
nie  przykro  że  się  królem  nie  urodził,  cieszy  się  owszem  że  przy- 
szedł do  tej  godności  tą  samą  drogą,  jaką  papież  i  cesarz  do  swo- 
jej przychodzą.  Chełpisz  się,  mówił  mu  Stefan,  żeś  tron  odziedzi- 
czył; nie  zazdroszczę  ci;  lepiej  bowiem  cnotą  i  zasługą  dostąpić 
tronu,  niżeli  urodzić  się  na  tronie  z  córki  Glińskiego,  zdrajcy  króla 
Zygmunta.  Aby  zaś  wiedział  jak  o  nim  ludzie  trzymają,  posłał 
mu  księgę  o  jego  postępkach  w  Niemczech  wydaną.  W  końcu  wy- 
zwał go  na  pojedynek,  ale  car  nie  staną^.  Treść  tych  ciekawych 
listów  zachował  nam  Heidenstein,  lY.  p.  111 -r  115 

42* 
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łatwo  wydzierając).  Z  tern  wszystkiem,  odjeżdżając  na 
sejm  (1  grudnia),  poruczył  Zamcyskiemu  dokończenie 
zaczętego  oblężenia  Pskowa.  Zamojski  wszystko  tam  na 
zimę  urządził,  karnością  i  pilnością  szemranie  uśmierzył, 
dodał  odwagi  wojsku  w  przykrem  zaiste  położeniu  sto- 
jącemu. Tu  od  miasta  nieprzyjaciel  groźny,  zdała  po- 
stronnie zewsząd  nastaje,    a  co   najgorsza,    ogromne, 


^)  Na  początku  panowania  Stefana  Batorego,  Jan,  król  Szwedzki 
zachęcał  go  do  wojny  przeciw  Moskwie,  czynił  nawet  nadzieję  że 
ją,  silnie  ze  swojej  strony  popierać  będzie.  Posłany  do  niego  Jan 
Herburt,  kasztelan  Sanocki ,  ułożył  z  nim  warunki  przymierza,  po- 
dług którego  król  Szwedzki  miał  ustąpić  Polsce  Rewia  z  całym 
krajem  na  południe  Narwy,  a  sam  na  północy  tej  rzeki  zdobyczy 
na  Moskwie  szukać.  Król  ciągnąc  pod  Połock,  posłał  znowu  do 
niego  z  Wilna  Wawrzyńca  Goślickiego  z  doniesieniem  że  już  wojnę 
rozpoczął,  i  wezwaniem  żeby  podług  umowy  ze  swojej  strony  do 
Moskwy  wtargną^.  Ale  już  wtenczas  król  Szwedzki  odpowiedział 
na  to,  że  nie  chce  aby  mu  przepisywano  w  której  stronie  ma  wojnę 
prowadzić,  i  że  kto  co  zarwie,  to  jego  będzie.  Kiedy  Moskwa  po 
stracie  Wielkich  Luk  ustępowała  Polsce  całych  prawie  Inflant, 
król  przestrzegał  króla  Szwedzkiego ,  aby  Inflantom ,  jako  już  nie 
do  Moskwy  ale  do  niego  należącym,  dał  pokój.  Naostatek,  skoro 
król  Szwedzki  dowiedział  się  od  swego  szwagra  i  sprzymierzeńca^ 
że  w  trzeciej  wyprawie  wojsko  Polskie  na  Pskow  poprowadzi,  za- 
raz z  cudzej  pracy  korzystać  umyślił.  Gdy  większa  część  wojska 
Moskiewskiego  z  twierdz  Inflanckich  na  obronę  tego  miasta  i  No- 
wogrodu wyciągnęła,  wódz  Szwedzki,  Pontus  de  la  Gardie,  bez 
trudności  Narwę,  Jamgorod,  Koporyą,  Weissenstein  zabrał,  i  Par- 
nawę  obiegł.  Mimo  tej  jednak  wyrządzonej  sobie  krzywdy,  król, 
na  prośbę  swej  żony,  za  pierwszy  położył  warunek  układanego 
w  Kiwerowej  Hórce  traktatu,  żeby  w  nim  i  król  Szwedzki  był 
objęty,  o  czem  posłowie  Moskiewscy  ani  słyszeć  nie  chcieli.  Hci- 
denstein,  IV.  p.  109,  131,  132,  V.  p.  145. 
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W  Polsce  nieznane  dojmowały  już  mrozy  >).  Przekony- 
wcd  się  Iwan ,  że  mu  prawdę  Possewin  o  postanowieniach 
królewskich  donosił,  a  dzielniej  niż  od  swoich  posłów 
z  płaczem  o  pokój  żebrzących  w  obawie  kary,  gdyby 
nie  uczynili  zadość  woli  swego  pana,  Iwan  popierany 
od  Jezuity,  który  nakłaniał  króla  do  odstąpienia  nieje- 
dnego żądania ,  otrzymał  na  dziesięć  lat  pokój ,  długo, 
naprzód  w  Zapolu,  potem  w  Kiwerowej  Hórce  układany, 
dosyć  pomyślny.  Zrzekł  śię  nim  całych  Inflant,  oddał 
trzymane  tam  jeszcze  miasta,  jako  to  Dorpat,  Nowogró- 
dek ,  o  Narwę  zaś  i  inne  warownie  od  Szwedów  pobrane 
król  misd  się  z  nimi  rozprawić.  Za  to  Iwan  odzyskał 
Wielkie  Łuki,  Newel,  Ostrów,  Zawołocie  z  okolicami. 
Połock  i  Wieliż  do  Litwy  powróciły  2) 


I )  Więcąj  jeszcze  niż  mrozy,  zaszkodziła  oblężeniu  niedotrwa- 
łość  oblegających.  Skoro  się  okazało  po  dwócłt  straconych  sztor- 
mach, że  nie  tak  łatwo  dobyć  Pskowa,  jak  się  spodziewano,  za- 
raz ochotnikom  do  kończenia  rozpoczętego  dzieła  ochota  odpadła. 
Żeby  zaś  mieli  choć  pozom%  przyczynę  odejścia,  zaczęli  rozsiewać 
że  król  miał  Inflanty  między  Węgrów  rozdzielić;  a  zatem  po  co 
mają  dla  kogo  pracować,  głód  i  zimno  znosić  Litwa  ze  swojej 
strony  podała  na  piśmie  królowi  że  odejdzie ,  jeżeli  król  w  pewnym 
oznaczonym  przez  nią  dniu  Pskowa  nie  weźmie,  a  to  pismo  jeden 
ze  zbiegów  Moskwie  zaniósł.  Chociaż  tedy  wiadomo  było,  że  car, 
na  przypadek  gdyby  od  oblężenia  odstąpiono,  polecił  swym  po- 
słom pod  jakimkolwiek  pozorem  zerwać  układy,  wszyscy  prawie 
ochotnicy  za  królem  odjechali,  i  tak  się  z  pozostałymi  ż^nali,  jak 
gdyby  ich  nigdy  oglądać  nie  mieli.  Heidenstein,  IV.  p.  136,  137, 
V.  p.  146. 

^)  Układali  ten  pokój  podpisany  w  Kiwerowej  Hórce  15  sty- 
cznia 1582  roku  ze  strony  Polski,  Janusz  książę  Zbarazki,  woje- 
woda Bracławski,  Albert  Radziwiłł,  marszałek  nadworny,  i  Mi- " 
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85.  Zapewniwszy  Polsce  panowanie  nad  Inflantami 
SteHan,  zaraz  przybywszy  z  pod  Pskowa  do  Rygi,  kraj 
ten  urządził,  trzech  wojewodów  ustanowił,  w  Eiesi 
(Wenden)  biskupstwo  założyły  bezpieczeństwo  i  wolność 
wszelkim  wyznaniom  zaręczył  i ).  Wszakże  takie  urzą- 
dzenia zupełnie  prawie  zlutrzałym  Inflantom  nie  ze  wszy- 
stkiem  do  smaku  przypadały^).   Do  takiego  Inflant  roz- 


chaJ:  Haraburda,  sekretarz  wielkiego  ksifstwa  Litewskiego.  Dia- 
riusz uegocyacyi  przez  parę  miesięcy  trwającej  spisany  przez  po- 
średnika, Antoniego  Possewina,  tudzież  listy  jego  do  króla,  do 
cara,  do  kanclerza  i  hetmana  koronnego,  i  ich  odpowiedzi  do  niego, 
znajdigą  się  w  Belacyach  nnncyuszów  o  Polsce,  z  dość  już  rzad- 
kiego dzieła  tegoż  pośrednika  przedrukowane.  Po  podpisanym  po- 
koju, Antoni  Possewin  przybywszy  do  Moskwy,  zastał  cara  w  głę- 
bokim smutku  pogrążonego,  z  okazyi  śmierci  ulubionego,  bo  we 
wszystkiem  mu  podobnego  syna ,  Iwana ,  którego  był  niedawno  wła- 
sną ręką  zamordowaŁ  Gdy  mu  Possewin  wsponmiał  o  przyobieca- 
nem  połączeniu  Kościołów,  car  odpowiedział  że  nigdy  o  tern  do 
papieża  nie  pisał,  a  w  dalszym  ciągu  rozmowy  uniesiony  gniewem 
zawołał:  „Wasz  papież  każe  się  nosić  na  tronie,  i  całować  w  pan- 
tofel ,  na  którym  jest  wyobrażenie  Chrystusa  rozpiętego  na  krzyżu. 
Go  za  wyniosłość  dla  pokornego  pasterza  chrześciańskiego!  jakie 
upodlenie  świętości!  Taki  papież  jest  wilkiem,  a  nie  pasterzem. '^ 
Na  co  Possewin:  „Jeżeli  już  papież  jest  wilkiem,  ja  nie  mam  nic 
więcej  do  powiedzenia. '^  Possevinii  Colloąuia.  Tak  podziękował 
car  papieżowi  za  wyjednanie  mu  jeżeli  nie  korzystnego,  to  nieod- 
bicie  wówczas  potrzebnego  Moskwie  pokoju. 

1)  VoL  Leg.  U.  p.  1040. 

2)  Najwięcej  zaś  obrażało  Inflanczyków,  że  król  Jezuitów  do 
Bygi  sprowadził,  kościół  ś.  Maryi  Magdaleny  im  nadał,  drugi 
ś.  Jakóba  dla  katolików,  których  w  tem  mieście  prawie  nie  było, 
przeznaczył,  że  chcąc  długą  wojną  wyludniony  kraj  zaludnić,  w  wy- 
danem  na  ten  koniec  obwieszczeniu  samych  tylko  katolików  przyj- 
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porządzenia  wielce  królowi  dopomógł  mąż  głęboką  nauką 
i  prześliczną  wymową  zaszczycony,  Dymitr  Solikowski, 
za  co  wnet  arcybiskupem  Lwowskiem  po  śmierci  Sie- 
nińskiego  od  J^róla  był  nadany.  Z  Rygi  wyprawił  Stefan 
poselstwo  do  Jana,  króla  Szweckiego,  upominając  się 
o  przywrócenie  Estonii  do  Inflant  niegdyś  należącej ,  tu- 
dzież zamków  niektórych  przez  Szwedów  podczas  wojny 


mować  i  osadzać  kazaŁ  Ze  swej  strony,  ksiądz  Solikowski,  do- 
dany do  pomocy  księdzu  Jerzemu  Radziwittowi,  biskupowi  Wileń- 
skiemu, namiestnikowi  królewskiemu  w  Inflantach,  kościoły  także 
Lutrom  odbierał,  klasztorowi  zakonnic  w  Rydze,  których,  po  roz- 
pędzeniu jednych,  wyjściu  za  mąż  drugich,  trzy  tylko  pozostało, 
sześć  wsi  powrócił,  a  tak  pomyślnie  nawracał,  że  lud  prosty  nie- 
umiejącym  po  łotewsku  księżom  Niemieckim  przez  tłumaczów  się 
spowiadał.  Solikowski,  p.  142-146  To  wszystko  nie  mogło  po- 
dobać się  krajowcom,  między  którymi  mało  już  było  katolików. 
Domagali  się  oni  także  i  niesłusznych  rzeczy,  jako  to:  żeby  wszy- 
stkie urzędy  sami  tyłko  rodowici  luflanczycy  sprawowali ;  żeby  do- 
bra od  kogokolwiek  nadane,  a  przez  najazd  Moskiewski  potracone, 
nazad  im  były  oddane;  żeby  im  wolno  było  mieć  jak  dawniej  wa- 
rowne zamki.  O  to  wszystko  szlachta  Inflancka  kilkakrotnie  za- 
nosiła przełożenia,  a  za  każdym  razem  odbierała  odpowiedź:  że 
byłoby  największą  niesprawiedliwością,  gdyby  Polacy  i  Litwini, 
którzy  ich  z  jarzma  Moskiewskiego  uwolnili,  od  urzędów  wyłączeni 
byli;  że  co  od  dawnych  rządców,  aż  do  ostatniego  arcybiskupa 
Ryzkiego,  kto  ma  nadane,  przy  tern  nienaruszenie  pozostanie,  có' 
zaś  później  komu  dano,  ponieważ  od  tego  czasu  kraj  wpadł  w  bez- 
rząd ,  w  którym  dobra  narodowe  rozchwytauo,  król  tak  o  tem  po- 
stanowi, żeby  i  żaden  prawy  właściciel  nie  był  skrzywdzony, 
i  obrona  powszechna  szkody  nie  poniosła;  źo  dobro  Rzeczypospo- 
litej tego  wymaga,  aby  wszystkie  twierdze  prywatne  były  zburzone, 
i  dla  tego  też  z  rozkazu  królewskiego  niektóre  nawet  zamki  kró- 
lewskie rozwalono.  Heidenstein,  VL  p.  183. 
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Z  Moskwą  wziętych;  ale  posłowie,  z  których  naprzód 
był  wyprawiony  Dominik  Alemani,  kuchmistrz  koronny, 
potem  Krzysztof  Warszewicki ,  nakoniec  Wawrzyniec  60- 
ślicki,  który  potem  biskupem  Poznańskim  został,  poli- 
tyk i  krasomówca  wielki,  nic  u  Szwedzkiego  dwom 
w  .sprawie  tej  nie  wskórali.  Bo  Jan  naprzód  odwłóczył, 
potem  się  o  posag  królewnie  Polskiej,  małżonce  swojej 
należący,  dopominał.  Na  początku  roku  1583  zaszła 
także  sprzeczka  między  Stefanem  i  Fryderykiem  H,  kró- 
lem Duńskim,  o  ziemię  Piltyńską,  w  Kurlandyi,  którą 
po  śmierci  Magnusa,  brata  króla  Duńskiego,  obadwaj 
ci  królowie  przywłaszczyć  sobie  chcieli.  Uspokojone  atoli 
to  poróżnienie,  od  którego  ledwie  do  wojny  nie  przy- 
szło, gdy  Batory  Fryderykowi  30,000  talarów  za  ziemię 
Piltyńką  wypłacił,  którą  zaraz  książęciu  Pruskiemu  dał 
w  zastaw,  pożyczywszy  od  niego  przerzeczonej  sunmiy ' ). 
W  innej  stronie  Tatarowie  kilkakrotnie  uskarżali  się  na 
Kozaków  i  odgrażali  z  nieprzyjaźnią ,  na  co  król  odpo- 
wiedział pilniejszem  opatrzeniem  Podola,  sam  się  użala- 
jąc o  skrzywdzenie  hospodora  Multańskiego,  Piotra  Ku- 
lawego, za  to  przez  sułtana  (r.  1578)  wypędzonego,  że 
swym  przeciwnikom  dość  silnie  zastawić  się  nie  mógł, 
i  otrzym^  nakoniec  że  Jankuła  na  jego  miejsce  wynie- 
siony, a  w  sąsiedztwie  przykry,  został  rugowany  2). 


M  Dogiel,  t.  L  p.  372,  t.  Y.  p.  324.  Król  musiał  oddać  w  za- 
staw tę  ziemię  księciu  Pruskiemu,  bo  sejm  1585  roku,  podczas 
którego  ta  umowa  stanęła,  zawichrzony  sprawą  Zborowskich,  nie 
postanowiwszy  żadnych  podatków  na  opatrzenie  potrzeb  pubh- 
cznych,  rozchwiał  się  na  niczem. 

2)  Jankuła  zrzucony  z  hospodarstwa  za  naleganienoi  Batorego 
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85.  Wyprowadził  wielki  ten  król  i  bohater  naród 
Polski  na  plac  sławy  wojennej  i  pokazał  światu  jego 
potęgg ,  kiedy  jest  dzielną  prawicą  kierowany.  Kwitnąca 
jeszcze  za  jego  panowania  Polska ,  nigdy  okazalszą  i  po- 
ważniejszą nie  była.  Jak  jednak  okropna  jest  słyszeć, 
w  najpiękniejszych  czasach  Rzeczypospolitej,  za  Zygmun- 
tów, wieszczy  głos,  po  kraju  się  rozlegający,  prędko  na- 
stąpić mającego  upadku ,  a  widzieć  zadatki  jego  w  rozhu- 
kanej wolności,  już  głęboko  w  narodzie  utkwione  1  Bez 
żadnego  hamulca,  szlachta  zamiłowana  w  swym  stanie, 
nie  tak  dalece  o  Rzeczypospolitę  dbająca,  raczej  pilnie 
swoich  przywilejów  broni,  poniewiera  wszelkim  innym 
stanem  i  władzą,  postanowionych  przez  siebie  praw  nie 
słucha.  Pracowity  rokik  w  niewolnika  obrócony;  mie- 
szczanin coraz  bardziej  krzywdzony,  bez  znaczenia,  tracił 
reprezentacyą;  w  nieładzie  i  bezprawności  postępków, 
między  samą  szlachtą  pełno  nadużyć  i  zajazdów.  Wszy- 
stkie rozporządzenia  przeistaczały  się  pod  dozorem  duin- 
nych  wojewodów  i  starostów,  ba  nawet  marszidków 
i   hetmanów   w  dowolne  rozkazy   wydawane  niższemu 


przez  posła  swego  Jana  Tomasza  Drohojewskiego,  starostę  Prze- 
myskiego, chciał  się  przemknąć  do  części  Węgier  pod  panowaniem 
cesarza,  Hudolfa,  zostającej,  ale  że  przez  Siedmiogród  obawiał  się 
przejeżdżać,  obrócił  drogę  na  Pokucie.  Uwiadomiony  o  tern  Mi- 
kołaj Jazłowiecki,  starosta  Śniatyński,  poszedł  za  nim  w  pogoń, 
i  schwytanego  do  Lwowa  przyprowadziŁ  Król  dowiedziawszy  się 
o  tem,  napisał  do  Mikołaja  Sieniawskiego,  hetmana  pohiego,  i  Mi- 
kołaja Herburta,  starosty  Lwowskiego,  aby  go  podług  dawnego 
zwyczaju  ściąć  dali,  znalezione  przy  nim  skarby  skonfiskowali, 
część  z  nich  na  utrzymanie  żony  i  dzieci  zostawiwszy.  Heidenstein, 
V.  p.  169.  Bielski,  str.  729. 
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i  spodlonema  stanowi:  ustanowiona  miara  i  cena  dla 
kupca  od  upodobania  zysk  mu  okreńla,  rzemieślnikowi 
ni^o  oszacowana  praca,  a  często  wzbroniona  możność 
polepszenia  zarobku.  Pieczołowitość  Zygmuntów  zasła- 
niała niższe  stany  od  przemocy  wszechwładnej  szladity, 
icłi  pilność  utrzymywała  jakikolwiek  ład  w  krąjiL  Ale 
w  tzteroletniem  bedrólewiu  wzmó^  się  ucisk  słabszych, 
pozbawionych  opieki  prawa  przeciw  gwałtom  mocniej- 
szych, wybujały  oddawna  zasiane  bezrządn  nasiona,  do 
wyplenienia  których  potrzeba  było  naprzód  skruszyć  pa- 
nowanie sprawców  własnego  nieszczęścia,  a  do  tego  ni 
mocy,  ni  prawnej  drogi  nie  dostawało.  Ów  tron  wspa- 
niały, od  tylu  zacnych  króli  zasiadły,  po  dwakroć  wy- 
stawiony na  przedaź,  zarówno  cesarzowi,  jak  jakiemuś 
Badurze,  nagle  tracił  swą  powagę  nie  tylko  u  postron- 
nych, lecz  w  obliczu  samego  panującego  stanu,  który 
nim  bezkarnie  poniewierał,  chciał  na  nim  widzieć  do- 
czesne swej  płochej  dowolności  widmo,  mające  uginać 
się  na  wszelkie  skinienie,  na  lada  poddmuch  jakiej  żą- 
dzy, ani  przypuszczał  nawet  tej  myśh  aby  mógł  się  pod- 
nieść nad  panującą  szlachtą  jaki  władca  z  silniejszem 
ramieniem,  coby  w  imieniu  prawa  wszystkim  zarówno 
rozkazywał.  Ztąd  surowość  Stefana  nieprzyjemną  się 
stida,  i  w  pierwszej  jędmości  swojej,  nimby  zjednaną 
powagą  dumę  przytarła,  wprzód  jątrzyła  dawniej  już 
zrodzoną,  a  w  czasie  nieszczęsnych  bezkrólewi  do  naj- 
wyższego stopnia  posunięta  nieswomość.  Wielki  król 
Batory  od  cząstki  tylko  narodu  wezwany,  więcej  wymu- 
sem  za  króla  przyjęty,  nie  mogąc  dobrze  tuszyć  o  skłon- 
nościach serc  ludu,  na  którego  uszczęśliwienie  miał  się 
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poświęcić,  na  wstępie  zaraz  oświadczył,  że  niemalowa- 
nym, ani  glinianym  będzie  ki:ólem,  a  clicąc  dotrzymać 
przyrzeczenia ,  rozmaitym  sposobem  poodwracał  od  sobie 
umysły.  Nie  były  przyjemne  dyssydentom  związki  jego 
z  dudłowieństwem ,  odnaźała  surowość  dokonana  -na 
Ościktt,  w  Wilnie  za  zdradzieckie  porozumiewanie  się 
z  Moskwą  ściętym,  i  na  Iłowskim,  kasztelanie  Wiaskim, 
za  rozbój  straconym  >).  Przykre  było  ^zeeiw  prawom 
nierozróżnianie  niekiedy  stanów,  gdy  król  w  żydzie  i  szla- 
chcicu zarówno  człeka  królewskiego  widział  ^)^  gdy  różne 
wyjątkowe  przywileje  za  ubliżające  powszechnemu  prawu 
poczytywał ;  niemile  widziano  utrzymywanie  Węgrów  pod 
bokiem 3),  oszczędność  w  wydatkach,  hojnie  zlane  do- 
brodziejstwa na  krewnych  Zamojskiego,  nieuczynienie 
zadość  chciwości  tych,  którzy  mniemali  że  sami  jedni 
na  tron  go  wynieśli,  że  mniejszą  niż  się  spodziewali  na- 
grodę otrzymali,  lub  że  inni  dostali  co  im  się  należało. 
Nicowano  wszystkie  kroki  króla,  szkalowano  go  w  pa- 


1)  Eról  skazał  tego  kasztelana  na  gardło,  za  to  że  ubraws27 
się  w  maskę  i  wyskoczywszy  z  lasku,  zabił  Grajowskiego,  a  ciało 
jego  spalił.   Bielski,  str.  731. 

^)  Kiedy  król  z  sejmu  Warszawskiego  1678  roku  do  Lwowa 
przyjechał.,  pewien  żyd  pozwał  do  sądu  Mikołaja  Herburta,  sta- 
rostę Lwowskiego,  który  gdy  stanąć  na  taki  pozew  nie  chciał,  król 
mu  powiedział,  że  i  starosta  i  żyd  królewski  jest,  co  się  szlachcie 
niezmiernie  niepodobało.  Bielski,  str.  698. 

3)  Narzekano  że  król  nagradza  Węgrów,  a  zapominano  o  tern 
że  oni  wielkie  położyli  zasługi  w  wojnie  z  Moskwą,  mianowicie 
Kasper  Bekiesz,  pod  Połockiem  w  poczet  szlachty  Polskiej  przy- 
jęty, którego  wdowie  król  Lanckoronę  nadał,  i  brat  jego,  Gabriel, 
który  zginął  pod  Pskowem. 
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szkwilach,  pomyślne  nawet  wyprawy  wojenne,  jednające 
przecie  zgodniejsze  i  do  poboru  łatwiejsze  sejmy,  ze  złej 
strony  opisywano ,  a  mianowicie  że  zbyt  wiele  ludzi  tra- 
cił, że  dla  tego  wojnę  prowadził,  żeby  zdobyte  ziemie 
Węgrom  rozdał.  Od  początku  panowania  swego,  do- 
świadczając Ste£an  tych  po  narodzie  rozlanych  ku  sobie 
niechęci,  poglądając  na  przepaść,  nad  jaką  Rzeczpo- 
spolita stała,  nieustraszonem  sercem  brał  się  do  poło- 
żenia tamy  wylewowi  przyszłych  nieszczęść.  Na  pierwszym 
zaraz  sejmie  po  wojnie  Moskiewskiej  (r.  1582),  wniósł 
o  elekcyi  króla,  aby  ją  porządnemi  przepisami  obwaro- 
wać ,  a  tronu  na  zgubę  w  bezkrólewiach  nie  puszczać  > ). 
Próżne  usiłowanie!  zaraz  nieprzychylni  królowi  rozsieli 
podejrzenie,  że  król  chce  synowcowi  swemu  Andrzejowi, 
lub  bratu  jego  Baltazarowi  zapewnić  koronę.  Wśród 
wrzasku  między  posłami  na  Zamojskiego  o  to  iż  w  mo- 
wie od  tronu  powiedział,  że  są  niektórzy  Petyliusze 
w  Rzeczypospolitej,  a  obawiać  się  należy  aby  i  Katyli- 
nowie  nie  powstali,  nie  tylko  spełzły  na  niczem  kró- 
lewskie życzenia,  lecz  i  rycerstwo  z  trzeciej  wyprawy 
wracające,  i  wdzięczności  napróżno  oczekujące,  zostało 
z  ostatniem  niedbalstwem  opuszczone  2). 

>)  Jeszcze  w  końcu  sejmu  1581  roku,  na  którym  dwi^etni  pobór 
uchwalono,  zaszły  prośby  od  stanów,  aby  się  król  domowemi  potrze- 
bami zajął,  żądania  aby  co  pewnego  i  stałego  względem  elekcyi  kró- 
lów postanowiono.  Król  przyrzekając  wdać  się  w  wewnętrzne  sprawy 
Rzeczypospolitej,  oświadczył  że  więcej  to  waży  niż  pomyślność 
oręża,  ale  że  przeczuwa  niezmierne  trudności,  a  lęka  się  na  wspo- 
mnienie ile  się  okaże  niebezpieczeństwa,  gdy  utajone  dotąd  rany 
Rzeczypospolitej  odkrywać  przyjdzie.  Heidenstein,  III.  p.  104. 

>)  Wszystkie  potizeby  Rzeczypospolitej  bez  opatrzenia  pozo- 
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87.  Uspokojona  królewskiem  staraniem  od  postron- 
nych Polska,  dziwnie  wewnątrz  zamieszana  była  ze  Zbo- 
rowskich osobliwie  przyczyny,  których,  po  śmierci  Piotra, 
wojewody  Krakowskiego ,  czterech  braci  rodzonych  było : 
Jan,  kasztelan  Gnieźnieński,  Andrzej,  marszałek  na- 
dworny, Samuel  i  Krzysztof').  Jan  najstarszy,  wielkich 


stały,  bo  sprawa  intryganta  Czamkowskiego,  na  ten  sejm  o  to  po- 
zwanego, że  otrzymawszy  nominacyą  na  koa^jutoryą  Gnieźnieńską 
od  Henryka  już  po  jego  z  Polski  wyjeździe,  nieprawnie  trzymał 
dobra  Żnińskie  do  tego  arcybiskupstwa  należące,  zawichrzyła  obrady 
sejmu.  Tak  tedy  ani  o  obronie  Inflant  od  Szwedów,  ani  Rusi  od 
grożących  napadem  Tatarów  nic  nie  postanowiwszy,  ranami  okryte 
zwycięzkie  wojsko,  o  głodzie  i  nago  prawie  z  pod  Pskowa  powra- 
cające, bez  wypłacenia  zasłużonego  żołdu  zostawiwszy,  w  gniewie 
na  króla,  na  Zamojskiego,  na  wszystkich  dobro  publiczne  nad  pry- 
watne przenoszących,  posłowie  z  tego  sąjmu  się  rozjechali  Zgro- 
madziło się  do  Warszawy  niemało  rycerstwa,  nietylko  w  nadziei 
odebrania  żołdu ,  ale  dostania  gruntów  w  nagrodę  dzieł  walecznych. 
Najwięcej  tego  oczekiwali,  którzy  odznaczywszy  się  na  wojnie,  szla- 
chectwem obdarzeni  byli,  sądząc  że  wdzięczny  naród  dopomoże  im 
do  utrzymania  z  godnością  świeżo  nabytego  klejnotu.  A  gdy  z  wszy- 
stkiego obrani,  ujrzeli  że  się  zbyt  daleko  nadaremnie  zawlekli,  nie 
jeden  z  nich  ż£^ował,  że  pod  Pskowem  nie  zginaj.  Bielski,  str.  731. 
Heidenstein,  VL  p.  178-182. 

*)  Krzysztof  Zborowski,  najmłodszy  z  braci,  obywatel  Polski 
a  radca  cesarski,  jak  sam  się  pisał  jeszcze  przed  wyrokiem  ska- 
zującym go  na  wygnanie,  wziął  był  od  Stefana,  na  popieranie  jego 
elekcyi,  2000  czerwonych  złotych,  i  z  temi  pieniędzmi  przerzucił 
się  do  Maxymiliana ,  na  dworze  którego  ciągle'  odtąd  przebywał, 
aż  nakoniec  na  wesele  Zamojskiego,  dla  przebłagania  króla,  do 
Ęrakowa  przyjechał.  Zaledwie  przypuszczony  do  łaski,  zaraz  żą- 
dał od  króla  rocznej  pensyi ,  której  gdy  mu  natychmiast  nie  dano, 
tylko  nadzieję  uczyniono,   że  ją  otrzyma,  jeżeli  na  nią  zasłuży. 
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cnót  i  przymiotów  mąż,  nie  tylko  nic  się  do  &kcyi 
braci  swoich  nie  mieszał,  ale  owszem  z  Zamojskim 
w  wielkiej  przyjaźni,  ku  królowi  z  wiernością  i  przy- 
wiązaniem osobliwszes  zostawał.  Trzej  zaś  ostatm  rozją- 
trzeni, że  dopomógłszy  królowi  do  tronu,  takiej  od  niego 
nie  doznali,  jakiej  się  spodziewali  wdzięczności,  naprzód 
szlachty  serca  i  umysły  odwrócili  od  króla,  nakoniec 
sprzysięgli  się  między  sobą,  żeby  króla  albo  królestwa 
albo  życia  pozbawić').   Samuel  zaś  o  zabicie  Wapow- 

Krzysztof  wziął  ten  warunek  za  zniewagę,  i  pisał  do  Samuela,  na 
Niżu  podówczas  między  Kozakami  bawiącego,  iż  wymagają  po  nim 
żeby  ugią^  kolana  przed  Baalem  (królem).  Heidenstein,  Rerum  Po- 
lanicarum ,  YII.  p.  219.  Pamiętniki  do  żyda  i  sprawy  Samuela  i  Krzy- 
aztoja  Zborowskich  j  str.  38.  Do  dawne|j  urazy  Andrzeja  Zborow- 
skiego, o  to  że  król  nie  jemu  ale  Zamojskiemu  dał  pieczęć  mniej- 
szą, przybyła  i  ta,  że  mu  odmówił  pensyi  roczneij  4000  złotych, 
jak  się  okazige  z  tegoż  listu  Krzysztofa  do  Samuela.  Wyjednał 
mu  potem  Zamojski  2000,  ale  to  nie  było  dosyć  dla  marszałka. 
Pamiętniki,  Str.  OS. 

1)  Dowiedziono  na  sądzie  sejmowym  1585  roku,  że  gdy  król 
wjeżdżał  na  koronacyą  do  Krakowa,  Krzysztof  zasiadł  na  niego 
w  pewnym  domu,  i  chcis^  go  sprzątnąć  ze  strzelby;  że  uczynił  na 
niego  zasadzkę  ./  lasach  Niepołomickich ,  którą  wysłani  od  króla 
ludzie  odkryli;  że  trzej  bracia ,  Andrzej,  Samuel  i  Krzysztof ,  umy- 
ślili go  zgładzić,  gdy  po  weselu  Zamojskiego  z  Krakowa  do  Lu- 
blina przez  Zborów  prząjeżdżał,  ale  jeden  ze  spiskowych.  Spytek 
Jordan,  doniósł  o  tern  Zamojskiemu,  a  podobno  i  wahanie  się  Sa- 
muela przyczyniło  się  do  zaniechania  tego  zamachu;  nakoniec, 
Wojciech  Łaski,  wojewoda  Sieradzki ,  zeznał,  że  Samuel  namawiał 
go  w  Warszawie  do  sprzątnienia  króla  i  obrania  innego,  co  Łaski 
za  radą  jednego  z  pierwszych  senatorów,  królowi  opowiedział. 
Oprócz  tego  dowiedziono  świadkami  Krzysztofowi,  że  się  znosił 
z  carem  Moskiewskim ,  i  wykonał  w  Niemczech  przed  jego  posłem 
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skiego ,  podczas  koronacyi  Henryka  popełnione  bannicyą 
skarany,  gdy  z  królem,  u  którego  się  był  w  księstwie 
Siedmiogrodzkiem  schronił,  do  Polski  wrócił,  dufaj%c 
w  kredyt  swojego  domu,  z  najmoźniejszemi  w  Polsce 
i  Litwie  familiami  spokrewnionego,  i  w  łaskawość  kró- 
lewską., której  długo  doznawał,  a  najbardziej  w  liczną 
assystencyą,  bez  której  się  nigdy  nie  pokazywał,  nie 
tylko  śmiało  ze  wzgardą  uczynionego  przeciw  sobie  de- 
kretu w  Polsce  bawił,  ale  jeszcze,  jak  się  rzekło,  spi- 
sek z  bracią  przeciwko  królowi  uczynił,  i  Turków,  z  któ- 
rymi Rzeczpospolita  w  przymierzu  była,  zaczepił,  Ko- 
zaków na  rabunek  kraju  ich  podmawiając  ^ ).  Zamojski 
zapobiegając  okropniejszym  skutkom,  których  się  nie- 
chybnie było  spodziewać  po  niespokojnym  Samuela  umyśle, 
ostrzegł  go  naprzód  przez  jego  przyjaciół,  ażeby  się 
w  województwie  Krakowskiem,  starościńskiej  jego  jurys- 
dykcyi  podległem,  nie  znajdował:  a  gdy  n^u  się  Zbor 
rowski  zuchwale  pod  samym  nawet  Krakowem  nadsta- 


przysięgę,  jako  wszystkie  jego  rozkazy  wiernie  pełnić  będzie,  co 
jeszcze  Ościk,  za  podobne  zmowy  w  Wilnie  ścięty,  przed  śmiercią 
wyjawił.  Heidenstein,  VII.  219,  220,  230. 

')  Kozacy  namówieni  od  Samuela  Zborowski^o,  który  chciał 
Turków  na  Polskę  naprowadzić,  zburzywszy  zamek  Jaorlik,  nie- 
dawno od  Turków  przeciw  nim  wystawiony,  napadli  na  miasto  Tu- 
reckie Tehin  czyli  Bender,  które  złupili,  spalili  i  działa  z  niego 
uprowadzili.  Gniewała  się  o  to  Porta,  groziła  wojną,  a  król  za- 
myślający wtenczas  o  nowej  wojnie  z  Moskwą,  chcąc  mieć  pokój 
z  Turcyą,  posłał  roku  następującego  (1584)  komisarzów  w  tamte 
strony,  Zamojskiego  i  Mieleckiego,  wojewodę  Podolskiego,  którzy 
w  przytomności  czausa  Tureckiego,  trzydziestu  naczelników  tego 
ko^sackiego  rozruchu  stracić  kazali.  Heidenstein,  YII.  p^  213,  225. 
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wiał,  skąpać  go,  do  zamka  Krakowski^o  zaprowadzić 
i  tam  podług  dekretu  i  woli  królewskiej,  listownie  sobie 
oznajmionej ,  ści%ć  rozkazał  (26  maja  1584  rokn).  Przed 
śmiercią  spytany  o  sprzysięźenie  przeciwko  królowi  przy- 
znał sic>),  i  braci  swoich  Andrzeja  i  Erzysztofft  powo- 
łał, a  król  też  już  pewny  był  o  tern  ich  spiknienio, 
częścią  z  listu  przejętego,  częścią  z  oznajmienia  pry- 
masa Eamkowskiego.  Wymówić  trudno  jak  rozjątrzony 
wszystek  dom  Zborowskich  o  wziętą  Samuela  głowę, 
równie  przeciwko  królowi,  jak  przeciwko  Zamojskiemu 
zostawał.  Można  było  zatem  przewidzieć,  jaki  miał  być 
skutek  sejmu,  który  król  po  mianej  (r.  1584)  senatu 
radzie  w  Lublinie ,  do  Warszawy  wyznaczył.  Na  nim 
oprócz  wielu  innych  materyi,  miał  król  stanom  radzić 
wojnę  przeciwko  Moskwie,  której  poniżenia  pory  wygo- 
dniejszej nie  było  nad  tę,  kiedy  po  śmierci  Iwana  (28 
marca  1584)  rządy  jej  między  Fiedorem,  synem  zmar- 
łego cara,  i  opiekunem  Fiedora,  Uócącymi  się  wzajem- 
nie, rozerwane  były;  lecz  do  tego  nie  przyszło,  bo  się 
sejm  na  sprawie  Zborowskich  bezskutecznie  rozszedł^). 

1)  Nie  przyznał  się  żeby  sam  należał  do  spiska  na  króla,  tylko 
przyznał  że  bracia  jego,  Andrzej  i  Krzysztof,  knuli  coś  przeciw 
królowi.  Ab  initio  jam  qaam  primum  in  potestatem  yenerat,  hu- 
jusmodi  Yoces  spargere  non  destiterat,  ąuibus  ab  iis  consiliis,  ąnae 
contra  Regem  suscepta  essent,  piane  se  alienom  fuissc  ostendebat, 
omnia  autem  in  fratres  conferret...  De  consiliis  contra  R^em, 
duos  fratres  suos,  Chństophorom  et  Andream  aliqaa  agitassepro- 
fessus  fiiit.  Heidenstein,  YII.  p.  222.  W  opisaniu  ostatnich  chwil 
Samuela ,  jako  widocznie  pochodzącem  od  krewnych  lub  przyjaciół 
Zborowskich,  i  o  tern  nawet  nie  ma  wzmianki  Pamiętniki ^  str.  75 — 94. 

^)  Byt  to  trzeci  za  Stefana  Batorego  sejm,  na  którym  nic  nie 
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Gdy  albowiem  król  Krzysztofa  o  występek  zelżonego 
majestatu  obwinionego ,  i  osądzonego  mimo  prośbę  wszy- 
stkich jego  krewnych,  a  zwłaszcza  kasztelana  Gnieźnień- 
skiego statecznie  królowi  przychylnego,  na  utratę  życia 
i  sławy  skazał,  a  Andrzeja  sprawę  do  przyszłego  sejmu 
odłożył ;  krewni  oskarżonych  rozgniewani ,  że  nic  przez 
swoje  wstawienie  się  wskórać  nie  mogli,  podburzyli  po- 
słów, którzy  protestowawszy  się  przeciwko  uczynionemu 
na  Krzysztofa  Zborowskiego  dekretowi,  jako  wolnościom 
szlacheckim  przeciwnemu,  sejm  skazili,  i  tak  o  żadnym 
z  walnych  owych  Rzeczypospolitej  interesów,  dla  których 
osobliwie  sejm  był  zwołany,  nic  zgoła  nie  uchwalono ' ). 


postanowiono,  tak  iż  z  jedenasta  niespełna  lat  jego  panowania,  przez 
lat  sześć  Rzeczpospolita  ani  skarbu,  ani  wojska,  ani  rządu  nie  miała. 
^)  W  jednej  to  podobno  Polsce  zdarzyć  się  mogło,  że  się  ośmie- 
lono protestować  przeciw  wyrokowi  właściwego  sądu,  a  do  tego 
w  sprawie  człowieka  oskarżonego  od  własnego  brata,  przekona- 
nego o  kilkakrotny  zamach  na  życie  króla,  o  zmowę  z  nieprzyja- 
cielem w  czasie  najzaciętszej  z  nim  wojny,  i  który  poczuwając  się 
do  winy,  uciekł  od  roku.  Solikowski  obecny  na  tym  sejmie  upe- 
wnia, że  znalazło  się  siedmiu  lub  ośmiu  takich,  którzy  przez  usta 
Kazimirskiego  tę  protestacyą  zanieśli.  Gdy  im  szczupłość  ich  liczby 
przekładano,  oni  zaś  imieniem  całego  koła  rycerskiego,  albo  przy- 
najmniej większej  jega  części  tę  protestacyą  zanosili,  przydając  iż 
wielu  ich  już  wyjechało,  rozkazał  im  król,  aby  imiona  nieprzy- 
tomnych wyrazili,  dla  przekonania  się  którzy  i  jak  wielu  do  tego 
należało,  ale  oni  oglądając  się  jeden  na  drugiego,  milczeniem  to 
zbyli.  Król  przy  pożegnaniu  ręki  Kazimirskiemu  nie  dał,  a  on  też 
ukłoniwszy  się  poszedł  precz.  Sprawę  Zborowskich  opisał  dokładnie 
Heidenstcin,  VII.  p.  229  —  234,  a  dokumenta  do  niej  zebrał  Żegota 
Pauli  w  dziele:   Pamiętniki  do   żi/cia  i  sprawi/  Samuela  i  Krzysztofa 

Zborowskich.    LwÓW,  1846. 

Lelewel.  Dzieje  Polski  aż  do  Stef.  Batorego.  43 


> 
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Instrament  ezczególnie  królewski,  w  roka  przesdym 
Gdańszczanom  dany,  niszczący  opisane  im  od  Kaniko- 
wskiego  ustawy,  nowe  tudzież  rozporządzenie  cła  i  insze 
niektóre  rzeczy  ku  pożytkowi  tego  miasta  zawierający 
wyszedł. 

88.  Kiedy  w  Polsce  te  ze  Zborowskimi  kłótnie  wrzi^, 
w  Inflanciech  wprowadzenie  kalendarza  Rzymskiego,  od 
Grzegorza  XIIL  poprawion^o,  przyczyną  nie  ms^ego 
zamieszania  było.  To  w  Pamawie  prędko  uśmierzone; 
ale  w  Rydze  do  niebezpiecznego  buntu  przyszło  > ).  Eról 
obawiając  się,  ażeby  rzecz  ta  gorszych  za  sobą  nie  po- 
ciągnęła skutków,  zjechał  do  Grodna,  chcąc  się  osobą 
swoją  do  uspokojenia  tych  zamieszek  skutecznie  przy* 
łożyć.  Atoli  rzecz  puszczona  w  odwłokę ,  gdy  króla  czę- 
ścią potrzeby  naglejsze  Rzeczypospolitej,  częścią  świata 
chrześciańskiego  żądze  dokąd  inąd  wzywały.  Pogody  al- 

1)  Nie  sprzeciwiali  się  oświeceńsi  Rygi  obywatele  zaprowa- 
dzenia poprawionego  kalendarza,  o  którego  dobroci,  równie  jak 
dyssydenci  wszystkich  innych  krajów,  byli  przekonani,  chociaż  dla 
tego  tylko  że  to  dzieło  wzięło  początek  od  stolicy  apostolskiej 
i  przez  katolików  dokonane  było,  niemały  wstręt  do  niego  czuli. 
Zaraz  przy  pierwszem  jego  w  Rydze  zaprowadzeniu,  okazał  się 
spór  między  magistratem,  który  podług  nowego  kalendarza  święta 
obchodztt  kazał,  a  ludem,  który  je  podług  dawnego  obchodził,  aż 
nakoniec  powstał  rozruch  między  cieronem  pospólstwem,  zkąd  przy- 
szło do  otwartego  buntu,  podczas  którego  kilku  urzędników  miej- 
skich zezwalających  na  odmianę  kalendai'za,  lub  posądzonych  o  od- 
danie kościołów  katolikom,  śmiercią  przypłaciło.  Jezuici  poturbo- 
wani schronili  się  do  zamku,  a  ksiądz  namiestnik  królewski,  nie 
czując  się  w  nim  bezpiecznym,  nie  oparł  się  aż  w  Eiesi.  Bunt  ten 
dopiero  po  śmierci  króla  został  uśmierzony  Heidenstein,  V1L 
p.  236,  239.   Solikowski,  p.  148 
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bowiem  lepszej  nie  było  do  zawojowania  Moskwy,  którą 
król  myślał  wprzód  posieść,  niżby  Turkom  wojnę  wydał, 
do  której  go  wszyscy  chrześciańscy  książęta  zachęcali, 
a  mianowicie  Syxtus  V.,  Grzegorza  XIII.  na  stolicy 
Rzymskiej  następca,  który  też  i  posiłki  pieniężne  kró- 
lowi przyobiecał ' ).  Pozwolenia  więc  tylko  stanów  żąda- 
jąc, sejm  do  Warszawy  wyznaczył,  a  przygotowania 
tymczasem  wszystkie  do  wojny  czynił.  Oprócz  tego,  po- 
nieważ swobody  szlacheckie  zbytecznie  rozwolnione  były 
i  ztąd  od  niejakiego  czasu  o  niebezpieczeństwie  i  upadku 
Rzeczypospolitej  przemawiano,  ponieważ  w  takim  stanie 
królestwa  czasy  bezkrólewia  i  elekcye  narażały  go  na 
największe  niebezpieczeństwa,  król  Ste£an  chcąc  urato- 
wać naród  od  klęsk  w  dalszych  czasach  trapić  go  mo- 
gących, jął  się   potężnie   zamysłów   dopełnienia   wielu 

^)  Chociaż  król  doznał  wielkiej  niewdzięczności  ze  strony  pa- 
nów Polskich,  z  których  jedni  zamysły  jego  około  państwa  Mo- 
skiewskiego w  śmiech  obracali,  dradzy  usilnie  nad  tern  pracowali, 
aby  wszystkie  jego  przedsięwzięcia  na  niczem  spełzły,  nie  tracił 
jednak  nadziei  przy  wiedzenia  ich  do  skutku  z  pomocą  obcych  mo- 
carstw, a  mianowicie  stolicy  apostolskiej ,  u  której  Possewin  prędko 
żałujący  że  Iwanowi  pokój  wyjednał,  i  posłany  do  Rzymu  syno- 
wiec, Andrzej  kardynał,  łatwo  mu  wstęp  otworzyli  i  w  układy  po- 
wchodzili.  Grzegorz  XIII.  i  następca  jego,  Syxtus  V.,  wielce  za- 
mysły króla  pochwalali:  pierwszy  że  zawiedziony  był  od  Moskwy, 
gdy  jej  pokój  u  króla  wyrobił,  drugi  że  w  nich  widział  niemylną 
drogę,  przez  połączenie  w  jedno  dwóch  tak  potężnych  państw,  do 
wyrugowania  Turków  z  Europy,  przeciw  którym  Persów  do  odno- 
wienia z  nimi  wojny  zachęcał.  Już  nawet  przez  nowego  nuncyusza 
swego,  Aunibala  z  Kapui,  postąpił  królowi  na  wojnę  miesięcznie 
25,000  skudów,  kiedy  Pan  Bóg  w  mgnieniu  oka,  jak  mówi  Bielski, 
wszystko  odmienił. 
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urządzeń  na  zbawienie  kraju,  a  naprzód  przedsiębrsd 
zapewnić  dziedzictwo  tronu.  Pokazał  on  był  w  rządze- 
niu talent  wielki,  i  naród  w  uczuciach  swoich  do  tych 
króla  życzeń  przychylał  się  duchem;  atoli  w  pośród  tych 
zamysłów  Stefan  niespodzianie  w  Grodnie  12  marca  1586 
żyć  przestawszy,  Moskwę  z  bojaźni  uwolnił,  Polskę  w  po- 
gorszającym  się  nieładzie  zostawił  >). 

Utraciła  w  nim  Polska  ostatnią  dłoń  zdolną  odwrócić 
jej  smutne  przeznaczenia,  a  jakowemś  Opatrzności  naj- 
wyższej zrządzeniem,  licząc  wielkich  króli,  zachowała  so- 
bie po  nich  same  zadatki  przyszłych  nieszczęść  Rzecz- 
pospolitę we  wzrastającym  jej  nieładzie  następnie  mio- 
tających. Wspólność  wołoskich  interesów,  ocalone  od  ja- 
rzma niewoli  Inflanty,  poruczone  pokrewnemu  domowi 
Prusy,  innemu  Kurlandia,  owe  środki  jednające  pokój 
i  postronną  przyjaźń,  stały  się  przyczyną  przyszłych 
wojen  i  klęsk,  potargały  korzystne  stronom  przymierza, 

M  Mis^  król  Ste&n  dwóch  lekarzy,  obu  Włochów.  Mikołaja 
Buccelego  rodem  z  Padwy,  i  Szymona  Simoni  z  Luki.  Ci  podczas 
choroby  króla,  cztery  dni  tylko  trwająca,  o  j^  rodzaj  i  sposób 
leczenia  żwawo  się  między  sobą  kłócili  (Zbiór  pamiętników  history- 
cznych Niemcewicza,  t  II.  str.  442),  i  po  śmierci  jego  w  pismach 
pod  własnemi  i  zmyślonemi  imionami  ten  sam  spór  toczyli,  nie- 
znajomość królewskiej  choroby  i  tJL%  onęj  leczenie  nawzajem  sobie 
zadając.  Rzecz  pewna,  iż  gdy  kardynał  Radziwitt,  wybierając  się 
do  Rzjmu,  króla  żegnał,  Simoni  upewnił  go,  że  król  niedługo  miał 
pożyć.  Krzysztof  Zborowski  powiadał,  że  mn  Buccelli  przysługę 
do  sprzątnienia  króla  ofiarował,  którą  on  ze  wstrętem  odrzucił. 
Heidenstein,  sekretarz  królewski,  Ś¥riadczy,  iż  trochę  przed  śmier- 
cią królewską,  widział  list  księcia  Pruskiego,  którym  ostrzegał 
króla,  aby  się  od  lekarzy  własnych  miał  na  ostrożności.  Heiden- 
stein, V1L  p.  241. 
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odkryły  niebezpieczne  zewsząd  nieopatrzonej  Polski  ściany. 
Od  Węgier  tylko  góry  ją,  zasłaniały,  z  innych  stron  pła- 
szczyzny i  niezmierne  stepy  przystęp  do  samego  jej  wnę- 
trza ułatwiały.  W  niedołęztwie  praw  pozostałe  zadatki  bez- 
rządu,  w  przedsiewziętem  polepszeniu  oświecenia  i  obrony 
stron  najwięcej  na  obcą  napaść  narażonych,  wyszukane 
skuteczne,  jalt  się  zdawało  środki,'  zrodziły  ucisk  wol- 
ności i  sumienia,  prześladowanie  stanów  niższych  gotu- 
jących się  do  powstania.  Przemoc  wszędzie  ma  pierw- 
szeństwo, nastaje  ciemnota  i  spodlenie  narodu,  słabieje 
jego  sprężystość,  wątleją  siły  w  ostatnie  niedołęztwo 
wprawione,  a  przemożni  sąsiedzi  nad  losem  walącego  się 
gmachu  chciwie  czuwający,  w  miarę  jego  podupadania 
do  potęgi  przychodzący,  dokonywają  to,  co  wieki  przy- 
rządziły. Co  wszystko  w  dalszym  ciągu  tej  historyi  roz- 
ważać mamy. 
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